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«  Będfc  wygnaniec,  miejsce  mam  samierzone 
z  którego  wynijść  nie  mogę;  lecs  jako  mogę 
tak  się  wam  stawię  i  do  waa,  gdy  się  ciałem 
nie  godzi,  dachem  i  miłos'ci%  idę,  pismem 
otwarzając  wam  serce  moje.  o 

(W  żywotach  ii.  Skargi.  12  września.) 
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Wiedząc  doskonale,  że  dla  większej  liczby  moich 
czytelników  żadne  słowa  polskiego  pisarza  nie  mogą 
mieć  tej  wartości  co  francuzkiego  a  zwłaszcza  sła- 
wnego, przytaczam  zaraz  z  góry,  na  szczególniejszą 
podporę  i  protekcyę  wszystkiego,  cokolwiek  w  tej 
książce  mówię  za  narodowością  i  polskością,  następu- 
jące zdania  z  Rousseau' a: 

La  nation  polonaise  est  differente  de 
naturel,  de  moeurs,  de  langage,  de  tout  le 
reste  de  PEurope;  je  Youdrais  qu'elle  fut 
toujours  elle,  et  non  pas  une  autre,  c'e8t 
alors  seulement  qu'elle  tirera  de  son  sein 
toutes   les  ressources   qu'elle  peut  avoir... 

Les  Polonais  ne  doiyent  avoir  pour  in- 
stituteurs  que  des  Polonais... 

Cesi  Teducation  qui  doit  donner  aux 
&me8  la  formę  nationale... 

II  faut  maintenir  les  anciens  usages, 
propres  auz  Polonais,  fussent-ils  indiffe- 
rents,  fussent-ils  mauyais  meme  a  certains 
egards... 

(Dokładniejszą  tego  cytacyę  obacz  na  str.  S0€  i  207.) 


PRZEDMOWA. 

Irzeci  raz  książka  ta  na  widok  wychodzi.  Pierwsze 
jej  wydanie,  pomimo  wszelkich  trudności,  jakiemi  obieg 
pism  emigranckich  jest  w  kraju  tamowany ,  zostało  wy- 
czerpnięte;  odbieram  też  listy  o  niej  z  różnych  stron 
Polski  z  wyrazami  najżywszego  spółczucia:  —  głos  mój 
tedy  znalazł  sobie  echo,  sposób  mój  widzenia  rzeczy 
krajowych  znalazł  potwierdzenie,  rady  moje  znalazły 
przyznanie.  Cóż  po  tem!  Byłoby  to  aż  nadto  dla 
miłości  własnej  autora;  nie  dosyć  jest  dla  serca  pa- 
tryc ty.  Nie  pochwał  ja  szukałem  dla  siebie,  ale  po- 
żytku dla  was,  kochani  ziomkowie!  —  a  tego  pożytku 
dotąd,  niestety!  nie  widzę.  Dajecie  mi  to,  czego  nie 
chcę  i  czego  mi  nie  potrzeba,  —  nie  dajecie  słowom 
moim  skutku.  Eady  i  przekładania  moje  jednem  uchem 
przyjmujecie,  drugiem  wypuszczacie;  żyjecie  po  prze- 
czytaniu mnie  tak  jak  żyliście  przed  przeczytaniem, 
i  jesteście  w  położeniu  tego  dziwnego  chorego,  coby 
przyznawał  lekarzowi,  że  dobrze  w  chorobę  jego  trafił 
i  dobrze  lekarstwo  przepisał,  a  jednak  coby  z  choroby 
wyjść  i  lekarstwa  użyć  nie  myślił.  Wy  wszyscy,  którzy 
książkę  moją  chwalicie,  mężczyźni  i  kobiety,  a  złego, 
jakie  wam  ona  zarzuca,  nie  odstępujecie,  wy  wszyscy 
pamiętajcie!  pochwałę  mi  dając,  potępienie  sobie  dajecie. 
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Nigdzie  jeszcze  naprawy,  nigdzie  odmiany!  Po  sta- 
remu brodzicie  w  cudzoziemczyznie,  po  staremu  kochacie 
się  w  tysiącznych  przesądach  i  grzechach,  po  staremu 
czynicie  się  sami,  nie  postrzegając  tego,  pomocnikami 
wrogów  naszych,  nieprzyjaciółmi  ojczyzny,  co  mówię! 
wyraźnemi  jej  zabójcami,  gdy  samiż  jedyne  jej  życie, 
jakiem  jeszcze  oddychać  może,  życie  wewnętrzne,  do- 
mowe, bądźto  z  umyślnego  zaślepienia,  bądźto  z  nie- 
dbałości,  zacieracie,  gardzicie,  marnujecie.  Z  familii 
najpierwszych ,  na  które  się  wszyscy  jak  na  swe  na- 
turalne wzory  zapatrują,  żadna  do  dziś  dnia  upamiętania 
nie  bierze,  obyczajów  i  zwyczajów  nie  zmienia,  prawdą 
się  narodową  nie  przejmuje,  powinności  swoich  nie 
uczuwa,  —  w  każdej  to  samo  co  było...  miłowanie 
rzeczy  zagranicznych,  mowy  zagranicznej,  życia  zagra- 
nicznego, i  jeźli  nie  otwarta  pogarda,  przynajmniej  nie- 
szanowanie,  niepiastowanie ,  niemiłość ,  nierozumienie 
rzeczy  krajowych,  mowy  krajowej,  życia  krajowego, 
godności  krajowej !  Gdy  insi  w  ślady  ich  następują, 
więc  na  co  spojrzeć,  serce  się  kraje;  nigdzie  pociechy, 
wszędy  narodu  umieranie:  —  edukacya  młodzieży  w  cu- 
dzoziemczyznie i  bezbożności,  wiara  tylko  dla  polityki 
lub  przystojności  światowej,  —  bezduszna,  suchotnica, 
pełna  krnąbrności  i  nieszczerości,  pełna  śmierci,  lud 
wiejski  uciśniony  i  zapomniany,  we  wsżystkiem  zbytek 
i  marnotrawstwo;  na  głupie  podróże  ostatni  grosz 
z  kraju  rok  rocznie  do  obcych  wycieka,  w  najpoufal- 
szych  kołach  brzmi  mowa  cudzoziemska;  o  to  nie  dba- 
jąc, co  czcić  powinni,  za  tem  gonią,  czegoby  się  wsty- 
dzić mieli,  i  albo  waryackich  i  zgubnych  teoryi  uczą 
się  na  oślep  od  tego  czy  owego  cudzoziemca,  albo 
w    zupełnem    umysłu    ognuśnięciu    ciałem    ledwo    przy 
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życiu  zostają,  tak  iż  są  powiaty,  a  bodaj  że  nie  pro- 
wincye  całe,  gdzie  być  obywatelem  polskim,  jestto  jeść, 
pić,  dzieci  mieć,  w  karty  grać  i  fajkę  palić!.. 

Na  te  familie  najpierwsze,  przewodniczące,  o  któ- 
rych wspomniałem,  na  nie  mianowicie  skargę  ja  tutaj 
uroczystą  kładę  i  za  wszystkie  złe,  jakie  czynią  ojczy- 
źnie, przed  sąd  je  sumienia  publicznego,  przed  sąd 
potomności  całej,  przed  sąd  Boski  nawet  powołuję! 
Nie  tylko,  że  najmniejszej  u  nich  poprawy  w  dawnych 
błędach,  ale  nowe  owszem  wymyślają.  Alboż  się  oto 
nie  rozszerza  teraz  po  ich  domach  nowa  obrzydliwość, 
nowe  pogardy  i  przekleństwa  godne  szaleństwo,  nowe 
polskości  zabijanie:  angielszczyzna?  Chcą,  by  je 
przez  to  rozpoznawać  od  inszej  szlachty.  Zbyteczna 
zaprawdę  troska!  Już  i  bez  tego  łatwo  je  i  oddawna 
naród  rozpoznaje,  ale  niestety!  rozpoznaje  po  złem,  po 
tern  co  zgubić  ma  niezawodnie...  I  w  takiż  tylko  spo- 
sób chcą,  by  je  do  końca  rozpoznawano? 

Międny  niemi  spotykam  także  niekiedy  dla  książki 
mojej  pochwałę.  Zadrgnę  wtedy  zawsze  z  oburzenia... 
Chwalić  pisarza  broniącego  narodowość,  za  główny  cel 
życia  całego  mając  tejże  narodowości  zabijanie,  chowając 
przy  dzieciach  Francuzów  i  Angielki,  do  żony,  do 
sióstr,  do  braci  gadając  i  pisząc  nie  po  polsku  i  t.  d., 
jestże  to  obłąkanie,  czy  zupełna  bezczelność?  Wy  mnie 
owszem  nienawidzieć ,  jak  mnie  Moskal  i  Niemiec, 
sprzymierzeńcy  wasi,  spółzabójcy  Polski,  nienawidzą, 
wy  się  mną  brzydzić,  wy  gardzić  mną  powinniście,  jak 
się  brzydzicie  i  gardzicie  ojczyzną,  której  ja  bronię, 
jak  ja  sam  brzydzę  się  i  gardzę  waszą  cudzoziemczy- 
zną,  waszym  tonem  cudzoziemskim,  całem  waszem  ży- 
ciem i  oddychaniem  nie  polskiem. 


o   ile   to  wszystko  szkodliwe  ł   4^ierta)|)ey  j%Ęm>\ 
zdaje  mi   się,  w  dwóch  tomacłi  uiiiiejią^go^  ĄBielsif  dą-:/ 
wiodłem.     Niektórzy  narzucili  w  przesadę.  .  "W  częmżę,^ 
pytam  się?     Czy  w  tern  przesadą,  że  chwaJigi  i  za^e^am 
wszystko  co  zacne  i  zbawienne?    czy  w  tem,    że/^9^/gr 
i  obrzydzam  wszystko  co   $zajk>ne  i;  ^gubpę^  w  żadne, 
z  niem  układy  nie  wcbodz^i}?..     Nie  półrgębl^iem  mór: 
wię,  bo  nie  pół -sercem  c^uję,  i  nie  p  mał^  tu  rzecz 
chodzi,  gdiyż  o  życie  Jąb  ŚD^ierć  ojczyzny..,  Tąciy.  chyba; 
o  przesadę  mogą  mię  obwiniać ,  którzy  nie  nosz%  ^  sq>; 
bie  całkowitej  prawdy,  tylko^  ledwie  jakąś  j.ej  casąstkę; 
gdy  im    więc   stawię  ją,  przed   oczy  c£^%  'i|.,.jaką,  jest: 
w  istocie,  mnsz^  to  zwać  przesadą-:         .    .: 

Bogu  Najwyższemu,  opiekunowi  i .  ojcui  narodów, 
pracę  tę  moją  poruczyłem  i  ;pQrucząm.:  Jak .  i*i  j%  dał 
pomimo  choroby  do  kęńca*  doprowadzić,  obyż  jeszcze 
w  nieskończpnem  miłosierdziu  pobłogosławić  jej  raczy ł, 
aby  dla  więksgej  chwały  4ego  f  narodu /^cowoc  przecie 
wydała!  Jeźli  zaś  od:  t3^hy  dlą  których  przestrogi 
podjęta^  n^  zostać  ^fzgardzoaa,  jęźli  rodacy  moi  ani 
w  złem,  iak^^e  im  ^tu  odrażam-^,  ani  w  dobrem,  jakie 
wskazuj^'  uostrzedz  si§  nie  mając,  nie  do  życia  i  chwały^ 
lecz  ^ku  śmierci  i- hańbie  ^zwrócą  się  ostatecznie,  — 
błagam  Go,  aby  mi  nie  dał  dożyć  tego  i  widzieć,  bo 
nie  w:. tern  jest  prawdziwa  śipierć  Polski,  że  w  uiąj 
dzif  Moskal  i  Niemiec  panuje,  ale  w  tem  byłaby,  gdy- 
byśmy i  nadal,  jak  czynim  dotychczas,  sami  ją  ekoło 
siebie  pomiatali  i  zapominali,  sami  o  nią  w  sercu  nie 
dbali. 

^     Pisałem  ^  Paryża,  dnia' 25.  listopada  1843  r. 
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o  JĘZYKU  NARODOWYM  I  O  FRANCUZCZYZNIE 
A  NASAMPRZÓD  O  NARODOWOŚCI. 


Rzecz  oaobliwsza,  że  my  Polacy,  którzy  o  narodowości 
ustawicznie  mówimy,  tak  rzadko  kiedy  to  słowo  zdajemy  si^ 
dokładnie  rozumieć.  Tłómaczę  ja  to  sobie  w  części  przez  tę 
ogólną  uwagę,  że  wyrazy  jakicli  się  najwięcej  używa,  są  właśnie 
te  nad  któremi  najmniej  się  myśli.  W  dzisiejszym  zwłaszcza 
wieku,  pełniejszym  jeszcze  słów  niż  rzeczy,  przyzwyczajamy 
się  mimowolnie  te  lub  owe  słowa,  tak  z  czasem  traktować 
i  lekceważyć,  że  sami  w  końcu  wydajem  je  byle  na  co,  jakby 
jakąś  codzienną.,  zdawkową  monetę,  wszędzie  przyjmowaną 
i  będącą  zawsze  pod  ręką.  Pomiędzy  wyrazami  o  jakich  tu 
mowa,  są  nawet  takie,  a  to  najgłośniejsze,  o  których  w  grun- 
cie rzecby  można  co  powiedziano  o  dzwonie:  wiesz  dla 
czego  tak  głośny?  bo  wewnątrz  jest  próżny.  Wszakże 
ta  ostatnia  przymówka  nie  ściąga  się  bynajmniej  do  szano- 
wnego wyrazu:  narodowość. 

Narodowość,  jestto  głębokie,  powszechne  uczucie  ludu 
przywiązanego  do  swej  ojczyzny:  do  rzeczy  ojczystych,  naro- 
dowych. Nie  jestto  więc  żaden  tytuł,  żaden  przywilej,  żaden 
dyplom  mogący  być  raz  nadany,  drugi  rąz  cofnięty,  ale,  jak 
każde  inne  uczucie,  mieszka  wewnątrz  nas,  w  duszy,  i  wprost 
żadnej  sile  zewnętrznej  nie  ulega.  My,  jak  gdybyśmy  o  tem 
zapominali,  i  prawie  podobni  dziecku,  które  nie  wie  z  pewno- 
ścią, czy  istotnie  ma  jakie  uczucie,  czy  też  nie  ma,   często 
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o  naszą  narodowość  wpadamy  w  rozpacz,  —  nie  pierwej  się 
uspakajając,  aż  jaki  król,  jaki  kongres,  jaki  sejm  nie  powie 
nam,  lub  nie  napisze  wyraźnie,  że  w  rzeczy  samej  naro- 
dowość polska  nie  przepadła.  Wtenczas,  uszczęśliwieni, 
obnosim  się  z  takiem  zaświadczeniem  jakby  z  jaką  świętością. 
Tym  sposobem  robimy  po  prawdzie  ledwo  nie  to  samo,  coby 
robił  jakiś  dziwny  człowiek,  który  nie  wprzód  miałby  się  za 
zdrowego  i  szczęśliwego,  aż  pókiby  ztąd  i  owad,  od  rozmai- 
tych osób  i  urzędów,  nie  pozbierał  sobie  podpisów  i  świadectw 
jako  istotnie  jest  zdrów  i  szczęśliw.  A  przecież,  jeżeli  n.  p. 
brata  mojego  kocham,  to  moje  ku  niemu  uczucie  nie  zgaśnie 
ani  się  osłabi  przezto,  iż  ktoś  powie  lub  pomyśli,  że  temu  nie 
wierzy,  albo  o  tem  nie  wie.  On  może  tego  nie  wiedzieć ,  nie 
powiedzieć,  może  nawet  umyślnie  temu  zaprzeczyć,  to  mi  je- 
dnak wcale  nie  przeszkadza  brata  mojego  kochać.  Toż  samo 
z  ojczyzną,  toż  z  narodowością.  A  kiedy  moją  narodowość 
kocham,  szanuję,  zachowuję:  więc  ją  mam,  i  ona  nie  przepa- 
dła. Pierwsi  chrześcianie,  po  puszczach  i  jaskiniach  przecho- 
wujący światu  naukę  Zbawiciela,  nie  potrzebowali  od  nikogo 
zaświadczeń,  że  istotnie  byli  wyznawcami  Chrystusa:  trwali 
w  świętej  wierze  i  ją  utwierdzali  nie  przez  żadne  uznanie 
tego,  lub  tamtego  rządzcy,  nie  przez  żadne  o  tem  urzę- 
dowe obwieszczenie,  ale  przez  moc  i  dzielność  własnego  uczu- 
cia, własnego  przeświadczenia.  Być  Polakiem,  Niemcem, 
Francuzem,  nie  jestto  być  tak  a  nie  inaczej  nazwanym  od 
jakiego  księcia  irancuzkiego ,  moskiewskiego,  lub  innego,  nie 
jestto  być  od  kogokolwiek  za  takiego  mianym,  uznanym,  lecz 
jestto  chować  w  sercu  uczucie  narodowości  polskiej,  niemiec- 
kiej, lub  francuzkiej.  Miło  nam  być  powinno  myśleć  o  tem 
i  mówić,  bo  w  nieszczęściach  ojczyzny  i  w  niedoli  tułactwa, 
niewypowiedzianą  dawać  nam  może  pociechę  to  przeświadcze- 
nie, że  nasza  miłość  do  kraju,  że  nasza  narodowość ,  że  zatem 
nasz  istotnie  byt  narodowy  nie  lęka  się  żadnego  w  świecie 
mocarza,  nie  zależy  od  nikogo  tylko  od  nas  samych,  że, 
krótko  mówiąc,  żaden  ludzki  układ,  żadna  siła  ziemska  nie 
może  nam  przeszkodzić  być  i  zostawać  Polakami,  aż  do  gro- 
bowego dołu. 

Najlepszym  na  to   dowodem   są  całe  pokolenia    polskie, 


urodzone  już  po  rozbiorze  kraju,  to  jest  wtenczas  kiedy  tytu- 
larnie już  Polska  źy<5  przestała,  kiedy  Polaków  już  niby  nie 
było.  Cóż  proszę  znaczyło  dla  tych  wszystkich  naszych  roda- 
ków, że  Moskal  przezywał  ich  Moskalami,  Prusak  Prusakami, 
Austryak  Austryakami?  że  o  tem  mówiono  jak  najwyraźniej 
na  setnych  obchodach  i  uroczystościach,  pisano  jak  najurzę- 
downiej  na  setnych  dyplomach  i  aktach?  Oni  jednakowo, 
będąc  pełni  swej  własnej  narodowości,  byli  i  są,  nie  czem 
innem  tylko  duszą  i  sercem  Polakami,  i  przy  najpierwszej 
okazyi  bili,  i  jeszcze  da  Bóg  bić  będą  i  Moskali  i  Austryaków 
i  Prusaków,  nie  jako  sw5'ch  ziomków  i  braci,  lecz  jako  najez- 
dników  i  wrogów. 

^Nie  podlega  tedy  wątpliwości,  że  narodowość  jest  całkiem 
skarbem  domowym,  rodzinnym,  uczuciem  osobistem,  którego 
zachowanie  od  nas-że  samych  zależy.  Źle  bardzo  byłoby 
z  ojczystą  sprawą  gdybyśmy  tej  prawdy  nie  rozumieli,  gdy- 
byśmy zabezpieczenia  swojej  narodowości  szukać  mieli  nie 
w  nas  samych ,  i  ale  n.  p.  w  mowach ,  którego  monarchy  lub 
ministra,  albo  w  adresach  którejkolwiek  Izby  deputowanych, 
panów,  czy  lordów.  Albowiem  jeżelibyśmy  kiedy,  czego  ucho- 
waj Panie !  zostali  tak  niebaczni  i  nieszczęśliwi ,  iźbyśmy  zagłu- 
szyli w  sobie  ojczystość,  rodzinnosó,  domowość,  to  wówczas 
chociażby  ze  wszystkich  tronów  obwoływano,  że  narodo- 
wość polska  nie  zginie,  chociażby  nam  na  to  wszystkie 
ile  ich  jest  parlamenta  dawały  na  piśmie  i  z  pieczęciami  za- 
świadczenia, —  wówczas,  jużbyśmy  niestety!  na  zawsze  prze- 
stali być  narodem. 

Aby  jaki  naród  uchował  istotnie  w  zupełnej  sile  i  w  nie- 
pokalaniu  uczucie  narodowości ,  na  to  innego  sposobu  nie  ma 
tylko  musi  koniecznie  z  jak  najgłębszą  czcią  szanować  swoją 
wiarę,  swoje  obyczaje,  swoje  zwyczaje,  swój  język.  Nie  idzie 
za  tem,  iżby  się  nie  mógł  ukształcać,  wyrabiać,  ulepszać,  iżby 
miał  zostać  zdrewnionym  i  zmartwiałym.  Bynajmniej.  Owszem, 
podług  mnie,  taki  tylko  naród  może  postępować  i  udoskona- 
lać się ,  który  nie  wyszedł  z  karbów  swej  własnej  rodowitości, 
nie  zwichnął  się  z  swojej  podstawy,  nie  odpadł  od  swej  prze- 
szłości, od  swego  korzenia,  gdyż  jedynie  to  może  wybujać, 
rozwinąć  się  i  dojrzeć,  co  ma  pod  sobą  grunt  i  czas.    Jest 
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w  każdym  narodzie  potrzebna  i  jego  własna  moc  doskonalenia 
się  i  kształcenia,  jak  jest  w  dziecku  to  wszystko  czego  po- 
trzeba aby  wyrosło,  zdużalo,  i  stało  się  mężem,  nie  przestając 
być  tąż  sam%  i  zawsze  jedną  istotą. 

Powtórzmy.  Ten  tylko  naród  zachowuje  narodowość,  który 
ma  w  poszanowaniu  wiarę,  obyczaje,  zwyczaje  i  język 
narodowy.  O  tern  wszystkiem  nam  Polakom  wiele  już  jest 
do  powiedzenia!    Obróćmy  naprzód  uwagę  na  ojczystą  mowę. 

Kiedy  Rousseau  po  rozbiorze  kraju  wołał  na  nas :  n  i  e  d  aj- 
cie  się  swym  wrogom  strawić,  mógł  był  tę  samą  myśl 
wydać  zrozumiałej,  tak  się  n. p.  tłómacząc:  Polacy!  mówcie 
zawsze  po  polsku!  W  rzeczy  samej,  lud  kilkunastu-milio- 
nowy  i  mieszkający  na  ziemi  gdzie  spoczywają  kości  ojców 
jego,  nakryte  popiołami  dziesięciu  i  więcej  wieków,  lud  laki 
zatłoczyć,  zużyć,  przerodzić,  wtenczas  gdy  on  ciągle  używa 
sw^ojej  własnej,  rodowitej,  odrębnej  mowy,  jest  oczywiście 
niepodobieństwo.  Tę  wielką  prawdę,  ten  pewnik  polityczny 
czuje  doskonale  każdy  roztropny  Polak,  ale  trzeba  wiedzieć, 
że  w  ogólności  lepiej  to  jeszcze  pojęli  nasi  nieprzyjaciele  jak 
my.  Ztąd  owa  zawziętość  rządów  moskiewskiego,  pruskiego 
i  austryackiego  ku  zagubieniu  polskiego  języka.  Wszakże 
dopóki  my  sami  nie  podamy  im  w  tej  mierze  ręki,  (nie  przez 
nieczułość,  nikczemność,  bo  tego  ani  przypuścić,  ale  przez  nie- 
baczność,  zaślepienie,  czego  niestety!  obawiać  się  należy), 
dopóty  wszelkie  tu  ich  usiłowania  ten  jedynie  skutek  mieć 
mogą,  iż  wartość  narodowej  mowy  jeszcze  nam  oczywiściej 
pokażą.  Co  gdy  tak  jest,  jakże  wrogom  naszym  serce  musi 
rosnąć  kiedy  w  samej  Polsce,  między  samymi  Polakami  znaj- 
dują sobie  w  tym  razie  takie  mnóstwo  pomocników  spół-spi- 
skowych!  Niepoczuwanie  się  do  złej  chęci  może  łacno  za- 
bezpieczać, lekkomyślność  i  płochość  mogą  nie  dostrzegać 
najjawniej szych  szkód;  mnie  się  zaś  widzi,  iż  gdyby  król 
pruski,  cesarz  austryacki  i  car  moskiewski  byli  sprawiedliwi 
a  działali  otwarcie,  toby  każdego  Polaka,  każdą  Polkę  odstę- 
pujących ojczystego  języka  udarowali  natychmiast  medalem, 
rangą,  lub  gratyfikacyą,  jako  swojego  sprzymierzeńca  naj- 
użyteczniejszego.  Fatalna  ślepota!  Więc  naród  który  dla 
sprawy  ojczystej  największych  ofiar  nie  żałuje,  który  z  przy- 


wiązania  do  niej  najwyższą,  chlubę  swą  bierze,  na  to  na  mno- 
gich polach  bitew  będzie  krew  przelewał,  na  to  nieprzyjaciołom 
z  jak  największem  męztwem  bronić  się  będzie,  iżby  wróciwszy 
w  domowe  ściany  stawał  się  własnym  zabójcą?..*)  Do  pogardy 
języka  ojców  przydaj  także  pogardę  ich  wiary,  obyczajów, 
zwyczajów,  i  czemże,  i  przez  co  naówczas  będziesz  jeszcze 
Polakiem?  Czy  przez  posiadanie  kawałka  ziemi,  z  której  po- 
datki opłacasz  Moskalom  albo  Niemcom,  i  na  której  widzisz 
słupy  z  ichże  herbami?  Czy  przez  nazwisko  przodków,  które 
tylko  twą  hańbę  ma  oznajmiać  cudzoziemcom,  a  które  wtedy 
istotnie  będzie  już  w  tobie  kłamstwem? 

Ku  końcowi  ostatniego  wieku  razem  cztery  plag  padło  na 
nieszczęśliwą  Polskę:  Moskal,  Prusak,  Austryak,  i  francuzczy- 
zna.  Trzej  pierwsi  uderzyli  na  nią  z  zewnątrz,  rozdarli  jej 
ciało,  ostatnia  szerzyła  się  wewnątrz,  przyszła,  można  mówić, 
wygryźć  jej  serce.  Tym  sposobem  wzięto  nas  we  dwa  ognie. 
Moskal  i  jego  koledzy  zabijali  nas  z  wierzchu,  przez  swoich 
żołnierzy  i  swoich  dyplomatów,  francuzczyzna  wytrawiała  nas 
w  środku,  przez  swoje  guwernery,  guwernantki,  bony,  metresy, 
garsony,  i  t.  p.  i  przez  swoje  podróże  do  Paryża,  gdzie  nie- 
długo każdy  bogatszy  szlachcic  jechał  przez  cywilizacyę,  jak 
n.  p.  każdy  bogatszy  Muzułmanin  jedzie  przez  nabożeństwo 
do  miejsca'  grobu  proroka.  Na  Moskala  i  dwóch  jego  kompa- 
nów, jawnych  łotrów  i  okrutników,  porwała  się  Polska  do 
kordą,  i  dotychczas  już  nieraz  kazała  im  ciężko  zbrodnię  ich 
opłacić,  lecz  francuzczyznę ,  żęta  była  bardzo  grzeczna,  ukła- 
dna i  zabawna,  przyjmowała  ciągle  jak  najlepiej,  pozwoliła  jej 
obciąć  sobie  poły  i  wąsy,  krzątać  się  w  swym  domu  jakby 
u  siebie,  wszystko  w  nim  ganić,  wyśmiać,  wszystko  do  góry 
nogami  przewrócić.  Ona  też  zaczęła  ze  swojej  strony  uczyć 
starą  Polskę  różnych  nowych  rzeczy.  Śród  tych  nauk,  dla 
lekkości  w  tańcu  zdjęła  z  niej  kontusz  i  karabelę,  dla  biegło- 
ści w  filozofii  zakazała  jej  staroświeckich  pacierzy  i  modlitw, 


*)      ...  Przed  obcym  krwif  bronimy  granic. 

Ojców  język,  obyczaj,  przedajem  ma  za  nic . . . 
Czego  obcy  nie  mogli,  zatracimy  sami. 

K.  Brodziński.    ŻqI.  za  p.  jęz. 


wreszcie  dla  okrasy,  poloru,  i  zupełnego  odświeżenia  zabro- 
niła jej  domowej,  odwiecznej  mowy.  Szczęściem  i  prawdziwa 
łaską  Boską,  nie  cały  przecie  naród  wszedł  do  szkoły  tego 
profesora. 

Jest  powieść,  iż  jakiś  cesarz  chiński  uroił  był  sobie,  że 
(dotknięcie  się  prawą  ręką  lewego  ucha  oznacza  grzeczność; 
po  całych  tedy  Chinach  jak  Chiny  wielkie,  zaczęto  chwytać 
się  prawą  ręką  za  lewe  ucho,  bo  któżby  nie  rad  się  okazać 
grzecznym?  My,  wpadliśmy  na  myśl  nie  mniej  osobliwszą,  że 
gadanie  po  francuzku  oznacza  dobre  wychowanie,  dobry  ton, 
po  całej  tedy  Polsce,  jak  Polska  szeroka,  zaczęto  gadać  po 
francuzku,  bo  któżby  nie  rad  się  okazać  osobą  dobrego  wy- 
chow^ania,  dobrego  tonu?  Kok  w  rok  tedy  regularnie  na 
wiosnę,  byle  się  tylko  cokolwiek  ociepliło,  przychodzi  do  nas 
transport  guwernerów,  guwernantek,  bon,  (po  polsku  mówiąc 
nianiek  albo  ochmistrzyń),  to  jest  różnego  rodzaju  młodych 
i  ubogich  ludzi,  płci  męzkiej  i  żeńskiej,  rodem  z  tego  lub 
innego  miejsca,  gdzie  gadają  po  francuzku,  a  więc  gadających 
także  po  francuzku.  Sztuka  na  sztukę  i  prawem  francuzkiego 
urodzenia,  wszystko  to  są  profesorowie  i  profesorki  gotowi 
natychmiast  do  użycia.  Nowo  przybywający  nie  szkodzą 
w  niczem  dawniejszym,  bo  ci  zwykle  po  pewnym  czasie  gu- 
wernerki,  wyuczywszy  kilkoro  polskich  dzieci  gadać  ladajaką 
francuzczyzną  i  zarobiwszy  sobie  trochę  pieniędzy,  powracają 
szczęśliwie  zkąd  przybyli.  Dopóki  nie  było  tak  wiele  jak  dziś 
bitych  dróg  i  publicznych  pojazdów  (dyliżansów),  rzeczone 
transporta  znacznie  kosztowały;  później  zaszły  w  tej  mierze 
jak  największe  ułatwienia.  Szlachta  mieszkająca  na  prowin- 
cyi  i  żyjąca,  jak  to  mówią,  z  kredką,  radzi  sobie  jeszcze 
w  ten  sposób,  iż  zarazem  w  kilku  sąsiadów  składają  się  na 
jednego  Francuza,  z  wymówieniem,  że  tyle  a  tyle  czasu  będzie 
bawił  w  domu  każdego.  Znałem  w  niektórych  powiatach 
Francuzów  już  do  tego  zgodzonych,  których  miejscowa  szlachta 
kolejno  sobie  z  domu  do  domu  przesyłała  jak  n.  p.  gazetę,  lub 
inne  jakie  pismo  peryodyczne.  Dla  dzieci  jestto  prawdziwa 
kara  Boża;  męczą  je  tą  francuzczyzną  od  najpierwszych  latek*) 

*)  ((Skoro  panicz  z  rąk  mamek  i  piastunek  wyszedł,  nadano  mu  kamerdy- 
nera Francuza  i  lokaja   Niemca ,   nie   umiejących  i  siowa  po   polsku.     Jakoś 


za  kaźdem  przemówieniem  językiem  ojczystym  idą  na  pokutę 
muszą  ojca  i  matkę  przepraszać,  przyrzekać  poprawę,  jakby 
po  jakiem  najcięźszem  przewinieniu ,  i  dopiero  wtenczas  spra- 
wują niepospolitą  pociechę  rodzicom  i  krewnym,  gdy  już  za- 
czynają tak  źle  mówić  po  polsku,  iż  przez  to  rozśmieszają  i 
bawią  ludzi  dobrze  ucywilizowanych,  to  jest  umiejących  gadać 
po  francuzku!  Niedorzeczność  i  nierozum  w  pojedynczjrm 
człowieku  może  czasem  zabawić,  rozśmieszyć,  ale  gdy  naród 
w  znacznej  swej  masie  traci  przytomność,  taki  nierozum  oburza 
i  głębokim  smutkiem  przejmuje. 

Myliłby  się  jednak,  ktoby  z  tego  co  się  rzekło  wnosił,  iż 
znajomość  języka  francuzkiego  jest  u  nas  rzeczą  łatwą  i  po- 
wszechną. Przeciwnie.  Wszyscy,  z  małemi  wyjątkami,  mówimy 
i  piszemy  po  francuzku,  lecz  prawie  bez  wyjątku,  mężczyźni 
i  kobiety  wszyscy,  mniej  więcej,  mówimy  i  piszemy  źle,  tak 
dalece,  iż  jest  niemal  osobna  francuzczyzna  polska,  jak  nie- 
gdyś była  łacina  tak  zwana  kuchenna*).  W  Polsce  jedni 
drngrich  wyśmiewamy  ze  złego  akcentu ;  dłużej  cokolwiek  po- 
bywszy we  Francyi ,  przekonywamy  się ,  iż  nikt  z  nas  nie  ma 
akcentu  czysto-francuzkiego :  lada  garson,  lada  kupczyk  paryzki 
po  kilku  zaraz  słowach  poznaje  w  każdym  z  nas  cudzoziemca. 
Ale  myliłby  się  jeszcze  więcej,  ktoby  mniemał,  że  ow^a  po- 
wszechna w  całym  kraju,  po  miastach  i  wioskach,  mania 
francuzczyzny,  nie  zabija  mowy  narodowej,  nie  grozi  sprawie 
ojczystej. 

Znajomość  języków  jest  pożyteczna ;  nikt  o  tern  nie  wątpi. 
Ależ  w  innych  krajach  uczą  się '  także  języków,  a  wszelako  nie 


w  lat  trzy  już  nie  żle  po  niemiecka  i  francuzku  mówił,  ale  własnego  języka 
nie  umiał,  śmieszny  był  widok,  dziecko  cudzoziemskie  w  kraju  swoim.  A  gdy 
»ię  takowemu  dziwotworowi  sąsiedzi  z  zadumieniem  przypatrywali,  jejmość 
mówiła,  iż  ojczysty  język  sam  z  czasem  przyjdzie:  i  przyszedł,  ale  tak,  ił 
mówi  po  polsku,  jak  gdyby  nie  był  Polakiem ;  gdy  zaś  pisze  co  mu  się  rzadko 
zdarza,  ledwo  go  zrozumieć  można.  Z  ustawicznego,  które  słyszał  chwalenia 
cudzych  a  nagany  własnego  narodu,  wkorzeuiła  się  w  umysł  młody  wzgarda 
kraju.n    Kras.  w  Podst.  C.  3.  ks.  1. 

*)  Ściągam  to  mianowicie  do  tych  Polaków,  którzy  między  nami  uchodzą 
za  sławnych  Francuzów.  Wiadomo,  że  w  ogromnym  tłumie  rozmaitych  cudzo- 
siemców,  którzy  pisali  lub  piszą  po  francuzku,  ledwie  dwóch  lub  trzech  umiało 
pisać  poprawnie  i  bez  śladu  cudzoziemczyzuy.  Odwołuję  się  w  tem  do  zdania 
Hcsonych  francuzkich. 
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zacierają  swojego,  i  żadnym  obcym  nie  posługują,  się  jak  wła- 
snym. Prawda,  że  nigdzie  nie  mówią  tak  powszechnie  cudzym 
językiem  jak  u  nas  francuzkim,  lecz  możemyź  się  z  tego  chlu- 
bić? Niemasz  istoty  ludzkiej  tak  ograniczonej,  któraby  się  nie 
potrafiła  nauczyć  gadać  tym  albo  owym  językiem,  zwłaszcza 
jeźli  ją,  do  tego  wkładają  od  pierwszego  dzieciństwa  i  z  za- 
niedbaniem mowy  kręgowej.  Ale  dla  czego  ta  u  nas  konieczna 
pretensya  do  biegłości,  do  doskonałości  w  francuzczyznie? 
Anglicy  i  Niemcy,  ludy  nierównie  oświeceńsze,  mówią  kiedy 
trzeba  po  francuzku,  każdy  z  wyraźnym  swoim  akcentem, 
i  tego  akcentu  bynajmniej  się  nie  wstydzą,  jedni  tylko  Moskale 
idą  w  tej  mierze  z  nami  na  wyścigi.  Teraz  nowych  rywalów 
dostajem  w  Turkach  i  Egipcyanach,  których  szanowny  basza 
wychowuje  sobie  w  Paryżu  na  zapłodek  afrykańskiej  cywili- 
zacyi,  z  tąż  samą  troskliwością  z  jaką  już  na  obraz  Paryża 
zaprowadził  u  siebie  publiczne  domy  nierządu  i  szulerstwa. 
Słychać,  że  te  młode  Muzułmany  zaczynają  przedziwnie  gadać 
po  francuzku,  i  więcej  jeszcze  okazują  ku  temu  zdatności  niż 
zwykle  Polacy  i  Moskale. 

Podoba  się  niektórym  utrzymywać,  osobliwie  damom  i 
modnisiom,  że  język  fruncuzki  ma  coś  nierównie  delikatniej- 
szego jak  polski.  Ci  państwo  raz  już  zakochawszy  się  w  fran- 
cuzczyznie, upatrują  w  niej  wszystko  najlepsze.  Lecz  jeżeli 
doprawdy  chodzi  o  delikatność  wysłowienia,  o  jego  czystość, 
przyzwoitość,  wytwomość,  któż  zaprzeczy,  że  język  polski  jest 
przeciwnie  wyższy  niezmiernie  od  swojego  napaśnika?  Nie- 
masz  mowy  tak  brudnej,  rozwiązłej,  a  więc  tak  grubijańskiej 
jak  francuzka,  tylko  że  przytem  jest  bezczelna,  zręczna,  i  ni- 
czego się  nie  wstydzi.  Jest  mnóstwo  francuzkich  frazesów, 
jakie  w  samych  salonach  krążą  codzień  po  ładnych  ustkach 
elegantek  i  pieszczoszek,  które  gdyby  wytłómaczone  na 
polskie  wymówił  kto  w  jakim  zakątnym  domku  szlacheckim, 
zmieszałby  niemi  starców,  oblókł  w  rumieniec  lica  młodzień- 
ców, wystraszył  kobiety.  Słowa  nawet  najpowszechniejszego 
użytku,  aż  do  nazwisk  kolorów,  potraw  i  t.  d.  nieraz  są  rażące 
i  bezwstydne,  iż  pisarz  polski  nie  ośmieli  się  ich  przywieść. 
Co  się  tyczy  delikatności ,  obyczajności ,  nasza  kochana  mowa 
narodowa  jest   pirawdziwie   niepokalanem    dzieckiem,    czyat% 
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dziewicą,  która  nawet  najmniejszej  dwuznaczności  nie  dopuści, 
tam,^gdzie  francuzczyzna,  jak  uliczny  awanturnik,  nic  nie  za- 
goni, wszystko  nazwie,  na  głos  wymówi,  kontenta,  źe  się 
z  wszystkiego  wykręci  i  z  każdej  rzeczy  rozsmieje.  I  tak  to 
jest  prawdą,  że  w  ogólności  ile  razy  w  naszych  salonach 
zechce  kto  opowiedzieć  coś  mniej  przyzwoitego,  zawsze  wtedy, 
choćby  zacząć  po  polskuf,  ratuje  się  natychmiast  francuzczyzna. 
Uwalnia  go  ona  od  zawstydzenia  się.  Ale  czyliź  taki  codzienny 
sługa,  śmiały  na  wszystko,  bezczelny,  dowcipny,  będący 
u  wszystkich  na  zawołaniu,  umiejący  i  z  najgorszego  razu 
wyprowadzić,  nie  zagraża  w  niczem  obyczajom? 

A  przecież  tak  się  już  w  Polsce  zagęściła  francuzczyzna, 
iż  z  gościa,  jakim  była  z  początku,  stała  się  oddawna  domo- 
wnikiem, panem.  Kto  wie  napfzykład,  czy  teraz  w  całej  Pol- 
sce znajdzie  się  aby  jedna  dama  (jak  mówią)  dobrego  tonu*) 
któraby  mniej  więcej  mogła  przez  kwadrans  mówić  dobrą  pol- 
szczyzną, i  potrafiła  choć  jeden  list  dobrze  po  polsku  napisać. 
Nie  tylko,  że  skład,  tok,  i  obrót  wyrażeń  będą  tam  całkiem 
zfrancuziałe,  ale  często  pisownia  nie  zachowana.  Co  większa ! 
oto  nasze  Polki  bynajmniej  się  tego  nie  wstydzą.  Z  najsłod- 
szym uśmiechem  same  ci  o  tem  gotowe  mówić,  niekiedy 
wprawdzie  takim  tonem  żałosnej  litości  jakby  mówiły  o  jakimś 
poczciwym,  lecz  strasznie  niezgrabn3rm  prostaczku,  którego 
mimo  całej  życzliwości  i  najlepszego  ku  niemu  serca,  nie  mogą 
wprowadzić  do  salonu,  gdyźby  się  tam  żadnym  sposobem 
znaleźć  nie  potrafił.  Więc  w  duchu  chełpią  się  z  tego,  iż 
dobrze  nie  umieją  po  polsku**)  jak  n.  p.  z  tego,  iż  nie  wie- 


*)  żeby  się  nie  podać  niesłusznie  w  podejrzenie  jakobym  był  przeciwni- 
kiem dobrego  tonu  i  dobrej  kompanii,  muszę  uprzedzić  zaraz  czytelnika,  iś 
wszelkie  przymówki  i  zarzuty  Jakie  względem  tych  nazwisk  znajdzie  na  różnych 
tej  książki  miejscach,  nie  sf  bynajmniej  wymierzone  na  istotnie  dobry  ton, 
na  istotnie  dobrą  kompanię,  ale  tylko  na  rozmaite  wady,  nadużycia,  błędy 
i  śmieszności,  które  tu  i  owdzie  radeby  się  ukrywać  pod  nazwisko  fałszywie 
przybrane  dobrego  tonu,  dobrej  kompanii,  i  t.  p. 

**)     .  .  .  Pierwsze  matrony  i  zacne  i  lube, 

Miały  to  sobie  za  chlubę 

Ojczystej  mowy  mało  co  rozumieć, 

A  często  wcale  nie  umieć  .  .  . 

Przez  ciężkie  losów  ukaranie. 

Czy  przez  zmysłów  pomięszanie. 

Niemcewicz  w  Pow. 
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dz%  co  się  dzieje  i  mówi  po  nizkich  i  nieukształconych  kom* 
paniach.  Cała  też  korespondencja  takich  Polek  odbywa  się 
wyłącznie  po  francuzku.  I  nic  dziwnego.  Już  dla  nich,  nie- 
stety! mową  rodzinną,  mową  uczucia,  mową  serca  jest  mowa 
francuzka;  polszczyzna  ledwo  się  jeszcze  używa  do  gardero- 
bianek,  do  ekonomów,  do  ludzi  folwarcznych,  jak  jaki  sprzęt, 
staroświecki,  niezgrabny,  co  za  przybyciem  nowych,  wynie- 
siono do  przedpokoju,  do  sieni.  Już  żona  witając  męża  z  dłu- 
giej podróży,  rzuciwszy  mu  się  na  szyję,  mówi  do  niego  pO 
francuzku.  Już  matka  wyprawując  syna  na  wojnę,  trzymając 
go  przy  sercu  i  łzami  zlewając,  gdy  wymawia  nad  nim  słowa 
błogosławieństwa,  te  słowa  wnętrzności  macierzyńskich,  te 
słowa  co  dla  jej  dziecka  będą  może  ostatnie,  wymawia  mową 
francuzkąl  Nie!  Nic  tu  nie  powiem,  stłumię  w  sobie  krzyk 
bolesny,  który  się  gwałtem  z  piersi  mi  wyrywa:  gdyż  albo 
wcale  nie  umiałbym  się  wysłowić,  albo  Polkom,  jeźlimię  czy- 
tać będą,  sercaby  podrętwiały,  gdybym  na  nie  wybuchnął  całą 
siłą  mego  oburzenia. 

Mężczyźni  nie  są  mniej  winni,  rozchorowaliśmy  się  wszyscy 
na  jedną  manię,  wszyscy,  można  powiedzieć  cierpimy  jeden 
zawrót  głowy.  Poszło  za  tem,  że  chcąc  usłyszeć  mówiących 
dobrze  ojczystym  językiem,  trzeba  prawie  szukać  najuboższych 
najukrytszych  domków,  dokąd  polor  wielkiego  świata  wcale 
jeszcze  nie  doszedł.  Mam  najmocniejsze  przekonanie,  że  tak 
mówiąc  bynajmniej  nie  przesadzam ,  a  jeźli  niektórzy  z  mych 
czytelników  sądzić  będą  inaczej,  to  tylko  dla  tego,  że  już 
stracili  znajomość  i  uczucie  polszczyzny. 

Każdy  prawie  dom,  każda  liczniejsza  rodzina,  osoby  długo 
razem  żyjące,  mają  zwykle  między  sobą  pewne  wybrane,  ulu- 
bione, przyjęte  z  rozmaitego  powodu  wyrazy,  wyłowienia 
i  obroty  mowy,  które  dla  obcych,  dla  ludzi  innego  towarzy- 
stwa, innego  miejsca,  nie  mają  już  takiego  znaczenia,  nie  czy- 
nią na  nich  tego  samego  wrażenia;  wynikły  bowiem  z  tożsa- 
mości codziennego  pożycia,  ze  spólności  uczuć,  myśli,  zdarzeń, 
postrzeżeń,  właściwych  tylko  owemu  domowi,  owej  rodzinie, 
owemu  towarzystwu.  Toż  samo,  tylko  na  rozleglejszą  skalę, 
dzieje  się  w  mowie  każdego  ludu.  Duch  każdego  języka,  jego 
że  tak  rzekę  serce  kryje  się  mianowicie  w  wyrażeniach  przy- 
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słowiowych,  familiarnych,  poufałych,  w  nich  wyciska  się  piętno 
charakteru  narodu,  wychodzą  na  wierzch  jego  czucia,  jego  . 
myśli  własne,  i  przegląda  się  cała  jego  domowość,  rodzinność. 
Ini  który  język  ma  tych  wyrażeń  więcej,  im  je  ma  wybitniej- 
sze, odrębniejsze,  i  sobie  tylko  właściwe,  tym  głębszą  nosi 
na  sobie  cechę  narodowości,  i  tym  dla  ludu,  który  nim  mówi 
powinien  być  droższy.  Lud  polski,  rolniczy,  żyjący  więcej  jak 
inne  życiem  domowem,  familijnem,  ma  w  swojej  mowie  takich 
wyrażeń  mnóstwo  nieprzebrane,  tu  się  odbija  nasza  przeszłość, 
nasza  historya,  tu  jest  rdzeń  myśli  narodowej,  tu  główne  bo- 
gactwo, dzielność,  i  okrasa  językowa.  Powyjmować  te  wyra- 
żenia z  jakiego  języka,  jestto,  że  tak  powiem,  powyparać 
z  niego  żyły,  wykruszyć  jego  siłę  żywotną.  U  nas  wszelako 
zacierają  się  one  coraz  powszechniej.  Możnaby  już  do  nieje- 
dnego salonowca  mówić  takiemi  wyrażeniami  przez  kilkanaście 
minut,  i  patrzałby  na  ciebie  jak  na  raroga,  słuchałby  jak 
o  żelaznym  wdlku,  jak  o  niestworzonych  andronach,  rodak 
rodaka  nie  rozumiejąc,  albo  ledwie  piąte  przez  dziesiąte* 
Umiemy  i  chętnie  powtarzamy  przysłowia  francuzkie,  ale  znać 
polskie  i  używać  je,  broń  Boże!  byłby  to  dowód  złego  tonu, 
złego  wychowania.  To  też  tylko  słuchajmy  teraźniejszych 
rozmów,  mowa  nasza,  jędrna,  potężna,  prześliczna,  tak  łatwych 
i  szybkich  ruchów,  jest  tam  jakaś  wyschła,  nikczemna,  nie- 
'  zgrabna,  nieswoja,  aż  serce  boli.  Takeśmy  się  tej  francuzczy- 
zny  nabrali,  takeśmy  nią  przesiąkli,  iż  doprawdy  gadamy 
po  polsku,  jakby  gadał  Francuz  oddawna  w  Polsce  osiadły, 
który  jednak  w  toku  i  zwrotach  mowy  ciągle  zatrąca  swoją 
rodowitą.  I  czyliż  może  być  inaczej?  Czyliż  bez  cudu  po- 
dobna, aby  było  inaczej  ?  Podczas  ostatniej  pi-zeciw  Moskwie 
wojny  zdarzyło  mi  się  słyszeć  jedną  z  najlepszych  Polek  tak 
mówiącą  do  swojego  jedynaka  w  wilię  bitwy  grochowskiej: 
»Nie  zapomnij  nigdy,  żeś  się  urodził  Polakiem.  Nik- 
czemnik tylko  może  pogardzać  swym  krajem,  swoją 
narodowością,  nikczemnik  tylko  może  być  nieczuły 
na  rzeczy  ojczyste.  Zupełne  poświęcenie  się  dla 
sprawy  krajowej,  wytrwałe  przywiązanie  do  naro- 
dowości, do  naflzych  pamiątek,  do  wszystkiego  co 
polskie,  niusi  prędzej  czy  później  przywrócić  ojczy- 
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źnie  byt  polityczny,  i  szczęście  jej  zapewnić«.  Te 
i  podobne  inne  rzeczy  owa  zacna  matrona  wymawis^a  w  języku 
francuzkim!  Ja,  zachwycony  wówczas  wzniosłością  jej  uczucia 
i  także  trochę  nawykły  słyszeć  osoby  dobrej  kompanii  to 
jest  niestety!  nawykły  francuzczyzny,  nie  zwróciłem  na  razie 
żadnej  na  to  uwagi.  Teraz,  gdy  spokojniejszym  umysłem  to 
sobie  przypominam,  jestem  pewny,  iż  gdyby  jaki  uważny  cu- 
dzoziemiec był  wtedy  świadkiem  sceny,  którą  opisuję,  pomy- 
ślałby niezawodnie,  że  albo  Polacy  nie  mają  mowy  odrębnej, 
własnej,  że  mówią  tak  wszyscy  po  francuzku  jak  n.  p.  w  nie- 
których miejscach  Szwajcarowie  i  Belgowie,  że  języka  polskiego 
nigdy  na  świecie  nie  było,  albo  że  ta  poważna  pani ,  zkądinąd 
najgodniejsza  patryotka,  cierpi  niejakie  pomieszanie  zmysłów. 
W  rzeczy  samej,  zalecać  miłość  narodowości,  miłość  rzeczy 
ojczystych,  miłość  wszystkiego  co  polskie,  zalecać  to  wszystko 
z  najszczerszem  uczuciem,  i  zaraz  właśnie  do  tegoż  zalecania 
używać  mowy  nie  narodowej,  nie  ojczystej,  nie  polskiej,  jestto 
nie  mieć  na  moment  przytomności;  podobnie  jak  roztargniony, 
który  zapomniał  co  jest  za  jeden  i  jak  się  nazywa,  lub  który 
w  innym  razie  przeświadczywszy  się  najdokładniej',  że  mu  po- 
trzeba pójść  w  prawo,  zwraca  się  z  całą  powagą  i  właśnie 
dla  tego  przeświadczenia  idzie.. .  w  lewo.  Jakoż,  nie  wiem 
czy  można  zupełnie  wziąźć  za  żart,  albo  niedorzeczność  co 
ktoś  powiedział,  iż  ta  mania  francuzczyzny  jestto  jeneralna' 
Polaków  waryacya.  Baczmyź  dobrze,  iżby  kiedyś  Moskal 
i  Niemcy  na  to  tylko  z  niej  nie  wyleczyli  któreś  z  przyszłych 
naszych  pokoleń ,  aby  już  mówiło ...  po  moskiewsku ,  lub  po 
niemiecku ! 

Dziś  ta  choroba,  to  prawdziwe  opętanie  nagabywa  Polaków 
i  Polki  nie  tylko  w  domu  i  w  kole  rodzinnem,  nie  tylko 
w  przytomności  przyjaciół  i  ludzi  obcych,  nie  tylko  po  placach 
ulicach,  ogrodach,  widowiskach,  i  wszystkich  zgromadzeniach 
publicznych,  lecz  nawet  w  świątyniach  Pańskich!  Wstyd  i 
śmiech  powiedzieć:  są  n.  p.  niektóre  Polki  co  nie  chcą  spo- 
wiadać się  inaczej  jak  po  francuzku.  Zns^em  sam  pewne  to- 
warzystwo, zkądinąd  szanowne  i  miłe,  które  dla  użytku  swo- 
jego i  swoich  przyjaciół  sprowadziło  sobie  z  Francyi  dwóch 
Paryżanów:  fryzyera  —  i  kfliędza!     Ten  ostatni  miał  więcej 
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prawie  do  czynienia  jak  pierwszy.  Kobiety  biegły  do  konfe- 
syonału,  jak  dzieci  na  rekreacyę.  Młode,  niewinne  panienki, 
może  nawet  wmawiały  w  siebie  grzechy,  byle  tylko  mieć 
przyjemność  wyspowiadać  się  w  języku  dobrego  tonu,  do- 
brej kompanii,  w  języku  francuzkim.  Przypominało  (prze- 
chodząc od  rzeczy  duchownych  do  świeckich)  następny  wiersz 
z  komedyi  Fredra  p.  t.  Cudzoziemczyzna,  gdzie  pewien 
szlachcic  mówi,  iż  zaprowadza  w  swych  dobrach  mile  an- 
gielskie : 

Czy  polem,  czy  lasem, 
Miło  angielską  milą  prcejechnć  się  czasem. 

Niewiadomo  czy  tym  paniom  wydaje  się,  iź  grzech  nazwany 
nie  po  polsku,  lecz  po  francuzku ,  traci  co  ze  swojej  szkarady, 
czy  też,  że  rozgrzeszenie  otrzymane  w  tym  samym  dyalekcie 
jakim  mówią  w  Paryżu,  staje  się  przez  to  ważniejsze,  i  w  miarę 
jak  akcent  spowiednika  będzie  mniej,  albo  więcej  paryzki. 
W  tem  miejscu  może  znowu  niektóre  z  moich  czytelniczek 
oskarżą  mię  o  przesadę.  Ale  niech  tylko  raczą  rzucić  pięknem 
okiem  na  własne  książki  do  nabożeństwa,  śliczne  i  bogato 
oprawne.  Gdzież  proszę  znajdzie  się  Polka  dobrze  uro- 
dzona, dobrze  wychowana  i  licząca  się  do  osób  wiel- 
kiego, pięknego  świata  coby  się  nie  modliła  na  książce 
francuzkiej?  *).  Miły  Boże!  ¥rięc  nawet  w  rzeczach  kościel- 
nych, duchownych,  gdzie  idzie  o  zbawienie  duszy  na  całą 
wieczność  lub  o  jej  potępienie,  ma  nami  jeszcze  pomiatać  nie- 
dorzeczna moda?  Trzebaż  tak  z  Paryża  sprowadzać  pacierze 
i  modlitwy  do  odbywania  świętych  sakramentów,  jak  n.  p. 
wstążki,  róźł,  i  inne  cacka  gotowalni  do  odbywania  zabaw  kar- 
nawałowych? »Dokądże  maluczcy  będziecie  miłować 
dzieciństwo,  a  głupi  rzeczy  im  szkodliwych  żądać 
bcdą?«  Przepraszam  za  niegrzeczne  wyrażenie,  ale  tak  stoi 
w  Księgach  Przypowieści  w  roz.  I.  w.  22. 

*)  w  ostatnich  kilku  latach  i  Już  po  ogłoszeniu  tego ,  zaszła  przecie  nie- 
jaka zmiana:  Ołtarzyk  polski,  ksiąika  do  nabożeństwa,  którą  wydałem 
V  Paryżu,  rozeszła  się  bardzo  po  rękach  w  całym  kraju.  Jeieli  mam  saczerze 
powiedzieć,  to  myślę,  że  do  tak  szczęśliwego  książki  tej  powodzenia  najwięcej 
się  może  przyczyniło,  że  .  .  .  drukowana  w  Paryżu!  Cokolwiek  bada,  winie- 
niem  podziękować  wszystkim,  którzy  się  do  Jej  rozszerzenia  przyczynili. 
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Co  się  zaś  tyczy  nabożnych  ksiąiek,  proszęż  w  jakiejkol- 
wiek francuzkiej  pokazać  modlitwę  piękniejszą,  poźądańszą 
dla  serca  polskiego  jak  n.  p.  ta  któr%  wypiszę  co  do  słowa  ze 
Złotego  Ołtarzyka*). 

MODLITWA  o  SZCZĘŚLIWE  POWODZENIE  W  OJCZYŹNIE  NASZEJ. 

Panie  Boże  naszt  któremu  wszelka  cześć  pokłon 
i  bojaźń  należy,  Eróln  nieba  i  ziemi!  w  którego 
ręku  wszystkie  królestwa  są  położone,  Ty  wszystko 
rządzisz,  wszystko  zachowujesz,  przez  Cię  królowie 
królują  i  panowie  rozkazują,  Ty  jesteś  Bóg  Zastę- 
pów, straszny  nad  wszystkie  Bogi,  którego  się  wszy- 
scy lękają  i  drżą  przed  oblicznością  mocy  Twojej, 
przed  Twoim  tedy  niedostępnym  majestatem  upadł- 
szy na  twarze,  grzechy  nasze,  któremi  na  gniew 
Twój  zasłużyliśmy,  wyznajemy,  i  sercem  skraszonem 
odpuszczenia  prosimy.  Ty  jesteś  ojcemmiłosierdzia, 
który  nie  chcesz  śmierci  grzesznych,  ale  owszem, 
aby  się  nawrócili  i  żyli.  Wejrzyj  na  utrapienia  i 
uciski  nasze,  wysłuchaj  wzdychania  serca  naszego, 
nie  podawaj  nas  w  ohydę  narodom.  Obacz  Panie! 
jako  nieprzyjaźni  przeciwnicy  powstają  przeciwko 
nam,  aby  Twoje  dziedzictwo  wygubili,  a  nam  żywot 
i  wszystkie  dobra  odjęli.  Nie  dawaj  nas,  Panie,  nie- 
przyjaciołom ojczyzny  naszej,  którzy  Imię  Twoje 
bluźnią,  ani  o  cześć  Imienia  Twojego  dbają,  ale  usta 
Ciebie  chwalące  zatłumić,  i  nieustającą  ołtarza 
przenajświętszego  ofiarę  znieść  usiłują.  Przepuść 
tedy  ludowi  Twemu  Panie,  przepuść!  a  te  plagi  od- 
dal od  nas,  abyśmy  nie  zginęli  w  gniewie  zapalczy- 


*)  Powie  moie  Jaki  modnis,  Jaki  niby  filosof  godzien  politowania:  któi 
-widział  czytać  Złoty  Ołtarzyk?  kto  słyszał  o  książce  z  tak  dziwnym  tytu- 
łem? Dziwny,  lub  tylko  mistyczny  tytuł  książki  w  której  mowa  o  rzeccacłi 
niepojętych  dziwnych ,  mistycznych ,  zadziwia  go  i  gorszy,  a  oweł  książki  co 
znajdujem  po  naszych  salonach,  oo  leżą  tam  'na  ustrojonych  stolikach  pod 
ręką  naszych  dam  pięknego  tonu,  i  które  stanowią  u  nas  codzienną  do- 
brej kompanii  zabawę  i  przyjemność?  oweż  mówię  książki  na  których 
czytamy  słodkie  i  niedziwne  tytoły:  Łes  Denz  Cadayres,  Le  Bonrrean, 
L*Ane  Ifort  et  la  Femme  Gnillotinće,  Les  sept  Piehes  Capitaux 
(roman»),  La  Pucelle,  Le  Cocu,  Les  Ecorcheurs,  i  t.  d. 


r 
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-wosci  Twojej.  Wysłnchaj  nas,  o  najmiłosicrniejszy 
Boże!  przez  przyczynę  najświętszej  Matki  Twojej  i 
wszystkich  świętych  ojczyzny  naszej  Patronów. 
Zmiłuj  się  nad  nami,  Panie!  Zmiłuj  się  nad  nami. 

Gdyhyż  przynajmniej  co  tu  piszę  było  już  przeszłością,! 
Gdyby  nieszczęśliwa  ojczyzna  nasza,  rozdarta  nowemi  ranami 
i  przywalona  coraz  cięższem  jarzmem,  tę  przynajmniej  miała 
pociechę,  że  choć  dzisiaj  jej  dzieci  kochają  i  zachowują  mowę 
narodową!  Odbieramy  wiadomości  o  coraz  nowych  zamachach 
wrogów  przeciw  językowi  polskiemu,  ale  niestety!  nie  dowia- 
dujemy się,  aby  panowanie  francuzczyzny  ustawało  w  Polsce. 
Listy,  któremi  niekiedy  pocieszają  tułaczów  najdroższe  im 
osoby  w  kraju  pozostałe,  i  których  z  takiem  utęsknieniem 
wyglądamy,  pisane  bywaj  %  nieraz  w  języku  francuzkim. 

O  Polki!  my  których  los,  albo  dobrowolne  poświęcenie  się, 
rzuciwszy  się  daleko  od  gniazda  rodzinnego,  skazało  na  gorzki 
chleb  u  obcych,   my,  co  tej  Polski,  tej  ojczyzny  drogiej,  na 
której  smutek  dziś  patrzycie,  może  sami  już  nigdy  oglądać 
nie  mamy,    błagamy  was  za  nią,  za  nią,  umartwieni  tułacze, 
przesyłamy  do  was  wołania.    Nie  zabijajcie  jej  w  tem  jednem 
w  czem  jeszcze  żyje:  w  mowie  rodzinnej.     Nie  kruszcie  nad 
kolebką  dziatek  waszych  jedynej  tarczy  narodowej,  która  je 
przeciw  wrogom  ma  zasłaniać.    Nie  żyje  dziś  Polska  w  swym 
politycznym  bycie,  nie  żyje  w  swoich  prawach,  nie  żyje  w  swo- 
ich granicach,  w  jednym  tylko  języku  żyć  jeszcze  może:  czyż 
i  tu,  czyż  sami  Polacy  życie  jej  wytępiać   będą!     Któryż ^to 
nieprzyjaciel  zdoła  wam  zabronić  używania  mowy  ojczystej? 
Czy  liż  car  moskiewski,   król  pruski,  cesarz  austryacki,  prze- 
szkodzą wam  mówić,  pisać,  modlić  się  po  polsku?    Te,  które 
dla  sprawy  ojczystej  umieją  czynić  ofiarę  z  najdroższych  dla 
siebie  uczuć,  mogłyźby  niegodnie  i  nieczule,  gdy  chodzi  o  tę 
samą  sprawę,  upadać  pod  przemocą  niedorzecznej  mody?  O! 
jakże  im   byłoby  łatwo  zostać   opiekunkami  tego  języka,  co 
już  tak  wiele  ucierpiał,  a  którym  cnoty  i  chwałę  Polek  tak- 
byśmy  radzi  ogłaszać!  *)     Kraków  n.p.  ów  gród  odwieczny 


*)  Mogłyby  się  utwarzać  prywatne  stowarzyszenia  kobiet,  którym  żaden 
nąd  nie  byłby  w  sianie  przeszkodzić,  na  wieczorach,  widowiskach,  i  wszel- 
kich zgromadzeniach  nie  mówić  ani  jednego  słowa  inaczej  Jak  po  polsku,  nie 
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pamiątek,  sławy  i  świętości  narodowych,  i  który  tern  prawie 
jest  dla  Polski  czem  było  dla  chrześciaństwa  miasto  groba 
Pańskiego,  Kraków,  gdzie  teraz  tak  znaczna  liczba  znakomi- 
tych Polek  obrała  sobie  mieszkanie,  mógłby  dać  w  tym  wzglę- 
dzie pierwszy  przykład.  Niechby  mu  i  ta  jeszcze  przybyła 
chwała.  Niechby  kiedyś  potomność  otaczając  nową  czcią  jego 
mury  i  place,  pamiętające  Bolesławów  i  Kazimierzów, 
mówiła  z  uszanowaniem:  tu  wznosiły  się  trony  naszych  Pia- 
stów i  Jagiellonów,  tu  sąsiednie  narody  składały  nam 
swoje  korony,  tu  obcy  książęta  hołd  nam  oddawali,  tu  kości 
naszych  królów,  tu  mogiły  naszych  obrońców;  tu  później, 
kiedy  w  nawale  krajowych  nieszczęść  cudzoziemczyzna  głuszyła 
mowę  narodową,  znalazło  się  grono  cnotliwych  i  światłych 
Polek,  co  wyższe  nad  zgubny  przesąd  czasowy,  nad  dziecinną, 
lecz  powszechną  modę,  najpierwsze  odrzucając  od  siebie  język 
obcy,  głównie  się  przyczyniły  do  zachowania  ojczystego. 


pisać  listów  jak  po  polsku,  nie  modlić  się  jak  na  książkach  polskich  i  t.  d. 
Tego  rodzaju  usiłowania  wywarłyby  w  krótkim  czasie  najpomyślniejszy  wpływ 
na  los  ojczystego  języka. 


II. 


o  DUCHU  POETYCKIM  POLSKIEGO  NARODU.  — 
O  DAWNEJ  POLSCE  I  JEJ  POETACH  USTNYCH. 


Powiedział  jeden  ze  sławnych  naszego  wieku  ludzi  *) ,  iż 
najwięksi  na  tej  ziemi  poeci  są,  właśnie  ci  o  których  ona  nie 
wie,  i  którzy  nigdy  tern  nazwiskiem  nie  8%  mianowani.  Jak- 
kolwiek w  takiem  twierdzeniu  jest  więcej  może  śmiałości 
niżeli  precyzyi,  niewątpliwa  wszakże,  że  poezya,  nie  jestto 
to  samo  co  wiersze,  że  nie  mierzy  się  średniówką,  rymem, 
albo  strofą,  że  można  byó  poetą  nie  ułożywszy  w  całem  życiu 
ani  dwóch  wierszy,  jak  znowu  można  nim  nie  być  narobiwszy 
ich  i  nadrukowawszy  bardzo  wiele,  a  nawet  dobrych.  Nie 
jeden  n.  p.  podróżny,  który  patrząc  na  wschód  słońca,  albo 
inne  podobne  widowisko  przyrodzenia,  zapomniał  się  **),  roz- 
płakał, i  blaskiem  zachwyconego  czoła  odstrzelił  ku  niebu, 
niejeden  człowiek  wielkich  i  gwałtownych  uczuć ,  który  mając 
pomścić  się  na  swym  okrutnym  nieprzyjacielu,  podawa  mu 
rękę,  i  wzniósłszy  się  nad  błędy  ziemi  przyciska  go  do  piersi 
jak  brata:  taki,  lub  jemu  podobny,  ma  zapewne  więcej  w  sobie 
poezyi  niżeli  dziesięciu  jakichś  uczonych,  jakichś  rymotwor- 
ców,  którzy  dzień  i  noc  czytają  i  piszą  wiersze.  A  jako  w  lu- 
dziach pojedynczych  rozróżniamy  poetów  od  wierszopisów, 
lak  również,  mówiąc  o  narodach  w  ogólności,  nie  należy 
sądzić  o  ich  poetyckim  duchu  z  większej,  lub  mniejszej  liczby 

•)  Byron. 

**}  W  tern  słowie  niemasz  tu   precyzyi,  i  naleiałoby'  raczej  powiedzieć  : 
przypominał  się. 

Wltwicki,  Wieczory.  I.  2 
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autorów  rymujących,  albo  tomów  rymowanych.  Dowodzi  tego 
samźe  naród  polski.  Może  żaden  inny  nie  pisał  tak  mało 
wierszy,  i  może  żaden  z  nowoczesnych  nie  był  całym  ciągiem 
swojego  życia  narodem  więcej  poetyckim. 

Trudnoto  o  tem  mówić  bardzo  oczywiście  i  wyraźnie. 
Aby  poezyę  widzieć,  potrzeba  umieć  na  nią.  patrzeć.  Nie 
ujrzy  tęczowych  kolorów  słońca  kto  patrzy  zwyczajnym  wszyst- 
kich ludzi  wzrokiem.  Myśl  ma  także  swój  pryzmat.  Dopie- 
roto  przez  niego  przechodząc  widoki  tego  świata  malują  się 
na  duszy  w  kolorach  poezyi.  Gdybyśmy  przez  taki  pryzmat 
poety  mogli  pojrzeć  na  dawną  Polskę  i  objąć  na  raz  całe 
koło  jej  dziwnych  dziejów,  jakież  to  obrazy,  kształty  i  malo- 
widła wystąpiłyby  przed  naszem  okiem  z  jeg  podań  i  przygód, 
z  jej  układu  i  życia,  z  jej  błędów  i  nieszczęść! 

Ci  zaraz  aniołowie,  nawiedzający  progi  ubogiej  chatki 
kołodzieja,  łączą  nas  widomie  ze  światem  innym,  nadziem- 
skim, przybijają  o4  razu  myśl  naszą  do  nieba,  i  będą  godłem 
naszej  wiary.  Owa  jeszcze  dziewica-rycerka,  poświęcająca 
własne  szczęście  dla  dobra  wszystkich,  i  ginąca  w  falach  Wisły, 
czyliź  nie  dobrze  wyobraża  Polskę,  zawsze  pełną  młodzień- 
czego uczucia,  zawsze  gotową  do  boju,  wreszcie  przenoszącą 
zgon  nad  niewiarę?  W  dalszym  rozwijaniu  się  życia  narodo- 
wego, publicznego,  jakieżto  osobliwsze,  jak  poetyckie  wejrze- 
nie tej  dziwnie  w  sobie  zaplątanej  szlacheckiej  rzeczypospo- 
litej,  gdzie  poważna  szlachta  zgromadza  się  w  krzykliwych 
zjazdach  szukać  między  sobą  króla,  jak  niegdyś  on  sławny 
dziwak  pierwotnej  Grecyi  szukał  między  ludźmi  człowieka. 
Czemże  był,  ów  znaleziony,  ów,  jak  go  zwano,  pierwszy 
między  równymi?  Nie  przypominałyż  się  tam  nigdy  igrzy- 
ska młodzi  swobodnej  i  żyjącej  w  świecie  urojonym,  która 
nieraz  w  zabawach  i  marzeniach  swoich  mianuje  między  sobą 
rozmaite  urzędy  i  dostojeństwa,  jakie  w  istocie  jest  tylko  zmy- 
śleniem, fikcyą,  formą  malowniczą?  A  przecież  co  za  pomie- 
szanie sprzeczności!  Do  ręki  króla,  co  największemu  zuchwalcy 
ledwie  pogrozić  zdołała,  sędziwi  senatorowie  przystępują 
z  ucałowaniem,  po  zgonie  jego,  naród  sierota  okrywa  głowę 
żałobnym  kapturem,  i  wszelkie  swe  sprawy  zawiesza  na  obchód 
klęski  powszechnej.    I  kogóż  nie  uderzy  ta  żadną  koleją  wy* 
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padków  nieukrócona  ż%dza  bojów  i  chwały,  przeniesieme  do- 
mostwa w  obóz,  i  obok  tego  niepojęte,  dobrowolne  marno- 
trawienie najpomyślniej  szych  wydarzeń?  —  owa  obojętność  na 
wszelkiego  rodzaju  korzyści,  odstąpienie  domowych  pożytków 
cndzoziemcom  i  przychodniom,  wstręt  od  zatrudnień  cierpli- 
wych, łatwych  i  pospolitych,  gotowość  na  śmierć,  tu  dla 
obrony  niemiłego,  lecz  zagrożonego  sąsiada,  tam  na  głos  na- 
czelnika wiary?  —  To  pełne  namiętności,  romansu,  wypadków 
i  zawikłania  ogromne  drama  obrad  sejmowych,  nieporównana 
odwaga,  jej  powodzenia  i  tryumfy,  i  zawsze  prawie  dziecinna 
nieumiętność  obrócenia  czegokolwiek  na  własne  dobro  i  bez- 
pieczeństwo, ta  rozpusta  szalonej  wolności,  gdy  każdy  był 
wyższy  nad  wszystkich  razem  i  jednem  swem  słowem  wszyst- 
kich zabijał,  owe  hałasy  i  bitwy  gawiedzi  sejmikujących  po 
całym  kraju  od  morza  do  morza,  co  zalegając  nawet  świąty- 
nie Pańskie  przed  żadną  siłą  ludzką  nie  chciały  się  uciszać, 
i  dopiero  na  widok  hostyi  czołem  padi^y,  ów  znany  chleb 
dobrze  zasłużonych,  ta  bez  granic  gościnność,  żadną  przy- 
godą nieskłócony  humor  dobrej  myśli  i  wystawności,  trawiący 
najogromniejsze  fortuny,  powszechne,  jednomyślne  zaufanie 
w  jutrze,  ślepe  spuszczenie  się  na  Opatrzność,  nareszcie  ma- 
ksyma i  wiara  narodowa,  głęboka,  że  Polska  stoi  nierzą- 
dem    Zaiste  nie  bardzo  tu  potrzeba  prymatu  o  którym 

się  wspomniało,  aby  z  tego  zagmatwanego  kłębka  tylu  oso- 
bhwości,  aby  z  tej  nabitej  mieszaniny  rzeczy  najsprzeczniej  szych 
Bóg  wie  jakich,  i  nigdzie  indziej  niesłyszanych  wysnowała  się 
taśma  jak  najrozmaitszej  poezyi.  Cóż  powiedzieć  o  życiu  po- 
wszedniem,  rodzinnem  tej  starej,  rozkołatanej  Polski?  O  za- 
jazdach i  burdach  szlachecczyzny,  o  dworach  magnatów,  o  ich 
partyach  zbrojnych,  ich  weselach,  pogrzebach,  ich  przejazdach 
z  dóbr  jednych  do  drugich,  gdzie  ciągnąca  karawana  nieraz 
na  przestrzeni  mil  kilkudziesięciu  rozwlekała  się  po  kraju  hu- 
cznie i  zbrojno  jakby  najście  nieprzyjaciela,  i  kiedy  jeszcze 
przed  półwiekiem  jeden  z  takich  pryy^tnych  królów  używał 
do  swych  przenosin  z  rezydencyi  jednej  do  drugiej,  około 
czterystu  koni  i  piętnastu  wielbłądów?  *).    Prawda,  że  na« 


*)  Ksiąie  Adam  GzartorysU,  Jenerał  ziem  podolskich. 
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to  wszystko  na  końcu  zgubiło,  że  tej  całej  poezyi  żaden  z  nas 
lubić  nie  może,  bo  gdyby  dziadowie  nasi  więcej  cokolwiek 
mieli  prozy,  i  po  ludzku,  po  prostu  lepiej  się  rzęzili  i  spra- 
wowali, my  dzisiaj  pisalibyśmy  o  nich  w  Polsce  wolnej  i  nie- 
podległej, nie  zaś  na  tułaczce  u  obcych,  to  jednak  nie  prze- 
szkadza widzieć  rzeczy  jak  były  w  istocie. 

Ten  duch  poetycki  narodu  postrzegać  się  daje  na  każdej 
niemal  karcie  jego  dziejów  dawnych  i  nowych.  Onto  n.  p. 
przyprawiał  niegdyś  skrzydła  do  ramion  husarzów,  i  rycerzy 
przedzierzgał  w  ptaki,  on  jeszcze  za  dni  naszych  stanął  wi- 
domie  na  mogile  Kościuszki,  i  nowa  góra  wyrosła  na 
Wisły  wybrzeżu.  Naród,  który  tak  wojowników  swoich  ubiera 
do  boju,  który  poległym  takie  nagrobki  stawia,  zaprawdę  jest 
świetnym,  wzniosłym  poetą. 

Gała  historya  nasza  od  rozbiorów  nie  jestże  to  tak  wielkie 
poema,  jakiego  nie  tylko  żaden  inny  lud  nowożytny  w  czynie 
iiie  wyrobił,  lecz  nawet,  żaden  poeta  w  wyobraźni  nie  urodził, 
gdzie  w  nieprzerwanej  walce,  pełnej  wydarzeń  i  cudowności, 
nie  mogą  się  pokonać,  przemódz,  po  jednej  stronie  wszystka 
siła  ofiar  i  męztwa,  po  drugiej  potęga  nieszczęścia,  bijącego 
w  nie  jakby  biczami  gniewu  nadprzyrodzonego,  i  całem  wysi- 
leniem sposobów  i  sił  ludzkich  nieodpartego ,  jak  niegdyś  wy- 
roki biblijne?  Przygody  i  los  Polski  wybiegły  tak  bardzo  za 
obręb  zwyczajnych  wypadków,  że  dziś  co  najprzedniejsi  wiesz- 
czowie różnych  narodów  ujrzeli  na  niej  prawie  jawnie  palec 
Przedwiecznego,  i  złożyli  w  niej  swą  wiarę  jak  w  wybranem 
narzędziu  woli  świętej  i  tajemniczej. 

W  rzeczy  samej,  cóżto  za  lud  jest,  którego  dziewice  pory- 
wają oręż,  którego  dzieci  pędzone  są  w  pustynie,  którego 
młodzież  okryta  ranami,  a  starcy  z  więzień  uchodząc  idą  szu- 
kać grobu  na  ziemi  cudzoziemców?  Cóżto  za  lud,  gdzie  cnota 
obywateli  mierzy  się  wielkością  kar  nań  zgotowanych,  nad 
którego  wyborem  mężów,  pierwszych  rodem,  zasługą  i  po- 
święceniem się,  cięży  wyrok  śmierci  haniebnej?  Pokolenia 
jego  przechodzą  w  jęczeniu,  jak  upadłe  liście  pod  wichrena 
jesiennym,  wieść  jego  męczarni  obiega  narody,  jak  pos^  zwia- 
stujący przyjście  nowej  ery.  Mieszkańcy  krajów  odległych 
witają  rozbitków  jego,  jakby    w  nich   ojców,   synów  swych 


21 

znachodzili^  okrytych  ubóstwem  prowadzą  na  pierwsze  miej- 
sca do  stołów  godowych.  Cudzoziemskie  niewiasty  przybie- 
rają się  w  ich  kolory  narodowe,  ucz%  się  wyszywać  chorągwie 
ich  ojczyste,  śpiewają  im  pieśni  ich  domowo,  przenoszące  tu- 
łaczów  to  w  błogie  koła  rodzinne,  to  na  pola  bitew  sławnych. 
Na  placach  stolic  najludniejszych  stawią  na  widok  publiczny 
obrazy  wielkich  ich  czynów,  opisy  ich  krzywd  i  cierpień,  wi- 
zerunki ich  rycerzy  i  męczenników,  tych  imiona  przychodzą 
w  usta  mnóstwów,  i  mową  rozlicznych  narodów  są  powtarzane 
w  pacierzach  dziatek.  Polska,  której  okrutne  wrogi  nigdy 
dobić  nie  mogą,  ten  Łazarz  w  prochu  leżący,  ranami  prze- 
szyty... jest  przecież  celem  miłości  wszystkich  dusz  pięknych. 
Zaiste,  niemasz  już  tu  nic  wzniosłego  i  wielkiego,  niemasz  na 
tej  ziemi  poezyi,  jeźli  jej  niema  w  tem  wezbraniu  niedoli, 
w  takim  ogromie  boleści,  w  takiej  chwale  nieszczęścia. 

Co  się  tyczy  samej  dawnej  Polski,  jakaźto  się  pokaże  dzi- 
wna, jak  poetycka  i  fantastyczna  figura,  gdy  kiedyś  pod  ręką 
Bztakmistrzów  wystąpi  na  widnie  w  zupełnej  swej  postaci,  we 
wszystkich  swoich  rysach,  kształtach  i  cieniach!  Ogólnie  mó- 
wiąc, i  mierząc  rzeczy  na  wielką  skalę,  jeszcze  ona  nie  zna- 
lad^  sobie  malarzy,  muzyków,  poetów  piśmiennych.  Ukończyła 
już  i  zamknęła  życie  codzienne,  rzeczywiste,  dla  historyi,  jeszcze 
go  nie  wyraziła,  nie  odbyła  życiem  sztuki  dla  sztuki.  Polska 
stara,  w  żupanie,  z  karabelą,  i  w  butach  kolorowych,  bądź 
na  bachmacie  z  rzędem  zdobytym  na  nieprzyjacielu,  bądź 
w  krześle  senatorskiem,  albo  na  ławie  poselskiej,'  jestto  dziś 
mumia  wielka,  która  pod  tchnieniem  poety,  kunsztmistrza, 
ocuci  się  jeszcze  i  powtórzy  wszystkie  dawne  swe  ruchy,  słowa 
i  miny.  Nowa  nasza  literatura  poczęła  wyprowadzać  ją  nieco 
na  światło.  Jakaż  to  w  niej  n.  p.  porywająca  osoba  ów  mie- 
cznik nieodżałowanego  autora  Maryi!  Twórczy  dowcip  Mic- 
kiewicza zwrócił  się  także  w  tę  stronę  w  ostatniem  swem 
dziele,  wykonał  je  z  zachwycającą  okrasą  i  blaskiem.  Tylko, 
że  wPanu  Tadeuszu  dawna  Polska  jest  pokazana,  że  tak 
powiem,  z  szarego  końca,  i  w  taratatce  folwarcznej,  zaścian- 
kowej ,  wreszcie  już  upstrzona  i  rozrabiana  cudzoziemczyzną, 
co  pójść  naturalnie  musiało  za  osadzeniem  treści  poematu 
w  czasach  p orozbioro wych  i  ostatnich.    Mickiewicz,  którego 
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umysł  przeznaczony  jest  do  pomysłów  szlachetnych,  do  rzeczy 
wzniosłych  i  niepospolitych,  wprowadziwszy  się  w  towarzystwo 
Rózeczek,  Brzytewek,  Scyzoryków,  Konewek,  i  tym 
podobnych  różnego  rodzaju  oryginałów,  był  prawie  w  poło- 
żeniu magnata,  który  znachodząc  się  przypadkiem  i  na  mo- 
ment w  jakiejś  nizkiej  i  niewłaściwej  sobie  kompanii,  nie  umie 
szczerze  przyjąć  jej  tonu,  a  chcąc  byó  z  nią,  w  mierze,  łatwo 
przesadza.  Zt%d  w  niektórych  miejscach  Pana  Tadeusza 
to  co  miało  byó  spokojnem  malowidłem,  zostało  humorysty- 
cznem  przedrzyźnianiem,  co  miało  być  historycznym  obrazem 
zostało  zwyczajną,  acz  pełną  żywości  satyrą  *),  Życzyć 
należy,  iżby  się  nie  zaprowadziło  u  nas  w  modę,  mówiąc 
o  rzeczach  przeszłych,  obracać  one  w  żart,  w  ironię.  Nie 
zróbmy  się  podobni  do  tych  młodych  dziedziców,  co  rozpo- 
wiadając o  komnatach  przodków,  o  ich  strofach  i  formach 
staroświeckich,  nie  umieją  wstrzymać  się  od  uśmiechu,  i  myślą 
przez  to  okazać  swoją  wyższość  nad  niemi,  swe  dalsze  postą- 
pienie w  cywilizacyi.  Historyę,  którą  chcemy  zgłębić,  można 
uważać  jak  człowieka,  którego  pragniemy  poznać,  nigdy  się 
on  całkiem  nie  wywnętrzy  przed  tym  kto  ma  zamiar  z  niego 
żartować,  temu  tylko  zwierzy  się  i  wynurzy,  temu  zupełnie 
odkryje  co  czuł,  myślał,  czynił,  i  czego  doświadczył,  kto  go 
będzie  badał  nie  na  swawolę,  nie  dla  swojej  zabawy,  ale 
przez  szczere  spółczucie  i  przeniesienie  się  w  jego  położe- 
nie **). 

Polska  między  rózmaitemi  osobliwościami,  co  na  nią  nie- 


*)  Pan  Tadeusz  nalety  do  gł<^wnycii  dsieł  literatury  polskiej  i  aam 
Jeden  aapewniłby  trwale  sla-wę  swemu  autorowi.  W  innem  miejscu  moie  mi 
wypadnie  zrobić  rozbiór  tego  poematu ,  tu  czynię  o  nim  tylko  nawiasową 
wzmiankę. 

**)  Jedno  z  peryodycżnych  w  emigracyi  naszej  pism  (Kronika — wycho- 
dziła wtedy  pod  redakcyą  Karola  Sienkiewicza)  umieściło  myśl  odnoszącą  się 
w  części  ku  temu  o  czem  tu  mówię,  którą  tu  z  przyjemnością  wypisuję,  pod 
wszelkim  bowiem  względem  godna  powtórzenia,  tak  Jest  poważna,  szanowna 
i  piękna.  aBolesnato  i  straszna  rzecz,  Jeźli  nie  płocha  i  zbro- 
dnicza, wywołać  z  grobu,  sądzić  i  potępiać  przodków  swoicłi. 
Owo  przykazanie  Boże:  Czcij  ojca  twego  i  matkę  twoją ,  abyś  był  długo- 
wiecznym  na  ziemi,  którą  Pan  Bóg  da  tobie,  jest  równie  narodowej 
jak  familijnej  społeczności  podstawą.  Cześć  przodków,  cześć 
przeszłości,  cześć  liistoryi ,  jest  także  długowieczność  naro- 
dowego życia  warunkiem. » 
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8  kładły  piętno  tak  wyraźne  i  odrębne,  raiatak  także  pewien 
"wyłączny  rodzaj  poetów  ustnych,  tradycyjnych,  dziwnie  jej 
przypadają,cy  do  twarzy,  który  nigdzie  indziej  nie  był  tak 
obyczajom  narodowym  właściwy,  i  nigdzie  też  tak  nie  kwitnął. 
Tu  jeat  miejsce  o  nim  wspomnieć. 

Życie  narodowe  dawnej  szlacheckiej  rzeczypospolitej,  kiedy 
bywało  wywrzeje  na  placach  bitew,  wyszumi  w  hałasach  sej- 
mikowych i  trybunalskich,  nie  znajdowało  już  dla  siebie  ża- 
dnego pola  publicznego.  Wiadomo,  że  polska  szlachta,  jodyna 
w  świecie  do  szabli  i  sejmowania,  nie  lubiła  okropnie  pracy 
nichej  i  mozolnej  kunsztów,  rzemiosł  i  handlu.  Odstąpiwszy 
w  tym  względzie  cudzoziemcom  wszelkich  zysków  i  chluby, 
niecierpliwa  i  porywcza  potrzebowała  koniecznie  ciągłego  ru- 
chu i  gwaru.  Gospodarstwo  rolne  nie  było  dla  niej  nauką, 
umiejętnością,  ale  raczej  zabawą  i  prostem  lubownictwem  przy- 
rodzenia. Widok  łanów,  puszcz,  stawów,  zajmował  ją  spokoj- 
niej wprawdzie ,  lecz  nie  mniej  żywo  i  łatwo  jak  w  innej  chwili 
zgiełk  bitwy,  jak  spory  i  kłótnie  obradowe.  Szlachcic  wró- 
ciwszy z  wojny  lub  sejmiku,  nie  miał  w  domu  co  robić,  więc 
objeżdżał  krewnych,  powinowatych,  przyjaciół,  albo  spraszał 
gości  do  siebie,  ucztował,  bawił  się,  i  gadał.  Przy  takiem 
życiu  talent  opowiadania  musiał  oczywiście  grać  wielką  rolę 
i  niezmiernie  popłacać,  powszechnemi  wyścigi  musiał  się  roz- 
wijać i  kształcić.  Goła  prawda,  zwyczajna  rzeczywistość  nie 
mogły  dość  silnie  chwytać  uwagi  ucztujących  słuchaczów,  bie- 
gła w  pomoc  wyobraźnia,  rosły  dziwne  powieści,  a  ich  twórcy 
i  układacze  tak  robili  mimo  wiedzy  najprawdziwszą  poezyę, 
jak  owa  znana  osoba  Moliera  mimo  swej  wiedzy  gadała 
prozą.  Nie  by  lito  młodzi,  sentymentalni  minstrele,  nucący 
tkliwe  a  najczęściej  cudze  piosnki  przy  dźwięku  lutni  czy  gi- 
tary o  jakimś  oddalonym  rycerzu  lub  tajemniczej  księżniczce 
i  obchodzący  dla  zarobku  zamki  baronów,  ale  bylito  rubaszni, 
wąsaci,  i  podeszli  w  latach  szlachcice,  w  towarzystwie  równych 
sobie  panów-braci  i  kandydatów  do  korony,  błyszczący  toka- 
jem i  serdeczną  wesołością,  opowiadający  głośno  i  poważnie 
własne  zmyślenia,  ucinki  i  historye  o  rzeczach  domowych,  o 
wypadkach  miejscowych,  o  osobach  znajomych  i  obecnych, 
zagłuszane  wrzawą  szlachty  braci  pijącej  i  zanoszącej  się  od 
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śmiechu,  przy  zgiełku  i  uwijaniu  się  mnóstwa  służby  i  dwor- 
skich, odgłosie  nieskończonych  tytułów  i  wielmożeństw,  malo- 
wniczych  postawach  i  zamaszystych   ruchach   biesiadników, 
poprawiają,cych  wyloty  i  lite  pasy,  iskrzących  spinkami,  wy- 
goloną czupryną,  i  bogatą  materyą  różnokolorowych  kontu- 
szów  i  źupanów,  podczas  gdy  tuż  za  oknami  i  pod  ich  okiem 
dziarska  i  krzepka  młodzież  na  obszernym  dziedzińcu  ujeżdżała 
dzianety,  toczyła  do  pierścienia,  i  tratowała  wyrobione  z  pa- 
pieru albo  drewna  łby  Turków  i  Tatarów.    Dla  tych  szczę- 
śliwych ludzi,  śród  takiej  pełności  życia  powszedniego,  tłumu 
kompanii,  hs^asu  i  uciech  nieustannych,  i  dla  których  cały 
pobyt  na  ziemi  był,  można  powiedzieć,  jedną  ucztą  huczną 
i  na  pół  pijaną,  dla  tych,  mówię,  ludzi  dawnych,  najkrótsze 
dumanie  przemieniało  się  w  nudy,  świat  książkowy,  piśmienny, 
był  martwy,  ciasny  i  ckliwy.    W  rzeczy  samej,  nie  lepiejże 
być  i  czuć  się  szczęśliwym,  jak  o  szczęściu  myśleć  i  rozpra- 
wiać?   Me  milejźe  żyć  poezyą  jak  powietrzem,  niżeli  układać 
wiersze?    Spytajmy  się  ludzi,  o  których  jeden  z  ich  starszych 
powiada,  iż  mają  zawsze  wolne  wejście  do  nieba,   spytajmy 
się  poetów,  kiedyto  zachwycenie  dalej  ich  tam  zanosi,  kiedy 
są  najbardziej  poetami,  czy  gdy  n.  p.  w  towarzystwie  natury 
i  zapominając  wszelkich  względów  ludzkich,    kąpią  się,  jak 
kwiaty,  w  rosach  poranku,  nucą  w  duszy  pieśń  niewydaną, 
jak  szelest  liści  ginący  pod  skrzydłem  wiatru,  i  żyją  życiem 
orła  co  z  więzów  wyrwany  powraca  górą,  samotny,  w  gniazdo 
swe  odległe,  czy  też  gdy  schyleni  nad  kawałkiem  papieru 
łapią  Tymy,  i  przemazują  coraz  inne  wyrazy,  które  jak  sługi 
nieczułe  i  bezduszne  nigdy  im  dogodzić  nie  mogą?    Życie 
poetyckie  naszych  przodków  było  nadto  bujne  i  obfite,   aby 
się  miało  wyłożyć  na  papier.    To  też  o  ich  duchu  poetyckim 
nie  można  brać  miary  z  tego  co  napisali.    Tylko  improwizar 
cya  była  im  właściwa,  a  ta  znajdowała  pole  w  opowiadaniach 
owych  poetów  ustnych,  domowych,  nieznanych  samym  sobie 
o  których  wyżej  się  wspomniało,  gdzie  też  zamknęła  się  i  zo- 
stała cała  poezya  przeszłych  naszych  wieków.    Przechodziła 
ona  z  pokoleniami  razem  z  ich  życiem  rzeczywistem,  którego 
była  nierozłączną  towarzyszką.    Imiona  szczęśliwych  opowia- 
daczy,  znane  i  lubione  w  kołach  rodzinnych  i  przyjacielskich 
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jeszcze  czas  pewny  po  ich  zgonie  przechowały  się  na  miejsciiy 
zachodz%c  dopiero  ze  śmiercią  ich  niegdyś  słuchaczów  i  spól« 
braci ,  powieści  ich  i  tworzenia  ledwo  kiedy  niekiedy  odbijały 
8i§  dalszą,  tradycyą  w  cienkich,  słabych  i  coraz  gasnących 
odbłyskach.  Cóż  tym  ludziom  znaczyło,  że  o  nich  potomność 
nie  miała  wiedzieć,  że  przemijali  jako  blask  dnia  jednego,  źe 
o  ich  gościnie  na  tej  ziemi  ani  się  domyślać  miały  późniejsze 
jakieś  zasępione  pismaki?  sobie  śpiewali  nie  komu,  swe 
nie  cudze  rzeczy*).  A  w  tem  samem  tak  szczerem  nied- 
baniu  o  najjaskrawsze  cacko  ziemskie,  które  przezwano  nam 
sławą,  w  tem  zupełnem  wylaniu  się  i  zamknięciu  w  chwilę 
obecną,  ileż  było  siły  i  świeżości  ducha,  ile  poezyi!  Tak  bez 
żadnej  rachuby  ptak  biga  po  powietrzu,  tak  kwiat  wydaje  woń 
lotną,  i. upadnie  nie  zostawując  jej  po  sobie. 

Na  samym  już  schyłku  rzeczypospolitej  żył  jeden  z  takich 
opowiadaczy-poetów,  którego  cs^a  Polska  współczesna  dosko- 
nale znała,  którego  imię  i  pamięć  doszły  jeszcze  w  niepospo- 
htym  blasku  do  pierwszych  lat  tego  wieku.  Dziś  rzadko  i 
coraz  już  niedokładniej  można  o  nim  usłyszeć,  wielka  jego 
niegdyś  i  narodowa  i^awa  zaciera  się  codzień  i  przechodzi 
wraz  z  odgłosem  tylu  innych  rzeczy  minionych,  ale  nie  mó- 
wiąc już  o  naszych  ojcach,  któryż  z  nas  co  teraz  liczymy 
mniej  więcej  lat  wieku  czterdzieści  lub  trzydzieści  nie  dowie- 
dział się  w  swej  pierwszej  młodości  o  owym  wileńskim  woje- 
wodzie Radziwille,  zwanym  Panie  Kochanku  od  przysło- 
wia, którego  ciągle  używał?  Nie  znalazłbyś  jednego  domu, 
jednej  zagrody  szlacheckiej  na  całej  Polsce  obszernej  gdzieby 
powieści  tego  szczególnego  człowieka  nie  były  znane,  lubione, 
powtarzane  **).  Niewiem  .czy  którykolwiek  z  największych 
pisarzy  używał  w  swoim  narodzie  za  życia  tak  ogromnej  i 
powszechnej  sławy  autorskiej,    lubo  autorstwo    Radziwiłła 

*)  Zimorowicz. 
**)  8ą  Jeszcze,,  którzy  owe  powieści  pamiętają.  Wartoby,  żeby  kto  umiał 
Je  zebrać  i  wydał.  Z  nich  kiedyś  w  szczęśliwszych  czasach,  komedya  polska 
mogłaby  wiele  korzystać  co  do  tonu,  humora  i  dowcipu  prawdziwie  narodo- 
wego. Godne  są  podobnież  zebrania  liczne  powiastki  o  ks.  Adamie  Gzartory- 
skim,  Jenerale  z.  pod.,  którego  pełna  delikatności  dobroczynność  była  w  ca- 
łym kraju  znajoma  i  opowiadana  przez  mnóstwo  anegdot.  Dziś,  prawda,  nie 
w  anegdotach  szukać  mamy  pociechy  i  zabawy,  Jednak  wszystko  co  tylko  robi 
się  'W  myśli  narodowej,  Jest  zawdy  pożądane  i  użyteczne. 


26 


nie  było  rozgłaszane  sztuk%  drukarską,  i  utrzymywało  się  je- 
dynie przez  opowiadanie.  Ksiądz  Jezuita,  którego  nazwiska 
już  sobie  dobrze  teraz  nie  przypominam,  lecz  które  w  dzie- 
ciństwie tysiąc  razy  słyszałem  *),  i  szlachcic  LeonBorowski, 
obadwa  domownicy  wojewody,  których  on  zwykle  wprowadzał 
do  wszelkich  swych  powieści  i  kompozycyi,  byli  wówczas  wię- 
cej i  lepiej  w  Polsce  znajomi  jak  w  innych  krajach  główne 
osoby  najsławniejszego  jakiego  poematu.  Ten  bajarz  potentat, 
dwunasty  w  rodzie  swym  wojewoda,  utrzymujący  dziesięć  ty- 
sięcy własnego  wojska,  który  na  jedno  przyjęcie  króla  w  Nie- 
śwież u  więcej  wydał,  jak  może  warta  fortuna  największego 
dziś  magnata  we  Francyi,  lub  Niemczech,  i  który  po  pierw- 
szym rozbiorze  kraju,  nie  chcąc  wykonać  przysięgi  Kata- 
rzynie, rzekł  do  posła  moskiewskiego,  z  ową  dumą  i  pań- 
skością, tak  niegdyś  właściwą  polskim  obyczajom,  że  woli 
raczej  darować  carzycyna  szpilki  wszystkie  swe  majątki 
leżące  w  zagrabionych  prowinoyach,  ten  ogromny  barczysty 
szlachcic,  opowiadający  z  najdoskonalszą  powagą  niestworzone 
rzeczy  o  swych  podróżach:  n.  p.  o  małżeństwie  zawartem 
potajemnie  z  syreną  na  jakiemś  odległem,  nieznanem  morzu, 
albo  o  wielkiej  burzy,  co  byłaJby  okręt  jego  przewaliła,  gdyby 
on  Panie  Kochanku  skoczywszy  prędko  w  ocean,  nie  pły- 
nął przez  całą  dobę  pod  zagrożoną  nawą  i  podpierając  ją 
własnemi  barki  nie  utrzymał  w  równowadze,  ten  mówię,  ga- 
dający i  w  kontuszu  Ariost,  może  nam  dać  wyobrażenie 
czem  kiedyś  w  dawnej  Polsce  byli  owi  opowiadacze,  owi  ustni, 
tradycyjni  poeci. 

Obok  poezyi  co  dla  ludzi  o  których  mówimy  była  chlebem 
powszednim,  jakże  jest  smutna  i  j)onura  dzisiejsza  nasza  rze- 
czywistość !    Niestety  I     Czemuż  tak  mało  myśleli  o  wnukach  I 

Czemuż Ale   każde   pokolenie,   jak   żołnierz  powołany 

z  kolei,  musi  odbyć  swą  walkę,  swój  czas.  Dla  nich  życie 
było  zabawą,  dla  nas  jest  boleścią.  Dziś  spotkawszy  starca, 
uczcij  biały  włos  jego  serdecznem  westchnieniem,  nie  żądaj 
usłyszeć  jego  powieści.  Będzie  ci  mówił  o  bitwie  pod  Ma- 
ciejowicami, o  odbytych  więzieniach,  o  tułactwie,  o  mg- 


*)  Podobno  Kantenbrynk. 
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czeństwie  i  zgonie  synów.  Gdy  go  zapytasz  o  dawnych  przy- 
jaciół, o  towarzyszów  młodości,  odpowie: 

Mało  który  z  nich  mojej  doczekał  siwizny, 

Iluż  legło  w  obronie  kochanej  ojczyzny! 

Ten  w  południu  dni  swoich,  a  ów  skończył  z  rana, 

Tego  w  Kaukazie  kryje  mogiła  nieznana  *).... 

Spraw  Boże !  aby  ostatnią  sw%  powieść  skończył  już  w  ojczy- 
źnie całej  i  niepodległej,  podobien  majtkowi,  co  spocząwszy 
nakoniec  po  długim  i  ^trudnym  zawodzie,  bezpieczny,  i  kołem 
rodzinnem  otoczony,  opowiada  o  odbytych  rozbiciach  i  przy- 
godach, z  jakich  go  Opatrzność  łaskawie  wyprowadziła. 


*)  J.  u.  Niemcewicza  List  do  Jenerała  Kniazie wicza. 


III. 


DWIE  WIELKIE  REWOLUCYE  —  SKUTKI  ROZ- 
BIORU POLSKI  -  TERORYZM  KRÓLÓW. 


Itewolucya  francuzka  i  rozbiór  Polski,  są  to  dwa  stra- 
szliwe osmnastego  wieku  ultimata.  Pierwszy  można  nazwać 
ogólnie  rewolucyą  ludów,  o  drugim  słusznie  powiedziano,  iż 
był  otwartą  rewolucyą  królów,  jeszcze  bardziej  jak  tamta  zu- 
chwałą, przeraźliwych  następstw,  i  w  dalszych  s¥^ch  skutkach 
pełniejszą  teroryzmu. 

Oceniając  talenta  aktorów  obu  rzeczonych  rewolucyi,  mu- 
simy przyznać  pierwszeństwo  królom.  Zdolności  spiskowych 
były  u  nich  daleko,  wyższe,  tajemnica  lepiej  dochowana,  sani 
pomysł  bez  porównania  śmielszy.  Kiedy  Francy  a,  patronka 
i  reprezentantka  ludów,  mszcząc  ich  krzywd,  pisała  onych 
ciemięzcom  pamiętną  lekcy ę  krwią  tysiącznych  ofiar,  ci, 
w  tymże  czasie  spełniali  zbrodnię  nową,  ogromniejszą,  prze- 
raźliwszą  od  którejkolwiek  z  przeszłych.  Nigdy  absolutyzm 
nie  stoczył  tak  niebezpiecznej  dla  siebie  waUd,  nigdy  takie 
nie  okazał  tyle  odwagi  i  siły.  Tu  ostrze  gilotyny  dwie  głowy 
mu  zmiata,  tam,  ten  sam  potwór,  przez  swe  trzy  głowy  inne, 
podnosi  najzuchwalszy  rokosz  przeciw  wszystkim  prawom  na- 
rodów człowieka.  Tu  śmierć  jego  głoszą  w  obchodach  pu- 
blicznych, ozdoby  jego  pomiatają,  znaki  j«go  w  proch  krusz%, 
on  tam  innem  swem  ramieniem  opasuje  nową  ofiarę,  za^l^- 
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wia  morderstwem  politycznem  dwadzieścia  milionów  ludzi,  i 
caie  pokolenia  skazuje  na  niewolę  i  męczeństwo  1  Długo  świat 
straszy  się  krwawemi  obrazami  rewolucyi  francuzkiej :  nie  prze- 
ważono jeszcze  brzemienia  okropności  przywiązanych  do  roz- 
bioru Polski. 

Despotyzm  odegrał  w  tym  razie  rolę  szałeńcy,  co  mierząc 
w  przeciwnika  ugadza  sam  w  siebie.  Ukoronowani  spiskowi 
pomylili  si§  w  celu.  Większymi  rewolucyonistami,  większymi 
wrogami  starego  monarchizmu  niź  był  Mirabeau  i  Lafay- 
ette,  niź  Bo besp i erre  i  wszystkie  razem  kluby,  większymi, 
mówię,  byli  sprawcy  rozbioru  Polski.  Własną  tu  ręką  kró- 
lów rozdarty  został  odwieczny  icH  dyplom.  Odleciał  urok 
religijnych  trądy cyi,  rozprysła  wiara  przeszłości.  Berło  ojca 
luda,  przemienO:o  się  w^kij  zbójcy,  miecz  sprawiedliwości  naj- 
wyższego sędziego,  został  nożem  oprawcy,  oliwa,  niegdyś  po- 
święcająca pomazańca  Pańskiego,  błysn^a  teraz  krwi  farbą. 
Czego  pokazać  nie  zdołały  teorye  filozofów,  to  królowie  odrazu 
dowiedli  praktycznie.  Po  tern  co  uczynili  z  Polską,  jakażby 
jeszcze  zaślepiona  łatwowierność  mogła  przypuścić  jakikolwiek 
związek  pomiędzy  nimi  a  niebem?  Podpisując  rozbiór  Polski, 
podpisali  oni,  rzec  można,  w  obec  całej  ludzkości  rozwód 
swój  z  prawem  boskiem,  odcięli  przeto  monarchizm  od 
jedynego  gruntu,  który  go  przez  tyle  wieków  trzymał  przy 
życiu.  Monarchia  bez  wyobrażenia  prawa  boskiego,  jest 
ciałem  bez  duszy*  Gdzie  ją  bez  tego  wyobrażenia  uchować 
chciano,  tam  może  być  urzędnik,  administrator,  zowiący  się 
królem,  ale  w  istocie,  wielkiej  instytucyi  monarchii,'  jak  ją 
pojmuje  historya,  już  tam  nie  ma  i  być  nie  może.  Dawny, 
rzeczywisty  rojalizm  utraciwszy  jedną  tylko  ideę,  utracił 
wszystko.  Już  mu  dziś  późno  wstępować  w  majestacie  po 
wschodach  tronu,  lśnić  Cezarów  przepaską  i  purpury  blaskiem : 
jestto  wielki  umarły,  na  którym  z  dawnego  życia,  z  dawnej 
chwały  nic  niemasz  prócz  szaty  dawnej,  jestto  rzekłbyś,  cza- 
rownik niegdyś  przemożny,  wszechwładny,-  który  stracił,  zapo- 
mniał urocze  swe  słowo,  i  nie  ma  już  czem  poruszyć  żadnej 
z  tych  licznych  mocy  jakie  mu  przedtem  służyły. 

Nadto,  królpwie  przez  akt  rozbioru  Polski  wypowiedzieli 
otwart%  wojnę  całcrj  społeczności,  ogólnie,  wojnę  stanowi  cy- 
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wilizacyi.  Wszystkie  wyobrażenia  sprawiedliwości,  porządku, 
bezpieczeństwa,  pokoju,  wszystkie*  prawa  umów,  własności, 
bytu  nawet,  wszystko  to  w  jednej  chwili  zdeptali,  w  pośmie- 
wisko obrócili!  W  wieku  oświaty  i  ukszts^cenia  podnieśli 
ten  sam  sztandar  dzikiej  przemocy,  pod  którym  hordy  barba- 
rzyńców szły  niegdyś  przeciw  Rzymowi.  Tę  hydr§  anar- 
chii, którą,  królowie  widzą  odtąd  ciągle  przy  sobie  i  o  której 
nieustannie  nam  mówią,  tę  co  swe  szpony  już  tak  głęboko 
w  ściany  ich  tronów  zatopiła,  tę  hydrę  mścicielkę — oni  gwał- 
ciciele, przeniewiercy  uroczystych  traktatów,  zabójcy  bezbron- 
nej ofiary,  broczący  we  krwi,  otoczeni  przekleństwy  i  jękiem 
całego  ludu,  podpisujący'  nań  wyrok  niewoli  i  męczeństwa 
i  ten  wyrok  przerzucając  z  pokolenia  do  pokolenia,  —  oni 
wyzionęli  ją  sami  na  grobie  nieszczęśliwej  Polski.  Czego 
w  rewolucyi  francuzkiej  bezbożni  zagorzalcy  dopuścili  się 
przeciw  pojedynczym  osobom  albo  rodzinom,  to*,  można  po- 
wiedzieć, królowie  w  swojej  rewolucyi,  w  rozbiorze  Polski, 
praktykowali  od  razu  przeciwko  masie  całego  narodu.  Przy- 
patrzmy się  tylko  ich  dziełu,  —  pójdźmy  uważnie  za  ciągiem 
wszystkich  jego  następstw.  Czemże  są  dla  mnie  francuzcy 
septembryści,  przy  owych  zimnych,  wytrwałych  mordercach 
mojej  ojczyzny,  przy  tych  strasznych  sędziach  polskiego  ludu, 
wołających  nań  potrójnym  głosem:  ))Łudu  odwieczny,  oto 
cię  zabijamy,  a  szerokie  kraje  twoje  na  łup  dla  siebie  bie- 
rzemy, i  w  okowach  będą  mijały  twoje  pokolenia,  przez  lat 
kilkadziesiąt  będzie  krew  twoja  wyczytana:  umieraj  ludu  dwu- 
dziestomilionowy,  bo  gdy  sps^eś  skrępowaliśmy  twe  ręce,  bo 
jesteś  bezbronny  i  do  twej  szyi  przyłożyliśmy  trzy  noże! a 
Czyliż  mię  tam  więcej  przerażą  głosiciele  prawa  a  raczej  ma- 
rzenia przezwanego  la  loi  agraire,  jak  tu  wodzowie  pę- 
dzący przed  sobą  trzy  potężne  wojska  i  przez  ich  bagnety 
wykonywąjący  toż  marzenie,  toż  prawo  nad  całym  krajem? 
Azaż  te  wojska  nie  na  to  spokojną  Polskę  zalały  od  końca 
do  końca,  aby  całemu  narodowi  ogłosiły  wyrok:  » wszystko 
co  twoje,  przestaje  być  twojem?«  Anarchia  towarzyska  1 
gdzież  kiedy  była,  gdzie  kiedykolwiek  być  może  jeźli  jej  nie 
było  w  rozbiorze  Polski?  Przez  tę  uroczystą,  niezmierną 
zbrodnię,  przez  ten  bunt  bezecny  przeciw  wszystkim  pojęciom 
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i  uczuciom  ludzkości,  czyliżto  nie  królowie  z  wysokości  swych 
tronów  rzucili  na  okrąg  świata  glos  straszny:  »Nie  ma  praw, 
niema  własności,  niema  umów,  niema  obowiązków,  niema  spo- 
łeczności, niema  Boga?  a  Rozbiór  Polski  uważany  z  tego  sta- 
nowiska będzie  dla  historyi,  i  w  ogólności  dla  historyi  cywi- 
lizacyi,  przedmiotem  głębokiej  nauki. 

Jakiż  łańcuch  Wypadków  wielkich  był  do  niego  przywią- 
zany!    Śmiejo    dziś   twierdzić   można,   że    sprawcy  rozbioru 
Polski  nie  wiedzieli  co  czynili.    Dosyć  jest  powiedzieć,  że 
wykreślenie  Polski  z  karty  narodów  musiało  mieć  za  pierwszy 
a  konieczny  skutek  wyniesienie  z  czasem  Rosyi  do  powszech- 
nej europejskiej  dyktatury,  —  rzuciło  więc  nasiona  wszystkich 
łych  wojen  co  albo  już  za  tem  pos2Jy,  albo  jeszcze  wyniknąć 
ztąd  muszą.    To  wszystko  co  teraz  dzieje  się  na  wschodzie,  to 
co  ztamtąd  zagraża  dla  Anglii^  dla  Francyi,  dla  Austryi,  dla 
wszystkich,  jest  tylko  prostem  i  prawie  nieuchronnem  następ- 
stwem rozdarcia  Polski.    Bez  tego  wypadku,  kilkakrotne  osta- 
tnie wojny  Moskwy  z  Porta,  z  których  każda  otwierała  carom 
coraz  szerzej  bramy  Konstantynopolu,  byłyby  oczywiście,  albo 
wcale  nie  zaszły,  albo  koniecznie  inny  miały  obrót,  inne  skutki. 
Dziwna!  że  Europa  wtedy  właśnie  zabiła  Polskę,  wtedy  do- 
browolnie   pozbawiła  się    pośredniej  między   sobą  a  Moskwą 
potęgi,  gdy  tej  potęgi  najbardziej  zaczynała  potrzebować,  gdy 
już  groźny  system  caryzmu  rozwiJ£^  się  otwarcie  przez  awe 
szerokie  zabory.     Samo  położenie  rzeczy  zasłaniało  ją  odwie- 
czną tarczą,  którą  tylko  umocować,   z  rdzy  otrzeć  należało, 
ona^  zaślepieniem  rażona,  tarczę  tę  kruszy,  odrzucał    Dlatego 
też  rozbiór  Polski  był. jeszcze  dziełem  do  tego  stopnia  nie- 
dorzecznem,  iż  pod  względem  rozumowym  nie  należy  pra- 
wie do  rzędu  wydarzeń  podobnych  do  prawdy.    Jakoż,  prędzej 
czy  później  musi  być  uznany  za  niebyły. 

Tymczasem,  po  krwawej  drodze  przeciągnęło  kilkadziesiąt 
lat  konania!  Starożytny  lud  Lecha,  do  godła  miecza,  którym 
przez  dziewięć  wieków  szlachetne  imię  swe  rozsławiał,  ma  już 
przydane  drugie  wielkie  godło,  znak  wielki,  palmę  męczennika. 
Tutaj  to,  patrząc  na  straszne  dzieje  Polski  przez  ciąg  ostatnich 
lat  sześćdziesięciu,    zawołamy  owe  pamiętne  słowa  ministra 
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Francyi  *) ,  zawołamy  przez  głęboką  boleść  co  on  wyrzekł 
przez  szyderstwo:  nie  wskrzesi  się  umarłych!  Wojna 
konfederacyi  barskiej,  wojna  powstania  Kościuszki,  wojny 
Polaków  po  przestrzeni  wszystkich  krajów  Europy,  wojna  ich 
w  Afryce,  wojna  w  Ameryce,  wojna  powstania  listopadowego, 
rzezie  miast,  łupienie  świątyń,  męczarnie  starców,  katowanie 
młodzieży,  zabijanie  kapłanów,  rozpacz  tysiąca  rodzin,  zabór 
majątków,  grabież  skarbów  naukowych,  pustynie  Azyi  kilka- 
kroć  zaludniane  wygnańcami,  otchłanie  kopalni  Sybiru  wypeł- 
niane jękami  ofiar,  niezliczone  więzienia  Rosyi,  Austryi,  Prus, 
przez  lat  kilkadziesiąt  bez  przerwy  zatłaczane,  tidactwo,  nę- 
dza, samobójstwo  Polaków  rozpraszanych  po  całej  kuli  ziem- 
skiej, płacze  ich  szerzone  po  wszystkich  lądach  i  morzach, — 
przebóg!  jakiż  obrazi  A  moźnaż  mieć  za  występek  ludowi, 
iż  broni  się  przeciw  swym  katom,  iż  całą  siłą  odpycha  od 
siebie  miecz  mordercy?  O !  zabójcy  Polski !  "Wy  plagi,  ognie 
zagniewanego  nieba!  naszaź  jest  wina  żeście  waszego  krwa- 
wego wyroku,  wyroku  śmierci  Polski  nie  mogli  zapisać  w  ser- 
cach jej  synów?  Naszaż  zbrodnia,  że  nie  Was,  ale  ojczyznę 
naszą  kochamy? 

Teroryzm  królów  w  rozbiorze  Polski  jest  bez  porównania 
ogromniejszy  od  teroryzmu  rewolucyi  francuzkiej.  Pod  tym 
względem  rozbiór  Polski  nie  jest  jeszcze  wcale  oceniony. 
Bardzo  łatwo  dowieść,  że  liczba  jego  ofiar  przenosi  niezmier- 
nie liczbę  ofiar  rewolucyi  francuzkiej.  A  tego  morderstwa 
spełnianego  nad  całym  narodem  ten  tylko  jest  skutek,  że  się 
przedłuża,  uwiecznia.  Doświadczenie  bowiem  półwieku  oka- 
zało jak  najwyraźniej,  że  skutku  inszego,  że  celu  jaki  sobie 
naznaczono,  to  jest  istotnej  śmierci  Polski,  nigdy  nie  otrzy- 
mają. W  rzeczy  samej,  można  wydrzeć  życie  człowiekowi, 
ale  jak  je  wydrzeć  całemu  narodowi,  który  chce  żyć,  który 
ciągle  żyje  życiem  wewnętrznem?  Na  nic  się  królom  nie 
przydały  łzy  i  krew  przeszłych  naszych  pokoleń,  na  nic  się 
im  nie  przyda  dzisiejsza  nasza  niedola.  Napróżno  zabili  je- 
dnych, drugich  do  taczek  przykuli,  tych  zagnali  między  hordy 
Kaukazu,  tych  za  oceanu  przestrzenie  wywieźli.    Próżno  Mi- 
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Maj  place  stolic  naszych  zastawia  szubienicami,  progi  ich 
obryzguje  krwią  coraz  nowych  męczenników,  próżno  śniegami 
paszcz  litewskich  zagrzebywał  ciała  powstańców.  W  tej 
Polsce  przy  mogiłach  dziadów  i  ojców,  są,  kolebki  prawnu- 
ków, biją,  tam  serca  niemowląt,  w  nich  ona  żyje.  Czy  liż 
nie  poznawają,  że  te  pieluchy  kryją  —  przyszłych  bunto- 
wników? 


WiTwiOKi,  Wieczory.  I. 


IV. 


o  PROWINCYALIZMIE  MIĘDZY  POLAKAMI. 


\y  narodzie,  który  używa  niepodległości  i  wolności  a  przy- 
najmniej choć  same  tylko  niepodległości,  przywią^zywanie  się 
mieszkańców  do  pojedynczych  prowincyi,  do  tych,  albo  owych 
stron  kraju  bardziej  jak  do  innych,  może  nie  zagrażać  rzeczy 
publicznej  niebezpieczeństwem,  zwłaszcza  jeżeli  rz%d  baczny 
umie  wszelkie  narodowe  siły  kierować  ku  jednymże  celom  i 
obracać  na  spólne  wszystkich  dobro.  Ale  w  naszem  położe- 
niu, począwszy  od  chwili  rozbioru  kraju,  w  położeniu,  które 
jest  całkiem  wyjątkowe,  rzecz  się  ma  zupełnie  inaczej.  Dla 
nas  teraz  nie  może  być  nic  zgubniejszego  jak  duch  prowin- 
cyalizmu.  Trzech  najezdników  rozdarło  Polskę  na  trzy  części, 
jest  tedy  oczywiście  najpierwszym  ich  interesem,  aby  każda 
z  tych  części  zakochawszy  się  w  sama  w  sobie,  mogła  z  cza- 
sem oderwać  się  od  innych  moralnie,  jak  już  teraz  jest 
oderwana  materyalnie,  aby  mogła  sobą  ograniczyć  się  i  na 
sobie  samej  przestać:  wówczas  nic  łatwiejszego,  jak  każdą 
z  takich  części  odosobnionych  wytrawi*ć  z  narodowości 
a  potem  pokonać.  Krótko  mówiąc,  interesem  najezdników 
Polski  jest  obudzić  między  Polakami  ducha  prowincyalizmu, 
a  więc,  przez  rozumowanie  najlogiczniejsze  w  świecie,  inte- 
resem samychże  Polaków  musi  być  odwrotnie,  zabiegać  iżby 
ten  duch  nigdy  pomiędzy  nimi  szerzyć  się  nie  zaczął.  Można 
przewidywać,  że  Moskwa,  Prusy  i  Austrya,  nie  wiedząc  już 
co  z  nami  począć,  a  próbując  coraz  nowych  sposobów,  gotowe 
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b§dą  niebawem  najmować  pisarzy,  którym  każą  w  tym  wzglę- 
dzie wywodzić  rozmaite  niestworzone  rzeczy,  byle  nas  powa- 
śnić  między  sobą  i  rozdzielić  nie  tylko  na  trzy  czy  cztery, 
ale  na  jak  najwięcej  części  i  ułamków,  którzy  n.  p.  będą  nam 
twierdzili,  że  ta  lub  owa  prowincya  Polski  była  zawsze  od 
innych  waleczniejsza,  mędrsza  i  lepsza,  że  druga  lub  trzecia 
zawsze  jej  zazdrościła  i  szkodzić  pragnęła,  że  znowu  ta  albo 
insza  była  niegdyś  bardzo  szczęśliwa,  aż  póki  się  do  Polski 
nie  wcieliła,  i  t.  d.  My,  uprzedzając  nieprzyjaciół  i  jakoby 
mając  ich  wyręczyć,  sami  wpadamy  coś  na  tę  samą  myśl,  i 
tn  lub  owdzie  zaczynamy  się  powoli  prowincyalizmem  za- 
rażać, Bóg  wie  dlaczego  i  po  co.  Obaczmyż  się  wcześnie! 
Wprawdzie  złe  mogące  ztąd  wyniknąć  jest  jeszcze,  dzięki 
niebu,  od  nas  daleko,  widzieliśmy  bowiem  podczas  ostatniej 
wojny,  że  wszystkie  siedziby  starożytnej  Polski  są  dotąd  za- 
mieszkałe przez  jedną  i  tęż  samą  rodzinę,  przechowującą  wier- 
nie miłość  ku  spólnej,  dawnej  ojczyźnie,  wszakże  czujna  tro- 
skliwość każe  patrzeć  przed  siebie,  i  o  niebezpieczeństwie 
jakie  przyjść  może,  ostrzega  zawczasu. 

Kraje  takiej  rozległości  jak  Polska,  są  prawie  wszystkie 
bez  wyjątku  złożeniem  albo  pewnej  liczby  krajów  mniejszych, 
niegdyś  oddzielnych,  albo  innych  jakich  części  różnorodnych; 
te  części,  te  osobności,  chociaż  później  zespoliły  się  pomiędzy 
sobą  i  zlały  w  jedną  całość,  zwykle  przecież  każda  z  nich 
bądź  we  zwyczajach,  bądź  w  mowie,  bądź  w  obyczajach,  za- 
trzymuje u  siebie  coś  miejscowego,  osobnego,  podobnie  jak 
rzeka  co  wbiegłszy  w  wielkie  jezioro  i  już  *w  jednemże  łożu 
na  wieki  z  niem  się  połączywszy,  jeszcze  bądź  oddzielnym 
rachem,  bądź  właściwym  sobie  kolorem,  osobny  ślad  znaczy. 
W  tychto  oddzielnych,  miejscowych  znakach  leży  moralna 
różnica  prowincyi  jednej  od  drugiej,  jednych  miejsc  kraju  od 
drugich,  w  nich  leży  prawdziwy  prowincyalizm.  Gdzie  tedy 
takowe  znaki,  takowe  odcienie  prowincyi  jednych  od  drugich 
mają  istotnie  miejsce ,  tam  prowincyalizm  może  to  przynaj- 
mniej za  sobą  powiedzieć,  że  jest  oparty  na  czemś  rzeczywi- 
8tem,  że  nie  jest  urojeniem,  chimerą.  Lecz  w  jakim  narodzie, 
•  czyto  przez  mądre  i  ojcowskie  obmyślania  rządu,  czyli  też 
przez  wpływ  jakichkolwiek  szczęśliwych  okoliczności,  wszelkie 
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pomiędzy  jego  prowincyami  różnice  z  czasem  odeszły  i  prze- 
padły, tam,  jeźli  kiedykolwiek  zjawi  się  prowincyalizm ,  mo- 
żna o  nim  śmiało  twierdzić,  że  nie  mając  dla  siebie  żadnego 
gruntu,  powstał  jedynie  przez  nieporozumi-enie  i  płochość, 
a  żywi  się  przez  iipór,  przez  zaciekłość.  To  ostatnie  stoso- 
wałoby się  właśnie  do  nas,  Polaków. 

Dziwna  rzecz,  iż  w  tej  starej,  na  Opatrzność  zostawionej 
Polsce,  niecierpiącej  rządu  ni  ładu,  którą-  jeden   z  Zygmun- 
towskich  pisar;zy  porównywał  w  gospodarskim  stylu  do  dawnej 
beczki,  co  mając  coraz  to  więcej  na  sobie  obręczy  opadających, 
nigdy  nie  pobijana  i  nie  ściskana,  musi  prędzej  czy  później 
koniecznie  rozpaść  się  i  rozwalić,  i  którą  już  Skarga,  (prorok 
nasz,    dotychczas  w  narodzie   niepoznany),    nazywał  według 
Pisma,  domem  obleciałym,    dziwna,  mówię,  że  w  Polsce 
sama  natura  obyczajów,   że  nie  powiem  sam  przypadek,    to 
sprawił,  czego  gdzieindziej  długie  starania  rządzców  dokazać 
nite  mogły:  wszelkie  miejscowe  rozróżnienia  pojedynczych  jej 
ziem  tak  za  czasem  ginęły,  tak  się  na  spoiną  całość  rozeszły, 
iż   w  końcu  cała  obszerna  jej    przestrzeń  była  zamieszkana, 
rzec  można,  od  dzieci  jednych  rodziców,  przez  jedno  rodzeń- 
stWo.     Szlachta,   która   politycznie  i  moralnie,    sama  prawie 
stanowiła  naród,  miała  i  ma  wszędzie  po  całej  Polsce,  w  Ko- 
ronie i  Księstwie,  też  same  obyczaje  i  zwyczaje,  toż  obejście 
się  i  pożycie  domowe,  teżsame  cnoty  i  przywary.-    Ta  szla- 
checka Polska,  byłto  jeden  wielki  folwark,  gdzie  każdy  wie- 
dział, pamiętał  o  wszystkich,  i  sam  od  nikogo  nie  był  zapo- 
mniany.   Takie  tam  było  braterstwo,  tak  się  jeden  na  dru- 
giego oglądał,  tak  wszyscy  żyli  pod  jednym  dachem,   że  nie 
tylko  ważniejsze  przygody  i  zdarzenia,  lecz  nawet,  przecho- 
dząc, aż  do  najmniejszych  rzeczy,  nawet  zabawy,  żarty,  ucinki, 
były  dla  wszystkich  spólne.    Niech  jaki  szlachcic  powiedział 
co  wesołego  na  Litwie,  albo  Inflantach,  już  jego  wyrazy  po- 
wtórzono w  Mazowszu,  na  Kusi,  i  w  Wielkopolsce.    Było  to 
coś  podobnego   do  tego  obyczaju  zgodnych  braci,  rówtiych 
między  sobą  wzrostem  i  tuszą,  z  których  gdy  jeden  sprawi 
sobie  suknię,  potem  to  on,  to  inszy,  wszyscy  już  w  niej  cho- 
dzą, w  końcu  nie  wiedząc  nawet  czyja  rzeczywiście.    Wiadomo, 
źe  połączenie  rodzin  jednych  prowincyj  z  drugiemi,  zwane 
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w  dawnej  szlachecczynie  kolligacyą.,  taksie  u  nas  szeroko 
rozchodziło^  iż  rzadko  było,  aby  kilku  szlachty  z  roznaaitych 
miejsc,  a  zwłaszcza  bieglej  szych  w  rodowych  wywodaoŁ,  dłużej 
cokolwiek  z  8ob%  rozinewiają,c  nie  przyznało  się  4o-.  jgkiegoś 
między  sobą,  'pokrewieństwa^  do  k  o  n  e  ks  y  i ,  co  trwa^  ci^^e^ 
aż  do  naatania  hf  abi^w,  gości  niemieckich  i  motkiawskieb. 
Bądź  przez^a^i  familijne,  bądź  przez  nadarnki  Iprołó^,  hąĄi 
nawet  przez  umyślne  nabycia  y  zdarzało  ^§  z^yc^njzif^,  iż  za* 
moźniejszc  ipdzitiy  posiadały  inąjflgtki  w  rozmat^ck' i -jak -naj- 
bardziej od  sieHe^  oddalonych  częściach  'krajii:  g^  HAstępi^ie 
wypuszczaiKo  j&  daieciom.,  wychodziło  na  to ,  iit  "m  j«dnyniże 
Czasie  po  nfiódatezych  >  stronach-  aaszczepiak.  Mi^  ^^  e»9ia  do^ 
mowość ,  i  We  wszystkich  zachodach ,  ^rma^f  i  ^^ef^ółach 
życia  jednogpiezdna ,  rodzinna  j«dn«^ość, ..  Kie^j^  ^Ódc  miał 
osadzali  syita  na  własnem  już  goepodarst^e,  na  wiasDyau,  jak 
mówiono,  kawałku  ehleba,  na  s wojom,  wysiał  gd  z kYzyżem 
świętym  na  drog§,  szukać  sobie  żony  pos^połicie  >  \r  dalekie 
}dki6  województwo;    Tak  kawaler  z  Lit^*<:i%tt|l  tr.  p.   do 
Wielkopolski,   albo  inny  z  Rusi' Gzerwo^  jeehat/npotrywtać 
sobie  do  śłuibnego  kobiei^ca  jak%  pł§kną>  Z!|gaU(d4iii|i9^ .  €zy,  *źe 
przyszłego    obhibieilca;.  czekai:y '  tam  8Wd.<i2:b^  f(»nlilMi '  'dawniej 
w  onych  strotfaeh  osiadłej , '  czy  też  to  t|^^  b^^*  ftzeir  ptćhę 
lepszego  szczęścia,  i  na  mocy  tego  zdanda,  ft^  nilst  nde  jest 
prorokiem  u  siebie,  (a  wiadomo,  iż  pr$ęiljb€is)»,  ^gdy  nie 
łaśdy  s]^ies2^ł  si^  ogłaisi^ać  oo  ^u  ptz^  iń^  {»eserfedzie,  lu^ 
biono  u  nas  zdaniia  starożytne,  zwłasźcto^  biPMse  s  piam  świ^r 
tych),  dosyć,  że  jak  teraz  niłody  c&łojwei^  pctwfaca  do  dom« 
z  Paryża  y    z  lojfnetkami,  z  kar5^ainrafi[|i'.  i^  s  ^toofią,    tak 
wonczato   wracała  mło^ież- ^od-  dach  <N»dsŁnaiQr  ^  objażdżki 
po  kraju  ojczystym,  przywożi|e  z  &ó^  1^$  i  b«)gobo3ną  mał- 
żonkę,   pomocnicę  i  pociechę  źycia>^- ,  attóSrytiag  i  łmaiożycielkę 
majątku  i  gospodarstwa.      Tym    zńo^w^i    sposobettr   rozmaite 
poBkta  rozległej  Polski  3  sob%  si^żeKkiły-  i=w  j-edność  spajały. 
Pnr^eziona    pani   wprowadzała   :i  ''Sob4   waiturałnie   w  dom 
męża    zwyczaje,   potrawy,    pieśnf,.  jKJwieśjtJti    zabawy  swych 
stron,     przybyłe    z- ni%    sługi '  saei^zyły  •  toż    samo    pomiędzy 
czeladką.    Syń,  którego  wykarinila>^  miłowstł  już  zarówno  Li- 
twę i  Wielkopolskę,  albo  Ruś  i  Żmudź.    Bywało  jeszcze  i  to, 
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a  nawet  bardzo  często,  że  całe  gniazda  tych,  albo  owych  fa- 
milii przeniosły  się   w  strony  zupełnie  insze  i  dalekie,  i  tam 
się  na  zawsze  osadzały.    Szło  za  tern ,  iż  domy  n.  p.  pierwo- 
tnie litewskie  stawały  się  później  podolskiemi,  albo  wielko- 
polskiemi,  a  nawzajem  mazowieckie,  małopolskie,  zostawały 
w  dalszych   swych   pokoleniach   domami   litewskiemi.     Przez 
to.  prowincye  jedne  wkraczały  żywcem  do  drugich.     Słowem, 
dawna  Polska,  jak  powiedziałem,  byłto  jeden  tylko  folwark, 
jeden  tylko  dom.    Nieboszczyk  książę  Czartoryski,  (ojciec 
tego,   którego  za  miłość  ojczyzny  chciał  teraz  car  Mikołaj 
zabić  katowskim  mieczem),   w  którym  maniera  zagraniczna 
według  jakiąj  był  już  kształcony,  nie  zagłuszała  jaszcze  natury 
i  dowcipu  szlaohcica  polskiego,  i  którego  mnóstwo  zdań,  żar- 
tów i  wyrażeń  biegało  u  nas  po  całym  kraju,  gdy  raz  była 
przy  nim  mowa  właśnie  o  tej  spólności,  o  tern  ścisłem  Pola- 
ków  braterstwie,  odezwał  się  z  wrodzoną  sobie  wesołością: 
»w  tej  naszej  Polsce  niech  kto  kichnie  wTrockiem, 
lub  Przemy ski^tn,  —  powiedzą  mu  na  zdrowie  w  Kra- 
kowskieptn,    Poznańskiem  i  Kijowskiem.«     W  tymto 
osobliwszyn);  związku  szlachty  osiadta  nasza  narodowość  jak 
w  niezdobytej '  twierdzy.    Próżno  szturmują  do  niej  już   od 
lat  wielu  złośtiiwi  najezdnicy:   dopóki  Polska  będzie  się  w  tej 
twierdzy  traymała,  i  sama  z  niej  nie  wystąpi ,  dopóty  jej  żaden 
nieprzyjaciel-  nde- dostanie,,  żadna  siła  nie  zabije,    Ale  potrzeba 
uważać,  że  oo  najłatwiej  mogłoby  nas  z  niej  w^yciągnąć  i  roz- 
proszyć,   to  najjsamprzód  w  ogólności  cudzoziemczyz.na, 
a  powtóre    w  szczególności   prowincyalizm.     Wszakźeći 
tego  ostatniego  kąkołu  dosyć  się  już  pomiędzy  nami  nasiałoi 
Z  tego  co  się  rzekło,  widać  jasno,  że  prowincyalizm,  gdy* 
byśmy  go  u  siebie  od  razu  nie  zagłuszyli,   byłby  u  naa  nie 
tylko  w  najwyższym  stopniu  szkodliwy  i  prawdziwie  zabójczy, 
ale   oraz   całkiąm   niedorzeczny,    nie  mając  i  mieć   nie 
mogąc  żadnej    podstawy  istotnej.    Przenoszenia  jednej    pro- 
wincyi  nad  drugie  dla  tego  tylko  nie  można  w  Polsce  ułia- 
nować  teraz  występkien^,  że  jest  raczej  kaprysem,  śmieszno- 
ścią,  wszelkie  bowiem  moralne  między  niemi  różnice,  jakie 
niektórzy  mniemają  dostrzegać,   są  czystem   przywidzeniem. 


39 


niczem  więcej.  W  rzeczy  samej,  cóż  powiedzieć  o  tych  dzi- 
-wnych  sędziach,  którzy  nam  ogłaszają  w  tej  mierze  najoso- 
bliwsze wyroki?  którzy  n.  p.  że  tu  choć  jedno  napomknę, 
każą  wierzyć,  źe  Kaliskie  jest  zdolniejsze  od  innych  woje- 
wództw do  rządów  i  przewództwa  w  rzeczach  cywilnych,  a 
mniej  przednie  w  odwadze  wojennej?  Ludzie  roztropni,  zna- 
jący miejsca  i  rzeczy,  wiedzą  bardzo  dobrze,  źe  rodacy  osiedli 
w  Kaliskiem  nie  są,  ani  mędrsi  w  radzie,  ani  mniej  waleczni 
w  boju  od  innych  Polaków,  że  w  Polsce,  jedynie  przez  wzgląd 
na  miejsce  urodzenia  i  pobytu ,  nikt  nie  jest  w  niczem  lepszy, 
nikt  nie  jest  w  niczem  gorszy  od  drugich.  Z  podobnych  zaś 
podziałów  i  gatunkowań,  z  podobnego  piętnowania  tych,  lub 
owych  prowincyi  taką  albo  inszą  wyłączną  cechą,  (co  lubo 
flamo  w  sobie  jest  dzieciństwem,  może  jednak  [niektóre  po- 
ry wcze  umysły  bałamucić),  wyradzający  się  prowincyalizm 
byłby  tern  obrzydliwszy,  że  jak  mówię,  za  główny  charakter 
musiał  by  mieć  niedorzeczność  i  wierutny  nierozum. 

Najważniejszy  rozdział  jaki  pod  względem  prowincyalizmu 
mógłby  się  pomiędzy  częściami  Polski  znaleźć,  i  jaki,  wzięty 
rzeczywiście  z  pamiątek  historycznych,  mógłby  przez  samą 
różnicę  nazwisk  być  łatwiej  jak  inne  szerzony,  jestto  mnie- 
many rozdział  między  Koroną  a  Litwą.  Warto  o  tem 
osobno  kilka  słów  powiedzieć. 

To  pewna,  że  Litwa  była  kiedyś  oddzielnem  państwem, 
ile  i  to  także  pewna,  źe  dawnej,  prawdziwej  Litwy  niemasz 
jaż  oddawna  na  świecie.  Przebiegłszy  ona  krótki,  acz  świe- 
tny, okres  własnych  dziejów,  połączyła  się  z  Polską,  w  niej 
się  następnie  roztopiła,  i  jako  osobny  naród  całkowicie  w  niej 
przepadła.  Zdarzyło  się  to  wtenczas  zaraz  kiedy  Litwa,  jako 
państwo,  jako  udzielność  polityczna,  dopiero  zaczynała  się  for- 
mować, w  sobie  utwierdzać,  i  w  grunt  historyczny  osadzać. 
Był  tedy  jeszcze  czas,  aby  od  swej  własnej  przeszłości  odstała, 
aby,  że  tak  rzekę,  przeniosła  się  do  sąsiadki,  która  ją  jak  ro- 
dzoną siostrę  przyjmowała,  by  z  sobą  wespół  i  już  na  zawsze 
nzem  mieszkały.  To  też  Litwa  tak  się  doskonale  z  Polską 
zjednoczyła,  tak  w  nią  na  wieczne  czasy  wrosła,  weszła  i 
w  niej  została,  że  następnie  obiedwie  były  już  jedną  duszą 
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i  jednem  ciałem.  Czyliż  są,  dziś  jakie  pamiątki  Litwina  coby 
oraz  nie  były  takiemiż  pamiątkami  dla  Polaka?  Nie  na  je- 
dnychże  polach  bitew  lała  się  krew  i  rosła  sława  ich  ojców? 
Nie  w  tychże  samych  kołach  radnych  rozlegały  się  ich  głosy 
ku  dobru  tej  samej  ojczyzny?  Czyli  nie  w  jednymże  języku 
wznosiły  się  i  wznoszą  pomniki  twórczych  ich  dowcipów? 
Tę  masę  narodową  powodzeń  i  nieszczęść,  cnót  i  błędów, 
chw^ały  i  niedoli,  cierpień  i  o£ar,  krzywd  i  nadziei,  spoiną 
i  jedną  od  tylu  pokoleń,  mogliżbyśmy  kiedy  rozdzielić  pomię- 
dzy siebie,  jak  dwaj  poróżnieni  bracia  puściznę,,  którą  odzie- 
dziczają ? 

W  pierwszych  jagiellońskich  czasach,  a  nawet  po  sejmie 
lubelskim,    nim    zjednoczenie   dwóch    narodów   zupełnie   się 
dokons^o,    utrzymujący  się   prowincyalizm,  Litwy   względem 
Korony,  i  odwrotnie,  lubo  zawżdy  szkodliwy,  był  przynajmniej 
logiczny.     Owoczesne  w  tej  mierze  rozterki  naszych  przodków, 
o  jakich  powiada  historya,  dają  się   pojmować  i  Hómojczyć. 
Lecz  później,  lecz  teraz !    Po  tem  co  się  mówiło  wyżej,  ciężko 
nie  przyznać,   że  dziś  nie  może  być  śmieszniej sze ,  niedorze- 
czniejsze .  stworzenie  jak  n.  p.  jakiś  Polak,   któryby  dla  tego^ 
że  się  urodził  i  mieszka  na  Litwie,  chciał  nazywać  się  wyłą- 
cznie Litwinem,  i  mniemał  być  czemś  inszem  jak  każdy  inny 
spółrodak,  czyli  używając  wyrazu  staropolskiego,  każdy  inny 
naszyniec.    A  czy  możnaby  zapytać  się  tego  Litwina,   kto* 
z  domu  była  jego  matka,  jego  babka,  jego  prababka?     Czy 
wie  on  o  tem,  iż  przed  dwoma  lub  trzema  pokoleniami  gniazdo 
jego  rodu  było  od  wieków  w  Mazowszu,  lub  na  Podgórzu? 
Czy  można  go  poprosić,  aby  przemówił  lub  napisał  po  litew- 
sku?   Cóż  on  się  nauczył  kochać  na  Litwie,  czego  bym  ja  ró- 
wnie jak  on  nie  kochał  na  Wołyniu,  w  Sandomierskiem,  albo 
w  Poznańskiem?    I  któż  nie  widzi,  że  ten  nmiemany  Litwin^ 
jest  takim  samym  Litwinem,  ni  mniej  ni  więcej,  jak  każdy 
inszy  poczciwy  Polak?...  Nie  zaponmę  jednej  ciekawej  dysputy 
której  byłem  świadkiem.    Dwóch  spierało  się  natarczywie  o 
lepszość   Litwy  i  Polski.     Ten,   który  tu  mienił  się  być  ko- 
roniarzem,  szedł  w  prostej  linii  od  jednej  z  dzielnic  książąt 
jagiellońskich,  wprawdzie  oddawna  usadzonej   częścią  w  H!o- 
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ronie,  dragi  zaś  co  stawał  nie  mniej  żwawie  za  swoj%  Litwą, 
był  potomkiem  jednej  z  najdawniejszej  szlachty  mazurskiej, 
którego  pradziad  już  za  Jana  Kazimierza  przesiedlił  się  był 
w  Trockie.  Otóż  wszelki  u  nas  prowincyalizm  tak  tylko  jest 
i  tak  tylko  rozumianym  być  może. 

Gdybyć  ludzie  e  to  tylko  wszczynali  między  sobą  niesna- 
ski i  spory  o  co  warto,  i  gdzie  zostawszy  nawet  kłócącym 
się,  można  jeszcze  nie  przestać  być  rozsądnym  i  logicznym, 
^§cejby  na  świecie  było  zgody.  Ale  miłość  własna  jak  się 
raz  rozdrażni,  a  na  kieł  weźmie ,  to  już  miary  i  wagi  nie  zna. 
Najdęźej  przezwać  się  tak  lub  owak,  zaraz  zaczniem  się  o 
przezwiska  sprzeczać,  i  przenosić  jedne  na  drugie.  Niech 
jedni  przezwąsię  Litwinami,  drudzy  ogłaszają  się  za  Rusi- 
nów, ci  będą  Koroniarzami,  owi  w  szczególności  Kali- 
szanami,  i  t.  d.  Poczniemy  nawzajem  od  siebie  odstawać, 
będziemy  łączyć  się  w  odrębne  towarzystwa,  a  Moskal  i  Nie- 
miec 8%  bardzo  temu  wszystkiemu  radzi,  serca  ztąd  owszem 
nabierając.  Oni  chcieliby  do  każdego  takiego  towarzystwa 
sami  się  wpisać  i  przystać,  byle  każde  w  jak  najlepsze  kwi- 
tnęło.  Oni.  chcieliby  podzielić  i  urządzić  Polskę  przynajmniej 
na  tyle  przezwisk  i  towarzystw  ile  w  niej  jest  powiatów,  gdyż 
ze  wszystkich  naszych  towarzystw.  Moskal  i  Niemiec  jednego 
tylko  nie  lubią,  nie  życzą  sobie  i  boją  się:  towarzystwa 
wszystkich  Polaków.  Słusznie  powiedział  Skarga  mądry: 
wOjczyzna,  jako  jedyna  matka,  rozdziałów  nie  cier- 
pi, wszyscyśmy  synowie  jej  z  żywota  jej  urodzeni... 
iżali  to  nie  jej  śmierć  jest  gdy  się  nią  dzielić  po- 
czniecie *).« 

Nie  mamy-li  przeto  sami  przeciw  sobie  wrogom  pomagać 
i  usługiwać,  a  ręki  ich  nad  sobą  pewniejszą  czynić,  patrzmyż 
w  to  pilnie,  iżby  nigdy  prowincyalizm  nie  mógł  się  pośród 
nas  zakraść.  Wszelkich  działów,  oddziałów,  odosobnień,  od- 
strychnień,  odszczepień  od  jednej  całości  strzeżmy  się  wszyscy 
w  mowach,  a  tern  bardziej  w  pismach,  albowiem  każde  w  tym 
względzie  nieuważne  słowo,  powiedziane,  a  zwłaszcza  wydru- 
kowane, może  prędzej  czy  później  wydać  z  siebie  zgubny  owoc. 


*)  Kac.  sejm.    O  zgodzie  domowej. 
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W  tern  miejscu  wypada  oskarżyć  niektórych  z  teraźniejszych 
naszych  poetów.  Niewiadomo  zkąd  się  tym  panom  wzięło 
podzielić  w  swych  rymach  ojczyznę  }edn%  i  wielką  na  rozmaite 
ojczyzny  drobne  i  malutkie,  i  zawsze  prawić  o  tych  tylko 
ostatnich.  Dwóch  czy  trzech  dało  do  tego  przykład.  Inszym 
zdało  się  może,  iź  modny  tytuł  romantyka  nie  mało  od  tej 
okoliczności  zależy,  i  że  mówić  po  prostu,  po  staremu  o  P  o  1  - 
sce,  jestto  być  starym  i  klasykiem;  otóż  aby  nie  popaść 
w  podejrzenie,  że  się  należy  do  dawnej,  pospolitej  szkoły 
pisarskiej,  wkrótce  ten  i  ów  upatrzył  sobie  na  prędce  jakąś 
ojczyznę  partykularną,,  i  odtąd  o  niej  tylko  pisze  i  drukuje. 
Zt%d  polski  czytelnik  tyle  znajduje  dla  siebie  ojczyzn,  ilu  pra- 
wie czyta  nowych  poetów,  jeden  mówi  mu  ciągle  o  Ukrainie, 
drugi  ciągle  o  Litwie,  trzeci  ciągle  o  Podolu,  i  t.  d.  Żałuję, 
że  muszę  tu  także  położyć  winę  na  szanownym  moim  przy- 
jacielu, Mickiewiczu.  On,  którego  wiersze  cała  nasza  mło- 
dzież umie  na  pamięć,  który  po  Niemcewiczu,  jakoby  oby* 
czajem  kapłaństwa  starożytnych,  zostaje  w  Polsce  wieszczem 
i  piastunem  narodowym ,  by  urokiem  swych  pieśni  wychował 
ducha  w  pokoleniu  nadchodzącem,  jakże  n.  p.  zaczyna  ostatnie 
swoje  dzieło? 

Litwo,  oj-czyzno  moja!  *) 

Prawdziwie,  dziwne  to  poety  roztargnienie,  jakiemu  żaden 
Polak  nie  uwierzył  i  nie  uwierzy.  Niemasz  bowiem  z  nas  ża- 
dnego,  coby   nie  wiedział,    że   ojczyzną    twórcy   Grażyny  i 


*)  ojczyzno  moja !  ty  jesteś  Jak  zdrowie : 

Ile  cię  trzeba  cenić,  ten  tylko  się  dowie 

Kto  cię  stracił.  Dziś  piękność  tw§  w  całej  ozdobie 

Widzę  i  opisuję,  bo  tęsknię  po  tobie. 

Panno  świę.ta,  co  Jasnej  bronisz  Częstochowy...  i  t.  d. 
Jestto,  zdaniem  mojem,  Jeden  z  najpiękniejszycłi  kawałków  polskiego  wierszo- 
pisarstwa.  Nie  można  było  domowego  wiejskiego  poematu  zacząć  w  szczęśliw- 
szem  natchnieniu,  z  większą  słodyczą,  prostotą  i  wdzięczniejszą  farbą.  Ja  całe 
to  aaczęcie  tak  wysoko  cenię ,  ii  mógłbym  prawie  twierdzi^',  że  jeśli  na  dalssej 
osnowie  dzieła  wystąpiła  Jakowa  skaza,  to  ztąd  poszło,  iż  może  autor  w  ciągu 
roboty  nie  dosyć  często  owo  zaczęcie  trzymał  sobie  na  myśli.  —  Ale  zapomi- 
nam, żem  już  raz  te  i  podobne  uwagi  odłgżył  na  potem.  Jestto  właściwa  rze- 
czom pięknym,  że  się  o  nich  mimowolnie  myśli  i  mówi.  Zresztą  pisarstwo 
tułacza  jest  nadto  niepewne,  aby  spuszczając  się  na  przyszłość,  nie  powiedzieć 
kiedy,  choć  nawiasem,  tego  co  może  przyda  się  komukolwiek,  a  zwłaszcza 
młodszym  literatom. 
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Wallenroda^  dla  której  on  od  najpierwszej  młodości  pono- 
sił więzienia,  i  dziś  cierpi  tołactwo,  jest  nie  ten  lub  ów  ka- 
wałek Polski,  ale  cała  Polska.  Nie  mógłżeto  Mickie- 
wicz zawołać:  Polsko!  ojczyzno  moja *).  Takiem  wyłącznem 
opasywaniem  się  litewszczyzną  grzeszy  dwojako:  nasam- 
przód,  że  mimo  chęci  i  wiedzy  zasiewa  śród  braci  k%kol  pro- 
wincyalizmu,  powtóre  że  swoim  przykładem  wciąga  do  tegoż 
młodszych  pisarzy.  Tym  sposobem  biedna  Polska  nie  wyjdzie 
nigdy  z  rozbiorów.  Już  Moskal,  Prusak  i  Austryak  rozebrali 
ją  po  swojemu,  jeszcze  niedostawało,  żeby  sami  Polacy  zaczęli 
ją  siekać  i  rozbierać  na  coraz  drobniejsze  cząstki,  na  jakieś 
maleńkie  ojczyzny  i  kawałeczki.  Kto  wie,  może  niezadługo 
który  nowy  poeta,  naśladując  niby  Mickiewicza,  zacznie  jaką 
epopeję  od  tych  słów:  «0  ziemio  czerska!  ojczyzno 
moja!  ty  dla  mnie  jesteś  wszystkiem  na  świecie, 
i  t.  d.»  albo:  «0  powiecie  latyczewski!  Opowiecie 
hajsyński!  ojczyzno  moja!»  Może  nawet  chcąc  być 
zupełnie  nowym  napisze  według  nowych  podzii^ów:  )>0  gu- 
bernio mińska!((  albo:  »0  gubernio  kijowska!  ojczy- 
zno moja!«  i  t.  p. 

Chociaż  ja  to  piszę,  ^być  bardzo  może,  iż  jaki  Podolak, 
Ukrainiec,  czy  Litwin,  dlatego  jednak  nie  odstąpi  przyjętego 
zwyczaju,  i  owszem  umyślnie  na  dowód,  że  to  nie  jest  nic 
dego,  będzie  i  na  przyszłość  podawał  za  swoją  ojczyznę  wy- 
łącznie Podole,  Ukrainę,  albo  Litwę.  Takiego  godzi  się  za- 
wczasu ostrzedz,  że  każdy  czytelnik  rozsądny  pozna  co  słu- 
szność, a  co  upór,  i  że  lepiej  jest  raz  się  zapomnieć  przez 
mimowolne  niedopatrzenie  się,  niżeli  ciągle  zawiniać  przez 
pychę  miłości  własnej  i  chęć  postawienia  na  swojem. 


*)  w  tym  wyrazie  Polska  mieści  się  Litwa,  Małopolska,  Wielkopolska, 
Ruś,  Żmudź,  i  t.  d.  słowem,  bes  wyjątku  wssystkie  csęsci,  prowincye,  księ- 
stwa, województwa  i  ziemie  Polski;  przeciwnie  w  wyrazie  Litwa  zawiera  się 
tylko  i  jedynie  Wielkie  Księstwo  Litewskie.  Gdyby  kaidy  z  nas  mówił  Ii  tylko 
o  swojej  prowincyi  pojedynczej,  to  wówczas,  poniewał  niemasz  iadnej  coby 
•ię  zwała  Polska ,  tak  jak  n.  p.  jest  Małopolska,  Wielkopolska,  Litwa,  Inflanty, 
Prasy,  i  t.  d.  niktby  o  Polsce  ani  usłyszał.  Podobniei,  gdyby  kaidy  z  nas 
■ianował  się  od  swąj  prowincyi  wyłącznie  Ukraińoem,  Litwinem,  Źmudzinem, 
Hazorem,  i  t.  d.  to  wtenczas  wyrazów  Polak,  Polka,  wcaleby  na  świecie 
aje  było. 


^ 
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Zakończę  przytaczając  ałowa,  które  jeszcze  Zygmunt  August 
w  testamencie  swoim  umieścił:  «Przez  fioga  żywego, 
przez  miłość  ^Rzeczypospolitej  prosimy  i  upominamy 
i  zaklinamy,  al)y  b§id%c  obywatelami  tak  Korony 
jako  i  Wielkiego  Ks.  Litewskiego,  bylijednem  nie- 
rozdzielnem  ciałem,  jednym  ludem,  jednym  naro- 
dem.» 


V. 


DO  DZIECI  ANGIELSKICH  Z  MIASTA  BEWERLEY, 

KTÓRE)  ZŁOŻYŁY   OFIARĘ  NA    RZECZ  TUŁACZÓW  POLSKICH 
I  MODLIŁY  SIĘ  ZA  POLSKĄ  *). 


Ijube  dzieci,  kochani  nasi  przyjaciele!  Czyn  wasz  pobo- 
żny doszedł  do  uszu ,  do  serc  naszych.  Aniołowie  stróże  wasi 
zanieśli  go  z  rozkoszą  do  nieba.  Ptzyjąl  go  Ten,  przed  któ- 
rym się  nie  ukryje  żadna  łza,  żadne  westchnienie  wzbudzone 
miłością  bliźniego.  Ta  litość  czystych  dusz  waszych  stawiła 
was  przed  okiem  Jego  jako  w  szacie  świątecznej. 


Wcześnie  nabyliście  największy  skarb  życia  i  rozkosz  pa- 
miątki czynu  pięknego.  W  kraju,  którego  nieszczęścia  was 
poruszają,  W  ojczyźnie  mojej,  której  imię  w  dumę  mię  wbija, 
nie  jeden  ojciec  w  modlitwie  pomyśli  o  was,  w  oku  nie  jednej 
matki  i  siostfy  odbije  się  ofiara  wasza  łzą  wdzięczności  i  roz- 
czulenia.   Niech  się  radują  wasze  matki,  niech  się  wami  chlu- 


*)  w  ^cz^t&ach'  naszej  emigracyi,  kiedy  w  Anglii,  równie  jak  w  innych 
terbach ,  na  okacani«  spółczuci«  dla  sprawy  polskiej .  czypiono  publiczne  po 
wiela  miejscach  na  rzecz  emigrantów  składki,  ogłoszony  był  w  gazetach  list 
jednej  matki  z  Bewerley,  która  imieniem  dzieci  swoich  wnosiła  jakąś  sumę, 
wyrażając  oraz,  ie-  Polska  tak  jest  tym  dziatkom  droga,  ie  w  paeierzach  pro- 
ttf  za  ui§  Boga.  List  ten  był  powodem.  4o  napisania  niniejszych  strofek. 
Towarzystwo  literackie^  polskie  w  Paryżu  przesłało  je  owej  zacnej  matce,  ozdo- 
bione pięknym  rysunkiem  Ant.  Oleszczyńskiego ;  później  w  dziennikach  angiel- 
skich i  francuzkich  kilkakrotnie  były  powtórzone.  Jeden  z  poetów  angielskich 
przełożył  je  wierszem.  We  francuzkim  piękny  był  przekład  P.  Montalem- 
bert,  para  Francyi. 
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bi%  rodziny;  przyjęło  się  WBercach  waszych  cnoty  uczucie,  jak 
drogie  ziarno  w  roli  bujnej  i  błogosławionej  od  nieba. 


Naród  mój,  który  kochacie,  otrzymał  wzniosłe  przeznacze- 
nie. Upodobał  go  sobie  w  boleściach  jego  Pan,  przed  któ- 
rym lud  najpotężniejszy  nie  jest  silniejszym  od  kłosu.  Wybrał 
go,  by  krwią  i  męką  swoją  odkupił  wolność  narodów.  Wy- 
czerpnie  się  kielich  goryczy,  jakim  go  poją  tyrani,  zabłyśnie 
w  chwale  dzień  jego  zmartwychwstania,  i  świat  odetchnie  wol- 
nością. Na  wieki  droga  będzie  Polakom  przyjaźń  ludu  Wiel- 
kiej-Brytanii.  Drogim  jest  przyjaciel  szlachetny,  znalezień 
w  godzinie  nieszczęścia. 


Skrępowana  łańcuchami  trzech  zbójców,  Polska,  po  utracie 
krwi  i  sił  zemdlona  w  śmiertelnej  walce,  pada  bezwładna 
w  objęcie  ludów.  Ci,  którzy  na  jej  głos  tylekroć  drżeli,  ci 
od  których  głowy  niedawno,  tak  wspaniale  odbSa  miecz  śmierci, 
i  ci  co  wczoraj  byli  jej  sługami,  rozdarli,  włóczniami  przeszyli 
pierś  jej  bezbronną,  krwią  się  jej  mażą,  pastwią  się  nad 
"krzepnącem  jej  ciałem,  i  złość  ich  przenika,  że  dotąd  wrgku 
ich  nie  skonała.  Lecz  jej  spojrzenie  w  niebo  utkwione,  tam 
czerpa  siłę  nieśmiertelną. 


Tymczasem  słońce  jeszcze  za  chmurami,  świątynia  wolności 
narodów  kirem  okryta.  Echa  jęki  roznoszą,  z  łez  oczy  nie 
osychają,  i  krew  płynie  pod  ręką  cara.  Dzieci  porwane 
z  uścisku  rodzin,  omdlewają  na  stepach,  jak  wiosny  kwiaty 
poranne,  zębem  mrozu  podcięte.  Drżącym « wzrokiem  wokoło 
szukają  matki  i  ojca,  znajdują  katów  nieczułych,  którzy  nie 
rozumieją  ich  mowy.  Po  samotnych  drogach  w  krajach  wie- 
cznej zimy,  odgłos  kajdan  patryotów  pędzonych  rózgami  ty- 
rana. Pieśń  narodowa  polskiego  bohatyra  głucho  rozbrzmiewa 
w  czeluściach  kopalni  Sybiru.  Eęka,  przed  którą  w  boju  tłumy 
zbrojnych  niewolników  pierzchały  jak  ptaki  nastraszone,  dziś 
w  więzy  ujęta,  dobywa  w  ciemnościach  kruszec,  którym  wróg 
ludów  kupuje  sumienie  swych  oprawców. 
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W  miastach  portowych,  na  widowisko  narodów  i  jakby  na 
ich  urąganie,  bezbożny  tyran  nakazuje  męczeństwa  Polaków. 
Krwią  ofiar  konających,  z  ran  wytryskującą,  obrzuca  ściany 
przybytków  Boga  *).  Z  wysokości  tronu  patrzy  szydzący  na 
kraje  Polski,  i  ciesząc  się  z  swej  mocy,  nowy  Nabuchodonozor, 
woła  do  ludów:  drzyjcie!  Ztamtąd  rody  całe  zapędza,  jak  by* 
dląt  stada,  do  ziemi  niewoli  wiecznej.  Tam  wszystkie  rodziny, 
ż^obą  okryte,  płaczą  swych  synów,  w  boju  poległych,  w  poj- 
maniu jęczących,  tułaczów  zostawionych  jałmużnie  cudzoziemca. 
0)  proście,  proście  matek  swoich,  niech  waszych  lat  młodo- 
cianych, lat  niewinnością  kwitnących,  nie  straszą  dziejami 
cierpień  ludu-męczennika. 


Z  daleka  niech  od  was  będą  te  czarne  obrazy,  by  wcześnie, 
nazbyt  wcześnie,  nie  wlała  się  w  pierś  w^aszą  nienawiść  ludzi, 
by  sny  wasze  nie  zostały  zakłócone.  Później  się  dowiecie,  że 
był  naród  odwieczny,  szlachetny,  i  mężny,  który  krwią  swoją, 
przez  miłość  Chrystusa,  inne  obraniał,  że  mu  bez  winy,  i 
gwałtem  nieznanym  w  dziejach,  wydarto  ojczyznę,  bez  której 
żyć  nie  może,  że  mu  bezbożnie  kajdany  wtłoczono,  i  że  jego 
nikt  nie  bronił.  Później  się  dowiecie  ile  on  krwi  przelał,  jakie 
ofiary  poniósł,  jakich  cnót  dał  dowody.  Wiek  wasz  dzisiejszy 
nie  miałby  mocy  znieść  takich  myśli,  a  wasze  serca  tak  żywo 
czują. 

Dzieci  drogie!  Chcecie  już  widzieć  koniec  zemsty  cara... 
Nim  z  jego  piersi  wzniesie  się  ludzkości  uczącie,  wprzód  czoło 
nocy  burzliwej  opasze  się  tęczy  wstęgami,  wprzód  z  chmury 
pioruny  miecącej  spłynie  rosa  ożywcza.  Nie  dojdzie  do  duszy 
jego  błaganie  waszej  niewinnoici,  bo  już  go  anioł  jego  opu- 
ścił, płacze  nad  nim  w  podwojach  niebieskich.  Prośba  wasza 
nie  wejdzie  do  jego  serca.  Tak  promień  słońca  pogodnego 
odbija  się  od  skały  grzbietu,  tak  kropla  rosy  wiosennej,  pa- 
dając na  Alpów  lody,  w  lód  się  zamienia. 


*)  Męczeństwo  Polaków  w  Kronsztadzie. 
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Lube  dzieci,  icochani  nasi  pi:zyjaciełe !  Bośnijcie  szczęśli- 
wie na  chwałę  swojej  ojczyzny.  Oby  jej  nigdy  Bóg  nie  dotkn^, 
ani  sromotą,  niewoli,  ani  szaleństwem  wyuzdania.  Niech  przy- 
jaźń Wielkiej -Brytanii  dla  nieszczęsnych,  będzie  jej  tarczą,  od 
wszelkich  losów.  Spełnicie  nadzieje  waszych  rodzin.  Z  pierw- 
szego błyśnięcia  jutrzenki  zgadnie  się  dzień  od  niej  zwiasto- 
wany, w  pączku  przewidzieć  można  kwiatu  kolory.  Błagajcie 
niebios  by  utrwalało  w  nas  męztwo  do  znoszenia  niedoli. 
Módlcie  się  za  nas ,  dzieci  niewinne ,  bo  car  lud  polski  odpę- 
dza od  ołtarzów,  bo  car  świątynie  nasze  zamyka,  i  kapłanów 
naszych  zabija. 


IV. 


co    u    NAS    DZIAŁO    SIĘ    W    LITERATURZE, 

A  MUNOWICIE  W  POEZYI,   PRZEZ   CIĄG 

OSTATNICH  LAT  KILKUDZIESIĘCIU? 


Ma  to,  nieszczęściem,  natura  ludzka  do  siebie,  źe  łatwiej 
nam  sądzić  to  co  już  było,  niżeli  to  co  jeszcze  jest.  Umysł 
nasz,  tak  właśnie  jak  wzrok,  potrzebuje  nieraz,  iżby  rzecz, 
którą  ma  oceniać,  była  od  niego  w  pewnej  odległości,  tu 
miejsca,  tam  czasu.  Jeżeli  tedy  chwilowe  wrażenia  i  ruch 
namiętności,  jaki  nas  ciągle  unosi,  snadnie  podają  nas  w  błąd 
w  rzeczach  teraźniejszych,  patrzmyź  przynajmniej  uważnie 
w  przeszłość ,  szukając  w  niej  dla  siebie  potrzebnych  przestróg 
i  nauk.  Takowy  przegląd  przeszłości  tak  jest  we  wszystkiem 
dla  narodu  potrzebny,  jak  dla  człowieka  rachunek  sumienia 
Im  się  go  częściej  odbywa,  tym  więcej  z  niego  może  być 
naprawy  i  korzyści.  W  tej  myśli  zobaczmy ,  choć  tylko  ogólnie 
i  naprędce,  przez  cośmy  w  ostatnich  kilkudziesięciu  latach 
przechodzili  w  życiu  llterackiem. 

Z  góry  wszakże  muszę  położyć ,  że  daleki  od  kraju  i  prawie 

bez  żadnych  książek,  nie  mogę,  jakoż  nie  zakładam  tu  sobie, 

napisać  w  tej  mierze  nic  zupełnego ,  i  że  w  sądzie  o  rzeczach 

hurtem  i  ogółowo,  niekiedy  słowa  moje  nie  ze  wszystkiem  będą 

•  przypadały  do  tych  lub  owych  szczegółów. 

L 

Literatura  krajowa,  tak  poważna  i  okazała  za  pierwszych 

WiTWiCŁi,  Wiecsory.  I.  ^ 
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zaraz  Zygmuntów,  wspierana  od  Batorego,  (który  zakładał 
akademie,  wyznaczał  pensye  uczonym,  i  rękopisma  niektórych 
autorów  sam  przeglądał) ,  rosnąca  jeszcze  w  chwałę  pod  berłem 
Wazów,  (w  którym  też  czasie  podniosła  się  najwyżej,  w  prozie 
u  Skargi,  w  stylu  zaś  poetyckim  u  Piotra  Kochanowskiego): 
szlachetna  ta  wychowanka  drogich  Jagiellonów  dotrwała,  jakby 
przez  wdzięczność,  przy  tronie  wszystkich  rodu  tego ,  męzkiej 
i  żeńskiej  linii,  monarchów.  Po  ich  zejściu,  i  wraz  z  moralnym 
i  politycznym  bytem  narodu,  poczęła' psuć  się  i  nikczemnić. 
Więc  też  za  schyłkiem  w  kraju  wszystkiego,  upadłszy  w  po- 
gardę, była  wreszcie  dobita  dziką  łaciną,  i  przepadła  jak  pod 
ziemię.  Naród,  już  to  przez  nierząd  i  niekamość,  juz  przez 
gnuśność  i  niedbałość ,  z  mocy  się  i  powagi  wyzuwając,  dawał 
się  deptać  i  coraz  do  grobu  przywlekać.  Aż  gdy  nóż  do  piersi 
mu  przykładano  —  dopiero  wtedy,  jakby  krzyk  śmiertelny,  budzi 
się  z  nim  znowu  po  długim  czasie  literatura. 

Ale  za  Stanisława  Augusta  nadto  już  zewsząd  było  złego, 
abyśmy  mieli  czas  i  sposobność  zająć  się  zbawiennie  piśmien- 
nictwem. 

W  wieku,  w  którym  panująca  na  dworach  etykieta  wycią- 
gała od  królów  i  książąt,  iżby  chowali  przy  sobie  poetów,  filo- 
zofów, i  wszelkiego  gatunku  akademików,  tak  koniecznie  n.  p. 
aby  mieli  włoską  operę,  albo  francuzki  balet,  Poniatowski, 
chociaż  tylko  król  dorobkowy,  nie  chciał  się  pokazać  gorsaego 
tonu  od  innych,  i  czyniąc  co  mógł,  założył  sobie  naprędce 
w  Warszawie  szanowną  kompanię  autorów  do  różnego  pisania 
wierszem  i  prozą,  sam  przyjąwszy  tytuł  króla  filozofa  i  mece- 
nasa. Ci  literaci ,  a  między  nimi  liczym  kilku  pisarzy  znakomi- 
tych i  słusznie  sławnych,  pisali,  rzecby  można,  raczej  dla  króla, 
z  którym  przez  czas  jakiś  jadali  co  tydzień  obiady,  i  dla  -war- 
szawskich towarzystw,  których  byli  ozdobą,  niżeli  dla  ogromnej 
a  jeszcze  wpół  śpiącej  Polski,  leżącej  [szeroko,  na  przestrzeni 
kilkunastu  tysięcy  mil  kwadratowych.  Należeli  bardziej  do 
dworu  i  stolicy,  jak  do  całego  narodu,  bo  też  się  urodzili  raczej 
z  dworu  i  z  Warszawy,  niż  z  kraju. 

Gdyby  rzeczy  szły  były  naturalnym  trybem,  to  po  owej  po- 
przednio śpiączce  powszechnej,  Polska  nie  takby  się  od  razu 
zdobyła  na  takich  pisarzy,  jacy  się  zjawili  za  Stanisława.     Ale 
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literatura  wprawdzie  po  wolniej  się  kaztałc^ca,  lecz  coby  wy- 
chodziła z  wnętrza  narodu,  przez  stopniowe  budzenie  aię  jego 
przyrodnych  sił,  byłaby  w  dziejach  naszych  wypadkiem  daleko 
ogromniej szym ,  i  na  ogólne  losy  ojczyzny  wpływ  by  nierównie 
potężniejszy  i  szczęśliwszy  wywarła.  Dla  takowej  to  literatury 
Poniatowski  więcej  byłby  zdziałał  przez  wyjechanie  w  swoim 
czasie  do  obozu  i  pobicie  Moskwy,  jak  n.  p.  przez  wszystkie 
czwartkowe  obiady  i  poufałe  z  poetami  przestawanie. 

Lecz  jemu  trzeba  było  autorów  natychmiast,  trzeba  było 
literatury  na  codzienne  potrzeby  dworu,  na  niezwłoczny  stolicy 
użytek.  Byłto  gospodarz  pełen  ukształcenia  i  smaku  ,  ale  który 
nie  mając  po  sobie  zostawić  następcy,  jest  przedewszystkiem 
zajęty  dniem  dzisiejszym :  spocząwszy  też  na  chwilę  pod  miłym 
cieniem  drzewa,  nie  troska  się ,  czy  jego  korzenie  poszły  głę- 
boko w  grunt,  i  czy  natura  ziemi,  na  której  urosło,  upewnia 
mu  długie  życie.  Zt%d  zaraz  bardziej  myśleć  zaczęto  o  pisarzach 
francuzkich,  jakich  można  było  od  ręki  tłómaczyć  lub  naślado- 
wać, kwoli  królowi,  co  swoje  pamiętniki  pisał  w  języku  łran- 
cuzkim,  i  panom,  wracającym  prosto  z  Paryża,  lub  do  Paryża 
jadącym,  jak  o  staroświeckich  pisarzach  ojczystych,  w  których 
jednakże  dziełach  siedziało  całkowite  gniazdo  narodowej  lite- 
ratury. Go  zaś  pomiędzy  dwoma  epokami  jeszcze  większy  roz- 
brat sprawiało,  to  owa  za  czasu  Stanisława  we  wszystkiem 
anas  panująca,  a  sprowadzona  z  francy  i,  lekkość,  płochośó 
i  swawola,  z  którą  sposób  myślenia  stateczny,  baczny  i  bogo- 
bojny poważnych  ludzi  Zygmuntowskich  w  żaden  sposób  nie 
mógł  się  pogodzić.  Więc  też  od  nich  stroniono ,  jak  n.  p.  dzieci 
odbiegają  towarzystwa  osób  sędziwych  i  mądrych,  co  się  do  ich 
pustot  i  trzpiotostw  nie  mieszają,  owszem  za  nie  strofują. 
Wszakże  ten  sam  ówczesny  ton  płochpści  cudzoziemskiej, 
o  którym  mówię,  a  jaki  sobie  literatura  Poniatowskiego  tak 
łacno  przyswoiła,  byłby  już  dostatecznym  dowodem,  że  ta 
literatura  nie  wyrosła  z  narodu  i  nie  była  sprawą  jegq  własnego 
ducha.  Ani  wątpić  bowiem,  iż  naród,  na  który  się  już*  zasuwała 
najczarniejsza  żałoba,  gdyby  był  wtenczas  nie  milczał  i  nie 
drzymał,  przemówiłby  całkiem  inaczej.  Dla  niego  w  owym 
czasie  sam  nawet  płacz  Skargi,  jakim  ten  niegdyś  przerażał 
lerca  swych  słuchaczy,  wołając   z  Ekleziastykiem :    Króle- 
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stwo  się  przenosi  od  narodu  do  narodu  dla  nie- 
sprawiedliwości i  krzywd!  byłby  jeszcze  nie  dosyć  po- 
nury i  bolesny. 

Im  bardziej  przybywała  do  kraju,  wszystko  z  nim  zagarnia- 
jąc, łrancnzczyzna,  im  śmielej  narajona  od  niej,  tak  zwana 
filozofia  jęła  przewracać  Polskę  w  dłuż  i  w  szerz  w  jej  zwycza- 
jach i  obyczajach,  w  jej  wyobrażeniach  i  uczuciach,  tym 
wspomniony  wyżej  rozbrat  dwóch  epok  musiał  się  stawać  wy- 
raźniejszy i  owszem  coraz  upartszy.  Łatwo  pojąć,  że  literaci, 
między  którymi  Węgierski  dość  praednie  zajmował  miejsce, 
z  których  inny  nie  miał  skrupułu  oświadczać  publicznie,  że  ii.p. 
lepiej  jest  żyć  w  nałoźnictwie ,  jak  wchodzić  w  związek  małżeń- 
ski, między  którymi  niestety!  biskupi,  niby  otrząsając  się 
z  fanatyzmu,  pisali  wiersze  erotyczne'  i  gorszące,  albo  poemata 
na  wyśmianie  i  poniżenie  sług  ołtarza;  łatwo,  mówię,  pojąć ,  że 
tacy  literaci  nie  mogli  wiele  przestawać  z  pobożnemi  księg^ami 
Wujka  i  Skargi,  ani  smakować  n.  p.  w  Beju,  co  dzieła  swoje 
kończył  poruczeniem  czytelnika  Panu  Bogu  trojakiemu 
w  osobach,  a  jednemu  w  bóstwie,  który  króluje 
bez  początku  i  będzie  bez  końca  na  wiek  wieków, 
amen.  A  takowe  puszczenie  się  za  nowactwami  we  wszystkiem 
co  religii  i  obyczajom  niosło  szkodę ,  i  zbuntowanie  się  rozu- 
mem swoim  przeciw  rozumowi  wieków,  i  wyłamanie  się  z  ro- 
dzinnej przeszłości ,  oderwsJo  tern  bardziej  literatów  Poniatow- 
skiego od  powszechności  narodu ,  do  której  głoszona  cy wiliza- 
cya  i  jawne  zepsucie  jeszcze  nie  dochodziły,  stykając  ich  tylko 
z  małą  liczbą  panów,  jeżdżących  za  granicę  i  tam  się  filozo- 
fujących. 

Na  czemże  tedy  i  z  czego  miała  się  budować  literatura? 
Pozostawał  dla  niej  jeden  wielki  żywioł  domowy:  patryotyzna; 
ależ  właśnie  i  ten,  tam  gdzie  strój,  mowę,  zwyczaje  i  obyczaje 
krajowe  brano  otwarcie  w  pośmiewisko ,  w  towarzystwach  ży- 
jących we  wszystkiem  na  krój  i  sposób  cudzoziemski,  pocz^ 
być  w  tamtym  czasie  we  wszystkich  formach  swoich  coraz 
ukracany;  wyobrażenia  bowiem  królującej  filozofii,  co  dla 
swych  nauk  i  wynalazków  nie  miała  dosyć  pola  w  obrębie  poje- 
dynczych narodów,  podsadzały  w  to  miejsce  jeszcze  coś  okazal- 
szego ,  przeradzając  staroświecki  i  prosty  patryotyzm  w  nowo- 
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modną  i  pyszną  filantropię.  W  takim  Bldadzie  rzeczy  nie  było 
z  czego  żadną  miarą  zrobić  w  Polflce  literatury.  A  że  ją  mieć 
chciano  bądź  co  bądź,  a  mieć  natychmiast,  rzucono  się  więo 
w  jedyną  drogę  jaka  zostawała,  nie  zważając  gdzie  się  nią 
zajdzie:  rzucono  się,  mówię,  w  naśladowanie  cudzoziemca 
W  wyborze  patrona  nie  mogło  być  niepewności:  zapisano  się 
Fnncyi.  W  istocie,  przy  takowem  umysłów  usposobieniu,  po- 
cóż  było  męczyć  się  na  urodzenie  czegoś  własną  siłą,  czekać  aż 
to  wyrośnie  i  dojrzeje,  kiedy  dosyć  było  wziąźć  w  rękę  pierw- 
szą lepszą  książkę  francuzką,  aby  po  dosłownym  przekładzie 
lob  przynajmniej  wiemem  naśladowaniu  ujrzeć  u  siebie  cos  ta- 
kiego, czemu  już  zagranicą  dank  przyznano?  Wkrótce  też 
nie  było  prawie  sławniejszej  tragedyi  ani  komedyi  francuzkięj, 
Itórejbyśmy  i  my  nie  mieli,  jakkolwiek  po  polsku;  nie  zanie- 
dbano  nawet  dłuższych  poematów.  Tym  sposobem  o  kilkaset 
mil  od  Francyi  poczęła  z  druku  wychodzić  druga  niejako  edy- 
cya  francuzkiej  literatury,  tylko  w  inszym  dyalekcie  i  na]gor- 
azym  papierze;  poczęła  wychodzić  dla  takich  czytelników,  któ- 
rzy mniej  więcej  znali  już  ją  w  wydaniu  oryginalnem ,  i  teraz 
więcej  ztąd  pociechy  udawali  przez  grzeczność,  może  nawet 
przez  litość,  niż  jej  rzeczywiście  doznawać  mogli.  Francuzozy- 
zna  stała  się  kluczem  do'  wszystkiego.  Umieć  po  francuzku, 
było  to  umieć  wszystkie  języki  świata  tego  żyjące  i  umarłe.  Kie 
tylko  tedy  dzieła  Anglików ,  Hiszpanów  i  inszych  nowożytnych 
Europejczyków,  lecz  oraz  poemata  najdawniejszych  Greków 
bezpiecznie  tłómaczono  z  francuzkiego. 

Nie  będę  tu  przechodził  autorów  .pojedynczo.  Dosyć,  że  ani 
Trembecki,  ani  nawet  Krasicki,  dwiij  wielcy  pisarze  i  tak  zdolni 
do  przejęcia  się  duchem  narodawym,  duchem  prawdziwie  pol- 
skim ,  nie  poszli  o  sile  całkiem  własnej ,  o  natchnieniu  rodzin- 
nem ,  o  myśli  krajowej ;  nie  mogli  przeto  w  zupełności  i  tak 
jakby  naród  powinien  był  sobie  tęgo  życzyć ,  talentu  ^wego 
rozwinąć.  * )    Jeden  Karpiński ,  poeta  -  domator ,  ( chociaż  także 


*)  Jedno  D.  p.  z  głównych  dzieł  Krasickiego  Monachomachic 
1 1  niego  pochodzące  drugie  dzieła  Anti-Motfachomachię,  -winniśmy 
Yproftt  Wolterowi.  uFrydeTyk  IT.  (pisze  Dmochowski  w  mowie  swc^ej 
*  Kraaickim)  .dał;  autorowi  tenie  sam 'apartament  w  pałaen 
tanssouci,      w     którym     mieszkał    Wolter,    mówiąc    mn,    ii 
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po  łrancuEku  nauczyć  się  i  z  francuzkiego  tłómaczyć  musiBl), 
jakim  mógł  być,  takim  był  w  małym  swym  obrębie.  Nie  miał 
on  dosyć  światowego  dowcipu  i  obrotu  dla  dostania  wziętości, 
którą,  się  cieszyli  inni ;  więc* pisał  psalmy,  pisał  modlitwy,  ko- 
chał szczerze  swoją,  Justynę ,  tak  prawie  wyglądając  przy  sła- 
wnych swoich  kolegach,  jak  wygląda  parafianin  przy  ludziach 
stołecznych.  Nie  myślę  ja  targać  się  na  zasługi  pisarzów  Stani- 
sława Augusta :  lecz  pomimo  wszystkiego ,  co  ku  ich  pochwa- 
łom da  się  przywieść,  cokolwiek  zwłaszcza  Krasicki  ma  w  swo- 
ich dziełach  szanownego,  narodowego,  i  co  gó  nieraz,  mówię 
szczególniej  o  jego  pismach  z  lat  starszego  wieku,  od  wszyst- 
kich ówczesnych  odróżnia,  nikt  mi  słusznie  nie  zaprzeczy,  że 
literatura  a  mianowicie  poezya  czasu  Poniatowskiego ,  w  wielu 
utworach  pojedynczych  (powtarzam)  nadobna  i  zalet  fpełna, 
była  w  całości  swojej  położona  na  gruncie  złym,  zatrutym  lob 
jałowym.  W  dalszym  czasie  jawnie  się  to  pokazało. 

Mieli  pisarze  Stanisławowscy  jedną  spoiną  sobie  i  wielką 
zasługę:  wydarli  język  zepsuciu,  w  które  był  zabmął  w  epoce 
panegiryków  i  makaronizmów.  Uważać  wszelako  przychodzi, 
że  odrywając  ^o  gwałtownie  od  łaciny,  co  go  przedtem  tak 
przeraźliwie  głuszyła,  zwichnęli  nieco  jego  utworzenie;  nie 
bacząc  na  razie,  że  język  polski  od  pierwszych  zaraz  swych 
sprawców  sadzony  na  łacińskim,  na  nim  wyrósł,  wzmoźał, 
w  takiem  z  nim   stanąwszy  powinowactwie,  iż  już  bez   \7iel- 


vf  takiem   miejscu   powihienby   być  uatchuiouy   i   co  pięHucgo 
napisa6.    0>roceTD   tego    wyzwania    była    Mo  nach-omachia.»     Ka- 
tcłuiąć  biskupa,  ąby  zakonników,  idla  których  mifU  być  przyjacielem,  obro6c% 
i  ojcem,   wyszydzał  przed  narodem  i  na  żarty  podawał,   było  to  natcłmienie 
godne  zaiste  tego,  co  je  tu  sprawiał,  niegodne  tego,  który  je  odbierał.  Gdyby 
nie  francuzczyzna ,   gdyby   nie  lYolter,   pewnieby  szanowny  kapłan  i   pasters 
polski  czuł  najmocniej,  że  nie  publiczną  satyrą,  nie  płochem  wyśmiewaniem, 
nie  zabawnemi  wierszami,  lecz  tylko  pobożnem  obmysJaniem,  pilnym  dozoreiu, 
budującym  przykładem  i  pracą  apo/śtolską   można  mu  było    i   należało    kla- 
sztory  poprawiać.    Pisząc   z  natchnienia   WoUera,    pisząc,  na   wezwanie   .tale 
zwanego  króla  filozofa,  tych  którym  winien  był  obronę,  krzywdził  i  poniżał, 
tych,    którym   winien   był   naukę,  gorszył   i    ku  złemu  ośmielał.    Gdyby  aic 
tego  dopuścił  jaki,  pisarz,, świecki j  jaki  młodzik,  łatwiej  dałoby  się  przebaczyć  ; 
ale  wystawmy  8ot>ie  ojca  lub  nauczyciela,  coby   dostrzegłszy  w  swych    dzie- 
ciach   lub    uczniach  wady  i  .narowy,  .wybiegał    wesół  na  ulicę,  publicznie 
zaczął   a  tego  żartować,  i  -wołał  na  przechodzących,  aby  ztąd  z  nim  .razem 
bawili  się  i  naigraifali. . ..      < 
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Idej  dla  siebie  szkody  nie  da  się  od  tamtego  ze  wazystkiem  od* 
j%ć.  Wreszcie  wszystka  tak  uciążliwa  praca  Poniatowskiego 
około  oczyszczenia  i  ogłady  języka  mogła  się  im  była  niezmier- 
nie ułatwić,  gdyby  sobie  raczyli  przypomnieć,  że  już  przed 
wiekami  byli  ludzie,  co  nie  tylko  czysto  i  gładko,  ale  wybornie 
i  doskonale  po  polsku  pisali.  Zabierać  się  po  nich  na  nowo  do 
uksztalcenia  mowy  narodowej,  było  to  stawać  na  równi  z  owym 
wiejskim  astronomem,  co  zapominając,  że  był  na  świecie  Ko- 
pernik, odkrywał  jakowąś  cząstkę  jego  nauki,  dawno  już  lu- 
dziom ogłoszonej.  W  rzeczy  samej,  czyliż  nie  dosyć  było  otwo- 
rzyć dzieła  Zygmuutowian ,  żeby  od  razu  ujrzeć  przed  sobą 
przepyszną  i  wspaniałą  polszczyznę?  Szczerze  też  mówiąc, 
prócz  może  Trembeckiego  żaden  z  Stanisławowskich  języka  nie 
wzbogacił;  żaden  nawet,  tak  się  przynajmniej  mnie  wydaje,  do 
miary  tu  z  Zygmuntowskimi  nie  dobiegł,  chociaż  i  Naruszewicz 
często  ich  przypomina ,  który  też  wszystko  im  winien ,  cokol- 
wiek w  swej  mowie  ma  poważnego  i  pięknego. 

Bo  też  przyznać  musimy ,  że  owi  szczęśliwi  ludzie  Jagielloń- 
scy znali  u  siebie  jakąś  dziwną  sztukę  pisania,  która  zaszłą 
wraz  z  nimi,  i  zginęła  dla  nas  razem  z  chwałą. pięknych  ich 
wielbów.  Któżby  im  mógł  sprostać  albo  w  ich  prostocie,  albo 
w  ich  słodkości,  albo  w  ich  powadze?  Raz  tylko  Polska  stanęła 
aa  szczeblu  całej  swej  mocy ,  raz  tylko  język  jej ,  jako  glos  wy- 
dany pełną  piersią,  zabrzmiał  przemożnie  i  rozległ  się  we 
wszystkiej  swojej  piękności.  Czytając  Reja,  Kochanowskich, 
Górnickiego,  Wujka,  Skargę,  Birkowskiego  i  drugich,  czuję 
całą  duszą,  żem  żyjący  Polak,  żem  jest  z  )vielkiej  ojczyzny, 
która  skupiła  do  jednego  ciała  szerokie  i  zacne 
narody,  rozszerzyła  państwo  swe  od  morza  do 
morza,  i  sąsiadom  nas  straszliwe  poczyniła,  iż 
oburzyć  się  na  nas  nie  śmieją;  która  na  ręku  nas 
swoich  jak  matka  nosi,  a  krzywdy  żadnej  cierpieć 
nie  dopuści"");  przestaję  z  nimi  z  rozkoszą,  słucham  ich 
£  szlachetną  dumą,  jakby  syn  słuchał  ojca  mówiącego  o  chwale 
domu ,  o  cuotach  i  zaszczytach  przodków.  Gdy  się  zaś  obrócę 
do  nowych  książek,  ledwobym  z  samego  języka  uwierzyć  nie 


*)  Skarga  w  Kąsaniu  eą|niow«in:    O  miłości  ka  ojosycnio. 
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mógł,  ie  Polska  istotnie  jaz  umarła !  Struchli^a  jego  siła ,  zem- 
dlał jego  blask,  wypadła  z  niego  prostota,  ze  wszystkiej  swej 
piękności  owdowiał!  Komu  się  dziś  uda  napisać  jaki  kawałek 
szczerą  polszczyzną,  (jak  n.  p.  niedawno  Sniadeckiemu  albo 
Ossolińskiemu),  to  mu  eię  już  wydziwować  nie  moźem,  jak 
gdyby  s^sznie  miało  to  być  osobliwością,  że  Polak  umie  po 
polsku  t  Ta  choroba  języka  bierze  nieznacznie  początek  zaraz 
od  pisarzy  Poniatowskiego,  którym  takowego  zarzutu  niktby 
nie  uczynił,  gdyby  się  nie  byli  odszczepili  od  literatury  Zyg- 
muntowskiej,  gdyby  zamiast  tworzenia  stylu  nowego,  przyjęli 
raczej  i  zatwierdzili  styl  dawny,  już  doskonały  i  do  wszelkiego 
użycia  gotowy. 

Ale  wiek  Stanisława  Augusta  nie  mógł  mieć  nic  wspólnego 
z  wiekiem  Jagiełłów.  Tego  literatura  przychodziła  z  Włocha 
i  zastawała  kraj  bezpieczny,  potężny,  w  samej  swojej  sile^ 
który  też  miał  czas  przerobić  ją  dla  siebie  w  całkiem  ojczystą, 
i  przyj-  jako  własną  tem  szczerzej,  źe  innej  przedtem  nie  miał; 
tamten  zaś  wszystką  swoją  oświatę  zapiss^  sobie  naprędce 
z  Francyi,  zapominając  o  tem,  co  najdroższego  było  już 
w  domu.  Wiek  Poniatowskiego  myślał  zostać  u  nas  twórcą 
i  rodzicem  wtenczas,  gdy  istotnie  wszystko  w  nim  umierało, 
gdy  co  tylko  było  narodowe  to  albo  sam  niszczył,  albo  w  nie- 
zwłocznej  przyszłości  na  zgubę  skazywał,  zwyczaje,  obyczaje, 
ubiory,  mowę,  wiarę,  całość,  niepodległość,  imię!  Literatura 
Zygmuntowska  przybywała  do  Polski  wraz  z  obrzędami  religij- 
nemi  i  z  relikwiami]  świętych,  literatura  Poniatow^ego  z  źor- 
nalami  mód  i  z  pachnącemi  wódkami  gotowalni.  To  też  poznać 
że  pierwsza  idzie  od  Watykanu,  druga  od  Palais-Royal.  W  ca- 
łej wystawności  piśmiennictwa  Stanisława  Augusta  nasuwa  się 
jakieś  podobieństwo  do  tego  sztucznego  przepychu,  który  dige 
się  widywać  podczas  chwilowych  uroczystości  i  obchodów; 
gdzie  wszystko  jest  pokaźne  i  łudzące,  w  pośpiechu  przygoto* 
wane ,  na  moment  ułożone ,  gdzie  i  malowane  kwiaty  i  papie- 
rowe ściany  wydają  się  na  razie  jak  prawdziwe ,  lecz  g^zie  oko 
po  lepszem  wj^atrzeniu  się  łatwo  dostrzega  swój  błąd.  W  ogól- 
ności, cała  ta  literatura  nie  miała  w  sobie  nic  szczerego*  Udaana 
jej  lekkość,  łapana  od  Francuzów,  była  często  tylko  otwart% 
nieobyczajnością.    Wesołość,    za  którą  tak  się  powszechnie 
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gmaiAy  nieszła  jej  z  serca:  roda  raczej  z  szyderstwa  dowcipu^ 
niżeli  z  prawdziwej  swobody  ducha;  dla  tego  nigdy  prawie, 
(s  jednym  tylko  wyj%tkiem  Krasickiego),  nie  ogarnia  czytelnika 
radością,  nie  przywodzi  tego  szczerego  śmiechu,  który  tak 
wdzięcznie  jest  przybity  do  serdecznych  kart  niektórych  pisarzy 
Jagiellońskich. 

Sądząc  literaturę  Poniatowskiego,  nie  moina  i  tego  nie  po* 
wiedzieć,  ie  jeszcze  jednem  powszechnem  jej  piętnem  było 
dworactwo,  co  pod  względem  ogólnym  sztuki  jest  ważne  do 
awaźania.  Nie  zaprzeczając  zasługi  tych  lub  owychmecenasów 
w  różnych  narodach  i  wiekach,  przyznajemy,  że  prawdziwa 
sztuka  nie  może  byó  dworzaninem.  Pospolita  dobroczynność 
nie  rozumie  jej,  i  nie  jest  jej  godna.  Sztuka  takie  tylko  przyj* 
muje  ok<^o  siebie  starania,  jakie  dziecię  odbiera  od  ojca,  nie 
zaś  jakie  sierota  znachodzi  u  obcej  litości;  jakie  przynosi  mi- 
łość, nie  zaś  jakie  podaje  łaska.  Sztuka,  jak  modlitwa,  upokarza 
się  najgłębiej  przed  niebem,  wznosi  wspanii^e  czoło  nad  ziemię. 
Gdy  gardzi  bóstwem,  gdy  pochlebia  ludziom,  wtenczas  jest 
w  zupełnym  upadku  i  skażeniu,  wtenczas  zapomniała  samej 
siebie.  Rozumiał  doskonale  kapłaństwo,  kto  nie  chciał,  iżby 
rfudzy  ołtarza  byli  na  etadie  oficyalistów  rządowych,*)  nie 
pojmaje  sztuki ,  kto  mniema,  iż  ją  wziąćć  można  na  płacę  i  po- 
winność dworską.  Wprawdzie  literatura  Zygmuntowska  wpa- 
dała także  w  dworactwo.  Ale,  chociaż  to  i  dla  tamtej  nie  było 
szczęściem,  mogła  się  jednak  tłómaczyć,  że  nawet  w  tym 
względzie  była  całkiem  w  obyczajach  narodowych.  Prócz  tego, 
dawne  u  nas  życie  dworskie  miało  rzeczywiście  coś  patryar- 
chalnego.  Zdarzało  się,  iż  synowie  najzamożniejszych  rodzin 
SZU  na  pewny  czas  do  dworu  i  boku  starców  zasłużonych 
w  ojczyźnie,  a  mniejszych  od  nich  majątkiem  i  urodzeniem. 
Lecz  na  końcu  XVnL  wieku  już  się  rzeczy  przerodziły.  Możno- 
władztwo w  Polsce,  zmieniając  biegiem  wypadków  domowych 
i  zagranicznych  swoją  dawną  naturę,  zaczynało  być  pospolitą 
arystokracyą  pieniężną,  lubo  jeszcze  tu  i  owdzie  opartą  na 
imionach  historycznych.  Niegdyś  poeta  wynosił  pod  obłoki 
tego,  kogo  istotnie  czcił  i  wielbił,   chwalił  n.  p.  monarchę 

*)  Kt.  de  ŁftmeDais. 
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potężnego    i    wszystkim    sąsiadom    strasznego;     teraz,    gdy 
wszystko  w  około  drobniało,  gdy  już  dawna  chwała  (że  powiem 
słowami  Wujka)  poczęła  się  od  nas  wyprowadzać,  sypał 
często  kadzidła  temu,  od  kogo  tylko  łaski  wyglądał,  bił  po- 
kłony królowi,  który  sam,  niestety!  kłamał  się  posłowi  mo- 
skiewskiemu.   Tam  pochwała  była  dawana  z  wiarą  i  prawdziwą 
czcią  dającego,  tu  nieraz  (jak  n.  p.  w  samym  wierszu  Krasi- 
ckiego do  króla)  przy  pochlebstwie  dla  władzy,  nie  było  nawet 
należnego  uszanowania  dla  osoby.    U  tamtych  chwalców  byt 
monarcha  istotnie ,  według  ^isma,  bogiem  ziemskim,  u  tych 
zaś  równym  im  wszystkim  filozofem  i  filantropem,  tylko  się 
lepiej  od  nich  mającym.    Co  też  za  różnica  w  mowie  uczonych 
dworaków  dwóch  epok!    Dam  jeden  przykład.    Hej  przypisując 
dzieło  swe  Albrychtowi  Ziaskiemu,  panu  wielowładnemti  i  sła- 
wnemu, oświadcza,  iż  na  to  ofiaruje  mu  swoje  pismo,  aby  on 
(Laski)    rozważywszy   wiek    swój,    na   który  go   Pan 
Bóg    zdrowiem,'    mocą,     rozumem    i    dzielnością 
ozdobić  raczył,  przepatrował  rzeczy  przyszłe   dla 
dobra  Rzpptej,  jako  mąż,  o  którym  Rej  zna  i  z  wła- 
snego   uwaźenia    i    z   powieści    ludzkich   że   widzi 
rozumie,    co   chrześciańsklemu   człowiekowi    wi- 
dzieć i  rozumieć  należy;  przydaje  on  otwarcie  i  z  uczciwą 
dumą,  że  nie  czyni  wtem  z  pochlebstwa,   bo  mu  tego  nie 
potrzeba.     Przy   tak  przystojnem    i  bacznem    dworactwie 
starego  Zygmuntowianina,  jakże  się  śmiesznie  wydaje  pochleb- 
stwo owego  n.  p.  tłómacza  Wirgiliusza  za  Stanisława  Augusta^ 
co  w  przedmowie  do  swego  dzieła  donosi  Polsce,  że  jego  me- 
cenas   nie    mogąc    sam,  jako    większemi    ku    d*obru 
Rzp-ptej    zatrudniony    zabawami,     przywiódł  jego   do 
wykonania  tej  poetyckiej  pracy?  Albo  ów  drugi  sławny  pisarz, 
co  zaciekłszy  się  w  wymyślaniu  pochwał  króla,  którego  by2 
szambelanem,  mówi  mu  z  dziwnym  bezwstydem:  jedno  miał 
takie   serce  Bóg,  -drugie   dał   tobie.      Nie  gorszę  się 
wcale  ,  iż  tenże  w  innem  miejscu ,  pisząc  wiersz  o  pieaku  fawo- 
rycie królewskim,   przyrównywa  sam  siebie  do  szpica.     Za 
przykładem  monarchy,  który  utrzymywał  -literatów  w  stolicy, 
niektórzy  panowie  zbierali  ich  podobnież  do  boku  swego  na 
prowincyi.  Który  wierszopis  albo  prozaik  nie  potrafiał  umieścić 


59 

81^  W  Warszawie  przy  protektorze  ukoronowaDym,  taki  zabraw* 
azy  książki  i  rękopisma,  udawał  się  na  wieś,  szakać  sobie  losu 
przy  tym  czy  owym  mecenasie  partykularnym.  Tym  sposobem 
formowały  się  po  kraju  uczone  kolonie  drugiego  rzędu,  a  po- 
między niemi  główną  rolę  poczęły  grać  Puławy.  Trzeba  nawet 
powiedzieć,  że  Czartoryski,  bogatszy  i  uczeńszy  od  króla,  lepiej 
od  niego  umiał  swych  piśmiennych  gości  podejmować.  Względy 
tego  pana  mogły  literatów  tern  snadniej  przynęcać,  że  w  osobie 
opiekuna  mieli  tu  oraz  kolegę,  który  samże  napisał  kilka  rze- 
czy, mianowicie  kilka  komedyi.  Ale  dworactwo,  upadłszy  tak 
na  całą  literaturę ,  musiało  jej  koniecznie  ująć  znacznie  warto- 
ści moralnej,  a  tem  samem  nąjwalniejszej  j€j  siły.  Ztąd, 
z  prawdziwą  dla  kraju  szkodą,  niejeden  talent  szedł  niemal 
na  zmarnowanie.  Kniaźnin  więcej  w  poezyach  swoich  żył  dla 
domu  Czartoryskich,  jak  dla  ci^ej  Polski.  Śpiewak  Polanki, 
Powązek  i  Zofijówki,  gdyby  nie  był  dworakiem ,  możeby 
wcale  nie  został  pisarzem.  Jeden  też  z  ówczesnych  rytmotwor- 
ców  śmiało  raz  swoim  towarzyszom  w  oczy  powiedział,  że  piszą 
wiersze,  byle  czyje  imieniny,  wiersze  znowu  byleby 
czyje  urodziny.*)  Uważmy  jednak,  iż  po  części  ku  [tako- 
wemu dużalstwu  pędziła  teraz  naszych  pisarzy  samaż  francuz- 
czyzna.  Rzeczywiście,  gdy  już  sobie  powiedziano,  że  niemasz 
jak  robić  to  samo  co  robią  akademicy,  encyklopedyści,  poeci, 
filozofowie  i  filantropowie  francuzcy:  czemużby  więc  nie  na- 
śladowano we  wszystkiem  tych  wielkich  ludzi ,  którzy  w  owym 
czasie  nie  mając  dla  siebie  dosyć  dworów  krajowych,  poszli  byli 
przez  filantropię  w  świat  po  pieniądze  i  łaski  monarchów  i  pa- 
nów cudzoziemskich,  ścieląc  wszystkim  pod  nogi,  tu  Frydery- 
kowi, tam  Katarzynie,  swoje  filozoficzne  i  filantropiczne ,  a  bez- 
bożne, nieludzkie  i  podłe  pochlebstwa. 

Gdybym  teraz  miał  powiedzieć,  na  czem  polega  główna  za- 
sługa literatury  Stanisława  Augusta?  rzekłbym:  oto  na  po- 
wszechnem  z  czasem  w  całym  narodzie  rozbuidzeniu  umysłów. 
Pisano  bez  należnej  bogobojności,  a  więc  z  prawdziwem  gor- 
szeni.em  obyczajów  i  poniżeniem  ducha  narodu,  pisano  z  zapo- 
mnieniem na  złoty  wiek  Zygmuntowski,  a  więc  z  niebezpieczeń- 


*}  Ką}eUn  Węgierski. 
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stwem  i  prędzej  czy  później  z  konieczną  dla  mowy  ojczystej 
szkodą:  pisano  w  niewolniczem  naśladowania  cudzoziemca, 
pisano,  można  mówić,  pod  dyktowaniem  Francyi,  a  więc  wła^- 
śnie  w  najważniejszą  stronę,  jaką  ma  każda  literatura,  patrzono 
wzrokiem  krótkim  i  nienarodowym;  ale  pisano  ciągle,  pisano 
wiele,  zbierano,  tłómaczono,  naśladowano  wszystko,  rzucono 
w  kraj  mnóstwo  najrozmaitszego  rodzaju  ksiąg;  a  na  ten  cały 
piśmienniczy  ruch,  nadzwyczajny,  gwałtowny,  przez  lat  prze* 
szło  trzydzieści  nieustający,  szedł  niepospolity  blask  kilku 
wielkich  talentów.  Z  małej  liczby  literatów  prawdziwie  narodo- 
wych ,  co  śród  powszechnego  grasowania  cudzoziemczyzny  do- 
patrywali przecie,  gdzie  jest  dla  polskiego  piśmiennictwa  źródło 
życia,  wspomnijmy  Jezuitę  Bohomolca,  żarliwego  miłośnika 
i  krzewiciela  rzeczy  ojczystych ,  którego  zasługi  dotychczais  nie 
oceniono,  a  o  którym  krajowa  potomność  ma  powiedzieć 
z  wdzięcznością,  co  on  sam  przy  ofiarowaniu  jednej  staroświe- 
ckiej książeczki  napisał  o  niejakim  Jeleńskim:  że  ani  kosztu 
ani  pracy  nie  żałował  na  ratowanie  już  prawie 
ginących  przez  rzadkość  swoją,  a  godnych  nie- 
śmiertelnej pamięci  pism  dawnych  naszych  au- 
torów. Wspominając  zaś  Bphomolca,  mógłżebym  oraz  nie 
wspomnieć,  z  uczuciem  najgłębszego  uszanowania,  wielkieg^o 
męża,  co  dla  piśmiennictwa  Polski  sam  jeden  więcej  zrobił 
niżby  może  zrobić  zdołało  kilku  panujących?  Jeźli  o. tym  lite- 
racie -  olbrzymie ,  o  tym  człowieku -bibliotece,  o  tym  królu 
polskich  ksiąg,  o  tym  najprzemożniejszym  i  razem  przez  setne 
robotniki  działającym  naukowcu- patryocie,  nawiasem  tu  tylko 
przywiodę,  to  dla  tego,  iż  wiek  Stanisława  Augusta  nie  ma 
istotnie  prawa  liczyć  do  swych  zaszczytów  imienia  Józefa  Ję- 
drzeja Załuskiego.  Załuski  poprzedził  Poniatowskiego.  Jakoż, 
nie  do  Polski  tego  króla,  nie  do  nowomodnej  Polski  francuz- 
kiej,  lecz  do  starożytnej,  domowej  Piastów  i  Jagiełłów,  ów 
mąż  nieporównany  należy.  Nie  tamtej ,  lecz  tej  duch  na  nim* 
spoczął,  przezeń  działał,  przezeń  się  objawił.*)     Nie  on  się 


*)  Na  dowód  czego  dosó  mi  jest  przytoczyć,  że  gdy  -wtenczas  cała 
uczona  i  dobrego  tona  Polska  biła  czołem  przed  francuzczyzn% ,  Załuski 
yr  ustawie  Jak%  gotował  na  rozdawanie  nagród  publioznycb  za  nąHępsze  dzieła 
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urodził  z  epoki  Poniatowskiego,  ale  owszem  epoka  ta  jemu  (pod 
względem  piśmiennictwa)  winna  jest  chwałę  swą  najtrwalszą; 
i  z  pod  jego  ręki,  dla  przyszłych  losów  ojczyzny,  ujrzała 
dzieło . .  •  jakby  myśl  potężną !  z  wieków  dla  wieków  pod- 
niesioną. 

Tylnczasem  rozstąpiła  się  przed  narodem  ryjąca  się  odda- 
wna  przepaść ! 

Z  polityczną  śmiercią  Polski  na  wszystko  w  niej  rozciągnęło 
się  grobowe  milczenie.  Rozpierzchli  się  smutni  i  opuszczeni 
pisarze.  Główny  ich  opiekun,  którego  czoło  przedtem  koroną 
starożytnego  tronu,  teraz  tylko  siwizną  było  uwieńczone,  nie- 
szczęśliwy i  słaby  starzec,  sam  dziś  ze  zmianą  losu  poszedł  im 
laskę  wroga ,  któremu  nigdy  żywy  oddać  się  był  nie  powinien. 
Z  ręki  otwierającej  się  do  oręża,  wypadło  pióro,  umysł  mdle- 
jący pod  żalem  obywatela,  nie  miał  siły  zająć  się  zabawą  pisar^ 
ską;  zniknęli  autorowie,  nie  było  czytelników:  wszyscy  byli 
sierotami.  W  krótkim  czasie  Naruszewicz  i  Krasicki  pomarli, 
Eniaźnin,  dotknięty  okropną  chorobą,  nie  przeżył  umysłem 
zgonu  ojczyzny;  poczciwy  Karpiński,  zakopawszy  się  w  ubogiej 
włości  litewskiej,  rozpoczynał  w  zupełnem  ukryciu  milczącą 
i  pełną  martwień  starość,  Zabłocki,  tak  niegdyś  serdecznie 
światu  oddany,  lubo  jeszcze  w  pierwszej  sile  wieku,  nie  był 
jednak  mocniejszy  od  innych  do  zniesienia  powszechnej  nie- 
doli: aż  trafiwszy  do  źródła  pociechy  i  ochłody,  tekę  autora 
zamienił  na  brewiarz  wiejskiego  kapłana^  Wszyscy  oni  umieli 
kochać  ojczyznę,  dajmy  im  ze  czcią  to  wspomnienie  1  Jeden 
tylko  Trembecki  wznieca  od  siebie  nieznośną  odrazę  owem 
ubóstwianiem  carów  i  carzyc  moskiewskich ,  a  nawet  ich  sług 


pttarskie,  prsesnacsał  mecUl  z  napitem  aFides  sperandarum  substantia  rerami) 
dUtego,  który  najlepiej  hersztów  deisto wskich,  panów  Yol- 
taire  i  Rousse  aa   zrefatuje.  b 

Jak  Załaski  w  awoich  zdaniach  i  wyobraieniaeh  nie  miał  nic  spólnega 
%  mniemana  cywilizacją  epoki  Staniaława  Aagnata,  jak  wbrew  panującej  wtedy 
a  nas  codzoziemczyznie  był  stale  iarliwym  narodowcem  i  katolikiem,  dosyć 
n.  p.  przytoczyć  następne  jego  zdanie,  które,  odbywając  niewolę  na  Moskwie, 
mpisał  w  swej  Bibliotece  autorów: 

Jąkał  to  głupia  moda,  że  gorzej  nie  powiem, 
By  słać  nasze  panięta  do  tych  akademii. 
Go  Latrów,  co  Kalwinów  mają  profesorów! 
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i  nalożmków,  z  jakiem  miał  śmiałość  i  nikczemnośó  na  tylu 
miejscach  występować.  Czciciel  Piotra,  Poterokina,  Rumian- 
cowa,  Repnina,  de  Nassau,  a  zwłaszcza  Katarzyny,  o  której 
powiada  n.  p.,  iź  chowa  ciągle  w  pamięci  jej  konterfekt 
żywy,  niech  ją,  raz  jeszcze  ujrzy,  a  umrze  szczę- 
śliwy, Trembecki  bierze  często  na  siebie  barwę  narodowego 
poety  moskiewskiego.  Szacuję  ja  wysoko  dzielność  i  świetność 
jego  pióra,  przyznam  nawet,  iż  żaden  z  jego  spółczesnych 
nie  okazaj  w  sobie  tyle  co  on  siły  pisarskiej ,  ale  od  każdego 
pisarza,  osobliwie  od  każdego  poety  należy  nasamprzód  ż%- 
dać  moralności.  Jakoż,  bez  niej  poezyi  nie  pojmuję,  bez 
niej  poezyi  niemasz  i  bez  niej  kunsztmistrz,  choćby  najprze- 
możniejszy,  będzie  tylko  owym  czarnoksiężnikiem,  o  jakim 
wspomina  pismo:  który  napróźno  udawał  proroka,  gdy  spra- 
wiał cuda  nie  przez  łaskę  i  wolę  nieba,  lecz  przez  potęgę 
złego. 


n. 

Nastała  insza  epoka,  kiedy  w  Polsce  literat  musiał  prze- 
dewszystkiem  być  obywatelem.  Nieprzyjaciel  zagrabiwszy 
publiczne  biblioteki,  opanował  także  krajowe  drukarnie, 
stawi%c  u  ich  straży  swoją  cenzurę.  Czas  teraźniejszy  byt 
dla  niego,  starania  Polaków  mierzyły  w  przyszłość.  Trzeba 
było  łamać  się  z  jak  największemi  przeszkodami.  Polska  nie 
zapomni  z  tego  czasu  zasłużonych  imion  Albertrandego,  Sta- 
szyca,  Potockich,  Śniadeckich,  Kołłątaja,  głębiej  niekiedy  od 
swych  towarzyszów  patrzącego,  co  już  pierwej  stawił  czoło 
zuchwałym  i  zgubnym  mniemaniom  do  kraju  wprowadzanym ; 
i  gdy  wszystko  padało  na  twarz  przed  francuzką  filozofia, 
Kołłątaj,  jakoby  pamiętny  na  ono  wielkie  słowo  biblii,  które 
należałoby  ustawicznie  narodom  powtarzać:  przywiodę 
złe  na  ten  lud,  owoc  myśli  ich*),  otwierał  zaraz  oczy 
rodaków,  wołając  do  nich,  że  głupstwo  i  rozpusta  s% 
największemi  wiary    nieprzyjaciółmi."***)    Lecę    po- 


*)  OtMcs  proroka  Jeremiasza. 
**)  W  projekcie  do  prawa  politycznego. 
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między  wszystkiemi ,  za  naj  walniej  szych  tej  epoki  literatów 
mam  Czartoryskiego  i  Czackiego.  Tych  wielkie  autorstwo 
polegało  na  tworzeniu  krajowych  szkół ,  a  zamiast  wydawania 
książek,  gotowali  oni  ojczyźnie  całe  pokolenie  prawych  oby- 
wateli. Czacki,  pisarz  historyczny,  acz  bardzo  znakomity, 
gaśnie  przp^  Czackim  autorze  Krzemieńca,  doradzcy  i  spół- 
pracownika  kuratora  szkół  polskich  w  prowincyach  porwa- 
nych przez  Moskwę.  Nie  trafił  się  naówczas  podobny  literat 
dla  ziem  odpadłych  do  Prus,  ani  teź  dla  Galicyi;  później 
jednak  dla  tej  ostatniej  odegrał  w  części  tę  wielką  rolę  pe- 
łen nauki  i  obywatelstwa  Józef  Ossoliński,  i  sfnalazł  sobie 
w  Poznańskiem  gorliwego  towarzysza  w  p.  Edwardzie  Ra- 
czyńskim.*) 

Wprawiony  do  cierpliwości  klasztornej,  Dmochowski  sam 
jeden  dosiadywał  przy  książce;  kończył  obszerne  tłómaczenia 
dawniej  zaczęte  i  zaraz  rozpoczynał  nowe.  A  chociaż  skła- 
niał niekiedy  język  w  toki  francuzkie,  chociaż  w  sławnej, 
a  dość  pustej  mowie  o  Krasickim  pierwszy  podobno  śmielej 
się  zapędził  w  te  fałszywe  piękności  stylu,  w  tę  ckliwą 
a  czasem  śmieszną  przesadę,  w  której  późniejsi,  mianowicie 
Stanisław  Potocki,  tak  nieznośnie  wybujać  mieli**,),  byłto 
jednak  literat  na  większą  miarę,  w  wytrwałej   pracy  równy 


*)  Szanowny  założyciel  publicznej  biblioteki  w  Poznaniu  nie  ustaje 
w  chwalebnym  swym 'zawodzie..  Wydał  świeżo  swoim  kosztem  szacowne  Po- 
dróże Sobieskiego,  przedziwne  Pamiętniki  Paska,  ma  wydać  Pamiętniki  Ra- 
dziwilłowskie,  i  słychać,  że  zamyśla  o  nowych  jeszcze  przysługach  literackich. 
Oby  i  drudzy  za  przykładem  tego  gorliwego  miłośnika  nauk  i  rzeczy  ojczy- 
stych wzięli  się  do  ogłaszania  dawnych  rękopismów,  które  majf  lub  dostać 
mogą!  Małym  kosztem,  i  Jakiego  nieraz  nie  żałuje  się  lada  na  co,  oddaliby 
przez  to  rzeczywista  usługę  krajowej  publiczności,  rozszerzyliby  znajomość 
i  upodobanie  dziejów  narodowych ,  i  imiona  swoje  chlubnłeby  przekazali  pa- 
mięci potomnych. 

**)  Ta  jednak  wada  stylu,  całkiem  nieznana  Zygmuutowskim,  poczęła  się 
zaraz  objawiać  w  pismach  Poniatowskiego,  zwłaszcza  miemiejszych.  Mam  n. 
p.  pod  ręk%  dzieło  Krajewskiego  (którego  przez  niejaki  czas  liczono  u  nas  do 
autorów  wyborowych)  Historya  Stefana  Czarnieckiego,  gdzie  dedy- 
kacya  królowi  tak  się  zaczyna:  ((Bohaterowie  tym  bliższymi  są  królowi,  im 
iryzej  się  wznoszą  wielkością  duszy  nad  ludzi  pospolitego  tworu.  Wielkie  ich 
imiona  wyjęte  z  ustaw  pospolitych ,  mieszczą  się  w  aajpierwszym  rzędzie  do- 
stojefistw  przez  moc  władania  losem  państw  i  prawa  w  dziejach  ludzkich  do 
potomności.  Takiego  męża  chwalebne  czyny  składam  u  tronu  W.  K.  Mości » 
i  t.  d. 


64 

prawie  Przybylskiemu;  potężniejszy  od  wszystkich  iimyck 
nowszych  naszych  tłómaczów;  i  sam  jeden  [więcej  się  może 
zasłuży},  jak  wszyscy  razem,  ilu  ich  było,  idący  tuż  za  nim 
przekladacze  i  naśladowcy  firancuzczyzny. 

Smutny  to  był  dla  naszego  piśmiennictwa  moment.  Mu- 
siano obmyślać  i  pracować  nad  tem,  aby  w  Polsce  nie  za- 
pominano po  polsku  1  Do  zasług  w  tej  mierze  Towarzystwa 
prz^'aciół  nauk  przydać  należy  osobistą  zasługę  Mostowskiego, 
wydawcy  pisarzów  krajowych.  Ustał  powszechny  ruch.  Jedni 
z  literatów  oniemieli  w  publicznej  żałobie,  druds^  siedzieli 
jnż  po  więzieniach,  albo  się  daleko  od  kraju  tułali,  inni 
wreszeie,  pod  wartą  cenzury  wroga,  nie  mogli  ogłaszać  tego, 
co  w  ukryciu  pisali,  a  co  właśnie  byłoby  od  wszystkich 
z  największą  chciwością  czytane.  Literatura,  niedawno  fawo- 
ryta i  poufała  monarchy,  u  boku  jego  siadająca,  teraz  ledwo 
kiedyniekiedy  i  to  bocznemi  trakty  przeciągała  ukradkiem 
po  kraju,  na  ubogim  wózku  księgarza  włóczęgi,  który  zwy- 
kle tem  kończył  swój  kłopotliwy  handel,  że  na  komorze  bądź 
moskiewskiej,  bądź  austryackiej ,  bądź  pruskiej  zostawiał 
wszystkie  książki  i  pieniądze,  sam  odprowadzany  do  aresztu. 
Gdy  budka  takiego  księgarza  pokazywała  się  w  jakiej  wsi  czy 
miasteczku,  wybiegający  ku  niej  czytelnicy,  nim  się  brali  do 
książek,  wprzód  czytali  na  twarzach  świadków,  czynie  ujrzą 
policyjnego  pachołka  albo  szpiega.  Najszczęśliwiej  zaś  było, 
gdy  który  z  takowych  wózków  księgarskich,  po  rozmaitych 
niebezpieczeństwach  i  przygodach,  dostawał  się  nareszcie  do 
miejsca  kontraktów,  jarmarku,  albo  innego  zjazdu  obywateli 
tej  lub  owej  prowincyi. 

W  tymże  czasie  większe  wsparcie  i  większą  otuchę  brała 
ojczysta  literatura  po  różnych  punktach  Polski  od  innych 
i  liczniejszych  swoich  przyjaciół  i  sług.  Chcę  mówić  o  prze- 
jezdnych aktorach.  W  rozmaitych  oddziałach  mężczyzn  i  nie- 
wiast, ciągnąc  za  sobą  na .  kołach  lub  saniach  ubiory,  maski, 
książki,  rękopisma,  nuty,  rynsztunki,  i  różne  potrzeby  tea- 
tralne, biedui  ci  i  pracowici  kunsztmistrze ,  wyruszywszy 
pospolicie  od  Warszawy,  Krakowa,  Wilna,  Lwowa,  Dubna, 
Poznania,  zkąd  ich  już  to  prześladowania  rządu,  już  ubóstwo, 
już  rosnące  z  niego  domowe  niezgody ,  zwyczajnie   co  kilka 
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miesięcy  na  now%  pielgrzymkę  wypędzały;  snuli  się  i  krzy- 
żowali po  kraju  we  wszystkich  kierunkach.  W  niedostatku 
póśoiejszej  nazwy  frrancuzkiej  artystów,  przestając  na  ty- 
tole  komedyantów,  zwykle  na  miejsce  swoich  tragedyi, 
komedyi,  dram  i  oper  brali  żydowskie  karczmy,  dokąd 
przecie  publiczność,  a  zwłaszcza  młodzież,  z  największą  bie- 
gła ochotą.  Nie  występując*  tu  z  surową  co  do  samej  sztuki 
dramatycznej  krytyką,  przyznajmy  że  ci  dobrzy  ludzie  poło- 
żyli u  nas  rzeczywiście  pod  względem  języka  i  narodowości 
wielką  zasługę.  Sztuczki  od  nich  dawane,  pospolicie  brane 
z  francuzkiego  albo  z  niemieckiego,  mieściły  w  sobie,  dzięki 
patiyotyzmowi  ttómaczów,  śpiewki  o  rozmaitych  rzeczach 
ojczystych,  jakie  nie  obrażając  policyi,  budziły  jednak  w  ser- 
cach słuchaczy  rzewne  i  szanowne  uczucia.  X^ie  było  wolno 
przemawiać  publicznie  o  .  miłości  ojczyzny,  niepodległości 
i  t.  d.,  śpiewano  więc  przynajmniej  o  tern,  żeby  kochać  pa- 
miątiu  rzeczy  przeszłych,  kochać  język  krajowy,  o  którym 
wyrażała  się  jedna  z  ówczesnych  piosnek,  źe  nad  wszystkie 
francuzczyzny,  milszy  język  swej  ojczyzny;  śpie- 
wano pochwały  ubioru  narodowego,  pochwały  dawnych  wą- 
sów, dawnych  czapek,  dawnych  kordów,  toż  wspomnienia 
obrzędów  i  wszelkich  zwyczajów  domowych.  Śpiewający  ta- 
kie piosnki  aktor,  zwykle  po  mazursku,  albo  po  krakowsku 
przebrany,  samem  pokazaniem  się  sprawiał  najmocniejsze 
wzruszenie.  Nieraz  mimo  wesołego  tonu  śpiewaka  i  wesołej 
treici  piosnki,  błyszczały  łzy  w  oczach  wszystkich  słuchaczy; 
w  piersiach  młodzieńców  mocniej  serce  biło,  gdy  kto  z  star- 
szych schyliwszy  się,  mówił  im  po  cichu,  że  tak  jak  ten 
krakus,  byli  niedawno  ubrani  Racławic  rycerze,  że  w  takiej 
kapocie,  jak  ów  chłopek ,  chodził  sam  pan  naczelnik  Ko- 
ściuszko. Śpiewki  te ,  które  biegłość  poczciwych  aktorów  do 
wszystkich  sztuk  wprowadzać,  do  najrozmaitszych  scen  przy- 
czepiać umiała ,  łatwo  z  deszczek  ubogiego  teatru,  z  karczmy 
iydowskiej,  roznosiły  się  i  rozbrzmiewały  po  domach  miasta 
i  okolicy.  Wracająca  z  widowiska  publiczność,  cien>ami  nocy 
ośmielona,  nieraz  powtarzała  je  na  głos  pod  uszami  warty 
moskiewskiej  lub  niemieckiej;  aż  póki  rozgniewana  policya 
ńe  zabrała  śpiewaków  do  kozy,   albo  całej   trzodki    aktor- 

WiTwiCKT,  Wieczory.  I,  5 
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skiej,  m^żczyBni  kobiet,  ze  wszystkiemi  ich  pakami  i  sprzę- 
tami   za    rogatki     W    dalsza     drogę     nie     przeprowadziła. 
Przełożonym  i  patryArclią;   tych   wędrownych   sztukmistrzów 
był-  Wojciech    Bogusławski:     żarliwy    patryota,    przedziwny 
fektor,   wyborny  pisarz,-  pełen  talentu  i  zasługi;   i  którego 
uważać   można   za  •  twórcę  teatru  w  Polsce.  •  Szanowny  ten 
i    niezmordowanej    gorliwości    człowiek,    szlachcic    i    poeta 
rodem,   a  jak  sam  o  sobie  napisał,   literat  z  biedy,   autor, 
tłómacz,  łub  naśladowca  kilkudziesięciu  sztuk,  razem  tragik, 
komik,  śpiewak,  dyrektor  i  przedsiębiorca,  kręcił  się  i  po- 
kazywał po  wszystkich  kraju  kątach,  jak  duch  w  jakiej  roz- 
wlekłej dramie  niemieckiej.  W  nieustannych  obrotach  i  przy- 
godach,  tu    w  pomyślności  ach,   tam  w  biedach,   a   zawsze 
prowadząc   z  sobą   i  talentem  a  przemysłem  swym  żywiąc, 
raz   tę   raz   inszą    kompanię    komedyantów  i   komedyantek, 
śpiewaków  i  śpiewaczek,   nawet  tancerzy  i  tancerek;    ciągle 
on  dla  usług  publiczności  jeździł,   męczył  się,  to   pisał,   to 
uczył  się  sam,  to  uczył  drugich,  to  grał,  to  śpiewał,  to  cier- 
piał.   Znały  go    i   kochały    wszystkie    strony   Polski,   znały 
i  prześladowały  policye  wszystkich  trzech  jej  wrogów.  Jedno 
Towarzystwo  przyjaciół  nauk  Bogusławskiego  nie  znało  i  nie 
przyjęło  go  w  poczet  swych  członków.*)     Styl  autora  Kra- 
kowiaków i  Goralów,  rzadko  kiedy  tracący  gallicyzmami 
wprawdzie   mniej    szczęśliwy   w  scenach  poruszeń  wznioślej- 
szych,  jest  w  komedyach   często  doskonały,  zupełnie  naro- 
dowy, i  może  służyć  za  wzór.  Bogusławski  miał  uczniów  nie 
tylko  na  scenie,  lecz  i  przy  piórze;  między  tymi  Dmuszewski 
i  Żółkiewski  pisali  także  wiele.    Wszyscy  oni,   acz  im   spół- 
czesni   tego  nie  przyznali,   położyli  niepospolitą  dla  języka 
zasługę,  już  to  przez  mnogość  wykonanych  w  nim  prac,  już 
przez  utrzymanie  go  w  toku  ojczystym ,  osobliwie  zaś  w  dya- 


*)  Stanisław  Potocki,  wyliczając  raz  i  chwaląc  poetów  ówczesnych,  jako  : 
Kossakowskiego,  Miera,  Molski«go,  Wyszkowskiego,  Matuszewicza,  Rroplii* 
skiego  (o  którym  powiada,  że  napisał  dostojną  Odę  do  Czasu.)  i  t.  p., 
leiwo  na  samym  końcu,  po  tych  wszystkich  sławnych  wtedy  ludziach.,  wspo- 
mina Bogusławskiego;  żeby  się  zaś  nie  zdawało,  iż  biednego  aktora  kładzie 
na  równi  k. tamtymi  dostojnymi  literatami,  więc  dla  odróżnienia  daje  jema 
jednemu  tytuł  la  ci  Pana.    (Ob.  roap.  8.  Jęz.  i  wym.  p.) 
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Jogach  komedyi,  które  pisywali  z  prostotą,  z  liiunarem  naro- 
dowysk,  i'  z  miłą,  zapraw%  przysłowiów.  W  ogólności  trzeba 
ytyzDAĆ,  że  w  tym  to  ozasie  teatr  nasz,  labo  nąjubożsey^  był 
jednak  najiiźytecznięjszy;  wywierał  znaczny  wpływ  na  umysły 
i  serca  rodaków  W  ręku  Bogusławskiego  był,  można  po- 
'wiedzieć,  przewoźną  akademią,  w  której  młodzież  kra- 
jowa utrwalała  się  we  wszystkiem,  co  narodowe^  Później 
przeniósłszy  się  pod  kierunek  ppwaźnydi  literatów,  oraz 
opiekę  rządową,  ubierał  się  prawda  w  lepsze. suknie,  wystę- 
pował w  pyszniejszych  salach,  nabierał  nawet  tak  zwanego 
dobrego  tonu,  lecz  na  duchu  coraz  omdlewał:,  i  we  wzglę- 
dzie moralnym,  pisarskim  i  politycznym,  niestety!  coraz 
mniej  znaczył. 

Ale  nie  przeskakując  epok,  ciągnijmy  dalej  nasz  przegląd 
porządkiem  lat  Gdy  tedy  Moskal,  Prusak  i  Austryak  już 
się  z  dopuszczenia  kary  boskiej  rozprowadzili  i  rozłożyli  jak 
szarańcza  po  całej  naszej  Polsce,  literatura  ojczysta  nie  mo- 
gąc przed  wartami  tych  czujnych  najezdników  na  świat  się 
pokazywać,  musiała,  że  tak  rzekę,  zamknąć  się  w  domach 
na  rygiel,  byle  lepszego  czasu  jakkolwiek  doczekać.  Po 
księgarniach  mało  co,  przybywało,  przecież  w  każdej  szla- 
checkiej prawie  familii  było  prawie  co  wieczór  co  czytać, 
gdy  każda  miała  jedną  przynajmniej  księgę,  w  którą  to 
dzieci,  to  rodzice,  to  krewni,  to  przyjaciele,  wpisywali  roz- 
loaite  wiersze,  ukradkiem  kraj  przebiegające,  często  bardzo 
złe  jako  wiersze,  lecz  zawzdy  bardzo  dobre  jako  twory  uczuć 
patryotycznych  i  szlachetnych.  Te  księgi,  acz  sprawione 
myślą  całkiem  narodową,  nosiły  niewiedzieć  zkąd  nazwisko 
cudzoziemskie,  już  to  sztambuchów,  już  albunrów.  Cżaseip 
młodzi  ich  właściciele,  a  jeszcze  prędzej  młode  właścicielki, 
przejęci  świętością  rymów  tam' zawartych ,  (które  oddychając 
miłością  ojczyzny,  miały  dla  serc  polskich  istotnie  coś  nie- 
pospolitego^ ,  uniesieni  żywością  wyobraźni ,  a  po  części  złym 
gastem,  który  z  swej  natury  zwykle  gardzi  prostotą,  kładli 
na  czele  owych  ksiąg  najszumniejsze  tytuły,  jako  Chwała 
pamiątek,  Rymy  nieśmiertelności.  Świątynia  wspo- 
mnień i  t.  p.  Między  rzeczami,  jakie  tam  zaciągano,  były 
niektóre,  że  tak  powiem,  zakładowe,  gruntowe,  bez  których 

5* 
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żaden   się   podówczas   sztambuch   polski   obejść,   ba!    nawet 
rozpocząć    nie  mógł,   n.  p.   wyjątki   z  Sybilli  Woronicza; 
osobliwie  przekleństwo  owej  pani,  której  Trembecki  zacho- 
wywał niegdyś  u  siebie  konterfekt   żywy.    Naród  polski 
nie  tracił  także   z  pamięci  konterfektu   tej  sławnej  przyja- 
ciółki i  koleżanki  francuzkich  filozofów,  tylko  że  za  malarza 
wolał  mieć  w  tym  razie  Woronicza  niż  Trembeckiego.    Jeżeli 
nie    cała   literatura,    przynajmniej   jej    część    nąjwaźniejszai 
szczero -narodowa,    krzewiła    się    u    nas    w   tamtym    czasie, 
jakby  przed  wynalezieniem  druku,  jedynie  przez  rękopisma. 
Byli  nawet  poeci,   co  tym  sposobem  odegrawszy  u  spółcze- 
snyoh    znakomitą    rolę,    nigdy   prawie    ze    sztambuchów  na 
światło  publiczne  nie  wyszli,  i  zapewne  nigdy  już  nie  wyjdą. 
Skromny  był  ich  zawód  autorski;    ale  ich  rymy  szerzyły  się 
między    ziomkami,    przepisywane   ręką    matek    dla    zabawy 
i  nauki  dzieci,  ale  ich  imiona  powtarzały  się  w  ustach  pięk- 
nych i  w  sercach   ojczyznę   kochających.     Natchnienie   tych 
ludzi   nie  było   stracone:   weszło  w  życie    narodu.    A  sława 
ich  domowa,  cicha,  przed  wrogiem  się  kryjąca,  miała  w  so- 
bie coś  tkliwego  i  dziewiczego.    Wszakże  te  księgi  rodzime, 
o  jakich  mówię,  które  każda  familia  poświęcała  mianowicie 
myślom  patry etycznym,  uczuciom  szczero -polskim,  wspomnie- 
niom narodowym,   i  których   odkrycie  byłoby  ją  wydawało 
na  zemstę  władz  rządowych,  uchodząc   szczęśliwie  przemocy 
trzech   otwartych  nieprzyjaciół  Polski,  nie  ustrzegły    się  naj- 
upartszego:  mieściły  w  sobie  bardzo  często,  a  zawsze  ni  ztąd 
ni  zowąd,  jakieś  wierszyki  i  prozy  francuzkie!     Nielitościwa 
francuzczyzna   brała  sobie  ciągle   i    od  wszystkiego  bez  wy- 
jątku dziesięciny  i  haracze,    trzeba  więc  było  i  w  sztambu- 
chach pewną  liczbę  kart  oddać  jej  na  ofiarę. 

Lecz  do  tych  domowych  książek,  zapisywanych  najczęściej 
ręką  kobiet,  nie  wszystko  mogło  się  przydawaó.  Pospolicie 
przyjmowano  tam  same  tylko  rzeczy  krótsze ,  albo  małe  wy- 
ciągi z  dzieł.  Gdy  zatem  nie  mogła  literatura  całkiem 
w  sztambuchach  się  pomieścić,  wypadło  obmyśleć  dla  niej 
jeszcze  co  innego,  aby  tylko  powetować  i  nadstawić  czem 
się  dawało  niedostatek  druku,  którego  ciągle  cenzura  jak 
najsurowiej  pilnowała.  W  takich  okolicznościach  zażądano  od 
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autorów  nie  tylko  iżby  pisali,  lecz  nadto,  aby  to  co  napiszą, 
mmi  tu  i  owdzie  zebranym  przyjaciołom  i  patryotom  czytali. 
ZU^d    to    nastało   czytanie    po    salonach,     które   przez 
aiaczny  przeciąg  czasu  było  u  nas  w  powszechnym  zwyczaju. 
Ołaskało  to  pisarzy,  widzieć  się  otoczonymi  od  licznego  grona 
mężczyzn  i  kobiet,  odbierać  przy  mnogich  świadkach  powin- 
Kowania  i  pochwały,  patrzeć  na  rodzące  się  wzruszenie  słu- 
chaczów, a  pojąc  się  rozkoszą  własnego  natchnienia,  używać 
za  nie  natychmiast  tryumfu  to  w  radosnym  wzroku  przyja- 
ciół, to  w  silniejszem  rąk  ich  uściśnieniu,  widzieć  wreszcie 
toż  natchnienie   w  około  siebie  odbite  i  dopełnione  na  oży- 
wionych  twarzach,   niekiedy  we  łzach   pięknych  oczu.    Tak 
ponętna  pracy  autorskiej  nagroda,  nieznana  literatom  ukry- 
tym w  zaciszy,  a  tylko  przez  druki  udzielającym  się  publicz- 
ności, takie  romansowe  życie,  bardzo  się  naszym  rytmotwor- 
com   spodobało.    Wkrótce   żaden   z  nich   nie  wychodził   od 
siebie   na  obiad   albo  na  wieczór  bez  rękopismu  w  kieszeni, 
na  który  gdy  z  czasem  nie  stawało    ochotników   w  miejscu, 
^^dy  jego  właściciel   udawał  się  za  lada  pozorem  w  inne 
strony  kraju   i  tam  podobnież  swe  czytanie  szerzył.    Doga- 
dzało panom  autorom  nie  mało,  iż  stosownym  ruchem  i  pro- 
wadzeniem głosu  mogąc  iść  ciągle  w  pomoc  czytanemu  dziełu, 
mieli  przez  to  łatwy  sposób  pokrywania  rozmaitych  jego  nie- 
doskonałości.   Ćwiczono  się  w  przyjemnem  czytaniu.    Kawet 
jak  gdzieindziej  są  sławni  i  uprzywilejowani  wydawcy,  typo- 
grafowie,  tak  naó wczas  w  Polsce   byli  sławni  i  uprzywilejo- 
wani lektorowie,   o  których  się  powszechnie  poeci  dobijali. 
Nieszczęściem  1  było  to  w  czasie,  kiedy  po  naszych  salonach 
(bo  tak  z  francuzkiego  nazwano   dawne  komnaty,  bawialnie, 
pokoje),    kiedy  mówię   po   naszych  salonach   w  stolicy  i  na 
prowincyi  zasiadła  już  w  najlepsze  francuzczyzna.  Literaci  biorąc 
od  nich  sławę   i  wziętość,  wchodzili   tem   samem  względem 
nich  w  pewne  zobowiązanie  się   i  uległość;  jakoż   porwani- 
powszechnym  salonów  gustem,    a  sami  w  sobie  bezsilni,    po 
Ińegli    śladem    cudzoziemskim,    stawszy   się   prawie  bez  wy- 
jątku tiómaczami   i  ślepymi  naśladownikami  Francuzów.    Na 
tej  drodze  zapomniano  rychło  w  owem  po  domach  czytaniu? 
co  mu  nas  dało  początek.    Gdyby  się  wtedy  był  zjawił  choć 
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jeden ;  talent  potężny  i  narodowy,  to  wydzierając  się  z  paryz- 
kiej  niewoli,  z  fcancuzkiego  opętania,  mógłby  tem  snadniej 
pociągnąć  za  sobą  rodaków  i  pokonać  modę,  źe- poruszywszy 
patryotyzm,  byłby  od  razu  .znalazł .  sobiia  dzielną  pomoc  we 
wszystkich  sercach  poczciwych.  Lecz  tak  jak  .było :  co  chwa- 
lebnie*, myśl  polska  zaczęła,  to.  <iudzoziemiCzyzna  skaziła 
i  zmarnowała,  a  nieznośna  przesada  i  wybredność,  która 
wtenczas  jia  obyczaje  tak  zin^nego  dobrego. tonu  we  wszyst- 
Idęrn  upadła.,  przybrała  prędko  te. lektury  w  rozmaite  na- 
wet- śmieszności  i  płaskoici. 

To  też  prawdziwa  poezya  nie  mogła  .śród  takich  ludzi  za- 
mieszkać. Otworzywszy  Woroniczowi  przed  ołtarzem  Pańskim 
księgę  świętą ,  powiodła  ona  lot  swój  W  dalekie  strony;,  szu- 
kaj sobie  milszych  swych  dzieci..  Zabrzmiała  w^e  Włoszech 
pieśnią  legionom,  i  w  nowych  lądach  po  za  Oceanem  znala- 
zła śpiewaka -tułacza.  Czas  mi  już  o  tym  ostatmm  słowo 
powiedzieć. 

Niemcewicz,,  gdy  mu  na.  niefprtunnem  Maciejowie .  polu 
przempc  moskiewska- wytrąciła  z  rannej  ręki   oręż ,   zaleclwo 
się   dobył  z.  więzień  petersburskich,   zaraz  , przeciw,  wrogom 
ojczyzny, .  broń  tylko   zmieniwszy.,   dalszą  prowadził,  wojnę. 
Nie  mniej  on  teraz  był  rycerzem  i  obrońcą.  Polski,   pisząc, 
jak:  pierwej    walcząc  i  strzelając.    Mążr  ten   okrytą   chwałą, 
który  pamięta  Folakę  naszą  jeszcze  od  morza  do  morza,  któ- 
rego  imię  już   u   kilku  jej    pokoleń  jest  ciągle   w  ustach, 
i  który  dziś  nUodemu  poecie  patrzącemu  z  zadumaniemr  na 
biały  włos,  już  tąk;  oddawna  wyniosłe  czoło  jego  wieńczący, 
mógłby    się    niekiedy    wydać    prawie    naocznym    świadkiem 
i  żyjącym  pamiętnikiem .  starożytnych  czasów,   ledwo. że  nie 
$obiesktch  i  Zygmuntów,  —;.  znakomity  z  talentu  i  z  nauki, 
sławmy  z  poświęcenia  się  dla  ojczyzny  i  z  odbywanych  za  •ni% 
tak  wielu  trudów  i  cierpień,. pisarz  ^iasłuźpny  każdym  niemal 
rodzajem  wymowy  i  poezyi,    niezmordowany  w  pracy,    stał 
się  w  dziejach  x>^^^^j  literatury  pamiętną  figi^irą.    Potomność 
czyjtając  płody  .jego  pióra. z  epok  i  miejsc  tak  od  siebie  od.-. 
ległych,    mogłaby    prawie   mniemać,   że   było   przynajmniej 
dwóch  lub  trzech  Niemcewio^w',  gdyby  cześć  słuszna   sp6)>> 
czeenych^nid   zostawiła   jej .  o    naszym   wieszczu    dokładnej: 
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wiadomości.    Zrozumiał  on  doskonale ,  a.  rączej  prawdziwszą 
natchmeoiem    uczuł    swę    przeznaczenie   literackie,    i    przez 
cale  życie  był  i  jeet..poet%. ^obywatelem.  .  t^am  jeden  prze* 
dzierał  się  przez  franouzczyzD^    A  cbociaż  ciągłe  nią  opas^f 
wany,  to   niekiedy  w  inny  ob  potuszać  jej   musiał,   to  nawet 
flam  od  niej  ztąd  ucierpiał,  że  przez  długi  pzas  nie  znajdował 
sobie  znizkąd  ecł^  i  pomocy,  atoli  sam  tylko  z  poetów  swor 
jego  czasu  nie  kląkł  przed  nią;  znajomością  owszem  litera- 
tury drugich  narodów  rozl^ijał  jej.  jarzmo  ^  i  umiał  być  pisa.- 
izem  narodowym.    Przez   lat   dziesięć   mieszkał  w  Ameryce. 
Gdy  w   kraju    nasze   matki   śpiewały   nam   dawniejsze  jego 
dumy  o  Żółkiewskim,  o  Glińskim,  o. Potockim,    gdy 
małym    dzieciom   uczącym    się  pisać,   kreślono  .  na   papierze 
dożemi  literami  wiersze  jego,- wraz  z  ową  strofą  Krasickiego: 
święta  miłości  kochanej   ojczyzny,    a  obok  tego  g4y 
wszyscy  rymo twórcy  w  kraju  zostający  ślęczeli  nad  rozmaić 
temi  przekładami  z  francuzkiego ,  w  tymże  czasie  od  Niemce- 
wicza   dążyła    jakaś    nowa    powieść,     albo    duma,    zwykle 
pełna   uczuć   patryotycznych,    L  zaledwo   przebywszy   n^orza 
i  mnogie  lądy ,   dostawca  się  na  ziemię  polską,  wnet  w  ty- 
siącznych przepisach  ieciała  jpo  .wszystkich  rękach.  Czcigodny 
ten  tułacz  by^  tym  sposobem  dla  .całej  w  ówczas  Polski  naj- 
milszym korespiendentęm.    Każdy  cd  niego  .nowy  wiersz  byi 
jakby  nowym.. listem  do . wszystkich  rodaków  pisanym.    Tak 
odbierała  ojczyzna  wiadomość,  że  jej  śpiewak  ż^e*  Możnaby 
mówić,  iż  w  owym  czasie  polska  poezya  enugrowała  -razem 
2  NiemcewiciSem^    To   przynajmniej   pewną,  że  jiąj   nie  było 
w  domu* 

Wspomniałem  o  legionach.  Tam  jeszcze  poezyę  widzę. 
Można  ją.bpwi^m  widzieć  we  wszystkiem,  co  szlachetne 
i  wzniosłe.  I  gdybyśmy  zdołali  świat  umysłów  i  świat  ogrom- 
niejszy  ducha  przenosić  jeden  w : drugi,  w  odpowiednich,  sobie 
tosamościaoh,  'tO;  zapewne  ka-źdy  .piękny  czyn  dalby  się  przedr 
stawić  jako  piękny  poemat,  i  podobnież  każdy  prawdziwy 
poemat  mógłby  wnet  stanąć  zadziwiającym  czynem.  Owo 
nagłe  i  w  dalekich  stronach  zjawienie  się  zastępów  polskich 
z  bronią  w  ręku,  wtenczas  gdy  całą  Polskę  ze  wszystkiemi 
jej    dziedzinami,   z  całą  jej    dziesięcio -  wiekową   przeszłością 
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Ogłoszono  urz^ownie    i    potrójnym   głosem    za   pochowaną 
w  grobie ,  i  gdy  u  jego  straży  tak  napróżno  mnogich  żołnie- 
rzy  stawiono,  jak  niegdyś  Piłat  napróżno   pilnował  grohn 
świętego,   to   mówię  pokazanie  się  nad  Tybrem  wojennych 
hufców  naszych,   i  wygrywane  od  nich  bitwy,   i  zdobywane 
w  przelocie  twierdze  najobronniejsze  na  przeciwniku  ośmkroć 
liczniejszym,  —  ten  wódz  ich,  rodak,*)   dający  im  rozkazy 
z  Kapitolium,   i  zaraz  w  drugiej   stolicy  na  publicznem  po- 
słuchaniu składający  kilkadziesiąt  znaków  zwycięztwa  naczel- 
nikom   wielkiego    ludu,    dla    którego    ów    obrzęd    stanowił 
święto    narodowe;    znalezienie   szabli    polskiego    rycerza**), 
oraz  wielkiej  chorągwi  wydartej  niegdyś  od  niego  wrogowi 
chrzesciaństwa  i  w  obronie  niewdzięczników,  a  to  teraz  wła- 
śnie, kiedy  rozbój  najeźdźców  Pobki  łupieżył  pod  jej  dachem 
skarbce  i  groby  dawuych  jej  królów  i  bohaterów;   owo  całe 
życie    legionów,    przedzielonych    od   ojczyzny    tylu   krajami 
i  ludami,  a  jedynie  dla  niej  oddychających,  pełne  niebezpie- 
czeństw,  romansu  i  sławy,  i   odnawiające  dzieje   rycerskie 
pielgrzymek  i  wojen  krzyżowych :  to  wszystko  razem  miało 
w   sobie    coś    dziwnie    i   jeszcze    raz    dziwnie    poetyckiego! 
Zdawałoby   się,   że   wojownicy  ^  ttdtaczo  polscy  tak  z  sobą 
wtenczas  całą   naszą  poezyę   unosili,  jak  przed  wiekami  lud 
Pański  uprowadzał  z  sobą  arkę  świętą  po  obozach  i  pusty- 
niach.   Ale   ta   poezya  była  tu  całkiem   w  czynie.    Zamiast 
Hter  miała   wystrzały   i   cięcia,   rymami   u   niej    były  je^ne 
po     drugich    zwycięztwa,    a    ogólną  jej    treścią    było    po- 
święcenie się  bez  granic  dla  ojczyzny.  Nie  mogło  rozkwitnąć 
piśmiennictwo  między  ludźmi  co  trzymali  w  ręku  nie  pióro 
lecz  karabin ,  albo  lancę^    Wszelidco  w  legiach  naszych  (gdyż 
zaporanieó  tego  nie  należy)   każdy  prawie  batalion  i  kaidy 
prawie    szwadron    miewał  własnego  rymotwórcę.    Śpiewano 
w  marszach,   a  zwłaszcza  w  obozach  rozmaite  ich   piosnki 
i  dumy.    Żadna  kompania  piechoty,  żaden  pluton  kawaleryi 


*)  Karol  Kniasie-wicz,  który  po  tak  wiel«  i  po  tak  sławnych  saaługaelt 
ku  ojczysnie,  d^ii  }eBzcte  Jest  Jedaym  z  oJe<Sw  i  przewodoików  polskie- 
emigracyi. 

**)  Jana  Sobieskiego. 
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nie  nudził  się  temi  rymami,  owszem  zawzdy  w  nich  sobie 
smakował,  bo  w  każdej  piosnce  i  wJcażdej  dumie  była  mowa 
o  Polsce.  Czy  poeta  opiewał  zwydęztwo  swego  pułku,  czy 
też  zgon  swoich  przyjaciół,  nie  wymagano  od  niego  ani  nad- 
zwyczajnych pomysłów,  ani  świecących  wygładzeniem  wierszy; 
i  aby  u  wszystkich  oficerów,  podoficerów  i  żołnierzy  używał 
wziętości  i  sławy  autorskiej,  dosyć  mu  było  wyrazić  z  wiar% 
tę  prostą  a  wielką  myśl  narodową,  którą  ks.  Praniewicz 
w  niedawno  ogłoszonem  a  znanem  swem  dziele  tak  po  swo- 
jemu tłómaczył:  tu  o  to  chodzi,  że  Polska  być  musi. 
Z  samego  rymowania  owych  piosnek  i  dumek  znać  było  stan 
i  zatrudnienie  ich  autorów.  Były  tam  zwykle  pałaszów 
szczęki,  konających  jęki,  dział  ryki,  zwycięzców 
krzyki,  sławy,  chwały.  Orzeł  biały,  dla  ojczyzny, 
śmierć  lub  blizny,  do  siwizny  i  t.  p.  Ta  batalionowa 
i  szwadronowa  poezya  miała  swoją  epopeję,  ów  sławny 
śpiew:  Jeszcze  Polska  nie  zginęła,  co  następnie  prze- 
szedł w  usta  całego  narodu,  a  którego  twórcy  nikt  dziś 
z  pewnością  wskazać  nie  może,  podobnie  jak  twórców  poe- 
matów najsławniejszych  w  starożytności.  Zdaje  się^,  iż  jak 
niegdyś  na  Diadę  składała  się  cała  Grecya,  tak  za  stworzy- 
cieli naszej  piosnki  trzeba  wziąźć  wszystkich  rodaków  bez 
wyjątku,  którzy  walczyli  w  legiach  Dąbrowskiego  i  Kniazie- 
wicza.*)  Przydajmy  jeszcze,  że  z  tych  obozowych  poetów 
co  swój  autorski  zawód  rozpoczynali  na  usługach  pułku  albo 
brygady,  niektórzy,  jak  gdyby  postępując  awansem  wojsko- 
wym, wychodzili  z  czasem  na  pisarzy  krajowych,  znanych 
dziś  w  ojczystej  literaturze.  Między  nimi  to  w  późniejszych 
latach  byli  także:  Godebski,  Reklewski,  Morawski,  Górecki, 
Brodziński  Andrzej,  a  nawet  Malczewski  i  Brodziński  Ka- 
zimierz. 

Tymczasem  w  kraju  literaci,  będący  na  służbie  salonów, 
XK>stępowali  także-  do  wyższej  rangi ,  i  poczęli  używać  tytułu 
autorów  nie  tylko  już  po  prywatnych  domach  przy  obiedzie 
albo  herbacie,    ale  w  całej  publiczności.    Ponieważ  zgroma- 


*)  Zapeinmia  mię  szanowny  Jenerał  Kniaziewicz,   ie  pierwszym  tej  pieśni 
wtórem  był  Józef  Wybicki. 
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dzenia ,  na  których,  płody  swe  czytywali ,  odbywały  się  wy- 
łącznie w  mieezkania  panów  i  tak  zwanych  hrabiów,  jako 
ludzi  majętnych  i  wystawniej  żyj%cych,  przeto  szlachta  mierna 
i  mieszczanie  jęli  piiioie  o  tych  się  poetach .  wywiadywać 
i  o  nich  także  z  pochwałami  gadać,  jakoby  na  pokazanie 
jedni  przed  drugiemi,  że  wiedzą,  bardzo  dobrze  wszystko  co 
się  dzieje  w  dobrych  i  hrabi owski^ch  kompaniach.  Tym 
sposobem,  dzięki  tych  protekcyi  i  owych  śmiesznej  próżno- 
ścią zaczęto  powszechnie  uznawać  i  na  wiarę  jedni  drugich 
głosić,  że  owoż  Polska  dostała  wielkich  literatów,  wielkich 
poetów,  wielkich  ludzi!  Grdy  ,zaś  prócz  tak  głoszonych  ża- 
dnych innych  widać  nie  było ,  i  gdy  niektórzy  z  nich  kilka 
sztuk  gładko  z  fraucuzkiego  przełożonych  wystawili  publicz- 
ności na  teatrach,  %  kilka  innych  kawałków  przeczytali  jej 
na  posiedzeniach  Towarzystwa  przyjaciół  nauk>  gruchnęły 
tedy  i  poszły  w  chwale  po  całym  polskim  kraju  imiona 
pisarzy  salonowych  (tak  ich  tymczasem  nazwę),  to  jest 
tych  co  przedzielili  Stanisławianów  od  tak  mianowanych 
z  początku  romantyków.  Tak  przypadkiem  zrobiła  się 
oryginalna  i  na  na  wielką,  skalę  literacku  mistyfikaey a,  tern 
przedziwniejsza,  że  na  jakiś  czas  uwiodła  samychże  aktorów, 
którzy  w  tern  tylko  okazali  doskonałą  przytomność  umysłu, 
że  przez  cały  ciąg  swego  panowania  prawie  nic  a  nie  nie 
ogłaszali  drukiem,  otaczając  się  uparcie  tajemnicą,  lubo  z  niej 
nieraz  bez  żadnego  politycznego  niebezpieczeństwa  występo- 
wać mogli.  Aby  pozi^ać,  jak  była  ugruntowazia  ta  cała»  nie- 
dawno ogromna  sława ,  o  tęm  możnaby  brać  miarę ,  patrząc 
jak  dzisiaj  już  ucichła,  acz  dotąd  większa  część  ludzi,  którym 
służył-a,  jest  jeszcze  przy  życiu. 

Zkądże.  ten  los  ich  taki?  Nikt  zapewne  nie  przypuści^ 
iż  dopiero  od  kilkunastu  lat  zjawiły  się  w  Polsce  głowy  z  ta- 
lentami; A  chociaż  pewna,  że  się  nie  codzień  rodzą  tacy 
pisarze  jak  n.  p.  Mickiewicz,  albo  Malczewski,  chociaż  i  to 
pewna,  że  jak  u  pojedynczego  człowieka  są  chwile,.  podo> 
bnież  w  narodach  trzeł^a  czekać  lat  natchnienia;  a  wtedy 
Opatrzność  daje  tam  nie  już  jedynaka  męża,  lecz  że  tak  po- 
wiem, całą  familię  bujniejszych  talentów,  czego  n.  p.  przed 
niedawnym  czasem  doznały  Niemcy:  wszelako  literaci  warr- 
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szawscy  z  czasów  pruskich  i  Księstwa,  jeżeli  nie  mogli  nic 
wielkiego  w  piśmiennictwia  sprawić,  (ą  istotnie  ani  w  jednym 
2  nich  twórczego  dowcipu  nie  dostrzeż^em),  to  jednak  lepszem 
zdojbości  swyc^i  użyciem  mogli  mu  byli  rzetelnych  pożytków 
przysporigrć ,  i  nie  tak  niesławnie  zejść  z  pola  jak  zeszli. 

zważając  wszystkie  okoliczności,  co  ich  otaczsJy,  w^eleby 
im  zaprawdę  można  i  trzeba  przebaczyć.  Nie  dość,  iż  zasia- 
dając do  pióra  zaraz  po  Stanisławowskich,  zastali  krajowa 
piśmiennictwo  we  wszystkięm  już  z  francuzczyzn%  pobratane^ 
ba!  nawet  całkiem  naciągnięte  na  jej  kopyto,  trzeba  było 
jeszcze  nieszczęścia,,  iżby  same  zdarzenia  polityczne  robiły 
ich  literatami  gotowalni,  autorami  salonów,  gdzie  wszystko 
odbywało  się  wyłączniiB  na  krój  i  sposób  niepolski.  Do  tego 
przyłączyły  się  przechody  przez  Polskę  i  pobytu,  w  niej  wojsk 
francuzkich,  pierwej  emigrantów,  wreszcie  powęzechne  pano- 
ivanie  Paryża  nad  ci^ą  lądową  Europą.  Francuzczyzna,  która 
się  w  ówczas  tak  ze  wszech  stron  na  nas  powaliła,  zadała 
ojczystej  literaturze  klęskę  nie .  tylko  przez  to,  iż  hurtem 
wszystkich  jej  robotników  wzięła  do  swych  tłómaczeń ,  lecz 
że  w  ogólności  zabijała  ją  na  duchu  krajowym,  nie.dopusz- 
^^^  jiBJ  nigdzie  porwać  się  własnym  lotem  i  żyć  własnem 
życiem^  że  wykręcając  i  przerabiając  wszystko  w  polskich 
głowach  oa  kształt  cudzoziemski,  wepchnęła  je  łatwo  w  nie- 
naturalność  i  przesadę,  które  w  jednymżę  czasie  musiały  się 
pokazać  i  w  obyczajach  i  wjęzyku. 

Ns^  dawnych  krajowych  pisarzy  zaszło  całkiem  zapomnie- 
nie. Rzeczywiście,  ta  staroświecczyzna,  w  której  niemasz  nic 
francuzkiego,  owe  poważne  księgi  ułożone  przed  wieki  od 
hidzi  nic  nie  robiących  po  paryzku,  lecz  wszystko  po  polsku, 
nie  mogły  teraz  w  żaden  sposób  przypadać  do  smaku.  Za- 
dawanie ńę  z  tymi  prostymi  szczero -polcami  byłoby  owszem 
nie  w  jednym  salonie  humor  tylko  psuło.  Taka  n.  p.  wy- 
raźną przestroga^  (którą  w  zielniku  Marcina  z  Urzędowa 
jeszcze  roku  1534  umieścił  Floryan  Ungler):  przez  obcy 
język  w  obce  ręce  państwa  zachodziły,  nie  mogła 
oczywiście  sprawiać  przyjemności  w  żadnem  towarzystwie 
Polaków  paplających  ustawnie  po  francuzku.  Prócz  tego,  te 
dawne    antyki  ^  ci  Zygmuntowianie,   mieli  mnóstwo   innyoh 
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dziwactw  i  przywśir,  co  ich  czyniły  nieznośnymi.     Nie  tylko, 
że  popisali  takim  językiem,   jakiegt)   często  żaden  Polak  do- 
brego tonu,  żadna  Polka  dobrej  kompanii,   Inb   wychowani 
przez  guwernerów  najlepszych  i  guwernantki  najdoskonalsze, 
bo  rodem  z  samego  Paryża,  nie  rozumieją,  chyba  piąte  przez 
dziesiąte,  lecz  jeszcze,  jakiż  to  ich  sposób   myślenia,  jaka 
filozofia!    Nie  mówiąż  oni  ustawicznie  o  Panu  Bogu,   o  Je- 
zusie Chrystusie,  o  posłuszeństwie  dla  Jego  kościoła  i  t.  p.? 
Takie  rzeczy  mogły  może  być  niezłe  kiedyś  przed  laty,    ale 
to  wszystko  od  francuzczyzny,  która  zadała  sobie  pracę  prze- 
brać Polskę  i  ucywilizować,  od  dobrego  tonu  salonów,  było 
teraz  jak  ni«bo  od  ziemi!     Cóż  ztąd,    że  n.  p.  Wujek  jest 
jeden  z  nąjprzemożniejszych  pisarzy  domowych,  że  jego  wy- 
słowienie jest   pełne  wzniosłości,    poezyi  i  siły,    kiedy  jego 
dziełem  przekład  biblii  —  księgi,  gdzie  wprawdzie  jest  mowa 
o  Sodomie  i  Gomorze,  jednak   ani  wzmianki  o  Paryżu  — 
i  gdzie  przytem  nie  w  jednym  rozdziale  można  się  doczytać 
bardzo  nieprzyjemnych  rzeczy  o  przenoszeniu  się  wielce 
głupich    narodów    na    obce    obyczaje    i    zwyczaje. 
Żaden  przeto  z  literatów  salonowców  nie  miał  powodu  kwa- 
pić się  do  Wujka,  ani  nie  mógł  się  w  nim  rozmiłować;   nie- 
dziw  nawet,  jeżeli  go  od  deski  do  deski  może  żaden  ani  razu 
nie  przeczytał,* )  kiedy  naówczas  w  całej    litera<;kiej  Francyi 
nikt  Pisma  ś.  nie  rozłożył,  oprócz  chyba  jednego  Chateaubrianda. 
Że  ja  o  tem  wszystkiem   wspominam  tu  z  ironią,   to  tylko 
dla  tego,  iż  mówiąc   o  rzeczach  fatalnych  i  bolesnych,    dla 
ulgi  sobie,  biorę  czasem  umyślnie  ton  żartu.    Podobnie  jak 
biedak,  co  zgadawszy  się  o  swoich  nieszczęściach,    dla  tego 
się  tylko  uśmiecha,  iżby  puszczając  cugle  żalowi,  nie  uderzył 
w  gwałtowny  płacz. 

Takto  cudzoziemczyzna  jedno  z  drugiem  sprzęgała,  aby 
nas  odciągać  we  wszystkiem  od  tego  co  narodowe  i  zba- 
wienne. W  literaturze,  którą  obrócono  na  bawidło  towarzystw 


* )  Warto  też  przywieść ,  Już  nie  pod  wsględem  literackim,  co  o  csyt«.Qiu 
Pisma  ś.  mówi  Slcarga:  a  Do  roznmienia  Pisma  s.  więcej  p  »trzeba  skruchy 
nićli  świeckiej  mądrości,  więcej  płaczą  niili  dyspataeyi,  więcej  modlitwy  ni- 
ili  czytania,  więcej  postów,  niźli  argumentów.*    (W  iyw.  ś.  Łukasza.) 
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przeżartych  francuzczyzną,  oczywista,  że  tym  bardziej  na  nic 
nę  przydać  nie  mogły  te  z  Zyg^muntowskich  k8i%g,  które  8% 
iiapisane  po  łacinie.  Prawda,  że  krajowe  nasze  pismiennni- 
ctwo  było  się  z  dawna  puściło  i  szło  przez  znaczny  czas  we 
dwie,  że  tak  rzekf,  odnogi,  że  te  obie,  jednoźródłowe,  wy- 
nikały z  jednycłi  i  tych  samych  dziejów  i  wyobrażeń  i  były 
prowadzone  w  jednymże  widoku,  do  jednegoż  celu,  często 
nawet  przez  tychże  samych  ludzi.  Prawda,  że  dopiero  po 
doskonałem  tych  obudwóch  odnóg  rozpoznania  i  po  onych 
między  sob%  zup^nem  zlania  się  może  się  u  nas  zrodzić 
dokładne  zrozumienie  wszystkich  dostatków,  sił  i  zaszczytów 
narodowej  literatury,  bez  czego  jej  nauka  jest  tylko  poło- 
wiczna, płytka  i  myina.  Ależ  myśl  ta^  acz  rzeczywista 
i  ważna,  nie  miała  nic  spólnego  zfrancuzczyzną;  nikomu  też 
wtedy  przez  głowę  nie  przechodziła.  Wpływ  w  tem  salonów 
wywarł  się  nawet  na  szkoły  publiczne,  gdzie  nauka  łaciny, 
z  wyjątkiem  jednego  Wilna,  powszechnie  osłabła,  z  niesły- 
chaną młodzi  krajowej  szkodą. 

Francuzczyzną  tylko  żyjące  salony,  które  sobie  powie- 
działy, że  same  w  Polsce  mają  dobry  ton,  raczyły  uznać, 
iż  polszczyzna  ma  w  sobie  pełno  dzikości,  twardości,  pro- 
stactwa, grubiaństwa,  śmieszności,  tak  dalece,  iż  na  wielkim, 
pięknym  świecie,  między  osobami  wysokiemi,  pełnemi  do- 
skonałej delikatności,  nie  powinna  się  pokazywać.  Cóż  dzi- 
wnego! Trzeba  było  przecie  zmyśleć  jakąś  przyczynę  prze- 
noszenia języka  cudzoziemców  nad  swój  ojczysty.  Biedna 
ojczysta  mowa!  Więc  ówcześni  literaci  wzięli  na  siebie,  aby 
i  ona  dobrego  tonu  cokolwiek  dostała.  Cóżto  takiego  było 
ów  dobry  ton?..  !Nie  była  to,  jakby  się  z  nazwiska  zda- 
wać mogło,  ta  pożądana  a  nadobna  ogłada  i  przyzwoitość, 
przez  jaką  rozsądny  umysł,  tkliwe  serce  i  dobre  wychowa- 
nie zaprawują  i  kraszą  wszelkie  mowy  i  pisma,  wszelkie  po- 
stępki, roboty  i  zatrudnienia  ludzkie,  ale  jakieś  we  wszyst- 
kiem  osobliwsze  i  chorowite  wybredzanie,  jakieś  niezno- 
śne mizdrzenie  się,  jakieś  tkliwe  udawanie  niby  wybujałej 
delikatności  w  myśli  i  uczuciu,  a  w  rzeczy  śmieszna, 
często     obrzydliwa      nienaturalność ,     spazmowate      kuglar- 


78 

stwo.  Postanowiono  zaprowadzić  to  wszystko  do  języka 
polskiego.    Jakoż,  niestety!  znacznie  zapm)wadzono. 

Długoby  mówić  o  tern  szczegółowo.  Dosyć,  że  krygując 
a  dręcząc  mowę  naszą  według  tego  dobrego  tonu,  tak  ją 
przeraźliwie  ze  wszystkich  wdzięków  jej  obdarto  i  we 
wszystkich  stawach  pokrzywiono,  iż  niedługo  Śniadecki  wo- 
łać musiał:  «Miły  Boże!  trzebaż  było  jeszcze  tej 
ostatniej  klęski  na  nieszczęśliwy  i  tyla  dolegli- 
wościami trapiony  naród,  żeby  nawet  mowę 
ojczystą,  ten  jedyny  zabytek  jego  chwały,  nisz- 
czyć! żeby  w  stolicy  przemawiano  i  pisano  języ- 
kiem, którego  już  szczery  Polak  zaczyna  nierozu- 
mieć!))*) 

Mnogie  znalazły  się  sposoby  układania  tej  starej  polskiej 
niezgrabniczki.  Główny  był  ten,  aby  ją  opakowy,wa6  bez 
litości  frazesami  branemi  żywcem  z  ksiąg  irancuzkich.  Walono 
na  szanowną  mowę  Kochanowskich,  Skargów  i  Zimorowiczów 
coraz  szkaradniej sze  gallicyzmy;  ażeby  zaś  ich  godności  cu- 
dzoziemskiej nie  naruszać,  zmyślano  dla  nich  nowe  słowa, 
lub  dawne  kaleczono  i  przekręcano.  Pokazało  się  jednak 
mimo  tego,  że  uparta  polszczyzna  jeszcze  się  tu  i  owdzie 
broniła  przeciw  dobremu  tpnowi  niektóremi  pojedynczemi 
wyrazy.  Rzecz  ciekawa,  że  te  same  towarzystwa,  co  bez 
pamięci  zakochały  się  w  języku  francuzkim,  który  jest  ze 
wszystkich  najwolniejszy,  gorszyły  się  z  niedelikatności  mowy 
polskiej ,  mowy  najobyczajniejszej,  a  nawet  co  się  tyczy  przy- 
zwoitości, najwymyślniejszej.**)  Otóż  aby  temu  zaradzić, 
zaczęli  literaci  rozmaite  słowa  z  ojczystego  języka  brakować 
i  powoli  wykluczać.  Dostrzeżono  n.  p.  że  robić  nie  jest 
tak  dobrego   tonu  jak   czynić,    że  z  tegoż   powodu   słowo 


*)  Ob.  w  pism.  Saiadeckiego:   O  Języku  polskim. 

^* )  Ta  przystoJnMĆ ,  godność  i  delikatność  przyrodzone  naszemu  językowi 
czasem  prawic  aż  przeszkadzaj^-,  jasno  się  z  nim  tłómaczyć.  Któi  n.  p.  mó- 
wiąc po  fraucuzku,  nie  śmie  powiedzieć  gdy  potrzeba:  sottise,  sot,  nawet 
bettise,  betę?  Słowa  te,  wprawdzie  niemiłe,  lecz  w  każdym  innym 
języku  i>ow8zedne,  i  którycłi  niestety!  tak  często  wypada  używać,  mówiąc 
zrozumiale  o  sprawach  i  rzeczach  tego  świata;  w  jednej  tylko  polszczyznie 
brzmią  tak   twardo  i  przykro,  ii  są  w  niej  prawie  za  nieprzyzwoite. 
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gadać  wypada  wszędzie  zastąpić  przez  słowo  mówić,  ze 
n.  p.  zamiast  napisać  po  polsku  tego  nigdy  nie  było, 
zgodniej  jest  z  dobrym  tonem  wyrazić  się  z  cudzoziemska 
i  nie  wiedzieć  po  jakiemu  to  nigdy  nie  istniało  i  t.  p. 
Wtakowem  mienianiu  wyrazów  prostszych  na  delikatniejsze, 
jeżeli  komu  trafiło  sif  wspomnieć  o  Bogu,  to  zostawiając 
dawne  imie  Jego  osobom  mniej  dobrego  tonu,  zwsJ:  Go  teraz 
istnością.  najwyższą,  lubo  oczywista,  iż  przez  słowo  B ó g 
rozumie  się  u  nas  nie  tylko  istnośó  najwyższa,  (co  nawet 
właściwiej  możnaby  powiedzieć  o  człowieku,  w  tem  znacze- 
niu, że  Bóg  uczynił  go  między  stworzeniami  istnością  naj- 
wyższą i  wszystkim  innym  rozkazywać  mającą),  lecz  oraz 
najdoskonalsza,  najsprawiedliwsza,  odwieczna,  niepojęta j  ob- 
jawiona i  t.  d.  Kto  bardziej  od  prostaty  i  naturalności  od- 
skoczył, bardziej  stąpał  z  partesu,  i  staranniej  szczeropolskicłi 
sposobów  mówienia  unikał,  ten  się  przez  to  wyraźniej  poka- 
zywał literatem  dobrego  tonu.  Wkrótce  mnóstwo  rzeczy 
najniewinniejszych  nie  można  już  było  wymienić  po  nazwi- 
sku. Jeden  n.  p.  z  ówczesnych  poetów  opisując  w  sławnem 
swem  dziele  kartofle,  całą  biegłość  autorską  w  to  położył, 
iżby  kartofli  nie  nazwać  kartoflami.  Prugi,  nie  mniej  do^ 
skonały  wyrabiacz  wierszy,  mając  powiedzieć,  że  Barbarę 
otruto,  był  w  wielkim  Idopocie,  bo  przeczuwał,  że  wyraz 
trucizna  nie  jest  wyrazem  dobrego  tonu;  otóż  ledwo  się 
z  tego  wykręcił,  mówiąc,  że  Monti  przeniewierezy 
wlał  w  Barbarę  jad  morderczy.  Trzeci,  opisując  wja- 
,kim  \vierszu  płacz,  zamiast  po  prostu  o  łzach,  wolał  prawić 
o  jakimś  ulewie  czystości  i  t.  d.  Ile  język  polski,  z  na- 
tury otwarty  i  szczery,  teraz  oszczypywany,  chłoszczony 
i  w  świdry  wzięty  musiał  w  tej  opłakanej  szkole  dobrego 
tonu,  która  przez  kłamstwo  jeszcze  się  przezywała  szkołą 
dobrego  smaku,  ucierpieć,  umęczyć  się,  wreszcie  słabnąć 
i  wyniszczyć,  łatwo  sobie  wystawić.  Pod  pozorem  obdarze- 
nia go  doskonalszą  gładkością,  zabrano  się  wyrywać  z  niego 
i  odrzucać  tu  i  owdzie  już  to  zaimki,  już  przyimki,  już  inne 
części  mowy,  lub  je  tam  gdzie  nie  trzeba,  przysądzać.  Ni6 
darowano,  któżby  uwierzył  1  nie  darowano  nawet  pojedynczym 
literom.   Pod  głównym  przewodem  Aloizego  Felińskiego  i  we- 
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dług  jego  planu  przedsięwzięto  wielk%  oUawę  na  Z,  jako  na 
literę  twardą,  grubiańską,  od  cudzoziemców  najgorzej  wi- 
dzianą, i  już  dawniej  niecierpianą  od  szambelana  Stanisława 
Augusta,  Trembeckiego.  Napróżno  biedne  Z,  wypierane 
raptem  z  siedzib  swych  odwiecznych,  które  się  mu  jak  naj- 
słuszniej  należały,  tuląc  się  do  swoich  starych  towarzyszek, 
innych  liter,  a  dla  lepszego  ukrycia  się  udając  nawet  nie- 
kiedy głos  cudzy,  chciało  się  jakkolwiek  ratować:  łapano  je 
i  wypychano  bez  litości.'*')  Puszczono  klątwę  na  najdawniej- 
sze zwyczaje  językowe.  Wiadomo,  że  dawni  Polacy  unikając 
jednotonności  tegoż  samego  kończenia  wyrazów,  przyjęli 
w  tym  względzie  rozliczne  skrócenia,  przez  co  ich  piękna 
mowa  nabrała  jeszcze  więcej  zwrotności  i  wdzięku.  Niekiedy 
n.  p.  mówiono  i  pisano:  możem,  widzim,  słyszym  i  t.  d. 
zamiast  możemy,  widzimy,  słyszymy.  Zamiast  n.  p« 
uniesiony  młodością  i  zapalony  gniewem,  pisano 
raczej:  uniesion  młodością  i  zapalon  gniewem. 
Teraz  przez  delikatniejszą  znajomość  rzeczy  wszystko  to 
wyśmiabo.  Byłby  nawet  zapewne  zapadł  wyrok  na  zmianę 
Wierzę  w  Boga,  gdzie  jest  umęozon  i  pogrzebion, 
gdyby  tylko  dobry  ton  mógł  był  bez  ubliżenia  sobie  wcho- 
dzić z  pacierzem  w  jakiekolwiek  bliższe  stosunki.  Przerabiać 
i  burzyć  język  stało  się  powszechną  modą.  Składnia  jego, 
najbogatsza  i  najpiękniejsza,  wydała  się  tym  śmiesznym 
i  zuchwałym  reformatorom  niedorzeczną  i  całkiem  nieloiczną ! 
Uderzono  na  mnóstwo  najlepszych  frazesów.  Zamiast  n.  p. 
pójcie  na  teatr,  byłem  na  teatrze,  poradził  ktoś  pisać 
pójdę  do  teatru,  byłem  w  teatrze,  gdyż  mu  się  zdawało, 
że  na  to  tylko  znaczy  w  polskiem  co  sur  we  francuzkim; 
i  nie  pamiętam,  czy  wolno  było  mówić  po  dawnemu  pójdę 
na  modlitwę,  na  wojnę,  na  śmierć,  na  muzykę; 
byłem  na  wsi,  na  sejmie,  na  sądach,  wyjdzie  na 
hetmana,    czeka    na    rozkaz    i    t.    d.    Imiona    własne, 


*)  o  licznych  ówczesnych  notrościach  i  smianach  w  pisowni  moina 
•miało  powiedzieć,  łe  te  z  nich  uawet,  co  nie  były  złe,  były  zapełnić  niepo- 
trzebne, a  więc  szliodliwe.  Młode  polcolenie,  Jak  zwyczajnie  młode,  udało 
się  za  nowością.  Dziś  ledwobym  nie  życzył,  aby  podobna  zmiany  i  zuchwal- 
stwa, gdyby  moina,  prawem  nawet  były  zakazane. 


81 

&inilijne,  nie  uszły  także  reformy.  Mówić  po  8taro|M>l0ka 
pani  Chodkiewiczowa,  Tyzenhauzowa,  Pacowa, 
Skarbkowa,  Morsztynowa,  było  to  od  razu  wydać  mę 
ze  złym  tonem;  we  francuzkim  języku  nigdy  si§  tak  nie 
gada.  A  więc  polskie  salony  kazały  mówić  i  pisać:  Pani 
Chodkiewicz,  Tyzenhaus,  Pac,  pani  Skarbek,  Mor- 
sztyn, Plater,  Denhof,  i  t.  d.  Tym  sposobem  z  tych 
szanownych  Polek  robiono  jakieś  dwuplciowe  potwory.  Prsez 
wyraz  pani  uznawano  je  wprawdzie  ea  kobiety,  leez  przez 
wyrazy  Chodkiewicz,  Pac,  Skarbek  i  t.  p.  przenoszono 
je  do  rodzaju  mężczyzn.  —  Ale  rzucam  już  te  i  podobne 
szczegóły.  Przywiodę  tylko,  że  salonowi  literaci  zrobili  także 
odkrycie,  iz  kończenie  niekiedy  peryodów  na  słowo  jedno- 
zgłoskowe,  miało  w  sobie  coś  raptusowego  i  nadehkatne 
nerwy  dobrego  tonu  niebezpiecznego.  Więc  owe  jednozgło* 
ski  wszędy  odb^j%o,  dalejże  na  jednostajna  nndn%  nuisę 
wszystkie  peryody  jeden  po  drtigim  rozgniatać.  Kie  umiał 
tedy  mówić  ani  pisać  po  polsku  Piotr  Skarga,  ów  cudo^ 
twórca  języka  i  jego  przemożny  pani  Nędzne,  zfrancuztałe 
karły  przełaż%c  się  zuchwale  pa  rodzimiem  polu  tego 
olbrzyma,  które  on  ręką  bw%  uprawił  i  potem  swoim  użyźniła 
mńaly  go  uczyć,  jak  po  nim  kroki  miał  stawiać. 

W  ogólności  gdzie  tylko- pokazał  się  brak  prostoty,  tani 
wnet  obwoływali  górną  piękność.  Krasicki  dła  tego  teras 
był  wielkim  pisarzem,  że  zrobił  ów  szumny  wiersz:  wzniósł 
się  nad  człeka  i  pogroził  światu.  Trembeckiego  ztąd 
najbardziej  chwalili,  że  wpada  niokiedy  w  ^ałi^zywy  ton 
czczych  panegiryetow,  jak  n.  p.  w  tych  wierszach: 

Dopóki  na  tej  t ieml  nesyss  J^scrae  gwtii , 

Pói  świata  czei^  oif  ^ędsie,  dragia  pól  zacdroście. 

Od  tego  zapowietrzenia  niepodolma  było  nigdzie  ode« 
tchnąć.  Przyszedłeś  do  kościoła,  książka  do  nabożeństwa, 
którąś  rozłożył,  (jeżli  tylko  była  po  polsku  i  w  tym  czasie 
uIoBona)  przypominała  ci  natychibiast  panowanie  dobrego 
tonu.  Język  jej,  najgorszy,  pełen  gallicyzmów,  przesady 
i  romansowej  sentymentalnośoi^  Pan  Bóg,  do  którego  dobry 
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ton  zgłaszał  się  niekiedy  przez  grzeczność,  nie  był  to  Pak, 
przed  którego  wielmoźnośeią  i  chwałą  upada  wszelkie  kolano 
niebieskie,. ziemskie  i  piekielne,  który  w  drugiej  swej  osobie 
stawszy  się  z  l^iepokalanej  Panny  człowiekiem,  zostawił  nam 
dla  zbawienia  naszych  dusz  boską  naukę,  boskie  ciało  i  krew, 
i  przyjdzie  sądzić  żywych  i  umarłych:    to  wszystko   trąciło 
8taroi¥riecczyzną,   prostactwem  i  złym  tonem.    Ale   była  to 
najtkliwsza  Istnosć,  co  stworzyła  mruczące  strumyki,  rumiane 
pączki  róź,  lube  poranki  majowe,  i  która  maleńkie  ptaszki 
i  robaczki  obdarzyła  matek  czułością;  więc  też  w  należnym 
łiołdzie   szacunku  i  tkliwości   składano  Jej  łzy   rozczulenia, 
jako  ulew  wzruszonej  duscr^.    Pytam  się,  bylaż  to  modlitwa? 
O  ułożeniu  katolickiej  do  nabożeństwa  książki  żaden  z  po* 
ważniejszych   literatów  ani  pomyślał,  gdy  przez  to  byłby  się 
natychmiast  z  wszelkiej  godności  i  sławy  wyzuł,   a  to  pod 
każdym    względem:    literackim,   towarzyskim,    a   zwłaszcza 
czysto -filozofioznym.     Woleli    oni,   za   przykładem    niegdyś 
Trembeckiego,    szydzić   sobie  i   żartować   przy   wydarzonej 
okazyi   z  wierszów    częstochowskich    i   sokalskich, 
niźli  przyjść  w  pomoc  ludziom  pobożnym,  mędrszym  zape- 
wne w  swej  prostocie  i  wyższym  nieskończenie  nad  wszyst- 
kich Ś¥datowych  autorów,  lecz  mniej  od  nich  w  sztuce  piea- 
nia  biegłym.    Nie  przyszło  na  myśl  tym  x>anom,  rozmaitych 
uczonych  towarzystw  członkom,   że   naród  bez    książki    do 
nabożeństwa  jest  to  prawie  wojsko  bez  chorągwi,  i  ih  podać 
mu  do  ręki  dobrą   i  jak  się  należy  taką  książkę,   którąby 
tylko    chętnie  i  powszechnie    przyj-,    byłoto    mu    usłużyć, 
(nie  mówiąc  nic  nawet  o  względzie  religijnym),  było  to  mu 
powiadam  usłużyć  pod  samym  względem  języka  i  narodowo- 
ści   więcej    i    potężniej,!  jak   przez    wytłómaczenie    choćby 
wszystkich  tragedyi  i  komedyi  w  Paryżu  grywanych. 

Arcymistrzem  tak  zwanego  dobrego  tonu  w  krajowem 
piśmiennictwie  był  Stanisław  Potocki,  obywatel  gorliwy 
i  światity,  kochający  ojczyznę  i  nauki.  Nieszczęście  I  od  lat 
zaraz  dziecinnych  ofiara  francuzc^^zny,  a  fałszywym  gestem 
salonowego  literactwa,  które  też  obrało  go  sobie  za  star- 
sz^po,  bez  przestanku  bałamucony  i  omamiany,  nie  umiał 
ani  zdrowo  myśleć,  ani  po  polsku  psać.   Że  styl  jego  ci%gle 
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aę  pła;wi  i  topi  w  gallie^mach,  to  każdy  rodak  mająca 
swój  język,  wnet  może  ujrzeć,  rozłożywszy  jaką  b^dź  jego 
książkę  i  na  jakąkolwiek  kartę.  Ale  ów  franeuzki  styl  Po- 
tockiego jest  jeszcze  w  najwyższym  stc^miu  stylem  dobrego 
tonu,  i  pod  tym  względem  nie  tylko  wielce  zabawny,  lecz 
oraz  ciekawy,  jako  *  doskonale  literacką  epokę,  o  której  mó- 
wimy, tiialujący.  Weźmy  •  najlepsze  dzieło  księcia.' wy- 
mowy, bo  tak  Stanisława  Potockiego  zwali  spólcaesni: 
Pochwały,  mowy  i  rozprawy.  Tinseba  wiedzieć,  że 
mówca  Potocki  uwielbiał  poetę  Szymaaowskiego,  którego 
chyba  przez  zapomnienie  nie  narwano  wtedy  księciem 
poezyi.  Czytajmy  jakąkolwiek  stronnicę:  ((Miało  wpływ 
na  zdrowie  Szymanowskiego  zdrowie  ojczyzny, 
które  się  jego  stało  odtąd  jak  własne  utracił... 
Przyozdobił  on  rymotworst-wo  nasze  nową  dla 
niego  a  nader  przyjemną  gałęzią,,  kiedy  nu  tern 
bujnem  drzewie  pierwszy  mirty  i  róże  zaszczepił.)) 
W  innem  miejsca  Potodd,  niby  w  widzeniu  człowieka  na- 
tchnionego, postrzega  cień  Szymanowskiego  z  słodkim 
uśmiechem;  mówi  o  nijn  także^  iż  cssuł,  że  długo- 
trwała-sława  jest  dokładności  podziałem.  Powiada 
o  Jędrzeju  Kochanowskim,'  że  przełożył  Eneidę,  której 
samo  imię  najwyższą  jest  zaletą.  O  autora  romansu 
Malwina  twierdzi,  że  umiał  w  swej  wyobraźni  czerpać 
nowe  zdarzenia,  w  których  szlachetnośtS  walczy 
z  czułością,  a  romantyczność  prawdy  zdaje  się 
odziałem  1  t.  p.  i  t.  p.  Pytam  się,  co  o  tem  npiyślisz  czy- 
telniku!.. Mnie  człowieka,  o  którym  mówimy,  szczery  jest 
żal,  gdyż,  powtarzam,  byłto  gorliwy  obywatel,  przywiązany 
do  kraju  i  nauk,  szukający  pożytku  ziomków,  i  który,  gdyby 
go  była  nie  rossjechała  francuzczyzna ,  z  całjrm  sw3^  dworem 
imiesznosci,  filozowstwa,  dobrego  tonu  i  złego  gustu,  byłby 
zapewne  przyjemnym,  choć  zawsze  miernym  tylko,  pisarzem. 
Powiedzieć  w  czyjej  pochwale,  że  zdrowie  ojczyzny  (no- 
tabene ojczyzny  rozdartej,  zdeptaneg  i  pogrzebionej)  stało 
fię  z^drowiem  jego,  a  i  to  nie  pierwej,  tylko  odtąd 
jak  zdrowie  własne  utracił,  albo  że  ktoś  na  drzewie 
zaszczepił  mirty  i  róże,  a  z  tych  mirt  i  róż  wyrosła  gałąź! 
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żeby  człowiek  nie  mówię  już  światły,  leez  tylko  choó  cokol- 
wiek uwagi  mający,  mógł  takie  i  podobne  rzeczy   popisać, 
temu  prawieby  wiary  się  nie  dało,   gdyby    w  dziejacli  nauk 
nie  byłoto  starą  już  prawdą,  że  zły  smak,   wpadający  na- 
tychmiast tam  gdzie  niemasz  prostoty,  doprowadzi  do  wszyst- 
kiego.   W  czasie,   o  którym   mówię,   wykłuł  się   on    łatwo 
z  tak  zwanego  dobrego  tonu;  co  znowu  z  wszeUuemi  swemi 
niedorzeczeństwy  szedł  prosto  ztąd,   śe  pogardzano  'wszyst- 
kiem  co   było  krajowe  i  swoje  własne,   co  naturalne  i  nie- 
wyszukane.    Owe  mirty   i   róże,    owe  dokładności  po- 
działy i  prawdy  udziały,  owe  pletliwe,  natrzmione  i  łu- 
darskie  frazy,  nalane  pustemi  słowy,  a  powleczone  blichtrem 
jakiejś  gładkości  i  niby  czułości,   są  to  jakoby  umizgi  chorej 
i  kłamliwej  twarzy,  pełne  małpiarstwa  i  brzydoty.   Mój  Boże  1 
jakżeto  daleko  od  tych  ckliwych  wydziwiań,    od  tej  niezno- 
śnej przesady,  do  miłej  naturalności  i  okrasy  pisarzów  Zyg- 
muntowskich!    Potockiemu  zdawało  się,  i  odzywa  się  z  tern 
wiele  razy,  że  ci  staropolcy  nie  tak  dobrze  pisali  po  polsku 
jak  on  i  jego  koledzy !     O  -Skardze  wyraża  się  prawda  dosyć 
łaskawie;    uważa  przeci<eż,  iż  jego  wymowa  jest  za  słabą. 
Mawiał   także,   iż  przy  psalmach   Dawida  przeliladu  Wujka 
zwykle  go  napadał  sen.     (Do  tegoż  samego  głośno  się  przy- 
znawała jedna   z  najsławniejszych   w  tym  czasie  z  dobrego 
tonu   polskich  pań.)    Nie   roztrząsam  ja   szczegółowo    dzieł 
Potockiego,  bo  mię  tu  zajmują  widoki  ogólne,  nie  zaś  poje- 
dynczy autorowie:    (chociaż  z  rozmaitych  jego  dziwactw,  to 
w  myślach,  to   w  wysłowieniu,   dałaby  się  ułożyć  rzeca  dla 
starszych  ucieszna,  a  dla  młodszych,  przyłączywszy  stosowne 
uwagi,  prawdziwie  pożyteczna).    Dla  tego  zaś  wspomniałem 
o  nim  osobno,  że  Potockiego  uważać  można  za  reprezentanta 
całej    salonowej    literatury.     Albowiem   Niemcewicz,    pisarz 
narodowy,  pracujący  dla  kraju  przez  lat  kilkadziesiąt,  nie  jest 
pisarzem  wyłącznym  żadnej   ^oki,  przez  jakie  przechodził; 
Śniadeckiego  powaga  utrzymywała  się  mianowicie  w  szkole  wi- 
leńskiej; prócz  tego  sam  on  o  sobie  mówi,  że  literatura  słu- 
żyła mu  tylko  za  rozrywkę  w  zawodzie  nauk  matematycznych'*')  -, 


*)  w  prcemowie  do  tomtt  III.  pi$in  roamaltyeh. 
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a  O  Józefie  Ossolińskini ,  co  niepohamowany  w  pracy,  zako- 
pawszy się  w  bibliotece,  ślęczał  nad  rzeczami  ojczystemi,  ai 
póki  oczu  nie  utracił,  nikt  prawie  ani  wspominał.  Jednako- 
woż wszyscy  ci  Indzie  w  tymż6  czasie  pisali*!  W  tymże 
czasie  (żałuję,  iź  nie  wypadło  mi  wyżej  wspomnieć  szano- 
wnego Kopczyńskiego),  Linde  wydawał  słowniki  Ale  byli 
to  uczeni  pracujący  zdaleka  od  świata.  Wielkie  ich  dzieła 
narodowe  nie  przypadcrfy  do  miary  salonów  gadających  po 
francuzku.  Pod  bokiem  Śniadeckiego,  Potocki  mianowany 
bięciem  wymowy  1 

Co  w  prozie ,  to  samo  działo  się  w  wierszopisarstwie.  Z  tych 
samych  przyczyn  rodziły  się  naturalnie  te  same  skutki.  Do 
tego,  co  się  już  o  poetach  rzekło,  przydajmy  jeszcze  parę 
uwag.  Ciekawa  przypatrzeć  się  nad  czem  to  oni  wszystek 
czas  swój  trawili.  Oto  usiadłszy  w  Laharpa  literaturze ,  jak 
w  jakim  zaczarowanym  okręgu,  nie  ruszyli  się  z  niej  ani  na 
prawo  ani  na  lewo,  a  zawiązując  sobie  Francuzami  cały 
pisarski  świat,  tłómaczyli  ich  i  tiómaczyli,  w  tern  rozumieniu, 
że  z  owych  stosów  tłómaczeń  zrobi  się  jakimś  sposobem 
ojczysta  literatura!  Co  to  za  literatura  być  mogła,  można 
o  tem  brać  miarę  z  tych  kilku  owego  czasu  tragedyi  i  in- 
szych rzeczy  zwanych  oryginalne,  które  wszystkie  od  A 
do  Z  wydają  się  dosłownym  przekładem  jakichś  nieznanych 
a  bardzo  miernych  tekstów  francnzkich. 

I  to  także  godne  uważania,  że  tłómaczyli  mniej  więcej  to 
co  już  było  wytłómaczone.  Lecz  że  dawniejsze  tłómaczenia 
pokazały  się  nie  bardzo  gładkie,  jako  wyszłe  z  pod  ręki 
łudzi  nie  tak  jeszcze  ku  temu  wdrożonych,  więc  te  same 
rzeczy  tłómaczono  na  nowo,  i  już  coraz  łatwiej.  Tak  właśnie 
raczkującemu  dziecku,  gdy  poczyna  gadać,  każ%  dla  wprawy 
jedno  słowo  raz  po  raz  powtarzać.  Jedne  mówię  i  te  same 
tragedye  albo  insze  utwory  francuzkie  kilkakrotnie  na  język 
polski  przeciągnięto,  a  sama  Henryada  trzech  czy  czterech 
dostała  tłómaczów.  Można  myśleć,  iż  gdyby  nie  powstały 
wkrótce  opór  romantyków^  to  tym  sposobem  zaciągnąw- 
tty  się  w  ujeżdżoną  kolej,  bylibyśmy  dziś  jeszcze  teżsame 
francuzkie  rzeczy  tłómaczyli  szczęśliwie  po  raz  piąty»  szósty. 
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i  t.  d.  i  toby  się  swało  płodzić,  kształcić  i  mieć  narodową 

literaturę  t  • 

Przystaję,  że  wszystkie  te  tiómaczenią  głjadko  wykonane, 

nie  przeczę  nuwet,  iź  niektóre  z  nipłi  dadzą  się  zawsze  czy- 
tać z  prz^emnością;  ależ  przez  Boga  żywego!  pręykuć  się 
do  Francuza,  ciągłe  go  udawać,  zawsze  mn  potakiwać 
i  słowa  jego  jak  za  panią  matką  pacierz  powtarzać :  miałżeto 
być  sposób  wyjść  kiedykolwiek  na  literata  polskiego,  na 
pisarka  swojego  narodu?  Za  nowy  wzór  doskonałości  poe- 
tyckiej wzięto  teraz  Delila,  gładkiego  i  dość  nudnpgo  wier- 
szopisa. Feliński  trawił  długie  lata  na  przekładaniu  jego 
Ziemiaństwa;  insi  zasiedli  do  inszych  tego  Francuza  poe- 
matów; Kóźmian,  gdy  go  z  uchwyceniem  tekstu  francuzkiego 
ubiegł  Felińfi^i,  iiie  mogąc  już  żywcem  Delila  tłómaczyć, 
chciał  przynajmniej  Delila  krok  w  krbk  naśladować,  i  na 
osobny  warsztat  naciągh^  swoje  własne  także  ZiemiańsjbWo. 
Co  zaś  ówcześni  nasi  poeci  Wicizfeli  tak  czarującego  w  Delilu, 
tego  nikt  zgadnąć  nie  potrafi,  chyba  przez  to,  iż  wieirsze 
jego  były  długo  sławne  w  Paryżu.  To  jedno  wiem,  że  dla 
DeliU,  albo  innych  takich  cudzoziemców,  odbiegać  i  zapo- 
minać skarbów  Zygmuntowskiej  literatury,  byłoŁo  stawać  na 
równi  z  owym  dzikim  wyspiarzem,  co  dał  w  siebie  wmówić 
przybyłym"  z  Europy  szarlatanem,  ie  ich  Cacka  i  rozitiaite 
robótki  więcej  warte,  jak  jego  rodzime  złólo.  Pewna  bowieiii,  że 
nie  mówiąc  nawet  o  naszych  dawnych  poetach  idyllicznych, 
to  n.  p.  w  samej  prozie  Reja' znaehodzi  Polak  więccg  opisów^ 
i  malowideł  pra^dziif^e  jioetyckich  zieimańskieg^o  życia,  ni- 
żeli we  wszystkich  poezyaeh  I)elila  i  jego  naśladowników. 
Gdzież  proszę  u  FranCuaa  upatrzym  co  milej  za  serce  chwy- 
tającego, jak  n.  p;  ten  obraź  szczęśliwegfo ,  lubo  nie  w  bo- 
gactwach^ i  bogobojnego  małżeństwa?  ((Przyszedłszy  do  do- 
umeczku,  ano  cbędogo,  ano  wszystko  miło :  kąseczek  chociaż 
« równy  (skromny)  «ale  smaczno  uczyniony;  obrusek '  biały, 
» chleb  nadobny,  jto^ynkt  pięknie  przyprawionej  krupeczki 
((bieluchne  a  dróbniuczko  usiane;  owa  w  każdy  kącik  gdzie- 
((kołwiek'  wejrzysz,  wszystko  miło,  wseystko  jakobym  się 
((smif^o.  Nuż  gdy  jeszcze  owi  prz}rrodzetii  błasenkowie,  oi¥e 
((dziateczki  wdzięczne  piżypadną^  gdy  Jako  ptaszątka,  około 
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«>toła  biegą}%c,  świergoce,  a  około  nich  (rodziców)  kugliyą: 

«jaka  to  jest  rozkosz,   a  .jaka  pociecha  1    Już  jedno  weimie, 

«drugiemu  poda,  tedy  aię  tu  sobie  urozkoszttj^,-  to  się  tu  im 

«jako  najlepszym  błazenkom  ośmieją.    A  ono,  g^J'  jui  imi^ 

« mówić,  tedy  Ifda  co  bełkocze  a  przecie  ma  nadobnie  pray* 

«8toL    Tu  patrtsąc  na  oną  -swoją  pociechę,  jakoi'  nie  maj% 

«Pana-  Boga  chwalić,  jakoż  Ma  dziękować  nie  mają?   A  Pan 

«tez  nie  może  jednoi  wdzigeznemi  oczyma  na  on%  taką  spó- 

j)łecz3io8Ć  i  SA  on%  ofiar§<  Bwoj%,   którą  mu  podawoją  w  po- 

<(czciwem  rozrządzenin  swcjem ,  ^trzeć ,  i  in^  knedle  obietnic 

«8^oh  błogosławić .-. .    2lona  będzie  jako  winna  madoa^  .po* 

«dawaj%e  wdzięczne  grona  Pana  Boga  ku  czci,  a  ku  pociesae 

«towarzy8zowi  swemu:  dziatki' jako  oliwne  gałązki  około  stołu 

tjego;  a  on  sam  w  swej*  stałości  jako  drzewa  cedrowe  nad 

« pięknym  zdrojem  mocn^   stojące,  .  A  jakiż   żywot,   prosaę 

«cię,  a  jakież  wdzięczniejsze  miesakande?))'")'  Któż  nie  uczaje 

^odyczy  tego  n.  p.  opku  robót  około  pola  i  ogrodu  i  zabaw 

wiejskich?     «Gdy   młode    drzewka  rozsądzasz,  niepotrzebne 

« gałązki  precz  obrzeż  i  wierzch,  jeźliby  się  wyniósł  wysoko. 

«Bo  nowo  wsadzony  korzeń,  gdy  jeszcze  w  sobie  wilgotności 

«me  ma,  gdzie  wiele   gałęzi  na  górze,  nie  może  kh.  żywić. 

«Też  ^dy  szczepisz  a  pniaczelk  rozbijesz,  tedy  nożykiem  gnia^ 

«zdeczka  gdzie  masz.  gałązkę  wsadzić,  wybierz  y  tedy  i  gałązka 

« pięknie  przystanie  i  pniaczek  jej  nie  ściśnie  a  nie  zmorzy 

«i  wnet  ją  snadniej  sok  .pblej.e»    iż.  się  prędko   przyjmie... 

«Pilno  trzeba  dojrzeć,  aby  nadobnie  rolę  uorano,  a  co  naj- 

«ramiiej  może  być;  bo  tak  w  życiu  swein  jako  i  w  gospodar- 

«8twie  jako  jedną   godzinę    upuścisz,-  już    siła  upuścisz  . . . 

« Dojrzysz  też  tego,  aby  porządnie  wsiano,  piękbie  uwleczono. 

^Bo  kiedy  ty  tak  Panu  Bogu  oddasz  ziemię  porządnie  spra- 

« wioną,  juźes  nie  ty  krzyw  (winien),  że  się- nie  urodzi,  już 

«to   wszystko  Panu   Bogu   poruczsy . . '.    Nuż   gdy  przyjdzie 

«ono   gorące  lato,   azaż  nie  rozkosz,  gdy  wszystko  coś  na 

« wiosnę    robił,    kopał,    taadobnieć    dojrzeje    i   porośnie  . .  . 

-Tylko  sobie  mówić:    używaj,  masz  wszystkieg^b I .  a  wszakoż 

«z  bojaźnią  Boga  a  js  wiernem  dziękowaniem  Jemu.    Poje- 


*)  Żywot  csłowieka  pocaciwjego,  ka,  9.  k.  1.  . 
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ccdzietz  fiobie  z  krogulakiem  do  żniwa,  ano  ślicznie  żn%,  ćbde- 
((weczki  śpiewają,  drodzy  pokrzykiwają,  snoidci  w  kopy 
ffokladają,  więc  im  i  ndlerj  i  sporaej  robić,  kiedy  pana  widzą. »*) 
Albo  następujące  miejsce,  o  pociechach  w  starości:  «Ftze- 
wchodzisz  się  do  sadów,  do  rybników,  którycheś  sobie  na> 
« mnożył  za  moźniejszych  lat  swoich;  ano  rozliczne  owoce 
» wiszą  przed  oczyma  twemi,  ano  rybki  skaczą:  a  tam  ja- 
«gnięta  igrają,  a  wH«ozątki  z  niemi  przed  oczyma  twemi  jako 
« wdzięczne  kurczątika  skacząc  biegają,  gmszeczki,  jagódki 
wzbierając  ci  przynoszą,  jako  mogą  się  przysługują;  tam  stada^ 
« bydła  rozliczne,  jako  od  Joba,  z  wrót  twoich  pędzą:  ano  się 
«pola  one  zielenią,  coś  sobie  rozkopał.  A  przeczże  (czemui) 
ffty  sobie  masz  przykrzeó  starość  swoją,  tc  przeozie  jej  sobie 
« owszem  nie  masz  poczytać  za  rozkoszne  a  uspokojone  czasy 
« swoje?  Panu  Bogu  powinieneś  dziękować  ii  ci  się  dał  pree- 
«bić  przez  one  srogie  rozterki  a  kłopoty  świata  tego,  a  dał 
<ici    doczekać    wdzięcznego    pokój  u.  »*'^)     Czemuż    Feliński, 


*)  Ks.  2.  k.  16. 
**)  Ks.  3.  k.  10. 

CH  dopiero,  gdybyśmy  opuy  D«łila  i  rotmaitych  Jego  natfladownikóir 
porównywać  zechcieli  z  opisami  n.  p.  Zimorowicza?  Przywiodę  choć  cokol- 
wiek. Patrzmy,  Jak  to  niegdyś  w  Polsce  pisano,  i  czy  potrzeba  było  we  dwa 
wieki  póćaiflj  zabienć  się  do  rozwijania  i  kształcenia  mowy  polskiej,  aa 
czem?  -<-  na  przekładach  i  nasladowaoiach  «  francuzkiego. 

OPIS   PÓR    ROKU. 

Godzina  hasło  następnej  dąje  godzinie. 
Ledwie  bo>Kriem  wolnemi  skrzydłami,  Fawoni, 
Laaiwf  zimę  od  nas  do  Tatar  wygoni ; 
Ledwie  lody  pokruszy,  a  pieniste  śniegi 
Roztopiwszy,  wypędzi  za  hercyńskie  brzegi: 
Zaraz  mlodśinehna  wiosna,  rćianą  łoinieę 
Otworzywszy ,  umywa  rosą  Jasne  lice. 
Bierze  na  się  rozlicznym  kwieciem  sute  szaty, 
Przyodziewa  odarty  świat  w  rółne  bławaty. 
OodirieA  odmiewa  nowym  krojem  szyte  stroje. 
Chłodniki  ptactwu  sprawia,  goti^e  pokoje 
Które  grudzień  z  wrodzonej  obrał  był  okrasy. 
Wesołą  barwą  nagie  przyobleka  lasy. 
Pola  i  łfki  atrAi ...  co  pisediii^aae,  wierzę, 
Wonidła  i  balsamy  z  niełM  z  sobą  bierze; 
Tych  kwiatowi  kaidemn  di^e  Jako  mleka, 
Aby  swoim  oddecłiem  naciessył  calowlaka. 
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lamiatt  proaaieznych  wierszy  BwoJ€go  FrancnEa,  nie  rymo- 
wał raczej  tej  poetyckiej ,  tej  prześlicznej  prozy  naszego  ko- 
chanego staropolca,  z  której  jakby  z  jakiego  przewybomego 


Kiedy  tak  Dtts;te  ocej  i  sapach  nasz  pasie, 
Słońce  eodzień  na  niebie  wyiej  posuwa  się... 
Jni  nie  postne  uciechy ,  i  zapachy  głodne , 
Ale  przysmaki  lato  niesie  samorodne. 
Wprzód  obiwszy  na  ziemię  z  drzew  panieńskie  kwiatki, 
Czyni  z  nich  poiyteetne  urodzajem  matki. 
One  też  Jedne  trześnie.  Jagody  rymiane, 
Drugie  z  siebie  wydają  muszkatele  ranę , . . 
Tylko  spragniona  Ceres,  z  ciężkiego  gorąca 
Radaby  szła  do  chłodu  jednego  miesiąca. 
Sama  szyję  skłonioną  do  sierpa  podaje, 
Sama  leniwym  żeńcom  chrzęstem  kłosów  łaje, 
I  nie  przesta  nie  kręcić  głową  upaloną, 
Póki  się  nie  obacsy  w  gumnie  pod  zasłoną. 


OPIS   ROBOT  W  WINNICY. 

Kiedy  ziemia  struchlała  obumiera  w  zimie, 
A  oracz  pracowity  w  ciepłej  jamie  drzymie, 
Albo  też  z  towarzystwem  siedząc  u  komina. 
Przeszłe  sobie  zabawy  smaczno  przypomina: 
Wtenczas,  opatrzny  winiars  do  łasa  po  tyki 
Jedzie,  gotuje  noże,  łozinę,  motyki; 
Albo  też  sanną  drogą  wyschłe  góry  gnoi, 
A  codsień  koziorożca  zimnego  się  boi. 
I  ten,  gdy  mróz  moskiewski  %  paszczęki  swej  koziej 
Wypuści,  niepoehybnie  winograd  pomrozi. 
Gdy  zaś  Febas,  rzneiwssy  oczy  ogniów  pełne, 
Zagrzeje  marcowemu  barankowi  wełnę, 
Ledwie  z  gór  śniegi  zejdą.  Już  gospodarz  skory 
Z  leży  ozimej  winne  podnosi  maciory, 
I  wnet  ochędożone  s  tej  i  owej  strony. 
Wiąże  do  tyk  natchnionych..  Jak  do  mężów  żony. 
Zatem  eodzień  z  pilnością,  to  krzywym  rzezakiem 
Zbytki  ich  okrzesuje,  to  ziemię  pod  krzakiem 
Rusza  gracą  staloną,  to  Ją  gnojem  puszy. 
To  byle  niepotrzebne  trzebi  z  niej  i  suszy. 


Tymczasem  darów  swoich  obłoki  nie  skąpią. 
Lecz  świat  przepadcistemi  dżdżani  często  kąpią. 
Slońoe  też  nagość  matek  winnych  przyodziewa 
Promieniami,  i  gołe  członki  ich  ogrzewa. 
Aż  zrazu  mchem  szacawym,  potem  barwą  prostą 
Maostatek  papużym  bławatem  porostą. 
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i  dos1;ałego  owocu  tak  rozkoszna  i  obfita  s%ezy  się  słodkość? 
Byłoby  to  jemu  i  nam  wszystkim  wyszło  dwa  razy  na  lepsze: 
i  eo  do  poezyi,  i  co  do  języka. 


Na  czem  nie  dosyć  mając,  Jak  matki  istotne 
Co  prędzej  ćycaą  sobie  z  Bachusem  być  kotne, 
I  przeto  tak  się  długo  z  rogów  Jego  śmieje. 
Póki  skutecznie  płodem  wszystkie  nie  nabrzmieją. 
Pier^fsza  niewinnoąć  płodu  ich  zda  się  być  marna, 
Gdy  z  razu  małe  z  siebie  wysypnją  ziarna. 
Nie  inaczej  jak  drobne  ryby  się  więc  ikrzą; 
Lecz  Jeżli  się  im  wiatry  północne  nie  sprzykrzą. 
Ruda  ich  nie  zarazi,  a  letnie  pogody 
Rosy  im  nie  żałują  i  wczesnej  wygody, 
Prędko  kwiat  poroniwszy  one  położnice* 
Pełne  przypłodków  rocznych  pokażą  macice , 
Codzień  je  większe  obciążać  będą  brzemiona,    . 
Póki  do  zupełności  s^:ej  nie  przyjdą  grpnk. 

Tu  dopiero  gospodarz  pewniejszy  swej  praey. 
Nie  puszcza  z  rąk  krzywego  siekacza  i  gr<acy, 
Gotuje  miejsce  paniom  młodym  do  połogiii, 
Coraz  oczy  i  serce  podnosząc  ką  Bogii.. 
Bowiem  niechaj  jako  chce  winnicę  swą  zdobi, 
Niech  około  niej  pilnie  całe  lato  robi, 
Daremne  trudy  jego,  zwiedzione  nad^iej^e, 
Jeżli  niebo  na  pomoc  jemu  nie  .przy^ple^je. 

Już  też  pory  dostawszy  swojej  winne  matki, 
Chcą  się  z  ciężarów  ulżyć ;.j,ui  gospodarz  statki 
Zg9towaw8xy,  brzemienne  nawiedza  swe  panie, 
Sam  doroczne  zaczyna  naprzód  winobranie, 
Potem  płód.  ich  odbierać  każe  .swej  ozeladzi.     . 
Oni  też,  jedni  rzeza,  a. drudzy  do  kadzi 
Koszami  zbiory  one.  roznoszą  z  ochotą, 
Insi  nogami  grona  udeptane  gniotą, 
W  ostatku  dziedzicznemu  panu  swej  winnicy, 
Sporządziwszy  z  gron  przednich- wieniec ,  robotnicy 
Kładą  na  głowę»  za  co  on  do  wszystkich  duiem 
Takroczne  wino.  pełni  polewanym  krużem. 

t 
W  powyższym  wyjątku  Jest  kilka  opuszczeń  i  ze  dwa  wyrazów  zmienio- 
nych.  —  Czyż  Feliński  lub  którykolwiek  z  jego  kolegów  napisał  co  takiego? 
Oni,  co  zasadzali  wszystko  na  piękności  wiersza,  byli  jednak  i  co  do  tego 
niżsi  od  dawnych;  .zrobili  go  prawda  gładssym  i  poprawnitjszym  w  azczojgó- 
łach,  lecz  wyzuli  z  powabów  i  zalei;  głównych,  owszem  cały  jego  tokzepsoli. 
Zakazali  sobie  «.  p.  (a  i  to  modą  francuzką) ,  wszelkilego  pmeciągania  myśli 
z  wiersza  na  wierfz,  przez  co  rozbiwszy  wszyatek  swój  poetycki  styl  na  same 
tylko  dwójki  wierszo  w,    obcięli  mu,   że   tak  powiem,    nogi,  pozbawili    go 
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Albowiem  lubo  juz  powiedziałem  i  jeszcze  chętme  po- 
wtórzę, iż  te  tłómaczenia,  o  jakich  mówię,  8%  gładkie,  bar- 
dzo gładkie,  wszakże  owa  gładkość  n.  p.  u  Felińskiego, 
u  Kropińskiego ,  i  drugich,  jestto  jakieś  naprzykrzone 
i  ckliwe  wy  cackanie,  wymuskanie  języka,  którem  on  aż  do 
unużenia  prześladowany,  traci,,  że  tak  rzekę,  oddech  i  kolory 
i  na  wszystkich  swych  siłach  mdleje.  Taki  był  wtedy  jego 
upadek ,  ^e  śmiano  poprawiać  styl  Piotra  Kochanowskiego ; 
kilku  poważnych  poetów  i  członków  Towarzystwa  przyjaciół 
nauk  zabierało  się  do  nowego  przekładu  Jerozolimy  a  je- 
den z  nich  wykonał  go  w  całości. 

U  tych  ludzi  cała  poezya  była  wyłącznie  w  wierszowaniu. 
Oczywista,  iż  każdy  poeta -pisarz  potrzebuje  koniecznie 
pięknych  i  poprawnych  wierszy;  bez  tego,  będąc  nawet 
wzniosłym  poet%,  byłby  pisarzem  złym.  Ale  główną  wartość 
poezyi  kłaść  w  ogładzie  wiersza,  jestto  to  samo,  co  brać 
pochwę  za  miecz,  suknię  człowieka  za  samego  człowieka. 
Jeszczeź  jąkato  była  ta  ogłada!  Zaczęto  sadzić  się  na  trudne 
rymowanie;  przepisano  sobie  w  tej  mierze  najsurowsze  pra- 
widła. Uradzono  między  inszemi,  iżby  broń  Boże  nie  rymo- 
wać przymiotnika  z  przymiotnikiem ,  słowa  ze  słowem  i  t.  d., 
lecz  dobierać  wyrazów  z  dwóch  różnych  części  mowy.  Po- 
ćttug  tego,  były  tedy  złe  i  niesmaczne  owe  n.  p.  wiersze 
Kochanowskiego : 

Ty  z  pałaców  swych  świętych,  Ojcze  uwielbiony, 
Spuszczasz  na  nizką  2iemię  deszcz  nieprzepłacony ; 
A  ona  nieprzebranej  łaski  Twojej  syta,     . 
Wszystkiego  wszystkim  starczy.    Ztąd  trawa  obfita, 
Bydłu  Icu  pożywieniu;  zt^d 'zioła  ogrodne , 
I  wszelki  rodzaj  zboża ,  i  wilio  łagodne . . . 
Tyś  aa  znak  czasów  sprawił  błędną  twarz  miesięczną, 
Ty  niedoścignionego  słońca  lampę  wdzięczną 
Prowadzisz  do  zacliodu.  .. 


duchu  i  pnez  ustawiczną  Jednotonność  zrobili  samochcąc  nudnym  i  usypia 
jącym.-  Podobniei  zabroniU  mieszanego  szyku  wyrazów,  nie  bacząc  i  nie  eau- 
i^i  (gdyż  wszystko  sądzono  podług  francuzkiego),  że  ten  szyk  w  polskim 
języku  tak  prawie  Jest  naturalny,  owszem  często  pożądany  i  trdzięku  pełen, 
jak  był  w  łacińskim.  Ale  był  to  czas  tak  zepsutego  smaku  i  taki  w  nim 
u  wssystldem  położył  si§  f»łsz,  ii  co  tylko  wtedy  wymyślono  i  powszechnie 
pisyjęto,  wszystko  było  złe  i  szkodliwe. 
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Albo  te  Szymonowicza: 


Tu  wyniosłe  topole,  lipy  rozłołyste, 
Ta  Jawory  ,  tu  dęby  stoją  wiekuiste . . . 
TubyŚDiy  «  sobf  wieku  miłego  saśyli , 
Tnby^my  ai  do  śmierci  lata  przetrawili. 

Ale  tak  ze  znaźeniem  opowiadając,  przez  miłość  prawdy 
i  pożytku  publicznego,   przywary  i  szkodliwość  jednych,  nie 
zaniedbamy  winnego  hołdu   względem  rodaków  zasłużonych. 
Juźeśmy  przywiedli  z  należną   czcią  imię  Juliana  Niemcewi- 
cza;  połóżmy  jeszcze    kilka   wyrazów   o    Janie   Śniadeckim 
i  Józefie  Ossolińskim.    Obadwa  ci  żyć  także  mają  w  potom- 
ności,  i  jako  narodowi  pisarze    i  jako   ogromni    polskiego 
języka  bogacze.    Lecz    Ossoliński  puściwszy  się   w  głębokie 
badanie  i  naukę  ojczystych  wiadomości,   a  w  tym  zapędzie 
odkrywanemi    od    siebie    skarbami    coraz    dalej    porywany 
i  ciągnięty,   zapomniał  zdaje  się  o  zwyczajnym  wieku  ludz- 
kiego kresie:  i  wprzód  się   na  zdrowiu  i  siłach  wyczerpnął 
wprzód  zabił  siebie  na  wzroku,   nim  się   zebrał  zdać  przed 
ziomkami  sprawę  z  wszystkich  zdobyczy,  urodzajów  i  zbiorów 
swej  długoletniej  pracy,  nim  wszelkie  jej  odkrycia  i  koszto- 
wności zdołał  z  pleśni  otrzeć,  w  dobry  ład  ująć,  na  właściwe 
działy  rozsadzić,  a  wszystko  w  jeden  całki   wątek   chwycić 
i  nadobnie  wystawić;   aż  gdy  go  życie  opuszczało,    dopiero 
w  ostatnich  chwilach  jął  nam  co  mógł  ze  skarbnic  i  sldadów 
swej  pamięci  z  pośpiechem  wyrzucać,  jakby  z  tonącego  ko- 
rabiu.   Śniadecki   to    tylko    przedsiębrał,    czego    wykonanie 
naprzód  sobie  zgotował  i  zapewnił;  ztąd   we  wszystkiem,  co 
napisał,  jest  dokładny,  poprawny,   i  liczyć  się  zawsze  będzie 
do  wzorowych  pisarzy.  Prawda,  że  myśl  jego  czasem  w  poe- 
tyckich i   metafizycznych  badaniach  zbyt  chłodna  i  nielotna; 
(bo  n.  p.  co   do  tych    ostatnich    acz   przypuszcza   między 
światem    zewnętrznym    a   działaniem    duszy    prze- 
paść*),    to   jednak    łakoma    we    wszystkiem    oczywistości 
ostawnieź  o  tem  zapomina,  i  całą  przestrzeń,  całą  niezmier^ 
ność  myślei\ia  i  czucia  prawie  tak  tylko  sobie  wystawia,  jak 


^  Zaeliowuję  wyraienie  Śniadeckiego,  lubo  sam  wolałbym  się  tu  inaesej 
rysłowić' 
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fachunek,    gdzie   się    wszystko   znajomym  sposobem  wiąże, 
prowadzi  i  wyłnszcza;)  wszelako  'nie  skrępuje  on  na  ducha, 
oie  przykuje  do  form  i  zmysłów  żadnego  prawdziwego  poety, 
ani  filozofa,  a  dla  ludzi  pospolitych  i  młodzi  porywczej  po- 
stawiał  użyteczne  tamy  i  ostrzeżenia.    Co  si^  zaś  tyczy  stylu, 
a  mianowicie  pod  tym  względem  patrzę  na  obudwóch:  Osso- 
liński, głębiej  położcmy  w  dostatkach  i  własj^oseiach  języka, 
nie  zaleca   się   ani  tym   smakiem,   ani  tem   wykończeniem, 
jakiemi  błyszczy  ŚniadeckL    Wzywając  on  dawnych  naszych 
antorów   o   wyrazy,   obroty  i  toki  szczero -polskie,   szalując 
i  szomiąfC    bogactwy    Zygmuntowian,    jest   często   w  moich 
oczach    w  położenia    tego    ogrodnika,    co    stanąwszy    przy 
ogromnem  i  urodząjnem  drzewie,  iżby  je  nieco  otrząsać,  nie 
umiarkuje  swego  natężenia,  i  będzie  nad  potrzebę  zbyteczną 
mnogością   owocu   obsypany;   taka  drzewa  obfitość,    i   taka 
ręki  jego  dzielność ;  albo  też  wydaje  się  jakby  ktoś  w  odzie- 
niu niezmiernie  drogiem  i  okazałem,  ale  daleko  dostatnie^j- 
szem  jak   potrzeba   i   na    swoją    osobę   uszy  tem.    Śniadecki 
ścisłość   i    precyzyę   matematyki   przeprowadził   i    wszczepił 
w  swój  styl,  a  obdarzony  rozległą  i  śmiałą  wyobraźnią,  roz- 
toczył po  mowie  polskiej  wiele  nowych  obrazów  i  malowideŁ 
Zbadawszy   charakter  języka,   opanował   i   pod    moc    swoją 
wzi%ł  wszystkie  jego   siły   i   zdolności;    tedy  go  nie  tylko 
uposażył  nieznanemi  dotąd  zwrotami,  lecz  jeszcze  na  poje- 
dynczych słowach  zdobywał  nowe  znaczenia;  przesadzanieną 
ich  na  świeże  miejsca  i  w  nowe  okolice,  wywabiał  z  nich 
nieodkrytą  przedtem    dzielność    i   piękność,    i    wyrazy,    co 
wprzód   nigdy   nie   chodziły   w   parze,   brał   w   przymierze, 
kojarzył   i  zgodnie  między  sobą  żenił,   a   w  inne   przyległe 
szczęśliwie   wpuszczał    i    oprawiał.    Słowem,    tak   Śniadecki 
władał  polską  mową,  jak  włada  swym  instrumentetoi  wielki 
muzyk ,  co  znając  doskonale  wszystkie  jego  tony  i  wybuchy, 
wszystkie   poruszenia   i  dźwięki,   bądź  je   wznieca,    miesza, 
gromadzi  i  łączy,  bądź  one  rozprowadza,  zmienia,  rozprasza 
i  ucisza,  zawzdy  z  nich  tworzy  harmonię  i  szerzy  zachwyce- 
nie.   Oba  pisarze,  o  których  mówimy,  wyrośli  na  księgach 
Zygmuntowskich ;   (chociaż  chwalca  Kopernika  dopuścił  się 
względem    nich    zuchwałej    niesprawiedliwości,    gdy    śmist 
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O  wszystkich  ogólnie  wyrzec*),  iż  są,  mało -ważące  co 
dorzeczy!)  więc  przy  wrodzonym  sobie  talencie ,  musieli 
koniecznie  odstrzelić  się  od  literatów  pospolitych  i  dostać 
osobnej  potęgi  języka.  Obadwa,  powiadam,  ubrali  się  w  pi- 
sarzy Jagiellońskich;  ale  Ossoliński,  ciekawszy  dla  literata, 
wpada  nieraz  w  nadętośe  i  zawiłość,  Śniadecki,  przyjemniej- 
szy dla  czytelciika,  pełen  zawżdy  jasności  i  prostoty.  A  ią 
prostotą,  co  nie  tylko  rzeczy  pospolitych  nie  udaje  po  ku- 
glarsku  za  osobliwe,  lecz  także  wyniosłe  czyni  dostępnemi, 
bardzo  się  przyozdabia.  UźywająG  sposobów  mówienia  ła- 
twych i  przysłowiowych,  często  tak  pisze,  jak  gdyby  mówił, 
w  czem  też  kładę  wielką,  stylu  jego  zaletę.**)  Jest  o  tern 
przednia  uwaga  u  Górnickiego:  «Czemuby  (mówi  w  Dwo- 
rzaninie) inaksze  pisanie  być  miało  niż  mowa?  gdyż 
pisanie  nic  innego  nie  jest,  jedno  kształt  a  wy- 
obrażenie mowy,  które  zostaje,  chociaż  już  czło- 
wiek wypowiedział,  jakoby  wizerunek  tego  co  się 
rzekło.))  Wszakże  ani  Ossolińskiemu,  ani  Śniadeckiemu  nie 
przyznamy  owej  miłej  i  ustawicznej  płynności,  owego  ser- 
decznego powabu,  jaki  kwitnie  na  kartach  pisarzy  Zygmun- 
towskich  i  one  t^odyczą  przenika.  Zdaje  się  nawet,  że  do- 
póki język  krajowy,  głuszony  cudzoziemczyzną,,  będzie  u  nas 
w  masie  mieszkańców  i  pisarzy  tak  zepsuty  i  skaleczały  jak 
dzisiaj,  to  tej  ostatniej  zalety  żaden  z  literatów  nie  przyswoi, 
gdy  chcąc  co  napisać  dobrze  po  polsku,  musi  niejako  wy- 
nosić się  na  pobyt  w  wieki  minione,  do  ludzi  co  już  dawno 
świat  ten  pożegnali.  Albowiem  w  tej  jedno  mowie  można 
pisać  z  zupełną  swobodą  i  naturalnością,  w  której  się  życie 
nasze  odbywa,  która,  jak  dziecku  głos  matki,  brzmi  nam 
i  mieszka  nieustannie  w  uszach.  Pisząc  zaś  w  języku,  z  któ- 
rego już,  że  tak  powiem,  poruszenie  i  wzrok  i  głos  ustąpiły, 
to  i  najprzedniejszy  talent  onej  naturalności  nie  dostanie, 
ani  nie  uniknie  w  swojej  robocie  czegoś  zastygłego. 


*)  Obacz  w  pismach  Śniadeckiego  o  loice  i  retoryce. 
**)  In   dicendo    yitiam    vel    mazimum  sit  a    yalgari    genere 
orationis,   atqne  a  consaetudine  communis  sensus  abhorrere. 
De  Grat.  I.  lll. 
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I  w  owej  tedy  epoce  znajdujem  literatów  narodowych. 
Ale  byli  to,  jak  mówiłem,  prawie  wyrodki,  nie  przystawaj ący 
do  niczego ,  co  ich  otaczało.  Francuzczyzna  jak  kamień 
leżała  na  wszystkiem.  W  każdym  domu  cokolwiek  dostatniej- 
8zym  jeżeli  ratując  si^  przed  francuzk%  rozmową  osób  star- 
izych  wchodziłeś  do  pokoju  dzieci,  toi  widział,  źe  książki 
na  jakich  czytały,  były  albo  czysto -francuzkie,  albo  przy- 
najmniej w  dwóch  językach  razem:  polskim  i  francuzkim. 
Francuzczyzna  szła  ta  łaskawie  niby  do  spółki  z  naszą  mową, 
a  rzeczywiście  zaraz  ją  na  miejscu  zabijała.  W  tych  dwu- 
języcznych książeczkach  polszczyzna  była  zawsze  jak  najnie- 
znosniejsza,  w  każdym  niemal  wierszu  od  swojej  towarzyszki 
rozszyta  i  przeraźliwie  potargana.  Co  do  tego,  to -pamiętamy 
dłago  wydawcę  wrocławskiego,  Bogumiła  Korna,  który 
takiemi  ramotami  ciągle  nas  przez  lat  kilkanaście  zarzucał: 
aż  póki  ^szczęściem!  na  ratunek  krajowej  młodzieży,  nie 
wystąpiła  z  obfitem,  miłem  i  narodowem  swem  piórem, 
szanowna  i  ulubiona  autorka  Rozrywek  dla  dzieci. 

Warto  także  wspomnieć,  bo  i  to  czasy  tamte  maluje,  że 
wtedy,  rozmaici  u  nas  panowie  i  panie,  tak  zwani  hrabio- 
wie i  hrabiny,  dając  całkiem  pokój  mowie  ojczystej,  auto- 
rowali  wręcz  po  francuzku.  Po  francuzku  pisano  romanse 
i  powiastki ,  po  francuzku  podróże  i  dzienniki :  ( nawet  pisanie 
firancuzkich  dzienników,  żurnalów,  tak  wchodziło  koniecz- 
nie do  edukacyi  panienki  dobrego  tonu,  jak  n.  p.  gra  na 
fortepianie,  albo  tańczenie  francuzkiego  kadryla).  Niektóre 
z  takich  rzeczy  były  ogłoszone  drukiem,  inne  czytano  tylko 
na  zgromadzeniu  przyjaciół.  Rodowici  Francuzi  wstrząsali 
na  te  utwory  ramionami,  gdyż  tam  francuzczyzna  pospolicie 
nie  więcej  była  warta,  jak  n.  p.  w  dziełach  Stanisława  Po- 
tockiego polszczyzna,  jednakże  przed  Polakami  niezmiernie 
to  popłacało.  Kiedy  niekiedy  trafiało  się  naszym  literatkom 
dobrego  tonu  przypomnieć  sobie,  że  się  urodziły  w  Polsce; 
jakoż  z  pod  ich  ręki  wyszło  Idlku  książek  polskich.  Gdy 
o  tylu  inszych  dziełach  nic  tu  nie  powiedziałem ,  nie  wezmą 
Bii  za  złe  szanowne  autorki,  że  także  ocenieniem  ich  two- 
rów nie  ośmielę  się  zająć,  lubo  radbym  wymierzył  należną 
pochwałę  dobrym  ich  chęciom,  a  nawet  talentowi.    Szkoda  1 


96 

prawie  całe  polskie  naszych  pań  pisarstwo  można  uważać  za 
wysadzenie   się    i   za   sztukę:    byłto   z  ich    strony,    mówiąc 
językiem   bardziej   im   znsgomym    un   yeritable    tour    de 
force;   albo   też  jeszcze,   byłato  jakowaś   litość    i   pcóuska 
protekcya   łaskawie  dla  mowy  krajowej  wyświadczana.    Tak 
właśnie    w   bogatym    pałacu,     gdzie     coraz    innych    zabaw 
i   wzruszeń   szukają.,   zatrudnią  aię  na   moment  jaką  ubogą 
i  wzgardzoną  sierotką:   w  nowe  ją  suknie  ubiorą  i  do  stołu 
z  państwem  posadzą.,  alić  po  kilku  godzinadi,  gdy  już  z  tej 
dobroczynności  wywietrzeje  zabawa,  biedna  sierotka  odesłana 
znowu  do  przedpokoju,  lub  do  kuchni.    I  takowe  obejście 
się  z  językiem  narodowym  można  kobietom  przebaczyć,    gdy 
sami  literaci   szkalowali    go   ustnie   i   przez  druki,    że   jest 
gruby,  nieokrzesany,  i.  teraz  go  dopiero  na  arkan  dobrego 
tonu   chwytając ,    chcieli  -  jak    dzikiego    źrebca   ugłaskiwać, 
karcić    i    układać.    Eropiński    (jeźli    się    nie    mylę    mówiąc 
o  tem  z  pamięcią  donosi  w  przemowie  do  swego  sławnego 
dzieła   Adolf  i   Julia,    że   napisał  je    dla  pokazania,    że 
i  z  polskiej  mowy  /da  się  coś  zrobić.   Nie  chcę  się  unosić  na 
to  wspomnienie  gniewem,   gdy  mogę  {przestać  na  uśmiechu. 
Owoż,  przez  cały  u  nas  przeciąg  czasu  od  pinarzy  Staiii- 
^wa  Augusta  do  tak  zwanych  romantyków^   literatura, 
a    mianowicie    poezya,    zamknięta    we    &ancuzczyznie    jak 
w  domu  niewoli,  bądźto  zupełnie  leżała  bez  życia,  lub  tylko 
chwilowo  i  słabo   rozkwitała  j   bądź   też   modą  towarzystinr, 
którym    poszła    służyć   za  bawidło,    wtrącona   w   przesadę 
i  wybredność,  kaziła  w  sobie  siJlak  i  psuła  język.    Atoli  nie 
można  tego  przypisać  wyłącznie  literatom  owego  czasu.    Bo 
najprzód,^  było   to   po   części   konieczne   żniwo    zasiewów 
literatury    Stanisława  Augusta.    Po  wtóre,    było    to    taksę 
wypadkiem  ogólnego  losu  narodu,  który  w  swem  życiu  poli- 
tyc2Siem   zaszedłszy  całkowicie  w  kuratelę  Franeyi,  rówaieik 
i  w  życiu  towarzysldem  ze  wszystkiem  w  jarzmie  się  jej  po* 
łożył.    Jest  to  bowiem  prawdą  historyczną,  że  w  Polsce  od 
końca,  przeszłego  wieku^  jak  w  skutek  najazdów  i  zaborÓMr 
życie  materyalne  było  ciągle  porywane  ku  Morwie,  Aust]^yi 
i  Prusom,   tak  znowu   życie  umysłowie,   moralne,  tam   aic 
naturalnie  zwrs^cało,  zkąd  przyciągała  nadzieja  jej  odbndLo* 
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wmia,  to  jest  do  Francyi.  Potrzecie,  w&t>omnio&y  wyżej 
.  stan  piśmiennictwa  wynikał  znacznie  z  tego ,  że  na  rozległej 
Polsce  naukowość  i  w  ogólności  gust  czytania  były  rzadko 
rozsiane.  Szkoły,  chociaż  jeszcze  w  małej  liczbie,  dopiero 
w  onym  czasie  poczynały  sig  wznosić  i  kształcić,  a  i  z  nich 
wychodząca  młodsaeź  chwytała  raczej  za  szablę  j,ak  za  pióro, 
gdy  tem  ostatniem  ani  tak  prędko,  ani  tak  widocznie  jak 
pierwszą  nie  mogła  ojczyźnie  usłużyć.  Prawie  wszystka 
UBysłowa  uprawa,  jakakolwiek  oną  była,  zawarła  się  w  do- 
mach bogatszej  szlachty,  i  dosyć  było,  aby  te  nasiadła  ou- 
dzoziemezyzna,  a  już  wszystko  w  kraju  schło  i  zamierało. 
Poczwar  te,  należy  jeszcze  uważać,  iż  przez  czas  rządów 
Napoleona  literaturami  poezya  niemal  wszędy  zamilkły  i  na 
duchu  upadły,  gdy  cała  Europa  trudniła  się  żołnierką 
i  żaden  w  niej  naród  nie  mógł  sobie  powiedzieć  na  początku 
miesiąca,  jak  (nim  za  dni  kilkanaście  rozrządzać  raczy  ów- 
czesny [ziemskiego  świata  gospodarz.  Po  piąte,  nasza  poe- 
zya siawazy  się  dla  okoliczności  politycznych,  jakeśmy  to 
widzieli,  plantą  salonową,  musiała  koniecznie  obumrzeć 
i  znikczemnić.  Go  do  tego,  nasuwa  mi  się  parę  ogólnych 
myśli,  które  pozwoli  czytelnik,  że  tu  napomknę,  nim  przej- 
dziemy do  romantyków,  abyśmy  się  i  z  tymi  literatami 
pokrótce  rozrachowah. 

Mam  przekonanie,  że  taka  poezya  co  rośnie  i  mieszka 
ciągle  na  oczach  świata,  i  nie  m.a  dla  siebie  chwili  samotno- 
ści i  ukrycia,  już  i»rzezto  samo  nigdy  nic  wielkiego  stworzyć 
nie  może.  Wynika  to  i  z  własności  świata  i  z  własności 
sztuki,  która  nie  jest  rzeczą  tego  świata.  Kwiat  ał^  się 
otworzył  irozkrył,  ezeka  cieniów  nocy;  modlitwa,  aby  się 
oiiiosła  i  swą  zupd:ną  pięknośi^ą  odetchnęła,  szuka  samotnego 
miejsca  i  na  wszelkie  widoki  ziemskie  zamyka  oczy,  albo  je 
kami  sobie  zasawa;  niewinna  dziewica  nie  wprzódy  wzrok 
podniesie,  aż  się  oddali  patrząca  na  nią  ciekawość,  iJbowiem 
piękBOŚć  jest  tajemnicą,  potrzebuje  i  szuka  ukrycia.  Tak 
n.  p.  odbierzesz  cnocie  wiszystek  urok  i  nawet  życie,  skoro 
zdejmiesz  z  niego  zasłonę,  jaką  się  od  oczu  ludzkich  prze- 
dziela, ów  mędrzec  starożytności,  co  chciał  być  ciągle  na 
widoku  świata  i  nie  miał  nic  przed  nim  do  zatajenia,  widać 

WinriCKi,  Wieciory  I.  7 
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że  jeszcze  nie  był  chrześcianinem,  gdy^  prawdziwa  cnota 
i  prawdziwa  sztuka  w  najwyższych  swych  uniesiepłach  i  cu- 
dach samo  tylko  Bóstwo  i^aoże  mieć  za  powiernika  i  świadka. 
Pojmoję  tego  wielkiego  malarza,  co  każdy  swój  obraz,  skoro 
go  ktokolwiek  spostrzegł  pierwej  nim  był  wykonany,  zwykle 
rozdziera!  i.  już  więcej  o  nim  nie  myślał,  w  przeświadczeniu, 
iż  gdyby  go  teraz  kończył,  byłoby  to  tylko  coś  pospolitego; 
lecz  nie  rozumis^bym  poety,  eoby  z  tajemnicy  natchnienia 
i  rodzenia  poetyckiego  ińógł  całkiem  zrywatS  zasłonę,  <;oby 
i  jako  sztukmistrz  i  jako  człowiek  mógł  :iE08tawać  itstawicznie 
z  ludźmi  i  w  zgiełku  towarzystw.  Prawdziwy  kunsetnustrż 
nie  inaczej  do  swego  dzieła  przywodzi  człowieka,  jedno  tak 
jak  ten  napocz%tku  był  przywołany  od  sprawcy  wszech 
rzeczy,  nie  [Wprzódy  aż  ostatniego  dnia,  gdy  już  stworzenia 
dzieło  odbyte  i  sprawione,  . 

Jakoż ,  abym  wiedział,  iż  poezya  w  oałej  epoce ,  o  jakie) 
dopiero  tak  długo    mówiliśmy,   była  w    zupelłnym   upadku, 
dosyć  mi  jest  wiedzieć,  że  ci%gle  jak  publiczna  śpiewaczka 
żyła  na  wielkim   świecie  j   że  poeci   na   to   w   dzień   pisali 
wiersze,   iżby  zaraz   w  wieczór  sami  je.  deklamowali   prz^d 
znajomemi  i  nieztutjomeatoi  sobie  osobuni  i  wnet  za  to  po- 
chwały od  wszystkich  w  oczy  odbierali.    Tak:  robiono  sobie 
reputacyę,  tak  używano  sławy.    Biedna  ^awa(-  -Próźnoby 
prawdziwy  poeta  chciaj!  si^  nią,  cieszyć  za  żyeia^    (j^źli  mu 
tylko  cieszyć  się  tern  podobna,  skoro   raz  z  lat  dzieciiuiych 
wybiegnie),'    bo  jestto    tajemnicą    w  naturze   geniusza,   że 
on  tu   musi  by^  niepoznany   i   nie  od  ziemi  j^go  nagroda, 
lyiko  się  ^a- niej  zostaje  niekiedy  imię  jego,  ja^by  nowy 
potrzebny   ton:^    wzbudzony     ręk%    Opatrzności  •  w  harmonii 
śvidata,  i.iwtedy  tak  prawie  cudown%  siłą  to  imię.  żyje,  -szerzy 
i  króluje,  jak  n*  p^  cudownie   z  gt^i  pustyń  i  jaskiń. rodza- 
jowi litd^emu  nieznanych,  wychodziły  imiona  pustelników 
świętychy  by    brzmiały   we   czd   narodów    i    krążyły-  prze? 
wieki.    Jestźe  w  tem  najmniejsze  podobieństwo  •de  teigo,    go 
zwyczajni  liydzie  i  tylu  pisarzy  miańujie  słąw%?\ .  Niet    gdyż 
jeszcze  powtórzmy:  prawdziwy  wieszcz  musi  tu  być  niepo-. 
znany.    I  podobno  iżby  zupełnie  pojąć  owe  bosliie    sło^ro: 
ńdkt.  nie  jest  prorekiem  w  swojej  ojczyźnie,  należy 
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przez  ojczyznę  rozumieć  w  ogólności  świat  ziemski,  życie 
doczesne."^)    Zdarza  eię  prawda,  że  wielki  poeta  bywa    od 
flpółczesnych  wielbiony,  łeez  jestto  prawie  w  sposób  supeiDie 
jego  niegodny,  i  raczej  dla  boc^nyek  okołicznośfeiy  dła  chwi- 
lowych  potrzeb   i  wrażeń  towarzystwa.  '  Ter:*  <eż  tepsza  jest 
ta  chwała,  na  jaką,  oczy  nasze  nie  patrzą.  Imię  n.  p.  Byrona 
dk  tego  może  nie  ma  być  bardzo  ^ielftiem  n  potomnydi-,  se 
u  spółczesnych  było  nadto  brzmiące*    Mówi  wprawdzie  dzi- 
siejsza, pełna  pychy,  cywilizacya'  i  biierze  to  na   sielwe,   że 
jaź  z  jej  łaski  talent  nie  może  byc  ani  'Ukrytyj  ani  na  cier- 
pienie wystawiony,  ale  to  dowodzi  tylko,  że  dzisiejsza  cyWi- 
lizacyB.  nadto  sig  dobrze  zna  na  handłu-^  aby.sięmcigła  dobrze 
znać  na  sztuce*   Świat  w  natarze  swojej  nie  jest  i  nie  będzie 
inszy  jak  był.    A  kiedy  na  nim  nie  poznano  ani  proroków, 
ani  ich    mistrza,    zkądźeby   miano  poznaó   i   uczcić    poetę, 
który  albo  jest  samozwańeem  i  Daa  tylko  łudzące  podobień- 
stwo do  osoby,  za  jaką  ludzie    gfO  wfeięli  i  jaką  przed  nimi 
udaje,   albo-  koniecznie  musi  bye  wybranym   sługą-  Bożym, 
8  nniżyć  się  jako  to  dzieciątko,  które  Pak  stawił  w  po^ 
środku  uczniów  pytających,  kto  jest  większy.   Powszech- 
ność ludzi  nie  może  sądzić  o  sztuce,  która  podobnie  prawie 
jak  religia  musi  mieć  swych   kapłanów  i  od  nich  wyłącznie 
hyć   sprawowana.    Ta   powszechność   głosi    wprawdzie   sądy 
sprawiedliwe  o  wieszczach  i'  mędrcach,  co  dawno  już  z  tego 
świata  ustąpiHj  lecz  w  tym  razie  nie  bywa  sędzią,  tylko,  że 
tak  rzekę,   wykonawcą  wyroku  danego  przez  kogo   innego, 
przez  prawdziwe  kapłaństwo,  uznaje  prawdę  nie  przez  sąd, 
tylko  przez  wiarę. 

Ale  wracam  do  rzeczy,  bo  mi  ińę  już  i  tak,  bardziej  niż 
myślałem,  pismo  to  przedłuża.  Mamy  więC  mówić  o  trzeciej 
i  ostatniej  ■  epoce. 

IH. 

Po   tem,    co  się  w  polakiem  piśmiennictwie  a  zwłaszcza 


*)  a  Biada  kiedy  was  będą  wychwalać  ludsie,  boć  tei  także  czynili  fałszy- 
wjm  prorokom  ojcowie  ich»  u  s.  Łuk.  YI.  26. 

7* 


^  I 
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w  poezyi  działo  za  czasu,  o  którym  co   tylko   skończyliśmy, 
cokolwiekby  na  naszym  świecie  literackim,  dioć  z  najmniejszą 
8^:%  źywotn%,   było  się  pokazało,   mogło  od  razu    wszystko 
w  nim  zatrząść  i  wywrócić.  Jakoż  niewielka  liczba  ochoczych 
i  śmiałych  młodzieńców,   którzy  ledwo  byli  znani  po  swoich 
szkołach  od  profesorów   i  współuczniów,   dowiedziawszy   się 
naprędee    o    dziełach    poetów    niemieckich    i    angielskich, 
i  przyj%wszy  na  siebie  Bóg  wie  jakie  nazwisko  romantyków, 
skoczyła  do   pióra  i  druków   i  nagle   a  niespodzianie  zakłó- 
ciła   pokój    literatów    poważnych,    sławnych    rymotworców 
królewskiego  Towarzystwa  przyjaciół  nauk.    Ci  ostatni  czytali 
sobie  wtenczas  w  najlepsze  po  raz  trzydziesty  czy  czterdziesty 
swoj«  przekłady  i  naśladowania  z  francuzkiego  tern  bezpiecz- 
czniej ,  że  już  onych  wszystkich  rzeczy  wartość  i  doskonałość 
była  od  lat .  wielu   uznana   i  statecznie  zatwierdzana.    Więc 
obaczywazy,  zkąd  napaść  przychodzi,   byli  pewni,  że  trochę 
pogardy  i  trochę  szyderstyra  wystarczy  aż  nadto  na  poskro- 
mienie zuohwaloóWr    Młodzież    walki    niecierpliwa,    przyjęła 
ją  nawet   od   takiej    broni;    owszem   dla   lepszego   rozdziała 
dwóch   obozów    wskazs^a   dobrowolnie  swoim   przeciwnikom 
przedziwne  i  arcy  szczęśliwe   stanowisko,    mianując    ich   na 
głos,  ni  ztąd   ni  zowąd,  klasykami.    Tak  skoro  się  znala- 
zły dwa  różne  i   szumne  nazwiska,  roznieciła  się  zapalczyi^ra 
wojna,   szerząc  się  przez  UA,  kilka  z  odmiennem   ssczęściem 
po   rozmaitych  ówczesnych  gazetach,  dziennikach  i  przemo- 
wach.   Przybrała  ona   na  moment  pozór   tak   poważny,    że 
sam  nawet  Jan  Śniadeckie  do  niej  się  wmieszał.    Ten ,   nie 
pojąwszy  na  razie,    o  co  chodzi,  a  przywykły,  jako  dawny 
profesor  i  rektor,  do   ciągłego  przeciwienia    się   i  karcenia 
młodzieży,  stanął  i  tutaj    przeciw   niej    w  opozycyi.     Jeden 
tylko  Niemcewicz,  którego  tak  zwani   klasycy  chcieli   gvrsl- 
tem  po  swojej  stronie  pokazywać,  a  którego  młodzież  umiała 
zawsze  od  nich  wszystkich  odróżniać,   nie  wychodził   na  tę 
zabawną   kampanię    i   nie   był    w  niej  wcale   intereso^wany. 
Po    Śpiewach     historycznych    ukończywszy    nieda^viio 
główne  swe   dzieło    Dzieje    panowania   Zygmunta     III, 
pełne   piękności  stylu  i  obrazów   i  które  na  wielu  miejscach 
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czyta  się  jakby  wspaniały  poemat '^),  pisał  on  dalej  powieści, 
romanse,  podróże  i  sztoki  teatralne,  których  część  leży  do* 
tychczas  w  rękopismie,  przekładając  ciągle  nad  chwilowe 
jakowejś  partyi  przezwisko,  szanowny  tytuł  literata  narodo- 
wego. Prócz  Niemcewicza  był  jeszcze  jeden  pisarz,  młody 
lecz  już  znakomity,  również  naturalność  zachowujący, 
a  w  obudwóch  obozach  oceniony:  mówię  o  Aleksandrze 
Fredrze. 

Tymczasem  obiedwie  strony  walczące,  uniesione  duchem 
wojny,  dopuszczały  się  nawzajem  względem  siebie  niespra- 
wiedliwości. Klasycy  bez  w^zględu  na  lata  swych  zaczepni- 
ków,  oskarżywszy  ich  przed  salonami  jako  bluźnierców 
francozczyzny  i  odstępców  dobrego  tonu,  wyciągnęli  przeciw 
mm  z  obfitą  amanicyą  żartów ,  przycinków ,  epigramów,  satyr 
i  konceptów,  w  których  doskonale  byli  wyćwiczeni ;  i  me 
dość,  że  zawzięcie  natarli  na  wszelkie  romantyków  wykro* 
czenia  w  stylu  i  guście,  ale  jeszcze  niektóre  ich  wiersza 
zaczęli  przekręcać,  parodiować  i  w  śmieszne  je  sceny  zacią* 
gnąwszy,  w  obieg  publiczny  puszczać.  Romantycy  w  rosną- 
cem  niebezpieczeństwie  nie  cofając  odwagi,  rozszerzyli  ow- 
szem swe  najazdy,  a  porwani  duchem  buntu,  orosili  sa 
zdrajców  i  niedołęgów  poetyckich,  to  jest  za  klasyków! 
ledwo  że  nie  wszystkich  bez  wyjątku  co  tylko  przed  nimi 
kiedykolwiek  w  Polsce  pisali.  Pomimo  tak  niebacznego  zu- 
chwalstwa dwudziesto  -  letnich  rokoszan,  kilka  ich  pióra  pło- 
dów świeżej  postaci  i  zaprawnych  narodowością,  lE^rawiło 
powszechne  wrażenie.    Klasycy  pomyśleli  wreszcie,  iż  będzie 


*)  Wspominając  o  tem  dziele,  śmiem  wyznać,  ]i  co  do  wielu  sądów  tam 
▼yraionych ,  a  zwła8ses«  co  do  samego  dncha  drieła  (pod  wtględem  relig^* 
aym)  nie  mogę  wcal«  sgodałć  sią  m  sławnym  jego  autorem.  Prawie  wszyst- 
kie oskarżania  Zygmunta,  Jaliiemi  szanowny  Niemcewicz  ciągle  go  oitłada, 
kasują  się,  podług  mnie,  zupełnie  przez  ttf,  co  samie  mówi  o  ówczesnych 
•prawach,  indziaeli  i  okolicsno^iach.  Boapatrąjęe  się  w  tej  pamiętnej  epoce, 
esaję  doskonale,  ii  Zygmunt,  którego  imię  %j\e  prawie  u  różnycli  naszych 
pisarzy  ściągnęło  na  siebie  surowości  i  nienawiści,  ile  oo  sam  niegdyś  dla 
YBzystkich  swoich  nieprzyjaciół  okazywał  dobroci  i  miłości,  ie  mówię  Zyg- 
Bunt  mógł  z  najszczerszego  serea  powiedzieć,  co  tei  na  sejmie  1607  r.  wy- 
nekł  przed  swoim  senatem:  sBóg  dobry,  widząc  niewinność  moją, 
objawi  wszystkiemu  światu  fałsz  i  oszczerstwa  za.vzictych 
la  mni  e. » 


102 

bezpiecznie  .więbnickąć  napast^ów;  wzywali  ieh  teraz 
w  kompromis,  msi^pując  zgodnym  sposobem  cz§ść  literackiej 
prawdy,  i  chcąc  dwa  rodzaje  pi&ania  zeswatać  między  8ob% 
i  przemienić  w  jakiś  rodzaj  trzeci,  spoiny  obudwom. 
Wszakże  w.  skutek  już  poprzedniego  rozdrażnienia,  bezwarun- 
kowo od  romantyków  odepchnięci,  poszli  też  med^ugo  w  roz> 
sypkę  i  całkowicie  z  placu  ustąpić  musieli.  Nie  opisuję  szcze- 
gółów owej  walki,  bo  i  nikogo  już  one  obchodzić  nie  mogą, 
podobnie  jak  drobne,  zdarzenia  tylu  innych  wojen  minionych 
i  zapomnianych,,  i  możebym  nawet  nie  umiał  ich  bezstronnie 
przywodzić,  jako  niegdyś  także  jeden  z  zapalczywych  ocho- 
tników ruchawki  romaptycznej.  Wszelako  obaczmy  nieco 
bliżej ,  jak  się  ta  rzecz  miała. 

Lat  temu  około  dwudziestu  zjawiło  się  w  Polsce  dwóch 
świattych  profesorów  literatury,  którzy  prócz    pisarzy  fran- 
cazkich,  znali  także  pisarzy  innych  narodów  i  mieli  w  sobie 
prawdziwy    talent:    Brodziński    w   Mazowszu,    Borowski    na 
Litwie.     Ten  ograniczył  swe  działanie  prawie  tylko  murami 
wileńskiej  szkoły;  pierwszy,  przeznaczony  do  większej  sławy, 
zi^ął  publicznie  uwagę  rodaków,  już  przez  nadobne  o  sztuce 
rozprawy,   już    przez    serdeczne    a    pełne    wdzięku    wiersze. 
Obadwa  prawie  pierwsi  powiedzieli  u  nas   młodzi    krajowej* 
że  świat  poetycki  nie  zamyka  się  francuzczyzną,  że  ani  Wol- 
ter jest   Meayaszem,    ani  Laharp   jego    papieżem.     Byłoto 
w  czasie,  kiedy  Anglia  miała  kilku  poetów  szukających  coraz 
nowych  form,  i  których   dzieła  ti:ómaczono  na  wszystkie  ję- 
zyki; kiedy  Byron,  wzniósłszy  się  nad  ich  głowy,  błyszczący 
młodością  i  geniuszem,    a  oblany    wszelkiemi  łaskami  losu, 
wzbudzał  zapał,  a  przynajmniej  zajmował  powszechną  cieka- 
wość, nie  tylko  potęgą  i  blaskiem  pomysłów,   lecz  oraz  nad- 
zwyczajnością  przygód   życia,    przypominając    światu,   jużto 
przez  pogardę  i  wyrzeczenie   się  skażonej  na  duchu  społecz- 
ności, już  nakoniee  przez  sam  zgon*) ,    że  poezya  nie  jest 
martwem  słowem,  ale  źyjącem   i  pełnym  znaczenia  czynem. 


*)  Wiadomo, yża  lord  Byron  umarł   w  Grecyi,    gdcie  fortunę  i   życie   po- 
święcał sprawie  wysiwobodzeoia  kraju  tego  z  niewoli  tureckiej. 
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Byłoto  mówię  w  eBańe,  kiedy  cokolwiek  ^dawniejsze  płody 
SzyMeni,  Getego  i  ich  Apólczas^yjeh  zaczjmały  eor^  aaeraiej 
przecbodiić  z  Niemiec  do'  iimych  kn^ów,  kiedy  nareszcie 
w  samej  Francyi  zebrana  Bi§  do  lepszego  roztrząśnienia 
i  ocenienaia  domowych  poetów;  owsaem  kiedy  wiele  w, niej 
Ifłów,  chwyciwszy  się  gor%Go  literackiego  nowatorstwa  i  wy- 
powiedziawszy bezwzględne  posłuszeństwo  całej  swej  w  sztu- 
kach pięknych  przeszłością  porwało  się  w  lot  za  cudzoziem- 
cami, mniemaj%e,,  iż  aby  coś  nowego  stworzyć,  dosyć  jest 
wszystko  dawne  potępić  i  Wyśmiać. 

To  wszystko  .razem  wyWarło  koniecznie  na  ui^ysty  polskiej 
młotbieży  silny  ^pływ.  tftk  iż  pierwszy  jej  popęd  do  reformy 
w  literaturze .  można  w  znacznej  częsei  przypisać  prostemu 
powtarzaniu  tego  co  działo  się  za  granicą;  zk%d  też  wzięli- 
śmy i  samo  nazwisko  romantyków,-  zupełnie  dla  nas  nie- 
tra&Q.,  ba  nawet,  nic  u  nas  rzeczywiście  nieznacz%ce.  Gdyby 
ia  poetycka  rewolucyar,  o  jakiej  mówim,  wyszła  była  wprost 
z  głów  polskich,  i  była  prowadzona  od  osób  staf szych,  nie 
zaś  od  studentów,  w  takim  razie  ani  o  romantykach,  ani 
o  klasykach  woaleby  w. Polsce  mowy  nie  było,  gdyż  gonić 
w  niej  za  jak%  romantycznością,  a  w  rymownikach  marnują- 
cych i  własne  zdolności  i  sławę  narodu  na  niedołęźnem 
udawaniu  jednej  zagranicznej-  i  najmniej  poetyckiej  literatury, 
widzieć  poetów  klasycznych,  było  to  oczywiście  zacho- 
rować n|i  niedorzeczne  i  śmiechu  godne  przywidzenie.  Wów- 
czas cała  sprawa  na  jaśnią  wyciągnięta,  przywiodłaby  się  do 
takowego  prostego  zdania:  wydrzeć  się  co  najprędzej 
z  niewoli  francuzczyzny;  nie  wpaść  w  ślepe  naśla- 
dowanie żadnej  innej  literatury,  ale  prócz  sta- 
rożytnych, znać  oraz  rozkwitłe  piśmiennictwo 
Włoch,  Niemiec,  Anglii;  wziąźć  się  do  pracy  wła- 
snemi  siłami,  poznawszy  przedewszystkiem  do- 
kładnie swój  dom  i  jego  dawne  zapasy  i  jego 
przyszłe  potrzeby.  Przychodziły  zapewne  te  myśli  nie- 
którym literatom  dojrzalszym,  ale  w  ogólności  tak  prostego 
i  gruntownego  planu  niepodobna  było  wymagać  od  kilku 
młodzieńców,  którzy  zwłaszcza  zaprzątnięci  ciągłemjl  utarczki 
z  klasykami  i  od  nich   wyszydzani,    nie  mieli  nawet  czasu 
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do  lepszej  rozwagi.  Nie  riiieliśmy,  jak  to  inówi%,  żadnych 
za  8ob%  pleców.  Saleny  nas  nie  kibify,  bo  my  nie  lubiliśmy 
ich  francuzczyzny;  stanzy  nasz,  Brodziński,  był  scun  w  roz- 
maitych za  romantycznosć  turbacyach  i  nie  miał  jeszcze 
powagi,  którą  dostał  później.  Co  gorsza,  niektórzy  między 
nami,  jako  w  źle  urządzonej  milicyi  bywają  niekarni  rekrucie 
wysuwając  się  niebacznie,  w  pospiechu,  a  z  lada  czem  n»> 
przód,  i  samych  siebie  i  nieraz  cały  swój  obóz  naraźaH  samo- 
chcąc na  niebezpieczeństwo.  Oprócz  szkolnej  młodzieży 
i  kilku  dziennikarzy,  co  niekiedy  dobre  słowo  za  nami  po- 
wiedzieli, patrzano  na  romantyka  jak  na  literackiego  wilka; 
nawet  na  teatrach  śpiewano  przeciw  niemu  piosenki.*) 
Z  drugi-  strony  przeciwnie,  klasycy  pływali  w  znaczeniu 
ttutorskiem  i  światowem;  mieli  na  swoją  obronę  i  osobistą 
swoją  sławę  i  różne  usterki,  a  czasem  śmieszności  w  pismach 
romantyków;  naczelnik  klasyczny ,  Stanisław  Potocki,  byt 
podówczas  w  pełni  swej  chwały,  i '  właśnie  pod  cieniem 
laurów  pisał,  albo  jakby  on  sam  powiedzii^  stylem  dobrego 
tonu,  wylewał  na  papier:  «Podróż  do  Ciemnogrodu^ 
Słowem ,  ciężkie ,  frasowne  i  niebezpieczne  były  reformatorów 
początki. 

Co  nas  w  tych  wszelakich  przeciwnościach  najbardziej 
przy  ochocie  utrzym3rwało ,  krzepflo  i  rozrywi^o,  to  nowośó. 
Napisać  i  zaraz  ogłosić  coś  takiego,  czego  jeszcze  żaden 
klasyk  nigdy  nie  próbował,  było  wówczas  dla  polskiego 
romantyka  największą  rozkoszą  i  tryumfem.  Znajdowaliśmy 
w  poetach  niemieckich  rozmaite  powiastki  gminne,  noszące 
tytuł  ballad.  O  balladach  nikt  dotychczas  w  Polsce  nie 
słyszał,  nie  było  zatem  czego  czekać:  uderzyliśmy 
wszyscy  w  ballady!  Za  balladami  poszły  legendy,  za  le- 
gendami rapsody;  dalej  sonety,  romanse,  fantazye, 
dumania  i.  t.  p.  Przelękły  się  klasyki  na  tyle  nowości; 
nie  więcej  niegdyś  Europejczycy  zdumiewali  się  na  odgłos 
wieści    o    coraz     nowo    odkrywanych    Ameryki     krainach! 


*)  Oto  romantyk  blady, 

Wzywa  duchów  do  baAady.- .  i  t.  d."* 
Takf  pioMokę  ^piewaao  w  owyeh  oMsacli  na  teatrae  narodowym  waras. 
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iwhazooi,   że  romantycy   dla    silniejszego    efektu   i    przez 
dowcipny  wybieg  kładli  zwykle  za  g*odhi  tym  nowym  rzeczom 
różne  zdania   i   wiersze  ze  wszystkich   świata  tego  języków. 
Wszelako  ballady,  z  początku  tak  fortunne,  poszły  niezadługo 
całkiem    w  dyskredyt,   gdy  jeiien  z  małoletnich  romantyków, 
Witwicki,  dostawił  ich   aż  dwa  tomików,  pełnych  niesmaku 
i  niedbałości,  a  które  po  części  układał  w  drukami,   to  jest 
me  dając    sobie    ani   chwili   czasu    do   namysłu    i    rozwagi. 
Cokolwiek  mógłby  on  względem  tego  dziś  powiedzieć,  to  ani 
ówczesna  jego   młodośó,    ani   nadzwyczajny   a   naganny   po- 
śpiech nie  czynią  owej  ramoty  lepszą   i  znośniejszą;    niech 
przynajmniej  służy  za  przestrogę  inszym,  iżby  się  zbyt  wcze* 
śnie  i  płocho  do  druku  nie  rwali.    Próżno  po  czasie  szukać 
wymówek;    próżno  n.  p.  ks.  Nagurczewski    (że  mi  to  przy- 
chodzi na  pamięć),  tem  się  przed  laty  w  swojej  do  Bukohk 
przemowie  chciał  uniewinniać  z  uchybień  pisarskich)  że  kiedy 
to  dzieło  przekładał,  miał  oraz  inne  zatrudnienia ,  ponieważ, 
jak  mówi,  musiał  się  wtedy  gotować   na  egzamina  z  nauk 
teologicznych.*)    Brodziński,    któremu   wspomniane   ballady 
były  przypisane,  słusznie  się  tem  obraził  i  dla  własnej  po- 
wagi  i  dla  dobrej    cfJ^ej    partyi;   publicznie  tedy  na  kilku 
lekcyach  ostro  autora  skrytykował. 

Kzecz  ciekawa,  iż  pomimo  rozmaitych  dziwactw,  niedostat- 
ków i  uchybień  utworów  romantycznych,  publiczność  za- 
częła widocznie    w  nich  smakować    i    wszystkie   z  księgarni 


*)  Co  do  Bttkołik,  to  wprawdzie  tłómacz  nie  okazał  tu  dosyć  smaku, 
Jednak  to  ma  za  8obi|,  iz  robotę  swoją  wykona)  polszczyzną  dobrą,  szczerą 
i  dawnych  naszych  poetów  przypominającą.  Nagurczewski  nie  byłto  zapewno 
wielki  talent,  wszakże  tę  niepospolitą  ma  zaletę,  iż  szedł  drogą  bądźto  czysto 
narodową,  bądź  utorowaną  od  starożytnych,  a  więc  taką,  na  którą  nowomodna 
francnzczyzna  wcale  nie  zawiewała  i  gdzie  przynajmniej  języka  na  szwank 
się  nie  narażało.  Do  tych  ja  go  liczę  literatów,  co  już  przed  Poniatowskim 
zaczęli  rozbudzać  u  nas  piśmiennictwo ,  co  po  staremu  czcili  wiarę,  co  kochali 
kiajowosć,  i  co  polskiego  pisania  uczyli  się  z  ksiąg  n^e  paryzkich,  lecz  zyg- 
muntowskich  ;  o  tych  mówię ,  których  epoka  Stanisława  Augusta  prędko 
i  całkiem  zagłuszyła,  z  których  szedł  fiohomolec,  z  początku  nawet  Narusze- 
wicz, a  których  głową  był  Załuski.  Im  to  podobno  przyznać  trzeba  tę  trochę 
w  nowym  stylu  zaprawy  szczero  -  polskiej,  jaka  się  u  pisarzy  Stanisławowskich, 
o  Jednych  mniej,  u  drugich  więcej  pokazywała,  a  którą  w  latach  literatury 
Balonowej  biorąca  coraz  górę  cudzoziemczyzna  zupełnie  piórom  naszym 
odebrała. 
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rozkupowńla.  Partya  romantyków,  mimo  dzikiego  nazwiska, 
którego  nikt  w  Polsce  nie  rozumiał,  nie  ginęła,  owszem  rosła. 
To  trzeba  tłómaczyć  juźto  przez  sam%  nowość,  która  natural- 
nie nie  tylko  autorów  leez  i  czytelników  zajmowała,  j.uż  przez 
szumne  i  czasem  prawie  aż  szarlatańskie  pochwały,  któremi 
niektórzy  z  romantyków  wzajemnie  jeden  na  drugiego,  byle 
za  co,  a  zawżdy  w  najlepszej,  młodzieńczej  wierze,  przed  pu- 
blicznością szafowali,  (przez  co  tern  sobie  mocniej  gmin  czy- 
telników podbijać  mogli,  iż  te  pochwały  sypali  zwykle  wyra- 
zami na^igtemi  i  przybranemi  na  niemiecki  sposób  w  jakąś 
niby  metafizyczną,  górną  powagę),  lecz  w  znacznej  także  części 
przez  istotną  wartość,  a  zwłaszcza  ducha,  nowych  poetyckich 
płodów.  Wiersze  romantyków  nie  były  tak  wytoczone  i  wy- 
szłifowane  jak  wiersze  rymotwórców  dobrego  tonu  deklamo- 
wane przez  lat  kilkanaście  po  salonach,  ale  też  każdy  czuł, 
że  były  od  tamtych  żwawsze,  naturalniejsze  i  nie  tak  nudziły, 
gdy  zaraz  z  początku  odzywały  się  niekiedy  tonem  krajowym, 
ojczystym.  Po  pierwszych  zaraz  próbach  Mickiewicza,  Zale- 
skiego, Odyńca,  Korzeniowskiego,  Goszczyńskiego,  Chodźki 
i  innych,  przeczuł  naród  własnych  poetów:  patrzał  więc  przez 
szpary  na  usterki  i  wady  pierwocin  pióra  tych  lub  owych 
przyszłością  się  pocieszając.  Podobnie  gospodarz  długo  u  sie- 
bie bezdzietny,  gdy  mu  się  wreszcie  urodzi  dziecię,  raduje  się 
swym  potomkiem  i  we  wszystkiem  łatwo  mu  pobłaża.  Gzem 
zaś  nowi  poeci  ujęli  sobie  najwięcej  naród  za  serce,  to  do- 
brze uw^ażał  jakiś  zacny  szlachcic  na  Litwie,  podeszły  w  la- 
tach, nie  literat,  ale  widać  człowiek  z  duszą.  » Mości  Do- 
brodzieju, rzekł  on  raz  w  pewnem  towarzystwie,  gdzie  przy- 
szła mowa  o  klasykach  i  romantykach,  prawdać  że  te  nasze 
autory  młodziki  pozwalają  sobie  czasem  zanadto; 
mój  wnuk,  mówił  starzec  dalej,  którego  z  synem  pana 
hrabiego  posyłałem  do  tego  tam  Paryża,  wywodzi 
przedemną  uczenie,  że  to  wszystko  według  fran- 
cuzkich  reguł  nic  nie  warto:  przecież  ja.  niekiedy 
lubię  sobie  te  nowe  książeczki  czytać,  chociaż  na 
moje  oczy  za  drobnym  drukiem  układane,  gdyż  po- 
znaję, źeje  pisały  przynajmniej  dzieci  chrześciań- 
skich  rodziców,  co  o  Panu  Bogu  słyszały,  do  kościoła 
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zachodzą  i  pacierz  katolicki  umieją-u  Owoź  ten  do* 
bry  człowiek,  o  którym  niedawno  od  jednego  z  moich  przy- 
jaciół z  księstwa  litewskiego  słyszałem  powiedział  istotnie 
rzecz  głęboką  i  daleko  lepiej,  podług  mnie,  rozumiał  poezyc, 
jak  jego  wnuk  i  jak  wielu  uczonych.  Szkoda,  że  on  u  nas 
me  był  profesorem  literatury  za  czasów  np.  Stanisława  Augusta. 
Żart  na  stronę,  tak  jest  w  rzeczy  aamej.  Pomimo  wszelkiej 
pracy,  jaką.  sobie  w  polsce  zadała  tak  zwana  filozofia,  nie 
udało  jej  się  jednak  wydrzeć  nam  z  serca  miłości  Boga  i  reli- 
gijnego ducha.  Na  moment  tylko  i  tylko  w  jednej  klasie 
towarzystwa  to  uczucie  potrafiła  zatłumić,  dlategoż  przez  ten 
moment  owe  towarzystwo  nie  miało  i  mieć  nie  mogło  praw- 
dziwej  poezyi.  Ale  to  święte  uczucie  jest  w  domu  naszym 
zagnieżdżone,  jest  mu  przyrodzone*):  albowiem  jakkolwiek 
można  nam  zarzucić  wady,  przecież  z  łaski  nieba  naród  polski 
jest  szlachetny,  czyli  co  jedno  znaczy,  jest  w  gruncie  religijny. 
Byłato  mila  i  gpólna  cecha  wszystkich  robót  młodej  lite* 
ratury.  Pod  walnym  "więc  względem  uczucia  przebił  się 
w  niej  odrazu  duch  czysto  narodowy,  ale  tego  nie  można  po- 
wiedzieć pod  względem  ogólnym  sztuki.  Lubo  u  nowych 
poetów  i  literatów  dawało  się  zaraz  słyszeć  tu  i  owdzie  coś 
prawdziwie  krajowego,  wszelako  ogólnie  można  utrzymywać, 
że  w  początkach  i  przez  czas  jakiś  tylkośmy  się  przerzucali 
ze  służby  jednej  w  drugą.  Zdzierając  z  siebie  liberyę  fran- 
cuzką,  wciągaliśmy  natomiast  bądź  niemiecką,  bądź  angielską. 
Same  n.  p.  te  powiastki  gminne,  któreśmy  według  Niemców 
{lubo  nie  niemieckiem  słowem)  przezwali  balladami,  byłyby 
się  dały  całkiem  inaczej  a  bez  porównania  szczęśliwiej  wysta- 
wić, gdyby  wyrastały  prosto  z  polszczyzny  i  jedynie  z  naszych 
wiejskich  opowiadań  i  piosnek,  pełnych  serdeczności  i  pro- 
stoty. Czyliż  n.  p.  od  ówczesnych  u  nas  romansów  i  czułości 
niemieckich  nie  tysiąc  razy  piękniejszy  domowy  Karpiński, 
gdy  nad  potokiem ,  pod  jawocami,  śpiewa  o  swojej  Justynie  ? 


*)  Nie  mówię  tu  o  pojedynczych  złośaikaoh.  Człowiek  brzydkiego  serca 
miałkiej  głowy,  złego  wychowania  i  złego  życia,  nie  mogąc  kochać  n^  czanp- 
vae  co  wielkie  i  piękne,  musi  przedewszystkiem  i  bardzo  naturalnie  być  nie- 
przyjacielem Boga,  Jego  religii  i  Jego  kościoła. 
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€zyliż  nie  piękniejszy  Niemcewicz,  kiedy  patrz  aj  %c  naswą 
Zosię,  jak  skronie  wieńczyła  kwiatem,  mówił  jej:  tyś 
moim  światem,  ty  stanowisz  o  mym  losie?    Wpierw- 
szych  kawałkacłi  Dziadów  spotykamy  śpiewki  wzięte  żywcem 
z  Szyllera,   gdzie  także  pytają  się  polskiego  czytelnika,  czy 
zna  Getego  w  oryginale?    Brodzińskiego  z  początku  opor- 
nie niemczyzna  napastowała.    Goto  był  za  przykry  gwałt  dla 
swobodnej  natury  miłego  pieśniarza  od  Karpat!    Kolega  mój 
szkolny,  Korzeniowski,* poeta  pełen  serca,  pisząc  ładną  dramę 
Aniela,  prawie  tylko  przekształcał  niemiecką  tragedyę :  Ka- 
bale und  Liebe,  którą  też  wprzódy  był  wylJómaczył  i  dał 
na  teatr  warszawski.    Mary  a  Malczewskiego,  gdzie  jest  tak 
potężna  i  twórcza  siła  ducha  szczero-polskiego,  nosi  jednak 
na  sobie  wyraźny  welon   angielszczyzny,  i  t.  p.     Owoczesne 
rozprawy  o  poezyi,  o  literaturze,  o  sztukach,  krążące  po  na- 
szych dziennikach,  były  po  większej  części  wyssane  od  Niem- 
ców.   Nabywaliśmy  je  wraz  z  transcendentalizmem,   co 
pomimo  rogatek  stawianych  od  Śniadeckiego,  pakował  ńę  do 
Polski  z  całym  swoim  domowym  ładunkiem  zaómionej  gadar 
niny,  na  ogromnej  furze   dzikich  i  przeraźliwych  słów.    Tak 
zaledwośmy  wypowiedzieli  komorne  francuzczyznie ,  jużci  na- 
chodziła nas  nowa  bieda.    Ktośb^c  ¥Ftedy  mógł  niemal  pomy- 
śleć, że  Polak  nie  umie  być  Polakiem,  jedno  robiąc  się  na 
gwałt  jeźli  nie  Francuzem,  to  zaraz  Niemcem  lub  innym  czło* 
wiekiem  zagranicznym.    A  my,    którzyśmy  ciągle  wołali  na 
klasyków,  że  ślepo  cudzoziemca  naśladowali,  byliśmy  co  do 
tego  często  tak  dobrymi  jakby  i  oni  klasykami.  Nawet  w  roz- 
poczętem  dziele  budowania  ojczystej  literatury  bliżej  nam  się 
i  naturalniej  zdało  udać  się  o  pomoc  do  Arabów,  Turków  i 
Persów,  których  zaczęli  romantycy  przekładać  i  naśladować^ 
jak  do  rodzinnych  pisarzy  Zygmuntowskich.    Nie  wzbraniajmy 
się  dla   pożytku  następców  wyznawać   otwarcie  większych  i 
mniejszych  grzechów  młodości.    Należy  przecież  uważać,   że 
pokazywanie  polskim  czytelnikom,  choć  tylko  dorywcze,  pisa- 
rzy różnych  narodów  mi^o  oczywiście  to  w  zysku,  iż  odkry- 
wało jak  obszerny,  rozmaity  a  dla  nas  nieznany  rozciągał  się 
w  piśftfliennictwie  świat  po  za  francuzczyzną. 

Że  atoli  utykaliśmy  wyraźnie  w  cudzoziemczyznę^  a  uua- 
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sowicie  żeśmy  z  początku  niemczeli,  dowodzi  sam  nasz  ów- 
czesny język.    Wiadomo,  ii  naród  niemiecki,  wielki  miłośnik 
dumania  i  marzenia,  przytem  nie  skory  do  śmiechu,  nie  lubiący 
teyderstwa,  a  z  natury  powolny  i  tęskny,  łatwo  duma  i  marzy, 
nawet  głośno,  to  jest  mówiąc  albo  pisząc.    Francuzi  nie  mają 
wcale  tej  źyiki,  a  chociaż  dziś  przez  naśladownictwo  gwałtem 
jl  sobie  niekiedy  wprawują,  nigdy  się  to  u  nidi  nie  przyjmie, 
bo  to  naród  wesofy,  lekki,  otwarty,  a  tak  porywczy  do  żartu, 
ii  dość  mu  prawie  aby  czego  nie  rozumiał,  by  wnet  był  gotów 
z  tego  się  śmiać.    Lecz  poważni  a. cierpliwi  Kiemcy,  to  często 
tak  się  w  swoich  marzeniach  zaprzeda  i  zasklepią,  że  jak  za- 
czną o  czemś  prawić  prozą  czy  wierszem,  brną  w  słowa  jak 
w  las,  dręczą  i  wiklą  nielitościwie  język,  który  im  w  żaden 
sposób  wystarczyć  nie  może,  i  nieraz  tak  się  w  frazowaniach 
zaciekną,  że  już  i  myśl,  jak  gdzie  była,  uleci,  a  oni  jeszcze 
ciągną,  obracają,  nicują  puste  wyrazy,  bawiąc  się  niemi,  jak 
czasem  dziecko  bawi  się  klatką,  nie  dostrzegłszy,  że  już  z  niej 
wńeld  ptak.    Młodzi  nasi  romantycy,  zwabieni  nowością,  wpa- 
dli byli  widocznie  w  tę  ponurą  niemiecką  chorobę.    Poczęto' 
napiankach  wyobraźni  rozciągać  fale  ideału,  z  zim- 
nej  krainy   martwych    rzeczywistości    wznosić  się 
na  skrzydle  harmonijnych   pomysłów    w  kwitnące 
szranki  ducha,   by  tam  pożywać  czarowne   puchy 
uroczych  omamień  i  prz^eczucia,   albo  z  błogą  dru- 
żyną błogich  mar  napływać  w  błogą  sferę  błogiej 
tęsknoty  i  wspomnień,  itd.    Byłato  istotnie  klatka,  w  któ- 
rej nie  było  żadnego  ptaka*    Byłoto  prawie  wznowienie,  tylko 
w  inszym  kształcie,  owego  stylu:    Ka  płytkim  gruncie 
rozbuja  łych  fluktów.'*')  Przyszło  do  tego,  że  pewien  poeta, 
zkądinąd  człowiek  z  talentem,  podał  raz  w  jednym  swym  wier- 
szu do  wiadomośei  publicznej,  iż  duszą  swoją  wypił  duszę 
kałamarza)   Owoż  na  tak  Datalny  przypadek  duszy  biednego 
kałamarza,  postrzegii  się  nakoniec  ci,  którzy  koło  niego 
siedzieli,  tern  bardziej.,    że  już  mieliśmy  między  inszemi,  styi 
Wiesława,  styl  Grażyny,  że  także,  jeźli  mi  wolne  to  po- 
wiedzieć, przypominano  mowę   biblii.    Trzeba   było   przejść 


*)  UoDftchomaehu  Krasickiego'  P.  IV. 
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priiez  wezy8tko«,  żeby  się  własasm  doświadczeniem  oświecić  i 
uksztaicić.  JCajtrudniejszym  pisarzów  przyioioiem  i  najpóźniej 
rozwijaj^ym  się,  jest  prostota.  Nie  podobna  ssabronió  poetom 
zapcha  i  uniesień^  bo  na  eóżby  orzeł  miał  skrzydła,  gdyby 
ciągle  ohodził.  piechotą?  ByłOby  takoż  przeraźliwą  tępej  głowy 
dzikością  i  strasznym  serea  niedostaCkiem,  nie  pojmować  głę- 
bokiej a  pełnej  tajemnit;  tęsknoty,  eo  iob  niekiedy  całkiem 
unosi  z  wseetidch  stosunków  i  miar  pospolitego  życia*  Lecz 
co  inseiogo  jest  gómi«  latać,  jak  n.  p.  w  improwizaeyi  Dzia- 
dów, albo  j^akać  serdeczną  tęsknotą,  jdc  n.  p*  w  niektórych 
swych  wierszach  Brodziński,  a  cO  insaego  sadzić  się  na  dzi- 
wne rzeczy,  drugich  i  samego  siebie-  tumanić.  Wszakże  te 
nowości  a  z  nich  wady  stylu,  mi|^  jeszcze  inne  i  skryte 
przyczyny. 

Owo  tegoczesnej  poezyi,<u  nas  i  gdzieindziąj ,  nagłe  por- 
wanie się  w  stylu  i  obradach  ku  rzeczom  duchownym,  ideal- 
nym, ono  powszechne  i  wielkie  jej  zatęsknienie  do  czegoś 
nadziemskiego^  nadżmysłpwege,  eo  u  pisarzy  pospolitych  łub 
młodych  mogło  się-  łaitwo.  w  przesadę  i  śmieszne  udawanie 
wyradzax5,  nie  %łoto  wynalazkiem  iycfa  albo;  iowych  pojedyn- 
czych autorów,  pragnących  sprawitó  przez  nowość  silniejsze 
na<  czytelnikach  ynraże^aie,  ani  też  szkolnictwem  pewnej  partyi 
pisarskąej;  owszem  było  w  tem  przeczucie  nowego  teraz  ducłia, 
co  po-ezasach  buntu  i  burzy  mis^  znowu  w  społeczność  ludzką 
wstępować,  i  nie  dać  je^  się  uzwierzęció.  Jaśniej  mówiąc, 
byłto  od  pogańsi/wa  prawie,  w  jakie  wiek  XVnL  strącił  umysł 
Europy,  nawrót  kn  ohrzescianizmowi.  Nie  byłto  jeszcze  zu- 
pełny ślub  człowieka  z  wiarą,  (gdyż  przedtem  odbył  się  jawnie 
ich  rozwód),,  ale  byłato,  że  tak  powiem  wyraźna  jego -zapo- 
wiedź. ..Widać  w  tern  także  utwierdzenie  tego  zdania^  że 
poezya  jest  straż^nicą,  kapłanką  i  prawdą  ludzkośei.  Jakoż, 
ze  wszystkiego^  czem  się  człowiek  wyraża  i  objawia,  ona  ta 
jedna  dtogę  w  którą  się  miał  udać,  pokazywała.  Jeszcze  w  ga* 
binetach  politycznych,  na-mownieach  i  katedi«ch  miało  trwać 
do  czasu  królestwo  wieku  przeszłego:  poeiya  sama  wiek  nowy 
przeczuła,  polubiłla  i  już  ku  niemu  leciała.  Tak  jeszcze  nawała 
chmur  przybyłych  z  burzą,  zakrywa  niebo,  a  już  tęcza  zwia- 
staje  przys2^ą  pogodę.    Tak  jeszcze  chłody  i  szarugi  zimowe 
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pftDują,  a  jnź  zBajolny  poshlniec  powi^rany  oznajmiś  przycho- 
dząxj%  -wiosnę.    Rzeczywiście  w  głosie  ówczesnej,  pocz^  było 
ważne    oznajmienie.    Nim  mysi   liłdzka  mogła  powrócić  do 
swego  skarbu,  do  swego  źródła  życia,  do  wiary,  musis^a  pierwej 
do- tego  skarbu,  do  tego  źródła  życia,  zaez%ć  tęsknić,  a  roz- 
painiętywują.c  sama  siebie  i  przerażona  swym  stanem,  musii^ 
ortiz  zacząć  siebie  niepokoić  i  sobą  trważyć.    Uderzyły  więc 
w  nią  razem  tęsknota  i  żal.    Łaknąc  dobra,  od  którego  od- 
padła, brała  w  nienawiść  złe,  które  ją  uciskało.    W  tej  wake 
pokutnej  nie  odfazu  mogła  się'  uciszyć  duma,  w-  oporze  osta- 
tecznyin*  podsycała  ona  swe  wybuchy  całą  potęgą  zbuntowanej 
iftocy.    Bepfrezentantem  poezyi  tego  czasu  był  Bajrom  (Byron). 
Stan  jego  poezyi  jestto  stan  duszy  grzepznej  i  potężnej,  to 
rozdzierającej  się  od  boleści  i  żalu,  to   unoszonej   tęsknotą 
rozkoszy  niepojętych  a  jedynie  siebie  godnych,  to  zno^u  bu- 
chającej   wszystkiemi  ogniami   pychy  i  przez   nią'  w  otchłań 
miotanej,  to  wreszcie  tir  tych  strasznych  znojach  tndlejącej, 
i  raczej  nicości  jak  żywota  wołającej,  stan  duszy  mówię  grze- 
sznej i  potężnej ,  która  ma  odbyć  akt  spowiedzi ,  lecz  jieszcze 
się  do  niego  nie  wzniosła.    I  w  Ogólności,  co  tylko  poe^fa 
w  tym  czasie  poważniejszego  tworzyła,  to  wszystko  albo  jest 
martwe  i  wcale  .nie  ma  w  sobie  prawdy,  albo  ten  j«dyny  ma 
na  sobie  charakter.    Przyjdzie  niedługo,  że  wstąpi  -w  nią  zu- 
pełny pokój.     On  na  jej  'szczycie  zawżdy  mieszka,  podobnie 
jak  na  wierzchołku  góry  niebotycznej,  nad  chmui^  i  bur^e 
podniesioi^m.    Otóż  ta  ó  której    mówimy   cecha:   w  poezyi, 
wybijała  się  odtąd  i  na  polskich  utworach.    A  -  gdzie :  nasza 
poe^a  ni»  zdobyła*  się  na  prawdziwą  wewnfftrz  siebie  walkę  ^ 
tafii  się  przynajmniej  w  słowach  burzyła  i  szamotała,  i  d^Wa- 
czneaai  frazesami  niepokoiła  język,  przez  co  też  ogifomnej  jego 
budowie  ńic  nie  zaszkodziwszy,  dla  dalszego  sił  jego  rozwi- 
nięcia się  skutecznie  go  owszem  poruszała.    Te  same  figury, 
co  wtedy  w  poematach  zagranicznych  powszechnie  ]panow«rfy, 
owych   osobliwszyćh  odłudków  i  dziwaków,  to  na  wszystko  i 
na  wszystkich  strasznie  się  gniewających,  to  znów  ku  wszyst- 
kim i  ku  wszystkiemu  pełtiych  czułości,  niecierpiąeych  i  ludzi 
i  rzeczy  ludzkich  a  za  to '  niezmiernie  pragnących  -  Pan  Bóg 
wie  czego,  którym  już  wśzędzde  było-  źle,  ale  jeszcze  nigdde 
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nie  było  dobrze,  te  same  mówię  figury,  poczęły  także  z  roz- 
maitem  szczęściem  schodzić  się  pod  pióra  polskie.  Bywały 
to  zawżdy  istoty  czułe  i  tęskniące.  Takowe  nagłe  a  gwałto- 
wne poetów  rozczulania  się  i  tęsknoty,  musiały  pospolitym 
światowcom  wydawać  się  dziwne,  niepojęte,  nawet  śmieszne. 
A  więc  i  pod  tym  względem  żartowali  z  młodych  romantyków 
klasycy.  Jeden  z  nich  zrobił  na  to  wesoły  i  zabawny  wierszyk, 
gdzie  powiada,  iż  smuci  się  i  tęskni  geniuszek,  ledwo 
wyszedłszy  z  pieluszek.  Lecz.  dlaczegoto  owe,  jak  ich 
tu  przezwano,  geniuszki,  tak  się  teraz  u  wszystkich  naro- 
dów smucić  poczynały?  Zk%d  ten  dziwny  smutek?  A  zwłaszcza 
gdzie  na  niego  pociecha? ....  O  tem  żaden  z  naszych  dowci- 
pnych Francuzów  ani  pomyślał.    To  nie  w  ich  świecie  działo  się. 

Ten  czas  tęsknoty  poetyckiej  już  się  był  u  nas  nieco  pier- 
wej objawiał  przez  powszechne  .zakochanie  się  w  Maldersonjo- 
wym  Ossyanie.  Była  chwila,  że  ktokolwiek  w  Polsce  rymował, 
musiał  koniecznie  jaki  kawałek  z  pieśni  tego  barda  przełożyć. 
Bez  prawdziwego  pojęcia  nowej  umysłowej  epoki,  w  jakąśmy 
wchodzili,  żaden  z  późniejezych  polskich  literatów  nie  mógłby 
sobie  zdać  sprawy  z  owego  szału  do  Ossyana.  ^mutny  ten 
i  zasępiony  poeta,  (w  którym  już  Gete,  Napoleon  i  Byron 
bardzo  smakowali),  jeszcze  wprawdzie  nie  patrzał  w  niebo, 
ale  już  przynajmniej  patrzał  w  obłoki,  jeszcze  nie  wierzył 
w  prawdziwego  Boga,  i  nie  oddawał  Mu  należnej  czci,  ale 
już  przynajmniej  wierzył  w  duchy  i  o  duchach  często  myślał. 
Dla  Polaków  miał  także  jedną,  ponętę  więcej,  że  ustawicznie 
opisuje  dzieła  rycerskie.  Jego  przeto  poezya  była  dla  tego 
czasu  prawdziwym  skarbem,  cieszyła  serce,  bo  już  je  cboó 
cokolwiek  wołs^a  nad  ziemię ;  nie  obrażała  też  w  niczem  go- 
dności filozofii,  bo  mówiąc  o  tem  i  owem,  o  dudiach  i  jakiejś 
wierze,  wszystko  to  zasuwała  mgl%  i  właściwie  nie  mówiła 
o  niczem.  Tak,  iż  można  było  zarazem  być  i  tłómaczem  Ossy* 
ąna  i  niezłym  filozofem. 

Ale  (zamykając  jtiź  rzecz)  cokolwiek  przeciw  tak  zwanej 
nowej  szkole  poetyckiej  znajdzie  kto  do  powiedzenia,  to  je-- 
dnak  oczywista,  iż  jej  sprawą  literatoita  nasza,  wydobyta  z  nie* 
woli  zagranicznej,,  poczęła  si^  ożywiać  duchem  szczero-kra^o- 
wym  i  ppruszać  o  własnej  mocy,  jej  8pra'wą,  skrzydła  cgoi^stej 
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foezyi  rozwiązane  i  do  lotu  puszczone,  ona  w  ogólności  pol- 
skie piśmiennictwo  z  zepsutego  smaku,  w  jaki  je  cudzoziemczy- 
ZDa  zaciągnęła,  wydobyć  i  we  wszystkiem  wrócić  do  prawdy 
musi.  Założona  i  rozpoczęta  od  głów  młodych,  mniej  bez 
porównania  wydała  do  dziś  dnia  rzeczy  poprawnych  i  dojrza- 
łych niżeli  szkoła  pisarzy  Stanisławowskich,  lecz  na  szczęśliw- 
szym jak  tamta  wyrasta  gruncie.  Jedna,  urodzona  wprost 
z  fraDcuzczyzny,  do  niej  też  prędko  i  całkowicie  miała  powrócić 
i  w  niej  zamrzeć,  (co  nastąpiło  w  czasie  literatury  salonowej), 
druga,  chociaż  w  stawaniu  pierwszych  kroków  oparła  się  także 
o  cudzoziemczyznę,  ale  przez  własne  narodowe  uczucie  na^ 
tchnięta,  i  od  własnej  narodowej  siły  we  wzi*ost  porwana, 
przez  toż  uczucie  i  przez  tę  siłę  stać  się  może  potężną  i  trwałą. 
U  pierwszej,  wtedy  nawet  gdy  się  prędkim  i  ładnym  chodem 
posuwała,  widać  było  przymuszenie  i  jakąś  wewnątrz  niepe- 
wność, niesilność ;  u  drugiej  zaś,  i  wtenczas  gdy  zbacza  z  drogi, 
gdy  nie  dobiega  i  upada,  widać  ruchy  śmiałe  i  żywe,  widać 
moc  i  dzielność  z  urodzenia.  To  też  za  czasów  tamtej,  Polska 
lubo  na  oko  żyjąca,  i  owszem  na  nowo  orzeźwiona,  szła  jednak 
istotnie  w  rozsypkę,  i  miała  przed  sobą  grób,  gdy  przeciwnie 
za  czasów  tej,  lubo  jest  jeszcze  w  katowniach,  w  tułactwie  i 
w  niewoli,  zbliża  się  rzeczywiście  ku  swojemu  wyswobodzeniu 
i  ma  przed  sobą  (wierzymy  w  miłosierdzie  i  wszechmocność 
Boga!)  życie  i  szczęście. 

Z  młodzieńców,  co  pierwsi  dla  odbudowania  ojczystej  lite- 
ratury rzucili  się  do  pióra,  jeden  dopiero  Adam  Mickiewicz 
wystarzał  na  wielkiego  pisarza.  *)  Hufiec  ich,  i  tak  nieliczny, 
doznał  już  kilkukrotnych  i  najdotkliwszych  śmierci  pocisków. 
Pożegns^  nas  Malczewski,  zaledwie  jedno  utworzywszy  dzieło. 
Równie  jak  on  wielkich  sił  Garczyński,  znikł  niestety !  w  pierw- 
szym swym  poranku.  Odumarł  nas  kochany  Brodziński,  za- 
równo talentem  jak  nauką  i  doświadczeniem  bogaty,  i  gdy 
z  kilkunastoletnich  prac  swoich  i  obmyślań  miał  właśnie  naj- 


*)  Od  ccasa,  jakem  to  pisał  upłynęło  cnów  blisko  lat  dsiesięć.  Młodzień- 
^fjuŁ  mesami  I  Zaleski,  Korzeniowski,  Goszczyński,  Odyniec  i  innij  poząj- 
nowali  Jui  trwałe,  acz  różne  w  Mstoryi  literatury  polskiej  miejsca.  8%d  o 
nick,  między  którymi  liczę  najbliiszycłi  moich  przyjaciół,  właściwszy  będsie 
pod  piórem  późnic^Jszych. 

WiTWiCKi,  Wieczory,    I.  8 
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dojrzafeze  wydobywać  plony.  Straciliśmy  Mochnackiego,  który 
spraw-  naszą  od  samego  początku  gorliwie  bronił  w  dzien- 
nikarstwie, myśli  żartkiej  i  świetnej,  acz  w  zdaniu  jeszcze  za 
porywczy,  był  pełen  instynktu  narodowego,  miał  osobliw8z% 
łaitwość  w  pracy  i  pisi^  śliczną  polszczyzną.  Inni  wszyscy, 
i  prawie  bez  wyjątku,  są  na  tułactwie^  rozwiani  po  ziemiach 
obćy<ch,  w  smutku  i  w  ubóstwie.  Może  już  żaden  z  nich  nic 
jest  przeznaczony,  iżby  zupełna  swe  siły  na  jaw  z  siebie  wy- 
dostał. Więc  go  kiedyś  w  dziejach  krajowego  piśmiennictwa 
tak  chyba  kto  wspomni,  jak  się  wspomina  o  drzewie  za  młodu 
burzą  złamanem.  Jeszcze  ono  przez  czas  jaki  wypuszcza  z  sie- 
bie gał^ki,  i  trochę  zielonościi|  się  stroi,  ale  juz  nie  wybuja 
wzrostem  okazałym,  nie  roztoczy  się  wieńcem,  wyniosłym.. 
Sądy  Boże  pędzą  nia.s  jako  Wiatry  okręt  po  morzu, 
a  kto  wie  jeźli  ku  portowi,  czy  ku  zginieniu  *). 

Pierwsi  robotnicy  nowej  polskiej  literatury  mogą  zginąć, 
mało  sprawiwszy,  ale  dzieło  od  nich  zaczęte  nie  zginie ,  weszło 
w  nie  życie  narodowe.  Jakoż  już  po  za  nimi  budzą  się  nowe 
talenta,  powstają  nowi  pisarze.  Szczęśliwsi!  już  im  będzie 
łatwiej  dążyć  do  celu^  gdy  pierwsze  ścieżki  -  zostały  pokazane, 
pierwsze  trudności  i  pierwsze  błędy  przebyte,  już  im  będzie 
ochotniej  i  milej  pracować,  gdy  ich  nie  szyderstwo,  jak  nas 
niegdyś,  lecz  owszem  braterska  życzliwość  ma  spotykać  od 
poprzedników.  Oby  Polska,  domierzywszy  kresu  swych  nie- 
szczęść, dostała  ku  nowej,  wielkiej,  a  najpewniejszej  chwale, 
bogobojnych  i  narodowych  pisarzy,  potężnych  obojgiem  uczuć 
w  których  jedynie  mieszka  życie  i  zacność  pojedynczych  ludzi 
i  całych  narodów,  miłości  Boga  i  miłości  ojczyzny!  O  ile 
te  dwa  uczucia  objawiły  się  razem  w  nowej  literaturze,  o  tyle 
jest  w  niej  prawda,  piękność  i  nadzieja. 


*)  Łakass  Gprnciki. 


vn. 


o  DOBRYM  TONIE.  *) 


J  est  w  człowieku  ogólne  uczucie  przyzwoitości,  piękności, 
prawdy,  którego  piętno  kładzie  on  na  wszystkich  swoich  ro- 
botach, chęciach  i  poruszeniach.  **)  To  uczucie  w  piśmien- 
nictwie  i  dziełach  sztuki  zo wiemy  smakiem  albo  gustem, 
a  zaś  w  obyczajach  i  towarzyskiem  pożyciu  tonem.  A  jako 
dobrze  lub  źle  rozwijane,  może  być  u  pojedynczego  człowiekśk 
i  całego  towarzystwa  raz  szczere,  czyste,  naturalne,  drugi  raz 
zepsute,  przesadne,  sfałszowane,  tak  według  tego  mówi  się, 
że  smak  i  ton  jest  albo  dobry ,  piękny,  albo  też  zły,  skażony. 
Przedzielając  rzecz  na  połowę,  i  nie  mówiąc  tu  nic  o  smaku 
w  sztukach,  powiedzmy  cokolwiek  o  tonie  w  pożyciu,  osobli- 
wie, jakim  on  w  ostatnich  czasach  był  u  nas. 

Jeźli  nie  można  bezwarunkowo  utrzymywać,  że  kto  tylko 
jest  człowiekiem  prawym,  ten  już  przez  to  samo  jest  oraz 
dobrego  tonu,  (gdyż  nadto,  potrzebna  mu  ta  przystojność, 
delikatność  i  słodycz  towarzyskich  form  i  nawyknień,  ta  na 
tysiączne  względy  uprzejma  baczność ,  ten  wreszcie  ciągły  po- 
wab przyjemnego  i  właściwego  we  wszystkiem  obejścia  się, 
które  acz  wynikają  rzeczywiście  z  n^oralnej  doskonałości,  je- 
I  dnak  do  swego  rozkwitnięcia  potrzebują  jeszcze  koniecznie  spó- 
I    łeczeństwa  osób  pięknie  ukształconych) ,  tedy  z  drugiej  strony 

'  *)  Proscę  obacsyć  na  str.  9,  notę  1.    Takie  str.  77. 

**)  aNee  vero  illa  parva  yis  natarae  est  rationi8que,  qnod 
aoom  hoc  animal  sentit  quid  sit  ordo,  quid  sit  quod  deceat  in 
factis  dicti6que  qui  modus. »  Offic.  1.  4. 
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twierdzić  śmiało  godzi  się,  iż  towarzystwo  zepsutych  obycza- 
jów, w  żaden  sposób  dobrego  tonu  mieć  nie  potrafi,  chociażby 
opływało  we  wszelkie  dostatki  cywilizacyi,  nauk  i  bogactw. 
Ton  w  istocie  swojej  nie  może  się  bynajmniej  stawać  złym 
albo  dobrym  przez  modę  i  przywidzenie,  jak  n.  p.  krój  sukni 
lub  kolor  pojazdu,  (chociaż  niektórzy  tak  go  sobie  zdają  się 
wyobrażać) ,  lecz  jako  uczucie  oparty  jest  owszem  na  prawach 
niezachwianych.  Z  upadkiem  godności  moralnej,  (jak  w  sztu- 
kach następuje  koniecznie  zły  smak),  w  pożyciu  towarzyskiem 
zjawia  się  koniecznie  zły  ton.  Nie  będzie  on  tu  wprawdzie 
tej  natury  jakiej  jest  u  ludzi  dzikich,  w  ciemnocie  i  grubi- 
jaństwie  pogrążonych,  ale  powstanie  i  rozszerzy  się  przez  lek- 
ceważenie rzeczy  najszanowniejszych,  przez  przesadę,  wydzi- 
wianie i  dobijanie  się  prawdy  i  piękności  tam  gdzie  ich  nie- 
masz  i  być  nie  może,  a  mianowicie  przez  pofałszowanie  sąda 
o  złem  i  dobrem. 

Dobry,  piękny,  wielki  ton,  co  w  epoce,  z  której  szczęściem 
już  wychodzimy,  tak  się  po  całej  Polsce  rozpoztarł,  nawiedził 
,na8  mianowicie  z  początkiem  panowania  Stanisława  Augusta, 
lubo  się  wprzódy  za  Sasów  gdzieniegdzie  pokazywał.  Ta 
sama  data  jego  nastania  każe  zaraz  powątpiewać  o  prawdzi- 
wości tytułu  jaki  sobie  przywłaszczył,  chcę  mówić  o  jego 
dobroci,  piękności,  wielkości.  Jakoż  po  niedługiej  rozwadze 
każdy  nieuprzedzony  pozna,  że  ów  mniemany  dobry  ton  wy- 
rósł u  nas  i  oparł  się  na  dwóch  największych,  najbezecniej- 
szych  grzechach,  w  które  jakikolwiek  naród  upaśp  może,  na 
pogardzie  religii  i  na  pogardzie  narodowości. 

Nie  podobna  pomyśleć  bez  smutku  na  łonie  jakiego  to  to- 
warzystwa wykłuł  się  on  najsamprzód.  Cywilizacya,  którą  nas 
wyobrażenia  zeszłego  wieku  uraczyły,  oświadczyła,  że  religia 
jestto  mniej  więcej  fanatyzm  i  zabobon.  Aby  więc  nie  być 
fanatykiem  i  zabobonnikiem ,  wszelkie  nakazy  i  prawa  religii 
wzięto  w  nieważenie  i  pogardę.  *)  Stolica,  główny  skład  do- 
brego tonu,  dała  przykład  najrozwiąźlejszych  obyczajów,    król, 


*)  a  Wszystkie  sTę  rzeczy  dawne  wiekowi  naszemu  p  opraw 
czemu  nie  podobały.  Pierwsze  więc  między  niemi  miejsci 
trzymajfo  poboinosii,  wraz  z  pf o wadzicielkf  swojt,  viar% 
wpadła  w  ocłiydzenie  i  wzgardę.n  Krasicki  w  Uwagach.  Pobośność. 
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najwyższy  w  narodzie  wzór  cywilizacyi,   filozofii  i  wielkiego 
tonu,  jawnie  utrzymywał  i  coraz  odmieniał  nałożnice,  w  której 
Kczbie  bywały  damy  zamężne.*)    Najznakomitsi  panowie  nie. 
byli  w  tern  lepsi  ani  szanowniejsi  od  swego  monarchy.  Małżeń- 
stwo, które  dla  tych  ludzi  przestało  byó  sakramentem,  stało  się 
owszem    dla   niewiast    najpewniejszym   środkiem   wyuzdania. 
Kobieta  idąc  za  mąż  dostawała  tem  samem  w  publicznem  mnie- 
mania niejako  patent  swobody  do  jak  najgorszego  życia.   Żony 
jednych  żyły  otwarcie  i  miały  potomstwo  z  mężami  drugich, 
takowe  związki  ustawicznie  przemieniając.  Kiedy  przypadkiem 
mąż  nie  był  w  tym  względzie  dosyć  filozofem  i  ucywilizowa- 
nym, dosyć  człowiekiem  dobrego  tonu,  to  się  szło  do  rozwodu 
i  słabowało  dozgonną  wiarę  komu  drugiemu,  potem  podobnież 
trzeciemu,  czwartemu,  i  t.  d.    Przykładnych  matron  było  tak 
rzadko,  że  każdy  potrafił  one  wyliczyć.    I  tak  tedy  powszech- 
nie w  tak   zwanym  wyższem,   pięknem   towarzystwie 
wynurzył  się  szkaradny  bezwstyd,  tak  obrzydliwie  i  sti^asznie 
wzmogło  się  tam  i  wybujało  zepsucie,  iż  niestety!  nie  oparli 
się  jemu  nawet  ludzie  stanu  duchownego.    Tak  żyć,  byłoto, 
mówiąc  po  polsku,  być  jawnogrzesznikiem,  łotrem,  bezbożni- 
kiem, ale  po  francuzku,  w  języku  dobrego  tonu  zwało  się  to 
nierównie  grzeczniej  i  byłoto  tylko  etre  gal  ant.    Francuz- 
czyzna,   jak  bezczelny  a  do  złego  wiodący  sługa,  na  każdą 
szkaradę  natychmiast  płaszczyk  swój  zaciągała,  pisząc  na  nim 
ezarowne  słowo,  przed  którem  wszystko  się  korzyło:  dobry 
ton!     Wspominam  tu  tylko  o  małżeństwach,  gdyż  ze  stanu 
małżeństw  w  każdej  społeczności  daje  się  najlepiej  poznawać 


*)  o  tern  mamy  także  wiadomość  w  szacownem  i  ważnem  dla  nas  dziele 
Bolhiera:  De  ranarchie  de  Pologne.  Mówiąc  o  pierwszych  zaraz  latach 
panowania  Poniatowskiego,  tak  się  ten  autor  wyraża  (t.  11^  str.  484):  «Ce 
prince  avait  affecte  de  continuer  apres  son  elevation  les  liai- 
sons,  qu'il  avait  eues  de  tout  temps  avec  deax  femmes:  dont  Ta- 
oe,  maitressę  deson  frere,  et  Tautre  needans  le  plus  bas  etage, 
affectant  de  ne  Tiyre  qa'avec  les  grands,  etait  Tobjet  de  leur 
amusement  et  de  leiirs  mćpris.s  (PóiSnieJ  te  obie  panie  ustąpiły  miejsca 
innym).  Chcemy  li  wiedzieć,  jaki  wpływ  owe  obyczaje  miały  na  los  krąju  T 
czytajmy  dalej:  ac'etait  dans  ces  maisons,  parmi  la  foule  des  jeu- 
nes  co  urtisans  attliis  par  la  .  coquetterie  de  ces  femmes,  que 
Hepnin  et  le  roi  traitaient  les  destinees  de  Tetat:  elles  etaient 
perpetuellement  concillatrices  entre  ces  deux  hommes  etc. » 
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ogólny  jej  obyczajów  charakter.  Ale  podobne  bezprawie  za- 
siadło było  we  wszystkiem.  Starość  przestała  być  rzeczą  sza- 
nowną. Starzy  ludzie  przez  dawany  z  siebie  dy  przyUad 
pomiatali  i  deptali  sami  godność  i  powaga  swojego  wieku. 
Rodzice  zaczęli  być  za  pan-brat  z  dziećmi.  Przez  tolerancję 
i  przez  filozofię  wzięli  się  z  niemi  po  pod  ręce,  a  obracają 
w  śmiech  staroświecką  polską  prostotę,  która  dawniej  synów 
i  córki  trzymana  w  należnej  ryzie,  kazali  im  mówić  do  siebie 
po  francuzku  ty  *)  i  t  d.  O  tem  z  większemi  szczegółami 
może  ^wypadnie  wspomnieć  gdzieindziej.  Tu  zaś  pytam  się, 
czy  chcieć,  iżby  w  takowem  towarzystwie  panował  rzeczywiście 
ton  dobry,  przyzwoity,  zacny,  nie  byłożbyto  prawie  chcieć 
takiej  samej  niepodobności  jak  n.  p.  (przepraszam  za  poró- 
wnanie) aby  w  publicznym  domu  nierządu  panowała  niewin- 
ność? A  jednaki  czemu  uwierzyć,  co  nawet  wystawić  sobie 
jest  trudno ,  to  przez  niesłychane  sfałszowanie  wyobrażeń  i 
mowy* zaszło  istotnie:  wszystko  cokolwiek  w  towarzystwie  o 
którem  mówimy  działo  się  i  mieściło,  ogłoszono  za  należące 
do  dobrego  tonu,  owszem  cały  dobry  i  piękny  ton  wyłącznie 
jemu  jednemu  przyznano! 

Lecz  to  co  się  dopiero  rzekło  nie  daje  jeszcze  dokładnego 
o  owym  mniemanym  dobrym  tonie  wyobrażenia.  Aby  go 
sobie  wystawić  w  zupełności,  pomnieć  oraz  należy,  iż  wszyst- 
kiemu co  było  polskie,  co  narodowe,  wypowiedział  otwartą 
i  jak  najzawziętszą  wojnę!  Krajowy  ubiór,  krajową  mowę, 
krajowe  zwyczaje,  krajowe  obyczaje,  krajowe  zatrudnienia, 
krajowe  zabawy,  słowem  wszystko  a  wszystko  co  tylko  było 
w  domu,  obłożył  śmiechem,  pogardą  i  klątwą. 

Takito  w  owym  czasie  zjawił  się  w  Polsce  dobry  ton.  Nie- 
szczęściem! i  gdy  śród  mnóstwa  narowów  i  błędów  oddawna 
u  siebie  nagromadzanych,   mając  się  już  na  zupełną  podać 


*)  ttTrudno  teraz  w  posiedzeniach  modnych  rozeznać  rodzi- 
ców a  dzieci,  i  gdyby  nie  wiele  czynił  różnicę,  rzeczby  była 
prawie  niepodobna.  (Krasicki  w  Pana  Podstolim).  Tenże  pisarz  powta- 
rza to  samo  w  innem  swem  dxiele  (Uwagi  o  aszanowaniuu  rodziców):  « Teraz 
wżadnem  posiedzenia,  choć  i  najpo  ważpiejszem,  rodziców  od 
dzieci  rozeznać  nie  n)ożna,  a  niekiedy  z  takową  raczej  wzgardą 
niż  p  oafałośeią  śmią.  sobie  poczynać,  iż  zdaje  się  jakby  mimo 
wiek  mieli  nad  niemi  pier wszeńs two.  » 
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2agab§,  do  resztyś my.  się  doślepiali,  ten  dobry  ton  wyruszyw* 
szy  ze  stolicy  na  zajęcie  prowincyi,  pocz%ł  się  rozciągać  po 
całym  kraju. 

Później  za  naprawą  i  podnoszeniem  się  obyczajów,  co  tracił 
na  złośliwości,  to  sobie  nagradzał  z  drugiej  strony,  zachodząc 
w  rzeczach  świeckich  w  coraz  większą  i  zupełniej szą  niedo- 
rzeczność. Uległszy  cokolwiek  rodowitemu  Polaków  charakte- 
rowi, bunt  przeciw  religii  zmienił  tylko  na  obojętność,  wszakże 
upartszy  i  nielitościwy  co  do  drugiego,  wytępiał  statecznie  na- 
rodowość. Trzymając  się  ciągle  cudzoziemczyzny,  której  był 
winien  całe  swe  powodzenie,  przez  ustawiczną  pretensyę  po- 
kazywania we  wszystkiem  jakiejś  niby  wygórowanej  okrasy, 
jakiejś  najcieńszej  delikatności,  brnął  coraz  dalej  w  śmie- 
szność, opasując  się  nieznośną  przesadą  i  ckliwośó  niecącem 
wydziwianiem. 

Wyliczyć  wszystkie  u  nas  tak  zwanego  dobrego  tonu  nie- 
dorzeczeństwa  i  szkody,  byłoby  trudno.  Lecz,  że  walczyć 
przeciwko  niemu,  jako  otwartemu  narodowości  a  oraz  zdro- 
wego rozsądku  wrogowi,  mam  ■  sobie  za  rzecz  słuszną  i  chwa- 
lebną, więc  dla  upamiętania  omamionych  przezeń  rodaków, 
niektóre  przynajmniej  o  nim  szczegóły  przed  sąd  publiczny 
przywiedźmy,  tem  śmielej,  iż  się  przez  to  bynajmniej  nie  uwłó- 
czy  należnych  względów  dla  prawdziwie  dobrego  i  pięknego 
^kształconych  towarzystw  obyczaju,  czyli  jak  zwykliśmy  mó- 
w^ić,  tonu. 

Dobry  ton,  (ponieważ  ten  o  jakim  tu  mowa,  chce  konie- 
cznie używać  takiego  tytułu),  który  w  swem  panowaniu  jest 
osobliwszej  czujności  i  ż-yjąc  po  większej  części  drobnostkami 
nie  uw^aźa  nic  dla  siebie  za  małe  i  nieważne,  staje  zaraz  nad 
kolebką  nowo-narodzonego  dziecka  i  już  na  imię,  jakie  mu 
przy  chrzcie  św.  dać  mają,  areszt  swój  kładzie.  Ktoś  co  go 
nie  zna  a  przynajmniej  co  mu  w  tym  razie  nie  dosyć  będzie 
uległy,  jeźli  mu  się  urodzi  syn,  nazwie  go  Janem,  Piotrem, 
Pawłem,  Józefem:  jeźli  córka,  da  jej  imię  Maryi,  Magdaleny, 
Elżbiety,  Anny,  i  t.  d.  słowem,  obierze  swemu  dziecku  za 
patrona  lub  patronkę,  któregokolwiek  lub  którąkolwiek 
z  świętych  Pańskich.  Dobry  ton  ma  na  to  kalendarz  osobny 
ze  sławnych   zagranicznych    romansów  ułożony.    Chłopczyka 
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przezwie  Arturem,  Ryszardem,  Oskarem,  Edgarem,  dziew- 
czynkę zaś  Telimeną,  Emmą,  Malwiną,  Korynną,  i  t.  d.  Te 
piękne  imiona  przemieniają  się  zwykle  wswojem  zdrobniemn 
na  Nini,  Didi,  Liii,  Pipi,  i  t. p.  Znałem  wróznych  stro- 
nach Polski  dawne  i  szanowne  szlacheckie  rodziny,  które 
tym  sposobem  za  syna  i  dziedzica  wychowywały  sobie  Imó 
pana  Pipi,  a  za  córkę  Imc  pannę  Didi. 

Ale  jakiekolwiek  nowo -urodzona  istota  otrzyma  imię, 
(w  czem  nawet  dobry  ton  przez  grzeczną  powolność  ustępuje 
nieraz  staroświecczyznie),  główna  jego  sprawa  na  tern  polega, 
aby  ją  natychmiast,  jakby  w  pieluchy,  zawinąć  naokoło  w  cu- 
dzoziemczyznę.  Jeźli  nie  można  dostać  cudzoziemki  na  mamkę, 
to  przynajmniej  potrzeba  jej  gwałtem  na  niańkę,  czyli  jak 
on  powiada,  na  bonę.  Dawniej  i  przez  długi  czas  bywała  to 
pospolicie  Francuzka,  z  czasem  dobry  ton  postrzegł  się,  iż 
ponieważ  po  francązku  wszędzie  już  w  Polsce  gadają,  będzie 
mu  tedy  nierównie  przyzwoiciej  i  godniej,  udać  się  jeszcze 
do  jakiego  języka  inszego,  n.  p.  angielskiego.  Zaczęto  do 
edukacyi  polskich  dzieci  sprowadzać  kobiety  i  mężczyzn  z  An- 
glii, i  to  był  już  dobry  ton  doskonalszy,  wykwintniejszy. 
Gdyby  można  do  ludzi  tak  naumyślnie  na  przekorę  zdrowemu 
rozsądkowi  idących,  odezwać  się  głosem  prostoty,  rzeklibyśmy 
im:  ))Dla  Boga!  Co  czynicie!  Cóż  n.  p.  polskiej  panience 
przyjdzie  najlepszego  z  tej  pracy  przeradzania  się  na  Angielkę? 
Do  czego  ma  jej  posłużyć  ta  wasza  angielszczyzna?  Ta  gu- 
wernantka angielska,  w  której  ręce  ją  oddajecie,  zrodzona  i 
żyjąca  w  innem  wyznaniu,  co  ją  na  swoją  wiarę  nie  ma  na- 
wrócić, a  w  tej  w  jakiej  się  urodziła,  koniecznie  osłabi  i  za- 
chwieje, nie  jestżeto  śmiertelna  trucizna,  którą  dziecku  swojemu 
do  samego  serca  przykładacie ?«  Szczęściem,  o  ludzi  angiel- 
skich, co  nie  tak  chętnie  jak  n.  p.  Francuzi  idą  szukać  sobie 
losu  w  krajach  obcych,  jest  w  Polsce  daleko  trudniej.  Więc 
też,  nie  mówiąc  o  nielicznych  wyjątkach,  dobry  ton  przestaje 
powszechnie  na  francuzczyznie. 

Lecz  już  od  tej  nie  odstąpi  ani  na  jotę.  W  mowie,  w  pi- 
śmie, w  gustach,  w  zwyczajach,  w  całem  obejściu  się  i  zacho- 
waniu, w  całym  ciągu  i  wszystkich  chwilach  życia,  Polak  do- 
brego tonu  jestto  zupełny  Francuz,  tylko  że  w  Polsce  urodzony^ 
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noszący  polskie  nazwisko  i  mogący  polskie  wyrazy  wymawiać 
krajowym  akcentem,  (lubo  co  do  tego  ostatniego  trafiają  si§ 
już  wyjątki).  W  gruncie  serca  kocha  on  Polskę,  to  pewna, 
(gdyż  tu  nic  nie  karykaturuję,  nie  przesadzam,  tylko  powia- 
dam jak  jest  istotnie),  ale  ją  kocha  w  podobny  sposób  jak 
zdarza  się,  że  ją  czasem  kocha  jakiś  rodowity  Francuz,  który 
w  zapale  gotów  będzie  poświęcić  dla  niej  wszystko,  nawet 
życie  *).  Kocha  ją,  ale  jej  zwyczaje,  jej  obyczaje,  całą  jej 
rodzinną  domowośc,  całe  jej  wewnętrzne  życie  z  najzimniejszą 
krwią  może  potępiać,  w  śmiech  obracać  i  od  najmłodszych 
lat,  aż  do  śmierci  może  się  jak  najłatwiej,  jak  najwygodniej 
bez  nich  obchodzić.  Kochają,  ale  rzeczywiście  jest  we  wszyst- 
kiem  względem  niej  cudzoziemcem ,  sam  ją  przez  to  depcząc, 
sam  zabijając  wtem  właśnie  wczemjej  jedyne,  jej  prawdziwe 
życie  spoczywa.  Tak  prawie  zły  mąż,  albo  syn  wyrodny  ko- 
cha żonę  swoją  lub  matkę:  wprawdzie  ją  od  krzywdy  i  obelgi 
gotów  jest  bronić,  i  czuje  w  sumieniu,  że  ma  dla  niej  obo- 
wiązki, ale  z  nią  żyć,  z  nią  nic  spólnego  mieć  nie  chce,  i  każdy 
jej  postępek,  każda  myśl ,  każde  odezwanie  się  są  mu  niemiłe 
i  nieznośne!  Kto  się  z  wierzchu  obłóczy  w  cudzo- 
ziemca, musi  wyzuć  wewnątrz  Polaka.  **) 

Im  która  rodzina  jest  we  wszystkiem  więcej  oczywiście  na 
wskroś  przefran  CU  ziała,  im  ustawiczniej ,  łatwiej  wszyscy 
jej  członkowie  mówią  i  piszą  po  francuzku,  im  trudniej  mógłby 
poznać  przybywający  śród  nich  i  z  nimi  żyjący  rodowity  Fran- 
cuz, że  nie  jest  w  swoiin  własnym  kraju,  słowem,  im  która 
polska  rodzina  we  wszystkich  a  wszystkich  szczegółach  całej 
swej  domowości,  całego  swego  pożycia  jest  mniej  polska, 
tym  świetniej szej  reputacyi  dobrego  tonu  powszechnie  u  Po- 
laków używa.  W  domach  takich  musi  być  koniecznie  jeden 
przynajmniej  cudzoziemiec.  Nie  mówiąc  o  bonach,  guwerne- 
rach-, guwernantkach  i  nadwornych  doktorach,  najlepiej  jest 
kiedy  w  kuchni  i  w  przedpokoju  ma  się  Francuza,  w  stajni 
Anglika,  na  ogrodnika  ujdzie  i  Niemiec,  n.  p.  Sas,  Bawarczyk, 


*)  Niemasz  w  tem  porównaniu  przesady,  bo  i  w  ostatniej  wo>nie  mieliśmy 
w  ^wojsku  naszem  zacnych  Francuzów,  którzy  tak  byli  mocno  sVict08cią  sprawy 
polskiej  przejęci,  ie  w  jej  obronie  chętnie  nieśli  życie. 
**)  Andrzej  Maksymilian  Fredro,  699. 
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a  nareszcie  choć  jaki  Szlązak,  i  t.  d.  Ktoś  przy  zdrowych 
zmysłach  i  tłómaczą-cy  się  otwarcie,  zawołałby,  że  to  wszystko 
jest  wierutne  obranie  z  rozumu.  Bynajmniej!  Tak  mówiący 
prostak  i  grubijanin  byłby  w  błędzie,  gdyż  to  wszystko  jest 
tylko  .dobry  ton. 

Jedną  z  najulubieńszych  rzeczy  dobrego  tonu  i  bez  której 
żadną,  miarą  obejść  się  nie  może,  są  podróże.  Zwiedzania 
cudzych  krajów,  osobliwie  gdy  się  jest  w  latach  już  cokolwiek 
dojrzalszych,  nie  potępia  wprawdzie  rozsądek,  wskazuje  tylko 
jakie  mą  być  to  podróżowanie;  ale  co  może  być  niedorzecz- 
niejszego  jak  zwyczajne  nasze,  odprawiane  dla  dobrego  tpnu 
podróże?  *)  Nie  chcę  tu  już  wspominać  o  Paryżu.  Dobry 
ton  nie  przestając  na  zwykłej  niewolników  swoich  przejażdżce 
po  Europie  raz  jeden ,  musi  koniecznie  co  pewien^  przeciąg 
czasu  wyprawiać  ich  z  domu  choć  na  krótko.  Jedzie  się  tedy 
np.  do  Karlsbadu.  Niemasz  prawie  w  żadnym  kącie  rozległej 
Polski  ani  jednej  pani  dobrego  tonu,  coby  w  Karlsbadzie  nie 
była.  Tam,  jajk  wiadomo,  są  wody  mineralne  leczące  na  cho- 
roby wątrobowe,  żółciowe  itd.  Zkądże  znowu  miałyby  w^szyst- 
kie  Polki,  tak  piękne  i  urodne,  właśnie  w  te  ciężkie  choroby 
zapadać  i  tych  wód  potrzebować?  Czyż  to  ród  polski  jest 
jakimś  wybranym  rodem  niedołęgów  i  szpitalników  ?  Możesz 
być  co  śmieszniejszego? 

Ale  jedno  idzie  za  drugiem.  W  Polsce  mieszkając  a  nie 
po  polsku  żyjąc,  trzeba  się  nudzić,  w  nudach  szukając  roz- 
rywki, trzeba  jechać  za  granicę.  Nie  znudzi  się  w  Polsce,  nie 
będzie  sobie  życiem  przykrzył  obywatel  wszystko  co  polskie, 
wszystko  co  narodowe  kochający  szczerze  i  z  głębi  duszy,  do 
wszystkiego  co  krajowe,  co  swoje,  od  najmłodszych  lat  przy- 
wykły i  w  tern  rozmiłowany,  obywatel,  którego  wszystkie  myśli 


*)aNadobnato  jest  rzecz  do  cudzych  się  krajów  przejeź- 
dzić, a  bawić  się  poczciwemi  sprawami  ludzki  emi  a  naukami 
potrzebnemi,  ąb  ys'  so  bie  itad  ar  emno  pracy  nie  zad  a  wał  tłuk%  c 
się  po  górach,  i  po  innych  miejscach....  abyś  nie  tylko  z  po- 
skoczki,  z  perfumowanemi  rękawiczkami,  ze  pstremi  kabatkl  do 
domu  przyjechał.))  Żyw.  człowieka  poczciwego,  ks.  I.  k.  6  i  8. 

((Dziwna  rzecz,  strojów  cudzych,  włoskich,  hiszpańskich^ 
turec  kich,  radzi  używacie,  a  co  dobrego  w  tych  ziemiach  jest 
naśladować  tego  nie  chcecie. »      Górnicki,  Rozmowa  o  Elekcyi. 
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i  czucia  są,   że  tak  powiem,   doskonale    przejęte  ojczystem, 
własnem  powietrzem,  w  którym  narodowość,  rodzinność,  pol- 
skość tak  każdej  chwili  oddycha,   jak  n.  p.  w  kwiecie  przy- 
rodzona jego  woń,  jakiej  ani  mu  odebrać  dopóki  żyw  jest, 
ani  w  nim  utłumić,  ani  na  żadną  inszą  przemienić  niepodobna. 
Lecz  co    proszę    w  polskiej  n.  p.   wiosce  będzie    robił  jakiś 
człowiek  tak  zwany  dobrego  tonu,  jakiś  pan,  któremu  zaraz 
od  dzieciństwa  w  głowę  i  serce  nalali  cudzoziemczyzny?   Jako 
dziedzic,  jako  ojciec  i  opiekun  tylu  rodzin  kmiecych,  miałby 
dla  siebie  prawda  najpiękniejsze  jakie  tylko   być   może  pole, 
ależ  do  tego  potrzeba  innych  uczuć,  innych  wyobrażeń  i  gu- 
stów jak  te,  które  dobry  ton  i  francuzczyzna  nadaje.    Ztąd 
narzekania,    że  w  Polsce  nudno,   że  na  wsi  straszno  i  t.  p. 
Przychodzi  mi  na  myśl,   co  jeden  z  najsławniejszych  kacer- 
mistrzów  i  odszczepieńeów  od  wiary  katolickiej  wyznaje  w  swych 
pamiętnikach,  że  nie  mógł  baw^ić  w  kościele  dla  nieznośnego 
uczucia,  jakiego  tam  sam  z  sobą  doznawał.    Jak  występny  był 
stan  tego  człowieka  względem  Boga,   tak  występny  jest  stan 
każdego  Polaka  względem  narodu,  skoro  doświadcza,  że  mu 
w  kraju  przykro  i  nieznośnie.    A  nie  dziw,  iż  ci  którzy  się 
dali.  w  rząd  tak  zwanemu  dobremu  tonowi,  przybyszowi  z  za- 
granicy, nudzą  się  w  Polsce  i  tęsknią.     Oni  tam  są  w  takiem 
położeniu,  w  jakiem  każdy  prawdziwy  Polak  i  całą  duszą  na- 
rodowiec jest  wtenczas,  gdy  mu  się  kiedy  zdarzy  zamieszkać 
kraj  obcy.    Wszystko  mu  u  tych  cudzoziemców  nie  po  myśli 
i  nie  w  smak,  ich  obyczaje  i  zwyczaje,  ich  zatrudnienia  i  za- 
bawy, ich  obejście  się,  ich  sposób  życia,  wszystko  aż  do  naj- 
mniejszej rzeczy  upatrzy  dziwaczne,  niewłaściwe  i  nawet  łacno 
sobie  obrzydzi,  nie  dlatego  iżby  doprawdy  wszystko  to  u  nich 
było  przygany  warte  i  było  gorsze  jak  w  Polsce,  tylko  że  on 
w  tein  wszystkiem  nosi  już   miłość  ku   czemu  inszemu,    ku 
temu   z  czem  wyrastał  i  w  lata.  zaszedł,   na  co  się  całe  jego 
życie  rozchodziło,  ku  temu  co  jego  własne,  co  polskie.  *)    Otóż 


*)  o  takicbto  narodowcach  napisał  jeden  czcigodny  dawny  nasz  autor: 
«Nad  inne  miłe  człowiekowi  rzeczy,  najmilsza  jest  ojczyzna, 
naród  idom.  Okromnich,  by  się  z  człowiekiem  najlepiej  działo, 
prKjrodzońa  jednak  tam  tęskliwosć  cii|gnle,  i  najlepszą  krainę 
za  wygnanie  sobie  poczyta. 
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właśnie  Polacy  z  cudzoziemska  żyć  nawykli,  są  mówię  w  po- 
dobnem  położeniu  w  Polsce.  Będą  oni,  gdy  na  -to  padnie 
rozmowa,  mówili  między  sobą  o  polskim  pisarzu,  o  polskiej 
potrawie  nie  po  polsku,  ale  po  francuzku.  Będą  upatrowali, 
(czem  ich  od  dzieciństwa  guwernerowie  i  guwernantki  prze- 
jęli), że  polskie  obyczaje  są  grubijańskie,  polskie  zwyczaje  są 
głupie,  polskie  zabawy  są  nudne,  polski  ubiór  śmieszny,  pol- 
ska mowa  niezgrabna,  polski  sposób  życia  nieznośny,  nawet 
polski  kraj  brzydki:  i  dziwićże  się,  że  im  w  Polsce  może 
się  przykrzyć  i  nudzić!  Na  te  nudy  jaki  ratunek?  Dobry 
ton  rozsiał  się  już  wprawdzie  po  kraju  szeroko,  ależ  jednak 
w  Polsce  jest  jeszcze  niemało  polskiego.  Jest  także  wiele 
domów  co  dla  mniejszych  dochodów  nie  mogąc  się  dostate- 
cznie nabrać  odrazu  francuzczyzny,  choć  się  już  do  niej  łako- 
mią i  za  nią  uganiają,  przecież  jeszcze  wtem  lub  owem  często 
jej  nie  odpisują,  i  rażą  niezgrabną  do  dobrego  tonu  preten- 
syą.  Sposób  przeciwko  tym  i  podobnym  przykrościom?  Za 
granicę,  czym  prędzej  za  granicę! 

Tam  już  nic  polskiego,  tam  życie !  Tam  się  i  córka  łatwiej 
nauczy  tańcować  francuzkiego  kadryla  i  śpiewać  francuzkie 
romanse,  tam  się  i  syn  lepiej  i  pewniej  we  wszystko  co  obce 
zanurzy.    Trwonią  się  po  obcych  miastach  ogromne  dochody 
z  onej   grubijańskiej ,  głupiej,   pogardzonej   Polski  nasyłane. 
Potem  i  hsami  licznych  kmiotków,  za  których  ucisk  i  zapom- 
nienie straszny  przed  Bogiem  przyjdzie  zdać  rachunek,  tuczą 
się  szczęśliwi  cudzoziemcy.    Ale  dobry  ton  wyraźnie  się  w  fa- 
milii zaszczepia  i  bujnie  rośnie.    Dzieci  ślicznie  się  ^vychowują, 
prędko  i  dobrym  akcentem  gadają  po  cudzoziemsku,  po  pol- 
sku prawie  nigdy,  (bo  będąc  później  w  kraju,  to  się  i  z  samemi 
służącemi  tego  języka  nauczą).  Aż  oto  syn  wchodzi  już  w  świat, 
ładnie  się  ubiera,    o   wszystkiem  rozprawia,    dobrze  jest 
w  salonie, — jednem  słowem,  młodzieniec  (czyli  jak  mówi% 
z  francuzka,  młody  człowiek)  skończony;  unjeune  homme 
charmant...  Miły  Boże!  Toż  ten  biedaczek,  wyrosły  na  ręku 
cudzoziemców,  których  do  jego  wychowania  nie  niosło  żadne 
inne  uczucie  tylko  prosta  miłość  pieniędzy,  w  którego  serce 
nie  położono  dostatecznej  znajomości  i  miłości  ani  Boga  ani 
własnego  narodu  a  w  głowę,  jak  truciznę  co  ma  się  w  nim 
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coraz  rozwijać,  wrzucono  o  najpoważniejszych  rzeczach  8ą.dy 
i  zdania  najzuchwalsze,  który  do  kościoła  nie  zachodzi,  przy- 
kazań religii  nie  pełni,  z  praw  i  z  obrządków  jej  szydzi,  po- 
wagę jej  z  siebie  zmiata,  dla  starszych  nie  zna  uszanowania 
i  ku  własnym  rodzicom  czyni  się  równym  i  bratem,  ten  nieuk 
i  głupiec,  hardy  i  nieznośny,  po  francuzku  płynnie  paplający, 
niemiecką  filozofią  zapowietrzony,  czy  w  angielskiej  szkole 
wychowany,  ten  jakiś  opętany  niby  filozof,  jakiś  bezbożny  de- 
mokrata, w  którego  głowie  żadna  się  myśl  poważna  nie  wy- 
łuszczyła  i  nie  rozpłodziła,  w  sercu  żadne  się  zbawienne  uczu- 
cie nie  puściło  i  nie  rozrosło ,  który  zaraz  od  lat  najmłodszych 
przez  rozpustę  i  przez  długi  zabija  się  na  zdrowiu  i  na  ma- 
jątku i  nie  ma  w  sobie  zaszczepionych  ani  zamiłowania  pracy, 
ani  żadnych  gustów  stałych  i  poczciwych,  ten  mówię  nędznik, 
którego  dusza  tak  się  na  odmiany  i  niebezpieczeństwa  świata, 
na  ten  wartogłowny  a  dziwnie  zamieszany  żywot 
ludzki  *)  puszcza  bez  celu  i  bez  steru,  jako  łódź  pchnięta  na 
niezmierną  wodę,  woli  wiatrów  oddana,  —  tożby  miał  być  ojczy- 
sty młodzian  dobrze  wychowany?  przyszła  pociecha  rodzicowi? 
przyszła  chluba  rodziny?  onżeby  miał  zostać  pożytecznym 
c^onkiem  narodu  w  taką  tonie  nieszczęść  upadłego,  stałym 
patryotą,  mądrym  obywatelem  przykładnym  chrześcianineml... 
Mniejsza,  ale  wszyscy  przyznać. muszą,  iż  to  jest  młody  czło- 
wiek dobrego  tonu. 

Co  z  nim  robić  w  kraju?..  Otóż  zagadka  i  kłopot  dla  ojca 
i  matki.  Dał  im  Pan  Bóg  syna:  wyrósł,  umie  po  francuzku, 
zna  się  na  teatrach  i  na  toalecie,  na  francuzkich  baletach  i  na 
włoskiem  śpiewaniu,  na  pojazdach  i  na  polityce,  na  restaura- 
cyach  i  na  rozmaitych  przesądach  w  grubijańskich  obyczajach 
ojczystych,  widział  różne  miasta  stołeczne,  i  pamięta  po  na- 
zwisku place  ich  i  ulice:  zgoda  1  lecz  co  po  tem  wszystkiem, 
co  teraz  w  kraju  z  nim  robić?  Broń  Boże  osiądzie  na  wsi, 
tak  wcześnie,  tak  za  młodu!  jeszcze  zardzewieje,  zostanie  go- 
spodarzem, hreczkosiejem,  gotów  nawet  stracić  maniery  i  gusta 
dobrego  tonu!  Matka  w  największej  niespokojności,  w  płaczu 
prawie,  ojciec  w  zadumaniu  i  trosce.  Ileż  razy  słyszałem  z  tego 


*)  WyrAienie  Reja. 
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powodu  skarżących  się  rodziców,  ludzi  majętnych  i  dostatnich! 
Mają,  włości,  mają  tam  osady  kmiotków  sierotek,  spółbliźnich 
nieszczęśliwych,  którzy  na  ich  potrzeby,   na  ich  rozkosze  i 
zbytki,  pogardą  i  nędzą  okryci,  uciskiem  obleczeni,  a  za  sie- 
bie i  za  nich  Pana  Boga  proszący,   potem  swoim  ziemię  im 
z  pokolenia  w  pokolenie  uprawują  i  zaźyzniają:  wpośród  nich 
syn  domu,  dziedzic  przyszły,  mógł  był  stanąć  jak  brat,  jak 
ojciec,  jak  opiekun  i  dobrodziej  najpotężniejszy,  mógł  był  ich 
od  krzywdy  bronić,  nad  ich  dobrem  czuwać,  o  ich  się  los  za- 
stawiać, umysł  ich  podnosić,   pomyślność  krzewić  i  jak  anioł 
prawie  w  tysiącznych  sercach  radość  otworzyć,  mógł  był,  po- 
święciwszy dla    nich  jak   powinien    swoje  zdolności  i  pracę 
a  razem  z  niemi  przykładnie  Bogu  służąc,  wszystkie  swoje 
chwile  pożyteczne  i  miło  zapełnić  i  na  każdy  dzień,  jak  żniwo 
najbogatsze,  jak  skarb  na  tej  ziemi  największy  zbierać  sobie 
błogosławieństwo    ludzkie  i  łaskę  nieba  i  w  duszy  pociechę 
nieopisaną,  mógł  był  jeszcze  (jeżeli  fortuna  większa)  ukracając 
zwłaszcza  na  zbytek  wydatki,  przyczyniać  się  do  stawienia  i 
utrzymania  zakładów  publicznych  ku  pożytkowi  nauk,   sztuk 
i  przemysłu   krajowego,   popierać  przedsięwzięcia  narodowe, 
iść  w  pomoc  młodzieży  poświęcającej  się  rzeczom  i  sprawom 
ojczystym,  —  jednym  słowem,  miał  przed  sobą  otworem  nie- 
zmierne, obfite  i  tak  bujne  do  pożytecznego,  szlachetnego  i 
najsłodszego  życia  pole,  jak  tylko  sobie  pomyśleć,  zapragnąć 
podobna...    A  rodzice  przemyślali,   smucili  się,  jęczeli',   nie 
wiedząc  co  z  synem  robić!     O  jakże  godni,  jakże  zaprawdę 
godni  pożałowania!    Opatrzność  dała  im  w  ręce  gotowe  szczę- 
ście,  oni  sami  o  ziemię  niem  uderzają!    I  próżno  posyłaóby 
po  szczęście  na  wieś  młodzieńca,  którego  wykarmiono  całkiem 
w  cudzoziemczyznie    i    rozmiłowano   w  rzeczach  nie  swoich 
lecz  zagranicznych.    Potrzebował  on  ku  temu  inszego  wycho- 
wania, inszych  od  dzieciństwa  na  około  siebie  przykładó-w. 
Jeźli  się  zdarzy,  iż  który  panicz  cudzoziemiec,  który  młody 
człowiek  dobrego  tonu  zjawi  się  u  nas  na  wsi,  to  tylko 
szerzy  zgorszenie  i   zawraca  głowy  mniejszej  szlachcie,    wnet 
ile  może  małpującej  (bo  zaślepianej  nazwą  dobrego  tonu)  jego 
stroje,  zbytki  i  różne  głupstwa.    Aż  wkrótce  znudziwszy  eic, 
a  posiawszy  w  koło  w  zdaniach,   obyczajach  i  gustach  praw- 
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dziwą  truciznę,  wraca  na  tak  zwany  wielki  świat.     Wi§c 
pędzi   po  raz  trzeci  czy  czwarty   do  zagranicznych  stolic,  by 
się  tam   na  nowo  po  teatrach,    szulemiach  i  restauracyach 
wałęsał.    Jaka  ztąd  niesłychana  nie  tylko   dla  niego  samego 
i  jego   rodziny,  lecz  dla  kraju  szkoda,  niech  każdy   osądzi. 
Deżesmy  po  naszych  większych  miastach,  oto  jeszcze  przed 
ostatniem  powstaniem,  widzieli  takiej  młodzieży  dobrego  tonu, 
z  majątkiem  i  z  pięknem  u  narodu  znanem  imieniem,    mar- 
niejącej niewiedzieć   w  jakiem  życiu  na  modach,  szulerstwie 
i  rozpuście,  oderwanej  od  Boga,  prawdy  i  szczęścia,  a  obycza- 
jami i  zwyczajami,  źe  tak  powiem,  nie  wcielonej  w  swój  na- 
ród, bez  żadnego  zatrudnienia,  bez  żadnego  przed  sobą  szla- 
chetnego celu,  ledwo  w  chorobie,  albo  dla  zaśnięcia  biorącej 
do  ręku  książkę  i  to  nie  polską,  nie  patrzącej  nic  jak  zabaw 
i  byle  tylko   pozbyć   się   dnia,   który  znowu  jak  natręt  przy- 
chodził nazajutrz!    Któryż  w  tern  całem  gronie  pomyślał  n.  p. 
żeby  część  swych  dochodów  obrócić  na  rzecz  publiczną,   czy 
na  wydanie  jakiego  dawnego  pisarza  narodowego,  jakiego  rę- 
kopismu  pożytecznego  czy  na  wsparcie  którego  kunsztmistrza 
polskiego,  czy  na  uratowanie  jakiej,  starożytności  ojczystej,  czy 
na  inszą   podobną  tysiączną  ojczyzny  potrzebę:  bo  jakże  się 
sztuk  i  nauk  u  siebie  dochować  mamy,  jeźli  się  do  ich  wzrostu 
i  rozmnożenia  ci   którzy  mogą,  nie  będą  chcieli  przyłożyć? 
Byłto  rzadki  Fenix,  za  dziwaka  prawie  uchodził.    A  przecież 
oni  wszyscy,  nie  bylito  z  urodzenia  ludzie  całego  i  nikczem- 
nego serca,  nie  zdolni  do  uczuć  zacnych,  do  upodobań  i  po- 
ciech  szlachetnych,  lecz  niestety!   byłyto   nieszczęsne  ofiary 
cudzoziemczyzny,  na  umyśle  i  sercu  od  lat  najmłodszych  kar- 
mione tem  wszystkiem  co  nie  jest  polskie  i  co  jest  złe,  a  więc 
bez  polskiej  bogobójnościj,  bez  polskiej  prostoty  obyczajów,  i 
którym  wszelką  życia  godność  i  szczęśliwość  kazano  przedać 
na  ręku  cudzoziemców,  za  co?  za  tytuł  człowieka  dobrego 
tonu!  jak  gdyby  rzeczywisty  dobry  ton  był  jakąś  rośliną  ro- 
dzącą się  i  kwitnącą  tylko  na  błocie  Paryża,  jak  gdyby  każdy 
naród  nie  mógł  go  sam  z  siebie  wydobyć  i   z  istotną  okrasą, 
nadobnie  się  w  niego  przystroić !    Ta  masa  młodzieży,  o  której 
mówim,  jakążby  pociechę,   ileż  pożytków  mogła  wydawać  oj- 
czyźnie, gdyby  przysposobiona  do  innego  życia  a  zaprawiona 
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miłością  wszystkiego   co  krajowe,  rozsiadała   się  po   swoich 
majątkach  w  rozmaitych  stronach  szerokiej  Polski,  chrześci- 
anskie  i  obywatelskie    powinności   swoje   gorliwie  i  bacznie 
wykonywaj  ąc,  toż  inszych,  którzy  by  się  nań  zapatrywali,  pię- 
knością przykładu  i  powabem  swego  imienia  ku  dobremu  a 
pożytecznemu  przywodząc  I    Dpbrze  jeszcze,  iż  co  lat  kilka- 
naście przychodzące  narodowe  wojny,  (dokąd  młódź  ta  i  dziel- 
nością swojej  krwi  i  ledwo,  że  nie  samem  ojczystem  powietrzem 
bywa  zwykle  niesiona),  stają  się  dla  niej  jakoby  namaszczeniem 
siły  leczącej  i  oczyszczającej,  która  przynajmniej  na  czas  nie- 
jaki orzeźwia  w  niej  i  podnosi  umysł,  wskrzesza  i  ratuje  serce. 
Dla  owychto  rodziców,  o  jakich  się  wyżej  wspominało,  do- 
bry ton  wymyślił  był  ,w  ostatnich  czasach  ciekawy  jeden  spo- 
sób.    Sposób  doskonały,  przez  który  nie  mógł  młody  Polak 
żadną  już  miarą  ani  francuzkiego  języka  zapomnieć,  ani  fran- 
cuzkiej   w  sobie  maniery  i  wszelkich  cudzoziemskich  gustów 
na  szwank  narazić ,  a  od  narodowości  i  wszystkiego  co  polskie 
ostatecznie  bywał  ocalany.    Oto  nic  więcej,  tylko  oddać  go 
daleko  z  domu  i  z  kraju  na  służącego.,   do  kogo?.,  do  któ- 
regokolwiek z  trzech  rozbójników  i  gnębicieli  ojczyzny.  Wspa- 
niały zawód !    Godny  Polaka  urodzonego  w  szlachetnym  domu, 
znakomitym  z  zasług  w  narodzie !    Więc  w  tej  samej  stolicy, 
gdzie  staropolski  pradziad  na  czele  hufców  krajowych  przy- 
bywał niegdyś  po  hołd  zwycięzcy  i  swojem  imieniem  straszył, 
lub  gdzie  go  naród,  litością  wzruszony,  posyłał  z  obroną  giną- 
cemu, w  tej  samej  stolicy,  gdzie  jego  domowych  królów  uni- 
żone przedtem  hołdowniki,  później  wiarołomcy  i  zdrajcy,  świeżo 
się  i  przez  zbrodnię  w  bezbożne  panowanie  podnieśli,  prawnuk 
dobrego  tonu  wprasza  się  pokornie  po  przedpokoju,  iżby 
się  w  dworską  barwę  obcego  pana,  wydziercy  i  tyrana  Polski 
przyodział!    Mieliśmy  tedy  polskich  kamer junkró  w,  szam- 
belanów  i  dyplomatów  w  Petersburgu,  Wiedniu  i  Berlinie. 
A  jeźli  ich  nie  ujrzano  i  w  Stambule,  to  chyba  dlatego,  że 
do  rozbiorów  i  strasznych  nieszczęść  Polski  żaden  się  sułtan 
nie  wmieszał  i  że  na  dworze  Turczyna  nie  wszyscy  jeszcze 
gadają  po  francuzku.    Powie  tu  kto  może,  wolno  rodzicom 
rozrządzać  swemi  dziećmi  jak  im  się  podoba.    Nie  przeczę, 
ani  myślę  hamować  panowania  rodziców  nad  dziećmi,  które 
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ladbym  owszem  aby  u  nas  i  wszędzie  kwitnęło,  ależ  pisarzowi 
pablicenemu,  gdy  bierze  pióro  do  ręki  nie  dla  czego  inszego 
tylko  przez  miłość  swego  kn^u  i  swego  naroda,  ma  być  także 
Yolno  jęknąć  zranionem  sercem  nad  nieuszanowaniem  czci 
narodowej,  nad  upadkiem  i  pogardą  ducha  krajowego.    Nie  I 
Ody  by  ta  cudzoziemczyzna,  która  nas  o  ślepotę  przyprawiw- 
asy,  na  wszystko  co  domowe,  co.  nasze,  idąc  podbojem  nie- 
mtrzymałym,  wszystkie  w  nas  smaki  ojczyste  psigąo  i  wytę> 
piftj%c  a  do  mnóstwa  dego  przywodząc,  tak  się  na  nas  z  góry 
towarzystwa  przemożnie  nie  obaliła,    gdyby  nie  te  od  niąj 
poszczone  a  pełne  fałszu  wyobrażenia  tak  zwanego   dobrego 
tona  co  nabrane  z  obcego  gnmtu,  z  niczem  eo  szezero-poldde 
w  żaden  się  sposób  przymierzyć  nie  mogły,  zkąd  znaczne  wstrzą- 
SBiettie  w  wierności  ku  n^walniejszym  obowiązkom,  i  przyga- 
szenie najdroższydi  uczuć,  i  lekceważenie  tego  co  u  siebie 
nj^ocniej  szanować  należy,  —  nigdyby  mówię  do  boku  cara 
moskiewskiego,  ani  cesarza  austryackiego,  ani  króla  pruskiego, 
którzy  nawet  nie  są  naszymi  zwycięzcami,   tylko  zdrajcami 
i  okmtnikami,  nie  poszedł  dobrowolnie  żaden  Polak  szlacśbe- 
tny,  chyba  jaki  ubóstwem  pognany  a  losu   sobie  azukaj^cy 
awanturnik,  bo  i  tacy  wychodali  na  szambelanów.    Durnieją 
się  prawdziwie  cudzoziemcy  i  co  o  nas  trzymać  nie  wiedzą, 
gdy  patrzą  jak  m^znaozniej szych  domów  Polacy  stawią  się 
bez  żadnego  przymusu  na  osobistą  służbę  do  tych,  na  których 
cala  Polaka  przy  lada  sposobności  porywa  się  do  broni.    Oni 
sami,  ci  dworzanie  i  dyplomaci  cudzoziemscy,  rodem  Polacy, 
wmjwiększe  ztąd  uebezpieczeństwa  i  umartwienia  zachodzą. 
Jedni  z  nich  mogą  tam  zupełnie  dla  swego  knju  obumrzeć 
i  przepaść,  drudzy,  gdy  nastije  wojna  narodowa  poznają  za- 
póżno  okropność  swojego  położenia:  więc  gdy  do  wyrwania 
nę  z  ręki  nieprzyjacielskiej  są  mniej  mężni  albo  mniej  szczę* 
śliwi,  czasem  całe  życie  krzywią  ztąd  sobie  i  fałszują,  rozli* 
cznych  mu  zawiłości  i  smutków  przymnoźyws^.  Jakże  rzadko, 
jak  brudno  z  nich  któremu  wyjednać  dla  ojczyzny  jaki  pozy* 
tdc  i  pociechę  tam  właśnie,  gdzie  dla  niej  kują  kajdany! 

Te  i  insze  podobne  uwagi,  jakie  tu  na  różnych  miejscach 
przywodzić  mi  wypada,  (lubo  z  jednym  dawniejszym  autorem 
mógłbym   powtórzyć:   że  się   w  nich  żadnym  interesem 
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ani  ź-adną  pasyą  nie  uwodzę,  inseego  óbjektu  tylko 
dobro  pospolite,  inszego  cenzora  tylko  Bumienie 
nie  mam  *),  niejednemu  Btę  zapewne  nie  podobają.    Rozn* 
miemtemu  (pisał  przed  wieki  Jan  Kochanowski;  gdy  odra- 
żał rodaków  od  szkodliwych  -  nałogów)  j  że  mienie  wszyscy 
radzi  słuchać  będą,,   ale  kiedy  ja  prawdę  powiem, 
niechaj  mnie  każdy  jako  chce  sądzi.    A  drugi:  gorz^ 
kato  rzecz  jest  prawda,  a  jam  nie  merkuryusz,  że- 
bym ją  osłodzić  umiał  *'^),    Połądaniej  zapewne 'byłoby 
aby  takowe  przekładania  szły  raczej  od  osób  poważniejszych 
iwieł:iem  i  znaczeniem  i 'talentem,  ciężkoż  przecie,  oglądając 
się  na  drugich,  nie  chcieć  mierzyć  się  powinnością,  a  nie  iść 
jako  możnie  choć  samotnym  i  słabym  krokiem,  ku  pożytkowi 
i  dobru  swojego  domu.    Go  się  źle  dzieje,  zamilczeć  we- 
dłu*g  sumienia  nie  można,  ale  wytknąć  potrzeba, 
gdyż  naprawa  bez  tego  być  nie  może.***)    Wreszcie 
mało  się  kto  na  mnie  rozgniewa,  bo  mało  kto  będzie  mię  c^- 
tał.    Gdybym  się  urodzit  jakimkolwiek  Francuzem  a   pisał  o 
Police,  to  co  inszego!    Ale  polski,  ale  domowy  pisarz,  niech 
W  jego  myślach  najzdrowsza  prawda  kwitnie,  niech   w  jego 
i^owaeb  najserdeczniejsze  uczucie  goreje,  kto  jego  kiSiąikę  do 
ręka  weźmie?    Nikt  się  o  nią  ani  spyta  w  salonach  dobrego 
tonu.  .Wiedzą  tam  natychmiast  o  najlichszym  romansie,  co 
wyjdzie   w  Paryżu,  znają  doskonale  po  nazwisku  i  imieniu 
wszystkich  autorów  francuzkich,  powtarzają  z  "pamięci  prozę 
i  wiersze  francuskie,  nie  dziw;   dzięki  dobremu  tonowi  nie 
polska  tam  literatura  jest  rodzinną  i  ojczystą,  ale  francuzka! 
Przyszło  do  tego,  powiedzmy  bez  ogródki,  iż  z  rodzin  polskich 
najznakomitszych,  najzamożniejszych,  u  których  właśnie  życie 
narodowe  powinno  mieć  główne  swe   ogniska  i  składy,  tak 
zwany  dobry  ton  założył  w  Polsce  jakoby  jakieś  wielkid  cm- 
dzoziemskie  bractwo,  jakąś  wielką  a  po  całym  kraju  rozsiadłą 
misyonarzy  kolonię,   zaszczepiających    w  rodaków    słowo  i 
ducha  Paryża  a  przyjmujących  do  swojej  reguły  każdego 


.*)  Ob.  Głoa  wolnywolność  ubezpieczajfcy.  W  de4ykacyi. 
**)  Ł.  Górnicki. 
*♦*)  A.  Maks.  Pr«rfro.  738. 
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Tolaka  zarzekiającegó  się  niiródowości.  Gdybyź  to  bractwo 
mogło  się  jak  marem  chińskim  ddgraniezyć  od  reszty  narodu, 
byłaby  jeszcze  mniejsza  szkoda,  byłaby  tylko  strata  (wprawdzie 
zawsze  bolesna)  kilkudziesięciu  czy  więcej  rodzin  pojedynczych. 
Lecz  inaczej  a  gorzej  się  dzieje.  Towarzystwo^  o  którem  mór 
wi§,  nie  jest  od  narodu  odgrodzone,  nie  jest  przed  nim  scho- 
wane, owszem'  stoi  u  niego  na  samym  przodzie,  na  samym 
czole.  *)  Sąto,  rzecby  można,  wodzowie,  którzy  przez  niewiarę 
a  raczej  przez  niebaczność,  prowadzą  za  sob%  całe  wojsko  na 
^e  i  zgubne  miejsca,  sąto  bracia  starsi  i  rządzący,  którzy 
swych  młodszych  i  nieletnich  gorszą  w  domU  i  ku  złemu  cią- 
gną, sąto  prawie  kapłani,  którzy  sami  odpadł«zy.od  wiary, 
odsądziwszy  się  od  kościoła,  porywają  w  swoje  ślady  zapa^- 
trzone  na  nich  pospólstwo.  Polacy  i  podobno  wszyscy  Sło- 
wianie przy  mnóstwie  najświetniejszych  przymiotów  i  osobliw* 
szej  łatwości  przejmowania  wszystkiego,  nie  mają  u  siebie 
(jeźli  się  nie'mylc)  wiele  oryginalności,  wiele  indywidual- 
ności. Jestto  plemię,  dające  się  wprawdzie. łacno  rozhukać 
tem  lub  owem  cudzoziemskiem  wyobrażeniem,-  z  natury  ciche, 
rodzinne,  serdeczne:  sprawiedliwie  też  u  Górnickiego  mówi 
ów  Włoch:  natury  wasze  polskie  dobre  są,  łaskawe, 
dobrotliwe.  Cecha  tego  leży  wyraźnie  na  naszych  obycza- 
jach* Przez  jakąś  wrodzoną,  familijną  łącznośó  i  potulność 
skorzej  u  nas  niż  gdziekol^ek  szerzy  się  we  wszystkiem  na- 
śladownictwo. Cóż  dopierOj  gdyten,  na  kogo  się  zapatrujem, 
ma  dla  nas  powab  osobistego  znaczenia  i  narodowy  urok 
imienia  znajomego  w  kraju,  i  gdy  tó,  ku  czemu  pokazuje  przed 
nami  upodobanie^  przezwie  szlachetnie  i  ozdobnie?  Dlatego 
to,  i  w  tem  oczywiste  niebezpieczeństwo,  tak  zwany  dobry, 
wielki,  piękny  ton,  który  w  istocie  nie  jest  ani  dobrym,  ani 
wielkim,  ani  pięknym,  nie  zamykając  się  wyłącznie  jednem 
towarzystwem,  rozchodzi  się,  jak  złe 'powietrze,  po  wszystkim 
kraju,  napuszczając  coraz  cudzozieńiczyzną  i  umysły  nasze  i 
serca. 


*)  «Keqtt,e  solum  obsunt^ąa^d  ipsąs  oóriiimptŁutur,  sdd  etiam 
(łuod  corrumpunt,^  Clusaue  ezempio  quain  peccato  nocent.j)  De 
Łeg.  lib.  III.  *        *  i 
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Mniemany  ten  a  właściwie  samozwaniec  dobry  ton,  oprócs 
tego,  że  już  przez  sam  swej'  ród . zagraniczny  miał  dla  nas 
zostać  szkodliwym  i  zgubnym,  to  jeszcze  i  dla  tejże  przyczyny 
obcego  pochodzenia,  musiał  się  koniecznie  rozmaicie  w  Polsce 
podziwaczyć,  wpadając,  jako  się  rzekło,  w  mnóstwo  śmieszno- 
ści. Parę  z  nich  juźesmy  napomknęli.  Warto  jeszcze  dać 
nań  uwagę  z  tego  względu,  iź  w  pożycie  osób,  śród  których 
obrał  sobie  mieszkanie,  wprowadził  raź%c%  nienaturalność, 
wyzuwaj%c  je  przez  to  z  najmilszego  społeczeństw  powabu. 
I  nie  dziw.  Dobry  ton,,  rodem  Francuz,  musi  się  w  Polsce 
ustawicznie  żenować.  Więc  przesadę  wziął  sobie  za  go- 
dność, wydziwianie  za  delikatność,  a  jakieś  we  wszystkiem 
ckliwe  i  nudne  mizdrzenie  się  za  wyższą  niby  i  subtelniejszą 
przyzwoitość.  Uśmiecha  się  on  pó];gębkiem  na  wszystko,  co 
tylko  zobaczy  w  prawdziwie  polskich  towarzystwach,  lecz  wła- 
ściwie z  niegobyto  ciągle  prawie  śmiać  się  można,  z  niegoby 
można  szydzić  najacieszniej.  Rzeczywista  przyzwoit-ość,  przy- 
stojność,  nie  wyklucza  bynajmniej  naturalności,  gdyż  inaczej 
nie  byłaby  w  ludziach  czem  jest,  uczuciem,  prawdą,  ale  wy- 
mysłem, urojeniem.  Można  być  w  najwyższym  stopniu  przy- 
jemnym, delikatnym,  nadobnym,  nie  czyniąc  się  wcale  grynota- 
inym,  wybrednym  i  dziecinnym. 

W  każdym  narodzie  (z  sunej  natury  rzeczy  to  wypływa), 
towarzystwo  składające  się  głównie  zuosób  znakomitszych  uro- 
dzeniem, majątkiem  i  stopniem  w  społeczności,  bywa  we  wszyst- 
kiem powabniej  ukształcone,  zostaje  ,teź  niąjs^o  wzorem,  który 
sobie  iitai  ważą  i  na  niego  się  zapatrąją.  Czyżby  w  Polsce 
takowe  towangrstwo  przez  szczególniejszą  karę  Bożą,  nie 
miało  powołaniu  swojemu  inaczej  odpowiedzieć  tylko  właśnie 
odrywając  się  i  opadając  od  narodu,  w  mowie,  zwyczajach, 
obyczajach  zupełnie  do  cudzoziemca  przystając?  Aby  ton 
towarzyski  miał  w  sobie  istotne  zcJety  i  piękności,  powinien 
być  nie  zagranicznym  towarem,  lecz  i^odem  domowym,  roz- 
kwitać na  czystych  uczuciach,  na  niesfałscowanych  wyobraże- 
niach i  swobodnie  ojczystem  powietrzem  oddychać,  powinien 
być  zakochany  w  narodowości,  pilnując  się  we  wszystkiem 
jak  nąj¥demiej  charakteru,  gustu  i  obyczaju  narodowego. 
Takiegoto    dobrego  tonu   życzyć  sobie  mamy  i  deszyć    się 


133 


gdzie  go  znajdujem  i  życie  nim  sobie  nwdzięczać.  Lecz  każdy 
inny  uwłaczałby  godności  narodowej,  zatłumiał  i  gasił  życie 
narodowe  i  tylko  nieprawnie  i  fałszywie  zwałby  się  dobrym 
i  pięknym,  gdyż  z  natury  swojej  byłby  owszem  koniecznie 
ńj  i  obrzydły.  A  jeźliby  przylgn^  do  ncznó  skażonych  i  roz- 
nzdanych,  do  wyobrażeń  na  najstraszniejszym  błędzie  nrosłycłi, 
jeżliby  upadłszy  w  ślepotę,  nie  czcił  religii  i  jej  praw  a  targał, 
pomiatał  i  wyszydzsJ  narodowość,  byłby  nawet,  otwarcie  mó* 
wiąc,  szalony  i  podły,  chociażby  sam  siebie  przezywał  cał- 
kiem inaczej. 


vin. 

o  KAZANIACH  PIOTRA  SKARGI. 


Przed  niejakim  czasem  wyszło  w  Krakowie  nowe  wydanie 
kazań  Skargi,  a  jeden  jego  egzemplarz,  lubo  nie  cały,  przy- 
był szczęściem  i  do  nas  emigrantów.  Wielkie  nabycie  lite- 
rackie I  *).  Eto  z  nas  już  dawniej  oceniać  umiał  s.  p.  kazno- 
dzieję Zygmuntowskiego,  ten  odczytując  go  teraz,  dozna  tegoż 
prawie  wzruszenia,  z  jakiem  syn  po  latach  rozłączenia  się  i 
przygód  ogląda  znowu  ojca  i  przewodnika  swego,  odświeży 
w  sobie  rozkosz,  z  jaką  go  niegdyś  po  raz  pierwszy  smakował 
i  do  serca  przyjmował,  ucieszy  się  wreszcie,  iż  czas,  który  mu 
tyle  inszego  odebrał  lub  zepsuł,  nie  dotknął  przynajmniej 
tych  kart  szanownych  wielkiego  pisarza,  w  niczem  uroku  ich 
nie  osłabił:  (jest  bowiem  nie  mało  autorów,  co  się  za  młodu 
podobają,  a  gdy  umysł  i  serce  w  czytelniku  dojrzały,  tracą 


*)  Godzi  się  przypomnieć  szanownym  wydawcom  i  księgarzom  krajowym, 
ii  kilka  tysięcy  Polaków  tnła  się  za  granicą  w  ubóstwie  i  nie  ma  o  czera 
sprowadzać  sobie  ksiąiek  z  krą|u.  Dzięki  Towarzystwu  naukowej  po- 
mocy emigracya  nasza  posiada  wprawdzie  w  Paryżu  mały  zbiór  dzieł  polskich 
lecz  ten  pod  ładnym  względem  nie  Jest  dostateczny.  Prosimy  braci  w  doma 
będących  o  Jałmużnę  literacką,  izczególniej  o  dawne  książki  polak i,e 
i  mówiące  o  rzeczach  ojczysty  cli.  Wiemy,  że  ich  przysłanie  nie  będzie 
łatwe,  Jest  wszakże  podobne,  gdy  mowa  tu  o  takich  dziełach,  które  w  kraju 
wychodzą  lub  wyszły  za  pozwoleniem  cenzury.  Ktoby  nam  Je  przysłał,  niech 
raczy  zlecić  osobie,  którą  w  tej  rzeczy  użyje,  aby  one  słożyła  w  bibliotece 
Towarzystwa  naukowej  pomocy,  bo  tylko  w  tern  Jednem  miejscu  mogą  być 
(o  ile  to  podobna)  na  spoiny  emigracyi  polskiej  użytek. 
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całkiem  na  swojej  cenie).  Który  zaś  z  naszych  młodych  tułac^ 
literatów  nie  znał  dotychczas  dzieł  księdza  Piotra  (jal^ 
Skarga  za  życia  po  całej  Polsce  pospolicie  zwano),  a  ma  rze- 
czywiście w  sobie  talent,  to  dostawszy  się  do  tej  jedynej  kry- 
nicy przeczystej  i  dzielnej  pplszczyznj,  ucznje ,  iź  dopiero  przy 
niej  będzie  mógł  wyróść  na  dobrego  pisarza,  takie  wzmocnię* 
oie  i  takie  zdrowie  zaraz  go  tu  obąjmie.  Ja  znowu  kazania 
Skargi  kilkakroć  przeczytawszy,  jestem  tak  mocno  dziełem 
tem  zajęty,  że  czuję  potrzebę  mówienia  o  niem  i  przed  dra- 
giemi. 

A  najprzód  przez  wdzięczność,  słowo  o  wydawcy.  Nie 
położył  swojego  nazwiska,  ale  sądząc  robotnika  po  robocie, 
mniemać  należy,  iż  jestto  jakiś  prawdziwy  polskiej  literatury 
znawca,  przytem  gorliwy  kraju  miłośnik.  Daj  Boże,  aby  miał 
jak  najwięcej  naśladowców.  Bozszerzać  między  ziomkami  zna- 
jomość pisarzy  Zygmuntowskich,  jestto  osadzać  umysł  narodu 
ną  gruncie  najiyzniąjszym,  karmić  go  czystym  chlebem  rodzin- 
nym, spełniać  czyn  mądrego  obywatela.  A  przedrukować  i 
upowszechnić  dzieło  dawne,  takiej  wartości  jak  Skargi,  znaczy 
dziś  więcej  może  niż  napisać  kilka  ksiąg  nowych. 

Idąc  do  kaz-ań,  muszę  uprzedzić,  że  nic  tu  prawie  o  tem 
azacownęm  dziele  nie  będę  mówił  pod  względem  najważniej- 
szym, a  który  jego  sprawcę  obchodził  wyłącznie.  Chrześci- 
anin  czytając  księgi  o  rzeczach  religii,  do  rzędu  których  liczą 
się  kazania  Skargi  niemal  wszystkie,  doświadcza  uczucia,  co 
mu  nie  pozwala-^ tak  onych  roztrząsać  i  badać,  jak  się  czynić 
zwykło  z  pismami  świeckiemi.  Dq  czytania .  ksiąg  kościelnych 
przywodzić  się  mamy. nie  z  ciekawości  literatów  i  doktorów, 
nie  z  pychy  umysłu  gotowego  do  sądów,  jedno  przez  wiarę 
i  pokorę.  Biada  synowi ,  który  napominań,  nauk  i  rad  ojca 
na  to  słucha,  iżby  uważał  czy  ojciec  gładko  się  tłómaczy,  czy 
w  słowach  swoich  jest  dosyć  obrotny  i  wymowny  1  Czyniąc 
przeto  niektóre  uwagi  nad  wymową  pamiętnego  polskiego 
kazRodziei,  podobny  będę  podróżnemu,  co  wyszedłszy  z  ko- 
ścioła i  patrząc  na  układ  i  formy  jego  murów  ^bawi  nim 
na  chwilę  myśl  swoją  J4iż  nie  jako  przybytkiem  bóstwa,  lecz 
jako  ręki  ludzkiej  budową. 

Co  się  tyczy  języka,  im  dłużej   w  robotę  Skargi  wpatruję 
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ńę  a  pilniejszą  kładę  nań  uwagę,  tym  mi  się  jaśniej  pokązige, 
że  tak  jak  on  nikt  w  Polsce  nigdy  nie  pisał.  A  ta  dziwna 
piękność  stylu  jego  dlatego  jest  tak  wielka  i  przemożna,  że 
nie  pochodzi  z  wyuczonego  użycia  wyrazów  i  wysłowień  ani 
z  jakowejś  teoryi  szkolnej,  którą,  sobie  zwyczajni  pismiennicy 
wymyślać  albo  jedni  od  drugich  przybierać  mogą,  ale  że 
puszcza  się  i  rośnie  z  głębokości  i  prawdy  myśli,  że  wybucha 
i  wzmaga  się  z  ognia  i  pełności  uczucia.  Przed  żadnym  innym 
pisarzem  nigdy  siły  polskiej  mowy  tak  się  potężnie,  tak  wszyst* 
kie  naraz  nie  wynurzyły,  nigdy  skarby  jej  tak  się  na  oścież 
nie  otwarły.  U  Skargi  ciągle  ona  kwitnie,  pracuje  i  rodid,. 
nigdy  się  w  swych  hojnosciach  i  dostatkach  nie  przebierając. 
Co  "karta  prawie  trafiamy  tam  na  osobliwe  wyrażenie,  to  mięk- 
kie, słodkie  i  dziwnym  blaskiem  a  wdziękiem  oblane,  to  do- 
sadne, natarczywe,  ogromne  i  wezbraną  mocą  rażące,  a  zawżdy 
świeże  i  tylkoco  przez  niego  stworzone.  Lecz  to  jest  ogólna 
cecha  stylu  wszystkich  dzieł  Skargi,  a  tu  mam  mówić  tylko 
o  kilkunastu  jego  kazaniach. 

W  nich  widać  bardziej  jeszcze  człowieka  jak  pisarza.  Ta 
Skarga  jest  tak  pełen  swej  rzeczy,  z  takiem  życiem  i  tak  z  cał€| 
duszy  o  niej  przemawia,  że  zdawać  się  może,  iż  się  go  nie 
czyta,  ale  raczej  słyszy  mówiącego  zaraz  na  razie  i  w  pierw- 
szej chwili  wzruszenia.  Podobien  człowiekowi  żywo  co  opo- 
wiadającemu nie  patrzy  wyrazów,  nie  bawi  się  autorstwem, 
lecz  taka  szczerość  i  prawda  mieszka  w  jego  słowach,  jaka 
zwyczajnie  do  piśmiennictwa  nie  dochodzi,  a  sama  ich  pro- 
stota czyni  je  niewypowiedzianym  sposobem  miłe  i  porusza- 
jące. Nie  jest  on  z  liczby  tych  kaznodziei  deklamatorów  i 
światowców,  o  których  w  jednej  z  ksiąg  swoich  dobrze  się 
wyraża:  iż  sami  siebie  dymami  pasą,  C2ci  próżnej  swej 
i  mniemania  u  ludzi  a  nie -pożytku  zbawiennego 
owiec  swych  szukając.  Brak  mu  często  owej  ogłady,  którą 
każdy  pisarz-robotnik  łacilo  po  dziele  swem  rozprowadzi,  nie 
dbał,  aby  go  uczeni  za  uczonego  w  kazaniu  mieli*),, 
ale  jest  pełen  słów  strzelistych,  pełen  zwrotów  gwałtownych, 
jakie  się  nie  uUadają  piórem,  tylko  nagle  jak  płomień  rzucają 


*)  Wyraienie  Skargi  w  żywocie  Św.  Hugona. 
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z  serca  i  w  serca  shtehaczów  godzą,  a  o  którydi  stary 
nasz  Rej  tak  przedziwnie  wyrzekł,  ie  idą  z  ust,  jakby  pio- 
run trzaskał.  ♦)  Tę  natarę  wymowy  Skargi  łatwo  pojmuję, 
gdy  go  słyszę  z  głębi  duszy  wołającego:  )»poselstwo  do 
was  mam  od  Pana  Boga  i  mam  to  poruczenie,  abym 
wam  złości  wasze  nkazował  i  pomstę  na  nie,  jeźli 
ichnie  oddalicie,  opowiadał!c( 

Porównywi^ąc  Skargę  ze  sławnymi  mówcami  kościoła  fran- 
eozkiego,  moźnaby  powiedzieć,  iż  mniej  od  nich  akademikiem, 
lecz  bardziej  był  kapłanem;  u  tamtych  więcej  krasomowstwa 
i  sztoki,  tt  tego  więcej  serdeczności  i  ducha  apostolskiego. 
To  tez  z  kazań  francnzkich  weźmie  się  łatwiej  wyjątki  do 
wypisów  szkolnych,  ze  Skargi  łatwiej  całe  karty  do  książek 
od  nabożeństwa.  Przyznając  Francuzom  więcej  ćwiczenia  i 
obmysłn  pisarskiego,  przyznam  jeszcze  polskiemu  kaznodziei 
daleko  więcej  obywatelstwa.  Wszakże  nie  jest  on  pośledniej- 
szy od  nich  w  kunszcie  wymowy. 

Z  jakże  n.  p.  wspaniałą  powagą  i  wcale  dla  dzisiejszego 
stylu  niedostępną  godnością  otwiera  pierwsze  kazanie  sejmowe  ? 
AZjechaliście  się  w  imię  Pańskie,  na  opatrowanie 
Biebezpieczności  koronnych,  abyście  to.  co  się  do 
upadku  nachyliło  podparli,  co  się  skaziło  naprawili, 
ćo  się  rozwiązało  spoili,  i  jako  głowy  ludu,  jako 
stróżowie  śpiących  i  wodzowie  nieumiejętnych  i  oj- 
cowie dzieci  prostych,  o  ich  dobrem  i  spokojnem 
obmyślali.  Co  iż  jest  rzecz  niełacna  i  wielkich  da- 
rów Bożych  potrzebująca,  uciekacie  się  do  kościoła 
i  ołtarza,  do  szukania  łaski  Ducha  ś.,  z  którejby  był 
wam  dany  rozum  i  mądrość  na  dobrą  i  szczęśliwą 
takich  potrzeb  odprawę. «  Lub  gdy  toż  kazanie  kończy 
następującem  zamknięciem :  »Uczyń  Panie!  daj  nam  mą- 
drość, dla  ludu  Twego  o  którym  obmyśliwamy,  dlft 
chwały  Twojej,  która  jest  w  tej  ziemi  Twojej  szcze- 


*)  «llie  teć  słówka  maj§  być  bacsone,  które  rozlicznemł  przy- 
imaeski  !  krasomównosoiami  bywają  zafarbowane,  ale  one,  co 
idf  sust  Jako  piorun  trzaskał,  a  ii  zaać  wnicli  wierną  8scs«ro8Ó 
ił  w  nicli  ładnej  obłudBOŚci  niemasz.)>  (Żywot  człowieka  poczciwego, 
ki.  wt.  k.  XI). 
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piona,  i  która  z  łaski  i  obrony  Twej  od  tyleset  lat 
kwitnęła,  uczyń  dla  chrześciaństwa  wszystkiego^ 
które  tak  bardzo  zdrobniało  i  osłabło,  i  w  tern  się 
królestwie  na  północy  kończy.  Hiszpania  wojny 
sąsiedzkie.mi  zabawiona,  Francya  na  poły  kacer- 
stwy  zarażona,  Niemcy  błędami  swoich  doktorów 
giną;  królestwa  angielskie,,  duńskie,  szweckie 
herezye  pożarły,  Flandrya  i  insze  Niemcy  zakon 
Twój  święty  podeptały.  U  nas  trochę  ostatków  sług 
wiernych  Twoich:  nie  puszczajże  nas  z  obrony 
Twej,  a  daj  mądrość  na  oddalenie  tych  niebezpie- 
czeństw, które  nad  głowami,  naszemi  zawisły.tt  Nie 
jestżeto  prawdziwa  wymowa  w  tym  np.  opisie  pptopu  świata; 
»Otworzył  Bóg  bezdnie  u  morza,  które  słowem.  Swo- 
jem  w  przepaściach  zamyka,  pdjął  i  na  powietrzu 
zapory,  którepai  się  deszcze  trzymają:  i  wezbrały 
rzeki  i  porwały  się  wszystkie  ich  brzegi,  i  puściły 
się  deszcze  przez  dni  czterdzieści*  Zatopił  pola, 
miasta,  zamki  wysokie  i  góry.  Tonęli  ludzie,  dług^o 
się  na  górach  i  drzewach  wieszając,  tonęły  zwierzęta 
i  do  gór  się  cisnęły,  ludzie  z  nich  spychając  i  same 
z  nimi  ginąca  Skarga  niekiedy  w  kilku  tylko  wyrazach 
czyni  się  tak  ogromnym,  iż  występuje  całkiem  ze  zwyczajnych 
miar  pisarskich'.  Nie  znam  n.  p.  w  żadnej  literaturze  słowa 
bardziej  biblijnego,  idącego  głębiej  z  ducha  i  pełniąjszego  pro- 
stoty i  wielkości,  jak  owe  słowo  jego,  już  gdzieindziej  przy- 
toczone: »Obym  był  Izajaszem!  chodziłbym  boso  i  na 
poły  nagi,  wołając  na  was  rozkoszniki  i  rozkosznice^ 
przestępniki  i  przestępnice  zakonu  bożego,  tak  waa 
złupią,  gdy  nieprzyjaciele  na  głowy  wasze  przywie- 
dzie Pan,  i  w  taką  was  sromotę  poda,  i  będzie  wam 
złość  wasza  jako  mur  porysowany  wysoki,  który 
gdy  się  nie  spodziejecie^  upadnie.  Ustawicznije  się 
mury  Rzeczypospolitej  naszej  rysują,  a  wymówicie: 
nierządem  Polska  stoi!ff 

Nie  będzie  podobno  zuchwalstwem  powiedzieć,  iż  naród 
polski  W' tym  świętobliwym  i  pełnym  doskonałości  chrześci- 
ańskiej  kapłanie  miał  żywego  proroka.    Słuchajmy  tylko  z  jak 
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niezmierną  wiarą,  i  z  jakiem  upracowaniem  ducha  woła:  «z  ża- 
łością; i   z  płaczem   z  wielkiego   bólu    serdecznego 
opowiadamy  wam  upadek  wasz,  z  rozkazania  i  po- 
winności  poselskiej,   któr%  Pan   Bóg  wasz  na  nas 
włożył.  I  miłość  czci  Bożej,  i  żałość  dusz  ludzkich^ 
iojczyzny  utrata  nas  ściska  i  sen  przerywa,  abyśmy 
nie  milczeli  a  Pana  usłuchali   rozkazującego:   wo- 
łaj ! «    I  jestże  dziś  który  Polak,  coby  to  mógł  przeczytać  bez 
najgłębszego  wzruszenia :  » wezmę  wam  tę  ojczyznę  i  wy-: 
pgdzę  a  inszemu  narodowi  królestwo  to  dam,  a  wy 
jako  wygnańcy  błąkać  się  i  tułać  po  cudzych  stro- 
nach i  kątach,  i  wszystko   złe  jako  obcy  cierpieć 
musicie.     Niezgoda    przywiedzie   na    was   niewolę, 
wktórej  wolności  wasze  utoną  i  w  śmiech  się  obró- 
cą, ihędzie  sługa  równo  zpanem,  i  kapłan  z  ludem, 
i  bogaty  z  ubogim:   bo  wszyscy  z  domy  i  zdrowiem 
8  wojem  w  nieprzyjacielskiej  ręce  stękać  będą,  pod- 
dani tym,  którzy  ich  nienawidzą.  Ziemie  i  księstwa 
wielkie,   które  się  z  Koroną  zjednoczyły  i  w  jedno 
ciało  zrosły,  odpadną;  i  będziecie  jako  wdowa  osie- 
rociała, wy  coście  drugie  narody  rządzili.,  będzie* 
cie  nie  tylko  bez  Pana  krwi  swojej  i  bez  wybierania 
jego,  ale  też  bez  ojczyzny  i  królestwa  swego.w    W  in- 
szem  miejscu,  i  wpatrzony  ciągle  w  straszną  przyszłość,  która 
przed  nim  już  wówczas  była  zupełnie  odkryta,  tak  powtarza 
płacz  Jeremiaszowy :   ((ol  jakoś  owdowiało  ludne  i  pełne 
królestwo!  łzy  t\^oje  na  jagodach*  twoich,  niemasz 
ktobycię  pocieszył,  z  onych  miłych  przyjaciół  two- 
ich   wszyscy    tobą    pogardzili.     Spadła    z   ciebie 
wszystka  ozdobność:  wojewody  i  pany  pędzą  w  nie- 
wolę, lud  wszystek  stęka,  ołtarzami. swemi  pogar- 
dził Pan   Bóg,   i   kościoły   podał   w  ręce  nieprzyja- 
cielskie.    Stoją  nad    szyją    naszą,  i  spracowanym 
odpocząć  nie  dają.     Słudzy  nasi  panują  nad  nami: 
niemasz  ktoby   wybawił   nas   z  ręku  ich,    pany    na 
szubienicy  zawiesili,   starych  się  nie  wstydzili...)) 
Czuję  doskonale^  iż  nie  literata  może  być  rzeczą  takowe 
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wyrazy  roztrząsać.  *)  Przypomnijmy  sobie  tylko ,  że  Skarga 
to  wszystko  mówił  przed  więcej  jak  dwustu  laty,  kiedy  Pol- 
ska jeszcze  sama  jedna  na, północy  była  potęgą,  kiedy  orły 
jej  lecieJy  na  Eremlin,  kiedy  przy  mnoż%cem  się  potomstwie 
Zygmunta  naród  słusznie  do  osoby  młodego  Władysława  przy- 
wiązywał najpomyślniejsze  nadzieje ^  przypomnijmy  sobie,  ie 
to  mówił  śród  powszechnego  bezpieczeństwa,  już  po  uspoko- 
jeniu rokoszu,  po  oddaleniu  przewidywanej  wojny  tureckiej, 
a  właśnie  przy  rozgłosie  powodzeń  oręża  pod  sprawą  najza- 
wołańszych  hetmanów,  kiedy  jak  sam  wyraża,  dał  nam  Pan 
Bóg  i  królowi  panu  naszemu  miłościwemu  wielkie 
zwycięztwa:  nad  Michałem,  nad  Tatary,  nad  Szwe- 
dami, nad  Niemcy,  które  często  bito,  u  Wolmierza, 
u  Białego-Kamienia,  u  Kiesi,  u  Kygi,  u  Eircholmu, 
i  teraz  roku  tego  u  Dynamundu.  Około  takich  prze- 
powiedni jak  się  powyższe  okazały,  niemasz  co  rozumem  ludz- 
kim obchodzić.    Przestrach  mię  chwyta,  i  ledwo  że  nie  oglą- 

*)  To  ocsywiste  proroctwo  polskiego  kapłana,  (słów  bowiem  takicli  niepo- 
dobna przypisać  ludzkiemu  rozumowi,  w  ezasłe  i  okollcznotfciaeh,  w  któryelt 
śył  Skarga ;  nigdy  ludzki  rozum,  nigdy  ludzka  przenikliwoaó  nie  mogły  śadBf 
miarą  przepowiedzieć  przyszłości  tak  jak  on  J%  przepowiedział ,  tak  Jak  on  J% 
na  oczy  pokazał,  zwłaszcza  gdy  samie  mówi  i  powtarza,  w  sposób  najuroczyst- 
szy, iś  czyni  to  nie  przez  zwyczajne  i  naturalne  zgadywanie,  ale  wprosi  z  po- 
selstwa na  siebie  włołonego  i  z  rozkazania);    to  mówię  wielkie  proroctwo  i 
inne  rzeczy  podobne  w  dziejach  Polski,  kładą  na  nie,  przed  niektóremi  urny- 
słami,  niekiedy  kolor  hlstoryi  ludu  wybranego,  na  którego  losach  prawie  wi- 
domie  ręka  się  Boża  objawia.  Mogłyiby  sere*  i  dusze  nasze  zostai^  na  to  iHp^ 
i  nieczułe?    Jestie  podobna,  abyśmy  nakoniec  wszyscy  nie  poznali  ku  esema 
iycie  narodu  naszego  Jest  przybite,  przez  co  się  zachowywać  i  wzmagać  I  prses 
co  ma  się  wydobyć?    «Znajmy  gdy  nas  Pan  Bóg  karze  Turkami,  Ta- 
tarami, Ifoskwłeinami,  heretyki,  ii  to  Jest  korzyść  aiesscsęsna 
z  grzechów  naszych.    Iż  nas  Pan  Bóg  na  chwale  swej  i  kościele 
swym  zasmuca,  a  daje  nas   w  posmiech   pogaństwu,   grzechyto 
nasze  moey  pogaństwu   przyczyniają,    niezgoda,  rozerwania  i 
nieposłuszeństwo    ku  Chrystusowi,    który  miłość  nam  spóln% 
rozkazuje,  wrogowi  siły  dodają.  Miejmy  to  ufanie,  ii  Chrystus 
nasz,  król  nieba  i  ziemi,  mocen  jest  nasze  nieprzyjaciele  skra- 
szyć,  byleśmy  Jedno  Jemu  dobrze  wpoboinościi  cnotach  clirBA- 
ściańskich  słuiyli.    Nie  upadnie  nigdy  kościół  Jego,  tylko  si^ 
przeczyszcza  prześladowaniem  takiem  od  pogaństwa,  pókigrze*> 
ehy  nasze  trwają.    Ale  Jako  się   ukarzem  i  ukorzym  Panu  nn- 
ssemn,  najdsiem  niewyczerpane  miłosierdzie  u  Kiego,  i  sgin% 
Jako  śnieg  od  słońcai  wosk  od  ognia  nieprzyJaeieleJego   Skarga 
w  iywecie  śś.  w  przypiskach  do  iywota  Baraka. 
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dam  nadprzyrodzonej  ręki  w  naród  mój  agadzaj%cej,  gdy  tenże 
przynosiciel  słowa  Pańskiego  woła  jeszcze :  «byimy  chcieli 
milczeć,  a  śmiechem  się  ludzkim  albo  gniewem  od- 
razić*), tedy  nie  możem:  ogień  Boży  wszystkie  na- 
sze kości  przenika  i  suszy,  i  nie  wytrwamy,  aż  się 
do  wołania  obrócim.»  Aczyjeż  serce  nie  zadrży  na  ow% 
boleść  niewypowiedzian%  starca,  tak  pełnego  miłości  Boga  i 
miłości  ojczyzny,  pracą  i  ^zmartwieniami  starganego,  gdy  błaga 
Pana  zastępów,  jak  w  dawnych  wiekach  Ezechiasz,  iżby  mu 
upadku  narodu  dożyć  nie  dopuścił:  azstarzawszy  się  na 
tem  wołaniu,  pragniem,  abyśmy  na  odmianę  i  pow- 
stanie grzeszników  patrząc,  z  weselem  umierali, 
albo  na  zgubę  ojczyzny  i  ludu  swego,  czego  broń 
fioźe!  za  dni  naszych  nie  patrzyli.» 

My  Polacy,  którzy  mamy  słabość,  aby  nas  koniecznie  i  we 
wszystkiem  chwalono,  może  tę  wzmiankę  o  grzechach  narodu 
bierzem  tylko  za  kaznodziejski  zapał,  ale  przeczytajmy  samego 
Skargę,  przeczytajmy  własnych  historyków.  Szalona  wolność 
sdacheckiej  demokracyi  kaziła  w  nas  całkiem  poczciwy  cha- 
rakter narodowy.  Ucisk  i  pogarda  kmiotków,  jak  krew  Abla, 
skarżyły  nas  przed  niebem.  Niechże  na  to  otworzą  uszy  i 
dzisiejszego  czasu  ludzie!  Trafiają  się  między  nami,  którzy 
wyzywając  Opatrzność  Boską  w  sądy,  chcieliby  mierzyć  czy 
wielkość  kary  nie  przechodzi  wielkości  winy.  Kiewiem  coby 
tym  dziwnym  ludziom  rzec  można,  bo  przecież  muszą  znać 
owe  riowa  Psalmisty:  si  iniquitates  obserYaveris  Do- 
minę,  Dominel  quis  sustinebit? 

Przezacny  kapłan  dając  nauki  narodowi,  (a  wiadomo,  iż 
dawał  je  także  i  z  równą  gorliwością  królom),  mówił  nie  tylko 
z  chrześciańskiej  miłości,  lecz  oraz  z  najmędrszego  obywatel- 
stwa. W  strofowaniach  i  przestrogach  jakie  przynosił,  nie 
był  on  pedagogiem  w  sobie  zaufałym,  który  dlatego  powstaje 


*)  z  tych  samych  nawet  kilku  wyrasów  widać  jak  nąjdowodniej,  ie  pne- 
fowiedai  Skngi  nie  bylyto  wcale  pnewidywania  i  sgadywaoia  ludskie,  be 
iadałe  s  tego  rię  ćmłej^,  esego  Właśnie  nie  przewidują  i  nie  prsypuescsąją. 
"hty dajmy  nawiasem,  łe  ów  rosam,  z  którego  się  tak  dumni  czynimy,  nie 
tylko  nie  umie  przewidzieć  co  bfdzie,  ale  nawet  nąjczęćciąj,  gdy  sam  sobie 
iSflAił,  uie  umie  widzieć  co  jest. 
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i  zawstydza,  dlatego  łaje  i  miesza,  aby  swój  dowcip  wystawi! 
u  a  oko  a  swej  nauce  dał  zwycięztwd,  ani  surowym  urzędni- 
kiem, co  ńa  to  upatruje  przewinienia,  iżby*  winowajcę  karał, 
a  prawu  zadosyó  czyiiił,  ale  raczej, pełną,  czułości  matką,  która 
wyrzucając  synowi  winy  jakich  się  dopuścił,  bardźicjj  go  jeszcze 
żałuje  niżeli  się  na  niego  gniewa,  słowa  swe  wydziera  sobie 
prosto  z  serca  i  w  końcu  sama  się  przy  nich  rozpłacze.  Ileżto 
on  łoży  starań,  aby  swoich  słuchaczy,  onych  braci,  synów 
koronnych  i  Wielkiego  ks.  Litewskiego,  poruszył 
i  obrócił  ku  dobremu!  Z  jakże  rozrzewniaj ącem  troskaniem 
się  zbiera  dla  nich  zewsząd  i  znosi  budujące  przykłady!  Od 
ksiąg  kościelnych,  które  zawsze  ma  na  zawołanie  i  z  których 
czerpa  pełną  ręką,  biegnie  do  świeckich,  obok  imion  Joaba, 
Zorobabela,  Matatyarza,  Judyty,  opowiada  cnoty  Decyusza 
albo  Reguła ;  od  proroków,  apostołów  i  ojców  kościoła  udaje 
się  do  dzieł  Platona,  Arystotelesa,  Seneki,  Cycerona:  obmyśla, 
przekonywa,  pracuje  ze  wszystkich  sił,  ugasić  się  w  żarliwości 
nie  może,  żeby  tylko  trzódkę  swą  naprawił,  w  cnoty  zapłodził 
w  pociechy  ubogacił,  miłością  napoił  a  do  Boga  po  łaskę 
przyciągnął. 

Wrażenie,  jakie  Skarga  na  słuchaczach  sprawiał,  musiało 
być  tem  większe  i  powszechniejsze  i  słowy  swemi  tern  łacniej 
derca  przebijał,  iż  obok  doskonałego  kapłana  znać  w  nim  było 
ciągle  patryotę,  ściągającego  wszystkiego  do  Polski  i  zawżdy 
ku  rzeczom  ojczystym  obróconego.  Obmyśla  o  ratowaniu  duaź 
ludzkich  od  sideł  piekła,  lecz  także  o  ratowaniu  Polski  od 
zasadzek  Turka  i  Moskala.  Przeciwko  sektom,  z  któremi  tak 
gorliwie  i  skutecznie  walczył,  naciera  nie  tylko  dlatego,  iż 
zabijają  dusze  i  naprowadzają  do  kraju  ze  wszystkiego 
świata  bluźnierce,  kacermistrze  i  dusz  rozbójniki, 
ale  oraz  dlatego,  że  według  niego  nie  mogą  czynić  tak  do- 
brych obywateli.  Wszędzie,  w*  tem  życiu  i  nawet  w  przyszłem 
widzi  formy  swojej  Rzeczypospolitej :  w  jednem  miejscu  (ka- 
zanie o  sądzie  po  śmierci)  wystawia  straszny  sądw  obrazie 
wielkiego  sejmu.  '  W  innem  kazaniu  grzesznika,  który  odstę* 
puje  Zbawiciela  i  oddaje  się  mocy  szatańskiej,  porównywa  do 
Poląl^^,.gdy  teQ  od,  króla  swego,  od  którego  ma  żołd 
i  konie  i  zbroje,  do  Turków  ucieka  i  zdradza.    Prze- 
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nosząc  się  myślą  do  świata  wiecznego,  jeszcze  nie  może  Wyjś6 
całkiem  z  Polski:  w  kazaniu  o  radości  niebieskiej  uws^ża, 
iż  chwała  ziemi  do  chwały  nieba  jest  jako  ziarno  piaskti 
do  Tatrow*ej  góry.  Te  i  podobne  wyrazy  wpadają  zupeł- 
nie w  to  cośmy  juź  powiedzieli  o  naturze  wymowy  Skargi, 
2e  była  zawsze  nagła,  rodząca  się  na  razie,  strojów  i  ozdób 
nieł&koma,  pełha^  serdeczności  i  szczero  ty;  wymowa  bardziej 
mówcy  niż  pisarza,  wymowa  najwłaściwsza  i  jedyna  dla  ka- 
znodziei, który,  iżby  tem  pewniej  słuchacza  opanował  a  za 
sobą  porwał  i  uniósł,  występuje  od  razu  w  jego  serce,  jego 
oczyma  patrzy,  jego  jeżykiem  przemawia. 

Wielką  też  siłą  u  Skargi'  była  owa  poezya  z  jaką  wszelkie, 
często  najzawilsze  pomysły  chwytał  szybko  i  przesadzał  natych- 
miast w  świat  powszedni  dotykalny,  wystawując  je  w  obrazach 
jak  najbardziej  wyrazistych  i  dając  przez  to  wszystkim  naj- 
trudniejsze i  najgłębsze  i^zeczy  (że  powiem  jego  słowami) 
otworzyście  i  łacno  zrozumieć.  Gdy  chce  n.  p.  pokazać, 
te  nie  światem,  tylko-  Bogieih  można  serce  zapełnić,  chró- 
Btem,  mówi,  napełnić  się  naczynie  nie  może,  zostaną 
w  niem  dziury  i  kąty  próżne,*  ale  gdy  wina  w  nie 
naleje,  wszystko  jest  pełne,  żadna  jego  część  nie  jest 
próżna,  bo  na  wino  a  nie  na  chróst  uczynione. 
Upominając  bogaczy  kii  pobożnemu  używaniu 'mienia,  tak  ma- 
hije  łakomców:  miłując  pieniądze,  do  śmierci  puścić 
ich  nie  chcą;  jako  gliniana  puszka,  aż  ją  i^ozbiją, 
toż  pieniądze  wysypie,  tak  ci  nie  puszczą,  aż  śmierć 
wnie  uderzy  i  gliniane  ciało  ich  rozbije.  W  jednym 
z  kazań  sejmowych  grożąc  skutkami  niezgody  i  skażenia  do- 
mowego, nie  mógł  dobitniej  i  jaśniej  dać  siebie  zrozumieć,  jak 
przez  następne  doskonałe  porównanie:  jabłko  gdy  z  wierz- 
chu psować  się  pocznie,  wykroić  się  zgniłość  może, 
ale  gdy  wewnątrz  psować  się  pocznie,  wszystko 
(całe)  zaraz  możesz  o  ziemię  Uderzyć.  O  tej  samej  rze- 
czy gdzieindziej  mówiąc,  tak  się  wyraża:  byście  domowe 
niemoce  zleczyli,  łacniejszaby  na  przychodnia 
obrona  naleźć  się  mogła,  ale  jako  się  chory  bronić 
Baa,  który  na  nogach  swoich  nie  stoi?  Z  takpwyoh. 
obrazów  i  porównań,  które  dają  się  rękoma  dotykać,  niech 
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nikt  nie  pomówi  Skargi  o  gminnośó  i  prostactwo,  gdyż  owszem 
byłto  mnysł  sposobny  do  jak  najwyższego  lotu,  łatwo  i  z  upo- 
dobaniem mieszkający  w  świecie  duchowym. 

Taki  umysł  zapalony  miłością  słowa  Bożego,  porwany 
widzeniami  proroków  i  świętych  Pańdcich,  taki  przykładny 
chrześcianin  m%drości%  ojców  kościoła  wykarmiony,  nie  dziw, 
że  przyzwolenia  i  pochwał  znikomego  świata  nie  łakn%c,  umiał 
się  odejmować  najpospolitszym  nawet  wieku  swego  rozumie- 
niom,  skoro  w  nich  sprawiedliwości  i  dobra  nie  widział.  Miał 
wi^  naturalnie  Skarga  i  ten  rzadki  w  ludziach  publicznych 
przymiot,  iż  zdania  w  sobie  i  swojego  o  rzeczach  narodowych 
sądu  nie  ściskał  i  nie  kierował  względami  na  mniemania  ni- 
czyje, ale  je  ozystem  sumieniem  a  chrześciańskim  rozumem 
wymierzywszy,  otwarcie  gdzie  należało  niósł  i  wykładał.  *) 
Widno  z  samej  przemowy,  którą  przed  wzywaniem  do  po- 
kuty położył,  a  wiadomo  to  dobrze  zkądinąd,  że  ściągał 
przeciw  sobie  przy  mówki,  wrzaski,  gniewy  i  groźby. 
Wszakże  występując  przed  możnym  kołem  sejmującej  a  wol- 
nościami rozpukan^  szlachty  Rzeczypospolitej,  powtarza  śmiało 
Platona:  jednego  panowanie,  dobremi  prawy  opa* 
trzone,  nadewszystko  najlepsze,  a  tam  gdzie  ich 
nie  wiele  rozkazuje,  jest  przednie  a  gdzie  wiele, 
tam  rząd  we  wszystkim  słaby;  i  popiera  Arystotelesem: 
pod  królem  jednym  najlepszy  rząd,  pod  Rzecząpo* 
spolitą  nadewszystko  najgorszy. 


*}  Sani  qai  qttod  sentiunt,  etiamsi  optimum  tit,  tamen  iavi- 
diae  meta  non  audćnt  dicere.  « (Cicero)  Biada  krajowi,  gdzie  un^dnioj 
i  ludaie  noss^cy  na  sobie  Jakikolwiek  charakter  publicsny,  korzą  się  Jak  nie* 
wolniki  prsed  mniemaniem  panojfeem.n  Yellem  equidem  Tobit  plaoere, 
Quirite8,  mówił  cscigodny  Rsymianin,  sed  mało  tos  salTos  esae,  qua- 
lioumque  erga  me  animo  fnturi  estis.  (LiT.  I.  3.  68).  Przywiedźmy 
w  tej  Tsecsy  Jeszcze  insze  zdanie:  »id  nobis  maxime  noeet,  qiiod  non 
ad  rationis  lumen,  sed  ad  similitudinem  aliornm,  TiTimos  eadem 
landamus,  eadem  probamus,  quae  multitudo,  et  alienis  perim'a8 
ezemplis.  Id  optimum  nobis  Tidetur  qttod  petitores  laudatores* 
qae  multos  habet...  Una  sslutis  yia  est,  si  separemur  a  coeta. 
Haec  qttidem  pars  major  est  at  ideo  pejor.  Meliora  pluribna 
placere  non  solent,  et  argumenf.um  pessimi  turba  est.  (^aera- 
mus  quid  optimum  factu  sit,  non  quid  usitati98imum.»  (8enec« 
de  Tiu  beato  c.  1.  2.) 
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Ale  tego  wyliczania  zalet  wielkiego  kaznodziei  i  pisarza 
nie  mogę  lepiej  dopełnić,  jak  na  zamknięcie  dołączając  wy- 
jątki z  kilku  przynajmniej  kazań  jego.  Wprzód  tylko  przydam 
jedną  uwagę  z  powodu  przemowy  powyżej  wspomnionej,  a 
którą  moźnaby  prawie  wziąźó  za  ułamek  pamiętników  Skargi, 
z  tak  szczerem  i  poufałem  zwierzeniem  się  mówi  w  niej  do 
<:zytelnika.  Jakże  nas  to  małe  pismo  zawstydzić  może!  nas, 
którzy  wtórując  po  dziecinnemu  dziennikom  i  filozofom  pa- 
ryzkim,  krzyczymbez  pamięci  dotychczas  na  jezuitów.  Skarga 
był  jezuitą,  Barsciusz,  spowiednik  królewski,  o  którym  tam 
czytamy,  był  także  jezuitą.  O  czemże  ci  niegodziwi  jezuici 
myśleli  dniem  i  nocą?  Co  ich  nadewszystko  zaprzątało? 
O  czem  rozmawiali  między  sobą  w  samotnych  celach  klasz- 
tornych? O  czem  pisywali  do  siebie  z  obozów  wojennych, 
gdzie  schorzałym  żołnierzom  służbę  niosąc,  chętnie  przy  nich 
od  trudów  i  zarazy  śmierć  podejmowali?  Co  słowem,  było 
pnsed  nimi  w  całem  życiu  ziemskiem,  jeżeli  nie  ta  ojczyzna, 
nie  ta  Polska,  do  której  synów  wołali  nunc  vivimus  si  vos 
fitatis,  a  która  w  nagrodę  ich  prac  ogromnych,  język  jej, 
światło  i  narodowość  przechowujących,  w  nagrodę  ich  rad 
i  przestróg,  całość  jej,  szczęście  i  chwałę  obmyślających,  miała 
im  wkrótce  rzucić  w  oczy  bezecne  przezwisko  swych  nieprzy- 
jaciół i  wyrodków  i  toż  przezwisko  powtórzyć  z  pogardą  na 
ich  grobach !     O !  nikczemności    rzeczy  i  sądów  ludzkich!  *) 


*)  Na  krzykaczy  pozbawionych  rozumu  i  sumienia,  trudno  o  lekarstwo, 
trzeba  więc  im  ich  krzyki  i  gniewy  zostawić,  lecz  dla  rodaków  jakiejkolwiek 
dobrej  wiary,  uprzedzonych  przeciw  jezuitom,  przytoczmy  choć  dwa  poniższe 
zdania.  Lelewel ,  a  nikt  go  o  jezuityzm  nie  posądza,  tak  się  w  uwagach  nad 
apiewami  bisiory cznemi  Niemcewicza  wyraża:  w  innem  położeniu  narodu 
skutki  z  dzialah  jezuickich  bez  wątpienia  nie  byłyby  takie, — 
lees  trafili  na  chylenie  się  Rzeczypospolitej.  Jestto  takie  odpo- 
wiedź na  zarzut,  że  jezuici  zabili  u  nas  nauki.  Jezuici  owszem  byli  je  pod* 
pieśli  i  rozszerzyli,  akademia  kiakowska  nie  w  ich  przecie  zostawała  ręku  a 
w  tymże  czasie  co  i  szkoły  jezuickie  także  upadała. —  Ustryałow,  sławny  dzi^ 
autor  rosyjski  i  takie  wielki,  lubo  wcale  z  innych  nii  my  i  daleko  słuszniej- 
szych  powodów,  jezuitów  nieprzyjaciel,  twierdzi  w  przedmowie  do  swojej  hi- 
storyi,  że  gdyby  nie  jezuici,  Polska  zaraz  po  wygaśnięciu  dyna- 
•  tyi  Jagiełłów  byłaby  się  do  Moskwy  przyłączyła. 

Nie  wchodzę,  co  może  być  o  jezuitach  do  powiedzenia  w  tym  lub  owym 
krą|a  obcym  i  w  t^  lub  owej  epoce,  nie  mówię  nic  takie  o  dzisicijszych  jezui- 
tach wspieranych  przez  Austryę  w  Galicyi,  o  których  nie  mant  sądu,   bo  nie 

WiTwiCKi,  Wieczory.  I.  10 
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WYJĄTKI  Z  KILKU  KAZAŃ  SKARGI. 

u  Nie  daj  Boże,  aby  to  o  was  rozumieć  kto  miał,  rodacy 
moi!  żebyście  u  siebie  sami  mądrymi  byli  a  mądrości  od  Boga 
nie  potrzebowali.  Ja  od  nas  wszystkich  wołam:  potrzebujem 
i  bardzo  potrzebujem,  o  Boże  1  aby  się  nasze  rozumy  niebieską 
Twoją  mądrością  oświecały,  na  oddalenie  trudności  i  niebez- 
pieczeństw naszych...  A  naprzód,  widzicie  rozerwanie  serc 
ludzkich  i  potarganie  jedności,  miłości  i  zgody.  Obejrzyjcie 
si§,  proszę,  na  te  szkody  i  utraty,  które  wam  z  niezgody 
urastają.  Drogi  sobie  wszystkie  prawie  zagrodzicie  do  pora» 
towania  ojczyzny  swej  i  królestwa  tego:  bo  jako  o  niem  w  nie- 
zgodzie i  waśniach  radzić?  jako  się  z  rozumami  waszemi  i 
sercy  dobremi  znieść  i  składać  do  tego  możecie,  gdy  niezgoda 
nic  do  kupy  nie  niesie,  ale  wszystko  rozprasza  i  różnemi  wia- 
try roznosi?  I  nie  tak  rychło,  nie  tak  żałośnie  wojną  i  na- 
jazdem postronnych  nieprzyjaciół  zginąć  możecie,  jako  waszą 
niezgodą.  O  jak  szczęśliwy  to  lud  był,  o  którym  napisano: 
wszyscy  się  zebrali^jakoby  jeden  mąż,  z  jednem  ser- 
cem, z  jedną  radą.  Gdzie  serca  różne,  jako  zgodna  rada 
około  ojczyzny  być  ma?  Uciekajcież,  dla  Boga!  od  niezgod 
domowych,  a  serca  na  braci  zawaśnione  składajcie,  póki  do 
większej  furyi  nie  przyjdzie.  Nastąpi  postronny  nieprzyjaciel 
jąwszy  się  na  waszą  niezgodę  i  mówić  będzie:  rozdzieliło 
się  serce  ich,  teraz  poginą..    Dla  grzechówto  naszych 


mam  pewnych  i  bezstronnych  wiadomości,  lecz  że  o  jezuitach  dawnej  Polski 
iaden  zacny  i  świadomy  rzeczy  Polak  nie  może  inaczej  jak  ze  czcią  wspominać, 
to  dla  mpie  jaśniejsze  niż  słońce;  —  ogólne  zaś  rzucać  potępienie  na  zakon 
założony  przez  świętego  i  przyznany  pr£ez  kościół  Boiy,  mogą  tylko 
bezbożnicy  albo dzieci. 

Czemuż,  spyta  się  kto,  na  inne  zakony  takich  krzyków  niema?  Bo  ze 
wszystkich  zakon  jezuicki,  jako  z  założenia  swego  przedewszystkiem  piśmienny 
i  uczony ,  sam  jeden  do  wojny  przeciw  filozofii  ośmnastego  wieku  wystąpi^ ' 
Jako  .jezuici  tej  filozofii,  tak  ona  jezuitów  cierpieć  naturalnie  nie  mogła  i  nie 
może,  w  krzyki  więc  na  nich;  —  krzyczała  zaś  i  krzyczy  tern  głośniej  i  bez- 
pieczniej, że  chwilowe  aa  świecie  zwycięztwo  i  panowanie  zostało  przy  niej... 
i  przy  jej  jużto  prostem  już  boczliem  potomstwie. 

Dziś  we  Francyi  niektórzy  z  filozofskich  pisarzy  przez  jezuitę  rozumieją 
każdego  wiernego  katolika,  w  szczególności  zaś  nasamprzód  papieża,  potem 
arcybiskupów,  biskupów  i  wszystki<rh  kapłanów,  z  wyjątkiem  tylko  ks.  Ghatela, 
łLS.  Lamenais^go  i  im  podobnych. 
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Pan  Bóg  zgody  nie  daje,  tylko  powichranie  głów  i  myśli 
przepuszcza,  jako  Izajasz  mówi  o  Egipcyanach:  puicił  mię- 
dzy nich  ducha-wartogJowa  i  byli  przyczyną  błę- 
dów Egiptu,  we  wszystkich  sprawach  jak  pijani: 
co  jedno  począć  chcieli,  to  jeden  drugiemu  przeszkadzał  i  tak 
niezgodą  zginęli.  Dlatego  na  dobre  zgodzić  się  nie  możecie, 
że  się  na  złe  i  na  zelżywosć  Pana  Boga  nie  zgadzacie... 
Namnożyło  się  takich,  którzy  szemrząc  i  potwarzy  zmyślając, 
do  rozruchów  i  nowin  namawiając,  niespokojni,  łakomi,  nie- 
sprawiedliwi, sieją  wszędzie  niezgody,  nic  na  dobro  pospolite 
Die  pomniąc,  a  tą  łódką ,  w  której  się  wszyscy  wieziem,  swo- 
jem  bieganiem  chwiejąc,  do  zanurzenia  ją  i  utopienia  przy- 
wodzą. Tacy  byli  za  Machabeuszów  oni,  jako  je  pismo  zowie, 
yiri  iniąui,  którzy  zamieszki  czynili.  To  są  dziwnie  szko- 
dliwi ludzie,  którzy  pożądają  dobrego  mienia,  urzędów,  sławy 
świeckiej,  podwyższenia  domów  swoich  i  oną  się  pożądliwością 
zapaliwszy,  gdy  nie  dostają  czego  chcą,  rozruchy  czynią,  nie- 
zgody sieją,  mszcząc  się  albo  grożąc.  Z  takimi  długo  poro- 
bicie, wie  Pan  Bóg  jako  je  naprawicie,  a  przy  nich  jako  całą 
ojczyznę  zachowacie, 

«...  Zginęła  w  tem  królestwie  karność,  bez  której  żaden 
rząd  uczynić  się  nie  może,  którą  pismo  św.  pilnie  wszędzie 
zaleca..  Gdzie  ludzi  bez  jarzma,  bez  zakonu,  bez  karności 
i  bojaźni  więcej  jako  u  nas?  Wzgardziliście  kapłanem  i  kró- 
lem i  innem  przełożeń stwem,  wolnością  się  Belialską  pokry- 
wając, posłuszeństwa  nosić  nie  chcąc.  Codzień  władzy  ubywa 
a  ludzkiej  śmiałości  i  nadętości  przybywa.  Pedagogów  na 
urzędy  pełno,  a  posłuszeństwo  skąpo.  Radziby  niektórzy 
pana  nie  mieli  a  sami  rządzili  i  czynili  co  chcą;  i  mówią  jako 
jest  w  psalmie,  z  wielkiej  hardości  i  głupiej  pychy  swojej: 
język  nasz  wyniesiem,  wolno  nam  mówić  co  chce- 
my: ludzie  w  grzechach,  i  głupiem  bezpieczeństwie  rozumu 
swego  zostający,  którzy  nie  wiedzą,  jako  ślepy  dołu  przed 
sobą  nie  upatruje  i  jako  ptak  na  sieć  przed  sobą  nie  patrzy... 
Biada  narodom,  którym  Bóg  króle  i  pany  pobrał  albo  króle- 
stwa ich  porozdzielał..  Jest  się  o  co  frasować  i  bać,  iż  lu- 
dzie młodzi,  nieświadomi,  niećwiczeni,  w  Rzeczypospolitej 
J^^dy  czynią ,  drugim  mędrszym,  ćwiczeńszym  i  starszym  takie 
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na  skazę  wszystkiej    Korony  przeszkody   stawią.     Rz%dzenie 
ludzi  nie  jest  jako  filozofia  i  teologia,  której 'się  z  ksiąg  w  ko- 
morze nauczyć  możesz,  nietylko  myśleniem,  ale  działaniem  i 
dotykaniem  się  rzeczy  i  długiem  doświadczeniem  rośnie  i  na- 
bywa się.    Dziś  młodzi   nastali,   którzy  się  sami  nie  znając 
i  górne  swoje  dumki  podnosząc,  starym  i  świadomszym  nie 
ustępują  i  jako  rzekł  Izajasz:   burzy  się  dziecię  na   sta- 
rego...   Nawymyślali  sobie  fałszywych  nauk  i  herezye  stare  i 
potępione  wznowili...    Monarchię  chwalebną  i  ludziom  zba- 
wienną   w  demokracyę',  która  jest  w  rządach  ludzkich    naj- 
gorsza i  najszkodliwsza  i  tu  w  tern  królestwie  tak  szerokiem 
niepodobna,  obracają.     Rząd  popularitatis  musi  przecie 
mieć  swoje  króliki,   bopopulusna  dwu  albo  trzech  języ- 
kach polega ,  którzy  królikowie  z  sobą  się  wadząc  i  jeden  dru- 
giemu zajrząc,  wszystko  nogami  w  górę  obrócą.    I  ziściłoby 
się  to  co  o  takiej    rzeczypospolitej  jeden  pogański  mędrzec 
rzekł:   iż   w  niej  mądrzy  rządzą  a  głupi  dekreta  i  konkluzye 
czynią.    W  takim  rządzie  wielogłownym  łacno  bardzo  wzbu- 
rzenie uczynić,  bo  prostym  smaczne  to  poclilebstwo ,  iż  tei 
oni  rządzić  mają  i  lada  zły  jaki  język  i  śmiała  swawolność 
namówi  ich  do  rzeczy  bardzo  szkodliwych,  głupich  i  któremi 
sami  się  pogubią.     Cóż  za  rozum  jest  w  pospólstwie,  które 
i  na  Pana  naszego  Jezusa  łacno  starsi  źli  namówih,   aby  Ba- 
rabasza wyzwolili  a  nań  wołali  ukrzyżuj,  ukrzyżuj;  i  zbun- 
towanie  ono   Piłata   do   tak  wielkiego   grzechu   przycisnęło. 
Pawła  Św.  pospólstwo  w  Lystrze  za  Boga  przyjąć  i  ofiary  mu 
czynić  chciało  a  ciż  zaraz   od   żydów  namówieni,  Pawła  św. 
ukamienowali.    Taki  też  statek  w  pospólstwie,  jako  im  króli- 
kowie ich  udadzą,  tak  idą  i  giną.    A  o  te  króliki  nie  trudno, 
którzy  jadowi temi  językami  myśli  swe   zakryte  wykonywając, 
poburzą  prostaki  i  od  nich  mówią  i  czynią  co  chcą  i  składają 
na  bracią:  a  bracia  albo  o  tem  nie  myśleli,  albo  zwiedzeni 
jako   dzieci,   pod  płaszczem  wolności  wrzaskiem  i  krzykiem 
przyzwolili,  nie  wiedząc  drugdy  (niekiedy)  na  co  i  szkody 
a  zguby  swej    nie   bacząc.    Takiej    sprawy   i  takiego    rz%du 
uchowaj  nas  Panie  Jezu  Chryste.    Opatrzywszy  wolności  swoje 
a  nie    mając    żadnego    uciśnienia   ani   tyranii,   nie    czyńcież 
z  królestwa    polskiego   niemieckiego   rześkiego    miasta,     nie 
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czyńcie  malowanego  króla  jako  w  Wenecyi,  bo  weneckich  ro- 
zumów nie  macie  i  w  jednem  mieście  nie  siedzicie.)) 

«...  A  o  sejmach  co  rzec  mam?  Cóż  będzie  po  nich, 
jeźli  z  różnemi  i  niesfornemi  myślami  na  nie  się  zjedziecie! 
Doznaliście  co  wam  i  ojczyźnie  miłej  pomogły.  Przeto  czuj- 
cie o  takiej  pladze  Boskiej  nad  wami,  iż  Pan  Bóg  dopnścił 
poinieszanie  rad  i  rozumów  waszych,  iż  widząc,  nie  widzicie> 
chcąc  co  czynić,  nic  nie  czynicie..  Obyście  onych  starych 
ojców  waszych  jako  synowie  dobrzy  naśladowali  a  do  tak  tru- 
dnej rady  wchodząc,  sakramenty  się  przyprawili :  rychlejbyście 
z  waszych  sejmów  pociechę  znaleźli,  płacząc  za  grzechy  i  bio- 
rąc przenajświętsze  ciało  Chrystusowe,  w  którem  bóstwo  i 
dary  Ducha  św.  przebywają.  Niewiem  jeźliście  to  uczynili. 
Bogu  się  ukorzcie,  jeźli  mądrości  dostać  na  dobrą  radę  za- 
chowania ojczyzny  pragnj^cie . .  Nie  dotykam,  jako  rzecz  na 
próżnych  słowach  tracicie,  aby  jedno  mniemania  sobie  u  ludzi 
nabywać . . » 

«...  Piszemy  wiele  praw,  ale  mało  roztropnych.  Piszem 
prawa  a  więcej  tych,  które  żadnego  wypełnienia  nie  mają. 
Karty  mażem,  papier  ukazuj em  a  po  staremu  w  nierządzie 
żyjem.  I  tem  wszystko  słabieje  i  prawa  na  kartach  a  na 
ludzkich  obyczajach  złość  i  swawolność  zostaje.  Gdzie  prawa 
do  bojaźni  Bożej  wiodą,  tam  jest  najszczęśliwsza  Rzeczpospo- 
lita. Nigdy  tak  prawa  ludzkie  odganiać  nie  mogą  od  złego 
jako  bojaźń  Boża,  która  serca  przebija.  Dlatego  ci,  którzy 
prawa  piszą,  wszystką  swoją  mądrość  na  to  usadzać  mają, 
chcąli  mieć  szczęśliwe  królestwo,  aby  się  poddani  ich  Pana 
Boga  bali.  A  tedy  nie  ladajako  do  stawienia  praw  przystę- 
pujcie, nie  ladakomu  pisać  je  zlecajcie,  nie  pospólstwu,  nie 
oraczom,  nie  prostym  i  nieuczonym,  nie  złym  i  podejrzanym 
w  cnocie,  ale  tym,  którzyby  wszystkie  potrzeby  umiejętności 
praw  mając  i  pobożność  miłując,  godnemi  byli  przybytkami 
Bucha  Św.  Bowiem  złe  prawo  gorsze  jest  niźli  tyran  najsroż- 
tty,  który  odmienić  się  albo  (namówić  albo  umrzeć  może  i 
jego  tyraństwo  ustaje:  ale  złe  prawo  zawżdy  trwa,  zawżdy 
nabija,  jest  jako  lew  i  bestya  nierozumna,  która  namówić  się 
nie  da..  Owo  prawo  na  kmiotki,  aby  byli  w  niewoli  u  pa- 
lców, jakiej  jest  niesprawiedliwości  pełne  1     Tak  to  królestwo 
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poddane  robaczki  nędzne,  e  których  wszyscy  źyjem,  opa- 
trzyło! Wyście  wypaśli  winnice  moje  i  łupieztwa 
ubogich  w  domu  waszym,  czemu  tak  kruszycie  lud 
mój?  Ludzie  8%  tegoż  rodzaju  co  i  panowie.,  a  jako  ziarna 
pod  młyńskim  kamieniem,  tak  ci  kmiotkowie  pod  pany  swemi. 
O!  prawo  jakoś  dobre!  Tak  długo  ubogie  uciskasz  i  gniew 
Boży  na  wszystko  królestwo  wnosisz !  A  zbytki  jakie,  o  Boże 
mój !  Począwszy  od  wielkich,  aż  do  małych  wszyscy  mierność 
świętą,  i  proste  używanie  opuścili  i  onem  staropolskiem ,  żoł- 
nierskiem  życiem  wzgardzili.)) 

«...  S%  drudzy  co  mówią :  co  mnie  po  królestwie  i  Rze- 
czypospolitej, kiedy  się  ja  mam  źle  a  tego  nie  mam  czego 
pragnę.  Boże!  oby  się  takich,  jako  monstrów,  mało  znajdo- 
wało, którzy  sroższej  niźii  zwierzęta  nieludzkości  pełni  8%. 
Taka  jest  nikczemność,  takie  łakomstwo  i  sobkowstwo  (ego- 
izm) bezrozumne,  które  się  ani  bojaźnią  Bożą.,  ani  ojczyzny 
do  upadku  nachyleniem  nie  zatrzymywa.  Na  co  twoje  sob- 
kowstwo wynidzie,  gdy  ojczyzna  upadnie?  Iżali  ty  w  jednej 
łodzi  z  innemi  będąc,  swoich  tłomoków,  gdy  się  łódź  zatopi, 
dochowasz?  iżali  sam  ze  wszystkiem  nie  pogrąźniesz  ?  W  tejże 
nędzy  wszystko,  się  pomiesza,  jako  w  porąbanym  lesie  i  wiel- 
kie i  małe  drzewa  i  chrósty  i  wysokie  dęby  i  sosny  na  zieinię 
upadną,  bogaci  zubożeją,  prawa  się  wszystkim  połamią,  żaden 
z  tego  co  miał,  weselić  się  nie  będzie  i  majętność  i  zdrowie 
u  tyrana  zostanie.)) 

«...  Tak-li  wolności  używać  się  godzi?  Jeźli  jej  wy  źle 
używacie,  słusznie  ją  Pan  Bóg  od  was  odejmie,  iż  się  wam 
w  ciężką  niewolę ,  obrpń  Boże,  obróci.  O  trzech  wolnościach 
dobrych  wiemy,  czwartej  się  jako  szatańskiej  zarzekamy. 
Święta  wolność  jest :  grzechom  i  czartu  nie  służyć  a  tyraństwa 
piekielnego  uchodzić.  Kto  czyni  grzech,  mówi  Pan,  nie- 
wolnikiem jest  u  grzechu.  Oby  się  o  tę  wolność  stacali 
owi  wolni,  co  pełni  są  nieczystości,  łupieztwa,  lichwy,  zdrady, 
a  mówią  ja  wolny!  Druga  wolność  jest  dobra:  obcym  pa- 
nom i  pogańskim  królom  nie  służyć  ani  im  podlegać,  jedno 
swoim  albo  od  nas  obranym.  Trzecia  jest  złota  wolność: 
nie  mieć  tyrana,  ani  takiemu  królowi  służyć,  któryby  nas 
jako  chciał,  prawa  nie  patrząc,  sądził,   zabijał  i  majętności 
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brał  i  czynił  co  mu  Bię  podoba,  na  Boga  się  i  na.  sprawiedli- 
wość nie  oglądając.  A  on€J  czwartej  piekielnej,  Boże  nas 
uchowaj,  która  jest  filiorumBelial,  to  jest  synów  bez  jarzma. 
Djabelska  wolność  jest,  bez  prawa,  bez  urzędu  źyó,  na  zwierz- 
chność niedbać,  mędrszemu  i  starszemu  nie  ustąpić,  wolność 
mieć  do  grzechu.  0 1  synowie  koronni  i  ^jednoczonego  księs- 
twa umiejcie  czcić,  jako  wasi  ojcowie,  króle  i  pany  wasze! 
Nie  rozciągajcie  wolności  swąj  na  zelżenie  ich,  na  rozruchy, 
na  obmowy  i  szemrania,  na  nieposłuszeństwa  i  przepychy,  bo 
to  wam  samym  wielką  szkodę  uczyni  i  to  samo  niewolę  na 
was  tyrańską  przywiedzie  i  rzeczecie:  słusznie  mię  Pan  Bóg 
tern  pokarał,  iż  się  Tatarzynowi  temu,  który  mi  gardło  bierze, 
kłaniam,  bom  swoich  sprawiedliwych  i  świętych  królów  czcić 
nie  chciał:  o!  jako  tycana  tego  słuchać  muszę,  którym  na 
pany  pobożne  warczał  i  ich  posłuszeństwo  z  siebie  zmiatał. » 

«...  Ka  naprawę  tedy  rzeczy  tak  skażonych  i  trudnych 
i  zabieganie  tym  i  inszym  niebezpiecznościom  wielkiej  mą- 
drości potrzebujecie.  A  nie  tylko  tej  przyrodzonej,  której 
ludzie  nabywają  dowcipem,  ^^^chowaniem  dobrem,  czytaniem, 
zwłaszcza  historyi  i  innych  około  Rzeczypospolitej  pisanych 
nauk,  radą  i  towarzystwem  mądrych,  ćwiczeniem  i  rzeczy 
^arnycłł  dotykaniem  i  doświadczeniem  laty  i  starością,  ale 
też  onej  z  nieba  mądrości  sięgać  wam  potrzeba,  bo  ludzka 
rychło  pobłądzi  i  wszystkiego  upatrzeć  i  wszystkiemu  zabie- 
żeć  nie  może.  Próżno  kto  ma  sobie  mądrość  tuszyć,  który 
«ię  Boga  nie  boi  a  w  grzechach  leży.» 

«...  Ale  jest  nieprzyjaciel  mądrości:  górne  i  wysokie  o 
«obie  bez  wstydu  i  mierności  rozuniienie,  które  pospolicie 
tam  bywa  gdy  młodszy  starym  i  prostsi  mędrszym  nie  ustę- 
pują ani  ich  słuchają,  co  mądry,  mówi  Pismo,  słuchając 
mędrszym  zostanie  i  rozumnym  do  rządów  będzie. 
Upór  też  nieprzyjaciel  jest  mądrości:  który  wywodem  lepszym 
nie  ustępuje,  a  choć  widzi,  iż  go  rozumem  przemagają,  je- 
dnak swego  zdania  puścić  nie  chce..  Jest  i  inszy  nieprzyja- 
ciel mądrości  co  wy  zowiecie  popularis,  gdy  kto  sławę 
sobie  i  mniemanie  u  pospólstwa  jednając,  za  ich  nierozmyśl- 
nem  i  niepożytecznem  rozumieniem  idzie,   więcej    przyjaźni 
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u  ludzi,  niźli  prawdy  szukając.  Przetoź  zakon  naucza:  (Exodu9 
23)  nie  naśladuj  pospólstwa  abyś  co  złego  czynił, 
ani  wsadzie  do  wiela  osób  przystaj,  prawdy  odstę> 
pnjąc.  Mądry  jako  przy  swem  mniemaniu,  gdy  mu  co  lep* 
szego  ukażą.,  nie  stoi,  tak  tez  za  liczbą  większą  nie  idzie, 
gdy  prawdy  nie  widzi*  Nie  ma  swej  głowy  gdy  czego  nie 
wie  albo  nie  rozumie  albo  baczeniem  swem  nie  zasięga,  nie 
ma  też  cudzej  głowy,  gdy  słuszności  i  sprawiedliwości  nie 
upatruje  do  lepszych,  nie  do  ludniejszych  przystaje..  Jest 
jeszcze  przeszkodą  do  mądrości  posądzanie  prędkie  i  skwa- 
pliwość  w  domysłach  i  podejrzeniu.  Są  ludzie,  którzy  za  ma- 
łym znakiem  i  odniesieniem  potępiają.  Baczny  nie  rychło 
wierzy  ani  domysłom  swoim  dufa  do  potępienia  bliźniego. 
Czeka  uważając  i  jedno  do  drugiego  przykładając,  aż  się  co 
pewnego  pokaże.  Eto  tego  nie  ma,  w  wielu  rzeczach  pobłą- 
dzi i  powaśnienia  niepotrzebnego  naprowadzi.  Dlategoż  Ja- 
kób  Św.  o  mądrości  od  Boga  danej  mówi,  iż  nie  jest  posą- 
dzająca.. Nakoniec  obłudność  wielką  jest  przeszkodą  mą- 
drości. Który  ma  dwoiste  serce  i  usta  złośliwe,  który  dwiema 
drogami  chodzi  i  z  tym  się  w  rzeczy  zgadza  i  z  owym,  i  to 
chwali  co  jeden  czyni  i  mówi  i  to  co  drugi  przeciwny  czyni 
i  mówi  a  obiema  nieżyczliwy,  i  temu  pochlebuje  i  owemu  a 
swoje  myśli  jakoby  obu  oszukał,  mniema  że  jest  mądry  a  on 
rfośliwy  i  zdradliwy.  Mądrość  bez  prostoty  jest  chytrość  i 
złość.  Daj  wam  Boże  oną  starożytną  ojców  waszych  prostotę 
i  uprzejmość  a  odmiatanie  wszelakiej  dwojakości.  Bracia  sobie 
jesteście  a  czemu  szkody  sobie  czynicie?... 

«...  Rzecze  kto :  ksiądz  się  wdawa  w  politykę.  Wdawa 
i  wdawać  się  winien,  nie  w  rządy  jej,  ale  w  zatrzymanie,  aby 
jej  grzechy  nie  gubiły  a  wykorzenione  z  niej  były  a  dusze 
ludzkie  w  niej  nie  ginęły.  My  na  złe  prawa  i  niesprawiedli- 
wości wasze  narzekamy,  a  wy  politykę  swoją  naprawujede, 
jeźli  z  nią  zginąć  nie  ohcecie.  Na  straży  postawieni  musim 
dawać  znać,  abyśmy  krwi  waszej  na  się  nie  obracali. 

«...  Miłujcież  tę  ojczyznę  swoją  i  to  Jeruzalem  swoje  a 
mówcie  z  Dawidem:  jeźli  cię  zapomnę,  ojczyzno  miła 
moja  i  Jeruzalem  moje!  niech  zapomnę  prawicy 
ręki  swojej,  niech  język  mój  przyschnie  do  ust  mo- 
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ich,  jeźli  pomnieć  na  cię  nie  będę  a  jeźli  cię  na 
czele  wszystkich  pociech  moich  nie  położę.  Boże! 
spaśćże  wam  szeroką  i  głęboką,  miłość  ku  braci  waszej  i  ku 
najmilszej  matce  waszej  ojczyźnie,  abyście  jej  i  ludowi  swemu, 
swoich  pożytków  zapomniawszy,  służyć  szczęśliwie  mogli,  przez 
Jezusa  Chrystusa  Pana  naszego.  Amen. 


IX. 
o   JEDNOŚCI   KOŚCIOŁA 

-      PBZEZ  K8.  PIOTRA  SKARGĘ. 


Powazechna  to  a  fatalna  czytelnictwa  naszego  wada,  że 
czytamy  raczej  książki  cudzoziemskie  niż  swoje.  Zajęci 
zwłaszcza  literaturą  francuzką  nie  mamy  nawet  czasu  wziąźć 
się  szczerze  do  polskiej;  więc  z  domowych  dzieł  nie  tylko 
dawne,  ale  nawet  Stanisławowskie  mało  kto  otworzy.  Nie 
tylko  o  Reju,  Kochanowskich,  Górnickim,  Skardze,  Wujka, 
ze  ani  wspomnę  naszych  łacinników ,  ale  też  o  Naruszewiczu, 
Krasickim,  Trembeckim,  Karpińskim,  ogół  polskich  czytel- 
ników tyle  prawie  tylko  wie,  ile  się  dowiedział  w  szkołach 
albo  chyba  w  dorywczem  pism  ich  przerzuceniu.  Trudniej 
między  nami  o  takiego,  coby  nie  znał  Comeilla,  Racina, 
Yoltaire^a,  Rousseau' a,  nawet  Balzaka,  Sand,  Sue,  niż  który 
n.  p.  Krasickiego  (wybieram  pisarza  najpopularniejszego),  choć 
raz  całkowicie  i  pilnie  przeczytał.  Tak  jest  niewątpliwie; 
a  jednakże  tak  pozostać  na  żaden  sposób  nie  może,  jeżeli 
chcemy,  żeby  literatura  była  u  nas  nie  mamem  słowem,  nie 
zabawą  samotnych  tylko  i  rzadkich  piśmienników,  ale  kra- 
jową potęgą  i  jednym  z  walnych  życia  narodowego  żywiołów. 
Nie  można  wszakże  tej  zmiany  wyglądać,  póki  wprzód  cu- 
dzoziemczyzny ,  zwłaszcza  tego  irancuzostwa  raz  sobie  z  głowy 
myślą  rozumniejszą  nie  wybijemy.    Niemasz  wcale  dla  Polaka 
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wstyda,  niewiedzieć  co  tam  napisze  jakiś  pan  Balzac,  Dumas, 
Hugo  albo  Janin,  ale  dla  każdego  światłego  jest  wstyd 
wielki  nieprzeczytać  i  nieznać  dobrze,  co  wydał  którykolwiek 
ze  znakomitych  ojczystych  pisarzy.  Kto  chce  być  razem  Po- 
lakiem i  Francuzem,  czy  to  w  literaturze,  czy  w  czemkol- 
wiek,  niech  będzie  pewien,  źe  nie  będzie  ani  jednym 
ani  drugim,  tylko  jakimś  niedorzecznym  i  niepoczesnym 
mieszańcem. 

Dla  zaradzenia  owej  niewiadomosci  o  domowych  autorach, 
dobrzeby,  aby  wziętsze  pisma  peryodyczne  dawały  opisy 
różnych  znaczniejszych  choćby  nierzadkich  pod  względem 
bibliograficznym  dzieł  polskich,  osobliwie  zaś  dawnych. 
Czyniąc  to  z  trafnością  i  smakiem,  możnaby  łacno  między 
ogółem  publiczności  i  lepszą  znajomość  literatury  krajowej 
i  gust  do  czytania  rozkrzewiać.  W  tej  to  ja  myśH  przynoszę 
dzisiaj  wiadomość  o  jednem  dziele  Skargi,  bardzo  mi^o 
znajomem.  *) 

Z  licznych  ksiąg  tego  wielkiego  pisarza  i  nauczyciela 
polskiego  narodu,  dziś  ledwo  same  kazania  sejmowe  są 
jakkolwiek  znajome.  Jego  Żywoty  ŚŚ.,  które  jeszcze 
w  przeszłem  pokoleniu  były  w  ręku  wszystkich,  teraz  spo- 
cz^y  już  także  po  bibliotekach.  Dzieło,  o  którem  mam 
mówić,  wydane  zostało  w  początkach  panowania  Stefana 
Batorego  r.  1577,  [w  Wilnie,**)  wj  drukarni  M.  Krzysztofa 
Radziwiłła,  marszałka  W.  ks.  Litewskiego,  gockim  charakte- 
rem i  nosi  tytuł:  aO  jedności  kościoła  Bożego  pod 
jednym  pasterzem,  i  o  greckiem  od  tej  jedności 
odstąpieniu;  z  przestrogą  i  upominaniem  do  naro- 
dów ruskich  przyGrekach  stojących;  rzecz  krótka 
na  trzy  części  rozdzielona;  teraz  przez  ks.  Piotra 
Skargę  Zebrania  Pana  Jezusowego  wydana.))  Z  go- 
dłem z  ewangielii  ś.  Jana:  ((Proszę  Ojcze,  aby  byli 
jedno,  jako  i  my  jedno  jesteśmy.)) 


*)  Artykuł  ten  posłany  był  do  jednego  c  dcienników  literackich. 
**)  Mylnie  tedy   w  Bentkowskim  przywiedziono,  Jakoby  pierwsze   dueia 
^go  wydanie  było  krakowskie  z  r.  1590.    To  wileńskie  mam  sam  pod  ręką. 
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Przypisał  je  autor  księciu  Konstantemu  Ostrogskiemo, 
wojewodzie  kijowskiemu.  Chociaż  niektóre  z  dzieci  tego 
Ostrogskiego  były  już  wówczas  kościołowi  powrócone  ,  sam 
stary  wojewoda  trwał  w  schizmie.  Byłto,  jak  wiadomo,  pan 
przemożny  i  wielkiego  na  wszystkie  ruskie  ziemie  wpływu. 
Skarga,  który  do  względu  kapłańskiego  łączył  oraz  zawsze 
wzgląd  obywatelski,  (jakoż  przywołując  Ruś  polską  do  spól- 
nej  z  nami  wiary,  to  jej  także  na  oczy  stawi:  «że  państwo 
byłoby  potężniejsze,  bo  miałoby  jedną  wiarę, 
która  najwięcej  wiąże  ludzi»)  tak  w  dedykacyi  upo- 
mina kijowskiego  władzcę:  «a  iż  W.  Ks.  Mość  pierwszym 
u  nas  w  tym  greckim  zakonie  i  rodzajem  wielkich 
przodków  swoich,  i  uprzejmością  ku  rzeczom  Bo- 
skim, i  sławą  cnót  a  możnością  wielką  od  Pana 
Boga  obdarzony  jesteś;  tę  powinność  na  sobie 
niesiesz,  abyś  tych  darów  Bożych  na  to  użyć  i  ta|k 
niemi  robić  raczył,  jakoby  sława  Boża  i  wiary 
rozmnożenie,  a  duszom,  krwią  Bożą  oblanym, 
pomoc  się  czynić  mogła.  Bo  ta  jest  powinność 
panów  chrz  eścia  ńskich;  które  Pan  Bóg  możne 
i  zacne  czyni  na  to,  aby  z  nich  pożyteczniejsze 
zbawieniu  ludzkiemu  i  podniesieniu  Imienia 
swego  Boskiego  sługi  mieć  mógł.» 

Z  samego  już  tytułu  wnosić  można,  jak  wielkiego  dzieło 
to  musiało  być  pożytku  i  znaczenia.  Wartość  też  jego  nie 
mogła  minąć  z  laty;  jest  trwd:a  jak  prawda,  której  obronie 
poświęcone. 

Pierwsza  część  złożona  z  czternastu  rozdziałów  zawiera 
ogólną  naukę  o  jedności  kościoła,  tudzież  dowody  za  praw- 
dziwością stolicy  rzymsko- apostolskiej.  Wywiódłszy  autor 
z  właściwą  sobie  logiką,  jasnością  i  biegłością  w  rzeczach 
duchownych,  że  kościół  Boży  jest  widomy,  jeden  i  nigdy 
niewzruszony,  że  bez  niego  niemasz  zbawienia  a  bez  wido- 
mego w  nim  zwierzchnika  jedność  i  rząd  i  pokój  kościelny 
zachowany  być  nie  może,  uczy,  po  jakich  znakach  prawy 
kościół  poznać,  i  że  biskupi  rzymscy,  od  Piotra  ś.  idący, 
zwierzchności  od  Boga  sobie  danej  nad  wszystkiemi  kościoły 
chrześciańskiemi ,   zacząwszy   zaraz   od   czasów    apostolskich, 
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ożywali.  W  rozdziale  czwartym  tak  mówi  o  znakach  praw- 
dziwego kościoła.  Ostrzegam  tylko,  że  w  tym  i  innych  wy- 
jątkach niektóre  miejsca  opuszczam,  insze  zaś  rozdzielone 
poł%czam: 

« Naprzód  to  jest  prawy  kościół,  który  ma  w  sobie  jedność 
i  zgodę  nie  w  rzeczach  świeckich,  widomych  i  takich,  któ- 
rych rozumem  i  wywody  dojść  można,  ale  w  rzeczach  nie- 
bieskich, których  nikt  nie  widział  ani  ich  objąć  rozumem, 
ani  wywodem  żadnym  dowieść  może.  Wielki  to  cud  jest 
tak  zgodne  w  kościele  o  Bogu  w  Trójcy  jednym  i  prawem 
bóstwie  i  człowieczeństwie  Chrystusowem,  o  przenajświętszym 
sakramencie  i  o  innych  rzeczach  wielkich ,  skrytych  i  niebie- 
skich na  ziemi  między  katoliki  wyznanie,  iż  po  wszystkim 
świecie  jedno  serce  mają  i  jedno  wierzą,  jedne  usta  mają 
i  jedno  wyznawają.  Przywiedź  katolika  z  Indyi,  z  Rzymu, 
z  Hiszpanii,  alić  on  toż  mówi,  co  ten,  który  się  w  Polsce 
wiary  ś.  nauczył.  Jeden  doktor  katolicki  na  wschód  słońca, 
drugi  na  zachód,  a  obadwa  toż  mówią  róźnemi  języki. 
Tenci  znak  jest,  iż  jedenże  Duch  ś.  w  nich  mówi,  duch 
Chrystusów.  Lecz  z  drugiej  strony  duch  wilka  onego  pie- 
kielnego, antykrysta,  r  oz  targi  wa  i  rozdziela  i  wszelkiej  nie- 
sforności przyczyną  jest,  jako  pierwszy  apostata  i  mistrz 
wszystkiej  pychy  i  głowa  hardośei,  która  zawżdy  niezgody 
sieje,  bo  między  hardemi,  mówi  Pismo,  zawsze  swary  panują. 
Ta  taka  niezgoda  między  heretyki  około  wiary  ś.  wyznania 
tak  jest  znaczna,  iż  sami  tego  nie  przą.  Skoro  od  kościoła 
katolickiego  odstąpili,  do  jedności  trafić  nigdy  nie  mogą. 
Inny  Chrystus  Zwingliański ,  który  to  mówi,  a  inny  saski, 
który  nie  to;  inny  nowokrzezański,  który  mówi  tak,  inny 
aryański,  który  mówi  nie  tak.  A  jako  oni,  którzy  z  hardo- 
śei wieżę  do  nieba  w  Babilonie  zbudowali,  to  karanie  od- 
nieśli, aby  jeden  drugiego  nie  rozumiał,  tak  heretycką  har- 
dość  tem  Pan  Bóg  pokarać  i  wszystkim  ich  głupstwo  i  sro- 
motę  na  oczy  pokazać  chciał,  iż  się  nie  rozumieją.  Każdy 
minister  jako  z  swoją  głową  tak  też  i  z  swoją  wiarą  idzie. 
Niechże  sa^i  pierwej  zgodzą  się  o  tem,  co  w  Piśmie  powie- 
dziano, potem  my  odpór  im  dawać  będziem.» 

«Po  drugim  też  znaku  także  jaśniej  poznasz  kościół  Boży, 
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to  jest  po  statecznej  i  starożytnej  trwałości  i  nieodmienności,  ani 
ustawania  zaczętej  wiary  i  religii  katolickiej.  Ta  wiara,  którą 
w  Rzymie  Piotr  s.  szczepił  i  Paweł  ś.  rozszerzył,  tak  staro- 
żytnie przez  półtora  tysiąca  lat  trwa,  iż  jej  żadne  tyraństwo 
szkodzić  nie  może  ani  zwątlili  jej  mocnych  grantów  wszyscy 
heretykowie ,  którzy  nań  powstawali.  Aż  do  tego  czasu ,  jak 
się  ten  kościół  ugruntował,  kwitnie  wiara  jego  i  pełnią,  się 
na  nim  obietnice  wiernych  słów  Syna  Bożego,  i  z  podziwie- 
niem  wielkiem  a  nie  bez  jawnej  siły  Boskiej ,  tak  wiele  mając 
nieprzyjaciół,  trwa  a  nigdy  się  nie  .mieni  ani  ustawa. 
Z  drugiej  strony  heretyckie  synagogi  są,  wedle  proroka, 
jako  kaczka  przy  ogrodzie  i  chłodniczek  przy  winnicy,  który 
co  rok  budują  a  co  rok  go  wiatr  rozniesie.  Nastawają  bere- 
ty ctwa  ,  ale  prędko  giną;  a  co  minister  i  heretyk,  to  nowina 
Jedna  sekta  drugą  pożerając,  wszystkie  giną,  a  wedle  apo- 
stoła, same  się  jedząc,  same  się  gubią  i  nie  trwają.  Co 
tych  heretyckich  kuczek  i  chłodniczków  wiatr  poroznosił! 
A  gdzie  dziś  Aryusz,  Ennomius,  Berengaryusz ,  Donatysta, 
Wiklef  i  inni?  Dawno  ustali.  A  jeźli  kto  ich  kacerstwa 
pomorzone  ożywia,  także  ustanie.  Nauka  kacerska  prędko 
powstaje,  złego  sumienia  ludzi  w  się  nabierze,  —  a  zaś 
prędko  ustaje.)) 

wPotrzecie  to  jest  prawy  kościół  Chrystusów,  który  ma 
pospolitą  powszechność,  iż  nie  tylko  po  wszystkie  czasy, 
jako  się  rzekło ,  ale  po  wszystkich  językach  i  narodach  świata 
wszystkiego  rozlany  jest;  bo  proroctw  jest  bez  liczby,  iż  nie 
jeden  naród,  ale  wszystkie  narody  ludzkie  Chrystusowi  za 
dziedzictwo  dane  być  i  w  jego  się  kościele  zamkną,  ó  miały. 
Przeciwnym  zaś  obyczajem  kacerstwo  pokątne  jest  jednego 
miasta  albo  jednego  narodu,  i  to  nigdy  całego,  i  jednego 
człowieka  wymysł  nie  trwały .  . .  Jeźli  u  nich  wiara  kato- 
licka, czemu  dopiero  powstała?  czemu  nie  apostoła  którego 
ma  przodka?  czemu  o  niej  świat  nie  wiedział?  czemu  takiej 
poganie  nie  przyjęli?  czemu  o  takiej  przodkowie  nasi  Polacy 
i  Litwa  bałwochwalstwo  porzuciwszy,  nie  wiedzieli?  Jeźli 
ich  wiara  katolicka,  czemu  się  na  wszystek  świat  i  wszystkie 
narody  nie  rozszerzy?  czemu  samej  jednej  niemieckiej  ziemi 
przez  lat  pięćdziesiąt  i  dalej  zwojować  nie  może?    czemu  się 
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z  nią  po  kątach  kryją?  na  koncyliam  trydenckie,  na  którem 
ze  wszystkich  narodów  pasterze  i  doktorowie  zebrani  byli, 
chociaż  ich  pozywano,  nie  ukazali? 

((Czwarty  znak  jest  kościoła  Chrystusowego:  sukcesya 
i  potomstwo,  apostolskim  rodzajem  porządnym  a  nierozerwa- 
nym  aż  do  naszych  wieków  idące.  Wzięli  apostołowie  moc 
od  same^  Chrystusa  i  Boga  naszego  na  sprawowanie  zba- 
wienia ludzkiego,  na  kazanie,  na  czynienie  sakramentów,  na 
odpuszczenie  grzechów:  i  to  cudy  pokazali.  A  iż  po  wzięciu 
nrzędu  tego  małżeństwu  nie  służyli,  ani  się  godziło  w  du- 
chownym zakonie  cielesną  sukcesyę  czynie,  moc  też  ona 
E  nimi  umrzeć  nie  mogła,  bo  kościół  by  bez  niej  zginął:  cóż 
się  stało?  kładzeniem  rąk  dziedzice  sobie  i  potomki  czynili, 
dając  im  tę  moc,  którą  sami  od  Pana  Boga  mieli;  i  tak 
8d:o  powołanie  prawe  na  ten  wielki  urząd  kapłański,  i  to 
znak  był  zawżdy  najpewniejszy  kościoła  Bożego.  Niechże 
kacerze  ukażą  początek  i  źródło  kościołów  swoich,  niech  się 
rozpytają  w  przeszłych  wiekach,  mają  li  sukcesyę  od  po- 
czątku idącą  taką,  żeby  pierwszy  ich  biskup  albo  był  który 
f^ostoł,  albo  od  apostolskich  mężów,  którzy  z  apostoły 
trwali.  Smirneński  kościół  ma  Polikarpa,  którego  Jan  ś. 
postawił;  rzymski  ma  Klimunta,  którego  Piotr  ś.  Tem  się 
też  w  kościele  katolickim  Augustyn  ś.  zatrzymał,  tak  mówiąc : 
trzyma  mię  w  kościele  Bożym  wyznanie  wszystkich  narodów 
i  poważność  cudy  zaczęta,  nadzieją  uchowana,  miłością  roz- 
mnożona, starożytnością  utwierdzona;  trzyma  mię  od  samej 
stolicy  Piotra  apostoła,  któremu  owce  swoje  ku  pasienia 
Pan  po  zmartwychwstaniu  zlecił,  aż  do  dzisiejszego  biskup- 
stwa kapłanów  sukcesya.  Dzisiejszych  kacerzy  synagogi 
próżno  się  kościołem  Bożym  pokrywają;  takich  ojców  z  ro- 
dzaju apostolskiego  nie  ukazują  ani  ukazać  mogą.  Przeto 
samosłańcy  są  ich  ministrowie,  sami  się  w  urzędy,  do  któ- 
rych nic  nie  mają,  wmiatają;  sami  sobie  moc  Boską  do  ka- 
zania i  czynienia  sakramentów  przyczytują,  której  ani  od 
Boga  wzięli,  ani  jej  żadnym  prawdziwym  cudem  podeprzeć 
mogą,  ani  jej  też  potomstwem  rodzonem  i  dziedzictwem 
wziąźć  mogli,  ponieważ  są  bez  ojców,  bez  przodków,  bez 
tradycyi  i  dziedzictwa  mocy  raz  od  Chrystusa  wziętej.)) 
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Kie  jeden  zapewne  z  czytelników  zdziwi  się,  że  tak%  wy- 
mowę wyjmuję  z  książki,  już  przeszło  od  półtrzecia  wieku 
drukowanej ,  o  której  może  ani  słyszał.  Takto  po  szkołach 
uczono  nas  języka  polskiego,  tak  literatury  polskiej  1  Gzy 
czasem  tylko  nie  dla  tego  Skarga  zostawał  w  takiej  niełasce 
i  leżał  w  pajęczynach  bibliotek,  że  mowa  w  nim  o  Boga 
i  wierze  katolickiej?  że  byłto  fanatyk,  jezuita,  nie  mający 
ani  cienia  filozofii  i  tolerancyi  owego  n.p.  wielkiego  Rousseau**, 
co  przy  oklasku  wszystkich  mędrców  swojego  ¥rieku  tak 
radził  obierać  sobie  religię,  jak  się  obiera  kolor  sukni  albo 
forma  kapelusza?  mówię  ani  cienia  tej  zawołanej  tolerancyi, 
U  której  w  uściech  każda  religia  była  dobra,  bo  w  sercu 
była  każda  niczem! 

Częsó  wtóra,  mająca  rozdziałów  dwadzieścia,  zawiera 
o  greckiem  od  jedności  kościoła  Bożego  odstąpieniu.  Tu 
autor  [wskazawszy  naprzód  czem  odszczepieństwo  różne  jest 
od  heretyctwa,  przebiega  historyę  schizmy  greckiej  aż  do 
synodu  florenckiego  w  roku  1438,  gdzie,  jak  wiadomo,  na 
powszechnym  zjeździe  biskupów ,  metropolitów  i  patryarchów 
i  za  wolą  obecnego  tamże  cesarza  greckiego,  Jana  Paleologa, 
zapadł  był  akt  unii>  przez  który  kościół  grecki  wracał  w  po- 
słuszeństwo stolicy  apostolskiej,  co  jednakże  dla  niestałości 
i  zaślepienia  Greków  rychło  się  znów  zmieniło.  Każdy  tu 
jasno  zobaczy,  że  jedynie  hardość  patryarchów  carogrodzkich 
i  duma  obrażonych  cesarzy  wschodnich  sprawiła  to  wielkie 
odszczepieństwo;  że  błędy  i  złości  jego  były  zawsze  na 
wszystkich  zborach  kościoła  potępiane;  że  sami  sprawcy 
onego  po  wielekroć  się  go  zrzekati,  tylko  nigdy  w  dobrem 
i  zbawiennem  wytrwać  nie  umieli.  Porządne,  jasne  i  zawżdy 
przekonywające  rozumowanie  podpiera  tu  ciągle  autor  oczy- 
wistemi  z  kościelnych  i  świeckich  dziejów  dowody,  w  czem 
też  nie  tylko  kapłańską  gorliwość  i  prawy  rozum,  lecz  także 
niepospolitą  naukę  pokazuje.  «A  jeźli  rzeką, »  mówi  zaraz 
w^  rozdziale  drugim,  c<innąśmy  sobie  głowę  wszystkiego  ko- 
ścioła, to  jest  patryarchę  carogrodzkiego  postawili,  tedy  ich 
spytam y  którą  to  mocą  uczynić  mogli?  Od  Boga  jej  przes 
apostoły  mieć  nie  mogli,  bo  na  stoUcy  carogrodzkiej  am 
Piotr  ś.,  ani  żaden  apostoł  nie  siedział,  owszem  na  wtómyia 
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zborze  (jako  Theodoret  grecki  pisze)  nowo  -  szczepiona  win- 
nicą się  zowie;  nie  mają  jej  tez  od  żadnego  powszechnego 
zboru,  jakich  Greko  wie  ośm  licz%,  bo  żaden  z  tych  ośmiu 
kościołowi  rzymskiemu  w  niczem  nie  przyganił  ani  mu  tej 
zwierzchności,  którą  miał  od  Boga  przez  Piotrii  ś.,  nie  odjął 
ani  odjąć  mógł,  ale  raczej  wszystkie  te  synody  zgodnie  pa- 
pieża za  pasterza  wszystkiego  chrześciaństwa  i  za  głowę 
swoją,  jako  się  już  pokazało,  wyznawali.  A  tak  sami  się 
carogrodzcy  patryarchowie  swawolnie  i  wszetecznic  fałszywą 
i  malowaną  głową  wszystkiego  kościoła  czynić  chcieli.  Go 
tak  być  może,  jako  gdyby  ręka  głową  się  uczynić  chciała, 
która  z  przyrodzenia  jest  ręką.  Stolica  Piotra  ś.  prawem 
Bożem  na  zwierzchności  kościoła  posadzona,  żadnem  ludz- 
kiem  prawem  tracić  swoich  przywilejów  nie  może,  ale  jako 
przyrodzona  głowa  trwa  i  trwać  będzie  przy  członkach  kościoła 
Bożego,  chociaż  się  od  niej  niektóre  członki  na  zgubę  swoją 
od8zczep3y.» 

Że  wspomniony  wyżej  zbór  florencki  za  Eugeniusza  IV. 
odbyty,  potępił  schizmę  jak  najwyraźniej,  a  jest  dla  Ghreków 
tern  straszniejszy,  iż  podparty  powagą  dwóch  ich  '^^ładz  naj- 
wyższych, patryarchy  carogrodzkiego  i  cesarza,  więc  nie 
mogąc  na  żaden  sposób  wyrokom  jego  zaprzeczyć,  woleli  go 
raczej  ogłosić  cs^em  za  nie  były;  dla  wszelkiego  nawet  na 
przys^ość  w  błędzie  bezpieczeństwa  powiedzieli  sobie  z  oso- 
bliwszą  jakąś  logiką,  że  zborów  nie  mogło  i  nie  może  być 
więcej  jaksiedm,  że  przeto  florencki,  jako  ósmy,  już  tern 
samem  nic  nie  znaczy  i  jest  żaden.  Na  to  Skarga  w  prosto- 
cie i  tonie  staropolskim  tak  im  (w  rozdziale  17)  odpowiada: 
»Mówią,  iż  więcej  zborów  być,  jedno  siedm,  niemdźe,  a  już 
ósmego  nie  potrzeba,  to  jest  tego,  który  Greki  potępia 
i  błędy  ich  ukazuje  i  npór  i  niepo^uszeństwo  ich  odkrywa! 
Radby  złodziej  to  stanowił,  gdyby  go  usłuchano,  gdy  widzi, 
iź  towarzysze  jego  karzą,  aby  wójta  i  burmistrza  dalej  nigdy 
me  było,  żeby  wolno  kraść  mógł  a  na  żadne  się  karanie  nie 
oglądał.  Równy  jest  takiemu,  kto  mówi,  iż  zborów  więcej 
okrom  siedmiu  nie  *  potrzeba.  Nie  widzą  ci  ludzie,  iż  ten 
jest  koniec  i  ta  potrzeba  zborów  sś.,  aby  heretyctwo  wyko- 
rzenione było    a  zdrowa  nauka  cała  źosts^a;  al>y  ^ię  wiara 
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roztargniona  kacerstwem  posilała,  a  zgorszenie  i  złe  oby-r 
czaję,  jako  zle  ziele,  z  ogrodu  i  winnicy  Bożej  wypleniane 
były.  A  ponieważ  apostoł  mówi,  iż  kacerstwa  być  musz%, 
i  Zbawiciel  nasz  świadczy,  iż  zgorszenia  być  muszą,  a  ja- 
kożby  to  przystało,  nieprzyjaciele  mieć,  a  obrony  na  nie 
niemieć?  Nigdy  złodzieje  i  rozbójnicy  nie  ustają,  a  urząd, 
który  nas  od  nich  broni,  ma  ustawać?  Jeźli  to  obiecywac 
i  mówić  kto  może,  iż  żadne  kacerstwo  po  siódmym  zborze 
powstanie,  ani  si§  rozterko  w  i  zgorszenia  w  kościele  Bożym 
namnoży,  tedy  i  to  rzec  może,  iż  zborów  wi§cej  nie  potrzeba. 
Co  jako  jest  nieludzka,  ale  anielska,  nie  s^emska,  ale  Boska, 
nie  tego  czasu-,  gdzie  grzech  jeszcze  miejsce  ma,  ale  onego, 
gdzie  bezgrzeszni  już  zostaniem ,  każdy  to  widzi.  A  jako  ta 
na  wojnie  pokój  sobie  kościół  wojujący  obiecywać  może? 
Przetoż  nigdy  tego  miecza,  którym  kacerstwa  i  zgorszenia 
umarza  i  zabga,  od  boku  nie  odpasze.n 

Ta  prostośó  i  jasność  myśli,  ta  logika  tak  doskonała 
a  tak  rzadka  i  samej  tylko  prawdzie  właściwa,  dziwny  musi 
mieć  urok  dla  każdego  umysłu  zdrowego,  a  istotnie  była 
i  jest  nieznośna  dla  tych,  przeciw  którym  obrócona.  Słusznie 
wi§c  zwali  oni  SkjEtrgę  tyranem.  Można  także  pojąć,  dla 
czego  sig  przeciw  niemu  targali  r§ką:  słów  jego  niepodobna 
im  było  odeprzeć  słowy.  Wiadomo,  że  od  swych  nieprzy- 
jaciół a  raczej  od  nieprzyjaciół  wiary  świętej  czcigodny  nasz 
Złotousty  odnosił  publiczne  obelgi  i  policzki,  że  nawet  na 
życie  jego  czyniono  zamachy. 

W  czgści  trzeciej  o  przestrodze  i  upominania  na- 
rodów, przy  Grekach  stojących,  aby  si§  z  kościo- 
łem ś.  zjednoczyli,  jest  rozdziałów  jedenaście.  Tu  już 
autor  polegając  na  tern  co  dowiódł  w  dwóch  częściach  po- 
przednich, powolywa  Rusinów  do  poddania  się  stolicy  apo- 
stolskiej, pożytki  tego  śyńętego  poiłuszeńfitw^  przed  oczy  im 
niosąc.  Ale  z  jakąż  c^yni  to  wymową!  z  jaką  powagą  i  ser- 
decznością 1  jakimże  złotyn^  przemawia  ję^jdeml  Nie  waham 
sdę  przy ^C2^ć .  następnego .  jeszcze,  z  ostatniego  Rozdziału  wy-. 
jątku,  takie  bowiem  rzeczy,  taką  wymowę  przypominać,, 
j.estto,  podobno  skuteczniej  literaturze  (\|czystej  służyć,  niż 
^jobszerpiej^emi  o  atylu  i  języku  rozprawami : 
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wJaż  rzymska  Btolica  dorosłą  i  długowieczną  będąc, 
w  służbie  Bożej  koronowana  była  i  w  pokoju  Boga  chwaliła; 
już  niezliczeni  jej  męczennicy  obój  ej  płci  i  różnych  lat 
wszystkie  najazdy  bałwochwalskie  przełamali,  już  świat 
i  książę  jego  pod  nogami  miała;  już«nie  tylko  jej  wychowa- 
nia biskupi,  ale  dyakonowie,  z  podziwieniem  świata  wszyst- 
kiego, 2  okrutników  się  w  mękach  naśmiewali,  gdy  dopiero 
rozkoszna  córka  (stolica  carogrodzka),  na  pokoju  uchowana, 
vr  rozkoszach  popędliwa,  z  próżnowania  pusta,  która  nigdy 
na  plac  męczeński  nie  wychodziła,  gdy  się  za  nią  matka 
zastawiała,  teraz  dopiero  nie  wstydzi  6ię  przodkowania  sobie 
przypisywać,  nie  wstydzi  się  matce  uwłóczyć,  pracą  strapio- 
nej ,  na  służbie  Bożej  zstarzałęj ,  na  wojnie  pańskiej  wysilonej ! 
sędzi wosci  jej  czcić  nie  chce,  do  boju  z  sobą  wyzywa,  wiary 
chce  uczyć ! . . .  Od  młodości  swej ,  skoro  ją  papieżowie  po 
Konstantym  W.  wszczepili,  nigdy  ona  długo  spokojną  nie 
hyl&,  zawżdy  się  z  posłuszeństwa  wyłamywała,  zawżdy  matce 
swej,  kościołowi  rzymskiemu  i  starszym  siostrom  swoim, 
patryarchiom  wschodnim,  rozkazywać  nad  prisyrodzenie 
chciała,  rząd  dobry  od  Boga  postawiony  psując  a  we  wszyst- 
kim domu  Bożym  rozruchy  i  niepokoje  wszczynając .... 
Prędko  po  Konstantynowej  śmierci  sprośnych  wiele  a  wszetecz- 
nych  kacerzy  na  niej  siedziało,  którymi  się  bardzo  często 
mazała  i  z  nimi  duchownie  cudzołożyła.  Na  niej  naprzód 
Euzebiusz  nikomedyjski ,  wszystkich  Aryanów  chorąży,  bóstwa 
Chrystusowego  bluźnierca;  na  niej  przeklęty  Macedoniusz/ 
Ducha  ś.  ża  Boga  nieznający  i  jadowite  ono  kacerstwo  wy- 
najdujący; na  niej  drugi  Aryanin  Eudoxiusz  i  po  nim  ry- 
chło tegoż  jadu  Demofilus;  ńa  tejże  nieszczęśliwej  stolicy 
Maxym,  którego  wtóry  zbór  złożył;  dalej  Nestoryusz,  którego 
trzeci  zbór  przeklął  i  zrzucił;  poczem  Eutyches,  chytre 
a  szatańskie  kacerstwo  ó  jednej  naturze  w  Chrystusie  zmie- 
szana wymyśKł,  przeciw  któremu  czwarty  zbór  zebrany; 
więc  nastał  na  toż  biskupstwo  Antymus,  Eutychesowego 
jadu  wilk,  przeciw  któremu  złożony  zbór  piąty,  i  Eutychiusz, 
który  o  zmartwychwstaniu' ciał  błędliwe  książki  pisał,  tak  iż 
sam  cesarz  w  ogień  je  wrzuci;  po  nim  blizko  trzej,  jederi 
po  drugim  łieretykowie,'?  'którzy    metro  polickie  kacerstwo,' 
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już  na  pi%tjrm  zborze  potępione,  ążyyńaM  i  Greki  zarażali, 
przeciw  któiym.  szósty  zbór  złożony,  gdzie  jako  bluźniercy 
potępieni;  i  nie  wytchnąwszy,  ta  opłakana  stolica  przyjęła 
na  się  onych  sprośnych  obrazoburzców  czterech,  co  ją 
z  onym  Kopronimem.  po^piazali^  przeciw  którym  siódmy  zbór 
był  zebrany !..»,. 

Cóźto  za  potok  porywozy  .i  wspaniały  ta  wymowa  tego 
dziwnego  zakonnika,  tego  wielkiego  w  kościele .  Pańskim 
ringi  i  w  ąjczyznie  .  swej.  nauczyciela  i  prawdy  strażnika! 
W  słowal^  jegQ  błyszczy  zapał  młodzieńca,  przeraża  moc 
i  sda  męża,  panii^e  starca  sędziwosć  i  powagal  Jakże  mi 
milo,  że  tak  nadzwyczajne  piękności,  godne  najsławniejszych 
starego  i  nowego  świata  krasomówców,  podnoszę  na  nowo 
z  prochu  trzech  wieków  i  uwielbieniu  rodaków  stawię! 

Ale  cóż  powie  czytebiik  czuć  piękności  i  one  cenić  umie- 
jący na  ten  jeszcze  opis  świętej  stolicy  apostolskiej  i  na  to 
Rusinów  przyi^oły wanie !  aO!  jako  wielkie  było  serce  w  mi- 
łości Chrystusowej  onych  męczenników  papieżów,  którzy 
z  nauką  gardło  zaraz  na  plac  nieśli,  a  na  szggach  swoich  aż 
do  Konstantyna  W.  ostre  żelazo  cesarzów  rzymskich  tępili! 
O!  jako  droga  jest  stoKcy  ś.  sukcesya,  tak  ustawiczną 
i  hojnie  płynącą  krwią  okraszona  i  utwierdzona!  jako  jest 
wielkie  wiary  Chrystusowej  i  słowa  jego  Boskiego  na  tym 
Piotrze  błogosławieństwo!  Nie  dziwuję  się,  iż  tak  mocno 
atoisz,  przesławna  stolico  rzymska,  ponieważ  twoje  funda- 
nienty  drogą  krwią  Baranka  są  osadzone.  Ciebie  Chrystus 
wynieść  nad  inne  chciał  i  mocnem  słowem  Swojem,  którem 
ziemia  i  niebo  stoi,  ukrzepił.  Ciebie  Piotr  i  Paweł  we  krwi 
swqjej  szczepili.  Ciebie  trzydzieści  i  trzej  po  nich  wstępujący 
papieże  krwią  męczeństwa  swego  za  naukę  apostolską  polali 
i  tak  głęboko,  albo  raczej  wysoko  (bo  budowanie  kościelne 
na  ziemi  do  nieba  korzenie  puszcza)  osnowanie  twoje  zało- 
żyli, iżeś  kościoła  wszystkiego  niewzruszoną  podporą  i  opoką, 
a  żadna  cie  nawałnosó  ani  okrucieństwo  tyranów,  ani  zdrada 
kacera^y,  ani  starość  dni  twoich  podkopać  i  zemdleć  nie  może. 
Inne  patryarchie  ustały  i  już  się  w  kacerstwo  lub  nawet 
w  pogaństwo  obróciły  albo  w  ręce  pogańskiej  za  grzechy 
swoje  pokutując  niepłodnemi  zostały;  ty,  jako  matka   płodna 
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i  Sara  sędziwa,  w  zgrzybiałości  swej  nowe  chrześciany  rodzisi 
a  upadek  patryarchij  wschodnich  nagradzasz.  Już  dziś,  tych 
czasów  naszych,  twoje  stolico  rzymska  ulice  za  morze  się 
pnśdły  i  na  on  świat,  o  którym  żadne  wieki  nie  wiedziały, 
zaszły  korzenie  winnicy  twojej:  w  Nowych  Indyach,  w  No- 
wej Hiszpanii,  w  Brazylu  i  około  brzegów  perskich  wielkie 
ostrowy,  państwa  \  królestwa  z  twej  nauki  Chrystusowi,  pra- 
wemu Bogu  kłaniają  się  I  Trwają  i  trwać  będą  te  przywileje 
Rzymu  od  samego  CSurystuea  nadane;  sam  rzymski  biskup 
jest  podporą  katolickiej  prawdy,  pasterz  wszystkich 
w  Chrystusie  wierzących,  miHrz  wszystkiego  chrze- 
ściaństwa;  stolica  jego  słup  prawdy,  skała  nigdy  nie 
obalona.  Do  tej  my  ciebie,  narodzie  ruski,  wzywamy.  Na 
niej  bezpiecznie  nogę  swoją  postawiwszy,  śpiewaj:  PaU  mię 
rządzi,  a  na  żadnej  mi  rzeczy  nie  wejdzie;  na  dobrej  mię 
paszy  posadził,  nad  wodą  ochłody  wychował  i  nawrócił  duszę 
™oj%9  przeprowadził  mię  drogami  prawdy  przez  imię  swoje; 
już  się  nic  złego  nie  boję,  chociażbym  w  cieniu  śmierci 
diodził';  już  się  nie  pośliznie  noga  moja^  boś  Ty,  Panie, 
ze  mną  jest'. . .  O!  gdybyście  słyszeli  głopy  teraz  onych  po- 
kutujących Greków  . . .  Idźcie  synowie ,  woła  do  was  przez 
nich  stolica  carogrodzka,  tam,  gdzie  błogosławieństwo  chrze- 
ściańskie  zawżdy  trwało,  nigdy  się  nie  mieniło;  jam  już.  ma- 
tka porzucona,  wzięłam  za  grzeehy  moje  dwojakie  karanie : 
owdowiałość  i  niepłodność;  już  uschły  piersi  mc^je,  karmić 
was  i  wychować  nauką  zbawienną  nie  mogę,  bom  zgrzeszyła 
przeciw  małżonkowi  m^mu,  ni«  słuchając  namiestnika  jego^ 
i  dał  mię  Pan  w  to  nieszczęście  błędów  i  niewoli  jiJeo 
widdcie  ł . . . » 


X. 


o  PISANIU  PAMIĘTNIKÓW. 


bławny  nasz    i    powszechnie   w  narodzie    lubiony   poeta 
Krasicki,  utrzymuje: 

Ii  pisać  nie  Jest  łatwo,  to  jest  komponować, 

Nim  saczniem,  trzeba  pilnie  z  sobą  się  rachować  ' 

Czyli  co  przedsiębierzem ,  wypełnić  zdołamy,  i  t.  d.*) 

■  « 

Lubo  jest  to  wielka  prawda,  o  której  się  tez  każdy  z  pi* 
szącyoh  tym  bardziej  przeświadczą,  im  lepiej  zaczyna  pisae 
i  wytrawniej  sądzić  o  pisaniu  swojem  i  drugich,  wszakże 
owa  trudność  pisania^  to  jest,  jak  się  Krasicki  'wyraża, 
komponowania,  nie  powinna  piszących  pamiętniki  zastra- 
szać, układanie  albowiem  pamiętników  leży  już  prawie  po  za 
obrębami  autorstwa.  Jak  każdy  może  śmiało  pisać  rachunki 
swych  wydatków ,  rejestra  domowe ,  listy  do  pr^jaciół  i  t.  p., 
tak  ledwo  nie  każdy  również  bezpiecznie  i  bez  łamania  sobie 
głowy  mógłby  się  zabrać  do  napisania  swoich  pamiętników. 
Nic  to,  że  w  nich  nie  Jbędzie  tych  lub  owych  zalet  pisarskich, 
niech  tylko  te  pamiętniki  będą  ważne  co  do  rzeczy,  niech 
będą  prawdziwe,  już  tem  samem  będą  dobre.  Więcej 
powiem:  im  które  ułożone  są  prościej,  z  mniejszą  historyi 
sztuką,     z    mniejszym    talentem,    tym    stają    się     dla    nas 

*)  w    liście  do  p.  Rodkiewt<r«a. 
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poźądańsze.  I  kaidy  z  nfts,  gdy  mu  idzie  o  prawdę,  woli 
^szeć  opowiadane  zdarzenie  od  człowieka  całkiem  pro- 
^^Oj  t>yle  l^ł  szczery  i  roztropny,  niżeli  od  jakiego  dekla- 
matora,  co  się  chce  popisywać  z  frazesami,  iw  opowiadani^, 
które  czyni,  miesza  własne  dodatki,  domysły  i  nakręcania. 
Eto  mi  rzecz  opisuje  po  prosta  i  tak  jak  j%  widział,  mdźe 
mię  nie  we  wszystkiem  dostatecznie  o  niej  objaśni,  lecz  przy- 
najmniej w  niczem  w  M%d  nie  wprowadzi;  czegom  się  nie 
dowiedział  od  niego,  dowiem  się  od  innych  i  wiadomość 
swoją  uzupełnię.  Ale  kto  mi  ją  opisuje  według  planu,  jaki 
sobie  już  naprzód  wygotował,  i  każe  mi  na  ni%  patrzeć  ko- 
niecznie z  tej  tylko  lub  z  owej  strony,  ten  przez  to  samo 
si|d  mój  o  tej  rzeczy  uprzedza ,  kłóci  i  przeszkadza  mi  myśleć 
o  niej  po  swojemu.  Sądy  i  wyroki  piszących  pamiętniki  nie 
mają  zwykle  przed  historyą  wielkiej  ceny,  dla  czasowych 
namiętności  bywają  pospolicie  mylne  i  fałszywe.  Nie  zaipo- 
mina  o  tem  żaden  dobry  historyk.  T6  też  czytając  pamię- 
tnik, który  jest  zbyt  systematyczny,  który  wszystko  naciąga 
do  jednych  widoków  i  wszystko  mierzy  jedną  i  tą '  samą 
myślą,  przychodzi  mu  odrazu  uwaga,  iż  ta  systematyczność 
mogła  nawet  mimo  woli  pisarza  wpłynąć  znacznie  na  je 
dnostronne  i  błędne  samychże  wypadków  wystawienie;  traci 
zatem  w  niego  wiarę  i  szuka  raczej  inszego,  który  opowiada, 
lecz  nie  sądzi,  pokazuje,  lecz  nie  naucza.  Ztądto  należałoby 
uważać  pamiętniki  nie  jako  kunsztowną  robotę  autora,  lecz 
bardziej  jako  podawane  na  piśmie  zeznanie  świadka.  Cze- 
góż po  tym  ostatnim  wymaga  rozsądny  i  sprawiedliwy  sędzia? 
Oto  nie,  krasomowskich  wysłowień,  nie  uwag,  nie  domy- 
słów; ale  gołej  prawdy;  szuka  w  nini  nie  mówcy,  nie  poety, 
nie  mędrca,  ale  poczciwego  i  szczerego  człowieka.  Z  tych 
kilku  wyrazów  dadzą  się  wyciągnąć  wszystkie  niemal'  obo- 
wiązki piszących  pamiętniki. 

Nasamprzód  tedy  życzyć  będziemy,  aby  układaniem  pa- 
miętników trudnili  się  ludzie  uczciwi.  Kto  ma  je  pisać, 
niech  przedewszystkiem  nie  będzie  kłamcą,  potwarcą,  po- 
chlebcą; niech  będzie  bezstronny,  sprawiedliwy,  skromny.*) 


*)   aQui9    nescit,   primam    esse    hi8tr»riam   legem    ue    quid    falsi    dicere 
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Te  moralne  przymioty  tak .  tu  8%  konieczne ,  iź  każdemu^ 
ktoby  się  zabierał  do  dzieła,  o  jakiem  mowa,  możnaby  pra- 
wie rad^ć  z  prostotą  chrześciańsk%  nie  to,  aby  wygładzał 
Bwój  styl,  robił  sobie  zasób  ładnych  wyrażeń,  toczystycb 
okresów  i.  t.  d.,  lecz  raozej  to,  aby  wprzód  poracbowawsEy 
się  ściśle  z  sumieniem,  odbył  przykładną  spowiedź. 

Iżby  zaś  piszący  pmniętniki  był  w  sobie  tern  pewniejszy 
cnót  wyżej  przywiedzionych,  najlepiej  będzie,  jeźli  sobie 
nasamprzód  postanowi,  że  pismo  jego  nie  pierwej  wyjdzie 
na  świat,  aż  po  jego  śmierci.  W  r^czy  samej,  ta  myśl  po- 
ważna, iż  gdy  to  co  piszemy  ludzie  czytać  będą,  my  już 
wtedy  jedną  połową  złożeni  .w  prochu,  drugą  i  istotną  bę- 
dziemy na  sądzie  Bożym,  zdoła  najpewniej  w  każdym  piszą- 
cym ouzdać  i  uciszyć  wszelkie  namiętności.  Jużby  to  bowiem 
bardzo  głębokiej  a  niezwyczajnej  potrzeba  złości,  ażeby  na- 
wet po  śmierci  chcieć  jeszcze  ludziom  szkodzić,  ażeby  jeszcze 
z  trumny,  jak  upiór  przebrzydły,  chcieć  jednych  deptać,  dru- 
gich zwodzić. 

Pamiętniki  tym  są  lepsze  im  więcej  zawierają  szczegółów. 
Kto  ciągle  będzie  miał  na  myśli,  że  pisze  nie  dla  tych,  co 
z  nim  spółcześnie  żyją  i  mniej  więcej-  o  tem  wszystkiem  co 
on  pisze  wiedzą,  ten  już  przez  to  samo  nie  opuści  w  swo- 
jem  opowiadaniu  nic  takiego,  czego  nactępnie  zechce  się 
historya  dowiedzieć.  Układający  pamiętniki  powinien  'się 
dobrze  z  tą  myślą  oswoić ,  że  wszystko  na  co  w  życiu  patrzsł, 
wszystko  co  go  w  niem  zajmowało,  cieszyło  albo  smuciło, 
zejdzie  i  zniknie  z  tej  ziemi  jak  przelotne  widziadło,  jak 
sen.  Czytelnicy  przyjść  na  świat  mający,  dla  których  pisze, 
będą  mieli  swoje  własne  zdarzenia  i  sprawy,  będą  zajęci 
własnem  życiem,  nasze  zostanie  dla  nich  ledwie  tylko  echem 
odległem  i  chwilowem.  Takie  i  podobne  pisarz  pamiętników 
czyniąc  sobie  uwagi  będzie  się  starał  we  wszystkich  jopisach 
być  doldadnym,  zupełnym  i  nie  zechce  wcale  spuazcKBjć  się 
na  to,  że  tym,  którzy  go  kiedyś  czytać  mają,  będzie  to  lub 
owo  zkądinąd  ju^  wiadome. 


•  audeat,  'leinde  ne  qttid  veri  noo  audeat;  jte  qaa  suapicio  gratiae  sit  in  scri- 
«  b«ndo  ,  ne  ąua  einnltatia.  »    Cicero. 
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Przerzucając  niąjedne  pamiętniki,  przychodzi  często  £alió 
się  na  ich  ukladaczóW)  źe  mówi%  nam  o  wypadkach  ayrtgo 
czasu  dorywczo  i  niewyraźnie  i  ledwo  piąte  przez  dziesiąte. 
Stąie  mi  w  tym  momencie  na  myśli  pamiętnik  Górnickiego, 
wystawujący  czasy  Zygmunta  Augusta.  Mógł  on  zostać  jedną 
z  najciekawszych  i  najmilszych  naszych  ksiąg.  Ale  chociaż 
poważnie  od  autora  nazwany  dziejami,  był  na  wielu  miej- 
scach tak-  niedbale  i  z  pospiechem  układany,  iż  zdawaóby 
się.  mogło,  /że  jestto  tylko  materyał,  z  którego  Górnicki 
miał  dopiero  później  prawdziwy  pamiętnik  wyrobić.  Obaczmy. 
Opisując  n.  p.  dzień  6.  lipca  1572  r.,  który  l^ł  wilią  śmierci ' 
ostatniego  Jagiełły:  <(gdym  przyj  echał^o  mówi,  do  nKny* 
szyna  i  przyszedłem  przed  króla  do  łożnicy,  spytał 
mię,  jeźlim  z  sobą  przywiózł  wizerunki,  odpowie- 
działem, żem  ich  nie  wziął,  rozumiejąc,  iż  W.  K. 
M.  tego  czasu  tem  bawić  się  nie -miałeś.  Król  za- 
tem: jedźże  do  Tykocina,  a  bądź  u  mnie  jutro 
z  niemi.  Odszedłem  zaraz  z  oczyma  zapłaka- 
nemi...)»  Coto  były  za  wizerunki,  czyjej  ręki,  co  przedsta- 
wiały, có  robiły  w  Tykocinie,  z  jakich  powodów  mógł 
Zygmunt  myśleć  o  nich  na  śmiertelnej  pościeli,  zkąd  mógł 
mniemać,  że  starosta  tykociński  przywiezie  je  z  sobą  do 
Knyszyna,  dla  czego  samżę  Górnicki  wiedział,  zdaje  się,  że 
król  może  się  o  nie  zapytać,  lubo  rozumii^,  iż  tego  czasu 
tem  bawić  się  nie  miał?..  Wszystko  to  dla  nas  zostało  za- 
gadką. Powyższy  szczegół  tyczy  się  wprawdzie  samej  tylko 
osoby  Augusta,  lecz  są  tam  insze  podobnież  zaniedbane^ 
chociaż  się  już  ściągają  do  rzeczy  daleko  ważniejszych,  kra- 
jowych i  ci^ą  Rzeczpospolitę  obchodzących. 

Wszakże  bogacąc  swe  pismo  rozmaitemi  wiadomościami* 
należy  umieć  pomiędzy  niemi  czynić  wybór.  W  tem  właśnie 
dla  piszących  pamiętniki  jest  najtrudniejsza  część  roboty. 
Tenże  n.  p.  Górnicki  opowiada  szeroko,  jak  jakiś  nieznany 
kasztelan  zostawał  wojewodą,  albo  który  proboszcz  miał 
wyjść  na  biskupa,  a  niekiedy  o  głównych  sprawach  narodo- 
wych zamilczą.  W  innym  dawnym  pamiętniku  pisarz  pewien 
wspominając  o  bitwie  pod  Kircholmem  nie  opowiada  nawet, 
że    zaszła    pod    Kircholmem    (tego    się    trzeba   domyśleć) 
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i  ledwo  o  niej  napomyka,  a  obszernie  potomności  donosi,  że 
jego  ciotka  Imó  pani  6 łączowa  zległa  szczęśliwie  córkę, 
Urszulę!  Tego  rodzaju  wiadomości  historyczne  wystawił 
dowcipnie  Krasicki  w  zapisach  owego  podróżnika,  co  bawiąc 
w  Wiedniu  uważał,  iż  cesarz  austryacki  chodzi  nie  w  kon- 
tuszu,  ale  we  fraku,  po  francuz  ku.  Co  się  tyczy  wyboni 
szczegółów,  o  jakim  mówimy,  gdy  ich  ważność  większa  lub 
mniejsza  zależeć  może  od  rozmaitydi  okoliczności  czasowych, 
miejscowych  i  osobistych,  trudno  byłoby  robić  w  tym 
względzie  jakieś  teorye  i  prawidła.  Jedynym  tu  sędzią  będzie 
rozsądek  i  trafność  piszącego.  Chyba  tę  ogólną  położyć 
przestrogę,  abyśmy  o  samych  sobie  pisali  jak  najskromniej 
i  'ledwo  wtenczas,  gdy  tego  wyjaśnienie  rzeczy  koniecznie 
wymaga. 

Styl  pamiętników  powinien  być  naturalny,  prosty  i  ile 
tylko  można,  zbliżony  do  tonu  rozmowy  poufałej  a  szczerej 
i  przyjemnej.  Wyrazy  niezwyczajne  i  naciągane,  obroty 
mowy  dziwaczne  i  wymuszone,  peryody  opuchłe  i  szumne, 
te  co  w  każdym  rodzaju  pisania  naganne,  w  czasach  tylko 
fałszywego  smaku  i  zepsucia  języka  mogą  się  szerzyć,  tutaj 
więcej  jeszcze  jak  gdziekolwiek  byłyby  rażące  i  nieznośne. 
Są  ludzie  nie  umiejący  nigdy  przystąpić  od  razu  do  tego,  co 
chcą  powiedzieć.  Jeźli  n.  p.  mają  komu  donieść,  że  im  żona 
powiła  syna,  to  zaczną  list  od  stworzenia  świata,  ^-  i  pra- 
wią wprzódy  o  potrzebie  małżeństw,  o  przyjemnościach  ży- 
cia domowego,  o  cnotach  niewiast  i  t.  d.  Tacy  podobni 
człowiekowi,  który  mając  potrzebę  wejść  .do  jakiego  domu 
nie  poszedłby  we  drzwi,  ale  okrążając  z  daleka  jego  ściany, 
przechadzał  się  po  dziedzińcu  lub  po  ogrodzie.  Są  znowu 
inni,  co  żadnej  rzeczy  nazwać  po  imieniu,  żadnej  myśli  nie 
mogą  po  prostu  wyłuszczyć,  a  sadzeniem  się  na  brzmiące 
słowa,  na  sztuczne  wyrażenia  miewają  pokazać  jskąń  niby 
biegłość  pisarską,  nie  wiedząc,  że  owszem  przez  to  pokazują 
brak  zupełny  talentu,  a  przynajmniej  nieumiejętność  i  ża- 
kowstwo.  Wszelkich  podobnych  wad  stylu  piszący  pamię- 
tniki powinien  troskliwie  wystrzegać  się,  pamiętając,  iż  jego 
powołaniem  jest  tylko  wiernie  i  zrozumiale  opowiedzieć,  co 
widział  albo  słyszał. 
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Polskie  piśmiennictwo  ubogie  w  pamiętniki.    Cierpią  na 
tem  zarówno  narodowa  łustorya,  literatura  i  sztuki.    A  i  to 
trockę  co  w  tym  względzie  u  nas  się  zostało,  prawie  wszystko 
albo  kryje  się  w  rękopismach,   częścią,  powszechności  krajo- 
wej całkiem  niezpanych,  częścią  porwanych  nam  od  nąjezdni- 
ków,  albo  leży  dotychczas  w  łacinie.    Poszło  zatem  i  jestto 
osobliwość   godna   uważania,  że   polskich   dziejów  potrzeba 
w  niejednym  razie  uczyć  się  wyłącznie  od  pisarzy  zagranicz- 
nych.   Przepadł  też... niejeden   z  naszej    przeszłości   ciekawy 
szczegół,  który  w  opisach  czynionych  od  cudzoziemca  łatwo 
został  opuszczony   a  który  pod  piórem  rodaka  byłby  się  pe- 
wnie przechował.    Sama  przeto  m^^ośó  krsju  powinna  nas 
zachęcać  do  pisania  pamiętników.    Czasy  'zwłaszcza  rozbiorów 
Polski,  jej  politycznej  śmierci  i  przybycia  do  jej  domu  po- 
trójnego najezdnika,  stanowią  dla  naszych  pamiętników  epokę 
wprawdzie  najżałobliwszą,   lecz  oraz  najciekawszą   i   najwa- 
żniejszą.   Bez  dokładnego  fych  czasów  wyjaśnienia  nigdyby 
potomność  historyi  narodu  polskiego  nie  zrozumiała:  W  nick 
to  Opatrzność  położyła  główny  węzeł  naszych  dzic^jów,  w  nich 
spełnić  się  miały  przepowiednie  narodowych  proroków;    do 
nich,  jak  do  przepaści,   leciała   oddawna   nasza    przeszłość, 
2  nichto  wreszcie,  jak  z  nocy  długiej  i  ponurej  ma  się  dla 
nas  wynurzyć  dzień  przyszłego,  nowego   życia.    Epoka  dzi- 
wna i  całkiem  dla   innych  ludów  nieznana! .  Ofiara,   którą 
zbójcy  mają  już  za  umarła   a  która  w  chwili  ich  spoczynku 
powstaje    z   omdlenia    i    swe  powicie    grobowe  wznosi   za 
sztandar    nowej    wojny,    znów    zwyciężona,    na    męczarnie 
porwana   i  znowu   nie  zabita:   oto   treść  i   obraz   ostatnich 
dziejów  Polski.    Napadnięta  w  swych   ogniskach  rodzinnych 
wyszła  na  długą  i  pełną  przygód  pielgrzymkę,  rozpadła  się 
na  wielorakie  gniazda.    Na  ziemiach  obcych,  w  obozach  cu- 
dzoziemców, zgromadzały  się  wierne  jej  rozbitki;  ci,  którzy 
w   domu    pozostali,     nie    mogli    matki    nazwać    po    imie- 
itiu!..     Gdy   wreszcie   przyjdzie   koniec   tej    ciężkiej   próby, 
gdy    Bóg  litościwy  z  gniewu  nas  swego   rozwiąże    i   odna* 
wiąjąc    cud     dawny,     rzeknie    aniołowi   zabijającemu:   ju4 
niech  przestanie  ręka  twoja*),  gdy  sami,  czy  wswoich 

*)  I.  Paralipomenon,  31.  15. 
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potomkach ,  wrócim  kiedyś  w  puściznę  naddisiftdów  i  zbierzem 
się  zAown  wjednem  kole  rodzinnem,  nie  zaćhowamyż  między 
Bob%  pamięci  tyla  przygód,  nieszczęść,  ofiar  i  Haak?  Mamyź 
tak  tylko  powstać  z  tego  łoia  bolidśoi,'jakfoy  podróżny  z  noc- 
legu, co  w  pierwszej  godzinie  nowej'  drogi-  już  napomniał 
o  snach  przebytej  nocy?..  Tymczasem  zdawaćby  się  moglb, 
iż  Wcale  na  to  uwagi  nie  zwracamy.'  O  sprawach  konfedera- 
tów barskich,  nawet  powstańców  Kolfrciuszki,  wnukowie  ich 
tyle  ledwo  wiedzą,  ile  jakiś  Francuz  *aib6  Niemiec  w  książce 
swej  o  tem  powiedział.  Całą  u  iias  historyą  legiów  jest 
tylko  jedna  piosnka.  O  tym  przeszło  półwieku  męki,  bojów 
i  płaczów  narodowych  niemasz  w  Polsek, 'oprócz  mogił,  pra- 
wie żadnego  paihiętaika.  Wojny,  któreśmy  odbywali  spoinie 
z  Francuzami,  doczekały  się  już  za  granicą  tysiąca  opisów, 
Polacy  nie  mają  dotąd  ani  jednego.  Prawda,  że  po  najwię- 
kszej części  nie  zależało  to  od  nas  samych.  Kto  jest  jeszcze 
w  ręku'  i  pod  żelazem  zbójcy,  nie  pora  opowiadać  ani  jaka 
była  zdrada  napaści  złoczyńcy,  ani  o  swojej  obronie,  ani 
o  swoich  nadziejach.  Wszelako  jeżeli  (5^nzura  moskiewska 
lub  niemiecka  nie  dozwalała  naszyili  oj'com  ogłaszania  swydli 
powieści,  to  przynajmniej  nie  mogła*  im  przeszkadzać  zosta- 
wiania onych  w  rękopiśmie.  Lecz  niestety!  patrzał  już  pol- 
ski naród  na  wznoszące  się  grobowce  tylu  znakomitych'  oby- 
wateli, których  imiona  łączyły  się  ^ak  najscisłej  z  historyą 
rozbiorów  kraju,  i  musiał  nad  ich  trilnmą  westchnąć  tem 
żałośniej ,  że  z  nimi  razem  gasła  mu  pamięć  tak  wielu  rzeczy 
ojczystych.  W  tym  żalu,  jaki  tu  słusznie  mieć  możemy,  nie 
zapominajmy  wszakże,  iż  sama  boleść  mogła  nie  dopuszczać 
opowiadania  owych  smutnych  wypadków.  Szanujmy  wznio- 
słe uczucie  patryotyy  które  wytrąca  mii  pióro  z  ręki,  gdy 
miał  niem  napisać:  patrzałem  na  śmierć  ojczyzny! 
Ale  ta  ojczyzna  nieszczęśliwa  i  tej  jeszcze  wyciąga  po 
nim  ofiary.  Oby  się  od  jej  spełnienia  nie  wstrzymywali  nasi 
szanowni  starcowie!  Niech  dla  nńuki  pototmych  raz  jeszcze 
przemierzą  myślą  całe  pasmo  smuttych  dni  srwoich,  niecb 
im  zostawią  wiemy  opis  tych  mnogich  błędów,  narowów 
i  przestępstw,  jakie  ściągn^y  na  Polskę  ową  nawałność  nie- 
szczęść, niech  dla  podniesienia  w  nas  męztwa  i  wytrwałości. 
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opowiedzą  nam  dokładnie  o  swych  walkach,  cierpieniach 
i  stratach,  o  pięknych  czynach  swoich  i  swych  przyjaciół, 
o  ich  śmierciach  żałosnych,  zwodnictw^ach  nadziei,  długich 
wygnaniach ,  więzieniach  .  okrutnych ,  tułactw*ach  dalekich ! 
Kiech  się  nie  lękają  takiemi  opisy  zatrważać  polskiej  mło- 
dzieży: ta  sama  siła,  co  ich  dusze  hartowała,  mieszka  w  ser- 
cach ich  potomków.  Tak  niegdyś  męczennicy,  z  katuszów 
wracający,  nie  kryli  przed  dziećmi  wiernych  szaty  swej 
skrwawionej,  której  widok  rodził  w  nich  owszem  wiarę  żywszą 
i  wcześnie  je  w  odwagę  uzbrajał.  Niech  mówię  wezmą  przed 
się  przyldad  męża,  który  do  tak  mnogich  pióra  swego  zasług 
przydając  coraz  inne  rozpoczął  niedawno  nową  pracę,  nie 
folgując  zmęczonej  już  starości.  Pamiętniki,  których  układa- 
niem zajmuje  się  szanowny  Niemcewicz,  należeć  u  nas  zape- 
wne będą  do  ważnych  ksiąg  narodowych. 

Niektórzy  z  rodaków  użyli  do  pisania  pamiętników  mowy 
cudzoziemski^^  Nie  można  im  tego  wziąźe  za  złe,  gdy  przez 
to  szakali  sposobu  przemówienia  w  ojczystej,  sprawie  do  lu» 
dów  i  rządów  £uropy.  Trzeba  jednak  pamiętać,  że  w  pi- 
śmiennictwie to  tylko  prawdziwie  nateży  do  narodowej 
własności,  co  napisane  w  języku  krarfowym,  że  moda,  która 
sprawia,  że  ten  albo  ów  język  zagraniczny  jest  dziś  dla  nas 
powszechnie  znany,  może  się  łatwo  odmienić,  ustąpić  miejsca 
inszej,  a  wówczas  to  co  było  przeznaczone  dla  wszystkich, 
zostanie  ledwo  małej  liczbie  dostępne  i  tym  sposobem  wyj- 
dzie z  życia  narodowego.  Temu  możnaby  z&pobiedz ,  gdy- 
byśmy mowy  cudzoziemskiej  używali  tj^ko  do  przetłómacsenia^ 
tego,  co  pierwotnie  zrobi  się  pa  pobku.  Oczywista,  że  nie 
mam  tu  na  myśli  pisemek  ulotnych,  ale  pamiętniki  tąj  n.  p. 
wartości  co  Ogińskiego. 


XL 


PRZESTROGA  O  KONFEDERACYACH. 


K.iedy  w  dzisiejsasych  pismach  naszych  zjawiły  się  -o  kon- 
federacyach  to  listy,  to  uwagi,  to  nawet  już  projekt  zawią- 
zania jakiejś  konfederacyi ,  i  ten  wyrs^,  odżywiony  od  nas 
emigrantów,  powtórzy  się  zapewne  i  w  kraju,  niech  i  mnie 
wolno  będzie  podaó  jeszcze  względem  tego  stów  kilka. 

Nie  o  tem  ja  chcę  mówić ,  co  w  tej  rzeczy  zrobi  się  lub 
zrobiło  w  emigracyi.  My  tułacze  jesteśmy  w  położeniu  tak 
nieszczęśliwem ,  że  i  spółczesni  i  potomni,  jeźli  o  nas  wiedzieć 
mij%,  wiele  nam  zapewne  przebaczą.  Ale  mnie  idzie  o  to, 
aby  słowo  fatalne,  słowo  opłakane  a  w  dziejach  naszydr 
możne  znowu  się  po  iPolsce  nie  rozchodziło,  aby  uszy  Po- 
laków znowu  się  z  niem  nie  oswajały,  aby  mysi  straszliwa 
i  zgubna  napowrót  się  w  domu  naszym  nie  przychodziła  za- 
gnieżdżać. 

Wiadomo,  niestety  1  że  Polska  upadła  własną  winą.  Czy- 
tajmy jej  dzieje.  Serce  się  kri^e  na  ten  wewnętrzny  nierząd, 
ha  to  domowe  szaleństwo  i  zaślepienie,  co  ją  przez  tak  długi 
czas  do  grobu  i  hańby  ciągnęły.  Jakież  były  tego  nierządu 
główne  narzędzia?  Jakie  tego  szaleństwa  i  tego  zaślepienia 
najwalniejsze  żywioły? . .  Elekcya  królów,  liberum  veto 
i  konfederacye. 

Konfederacya   w  Polsce    byłoto    uorganizowane ,   zbrojne 
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stronnictwo  i,  jak  słusznie  mówi  Niemcewicz,  polityczne 
monstrum,  niepodległe  nikoma,  samo  wyższe  nad 
wszystko"").  Nie  było  u  nas  prawie  nigdy  stronnictw  wo- 
juj%cych  o  opinie,  ale  bywały  zawżdy  o  osobistości;  ztąd  od 
czasu  elekcyi  królów  prawie  nieustanne  konfederacye  pod 
tym  lub  owym  płaszczykiem.  Rząd  był  słaby,  niedołężny, 
bezwładny — prywata  była  pot§żn%.  Przeciw  konfederacyom 
tworzyły  się  kontr -konfederacye,  naród  był  w  ustawicznem* 
zamieszaniu,  w  ciągłej  b^irzy.  Konfederacye  przechodziły  po 
kraju  jak  hordy  Tatarów.  Nie  było  ani  jednego  zewnętrz- 
nego nieprzyjaciela  Polski,  któryby  w  niej  nie  wspierał  tej 
lub  owej  konfederacy:  przez  pobratanie  się  z  koufederacyami 
mógł  od  razu  szarpać  i  rozdzierać  jej  wnętrzności. 

Cóż  u  nas,  pytam  się,  mogło  być  stałego  i  pewnego?  co 
mogło  urządzić  się  i  zakwitnąć,  kiedy  w  naszych  publicznych 
obyczajach  leżały  konfederacye,   to  jest  otwarte  stronnictwa, 
zuchwale  się,  jawnie  i  zbrojno  organizujące  i  szerzące?  . . . 
Takźeź  to,   przebóg  1    o    wszystkiem  co  się  w  kraju   działo, 
i  dlA  czego  się  działo ,  zapominamy ?    ((Konfederacya,  to 
hasło »  mówi  Lelewel**),  « nieraz  w  starodawnej  Pol- 
sce ruch  narodowy  w  obronie   wolności   wywoły-r 
wało   i   Polskę    z  toni   upadku   dźwigało.»    A  ja  mu 
przypomnę,  że  ^i  najście  Szwedów   na  Polskę  i  okropna  od 
nich  jej  ruina ,  i  najście  Moskałów  i  ostateczne  zabicie  Polski 
o4były  się  nie  inaczej  tylko  przez  własne  nasze  konfederacye ! 
Prawda,  że  mieliśmy  także  konfederacye  poczciwe  i  zbawienne^ 
o  tern  wiem  bardzo  dobrze,   ale  cóż  ztąd  wnieść.    Że  ktoś 
rs^eczy  złej  i  niegodziwej   użył  kiedy  na  dobre,  czyż  ona  dla 
tego   w    naturze    swqjej    przestała    być    złą    i    niegodziwą? 
A  wszakże  i  liberum  veto  miało  swe  zalety;  więc  życzmy, 
aby  i  ono  kiedyś  znowu  do  Polski  wróciło,  tylko  nie  zamy- 
kając go  w  samej    szlachecczyznie ,   rozciągniemy   go   przez 
liberalizm  do  wszystkich  kraju  mieszkańców.    «Eonfedera- 
cya,»  mówi  dalej  uczony  Lelewel,  ftjest  zwykle  drobna 
mniejszość,    w    trudnym    razie    swe    zdanie    i   swą 


*)  Dzieje  ZyguantallL,  ks.  YII,  rozdz.  3. 
)  Obacz  rocznik  emigracji  polskiej,  tom  I.  st.  27.  Listy  o  konfederacji.  . 
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wol§  objawiająca.  Małe  kółko  zawiązuje  akt, 
silne  objawioną  opinią,  znajduje  potężne  echo; 
powołuje,  niewoli,  walczy,  dopóki  nie  przekona 
i  jiie  zwycięży.))  Tak  jest  istotnie.  Dosyć  było  drobnej 
mniejszości,  aby  przez  konfederacyą  porwać  e^iy  naród 
w  pożar  najstraszliwszy!  Konfederacye  powoływały,  nie- 
woliły, walczyły  w  nieszczęśliwej  Polsce,  aż  dopóki  jej 
przez  konfederacyą  targowicką  na  śmierć  nie  zabiły  i  nie 
rozdarły.  ^Jeźli  opinia  o6jawiona,»  dodaje  nakoniec 
tenże  szanowny  historyk,  «wziętości  nie  znajdzie,  wy- 
skok taki  sam  z  siebie  upada.»  Ale  nim  ten  wyskok 
upadnie,  albo  jaśniej  mówiąc,'  nim  ta  okropna  zbrodnia 
przeciw  narodu  ustanie  i  ucichnie,  ileżto  wprzódy,  ileźto, 
przebóg!  rfego  ztąd  wyniknie!  Nigdyż  po  takowym  wyskoku 
i  pierwej  nim  on  upadał,  nigdyż  w  Polsce  krew  się  me 
lała,  włośde-  nie  szły  z  dymem,  nigdyż  jego  sprawcy,  poko- 
nani wreszcie,  nie  przechodzili  potem  otwtinńe  do  obozu 
nieprzyjaciół  ojczyzny,  aby  przez  ich  wdanie  się  dalej  swój 
wyskok  pojńerali?  Ileż  nadewszystko  było  złego,  ile  okro- 
pności i  bezeceństwa  w  tern,  że  wszystek  naród  z  takiemi 
wyskokami  oswajany  przybierał  je  sobie  za  publiczny 
i  ciągły  obyczaj?  A  dozwalając  ich  jednym,  jakiemżeby 
prawem  zakazywać  drugim,  zwłaszcza  gdy  każda  konfederacyą 
mniemać  może,  iż  jej  zdania  są  dobre  i  chwalebne?  Nie 
myślę  ja  z  tak  sławnym  jak  Lelewel  dziejów  badaczem  wcho- 
dzić w  spory  historyczne,  lecz  ^ą  zdania,  do  których  trafnego 
ocenienia  nie  potrzelJa  wielkiej  nauki. 

Jak  przez  powszechny  rzeczy  publicznej  nierząd  i  nieład 
powstała  u  nas  konfederacye,  tak  tylko  przez  ten  sam  nie- 
rząd i  nieład  trzymać  się  nas  mogły,  saine  je  owszem  coraz 
obficiej  i  coraz  straszniej  mnożąc.  Przykładem  dla  nich  był, 
jak  wiadomo ,  związek  Wielkopolanów  w  połowie  wieku  XIV. 
IMfiBCciw  urzędom  najlepszego  króla.  Poczęły  się  w  opłaka- 
nych bezkrólewiach,  (radomskowska  i  wiślicka  po  śmierci 
Ludwika);  potem,  jak  plaga  okrutna,  szerzyły  się  już  nie- 
ustannie to  za  wiarą  katolicką,  to  przeciw  wierze  katolickiej, 
to  za  królem,  to  przeciw  królowi,  to  od  wojska,  to  przeciw 
wojsku,    to   od   hetmanów,    to    przeciw  hetmanom,    to   od 
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rodftków  przeciw  oudzosiemcom,  to  od  omdcoziemców  Jirfee- 
ciw  rodakom;  ntkfc  ieh  nie  zliczy  !*)  Bywało  razem  po  killte 
konfederaeyi,  już  przychylnych  «obie  i  wsajem  eię  hrom^Byeii^ 
joi  jedna  na  drag%  wymierzoi^ch ,  wi^  mę  nawzajem  za 
nieprzyjazne  ojczyźnie  ogłaszały,  akta  swoje  z  Mmąg  ^odB> 
kich  wzajemnie  niteczce;  wreazcie  sejmy  walne  polllfMeołm% 
ftonnestyii  wszystkie  te  gwałty  i  łiajdamaoiwa  pokrywafy* 
Lubo  !na  sejmach  bywały  często  działania  konfederaeyi  za- 
twierdzane ^  nigdy  one  nie  zostały  prawem  opisane.  Zawsze 
zakazywane,  działy  mę  zawsze  jako  bezprawie  w  kraju, 
gdzie  zbrodnia  potężna  nie  lękała  się  nkarania.  Koneiytocya 
1717  na  sejmie  pacificationis  wsa^rstkie  konfederacje  roz- 
wiązała i  onych  zabroniła.  Nareszcie  gdy  uuczuł  naród 
swe  poniżenie,  przedsięwzi%ł  zrzucić  z  siebie 
obcy  ucisk,  ocalić  niepodległość,  odżywić  staro- 
dawne cnoty,  w  tej  usilności  przepisał  sobie  1791 
pamiętną  konstytucyę  3.  maja**),  chcemyż  wiedzieć, 
jak  osądził  konfederacye ?  Oto  mamy:  f<Konfederacye 
wszelkiego  gatunku  i  sejmy  konfederackie  jako 
dachowi  niniejszej  konstytucyi  przeciwne,  rząd 
obalające,  społeczność  niszczące,  na  zawsze  zno- 
simy.))***) —  ((Ktokolwiek  proponuje  związek 
sejmowy  konfeder acki,  a  tern  bardziej  w  ten 
wchodzi,  na  ten  się  pisze  i  sejn»  arbitralnie  od- 
prawia, takowy  karze  infamii  i  śmierci  p  o  dlega.t) 
Po  tak  strasznem  i  uroczystem  potępieniu   wszelkiej  konfe- 


*)  Naprzykład.,  w  małym  tylko  preeciągu  csasu  a  od  bezkrólewia  po 
ńnicrci  Augusta  III.  do  ostatniego  Polski  podziału  było  konfederaeyi  dziewięć : 
pierwsza  zrobiła  Koaya  (lift  wybrania  na  tron  Saultława  Pontatowskłegoi 
dmg^  srohili  dysaydenci;  trzecif  magnaci  pod  prptekcyt  Rosyi  dla  detroni- 
lowADia  Stanisława  Augusta ;  czwartą  zrobili  podobnie  magnaci  pod  protekcy% 
Fraacyi;  piątą  zrobiły  trzy  dwory  dla  pierwszego  podziału  Polski;  szóstą 
STobił  król  I  prymat  |dla  anisacaenia  władzy  hetmańskiej ;  alódmą  rrobJł  król 
pnuki  i  Anglia;  ósmą  zrobiła  Rosya  dla  drugiego  podziału  Polski;  dziewiątą 
wojsko  polskie. »  (Kołłątaj  w  Uwagach  nad  księstwem  warszaw- 
skiem,  rozdz.  6.) 

••)  Lelewel:  Trzy  konstytueye,  §  lt2. 
***)  Art.  VI  ustawy:  Sejm  czyli  władza  prawodawcza. 

i)  w  ustawie  B«$mów:  O  występkach  przeeiw  sejnowi.    Art.  XXIV. 

WiTwiCKi,  Wieczory.  I.  12 
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deracyi,  po  nałożeniu  na  ni%  k«ry  śmierci  i  infamii^ 
•liEiwió  się  i  gorseyc  inusimy,  fte  w  ceasaek  już  Ki^oleona 
miano  śndałośó  i  niebaceneśó  wywołania  raz  jeszcze  tego 
irtrasenegfo  siłowa.  Było  w  tem  zocbwałe  zdeptanie  narodo* 
wego  prawa  i  zupełne  krajowej  pneszłości  zapomnienie.  Tak 
pr^^dętego  słowa  nie  należało  już  w  żadeii  sposób  powtarzać. 
Przeciw  najezdmkom  ojc^rzny  b%dźmy  zawżdy  gotowi  do 
obroKy  i  powstania,  ale  konfederaoyi,  które  były  eiąglym 
buntem  przeciw  własnemu  rządowi*),  nie  godzi  nam  się, 
broń  Boże!  do  Polski  pnyzywać;  owszem  weześnie  bierzmy 
mocne  postanowtenie  posłuszeństwa,  szacunku  i  uległości  ku 
władzom  narodowym.  I  własny  każdego  rozum  to  zaleca, 
i  mnóstwo  krajowych  i  zagranicznych  pisarzy  to  samo  nam 
powtarza.  Rousseau^  który  o  Polsce  pisał  tylko  z  posłuchów 
i  historyi  naszej  nie  znał,  w  dzi^u  swojem  Gonsidera* 
tions  sur  le  gouvernement  de  Pologne  etc  chwalił 
wprawdzie  konfederacye,  a  jednak  oświadczywszy  że  pogarda 
i  anarchia,  w  której  Polska  żyła,  maj%  przyezyny 
łatwe  do  poznania,  między  te  przyczyny  Hczy  nam  na* 
tychmiast  konfederacye^ 

Dawajmyż  pilnie  baezenie,  bo  to  winniśmy  ojczymie, 
któr%  kochamy,  abyśmy  pod  żadnym  pozorem  nie  wyciągali 
z  naszej  opłakanej  przeszłości  a  na  nowo  tniędzy  nodaków 
w  obieg  nie  puszczali  wyobrażeń  zgubnych  i  występnych. 
Byłobyto  bowiem  gotować  Polsce  śmieró  powtórną,  wpizód 
jeszcze,  nim  ze  śmiei«i  pierwsBej  odżyje.  Precz  na  zawsze 
z  bezkrólewiami  i  z  elekcyą królów,  precz  z  liberum  veto, 
precz  z  niewolą  włościan,  precz  z  jkonfederacyami !  Precz 
z  tem  wszystkiem,  na  ozem  u  nas  nieład,  ucisk,  gwałcenie 
praw  Boskich  i  najszkaradniejszy  nierząd  rosły  i  szerzyły  si^l 
Gdyby  nam  i  dziś  Pan  Bóg  miłosierny  ojczyznę  wskrzesił 
i  znowu  ją  postawił  wielką  i  niepodległą,  to  aby  napo  wrót 
pos^a   w   nieszczęścia   i  jarzmo,    wiećież    czego    potrzeba? 


*)  ((Konfederacye  w  Polsce,*  mówi  Kołlfti^  w  Ustano wienim 
i  upadku  konst.  3.  maja,  ewęii  I,  rotds.  9,  «uiras«ć  tneba  Jak  po- 
wstanie c%j\i  inaurekeję  obywatelów  w  Jeden  ląc*ącjeh  n\% 
awi^aek.  2>  MIŚeJ  ani  p^aydaje,  «im  bardaiej  w  smagała  sif  ansrehia 
tym  wifcej  było  podobnych  swifsków.* 
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Oto  dosyć  y  aby  się  w  mózgach  polskich  zostało  choć  jedno 
z  owych  fatalnych  wyobrażeń,  oto  dosyć,  abyśmy  do  Polski 
wrócili  z  mani%  konfederowania  się.  Za  lat  kilka  byłyby 
w  niej  konfederacye,  za  lat  kilkanaście  kontr -konfederacye, 
za  lat  kilkadziesiąt  byłby  w  niej  napowrót  Moskal  i  Niemiec. 
Z  tych  samych  przyczyn  co  dawniej,  musiałby  koniecznie  ten 
sam  co  dawniej  wypaść  skutek. 


12* 


XII. 


o  WIEKU  STANISŁAWA  AUGUSTA. 


Myśl  ludzka,  niedawno  rozwisjzana  z  wędzidła  religii  i  na 
zupełną  puszczona  niepodległość,  dla  owego  szału  dzikiej 
swej  wolności  była,  można  powiedzieć,  w  stanie  pijanym, 
dziwnie  z  siebie  rada,  bezpieczna  i  pohutnywająca.  Teraz 
przez  sam  czas  powoli  się  wytrzeźwiając ,  jest  smutna,  i»- 
łuj%ca  a  przynajmniej  ponura,  strwożona.  Wszędzie  obwołują 
okropne  zepsucie,  wszędzie  widzą  naocznie,  iż  dzięki  buntowi 
rozumu  i  podeptaniu  wiary,  rozkołatana  społeczność  jest 
właśnie  w  takiej  niemocy  i  takiem  niebezpieczeństwie,  w  ja- 
kiem byłby  dom,  z  pod  którego  wyjętoby  podwaliny.  Ale 
ludzie  XVIII,  wieku,  sprawcy  tego  stanu  rzeczy,  byli  mówię 
do  najwyższego  stopnia  z  siebie  radzi  i  pyszni.  Poeci,  filo- 
zofowie, encyklopedyści,  książęta,  królowie,  ba  nawet  mo- 
skiewska carowa  nie  mogli  sobie  dosyć  uawinszować,  nie 
mogli  się  dosyć  nacieszyć,  że  się  w  owym  szczęśliwym, 
w  owym  wielkim  wieku  porodzili,  który  przez  filozofię  i  praca 
tolerancyę  rozbił  i  obalił  zabobony,  wypatrzył  i  precz  wy- 
miótł przesądy,  wyśmiał  i  potargał  fanatyzm,  a  oświata 
odział  się  jak  szatą  godową! 

W  Polsce  tedy  radość  także.  Król,  filozof  i  tolerant, 
panowie  i  panie  z  głównym  przybytkiem  filozofii  i  tolerancyi, 
chcę  mówić  z  Paryżem,  w  jak  najściślejszych  i  nieustannych 
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stosunkach.    Ta   sama  mądrość  i  sprawiedliwość,    co  Kata- 
rzynę nznala  wielką,  Stanisława  potwierdziła  Augustem.*) 

Rzeczywiście  panowanie  Poniatowskiego  wydało  dla  Polski, 
zwłaszcza  wl:r£gowem  gospodarstwie,  wiele  pożądany cłi  owo- 
ców ;  zostało  też  zaszczycone  i  wsławione  kilku  świetnemi 
talentami.  W  literattffze  będzie  chlubnie  wspominane,  lecz 
nigdy  w  ogólnych  dziejach  narodu.  A  choćbyśmy  temu  kro-' 
łowi  zapomnieć  mieli,  że  pod  jego  berłem  kraj  trzykrotnie 
fostfii  rozdzierany,  że  on  przeciwko  temu  ani  jednej  bitwy 
nie  stoczył,  że  nakoniec  z  monarchy  wielkiego  i  starożytnego 
pańtftwa  dał  się  na  stołownika  i  płatnego  rezydenta  pałacu 
petersburskiego :  toć  przecie  żaden  ojczystych  rzeczy  badacz 
Hwaźniejsży  nie  zapomiii  straszliwej,  nieogarnionej  szkody, 
jaką  naród  polski  poniósł  pod  rządem  Stanisława  na  swoich 
obyczajach*  i  wyobrażeniach;  owszem  przyzna,  iż  te  rządy 
tak  Polskę  zabijały  na  duchu ,  jak  najazdy  i  gwałty  trzech 
zaborców  i  okrutników  zabijały  ją  na  ciele.  Prawda ,  źe  się 
to  działo  z  winy  ńie  tylko  samego  króla,  prawda,  że  trzeba 
było  być  mężem  bardzo  niepospojitym,  aby  śród  powszechnego 
zuchwalstwa  i  zaćmienia  umysłów  widzieć  przed  sobą  światło 
prawdy  i  stale  za  niem  się  udawać,  ale  od  ojca  i  naczelnika 
narodu,  zwłaszcza  wybranego  między  wszystkiemi,  godzi  się 
wymagać  więcej,  jak  od  hidiEf  zwyczajnych;  a  poteni  niechże 
ńam  przynajmniej  ińe  ogłaszają  owego-  cziasu  za  cżaś  chwaty 
i  świetności" narodowe} f  Mówię  zaś  to  nie  dłałego,  iżbym 
hni  upodobanie  gani^S  co  insi  chwalili,  tylko  że  Msz  jedeu 
j^dzi  i  wteeze  za  sobą  koniecznie  fałsze  nowe  i  że  cieTpieć 
a  utwierdzać  u -tiarodu  mytóy  sąd  o  Jego  przeszłości ,  jestto 
nieuchronne  sporż^^ać  dla  niego  klęski  na  przyszłość,  jestto 
wydżiieraó  żrąk  jego  wszystek  owoc,  jaki  inu'  podaje  'nąj" 
koii^Wniejsily  nauczyciel : 'dc^wiadtrzenie;' 

ZapOmins^ą,.  że  jttż  przed  Poniatowskim  gotowała  się 
w  Polsce  pożądana  fefórina,'  có  ją  od  zastarzałych  W$dów 
oderwać  i  z  uśpifeiiia  rozbudzić  miała,  że  już  przed  liim  ku 


%ę*U  go  st^  j5  Jkmstem  tąpMkim.    Ąlj^sąM .  nie^liCinsy  pątryoci   «f aU*  gfi 

»cidj'A«gii'8tui»i.     "* '  "■•"'  *■•'  •"'     '"■"     '    •••*'• 
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temu  dzieła  wyst^ili  domowi  wielcy  robotnicy,  pełni  gorii- 
wosci,  światła  i  cnoty.  Już  mówię  prsed  Poniatowskim  byli 
czcigodni  Załuscy,  Konarski,  Jabłonowski.  Jezuici,  zagrzani 
od  Bohomolca,  Wyrwicza  i  innych,  godzili  znowu  ku  swej 
dawnej  narodowej  chwale.  Pijarzy,  (którzy  następnie  przez 
fatalny  wpływ  wieku  odeszli  znacznie  kapłaństwa,  służąc  ro- 
dakom wprawdzie  chwalebnie,  lecz  tak  tylko,  jak  żyj%  po- 
ąpolici  uczeni),  już  w  gronie -wojem  przysposabiali  narodowi 
szanownych  nauczycieli.  Dawniej  jeszcze  Leszczyński,  nie 
przestając  lubo  na  obcej  ziemi  być  zawźdy  żarliwym  i  bogo- 
bojnym Polakiem,  uposaża!  ojczyznę  smaczną  liczb%  młodzieży 
kształconej  starannie  za  granicą.  Tym  sposobem  powoli 
oporządzał  sig  dla  Polski  pierwszy,  że  tak  powiem,  pokład 
reformy  a  raczej  odnowy,  na  którym  mogłaby  wyrastać 
i  rozpładzać  sig  powszechna  z  czasem  oświata  i  umiejętność. 
Kie  byłobyto  prawda  nastąpiło  odrazu,  lecz  po  ludziach  8%- 
dząc  o  rzeczy,  trzymać  się  godzi,  iż  ta  oświata  i  umiejętność 
byłaby  religijna  i  narodowa,  chcę  mówić,  istotna 
i  zbawcza.  Panowanie  Poniatowskiego  wpa<^o  na  to  jak 
wicher.  Stanisławowi  potrzeba  było  reformy,  ^awy,  jak 
najprędzej,  na  poczekaniu,  dziś  zaraz.  Niczemu  na  co  trafił 
nie  dał  się  wywinąć  i  dojrzeć.  2^  zasiewów  już  r^ą  inszą 
sprawionych  jedne  podeptał  i  stratował,  z  drugich  jakiekol- 
wiek owoce  sobie  przypisać,  aż  na  ca2ie  pole,  którego  ujrzał 
się  dziedzicem,  wprowadziwszy  niebacznie  nową  i  zgubną 
gospodarkę,  do  zupełnej  doszedł  ruiny. 

Gdy  uważam  tego  króla  krzątająoego  się  naprędce  około 
naprawy  i  odnowy  starej ,  rozkołatanej  i  w  upadek  godz%cej 
Polski,  wystawia  on  mi  się  prawie,  w  postaci  budowniczego, 
coby  wezwany  na  uratowanie  odwiecznego  gmachu,  tu  w  roz- 
łamaniu  i  opuszczeniu,  tam  nawet  w  rozsypce  i  gruzach 
będącego,  czemprędze^  ściany  jego  ztąd  i  owad  bielidłem 
pociągnął  i  cieszył  się  chwałą  wskrzesiciela.  Ale  tę  porówna- 
nie, jakkolwiek  pod  jednym  w:zględem  trafne  może,  nie  jest 
jednak  dostateczne  i  nie  dosyć  Poniatowskiego  obwinia. 
On,  uganic^ąc  się  za^  pozopem  i  blaskiem  ,a.,  bur«ąę  i  pomia- 
tając rzecz  samą,  jest  jesseze  W"  mmcli  odimik  pa«k)bśen  dsti^ 
wnemu  gospodarzowi,  eoby  dla  pi^knbści  i  w^Świenia  domu 
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adobił  go  i  stroił  w  caoka  i  kwiaty,  a  tymcnwem  ooby  wła» 
8a%  ręk%  wazystkie  z  pod  niego  .fu&damenta  rozwalał!  i  kzuszyli 
Największe  Polski  i  Poniatowskiego  nieszcaęćoie,  źe  na 
nifigo  wypadło  zoatać  jej  reformatorem.  Umiał  on  kilka 
jęsyków  i  mifll  wiele  z  książek  wiadomości  *  lecz  to  jeszcze 
nie  daje  prawdziwego  rozumu*  Miał  serce  łagodne,  czułe 
i  dobrotliwe ,  lecz  to  jeszcze  nie  stanowi  prawdziwej  cnoty* 
Byłto  człowiek  płytki,  ^szkownik  i  zniewiesoiały ,  bez 
głębokiego  widoku  rsseczy,  bez  przenikliwego  sądu,  bez  po* 
tęsaego  uczucia,  bez  mocy  i  stałości  charakteru.  (Ba^ił  się 
n.  p.  mateńkim  zegareczkiem ,  któcy  eołńe  kazał  przyszyć  do 
sokni  zamiast  gazika;  sp§d^  szczęśliwie  całe  godziny  na 
doołiodzeBiu  sztuk  kuglowników  i  eskamotorów;  nazajutrz  po 
owym  dniu  strasznym  i  przeklętym,  kiedy  Repnin  porwał 
z  stolicy  i  na  Sybir  wysłał  czcigodnych  biskupów  i  senatorów 
Królestwa,  zajmował  się  rysowaniem  haftów  do  nowej  dwor^ 
ddąj  liberyi;  jui  wreszcie  w  Petersburgu,  przed  8am%  śmier'- 
eią,  po  utracie  tronu,  ojczyzny  i  ziemi  rodzinnej,  układzjąo 
swoje  pamiętniki,  zapisywał  w  nich  starannie,  jakie  na  obiad 
dawano  mu  potrawy.)*)  Do  dzi^a  tak  nadzwyczajnego^ 
jak  jest  każda  krajowa  r^orma,  trzeba  koniecznie  człowieka 
Bzdzwyoziynego,  z  wielkim  i  wyniosłym  umysłem,  z  wielkiem 


*)  Teo  szcsegól  mam  od  osoby,  któr»  owe  pamiętniki  oglądała,  a  z  po- 
'wyissych  pierwsze  dwa  od  naoccnych  świadków,  trzeci  zaś  z  dzieła  Rallii^ra. 
W  ternie  dri*le  (t.  I.  gtr.  9i9)  esytamy:  a  La  naiture  iii'av«it  forot^  Peata-^ 
«tovski  que  pour  Stre  ao  homme  aimable.  Aitcune  piagnaalmiti ,  aucan* 
cforce  n6  8'annoDcait  dans  son  caractere.  Quelques  idees  de  grandeiąr  et  de 
<generosłte  cultiyees  en  lui  par  tme  femme  romanesąue,  ne  tenaient  point 
*k  eette  fraacfaise  d'e8prit  et  de  earactire,  qtii  faH  sente  les  cmes  iMvćes  el 
tgenereoses.  8a  pias  chere  occupation  (mowa  tu  o  młodości  Stanisława) 
« etait  d'  apprendre  par  coeur  les  ver8  les  plns  licenciens  des  poetes  francais. 
«Le  godt  de  la  frivoIltć  et  de  tous  les  arts  qui  plaisent  dans  la  sbciete  des 
«femmes ,  dominait  malgre  lui  dans  les  romans  ou  s  'ćgarait  son  imagination. 
•U  n'etndiait  ni  la  guerre,  ni  le  gouvernement ;  et  cet  homme,  qui  se  croyait 
cB^  pour  le  trond  tft^^pąur  Itre  un  Jonr  le  restauratenr  de  son  pays,  ne 
•■ongeait  qu'a  de^enir'  lin  protectenr  d«  tons  les  arts  de  lnxe,  et  sartouf 
«k  caitiTer  en  ce  genre  de  petłts  talents  aQxquels  11  attaobalt  les  plus  hantel 

•  pretentioBs. .    II  parladt  ave«  Aaeltłti  en  puUlo,  i^ns  en  bel  esprit  qtt'«a 
coratear,  et  plutot  disert   qa'eloqueut;   eapable  de   eon^rser    agriablement 

•  dans  un  cercie,  de  haranguer  dans  ńne  aeademie ,  mals  non  d*entrain%r  une 
•multitade  on  de  determiner  un  sćnat..^  ete. 
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i  potęinem  sercem.  Inaczej  będzie  to  dzielb  poronione, 
bezduszne,  zepsute,  i  gdzie  miało  wskrzesić,  siły,  może  ow- 
szem łatwo  zadać  śmierć. 

Qdyby  Poniatowski  miał  był  w  Polsce  rzeczywistym 
a  szczęśliwym  stać  się  reformatorem  i  wskrseśc%,  byłby 
wszystko  całkiem  i  wbrew  przeciwnie  działs^,  jak  działał; 
byłby  ze  wszystkich  sił  i  wszystką  mocą  duszy  i  serca  ko- 
chał, rozmnażał  i  bronił  narodowość,  byłby  mówię  znał  te 
doskonale,  że  pierwsza  była  sił)|  żywotną,  droga  zaś  gran» 
tern,  gdzie  ta  siła  mieszkać  i  życie  j^od^ić  miała.  Tymczasem 
niestety!  kiedy  wszystkie  prawa  i  przepisy  religii  należało  jak 
najgłębiej  w  sercu  nosić,  a  pod  jej  świętą  tarczę  garnąć  się 
jak  pisklę  pod  skrzydła  matki  żywicielki,  wiek  Stanisława 
udał  się  na  zuchwalstwo  zaćmionej  buntowniczki,  filozofii, 
i  mazał  się  szkaradą  bezecnych  obyczajów.*)  Kiedy  należało 
dzień  i  noc  przemyślać  nad  sposobami  utwierdzania  i  coraz 
głębszego  w  życie  Polaków  zapuszczania  narodowości,  pod* 
nosząc  £tąd  dla  wszystkich  prowincyi  potężną  i  nieprzemożną 
siłę  domową  i  wiążąc  je  wszystkie  razem  na  jeden  wielki 
łańcuch  rodzeństwa  i  krwi,  od  wieków  idący  i  w  głębię  ich 
osadzony,  wiek  Stanisława  rzucił  się  w  ręce  codzoziemczyznyy 
sam  uińyślnie  i  zawzięcie  niszcząc  u  siebie  narodowość 
w  mowie,  ubiorze,  pożyciu  i  zwyczajach!  O  Boże  ojców!  — 
można  tu  z  głęboką  boleścią  zawołać ,  —  chciałeś  dla  sądów 
swych  sprawiedliwych  zguby  naszej,  (a  wierzym,  że  tylko 
czasową  i  ojcowską  próbą),  i  dozwoliłeś  sercom  naszym,  by 
się  od  wiary  odwróciły  i  z  słodkich  praw  Twoich  wypadły; 
chciałeś  nas  samych  obrócić  na  domu  naszego  rozbójców 
i  okrutników  i  w  serca  nasze  wpuściłeś  miłość  wszystkiego 
co  obce! 

Powiedziano  sobie,  że  niepodobna  Polski  ukształcić  i  do 


*)  «Csei^  Pana  Boga  Jawnie,  nie  tylko  w  Jcoseiele,  ala 
w  domu,  w  drodae  i  na  kaidem  miejscu,  było  tmeczą  po- 
wsaechnf;  teras  (w  wieka  Poniatowskiego)  gdy  si^  kto  staroda- 
wnych poboinych  cwyesajów  traysaa,  usnany  Jest  aa  swif- 
to.sska.i»    Pan  PodstoU,  cz.  9,  ks.  3. 

«Młods4ei  nassa  z  cudaych  krajów  zamiast  poloru  prsy- 
wodzi  bezbożność,  zuchwale  swój  towar  sprsedaje.n    Tamże. 
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eiei^kolwiek  dobrego  przywieść  inaceej  jak  przez  francuz* 
esyzn^,  więo  śmiejąc  się  z  wszystkiego ,  co  krajowe*),  główny 
i  jedyny  trakt  polskiej  cywilizacyi  poprowadzono  na  Paryż 
Otóż  jak  gdyby  dla  oczywistego  zaraz  na  razie  pokazania 
hiaza.  tego  przesądu  a  potwierdzenia  owego  dawnego  zdania 
moralisty:  polskim  rzeczom  nie  poradzisz  tylko  po 
polsku*^),  tak  przypadek  zdarzy},  iż  właśnie  człowiek,  co 
może  najwięcej  w  owym  czasie  Polskę  urządzał  i  kształcił, 
mnożąc  w  niej  gospodarstwo,  przemysł  i  sztuki,  byłto  pod- 
skarbi Tyzenhaus,  któi^  po  francuzku  nie  umiaił  i  tiie  wybrał 
się  na  podróż  za  granicę,  aż  w  latach  dosyć  już  podeszłych. 

Król  miał  mnóstwo  dobrych  chęci.  Za  jego  wolą  i  zacho- 
dem  stawały  szkoły,  teatra,  ludwisamie;  była  opieka  dla 
miast,  było  szczepienie  rękodzieł,  szerzenie  handlu,  był  we 
wszystkiem  rosnący  poior,  w  piśmiennictwie  powszechny 
ruch;  byli  sławni  poeci,  mówcy,  prawodawcy  —  było 
wszystko,  tylko  nie  było  ducha;  o  wszystkiem  myślano, 
tylko  o  nim  nie  myślano  t  Polska  byłś  wtedy  podobna  zem* 
dlałej  i  umierającej  osobie;  ją  trzeba  było  co  prędzej  cucić, 
koło  serca  rozgrzać,  a  oni  ją  stroili,  chcieli  bawić ,  rozrywać, 
wsławiać  nawet  I 

Inne  narody  byt  swój  prowadzą  i  utrzymują  przez  prze- 
mysł i  handel,  inne  przez  mądrą  i  drielną  administracyę ; 
inne  jeszcze  przez  wojskową  potęgę  i  zdobywcze  zabory; 
są  to  wprawdzie  siły  materyalne  tylko  i  nie  stanowią  prawdzi- 
wego ludów  życia,  gdy  się  nie  podpierają  mocą  duchową; 
atoU  n^ogą  być  wielkie,  ol^ronne  i  nie  dać  się  łfttwo  obalić. 
Polska  z  tego  wszystkiego  nic  nigdy  nie  miała**"');  czemże 
tedy  żyła?  Nie  widząc  u  niej  żadnej  siły  wystąpionej,  do- 
tykalnej,   naocznej,   owszem   w  braku   wss^stkiego   co  jest 

I       ■!  ■   I    ■    I     ii  I 

*)  Jedeo  se  sławnych  i  Dąlszanowolejszych  czasa  tego  aktorów  musiał 
Mm  w  starszych  i  mędrszych  latach  wyznać  otwarcie ,  jarkoby  imieniem 
wszystkich  apółciesny eh s  ie  oświeceni  z  czasem,  poznawamy  nie- 
prawiedliwosć  wyszydzeh  naszych,  a  zatem  apakarzajfc^ 
prawdę,  ii  my  wysmiewacze  byliśmy  śmiechu  godni.  (Krasicki 
ir  Pana  Podstolego,  cz.  2,  ks.  I. 

*♦)  Przyd.  przysłowia  Maks.  Fredry.  127.  .      . 

***)  Tej  ogólnej    cechy   dziąjów   naszych   nie  zaciera  kilka  chwil  z  czasa 
pierwszych  Piastów. 
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gdzieindziej,  myślano  (dziwne  omamienie!)  źestoi  nłeiz%dem.... 
Alia  fuere  qaae  illos  magnos  f^cere!"')  Nie  nierz%deBL 
ona  stała ,  broniła  się  i  żyła  przez  wieki ,  ale  silą  niewierną, 
niecielesD%,  sił%  uczucia,  której  nawet  największy  merz|4 
materyalny  nie  zab^  a  któr^  ustawiozn%  krymc%  hyU 
religia  1  Zt%d  szła  gotowo3Ć  poświęcenia  się,  zt%d  zi^ał  kił 
wszystkiemu  co  wzniosłe,  zt%d  nad  w^s^ystkiem  górowanie 
powinności,  potęgi  olbrzymie ,  urocze,  żadnym  gwałtem 
ziemskim  przemódz  się  nie  mogące.  Przy  nicliL  naród ,  nie 
mąj%c  nic  na  oku,  miał  w  gruncie  wszystko:  życie  lodu  wy* 
branego,  życie  wiary  i  cudów  i  jednem  tctmiemem  mógł  się 
ubrać  w  moc,  jak  drzewo  w  liście.  Temto  życiem  Polska 
długie  wieki  i  straszliwe  burze  przetrwać  Tem  zyciea 
niegdyś,  pod  przewodem  Bolesława,  biegła  z  domu  za  pieśnią 
świętego  po  pierwsze  dla  siebie  wieńee  zwycięzkie^*);  tem 
życiem  ratowana  tajemnie  w  podziałach  i  uciskach  epoki 
Krzywoustego,  wybuchła  znowu  potem  ogromną  potęgą; 
przez  nie  podzieliła  się  domem  swoim  z  Liiwą  i  o  drugie 
mu  tyle  przydi^ą  siły  i  sławy ;  tem  mówię  życiem  w  połowie 
wieku  Xyil.  przebiła  się  przez  klęski,  w  jakich  każdy  inny 
naród  zginąłby  do  szczętu  i  zaraz  ręką  Jana  podnioeła  law 
swój  n^większy;  tem  tylko  nareszcie  życiem  zmartwychwstać 
teraz  i  w  moc  się  oblec  będzie  mo^a,  jeźli  miotani  ol^iąka* 
niem  samobójstwa  sami  go  w  sercach  swoich  nie  dogasim. 
Nie  nosił  w  sobie  wiek  Stanisława  tej  myśli  żywotnej,  tej 
prawdy  historycznej,  i  zasypała  go  ruina***). 

Kiedy  za  ostatniego  Wazy   wszystko  już   w  kraju   było 


*)  Bell.  Catil.  Catonis  or»tio. 

**)  Ciekawy  swsegół ,  o  którym  wzpomłaa  Łaski  w  praedmowie  do  ata* 
ttttu :  ie  najdawniejsze  i  pierwsze  u  nas  prawo  Jestto  ustawa  Bolesława  Cfaro' 
brego  zalecająca  rycerstwa  polskiema  śpiewanie  przed  kaidą  sprawą  wojenną 
pieśni  ś.  Wojciecha.  Tak  więc  i  prawodawstwo  polskie  rozpoczyna  sif  mo- 
dlitwą. 

***)  Dziwnie  to  w  dziejach  polskich  uderzać  moie ,  li  Jak  wszystkie  nąj- 
walniejsze  powodzenia,  zaszczyty  i  szcz^liwości  rodziły  się  u  niej  nie  inaczej 
Jedno  przez  taoc  i  popęd  ducha  religijnego,  tak  tei  naodwrót  wszystkie  nąj- 
ciętsze  kl^ki  i  utraty,  jakich  doznawała,  szły  na  nią  za  ustawaniem  i  upadjclem 
owego  ducha ,  poczynając  się  zwykle  przez  Jakowyś  bunt  przeciw  Bogu  i  praw 
Jego  Jawne  zdeptanie,  bądź  od  znacznej  części  narodu,  bądź  od  króla,  Jego 
ojca  i  wyobraziciela. 
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uisacone,  kiedy  nań  jednoGaeśnie  u^erzj^  zwyeięakie  aąjacdy 
Idlku  posiironnych  nieprzyjaciół  a  pożar  wojny  domowąj  na 
wskrói  igQ  przedzienJ:,  król  bez  wojska  i  korony,  naród  bez 
ojca  i  rz%du  —  zk%die  Polsce  w  tę  tak  okropn%  dziejów 
jej  chwilę  przyszło  ocalenie?  MateryMnie,  naocznie,  nic  jui 
nie  miała.  Ale  w  piersi  swojej  miała  ową  siłę  żywotną,  ł^^ 
p^a  ducha!  Król  za  przykładem  obrońców  Jasnej  Góry^ 
mniał  go  wzbudzić  i  wywołać,  za  przewodniczkę  i  radę 
wziął  nie  żadne  mniemanie  ludzkie,  nie  żadną  potęgę  ziem- 
ską, lecz  niebios  monarchinię;  cudowny  zapał,  płomień, 
którego  ognisko  jest  dalej  niż  ta  doczesność,  ogarnął  i  wy- 
wyższył serca...  więc  jak  olbrzym  zbrojny  wyszła  z  narodu 
moc,  przed  którą  wszystkie  mocy  świata  łamią  się  i  kruszą: 
został  przy  życiu  I..  Ale  w  wieku  Stanisława  jakże  było? 
Jak  się  gotowano  w  ratunek,  gdy  po  utratach  częściowych 
była  wreszcie  zwiastowana  ci^kowita  zagłada?  Stawiono 
prawo  ludzkie  na  papierze ,  depcąc  prawo  Boskie  na  sercach. 
Chciano  się  zachować  i  ukrzepić  mądrością  ziemską,  obmy- 
ślaniem światowem.  Zamiast  do  wiary,  udano  się  do  filozofii^ 
nie  do  ołtarzy,  lecz  do  bibliotek,  nie  do  modlitwy,  lecz  do 
krasomowstwa :  iskrę  życia  myślano  zdobyć  w  prochu  ziemi. 
Nadeszła  ostateczna  godzina  —  i  śmierć  po  wszystkiem  po- 
wiała! Nacóź  się  wtenczas  przydały  najdłuższe  narady,  naj- 
mocniejsze postanowienia,  najsławniejsze  ustawy,  najuroczystsze 
obietnice,  na  mniemaniach  ludzkich  oparte?  W  proch  wszystko 
upadło,  jak  ciało  bez  ducha;  a  zkąd  czekano  zbawienia,  wy- 
niknęła zguba!  Kiedy  król,  przystępując  do  Targowicy, 
deptał  swe  przysięgi  i  swe  najświętsze  powinności,  kiedy 
koronę  zrywał  sobie  z  głowy,  nie  umiejąc  szanować  jej  siwi- 
zny, a  na  serce  niedolą  poniżone  naciągał  zdradę,  zdradę 
przeciw  całego  narodu,  którego  praw  do  ostatniej  kropli 
krwi  bronić  był  powinien  —  gdzież  byli  jego  obrońcy  i  do- 
radzcy?  gdzie  owe  potęgi  ziemskie,  którym  poprzednio  za- 
ufał? Filozofia,  liberalizm,  punkthonor,  mądrość  ludzka, 
zatrzymd[yź  go  od  zbrodni  i  hańby?  O!  nie.  Uległy  losowi. 
Tylko  religia,  tylko  jedna  religia  byłaby  go  do  nich  nie  do- 
puściła, bo  ona  jedna  nie  układa  się  z  losem,  ona  jedna  zna 
męczeństwo,  lecz  nie   przyjmuje  niewiary  i  odstępstwa.    Gzy 
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o  tę  8woj%  siłę  oparta,  byłaby  wtenczas  ocalsia  Polska?  Nie 
wiemy.  To  pewna,  iż  na  swe  dzieje  nie  położyłaby  plamy; 
i  że  w  sercu  swojem  byłaby  przechowała  nie  omdlałą  bynaj- 
mniej, owszem  rozognioną  i  ¥rzmocnion%  iskrę,  co  albo  jni 
dotychczas  byłaby  j%  do  zupełnego  i  wielkiego  życia  wróc3ls 
alboby  je  przynajmniej  w  przyszłości  prędzej  i  szczęśliwie 
wskrzesić  miała. 


..     ••.    i 


xin. 


KILKA  RAD  DLA  MŁODSZYCH  LITERATÓW. 


W  każdym  narodzie,  a  osobliwie  który  jest  w  takiem^ 
położeniu  jak  nasz  teraz,  gdzie  literaturę  uważać  trzeba 
za  jeden  z  głównych  środków  zachowania  się  od  zguby, 
walnym  pisarza  przymiotem  ma  być  krajowosć,  naro- 
dowość. Powinna  ona  oddychać  w  jego  uczuciach,  kwi- 
tnąć w  jego  myślach,  błyszczeć,  panować  i  porywać  w  jego 
mowie. 

Każdy  naród  wielki  i  starożytny  ma  swoje  własne  oblicze, 
swoje  własne  poruszenia,  ma  na  wszystko  odrębne  swoje 
formy.  Jak  się  to  dzieje?  trudno  dociec,  jeszcze  zaś  trudniej 
powiedzieć.  Dla  czego  n.  p.  jedno  i  to  samo  uczucie  brzmi 
inaczej  całkiem  w  inszej  pieśni,  w  inszej  melodyi,  u  je- 
dnego narodu  jak  u  drugiego?  Głos  przyrodzony  każdego 
kraju  odzywa  się  nie  tylko  w  jego  muzyce,  ale  się  rozlega, 
8zerzy  i  dźwięczy  (już  wprawdzie  nie  dla  ucha,  lecz  zawżdy 
dla  duszy)  we  wszystkiem  co  od  tego  kraju,  co  od  tego  na- 
rodu pochodzi.  Prawdziwy  kunsztmistrz  musi  ów  głos  ko- 
niecznie naokoło  siebie  słyszeć  i  w  swej  piersi  mieć  dla  niego 
wyraźne  echo. 

Obowi^kiem  jest  naszym,  dziś  mówię  zwłaszcza,  jak  naj- 
bardziej polskie  piśmiennictwo  napajać,  rozczyniać  i  oblekać 
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tein  co  nasze,  co  narodowe,  co  polskie.  Aby  to  sprawiać 
i  uiścić,  udać  się  nam  nasamprzód  trzeba  ku  przeszłości. 
Im  głębiej  tam,  szerzej  i  dostatniej  zapuścimy  robocie  swo- 
jej fundamenta ,  tem  ona  mocniej  i  trwalej  w  podstawie 
osiądzie ,  tem  dzielniej ,  okazalej  i  bezpieczniej  będzie  szła 
w  górę.  Nabierajmy  znajomości  innych  narodów,  lecz  prze- 
dewszystkiem  i  nadewszystko  uczmy  się  Polski.  A  choćby 
który  z  naszych  pisfirzy  to  jedno  o  sobie  w  sumieniu  mógł 
powiedzieć ,  (iż  tu  ośmielę  się  przywieść  na  myśl  czytelnikowi 
święte  słowo  apostoła)*),  że  umie  tylko  Polskę,  Polskę 
ukrzyżowaną!  jużby  był  przez  to  samo  pełen  potęgi 
i  mógłby  nam  przynosić  najpożywniejsze  owoce. 

Trzeł>aż  tedy  wziąźć  się  do  tego ,  w  oo  nasi  popraedncy 
(belletryści)  lub  wcale  się  nie  wdawali,  lub  po  czem  tylko 
się  przeslizgali,  zabrać  się  mówię  do  nauki  i  towarzystwa 
ksiąg  starych.  O  nich  prawie  zupełnie  zapomniano.  Leżały 
po  bibliotekach,  jak  n.  p.  po  zbrojowniach  leżą  dawnych 
'rycerzy  miecze,  tarcze,  chorągwie,  których  dziś  nikt  nie 
używa,  których  dzisiejsze  czasy  nie  potrzebują  a  dzisiejsi 
ludzie  podnieść  nie  mogą.  W  Polsce  ze  wszystkich  nauk 
może  najbardziej  była  zaniedbana  literatura.  Nauki  histo- 
ryczne, prawne,  matematyczne  i  przyrodzone,  miały  swoich 
piastunów  i  znawców  w  Czackim,  w  Kołłątaju,  w  Śniadeckich, 
lecz  między  ludźmi,  co  głównie  kierowa^  krajową  eduka- 
cyą,  nie  było  prawdziwego  literata,  chyba  taki  jak  Stanisław 
PotockL  Jaki  przeto  opiekun,  taka.  wychowanka.  Literatura 
polska  była  dawana  jak  najgorzej.  Tuliła  się  nikczemnie  do 
francuzczyzny,  jak  ślepe  i  wzgardzone  pisklę  do  cudzej  matki. 
A  gdzie  próbowała  iść  własną  mocą,  zwykle  nie  puszczała 
się   dalej   jak   do   czasów    Stanisława  Augusta,   których  też 


*)  Takowe  porównywania  rzeczy  ziemskich  do  ditchownych,  religijnych 
a  często  nąjświętSBych  weszły  w  dzisiejszym  stylu,  u  nas  i  gdzieindsiej, 
dMyó  w  Bodf ,  w  eteB  nie  tylko  oieiMMs  pobołne^i,  lees  owtzem  )e8l 
plochość,  zuchwalstwo  i  nieuszanowanie  tego,  czego  się  bez  nąji^ębszej  csci 
*  przywodzić  nie  godzi.  Z  początku  jeden  i  dragi  wyłszy  pisarz  użył  tego 
w  niOszczerszem  I  ehwalebnem  nczucin,  później  porwali  to  insi  jakoby  tylko 
kraaoatowslią  omiobę,      f 
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nigdy  zdaniem  mojem  naletycie  nie  oceniała,  przestając  na 
^^nńance  autorów  i  tytułów  dsi^,  toi  na  kilku  arcypłytkich 
a  zawsze  tyeh  samyeh  eytacyach  i  po^walkacfa.  Co  »ię  tyczy 
pisarzów  Zygmuntowskiefa,  była  prawda  tyie  na  nich  łaskawa, 
se  wiek  ich  mianowała  wiekiem  słotym,  ale  po  jego  złoto 
nie  szła,  nie  prowadziła,  wcale  się  na  nim  nie  znaj%c.  Nie 
^^ałem  o  żadnej  «zkole ,  gdzieby  choć  jeden  dawny  pisarz, 
B.  p.  Skarga,  był  jak  należy  wykładany  i  uczony.  Biblii 
polskiej,  tego  skarbcu  wszeikiefa  dostatków,  ozdób  i  zamo- 
żności języka,  księgi,  gdzie  on  wszystkie  swe  siły  objawił, 
wezyst^  swój  wzrost  przyszły  zwiastował  i  we  Wszystkie  się 
piękności  swoje  jak  na  największe  święto  poubierał,  nigdzie 
nie  wartowano.  Godziż  się  powiedzieó,  źe  polskiej  literatury 
i  polskiego  języka  dobrze  uczono?  Nawet  odrazu  przyjść  do 
tego  nie  modna  było.  Nim  gdzie  tych  nauk  otworzy  się  kurs 
doskonały,  poprzedzić  go  mu8z%  obszerne  prace  pojedynczo, 
na  które  jednego  człowieka  nie  starczy;  już  to  w  roztrzą,* 
śnieniu  a  wytrawnem  oszacowaniu  szczególnych  dzieł  i  całych 
autorów,  już  w  potrzebnych* przekładach  z  inszych  języków, 
mianowicie  z  łacińskiego.  Spodziewać  się  można,  iź  znaczne 
ku  temu  zasoby  i  wskazówki  znajdą,  się  w  papierach  po  Bro- 
dzińskim, że  także  szanowny  Borowski  przerwie  wreszcie 
Bulczenie  i  zechce  raz  wynieść  ni  widok  pożądany  od  pu- 
bliezności  a  pewnie  już  dojrzały  owoc  swej  długiej  f)rofcsor- 
skiej  pracy.  Dotychczas  (z  małemi  wiatkami)  do  starych 
pisarzy  zasiadał  u  nas  chyba  erudyt  suchy  i  zimny,  który  też 
prawił  o  nich  w  sposób  nie  niemacząey  i  nudny,  kiedy  prze- 
ciwnie do  ich  ocenienia  prócz  umiejętności  i  baczności 
łreeba  także  natchnienia  i  zapału.  Bowiem  dziełiei  owych 
mężów  winniśmy  nie  tak  nawie<kać  i  oglądać ,  jak  jakie  sta- 
roświeckie groby,  gdzie  nic  jedno  zwłoki  spróchniałe,  lecz 
z  tych  dzieł  mamy  owszem  dla  naszego  piśmiennictwa 
wskrzesić  i  porwać  iskrf  życia  .  a  wszczepić  ją  pałającą 
w  nową  robotę ,  na  rozniecenie  i  polot  nowego  płomienia. 
I  z  onej  tylko  iskry,  ztamtąd  podniesionej,  może  wystrzelić 
wzrost  i  puścić  się  ńla  nowej  połskiej  liteiiatury. 

Od  starych  uczyć  się  mamy  i  dziejów  i  języka.  Na  pierw- 
sze patrzeli,  drugi  stworzyli.    Pytaj  się  starego  wieku, 
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i  dowiaduj  sif  pilnie  pamięci  ojców,  a  oni  cię  na* 
uczf^,*)  Nie  jest  rzecz  podołjiia  zostać  pisarzem  zuirodowym, 
oie  zagnieździwszy  myśli  w  rzeczach  i  starazytnośoiach  ojezy* 
stych,  w  historyi  krajowej,  której  kto  nie  wie  i  w  niej 
się  nie  kocha  (zdaniem  Skargi)  jako  dziecię,  które 
ojca  i  matki  nie  zna.  Ex  aliis  negotiis  qaae  in» 
genio  exeraeniur,  in  prrmis  magno  usui  est  nie- 
mo ri  a  rerum  ges  tar  urn*'*').  Mamy  JBż  co  do  tego  nagro- 
madzone rzeczy  i  nauki  od  Naruszewicza,  Czackiego,  Lelewela 
i  drugich ;  mamy  oprócz  ksiąg  i  rękopismów  łacińekieh, 
kroniki  domowe,  tak  mile  czytać  się  daj%oe,  trzeba  tylko  do 
tych  składów  wkroczyć ,  w  nich  się  rozmiłować ,  z  nich  aobie 
pokarm  i  siłę  dostając,  zamiast  szukania  tego  po  książkach 
francuzkich  (zwłaszcza  nowych),  które  u  nas  przez  modę 
stały  się  chlebem  powszednim;  to  czytaj,  coby  cię  n.a- 
dobnych  cnót  a  poczciwego  żywota  uczyło,  biorąc 
piękne  przy^kłady  z  onych  zacnych  przodków.***) 
Porywanie  do  ręku  ladajakich  ksiąg,  niedobranych,  niebra- 
kowanyeh,  wyprowadza  inłodzieź  .  naszą  na  wielką  utratę. 
Znałem  niejednego,  (a  może  tu  mówię  i  sam  o  sobie),  co 
przez  całą  młodość  z  jak  najlepszą  ochotą  czytał  i  z  książek 
nie  wychodził,  a  do  lat  starszych  doszedłszy,  poznał  ii 
z  tego  przecie  czytania  ńic  się  co  należało  nie  nauczył,  f ) 
Biedne  takie  młodziuchne  literaty  są  właśnie  w  przypadka 
ochoczego  a  nieświadomego  myśliwca,  który  oiierpliwie  a  pra- 
cowicie brodząc  po  pustej  i  rozległej  kniei,  trudzi  się  samo- 
chcąc, słuch  i  oczy  daremnie  wytężając,  a  połowa  żadnego 
nie  otrzyma. 

Co  do   samego  języka,  to  go  ani  podobieństwo  nauczyć 
się,  a  dostać  wszystkich  jego  piękności,  strojów  i  sposobów. 


♦)  u  łoba,  rosdz.  YIIl.  * 

**)  SftUustius,  B.  J.  IV.  —  Warto  tei  pani^ać,  oo  Jed«a  i  nąJwiękMycli 
naszych  erudytów  (Gzacki)  wzi^  za  gp(iło  swojemu  dziełu:  «mihi  qu.ideni 
nulli  aatis  eruditi  Yidentur,  quibus  nostra  ignota  sunt.»  Gic. 
***)  M.  Rej. 
t)  (iŁectio  omuis  generis  Yoiuoiiłiuiii  bab«t  ałiqiiid  vagHiii  et  instabUo. 
Paucis  Iłbriji  immorari  et  innutriri  oportet,  si  yellis  aliąuid  tiahere  qu4>d  ia 
anitno  fideliter  h»reat.»  Sen e ca,  Epist.  2. 
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tylko  a  dawnych.  Z  ksiąg  ich  9  gdzie  zamieszkał  od  wieków, 
nigdy  on  jeszcze  nie  wyszedł,  (chcę  powiedzieć,  że  go  nigdzie 
takim  jak  tam  jest  nie  widać,  źe  później  nigdy  nim  tak  nie 
pisano),  więc  go  tam  'na  miejscu  i  w  gnieździe  oglądać 
potrzeba.  Żeby  się  nie  powtarzać,  nie  będę  tu  w  tern-  się 
rozszerzał,  A  lubo-  o  styiu  można  w  ogólności  trzymać  co 
jeden  z  najprzedniejszych  naszych  pisarzy*)  napisał  o  wymo- 
wie: źe  jestto  nie  tak  umiejętność,  jak  raczej 
tajemnica  talentu,  —  a  na  niepłodnym  gruncie  nie  sprawi 
urodzaju  żadna  siejba,  to  wszakże  pewna,  źe  poznać  zblizka 
onycb  pierwszych  kształcicieli  i  samowładzców ,  onyeh  ojców 
i  hetmanów  polskiej  mowy,  z  nimi.  ustawicznie  przestawać, 
pod  ich  rękę  podejść,  do  nich  się  przypoić,  jestto  odprawić 
jakby  chrzest  literacki,  konieczny  i  jedyny  na  oczyszczenie 
się  z  grzechu  cudzoziemczyzny,  w  którym  teraz,  wszyscy  ro- 
dzimy się  i  wyrastamy.  W  posilaniu  się  u  autorów  Jagielloń- 
skich mamy  położyć  uwagę  nie  tak  na  pojedyncze  wyrazy, 
jak  raczej  na  ruchy  i  obroty  caJ^ych  frazesów  a  złwaszcza  na 
pojęcie  i  obejrzenie  ducha  językowego.  Można  bowiem  wy- 
razami dawnemi  pisać  tak  źle  jak  i  najnowszemi,  jeźli  się  je 
kładzie  nietrafnie  i  niesmacznie  a  nie  umie  ich  osadzać 
w  toki  ojczyste ,  poprawne  i  nadobne.  Słusznie  także  uważa 
Bohomolec,  że  miałkiego  to  rozumu  autorom  przy- 
zwoita, słowami  pisma  nadziewać  swoje,  gdy  im 
na  myślach  zbywa.  Prawda,  iź  niekiedy  ten  lub  ów  wyraz 
staroświecki,  niewiedzieć  za  co  skakany  na  wygnanie  a  do- 
bry i  zaszczycony  zaufaniem  takiego  n.  p.  pisarza  jak  Skarga, 
godzi  się  napowrót  do  domu  przywołać;  ale  to  czynić  trzeba 
z  wyćwiczonym  już  smakiem  a  zwłaszcza  ustrzedz  się  w  tern 
pretensyi  i  nienaturalności ,  ut  neque  crebra  sint  haec, 
nec  manifesta,  quia  nihil  est  odiosius  affecta- 
tione.**) 

Do  rzeczy  niezbędnych  dla  polskiego  literata  liczymy  także 
umiejętność  łaciny.  W  kilku  już  miejscach,  acz  nawiasem, 
o  tem    się   wspomniało.    Potrzeba   tego    wynika   i   z   samej 


*)  Jan  ŚniMłecki,. 

**)  Qaint.  In»t.  Orat.  1.  I.  cięść  X. 
WiTwiCKi,  Włecaory.    I.  13 
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natury  rzymskich  pisarzy,  których  powaga  i  smak  tak  prze- 
dziwnie nam  przystoi,  i  zt%d,  źe  język  polski  głównie  się 
urobił  i  urósł  na  łacipskim,  tak  iż  podobno  bez  znajomości 
drugiego  trudno  jest  pierwszy  posi%8Ć  potężnie  i  całkiem 
nad  nim  zapanować,  i  zt%d  jeszcze  mianowicie,  że  prawie 
cs^a  jedna  połowa,  cała  jedna,  iż  tak  rzekę,  twarz  naszej 
literatury  a  z  nią  naszej  domowości  położona  jest  [i  kryje 
się  w  łacinie.  Ostatnich  czasów  dzięki  samowładztwu  fran- 
cuzezyzny  nauka  języka  łacińskiego  bardzo  u  nas  upadła 
Niedostatek  w  tem  i  błąd  pierwszego  wychowania  musim 
nagradzać  pracą,  późniejszą. 

Jak  owa  francuzczyzna  we  wszystkiem  nas  od  domu  od- 
ganiała, jest  tego  mały  znak  i  w  tem,  że  pisarze  polscy, 
czy  to  w  godłach,  jakie  robotom  swoim  dawali  i' na  ich  czele 
Idadli,  czy  w  rozmaitem  tu  i  owdzie  na  poparcie  lub  ozSobę 
swej  rzeczy  przywodzeniu  tych  słów  obcych,  zostawując  auto- 
rów ojczystych  na  boku,  udawali  się  zwykle  do  cudzoziem- 
skich a  najchętniej  do  francuzkich.  Dla  czegóż,  jeźli 
można,  nie  powoływać  się  raczej  na  swojego?  Tylko  się 
dobrze  w  polskich  pisarzy  wczytajmy,  będzie  aż  nadto 
w  czem  wybrać;  a  kojarzenie  się  z  nimi,  nie  zaś  z  cudzo- 
ziemcami, sprawi  pismu  naszemu  szatę  więcej  narodową  i  da 
mu  2apach  milszy  dla  krajowych  czytelników. 

A  starając  się  tak  o  zaprawę  narodowości,  należy  oraz  na 
to  baczność  obrócić,  w  jaki  się  onej  sposób  i  z  jakim 
skutkiem  ma  używać.  Ktoś  coby  lubił  mówić  o  swojej  fa- 
milii, dawałby  zapewne  przez  to  dowód,  że  ją  kocha;  lecz 
jakaźby  to  była  miłość,  gdyby  rozpowiadał  to  tylko,  co 
w  swojej  familii  widział  śmiesznego,  niedorzecznego,  nagan- 
nego ,  gdyby  mówię  przez  to  rozpowiadanie  nie  tylko  nikogo 
do  szacunku  ku  niej  nie  przywodził,  ale  owszem  do  szydze- 
nia z  niej  i  do  pogardy  domu  jej  pobudzał?  Już  się  raz 
względem  tego  odezwałem,  lecz  warto  jeszcze  kilka  słów 
przydać.  W  tych  czasach  przywołują  u  nas  często  pod  pióro 
naszą  szlachecczyznę  i  szerzy  się  nałóg  nie  wystawiać 
jej  inaczej  jak  z  szyderstwem  i  wyśmiewaniem.  Czytałem 
niedawno  jeden  nowy  i  dosyć  długi  poemat,  którego  taka 
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treść,  że  jakiś  szlachcic  pił  w  karczmie  i  strasznie  się  ttpil, 
potem  odjeżdżając  spadł  z  kobyły,  potem  siedział  na  niej 
przodem  nie  do  głowy  lecz  do  ogona,  potem  całkiem  obdarty 
dostał  się  nareszcie  do  domu  i  t.  d.  Do  tego  jest  tam  przymie- 
szane  i  nabożeństwo,  i  kościół,  i  żydowstwo.  Nie  pojmuję, 
przyznam  się,  jakiej  w  tworzeniu  tego  dzieła  mógł  pisarz 
doznawać  przyjemności.  Gdyby  nasza  szlachecczyzna  takie 
jedno  dostarczać  miała  malowidła,  tożby  lepiej  zaczekać,  aż 
j%  n.  p.  który  car  moskiewski  kazałby  kiedy  opisać  wier- 
szem czy  prozą.  Ale  nie!  Musi  w  niej  być  coś  inszego, 
musi  polska  szlachta  być  nie  tylko  pijacka,  grubiańska 
i  obrzydliwa,  kiedy  ją.  właśnie  ten  car  zabija  lub  na  Sybir 
zapędza.  Czyliź  poeta  nie  dostrzeże  w  niej  nic  szlachetnego 
w  jej  pobożności,  w  jej  męztwie,  w  jej  niczem  nieugaszonej 
miłości  ku  wszystkiemn  co  rodzinne,  co  ojczyste,  w  jej  wy- 
trwałej i  męczeńskiej  wierności  dla  kraju  i  w  jej  życiu  rol- 
niczem,  w  jej  zacnem  ubóstwie,  jakie  ona  przekłada  nad 
pieniądze  i  zaszczyty  wrogów,  do  których  służby  żadną 
ponętą  przywabiać  się  nie  daje? . . .  Można  wprawdzie  do 
któregoś  dzieła  czasem  tu  i  owdzie  żart  trafny  wpuścić,  lecz 
nad  wszystkiem,  co  się  o  swoim  domu  pisze,  powinna  roz- 
ciągać się  i  kwitnąć  miłość,  a  szczęśliwsze  takie  natchnienie, 
które  nawet  rzecz  nizką  i  gminną  podniesie  ile  można 
i  uszlachetni.  Ironia  pokonywa  niekiedy  co  szpetne,  wszakże 
nigdy  nie  tworzy  co  piękne. 

Zaczęli  także  niektórzy  pisarze  (gdyż  i  to  warte  prze- 
strogi) nabierać  zwyczaju  używania  wyrazów  i  wysłowień 
nieprzystojnych  i  grubiańskich.  Gzyliż  dla  tego,  że  przed 
niedawnym  czasem  fałszywy  dobry  ton  wszystko  u  nas 
i  w  pożyciu  towarzyskiem  i  w  piśmiennictwie  na  fałszywą 
i  piskliwą  wyciągał  kwintę  ,  czyż  mówię  dla  tego  unikając 
jednego  złego  a  idąc  niby  za  prostotą,  za  naturalnością, 
mamy  się  czynić  grubianami?  Do  każdej  reakcyi  czepia  się 
łatwo  przesada.  Prawdziwa  prostota  jest  szlachetna  i  nigdy 
ńę  z  godności  nie  wyzuwa.  Piszmy  tak,  iżby  sama  piękność 
słów  pokazywała  piękność  naszych  myśli  i  uczuć,  pamiętni 
na  to,  że  co  piękne  i  szlachetne  w  duchu,  to  naturalnym 
sposobem    staje    się    oraz   piękne    i    szlachetne    w   formie 

13* 
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piszmy  tak,  iżby  nas  w  każdem  ukształconem  i  zacnem 
towarzystwie  luoźna  bez  zarumienienia  się,  nawet  bez 
wstrgtu,  czytać.  Prawdziwie  dobry  smak  w  sztukach  godzi 
się  zawsze  z  prawdziwie  dobrym  tonem  w  pożyciu  towa- 
rzyskiem. 


t 
/ 


XIV. 


o  SAMOBÓJSTWIE  POLAKÓW, 


Mnie  z  tą,  francuzczyzną,  o  któfej  tu  ustawicznie  piszę 
i  powtarzam,  może  kto  przyrówna  do  nudnego  muzyka,  co 
trafiwszy  na  nudny  jeden  motyw,  ciągle  i  ciągle  ku  niemu 
powraca  i  rozwodzi  się  z  nim  bez  końca.  Mniejsza  o  przy- 
mówkę.  A  chcąc  w  czem  ludzi  dobrze  przekonać,  trzeba  im 
często  jedno  i  tosamo  kłaść  na  oczy,  zwłaszcza  gdy  się  ma 
do  czynienia  z  zadawnioną  u  nich  słabością  i  z  mniemaniem 
szeroko  rozpuszczonem  a  w  znaczną  powagę  przybranem. 
Im  nstawiczniej  i  widniej  oglądać  będziemy,  jak  owa  francuz- 
czyzna  ze  wszech  stron  i  wszelkiemi  sposobami  dom  nasz 
nachodzi  i  zabiera  a  nas  w  nim  we  wszystkiem  psuje,  roz- 
niemaga  i  poniża,  tym  się  skuteczniej,  da  Bóg,  w  błędzie 
poczujem  i  prędzej  do  porwania  się  niego  pobudzim. 

Zatrudnieni  Moskalem  i  Niemcem,  przeciw  nim  się 
z  obroną  i  obmyślaniem  ratunku  wysilamy,  nie  bacząc,  źe 
prócz  nich  wszedł  i  inszy  do  nas  nieprzyjaciel.  A  ten  jest 
tym  zgubiuejszy,  że  się  na  nim  nie  poznawszy  wcale  go  za 
nieprzyjaciela  nie  mamy.  Więcej  się  podobno  bać  należy 
tego,  iż  w  nas  życie  domowe  toczy  i  rozmiata  cudzoziem- 
czyzna,  jak  tego,  że  nas  Moskal  i  Niemiec  nie  dopuszczają 
do  życia  politycznego,  bo  niech  tylko  pierwsze  będzie  całe, 
niepokalane  i  potężne,  drugie  prędzej  Czy  później  musi  po- 


198 


wrócić.  Tymczasem  gdy  na  tych  postronnych  okrutników 
każdy  Polak  nosi  słusznie  w  swem  sercu  wojnę,  niejednemu 
ani  wmówisz,  że  francuzczyzna  niebezpieczna  i  szkodliwa. 

Albożto  mało,  żeśmy  już  z  polskiego  stroju  rozebrani? 
Moskal  li  tp  nam  zrobił,  czy  Niemiec?  Widzimy  u  siebie  na. 
żydach  przykład ,  że  ich  żaden  rząd,  żadna  zmiana  polityczna 
przebrać  nie  może.  My  sami  dobrowolnie  po  samobójczemu, 
pod  własnym  królem ,  pod  Stanisławem  Augustem  zdarliśmy 
z  siebie  najwidoczniejszą  cechę  narodowości!  Gdy  na  to  po- 
czciwi Polacy  płakali,  Polacy  paryzcy  mówili:  nie  na  tem 
polega  patryotyzm.  Dziś  przebrani  po  francuzku  ,  gdy 
już  i  gadamy  do  siebie  po  francuzku,  powtarzamy  znowu: 
nie  na  tem  polega  patryotyzm.  Wreszcie  prócz  ubioru 
i  języka  przyjmując  obyczaje  i  zwyczaje  cudzoziemskie,  gło- 
simy jeszcze' to  samo  po  raz  trzeci  i  czwarty:  nie  na  tem 
polega  patryotyzm.  Więc  na  czem,  na  czemże  on  tedy 
polega?  Fałsz  największy  i  okropny,  fatalne  zaślepienie! 
Patryotyzm  polega  na  miłości  wszystkiego  co  krajowe.  Kto 
tę  miłość  w  czemkolwiek  z  serca  sobie  wypędza  i  o  nią  nie 
dba,  ten  o  tyle  jest  mniej  patryotą.  Eto  zrzuca  z  siebie 
ojczysty  ubiór,  ojczystą  mowę,  ojczyste  zwyczt^e,  ten  z  siebie 
zrzuca  ojczyznę;  u  tego  jej  miłość,  u  tego  cały  patryotyzm 
nie  może  już  polegać  chyba  na  punkthono  rze,  to  jest  na 
mniemaniu  mogącem  przyjmować  rozmaite  tłómaczenie  i  we- 
dług okoliczności  rozmaicie  się  układać  i  mierzyć,  a  więc  na 
dymie ,  na  niczem  rzećzywistem  i  prędzej  czy  później  musi  się 
także  w  dym  i  w  nic  obrócić-  Lecz  cudzoziemczyzna  kusząc 
nas  w  taką  sromotę  i  w  najhaniebniejszą,  bo  gotowaną  na- 
szymże  własnym  nierozumem,  zagubę,  wzięła  sobie  (jak 
wszystko  co  złe)  na  pomoc  sofizmat  i  co  bądź  jej  zarzucisz, 
natychmiast  bewstydnie  odpowiada:  nie  na  tem  polega 
patryotyzm.  Jeźliż  po  tem  coś  z  łaski  tego  w  zanadrzu 
chowanego  wroga  całkiem  i  ostatecznie  utracili,  jako  nasz 
dawny  strój  krajowy,  już  tylko  smutek  i  wstyd  nam  dziś 
pozostał,  —  nie  ociągajmy  się,  dla  Boga!  poczciwą  a  pilną 
troskliwość  na  to  przynajmniej,  w  synowskiem  użaleniu 
i  choć  w  nierychłem  upamiętaniu  się,  położyć,  co  lubo 
francuzczyzna    już    także    widocznie    zepsuła    i    podeptała, 
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pnecież  jeszcze  nie  zupełnie  nam  odebrała,  nie  zupełiue 
jeszcze  dobiła. 

Ale  takiego  dochodziiai  zapamiętania,  takeśmy  się  od* 
dalili  od  wszystkiego. co  jest  narodowem,  qo  było 
naBzem  własciwem,  i  tak  coraz  bardziej  sAmi  8o< 
bie  stajemy  się  obcymi*),  iż  się  radujemy  i  jawnie  ztąd 
chełpimy,  że  cudzoziemcy  już  nas  bardzo  powszechnie  zaczy- 
nają nazywać  lesFrangais  du  nord.  Dawniejszy  szlachcic 
polski  toby  się  ogniem,  płomieniem  na  takie  słowo  porwał 
i  wprzód  ciąłby  kordem  nimby  domówione  przed  nim  było. 
A  wszakże  to  jest  największa,  najsromotniejsza  jaka  tylko 
być  może  obelga!  Powiedzieć  Polakotwi,  że  jest  Francuzem 
czy  drugim  jakim  cudzoziemcem,  jestto  mu  inszemi  słowy 
powiedzieć  w  oczy,  że.  podły  i  głupi;  jestto  mu  bowiem  po* 
wiedzieć,  że  się  własnej  ojczyzny  zapiera,  że  wszystkie  cecby 
rodzinne  zrywa  z  siebie  i  odrzuca,  tak  iż.  go  nie  znać,  nie 
rozróżnić,  i  że  jak  odstępca  i  bezdusznik  wcale  o  to  ąni 
dba,  ani  stoi.  Dziś  wszelako  nie  jeden  Polak  .tak  przezy- 
wany odkłania  się  na  to  najmilej,  z  przyjemniejszym 
uśmiechem,  jak  gdyby  po  najsłodszem  jakiem  słówku,  po 
największej  wyrządzonej  sobie  grzeczności.  Cudzoziemcy  isto- 
tnie nic  w  tern  niewinni.  Pni  patrząc,  z  jakiemi  my  koszty 
i  zabiegami,  z  jak  dziwnem.  staraniem  usta  wsie  nad  tern 
pracujemy y  żeby  koniecznie  wdziać  na  siebie  Francuza,  mnie- 
mają w  dobrej  wierze,  iż  doprawdy  mówią  nam  najprzyjem-i 
niejszą  rzecz  w  świecie ,  gdy  przyznają,  że  już  tego  Francuza 
widzą  na  nas  całkowicie  i  że  on  tak  już  z  nas  starł  i  zgonił 
Polaka,  że  go  niemasz  ani  znaku.**) 

Czegóż  nie  robim,  iżby  to  złe  rozszczepiać  i  hodować! 
Pned  niem  nic  szanownego,  nic  świętego.  Przed  niem 
z  samego  nawet  pacierza  czynią  igrzysko!  W  iluźto  domach 
polskich  biedne   dziatki   muszą  gwałtem  mówić  pacierz   po 


*)  Słowa*  Niemcewicza  we  wstępie  do  dziejów  Zygmunta  III. 
**)  Niedawno  n.  p.  pewien  snalcomity  pisarz  francazkl  (Sainte -Beuye)/ 
mn   wypadło  w  Jednem    piśmie   wspomnieć  o  polskich  rzeczach,  nazwał 
Polskę  Juł  nie  Polskę,   ale  po  prosta   la   France  du  nord,    przydając 
ona  z  najlepszego  serca  pochwałę  o  Jej  mieszkańcach:  qa'i1s-  ont  la  faei- 
lite  meryeilleuse  a  Stre    Francais   mćme  par  la  langue. 
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francuzku  a  przy  modlitwie  Pańskiej  i  pozdrowieniu  aniel- 
skiem  poprawiają  im  akcent,  ucz%  sposobu  wymawiania,  kaź^ 
powtarzać  ten  lub  ów  wyraz,  i  t.  d.  Czemże  u  tych  ludzi 
jest  modlitwa?  Czem  dudza?  Czem  Pan  Bóg?  Nie  potrafię 
wyrazić,  jaka  mi  w  tem  przedstawia  się  obrzydliwość.  A  od 
najmłodszego  wieku  i  zaraz  jakby  za  drugi  pokarm  matki 
podając  dziecku  tę  francuzczyznę,  cóż  dziwnego,  że  ona  już 
potem  do  myśli  i  uczuć  jego  na  całe  życie  przyrasta?*) 

A  co  im  więcej  i  smutniejszych  stawi  mi  się  przykładów, 
tym  zapalczywiej  przeciw  złemu  muszę  wołać.  Mieliśmy 
w  ostatnich  czasach  rodaka  z  nadzwyczajnym  talentem 
i  z  nadzwyczajną  nauką  w  Janie  Potockim,  który  i  dla  swej 
potęgi  ducha  i  dla  swego  towarzyskiego  położenia  mógł  był 
zostać  mężem  narodowym,  wiekopomnym  i  więcej  może  jak 
ktokolwiek  sprawić  ojczyźnie  nieocenionych  korzyści.  Cóż  go 
nam  pytam  się  odebrało?  Co  w  oczach  naszych  przeniosło 
ten  skarb  talentu  i  nauki  od  Polski  biednej,  dla  której  był 
przeznaczony,  od  Polski  tak  spragnionej  i  tak  potrzebującej 
wyższych  ludzi,  do  obcych,  do  bogatych  cudzoziemców?  Co 
uczyniło  z  niego  jakby  jakąś  gwiazdę  błędną  bez  swego 
łożyska  i  bez  swego  świata,  nie  mającą  gdzie  wywrzeć  blasku 
swojego  i  wreszcie  nimże  samym  znużoną  i  strawioną? 
Frkncuzczyzna !  Ona,  która  jak  zły  duch  padła  sań  zaraz  od 
kolebki  i  nie  wypuściła  go  z  swej  mocy  aż  do  skonania. 
Potocki  miał  był  u  nas  stanąć  na  temźe  polu  co  Czacki.  Nie 
mniejszy  od  niego  nauką,  większy  był  może  i  potężniejszy 
geniuszem.    W  polskiej    literaturze   i  jako   historyk   i  jako 


*)  Co  się  tyczy  modlitw,  wspomn^  takie  następujący  stczegół.  Jeden 
z.  najznakomitszych  i  spółeiesnych  nam  Polalcówi,  aiywąjący  słusznie,  wielkiego 
poważania,  ottdarzony  wyiszą  myślą  i  wyiszem  uczuciem,  a  więc  bogobojny, 
napisał  raz  modlitwę.  Jako  istota  przeznaczona  do  wieczności  Jako  chrze- 
ścianin  .nnoszący  się  du8z%  w  ojczyznę  nieskończoną,  był  on  w  owej  cliwiii 
wyznawcą  tylko  i  miłośnikiem  Chrystusa ,  nie  mógł  być  niczem  innem ;  lecs 
Jako  mieszkaniec  ziemi,  w  ojczyźnie  doczesnej,  byłie  wtedy  Polakiem?  Nie! 
Był  Francuzem,  modlitwę  swoją  napisał  po  francuzku.  Chodzi  ona  po  wieln 
u  nas  rękach.  Czytałem  Ją  i  łalość  mię  ścisnęła,  gdy  mi  się  adało,  ie  wtem 
uiyciu  w  taki  moment  mowy  cudzoziemskiej  było  prawie  wyrzekanie  się 
kraju,  wyrzekanie  się  go  przed  Bogiem!  A  gdym  sobie  przypomniał,  ii  to 
przecie  uczynił  Jeden  z  najpierwszych  i  najgodniejszych  .czci  rodaków  Polak, 
wzdrygało  mi  się  serce. 
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poeta  mógł  był  *  niewątpliwie  zakrólować ;  we  francuzkiej 
ledwo  się  wybija  z  tłumn  drugiego  rzędu  autorów,  a  w  po- 
równania tego,  czem  miał  być  w  pieihpeszej,  w  drugiej  nie 
loetał  prawie  niezem.  U  nas  zapewne  byłyby  się  w  nim 
objawiły  nierównie  bujniejsze  i  ogromniejsze  [siły  pisarskie, 
niż  te  które  wydawał  na  gruncie  niewłasnym.  U  nas  byłby 
twórcą  pożytków  narodowych,  byłby  zaszczepcą  i  ojcem 
nauki,  przewodnikiem  i  kształcicielem  młodego  pokolenia; 
n  nas  codzień  byłoby  mu  celów,  zaszczytów  i  pociech  życia 
przybywało.  A  wtenczas  to  żyde  mogłożby  mu  kiedykolwiek 
stać  się  nieznośnym  ciężarem?  Mogłożby  było  [tak  rychło 
H  tak  okropnie  z  wszelkich  nadziei  obumrzeć,  nawet  się 
z  wszelkich  życzeń  wyzuć  i  tak  opłakania  godny  mieć 
koniec?*) 

Weźmy  teraz  innego  całkiem  rodzaju,  a  także '  znaczący 
jyrzykład.  Uważmy  człowieka,  który  zdaje  się  już  otwarcie 
swojego  rodu  wyrzekać  i  jest  gorliwym  i  sławnym  ministrem 
cara,  krwi  polskiej  rozlewcy.  Chcę  mówić  o  Matuszewiczu. **) 
Gzyż  w  historyi  jego  życia  małą  gra  rolę  francuzczyzna? 
Ja  myślę,  że  owszem  bardzo  wielką.  Gdyby  nie  ona,  gdyby 
n.  p.  nie  edukacya  brana  niegdyś  w  Paryżu  i  pod  ręką 
Francuzów,  nigdyby  ten  c^owiek  nie  znalazł  na  swojej  fa- 
talnej drodze  tyle  pokus,  tyle  ułatwień,  tyle  zapomnienia. 
Kie  wszyscy  tak  jak  on  zacząwszy,  tak  jak  on  idą  dalej;  ale 
to  tylko  dowodzi  szlachetniejszej  u  drugich  duszy  lub  inszych 
dla  nich  okoliczności.  Taki  n.  p.  Matuszewicz,  przechodząc  do 
shżby  cudzoziemskiej,  nie  miał  potrzeby  nic  a  nic  naokoło 
siebie  odmieniać,  i  aby  ze  wszystkiem  przestał  być  Polakiem, 
dosyć  mu  było  pozostać  prawie  w  tej  sferze,  w  jakiej  fran- 
cuzczyzna już  go  pierwej  osadziła.  Czemuż  istotnie  miałby 
dziś  o  Polsce  pamiętać?  Uważmy  tylko  dobrze.  Czy  n.  p. 
dla  języka?  —  on  nigdy  po  polsku  nie  mówił  a  po  fran- 
cuzku  mówi  i  teraz.  Więc  dla  zwyczajów  i  obyczajów?  — 
on  nigdy  nie  miał  inszych  jak  francuzkie  a  te  i  teraz  za- 
chowywać może;  o  polskich  od  najpierwszej  młodości  słyszał, 


*)  Wiadomo,  i«  softkomity  Uo  mąś  sam  sobie  ijeie  odebrał. 
'*)  Ha  on  niestety!  kilku,  tylko  mniej  sławnych  kolegów. 
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Że  głupie  i  grubiańskie,  widział  jak  po  najwyższych  towa* 
rzystwach  gardzą  oiemi  i  zamieniają  je  na  zagraniczne.  Może 
przez  religię?  —  ależ  jemu  właśni  rodacy,  nauczeni  prawdy 
od  francuzczyzny,  powiedzieli  zaraz  w  dzieciństwie,  że  to 
zabobon  i  przesąd.  Ojciec  Uómaczył  o  naśladowaniu 
Chrystusa?  Widać,  że  ojciec  został  na  starość  jezuitą,  nic 
więcej.*)  Czy  nie  przez  zamiłowanie  literatury  krajowej?  — 
dla  niego  i  tak  literaturą  ustawiczną,  codzienną,  była  fran- 
cuzka;  w  towarzystwach,  do  których  należał,  widział  zawszę 
książki  francuzkie,  nie  polskie.  Czyliż  nakoniec  przez  nie- 
dąjące  się  opisać  a  niezbyte  dla  serc  inszych  pragnienie  być 
otoczony  tem  wszystkiem  co  polskie,* co  rodzinne,  co  naro- 
dowe ?  —  sposób  życia  i  myślenia,  w  jakim  go  francuzczyzna 
wychowała,  nie  czyni  mu  pobytu  za  granicą  bynajmniej 
przykrym 9  owszem  czyni  mu  go  przyjemnym  i  pożądanym; 
on  z  polskich  rzeczy,  prócz  dochodu  z  swojej  wioski,  nigdy 
nic  nie  potrzebował.  A  więc  dla  czegóż,  pytam  się,  dla  jakiejże 
przyczyny  miałby  koniecznie  dbać  o  Polskę?  do  niej  tęsknić? 
za  nią  płakać?  za  nią  cierpieć?..  —  Bla  punkthonoru  1 . . 
Sofizmat,  którym  się  i  najbezecniejsi  złoczyńcy  popisują 
i  z  którym  tak  łatwo  wchodzić  w  układy  1  Czyliż  on  sobie 
nie  może  powiedzieć,  czyliż  sobie  nawet  zapewne  nie  mówi: 
ja  kocham  Polskę,  jestem  zawsze  dobrym  Pola- 
kiem, ale  patryotyzm  nie  na  tem  polega?  Bo  jeźli 
to  zdanie  mogłoby  uniewinniać  jedną  przeciw  narodowi  zbro- 
dnię, zacóżby  nie  mogło  uniewinniać  drugich?  Jęstto  zaiste 
człowiek  Utości  godzien;  każdy  Polak  prawy  i  zacny  po- 
szedłby chętniej  na   śmierć,  niż  na  jego    miejsce   po  jego 


*)  Ssano wny  ojciec. tego  Matussewiesa  wytłómacaył  księga:  O  naślado- 
waniu Chrystusa.  U  nas  niejedni  z  tak  swanycii  filozofów,  ludzi 
nieuprsedzon  yoh,  ludzi  światłycłi,  ludzi  dobrego  tonu  i  t.  p.^ 
•koro  zobacz-,  łe  ktoe  mówi  paeiers,  łe  chodzi  do  kościoła,  swłaotesa  ni* 
tak  jakby  na  rozrywkę,  lecz  prawdziwie  aby  się  modlił,  ie  czyta  ksifśki 
pobołne,  łe  szani^e  duchownych,  wnet  o  nim  powiadają,  ii  jest  świętoszkiem, 
inaczej  jezuitą,  (bo  przez  dziwne  głupstwo  i  dziwną  złość  tak  między  sobą 
miaoHją  obłudnikowi).  U  tyoh  ichmości  ten  tylko  jest  czyeto  pobożnym 
i  tak  właśnie  jak  byó  naleiy,  ten  tylko  nie  jest  świętoszkiem,  nie  Jest  fana- 
tykiem, nie  jest  jezuitą,  kto  ani  pacierzy  nie  odmawia,  ani  na  mszę  nie 
chodzi,  ani  spowiedzi  nie  odbywa,  ani  postów  nie  lachowąje,  ani  w  iiiczem 
kościoła  nie  słnoha  i  nie  powaia. 
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ordery  i  peasye,  lecz  niepodobna  mu  zarsucić,  żeby  w  swem 
posterowaniu  był  nielogiczny.  Przez  francuzkie  wychowanie, 
przez  francuzkie  życie  nic  już  w  nim  rzeczywiście  nie  było 
polskiego,  csen^nż  tedy  miałby  się  upierać  przy  imieniu  Po- 
laka? Imie  bez  rzeczy  jest  niczem,  jest  próżnym  dźwiękiem. 
Etoby  wzgardziwszy  samą  rzeoz  kochał  jeszcze  jej  imię, 
byłby  juz  tylko  dziwak,  byłby  prawie  waryat,  nic  więcej. 
Ze  m.  p.  tylu  męczenników  Pańskich,  będąc  we  wszystkich 
swych  uczynkach  chrześcianami ,  dla  imienia  chrzeician  szło 
nft  śmierć,  to  się  pojmuje;  u  nich  imie  było  świadectwem 
i  zeznaniem  rzeczy;  lecz  gdyby  kto  przeciwnie  był  w  całem 
życiu  poganinem,  gdyby  z  powinności  chrześoianina  we 
wszystkiem  się  umyślnie  wyzuwał  i  ciągle  je  znieważał,  de* 
ptał  i  wcale  nie  miał  w  tem  ani  żalu,  ani  najmniejszej  chęci 
poprawy  i  odmiany,  a  jednak  gdyby  dla  nazwiska  chrześcia- 
luna  na  męki  się  podawał,  taki  mówię,  byłby  tylko  dziwnym 
kłamcą,  znieważydelem  męczeństwa  albo  istotą  oczywiście 
z  rozumu  obraną.  Niekochaó  wcale  narodowości,  w  niczem 
jej  nie  zachowywać ,  owszem  we  wszystkiem  skhtdać  ją  z  sie* 
bie  i  pomiatać  a  przytem  kochać  samo  imię  narodu,  jestto 
najprzeraźliwszy  bezsens,  niepojęty  nierozum.  I  mniejszym 
podobno  zbrodniarzem  byłby  taki  syn,  coby  ojca  swojego 
znieważając,  nie  miał  go  i  nie  znał  za  ojca,  niż  taki  coby 
go  deptał  i  zabijał,  uznawając  się  ciągle  jego  synem.  Go  tu 
mówię,  jest  zapewne  ^aprawne  goryczą,  i  niepodobna  inaczej; 
może  się  nawet  na  pierwszy  rzut  oka  wyda  komu  przesadą, 
ale  wpatrz  się  dobrze,  obaczysz  inaczej.'*')  Ja  wiem 
przynajmniej,  że  Polaków  przeżartych  francuzczyzną  i  dla 
odstępujących  wszystkiego  co  polskie  a  jednak  za  Polskę 
odbywających  wojny  i  na  śmierć  idących ,  nie  mogę  na  żaden 
sposób  mieć  za  ludzi  przytomnych  sobie  i  logicznych.  Owszem 
gdyby  już  otwarcie  kraju  się  wyrzekli  i  otwarcie  przeszli  do 
obozu  wrogów,  nid  tylko  żebym  wtenczas,  brzydząc  się  niemi, 
łatwiej  ich  zrozumiał,  alebym  podobno  mniejszy  mógł  mieć 
żal  do  oich.  Mniejby  w  takim  razie  Polska  szkody  doznała, 
boby  przynajmniej    od  jej   domu   odpadła  trucizna,   co   się 


*)  Prsysłowia  A..  1|.  Fredry,  506. 
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w  nim  teraz  przez  tyok  ludzi  szerzy.  O!  gdyby  oni  wiedzieli, 
do  ozego  ta  mdośó  cudzoziemczyzny  a  pogarda  kresowości 
ma  kiedyś  ojczyznę  doprowadzić... 

Słyezym  nieraz:  we  wszystkich  krajach  po  wyż- 
szych towarzystwach  mówią  po  francuzku,  więc 
to  samo  może  być  i  w  Polsce.  Naprzód ,  tak  nie  jest. 
We  wszystkich  dziś  krajach  po  wyższych  towarzystwach 
umieją  wprawdzie  język  francuzki,  ale  nigdzie  tak  jak  w  Pol- 
sce ustawicznie  nim  nie  gadają  i  nie  piszą;  nigdzie  tak  jak 
w  Polsce  do  tego  nie  przyszło,  żeby  ani  listu  nie  napisać, 
ani  pacierza  nie  zmówić,  ani  książki  nie  przeczytać,  ani  żonie 
do  męża  ani  mężowi  do  żony,  ani  rodzicom  do  dzieci  ani 
dzieciom  do  rodziców,  ani  bratu  do  siostry  inaczej  ni6*ptze- 
mówić  jak  po  francuzku,  oprócz  jednej  nieszczęśliwej  Polski, 
w  żadnym  na  świecie  kraju  i  w  żadnem  towarzystwie  do 
tego  nie  przyszło.  A  powtóre,  czyż  to  Polska  od  lat  juź 
kilkudziesięciu  jest  w  takiem  samem  położeniu  jak  inne 
kraje?  Czyż  my  Polacy,  doznając  losu,  jakiego  żaden  inszy 
naród  nie  doznaje,  nie  mamy  na  sobie  przez  to  samo .całkieni 
innych  powinności?  Czyźto  n.  p.  Anglicy  albo  Niemcy  po- 
padli tak  jak  my  w  ręce  trz6ch  przemożnych  rozbójników? 
Czyż  na  ich  życie,  na  ich  narodowość  dzieją  się  takie -jak 
u  nas  knowania  i  gwałty?  Czy  im  wywożą  z  kraju  biblioteki 
i  wszelkie  naukowe  zbiory?  Czy  im  zakazują  krajowego  ję- 
zyka po  szkołach,  po  sądach,  po  kazalnicach  nawet?  Czy 
nad  ich  ojczyzną,  tak  jak  nad  naszą,  wisi  ustawicznie,  jakby 
miecz  katowski,  myśl  zbójecka  trzech  królów  najezdników, 
na  to  tylko  dzień  i  noc  czyhających,  jakby  ich  już  dobić 
i  zgubić  ostatecznie? . . 

Ody  mi  się  zdarzało  znsgdować  w  towarzystwie  cudzo- 
dziemców  znakomitych  z  rodu  i  znaczenia,  nawet  takich  co 
/lą  zaszczytem  i  chlubą  swojego  kraju,  a  słyszałem  jak  jedni 
z  nich  bardzo  słabo  po  francuzku  mówili,  drudzy  zaś  z  naj- 
gorszym akcentem,  myślałem  sobie:  gdyby  to  byli  Polacy, 
jużby  ich  u  nas  przez  tó  samo  nie  miano  za  ludzi  dobrej 
kompanii,  dobrego  tonu.  Ale  gdyby  n.  p.  z  Anglika  gor- 
szyli się  drudzy  Anglicy  dla  tego,  iż  nie  tak  gada  po  fran- 
cuzku  jak  Paryżanin,    musiałby   o   nich    tesymać,    że    albo 
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oczymBcie  odeszli  od  rozumu,  albo  (jeśliby  ich  nie  znal),  że 
8ą  to  jacyś  cudzoziemcy  udający  tylko  Anglików.  Śmieją  się 
z  nich  prawda  pod  tym  względem  Francuzi ,  nie  tylko  w  roz- 
mowach, lecz  nawet  w  swych  książkach  i  na  teatrach.  An- 
glicy przebaczają  im  łatwo  te  śmiechy,  jako  ludziom  płochym 
i  dziecinnym,  lecz  ztąd  bynajmniej  nie  stanowią  dla  siebie 
powinności  ćwiczenia  się  raczej  we  francuzczyznie  niż  w  an- 
gielszczyznie  i  przekładania  u  siebie  mowy  cudzoziemskiej 
nad  ojczystą.  Nie  radzilb3rm  też  nikomu  powiedzieć  na  An- 
glika i  jemu  w  oczy,  źe  jest  un  F  ranę  ais  du  nord, 
U  nich  jeźU  się  kto  troskliwiej  poświęca  nauce  języka  fran- 
cnzkieg^,  to  chyba  taki  co  się  wyłącznie  przeznacza  do  jakiego 
stanu  i  zawodu,  w  którym  ta.  umiejętność  koniecznie  po- 
trzebna. Lecz  u  nasi  U  nas  nąjpierwszym  i  niezbędnym 
obowiązkiem  każdego  człowieka  dobrej  kompanii  jest  umieć 
po  francuzku.  Niech  tu  się  tylko  kto  zmyli,  niech  zrobi 
błędny  .frazes  irancuzki ,  wnet  go  chwytają  na  języki,  wymy- 
ślają nań  tysiączne  żarty,  okładają  go  jak  największą  śmie- 
sznością, ów  jego  błędny  frazes  powtarzają  po  kompaniach, 
ooraz  go  inaczej  obracają,  w  listach  go  krewnym  i  przyja- 
ciołom za  najosobliwszą  ciekawość  rozsyłają  i  t.  d.  W  tym 
.względzie  dziwny,  niepojęty  a  obrzydliwy  fanat5Qism  głupstwa 
do  tego  stopnia  wybujał,  iż  nie  tylko  żywym,  ale  nawet 
umarłym  nie  zapominają  omyłki  przeciw  francuzczyznie! 
W  drugiem ,  w  trzeciem.,  w  czwartem  pokoleniu  jeszcze  o  tern 
z  największem  zgorszeniem  i  szyderstwem  rozpowiadają,  że 
ten  lub  ów  Polak  lub  Polka,  będąc  niegdyś  na  świecie 
a  dla  salonowej  mody  gadając  po  francuzku ,  kiedyś  tam 
przed  ludźmi,  których  zwłoki  także  już  dawno  popróchniały, 
ułożyli  jakiś  francuzki  frazes  nie  tak  jak  należało!..'  W  dru- 
gi- połowie  KYIII.  wieku,  gdy  cudzoziemczyzna  tylko  cO 
zaczynała  po  Polsce  grasować  i  nie  tak  jeszcze  powszechnie 
paplano  w  niej  po  francuzku,  pewna  znakomita  polska  ma- 
trosa często  się  yfe  francuzkim  języku  myliła  a  gadać  nim 
koniecznie  musiała,  nie  chcąc  wyrzekać  się  otwapcie  tytułu 
damy  dobrego  t-onu.  Otóż  wszystko  jej  insze  darowano, 
lecz  tego  na  żaden  sposób  darować  nie  moźono.  Żarty  jakie 
z  niej  z  tego  powodu  Polacy  i  Polki  stroili^  nie  przerwały 
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się  śmiercią  ani  jej  samej,  ani  całego  pokolenia,  w  którem 
się  liczyła.  Do  dsiś  dnia,  ile  rasy  zgada  się  a  nas  o  dyeh 
frazesach  francuzkich,  wspominają,  nieraz  księżnę  woje- 
wodzicową  (nie  chcę  tu  kłaść  nazwiska  szanownej  tej 
fitmilii),  lubo  już  teraz  8%  na  świecie  jęj  prawnuki!  Co  do 
mnie,  powiem  szczwze,  iż  z  wszystkiego  oom  słyszał  o  tej 
dawnej  nieboszcfesce,  (która  z  łaski  francuzczyzny  została  pra- 
wie osobą  historyczną),  to  owszem  widzę  w  niej  najszano- 
wniejszego y  że  złe  umiała  po  francuzku,  bo  właśnie  wnosić 
stąd  mogę,  że  dobrze  umiała  po  polsku,  czego  tym,  którzy 
jej  pamięć  dzińaj  wyśmiewają,  przyznać  niepodobna.  I  to 
także  pewna,  że  jeźli  dusza  tej  umarłej  cierpi  co  alho  cier- 
piała w  życiu  zaziemskiem,  to  niezawodnie  nie  za  myłki  we 
francuzczyznie.  A  oni  ,  co  żarciki  na  zmarłą  miotają,  le- 
piejby  zrobili,  gdyby  raczej  za  jej  duszę  pacierz  ofiairowali. 
Ale  w  Polsce  bez  francuzczyzny  ruszyć  się  nie  można. 
Kiedy  kraj  gin^  w  ostatecznych  rozbojach  Moskala  i  Niem- 
ców, kiedy  nie  chcąc  poddać  się  wiecznej  już  zgubie  trzeba 
było  najtroiskliwszem  obmyślaniem  godzić  i  zabiegać  w  przy- 
szłość, mieliśmy  obywateli,  którzy  i  w  tern  sposobów  i  ra- 
tunku, nie  pomni  na  dawne  zdanie  mądrego  Fredry:  nie 
poratuje*  Polski  tylko  stary  geniuszem  Polak*), 
szukali  jedynie  przez  franouzczyznę,  jakby  do  cudownego 
obrazu  biegli  do  rozumu  francuzkich  autorów.'''*)    Od  wielkich 


*)  Prsytoowia  A.  M.  Fredry.  696. 

**)  Wtenczas  to  między  inszemi  wyproszono  u  Ronsąe«u'a:  Coasideia- 
tious  sur  Je  gouveriiem  ent  de  Polegnę  et  sur  sa  reformation 
projetiśe.  Przy  wielu  błędach  historycznych,  niewiadomo^ciack  rzeczy 
polskich,  wreszcie  dziwactwach  a  nawet  płatkoeciach ,.  8%  tam  takie  niektóre 
uwagi  trafne  i  m^re,  wyluszczone  w-sposób  zajmujący  i  właściwe  tylko  pi- 
sarzom wyższego  rzędu.  Zaraz  w  pierwszym  rozdziale  przyznaje  Ronssean 
qu'nne  bonne  institution-  pour  la  Pologne  ne  peat  Stre  Pon- 
vrage  qae  des  Polonois.  Z  tych  kilku  słów  i  z  innych  miejsc  rosprawy 
widać ,  że  był  on  w  duszy  przekonany  o  całej  śmieszności  ludzi ,  którzy  po 
ratunek  dla  Polski  udawali  się  do  głów  cudzoziemców,  do  wyobrażeń  fran- 
cuzkich. Zdało  mi  się  rzeczą  użyteczną  przypomnieć  tn  kitka  Jego  uwag 
i  zdań,  ważqych  dla  nas. 

,         WYJĄTKI  Z  ROZPRAWY  J.  J.  ROUSSEAU^ 
p.  t.  Consldera.tions   sur   le    gouyernement  de  Położne    et  sur 

sa  reformation   projetóe. 
. .  .  uUne  grandę  nation  dołt  en  aToir  beaaconp  (mówi  tu  autor   o  iwy* 
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rzeczy  przechodząc  do  małych,  kiedy  w  jednym  ze  sławnych 
ogrodów  krajowych  trzeba  było  napisu  do  jakiegoś  pomnika, 
musiano  na  to  zażyć  takie  Francuza:  ndano  się  do  Dełila. 
Wobio  zapewne  każdemu  sprowadzać  sobie  do  ogrodu  co  mu 
fiię  zechce  i  zk%d  mu  się  podoba,  ale  proszę  uważać,  ile  we 


Czajach  publicznych  i  domowych)  ((qui  lui  soient  propres,  et  qui  peut-ćtre 
«8'abatardi88ent  Journellemeiit  par  la  peiite  generale  en  Europę  de  |>.?ndre 
aiefl  goiits  et  les  moeurs  des  Francois.  Xl  fant  maintenir  ces  aocijiis  usages 
«et  en  introduire  de  convenabie8,  qiąi  soient  propres  aux  Pol^aoia.  Ces 
Mtłsages,  fussent-ils  indifferens,  fusseut-ils  mauvais  meme,  a  ce.taius  egards, 
Mpourru  qn'ils  ne  le  soient  pas  essentiellement,  auront  toujours  TaYantage 
« d' affeetioiuwr  les  Polonois  a  se  meleraYec  l'Stranger.  Je  regarde  comme 
aan  bonbeur  qu'ils  aient  uu  habillemeat  particulier.  Conseryez  avec  soin  cet 
«avantage,  faites  exactement  le  contraire  de  ce  que  fit  ce  Czar  si  vante. 
•Qae  Dttl  Potonoi»  u' ose  pafaftre  vdtu  a  ia  Francaise. »    (Chap.  III.) 

..  .aCest  Teducatiott  qui  doit  donaer  aux  ńmes  la  formę  nattooale  et 
adiriger  tellement  leurs  gouts  qu'elleg  soient  patriotes  par  inclination,  par 
«passlon,  par  necessite.  Un  enfant  en  ouvrant  les  yeux  doit  voir  la  patrie 
tet  iusqii'a  ła  mort  ne  doit  plns  roir  qu'elle...  A  vingt  ans  un  Polonois 
ttne  doit  pas  etre  un  autre  homme,  ii  doit  etre  un  Polonois.  Je  veux  qtt*en 
«apprenant  a  lirę,  ii  lise  des  choses  de  son  pays;  qu'a  dix  ans  ii  en  cou- 
•fiuMase  toates  les  próductfons,  a  douze  toutes  provinces,  tóus  les  chemins, 
ctoates  ies  villes ; .  qa'a  quinze  ii  en  sache  toate  Thistoire ,  k  seize  toates  les 
hIoIs,  qu'ii  n'y  ait  pas  eu  dans  toute  la  Pologne  une  belle  action  ,  ni  uu 
chomme  illustre  dont  ii  u' ait  la  memoire  et  le  le  coeur  plein,  et  dont  ii  ne 
•  puisse  rendre  compte  a  1' instant.  On  peut  Juger  par  la  que  ce  ne  sont  pas 
aleś  etudes  ordinaires  dirigees  par  des  etrangers  et  des  pretres,  (nie  zapo- 
minajmy, że  to  pisze  jeden  z  najsławniejszych  tak  zwanych  filozofów  XVIII, 
wieku,  który  jednakże  na  wielu  miejscach  oświadcza  sam  dla  ówczesnej  filo- 
zofii, gardzącej  powszechnie  duchowieństwem ,  najmocniejsza  pogardę)  a  que 
«Je  Youdrois  faire  suivre  aux  enfans . . .  lis  ne  dolveut  avoir  pour  institU' 
cteurs  qae  des  Polonois,  tous  maries  s'il  est  possrble,  tous  distingues  par 
a  leurs  mceurs,  par  leur  probite,  par  leur  bon  sens,  par  leur  lumieres. » 
(Chap.  IV.) 

..  .  ((Łanation  Polonoise  est  diiferente  de  naturel,  de  20uvernement,  de 
« moeurs,  de  language,  non  seulement  de  celles  qni  rayoisiuent,  mais  de  tout 
«le  reste  de  rSurope.  Je  Toadrois  qn'elle  fAt  toujours  elie  est  non  pas 
«ane  autre.  Cest  alors  seulemeut  qu'elle  sera  tout  ce  qu'elle  peut  ćtre,  et 
«qa'elle  tirera  de  son  sein  toutes  les  ressources  qu'elle  peut  aToir.»  (Chap. 
ZII.)  '-~  cŁa  Tertu.  de  ces  citoyens^  leur  cele  patriotiqne,  la  formę  particu- 
«llere  que  des  insUtutione.  n»tionales  peuvent  donner  k  leurs  Ames,  yoiU  le 
Aseal  rempart  toujours  pręt  A  la  dófendre,  et  qu'aucnae  armie  ne  saurait 
cforeer. »    (Champ.    III.) 

Wszystko,  to  zaiste  są  słowa  wytrawnej  rozwagi,  szanowne  i  mądre! 
Słuchąjmyś  ich  przynajmniej  i  bierzmy  Je  sobie  w  pilny  rozmysł,  bo  to  prze- 
dei  pisał  nie  żaden  parafianin  polski,  ale  sławny  filozof  francuski,  bo  to 
mówię  pisał  nie  iaden  Polak  i  nie  po  polsku ,  coby  dla  nassych  krajowych 
Prancuzów  i  tak  zwanych  ludzi  dobrego  tonu  nic  nie  snaczyło. 


208 


wuygtkich  podobnego  rodzaju  szczegółach  było  u  nas  obrazy 
własnego  narodu,  proszę  uważać,  ile  się  przez  to  wszystko 
wysadza  na  oczy  nasza  powszechna,  fatalna  choroba,  nasze 
to  nieszczęśliwe  opętanie  1    .  .  .        • 

Nie  pierwszy  ja  w  tej  rzeczy  odzywam  się  do  rodaków, 
ale  dotychczas  nikt  prawie  nie  przemówił  o  tern  jak  należało, 
nikt  nigdy  nie  krzyknął  w  tem  na  gwałt,  nie  obwołał,  nie 
pokazał  na  oczy  okrutnego  samobójstwa  Polaków,  które  się 
przez  to  jak  najoczywiściej  i  nieustannie  odbywa.  Właśnie 
z  łaski  tego  samego  ducha  francuzkiego ,  co  wszystko  przed 
myślą  naszą  zaprawia  żartem  i  szyderstwem  i  najpoważniej- 
sze, niguroozystsze  rzeczy  w  śmiech  nam  obraca,  przedstawa- 
jąc  je  wszystkie  tylko  ze  strony  zabawnej  i  dziecinnej,  jakże 
u  nas  zwykle  o  tem  mawiano  i  pisano?..  Oto  z  igraszka 
oto  przez  żarciki*),  jakby  o  jakiejś  maleńkiej  i  nieznacznej 
śmieszności,  jakby  o  jakiemś'  trochę  wprawdzie  zbytecznem 
lecz  w  sobie  niewinnem,  owszem  miłem  i  wdzięcznem  upo- 
dobaniu.**) O!  precz  ztąd  wyśmiewania  dziecinne,  precz 
żarty  i  przycinki  niedołężne,  gdzie,  gorzko  płakać  od  boleści 
i  wstydu,  gdzie  rozpaczać  przychodził  Ta  przeklęta  francoz- 
czyzna  Polaków  w  teraźniejszem  ojczyzny  położeniu  nie  jest 


*)  Pewien  %  szanownych  naszych  poetów  wyrzucając  Polkom  w  je  injm 
swym  wjerszu  pogardę  ku  ojczystemu  Językowi ,  mówi  o.  tem  cią^^e  pod  alle- 
goryf  i  z  takf  też  iartobUwoici%,  ii  w  ko^cu  na  zastraszenie  Jeżliby  się  nie 
poprawiły,  grozi  im,  ie  przez  karę  Jowisza: 

Tej  co  się  zdroinej  nie  zrzecze  przywary, 

t  trwatS  w  nałogu  zechce  uporczywo, 

Czepek  na  głowie  leieó  będzie  krzywo, 

Pomięte  wstfżki,  co  włoiyó  się  zdarzy 

Wszystko  nie  będzie  do  twArzy. 
**)  IJeś  razy  po  naszych  wyźazych  kompaniach  zdam  się  słyaiee,  że  ko- 
biety a  czasem  i  mężczyźni.  powiadą}%  otwarcie,  że  nie  wiedzf  jak  to  1«* 
owo  wyraża  się  po  polsku;  więo  się  odwołuje  do  literatów,  jakby  chodziło 
o  wykład  jakich  hieroglifów  albo  o  język  dawno  już  umarły  i  Ni«jeda« 
Polkę  słyszałem  chwalącą  się,  jakby  z  nadzwycujnej,  niesłychaną)  rzeczy, 
że  napisała  list  po  polsku  i  źe  umiała  to.  wykonaót  GWy  kto  wymówi  ną|- 
sskaradniejszy  jaki  frazes,  n.  p.  że  dzieci  robią  zęby  lub  że  służący  uro- 
bili pokój  i  t.  p.,  nikt  się  nie  zawstydzi,  nie  wostefanie  z serdoeao^  boleści, 
jeszcze  sobie  żarty  z  tego  «troJą  i  zabawę  czynią!  Oto  prawie  podobne  do 
śmiechu  dziecka  któreby  przy  matee  konającej  śmikło  się  *  dsSwpych  mchów 
j^  twarzy,  biorąc  soUe  za  zabawny  grymas  to  co  jest  śmieroi  koirwateyą  i  »»»* 
kłom.    Porównanie  okropno,  alo  dosyó  prawdziwe. 
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weale  śmiesznością,  lecz  staje  się  otwartą  i  ogromną  zbrodnią. 
Obym  tu  c^ym  ogniem  uczucia,  które  mię  napełnia,  mógł 
ałowa  swoje  zapalić  a  uczynić  je  potężne  i  rażące  1  Obym 
w  smutku,  w  żalu  i  oburzeniu  mszcząc  się  krzywdy ,  znie- 
wagi i  zabijania  ojczysjny  opłakanej ,.  mógł  wtłoczyć  w  sumie- 
nie zaślepionych  wszystek  jad  tej  strasznej  prawdy,  że  oni 
to,  że  oni  sami  pmez  oddanie  się  cudzoziemczyznie  czynią 
ńę  dziś  wrogami  i  rozbójnikami  Polski!  Mamże  ustawicznie 
powtarzać,  czego  żaden  z  nas  z  myśli  spuszczać  nie  powi- 
nien, że  teraz  Polska  nie  żyje  tylko  jednem  życiem  domo 
wem,  wewnętrznem,  i  że  wyzuwaó  się  z  tego  życia,  jak  to 
przez  cudzoziemczyznę  robimy,  jestto  się  już  ostatecznie  i  na 
awsze  śmierci  podawać?  Toć  jeśli  ku  temu,  jeżli  ku  za- 
gładzie narodu  swojego  sami  biegnąć  macie,  *-  mówcież  mu 
jawnie,  niech  już  z  ręki  wszelkie  żelazo,  niech  już  z  serca 
wszelką  nadzieję  na  wieki  upuści;  niech  więzienia  tyranów, 
mech  Sybiru  pustynie  wypoczną  nareszcie  z  jęków  i  płaczów 
polskich;  niech  ziemia  nasza  wyschnie  raz  z  krwi  swych 
obrońców  9  --  to  się  poddajmy  spokojnie  ręce  najeźdźców 
i  będziem  sobie  czasami,  jak  o  jakiej  dawnej  bajce,  gadali 
z  Moskalami  po  firancnzku  o  dawnej  Polsce  Piastów,  Jagiel- 
lonów, Wazów,  Sobieskichl  Wzdrygacie  się  na  to.  A  czemuż 
tę  Polskę  sami  w  sercu  jej  zabijacie  i  depczecie?  Patryota 
izczery,  który  przez  uważniejsze  zastanawianie  się  nad  rze- 
czami, poznawa  do  czego  nas  ta  cndzoziemczyzna  pędzi 
i  przywieść  musi,  wolałby  słyszeć  przy  sobie  głos  rodzin 
obrzydliwych,  i  nie  tak  może  mu  być  boleśnie  słyszeć  w  Pol- 
sce gadanie  Moskali  po  moskiewsku  i  Niemców  po  niemiecku, 
jak  samych  Polaków  i  Polki  rozmawiających  między  sobą  nie 
twoją  lecz  obcą  mową ;  wolałby  żyć  pośród  dzikich  ludzi,  jak 
pośród  rodaków  nie  zachowujących  wiary  przodków,  toż 
przenoszących,  się  w  samobójskiem  szaleństwie  na  cudzoziem- 
ikie  zwyczaje  i  obyczaje  a  gardzących  własnemi. 

JeźU  złemu  dłużej  oporu  nie  postawimy,  jeźli  owszem 
przeciwko  niemu  otwartym  i  •  żarliwym  bojem  nie*  pójdziem) 
niedługo  ta  francuzczyzna,  rozchodząc  się  coraz  bardziej  od 
większych  do  mniejszych,  całą  szlachtę  naszą  powszechniej 
jeszcze  opęta  i  wszystką  narodowość  do  szczętu  z  niej  wy- 

WiTwiCKi,  Wiec2ory.  I.  14 
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pruje  i  rozniecie.  Jak  zepsucie  przyszło  z  góry,  tak  i  na- 
prawa ztamtąd  tylko  przyjść  może;  nie  odmienia  się  niisi 
i  mniej  znaczni,  dopókąd  wyżsi  i  znakomitsi  będ%  ziym 
przykładem  zarażali.  Póki  jak  jest  dzisiaj  najdawniejsze 
i  najzamożniejsze  rodziny  polskie  pławić  się  we  francuzczyznie 
jak  w  wodzie  hędą,  poty  całej  Polsce  zdawać  się  musi,  że 
w  tern  nie  tylko  nic  złego,  ale  że  owszem  jest  w  tern  jaku 
wyższość  i  okrasa,  i  lada  szlachcic,  lada  bogatszy  mieszcza- 
nin, lada  bogatszy  wychrzta,  jak  już  także  jest  dzisiaj, 
będzie  się  gwałtem  usadzał,  aby  jego  dzieci  gadały  i  listy 
pisały  nie  inaczej  tylko  po  francuzku.  Że  tam  ktoś  w  kącie 
będzie  na  to  płakał,  że  jakiś  pisarz  będzie  temu  złorzeczyć 
to  masy  ludzi  nie  opamięta  i  nie  przeinaczy.  Takiego  n.  p. 
pisarza  choć  u  nas  i  przeczytają,  to  powiedzą  o  nim  po 
francuz  ku,  że.  ma  niezłe  albo  złe  pióro,  że  pisze  z  talentem 
lub  bez  talentu  i  na  tem  się  skończy.  W  dzisiejszym 
zwłaszcza  czasie  deklamatorstwa  i  złej  wiary,  kiedy  piśmien- 
nictwo samym  świeckim  i  zmiennym  dowcipem  karmiąc  się 
a  wszędzie  przez  rozbrat  z  religią  spodlone  i  słusznie  w  po- 
gardę upadłe  zostało  prawie  tylko  dziecinnej  próżności 
sługą,  nudów  rozrywką  i  handlu  przedmiotem,  albo  nawet 
(jak  we  Francyi)  czemś  gorszem  i  fatalniejszem,  jakiegożto 
szukać  trafu  i  szczęścia,  iżby  słowo  pisarza  było  u  narodu 
czem  być  powinno:  potęgą  i  przewodnikiem!  Ale  tu  trzeba 
koniecznie  czynu,  trzeba  przykładu  żyjącego.  W  waszem  to 
ręku,  szanowni  rodacy  i  których  imiona  Już  od  pradziadów 
naszych  czcią  i  miłością  otoczone  świecą  od  wieków  w  dzie- 
jach Polski  cnotami  i  zasługami  niegdyś  jej  sławnych  obroń- 
ców, piastunów  i  miłośników,  w  waszem  ręku  Czartoryscy, 
Tarnowscy,  Zamojscy,  Chodkiewicze,  Radziwiłłowie »  Łubo- 
mierscy,  Sanguszkowie,  Sapiehowie,  Ossolińscy,  Jabłonowscy, 
Potoccy,  jest  dziś  zabezpieczenie  przys^ości  ojczyzny  i  naro- 
dowości naszej  uratowanie.  Wasz  rozmysł,  wasziet  gorliwość 
zdołają  łatwo  zwyciężyć  i  odeprzeć  to  złe,  które  moda  inie- 
bacznośó  ostatnich  poprzedników  naniosły.  Odpadniem  w  ry- 
chle wszyscy  od  cudzoziemczyzny,  skoro  wy  u  siebie 
szczerze  nią  wzgardzicie  i  z  niej  się  w  oczach  naszych 
wyprzęźecie,  bo  was  chętnie  za  przykład  sobie  dajem,  mając 
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w  was  krew  tak  przezacnych  i  tak  chwalebnych  przodków. 
Zakwitną  znowu  w  Polsce  i  rozszczepią  się  wszędzie  zwy- 
czaje i  obyczaje  narodowe,  niegdyś  od  cnych  dawnych  a  bo- 
gobojnych ojców  i  matek  waszych  tuk  czujnie  strzeżone 
i  miłowane ,  gdy  wy ,  odejmując  się  nałogom  cudzoziemskim, 
w  cześć  je  sobie  i  miłość  należną  weźmiecie ;  pod  żadnym 
dachem  polskim  żaden  Polak  nie  przemówi  do  drugiego  po 
francuzku,  gdy  wy  w  tem  z  siebie  poczciwy  przykład  przed- 
stawicie. Wówczas  dopiero  tę  oczywistą  a  dziś  od  nas  nie- 
znaną prawdę  uczujem,  że  nie  wtedy  Polak  czyni  śmiesznie, 
kiedy  nie  dobrym  akcentem  przemawia  po  francusku,  lecz 
wtedy  czyni  po  szalonemu  i  niegodnie,  kiedy  do  swoich 
używa  mowy  nie  swojąj;  wówczas  tak  będziem  słuszną  po- 
gardą okrywali  tych,  coby  w  polskiem  towarzystwie  gadali 
be%  potrzeby  po  cudzoziemsku,  jak  dziś  zaślepieniem  zwią- 
zani lekceważymy  ziomków,  którzy  się  do  nas  dobrze  po 
francuzku  odezwać  nie  umieją.  W  waszem  jest  mówię  ręku, 
w  waszej  jest  woli  ocalenie  gniazda  i  zachowanie  domowstwa 
plemieniowi  polskiemu.  Raczcież  położyć  w  to  mocną  uwagę  1 
Niech  imiona  szanowne,  które  nosicie,  nie  staną  się  w  naro- 
dzie dwojako  a  różne  pamiętne:  raz  od  przodków  waszych, 
przez  sławne  usługi  u  ojczyzny  i  rozmnożenie  jej  czci 
i  chwały,  —  drugi  raz  od  ich  prawnuków  przez  pogardę, 
pomiatanie  i  zabicie  tejże  ojczyzny.  O!  przez  popioły  dzia- 
dów i  pradziadów!  przez  wszystko  co  wam  ns^ droższego  być 
może !  nie  dajeie,  nie  dopuśćcie,  aby  kiedyś,  gdy  już  wszelka 
poprawa  będzie  zapozna  i  daremna,  ktoś  rozpamiętując  w  co 
nas  nareszcie  te  cudzoziemczyzny  rozmiłowanie  a  od  krajo- 
wości  odstępstwo  podały  i  obróciły,  miał  mówić  z  goryczą, 
smutne  te  karty  natrafiwszy:  jakiś  tułacz  biedny  wzno- 
sił jeszcze  skargi  i  wołania...  ale  już  w  sercach 
synów  nie  było  cnoty  ojców  wielkich! 


14* 


XV. 


HONOR  -  PUNKTHONOR  —  I  ICH  POCHODNE. 


A.aźdy  język,  uważany  ze  swej  strony  ułomnej,  defektowej 
ma  koniecznie  mniejszą  lub  większ%  liczbę  słów  niedołężnych^ 
niepewnych,  poronionych  półmyślą  lub  chimerą,  przez  przy- 
padek pr^ętych,  przez  niebaczność  cierpianych  i  t.  p.  W  mo- 
wie ludu,  który  tym  językiem  tłómaczy  się$  są  to  jako  okm- 
ehy  przy  wielkim  stole  lub  jak  te  na  nic  istotnie  nieprzydatne 
drobiazgi,  ułamki  i  graty,  znajdujące  się  po  składach  wiel- 
kiego gospodarstwa,  niewiedzieó  zkąd  i  jak  powstałe,  najczę- 
ściej z  zepsucia,  z  niedokończenia  czegoś  i  walające  aię  po 
kątach  i  ciemnych  miejscach.  Takich  wyrazów  unikają  dobrzy 
pisarze,  szerzą  się  one  jedynie  pod  piórem  autorów  bardzo 
miernych  albo  tez  w  pogardzie  i  zapomnieniu  czekają  póki 
z  porządku  abecadła  i  dla  liczby  nie  wywoła  ich  na  chwilę 
pamięć  i  pedantyzm  dyki^onarzysty. 

Wszakże  między  wyrazami,  o  jakich  mowa,  niektóre  przy- 
czepiają się  do  wyobrażeń  moralności  i  prawd  najpoważniej- 
szych a  tu  są  już  nie  tylko  niepotrzebne,  lecz  czasem  co 
gorsza  stają  się  niebezpieczne.  Nie  nosząc  w  sobie  wyra- 
źnego i  ścisłego  znaczenia,  wszedłszy  nieznacznie  w  grono 
wyrazów  malujących  rzeczy  najświętsze,  naj walniej sze,  samą 
uległością  przyjmowania  mnogich  tłómaczeń  wkradają  się 
podstępnie  w  usta  narodu,  aż  przez  czas  nabywszy  przeda- 
wania  i  sztucznej  siły,  wyzuwają  inne  z  ich  znaczenia  rodo- 
witego, podszywają  się  razem  pod  znaczeń  kilka,  nie  przyj- 
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mnją  szczerości  żadnego,  w  końcu  wyobraienie  ich  wszystkich' 
opacz%,  bi^amucą  i  psują. 

Wykryć,  wyciągnąć  na  światło  tych  językowych  intrusów, 
opisać  czem  są  w  istocie,  bez  względu  na  maskę  w  jakiej  się 
tu  lub  ówdzie  pokazują  a  zwłaszcza  precz  ich  wysadzić  z  sze- 
regu wjrrazów  kardynahiych,  stanowczych,  z  któremi  się  powi-' 
nowacą  i  brat  za  brat  mieszają,  godna  jest  literata,  moralisty, 
obywatela.  Prawdziweto  albowiem  zdanie:  iż  «od  precyzyi 
idoskonalości  języka  jakiego  ludu,  zależy  w  pewnej 
części  czystość  obyczajów  tegoż  ludu.»  —  Z  tego 
stanowiska  rozbierzmy  wyrazy t  honor  i  punkthonor,  sze- 
roko w  mowie  naszej  zalegle,  w  rozmaitych. i  najsprzeczniej-> 
szych  jej-  ruchach  z  impozycyą  brzmiące  i  używające  czasowo 
niepospolitej  popularności. 

Wyraz  honor  nie  jest,  jak  wiadomo,  ani  polski,  ani  w  ogóP 
noBci  słowiański,  pierwiastkowo  przyszedł  do  nas  od  Rzymian. 
Z  początku  oznaczał  wyłącznie  to  co  nasze  rodzinne  cześć 
albo  zaszczyt.  W  epoce  makaronizmów,  kiedy  mnóstwo 
najlepszych  słów  polskich  ustępowało  miejsca  łacińskim,  ho- 
nor zastępując  chwilowo  dwa  wspomnione  rzeczowniki  nie 
przywłaszczał  sobie  żadnego  znaczenia  oddzielnego,  był  pro- 
stym wyręozycielem,  zastępcą;  był,  bo  tamtych  przez  czas  jakiś 
nie  było.  Wszelako  zaraz  od  początku  chromiałl  przybierał 
rolę  nieszczerą,  podsadzając  się  jużto  za  cześć,  już  w  miej- 
sce zaszczytu,  lubo  oczywiście  zaszczyt  nie  jest  toż  samo 
co  cześć  i  jedno  drugiem  nie  da  się  bezwzględnie  wyręczać. 

W  drugiej  połowie  przeszłego  wieku,  gdy  reakcyą  pol- 
szczyzny wracającej  do  swych  praw  domowych  miał  u  nas  już 
stracić  namieśnicze  swe  miejsce,  ten  sam  honor  powtórnym 
nawrotem  i  już  dumniejszy  znowu  do  nas  przyciągał  inną 
stroną  z  mową  Francuzów.  Niebawem  stanął  zuchwale  obok 
zaszczytu  i  czci  już  nie  jako  ich  zastępca,  lecz  w  stopniu 
potrzebnego  imże  samym  pomocnika  i  powinowatego,  stanął 
tern  śmielej,  że  tym  razem  wsparty  przymierzem  swego  po- 
tomka i  kolegi  punkthońoru;  rozgościł  się  tym  szerzej, 
iż  zaraz  zabrać  się  do  walki  a  raczej  dysputy  •  z  tytularnym 
swym  przeciwnikiem,  którego  także  z  sobą  sprowadził  pod 
nazwą  —  dyzhonoru.    Nagle  tedy  zjawiła  się  w  języku  pol- 
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akim  kolonia  wyrazów  przyw^owalych  z  zagranicy  razem 
z  perfumami,  frakami  i  perukami,  włóczęgów  przenoszących 
się  z  kraju  do  kraju,  zarozumiałycli  awanturników  —  kolonia 
honorowa. 

Z  razu  nie  ufano  przybyszom,  nie  umiano  ich  na^et  do- 
brze pojąć,  więc  się  niezwłocznie  pokazali  w  praktyce.  Honor 
n.  p.  przybnU:  arę  w  zbytkowe  suknie,  usiadł  w  pysznym  po* 
jeździe,  otoczył  się  galonową  zgrają,  punkthonor  gadał  po 
frąncuzku,  robił  długi  i  spieszył  koniecznie  do  Paryża,  dyz- 
honor  spotkał  ich. w  tłumie  i  obok  przechodząc  nadeptał 
przypadkiem  na  nogę.  Wprawdzie  Indzie  roztropni  nie  wi- 
dzieli w^  tern  wszystkiem  nic  nowego.  Taki  honor  zwali  oni 
przedtem  próżnością,  taki  punkthonor  płoohością, 
trzpiotowstwem,  taki  dyzhonor  śmiesznością,  dzie- 
cinną pychą.  Gmin  jednak  przyklasnął.  Ośmieleni  powo- 
dzeniem honor,  wciągając  w  siebie  coraz  nowe  znaczenia 
i  wszystkie  dziwnie  mieszając,  stanął  wkrótce  w  skradzionym 
majestacie  cnoty,  powinności,  godności,  chociaż  w  isto- 
cie nie  .był  ani  cno.tą,  ani  powinnością,  ani  godnością, 
punkthonor,  biegnąc  ciągle  za  swym  rodzicem  i  protektorem 
tak  się  z  nim  nareszcie  sparzył  i  zjednoczył,  że  się  już  sami 
między  sobą  wzajemnie  rozpoznać  nie  mogli ,.  dyzhonor, 
pochwycił  w  jedną  rękę  szpadę,  w  drugą  pałasz  i  wetknął 
za  pas  nabite  pistolety,  słodząc  przecie  groźny  swój  ton  od- 
głosami śniadań,  toastów  i  rozpusty. 

Kiedy  naród  wielki,  szeroko  rozgnieźdżony,  religijny  i  nie 
obcy  umysłowemu  ukształceniu,  żyjąc  przez  długi- ciąg  wieków 
w  dziedzinach  swoich  uczciwie  i  bogobojnie,  nie  ma  w  swej 
mowie  tego  lub  owego  wyrazu,  który  później  wprowadzony 
przyswaja  sobie  znaczenie  jakiej  cnoty,  wspomnionego  przy- 
miotu moralnego,  cóż  ztąd  wnieść  należy?..  Zapewne  nie 
to,  iż  ów  naród  nie  zni^,  nie  potrzebował,  nie  wykonywał 
wspomnionej  cnoty,  wspomnionego  przymiotu,  lecz  raczej  to, 
że  wyraz  nowo  przybyły  jest  zbytkowy,  nieużyteczny,  że  jest 
czczy  \  właściwie  nic  istotnego,  rzeczywistego  nie  wyobraża- 
jący. Taka  jest  w  polskiej  mowie  historya  honoru  i  jego 
pochodnych. 

Nie  będziemy  podobno  utrzymywali,,  iż   nasi  przodkowie 
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nie  znali  caoty,  godności  w  tym  lub  owym  przymiocie,  w  ta- 
kiej albo  innej  onyeh  własności.  Świat  moralny  nie  potrze- 
buje Kolumbów.  Niemasz  tam  odkryć  do  robienia,  wszystko 
w  nim  odwieezne,  jed^sts^ne:  złe  i  dobre,  cień  i  światło, 
fałsz  podst^psiy  i  pirawda  wiec^sta,  owszem  wszelkie  nowe 
wyobrażenia  do  niego  wprowadzane  poirzebaby  odepchnąć 
przez  to  samo,  że  byłyby  nowe.  Mieszkańcy  starej  Polski, 
nie  czekaj%e  sukni  i  języka  oudzoziemców,  umieli  wypełniać 
cnotę  w  oałej  jej  rozciągłości,  umieli  j%  synom  swoim  zalecać 
nie  tylko  przykładem,  ale  i  mową  w  tej  jednak  mowie  obcho- 
dzili się  bez  naszej  ho  noro  w  ości. 

Kiedy  Kasper  Kar  liński  w  obronie  powierzonej  sobie 
twierdzy  strzelał  przeciw  własnego  syna,  którego  ciałem  nie- 
przyjaciel mniemał  swe  hufce  zasłonić,  wykonał  powinność 
żołnierza,  obywatela,  godny  czci  i  chwały  wiecznej,  poświęcił 
dziecię  niewinne,  krew  z  krwi  swojej,  kość  z  kości  swoich, 
dla  ojczyzny  którą  kochał,  nie  dla  honoru,  o  któiym  w  jego 
czasaoh  nie  rozprawiano.  —  Sławny  Jan  ocalić  stolicę  sąsie- 
dnią nie  dla  punkthonoru,  lecz  z  przekonania,  że  ludy  jak 
bracia  bronić  się  nawz^em  powinny,  szedł  na  śmierć  dla  cu- 
dzoziemca w  obronie  wiary  Chrystusa  i  śladem  jego  ląauki. 
Nie  myślał  on  zapewne,  iż  odmawiając  pomocy  zagrożonym 
okryje  się  przez  to  dy^honorem,  ale  czuł  w  szlachetnej 
8wąj  duszy,  że  go,  pod  Wiedeń  wołała  powinność  chrze- 
ścianina. 

Gdyby  za  czasów  Stanisława  Augusta,  czasów  hono- 
rowych i  największego  w  Polsce  zepsucia  obyczajów,  kiedy 
n.  p.  jeden  z  odlnlejszych  pisarzy  i  dworaków  *)  odbywał  za 
honor  trzydzieści  pojedynków,  kiedy  brzmienie  honoru, 
punkthonoru  i  honorowośoi  po  raz  pierwszy  rozlewało 
si§  po  kraju  razem  z  nieznaną  przedtem  rozwiązłością,  szuler- 
stwem  i  niestety  1  najazdami  trzech  wrogów,  gdyby,  mówię,  wy* 
obraźnia  poetiy  przedstawiła  sobie  jakiego  Polaka  z  pokolenia 
Piasta  lub  Jagiełłów  powstającego  z  grobu  i  potęgą  cudu, 
co  niegdyś  wskrzeszał  Piotrowi  na,  wracającego  na  chwilę 
^0  życia  doczesnego^  —  dawny  ten  człowiek  lat  minionych 


*)  Tr»«rbe«ki. 
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słysząc  w  koło  tak  powszechną  sławę  honoru  ncieszyłby  się 
myślą,  iż  jakaś  taowa,  wielka  cnota^  nieznana  dla  jakiego  wieku 
zaszczepiła  się  w  sercach  prawnuków.  Lecz  cóźby  znałaś 
w  istocie?  W  poświęceniu  się  prawych,  cnotliwych  synów 
Polski  widząc  dawną  tylko  i  prostą  mdosó  ojczyzny,  która 
niegdyś  i  jego  piersi  oźywii^a,  cóiby  n.  p.  odkrył  w  czynadi 
Branickiego,  —  który  przez  punk thonor  łękąfąc  się  dyz- 
honoru  a  występując  w  obronie  honoru,  odbywał  z  Casa- 
nową  rozprawę  honorową,  w  towarzystwie  świadków  przy- 
tomnych  spotkaniu  się  dwóch  ludzi  honoru,  z  których  jeden 
był  awanturnikiem  i  z  profesyi  oszustem,  szukającym  rozpusty 
i  pieniędzy  po  wszystkich  krajach  świata,  drugi ale  za- 
milknę, bo  są  jego  potomkowie,  którzy  się  zapewne  chcą 
okazać  godnymi  inszego  przodka. 

Gdyby  wyraz  honor  i  jego  pochodne  były  językowi  pol- 
skiemu niepotrzebne  tylko,  tatwiejby  można  je  cierpieć,  lecz 
uważam  je  nadto  za  istotnie  szkodliwe. 

Już  drugi  raz  przychodzi  mi  tu  odwołać  się  do  własnychże 
moich  słów  gdzieindziej  umieszczonych.  Jedno  ze  zdań  po- 
łożonych w  notatkach  Podolanina  zawiera  ogólną  uwagę, 
iż  ((wiele  jest  rzeczy  bez  nazwiski  nazwisk  bez  rze- 
czy. Do  tych  ostatnich  liczę  śmiało  w  polski^  mowie  nazwisko, 
wyraz  honor.  Jakoż  każdy  wyraz  nie  czczy,  nie  przez  przy- 
padek, lub  nieuwagę  przyjęty,  ma  swoje  znaczenie  odrębne, 
wyraźne,  maluje  to,  positiye  to  nie  co  innego,  znaczenia  wła- 
snego nigdy  nie  traci,  w  cudze  się  nie  wdziera,  jest  zawsze 
sobą,  ma  że  tak  powiem,  swoją  osobę,  swoje  ja.  T3rmcza- 
sem  uważmy  ile  znaczeń  przybiera  honor.  Raz  jest  to  samo 
co  cześć,  drugi  raz  to  co  chwała,  znowu  to  co  dobre 
imię,  także  to  co  wyniesienie,  wywyższenie,  znaczy  jesz- 
cze  toż  samo  co  zaszczyt  i  toż  co  blask,  świetność, 
ten  sam  wyraz  przyjmuje  po  raz  ósmy  znaczenie  godności, 
po  dziewiąty  wyraża  szacunek  samego  siebie,  po  dae* 
siaty  sławę,  odgłos,  po  jedynasty  uczciwość  i  t.  d.  nie 
mówiąc  nic  o  honorze  rodu,  honorze  urzędu,  stopnia, 
honorze  sukni  i  mnóstwie  innych  honorów  szczegółowych, 
podrzędnych,  które  w  połączeniu  zwłaszcza  z  punkthono- 
rem  i  znowu  jego  oddziałami  i  odcieniami  dochodzą  istotnie 
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nieskończonoM  znaczeń.  Ztąd  zartz  wnieść  muezf ,  iź  wyraz 
bonor,  który  ma  zarazem  oznaczać  tak  wiele,  w  istocie  nie 
oznacza  dobrze  nic.  Pierwszą  zatem  jego  własnością  jest  ko- 
niecznie niejasność,  niedokładność,  wątpliwość,  tak,  iź  mó- 
wiący może  nim  co  innego  chcieć  wyrazić  jak  to  co  słUcłiający 
zrozumie.  A  że  ten  wyraz  wcisnął  aię  właśnie  w  szanowną 
rodzinę  takich  słów,  któremi  oznaczamy  to  co  jest  najświętsze, 
stanął  bowiem  obok  słów:  wykonanie  powinności,  cnota, 
uczciwość  i  t.  p.,  przeto  dwuznaczność  a  raczej  wielozna- 
czność jego  dotyka  myśli  najważniejszych,  wyobrażeń  najwznio- 
ślejszych, to  jest  tych,  jakie  umysł  ludzki  powinien  owszem 
mieć  przed  sobą  w  światłości  jak  najoczywistszej.  Głębsza 
uwaga  łatwo  ztąd  dostrzeże,  iż  powszechne  używanie  takiego 
wyrazu  musi  działać  niebezpiecznie  na  samą  waartość  wspo- 
nmionych  myśti  i  wyobrażeń:  <-  gdyż  (że  się  nieco  powtórzę), 
jak  obyczaje  wpływają  na  kształcenie  się  i  los  języka,  tek 
odwrotnie  język  musi  mieć  wpływ  moralny,  jest  bowiem  nie 
tylko  narzędziem  biemem  służącem  do  wydawania  myśli,  ale 
także  czynnem,  jest  w  części  robotnikiem,  twórcą  samejże 
myśli.  Otóż  przeciw  zagęszczonemu  u  nas  honorowi  zarzut 
ciężki  i  zdaje  mi  się  prawdziwy. 

Jaki  owoc  w  codziennem  życiu  wyraz  ten  przynosi,  obja- 
śnijmy choć  jednym  przykładem.  Powiedziano  komuś,  że  dla 
honoru  rodu  powinien  trzymać  stół  otwarty,  mieć  cugi, 
hberyę,  odbywać  wielkie  łowy,  i  t.  d.,  słowem  żyć  jaknajwy- 
stawniej.  Więc  to  czyni  i  mogąc  majątku  użyć  na  dobro  bli- 
źnich, na  sławę  kraju,  marnuje  go  w  zbytkach.,  dla  czego? — 
bo  honor  znaczy  u  niego  coś  nakszMt  cnoty,  cos  nakształt 
obowiązku.  Drugiemu  mówią,  iź  dla  pun kth ono ru  na- 
leży mu  nie  dać  się  przez  tamtego  wyprzedzić,  przyćmić. 
Więc  to  czyni,  nie  s^aca  długów,  zaciąga  nowe,  niszczy  przy- 
szły los  swych  dzieci.,  dlaczegd?  —  bo  punkthonor  znaczy 
u  niego  coś  nakształt  godności,  coś  nakszti^  szacunku 
samego  siebie.  Pierwszy  i  drugi  żyliby  inaczej ,  gdyby  ho- 
nor i  punkthonor  zrzucając  z  siebie  maskę,  okazał  się 
czem  jest  w  istocie . .  pychą,  próżnością,  głupstwem.  W  rzeczy 
samej  po  lepszej  rozwadze,  takie  jest  najbliższe  tych  dumnych 
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wyrasów  znaczenie.  Nieszczęściem!  do  wszystkich  innych 
przyznając  się,  tego  się  właśnie  jednego  zapierają. 

Zyskałaby  nie  mało  między  nami  moralność,  smiele  to 
rzec  można,  gdybyśmy  z  mowy  naszej  raz  wyrzucić  mogli  owe 
tak  ustawnie  i  tak  obszernie  w  niej  rozwłóozane  honorowo- 
ści  Doszło  do  tego,  źe  najbezecniejsze  przestępstwa  {urzy- 
zwycząjąją  się  wciągać  pod  płaszcz  honoru  a  tern  samem 
one  uniewinniać.  W  czasie  ostatniej  'walki  naszej  z  Moskwa 
jakiś  Polak,  będący  w  służbie  cara,  strzelić  do  swych  braci, 
biegł  na  śmierć  nie  za  ojczyznę  ale  przeciwko  ojczyźnie..* 
serce  się  wzdryga  na  tę  zbrodnię...  lecz  mówią,  honor  nie 
pozwalał  mu  czynić  inaczej  1 

Ten  honor  juz  opanował  najmniejsze  nawet  nasze  po- 
stępki, podając  się  wszędzie  za  posłannika  cnoty,  powinności 
Jest  także  dług  honoru.  Sądziłbyś  może,  iż  to  jest  dług 
wyrobnika  z  pracy  rąk  żyjącego,  który  czekając  na  jego  wy- 
płatę słyszy  swe  dziecię  z  głodu  płaczące?  że  to  dług  sierot 
nieszczęśliwych,  wdowy  zostawionej  boleściom  nędzy  lub  inny 
temu  podobny?  Mylisz  się,  nie  znasz  honoru.  Jego  dług 
jest  świętszy.  Przy  stole  gry,  nieraz  śród  pijaństwa,  oszn- 
stowstwa,  rozpusty  i  wszelkiego  wyuzdania,  padła  kość  na 
lewo  zan^iast  na  prawo,  wyszła  karta  czerwona  zamiast  czar- 
nej: —  otóż  zaciągnął  się  dług  honoru.  A  tamteź  długi, 
zapytasz,  dług  wyrobnika,  dług  sierot,  dług  wdowy?  Tam- 
tych honor  za  swoje  nie  uznawa.  O  ich  zaspokojenie  czło- 
wiek honoru  może  się  nie  troszczyć  bez  żadnej  bojaźni 
dyzhonorn,  ale  człowiek  honoru  płaci  natychmast  dług 
kości  lub  karty,  pod  utratą  honoru. 

Przydajmy,  iż  od  jarzma  tych  fałszywych  bożków,  tych 
cielców,  w  chwili  powszechnego  skażenia  obyczajów  i  w^  za- 
stępstwie prawdziwego  bóstwa  urobionych  z  pychy,  przesądu 
i  fałszu  dla  oślepiania  głów  płytkich  i  dzieeinnyeh,  —  że  mó- 
wię od  jarzma  tych  bałwanów,  które  nam  przezwano  hono- 
rem i  punkthonorem  i  w  skradzioną,  splamioną  szatę 
cnoty,  obowiązku  przybrano,  nie  zostały  wolne  nie  tylko  już 
postępki,  czyny,  lecz  nawet  uczucia  chowane  w  najgłębszych 
kryjówkach  serca.  Pod  względem  irreligii  honor,  punkt- 
honor,  czy  też  dyzhonor,  (gdyż  właściwie  trudno  je  mię- 
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dzy  sobą,  rozróżnić),  więcej  może  zdziałały  jak  wszystkie  wy- 
wody i  teorye  materyalistów  zeszłego  wieku.  Nie  jeden  z  obawy 
dyz honoru  wyrzekł  się  przykazań  i  obrządków  wiary  ojców, 
przez  punkthonor  nie  myślał  o  Bogu,  nie  chodził  do  ko- 
ścioła a  dla  honoru  swojej  filozofii  śmiał  się  z  nieśmiertel- 
ności duszy,  żartował  z  wieczności.  Szczęśliwy  jeszcze !  jeźli 
przynajmniej  w  chwili,  gdy  ręka  śmierci  odsuwała  już  dla  niego 
bramy  tej  wieczności,  gdy  larwy  ziemskie  znikały  przed  nim 
jak  obłoki,  jeźli  choć  wtenczas  punkthonor  nie  stłumił  jego 
westchnienia,  nie  zgasił  mu  łzy  w  oku. 

W  ogólności,  wojna  wypowiadana  wyrazom  jest  drobnostką 
małej  wagi,  często  nawet  nie  jest  niczem  innem  jak  tylko  nu- 
dnem  szkolnictwem  i  pedantyzmem.  Zdało  mi  się  jednak,  że 
słowa  będące  przedmiotem  tego  pisma  zasługiwały  na  wyjątek 
przez  samą  swoją  popularność.  Sądzę  także,  iż  przyzna  mi 
czytelnik  po  uwagach  jakie  się  nasunęły,  że  te  cudzoziemskie 
wyrazy  są  w  naszej  mowie  nie  tylko  niepotrzebne,  ale  rzeczy- 
wiście niebezpieczne  i  szkodliwe.  Zamknijmy  więc  przed  nimi 
usta  nasze,  odprawmy  je  do  tych  języków  w  których  mają 
słuszne  obywatelstwa  prawo..  Dla  nas  nie  obwieszczają  one 
nic  nowego,  nic  istotnego  a  mieszając  się  do  naszych  słów 
najpoważniejszych,  kłócą  tylko  i  krzywią  ich  znaczenie  i  rzu- 
cają cień  tam,  gdzie  jest  potrzebą  i  powinnością  naszą  utrzy- 
mywać statecznie  jasność  najczystszą. 


XVI. 


o  STARYCH  LUDZIACH.  *) 


W^  emigracyi  naszej,  ile  razy  kilku  dłużej  cokolwiek  z  sobą 
rozmawia,  o  czembykolwiek  zaczęli ,  zawsze  na  końcu  wpaść 
muszą  w  politykę,  w  rozprawę  o  rzeczach  ojczystych  i  juźto 
roztrząsają  po  tysiączny  raz  wypadki  rewolticyi,  działania  osób 
w  niej  użytych,  już  zajmują  się  położeniem  emigracyi,  postę- 
powaniem tych  lub  owch  kolegów,  i  t.  d.  Prawdę  też  mówiąc, 
emigranckie  rozmowy  nasze  są  i  dosyć  jednostajne  i  dosyć 
niezabawne.  Rozprawiając  ciągle  o  temsamem,  jużeśmy  się 
na  wszystkie  sposoby  wygadali,  albo  w  zgromadzeniach  pry- 
watnych, familijnych,  albo  nawet  za  pozwoleniem  i  wyraźnem 
upoważnieniem  prezesa,  marszałka  lub  tym  podobnego  urzę- 
dnika, dopóki  czas  i  znużenie  nie  dały  wreszcie  tym  szano- 
wnym dygnitarzom  dymisyi  a  przynajmniej  nie  zawiesiły  ich 
w  pełnieniu  bezpłatnych  i  jedynie  przez  miłość  dobra  publi- 
cznego podejmowanych  obowiązków.  Cóż  robić.  Żeby  tylko 
tyle  złego !   Nie  dziw,  iż  żołnierze  po  trudach  bitwy  i  w  wilią 


*)  Pierwsza  myśl  wydawania  WieccorówPielgrzyma,  pisma  gdsiebyn 
nmieszczał  nie  tyiko  Icrótsze  rzeczy  literaclcie,  (wówczas  myślałem  Jesscze,  ie 
będę  pisał  i  dłuisze),  ale  mógł  takie  przekładać  rodakom  a  naprzód  kolegom 
w  emigracyi  niektóre  polityczne  lub  moralne  uwagi  i  rady,  przyszła  mi  w  roko 
1833.  Ogłoszony  wtedy  jeden  zeszyt  Wieczorów  tyczył  się  mianowicie  emi- 
gracyi i  ówczesnego  Jego  półcienia.  Przedrukowuję  tu  z  niego  parę  artykułów. 
Jnito  dla  samej  pamiątki,  już  ie  moie  i  dziś  i  później  jeszcze,  nie  będ§  zupeł- 
nie dla  niektórych  czytelników  niestosowne. 
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nowego  boju,  spoczywający  chwilowo  przy  obozowych  ogni- 
skach, nie  iDÓwi%  o  czem  innem  jak  o  rzeczach  wojennych, 
bojowych.  Emigracya  nasza,  ta  przednia  straż  Polski  8toj%ca 
na  czatach,  ma  także  jeden  dla  siebie  wyłączny  przedmiot, 
dla  niego  się  poświęciła,  on  j%  ciągle  zajmuje.  Nikt  nam  za 
zle  wziąźć  nie  może,  iż  nas  Polska  i  polskie  rzeczy  zaprzątają, 
że  o  nich  rozprawiamy,  życzyć  tylko  należy  a  to  nawet  przez 
miłość  Polski  i  dla  dobra  polskich  rzeczy,  abyśmy  przecie 
rozprawiali  z  jakąś  uwagą. 

Starzy  ludzie  nas  zgubili,  starzy  ludzie  są  do  ni- 
czego, starych  ludzi  należy  od  wszystkiego  odsu- 
wać, starzy  ludzie  są  zdrajcami,  Moskalami,  arysto- 
kratami, i  t.  d.  któż  z  nas  tego  nie  słyszał,  jużto  od  osób 
żartować  i  mistyfikować  lubiących,  jużto  od  poczciwców  naj- 
lepszej wiary,  głoszących  te  i  podobne  odkrycia  jako  główne 
maksymy  i  przykazania  nowej  i  ludzkość  zbawić  mającej  po- 
lityki? W  tem  tylko  trudność,  aby  ostatecznie  i  traftue  za- 
wyrokować od  jakiegoto  roku,  miesiąca,  tygodnia,  dnia  a  nawet 
gdy  podobna,  od  której  godziny,  minuty  (w  rzeczach  bowiem 
tak  ważnych  nie  można  mieć  nadto  ścisłości),  nie  później  ani 
prędzej  człowiek  pocz3^a  już  być  starym  a  zatem  Moskalem, 
zdrajcą  i  t.  d.  Z  proroków  nowej  politycznej  wiary  jedni 
utrzymują,  iż  ta  fatalna  w  doli  ludzkiej  epoka  przypada  mniej 
więcej  na  rok  życia  czterdziesty,  inni,  troskliwsi,  ostrożniejsi 
wcześniej  ją  naznaczają.  Znam  nawet  jednego  siedmnastole- 
tniego  patryotę,  który  radami  swego  starszego  brata,  wska- 
zującemi  potrzebę  prac  naukowych,  dlatego  tylko  mniej  u&ie 
flię  powoduje,  iż  tenże  ma  lat  dwadzieścia  trzy  skończonych 
i  że  zdaniem  jego  zaczyna  już  nieco  przechodzić  do  rzędu 
ludzi  starych.  Cokolwiekbądź  przypuściwszy,  iż  światH  re- 
formatorowie  dla  zabezpieczenia  raz  na  zawsze-  społeczności 
od  starych  ludzi  obmyśląf  niedługo  niemy Ine  do  ich  roz- 
poznawania sposoby,  zachodzi  drugie  pytanie:  co  ze  stare  mi 
ludźmi  robić?  Trzymać  ich  w  nieczynności,  tak  aby  się  do 
niczego  mieszać  nie  mogli?  Myśl  niezła,  lecz  nie  łatwa  do 
wykonania.  Starzyludzie  albowiem  do  innych  swych  niego- 
dziwości  łączą  nadto  takie  zamiłowanie  intryg,  że  we  wszyst- 
kich krajach  i  od  niepamiętnych  czasów  odsuwają  ludzi  zda- 
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tnych,  młodych,  od  zatrudnień  publicznych,  sami  sif  w  ich 
jnrawa  wdzierając,  tak  dalece,  iź  wszędzie  znaczniejsze  urzęda 
cywilne,  duchowne  i  wojskowe  zajęte  s%  prawie  bez  wyjątku 
przez  starców  pięćdziesięcio-,  czterdziesto-,  lub  przynajmniej 
trzydziestoletnich!  Trzeba  przeto  koniecznie  sposobu  innego. 
Niewiadomo  jeszcze  jakie  będzie  w  tej  mierze  ostateczne  przy- 
szłych prawodawców  zdanie.  Uważali  z  nich  niektórzy,  iż 
środek  zabezpieczający  dość  pewnie  towarzystwo  od  starych 
ludzi  mógłby  się  także  znaleźć  w  obywatelskich  usługach 
instrumentu  wynalazku  doktora  Guillotin.  Nie  śmiej  się 
czytelniku.  Ludzie,  którzy  niegdyś  w  imię  równości  świata 
radzili  zburzyć  wieżę  strasburską,  od  której  równie  może 
jak  ja  nie  mogłeś  oczu  i  serca  oderwać,  nie  byli  wcale  żarto- 
wnisiami a  są  gdzieś  kraje  w  których  obywatele  powodowani 
miłością  dobra  publicznego  nie  dają  swym  rodzicom  umierać 
naturalną  śmiercią,  ale  ich  zabijają  i  jedzą.  Prawda,  że  tych 
konsumentów  zowiemy  pospolicie  ludźmidzikiemi^  lecz  kto 
jeszcze  wie  czy  to  brzydkie  nazwanie  nie  jest  tylko  skutkiem 
złośliwości  starych  ludzi  w  Europie  zamieszkałych? 

Są  pomysły,  o  których  niepodobna  prawie  mówić  inaczej 
jak  tonem  żartu  i  ironii.  W  rzeczy  samej ,  te  krzyki  na  tak 
zwanych  starych  ludzi  nie  przypominająż  swawoli  owych 
maleńkich  studencików  dąsających  się  przeciw  swym  dozorcom 
i  nauczycielom,  których  prawie  zawsze  mają  za  niesprawiedli- 
wych a  często  za  niedorzecznych?  Wszakże  krzyki  te,  powta- 
rzane, muszą  koniecznie  młodzieńców  nieuważnych  czynić 
jeszcze  zarozumialszymi,  niesforniejszymi,  muszą  ich  od  rad  i 
przestróg  starszych  rodaków  i  przyjaciół  coraz  bardziej  od- 
rywać. Jeszcze  więc  o  tem  i  już  bez  żartu,  kilka  słów  po- 
wiedzmy. 

Jest  w  wieku  człowieka  pora  zgrzybiałości,  niedołęztwa, 
w  której  i  moralnie  już  obumierając,  do  wszelkich  zatrudnień 
staje  się  niezdolny.  Pismo  święte  nazywa  życie  bojowaniem. 
Ludzie,  którzy  tej  sędziwości  dochodzą,  są  jako  wysłużeni  żoł- 
nierze, emeryci  życia,  już  na  pół  prochem  grobu  okryci 
Któż  z  nas  odmówi  ręki  do  utrzymania  drżącego  ich  kroko 
lub  ucha  do  posłuchania  dawnych  ich  powieści?  Jakaż  uksstał- 
eona  społeczność  nie  umiałaby  ich  uszanować  ?    Jaka  rodzina 
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mogłaby  ich  nie  uczcić,  nimi  się  nie  pysznić?  Tu  nie  o  takich 
starcach  jest  mowa. 

Czyliź  potrzeba  dowodzić,  że  c^¥ńek  dojrzewa  z  latami? 
Że  jak  naprzód  z  niemowlęcia  staje  się  dzieckiem,  tak  dopiero 
przestawszy  być  młodzieńcem,  wychodzi  na  męża,  na  czło* 
wieka?  To  samo,  ze  o  tern  wypada  dziś  mówić  i  pisać,  nie 
jestże  dowodem  zupełnego  rozpuszczenia  węzłów  towarzyskich, 
stargania  najpierwszych  powinności  familijnych  i  oczywistego 
zepsucia  obyczajów?  Któż  z  nas  sam  na  sobie  nie  postrzega 
ciągłego  postępu,  ciągłego  doskonalenia  się  z  wiekiem?  Czy- 
liź z  temi  samemi  pomysły  i  z  takiemi  zamiarami  wystąpimy 
n.  pv  w  trzydziestym  roku  życia  jakie  nas  zajmowały  przed 
laty  ośmiu  lub  dziesięciu?  Czyliź  prawdziwe  barwy  rzeczy 
8%  nam  odrazu  dokładnie  widome?  Lata  życia  są-li  dla  nas 
jakoby  tylko  sukniami  co  raz  znoszone,  zażyte,  już  nam  do 
niczego  nie  służą?  Myśl  nie  maż  przed  sobą  przestrzeni? 
Gzacie  nie  nabyważ  doświadczenia?  Rozum  wpada-li  od  razu 
w  świat  prawdy,  jak  przemożny  mocarz  w  granice  swojego 
państwa,  czy  owszem  stopniowo  i  mozolnie  ku  niemu  się  przy- 
hliźa,  jako  ubogi  i  pracowity  wędrownik,  łamiąc  się  długo 
z  przeszkodami,  nużąc  się  po  zwodniczych  i  mylnych  ścież- 
kach? Życie  nie  jestże  ciągłą  szkołą,  ciągłem  rozwijaniem  się? 
Wprawdzie  nie  wszystko  milsze  dla  oka  co  dojrzalsze,  ale 
wtenczas  wszystko  użyteczniej  sze  i  dopiero  wtenczas  celowi 
swemu  odpowiada.  Z  daleka  pod  blaskiem  wiosennego  słońca 
błyszczy  się  drzewo  nastrzępione  tysiącznem  kwieciem,  z  cza- 
sem robi  się  mniej  piękne  dla  oka,  kwiatem  już  nie  nęci,  ale 
za  to  i  wtedy  dopiero  owoc  podaje. 

Co  do  ostatniej  wojny,  prawda  i  przyzna  to  historya,  że 
ją  zgubiły  nasze  błędy.  Oby  z  win  popełnionych  przez  wszyst- 
kich, wszyscy  na  przyszłość  byli  mędrsi,  uźyteczniejsi!  Ale 
byłoby  śmiesznością  upatrywać  przyczynę  tych  błędów  wyłą- 
cznie wludziach  starych.  Tych  nawet,  w  pospolitem  tego 
słowa  znaczeniu,  prawie  między  nami  nie  było.  W  istocie, 
któryż  Polak  nie  przyjął  z  młodzieńczym  zapałem  okrzyku 
do  broni?  Któryż  nie  spieszył  z  uniesieniem  najwyższej  ra- 
dości do  składania  potrzebnych  ofiar?  Gdzie  był  jakikolwiek 
zakąt  rozległej  Polski,  coby  w  gronie  swych  rycerzy  nie  liczył 
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atarców  sseśódżiesięcio-  a  nawet  siedrndziesięcio-letnich?  Iluż 
z  takich,  to  legło  na  placu  boja  z  orężem  za  ciężkim  joż  na 
drż%c%  ich  rękę,  to  zostało  później  męczennikami  w  kato^^ar 
niach  cara!  Między  sławnymi  dowódzcami  polskiego  wojska 
wielaż  nie  miało  na  głowie  siwizny?  Ten  który  pierwszy  za* 
bn^  carowi  armaty,  nie  siwymże  jaż  wąsem  straszył  wrogów 
naszych  pod  Stoczkiem?*)  Gadać  więc  w  ogólności,  że 
nas  zgubili  starzy  ludzie,  jestto  gadać  byłe  się  gadało. 

W  Polsce  chc%c  być  trafnym  krytykiem  narodowym,  na- 
leży, zdaniem  mojem,  powstawać  raczej  przeciwko  błędom 
młodości.  Naród  polski  jest  w  swoim  charakterze  zupełnie 
młodzieńcem.  Ma  nierównie  więcej  młodzieńczego  zapała, 
niżeli  męzkiej  energii  i  to  mu  szkodzi.  Kochający,  religijny, 
otwarty,  łatwy  do  najszlachetniejszych  uniesień,  gotowy  do 
najtrudniejszych  ofiar  i  t.  p.  jest  też  porywczy,  skory  do  przyj- 
mowania rozmaitych,  często  najsprzeczniejszych *  sądów,  nie- 
ostrożny, nieprzezomy  i  t.  p.  i  jedną  tylko  stałością  w  uczu- 
ciu, przymiotem  już  właściwym  dojrzalszemu  wiekowi,  wy- 
chodzi przecie  z  młodości.  Jeźli  tak  jest,  daj  Boże,  abyśmy 
się  w  pierwszej  części  wspomnionych  własności  ciesząc  wieczną 
młodością,  w  drugiej  postarzeli  jak  najprędzej  I 


*)  Jenerał  Dwernieki. 
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O  MŁODYCH. 


Już  z  tego  co  się  powiedziało  w  poprzednim  artykule 
o  ludziach  starych,  nie  trudno  wyciągnąć  niektóre  uwagi 
tyczące  się  odwrotnie  młodych.  Żadna  nie  będzie  im 
ubliżała.  Niepodobna  być  nieprzyjacielem  młodzieży.  Mło- 
dość jest  jednym  z  tych  przedmiotów,  na  które  krytyka 
surowego  rozumu  nie  umie  patrzeć  z  właściwą  sobie  powagą, 
mimowolnie  musi  się  tu  uśmiechnąć.  Jest  uczucie  wrodzone 
każdemu  człowiekowi  szlachetnemu,  co  go  czyni  naturalnym 
obrońcą  młodości.  Przyrodzenie  daje  jej  za  patronów  nie- 
winność, niedoświadczenie ,  ufność,  podobnie  fjak  postawiło 
słabość  na  straży  przed  starcem  lub  niewiastą.  W  ufności, 
w  wierze,  w  zapale  młodzieńczego  wieku  jest  coś  co  natu- 
ralnie obudzą  rzewne,  przywiązujące  wzruszenie.  Głębsza, 
czulsza  myśl  śledząc  drogi  uczuć  jego  i  pomysłów,  zgaduje 
ztąd  tajemniczą,  duchową  zorzę  ludzkości,  w  młodzieńcu 
widzi  nowego  gościa  ze  świata  innego,  piękniejszego,  który 
do  ruchów,  do  rachunku,  do  walki  życia  jeszcze  się  nie 
włożył  i  usterkom  jego  i  błędom  łatwo  pobłaża.  Z  jakiem 
uczuciem  ojciec  patrzy  na  syna,  z  takiem  człowiek  publiczny, 
obywatel,  widzi  młodzieńca.  Związek  też  ich  obopólny  musi 
opierać  się  koniecznie  na  prawach  rodzeństwa.  Z  pogwałce- 
niem tych  praw  ginie  szczęście  rodzin  i  porządek  społecz- 
ności. 

WiT-wiCKi,  Wiecaory.  I,  15 
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Egoizm,  ta  plaga  towarzystw,  zwyczajnie  w  pospolitym 
człowieku  rodzi  się  wtenczas  dopiero,  gdy  tenże  zakreśliwszy 
sobie  w  stosunkach  społecznych  własne ,  oddzielne  koło,  siebie 
w  niem  za  treść  i  środek  obierze.  Młodość  z  samej  natury 
rzeczy  takiego  koła  nie  zna.  Czucie  jej  nie  zamknięte  żadną 
granic%  i  samą  świeżością;  swoją  żywsze  i  pełniejsze  łatwo, 
się  rozlewa  na  ogół.  Ztąd  powszechnym  młodości  przymio- 
tem jest  gotowość  do  ofiar  i  poświęcenia  się.  Wzniosła,  za- 
chwycająca własność !  Na  tej  drodze  dzieci  nieletne  były 
nieraz  nauczycielami  świata,  prorokami  ludzkości.  Nauka 
Chrystusa  krzewiła  się  i  utwierdzała  krwią  męczenników :  mę- 
czennikami byli  może  po  największej  części  młodzieńcy. 
Najźarliwsza  wymowa  kościoła  wyszła  z  ust  uczniów,  co  rzu- 
cając szkoły  sofistów  i  filozofów  greckich  znaleźli  lepszego 
mistrza  w  Zbawicielu.  Głos  nieba,  jak  w  czyste  naczynie, 
wstępował  w  duszę  młodziana.  Ta  piękna  chwała  młodości 
wynika  z  zupełnego  zapomnienia  siebie,  z  zamiłowania  dru- 
gich i  tak  dalece,  nie  przypuszcza  zarozumiałości,  że  nawet 
nie  wie,  ;iie  domyśla  się  o  sobie.  Źródłem  jej  jest  wiara, 
natchnienie;'  główną  podstawą  uczucie  pierwotne j   religijne. 

W  dzisiejszej  epoce  młodzież  gra  ważniejszą  może  rolę 
niż  w  jakiejkolwiek  innej.  Pochodzi  to  już  bezpośrednio 
z  wpływu  przeszłego  wieku,  który  w  zapale  powszechnej 
emancypacyi  pozrywał  nawet  ogniwa  familijne,  —  i  o  tyle 
jest  złem ,  już  z  położenia  i  potrzeby  porządku  towarzyskiego, 
który  zachwiany  we  wszystkich  swoich  dawniejszych  podsta- 
wach wymaga  nowego  odbudowania  i  o  tyle  jest  natural- 
nym, fizemieślnikiem  tej  przyszłej  roboty  musi  być  młodzież: 
jutro  do  niej  należy.  Wszakże  rzeczą  czasu,  w  jakim  żyjemy, 
jest  nie  tylko  wiązanie  nowej  budowy  społecznej;  wprzódy 
jeszcze  to  co  już  dawniej  wstrząśnione,  podkopane,  co  zo- 
stało z  karbów  swych  wysadzone  i  dziś  żadnej  podpory  nie 
znajduje,  wypada  obalić,  odsunąć.  W  tej  ogólnej  gospodarce 
wykażą  się  także  błędy  poprzednich  robotników,  którzy  i  to 
niebacznie  naruszyh,  bez  czego  nioby  nigdy  odbudować  nie 
podobna.  Dokończenie  dzieła  zniszczenia  należy  się  pokole- 
niom co  je  zaczęły.  Są  wieki  przeto  tylko  twórcze,  że 
niszczyć     umieją.     Młodzież    ma    z    kielnią    w  ręku    stanąć 
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do  wzniesienia  nowego  gmachu.  Lecz  nie  będzie  ona  tym 
budowniczym,  jeźli  zagasi  przed  sobą  światło  nieba,  jeźli  j% 
powiedzie  nie  serca  czystego  wiara,  ale  rachuba  niedoświad- 
czonego rozumu,' jeźli  zarażona  pychą,  obierze  za  cel  swoich 
widoków  nie  ludzkość,  ale  siebie  i  swych  pochlebców.  Słowa 
te  zbyt  ogólne  wyjaśniają  się  może  następnie  gdzieindziej. 
Ta  powiedzmy  nieco  o  postępowaniu  niektórych  z  młodszych 
naszych  towarzyszów  emijgracyi. 

We  wszystkich  czasach  i  krajach  wszystkie  prawa,  lepsze 
Inb  gorsze,  między  innemi  punktami  i  w  tym  się  także  z  sobą 
zgadzają,  źe  uznają  małoletnośó,  uznają  w  wieku  c^owieka 
porę,  w  której  samo  przyrodzenie  porucza  go  jeszcze  opiece 
i  kierunkowi  innych  pod  względem  moralnym  wtenczas  nawet, 
kiedy  już  pod  względem  fizycznym  taż  opieka  od  niego  się 
oddala.  Nie  może  to  oczywiście  wynikać  z  czego  innego  jak 
tylko  z  tej  prawda,  że  każdy  młodzieniec,  przez  to  samo,  iż 
jeszcze  jest  młodzieńcem,  nie  używa  swoich  władz  umysłowych 
w  tej  dojrzałości  i  sile  jakich  dopiero  następnie  nabywa.  Ta 
myśl,  tak  łatwa  do  pojęcia,  tak  naturalna,  jakże  wielką  skrom- 
nością powinna  otaczać  wiek  młodzieńczy!  —  Emigracya  na- 
sza byłaby  nierównie  spokojniejsza,  gdyby  w  niej  nie  było 
ośmnastoletnich  lub  nie  wiele  starszych  polityków,  którzy 
wbrew  naturze  robią  się  jeneralnemi  sędziami  rzeczy,  wypad- 
ków i  ludzi.  To  jedno  tylko  zmieniwszy,  wnetby  między  nami 
było  mniej  rozterek  i  sporów,  mniej  mniemanych  zdrajców, 
mniej  mniemanych  arystokratów,  mniej  mniemanych  demo- 
kratów, więcej  zgodnych,  kochających  się  braci  jednej  spólnej 
matki,  więcej  pociechy  w  niedoli.  Nie  można  młodemu  mieó 
za  występek,  iż  sądzi  porywczo,  namiętnie  i  płocho,  jestto 
w  nim  tak  naturalnie,  jak  rumieniec  na  twarzy,  jak  prędkie 
chodzenie,  jak  uśmiech  łatwy.  Każdy  wiek  ma  swoje  prawa. 
Ale  młodziutki  człowiek  roztrząsający  rzeczy  publiczne  z  nie- 
naturalną latom  swoim  powagą  i  pewnością,  czyniący  się 
sędzią  wypadków  i  osób,  jest  w  gruncie  nie  mniej  śmieszny 
jak  n.  p.  dziecko,  które  przybrawszy  się  w  blaszany  pałasz 
i  papierowe  ordery  udaje  jenerała. 

Resztę  opuszczam. 

Dziś  do  zarozumiałości  politycznej  przybywa  codzień  wię- 
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cej  między  naszą  młodzieżą,  osobliwie  w  niektórych  prowin- 
cyach,  zarozumiałość  innego  rodzaju,  nieznośniej  sza  jeszcze  i 
trudniejsza  do  uleczenia,  nibyto  filozoficzna.  Wysłuchawszy 
w  tej  lub  owej  akademii  niemieckiej  kursu  filozofii,  (tak  mu 
bowiem  przezywają,  dumne  gadulstwa,  ponure  banialuko wstwa 
de  omnibus  rebus  et  ąuibusdam  aliis),  młodzian  polski 
koniecznie  prawie  wpada  w  najwyższe  o  sobie  Rozumienie, 
wszystkich  co  takich  kursów  nie  słuchah  mając  temsamem 
za  niższych  od  siebie  umysłowo.  Ztąd  najpiękniejszy  wiek 
już  w  sobie  oszpeca  i  czyni  się  nieznośnym  wtedy,  kiedyby 
mu  było  najłatwiej  wszystkie  serca  około  siebie  zyskiwać. 
Jest  w  tern  wina  nie  tak  samej  młodzieży,  którą  owszem  trzeba 
serdecznie  żałować,  jak  rodziców,  co  ją  po  owe  niemieckie 
androny  jak  po  co  dobrego  i  mądrego  z  domu  wysyłają.  — 
Można  teraz  po  towarzystwach  polskich  spotykać  młodych 
chłopców,  którzy  przy  herbacie,  na  spacerze,  przy  tańcu  na- 
wet wszczynają  byleco  rozprawy  nibyto  filozoficzne  i  tłóma- 
czą  wszystkim  ni  w  pięć  ni  w  dziewięć,  językiem  pełnym 
dzikości,  nibyto  traktaty  jakichś  filozoficznych  systematówl 
Młode  już  nawet  panienki,  wsłuchawszy  się  powoli  w  te  mą- 
drości, zaczynają  im  także  jak  mogą  potakiwać,  biorąc  je 
w  najlepszej  wierze  za  coś  istotnego,  uczonego,  filozoficznego 
i  t.  d.  Widząc  to  i  słysząc,  chciałoby  się  zawołać:  kochana 
młodzieży!  upamiętaj  się, —  gdyby  raczej  wołać  nie  należało: 
o  I  biedni  rodzice,  przypatrzcie  co  się  z  dzieci  waszych  robił 
przypatrzcie  się,  że  posyłając  je  za  tą  filozofią,  która  dlatego 
tylko  u  was  popłaca,  iż  ją  ci  lub  owi  cudzoziemcy  za  coś  wiel- 
kiego u  siebie  ogłaszają,  posyłacie  właściwie  za  tern  co  im 
z  serca  wszelką  wiarę  wypędza  i  głowę  wykrzywia,  co  je  w  naj- 
milszych już  latach  w  jakąś  rabinowską  osowiałość  pogrąża 
i  co  z  hożych  i  lubych  młodzianów  polskich,  z  synów  św.  ko- 
ścioła katolickiego  czyni  powiędłych  i  markotnych  rarogów 
niemieckich,  —  w  pół  protestanckich,  w  pół  całkiem  obłąka- 
nych i  bezbożnych  zarozumialców.' 


XVIII. 

GŁOS  MIANY  NA  ZGROMADZENIU  POLAKÓW 
W  PARYŻU,  W  DZIE}?  PIĄTEJ  ROCZNICY 

29.  LISTOPADA. 


Jviecly  w  dniu,  którego  pamiątkę  dziś  obchodzimy,  okrzyk 
do  broni!  ledwo  od  kilkudziesięciu  młodzieńców  wydany, 
wnet  powtórzony  braterskiem  echem  w  piersiach  wszystkich 
synów  Polski  rozległ  się  po  całej  przestrzeni  szerokich  jej 
krajów,  kiedy  wódz,  który  z  początku  tak  świetnie  pobiegł 
był  ku  sławie,  podawszy  wojsku  narodowemu  przemożne  zwy- 
cicztwo,  w^  poselstwie  z  tą  wieścią  wyprawiał  z  obozu  do 
stolicy  kilkanaście  tysięcy  jeńców  nieprzyjacielskich,  składa- 
jących jej  carskie  sztandary  i  działa,  któż  wówczas,  gdy  w^róg 
nasz  truchlał  a  wolne,  potężne  i  najmężniejsze  ludy  Europy, 
wyciągając  dłonie  ku  Polsce,  już  w  niej  witały  szlachetną  sio- 
strę wracającą  do  swych  praw  odwiecznych,  któż  w^ówczas 
mógł  przewidzieć,  że  wszystkie  ofiary  narodu  mają  się 
skończyć  nową  jego  ruiną,  że  wszystkie  tryumfy  naszego 
rycerstwa  nic  nam  przynieść  nie  mają,  prócz  tego  starego 
w  domu  naszym  sprzętu,  prócz  chwały?  Przebrzmiały  walki, 
pola  zwycięztw  krwawych,  zamienione  w  obszerne  cmenta- 
rze, umilkły  pod  trawą,  ucichły  oklaski  przyjaciół,  tylko 
zemsta  wroga,  jeszcze  nienasycona,  jeszcze  w  swej  sile  nie 
zemdlała  i  żyje  bez  przerwy  w  strasznych  słowach  *)  i  w  stra- 
szniejszych czynach.  Upadło  znów^  na  nas  jarzmo.  Ci,  od 
których  wołaliśmy  pomocy  .brata,  ledwo  nam  okazali  litość 
bogacza.  Zostało  nam  tylko  uczucie  świętości  sprawy  naszej 
i  został  nam  tylko  jeden  wierny  sprzymierzeniec,  u  którego 
przed  chwilą  ołtarza  zanosiliśmy  modły  i  błagania. 


*)  Na  kilka  miesięcy  przed  dniem  \f  jakim  to  czytano,  car  Mikołaj  miał 
pamiętną  mowę  do  urzędników  municypalnycłi  Warszawy,  w  której  groził 
n«in§  miasta. 
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Z  pociechą  nasz  kraj  się  dowie,  że  jego  sieroty  i  tułacze 
tak  dobrze  obchodzą,  dzień  uroczystości  narodowej.  Będzie 
on  w  tern  miał  dowód,  iź  czujemy  całą,  wielkość  i  zacność 
sprawy  ojczystej,  gdy  żywiąc  ją  modlitwą  stawiamy  pod  opie)(ę 
najwznioślejszej,  oraz  najpotężniejszej  myśli,  jaka  na  ziemi  za- 
mieszkać może.  Obcy  nawet,  widząc  nas  w  trwałem  przy- 
mierza z  Bogiem,  będą  się  coraz  rosnącem  poszanowaniem  ku 
uczuciom  i  celom  naszym  przejmowali,  albowiem  sprawa,  co 
takiego  sobie  pomocnika  i  obrońcę  przyzywa,  musi  koniecznie 
być  piękna  i  chwalebna. 

Dzień  29.  listopada  przynosi  nam  podwójną  pamiątkę: 
narodowej  wojny,  którą  wywołał,  i  narodowego  męczeństwa, 
które  ją  uwieńczyło.  My,  co  po  obcych  i  dalekich  ziemiach 
rozwiani,  pędzimy  dni  sieroce  w  tułactwie,  opuszczeniu  i  wszyst- 
kich goryczach  wygnania,  jeszcze  go  obchodzić  i  rozpamięty- 
wać mamy,  jako  rocznicę  rozpoczęcia  wielkiej  misyi  narodowej, 
którą  w  imię  ojczyzny  odbywamy. 

Próżno  najeźdźca,  w  którym  widzimy  dla  siebie  gniewu 
Bożego  plagę,  niozem  w  zemście  i  nienawiści  nieukrócony, 
krępuje  Polskę  w  coraz  sroższe  kajdany,  próżno  skrwawioną 
rękę  swoją  wsparł  jej  na  piersiach  i  każde  jej  poruszenie  śle- 
dzi strażami  swych  oprawców:  bije  tam  jej  serce,  żyje  jej 
duch  a  przez  usta  nasze  brzmi,  rośnie  i  szerzy  się  jej  słowo. 
Napróżno  on  głosi  swój  tryumf  i  ku  jego  ustaleniu  przyrzeka 
Europie  grody  Zygmuntów  naszych  w  zwaliska  zamieniać: 
dotychczas  ofiary  swej  nie  rozbroił,  która  w  nas  liczy  kilka 
tysięcy  żołnierzy,  na  każde  jej  skinienie  gotowych.  Polska 
śród  nas  ma  swoją  mównicę,  ma.  swój  obóz.  I  to  jest  pierw- 
szy wielki  emigracyi  naszej  charakter. 

Wyjście  Polaków  z  kraju,  ich  dobrowolne  poś^ęcenie  się 
na  wszelkie  niedole  i  smutki  tułactwa,  obudziły  we  wszyst- 
kich ludach  po  dziwienie  i  zapał.  Widok  młodzieńców,  mężów 
i  starców,  opuszczających  rodziny,  majątki  i  wszystkie  życia 
pociechy  i  nadzieje,  dlatego  tylko,  aby  za  ojczyznę,  za  którą 
umrzeć  nie  mogli,  przynajmniej  cierpieć  wolno  im  było,  byłto 
istotnie  widok  cnotliwy  i  wielki.  Podobne  poświęcenie  się 
mogło  się  tylko  urodzić  na  łonie  narodu  rycerskiego  i  peł- 
nego ducha  religijnego.    Emigracya  nasza  to  ma  do  siebie 
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szczególnego,  że  składa  się  po  największej  części  z  ochotni- 
ków, z  ludzi,  co  mogli  byli  lub  wcale  kraju  nie  porzucać  lub 
natychmiast  do  niego  wrócić.  Uczynili  oni  dobrowolny  ślub 
ofiarowania  się  dla  ojczyzny,  przez  czas  jej  kary  i  niecłoli  nie 
chcieli  przyj%ć  osobistego  szczęścia,  wyrzekli  go  się  umyślnie. 
Nie  było  w  tern  rachuby  ziemskiej,  ale  była  serdeczna  miłość, 
było  natchnienie,  właściwe  tylko  sercom  zacnym,  była  w  tern 
głęboka  myśl  religijna.  Tak  syn,  widząc  płaczą-cą,  matkę,  — 
gdy  smutku  jej  uhamować  nie  może,  porwany  miłości  dziecka 
uczuciem,  które  jak  wszystko  co  w  człowieku  wzniosłe  i  pię- 
kne nie  daje  się  tłómaczyć  rozumem,  bo  jest  tylko  serca  ta- 
jemnicą, sam  sobie  zadaje  cierpienie  i  jak  gdyby  przez  to 
miał  jej  ulgę  przynieść,  upuszcza  pokarm  z  ręku,  odgania  sen 
od  swych  powiek  i  żadnej  pociechy  brać  nie  chce.  Tak  chrze- 
ścianin  pełen  żarliwości  ku  Bogu,  gdy  wielkiej  miłości  swojej 
nie  może  Mu  inaczej  okazać,  okrywa  głowę  popiołem,  ;ze 
wszystkich  sie  pociech  życia  rozwiązuje,  umartwieniem  się 
obleka  i  przybity  duszą  do  Kalwaryi  krzyża,  chętnie,  aż  do 
połączenia  się  z  Panem,  pokutnikiem  się  czyni.  Ten  akt  po- 
święcenia się,  o  którym  mów^ię,  nie  nam  ma  być  przyznany, 
lecz  narodowi,  którego  jesteśmy  cząstką*.  W  sercu  narodu 
począł  się  on  i  urodził,  przez  nas  się  objawił  tylko.  Do  czy- 
nów takich  potrzebna  siła  nie  w  pojedynczych  mieści  się  lu- 
dziach. Podobnie  na  drzewie  owoc  każdy  nie  pochodzi  od 
gałązki,  która  go  wydaje,  ale  z  wnętrzności  jego  wynika  i 
mocą  całego  drzewa  jest  stworzony.  Natchnięci  siłą  narodu 
i  jego  przyzwoleniem  wsparci  weszliśmy  w  pielgrzymkę  na 
ustawiczne  sieroctwo  i  cierpienie,  podobnie  jak  wybrani  ko- 
ścioła słudzy,  żywot  swój  ołtarzowi  ślubujący,  wchodzą  w  zam- 
knięcie klasztorne  na  ustawiczną  modlitwę.  A  jako  ci  ostatni, 
lubo  od  świata  oddaleni,  nie  są  z  nim  bynajmniej  rozerwani, 
lecz  owszem  stają  się  jego  obroną  i  mocą  i  świadczą  mu 
bardzo  wiele,  chociaż  sposobem  od  niego  nieznanym,  tak 
Etty,  lubo  od  ojczyzny  mnogiemi  krajami  przedzieleni,  wcaleśmy 
od  niej  nie  odpadli,  owszem  sieroctwem  i  cierpieniem  swojem 
bardzo  jej  wiele  usłużyć  mamy,  choć  może  nie  u  niej  będzie 
nasza  nagroda.  Polska  wszystka  jest  dziś  w  ucisku  i  żałobie, 
ale  jej  ustawicznym  aż  do  połączenia  się  z  nią  pokutnikiem, 
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ale  jej  ustawiczną,  żywą  ofiarą  ma  być  emigracya.  I  to  dla 
mnie  jest  jej  drugi  wielki  charakter.  Jakoż  u  ważmy  tylko 
i  oceńmy  swoje  położenie.  Zbierzmy  myślą  wszystkich  tu 
dni  naszych  chwile,  w  jedną  godzinę  je  zwiążmy...  jakażto 
godzina  boleści!  Kilka  tysięcy  ludzi  a  między  niemi  ani  jednej 
myśli  radosnej,  ani  jednego  czoła,  na  któremby  nie  siadły  tro- 
ska, utęsknienie  i  smutek!  Dalecy  od  ziemi  rodzinnej,  widoku 
najdroższych  osób  pozbawieni,  ze  wszystkich  słodyczy,  po- 
ciech i  sił  życia  wyzuci,  w  opuszczeniu,  w  samotności,  w  ubó- 
stwie, czemźe  możemy  istotnie  dni  nasze  u  siebie  rozróżniać? 
Jakież  zaspokojenie  mieliśmy  wczoraj?  Jaki  cel  widzim  przed 
sobą  dzisiaj?  Jaką  nadzieję  ma  nam  uiścić  jutro?  Czyliż 
wszyscy  nie  przez  to  tylko  żyjemy,  iż  życia  oczekujemy,  iż 
go  ustawicznie  pragniemy,  przyzywamy?  Trwa  wprawdzie 
w  sercach  naszych  nadzieja,  bo  ją  świętość  sprawy  ojczystej 
żywi  i  utrzymuje,  lecz  cóż  nam  wskaże  kres  naszej  próby? 
Zaliż  te  mogiły,  cośmy  w  około  siebie  dla  tylu  już  braci  i  to- 
warzyszów usypali,  którym  daliśmy  świadectwo,  rzucając  na 
ich  trumnę  garść  ziemi  obcej  niestety,  że  wytrwali  do  końca! 

Po  kilku  już  latach  przybyłego  sieroctwa  włożeni  do 
cierpienia,  zahartowani  w  męztwie,  możemy  dziś  wpatrzeć 
się  w  ten  wielki  niedoli  swojej  obraz:  nie  z  rozpaczą,  bo 
tej  się  chrześcianin  nie  poddaje,  nie  z  trwogą,  bo  tej  Polak 
znać  nie  nawykł,  ani  z  niewieścim  żalem,  bo  on  dobrowolnego 
męczennika  jest  niegodny,  lecz  z  szlachetną  dumą  narodową, 
że  mieliśmy  odwagę  podjąć  i  mamy  siłę  unieść  krzyż  taki! 

Obchodząc  rocznicę  dnia  pamiętnego,  który  w  dziejach 
Polski  stał  się  rodzicem  tak  mnogich  i  wielkich  zdarzeń,  po- 
wtórzmy ojczyźnie  zapewnienie ,  że  w  powinności  synów  jej 
wiernych  nic  nas  nie  zachwieje,  że  dla  niej,  że  w  jej  imię 
drogie,  chętnie  i  bez  skargi  los  swój  znosimy.  A  jeźli  to 
wspomnienie,  nie  dla  próżnej  chluby  uczynione,  zasługi 
tułaczów  i  sierot  już  tak  dawno  od  łona  matki  oderwa- 
nych, dojdzie  kiedykolwiek  do  jej  domu,  niech  nam  tam 
zapewnia,  o !  daj  Boże  jedyną  zapłatę  jakiej  serca  nasze  po- 
żądają, niech  nam  jedna  jej  miłość  i  błogosławieństwo! 
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aBędąc  wygnaniec,  miejsce  mam  zamierzone 
z  którego  wynijść  nie  mogę;  Jęcz  Jako  mogę 
tak  się  wam  stawię  i  do  was,  gdy  się  ciałem 
nie  godzi,  duchem  i  miłoscif  idę,  pismem 
otwarzając  wam  serce  moje. » 
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oDąJ  Boże !  aby  ta  moja  praca  z  tak^  chęcią 
od  każdego  dobrego  była  przyjęta,  z  Jaką  się 
im  odemnie  ofiaruje. » 
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vały  ten  tom ,  bardziej  jeszcze  jak  poprzedza- 
jacy,  zawiera  mianowicie,  choć  pod  rozmaitemi  tytuły, 
o  narodowości  i  cudzoziemczyznie ,  poświę- 
cony głównie:  obronie  i  zabezpieczeniu  narodo- 
wości. 

Przedmiot  to  zaiste  tak  wielki,  dla  nas  Polaków 
tak  nad  inne  przedniej szy,  iż  nie  tylko  parę  książek, 
nie  tylko  całe  jakie  dzieło,  ale  nawet  całe  życie  śmiało 
można  mu  poświęcić. 

Niechże  nikt,  zobaczywszy,  że  tu  mowa  w  jednem 
i  drugiem  miejscu  o  narodowości  i  o  cudzoziemczyznie, 
nie  powie  sobie  z  góry,  uwiedzion  pozorem,  że  już  to 
wie,  już   o  tern  słyszał,    słyszał,  że   nie  trzeba  gadać 


*)  Przedmowa  do  pierwszego  wydania. 
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po  francuzku,  i  t.  d.  —  przedmiot  dość  jest  obszerny, 
i  autor  dość  nad  nim  rozmyślał,  aby  czytelnik  same 
tylko  znajome  rzeczy,  same  znajome  myśli  miał  spoty- 
kać: znajdzie  tu  owszem,  śmiem  powiedzieć,  i  takie 
postrzeżenia  i  uwagi,  jakich  sobie  zwykle  Polacy  nie 
robią. 

Przebaczy  mi  także  zapewne,  jeźli  się  w  którym 
pojedynczym  szczególe,  na  przykład  w  nastawaniu  na 
to  nieszczęsne  gadanie  cudzoziemskie,  raz  i  drugi  i 
trzeci  gdzie  powtórzyłem.  Byłem  w  położeniu  kogoś, 
co  pisze  do  przyjaciela  w  ważnym  bardzo  interesie  i 
z  ważną  bardzo  radą.  Nie  o  to  mu  oczywiście  starać 
się,  aby  krasomowstwo  płodził,  pięknie  się  wypisy- 
wał, tych  lub  innych  słów  nie  powtarzał,  i  t.  p., 
ale  żeby  przyjaciela  przekonał,  przekonał  jak  naj- 
pewniej ,  jak  najdokładniej  mu  o  co  idzie  wytłó- 
maczył ,  [  pokazał ,  wystawił ,  a  do  tego ,  co  zrobić 
powinien,  koniecznie  przywiódł:  więc  główne  rzeczy, 
główne  myśli  będzie  owszem  raz  i  drugi  umyślnie 
powtarzał,  byle  tylko  interes  nie  przepadł  i  rada 
żeby  była  przyjęta.-  Przyjacielem  miłym,  do  którego 
ja  oto  piszę ,  jest  naród  mój ,  naród  polski ;  in- 
teres, w  jakim  piszę,  niezmiernie  ważny,  idzie  bowiem 

o  śmierć  lub  życie;  rada  jaką  podaję,  —  jak  najzba- 

« 
wienniejsza: 
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To  czyńcie,  a  nie  będziem  wszyscy  żałowali, 
I  ja,  że  radzę,  i  wy,  żeście  mnie  słuchali.*) 

Zachwalam  tę  radę  otwarcie;  gdyż  naprzód,  jest 
ona  bardzo  prosta  i  naturalna  —  powtóre,  nie  jest 
nawet  osobista  moja,  ale,  mogę  powiedzieć,  całej  roz- 
sądnej kraju  naszego  opinii.  Jam  tylko  tej  opinii  tłó- 
maczem  chciał  zostać.  Jeźli  zaś  do  uwag  powszech- 
niej miedzy  nami  krążących,  dorzucam  gdzie  jakie 
postrzeżenie,  jaką  uwagę  od  siebie,  —  nic  dziwnego; 
wszak  oto  cały  już  dziesiątek  lat  poświęciłem  temu 
tylko,  aby,  jak  wszyscy  moi  koledzy  spół- emigranci, 
cierpieć  za  kraj,  i  rozmyślać,  co  i  jak  jest  mu  po- 
trzebne. 

Zdarzało  mi  się  usłyszeć:  już  teraz  cudzoziem- 
czyzna  u  nas  upadła,  już  wszyscy  cenią  i  szanują  na- 
rodowość, niema  potrzeby  rad  o  tem  podawać,  mo- 
żemy w  tym  względzie  być  spokojni...  Gadanie  ta- 
kie przypomina  nieszczęśliwych  suchotników,  którzy 
prawie  nigdy  stanu  swojego  nie  znisijąc ,  im  bliżsi 
zgonu,  tym  bardziej  przekonani,  że  znacznie  są  zdro- 
wsi. Nie  tylko,  że  cudzoziemczyzna  nie  upadła,  mimo 
wszystkiego,  co  w  ostatnich  kilku  latach  ten  lub  ów 
o  niej  napisał,  ale  nawet  upaść  jeszcze  nie  mogła. 
Na  to  potrzeba  czasu.  Takie  złe ,  taka  choroba 
powszechna,    nie    zaraz  w   naród   wchodzi;    nie    zaraz 


*)  Jan  Kochanowski:  Zgoda. 


też  z  niego  wychodzi.  Nie  tylko  nie  upadła,  ale  upa- 
dać ani  zaczęła.  W  całej  Polsce,  w  całej  niestety 
Polsce,  niemasz  dotąd  ani  jednej,  ani  jednej  familii, 
(z  tych,  co  dają,  krajowi  ton  i  od  których  koniecznie 
ta  reforma  zacząć  się  musi,  jeźli  ma  być  skuteczna), 
gdzieby  się  rzeczywiście  z  cudzoziemczyzny  wyprz§- 
żono.  W  tej  mierze  na  oczach  Polaków  leży  jeszcze 
zupełna  zasłona. 

Przepis,  który  książka  niniejsza  na  podźwignie- 
nie  narodowości  podaje,  temby  przynajmniej  uwagę 
zwrócić  na  siebie  powinien,  że  jest  niesłychanie  ła- 
twy. Nie  woła  ona  o  poprawę  i  odmianę  wszyst- 
kich, tylko  o  poprawę  i  odmianę  kilkunastu,  ledwo 
nie  kilku  osób.  Za  szczerą  i  istotną  poprawą 
tych  kilkunastu,  poprawa  wszystkich  przyjdzie  sama 
z  siebie. 

Jedna  rzecz  w  układaniu  tego  dziełka  była  mi 
prawdziwie  przykra,  —  to,  że  mimowolnie  musiałem 
miejscami  przybierać  ton  ledwo  nie  powiem,  doktorski, 
nauczycielski,  słowem  ton  powagi,  do  jakiej  żadnego 
nie  mam  prawa.  Na  to  przynajmniej  liczę  po  spra- 
wiedliwości czytelnika ,  iż  nie  zostanę  posądzeń  o 
złośliwą  nigdzie  naganę,  o  chęć  zawstydzenia  i  obra- 
żenia kogokolwiek:  —  «Acz  tak  rozumiem  jako 
każda  rzecz  na  świecie,  tak,że  i  te  książki 
sędziego  i  podsędka  o  sobie  mieć  muszą,  a 
nie     każdemu     się     podobać     będą,     ale    nie 
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z  żadnego  ugonku  (ubiegania  się  za  czem),  ani 
pożytka,  ani  z  żadnej  niepotrzebnej  sławy 
są  na  świat  wydane,  tylko  z  szczerej  ży- 
czliwości braci  swej  a  narodowi  polskie- 
mu.))*) 

S.  W. 


*)  M.  Rej,  w  żywocie  poczciwego  człowieka  —  w  dedy- 

kacyi. 
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o  PANACH  I  MOŻNIEJSZEJ  SZLACHCIE, 


Nikt  nam  tego,  choćby  największy  nieprzyjaciel,  nie  za- 
przeczy, że  główną  cechą,  głównym  Polaków  przymiotem 
jest  miłość  ojczyzny.  Ale  jeźli  to  przezacne  uczucie  jest  bez 
wjjątku  wszystkim  duszom  polskim  przyrodzone,  jeźli  wszys- 
tek kochany  lud  nasz  daje  zawsze  jego  dowody,  tedy  tymbar- 
dziej  ożywiać  powinno  szlachtę.  Ich  ojczyzna  nad  inne  u  siebie 
przełożyła,  im  się  szczególniej  powierzała  i  w  rząd  dawała,  ich 
najszczodrzej  dobrodziejstwy  obsypywała,  od  nich  także  ta 
matka  łaskawa  najwięcej,  niestety!  ucierpiała,  u  nich  przeto 
większej,  osobliwszej  ma  prawo  żądać  miłości.  Między  szlachtą 
2nowu  ci,  którzy  imieniem,  dostatki,  możnością,  stoją  na  czele 
drugim  i  są  najstarsi,  przewodni  bracia  w  domu  i  jako  mówi 
pismo,  węgłowie  ludu,  powinni  tem  samem  być  co  najgor- 
hwsi  i  najprzykładniejsi  matki  ojczyzny  synowie,  słudzy,  miło- 
śnicy i  sławy  jej  fundownicy  i  mnożyciele  i  wszelkich  praw 
jej  i  zaszczytów  główni  strażnicy  i  obrońcy. 

Cokolwiek  w  dawnej  i  teraźniejszej  Polsce  było  i  jest  pa- 
nom do  zarzucenia,  trzebaby  zgoła  być  bez  znajomości  rzeczy 
albo  też  bez  sumienia,  żeby  nie  przyznać,  iż  w  ogólności  mieli 
'W  sobie  zawsze  i  mają  miłość  kraju.  Ale  ta  u  nich  miłość 
jestże  istotnie  czynna,  ustawiczna,  wytrwała?  jestźe,  jak  być 
powinna,  czujna,  poradna,  rozumna,  owoc  rodząca?...  To  co 
innego. 
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Kochają-  ojczyznę,  ale  w  tej  swojej  miłości  sąto  raczej 
pyszni,  często  zachwycający  bohaterowie  romansu,  niżeli  mą- 
drzy, użyteczni  świata  tego  obywatele  i  patryoci.  Zawoła  oj- 
czyzna? wnet  krociowe,  milionowe,  odwieczne  familijne  majątki 
co  mówię!  życie  własne,  życie  dzieci  poświęcą  jej  najchętniej... 
byle  nazajutrz  potem  wolno  nią  się  nie  troszczyć,  o  niej  już 
nie  myśleć  a  zwłaszcza  sposobem  pospolitym,  łatwym,  powsze- 
dnim, takim  właśnie,  jakim  na  tym  ludzkim  świecie  zwyczaj- 
nie się  ludzkie  sprawy  prowadzą  i  pilnują!  Co  dziś  nad 
wszystkie  rozkosze,  potrzeby  i  zaszczyty  życia  nad  życie  samo 
przenosili,  jutro  tyle  i  tak  dziwnej  będą  mieć  niedbałości,  że 
sami  się  od  tego  odwrócą,  albo  tyle  nawet  płochości  czy 
zaślepienia,  że  sami  będą  to  z  domów  swych  wymiatali!  Mi- 
łość przeto  ojczyzny,  patryotyzm,  (nie  mówiąc  o  tej  lub  owej 
pojedynczej  osobie,  ale  o  całej  klasie),  jest  u  panów  polskich 
uczuciem  wrodzonem,  strzełistem,  wzniosłem  wjjrawdzie  i  czci- 
godnem,  lecz  możebym  powiedział,  nie  jest  jeszcze  cnotą. 
Zapał  albowiem  choćby  najszlachetniejszy,  jestto  dopiero  oznaj- 
miciel  i  przesłaniec  cnoty. 

Samym  zapałem  Polski  nie  odzyskamy.  Bez  mądrego  ob- 
mysłu,  bez  pracy,  bez  wytrwałości,  żal  się  Boże  zapału !  A  jak- 
żeto  nasi  panowie,  mówię  szlachta  celniejsza,  bogatsza,  o  tej 
Polsce  pamiętają?  Gdzie,  w  ozem  jest  około  niej  ich  obmysł, 
ich  staranie,  ich  pilność?  Droga  im  Polska?  a  cały  dzień, 
cały  tydzień,  cały  miesiąc,  rok  cały,  lata  całe  przejdą  a  oni 
dla  niej  nic  nie  zrobią,  nie  zgotują,  nie  dadzą,  chyba  west- 
chnień kilka!  W  moment  wybuchu  i  powstania,  rycerze,  bo- 
hatery,  po  porażce  i  w  czasie  rozejmu,  ospalcy  i  prawie  zbie- 
gowie. Do  ataku  i  bitwy  nieposkromione  oćhotniki,  do  pro- 
stego'marszu  i  w  obozie  ociężali,  zostający  się,  wart  nawet 
żadnych  czynić  nie  chcący.  Do  ofiar  choćby  największych 
dopiero  było  ich  pełno,  do  pracy  choćby  najlżejszej  już  wszy- 
scy zniknęli.  Słowem,  na  dni  uroczyste,  świąteczne,  rzadkie 
bardzo,  pełni  szczerej,  przedziwnej,  męczeńskiej  nawet  wiary, 
miłości,  nadziei:  w  powszednie,  zwyczajne  i  z  jakich  głównie 
składa  się  żyeie,  jakby  nie  ci  sami  ludzie,  —  roztargnienia 
zimni,  zwątpiali  a  przedewszystkiem  niedbali! 

Dowiadując  się  co  i  jak  w  kraju  się  dzieje,  pytać  się  pra- 


wie  samego  siebie  przychodzi,  gdzie  się  podziała  ta  cała 
szlachta  wyższa,  co  przed  kilką  jeszcze  laty  w  akcie  powsta- 
nia 1830.  roku  dała  dowody  tak  powszechnego  patryotyzmu? 
Czyż  oprócz  kilku,  kilku  zaledwie  imion  czcią,  naszą  otoczonych 
tyle  z  niej  już  tylko  zostało  co  po  więzieniach  i  tułactwach? 
Fałszywym  oskarżycielem  nie  chcę  być,  o  tem,  że  w  gruncie 
serca  panowie  i  w  ogólności  znaczniejsi  posiadacze  kochają 
zawsze  ojczyznę  i  jej  niepodległości  życzą,  ani  na  moment 
nie  wątpię ,  lecz  że  tego  w  uczynkach,  w  całym  sposobie  życia 
nie  pokazują,  to  także  niestety!  wyznać  należy. 

Jakże  mają  pokazywać,  powie  kto,  kiedy  nie  wolno  i  nie 
mogą?     Nie  mówię  w  czem  nie  mogą,    ale  w  tem  w  czem 
mogą.   Alboż  naprzykład  nie  mogą ,  alboż  im  co  przeszkadza 
npamiętać  się  w  tem  samobójstwie  narodowem,  w  manii  cu- 
dzoziemczyzny,  w  której  się  dotychczas' nic  zgoła  nie  zmieniają? 
Zwyczajnato  moja  piosnka!     Więc  powiem  coś  nowego,  dam 
jeden  tylko,  ale  uderzający  przykład.   Są  w  emigracyi  rozmaite 
towarzystwa  dobroczynne,  jest  mianowicie  jedno   dam  pol- 
skich, niosące  opiekę  dla  chorych,  kaleków,  sierot,  dziatek 
małych,  ostatniem  ubóstwem  przyciśnionych  i  wydające  coro- 
cznie około  dwóch  tysięcy  czerwonych  złotych  *)  —  nie  jestże 
zgroza  pomyśleć,  iż   te  wszystkie   towarzystwa,  (nie  mówiąc 
o  takich  co   powstały  z  samych  składek  emigrantów),  utrzy- 
mują się  prawie  wyłącznie  z  jałmużny  cudzoziemca!     Gdybyć 
garstka  żydów  nawet  była  tak  gdzie  dla  spólnego  żydowskiego 
interesu  na  tułactwo  rzucona,  to  od  swoich  braci,  choćby  naj- 
uboższych, nie  zostałaby  tak  opuszczona.    Rzecz  dziwna!  do 
jakiego  stopnia  niedbałość,  bo  nic  więcej  jak  niedbałość,  może 
się  uczynić  podobna  egoizmowi.  Ledwo  temu  wiarę  dać  mogą 
ludzie  obcy  i  gdyby  nic  innego  o  panach  i  szlachcie  polskiej 
nie  wiedzieli,  pytaliby  się  prawie,  czy  potomkowie  i  dziedzice 
owych    sławnych  u  świata  z  wspaniałości  i  hojności  Polaków 
mają  jeszcze  między  swojemi  przymiotami  przymiot  wstydu 


*)  Szanowne  to  towarzystwo  zawiązało  się  przed  o^mią  laty  i  zostaje  do- 
tąd pod  przewodnictwem  księżnej  Adamowej  Czartoryskiej.  Jejto  szczególniej 
ataraniooB,  jej  osobistej  gorliwości  i  pracy  nieszczęśliwi  i  chorzy  emigranci, 
sieroty  ich  lab  wdowy,  winni  aą  ratunek  i  wsparcie. 
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narodowego!  moźnaż  to  bowiem  przy  teraźniejszych  kraju 
jednego  z  drugim  związkach  sUadać  jedynie  na  trudność  prze- 
syłki?  Więcej  powiem,  choć  tego  nikt  dzisiaj  nie  żąda;  gdyby 
czynnej  miłości,  gdyby  troskliwej  o  rzecz  publiczną  dbałości, 
więcej  w  domu  naszym  było,  gdyby  patryotyzm  i  cnota  oby- 
watelska chodziły  między  nami,  że  tak  rzekę,  piechotą  i  zwy- 
czajnym krokiem,  nie  zaś  w  susach  tylko  i  skokach,  cała  emi- 
gracya,  która  przecież  cierpi  i  jest  emigracyą  nie  dla  czego 
innego  tylko  dla  ojczyzny,  przez  jej  miłość  i  na  jej  dobro, 
cała  mówię  emigracyą  tego  biednego  kawałka  chleba,  którjin 
tyle  się  tylko  utrzymuje,  że  jeszcze  wprost  z  głodu  nikt  w  niej 
nie  umarł,  nie  od  Francuzów,  Anglików,  lub  Amerykanów, 
ale  od  własnych  rpdaków  wyglądaćby  mogła,  boć  jeszcze  na 
tyle  staćby  jednak  Polskę.  *) 

Byłoby  to  wszystko  daleko  łatwiej  i  inaczej,  gdyby  dla 
panów  naszych  ojczyzna  została  bardziej  obecna.  Tłómaczę 
się  z  tego.  —  Nie  wiele  już  znajdzie  się  osób  co  Polskę  nie- 
podległą, przedrozbiorową  pamiętają,  po  największej  części 
ma  ona  dziś  same  pogrobowe  dzieci.  Uważmyż  teraźniejszych 
panów,  uważmy  to  tylko  dobrze,  w  czem  oni  istotnie  ojczyznę 
znają  i  mają?    Nie  mają  jej  oczywista,  jak  nikt  z  nas  nie  ma, 


*)  Ale  takie  rzeczy,  takie  składki  f  codzienne  i  drobne  ofiary,  codzienne 
niemi  trudnienie  się  nudziłyby  naszych  panów  pnses  tosamo,  ie  codziennie 
i  na  pierwszy  rzut  oka  nic  w  sobie  niepospolitego  nie  mające:  (mówię  na 
pierwszy  rzut  oka,  gdyż  w  istocie  wytrwałość,  cierpli wos'ć,  stałość,  s^to  cnoty 
bardzo  niepospolite  a  między  nami  od  wielu  innycłi  trudniejsze).  Dać  od 
rasa,  na  raz  Jeden  sto  tysięcy,  milion,  Jednym  podpisem  akta  powstania  wioski 
i  miasta,  pałace  i  ogrody,  wszystko  co  po  przodkacłi  odziedziczył,  co  sam 
sobie  przysposobił,  na  Jedną  kartę,  na  los  Jednej  bitwy  stawić,  całe  ^woje 
życie  z  wszystkiemi  pociechami  i  dobrami  dobrowolnie  w  potrzebie  krajo 
rozedrzeć,  pod  nogi  cisnąć  i  z  magnata  tułaczem  lub  więśniem  zostać ...  to 
zgoda!  ale  dać  wczoraj  i  dzisiaj  tu  grosz  i  tam  grosz,  tu  dwa  i  tam  dwa,  czyto 
na  lekarstwo  lub  pogrzeb  Jakiego  emigranta,  na  łyżkę  strawy  lob  suknię  Jego 
sierocie,  czy  na  wszelki  Jakikolwiek  cel  patryotyczny,  bądź  w  krąJu  bądź  za 
krajem,  dać  zwłaszcza  nie  samemu,  lecz  z  wszystkiemi  nie  głośno,  lecz  w  nkry- 
citt,  nie  dla  sławy,  lecz  dla  miłości,  i  pamiętać,  żeby  znów  tyleż,  znów  grosz 
i  znów  dwa  dać  jeszcze  Jutro  i  pojutrze  .  .  to  ciężko  I  Do  tamtego  istotnie 
dość  mieć  serce  szlachetne,  wspaniałe,  wielkich  czynów  zdolne,  dość  Jest  csae 
w  żyłach  krew  polską,  do  tego  trzeba  nadto  porządku  w  wydatkach,  porządku 
i  akuratności  i  ładu  we  wszystkiem,  rzeczy  niesłychanie  w  Polsce  rzadkich. 
A  tymczasem  bez  takich  ustawicznych  ofiar ,  bez  wytrwałości  w  nich  nic  się 
w  kraju,  ani  dU  kraju  nie  zrobi,  nie  przyśpieje. 


w  rządzie  i  zwierzchnosciach ,  bo  w  Polsce  niemasz  ani  króla 
polskiego,  ani  urzędów,  sądów  i  żadnych  władz  polskich,  nie 
mają  w  wojsku,  bo  w  Polsce  moskiewcy  tylko  i  niemieccy 
żołnierze,  nie  mają  po  szkołach,  bo  te  albo  także  zmoskwiczone 
i  zniemczone,  albo  panowie  umyślnie  dzieci  swoje  po  domach 
i  zagranicach  chowają  przez  Francuzów  lub  drugich  cudzo- 
ziemców; nie  mają  w  mowie  swojej,  ich  bowiem  mowa  jest 
irancuzka,  ani  w  czytaniach  i  naukach,  bo  ich  książki  są  wyłą- 
cznie francuzkie,  nie  mają  w  zwyczajach,  obyczajach  i  wszyst- 
kich gustach,  potrzebach  i  zabawach  życia,  gdyż  w  tem  wszyst- 
kiem  to  czemu  nawykli,  co  ich  otacza  i  z  czem  żyją,  nie 
polskie  jest,  nie  ojczyste,  nie  mają  nawet  w  ubiorze,  swój, 
jakby  zapowietrzony,  dawno  zrzucili!  Nie  tak-że  jest  w  rze- 
czy samej?  Ojczyzna  nie  jestże  to  dla  polskiego  pana  jakieś 
prawie  słowo  metafizyczne,  wyobrażenie  abstrakcyjne,  rzecz 
niewcielona,  ledwo  niepowiem,  urojona?  Czyż  miłeśó  jego 
dla  niej,  nie  tego  chyba  musi  być  rodzaju  co  jakiegoś  entu- 
zyasty,  dla  zasłyszanej  ledwie  kochanki,  raptusowa,  nieswoma, 
żadnej  stronie  szczęścia  nie  dająca,  wielkich  przygód,  niezwy- 
kłych rzeczy,  osobliwszych  okoliczności  potrzebująca,  a  która 
w  życiu  zwyczajnem  nie  może  się  utrzymać  i  jak  się  prędko 
w  płomień  porwie,  tak  prędzej  jeszcze  stygnie!  O!  niestety, 
niestety!  nie  takiej,  panowie  polscy,  miłości  potrzebuje  dziś 
od  was  i  czeka  ojczyzna,  ale  owszem  takiej  jaką  ma  syn  po- 
bożny dla  matki  nieszczęśliwej,  nędznej  i  schorzałej,  albo  mąż 
chrześciański  dla  żony  ukochanej,  której  jest  nierozdzielnym 
towarzyszem,  opiekunem  i  przyjacielem,  bez  której  żyć  nie 
umie  i  z  którą  w  każdej  chwili,  w  każdej  rzeczy  jest  sgedno- 
czon,  miłości  dbałej,  pilnej,  pamiętnej,  poradnej,  niezmęczonej, 
ustawicznej,  żadną  usługą  niegardzącej,  w  najmniejsze  szczegóły 
wchodzącej.  I  byłoby  tak  zaprawdę !  "Widzielibyście  na  około 
siebie,  znali  i  mieli  tę  ojczyznę  w  życiu  domowem,  serdecznem, 
najistotniejszem,  żaden  wróg  przeciw  temu  nicby  nie  potrafił? 
byłaby  wam  obecna  i  przytomna,  gdyby  nie  cudzoziemczyzna. 
Nieprzyjaciele  nasi,  żeby  nas  prędzej  już  pożyć  a  pokój 
sobie  raz  przecie  kupić,  przemyślają  coraz  nad  nowemi  środ- 
kami, zbierają  się  na  kongresa,  posyłają  do  siebie  ministrów, 
zawierają  traktaty,  czynią  przeglądy  wojsk  i  t.  d.,  a  my,  jak 


gdyby  to  nie  o  nas  chodziło,  maniyż  na  to  wszystko  z  zalo- 
żonemi  patrzeć  rgkoma  i  czekać  tylko,  aż  ktoś  w  kraju  albo 
za  krajem,  krzyknie  na  koń  i  do  broni!  czekać  nie  wiedzieć 
do  jakiego  czasu  nic  o  sobie  nie  zabiegając,  nie  czując  i  tego 
nawet  co  robić  można  nie  robiąc?  Przez  Bogal  nie  tak  ma 
być.  Jak  oni  na  nas  twierdze,  wały,  cytadele  podnoszą],  'tak 
my  na  nich  i  w  ich  oczach  stawić  moźem  fortecę,  w  jakiej 
nas  nigdy,  choćby  niewiem  jak  długo  oblegali,  nie  wezmą,  gdzie 
różne  i  liczne  możem  kuć  groty,  najdroższe  przechowywać 
kosztowności,  potrzebne  gotować  magazyny  i  zkąd  przy  lada 
sposobności  będzie  można  zawsze  zwycięzką  ręką  wypaść. 
Forteca  ta  jestto  narodowość  domowego  życia,  której 
dziś  panowie  nasi,  mam  honor  to  im  wyraźnie  powiedzieć, 
ani  się  domyślają,  głównemi  jej  słupami,  bastyonami  po- 
winny być  domy  magnatów  i  bogatszej  szlachty.  Na  to 
Moskal  ani  Niemiec  żadnej  nie  znajdą  rady. 

Jak  ową  fortecę  budować,  jak  narodowość  u  siebie  rozmna- 
żać? nie  wchodząc  w  szczegóły,  o  których  rozpisywać  się  sama 
ostrożność  nie  pozwala,  powiem  ogólnie,  iż  aby  narodowość 
do  domu  swego  wprowadzić,  należy  przedewszystkiem  fran- 
cuzczyznę,  angielszczyznę  i  wszelką  cudzoziemczyznę  z  domu 
swego  wygnać  i  drzwi  przed  nią  najmocni^  zamknąć.  *)  Bo 
jakże  proszę  >  i  którędy  ma  tam  wejść  i  osiedlić  się  polszczy- 
zna, gdzie  wszystkie  zajęła  miejsca  i  rej  prowadzi  francuzczy- 
zna?  Dwóch  panów _w  domu  być  nie  może.  Więc  tak:  — 
gadacie  dotychczas,  bo  próżno  się  nie  zapierajcie,  po  fran- 
cuzku?  zacznijcież  i  mówcie  zawsze  po  polsku.  Pisi^ecie  listy 
po  francuzku?  piszcież  zawsze  po  polsku.  Modlicie  się  i  pa- 
cierze odmawiacie  po  francuzku?  nie  zapierajcież  się. własnego 
języka  a  módlcie  się  po  polsku.  Czytacie  ustawnie  książki 
francuzkie  i  same  tylko  francuzkie?   weźcie  się  do  polskich. 


*)  Car  miał  teraz  utrudnić  przyjbywanie  francuskich  guwernerów,  w  czem 
Jeźli  to  szczere,  byłby  znak  wyrainego  zaślepienia.  Pewny  jestem ,  i^  te  tru- 
dności nie  będą  trwały  a  piszę  o  tam  otwarcie,  bo  jeźli  w  tej  mierze  ma  się 
co  dobrego  zrobić,  zrobi  się  nie  przez  zakazy  cara  i  jego  kolegów,  ale  przez 
upamiętanie  się  nasze  własne.  Kto  wie  wszakże,  czy  to  nie  podstęp  tylko,  aby 
do  rzeczy  niby  wzbronionej  większa  jeszcze 'chęó  obudzić,  bo  jednak  koniec- 
końców  jad^  i  dziś  szoZęśliwłe  rozmaici  Francuzowie  cywilizować,  g^^wer- 
nerować  biedna  Polskę  i  rz%d  rosyjski  nie  odmawia  im  paszportów. 


1)0  francuzkie  są,  dla  Francuzów,  a  dla  Polaków  są  polskie- 
będzie  zaś  ich  coraz  więcej  i  będą,  coraz  lepsze,  w  miarę  jak 
liczba  czytelników  mnożyć  się  zacznie.  W  zwyczajach,  oby- 
-czajach,  zabawac}i,  w  całem  obejściu  się,  we  wszystkich  gu- 
stach żyda  poszliście  na  cudzoziemców?  obróćcież  się  w  tern 
wszystkiem  do  tego  i  tylko  do  tego,  co  swoje,  co  polskie,  nie 
gardząc  i  lekce  sobie  nie  ważąc  najmniejszej  rzeczyj  najmniej- 
szego zaprowadzenia,  najmniejszej  formy,  bo  z  małych  rzeczy 
powstają  wielkie  i  życie  ludzkie  składa  się  nie  tylko  z  lat, 
*le  z  miesiąców,  tygodni,  dni,  godzin  i  minut  —  więcej  nie 
równie  niż  lekkomyślni  mniemają,  rzecze  nieodżało- 
wany patryota  i  wielki  nasz  pisarz  Niemcewicz,  zależy  na 
zachowaniu  form  narodowości. "') 

Mówią  na  to:  cywilizacya  jest  jedna  i  ludzie  ucywilizowani 
muszą  być  wszyscy  do  siebie  podobni.  Sofizmat!  Proszęż 
spojrzy ć  na  Anglika  i  Francuza.  Stoją  na  czele  europejskiej 
cywilizacyi,  żaden  się  drugiemu  ani  w  naukach,  sztukach,  ani 
handlu,  ani  przemyśle,  ani  w  wygodach  i  przyjemnościach 
życia  wyprzedzać  nie  dając,  a  dlaczegóż  taka  ogromna  między 
niemi  różnica?  Cywilizacya  ich  jedna,  oni  przecież  sami  wcale 
do  siebie  niepodobni  i  jak  Polacy  chlubią  się,  że  ich  zowią 
les  F  ranę  ais  du  nord,  (nie  mędrsi  w  tem  od  egipskich 
Turków,  chwalących  się  także  z  przezwiska  les  Francais 
de  1'orient),  tak  przeciwnie  Francuza  od  Anglika  natych- 
miast rozpoznać.  Czemuźto?  Bo  ta  cywilizacya  u  jednego 
i  drugiego  narodu  zrobiła  się  i  utrzymuje  pracą  własnego 
ducha  użyciem  własnych  sił,  własnych  środków,  bo  oparta  na 
krajowości  a  więc  głęboko  w  grunt  zapuszczona,  —  we  wszyst- 
kiem w  najmniejszej  nawet  rzeczy  szanuje  formę,  kształt  i 
sposób  swój  własny,  narodowi  przyrodzony.  Otóż  tak  tylko 
cywilizacya  jest  rzeczywista,  jest  trwała,  jest  zaszczyt  i  szczę- 
ście przynosząca;  o  taką,  i  tylko  o  taką  starać  się  nam  należy, 
szczególniej  zaś  rozumieć  ją  mają  panowie.  Chcesz  być  czło- 
wiekiem ucywilizowanym,  człowiekiem  dobrego  tonu,  wyższego 
ukształcenia,  chcesz  nawet  być  we  wszystkiem  piękniej,  powa- 
bniej, inaczej  jak  my  drobna  szlachta,   my  pospolici  kraju 


*)  Wstęp  do  dsiejów  Zygmunta  III. 


mieszkańcy?  Zgoda!  ależ  to  można  jeszcze  mieć  po  polska- 
od  Polaków  polskim  sposobem,  w  polskim  kształcie.  Różnij 
się  od  nas,  nikt  ci  nie  przeszkadza,  miej  więcej  polom,  ułoże- 
nia, świata,  to  nawet  z  natury  rzeczy  wynika,  lecz  różnijie 
się  tak  tylko,  jak  się  różni  angielski  lord  albo  francuzM  ma> 
gnat  od  swoich  uboższych  i  mniejszych  spółrodaków,  którzy 
widzą  w  nim  człowieka  szczodrzej  od  Opatrzności  darami  losa 
obdarzonego  i  na  wyższym  w  społeczności  szczeblu  stojącego, 
nie  zaś  człowieka  zcudzoziemczałego,  jakiegoś  nieznośnego 
mieszańca,  jakiegoś  dziwnego  kolonistę,  co  do  żony,  dzieci  i 
przyjaciół  po  krajowemu  nie  zagada. 

To  naprzykład  samo  gadanie  po  francuzku,  co  jest  rzeczą 
niewypowiedzianie  wielkiej  wagi  I  Albożby  było  lepiej  —  (dy- 
szałem tak  mówiących)  —  żebyśmy  po  rosyjsku  lub  po  nie- 
miecku gadali?  Szczególniejsza  logika!  a  pocóż  po  rosyjska 
lub  po  niemiecku,  kiedy  możecie  po  polsku?  Ale  fatałnem 
jakiemś  i  niepojętem  podleniem  przed  sobą  swojego  narodu 
i  tern  samem  samego  siebie,  jak  gdyby  to  co  nasze,  miało 
dlatego  już,  że  nasze,  być  gorsze,  pośledniejsze  od  postron- 
nego, wmówiono  w  siebie,  iż  na  tej  cudzoziemczyznie  polega 
właśnie  piękniejsze  ukształcenie.  Tymczasem  wystawmy  sobie 
w  myśli  którykolwiek  z  celni  ej  szych  domów,  poważnych  imie- 
niem, dostatki,  powinowactwy  i  znaczeniem,  dsgmy  jaki  dom 
Tarnowskich  lub  Zamojskich,  gdzieby  już  cudzoziemczyzna 
ustąpiła  istotnie  miejsca  polszczyznie,  pytam  się,  możnaż  przy- 
puścić, aby  osoby  takiego  domu  miały  nie  być  dlatego  oso- 
bami dobrego  tonu,  pięknej  kompanii?  Dajmy  nawet,  iż  dzielny 
jego  syn  lub  piękna  córka  nie  umieją  ani  płynnie,  ani  wpra- 
wnym akcentem  przemówić  po  francuzku.  Cóż  z  tego?  Przy 
dzisiejszych  wyobrażeniach,  przy  dzisiejszem  naszym  obłąkaniu 
to  straszna,  okropna  rzecz !  to  herezya  prawie !  lecz  przy  zdro- 
wym rozumie,  przy  prawdzie  i  w  obec  swojego  narodu,  w  obec 
Polski,  dla  której  tak  ich  Pan  Bóg  stworzył,  jak  tworzy  Frao- 
cuzów  lub  Anglików  dla  Francyi  i  Anglii,  mogłożby  im  to- 
w  rzeczy  samej  uwłaczać?  Przed  tym  nawet  cudzoziemcem, 
którego  zdanie  tak  sobie  niezmiernie  ważycie,  mogftożby  idi 
to  zawstydzać?  On  po  polsku  nie  mówi  ani  słowa:  alboż  twój 
naród  nie  tak  dobry  i  nie  takiej  czci  godzien  jak  jego?    On 


w  każdym  innym,  prócz  swoim  języka  pokazuje  się  natych- 
miast cudzoziemcem,  a  to  mu  jednak  uchodzi?  I  taeyż  mówię 
potomkowie,  taka  krew  Tarnowskich  czy  Zamojskich,  mieliby 
w  Polsce,  jeszcze  się  raz  pytam,  gorzej  się  dlatego  wydawać, 
mieliby  gorszego  być  tonu  niż  lada  wartoglów,  wracający 
z  Paryża  lub  Londynu?  lada  papla  francuzki,  którego  ojciec 
czy  dziad  na  procesach,  ekonomstwach,  albo  kartach  kilku 
się  gdzieś  wiosek  świeżo  dołowil?  lada  nawet  żydek  warszawski 
tandetę  lub  kantor  loteryi  trzymający  a  wybornie  po  fran- 
cusku szczebiocący?  Do  'szczęścia  domowego,  do  pożycia 
w  swoim  kraju  ze  swoją  familią,  ze  swymi  rodakami,  co  jest 
za  potrzeba  tych  cudzoziemskich  języków?  Przecież  nie  na 
to,  spodziewam  się,  chowacie  sobie  syna,  aby  został  aktorem 
francuzkich  wodwillów  nie  na  to  córkę,  aby  szła  za  mąż  za 
Anglika,  (chociaż  za  tem  życiem  dzisiejszem  i  do  takich  stadeł 
nierzadko  przychodzi  i  potem  do  polskich  majątków,  do  pol- 
skich włości  wlecze  się  na  dziedzica  jakiś  John  Buli  czy 
ex-markiz,  nie  umiejący  nawet  wymówić  nazwiska  pradziada 
żony,  któren  je  za  krew  swoją  w  bitwach  toczoną,  za  łaską 
króla  swojego  miał  kiedyś  gniazdu  swojemu  nadane:  piękny 
zaiste!  dla  Polski  gość,  piękny  opiekun  i  ojciec  chłopków, 
piękny  i  użyteczny  obywatel!)  Przodkowie  wasi  nie  umieli 
płynnie  gadać  po  francuzku,  ale  w  sławie  i  czci  u  wszystkich 
narodów  chwałę  swojego  mnożyli ,  niepodległością  jego  i  po- 
tęgą wielkie  sobie  na  wroga  serce  czyniąc  i  ród  swój  w  prze- 
zacne  zaszczyty  i  światłość  ubierając,  z  was  doskonali  Fran- 
cuzowie  i  przedziwne  Francuzki,  nawet  już  Angielczyki  i 
Angielki,  i  wyszliście  na  kamerjunkrów  i  frejliny  po  przedpo- 
kojach Moskala  i  Niemca  i  ojczyzna  wasza  we  własnym  domu 
swoim  na  niewolnicę,  płaczkę  biedną  i  sierotną  najemnicę 
obrócona!  Nie  widzę  tedy  w  żaden  sposób  coby  w  przejściu 
na  polszczyznę  mogło  się  dla  polskich  panów  znaleźć  niesto- 
sownego. A  dom  błogosławiony,  gdzieby  się  w  istocie  ta 
reforma  zrobiła,  do  której  nic  innego  nie  trzeba,  tylko  sza- 
cunku swojego  kraju,  szacunku  samego  siebie  i  szlachetnej 
odwagi,  jakąźby  chwałą  przed  narodem  zabłysnął!  Narodo- 
wość, krajowość,  polskość  buchnęłaby  z  niego  jak  z  ogniska, 
wnet  się  po  celniej szej  szlachcie  w  około  rozchodząc.     Przy- 
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kJad  pana  jest  w  Polsce  niesłychanego  wpływu,  większego 
daleko  jak  wszędy  indziej,  n  nas  bowiem  dobre  towarzystwo 
jest  tylko  jedno,  głow%  jego  są  dawni  magnaci  i  szlachta,  na 
ich  wzór  wszystko  się  nidada.  Toć  jeili  popęd  cudzoziem- 
czyzny  od  panów  także  wyszedłszy  tak  się  prędko  po  całym 
kraju  rozniósł,  tedy  taki  coby  miał  na  celu  narodowość,  sze- 
rzyłby się  jeszcze  prędzej,  łatwiej  i  prawie  sama  ziemia,  samo 
powietrze  biegłyby  jemu  w  pomoc.  W  takichto  dopiero  do- 
mach, gdzie  już  serca  i  głowy  wyleczą,  się,  odczadzieją  z  fran- 
cuzczyzn,  angielszczyzn  i  wszelkich  obczyzn,  na  gruncie  wypie- 
lonym  i  czysto-polskim,  siej  ufną  ręką^  polskie  ziarno,  szczep 
polskie  myśli,  polskie  rzeczy,  polskie  nadzieje:  przyjmą  się, 
wybujają  i  setny  owoc  rodzić  będą! 

Miasta  nie  miały  nigdy  w  Polsce  tego  znaczenia  co  za 
granicą.  I  Bogu  dzięki  że  tak  jest.  Głębiej  w  rzeczy  patrząc, 
można  nie  zajrzeć  co  do  tego  krajom  innym  i  nigdy  sobie 
wielkiego  wzrostu  miast  nie  życzyć.  Niech  się  szlachta  roz- 
siada i  żyje  jak  należy,  po  włościach,  —  a  nic  nie  będzie  stra- 
conego. Miast  większych  liczym  kilka,  kilkanaście,  wiosek 
tysiącami,  krociami.  Łatwiej  wrogowi  umocnić  mi«sto  i  szpie- 
gów tam  zebrać,  po  wioskach  wiatrem  się  nie  rozsypie  i  przy 
stołach  waszych  nie  usiędzie.  ♦)  Niech  ktoś  dom  swój  we 
wszystkiem  postawi  na  stopę  polską  i  żyje  po  polsku,  polską 
wiarą,  polską  cnotą,  polskim  sposobem  a  więcej  najezdnikom 
zaszkodzi  i  więcej  krajowi  usłuży,  jak  gdyby  przez  dziesięć 
lat  najliberalniejsze  gazety  francuzkie  ukradkiem  sprowadzić 
i  kluby  nawet  zawiązywał.  Bądźmy  każdy  osobno,  ale  każdy 
jednakowo,  bo  każdy  po  polsku,  —  a  będziem  jak  gdybyśmy 
wszyscy  byli  razem,  w  dniu  potrzebnym  wszyscy  się  przy  sobie 
znajdziem  z  tem  samem  na  ustach  słowem ,  z  ręką  w  tę  samą 
stronę  podniesioną,  wnet  się  rodzoną  bracią  poznając.   Towa- 


*)  ^  ^7<^h  słowack  nie  zamieszczam  bynajmniej  rady,  żeby  o  miasta,  o  ich 
ducha  publicznego  niedbać,  —  owszem  zasługa  oby watelsJca ,  jaką  niektórzy 
i  yr  tych  latach  -w  obronie  tego  lub  owego  miasta  od  moskwieczyzny  czy  niem- 
czyzny pokładają,  jest  wielka  przed  narodem  i  czcigodna,  tylko  do  tego  mó- 
wię, iż  możem  się  nie  straszyć  zbytnie,  choćbyśmy  ujrzeli,  iż  w  jakiems'  mieście, 
mimo  wszelkich  z  naszej  strony  starań  i  dla  wytężonych  nieprzyjaciela  usiło- 
wań, nie  wszystko  w  tym  względzie  dobrze  się  dzieje. 


11 


rzystwa  tajne  są  srogo  zakazywane,  rzadko  też  z  nich  zkąd- 
in^  dobry  skutek,  więc  o  nich  nie  myśląc,  umiejmy  tylko 
użyć  jawnego,  otwartego,  które  musi  być  wszędzie  gdziekol- 
wiek są  ludzie.  Z  familią,  z  sąsiadami,  z  innemi  powietniki, 
z  dalszemi  nawet  spółziemiany  samo  społeczne  życie  łączyć 
koniecznie  będzie:  któż,  jaka  na  świecie  policya  te  nieuchronne 
związki,  te  takie  domowe  stosunki  zabroni  zaprawić  myślą 
ojczystą,  patryotyczną?  na  takich  rodzinnych  i  przyjacielskich 
zgromadzeniach  ustrzeże  poufałej  rozmowy,  wzajemnemu  po. 
rozumiewaniu  się  przeszkodzi?  Można  zatem  coś  robić,  juźto 
8ił|  i  możnością  pojedynczą,  już  spoiną,  bez  żadnych  form 
spiskowych,  bez  przysiąg  na  puginały  lub  czaszki  trupie,  bez 
prezesów,  sekretarzy  i  protokółów.  Eobić  zaś  zawsze  się  co 
znajdzie.  Służyć  publicznej  sprawie  tak  nieszczęśliwego  jak 
nasz  narodu,  dużato  i  licznych  szczegółów  gospodarka  1  Nie 
wszystko  się  przyjmie,  nie  każde  ziarno  zejdzie  zaraz;  to  da 
się  odrazu  na  światło  wystawić,  to  musisz  w  cieniu  zachować, 
na  to  rolę  dopiero  sprawić;  ale  w  miłości  ludu,  któremu 
orzesz  i  siejesz,  z  nadzieją  w  Bogu,  który  rosę  i  słońce  i  uro- 
dzaj posyła,  nie  odejmuj  wierny  robotniku  ręki  od  pługa  ani 
żałuj  Boży  kmieciu  sachodów  i  statku.  *) 

Same  nauki  i  sztuki!  zkądże  u  nas  zachęty  i  wzrostu  cze- 


*)  Chciałbym  tu  choć  słówko  wcisnąć  o  ostrożności,  roztropności, 
baczności.,  cokolwiek  robimy  i  zamierzamy,  przymiotach  rzadkich  między 
Darni  a  w  losie  i  położenia  naszem  koniecznych.  Powinniśmy  pomnieć,  żeśmy 
otoczeni  nieprzyjacielem,  że  ten  nieprzyjaciel  ma  oczy  ezi^ne  i  ręce  mocne. 
Obłudy  nie  używajmy,  ale  roztropność,  ostrożność,  przezorność,  ukrywania 
się  w  czem  potrzeba,  rachowanie  się  samemu  z  okolicznościami,  iżby  wybrać 
we  wszystkiem  co  najpewniejszą  drogą  grzechem  nie  Jest  a  może  być  nieraz 
wielkiego  dla  sprawy,  której  służymy,  pożytku.  Zbytnia  otwartość,  zbytnia 
w  Jakimś  szczególe  niecierpliwość,  zbytnia  dobroduszność  a  zwłaszcza  Junakie- 
rya  płocha,  są  w  narodzie  chcącym  się  wybić  na  niepodległość,  wielce  niebez- 
pieczne. Cieszysz  się,  żeś  w  małem  JalUemś  zdarzeniu  tęgo  się  pokazał,  na 
swojem  postawił,  zlękli  się  mię,  mówisz  wtedy  o  Niemcu  lub  Moskalu,  i  dali 
pokój  —  nie  zlękli  się,  tylko  osądzili,  iż  rzecz  zachodu  niewarta  a  ostrzegłeś 
ich,  że  będą  ostrożniejsi ,  niepotrzebnieś  rezdraźnił,  niepotrzebnieś  kogo  lub 
siebie  naraził,  nie  Jednem  słowem  nie  zyskał  a  wiele  czasem  stracił. 

Co  mówię  o  ważności  życia  wiejskiego  i  wyższości  nad  miejskie,  da  się 
rozciągnąć,  aż  do  ostateczności.  Kto  wie  czy  dotychczasowe  powstania  i  nie 
^tego  także  upadały,  że  się  poczynały  w  mieście  nie  na  wsi.  Przechodzi 
■ni  niekiedy  przez  myśl,  iż  powstanie,  co  ma  nakoniec  wyrwać  ojczyznę  z  nie- 
doli, nie  na  bruku  się  podniesie,  nie  między  Jedną  kamienicą,  jedną  rogatką 


12 


kać  mają,  jeźli  nie  od  panów  a  przedniejszej  szlachty,  żeby 
się  obróciły  ku  temu  co  krajowe,  stanęły  na  straży  tego  oo 
czas  unosi  i  poszły  w  pokarm  narodu  i  ducha  jego  zasilenie? 
Podnosić  literaturę,  szerzyć  dziejów  znajomość,  życiem  sztok 
pięknych  życie  ducha  narodowego  rozniecać,  szukać  ku  temu 
sprawców  i  robotników,  pilną,  i  czuł%  pomocą  im  zabiegaj|c, 


a  drug4,   ftle  stanie  na  polu  i  pójdzie  w  przestneń  Jak  są  długie  i  nieim^- 
rzane  łauy  nasze,  Jak  są  szerokie  i  niezdobyte  lasy  nasze,  bory  i  poszoe. 
Uiasto,  do  którego  powstanie  przywiązane,  raz  wcięte,  Jui  wszystko  stracone; 
powstanie  wiejskie  choć  pokonane  lub  przeszkodzono  w  Jednym  punkcie,  zmie- 
nia tylko  miejsce  i  pokąd  ładzi  i  serca  w  nicli,  ma  wszystko  co  mu  trzeba. 
Miejski  nieprzyjaciel  wie,   widzi,  gdzie  atakować,  wice  zwraca  tam  wszystkie 
siły,  wszystkie  sposoby;  wiejskiego  nie  wie  gdsie  schwycić,  skąd  ugodzić,  mmi 
się  za   nim  Jednocześnie    na  wszystkie  strony  rozstrzelać,   wszędy  Je  łapte, 
wszędy  się  od  niego  bronić,  lub  przynajmniej  pilnować,  wszędy  się  temsamem 
osłabiać.    Pierwszemu  przeszkodzi  przez  wystawienie  twierdzy  nad  miastem, 
przez  szpiegów  i  tajną  poUcyą,  przeciw  djragiemu  snąjdziei  apotób  sbadowania 
cytadeli  wzdłuż  i  poprzek  kraju  i  postawienia  pod  kaidym  drzewem  i  kłosem 
szpiega  i  iandarma?    Ale  powstanie  miejskie  Jest  w  sobie  tysiąc  razy  łatwiejsze, 
wiejskie  wymaga  bez  żadnego  porównania  potężniejszej  siły  moralnej  f    Jedao 
może  zrobić  garstka  spiskowych,  do  drugiego  potrzeba  całego  narodu.   Tamto 
może  się  zrodzić  z  momentalnego  wzruszenia,  Jedna  Jakaś,  czasem  mała  oko 
liczność,  Jedna  książka,  Jeden  dziennik   zdoła  Je  niekiedy  wywołać,  do  tego 
trzeba  uczucia  powszechnie  i  głęboko  w  narodzie  zagnieżdżonego,  uczucia  reli- 
gijnego we  wszystkich   duszach!  (Jakieś   podobieństwo   powstania   wią|ski^ 
było  Już  w  konfederacyi  Barskiej).  —  Uczucie  to  powinno  szczególnie  być  mo- 
cnem,  być  uczuciem  panującem  i  wszystkie  inne  pochłaniającem  n  stojących 
na  czele  a  najbardziej  u  tego,  kto  będzie  głową  i  sercem,  kto  nąjwyżasym  pne- 
wódzcą.    Mam  przekonanie,  przekonanie  na  całej  przeszłości  narodu  I  na  zns- 
Jomości,  Jak  mi  się  zdaje,  charakteru,  natury  i  wszystkich  sił  Jego  oparte,  ie 
taki  tylko  mąż,  mówię  mąż  religijny,  religijny  z  szczerością  i  prostotą  zbawi 
Polskę  (tom  I.  175).    Kościuszko,   który  miał  rzadkie  przymioty   naczelnika, 
tego  Jednego  nie  miał  i  w  skutku  nic  nie  miał,  nie  mógł  mieć.   Uczeń  i  towa- 
rzysz Waszyngtona  i  Franklina,  ślepą,  nieograniczoną  ufność  w  Opatrzności, 
wiarę  w  możność  wszystkiego  przy  sprawiedliwości,  zapał  młodzieńca,  dziecka 
—  (duszę  Polaka),  chciał  zastąpić  przewidywaniem  i  determinacyą   ludzką, 
rozumem  starego  człowieka,  pilnością  osadnika  i  kupca  amerykańskiego,  bar- 
dzo wprawdzie  zacnego  i  uczciwego,  lecz  przedewszystkiem  lękającego  się  ban- 
kructwa i  ruiny  —  (duszą  obywatela  stanów  zjednoczonych)  —  i  pokazało  się, 
niestety!  że  mimo  cnót  i  najszanowniejszych  przymiotów,  a  między  terai  szcze- 
gólniej  w  nim  uwielbiam  szlachetny  i  wielkiego   znaczenia  przymiot  prostoty 
i  skromności  obyczajów,    nie  był  Jednak  mężem.  Jakiego  wówczas  ojczynm 
Czarnieckich  i  Sobieskich  potrzebowała.     Otówną  naprzykład  rzecsą  działań 
wojennych  Kościuszki,  było  okopać  się  i  zgotować  sobie  obronę  za  szańcami. 
Hie  miał  wiary  na  początku  i  całkiem  niechętnie  i  prawie  z  musu  (wiem  ten 
szczegół  od  Jego  spółtowarzyszów,   spółdowódzców)  powstanie  zaczynał,   nie 
miał  wiary  na  końcu  i.wykrzyknął  pod  Maciejowicami,  że  już  Polska  na  wieki 
stracona. 
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możnaż  godniej  darów  fortany  używać?  Wy  co  na  zawołanie 
ojczyzny,  całych  majątków  nie  żałujecie,  wynoścież  chętnie 
mały  datek,  mał%  ofiarę,  bo  to  wazystko  jest  dla  niej,  zawsze 
dla  niej.  Tych  oto  ubogich  młodzieńców,  tych  przyszłych 
artystów,  przyszłych  pisarzy,  przyszłą  chlubę  i  moc  swoją 
stawiać  ona  przed  oczy  wasze,  mówić  się  zdaje:  kto  z  was 
jednemu  z  tych  najmniejszych  co  uczyni,  mnie  uczynił  Choćby 
jaki  c£^y  powiat  nic  więcej  w  tych  czasach  nie  zrobił,  tylko 
wydrukował  swoim  kosztem  kilka  dobrych  książek  albo  dał 
swoją  przyczyną  jednego  narodowego  malarza,  jednego  naro- 
dowego muzyka,  jużby  zrobił  bardzo  wiele.  *) 

Gdyby  się  to  dla  samych  polskich  oczu  pisało,  byłoby  tu 
mnóstwo  rzeczy  do  napisania,  lecz  że  cenzury  moskiewskie  i 
niemieckie  są  także  ciekawe,  (a  bodaj  czy  nie  ciekawsze  od 
moich  szanownych  rodaków),  wiedzieć  co  się  w  polskich  książ- 
kach mieści,  bezpieczniej  będzie  zamilczeć.  Niech  tylko  myśl 
szczerze  zostanie  zwrócona,  tam  gdzie  zwróconą  być  powinna 


♦)  Czyiby  w  każdej  przynajmniej  prowincyi  nie' mogło  być  kosztem  oby- 
wateli choć  jednej  szkoły  muzycznej,  gdzieby  kilkunastu  młodzieńców  uczyło 
się  muzyki?  Czyiby  ogłaszając  naprzykład  konkursa  dla  krajowych  kompo- 
zytorów, małoby  się  przez  to  niosło  zachęcenia  artystom?  Podobnież  co  do 
malarstwa,  podobnież  co  do  czego  innego.  Ależ  cobyto  za  kosztów  potrzeba! 
Zapewne,  ależ  to  przecie  dla  ojczyzny  a  wy  dla  niej  całych  nawet  majątków 
uie  żałujecie;  nie  łatwiejże  co  rok  cokolwiek  odłożyć  i  cieszyć  się,  że  się  to 
robi  dla  Polski,  dla  jej  chwały,  dla  jej  narodowości,  to  jest  dla  jej  życia? 
Co  gdzieindziej  robi  rząd  krajowy,  u  nas  ponieważ  niema  rządu  polskiego 
jeżu  uie  zrobi-  sami  obywatele,  nikt  nie  zrobi  i  nie  będzie.  Lipiński,  który 
jest  kapelmistrzem  w  Dreźnie,  nie  powinienże  raczej  być  w  Polsce?  być  na- 
przykład dyrektorem  jakiej  głównej  szkoły?  Kilka  ledwo  liczym  dziś  zna- 
czniejszych muzyków  i  ci  prawie  wszyscy  muszą  szukać  chleba  za  granicą. 
Żeby  otrzymać  to  wszystko,  co  tu  mam  na  myśli ,  żeby  to  wszystko  zrodziło 
się.  kwitnęło  i  owoce  niosło,  czegóż  brakuje?  Mie  zdolności,  bo  tych  Polakom 
Pan  Bóg  nie  odmawia,  tylko  je  zakopują  w  sobie  i  marnują,  nie  cnoty  z  waszej 
strony  do  czynienia  ofiar,  bo  ona  gdzieindziej,  lub  nieznana,  lub  rzadka  bardzo, 
u  was  panowie  polscy,  jest  łatwa,  pospolita;  ale  tylko  rozumnego  zastanowienia 
«ę  nad  obowiązkami  Jakie  na  was  ciężą;  dbałości,  stałości,  przedewszystkiem 
ZM  zaprzania  się  cndzoziemczyzny.  Wreszcie  jedno  z  dwojga,  albo  się  raz 
szczerze,  z  duszy  serca  wyrzeczmy  ojczyzny  i  poddajmy  wrogom,  uznając  ich 
istotnie  za  panów,  jeźliśmy  podli  i  bezbożni,  albo  róbmy  co  potrzeba,  chociaż 
trodne;  inaczej  będziem  tylko  jak  krnąbrne  bydlęta  pod  biczem,  a  robiąc  po- 
^rstania  będziem  zawsze  jak  owce  na  rzeź.  Nec  enim  res  magnae  (mówi 
V  Liwittsza  przezacny  patryota  Reguł us)  citra  magnum  laborem,  ma« 
gnosąue  tumptus  confieri  possunt. 
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a  łatwo  sposoby  wynajdzie.  *)  Co  można  otwarcie  życzyć,  to 
żeby  nasi  panowie  do  tych  nauk,  do  tych  sztuk  sami  przecież 
dotknąć  się  także  raczyli.  Dziwna !  jak  rzadko  między  niemi, 
żeby  się  który  szczerze  a  zwłaszcza  po|  narodowemu  jakiej 
nauce  lub  sztuce  poświęcał.  Dziwna  i  bolesna!  jak  znajomość 
historyi  ojczystej ,  literatury  ojczystej ,  języka  ojczystego  jest 
u  nich  mała,  w  ogólności  nawet  żadna.  Cokolwiek  się  po 
polsku  robi,  drukuje,  wydaje ,  wszystko  to  jest  już  po  za  ich 
światem,  słyszą  tylko  coś  o  tem  z  przelotnej  i  ledwo,  źe  nie 
przedpokój  owej  ^eści.  Oto  już  nawet  u  Moskali  nie  jest 
osobliwość  spotkać  bogatego  pana,  potomka  dumnych  bo- 
jarów, trudniącego  się  piśmiennictwem,  uprawianiem  rzeczy 
krajowych,  wydawaniem  rękopismów  i  t.  d.  u  nas  dzisiaj  któż 
więcej  prócz  szanownego  Raczyńskiego  ?  Do  pióra  sam,  żaden 
się  prawie  nie  weźmie,   na  myśl  mu  to  nawet  nie  przyjdzie: 


*)  Iść  w  pomoc  wszelkim  pracom,  wszelkim  pomysłom  naród  obchodzącym. 
Teraz  naprzykład,  że  mi  to  przychodzi  na  mysi,  zaczął  któryś  literat  w  Po- 
znańskiem wydawać  tłómaczenia  Długosza,  z  talentem  i  znaj  omos'cią  rzeczy,  nie- 
wiem  czy  bez  pomocy  będzie  je  mógł  doprowadzić  do  końca;  co  za  piękna  i 
łatwa  sposobność  dla  jakiego  bogatszego  obywatela  położenia  zasługi  przed 
krajem,  przekazania  nawet  imienia  swego  potomności!—  Przedrukować  naprzy- 
kład  Skargę,  którego  też  nigdy  zupełnej  edycyi  nie  było,  nie  wartoż  iżby 
jakich  dwie,  trzy  sąsiedzkich  rodzin  złączyło  się  na  to  do  spólnych  kosztów 
i  zrobiło  narodowi  ten  prezent?  Przy  rządności,  przy  unikaniu  zbytków  i  mar- 
notrawstwa, przy  szczerej  chęci  nicby  łatwiejszego  jak  takie  ofiary,  nie  potrzeba 
na  to  ogromnych  fortun,  coby  było  trudne  w  roku  jednym,  możnaby  rozłożyć 
na  lat  kilka.  Skargę  najłatwiej  przyszłoby  wydać  w  Galicyi,  bo  w  Rosyi 
cenzura  schizmatycka  mnóstwoby  rzeczy  nie  przepuściła:  ale  Galicya  śpi,  ani 
słychać  o  niej,  jakby  cała  z  Polski  gdzie  wyjechała ...  a  jednak  tyle  jest  tam 
familij  zamożnych  i  światłych,  tylu  ludzi,  po  których  kraj  mógłby  się  czego 
spodziewać  I  —  Inny  projekt  i  innego  rodzaju,  bez  porównania  prawda  koszto- 
wniejszy, ale  też  wielkie,  w  pewnej  przynajmniej  sferze,  wydać  mogący  po- 
żytki, projekt  założenia  w  Paryża  dziennika  politycznego  francuzkiego,  którego 
gruntem  byłaby  sprawa  Polska.  Szanowny  mój  kolega  w  emigracyi,  Karol 
Hoffmann,  były  dyrektor  banku,  pierwszy  myśl  tę  powziąwszy,  ogłosił  o  tem  Jaż 
kilka  artykułów  doskonale  rzecz  wykładających,  do  dziś  dnia  jednak  nie  sły- 
chać ,  iżby  się  zanosiło  na*  jakikolwiek  skutek  a  tymczasem  jestto  dzieło,  po- 
wtarzam, wielkie  do  spełnienia  i  ze  wszystkich  znanych  mi  od  początku  emi- 
gracyi politycznych  naszych  projektów,  zwróconych  na  zewnątrz  krt^u? 
nie  znam  ważniejszego.  Wprawdzie  ratunku  Polski  upatrywać  przedewszyst- 
kiem  należy  w  niej  samej;  w  jej  własnym  domu,  w  tem  co  sami  Polacy,!  nie 
zaś  co  cudzoziemcy,  myśleć  i  robić  będą:  przypuszczając  atoli  wszelkie  spo- 
soby spółdziałania,  nie  można  nie  przyznać  projektowi  p.  Hoffmanna  trafności 
i  juito  drugą  dziś  chwytam  sposobność  zwrócenia  nań  uwagi  patryotów. 
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zkąd?  jak?  dla  kogo?  alboż  w  całem  jego  towarzystwie  pol- 
skie książki  mają  istotnie  jakie  znaczenie?  To  wszystko  nie 
dzieje  się  brakiem  zdolności  panów  naszych,  ale  brakiem  zu- 
pełnym popędu.  A  popęd  jak  ma  być,  kiedy  grunt  na  któ- 
rymby  robić  ćo  mogli,  polszczyzna,  jest  właśnie  ten,  na  który 
i  noga  ich  z  żadnej  strony  nie  postanie?  Więc  nic  nie  robią 
gnaśnieją,  marnują  nieraz  najpiękniejsze  w  sobie  dary  i  wo- 
łają, że  w  Polsce  niema  co  robić.  Niestety!  jest  w  Polsce 
co  robić  i  bardzo  jest,  tylko  was  samych  w  Polsce  niema, 
boście  serca  i  głowy  utopili  w  tem  co  zagraniczne.  Gust 
panów  i  bogatszej  szlachty  do  dziejów  i  literatury  krajowej, 
do  pióra  krajowego,  niezmiemieby  piśmiennictwo  ożywał,  za- 
razby  się  i  interes  większy  do  niego  przywiązał  i  wzrost  jego 
bujniejszy  puścił  i  język  dostałby  czego  mu  teraz  brakuje,  lub 
co  się  w  nim  przynajmniej  zaniedbało  i  zakopało.  Co  ubogi 
literat  ledwo  życzyć  będzie,  bogaty  mógłby  często  wnet 
spełnić.  *) 

Kiedy  nieraz  przesuwam  sobie  przed  myślą  to  całe  wielkie 
i  tak  piękne  publicznej  zasługi  pole,  jakie  dla  dawnych  ma- 
gnatów i  celniejszej  szlachty  widzę  otwarte,  nie  mogę  im  do- 
syć w  sercu  na  winszować,  że  i  teraz  daje  im  Pan  Bóg  tyle 
jeszcze  sposobów  służenia  krajowi!  Chwała  tym  z  potóiędzy 
nich  szczególnie  co  gorliwości,  rozumu  i  pilności  w  żywieniu 
ducha  ojczystego  pierwsi  dawszy  z  siebie  przykład,  innych  za 
sobą  poruszą,  puszczając  po  kraju  popęd  służby  narodowej,  — 

♦)  Jeszcze  co  do  sztuk  pięknych.  ^—  Wieleż  jest  domów  bogatszych,  gdzie 
iMją  np.  roboty  Oleszczy oskich?  Częściej  daleko  spotkać  się  tam  z  litografij- 
kami  i  statuetkami  francmkiemi.  Malarz  wyborny  i  wielkiego  taleiita,  Stański 
(Sztatler)  w  Krakowie,  nie  ma  podobno  często  farb  nawet  roztartych,  bo  do 
polskich  salonów  trzeba  obrazów  zagranicznych  i  z  zagranicy.  Suchodolski 
w  Warszawie  musi,  powiadają,  baszkirów  albo  jegrów  moskiewskich  malować. 
Cóż  tobie,  bogaty  człowieku,  przeszkadza  zamiast  sztychów  i  drugich  rzeczy 
obcych  widzieć  na  ściairach  swoich  wizerunki  osób  i  zdarzeń  krajowych? 
Albo  kto  córkom  twoim  zamiast  romansów^  francuzkłch  i  aryj  aktorek  włoskich, 
często  nawet  wstyd  uczciwy  rażących,  zabroni  śpiewać  raczej  po  polsku,  polską 
muzykę?  A  nie  szydź,  nie  uJ-ągaj  się  ze  swego,,  w  czem  je  widzisz  jeszcze 
niiszem,  uboższem  niż  cudzoziemskie:  bo  to  ubóstwo,  jestto  twoje  ubóstwo, 
pogarda  go  nie  zieczysz  a  miłością  możesz  mu  wkrótce  zaradzić.  Nie  obracaj 
V  żadnej  i  najmniejszej  rzeczy  ojczyzny  w  wyśmiewanie  w  czemkolwiek,  kładł- 
byś podłość  na  nią,  kładłbyś  ją  tem  samem  na  siebie,  bo  jesteś  jej  dziecko  i 
płód,  a  ona  twoja  matka,  rodzicielka  i  pani,  i  prócz  niej  żadnej  innej  niemasz 


16 


i  tę  miłość  ojczyzny,  której  serce  Polaka  było  zawsze  przybyt- 
kiem, robiąc  czynną,  opatrzną/  kaźdodzienną,  rachunku  siebie 
słuchającą.  Takich  potomność  uczci  imieniem  mężów  na- 
rodowych, wielkich  obywateli!  Takich  niech  się  tylko 
kilku,  kilkunastu  zjawi  a  po  całej  Polsce,  jak  Polska  szeroka, 
zajmie  się  życia  narodowego  ogień,  duch  jej  pod  bokiem  i 
w  oczach  wroga  wstanie  przeciw  niemu  i  ciało  weźmie !  Bez 
tajnych  towarzystw,  bez  pospolitych  spisków,  bez  junakieryj 
rewolucyjnych,  tak  możem  na  wskroś  pod  najeźdźców  nogami 
grunt  trzymać  podkopany,  iż  nigdy  na  nim  choćby  się  najdłu- 
żej parali,  nic  dla  siebie  trwałego  nie  zbudują,  za  lada  wstrzą- 
śnieniem  zapadną  się.  Do  Polski,  którą  sobie  w  głąb  serca 
zamkniem  i  w  którą  całe  życie  nasze,  we  wszystkich  chwilach 
i  sprawach  w  najmniejszych  ruchach  swoich  będzie  wplecione, 
nie  dostanie,  nie  dostanie  ich  potęga. 

Kto  ma  być  z  liczby  tych  kilku  czy  kilkunastu?  W  kim 
czujność,  niech  się  zrywa:  winnica  otwarta,  Pan  czeka.  Może 
ten  co  ostatni  przyjdzie,  zrobi  najwięcej,  ale  pierwszemu  za- 
sługi nie  umniejszy.  Nie  oglądając  się  czy  drudzy  wyszli, 
spiesz  każdy  od  siebie,  w  drodze  się  spotkacie.  Ktoby  przy- 
zostaw^,  łacniej  go  nawołąć  choćby  słowami  przedziwnego 
Beja:  nie  dosyć  jest  na  tern,  iż  kto  sam  jako  szczu- 
rek wkącie  spokojem  siedzi,  a  ninacz  się  dobrego 
nie  przygodzi.  *)  Ależ  ani  podobna  wątpić,  że' tych  szczur- 


gdy  ona  v  ozem  niedostatnia  i  mała  Jeszcze,  to  ty  jesteś  bezecnik  bezduszny, 
i  ostatniej  pogardy  godzien,  Jeźli  śmiesz  z  niej  urągać  się  i  żarty  czynić. 

Dla  tej  niewoli  obczyzny  jakeśmy  na  siebie  włożyli,  nie  ma  Polak  w  niczem 
ufności  w  samym  sobie,  zawżdy  się  tylko  pod  rękę  cudzoziemca  jak  niedołęga 
podtula  i  w  oczy  mu  jak  mała  dziecina  patrzy.  Jestto  także  jedna  z  przyczyn, 
dla  których  sztuki  w  tak  biednem  u  nas  stanie.  Do  muzyki  naprzykład:  nie- 
masz  na  świecie  narodu  raniej  muzycznego  jak  francuzki,  lecz  że  chce  mieć 
wszystko  swoje  własne,  (w  czem  okazuje  prawdziwy  patryotyzm  i  wielkiąj  jest 
godzien  czci),  więc  też  chwalebną  wytrwałością  przyszedł  do  opery  jakiejtakiijj 
pod  względem  sztuki  ubożuchnej,  ale  swojąj,  nie  cudzej  £raucuzkiej;  Polacy 
przeciwnie,  będąc  bardzo  z  natury  muzykalni  i  mogąc  z  tej  tak  dziwnej,  prze- 
ślicznej, różnowictrzną}  mnogich  krajów  swoich  melodyi  niy}piękniejszą  może 
na  kuli  ziemskiej  operę  stworzyć,  cierpią  spokojnie,  że  im  naokoło  śpiewy  ich 
wykradają,  ucząc  się  sami  operek  paryzkich  i  wielce  się  niemi  rozkosząjąc! 
W  tern  wszystkiem  opatrzenie  się  i  zejście  na  dobrą  drogę  panów  naszych, 
którzy  krajowi  dają  ton,  gusta,  opinie.,  niewypowiedzianego  wpływu. 

*)  Księga  trzecia,  k.  t. 
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ków,  takich  zi/vla8ZGza,  co  się  ninacz  dobrego  nie  przy- 
wodzą wcale  nie  będzie,  z  takich' zaś,  co  w  kącie  spokojem 
siedzą  można 'jeszcze  bardzo  wiele  pożytku  i  pociechy  od- 
nieść, co  innego  bowiem  niiłośó  pokoju  i  nieśmiałość  potrze- 
bująca pobudki,  przykładu,  co  innego  nieużytość,  nieczułość, 
nikczemność.  Mało  dziś  niezawodnie  znajdzie  się  tak  nie- 
rozumnych i  snem  głupstwa  (przytaczam  słowa  Skargi) 
odjętych,  którzy  mogąc  swoją  majętnością  albo 
małą  jaką  częścią  jej,  staraniem  i  pracą  swoją, 
wszystkiego  okrętu  i  całości  Rzeczypospolitej  po- 
ratować, dla  skąpstwa  i  łakomstwa  uczynić  tego 
nie  chcą...  tacy  ^ą  jako  owi  w  okręcie  tonący,  któ- 
rzy pomocy  na  to  nie  czynią  jakoby  się  okręt  nie 
rozbił,  tylko  się  na  układaniu  swoich  rzeczy  i  tło- 
moczków  zabawiają.*)  Kto  ma  iść  przodem  i  być  wi- 
dziany przed  innemi,  kto  za  nim,  ponieważ  wszyscy  w  jednej 
linii  iść  nie  mogą,  to  się  samo  przez  się  pokaże.  Wszakże 
co  do  tego  słowo  jeszcze. 

Ubieganie  się  w  dobrem  jest  zapewne  rzeczą  chwalebną, 
ale  trzeba,  iżby  to  szło  li  tylko  z  miłości  dobrego,  nie  zaś, 
broń  Boźet  z  miłości  własnej.  Zdarza  się  u  nas,  iż  czyjaś 
gorliwość  obywatelska  zawiść  obudzą.  Może  to  w  gruncie 
pochodzić  z  pięknego  uczucia: ^gdzieindziej  ludzie  zazdroszczą 
sobie  godności  albo  bogactw,  u  nas  zazdroszczą  zasługi  przed 
krajem;  jest  w  tem  jednak  wielkie  także  niebezpieczeństwo. 
Trafi  się,  iż  ktoś  do  tego  lub  owego  patryotycznego  dzieła 
przeto  tylko  ręki  nie  przyłoży  i  da  mu  upaść,  że  nie  on  je 
zaczął  i  że  spełnieniem  jego  kto  inny  się  przed  ojczyzną  za- 
leci: owoż  może  być  zarazem  i  uczciwy  w  uczuciu  i  niecny 
w  czynie.  Pewna  wdowa,  matka  kilku  synów  szlachetnych, 
którzy  jednak  ciągle  wiedli  między  sobą  wojnę,  kto  jej  więcej 
okaże  przywiązania,  wpadła  raz  w  wielką  wodę ;  jeden  z  synów 
pierwszy  to  postrzegłszy,  pierwszy  też  na  ratunek  skoczył . . 
Niechże  sam  tego  dokaże,  kiedy  nas  uprzedził*,  —  rzekli  insi 
w  szalonej  ku  bratu  zawiści..  Siła  jednego  nie  była  dosta- 
teczna, wszyscy  zostali  sierotami!  —  Nie  każdy  jest  w  tem 


*)  Kazanie  na  modlitwę  40.  godzinną. 
WiTwiCKi,  Wieczory.  II. 
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samem  położeniu  i  na  tern  samem  miejsoa,  jeden  może  ŁOr 
drugi  co  innego,  jednemu  bliżcij,  drugiemu  dalej,  ten  niecb 
sam  dąży,  wielu  niech  prowadzi,  byle  tylko  matka  nie  utonęła. 
Mniejsza  kogo  naprzód  zobaczy,  kogo  pierwszego  pochwali: 
dla  wszystkich  od^skanat  Nie  ma  miłości  doskonałej,  gdzie 
niema  całkowitego  o  sobie  zapomnienia. 

Patrzcie  tedy  dla  Boga  żywego!  Panowie  szlachto, 
(tak  dawny  nasz  pisarz  i  patryota  Modrzewski,  kończy  dzieło 
swoje  o  Poprawie  Rzeczypospolitej)  aby  dla  was  to  kró- 
lestwo nie  było  przeniesione  z  narodu  naszego  do 
inszego^O,  patrzcie,  przydam,  aby  kiedyś  historya  ostatecznie 
nie  powiedziała,  co  już  lud  noiędzy  8ob%  i  na  dzisiejsze  czasy 
powtarza:  Panowie  zgubili  Polskęl  Obysmyż  wszyscy 
dobrze  to  poznali,  iż  w  podniesieniu  i  utrzymywaniu  narodo- 
wości w  serdecznem  jej  na  każdem  miejscu  i  w  każdąj  rzeczy 
bronieniu,  w  miłości  czynnej^  bacznej,  ustawicznej  wszystkiego 
co  krajowe,  wszystkiego  a  nasamprzód  wiary)  ojców!  —  jest 
nie  tylko  jedyny  sposób  przechowania  ojczyzny  póld  zostaje 
w  mocy  i  ręku  najezdmka,  lecz  takie  zapewnienia  jąj  bezpie- 
czeństwa, szczęścia  i  chwały,  gdy  wrjoci  już  do  niepodległości 
Na  tej  tylko  drodze,  a  nie  na  żadnej  innej,  jest  i  może  być 
Polska. 


*)  PrzeUftd  Basylego. 


II 

o  LAFIRTNDYZMIE  I  LAFffiYNDACH, 

A  NAWIASEM  O  DOBRYM  TONIE. 


Pierwszy  to  raz  podobno,  jeźli  się  nie  mylę,  id^  te  wy» 
razy  do  druku,  nie  jeden 'wsaakże  z  czytelników  już  je  nie- 
zawodnie słyszaT;  chociaż  bowiem  do  mowy  książkowej  dot%d 
aę  nie  wprowadziły,  (czego  przyczynę  ni^omkniem  niżej),  — 
w  ustnej  i  domowej  a  zwłaszcza  w  niektórych  stronach  kraju 
znane  8%  oddawna.  Dla  tych  co  ich  nie  słyszeli  trzeba  je 
przedewszystkiem  wytłómaczyć. 

Kiedy  cudzoziemczyzna,  osobliwie  francuzczyzna,  sącząc 
8i§  i  wnikając  do  Polski  mniejszemi  strumyczkami  zaraz  od 
nieszczęśliwych  czasów  Jana  Kazimierza,  wylała  nareszcie 
z  brzegów  i  poszła  już  na  powódź  za  tego  biednego  Ponia- 
towskiego, —  starzy  Polacy,  prostoduszni  i  prawopolcy  a  za- 
dworować  czasem  lubiący,  widząc  jak  te  wszystkie  ówczesne 
mody  i  nowości  zagraniczne,  te  przemycane  mądrości  i  wszyst- 
kie niby  dobre,  niby  piękne  tony,  były  w  gruncie  kiedy  już 
nie  jawnie  rzeczą  szkaradną,  przynajmniej  czczą,  nic  niewartą, 
przesady  i  próżnego  brzmienia  pełną  a  z  jakiejś  niby  wyce- 
dzonej, w^finowanej  delikatności  za  coś  się  osobliwego  uda- 
jącą,  wymyślili  na  to  wszystko  jeden  ogólny  wyraz,  także  czczy 
niewiedzieó  jaki,  do  niczego  niepodobny  a  niby  wykwintnie 
i  z  cudzoziemska  brzmiący,  słowem,  do  rzeczy,  którą  mis^  ozna- 
czać, doskonale  i  ledwo  nie  powiem  z  dźwiękiem  naśladow- 
czym (harmonie  imitatiye)  dobrany:  lafiryndyzm,  — - 
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każdego  oraz  na  ową  manię  cudzoziemstwa  chorującego  raie- 
nią-c,  czy  to  mężczyznę  czy  kobietę:  lafiryndą! 

Oba  jednak  te  wyrazy,  tak  niespodziani  w  słowiańskim  dy- 
alekcie  *)  goście,  lafiryndyzm  i  jeszcze  prawie  lepszy  od 


*)  Niektórsy  zamiast  dyalekt,  wprowadsili  teraz  narzecze!  dosyć  się  to 
nawet  ucierać  zaczyna;  Ja  przynajmniej  do  śmierci  tego  wyrazu,  (jeśli  to  wyrat), 
nie  ułyję!    Gdyby  narzecze  było  istotnie  w  polskim  języku,  Jak  nie  Jest,  nie 
mogłoby  znaczyć  nic  innego,  tylko  chyba  tosamo  co  most:  zowiemy  zarzecze, 
miejsce  za  rzeką  (np.  w  Wilnie  przedmieście  za  Wiiejką ) ,  więc  to  co  na  rzece, 
tojest  most,  moglibyśmy  logicznie  i  zrozumiale  nazwać  narzecze.    Chcą  niby 
czyścić  Język  z  wyrazów  cudzoziemskich !  alei  Jakkolwiek  chęć  chwalebna,  ve 
wszystkiem  są  granice.  Jest  sposób,  est  modus;  przeciei  gdyby  wszystkie  wy- 
razy obcego  pochodzenia  przyszło  tak  wyganiać,  czwartejby  moie  części  i^J^*^ 
niestało;   wtedy   na  miejsce  polsRiego,  trzebaby  wymyśleć  sobie  inny  jakii. 
Znałem  Jednego  wielkiego  oryginała,  gospodarza  domu,  który  zamiast  szlaf- 
rok,   papucie,    talerz,   imbryk,   kałamarz,    linia,    styl,    papier, 
kołdra,  materac,    dywan,  komoda,  biurko,  sofa,  komin,  kory- 
tarz, kawa,  cukier,  garderoba,  toaleta,  peruka,  pomada,  lich- 
tarz, frak,  surdut,  boty,  kamizelka,   kapelusz,  kaszkiet,  ary- 
tmetyką, gramatykA,  Jeometrya.   takie  szabla,  pistolet,  fuzyi, 
dubeltówka,  a  nawet  dom,  mur,  pałac,  i  t.  d.  porobił  sypialnowiec, 
cichostępy,  miszczak,  pisalnik,  prostek,  pisałowiec,  nocokryw, 
i  t.  p.  i  wszystkich  domowych  oczy ł  i  przymuszał  tak  gadać  t    Ztego  względo 
byłto  prawie  dom  czubków,  gdzie  animoinasię  było  arozumieć.  Nie  chciał- 
bym szanownym  naszym  purystom,   miłośnikom  narzecza  i  podobnych  dzi- 
wolągów,   nic  grubiaftskiego  powiedzieć,   ale  czyi  nie  prawda,  ie  ów  diivak 
tosamo,   tylko  na  większą  skalę,   robił  co  oni!    Kaiden   na  świecie  Język  ma 
mnóstwo  wyrazów  obcego  początku,  to.  mu  Jednak  nie  przeszkadza  być  Jęty- 
kiem  odrębnym,  mieć  swoją  budowę,  swoją  naturę,   swoją  czystość,   swoich 
czystych  i  poprawnych  pisarzy.    Nie  podoba  się  komu  ten  lub  ów  wyraz,  cface 
go  zastąpić  innym?  zkądżei  wziąźć  tego  innego?  Niemasz  przecie  tego  na  zawo- 
łanie.    Wymyśleć  cichostępy,  pisalniak,  narzecze,   każdy  potrafi,  ale 
stworzyć  godnie  wyraz,  stworzyć  pięknie  i  inądrze,'  inoie  tylko  wielki  poeta 
i  to  tylko   w  chwili  natchnienia.    Zwodzą  się  strasznie  nasi  pnryści,  myśląc 
że  czyszczą  Język  — >  szkaradzą  go   owszem,  kal^ą,  rozsirająją.     Wyraz  obcy 
nie  razi  przynajmniej  niedorzecznością,   choćby  Już  dlatego,  że  się  go  w  pol- 
ssezyenłe  nie  rozumie,  ie  właściwie  nic  w  niej  nie  znaczy;  wyraz  polski  bez 
sensu,  Jak  np.  narzecze,  który  każdy  Polak  zrozumieć  mąsi,  ie  się  odnosi 
do  rzeki,   (Jakoż  Jest  drugi   wyraz,   także  nowy  i  także  zły,   uadrzecze, 
mający  niby  znaczyć  francuzkie  quai,  zły  zaś  dlatego,  że  quai  bywa  nie  tylko 
nad  rzeką),  psułby  koniecznie  jasność,  logiczność  i  piękność  mowy.    Ale  mó- 
wią, to  przecie  z  słowiańskiego.    Cóż  ztąd?  Jak  gdyby  z  czeskiego  czy  rosyj- 
skiego nie  można  tak  nieznośnego  i  zupełnie  w  naturę  polszczyzny  nie  wpada- 
jącego ukuć  wyrazu.  Jak  z  każdego  innego  ?    Więc  mówią  znowu,  polski  język 
Jest  twórczy  i  tej  natury,  że  ciągle  tworzyć  w  nim  można.  —  można  prawda, 
ale  to  tworzenie  polega  nie  na  nowych  wyrazach,   tylko  na  uowem  a  właści- 
wem  i  pięknem  użyciu  znanych*  1'wórcą  Językowym  był  naprzykład  Sniadecki, 
a  fabrykacyi  słów,  Jak  duszą  całą  nienawidclł!    Dzisiejsi  puryści  2amierząją-li 
lepiej  od  niego  pisać?  albo  nawet  lepią). od  ^ornego  króia  polszczyzny,  chcę 
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niego  lafirynda,  urodziwszy  się  w  partyi  przegrywającej 
i  z  pola  ustępującej ,  zarazże  kryć  się  musiały,  w  poufałych 
i  zakątnych  rozmowach  dając  się  niekiedy  słyszeć.  Po  salo- 
nach, gadających  i  żyjących  po  francuzku,  to  jest  w  obozie 


móirie  od  samego  Piotra  Skargi,  który  takie  nie  anał  ani  narzecsów,  ani 
cichostępów?  Nie  w  pojedynczych  słowach  Jest  styl,  Jest  piękność  mowy, 
jest  charakter  ojosytty  lub  cudcosiemski.  Csylii '  naprcykład  ów  literat,  co 
draknjąe  Jedno  moje  pisemko,  gdsie  byló  Krasicki,  pisars  popularny, 
przemienił  to  na  Krasicki,  pisarz  pospolity,  dał  istotnie  dowód  czystego 
pióra? '  O  kałdym,  co  Jakiś  nowy  wyraz  ulepi,  albo  od  drugiego  nowatora  po- 
chwyci, albo  Inaczej  zacznie  pisać  (mówię  o  pisowni)  nii  wszyscy,  albo  eoć 
podobnego,  Ja,  przyznam  się,  najgorzej  się  owszem  uprzedzam,  i  Jestto  dla 
mnie  prawie  zawsze  znak  Jeźli  nie  płytkiej,  przynajmniej  Jeszcze  niewytrawn^ 
głowy.  Trafia  się,  prawda,  że  i  ktoś  z  lepszych  pisarz yjczegoś  się  takiego,  acz 
'nadko  bardzo  dopuści:  u  niego,  nie  mówiąc  o  niedopatrzeniu  się  łatwem,  tei 
do  pojęcia,  gdy  kto  pisze  wiele  i  drukuje  prędko,  nazwałbym  to  poprostu 
grzechem  niekarnej  natury  polskiej,  która  nie  uznaje,  aby  cokolwiek  hądi 
mogło  być  niewolno,  kaidemu  zachceniu,  nawet  przywidzeniu,  natychmiast 
śmiało  dogadzając.  Język  Jestto  wielka  puścizna  wieków\  pełna  tajemnic,  mą- 
drości, świętości  nawet;  przechowanie  pokoleń,  które  najpóiniejszym  potom- 
kom przynieść  mamy,  i  na  które  nikomu,  choćby  z  największych  geniuszów, 
nie  godzi  się  zuchwałej  ręki  podnosić.  Jeźli  też  prosta  cywilizacya,  prosta 
aezttcie  godności  społecznej  nakazuje  wszystkim  niebarbarayAcom  szano- 
wanie wszelkich  publicznych  pomników  przeszłości,  cóż  dopiero  najwspanial- 
szego, najuroczystszego,  najważniejszego  z  tych  pomników:  mowę  narodową! 

Wprowadzając  nowy  jakiś  wyraz,  np.  kr  aj  o  wid*,  zamiast  wojaier, 
pierwotwór,*  zamiast  oryginał,  j  edn  oczepność,  nie  wiem  już  zamiast 
czego  i  t.  p.,  czetnuż  uczony  purysto,  tyle  przynajmniej  nie  raczysz  mieć 
uwagi,  aby  samego  siebie  zapytać,  czy  będziesz  nim  mógł  istotnie  we  wszyst- 
kich razach  i  znaczeniach  zastąpić  dawny.  Jakże  obrócisz  swego  kra  Jo  wi- 
dza, żeby  powiedzieć  wojażerka,  wojażowanie,  wojaż,  wojażerski, 
po  wojażersktt?  Powieszże-na  kogo  pierwotwór,  chcąc  powiedzieć,  że 
dziwak,  oryginał?  Ta  Jedna  tylko  uwaga  Jużby  cię  nieraz  od  nieszczęsnego 
wynalazku  twego  ratowała.  Uważmy  także,  że  na  miejsce  Jednego  Jakiego  wy- 
razu zjawia  się  tym  sposobem  kilku ,  kilkunastu  czasem  kandydatów,  a  że  miej- 
sce Jest  tylko  na  Jednego,  więc  cała  reszta  tych  podrzutków,  tych  poronieAców 
tuła  się  potem  i  włóczy  po  Języku  w  nąjobrzy  dli  wszy  sposób,  :costających  aa 
łasce  młodych  tylko  i  niewyrobionych  pisariey.  Tak  zamiast  oryginalno-* 
8 ci,  wyrazu  doskonale  dla  wszystkich  zrozumiałego  i  nawet  przyjemnego, 
wypuścili  na  nas  gorliwi  czyściciele  polskiej  mowy  taką  naprzykład  zgraję: 

samorodność, 

samoistnoś^, 

samotworność, 

samodzielność, 

pierwotwóTczość, 

pierwoistność, 

samorzutność, 

pierwotworność, 

samotwórczosć, 
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nieprz^acielskim,  nie  mogły  się  oczywiście  ani  pokazać,  do 
druku  zaś  nie  dopuszczał  ich  autorski  pedantyzm  nie  zwa- 
źąj%cy,  iż  właśnie  ta  sama  dziwaczność,  jaką  im  pod  względem 
literackim  zarzucić  można,  stanowi  wielką  ich  wartość  pod 
względem  krytycznym,  moralnym,  humorystycznym. 


a  niemMs racyi  es«maby  Jeszese  ale  mieli  prsydać  pierworsatność,  pier- 
wodsieiność,  mocotwórnosó,  siłoistnoići  i  t.  d.  •—  Szanowni  meu- 
fizycy,  którym  znów  potrzeba  nowych  wyrazów  nie  na  zastępowanie  codzoziem- 
skich,  ale  na  oznaczanie'  rzeczy  Jakoby  nowych  i  przed  nimi  nietykanych,  mij| 
inną  metodę:  płatają,  eksenterują  ten  lub  ów,  co  przez  wieki  spokojnie  i  cało 
mieszkał  sobie  w  Języka,  i  z  członków  a  szczątków  Jego  stawią  niby  wyrasy 
nowel  Takąoperacyą  zrobili  swój  urn,  (zrozum),  swoją  strzeń  (z przestrzeń) 
i  t.  p.  Jestto  cos  tak.  Jak  gdyby  kto  naprzykład  z  r^,  mającej  pięć  paleÓT, 
myślał  zrobić  coś  lepszego,  odcinając  palców  dwa,  trzy  lub  nawet  cztery.' 
Dysekować,  nie  Jestto  stwarzać,  Jestto  psnć.  Pół  lub  kawałek  słowa,  Jestto 
w  najlepszym  Jui  razie  pół  tylko  chyba  lub  kawałek  myśli,  co  moie  być  dobre, 
przepraszam,  ie  się  tak  wyraię,  do  pół*myślenia,  do  marzenia  na  sposób 
niemiecki,  heretycki,  ale  nie  do  myślenia  całego,  zdrowego,  katolickiego. 
Do  myśli  całkowitych  1  zdrowych  potrzeba  słów  całkowitych,  nie  zaś  kawał- 
kowych i  Jakichś  roztargańców.  W  innych  swoich  wyrazach  nie  są  takie 
szczęśliwsi.  Na  cześć  ulubionąj  sobie  wiedzy  mąją  Jui  nawet  Jeden  podobno 
dziennik  osobny,  zapomniawszy  zupełnie  co  znaczy  po  polsku  nawiedzony. 

W  pisowni  wciąi  takie  trapią  nas  Jacyś  reformatorowie.  Świeio  ktoś 
począł  drukować:  czcić  drogę,  zacne  matkę  —  zamiast:  drogą,  zacną 
matkę  i  t.  p. — Szczególna  rzecz,  ie  Jui  BąJ  (w  przedmowie  de  wizerunków) 
powiedział:  niedbalszych  ludzi  niemasz  Jak  Polacy  a  coby  się 
w  swym  języku  mniej  kochali.  Jestieto  bowiem  kochać  Język,  •—  nie- 
szanować  go,  burzyć,  odmieniać,  odnawiać,  robić  z  nim  co  się  zechce,  co  przez 
głowę  przejdzie?  A.  młodym  Jak  zwyczajnie  młodym,  że  coś  nowego,  więc  się 
zaraz  podoba  i  ohwyti^ą  się  tego  i  roznoszą.  O  nich  teito  szczególni^,  aei 
wcale  nie  wszystkich,  ie  Jeszcze  raz  mego  Reja  przytoczę,  pisze  on  (Żywot  3. 6.): 
by  kto  pozłociwszy  rogi  na  łeb  włoiył,  tedy  niewiem  by  nie  po- 
wiedzieli,  iż  to  tak  czyście  (dobrze),  bo  wszystko  <;zyście  by  się 
Jedno  co  dziś  pojawiło,  czegochmy  wczora  nie  widzieli.  A  ie 
pisarstwo  polskie  Jest  po  ni^większeiJ  części  w  ręku  młodzieży,  więc  Jasna  przy- 
czyna wielu  rzeczy.  Do  starszycli,  choćby  się  i  narazić  mieli,  należy  Jak  ai^ 
częstsze  czynić  w  tej  mierze  przekładania.  Jan  Sniadecki  prawdziwie  się  lua- 
Jowi  i  w  tem  także  zasłuiył. 

O  narzeczu,  które  do.cał^o  tego  artykułu  pierwszym  mi  było  powodem 
przydam  Jeszcze:  nie  mogę  go  cierpieć  i  dlatego  wprost,  —  ze  moskiewslde. 
Za  takie  czyszczenie  Języka,  coby  polegało  na  wprowadzaniu  wyrazów  mosldew* 
skich,  na  moskwiczeniu  polszczyzny,  dziękuję  oniienie!  na  rozwijanie  taki^ 
filologii,  takiej  słowiańszczyzny,  car  Mikołaj  gotówby  nawet  umyślną  Jskęś 
akademię  załoiyć.  Brofi  Boie,  abym  tu  kogokolwiek  o  złe  dąienie  obwinisł, 
ale  w  tem  przyjęciu  narieczia,  dziś  zwłaszcza,  był  pośpiech  nieawaioy. 
Wzywam  więc  wszystkich  pisarzy  naszych,  iiby  przez  samą  miłość  ojczyzny 
intruza  tego  wygnali,  wracając  tymczasem  do  dyalektu,  póki  który  sfcsę- 
śliwy  twórca  nie  znajdzie  słowa  polskiego,  dziś  nieznanego. 
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Czfts  dzisiaj  wywołać  jeden  i  drugi  ten  wyraz  z  zaciszy 
akromnych  folwai^ów,  futorów  i  zaścianków,  z  zaciszy,  dokąd 
w  miarę  jak  będziem  się  zbliżali  dO  porządkn  i  prawdy  w  na- 
rodzie, trzeba  będzie  coraz  ezęściej  pukaó  nie  tylko  po  słowa, 
ale  i  po  rzeczy,  ebcę  mówić  po  myśli  i  uczucia,  czas  je  po- 
wiadam  wywołać,  bo  na  przeciwnika  i  napastnika  tak  niegodzi- 
wego jak  jest  w  biednej  Polsce  cudzoziemczyzna,  każda  broń 
dobra  i  pozwolona,  czy  to  poważna,  czy  lekka  i  wroga  w  śmiech 
tylko  dająca.  Przydajmy  też  zaraz ,  że  je£li  na  cokolwiek  go- 
dzi się  nam  użyć  śmieszności,  tedy  najprędzej  na  cudzoziem- 
czyznę,  która  podbijała  kraj  nasz  nie  żadnemi  wywody,  lecz 
naprzód  fałszem,  przezwawszy  się  dobrym  tonem,  po  wtóre 
szyderstwem,  wszystko  co  polskie  w  pośmiewisko  obracając.  *) 

Ciężkoby  bardzo  znaleźć  parę  drugich  jakich  wyrazów  tak 
prawdziwie  zabawnych  i  oryginalnych.  W  samem  ich  brzmie- 
niu lafiryndyzm!  lafirynda!  jest  coś  tak  szczerze  komi- 
cznego, tak  pretensjfjnego  i  głupiego,  że  bez  uśmiechu  nie- 
«posób  tego  wymówić.    Zkądinąd,  już  nawet  nie  tylko  jako 


*)  Szyderstwo,  Jedna  •%  nąlpodl^scyok  przywar  ludEkieh  i  w  takiem  się 
towanystwie  najłatwiej  szerząca,  które  jui  starzeje  się  i  zamiera,  przychodziło 
4o  nas  bardzo  naturalnie  z  mową  cudzoziemską.    Mic  łatwiejszego,  nic  też  dla 
poqN>iityeh  ludzi,  »w4aszcaa  młodych,  ueieszniejsfeego,  jak  módz  z  kogo  drwin- 
kowaó,  l»rać  go  nawei  w  oczy  na  fundusz,  gadając  j^ykiem,  jakiego  nie  ro- 
■zamłe,  można  mu  wtedy  bezkarnie  powiedzieć  co  się  tylko  podoba;  naokoło 
niego  będzie  śmiech,  a  on  choćby  się  czuł  i  ofiarą  nie  ma  sposobu  obrony,  nie 
wiedząc  nawet  o  eo  idzie.    Przydajmy,  ie  szyderstwo,  ie  dowcipkowanie  zło- 
śliwe, jest  niezmiernie  francuzczyznie  właściwe.,  jest  w  obyczajach  Francuzów 
w  guście  wszelkich  ich  towarzystw,  w  naturze  takie  ich  języka.    U  nas  prze- 
ełwnie,  grzeszono  racz^  przez  mbassność,  przez  zbytnią,  czasem  aź  nieco  gru- 
biaiską  szczerość,  Ale  szyderstwo  bynajmniej.  obyCMOom  polskim,  które  prze- 
dewszystkiem  były  serdeczne,  nie  przystawało  i  do  rozmowy  polskiej  nie  na- 
leżało.   Od  czasów  francusczyzny  ktokolwiek  się  ubierał,  gadał  i  cobądź  robił 
po  endsoziemafcu,  szydził,  osyttłąc  się  praes  to  bardciej  niby  ucywilizowanym, 
z  każdego  co  się  nosU,.  rozmawiał  i  co^ądś  cobU  po  polsku.    Ztąd  nieustanne 
zgorszenie  I    Śmiano  się,  szydzono  nie  tylko  z  obcych,  lecz  z  osób  własnej  fa- 
nulii  i  szyderstwo  Skido  się  powoli  główną  salobów  naszych  zaprawą.    W  salo- 
nie dobrse  s/ranouziatTm  a  więc  najmodniejszym,    nie  w  rzeczy  samej   nie 
mogło  się  wydawać  śmiessniejszego,  jak  naprzyklad  człowiek  ubrany  wżupan 
i  kontusz,  choćbyto  był  starzec  ośmdziesiątletni  śmiał  się  tedy  lada  chłopczyk, 
lada  dziewezynka  obwlaai  powietrzem  ftanenzkiem :  pomagali  im  w  tern  bardzo 
nsturalnie  guwtriierf  i  madamy.    A  gdy  zamiast  ehose,  chose,  powiedział 
Mości  dobrodzieju,  zamiast  parole  d*honneur,  jokera  poczciw,  itp. 
Jui  nic  śmieszniejszegb. 
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broń  godziwej  satyry  &%  one  polskiemu  językowi  istotnie  po- 
trzebne, każda  albowiem  rzecz,  każdy  narów,  jak  każda  cnota, 
powinny  mieć  własne  nazwisko,  bez  czego  jasno  nie  podobna 
się  tłómaczyć.  Do  dziś  dnia  owi  tak  dmnni  8ob%  a  w  istocie 
pożałowania  godni  spółrodacy  nasi,  wychowani  i  żyjący  po  za- 
granicznemu^  zowi%  sig  mi§dzy  8ob%  i  zwani  8%  często  ludźmi 
dobrego,  pięknego  tonu;  to  nazwisko,  jako  niesłuszne 
potrzeba  im  koniecznie  odebrać.  Dobry  ton  nie  polega  na 
dobrym  pojeździe,  pięknym  Balonie,  strojnej  sukni  i  t.  p.  jak 
każdego  innego  przymiotu  można  mieć  pozór  i  pewną  formę 
a  jednak  .nie  mieć- samej  istoty,  tak  i  dobrego  tonu.  Moźeż 
być  kiedykolwiek,  abym  ja  takich  rodaków,,  w  których  domu 
we  wszystkiem  panuje .  obczyzna,  gdzie  s^roi  do  swoich  mówią 
i  piszą  nie  po  polsku,  gdzie  wychowane  dzieci  i  wszystkie 
gusta  cudzoziemskie  ę^  to  dla  szalonej  maksymy,  iż  patryptyzm 
nie  na  tem  polega,,  moźeżli  być,  pytam  się,  abym  ich  miał 
doprawdy  za  ludzi  dobrego  tonu  i  tak  nabywał?  Nigdy  w  świe- 
cie! chybabym  wprzód  rozum  i  sepoę  stracił.  Jakie,  nazwać? 
Otóż  właśnie :  w  mowie  poważnej,  serdecznej,  uroczystej,  zwijmy 
ich  rodakami  niebacznymi,  zaślepionymi,  nieszczęście  i  śmierć 
do  kraju  wnos74cymi,  dla  patoczncrj  zaś  i  poufie^ej  koncept 
starszych  kontńszówców  zóst&wil  wyborne  przezwisko  lafi- 
ryn.dów,  cały  oraz  ich  mniemany  dobry  ton,  (mówię  wyra^ 
źnie  mniemany  i- proszę  irważać,' że  o  prawdziwym  dobrym 
tonie  wspominam  zawszę  z  nslleżhym, szacunkiem),  zowiąc  la> 
firyndyzmem. 

To  d^więtene  i  z^ne  elowo  dobry  ton  jest  jakby  szaniec 
calęj. naszej.  cud^o^Cimczyzny,'  za. który  bezprawnie  usiadłszy^ 
ustawieznio  z  niego  na  wszystko  co  eolskie, '<H)  krajowe,  ro- 
żnem! bg^niami  strzela.  Z  tego  szańca  musiiń  ją  wypai^ować, 
to  słow^f  kt<^e  jej:  się  iiie  nideży,  musim  odebr&ć,.  żeby  pro- 
staczków i<pospói^a  nie  bałamuciła  Niech  naród  przeświad- 
czy się,  i  prawd;?iw)ej  jegq.c(ywiji3acyi..nie  nąętło  na  tem  zależy, 
że  nie  insi  mają  pośród  -nat  prawo  mianować  się  ludźmi  do' 
brego  tonu,  tylko  tacy  có  p^zedewsżystkiem  są  we  wszystkiem 
Polacy,,  co  dochowują  uczciwą  narodowi  .wierność  w  religiir 
mowie,  zwyczajach,  <)byOaajabh  i  całym  s^sobie  życia,  niech 
wie  i  powtarza,  że  co  inszego  lafiryndyzm,  zgubne  cudzoziem- 
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siwo  a  co  inszego  prawdziwe  we  wszysikiem   ukszWcenie, 
pi§kny  i  dobry  ton. 

Ile  razy  lafiryndom  naszym  trafi  się  użyć  polskiego  języka, 
jak  też  nie  wydziwiają,  nie  wybredzaj%l  Ktoś  naprzyldad  za- 
miast napisać:  odezwały  się  dzwony,  napisze:  unosił  się 
brzęk  narzędzi  na  modły  ze  szczytu  wież  świętych 
wzywaj%cych'*'),  i  będzie  pewien  i  cała  jego  kompania  bę- 
dzie pewna,  że  tak  pisać,  jestto  mieć  styl  osób  pięknego  tono. 
Wszystko  ich  w  poLskiej  mowie  razi,  gdyż  nie  żyjąc  z  ni%, 
nie  mi^ąc  żadnej  pouMości,  żadnej  śmiałości,  cienia  się  w  niej 
nawet  swojego  lękają.  Po  francuzku  sto  razy  naprzyldad  po- 
wiedzą sottise,  betise,  stupidite;  po  polsku  użyj  w  naj- 
konieczniejszem  miejscu  głupstwo,  skrzywią  się  i  znajdą  to 
grubiańddem.  Mojeż  pr^ezacne  państwo,  już  jeźli  z. pojedyn- 
czych takich  lub  owakich  wyrazów  mamy  sądzić  o  dobrym  tonie 
języków,  to  przyznajcie,  że  ciężko  bardziej  nie  tylko  grubi- 
ańskiego,  ale  ciekiem  wszetecznego  jak  wasz,  którym  uwzięli- 
ście się  uczyć  nas  delikatności,  a  w  którym  n.  p.  kwiat  zowie 
się  fesse  de  Nymphe,  kolor  caca  Dauphin  albo  caca 
d^oie,  potrawa  pets  de  nonne,  powóz pot-de-chambre, 
ulica  cul  de  sac,  spodek  lampy  cul  de  lampę,  i  t  p.,  że 
innych  w  żaden  sposób  nie  ośmielę  się  przjrwieść;  a  wcale  nie 
można  mówić,  żeby  były  tylko  w  ustach  prostego  pospólstwa. 
Ten  wasz  delikatny  i  sławiony  język  nie  ma  w  gruncie,  mimo 
wszelkich  waszych  ku  niemu  adoracyi,  powiem  to  wam  po 
prostu,  najmniejszego  wstydu;  stracił  nawet  do  tego  stopnia 
wyobrażenie  uczciwości,  że  prawie  nie  masz  w  nim  tak  brzyd- 
kiego i  choćby  nie  wiem  co  oznaczał  wyrazu,  któregoby  nie 
dało  się  jawnie  napisać  i  wymówić.  W  Paryżu  na  najpiękniej- 
szych.  ulicach,  bulwarach,  placach  i  w  Palais-B<^al,  i  nawet 
w  samej  bramie  pałacu  Tuileries,  modne  nasze  lafiryndy, 
co  kilkaset  mil  wiozą  tu  córki  na  doskonałe  wychowanie,  czy- 
tają z  daleka  ogromnemi  literami  taki  naprzykład  aBsz  księ* 
garski:  L'art  de  peter...  Dlaczegóż  bowiem  nie  miałbym 
go  śmieć,  zwłaszcza  w  uczciwym  celu,  wypisać,  kiedy  on,  jak 
mówię,  jest  wywieszany  (notabene  w  kompanii  drugich,  jaszcze 


*)  Jestto  dosłowna  cytacya. 
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gorszych)  w  najświetniejszych  punktach  miasta,  do  którego 
przecie  wszystkich  u  nas  od  pół  wieku  przeszło  odsyłają  p6 
naukę  pi§knej  maniery,  przyzwoitości  i  gustu?  Jeźli  to  jest 
piękne  i  obyczajne,  tern  lepiej  dla  was,  francuzcy  nasi  pano- 
wie i  francuzfkie  nasze  panie ;  jeili  zas  bezecne,  wy  się  za  to, 
nie  ja  rumieńcie,  bo  to  jest  wasz  język,  nie  mój,  wasz  świat, 
nie  mój,  wasze  miasto,  nie  moje:  w  moich  biednych  prostao 
kich  i  niedelikatnych,  bo  nie  gadaj^ych  po  francuzku,  Socha- 
czewie, Lesznie,  Sokalu,  Trokach  lub  Winnicy,  taka  zawsze 
była  ciemnota,  niecywilizacya  i  zły  ton,  źe  szkaradnika,  cohy 
śmiał  podobne  afisze  przed  oczy  ludziom  pokazywać,  kijmiby 
zbito,  błotem  obrzucano,  psami  za  rogatki  wyszczuto.. 

Ale  nie  unosząc  się  parafiańskim  gniewem,  dajmy  pokój  śli- 
cznym szczegółom  lafiryndowskiego  dobrego  tonu  i  nie  zagl^ 
dajmy  co  on  pod  połami  kryje,  rad  tylko  jestem,  mój  cz}'tel- 
niku,  zwłaszcza  jeźli  do  prawdziwych  patryotów,  to  jest  do 
szczero-narodowców  nsJeżysz,  że  ci  nowe  dwa  wyrazy  prze- 
dziwne do  użytku  przynoszę  i  mam  nadirieję,  ze  nie  jednego 
2  francuzkich  Polaków,  nie  jedną  z  angielskich  Polek,  nieras 
niemi  więcej  zmieszasz  a  może  i  upamiętasz,  jak  najpowa- 
żniejszemi  racyami.  Gdybyś  zaś  był  ciekawszy  niż  warto  ich 
pochodzenia,  powiem  jeszcze  com  słyszi^  od  tych,  którzy  je 
datują  z  czasów  późniejszych :  oto  że  pierwifey  miał  je  utwo- 
rzyć Jędrzej  Śniadecki.  Mąż  ten  wielkiego  talentu  i  wielkich 
w  narodzie  zasług,  ze  stanu  i  charakteru  pełen  powagi,  Inłnł 
niekiedy  i  umiał  z  tego  co  śmieszne  pożartować,  jakoż  należał 
do  na jdowcipniej  szych  czasu  swojego  cenzorów. 

Uszanowanie  więc  należne  dla  dobrego  tonu,  zacnego, 
prawdziwego,  narodowego!  wojna,  wojna  na  śmierć  i  wy- 
świstanie  lafiryndyzmu  i  wszystkich  bez  wyjątku  lafiryndów, 
pofrancuziałych,  poangliczonych  lub  jak  inaiczej  pocudzozieni- 
czałych,  choćby  się  ich  spotykało  w  najbogatszych,  najpierw- 
szych  i  zkądinąd  najprzyjemniejszych  salonach! 


PS.  Przy  samym  już  druku  tej  książki,  wyczytuję  w  świe- 
źem  teraz  i  głośnem  w  kraju  dziełku  Mieszaniny  obycza- 
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j|owe  przez  J.  Bejłę  *),  o  baragolstwie,  pierwszy  raz  wyraz 
ten  spotykając.  Baragolstwo  ma  znaczyć  toż  co  nieokrze- 
sanie, grubiaństwo,  gburostwo,  nieprzyzwoitość ,  bezczelność: 
kiedy  tak,  słusznie  robi  autor,  ie  bije  na  niego.  Na  dwóch 
tedy  przeciwnych  flrranicach  mamy  lafiryndyzm  i  baragolstwo ; 
oboje  fatalne,  oboje  dla  każdego  zacnego  i  prawego  Polaka 
nieznośne  i  pogardy  godne,  jedno  gada  po  francuzku,  drugie 
po  karczemnemu,  pośrodku  między  jednem  a  drugiem  jest 
prawdziwy  dobry  ton,  prawdziwie  piękne  towarzystwo 
polskie,  do  tego  środka  rodaków  kierujmy.  Można  nie  być 
lafiryndą  a  wcale  nie  być  jeszcze  dlatego  baragołą,  mo- 
żna nie  cierpieć  gadać  Polak  do  Polaków  po  francuzku  i  ni- 
gdy się  tej  szkarady  nie  dopuścić  a  równie  szczerze  nie  cier- 
pieć, ani  umieć  gadać  do  kogokolwiek  bądź  po  karczenmemu 
i  nigdy  o  t§  drug%  znów  fizkaradę  nie  być  posądzon.  Bara- 
golstwo gorsze  jest  dla  nmie  jako  dla  człowieka ,  napełniając 
mi  wszystkie  chwile  obrzydliwością  i  stawiać  mię  jakoby  w  to- 
warzystwie ludzi  dzikich,  —  lafiryndyzm  gorszy,  jest  dla  mnie  jak 
dla  obywatela,  cały  mój  naród  powoli  zabijając,  gorszy  także 
jako  dla  chrześcianina,  ułatwiając  nad  narodem  moim  pano- 
wanie wroga,  który  jest  wiary  katolickiej  przeciwnikiem. 


*)  Gawędy,  —  to  dobre,  przednie,  ssanowne,  to  fahcywe  i  szkodliwe.  Jak 
V  priysłłoścł,  to  nudnawe,  jak  w  Bcarmancie,  to  naw^t  okropne  i  po- 
tworne, Jak  na  stronicy  235  wszystkie  zaś  gładko  spisane,  z  rzadkieml  tyiko^ 
beczkami  samorzutności,  samopoznania  i  t.  p. 


III. 

o    POLKACH. 


Zwyczajna  Polek  na  świecie  sława  opiera  się  najwięcej  na 
piękności.  Cudzoziemcy,  powszechnie  je  i  słusznie  pod  tym 
względem  wielbiąc ,  mniej,  lub  wcale  ich  nie  znają  co  do  przy- 
miotów serca.  A  przecież  śmiało  powiedzieć  można,  iż  nie- 
masz  narodu,  gdzieby  kobiety  wzniosłością  i  poezyą  ucznó, 
zapałem  duszy  wyrównywały  Polkom  i  gdzieby  między  niemi 
takie  jak  u  nas,  można  znaleźć  istoty  wyższe,  nadzwyczajne,  po- 
dziwienie  i  cześć  budzące. 

Mógłbym  się  tu  łatwo  z  tą  pochwałą  rozszerzyć,  gdyby 
nudnemu,  choremu  i  kilka  już  krzyżyków  wieku  niosącemu 
krytykowi,  lepiej  przystawało  w  takie  się  grzeczności  zapusz- 
czać; to  pewna,  iż  cnotę  i  życie  ojczyzny  widzę  głównie  nie 
w  Polakach,  ale  w  Polkach,  i  że,  z  przeproszeniem  wszystkich 
kolegów  mojej  płci,  mam  je  za  stworzenia  cenniejsze,  piękniej- 
sze od  nas,  nie  tylko  cis^em,  lecz  i  duchem.  Z  pod  ich  serca 
wypływa  nasza  miłość  kraju,  w  nich  naród  ma  najprędszy,  naj- 
szczytniejszy widok  poświęcenia  się  i  ofiary,  w  nich  także  ma 
tę  trochę  modlitwy,  którą  jeszcze  świeci  jakkolwiek  przed 
niebem. 

Niemasz  mówię,  pod  słońcem  takich  entuzyastek,  sercem 
i  głową,  jak  Polki.  Gdyby  mię  kto  zapytał,  jakimby  sposobem 
mógł  najpewniej  miłość  ich  pozyskać,  serce  j^odbić,  głowę  za- 
wrócić? powiedziałbym,  spełnij  jaki  czyn  wielki,  zrób  co  nie- 
pospolitego, sławnego  a  zwłaszcza  oddaj  przysługę  Polsce! 
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Niezmierne  tedy  dobrodziejetwo  Opatrzność  krajowi  naszemu 
wyświadczyła,  dając  mu  na  obywatelki  takie  istoty.  Ale 
tego  dobrodziejstwa  umieź  on  używać?  umież  dary  i  przy- 
mioty tych  istot  rozwijać,  doskonalić,  na  chwałę  i  szczęście 
swoje  obracać? 

Nie  znam,  nie  wyobrażam  sobie  nic  gorzej,  fatałniej,  nie- 
znośniej wychowanego,  jak  czasów  naszych  bywaj%  lub  nieda- 
wno jeszcze  bywały  wychowane  Polki. 

A  toż  co  I  — ^  krzyknie  jaka- szanowna  i  wielkiego  tonu 
matka,  jeźli  tylko  osobliwszym  a  dla  mnie  całkiem  niespodzie- 
wanym przypadkiem,  raczy  na  tę  kartę  polskiego  pisarza  okiem 
reucić,  —  więc  i  ja  może,  która  z  takim  trudem  i  kosztem 
miałam  z  Pai^źa  i  Londynu  bony,  nauczycielki,  guwernantki, 
jeżdżę  z  córkami  od  jednej  stolicy  do  drugiej^  w  nąjpierwszej 
je  wreszcie  pensyi  paryzkiej  umieściłam,  więc  i  ja  także  nie 
dobrze  je  wychowuję?...  Właśnie  do  pani  mowę  zwracałem, 
właśnie  nie  o  kim  innym,  tylko  o  jej  córkach  myślałem.  Tak 
jest,  niestety!  wychowujesz  je  pani  jak  najgorzej  i  gdybyś  na- 
wet nie  matką,  lecz  nieprzyjaciółką  była  i  chciała  im  najwięk* 
szą  w  życiu  zadać  szkodę,  nie  mogłabyś  nic  skuteczniejszego 
wymyśleć  jak  to,  które  dajesz  wychowanie. 

W  czemże  widzisz  jego  złe  tak  straszne?..  Krótka  odpo- 
wiedź w  wyraźnej  wojnie  z  Bogiem!  On  córki  twoje  pani, 
zrobił  Polkaini,  ty  łożysz  wszystko  na  to,  (darmo  się  bowiem 
nie  zwódź),  aby  je  zrobić  cudzoziemkami.  Dzięki  wprawdzie 
wrodzonemu  uczuciu,  |mocy  krwi,  łasce  Bożej,  będą  to  cu- 
dzoziemki kochające  Polskę,  ale  oczywiście,  po  takiem  wycho- 
waniu, nie  będą  i  w  żaden  sposób  być  nie  mogą ,  prawdziwe, 
zupełne  Polki. 

Co  tylko  wszystkie  takie  biedne  matki,  szanowne  lafiryndy 
nasze,  (bo  odtąd  niech  mi  już  wolno  wyrazu  tego  używać), 
tłómaczy,  to,  że  nie  wiedzą  co  czynią,  że  truciznę,  którą 
w  dzieci  wlewają  same  już  pierwej  wzięły  od  rodziców,  że 
powszechna  moda  łatwo  im  odbiera  baczność  i  widzieć  rzeczy, 
jak  są  w  istocie,  nie  dopuszcza,  że  w  duszy  intencye  ich  są 
do  pewnego  stopnia  niewinne,  że  wreszcie  sofizmat,  który 
przy  wszystkim  co  błędne  i  występne  musi  zaraz  stanąć  do 
boku,  jak  konieczny  i  niezbyty  towarzysz,  —  wciąż  im  szepcze, 
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nie  na  tem  polega  patryotyzm,  nie  to  dobr%  Polkę 
stanowi.  *) 

Co  ta  mówię,  8ci%ga  się  głównie  do  naszych  pań  wielkiego 
świata,  wielkiego  imienia,  albo  tych,  które  mogąc  mniejwifcej 
mierzyć  się  z  niemi  majątkiem,  we  wszystkiem  zaraz  je  cbc% 
naśladować.  U  innych,  można  powiedzieć,  edukacya  po  da- 
wnym upadku  ledwo  się  w  ostatnich  czasach  podnosić  zaczęła^ 
mianowicie  od  założenia  Instytutu  guwernantek  w  War- 
szawie i  szerzących  się  coraz  wybornych  pism  Klementyny 
Hoffionannowej.  Daj  Bo&e,  aby  wzięła  istotnie  kierunek  całkiem 
narodowy.  Wszakże  i  między  najmniejszemi  szlachcianeezkami 
rzadko  n^tki,  coby  napatrzywszy  się  na  panów,  nie  chci^ 
jakimbądć  sposobem  ns&armić  córki  franeuzczyzną,  (a  niedługo 
będzie  angielszczyzną),  posyłając  przynajmniej  do  jakiegośkol- 
wiek  szurgota  zagranicznego,  chcę  mówić,  do  tak  zwanej 
madamy. 

Ale  śród  naszych  pań,  naszych  dam  pięknego  jak  zowią 
tonu,  —  ani  wyobrażenia  polszczyzny !  W  języku,  w  obycza- 
jach, w  gustach,  w  całem  życiu,  panie  nasze  sążto  rzeczywi- 
ście Polki? 

Weźmy  naprzykład  język. 

Powiedziałem  już  raz,  może  niegrzecznie,  że  ani  jednej 
niemasz,-coby  dobrze  list  po  polsku  napisać  umiała.  W  tem 
twierdzeniu,  które  i  dziś  z  całem  uporem  człowieka  szczerze 
prawdę  mówiącego,  gotówem  powtórzyć,  niema  przesady  a 
przynajmniej  nie  wiele:  moźnaby  tu  konkurs  ogłosić  i  żadnaby 
go  prawie  z  szanownych  dam,  o  których  mam  honor  mówić, 
nie  wygrała.  Miewają  prawda  czasem,  niejakąś  pretensyę, 
lecz  ani  wrodzony  dowcip,  ani  wiadomości,  ani  takt  i  trafność 
nie  pokryją  tego,  co  za  zupełnym  brakiem  wszelkiej  wprawy 
iść  musi.  Język  polski,  choć  go  tak  panie  za  Boże  stworzenie 
nie  macie,  potrzebuje  także,  jak  kaźden  inny,  nauki  i  czasu 
i  używania,  mówcie  nim,  piszcie,  czytajcie,  chuchajcie,  porfu- 
gujcie  się  ustawicznie  a  niezawodnie  będziecie  mówić  i  pisać 
z  całym  tym  wdziękiem  miłym,  który  we  wszystko  wlać  mnie- 
cie :  ale  dzisiaj  1  alboż  jest  aby  jedna,  (proszę  tylko  bez  gniewu 


*)  Obacs  tom  T.  ttr.  18S  i  199. 
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spokojnie  się  ze  mn%  nad  tern  zastanowić  a  darować,  źe  si^ 
w  tych  gderaniach  tak  powtarsam),  coby  od  najmłodszych  lat 
oie  była  w  ręku  cudzoziemakiem?  coby  nie  miała  przy  sobie 
Francuzki?  coby  edukacyi  nie  pobierała  w  języku  francuzkim? 
coby  dobrydzień  nawet  i  dobranoc  ojcu  i  matce  oddawała  nie 
po  francuzku?  coby  się  nie  modliła  na  książce  franouzkiej? 
eoby  dzienni  swój  pisała  nie  po  francusku?  coby  pierwsze 
zaras  słowa  na  wstępie  na  świat,  pierwszą  grzeczność,  pierwsze 
oświadczenie  miłościi  usłyszała  nie  w  mowie  francuskiej?  ooby 
całe  społeczne  źyde  swoje,  wszystkie  wzruszenia  serca  nie 
w  tej  mowie  tłómaczyła?  coby  do  najbliższych  przyjaci^ek^ 
do  osób  familii  pisywała  nie  po  francuzku?  Wyi^ywam,  pro- 
szę, czekam,  niech  kto  wymieni,  pokaże  w  całej  Polsce,  na 
Mazowszu,  na  Rusiach,  na  Litwie,  w  Wielkopolsce,  aby  jedn% 
z  szanownych  dam  o  jakich  mówię,  coby  mi  w  tem  zaprze- 
czyć  mogła!  A  jakimźe  znów  cudownym  sposobem  miałyby 
amieć  po  polsku?  Umieć  po  polsku,  że  się  uczą  po  francuzku? 
osobliwsza  pretensya!  jak  kogoś  coby  chciał  umieć  na  arfie^ 
dla  tego,  ie  się  uczył  i  gr^  ciągle  na  fortepianie.  Gdybyi 
przeto  nic  się  już  innego  zarzucić  nie  dało,  któryżby  Polak 
prawy  i  baczny  wychowanie  wasze,  choćby  niewiedzieć  jak 
zkądinąd  świetne  i  kosztowne,  mógł  i^waźać  za  dołwe? 

Niewicm  czy  co  powiadam  obrazi  którą  z  pań  naszych,  ży- 
czyłbym sobie  bardzo !  boby  to  przecie  był  znak,  że  jeszcze  może 
je  to  cokolwiek  obchodzić.  Najczęściej  jednak  same  z  uśmie- 
chem przyznają,  iż  nie  najlepiej  po  polsku  umieją,  ale  cóż  i  -*• 
przydadzą  —  czyż  można  język  polski  równać  do  francuzkiegoi? 
czyż  ma  on  taką  słodycz,  moc,  delikatność?  Wiem  ja  bardzo 
dobrze,  który  z  nich  wart  czego;  bo  i  jeden  i  drugi  znam  tro- 
chę i  sprzeczać  się  o  to  nie  myślę,  jakbym  się  nie  sprzeczał, 
gdyby  mi  kto  utrzymywał,  że  naprzyktad  latarnia  na  bulwarze 
paryzkim  jaśniejsza  jest  niż  słońce  na  niebie,  ale  przypuśćmy 
na  moment,  iż  tak  jest  rzeczywiście  jak  te  panie  mówią,  iż 
polski  od  francuzkiego  brzydszy  i  pośledniejszy.  Cóż  ztąd? 
Proszę  tylko  o  wniosek  logiczny  i  uczpiwy.  Przekładać  język 
obcy  nad  swój  rodowity,  dlatego,  że  tamten  piękniejszy,  przy- 
jemniejszy, jestto  prawie  przekładać  ojca,  męża,  lub  brata  cu- 
dzego nad  swego  własnego,  dla  tego  że  cudzy  jest  piękniejszy 
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i  lepszy.  Język  francuzki  jest  (niech  i  tak  będzie  t)  piękniejszy 
od  polskiego,  tobie  jednak  pani,  jeili  nie  chcesz  przeciw  na- 
rodowi wykroczyćj  i  że  użyję  poważnego  słowa  biblii,  przeciw 
niemu  cudzołożyć,  nie  wolno  tego'  pi^aiiejszego  nad  swój  oj- 
czysty przenosić  I..  Mogę  też  sumiennie  w  tern  szanowną 
panie  zaspokoić:  Bogu  dzięki,  wybierając  między  dwoma,  nie 
francuzkiemu  oddaliby  znawcy  iMerwszeństwo.  Że  w  polskim 
nie  da  się  tak  wszystkiego  na  głos  powiedzieć,  wszystkich 
sromot  francuzkich  tak  łacno  wymówić,  to  prawda,  lecz  za- 
miast ubliżać,  czyni  mu  to  owszem  zaszczyt.  Prawda  także, 
iż  dziś  francuzki  jest  zwinniejszy,  ma  więcej  polorn,  ułożenia, 
więcej  że  tak  rzekę  świata,  lecz  pogódźcie  się  tylko  panie 
z  polskim,  bądźcie  z  nim  rano  i  wieczór,  w  domu  i  za  domem, 
w  mowie  i  piśmie,  przypuśćcie  go  do  swoich  salonów  i  poko- 
jów, do  swoich  bibliotek  i  stolików,  zwierzcie  mu  się  z  wszyst- 
kidi  uczuć,  wszystkich  wzruszeń,  wszystkich  tajemnic  serca, 
niech  wie  o  każdej  waszej  myśli,  o  najprzelotniejszej  fantazyi, 
o  najmniejszym  zabłysku  dowcipu....  a  ujteycie  coto  za  język! 
jak  się  przed  wami  natychmiast  nowe -w  nim  wdzięki  pusz- 
czą, nowe  blaski  rozleją,  nowe  barwy  wystąpią,  ujrzycie  i 
będziecie  zdziwione,  jak  może  być  miękki  i  giętki,  jak  strojny 
i  pieszczony,  jak  słodki  i  niewieści,  jak  .wciąż  kwitnący,  przej- 
rzysty, lekki,  prześliczny,  nad  wszystkie  w  świecie  piękniej- 
szy I  *) 

W  głowę  prawdziwie  zachodzę,  kiedy  chcę  sobie  wytłó- 
maezyć  na  co  Polkom  ta  taka  Crancuzczyzna?  Chyba,  żeby 
mogły  wojażować.  —  A  na  co,  pytam  się  wojażować?  CJjyba, 
żeby  mogły  gadać  po  francuzku.    Bo  jednak  koniec  końców 


*)  Do  napisani*  lista  prędkiego  nie  przecie  y  ie  dii ^  franeuzki  jest  dogo-' 
dniejasy,  niema  w  nim  tych  cif ikich  i  ustuwicsnycii  tytułów,  alei  polskiema 
nic  ta  nie  brakuje  tylko  uiycia,  tylko  ręki  naszej.  Zamiast  kontascowych  i 
robronowycli  Jaśnie  Wielmoinych  i  WłeJluoinych  Dobrodziejów 
i  Dobrodziejek,  czeaau  nie  uiyć  po  prostaPan^w  i  Pań!  tamte,  jake 
pamiftka  krajowa,  (dobry  bowiem  rozum  radzi  J^  i  w  ni^mnlejszym  drobiazgu 
szanować),  możnaby  kłasd  tylko  na  górze  listu.  Nie  bójmy  się  także,  zwłaszcza 
z  pocsątkn,  niektórych  wyrazów  cudzoziemsldego  rodu,  ani  się  męczmy  zastę* 
powjw  Je  koniecsaie  poUklemi,  gdy  i  zaraz  za  tern.  szłaby  nienaturalnosć  i  pe- 
danctwo.  JNadto  długo  mówiliśmy  i  pisali  po  francuzku,  iiby  się  od  razu  tak 
zupeluie'od  tego  języka  oderwać,  aby  nawet  wżadnemsię  pojedynczem  słowie 
nie  przypomniał.    2  czasem  t«  dopiero  przyjść  może. 
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Pan  Bóg  je  nie  stworzył  na  filologów,  ani  na  wojaźerów,  tylko 
na  córki,  żony  i  matki  polskie.  *) 

Białogłowy,  s%  białogłowy,  pisze  gdzieś  stary  Mo- 
drzewski **)  Kobieta  stworzona  jest  dla  domu.  Tam  cały  jej 
rozum,  tam  cała  jej  cnota  i  zaiste  nie  jestto  ani  dla  rozumu, 
ani  dla  cnoty  za  ciasne  pole.  Cudzoziemczyzna,  wyprowadza- 
j%c  inysl  i  ducha  kobiet  polskich  z  domu,  zadała  im  niezmierna 
szkodę,  nie  tylko  pod  względem  narodowym,  ale  czysto-mo- 
ndnym. 

Trzeba  przyznać,  źe  i  co  do  tego  dawna  Polska  była  mędr- 
sza,  szczęśliwsza.  Życie  niewiast,  fi  więc  nasamprzód  wycho- 
wanie, zamknięte  było  między  czterma  ścianami.  Edukacya 
głównym  swoim  traktem,  szła  nie  na  pensyę  paryzką,  lecz  na 
parafialny  kościół.  Biblioteką  dla  niej  były  nie  żurnale  fran- 
cuzkie,  lecz  książki  domowe  przedewszystkiem  książki  święte; 
pierwszym  profesorem,  ustawicznym  przewodzcą  i  dozorcą  nie 
zagraniczna  najemnica,  nie  heretyczka  zwłaszcza,  ale  rodzona 
matka:  pomocnikami  nie  panowie  metrowie  w  Paryżu,  Wie- 
dniu, Dreźnie,  Berlinie,  ale  służebnice  Boże  u  pp.  Brygitek, 


*)  To  nakoniec  powiem  po  prosta,  że  ile  razy  zdarza  mi  się  słyszeć  Pola- 
k6sr  iab  Polki  mówiącyełi  do  siebie  zamiast  po  polsku,  po  francuzku  i  do  t0go 
akcentem,  jak  to  najczceciej,  mazurskim  albo  litewskim,  (który  jednak  tym  pa- 
nom i  paniom  wydaje  się  bardzo  piękny),  i  frazesami  p6ł  polskiemi,  pół  nie 
wiedzieć  Jakiemi,  (które  im  także  wydajf  się  istotnie  francuzkie),  a  choćby 
wreszcie  i  najlepszym  akcentem  i  ną}lep8zemi  frazesy,  —  kiedy'  pomyślę  dla- 
czego  to,  z  jakiej  przyczyny,  w  jakim  celu,  na  Jaki  pożytek,  na  jak§  chlubę, 
kto  ieh  do  tego  przymusza,  —  zdaje  mi  się,  szczerze  wyznaję,  że  słyszę  wary- 
atów  i  waryatki.  I  proszę  tylko  dobrze  się  zastanowić  a  wątpię  bardzo,  ąby 
ktokolwiek  z  ludzi  rozsądnych  mógł  nie  przyznać,  że  istotnie  jest  w  tem  coś 
mniej  więcej  wyraźniej  nieprzytomności. 

Dla  tejże  manii  zdarza  się,  że  jakaś  młoda  osoba,  (mówię  z  famllij  liczą- 
cyełi  się  do  tak  zwanego  większego  tonu),  wstępąjąe  nawet  do  klasztoru,  woli 
jeszcze  być  mniszk%  francuzką  niż  polska  i  Jedzie  raczą]  do  Francyi,  chociaż 
ma  w  Polsce  tyle  także  panieńskich  klasztorów.  Która  nie  może  poświęcić 
się  Bogu  w  Paryżu,  to  przynajmniej  w  Wiedniu  lub  gdzieindziej,  byle  nie 
w  kraju!  Może  dlatego,  iż  tam  klasztory  lepiej  urządzone?  Próżna  wymówka. 
Można  i  w  polskim  i  po  polsku  pacierze  mówiąc,  być  tak  dobrą  sługą  Bożą  i 
zostać  zbawioną  a  idąc  do  zagranicznego  i  tam  wnosząc  jakiś  naprzykład  fun- 
dusz, o  tyle  czynisz  szkody  Pulsce,  która  przecież  także  potrzebuje,  aby  jej 
Idasztory  nie  ginęły,  i  więcej  w  tem  ratunku  dziś  woła,  (a  to  odkładając  nawet 
wzgląd  patryotyczny),  jak  jakikolwiek  krą)  inny :  nigdzie  bowiem  tak  Jak  tam 
rząd  uie  wytępia  religii. 

**)  O  Poprawie  Rzeczypospolitej.  U  21. 

WiTWicKi,  Wieczory.    II.  3 
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Wizytek,  Sakramentek.  Uczono  nie  wielu  języków,  ale  wielu 
cnót;  mniej  dbano  o  chemię,  astronomię,  geologię,  więcej 
o  cichość,  pracewitośó,  skromność,  posłuszeństwo,  cierpliwość, 
bogobojność.  Jednem  słowem,  za  wzór  doskonałej,  najpiękniej- 
szej i  najszczęśliwszej  niewiasty,  stawiono  dziewczęciu  nie  tę 
lub  ową  damę  paryzką,  pół  śpiewaczkę,  pół  aktorkę,  półmo- 
dniarkę,  pół  coś  więcej  jeszcze,  przejeżdżającą  się  od  stolicy 
do  stolicy,  wszędzie  sobą  a  w  domu  najbardziej  przykrzącą, 
młodość  w  strojach,  zbytkach,  upojeniu,  starość  w  nudach, 
obrzydzeniu  i  zgryzotach  trawiącą,  —  lecz  Tę,  której  imienia 
nie  jestem  godzien  wymówić,  przykład  żywy  cnoty  i  mądrości, 
doskonałość  pierwszą  po  Bogu,  Nacz3rnie  łaski  [niebieskiej 
pełne:  Maryę  Nazareńską! 

Jakie  podobne  wychowanie  domowe,  pobożne,  narodowe, 
ukształcało  w  staroświeckiej  Polsce  matrony,  zobaczmy  choć 
parę  wizerunków.  Z  Niesieckiego  naprzykład  dam  w  skróceniu 
opis  życia  dwóch  lub  trzech  dawnych  Polek.  Czytelnik  sam 
różne  czasy  porówna  i  osądzi: 

Anna  Jabłonowska,  z  domu  Eazanowska. 

«Maryanna  Anna  Eazanowska,  z  dzieciństwa  pobożnie  wy- 
((Chowana,  w  lat  piętnaście  wydana  za  Stanisława  Jabłonow- 
((skiego,  wojewodę  ruskiego,  a  potem  kasztelana  krakowskiego 
((i  hetmana  wielkiego  koronnego,  przez  lat  dwadzieścia  dziewięć 
((życie  z  nim  wiodła  w  nierozerwanej  przyjaźni  i  miłości.  Naj- 
(( pierwsze  staranie  mając  o  Bogu,  tak  .zażywała  świata,  że 
« serca  do  niego  nie  przyldadała,  fortunę  swoją  nie  na  zbytki, 
((albo  wymyślne  stroje,  ale  na  miłosierne  uczynki  obracając 
((Na  święta  uroczyste,  nadto  w  dni  śś.  patronów  i  patronek 
((Swoich,  z  wielkiem  przygotowaniem  postów,  jałmuźn  i  różnego 
((umart:wienia,  do  św.  komunii  przystępowała.  Co  rok  reko- 
((lekcye  przez  ośm  albo  dziesięć  dni  odprawowaó  zwykła.  Akty 
((cnót  świętych,  w  których  upodobanie  miała,  ręką  własną 
(( przepisyw£^a,  a  iżby  i  drugim  do  nabożeństwa  pomogła,  sUa 
((kosztu  łożyła  na  drukowanie  ksi^  nabożnych.  Grdzie  się 
((dowiedziała,  że  krucyfiks  jest  w  szczególniejszej  dla  łask  tam 
((Odebranych  czci,  jako  w  Świeciu,  w  Prusiech,  w  Busku,  War- 
((szawie,  Lwowie,   tam  się  udawała,   [widać   dawne  Polki 
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inaczej  niź  pói&niejsze  wojaż  pojmowały).  Kausza* 
<(iK)wanie  sakramentalnego  Boga  dawała  podesłania  do  cibo«- 
Mrium,  które  rękami  swemi  uszywszy,  różnemi  wonnościami 
tfnamaszczała.  W  Janowie  kościół  z  gruntn  wystawiła,  w  Fva>- 
«<ize  ołtarzami  i  inszym  porządkiem  ozdobiła,  innym  domom 
« Bożym  siła  bogatych  aparatów  z  jej  szczodrobliwości  przy- 
«było.  Jan  m.  i  Marya  Kazimiera  lubo  ją.  bardzo  kochali 
«i  poważali,  tych  łask  pańskich  nie  na  wyniosłość  swoją,  nie 
(tna  poniżenie  drugich  zaźywi^a.  Dzieciom  pobożne  i  chrze- 
HŚciańskie  wychowanie  dała.  Uboższe  sieroty  panienki  zbie> 
«rała,  tak  je  w  nabożeństwie  jako  i  w  ręcznej  robocie  ćwiczyła 
«a  potem  albo  do  klasztoru,  albo  w  stan  małżeński  z  posagiem 
((Wydawała.  Eu  wszystkim,  a  nawet  nieprzyjaciołom  była  ży- 
(rezliwa,  co  mogła  im  dobrze  czyniła,  niezgodnych  w  stanie 
« małżeńskim  do  jedności  przyprowadzała,  poddanych  od  krzywd 
<(bronił£^  szpitale  hojnie  opatrowała ;  na  uwolnijenie  tych,  któ- 
«rzy  w  tatarską,  albo  turecką,  niewolę  dostali  się,  wiele  łożyła, 
((dusze  w  czyscu  jałmużnami  i  innemi  dobremi  uczynkami 
«ratowała.  Każdy  na  dworze  jej  tego  się  najbardziej  wystrze- 
«gał,  żeby  w  jakie  podejrzenie  nieprzystojne ści  nie  przyszedł, 
« wiedząc,  że  ta  pani  takich  ludzi  przy  sobie  cierpieć  nie  mo- 
«gła...  (przypominam  tu  sobie  innego  rodzaju  gor- 
liwość pewnej  z  naszego  pokolenia  damy,  także 
wielkiego  domu  Polki,  która  sama  się  rozwiódłszy, 
pasyę  miała  dla  rozszerzania  cywilizacyi  namawiać 
kogo  mogła  dt)  rozwodu,  a  naprzód  domowych.) 
a  O  ludzkich  wadach  nigdy  mówić  'nie  chciała,  a  gdy  kto  inny 
<(to  zaczął,  jawnie  pokazywała  jak  jej  ve  ii^iło  było.  Serde- 
«cznie  pragnęła,  aby  się  Ruś  z  kościołem  złączyła,  obrazy  bło- 
«g08ławionego  męczennika  Józefata  malować  i  w  kościołach 
« stawiać  dawała.  Do  śmierci  zawczasu  się  gotowała.  Nawie- 
je dzał  ją  Fan  Bóg  różnemi  i  naprzykrzonemi  boleściami,  prze- 
«cieź  w  tych  wszystkich  spuściwszy  się  na  ręce  Boskie  zupeł- 
ne nie  się  z  wolą  Jego  zgadzfiJ:a,  wzbudzała  w  sobie  pragnienie 
« widzenia  Boga,  rada  słuchając  gdy  o  chwale  niebieskiej,  o 
((Szczęściu  błogo^wionych  kto  mówił.  A  widząc  w  ostatniej 
«chorobie,  że  w  siłach  ustawać  poczęła,  prosiła  żeby  sakra- 
«]nenta   przyjąć  mogła.  Matce  Boskiej  i  śs.  patronom  zgon 
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«8wój  polecała;  męża,  dzieci  i  dwór  pożegnawszy,  przy  wzy- 
Kwaniu  imienia  Jezus  i  Marya  ducha  Stworzycielowi  swemu 
« oddała  roku  1687.  Był  przy  jej'  skonaniu  Jakób  królewicz 
«i  oczy  jej  zamknął,  królowa  ciało  jej  nawiedziła  i  nogi  jej 
« całowała.  Ciało  jej  złożone  w  kościele  jezuickim  lwowskim.)* 

(z  Nieś.  skróć.) 

Krystyna  Potocka,  z  domu  Łubomirska. 

« Córka  Jerzego  Lubomirskiego  marszałka  wielkiego  i  bet- 
((mana  polnego  koronnego  zLig§zianki;  po  śmierci  matki,  od 
«Anny  księżnej  Radziwifiowej  kanclerzyny  koronnej,  ciotki 
«  swojej  na  wychowanie  wzięta,  nie  tylko  w  pobożności  chrześci- 
«ańskiej,  ale  też  w  ręcznej  robocie  wielki  postęp  wzi^a;  któ- 
«rego  potem  w  dalszem  życiu  na  chwałę  Boską  sowicie  zażyła, 
«gdy  przybytki  Boskie  misterną  rąk  swoich  pra<^  po  różnych 
o  miejscach  ozdobiła  i  ubogaciła;  muzyczną  także,  sztukę  tak 
« umiała,  że  jej  nie  łacno  było  dobrać  kogo  równego,  żeby  zaś 
«i  tą  umiejętnością  Bogu  się  przymiliła,  sama  różne  o  Bogu  i 
« świętych  Pańskich  partytury  i  wiersze  polskie  składała.  Za 
amąż  wydana  za  Feliksa  Potockiego,  kasztelana  krakowskiego 
«i  hetmana  koronnego,  lubo  krasnością  jej  urody  wiedzeni,  do 
« towarzystwa  z  nią  lgnęli,  Krystyna  by  najmniej  postrzega 
«w  kim  płochość  jaką,  zaraz  od  takiej  kompanii  uciekała. 
« Kosiła  się  według  stanu  swego  przystojnie,  ale  do  mniej  fo- 
«remnej  (zapewne  ma  to  być  mniej  skromnej),  naten- 
<(czas  zagęszczonej  mody,  żadną  miarą  nawrócić  się  nie  data. 
ttjako  była  rozumu  wielkiego,  umiała  go  zażyć  i  na  chwałę 
« Boską  i  na  rozporządzenie  domu  swego,  W9zy8tkie  tedy  go- 
«dziny  każdego  dnia  miały  swoje  zamierzenie  pewne,  jedne  na 
((modlitwę,  drugie  na  książki  duchownej  czytanie,  inne  na 
((gospodarskie  interesa,  inne  na  robotę  ręczną.  Częstokroć 
((pannom  robotą  zabawionym  książkę  duchowną  czytała,  wiary 
((i  katechizmu  ucsgrła;  n&  ubogich  tajne  jałmużny  sypała,  w  szpi- 
(italu  je  nawiedzając  karmiła  i  opatrywała,  szczególniej  na 
((niewolników  jej  się  łaskawość  :wy dawała,  których  z  petów 
(( wy  kupowała,  dusz  także  czyscowych  ratcgąc,  nie  tylko,  że 
«c różne  dobre  uczynki  i  umartwienia  swoje  za  nie  ofiarowała, 
((ale  i  drugim,  osobliwie  dworskim  swoim  pobudką  do  tego 
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•była.    W  ćwiczeniu  pokory  świętej,  gdy  dostał  się  jej  pe- 
uwnego  czasu  list  sługi  w  którym  ją  niepięknie  określił,  spa- 
«liw8zy  kartę,  tóź  mocnem  się  postanowieniem  ugruntowawszy, 
ffżeby  mu  tego  nigdy  nie  wymawiać,  gdzie  się  tylko  podała 
« sposobność,  zawsze  mu  u  męża  opiekę  dawała.    Do  spowiedzi 
«i  komunii  z  osobliwem  przygotowaniem  i  uuiźoności%  przy- 
« stępowała,  akty  sobie  niektóre  do  tego  spisawszy  i  niektóre 
« sposoby  czczenia   Boga   w  sakramencie,    (później  nasze 
damy  wolały  we  francuzkich  swoich  żurnalach  za- 
pisywać   les   impressions    des   yoyages,    po  strzeżenia  o 
narodach  i  stolicach  albo  wyjątki  z  modnych  dzieł 
paryzkich,  —  przed  kilkunastu   laty  jedna  z  nich 
ofiara  cudzoziemczyzny!   młoda  wówczas  panienka, 
która    później    wyrzekła  się    ojczyzny  i  poszła   za 
mąż  za  jakiegoś  Włocha,  tak  się  bawiła  piórem,  iż 
pisała  po  francuzku   jakąś    komedyę..    proszę  zga-» 
dnąć   o  czem?...  o  chemii!),  nabożeństwa  także  adwen* 
ntowe,  postowe,  do  najświętszej  Matki  i  śś.  patronów  długie 
« sobie  spisała:  z  tych  poznać  jak  się  Krystyna  w  wielu  cno* 
«tach  przed  Bogiem  krzewiła,  jaką  pilność  przykładała  nad 
«8obą  w  postępku  duchownym,  jak  zawsze  pragnęła  coraz  do- 
ffskonalej  i  goręcej  słtlżyć  Bogu.    Na  cześć  tego  Boga,  gdy 
« drewniany  kościół  i  klasztor  panien  Brygitek  w  Sokalu  po- 
« gorzał,  na  imię  św.  Michała  Archanioła  kościół  i  klasztor 
« wymurowała,  przy  nim  ufundowała  bractwo  Św.  Józefa,  drugi 
« kościół  wybudowiała  pod  Surowo wem,   nadto  bazylikę  św 
((Franciszkowi  Esaweremu  w  Erasnymstawie  zaczęła.    Dawała 
((Codziennie  godzinę  jedną  na  modlitwę  i  rozmyślanie,  co  rok 
((zaś  ośm  dni  odprawiała  rekolekcye . . .    Aż  też  w  roku  1669 
((po  rekolekcyach  trzydniowych,   które  do  odnowienia  ducha 
•sobie  była  obrała,  w  gorączkę  ciężką  zapadła...  Po  spowiedzi 
((klęcząc,  CisJo  Pańskie  z  niewymownem  nabożeństwem  przy- 
ojęła,  także  olej  Św.,  a  pożegnawszy  dom  cały,  nie  bez  żalu 
((wielkiego  wszystkich,  akty  do  Boga  coraz  ponawiając,  w  ręce 
•Stworzyciela  ducha  oddsia.  Pogrzebiona  w  kościele  jezuickim 
((krasnostawskim. » 

(z  Nieś.  skróć.) 
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.    Katarzyna  Wapowska,  z  domu  Maciejowska. 

<(  Matka  jej  zaraz  z  lat  młodych  dobre  wychowanie  dała, 
« ćwiczyła  j%  w  uczynkach  miłosiernych,  każąc  żeby  ubóstwu 
ffw  garnuszki  ręką  swoją  potrawy  nakładała.  Dorósłszy  lat 
«  siedmnastu,  wydana  za  Jędrzeja  Wapowskiego,  podkomorzego 
« sanockiego  a  potem  kasztelana  przemyskiego,  lubo  w  panień- 
askiem  życiu  do  śmierci  trwać  pragnęła.  W  małżeństwie  nic 
«z  pobożonych  swoich  zwyczajów  nie  spuściła,  męża  w  wielkiej 
«czci  miała  i  dziwną  roztropnością ,  wielką  pokorą,  a  czasem 
«i  znaczną  cierpliwością  obyczaje  jego  przysurowsze  znosfla, 
« od  wielu  go  rzeczy  niedobrych  hamows^a,  tak  iż  mawiał,  że 
((nie  żonę  ale  anioła  ma  w  domu.  Stratę  dziatek,  a  nakoniec 
«i  męża.  zabicie  osobliwą  cierpliwością  przyjęła,  często  one 
« słowa  (z  księgi  Joba)  powtarzając:  Pan  dał.  Pan  wziął,  jako 
«Mu  się  podobało,  niech  imię  Jego  będzie  błogosławione.  We 
«  wdowim  stanie  widząc  się,  miała  wiele  cisnących  się  zalotoi- 
aków,  ale  wszystkich  statecznie  odprawowała;  a  chcąc  Panu 
<(Bogu  tern  sposobniej  służyć,  lubo  nie  miała  tylko  lat  dwadzie- 
tt  ścia  sześć,  ślubem  się  czystości  obówiązała.  Tedy  w  zabawach 
« duchownych  postępując  krom  innych  modlitw,  medytację 
ncodzień  czyniła  i  rekolekcye  corocznie,  z  których  jak  wiel- 
<(kie  pożytki  duchowne  czerpała,  świadkiem  zostały  własną 
KJej  ręką  spisane,  wzięte  z  nich  ol^aśnieuia,  które  czytających 
« serce  przerażały;  w  kazaniach  pełnych  ducha  osobliwiej  so- 
<(bie  smakowała,  do  dynowskiego  kościoła  różańcowe  nabo- 
użeństwo  wprowadziła.  W  czytaniu  ksiąg  największe  upodo- 
« banie  miała  w  tych,  które  są  o  naśladowaniu  Chrystusa  Pana. 
ttStół  jej  skromny,  jednak  przystojny,  nigdy  nie  był  bez  ubo- 
« giego  albo  bez  kapłana :  dlatego  umyślnie  schorzałych  kapła- 
Kliów,  dla  poratowsmia  zdrowia  ich,  bardzo  rada  w  domu 
<f miała,  także  starców  poddanych  swoich  we  dworze  chowała; 
» bywało  i-  to,  że  w  szpitalu  ubogim  stół  zasadziwszy,  z  niemi 
« przestawała.  Dziatki  sieroty  jako  swe  własne  chowała  i  do 
« służby  Boskiej  kierowała;  chorych  nawiedzs^a,  żadną  się 
« chorobą  nie  brzydząc,  onych  cieszyła,  karmiła,  ratowała  i  do 
((Sakramentów  świętych  osobliwie  spowiedzi,  namawis^a:  Bóg 
((jej  to  miłosierdzie  tak  nagradzs^,  że  gdy  jednych  lekarstwami 
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« do  zdrowia  przypro^^Mlzała,  drudzy  za  j^  modlitwa  zdrowie 

« odbierali.    W  tych  usługacłi  ku  bliźnim  niespracowana  była, 

«  do  domu  ubogich  stndeutów  w  Jarosławiu  cz§8to  zboża  i  imie 

« potrzeby  posyłi^a.    Koście  piękny  w  Chyżnie  wystawiła,  do 

«fundacyi  kolegium  jezuickiego  lubelskiego  siła  się  przyczyniła; 

« gorącem  wielce  sercem  pracows^a,  Ruś  do  jedności  z  kościo- 

«łem  przywieść,  za  dusze  zmarłych  częste  egzekwie  zakupo- 

«wała,  herezyi  dziwnie  nienawidziła;  nietylko,  żeby  w  świfta 

«nie  robiono  zakazywała,   ale  też  kart,  g<»'załek,  schadzek 

«mmej  przystojnych  a  gdy  jej  mówiono,  że  to  będzie  z  umnie}- 

«szeniem  dochodów,  odpowiadała :  byletylko  Bóg  nie  był 

«obraźon.   Białogłowy  uczciwe  i  bogobojne,  międ^któremi 

« żydówki,  Moskiewki,  Tatarki  pochrzczone  chowała:    mis^y 

«czas  do  roboty,  ale  i  do  modlitwy:  dom  wielki  przy  kościele 

« zbudowała  dia  ich  mieszkania.   Ciało  swoje  ukracała,  w  środy 

« nigdy  u  niej  na  stole  mięso  nie  postało,  jak  był  starodawny 

« zwyczaj  polski,  sama  z  jedną  panną  do  kościoła  chodząc, 

« unikała,  żeby  ją  pod  rękę  nie  prowadzono,  w  czarnym  ubiory 

•pospolicie  się  nosiła  i  lubo  przystojnym,  przecież  nie  koszto- 

«wnym,  bo.  i  czapka  nawet  sukienna  była.    Ile  czasu  od  mo- 

adlitwy,  czytania  zbywało,  ręczną  robotę  przed  się  brała,  oso- 

cbliwie  koszule  dla  ubogich  szyjąc.    Obdarzona  wytwornym 

«dowcipem  i  rozumem,  przez  dwadzieścia  i  kilka  lat  wdową 

« będąc,  dom  swój  i  poddane  mądrze  i  do  powiedzenia  wielu 

« pięknie  rządziła.    Stefan  król  na  sejmie  ją  uczcił  i  uszanowaŁ 

« Jan  Zamojski  kanclerz  i  hetman  wielce  ją  sobie  szacował.  — 

« Próbował  jej  cierpliwości  Pan  Bóg  różnemi  przygodami:  gdy 

«ją  co  dolegliwego  od  ludzi  potykało,  powtarzała:  na  wy- 

«trwaną  z  tym  światem  pójdę,  w  rzeczach  przeciwnych 

^  skoro  książek  duchownych  albo  modlitwy  dopadła,  wszystkiego 

« zapomniała.    Niemal  przez  dziesięć  kt  ostatnich  życia  nawie- 

«dzał  ją  Bóg  długiemi  i  rozmaitemi  chorobami,  jednak  nigdj 

« żadnych  lam^itów,  narzekania,  albo  znaku  niecierpliwości, 

« żaden  od  niej  słyszeć  nie  mógł.    Postrzegłszy,  że  się  ostatnia 

« śmiertelna  choroba  wzmagała,  zawczasu  sakramenta  śś.  przy- 

«jęła  z  osobli wszem  nabożeństwem;  testament  napisała,  obo- 

«wiązawi3zy  syna,  aby  kościół  w  Dynowie  wymurował,  poezem 

cmile  sobie  Te  Deam  laudamus  mówiła....,  pokazała  jej 
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«8ic  Najświętsza  Matka,  św.  Marya  Magdalena  i  inni  święci, 
«z  któremi  bardzo  nabożnie  mówić  poczęła,  aż  też  spokojnie 
«dncha  Stworzycielowi  swemn  w  ręce  oddala.  Ciało  jej  wko^ 
« ściele  dynowskim  pochował  syn  roku  1596. 

(Z  Nieś.  skróć.) 

Ależ !  —  zawoła  kto  —  zawsze  dom  i  kościół  i  znowu  dom 
i  kościół,  oóżto  za  ntldy!  Nie  myślmy  darmo,  żeby  dawne 
Polki  więcej  się  na  świecie  nndziły,  przeciwnie,  były  weselsze, 
były  szczęśliwsze,  były  zdrowsze,  były  długowieczniejsze.  Nudy 
kobiet  rodzą,  się  szczególniej  z  nieprzywyknienia  do  domu 
z  tęsknienia  za  tein  co  po  za  domem,  z  wybujałej  miłości  wła- 
sno a  raczej  próżności,  potrzebującej  wciąż  jakiegoś  rodzaju 
hołdów  i  t.  p.  Wreszcie  nie  przeczę,  zapewne,  iż  dzień  któ- 
rejś modnej  Polki  w  Paryżu  naprzykład  czy  w  Wiedniu,  więcej 
będzie  miał  rozrywki,  więcej  uciechy  niż  dzień  skromnej  do- 
matorki,  ale  niezawodna  i  to,  że  życie  naprzyldad  baletniczki 
lub  kogoś  takiego,  bardziej  jeszcze  zabawom  i  rozkoszom 
świata  oddanego,  także  chwilowo  uważane,  jest  jeszcze  wesel- 
sze, jeszcze  rozmaitsze.  Cóż  ztąd  myśleć  i  czegóż  sobie  ży- 
czyć? Zabawą  nie  można  mierzyć  powinności  i  w  katechizmie 
na  zapytanie  na  co  nas  Pan  Bóg  stworzył?  nie  tej  uczą 
odpowiedzi  żebyśmy  się  bawili.  —  Więc  lepiej  wszystkie 
kobiety  zamknąć  w  klasztorach,  porobić  ze  wszystkich  mni- 
szki!   To  żarty,  ale  że  w  przeznaczeniu  kobiet  jest  cok 

istotnie  trochę  klasztornego,  na  to  nie  trudno  się  zgodzić  i 
im  która  epoka  w  obyczajach  swoich  mniej  od  tej  myśli  od- 
biegnie, tym  będzie  bliższa  woli  Stwórcy,  tym  zacniejsza,  szczę- 
śliwsza i  tym  mniej  do  naszej  podobna. 

Żleby  mnie  także  rozumiej!  a  narobiłby  mi  niepotrzebnie 
nieprzyjaciółek,  ktoby  wnosił,  iż  jestem  przyciwny  oświeceniu 
kobiet.  Nie,  ja  tylko  utrzymuję,  że  powinno  być  domowe, 
krajowe,  gdyż  jak  powiadam,  kobieta  jest  stworzona  dla  domu, 
nie  dla  wojażów,  dla  swoich,  nie  dla  cudzych:  więc  niech  wie, 
niech  umie  co  w  domu,  co  u  swoich,  co  w  swoim  narodzie, 
a  będzie  umiała  i  wiedziała  bardzo  dosyć,  będzie  umiała  i  wie- 
działa nie  mniej,  nie  więcej,  nie  inaczej,  jak  potrzeba. 

Czyżby  albowiem  przypuszczać,   że  krajowa   oświata  jest 
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dla  Polek  niedostateczna?  Godniejsze  to  nśmiechu,  niż  zbi-^ 
Jania.  Doskonalić  i  posuwać  dalej  nanki,  sposoby  ich  naby- 
wania idatwiać,  śledzić  także  co  obcy  na  ich  polu  robią,  azali 
tam  nie  da  się  co  skorzystać,  to  rzecz  nie  kobiet,  lecz  męż- 
czyzn: każda  płeć  ma  swoje  powołanie,  z  którego  występować 
jestto  wszystko  na  świecie  wywracać,  rozum,  cnotę,  pokój  i- 
szczęście.  Powiedzmy  też  bez  niczyjej  obrazy,  iż  coś  nie  sły- 
chać dotychczas,  aby  którakolwiek  z  naszych  pań  cudzoziem- 
skich, mii^a  jednakże  porobić  w  naukach  lub  sztukach  wielkie 
jakie  odkrycia  i  jak  do  dziś  dnia,  to  podobno  tych  całych 
z  tak  daleka  sprowadzonych  rozumów  ten  najgłówniejszy  po- 
żytek, że  przyjechawszy  jedna  do  drugiej.  Polka  do  Polki, 
gada  nie  po  polsku,  ale  po  francuzku. 

Nie  mówię,  iżby  się  nie  mogły  między  innemi  rzeczami, 
uczyć  także  francuzkiego  czy  włoskiego  języka,  ale  niechże 
to  nie  gra  w  edukacyi  tak  wielkiej  roli,  niech  nie  będzie  jej 
alf%  i  omegą,  jej  najdroższym  kamieniem,  lecz  małym  tylko, 
zupełnie  zbytkowym  i  bez  którego  doskonale  obejść  się  można 
dodatkiem. 

Jest  się  co  uczyć  potrzebniejszego.  Są  na  przykład  dwa 
języki  w  samymźe  kraju  tysiąc  razy  Polkom  potrzebniejsze 
od  firancuzkiego,  angielskiego  i  wszystkich  innych,  a  niektórym 
z  nich  nawet  koniecznie,  pód  bardzo  wielką  na  sumieniu  od- 
powiedzialnością, oba  mówię  w  granicach  kraju,  z  których 
jeden  jest  dla  nas  niesłychanie  łatwy:  —  ruski  i  litewski. 
Etór^źe  dziś  z  naszych  księżniczek  i  hrabianek  choć  przez 
myśl  przejdzie,  że  należy  te  języki  umieć?  Quelle  idee 
baroąue!  —  powiedzą  po  swojemu,  —  ce  monsieur  nous 
conseille  d'apprendre  les  langues  des  chłopy  et  des 
juifs;  est-ce  pour  causer  dans  les  karczmy?  peut-on 
etre  aussi  ridicule?  —  Toż  właśnie,  mes  respectables 
Francaises  du  nord,  szanowne  lafiryndy,  zawźdy  była 
cecha  doskonałej  ślepoty  tego  lub  owego  narodu,  tej  lub  owej 
epoki,  iż  ludzie  goniąc  za  tern  co  złe  i  zgubne,  zaniedbują 
z  pogardą  co  dobre  i  potrzebne,  nie  dostrzegają  go  nawet. 

Na  cóż  po  rusku?  Na  co  po  litewsku?  Nie  na  to  pani, 
abyś  mogła  czytać  romanse,  memoary  i  żumale;  to  prawda: 
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ale  żebyś  mogła  być  lepsza  obywatelk%  jak  jesteś,  lep6z%  ofarze- 
8ciank%  jak  jesteś,  lep8z%  Polką  jak  jesteś ! 

Dajmy,  źe  sama  nie  urodziłaś  się  na  Rusi,  ani  na  Litwie, 
i  nie  masz  tam  ziemi,  nie  wiesz  jednak  czy  m%ź,  którego  ci 
Opatrzność  przeznacza,  nie  uczyni  cię  w  jednej  z  tych  dwóch 
prowincyi  dziedziczką.  Moiesz  ujrzeć  się  panią  a  więc  z  obo- 
wiązku matką  i  opiekunką  włości,  gdzie  mieszkańcy  nie  mó- 
wią inaczej  jak  po  rusku  lub  po  litewsku.  Jakże  ich  potrzeby 
zrozumiesz,  jak  się  z  niemi  rozmówisz,  jak  Je  do  siebie  zbli- 
żysz i  za  dzieci  swe  uznasz,  mowy  ich  nie  umiejąc?  Wierzaj, 
szanowne  Paryżanko,  nie  spytają  się  na  tamtym  świecie  — 
(a  notabene  jest  tamten  świat,  chociaż  może  o  tem  monsieur 
Jules  Janin,  ani  monsieur  Frederic  Soulie  nie  mówią,  i  nie- 
tylko  z  Wiednia  przeniesiesz  się  do  Paryża,  albo  z  Drezna 
do  Florencyi,  ale  raz  trzeba  także  będzie  większy  jeszcze  wo- 
jaż odprawić)  —  nie  spytają  się ,  powiadam,  czyś  piękne  listy 
fi*ancuzkie  pisywała,  pięknie  po  francuzku  szczebiotała,  pięknie 
literaturę  francuzką  znała,  ale  się  spytają  niezawodnie  czjr 
temi  rodzinami  chłopków  biednych,  które  Bóg  miłości  i  pil- 
ności twojej  powierzył,  zajmowałaś  się  jak  obowiązek  nakazy- 
wał? czy  aby  zawiązywać  z  niemi  stosunki,  jakie  koniecznie 
mieć  należało,  nie  zaniedbywałaś  dobrowolnie  głównych  i  naj- 
naturalniejszych  ku  temu  środków?  W  chwilach  nawet  roz- 
rywki, gdybyś  język  tego  ludu  umiała j  miałabyś  sposób  ujmo- 
wania go  sobie  i  cieszenia.  Zamiast  aryi  śpiewaczek  włoskich^ 
najczęściej  z  skromnością  młodej  niewiasty  całkiem  niezgo- 
dnych, zamiast  nieznośnych  romansów  francuzkich,  lepiejby 
zaśpiewać  krajową  dumkę  ruską  albo  piosnkę  litewską.  Niechby 
ta  sama  nuta  piękna,  co  pod  strzechami  chat  ubogich  z  poko- 
lenia przechodzi  w  pokolenie,  zabrzmiała  niekiedy  do  uszu 
wioski  i  z  okien  pałacu  twego,  niechby  słysząc  ją  lud  ten 
wracający  od  pola,  z  sierpem  lub  pługiem,  dla  ciebie  potem 
jego  oblanym,  choć  tę  miał  pociechę,  iż  ten,  na  kogo  tak 
krwawo  i  pod  takim  uciskiem  {Mracige,  nie  jest  przynajmniej 
cudzoziemiec  żaden,  zna  mowę  jego  i  nie  ma  jej  przecie 
w  pogardzie  I 

Co  także  nasze  damy  znacznie  tych  czasów  zarzuciły  a  co 
z  domowem  wychowaniem,  z  całem  domowem  życiem  tak  się 
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naturalnie  ł%czy,  to  wszelkie  w  ogólności  roboty  ręczne.   Mię- 
dzy prawnuc:ikaiui  bogobojnych  niegdyś  i  światłych  tnatron 
polfikich,  więcej  dziś  znalazłoby  się  takich  coby  wodwil  fran- 
cuzki  napisały,   niż  takich  coby  wyhaftowi^y  ornat   piękny. 
Robót  zwłaszcza  wielkich,  trwałych,  długiej  cierpliwości,  dłu- 
giego wymagaj%cyc}i  czasu,  prawie  ani  ujrzeć.    A  jednakże 
nic  dla  kobiety  właściwszego,    nic  piękniejszego.    Pismo  św. 
dając  obraz  niewiasty  doskonałej,  wystawia  właśnie  cichą  ro- 
botnicę igłą  i  lnem  zatrudnioną.    Dawniej  u  nas  kościoły  i 
kaplice  nie  znały,  można  mówić,  innych  ubiorów,  strojów  i 
ozdób  jak  te,  z  których  im  dar  pobożny  składała  pracowita 
kobiet  ręka.    Chorzy,  kalecy,  sieroty  miejscowe  nie  były  ró- 
wnież od  niej  zapomniane.    W  tych  robotach  cichych,  użyte- 
cznych, cierpliwych,  skromnych,  bo  wszystkim  dostępnych  a 
tak  łatwo  łączących  się  z  wyobrażeniami  służby  Bożej,  uczyn- 
ków  miłosiernych,   przedewszystkiem   zaś    życia  domowego, 
pracowitego,  jest  coś  dla  wszystkich  niewiast,  osobliwie  mło- 
dych i  pięknych,  dziwnie  wdzięcznego  i  uroczego,  tak  też  im 
we  wszystkich  krajach,  czasach  i  położeniach  są  właściwe,  tak 
zdaje  się  koniecznie  przeznaczone,  że  robót  tych  zaniedbanie 
i  upadek  dowodzi  zaraz  zaniedbania  i  upadku  dobrej   eduka- 
cyi  kobiet,  —  dla  której,  koniec  końców,  więcej  jeszcze  po- 
trzeba igieł  i  płótna,  jak  piór  i  papieru.    U  Skargi  w  żywocie 
jednego  świętego*)  jest  taki  kawaiek:  «ujrzał  na  jednym 
domu   anioła  i  dziwując   się   coby  to   był  za  dom, 
wszedłszy  znalazł  wdowę   ze  trzema  córkami   pan- 
nami, wszystkie  pilnie  robiące  około  kądzieli  i  przę- 
dziw.»  —  Ależ  rzecz  prosta,  odkąd  panie  puściły  się  na  wo« 
jaźe,    z  kołowrotkami  i  krosnami   trzeba  się  było  rozdzielić. 
Cóżby  wreszcie  mogły  w  tem  widzieć  powabnego,  do  czego 
nie  potrzeba  ani  metrów  cudzoziemskich,  ani  fi^ncuzkiej  ni 
angielskiej  guwernantki?    Rzadki  tu  bardzo  wyjątek.  **) 


*)  świętego  Antonina,  arcybiskupa  florenclciego. 

**)  Miałbym  slirupuł,  gdybym  w  tem  miejscu  nie  słosył  winnego  hołdu 
Polkom  należącym  w  Paryiu  do  towarzystwa  wspierającego  nieszczęsliwycłi 
naszych  spółemigrantów,  które  co  rok,  a  na  ich  czele  sama  prezyditjąca,  robo- 
tami swojej  dobroczynnej  ręki  znaczny  fundusz  dla  towarzystwa  zbierają.  To 
wcale  mię  nie  zbija,  bo  wszystko  ma  wyjątek. 
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Bo  też  prawda,  że  pi§kne  spótrodaczki  nasze,  jak  mają 
w  sobie  -wygórowaną  wszelką  polską  cnotę,  tak  i  głównej 
polskiej  przywarze,  manii  cudzoziemczyzny,  daleko  jeszcze 
więcej  niż  mężczyźni  podlegają.  We  wszystkiem  daje  się  to 
widzieó.  Ztądto  bez  żadnej  zgoła  przesady  utrzymywać  mo- 
żna, iż  nic  dzisiaj  w  Polsce  rzadszego  jak  dobra  kompania 
polska.  Polak  dobrego,  pięknego  tonu,  ale  Polak  istny  i 
cały,  nie  żaden  cudzoziemiec  ani  pół-cudzoziemiec ,  nie  wie 
prawdziwie  gdzie  się  ma  zwrócić  za  właściwem  sobie  towa- 
rzystwem, bo  albo  to  będzie  towarzystwo  nie  tych  co  on  form 
i  nawyknień,  nie  tej  sfery,  nie  tego  wychowania,  albo  też  zaraz 
na  wstępie  powiedzą  mu:  nous  sommes  enchantes,  mon- 
sieur,  de  faire  votre  connaissance,  etc.,  to  jest  rzucą 
go  o  trzysta  mil  z  kraju,  przedew8zy^tkiem  każąc  zapomnieć, 
że  jest  Polakiem!  Więc  ze  smutkiem  i  wstrętem  cofa  się, 
niestety!  Nic  mu  tam  nie  miłe,  i  nie  może  być  miłe,  —  ani 
piękność  i  wdzięki,  ani  dowcip  i  ukształcenie,  ani  wiadomości 
i  świata  znajomość,  ani  nawet  uczuć  szlachetność...  bo  bez 
mej  Polski  nic  mię  nie  cieszy.*) 

Mówiąc  tylko  o  Polkach,  ta  cudzoziemczyzna,  ten  cielec 
złoty,  przed  którym  tak  się  korzą,  —  że  już  na  ten  moment 
pominę  wszelki  wzgląd  publiczny,  —  czyniż  je  same  szczc- 
śliwszemi  w  życiu  prywatnem,  osobistem?  Czyż  w  tych  kilku 
pokoleniach,  od  czasu  jak  przestały  być  zupełnemi  Polkami, 
albo  raczej  jak  się  zrobiły  zupełnemi  niemal  cudzoziemkami 
więcej  teraz  życie  ich  ma  istotnych  pociech  i  rozkoszy,  więcej 


Wspomniałem  o  iNrychowaiiłu.  Za  główny  cel  wychowania  panienek  wzięto 
pocliwały,  sławę  prawie,  popisywanie  się  przed  ludśmi,  to  osądzono  najpotrze- 
bniejszym, najlepszym,  czem  się  najłatwiej  w  salonie  pokazać:  ztąd  ta  n.  p. 
powszeełina  nauka  na  fortepianie,  opiewanie  róźnemi  Językami,  na  które  niema 
dziewczynki,  aby  po  kilka  godzin  dziennie  nie  obracała,  bez  względu  czy  ma 
choć  najmniejszy  talent.  Tym  sposobem  za  główną  edukacyi  kobiet  pobadkę 
wzięto  to,  od  czego  najmocniej  bronić  Je  naleźiUo :  próinoeć.  Więcej  zwrócono 
starań,  aby  panna  mogła  ściągnąć  na  siebie  uwagę  i  mogła  ująć  Jako  panna,  — 
niieli,  aby  potem  mogła  być  kochana  i  powaiana.  Jako  żona  i  matka  i  gospo- 
dyni, więcej  aby  męża  znalazła,  złapała,  (przepraszam  za  wyrażenie),  —  niieli 
aby  go  potem  uszczęśliwiła.  Czyż  n.  p.  podobna,  iżby  wszystkie  miały  talent 
muzyczny?  że  to  nie  Jest  rzeczą  szczerą,  dowód  że  często  byle  do  ślubu,  wnet 
się  Już  granie  zarzuciło  a  mąż  poznaje  zapóźno,  że  zwiedziony. 

*)  J.  B.  Zaleski,  w  Dumach. 
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istotnej  szczęśliwości?  Pytanie  delikatne,  zapewne;  lecz  cze- 
muż nie  powiedzieć  na  co  wszyscy  patrzym.  Cudzoziemczyzna 
wydarłszy  je  z  życia  domowego,  (to  bowiem  muszę  wci%ź  po* 
wtarzać)  i  cokolwiek  w  skład  tego  życia  wchodziło,  wszystko 
przed  niemi  zdeptawszy,  stratowała  pole,  na  którem  szczęście 
jak  kwiat  cichy  i  bujny,  tuż  zaraz  przy  ich  boku  i  pod  ich 
ręk%  rosło.  Wyobrażenia  się  sfałszowały,  obowiązki  zaciem- 
niły, węzły  koniecznie  osłabły,  cierpienia  przybyły;  wszystko 
w  około  stało  się  niepewne,  sztuczne,  powierzchowne;  gromada 
pociech  powszednich,  spokojnych,  serdecznych  pierzchnęła, 
jedna  tylko  próżność^  zwodzicielka,  uśmiechnie  się  niekiedy 
przelotnym  i  zdradzieckim  tryumfem  1  Polki  nasze,  rzucając 
narodowość,  domowość,  nie  przeczi^y,  iż  rzucają  zarazem  oso- 
biste szczęście.  Opatrzność  za  najcięższy  grzech  publiczny, 
ukarała  je  także  najcięższą  karą  prywatną;  niemasz  może 
istot  litości  godniejszych!  Wieleżby  znaleźć  między  niemi, 
(czytelnik  pamięta  o  osobach  jakiego  towarzystwa  mówimy), 
coby  w  najwahiiejszych  bytu  ziemskiego  stosunkach,  w  naj- 
droższych związkach,  w  najgłębszych  uczuciach,  chcę  mówić, 
coby  jako  córki,  albo  jako  żony,  albo  jako  matki,  nie  były 
zupełnie  nieszczęśliwe? 

Więc  takiż  wam  pożytek,  taki  tryumf  od  tego  bożka,  od 
tego  cielca  waszego?  Naród  swój  gubicie,  zdradzacie,  zabija- 
cie, przez  obce  bowiem  zwyczaje,  obyczaje,  gusta  i  język, 
w  samo  serce  truciznę  mu  śmiertelną  puszczacie,  same  siebie 
nieszczęśliwemi  czynicie !  Tryumf!  że  jedna  do  drugiej  gada 
po  francazku,  jak  gdyby  i  proste  kucharki,  praczki,  dziewki 
folwarczne  nie  mogły  się  także  nauczyć  gadać  po  francuzku, 
jak  gdyby  to  miało  być  sztuką,  talentem,  pięknością;  tryumf  1 
że  jakiś  trzpiot  paryzki  Polkę  z  dziadów,  z  pradziadów,  z  od- 
cieka, nazwie  une  Francaise  dunord,  une  Parisienne 
de  Yarsoyie?  Same  siebie  nieszczęśliwemi  czynicie:  bo 
pójdźmy  w  tej  samej  Polsce  do  towarzystw  niższych  cokolwiek 
a  im  to  będzie  towarzystwo  dalsze  od  waszego,  tym  mniej 
w  niem  waszego  zgorszenia :  mniej  rozwodów,  separacyi  i  dru- 
gich podobnych  obrzydliwości,  mniej  potargania  związków 
świętych  między  matkami  a  dziećmi,  mniej  zgryzot,  mniej  skarg, 
mniej  smutków.    I  czemuż  to  przypisać?    Nie  gorszej  krwi. 
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gdyż  wasza  zacna  jeat  i  szlachetna ,  nie  przykładom  przodków^ 
gdyż  wasi  święci  byli  i  sławni,  kościołów  i  klasztorów  mno- 
życiele,  ojczyzny  ratownicy ;  więc  oczywiście  waszemu  wycho- 
waniu, które  jest  całkiem  zagraniczne,  waszemu  życiu,  które 
jest  całkiem  niepolskie. 

Ta  jedna  tylko  uwaga  takiej  jest  natury  a  przy  tern  tak 
dotykalna,  iż  ktoby  z  nas  dlatego  już  samego  nie  obrzydzał 
sobie  cudzoziemczyzny,  musiałby  być  istotą  dziwnie  bezduszną. 
Go  mię  bowiem  w  smutku  moim  ciężkim,  ile  razy  myślę  o  tej 
naszej  chorobie,  pociesza,  co  mi  oraz  czyni  nadzieję,  że  to  pi- 
sanie moje  będzie  przecie  mogło  mieć,  da  Bóg!  jakiś  poży- 
tek, —  to  ta  szczególnie  myśl,  iż  dotychczas  takie  było  dla 
cudzoziemczyzny  zaślepienie,  że  wcale  skutków  jej  nie  postrze- 
gano, —  i  że  ja  pierwszy  obszerniej  je  przywodzę.  Nie  biorę 
ztąd  chluby  żadnej.  Wstydzić  się  owszem  powinienem,  żem 
znaczną  część  życia  także  w  tem  zaślepieniu  spędził  i  choć 
czasem  myślałem  o  szkodliwości  cudzoziemczyzn,  to  tylko  wy- 
znaję, bardzo  powierzchownie.  Podobało  się  Bogu,  —  wszel- 
kie bowiem  prawdziwe  oświecenie  nie  sobie  człowiek  ma  przy- 
znawać, —  że  mię  w  tem  dziś  zupełnie  i  jak  może  nikogo 
między  Polakami  oświecił  i  do  rodaków  mówić  o  tem  daje. 
Gdyby  to  oświecenie  wzi%ł  kto  inny,  prawdziwego  talentu, 
dzielniejszego  pióra  a  zwłaszcza  pobożnego  serca,  lepiejby  je 
stokroć  użył,  wiem  to  bardzo  dobrze. 

Jeszczeź  jedną,  ogólną,  uważmy  różnicę ,  zawsze  pod  wzglę- 
dem niewiast,  towarzystw  naszych  pańskich  od  szlache- 
ckich, to  jest  mniej  dotąd  zagranicznością  i  lafiryndyzmem 
zarażonych:  —  oto  w  pierwszych,  nie  mówiąc  o  wyjątkach, 
mniej  nierównie  we  wszystkiem  pobożności:  zakon  Boży,  te 
lub  owe  przepisy  kościelne  łatwiej  przestępowane.  Gospodyni 
domu  nie  dba,  na  przykład  o  pilnowanie  postów,  bo  od  guwer- 
nantki Angielki  czy  Szwajcarki  dawno  się  już  dowiedziała, 
że  to  wymysł  księźowski;  więc  dla  zbudowania  męża,  dzieci 
i  sług,  dowodzi  owszem  przy  stole,  że  nie  na  tem  polega  reli- 
gia, jak  w  innym  czasie,  gadając  naprzykład  po  francuzko, 
dowodzi,  że  nie  na  tem  polega  patryotyzm. 

Ot  dajże  Boże,  aby  PoUd,  aby  panie  nasze,  postrzegkzy 
już  w  jakie  je  ta  francuzka,  angielska  i  wszelka  taka  niewola 
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wpędza  zle  okropne,  jakie  ztąd  szkody,  tak  dla  ojczyzny,  jak 
bez  pośrednio  dla  nich  samych  1  Gdyby  jakimkolwiek  sposo- 
bem  pokazać  im  tu  prawdę,  —  wielka  nadzieja!  iż  pomimo 
wszelkich  dziś  nawyknień  i  uprzedzeń,  natychmiastby  się  zmie- 
niać zaczęły,  na  ich  bowiem  uczucie,  na  ich  zapał,  na  ich  moc 
duszy  liczyć  można.  Ale  co  począć,  co  wymyśleć,  żeby  to 
zobaczyły?    Pisać  o  tem  po  polsku?..    Żadna  ani  przeczytał 

((A  to  rozumieć  każdej  białogłowie  pilna  jest 
bardzo,  iż  każda  nabożeństwem,  wstydem,  pokorą, 
milczeniem,  cichością,  robotą  i  innemi  cnotami 
bardzo  się  zdobi  i  urody  sobie  i  wielkiej  okrasy 
przyczynia:  bez  tego  i  najpiękniejsza,  wdzięczność 
wszelaką  traci.))     Skarga,  przy  żywocie  ś.  Salomei. 

«Nie  patrzą  nadal  takowe  matki  które  rozumieją 
iż  płeć  delikatna,  głos  wdzięczny,  taniec,  strój, 
wiadomość  muzyki,  największym  są  dam  zaszczytem. 
Wszystkie  te  zewnętrzne  talenta  zdatne  są,  pięknie 
są,  ale  nie  strojeniem  się  żona  męża  uszczęśliwia 
nie  śpiewaniem  matka  dzieci  hoduje,  nie  tańcem 
się  dom  rządzi.  Trzeba  do  tych  pracowitych  obo- 
wiązków umysłu  statecznego,  myśli  fraszkami  nie 
zaprzątnionych,  mężnego  serca.  Trzeba  żeby  o  tem 
zawczasu  wiedziały  panny,  a  strzegąc  się  sideł  po- 
chlebnej pieszczoty,  sposobiły  bardziej  serce  do 
cnoty,  niż  twarz  do  wdzięków.  Natenczas  poczciwe 
żony,  roztropne  matki,  rządne  gospodynie,  staną 
się  zaszczytem  płci  swojej,  uszczęśliwieniem  mę- 
żów, ozdobą  kraju.))    Krasicki,  Pan  Podstoli.  Cz.  1.  ks.  2. 

«Panie  matki  około  dzieweczek  swych  powinny 
pilność  mieć,  gdyż  to  jest  naród  mdły  a  na  wszys- 
tko  snadnie  nałomny.))  M.  Rej,  w  Żywocie  poczciwego 
człowieka  1.  3. 


IV. 
o   WYCHOWANIU. 


r^iektóre  rzeczy  o  wychowaniu  jaź  się  tu  na  różnych  miej- 
scach powiedziemy,  przydajmy  jeszcze  kilka  uwag  osobnycL 
Stosować  się  one  będą,  jak  prawie  wszystkie  inne,  szczegóhuej 
do  klasy  panów  i  bogatszej  szlachty ,  którą,  że  w  całym  ciąga 
niniejszej  książki,  najwięcej  na  oku  miałem,  nie  pochodzi  to 
z  wyłącznej  jakiej  względem  niej  słabości,  tylko  z  przekonamB) 
że  u  nas  większego  jak  gdzieindziej  jest  ta  klasa  na  los  ojczy- 
zny wpływu,  i  że  ją  naprawiać,  jestto  najpewniej  naprawiać 
Polskę.  Dokazać  tego,  rzadki  potrafi;  chcieć  i  próbować, 
godzi  się  każdemu. 

Poczynając  od  początku,  niejedni  zapewne  rodzice  ani  się 
domyślają  jakiegoto  jest  znaczenia  dać  dziecku  tę  a  nie  inną 
niańkę,  naprzykład  cudzoziemkę  a  nie  spółrodaczkę.  Otóż, 
gdyby  ten  wasz  syn  czy  córka,  któreście  w  ręce  bony  zagra- 
nicznej zdali,  całą  nawet  później  młodość  i  cały  następnie 
swój  wiek  żyli  już  w  kraju  tylko,  z  krajowcami  i  po  krajo- 
wemu, jeszczeby  jednak,  jako  Polak,  jako  Polka,  istotną  z  ta- 
kiego wyniańczenia  ponieśli  szkodę.  Cóż  dopiero!  gdy  po 
cudzoziemskiej  bonie,  następuje  cudzoziemski  guwerner,  ca- 
dzoziemski  uniwersytet  i  t.  d.?  Ta  niewiasta,  z  którą  matka 
do  spółki  niejako  praw  matczynych  idzie  i  jakoby  dzieli  się 
macierzyństwem,  ta  ciągła  opieka,  służba  i  władza,  którą  si§ 
przez  nią  przy  dziecięciu  stanowi,  jest  dla  niego  ważniejsze 
niż  dla  kwiata  nowo  zrodzonego  jaką  go  kroplą  wody  napoją^ 
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jak%  ziemią,  obsypią.  Jak  ten  sposobem  niewytlómaczonym 
a  niewątpliwym  żyje,  rośnie  i  przenika*  się  powietrzem,  które 
go  otacza,  tak  dziecię  wasze,  sposobem  bardziej  jeszcze  może 
tajemniczym,  więcej  nierównie  niżby  się  zdawało  od  tej  swojej 
opiekimki  i  rządczyni  bierze  na  dateze  życie,  na  całą  tn  swoją 
istność.  Eto  wie,  czy  prosta  piosnka  pia&tunki,  rodzinną  nutą 
pod  główkę  dziecku  w  kolebkę  podkładana,  przy  której  dźwięku 
nie  jedno  już  pokolenie  było  kołysane  i  z  pieluch  wstawało 
na  tę  ziemię  praojców,  co  dziś  prochy  jego  trawą  osypuje, 
czy  mówię  ta  piosnka  jedna  nie  więcej  kiedyś  w  sercu  przy- 
sźlego  obywatela  czy  obywatelki  ma  rodzić  miłości  ojczyzny, 
przywiązania  do  kraju,  niż  najwymowniejsze  w  starszych  la- 
tach teorye  o  narodowości,  niż  naj szumniej sze  patryótyzmu 
pochwały?  Kto  wie,  czy  sam  ten  pocałunek,  na  czoło  niemo- 
wlęcia złożony,  nie  staje  się  dla  niego  na  całe  już  życie  tchnie- 
niem miłości  ku  temu  lub  ku  owemu?  Bo  i  któż  drogi  przy- 
rodzenia zbadał?  Kto  na  nich  w  tern  lub  owem  miejscu  stanąw- 
szy, rzec  może:  niczemu  tu  nie  przeszkodzę,  nic  się  tu  dla 
tego  nie  zmieni,  żaden  cud  tędy  nie  przejdzie? 

Ale  podrasta  dziecię,  o  wszystko  zaczsma  się  pytać,  wszyst- 
kiego słuchać.  To  co  naprzód  w  te  miękkie  skronie  przeni- 
knie i  na  białej  się  myśli  napisze,  co  naprzód  w  to  świeże 
serce,  jak  gość  pierwszy  do  domu  nowego  zawita  i  na  dno 
jego  zbiegnie,  może-li  być  rzeczą  obojętną?  Od  piastunki 
Polki  słyszałby  o  łanach  okiem  nieścignionych,  żniwach,  eia- 
nożęciach,  dąbrowach,  pasiekach^  futorach,  o  sąsiedztwach, 
o  kościółku  wiejskim  fundacyi  familijnej,  gdzie  ojciec  i  matka 
slab  brali,  gdzie  jest  grób  dziadka,  gdzie  siostry  z  grzędki 
domowej  kwieciem  ołtarz  ubrały:  od  piastunki  Francuzki  sły- 
szeć będzie  o  bulwarach,  o  Quais,  o  Palais  Boy  al,  Champs- 
Elysees,  Place  de  la  Bastille,  Place  de  la  Bourse,  — 
zamiast  o  mogiłach  Krakusa  i  Wandy,  prawi(i  mu  będzie  o 
terasie  tuleryjskiej ,  zamiast  o  stepach  ukraińskich  lub  pusz- 
czach Utewskich,  gdzie  mieszkają  dropie,  żubry,  niedźwiedzie, 
—  o  wersalskich  fontannach  i  pomarańczami ,  o  lasku  buloń- 
<kim  gdzie  się  poluje  na  króliki;  zamiast  o'  statkach  nad 
Wisłą  niosących,  —  o  mostach  paryzkich  i  łazienkach  pod 
Luwrem  pływających;  w  bajkach  wreszcie,  powiastkach,  żar- 

WiTWiCKi,  Wieczory.  II.  4 
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tach  i  różnego  rodzaju  zabawach  nic  od  niej  o  krajowych 
OBobacłi,  miejscach,  scenach,  zdarzeniach,  podaniach  nie  u^- 
Bzy,  tylko  o  zagranicznych.  Będzieź  ktokolwiek  śmiał  ntrzy- 
mywać,  że  to  wszystko  nic  nie  znaczy,  na  upodobania  i  gusta 
przyszłego  człowieka  nic  w  nim  smaków  i  skłonności  ojczy- 
stych  nie  zatłumi,  nic  się  w  później szem  życiu  nie  odezwie? 

Prócz  tego,  zwierzacie  dziecię  cudzoziemce  Bóg  wie  jakiego 
pochodzenia,  któr%  z  wami  nic  nigdy  nie  łączyło  i  teraz  prócz 
pieniędzy  nic  nie  ł%czy:  możnaż  po  niej  spodziewać  się  tej 
miłości,  tego  szczerego  interesu  i  poświęcenia  się,  jakie  tak 
łatwo,  tak  naturalnie  mogliście  znaleźć  biorąc  w  jej  miejsce 
jaką  poczciwą  z  waszejże  wioski  włościankę?  Jak  różne  tych 
dwoje  kobiet  położenie  I  Pierwsza,  wziąwszy  wasze  pieniądze 
idzie  szczęśliwie  po  pieniądze  nowe  do  drugich,  choćby  do 
d<nnu  największego  waszego  nieprzyjaciela,  lub  też  wraca  z  za- 
robkiem do  swego  krąju  i  najczęściej  całkiem  już  przepada; 
druga,  wychowuje  sobie  świadka  na  całe  życie,  opiekuna  dla 
całej  swej  rodziny,  chlubę  przed  całym  swoim  światem,  chc§ 
mówić  przed  całą  wioską  gdzie  się  urodziła  i  gdzie  umrze: 
wie  ona,  że  oto  ma  teraz  sposób  odwdzięcz^a  się  za  wszelka 
łaskę,  jaka  kiedykolwiek  od  dworu  na  ubogą  chatę  jej  spadła, 
za  lekarstwo  od  pani,  za  wstążkę  od  panny,  za  dobre  słowo 
i  pomoc  swoim  od  pana,  nie  wiem  wreszcie  za  co!  serce  na- 
szego ludu  tak  lubi  być  wdzięczne  i  tak  najmniejszą  dobroć 
pamięta:  wie  ona,  że  zasługa,  jaką  przy  swoim  wychowanka 
położy,  będzie  to  dziedzictwo,  które  przed  całą  rodziną  pań- 
stwa, dzieciom  swoim  i  wnukom  jeszcze  zostawi;  nie  zapomi- 
najmy także,  iż  mimo  wszystkiego  coby  się  tu  powiedzieć 
dało,  lud  nasz  umie  swych  panów  kochać,  nie  już  dla  interesu, 
lecz  ze  szczerego  serca  i  tysiączne  okazał  tego  dowody. 

Zdał  wam  Pan  Bóg  nad  tym  ludem  opiekę  i  rząd,  prze- 
znaczył go  wam  za  spółrodaka,  za  towarzysza,  za  jeden  nawet 
z  głównych  życia  waszego  celów,  oto  macie  spoapb  zawiązywa- 
nia z  nim  najtkliwszych  stosunków  i  niejako  pokrewnienia  go 
z  sobą:  niech  dzieci  i  wnuki  wasze  niefmiewają  innych  ma- 
mek,  innych  nianiek  i  piastunek,  tylko  z  waszychże  własnych 
dóbr  wieśniaczki  i  dziewczęta,  czyli  jak  je  dawna  polszczyzna 
ładnie  zwała,  kmiotówne.    A  nie  dość  tego?  trzeba  gdzie 


51 

W  dozorczyni  innych  je82cze  przymiotów?    Macie  pod  bokiem 
osady  szlachty  zagrodowej,  macie  ubogie  szlachcianki,  nieoce- 
nione dla  dziatwy  skarby,  pełne  zazwyczaj  pobożności,  narodo-  • 
wosci,  szlachetności. 

Biorąc  do  dzieci  kobiety  wiejskie,  byłby  to  nadto  najprost- 
szy sposób  uczenia  dzieci  po  rusku,  po  litewsku,  po  żmudzku, 
co  u  nas,  jak  powiadałem,  tysiąc  jest  razy  potrzebniejsze, 
zwłaszcza  familiom  ruskim,  litewskim,  żmudzkim,  niż  paplanie 
francuzkie  lub  angielskie,  potrzebniejsze  nawet  niż  berlińska 
filozofia  dla  chłopców,  niż  śpiewanie  włoskie  dla  psmien  i  dru- 
gie takie  mądrości. 

Nakoniec  co  do  samego  zdrowia,  wzgląd  tak  ważny  dla 
każdego  ojca  i  matki,  mnóstwo  być  może  przypadków,  gdzie 
kobieta  obca,  nieznająca  miejscowego  języka,  ani  kraju,  ani 
jego  zwyczajów  i  rzeczy,  tem  samem  już  nie  może  być  dla 
dziecka  takiem  bezpieczeństwem  jak  swojaczka.  Są  naprzykład 
leki  domowe,  matę  w  rozmaitych  razach  środki,  właściwe  tylko 
pewnym  miejscom  i  gdzieindziej  nieznane :  człowiek  w  każdym 
prawie  klimacie  inaczej  się  wychowige.  Do  hodowania  pol- 
skiego dziecięcia  sprowadzać  Francuzkę,  czy  Angielkę,  jestto 
pod  względem  nawet  fizycznym  tylko,  ledwo  nie  tak  mądre 
jak  gdyby  naprzykład  do  pielęgnowania  topoli  nadwiślańskich 
posyłać  po  ogrodnika  Holendra  lub  Hiszpana. 

Tymczasem  do  tego  stopnia  rozwinął  się  u  nas  w  tem  lafi- 
ryndyzm,  albo  raczej  po  prostu  mówiąc,  wierutna  waryacya, 
iż  aby  na  wszelką  potrzebę  bogatszej  i  nawet  uboższej  szlachty 
mieć  zawsze  pod  ręką  gotową  bonę  i  uniknąć  zwłoki  trans- 
portu z  Francyi  lub  Szwajcaryi,  była  pod  Warszawą  założona 
umyślna  na  to  z  pewnej  liczby  familii  &ancuzkich  osada,  zkąd 
każdego  czasu  można  było  dostać  niańkę,  starszą  lub  młodszą, 
aż  do  kilkunastu  ba  nawet  dziesięcio-letniej  dziewczynki,  co 
już  najtaniej  kosztowało  1  Byłto  prawie  jakiś  rodzaj  gołębnika, 
cos  nakształt  królikami,  gdzie  żądane  bony  i  nauczycielki 
wybornie  się  mnożyły.  Kto  znał  Warszawę  przed  kilkunastu 
laty,  nazwisko  sobie  tej  osady  przypomni;  może  się  do  dziś 
dnia  szczęśliwie  utrzymuje. 

Następnie,  dajecie  dzieciom  guwernera  cudzoziemca,  gu- 
wernantkę cudzoziemkę.    Najczęściej  są  to  Francuzi  i  Francuzki. 

4* 
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Kocham  ja  i  poważam  naród  francuzki,  lubo  dziś  rewolucyą, 
iilozofizmem  i  handlowszczyzną  jest  niezmiernie  zepsuty  i  od 
samego  siebie  niższy,  i  ta  wojna,  którą  francuzczyznie  w  Pol- 
sce wydałem,  nie  pochodzi  z  żadnej  niechęci  ku  Francuzom: 
gdybym  jednak  u  nas  był  rządem,  wszystkich  tych  panów  gu- 
wernerów i  wszystkie  te  panie  guwernantki  kazałbym  pierw- 
szej godziny  z  kraju  wywieść.  Pod  względem  publicznym, 
narodowym,  nie  tłómaczę  się  z  tego :  cała  książka,  którą  w  tej 
chwili  ma  w  ręku  czytelnik  i  ta  co  ją  poprzedziła,  dostatecznie 
to  objaśnSk,  pod  względem  zaś  osobowym  to  tylko  połoź§, 
iż  nie  mówiąc  o  niektórych  wyjątkach,  (a  tych  zacnych  cudzo- 
ziemców przepraszam  za  wszystko  co  w  mojem  pisaniu,  na- 
rodowości poswięconem,  przykrego  dla  nich  znaleźć  się  może), 
w  ogólności  bywają  to  osoby,  którjrm  troskliwość  rodzicielska, 
gdyby  potrzebną  uwagą  kierowana  była,  nigdyby  dzieci  zlecać 
nie  śmiała.  Przykro  jest  nad  tem  się  zatrzymywać  i  tałdm 
tonem  o  ludziach  mówić,  pewna  wszelako,  że  niezmierna  więk- 
szość naszych  guwernerów  i  guwernantek  zagranicznych  s^ada 
się  z  osób  bez  edukacyi,  bez  wychowania,  bez  zasad  moral- 
ności, bez  religii,  bez  znajomości  dobrego  towarzystwa  *),  do- 
brze jeszcze,  że  nie  z  awanturników  i  awanturnic^  pod  zmy- 
ślonem  kryjących  się  nazwiskiem.  **)  Niektórzy  z  nich  i  prze- 
ciw tym  mam  najmniej,  opuszczają  kraj  rodzinny  dla  samej 
tylko  biedy,  i  że  nic  nie  umiej.ąc  we  Francyi,  w  Polsce  umieją 
wszystko,  bo  umieją  gadać  po  francuzku. 

Od  niejakiego  czasu  nastaje  moda  guwernantek  Angielek. 
Jest  w  tem  więcej  jeszcze  niebezpieczeństwa,  więcej  jeszcze 
lafiryndyzmu  i  nierozumu.  Niebezpieczeństwa :  bo  córkę  swoją 
zwierzacie  protestantce  i  gdy  Francuzka,  przez  sam  nieraz 
brak  wszelkiej  religii,  może  nie  stawać  przed  dzieckiem  wa- 
szem  przynajmniej  w  otwarta  na  rzeczy  najświętsze  wojnie, 


*)  Uważałem  między  innemi,  że  w  naszych  nąjwykwiutniejszych  nawet  salo- 
nach biegąj%  niektóre  wyraśenia  francuzkie  Jakich  się  we  Francyi,  choćbj 
w  mierniejszych  towarzystwach ,  nie  usłyszy  dla  ich  nieprzyslojnosci  i  złego 
tonu:  w  usta  polskich  modnisiów  i  elegantek  przyszły  oczywiście  nie  inof 
drogą  tylko  przez  tych  guwernerów  i  guwernantki. 

**)  Mógłbym  co  do  tego  przytoczyć  parę  ciekawos'ci,  które,  odkąd  mieszkam 
we  Francyi,  dał  mi  odkryć  przypadek,  a  którym  sam  w  Polsce  nigdybym 
uwierzyć  nie  mógł. 
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ta,  w  skutek  powszechnego  trybu  wychowania  angielskiego, 
oddycha  jak  nąj^adliwszą  ku  wierze  Chrystusowej,  chcę  mówić 
katolickiej,  nienawlRcią,  jak  największem  obrzydzeniem  i  po- 
gardą. Lafiryndyzmu  i  nierozumu :  bo  kiedy  Francuzka  uczy 
języka  takiego  przynajmniej,  którym  dziś  niestety!  wszystkie 
bogatsze  szlachcianki  gadają  do  siebie  i  piszą:  na  rozmawianie 
angielskie  i  aby  córka  wasza  mogła  się  z  modnej  edukacyi 
popisać,  trzebaby  prawie  umyślnie  płynąć  z  nią  do  Anglii. 
Właściwie  mówiąc,  ta  angielszczyzna  tak  jest  ni  mniej  ni  wię- 
cej potrzebna  pannie  polskiej,  która  jednak  koniec  końców 
na  to  przeznaczona,  aby  żyła  w  wiosce  polskiej,  jak  naprzy- 
kład  język  chiński  albo  baszkierski,  i  jak  Angielka  obchodzi 
się  wyśmienicie  bez  polskiego,  tak  Polka  może  się  równie 
wyśmienicie  obejść  bez  angielskiego. 

Ale  w  tem  miejscu  muszę  napomknąć  jedną  rzecz,  której 
podobno  nigdziem  jeszcze  nie  dotknął.  Całej  tej  naszej  zagra- 
niczności  uczym  się  przez  słabość  dla  cudzoziemca,  to  prawda; 
lecz  jest  przytem  inna  jeszcze  przyczyna,  równie  nikczemna, 
równie  głupia,  bo  po  co  obwijać  prawdę  w  bawełnę,  a  więk- 
szej jeszcze  wzgardy  godna:  oto,  ku  własnym  spółbraciom  i 
spółobywatelom  najnędzniejsza  duma,  chęć  rozróżniania  isię 
i  jakiegoś  wynoszenia  się  jednych  na  drugich!  Póki  francuzki 
język  nie  był  tak  pospolity,  pan,  pani  i  dzieci  ich  gadając  po 
firancuzkil,  już  tem  samem  różnili  się  dostatecznie  od  szlachty 
mniąj  majętnej,  nie  mogącej  jeszcze  Francuzów  i  Francuzek 
do  siebie  sprowadzać,  bo  to  wprzód  drogo  kosztows^o:  prze- 
stawali więc  na  francnzczyznie,  lecz  kiedy  ta,  jak  cholera  jaka, 
wszędy  się  po  kraju  rozniosła,  panowie,  co  najbogatsza  szlachta, 
ei  sami  właśnie  co  pierwsi  niegdyś  zaczęli  gadać  po  francuzku, 
zwrócili  się  do  angielszczyzny,  dlatego  szczególniej,  iżby  tak 
teraz  rozróżnić  się  gadaniem  angielskiem,  jak  przedtem  różnili 
się  francuzkiem.  Ale  jakaż  tego  może  być  kolej?  Oto  nie- 
^^go,  jeźli  ta  moda  potrwa,  tak  się  po  wszystkich  dworach 
szlachty  będą  uczyć  po  angielsku,  jak  dotychczas  uczą  się  po 
francuzku,  co  bowiem  magnat  wymyśli  przez  dumę,  prosty 
szlachcic  musi  to  zaraz  robić  przez  próżność.  Jabym  tym 
państwu,  co  z  cudzoziemskiego  języka  szukają  w  ojczyźnie  od- 
znaczania  się,  podał  inną  i  doskonałą  radę:  niech  spróbują 


54 

zacz%ó  gadać  i  listy  do  siebie  pisać  nie  po  francuzku,  angielsku, 
portugalsku,  holenderska  i  t.  p.,  ale  po  prosta  po...  moskiew- 
sku:  dopną,  przez  to  celu  swojego  najpewniej  i  mniej  daleko 
mieć  będą.  naśladowców.  Otóż  obrzydliwej  rzeczy,  obrzydliw- 
Bze  jeszcze  pochodzenie  1  Dumat  nie  względem  cudzoziemca 
najezdnika,  co  wszystkich  nas,  czy  po  francuzku,  czy  po  an- 
gielsku, czy  niewiedzieć  po  jakiemu  gadających  depcze  i  po- 
miata, jak  ludzi  bez  ojczyzny,  bez  miana,  bez  praw,  jak  swo- 
ich niewolników  i  poddańców,  lecz  względem  własnych  rodaków 
spół-uczestników  jednychźe  krzywd,  jednegoż  poniżenia;  dama! 
wiodąca  nie  ku  temu,  co  ojczyznę  ratować  i  przechować,  lecz 
owszem  co  ostatecznie  i  na  wieki  j%  zgubić  może...  Przebógl 
nie  mylęź  się  ja  w  słowie  i  jestże  to  istotnie  duma,  nie  raczej 
obłąkanie,  szaleństwo,  bo  przecież  nie  powiem  wyraźna  po- 
dłość? . . .  Tak  właśnie  u  nędznych  i  nieszczęsnych  żydów, 
niektórzy  sobie  dla  równie  mądrej  dumy,  jedwabną  kapotę 
lub  sobolową  czapkę  sprawiwszy,  chcą  także  od  uboższej 
braci  się  swojej  różnić,  alić  lada  pachołek,  drab  policyjny, 
wszystkim  jest  zarówno  straszny,  wszystkich  kijem  rozpędza, 
kułakami  bije,  do  wszystkich  bez  wyjątku  z  równą  władzą  i 
pogardą  krzycząc:  precz  żydyl  nie  wolno  tego  żydom!.. 
Mój  Boże !  pokąd  w  Polsce  Moskal  i  Niemiec  będą  jak  dziś 
panem  i  rządzcą,  potąd  nie  duma  może  być  naszem  uczuciem, 
lecz  niestety  1  wstyd  i  hańba.  Ghcemy-li  z  pod  tej  hańby,  jak 
z  pod  pręgierza,  dobyć  się,  wrócić  do  uczuć  wolnym  obywa- 
telom, ale  nie  niewolnikom  właściwych?  myślmyż  przedewszyst- 
kiem,  dzień  i  noc,  wielcy  i  mali,  jak  tego  strasznego  pana 
i  rządzcę  zdjąć  sobie  z  karku,  jak  naprzód  wiarę,  język,  oby- 
czaje, zwyczaje  narodu,  słowem  narodowość  przed  nim  ucho- 
wać. Kie  pojmuję  jak  mogą  panowie  nasi,  choćby  juz  dla 
samej  czci  krwi  własnej,  nie  kochać  duszą  całą  wszystkiego 
co  swoje,  co  polskie,  podnosząc  przez  to  najcięższą  broń  na 
wroga  i  murem  mu  się  stawiać?  Toż  nam  wszystkim,  choćby 
najdrobniejszym  i  nieznanym,  wstyd  i  ból  serce  piecze,  że  we 
własnym  domu  widzim  się  jeńcami  i  pomiotłem  łupieżnika, 
albo  przed  kajdany  i  mieczem  jego,  tułaczami  i  żebrakami 
u  obcych,  a  wy  I  potomkowie  hetmanów,  kanclerzy,  wojewo- 
dów, wy,  sławna  krew  starodawnych  senatorów,  naczelników 
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i  stróżów  wielkiego  narodu,  nie  bacząc  z  jakiej  wysokości 
ugięliście  czoło  przed  skrwawioną  nogą  najezdcy,  zamiast  sta- 
rać się  napowrót  podnieść  je  co  najrychlej  od  ziemi,  tym  całą 
dam§,  godność,  tym  całą  przeszłą  wielkość  swoją  zaspakajać 
będziecie,  iż  macie  jeszcze  więcej  trochę  od  nas  pieniędzy  na 
oprowadzanie  naprzyldad  guwernerów  i  guwernantek  francuz- 
kich  czy  angielskich  I  O!  czemuż  tu  nie  mam  słów  tysiąc  razy 
ognistszych  i  zjadliwszych,  okrutniej  jeszcze  do  żywego  ranią* 
cych,  bym  niemi,  jak  węglem  rozpalonym  po  sercu  wam  cią- 
gał i  przeciągał  a  tę  przeklętą  miłość  cudzoziemczyzn,  tę 
zabój  czynię  Polski,  do  szczętu  z  niego  wypalał. 

Słyszę  czasem :  dlatego  trzeba  do  dzieci  brać  cudzoziemców, 
bo  niemasz  sposobnych  ludzi  w  kraju.  O  tych  sposobnych 
ludzi,  o  ludzi,  którymby  śmiało  wychowanie  .powierzyć  moźnai 
nie  tylko  w  kraju,  ale  wszędzie  jest  i  zawsze  być  musiało  tru« 
dno;  lecz  utrzymywać,  że  wcale  ich  w  Polsce  niema  i  dawać 
to  za  powód  sprowadzania  cudzoziemców,  jestto  gadać  byle 
flię  gadi^o.  Przeciwnie ,  wszędzie  o  tych  ludzi  trudno,  w  Pol- 
sce jednak  łatwiej  jeszcze  niż  gdziekolwiek.  Przyczyny  tego 
są  następujące.  Naprzód,  oświata  w  kraju  naszym  nie  jest, 
stosunkowo  do  ludności,  tak  msJ:a  jakbyśmy  może  rozumieli, 
na  co  dość  jest  porównać  liczby  uczni  wyższych  nauk  słucha- 
jących we  Francyi  naprzyldad  i  u  nas;  a  kiedy  gdzieindziej 
tern  mniej  osób  zajmige  się  wychowaniem,  że  mają  przed  sobą 
otworem  rozmaite  i  liczne,  a  daleko  ponętniejsze  zawody, 
w  wojskowości,  w  służbie  cywilnej,  w  sztukach  pięknych, 
w  handlu,  w  przemyśle,  —  u  nas,  gdzie  niestety!  nic  z  tego 
wszystkiego,  bądź  dla  przyczyn  politycznych,  bądź  innych,  nie- 
masz^, tern  więcej  ludzi  światłych  mogłoby  się  guwemerstwu 
poświęcać.  Powtóre,  w  innych  krajach  edukacya  bardziej  jest 
specyalna,  to  jest  są  szkoły  wyłączne  do  tego  tylko  czy  owego 
zawodu,  do  tych  tylko  czy  do  owych  rzeczy,  —  u  nas  na  od- 
wrót jest  uniwersalna,  w  szkołach  naszych  uczy  się  wszyst- 
kiego: nie  zastanawiając  się  tu  czyli  pod  względem  ogólnego 
dobra  jest  to  na  lepsze  czy  na  gorsze,  widzim  znowu  przy- 
czynę, dla  której  o  ludzi  mających  o  każdej  nauce  wyobra- 
żenie, (rzecz  dla  guwernera  tak  ważna  I),  musi  być  w  Polsce 
łatwiej.    Potrzecie,  co  do  moralności,  co  do  religijności  czło- 


56 


wieka  jeżeli  nie  całkiem  pobożnego,  to  choć  takiego,  że  mło- 
dzieńca umyślnie  nie  zgorszy,  prędzej  bez  żadnego  porównania- 
znaleźć  w  Polsce  jak  naprzykład  we  Francyi ;  o  Niemcach  zaś^ 
Szwajcarach  i  Anglikach,  jako  o  protestantach,  pisać  nie  po- 
trzebuję. U  Polaków  w  pełnieniu  religii  jest  dziś  wprawdzie 
wiele  niedbalstwa,  —  mało  jednak  szczerego  w  złem  przeko- 
nania :  niema  prawie  nikogo  coby  zwróciwszy  się  mysl^  w  lata 
dziecinne,  nie  ujrzał  nad  sobą  krzyża  czynionego  ręką  ojca, 
nie  u&^yszał  przy  sobie  pacierza  matki  i  siostry:  choćby  tedy 
w  dalszem  życiu  uległ  zepsuciu  i  błędowi,  nie  będzieto  przy- 
najmniej zawzięty  wiary  nieprzyjaciel.  U  Francuzów  znaj- 
dziesz bardzo  wielu,  dla  których  główną  po  rodzicach  pa- 
miątką, główną .  familijną  od  kilku  pokoleń  tradycyą  jest 
nienawiść  religii  i  duchowieństwa:  tam,  obok  osób  największej 
prawda  świątobliwości,  chodzi  otwarta,  czynna  i  we  wszystkie 
miecze  swe  uzbrojoną  bezbożność:  trzeba  też  wiedzieć,  że 
między  francuzkimi  u  nas  guwernerami  nie  mało  bywa  żydów, 
chociaż  się  z  tern  nie  wydają  i  chodzą  nawet  do  kościoła, 
już  dla  tego,  żeby  sobie  przed  Polakami  nie  szkodzili,  już,  że 
przez  filozofię  wszystko  im  to  równo.  Poczwarte,  wielką  jest 
prócz  tego  rzeczą,  iżby  ten  komu  dziecię  swoje  zupełnie 
zdajecie,  mógł  się  szczerze  do  niego  przywiązywać:  gdzież 
tego  naturalniej  szukać,  w  obcym-li"  narodzie  czy  w  swoim? 
Cudzoziemiec,  (a  im  który  zacniejszych  uczuć,  tym  się  to 
bardziej  do  niego  stosuje),  rachować  będzie  niecierpliwie  lata, 
aby  czemprędzej  wrócić  do  ojczyzny,  do  swoich;  Polakowi, 
same  nawyknienia  i  nałogi  krajowego  życia,  które  u  nas  wię* 
cej  niż  gdziekolwiek  jest  familijne,  dają  się  łatwiej  do  osób 
z  jakiemi  żyje  przywiązywać,  ściślej  go  i  serdeczniej  z  niemi 
łącząc.  Otó?  mówię  przyczj^y,  (a  jeszcze  cośby  się  dodać 
mogło,  naprzykład,  że  o  rodaku  nie  trudno  powziąźć  dokła^ 
dnych  względem  całej  jego  przeszłości  informacyi  i  dowiedzieć 
się  zupełnie  co  jest  za  jeden,  kiedy  o  cudzoziemcu  tyle  tylko 
wiecie  najczęściej,  że  gada  swoim  językiem),  przyczyny  istotne 
dla  których  łatwiejszą  jest  rzeczą  znaleźć  dobrego  i  z  wszel- 
kiemi  potrzebnemi  przymioty  guwernera  Polaka,  niż  cudzo- 
ziemca. Ale  moda,  ale  lafiryndyzm,  ale  zaślepienie  inny  maj^ 
sposób  sądzenia:  guwerner  Polak  nie  umie  gadać  po  francuzku 
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jak  Francuz,  ani  po  niemiecku  jak  Niemiec,  ani  po  angielsku 
jak  Anglik,  owoż  powód,  owoż  obowiązek  szukać  innego t.. 
Zgoda,  nie  mówcie  tylko  co  nie  jest,  nie  wmawiajcie  w  samych 
siebie,  żeście  w  tern  niewinni-  *) 


*)  Co  nam  JeszcM  w  wychowanie  epoka  eudzoaiemeayzny  z  wielk%  k]^k% 
obyczajów  przyniosła,  to  zap6fai%  zmianę  stosunków  między  dzieómi  a  rodzi- 
cami. Dawniej  ojciec  był  syna  swego  panem  i  władzc§:  później  stał  się  koIeg%, 
spółkamratem.  Wyszło  to  takie  z  przesławnej  filozofii,  która  dla  jakiejś  niby 
powszechnej  wolności  i  równości,  wszystkie  węzły  społeczne  rozcinając,  wszyst  • 
kie  powinności  kasując,  nie  mogła  i  nad  dziećmi  zostawić  władzy  rodziców. 
Prawda,  że  tei  uwolniła  zarazem  rodziców  z  obowiązków  powagi  i  zacności 
względem  dzieci.  Starzy  zapomnieli  byli  co  winni  swoim  latom;  zapomnieli, 
ie  biały  włos  i  zmarszczki  na  licu,  jestto  jakoby  mundur,  wkładający  na  tego 
kto  go  nosi,  wielkie  i  święte  powinności;  z  czoła,  na  które  już  proch  grobowy 
wkrótce  miał  opaść,  starli  filozofską  ręką  wstyd,  gorsi  pogan,  u  których  prze- 
cie takie  saprzyklad  zdania  krążyły:  verba  quis  auderet  coram  sene 
digDapudore  dicere  (Oyid.  5  fast.  y.  60),  zaczęli  z  młodzieżą,  z  dziećmi 
t  wnukami  swemi  rozpustne  i  bezbożne  rozmowy  prowadzić,  to  nazywało  się 
bj6ezłowiekiem  bez  przesądów,  przyjemnym  starcem,  światłym 
tolerantem,  zepsute  towarzystwo  bardzo  takich  starców  polubiło,  że  się 
mogło  nic  przy  nich  nie  żenować;  zaczęli  szukać  chluby  nie  z  pobożności, 
nie  z  surowego  przykładu  cnoty,  starcy  aby  byli  wstydliwi,  zdrowi 
w  wierze,  (do  Tytusa  2.  2.).  lecz  udawaniem,  że  są  jeszcze  młodzi,  że  mogą 
być  zalotni,  i  t.  d.,  młodzież  przeto  czując  doskonale,  iż  jest  od  nich  nierównie 
młodsza,  zalotniejsza,  łatwo  ich  ztąd  brała  w  lekceważenie,  w  pogardę  nawet! 
W  Warszawie,  już  za  moich  czasów,  pewien  starzec,  człowiek  i  z  rodu  1  z  po- 
łożenia i  z  osobistych  niektórych  przymiotów  wielkiego  w  kraju  znaczenia, 
tle  całą  gębą  filozof,  tolerant,  niewolnik  cudzoziemstwa,  słowem  niezmierny 
we  wszystkiem,  a  więc  i  w  wychowaniu  dzieci,  lafirynda,  układając  raz  sobie 
pojeeliać  na  jakąś  hulankę  razem  z  synem  czy  wnukiem,  chciał  od  niego  po- 
iycsyć  fraka,  podobno  w  Paryżu  robionego:  nie  dam  ci,  odpowiedział  tam- 
ten po  francuzku,  a  było  to  wlicznem  zgromadzeniu,  bo  to  mój  frak  fawo- 
ryt, a  ty  mój  kochany,  jesteśjuż  stary  i  śmierdzisz.  Pismo  święte 
ucay:  przed  siwą  głową  postawaj,  uczcij  osobę  starą;  ale  kiedy  ta 
siwa  głowa,  ta  osoba  stara  sama  z  siebie  wszelki  urok  powagi  i  czci  zdziera?... 
Bieszezęśliwe  to  czasy,  gdy  starych  nie  szanują ;  nieszczęśiiwe,  gdy  starzy  nie- 
godni uszanowania. 

Dawniej  nie  tylko,  że  przy  dzieciach,  przy  młodzieży  nie  mawiano  nic 
jawnie  gorszącego,  ale  sama  ich  przytomność  bywała  przeszkodą  starszym  do 
swobodnej  rozmowy  i  zabawy,  co  bowiem  dla  osób  dojrzałego  wieku  jest  na- 
prsykład  znośnym  żartem,  pozwolonem  słowem,  to  może  być  zgorszeniem  dia 
diiecka  i  młodzieńca,  dlategoż  często  odsyłano  młodzież  z  kompanii,  ojciec 
V  obecności  syna  uważał  się  ciągle  jakby  za  profesora  na  katedrze.  Z  cudzo- 
ńemczyzną  nasUła  moda  trzymania  dzieci  w  salonie;,  iżby  się  prędzej  kształ- 
ciły w  manierze.  Śmiesznie  Jest  i  nieznośnie  nawet,  gdy  dzieci  mają  ruchy 
i  frazesy  osób  słusznych ;  właśnie  tak  we  Francyi. 

Rozprawiają  przy  dzieciach  o  wszystkiem,  a  więc  i  o  systematach  wyeko- 
*«oia,  naprzykład:   można,  czy  nie,  używać  rózgi?    Dzieci,  mieszając  się  do 
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Nie  jest  u  nas  także  osobliwością  paszczaó  się  z  dziećmi 
na  edukacyę  w  podróże.  Ciągnie  z  domu  cała  rodzina  lub 
przynajmniej  szanowna  matka  z  synami  i  córkami,  (zostawiw- 
szy męża  na  gospodarstwie  i  dla  przesyłki  pieniędzy),  prze- 
pytując się  po  drodze  o  sławnych  metrach,  o  sławnych  pro- 
fesorach i  szukając  od  miasta  do  miasta,  od  rogatki  do  rogatki 
rozumu,  wiadomości,  talentów  ukształcenial  Dla  jednych, 
jestto  po  prostu  jaki-taki  pozór  wyjazdu  za  granicę;  drudzy 
robią  to  w  najlepszej  wierze;  pokorne  ^ugi  panującej  opinii 
i  nie  śmiejąc  ani  przypuścić,  aby  można  dla  dzieci  coś  korzyst* 
niejszego  wymyśleć,  jak  wywieść  do  cudzoziemskiej  stolicy. 
O  tej  dyszlowej  edukacyi,  będącej  przedziwnym  wynalazkiem, 
żeby  i  mnóstwo  pieniędzy  stracić  *)  i  najgorsze  dzieciom  dać 
wychowanie,  nie  widzę  potrzeby  czynić  poważnych  uwag:  że 
jakiś  Arab  algierski,  upodobawszy  sobie  naszą  cywilizacyę, 
przybywa  do  Europy,  do  Paryża,  edukować  swoje  potomstwo, 
to  rozumiem:  w  hordach  bowiem  tamecznych  niemasz  szkól, 
nie  znają  nauk,  ani  sztuk,  niemasz  sposobów  ich  nabywania, 
niemasz  naszego  ukształcenia.    To  tylko  chyba  powiedzieć,  iż 


dyskttsyi,  8%  oczywista  za  systematem  drugim.  Powiada)^,  że  dać  rózg^  t» 
barbarzyństwo,  ie  lepiej  czułością  prowadzić;  matlia  tedy  płacze,  lameotąje 
przed  dziecliiem,  ie  J§  martwi,  łe  zdrowie  jej  niszczy,  i  tale  chce  je  poprawiać 
a  dziecię  oswaja  się  z  tą  myślą,  ie  moi^  z  jego  przyczyny  matka  płakać  i 
z  czasem  obojętnieje.  Lepiej  jest  dać  mu  bez  płaczów  parę  rózg,  (w  czem  pe- 
wno niemasz  iaduego  barbarzyństwa,  luedy  to  i  w  piśmie  sw.  zalecane),  nii 
wmawiać  w  dziecko,  że  każda  jego  swawola,  kaide  zalenienie  się  czyni)  cif 
nieszczęśliwą  i  przyuczać,  aby  to  znosiło  jak  rzecz  powszednią. 

*)  Mówię  mnóstwo' pieniędzy,  są  bowiem  w  Paryżu  naprzykład  tacy  na* 
wet  metrowie,  więcej  jeszcze  szarlatani  i  prawie  oszuści  jak  artyści,  któny, 
modą  na  jakiś  czas  rozsławieni,  każą  sobie  płacić  po  50  franków  (około  80  >!• 
pol.)  za  godzinę!  Znam  rodziców  polskich  co  na  tę  szaloną  cenę  dawali  ta 
niedawno  córkom  lekcye  na  fortepianie,  mogąc  je  w  kraju  mieć  po  kilka  zło- 
tych. W  Warszawie  pan  Żywny  naprzykład,  szanowny  Nestor  tamtejsiyeh 
metrów  muzyki,  nauczyciel  niegdyś  Fryderyka  Chopina,  bierze  za godziaf 
po  cztery  i  trzy  złote  polskie  —  wątpię  zaś,  aby  te  panienki,  o  których  wspo- 
mniałem, nauczyły  się  od  swoich  paryzkich  mistrzów  lepiej  grać  Jak  omie 
Chopin.  Ja  mówię,  że  do  czego  ten  lafiryndyzm  panów  naszych  doprowa- 
dza, to  doprawdy  przechodzi  wszelkie  wyobrażenie;  tacy  naprzykład  rodzice 
pewny  Jestem,  że  potem  w  kraju  chełpią  się  z  tego  (nibyto  się  skarżąc  oa  dro- 
gość),  że  za  tak  wysoką  cenę  dawali  dzieciom  metrów,  —  i  czemby  pogardf 
ściągnąć  na  siebie  powinni,  że  tacy  marnotrawnicy  i  zbytkownicy,  to  owsseB 
ściąga  tam  na  nich  Jakąś  prawie  piękną  dystynkcyę! 
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pod  względem  naukowym  tasama  ustawiczna  zmiana  nauczy- 
cieli, systematów,  nawet  języka  w  jakim  się  uczą,  (razto 
bowiem  jest  francuzki,  raz  niemiecki,  raz  angielski,  raz  wło- 
ski), jest  najdoskonalszą  rękojmią,  że  w  końcu  młodzi  woja- 
ierowie  nic  zgoła  umieć  nie  będą,  pod  względem  zaś  moral- 
nym, narodowym ....  ale  nie  sposób,  abym  się  ciągle  i  ciągle 
powtarzał. 

Wielką  jeszcze  przyczynę  tego  wszystkiego  widzę  w  tem, 
że  zdanie  cudzoziemców  zawsze  dla  nas  ważniejsze  niżeli  swo- 
ich. Chłopca,  którymby  się  nie  można  przy  okazyi  w  zagra- 
nicznych salonach  popisać,  nigdyby  u  nas  właśni  nawet  rodzice, 
choćby  miał  i  naukę  i  jak  najpiękniej  uformowany  charakter, 
nie  uznali  za  dobrze  wychowanego;  przeciwnie,  niechby  nie 
miał  żadnych  istotnych  zalet  i  w  gruncie  na  wzgardę  zasłu- 
giwsJ  a  pozyskał  w  tych  salonach  pochwałę,  jużby  przez  to 
samo  nikt  w  Polsce  pomyśleć  nie  śmiał,  że  źle  wychowany. 
Może  kto  powie,  że  przesadzam?  że  nieprawda?  Sumieniem 
ręczę,  że  nie  przesadzam,  że  prawda.  Cóżto  jest  dla  polskiego 
n^odzieńca  popisywać  się  w  zagranicznych  salonach?  zyskiwać 
tam  pochwały?  Jestto  mianowicie  umieć  gadać  tym  lub  owym 
językiem,  naprzyWad  francuzkim.  Cudzoziemcy  słysząc  mło- 
dego Polaka,  lub  Polkę,  mówiących  płynnie  obcą  mową,  dzi- 
wią się  istotnie,  chwalą  szczerze,  jestto  dla  nich  w  rzeczy 
samej  ciekawość  wielka,  ich  synowie  i  córki  wcale  tak  nie 
umieją;  chwalą,  powiadam  szczerze:  syn  państwa  mówi 
po  francuzku  jakby  w  Paryżu  urodzony,  doprawdy 
trudno  rozpoznać,  że  nie  jestrodem  Francuz  i  tym 
podobne  komplementa,  (albo  raczej  obelgi),  a  dla  polskich 
rodziców  już  to  największy  tryumf,  największy  dowód,  że 
dziecko  udało  się  jak  nie  można  lepiej! 

Powiedzmyż  teraz  słowo  o  zagranicznych  uniwersytetach. 

Tu  znowu,  podobnie  jak  w  edukacyi  dyszlowej,  dwojakich 
postrzegam  rodziców :  jedni  wysyłają  synów  li  tylko  dla  manii 
cadzoziemstwa,  przekładając  nawet  akademie  angielskie  a  to 
dla  tych  samych  powodów  co  guwernantki  Angielki  i  o  tych 
ludziach  mówić  już  nie  chcę;  drudzy,  tych  liczba  w  ostatnich 
szczególnie  latach  wzrosła,  czynią  to  z  przekonania,  że  dobro 
dzieci  tego  wymaga,  że  w  kraju  tak  doskonałych  nauk  udzielić 


60 

im  nie  inog% :  zamknięcie  uniwersytetu  warszawskiego  i  wileń- 
skiego, znacznie  na  ich  stronę  zdaje  się  przemawiać.  Otóż 
nasamprzód  rzecz  jest  niezawodna,  iź  żadne  szkoły,  choćby 
niewiem  jak  sławne  i  wyborne,  nikomu  doskonałej  nauki  nie 
dały  i  nie  dadzą.:  daj%  one  wstęp  do  nauk,  wskazuje  drogi, 
któremi  w  ich  uprawianiu  postępować  należy,  ale  nic  więcej.  *) 
Z  żadnych  mówię  szkół  gotowego  rozumu  nikt  nie  wynieafe, 
a  w  zagranicznych  młody  chłopiec  odstracha  się  pomimowolnie 
od  kraju,  wyzuwa  się  nieznacznie  z  jego  wyobrażeń,  tonu  i 
całego  bycia,  uczy  się  widzieć,  słyszeć,  miłować  rzeczy  nie 
swoje,  bez  swoich  ojczystych  przy  wyka  obchodzić  się,  powoli 


*)  Nie  na  sławnych  szkołach,  jakie  synowi  odbywać  dacie,  ale  raczej  na 
przyzwyczajeniach  i  gustach  jakie  mu  wcześnie  wszczepione  zostaną,  wartość 
edukacyi  naukowej  polega;  niech  np.  nabierze  prawdziwego  gusto  czytania, 
miłości  mówię  książki  nie  jak  zabawę ,  tylko  jak  pracę ,  a  więcej  ztąd  w  żyda 
pożytków  odniesie,  niż  gdyby  najpierwsze  uniwersytety  w  całej  Enropie  jedne 
po  drogich  objeżdżał.  Nic  między  niemi  rzadszego  jak  gust  ezytania  rozumny, 
pożyteczny,  który  polega  nie  na  czytaniu  wiele,  lecz  na  czytania  dobrze: 
(możnaby  nawet  czytanie  przyrównać  do  pewnych  środków  lekarskich,  jak  sf 
np.  niektóre  kąpiele,  co  użyte  miernie  i  ostrożnie,  leczą  rozmaite  choroby,— 
a  za  nadto  i  nieuważne,  sprowadzają  owszem  nowe);  najczęściej  też  fantazyi, 
panująca  u  Polaków  władza,  i  lenistwo,  jedna  z  panujących  ich  wad,  nie  do> 
puszczają  prawie  do  innych  książek  jak  do  romansów  i  tym  podobnych  rzeczy. 
Gdyby  jaki  młodzian  był  wychowany  w  najmniejszych  powiatowych  szkołach, 
a  dobrze  je  skończywszy,  miał  ten  prawdziwy  gust  ezytania  o  jakim  powiadam 
i  codzień  choć  po  dwie  godzin  książkom  regularnie  poswięct^,  siadając  do 
nich  nie  na  zabawę,  tylko  na  pracę,  —  ręczę,  iż  n.  p.  w  trzydziestym  roka 
życia  byłby  z  niego,  nie  mówiąc  o  czem  innem,  pod  samym  względem  nauk, 
człowiek  bez  porównania  uczeńszy,  rozumniejszy  od  wszystkich,  których  nibyto 
za  wielką  mądrością  a  właściwie  na  utratę  pieniędzy,  zdrowia,  cnoty  i  wiary, 
wyprawiają  dziś  nasi  rodzice  Bóg  wie  gdzie  z  domu.  ^  Zrobię  też  tu  jednf 
ogólną  uwagę  a  wcale  przez  nią  należnego  naukom  szacunku  uwłóczyć  nie 
myślę,  iż  rzeczywista  cywilizacya  i  mądrość  narodu  nie  w  książkach  jest  głó' 
wnie  i  akademiach.  Jabym  temu  lub  owemu  szlachcicowi  tak  np.  mógł  powie- 
dzieć:  bądź  bogobojnym  synem,  mężem,  panem,  sąsiadem,  przyjacielem,  obywa- 
telem ;  zaszczep  w  domu  swoim  piękne  we  wszystkiem  obyczaje,  niech  to  będzie 
dom  pracy,  modlitwy,  miłości,  porządku,  narodowości;  wychowają  dzieci  po- 
bożnie, staw  im  z  siebie  we  wszystkiem  przykład  zacny;  bądź  we  wszystkiem 
jak  na  kotwiey,  na  czci  Boga  i  kościoła,  na  miłości  narodu  oparty,  a  większym 
zaiste  pokażesz,  się  mędrcom,  większym  cywilizatorem',  niż  gdybyś  był  dygni- 
tarzem i  laureatem  dziesięciu  akademii  zagranicznych.  Jednym  pięknym  i  pra- 
wdziwie pobożnym  czynem,  bardziej  cały  swój  powiat  ncywiliząjesz,  cywiliza- 
cya istotną  i  zbawienną,  —  niż  np.  sprowadzeniem  stu  najświeższych  dzi«ł 
z  Paryża  czy  Berlina,  albo  napisaniem  samemu  choćby  dziesięciu  grubych 
tomów  o  wiedzy  i  umie,  o  jaźni  i  jajości  i  miocie  objective  sub- 
iectiye,  i  t.  p. 
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je  zapomina;  a  czyż  sposób,  aby  to  wszystko  w  dałszem  się 
życiu  wypiętnować  nie  miało?  Kto  w  tej  mierze  utrzymuje 
i  spodziewa  się  inaczej,  chce  chyba  cudów,  w  zwyczajnym 
albowiem  rzeczy  biegu  prawdziwe  to  i  wszędy  stwierdzone 
przysłowie:  czem  się  skorupka  napoi  za  młodu,.. 

Powraca  kawaler  do  kraju :  koniecznym  sposobem  robi  się 
przedział  między  nim  a  n^odzieźą  krajową.  Umie  on  to  czego 
oni  nie  umieją,  a  przynajmniej  umie  inaczej;  nie  umie  tego 
co  oni  umieją,  a  przynajmniej  nie  w  taki  sam  sposób;  w  ukła- 
dzie, w  obejściu  się,  w  przyzwyczjyeniach  jest  wyraźna  mię- 
dzy niemi  różnica.  Rodzice  mogli  go  wychować  w  kraju, 
woleli  wychować  za  granicą,  musi  tedy  być  to  coś  lepszego, 
znakomitszego,  szepce  mu  tak  młodość  i  próżność ;  wychował 
Bi§  po  cudzoziemsku  i  nad  nas  się  chce  wynosić,  nie  zna  się 
na  tem  ani  nie  kocha  tak  jak  my  co  polskie,  odzywa  się  mi- 
łość własna  a  czasem  i  zazdrość  innych;  otóż  gotowy  rozbrat  1 
i  może  nie  jeden  dla  tego  tylko  nie  będzie  miał  w  calem  życiu 
szczerego  przyjaciela,  szczerej  życzliwości  ziomków,  że  jegO 
ławka  szkolna  była  we  Francyi  lub  Niemczech. 

Nie  dość  na  tem.  Wyprawiacie  syna  do  szkół  zagrani- 
cznych, do  jakichże?  angielskich,  niemieckich,  czy  francuz- 
kich?  W  dwóch  pierwszych  zdajecie  go  we  wszystkiem  wyo- 
brażeniom protestanckim!  i  cała  ta  kosztowna  edukacya  nie 
tylko,  że  istotnie  nic  mu  nie  da  dobrego,  czegoby,  lubo  może 
nie  w  takim  kształcie,  nie  mógł  nabyć  w  ojczyźnie,  lecz  jeszcze 
wydrze  mu  skarb,  który  posiadał,  skarb  niczem  nie  zastąpiony: 
wiarę,  robiąc  go  w  tem  i  przyszłem  życiu  nieszczęśliwym! 
W  francuzkich,  nie  mówiąc  nic  o  religii,  (która  nie  już  przez 
naturę  i  system  instytucyi  krajowych,  lecz  przez  zepsucie  nie 
mniej  tu  jest  w  zupełnym  upadku),  co  do  samych  tylko  oby- 
czajów, wtrącacie  dziecię  w  to  wszystko  co  najobrzydliwsze, 
najbezecniejsze,  i  gdzie  je  z  wstydu,  z  skromności,  z  wszelkiej 
cnoty  młodzieńczego  wieku,  z  wszystkiego  z  czego  w  dalszem 
życiu  miała  się  zacność,  prawość  charakteru  wyrabiać,  złupią 
i  obedrą.  Jeden  z  poważnych  i  sumiennych  pisarzy  francuz- 
kich wydał  niedawno,  cenione  bardzo  i  od  akademii  uwień- 
czone dzieło  o  niebezpiecznych  klasach  społeczeń- 
stwa, w  których  rzędzie,  między  złodzieje,  oszusty,  publiczne 
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niewiasty,  i  t.  p.  kładzie  także  klasę  studentów !  Jestto  podo- 
bno najokropniejsza  Francyi  rana,  i  rzecz  przerażająca!  ani 
rząd,  ani  izby,  ani  opinia  publiczna  nic  dotą4  temu  nie  zapo- 
biega. Jakie  jest  w  Paryżu  między  uczącą  się  młodzieżą  ska- 
żenie w  system,* w  konieczność  niejako  obrócone,  wystawiać 
sobie  trudno:  gdyby  gdzie  w  potwornej  myśli  założona  była 
umyślna  szkoła  zepsucia,  zdaje  się,  że  nie  inaczejby  tam  mogła 
się  młodzież  wychowywać ;  wreszcie  Paryż  jestto  miasto  takiego 
rodzaju,  iż  dosyć  w  nim  prawie  z  ulicy  na  ulicę  młodą  istotę 
przeprowadzić,  aby  ją  natychmiast  zgorszyć,  w  atmosferę  roz- 
pusty i  bezwstydu  odrazu  zanurzyć,  o  czem  radbym,  aby  d 
zwłaszcza  z  naszych  lafiryndów  i  lafirynd  pomnieli,  co  dla 
córek  swoich  nic  nad  paryzką  edukacyę  doskonalszego,  pomyśl- 
niejszego  nie  widzą. 

Otóż  za  czem  to  biedne  dzieci  wasze  posyłacie  do  tych 
cudzoziemców  z  takiemi  koszty  i  zwykle  na  tak  długie  od 
siebie  oddalenie!  otóż  jakieto  są  zagranicznej  edukacyi  po- 
żytki! ((Eomisya  edukacyjna,  pissJ:  kiedyś  Staszic,  ale 
słowa  jego  szły  na  wiatr,  powinna  mieć  władzę  bro- 
nienia, aby  dla  jakiego  przesądu  obywatele  nie  wy- 
syłali swoich  dzieci  na  edukacyę  do  kraju  obcego»*) 


*)  Uwagi  nad  iyciem  Jana  Zamojskiego  k.  39. —  Dawniejszy  jeszcze 
i  -więksaej  sławy  m%i  polski,  o  którym  słusznie  powiada  Januszowski  (Przy- 
pis Myszkowskiemu ),  że  zdzieł  jego  co  kto  weźmie,  gdzie  wejrzy,  znaj- 
dzie się  czema  podziwie,  z  czego  się  ukochać,  tak  w  Jednem  miejsca 
mówi  o  wychowaniu,  a  byłoto  w  czasach  również  dla  narodowości  i  byta  Pol- 
ski, choó  nie  w  teu  co  dzisiaj  sposób,  groźnych,  w  czasach  Zygmunta  Augnstt, 
kiedy  dla  ducha  protestantyzmu  wysłano  także  młodzież  do  szkół  zagrani- 
cznych : 

Tego  baczyć  nie  mogę  dla  której  przyczyny 

Wolicie  do  Włoch,  albo  do  Niemiec  słać  syny, 

Mając  swe  szkoły  w  domu .... 

Ale  dla  obyczajów  podobno  je  ślecie, 

Wierzcież  mi,  że  pray  dobrych  i  złe  tam  znajdziecie, 

A  niewiem,  które  lepiej  smakuj%  młodemu . . . 

. . .  Tak  rozumiem  i  przy  tern  zostanę , 

Że  Polskę  nic  innego  o  taką  odmianę 

Nie  przyprawiło,  jedno  postronne  ćwiczenie. 

Każda  Rzeczpospolita  swoją  sprawą  stoi, 

Do  której  jeszcze  z  młodu  dzieci  wieść  przystoi. 

(Jan  Kochanowski  Satyrj.) 
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Go  do  mnie,  gdybym  miał  młodego  cliłopca  do  wychowania, 
to  znając  położenie  rzeczy  w  kraju  i  zagranicą.,  tak  jak  mia- 
łem sposobność  poznać  i  zważywszy  wszystko  jak  chrześcianin 
i  Polak,  wolałbym  sto  razy  przestać  z  nim  na  szkołacłi  w  naj- 
mniejszem  nawet  u  siebie  miasteczka  powiatowem,  niż  widzieć 
go,  choćby  na  najsławniejszych  lekcyach,  w  Paryżu,  w  Oks- 
fordzie, lub  Berlinie.  Prawda,  iż  dzisiejsza  rodaków  opinia 
tznałaby  niezawodnie,  że  ten  mój  młodzieniec  nie  ma  dobrego 
wychowania,  gdyż  stawion  obok  jakiegokolwiek  ze  szkół  cu- 
dzoziemskich, nie  umiałby  tak  płynnie  jak  tamten  obcym  języ- 
kiem zagadać.  Cieszcież  si§  tern,  patrząc  na  swoich  wycho- 
wanków, iż  mają  dobry  akcent  Francuzki,  angielski,  niemiecki ; 
jabym  się  cieszył  tem,  patrząc  na  mojego,  iż  mógłbym  w  su- 
mieniu powiedzieć:  Boże  mójl  oto  masz  wyznawcę  i  sługę; 
narodzie  mój !  oto  masz  obywatela.  *) 

Jeszcze  mi  się  tu  jedna  nasuwa  okoliczność.  Pobierając 
nauki  w  cudzoziemskiej  szkole,  w  cudzoziemskim  języku,  prę- 
dzej się  niż  jakimkolwiek  innym  sposobem  do  tego  cudzoziem- 
skiego języka  przywiązuje,  ten  lub  ów  młodzian,  umysłu  by- 
strzejszego, dowcipu  śmielszego,  bierze  się  niedługo  sam  do 
pióra:  po  jakiemuż  będzie  pis^?...  czy  po  polsku?...  woli, 
i  nawet  mu  nieraz  łatwiej,  po  niemiecku,  po  francuzku.  Szcze- 
gólniejszy ztąd  tedy  rodzaj  autorów!  z  ludzi  nie  mających 
nawet  swojego  języka.  Jakieś  podrzutki,  natręty,  bękarty  lite- 
rackie, raz  tego,  raz  drugiego  czepiające  się  narodu  I  W  świe- 
cie intelektualnym  być  bez  własnego  języka,  jestto  tak  coś 
prawie  litości  godnego  i  razem  brzydkiego,  jak  w  świecie 
cywilnym  nie  mieć  własnego  nazwiska  i  familii.  Prócz  tegOj 
o  ile  w  książce  twojej  pokaże  się  talentu,  rozumu,  wynalazku, 
o  tyle  względem  własnej  ojczyzny  dopuściłeś  się  złego 
uczynku,  o  tyle  naród  swój  zubożyłeś,  skrzywdziłeś,  okra- 


*)  Pod  jednym  tylko  względem  wysyłania  młodego  za  granicę  nie  miałbym 
u  rzecz  naganną,  oto  kiedy  go  sposobić  chcemy  -wyłącznie  w  jakiej  sztuce 
czy  nance,  a  nas  jeszcze  nieaprawianej  a  potrzebnej,  której  za  granicą  są  jai 
wyborne  szkoły  specyalne.  Wszakże  za  konieczny  kładłbym  warunek,  iiby 
chłopca  samego  tak  daleko  od  domu  i  śród  zepsutego  miasta  nie  puszczać,  a 
n  dozorcę  i  ciągłego  opiekuna  przydawać  mu  nie  kogo  innego,  tylko  rodaka, 
^oaczej  bowiem  więcej  niewątpliwie  byłoby  ztąd  szkody,  jak  pożytku. 
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dłes,  ten  bowiem  twój  talent,  jak  cala  twoja  istota,  byłato 
jego  a  nie  żadnego  innego  narodu  własność  i  on  miał  do 
niego  najpierwsze  prawo,  wszyscy  bowiem  rodzim  się  niewol- 
nicy, naprzód  Boga,  który  nas  stworzył,  powtóre  narodu,  któ- 
remu na  ziemi  nas  oddał.  Cóżto  miałeś  za  powód  taki  użycia 
obcego  raczej  niż  swojego  języka?...  czy  nie  ten  może,  żeś 
pisał  w  przedmiocie,  którego  ziomkowie  twoi  nie  znają,  któ- 
rym jeszcze  się  nie  zajmują?  Jeźli  to  przedmiot  głupi  i  nie- 
godny, tedy  jest  rzecz  licha  i  nikczemna  w  jakiejkolwiek  go 
mowie  rozbierać  i  wcale  nim  trudnić  się  nie  miałeś;  jeźli  zaś 
przeciwnie,  jak  pewnie  myślisz,  mądry  i  szanowny,  więc  tym- 
bardziej  należało  ci  o  nim  pisać  w  rodzinnym  języku,  iżbyś 
naród  swój  tego,  czego  jeszcze  nie  zna,  nauczył,  iżbyś  mu 
czego  dotą4  nie  sły&zał,  a  co  wiedzieć  jest  pożyteczna,  obwie- 
ścił, pierwszy  mu  się  tą  szlachetną  przysługą  zasłużył.  Ale 
nie  to  jest,  pisują  często  Polacy  po  cudzoziemsku  w  przed- 
miotach bardzo  znajomych,  dawno  odkrytych,  dawno  wszyst- 
kim dostępnych:  nie  dla  tego  bynajmniej,  aby  szukać  sobie 
czytelników  za  granicą,  nie  mogąc  ich  spodziewać  się  w  kraju, 
ale  dla  tego  tylko,  dla  tej  samej  rozumnej  i  zacnej  przyczyny, 
dla  której,  przyszedłszy  z  wizytą  do  domu  polskiego,  używają 
w  rozmowie  języka  obcego.  Książki,  o  jakich  mówię,  piszą 
się  nie  dla  cudzoziemców,  lecz  dla  Polaków;  cudzoziemcy  ich 
nie  potrzebują,  nie  chcą,  cierpieć  nie  mogą,  i  bardzo  natu- 
ralnie :  lecz  Polacy  1 .  .\  napisał  książkę  po  francuzku,  po  nie- 
miecku! taki  a  taki  dziennik  zagraniczny  (bądź  dla  rzeczy- 
wistej dzieła  wartości,  bądź  przez  stosunki  autora  przyjazne, 
a  czasem  nawet  wprost  pieniężne  tylko  z  jakimś  panem  redak- 
torem), umieścił  o  niej  artykid!,  pochwalił,  wyraźnie  pochwa- 
lił! cóżto  za  honor,  jak  uroczysty  dla  całej  Polski  dowód,  że 
autor  ma  talent,  rozum,  dowcip,  naukę,  co  zechcesz!  Cudzo- 
ziemcy, powiadam,  nie  czytują  tych  książek,  powszechny  od 
nich  wstręt  mają,  mimo  bowiem  wszelkich  starań  autora 
Polaka,  wszelkiej  pomocy  poprawiacza  miejscowego,  zawsze 
jednak  zostaje  się  w  stylu  coś  obczyzny,  coś  co  go  dla  nich 
robi  przykrym  i  złym,  a  na  cóż  mieliby  czytywać  tego  rodzaju 
książki,  kiedy  tyle  mają  przez  własnych  rodaków,  zupełnie 
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dobrze  i  po  krajowemu  pisanych?    Autor  nasz  jednak  nic  na 
tern  nie  traci:  w  Polsce  sława  jego  już  ustalona!  *) 

Eie(^  się  zastanawiam  jakim  sposobem,  w  jakich   celach 
i  na  jakiej  drodze  odbywa  się  wychowanie  naszej  najprzedniej- 


*)  Do  rzędu  takich  autorów  polsko -zagraoicznych  wpisał  się  nie  bardzo 
dawno  p.  Frankowski  ksi^żli^  francuska  o  Paryżu.  Słyszałem  o  tern  dziełku 
z  pociiwałami,  (mówię  słyszałem,  sam  bowiem  czytać  go  nie  myślę,  cbybaby 
liiedy  wyszło  po  polsku],  słyszałem,  ie  ma  w  ulem  być  dowcip,  trafuosć,  talent 
uważania;  tern  gorzej  i  dla  nas  i  dla  p.  Frankowskiego.  W  kraju  musiał  sobie 
kapić  znaczną  sławę,  .zwłaszcza,  że  go  sam  Jules  Janin  pochwalił,  który, 
chociaż,  koniec  końców,  jestto  tylko  trzpiot,  krotochwiiarz  i  gawędziarz  lite 
racki,  często  dowcipny,  częściej  płaski  i  bezczelny,  u  polskich  jednak  czytel- 
ników, (mimo  wszystkiego  co  o  nim  i  jego  kolegach  p.  Michał  Grabowski  na- 
pisał), zapewne  wciąż  uchodzi,  jako  paryzki  wielki  człowiek  i  fejletonista 
żarnain  des  Debats,  za  wyrocznię.  Ale  w  tej  nawet  pochwale  jego  francuzko- 
paryzko-żanenowskiej  Mości  cóż  czytam  o  naszym  autorze?  son  style  naif 
et  qui  est  reste  presąue  francais  dans  son  ingenieuse  inexpe- 
rieneel  co  pomimo  wszelkiej  grzeczności  recenzenta,  znaczy  w  gruncie  nie 
co  inszego,  tylko  że  autor  napisał  książkę  francuzką  nie  po  francuzku,  styl 
bowiem  jego  naiwny  (wiadomo  zaś  jakie  jest  tego  wyrazu  w  grzecznej  fran- 
cuzczyzuie  znaczenie)  i  niedoświadczony,  jest  prawie  fraucuzkil  Otóż 
jaka  pociecha,  jaki  tryumf  czeka  autorów  polsko- francuzkich !  ucz  się,  radź, 
pracuj,  czyń  się  gwałtem  Francuzem »  pogardź  ojczystym  językiem,  ojczystą 
literaturą,  polskiemi  czytelnik! :  i  w  końcu,  ni^grzeczniejszy,  najżyczliwszy 
zaawca  będzie  musiał  przyznać,  że  książka  twoja  nie  jest  nawet  napisana  po 
fraacuzku,  tylko  prawie  po  francuzku,  to  jest  ledwo  nie-w  jakiemś  lite- 
rackiem  patoisl  Raz  to  bowiem  na  zawsze  pamiętajmy,  iż  choćbyśmy  się 
najdłużej  i  do  najmłodszych  lat  po  francuzku  uczyli,  tyle  tylko  dokażem,  że 
zapomnimy  po  polsku,  ale  się  jednak  doskonale  po  francuzku,  choć  samym 
Polakom  zdawać  się  tak  może  i  często  się  zdaje,  nie  nauczym.  Toż  samo  rozu- 
mie się  o  każdym  innym  obcym  języku.  Po  kilku  też  zaraz  latach  każda 
z  takich  książek  polsko -cudzoziemskich  przepada  jak  pod  ziemię,  ani  wieści 
po  niej,  jakby  nigdy  na  świecie  nie  byłal  W  rzeczy  samej  jakaż  literatura 
miałaby  je  przechować?.,  francuzka?  (przypuszczając  język  francuzki)  nie,  bo 
dzieła,  których  styl  jesfprawie  francuzki,  oczywiście  obchodzić  jej  nie 
mogą,  właściwie  mówiąc  nawet  do  niej  nie  należą;  polska?  tembardziej  nie« 
bo  cóż  z  tego,  że  autor  był  rodem  Polak,  kiedy  się  rodowitego  języka  wyrzekł. 
A  to  nieuchronne  zatracenie,  na  jakie  wszystkie  te  dzieła,  te  że  tak  rzekę 
bękarcie  płody,  samem  urodzenia  prawem  są  potępione,  spadło  nawet  na  tak 
gienialnego  i  wielkiej  nauki  pisarza  jak  był  Jan  Potocki,  który  jeźli  dziś  bywa 
wspominany,  to  prawie  wyłącznie  od  samychże  Polaków,  to  jest  od  tych,  któ- 
rymi pogardził!  Czemuż  tedy,  niech  nam  kto  wytłómaczy,  ci  panowie  autoro* 
vie  takiego  się  samobójstwa  dobrowolnie  dopuszczają?  Trzebaż,  aby  ludzie 
t  talentem,  dowcipem,  nauką,  aby  młodzieńcy  najpiękniejsze  czasem  dający 
nadzieje,  z  których  ten  lub  ów  mógłby  może  na  wielkiego  nawet  wyjść  pisarza 
i  zaświecić  nad  ojczyzną ,  szli  samochcąc  na  przepadłe,  w  nic  się  obracali,  dla 
tego  tylko,  iżby  ich  na  razie  jakiś  dziennik  zagraniczny  raczył  wspomnieć, 
dla  tego,  iżby  jak  gmin  poapolity,  uderzyć  czołem  przesądowi  cudzoziemczy-^ 
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8zej  i  najznakomitszej  młodzieży,  ^rydziwić  się  prawdziwie  nie 
mogę,  pomimo  wszystkiego  co  mi  tu  smutnego  przed  oczy 
staje,  co  teźto  za  poczciwa  i  kochana  ta  natura  polska  i  jaka 
nad  ojczyzną  naszą  łaska  Boska,  że  jednak,  koniec  końców 


sny!  Tak  mato,  w  porówuaniu  innych  ludńw,  maniy  u  siebie  wyissycii  auto- 
ró«>,  tak  mało  na  świecie  sławy  literackiej  i  sami  Jeszcze,  bez  n^mnięfne} 
potrzeby,  talent  swój  i  naakę  swoJ%  niesiem  darowizn)  obcym!  Jestże  w  teia 
baczność,  cnota  obywatelska?  Jestże  w  tem  gorliwość  patryoty?  Jestie  w  tem, 
pytam  się,  prawdziwa  szlachetność  uczuć,  prawdziwa  miłość  ojczyzny ?. .  Prze' 
praszam  i  ial  mi  bardzo,  Jeźli  tu  słowo  moje  zaboli.  Niechie  od  cudzoziemca, 
który  go  nie  potrzebuje,  nie  chce,  nazwiska  Jego  wymówić  nie  potrafi  i  ledwo- 
Jakąś  tam  obraźlłw%  pochwał),  na  moment  Jakby  z  litości  rzaconf ,  antorstwo^ 
Jego  dziś  płaci,  powróci  do  swoich ,  zacznie  pisać  mowf  ojczystą  a  prócz  sza- 
cunku i  miłości  u  rodaków,  moie  być  pewny.  Jeśli  ma  po  temu  zdolności,  ii 
nawet  u  obcych  prędzej  wtenczas.  Jako  pisarz  polski,  słynąć  będzie.  Myśli 
dziś  może,  iż  pisząc  po  cudzoziemsku,  wsławia  przez  to  swój  naród  u  zagra- 
nicznych? Złudzenie!  Wziętość  narodu  u  zagranicznych,  (mówi  spra- 
wiedliwie Jan  Sniadecki,  ob.  o  pism.  klas.  i  rom.)  rodzi  się  i  wynika 
z  wielkiej  masy  zaszczytów  domowych. 

Można  oczywiście  zualeźć  się  w  takich  okolicznościach,  gdzie  uiycie  Języka 
zagranicznego  staje  się  rzeczą  pozwoloną.    Jakiś   naprzykład  Polak  emigrant 
moie  być  tak  zmuszony  pisać  coś  Językiem  kraju,  w  którym  znalazł  przytułek. 
Jak  Jest  zmuszony  tymie  Językiem  codzień  gadać  i  wsystkie  swe  potrzeby  ta* 
spakajać.    W  tem  miejscu ,   za  pozwoleniem  czytelnika ,  wspomnieć  muszę  o 
sobie  samym.    Niektórzy  dowiedziawszy  się,   żem  napisał  po  francuzkn  parę 
!«ztuczek   na  teatr,   rozumieli  nie  tylko,  że  Jest  w  tem  niewierność  zasadom, 
w  których  obronie   publicznie  występuję,  lecz  ie  nawet  sam  przez  to  zasady 
te  zbijani,  obalając  zaraz  uczynkiem  cobym  rad  budował  słowem;   trzeba  mi 
tedy,  nie  w  obronie  mojej  osoby,  bo  ta  oczywiście  nie  ma  prawa  publiczności 
obchodzić,  ale  w  obronie  moich  zasad  powiedzieć.  Jak  się  rzece  ma  i  wziąźć 
sobie  na  chwilę  publiczność  za  powiernika^  przyznam  się  takie,  ii  to  zwie- 
rzenie się  robię  nie*  z  przypadku,    ale    z  planu   nagotowanego.     Naprzód, 
będąc  emigrantem  we  Francy! ,  muszę  rad  nie  rad  i  tak  niewinnie  uiywae 
Języka  francnzkiego ,  jakbym   osiadłszy  naprzykład   w  Chinach,  używał  dób' 
skiego   albo  w  Persyi   perskiego.     Po  wtóre,   napisanie  sztuki  na  którykol- 
wiek z  teatrów  paryzkich,  prócz  bezpłatnego  na  tenie  teatr  wejścia,  przynosi 
zwykle  autorowi,  (Jeźli  go  nie  oszukują).  Jakiś  dochód.  Ja  zaś  naleię  do  emi- 
grantów ubogich  i  chorych,  w  wieczór  nic  prawie  robić  nie  mogę  i  rad  go  Je- 
stem,  szukając  w  smutnem   i   pustem  iycln  Jakiejś  przecie  rosn^wki,  prze- 
pędzić czasem  patrząc  choć  na  tak  liche  sztuczki  jak  są  te,  któremi  się  naj- 
częściej bawią  Paryianie.    Po  trzecie,  nazwiska  mego  ani  razu  nie  dałem, 
(chociaż  wiem,  ie  to  mogłoby  mi  w  kraju  większą  ą)ednać  sławę,  nii  napisa- 
nie najlepszej  nawet  książki  polskiej),  cudzoziemskiem  autorstwem,  wyjąwszy 
dla  Jakiego  powodu  sumiennego  i  okoliczności  nadzwyczajnej,  zawsze  się  wda- 
szy  niemniej  brzydząc.    Po  czwarte,  i  przedewszystkiem,  —  ten  powód,  choć 
go  kładę  na  końcu,  był  u  mnie  najgłówniejszy,  —  chciałem  tembardziej  poka- 
zać, ie  ta  moja  na  francuzczyznętak  nieprzejednana  wojna  nie  stawia  mię  w  przy- 
padku owego  lisli  bajki,  co  dlatego  winogrona  znajdował  kwaśne,  ii  dostać  ieb 
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tyle  jeszcze  w  owej  młodzieży,  przynajmniej  choć  w  niektó- 
rych momentach,  jest  do  ukochania,  do  pochwalenia!  Dzieje 
się  to,  jak  mówię,  czystą  łaską  Boską,  z  naszej  albowiem 
strony  robim  co  tylko  można,  aby  z  niej  wyrastało  pokolenie 


nie  mógł,  chciałem  przez  to  «si%źć  w  rękę  na  nieprzyjaciela  nowy  oręż.  Isto- 
tnie, nie  moina  mieć  do  wojny,  którą  prowadzę,  szczęśliwszego  odemnie  poło- 
ienia.  Gdybym  gdzieś  całe  iycie  strawił  na  partyknlarzn  w  Polsce,  gdybym 
po  francazku  nie  nmiał,  gdybym  salonów  naszycli  i  najlepszego  naszego  towa- 
rajstwa  nie  znał,  gdybym  nigdzie  za  granicą  nie  bywał,  świata  cudzoziemskiego 
aie  oglądał,  wówczas  nie  jedenby  moie  mógł  pomyśleć,  że  wszystko  co  piszę, 
piszę  z  niewiadomości  rzeczy,  piszę  o  tern  czegom  nie  znał,  csegom  się  nie 
dotykał  i  t.  d.,  ale  ja  przeciwnie,  jestem  oto  a  samego  ołtarza,  w  samem  źró< 
dliska  francttzczyzny,  mieszkam  w  Paryła  i  to  nie  miesiąc,  nie  rok,  nie  dwa, 
ale  Jui  lat  dziesięć,  niestety !  i  jeszcze  się  z  niego  nie  wybieram,  w  nim  najpię- 
kniejszą część  życia  spędziłem,  na  jego  może  cmentarzu  i  zwłoki  złożę ,  znam 
Jego  towarzystwa,  znam  się,  widi^ę,  koresponduję,  jestem  w  przyjaźni  z  jego 
sławnymi  redaktorami,  pisarzami,  poetami;  w  Polsce  miałem  honor  należeć 
do  towarzystw  najpiękniejszego  tonu,  po  wsiach  i  w  Warszawie,  tojest  takich 
niestety!  gdzie  po  polsku  nigdy  prawie  słowa  nie  zagadano,  chyba  do  sług; 
zaraz  od  dzieciństwa  uczyłem  się  po  francuzku,  co  większal  umiem  także  w  ró- 
żnej materyi  napisać  stylem  mniej  -więcej  presque  francais;  co  jeszcze  więk- 
sza! i  w  czem  między  Polakami  nie  mam  sobie  podobno  równego,  jestem  na 
Uście  —  sam  ledwo  temu  niezmiernemu  honorowi  wiarę  dać  mogę  —  Jestem 
mówię  na  liście  autorów  dramatycznych  paryzkich ! . .  a  jednak  ze  środka  tego 
całego  BI  Dorado,  tej  całej  Arkady  i,  ze  środka  Paryża,  mieszkając  i  pisząc 
nie  nad  Bohem,  Niemnem  lub  Wisłą,  ale  tuż  przy  samej  Sekwanie,  na  Quai 
Yoltaire,  wprost  naprzeciwko  Tuileries,  nie  przestaję  wołać  do  rodaków 
aa  rozmaite  głosy  1  aż  do  uprzykrzenia:  brzydźmy  się  francuzczyzny  i  wszel- 
kiej cndzoziemczysny  niewolą,  bo  to  nikczemne,  hańbiące  i  zabójcza  I  strzeżmy 
się  jej,  jak  śmierteiną)  zarazy ! 

Wspominałem  tu  wyżej  imię  paua  Michała  Grabowskiego.  Kiech  mi  wolno 
będzie,  który  lubię  wielbiąc  i  kochać,  i  zawsze  co  do  tego  jestem  jeszcze  entu- 
zyastą,  uczcić  w  tym  szanownym  literacie  całą  jego  piękną  zasługę  i  wyrazić  ma 
serdeczne  moje  uczucia.  Nie  wszystkie  jego  pisma  są  mi  znajome,  niektóre 
wcale  nas  tu  nie  doszły,  z  tych  jednak,  którem  czytał,  poważam  go  i  kocham 
tak  dla  talentu,  dla  trafnego  i  mądrego  na  rzeczy  zapatrywania  się,  jak  bardziej 
jeszcze  dla  uczuć  zacnych,  praedewszystkiem  zaś  pobożnych,  czysto-katolickich. 
Szczęśliwa  literatura!  która  liczy  takich  pisarzy,  —  pisarzy  mówię  pełnych 
miłości  i  gorliwości,  szukających  szczerze  dobra  drugich,  i  których  pisarstwo 
nważać  prawie  można  jako  miłosierny  uczynek,  (najwyższa  spraw  ludz- 
kich zaleta!),  skarbiący  sobie  wprost  zapłatę  Boską.  Podobno  żaden  dziś 
naród  inny  tego  rodzaju  pisarzy  nie  ma;  my  mamy.  —  Co  do  pana  Grabow- 
skiego, tem  jest  mi  przyjemniej  wymierzać  mu  te  pochwały,  że  sam,  w  nimto 
właśnie  miałem,  może  i  mam,  srogiego  i  zawziętego  przyganiacza.  —  (Na  kry- 
tyki moich  poezyi  pp.  Grabowskiego,  Dmochowskiego,  Goszczyńskiego  i  wszyst- 
kich innych,  rozmaitej  cechy  i  wartości,  aż  do  tego  jednego  z  młodych  moich 
przyjaciół,  co  przed  parą  jeszcze  lat  w  jednem  pisemku  zapędzał  mię  do  ukła- 
dania elementarzy  tylko,  nic  nigdy  nie  odpowiadałem  nie  z  pychy  samej,  jak 
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jakichsić  wyrodków,  przedewszystkiem  zaś  Nie -Po  lako  w, 
nie  mamy  w  jej  edukacyi  żadnego  systematu  na  dobre,  a  mamy 
systemat  na  złe  w  tern,  że  tę  młodzież,  jak  błotem  jak  cho- 
robą jaką.  obrzucamy  cudzoziemczyzną.  Obyź  panowie  nasi, 
jeźli  już  jako  Polacy  tak  wiele  mają  tu  sobie  do  wyrzucenia, 
prz}''naj mniej  jako  chrześcianie  fundament  zakonu  i  boja- 
źni  Boskiej  a  pobożności  katolickiej  w  dziatkach 
zakładali!  *) 


mi  to  ktoś  wyrzucał,  ale  że  położeuie  autora  broui^cego  pism  swoich  w  jaiu- 
byltolwiek  sposób,  zawsze  mi  się  wydawało  trochę  podejizane;  wolałem  pocie- 
szać się  tern,  ie  o  tychże  poezyach,  Brodziński,  Mickiewicz,  Zaleski,  Kone- 
niowski,  Sienkiewicz,  Odynfec,  Mochnacki,  Chopin,  który  do  wielu  z  nich  po- 
robił muzykę,  inaczej  trzymali,  a  gdy  mi  przychodziło  na  myśl,  źe  może  któ- 
ry s^dzi  tak  przez  przyjaźń  tylko,  apelowałem  sobie,  Jak  zwyczajnie  robł| 
skrytykowani,  —  do  potomności;  wreszcie,  z  każdym  krokiem  naturalnie  oby- 
wało mi  -w  tem  draźłiwości;  przyszły  też  innego  gatunku  kłopoty  z  tułactwa, 
z  chorób,  z  różnych  smutków,  więc  się  tembardziej  o  krytykach  nie  myślało,— 
do  tego  stopnia,  iż  spotkawszy  się  potem  z  Goszczyńskim  w  emigracyi  i  kiUu 
lat  razem  spędzając,  zawszem  się  zbierał  i  zawsze  zapominał  wymówić  mu,  U 
takiemu  znawcy,  a  zwłaszcza  piszącemu  bezimiennie,  przystawało  może  mniąj 
trochę  być  surowym  niż  się  względem  mnie,  albo  n.  p.  względem  Góreckiego 
pokazał,  tembardziej  Jeszcze,  mogłem  przydać,  gdy  się  i  samemu  potrzeboje 
niemało  pobłażania.  —  O  Mochnackim  przypominam  tu  sobie  zabawny  szczegół: 
wychwaliwszy  mię  kilkakrotnie  po  ówczesnych  warszawskich  dsiennilueb, 
między  innemi  wKuryerze  Polskim,  miał  te  pochwały,  mianowicie  o 
poezyach  biblijnych  przenieść  także.  Jak  mi  się  oświadczał,  do  diiełs 
swego  o  Literaturze,  —  wtem,  przy  samym  już  druku,  rosdąsawszy  ot 
na  autora  z  okazyi  polityki,  nie  chciał  ani  za  wiersze  pochwalić  i  weak 
w  książce  go  opuścił.  Kto  znał  Mochnackiego  prędkość  i  czasem  lotność  xd«- 
nia,  nie  będzie  się  temu  bardzo  dziwił). 

*)  Położę  tu  obszerniej  piękne  upomnienie  do  rodziców,  zkfd  wziąłem 
powyższe  słowa:  « Skoro  brać  rozum  małe  dziatki  pocznf ,  z  mlekiem  pnwie 
podawać  im  znajomość  i  bojaźń  Bożą,  Jako  fundament  wszystkiej  mądrości  i 
cnót  chrześciańskich.  Tu  Pan  Bóg,  Jako-  w  piękue  niewinności,  którą  ze  cbntu 
mają,  naczynie,  wlewa  łaskę  i  hojne  dary  swoje;  w  to  próżne  naczynie  wlejeo 
co  chcesz  a  czego  naprzodku  nalejesz,  to  się  nie  wyleje,  złe-li,  dobre-Ii.  Ną}- 
lepsza  z  młodu  pamięć  mają  dziatki,  myśl  u  nich  śwleckiemi  rzeczami  nie 
zabawiona,  serce  Jako  tablica  i  papier  białe...  napisać  tedy  ua  tym  pięknym 
i  od  Ducha  św.  ugładzonym  papierze  lekcyę  pierwszą  o  Panu  Bogu  i  bojaśni 
Jego  potrzeba...  Rozkazał  Pan  Bóg  w  zakonie,  aby  synom  podawali  i  im 
opowiadali  sprawy  i  dobrodziejstwa  Boskie  od  narodu  do  narodu.  Wszystkoby 
wychowanie  dziatek  poszło  dobrze,  by  rodzice  ten  fundament  zakonu  i  bojaioi 
Boskiej  a  pobożności  katolickiej  w  dziatkach  zakładali,  a  to  naprzód  na  «er- 
cach  ich  pisali..  A  oto  najpilniej  rodziców  upominać  się  godzi,  aby  sami 
dziatkom  swoim  złego  przykładu  nie  dali,  w  złej  mowie,  w  złych  sprawaeli, 
w  8 warach,  w  gniewach,  w  pijaństwie,  w  popędliwości,  w  rozpustnosci,  bo  aic 
prędzej  do  dziatek  nie  przylgnie  Jako  przykład  rodziców  zły  i  dobry. »  Skarg* 
w  żyw.  14  listopada  Obr.  duch. 
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Ka  zakończenie  i  na  bardzo  wielką  nankę,  przytoczę  jedną 
historyę  taką: 

Pewna  polska  dama,  licząca  się  do  pierwszego  towarzystwa, 
jak  największych  usilnpści  przyłożyła,  aby  synowi  i  córce  dać 
najpiękniejsze  wyekowanie,  ma  się  rozumieć  najpiękniejsze 
według  wyobrażeń,  jakie  n  nas  w  tej  mierze  panują.  Wytrwałe 
starania,  do  których  tern  pewniejszego  spełnienia  nie  żałowała 
także  pobytu  za  granicą,  mianowicie  w  Paryżu,  zupełny  uwień- 
czył skutek:  i  syn  i  córka  stawieni  wkrótce  byli  za  przykład 
n  nas  młodzieży  zwłaszcza,  że  prócz  nabytków  edukacyi,  mieli 
jeszcze  oboje  znaczne  dary  od  natury,  dowcipu,  talentów,  itd.; 
matce  pociechy  i  tryumfu  zazdroszczono....  Koniec  historyi 
jest  taki:  syn,  który  byłby  może  znakomitym  pisarzem  ojczy- 
stym, napisał  dla  rozrywki  swojej  i  swoich,  podobnie  jak  sam 
wychowanych  przyjaciół,  parę  wodwilów  francuzkich,  zabawnie 
się  podobno  w  nich  śmiejąc  z  obyczajów  i  zwyczajów  krajo- 
wych ;  był  przy  jednym  z  trzech  zabójców  i  grabieżców  ojczy- 
zny kamerjunkrem ,  szambelanem  czy  dyplomatą;  ożenił  się 
z  Moskiewką  i  dzieci  swoje,  przynajmniej  powszechnie  tak 
słychać,  wychowuje  w  schizmie  greckiej :  córka  poszła  za  mąż 
za  Anglika,  i  potomstwo  jej,  oczywiście,  będzie  w  kacerstwie... 
Cóż  z  Polską?  zawołasz,  z  ziemią  rodzinną!  z  narodem  ojczy- 
stym! co  z  świętą  wiarą  katolicką,  w  której  jednej  można  być 
zbawionym !  I  jakiżto  jest,  jak  się  zowie  ten  szatan  przemo- 
żny, co  to  wszystko  zrobił,  do  skutku  przywiódł?  co  jeźli  nie 
na  wszystkich  tak  otwartem  idzie  polem  i  nie  wszystkich  do 
tego  aż  doprowadza,  żeby  zaraz  wnuki  w  Moskali,  Anglików 
lub  drugich  cudzoziemców  i  heretyków  przemieniał  *),  wszyst- 


*)  Nie  trudno  mi  tu  przewidcieć,  ie  tą  otwartością,  s  Jakf,  nie  sculsfljąc 
iAdoych  ogródels,  nazywam  rserzy  po  nazwisku,  mnóstwo  dzisiejszych  libera- 
łów i  cywilizantów  na  siebie  obraię:  gdzież  filozofia?  wołać  gotowi,  gdzie  tole- 
nnrya?  tak  nświecone,,  tak  sławne  narody  zwać  Iieretyckiemi  ?  w  XJX.  wieku 
oiywać  tego  słowa  lieretyk!  Ja  taką  filozofią,  taką  tolerancyą,  jak  najdo- 
skonalej gardzę  i  brzydzę  się,  a  takich  co  im  hołdują,  mniemanych  filozofów 
i  tolerantow  mam  w  litości  i  za  nich  się  modlę,  ieby  im  Bóg  dał  poznanie  i 
nawrócenie.  Dziękując  niebu,  że  mnie  z  tegoż  filozowstwa  (bom  także  na  tę 
chorobę  wieku  przechorował),  lepszym  rozumem,  wytrawniejsią  rozwagą  a 
prsedewszystkiem  laską  swoją  uleczyć  raczyło,  nie  patrzę  co  świat  wielbi,  ale 
co  Bóg  rozkazał,  nie  uznaję  powagi  osób,  ale  powagę  prawdy,  prawda  zaś  ta 
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kłiu  jednak  jest  w  grancie  również  szkodliwy,  również  stra- 
szny?   Kto  on,  mówię?  imię  jego?...  Gadzoziemczyzna! 


sama  jest  dsisiftj  i  do  sko&csenia  świata  będsie,  co  była  przed  -wiekami :  wien^ 
i  wysnaj^  wssystko  oo  olinesoiaaio  wienyć  i  wysnawa^  powinien,  tojeit,  eo 
kościół  apostolski  do  wiercenia  i  wysnawania  podaje,  kaidego  tei  kogo  kaśdół 
mianuje  heretykiem,  mam  sa  heretyka,  choćby  był  niewiem  Jak  pyszny  i  kró* 
ląjący  na  ziemi. 


V. 
o  FILOZOFII  I  FILOZOFACH. 


§.  1.  Co  to  jest  filozofia,  nigdy  rodzaj  ludzki  jasno  sobie 
nie  wytłómaczył  i  zapewne  nigdy  juz  nie  wytłómaczy.  Cycero 
naprzyklad,  (nie  sięgając  czasów  jeszcze  dawniejszych),  który 
sif  ustawnie  z  filozofii  przechwala,  i  dlatego  samego  powi- 
nienby,  zdaje  się,  lepiej  ją  od  innych  rozumieć,  mówi  raz,  że 
onato  pobudowała  miasta  *),  to  znowu,  iż  nic  innego 
nie  jest  tylko  nauka  mądrości.**)  W  jednym  czasie 
mają  ją  za  najwyższe  dobro  dlatego,  że  ku  Bogu  prowa- 
dzi, wyznawcami  jej  są  święci  i  męczennicy  Pańscy  **"<'*); 
w  drugim  na  odwrót,  ztąd  jest  ważona,  iż  w  otwartym  prze- 
ciw Bogu  staje  buncie,  a  jej  mistrze  są  już  nie  pustelnicy  i 
pokutnicy,  nie  cisi  i  pokornego  serca,  lecz  ludzie,  których 
rozum  stał  się  zwierzęcy,  t) 

Więc  i  nazwisko  filozofa  raz  dają  muzykom  i  retorom,  raz 
miernikom  i  fizykom;  raz  rozkosznikom  i  biesiadnikom,  raz 
najsurowszego  żywota  samotnikom;  to  marzycielom,  rozpra- 
wiegącym  jak  przez  sen  o  wszystkiem  i  o  niczem,  nikomu  i 


*)  Ta  nrbes  peperisti,  tu  dissipatos  homines  in  societatem 
^«onTocasti,  tueos  interse  primo  domieiliis,  deinde  conjugiis... 
«tc.    (Tuic.  V.  13.) 

**)  Nec  qaidquainaliadest  philosophia  qnam  studium  sapien- 
tiae.    (Off.  U.  3.) 

***)  Bat  philosophia  maximam  bonum  et  apud  Deum  yenerabi- 
Hs,  quae  ducit  nos  ad  eum.  (8.  Jast  ad  Trlph.) 

t)  De  Haistre  filozofów  SYIII.  wieku  cowie  des  brutes  illustres,  en 
qni  le  gćnie  etait  animalise.  (8oir.  de  8.  P.  IX.) 
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sobie  nie  zrozumiałym,  to  zuchwałym  przeciw  wszelkiej  świec- 
kiej i  duchownej  władzy  rokoszanom,  wszystkie  związki  spo- 
łeczne rozrywającym.  Tu  filozofowie  głoszą  się  za  najzacniej- 
szych obywateli,  dla  których  nawet  żądny chby  praw  nie  trzeba*) 
tam  jak  złoczyńcy,  wypędzani  z  kraju,  samiż  się  do  złego  przy- 
znają a  imię  ich,  wzgardą  okryte,  służy  tylko  do  oznaczenia 
bezbożników.  **)  Naszych  czasów  Fryderyk  Wielki  chlubił 
się  tytułem  filozofa,  Napoleon  bronił  się  od  niego  jak  od  obelgi 
jakiej.  ***) 

Ta  sama  tak  wielka  niepewność  tych  wyrazów,  ta  tak  oso- 
bliwa znaczeń  ich  rozmaitość,  każą  się  każdemu  umysłowi 
baczniejszemu  mieć  i  względem  filozofii  i  względem  filozofów 
na  wielkiej  ostrożności. 

§.  2.  Jeżeli  filozofia  ma  być  istotnie,  jak  głoszą  najczęściej, 
miłość  mądrości,  więc  jestto  nic  innego  tylko  po  prostu  po- 
bożność: miłość  bowiem  mądrości  znaczy  oczywiście  jedno 
co  miłość  Boga,  który  ,8am  jest  Mądrością  najwyższą,  pnir 
wdziwą.  Filozof  tedy  będzieto  człowiek  Bogu  oddany,  czyli, 
Jak  dawniej  u  nas  zwano  i  jak  się  Piotr  Skarga  podpisywał, 
bogomodicęi,  zajęty  nie  ziemią,  lecz  niebem,  nie  doczesno- 
ścią, lecz  wiecznością  ^  wielki  zaó  filozof,  będzieto  wielki  światy. 

Podobnego  filozofach  wyobrażenie  miał  joż  widać  Sokrates, 
gdy  za  główny  oel  ich  życia  dav^ał  rozpomiętywanie 
ś  m  i  e  r  c  i  t). 


*)  Interrogatus  Aristippus  quid  prae  ceteris  hominibas  exi- 
mium  haberent  phjlosophi:  hoc,  iuąuit,  qQod  sł  leges  omoe* 
iollantur,  aequabiJiter  tamen  victari  simus.  (Diog.  Laert.  iu  AńsŁ) 
**)  Nostrig  temporibuB  (pisze  Kwłntyl.)  sub  hoc  nomine  mazima 
in  pierisque  vitia  latuerunt.  —  Niedawno,  śród  największej  ńlozofów 
chiva]y,  pisał  J.  J.  Rousseau :  oh  est  le  philosopbe,  qiii  pour  sa  gloire 
ne  tromperait  pas  Yoloutiers  le  genre  humain?  ou  est  celui  ąoi* 
dans  le  secret  de  son  coeur,  se  propose  un  autre  objet  qae  desę 
di  Sting  u  er?  (Emile.) —  Do  dziś  dnia  mnóstwo  Jest  fiłosofów,  o  których  mo- 
żna powiedzieć  co  Orzechowski  rzeki  niegdyś  o  Modrzewskim,  ii  miał  ca  try* 
umf  swej  filozofii,  gdy  o  nim  mówiono:  oto  mi  głowa!  oto  człowiek  aad 
Indzil  nie  tak  wierzy  Jak  księia. 

***)  Znajome  Jest  słowo  jego  przed  śmiercią,  gdy  zażądawszy  spowiednika, 
zdało  mu  się  dostrzegać  aa  twarzy  niektórych  sług  swoich  zdziwienie:  byłem 
rzekł,  żołnierzem  i  monarchą,  nie  byłem  nigdy  filozofem. 

t)  Tota   pkilosophorum     vita,     c«mmentatio    roortis   est.  (de 
Amic.  c.  4.) 
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Według  tiego,  i  przywodząc  rzeczy  do  ich  znaczemA  naj- 
prostszego, —  kodeksem  i  treścią  filozofii  jest  katechizm,  je- 
dyną filozofów  akademią,  kościół  Chrystusowy. 

§.  3.  Istotnie,  trzebaby  być  dziwnie  zaślepiony,  aby  nie 
widzieć,  że  rozum  sam  przez  się  nic  zgoła  nauczyć  nie  jest 
w  stanie;  zbijając  owszem  wiarę,  jako  rzecz  wbrew  sobie 
przeciwną,  zamyka  przed  nami  jedyne  źródło  wiadomości. 
Nic,  mówię  j  nie  potrafi  postawić,  czegoby  zarazże  nie  rozwa- 
hł,  nic  stworzyć,  na  coby  spojrzawszy  widział,  że  było 
dobre.  *)  Nie  przeto  on  niedołężny,  że  nic  nie  może  dowieść, 
lecz  przeciwnie,  że  wszystko  równie  dowieść  może.  Ztąd  owa 
sprzeczność  teoryi,  systemów,  szkół  całych,  co  mówię!  bytności 
samego  siebie  nie  jest  rozum  pewien.  Jakoż  najwyższe  jego 
odkrycie  zamyka  się  w  tych  słowach  najmędrszego  z  la(- 
dzi,  jak  go  wyrocznia  nazwała:  to  wiem,  iż  nic  nie  wiem. 

Że  rozum  nic  bez  objawienia  nie  wie,  nic  nie  może,  to 
tak  pewna,  iż  cokolwiek  rodzaj  ludzki  wie  ważniejszego,  to 
me  nietylko  nie  przez  czysty  rozum,  lecz  owszem  wbrew 
wszystkim  rozumu  wywodom  i  dowodom,  jako  naprzykład 
żywot  przyszły,  upadek  w  jednym  wszystkich,  odkupienie 
^zystkich  przez  jednego,  zmartwychwstanie  ciał,  nagroda  i 
kara  wieczna,  co  wszystko  jednak  nie  tylko  u  luda  wybranego, 
ale  prawie  hez  wyjątku  u  wszystkich  plemion  ludzkich  było 
zawźdy  pewnikiem. 

Wszakże  z  mądrości  najmędrszego  złudzi,  (lecz  nie  z  sy- 
nów Bożych),  odkrywającej,  że  nic  nie  wie,  nie  wypływa, 
aby  rozum  mi^ł  być  niepotrzebny,  albo  nawet  koniecznie  szko- 
dliwy: poddany  wierze,  oparty  na  objawieniu,  zmienia  swoją 
naturę  i  może  owszem  mówić:  wszystko  mogę  w  Tym, 
który  mię  umacnia.**) 

Nic  nie  wiem,  bo  nie  mam  wiary,  bo  abym  wierzył,  my- 
ślę: to  rozum  pogański  i  całej  świeckiej,  całej  racyonalnej 
filozofii:  taki  był  za  czasu  Sokratesa,  taki  zostanie  do  końca 
świata^  wszystko  mogę,  bo  jestem  w  Bogu  i  zakonie,  bo 
abym  myślił,  wierzę:  to  rozum  chrześciański.    I  ta  tylko  zaszła 


*)  Genesis  1. 
**)  No-wy  Testament. 
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w  tern  róinica,  że  rozum  czasów  ^nowych,  mówię  rozum  filo- 
zofski;,  w  wyżaze  się  daleko  rogi  pychy  ustroiwszy,  do  swej 
się  ciemnoty  nie  przyznaje,  może  jąj  naiwet  nie  zna,  miu<»j 
co  do  tego  uczciwy  od  rozumu  czasów  dawnych,  który  przy- 
najmniej woła!  szczerze:  nescio,  nec  me  pudet  ut  istoB 
fateri  nescire  quod  nesciam.  *) 

§.  4.  Rozwi%zany  z  wiary  i  sam  sob%  rządzący  rozum,  od- 
grywa prawie  jawnie  rolę  szatana.  O  wszystko  musi  się  za- 
pytać, na  co  stworzenie,  na  co  Stwórca?  na  co  czas,  na  co 
wieczność  ?  na  co  nic,  na  co  wszystko  ?  na  nic  nie  umie  o^^ 
wiedzieć:  wszelki  tylko  pokój  w  nas  targa  i  koniecznie  do 
buntu  popycha. 

Wąż,  chcąc  zgubić  pierwszego  człowieka,  nic  innego  nie 
wymyślił  tylko  go  zrobił  racyonalistą.  Adam  dla  tęgo 
stracił  raj  i  śmiercią  nas  zaraził,  źe  nad  posłuszeństwo,  z  któ- 
rego nie  mógł  zdać  rozumowi  sprawy,  to  jest,  którego  rozmn 
pojąć  nie  był  w  stanie,  że  mówię  nad  wiarę  przełożył  racng 
prawa  tegoż  rozumu.  W  istocie  nie  mogło  być  rozumniej- 
szego,  jak  stargać  zakaz  nie  dający  się  w  żaden  sposób  ron- 
mem  tłómaczyć,  W3rprządz  się  z  jarzma  wiary,  która  dlat^ 
już  samego,  że  jej  rozum  nie  pojmował,  była  dla  niego  pne- 
sądem,  ciemnotą;  —  nic  nie  mogło  być  rozumniejszego,  z  pod- 
danego.  chcieć  się  uczynić  panem,  zostać  Bogiem. 

Rozum  wyzwolony,  sam-na-sam,  nikogo  prócz  siebie  nie 
słuchający,  jest  tak  szkaradnego  oblicza,  iż  ani  śmie  się  poka- 
zać. Aby  zrobił  sobie  u  nas  przystęp  i  mógł  spełniać  dzieło 
zwodziciek,  kłamie,  udając  to  za  swoje,  co  wyraźnie  jego  oie 
jest,  lecz  owszem  jego  przeciwniczki,  której  nienawidzi  i  boi 
się.  Gdyby  nie  ukradł  kilku  słów  u  wiary  o  nieśmiertelnoad, 
o  przyszłym  sądzie,  i  t.  d.  i  niekiedy  nie  miotał  niemi,  wpraw- 
dzie tak  pewnie  i  niechętnie  jak  tchórz  mieczem,  który  me 
jest  jego,  i  którego  samże  nie  straszy,  żadne  ucho  aniby  go 
styszeć  chciało:  co  bowiem  ma  na  dnie  serca,  źle  mówię,  co 
ma  na  dnie  mózgu,  jest  nic  innego  tylko,  że  człowiek 
jestto  zwierzę.  To  on  wiedzieć  niezbycie  musi,  cbyba,  ii 
się  zawiesi  w  czczości,  nie  dojdzie  do  końca  swojej  drogi  i 


*)  Cicero  Tusc. 
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nie  będzie  miał  odwagi  pr0yj%ć  nic  zgoła  stanowczo;  więcej 
zaś  żadną  swoją  teoryą,  żadnym  swoim  systematem,  żadną 
«woją  flakołą  nie  4ewie  się,  nie  ^ewłedzie,  nie  zrozumie. 

§.  5.  Filozofia,  powiadają  jeszcze,  jestto  dochodzenie 
prawdy. 

Ze  tedy  bałwochwalca,  poganin,  każdy  wreszcie  człowiek 
fałszywej  religii,  stara  się  dochodzić  prawdę,  buduje  systemata 
filozoficzne,  zakłada  szkoły  filozoficzne,  to  bardzo  dobrze. 
Podług  tego  mogli  być  filozofiimi  i  byli  rzeczywiście  Pyta- 
goras,  Platon,  Sokrates,  ten  mniej,  ten  więcej,  jak  który  z  nich 
nmiej  lub  więcej  prawdę  odgadywał,  to  jest  jak  mniej  lub  wię* 
oej  trafiał  na  religię  prawdziwą,  na  jej  dogmata. 

Dla  chrześcianina,  dla  człowieka  prawowiernego,  filozofia 
musi  być  całkiem  co  innego:  temu  już<  nie  trzeba  zgadywać 
prawdy,  od  urodzenia  bowiem  ma  ją  sobie  opowiadaną, 
która  inszych  wieków  nie  była  oznajmiona  synom 
ludzkim. ").  Już  tu  nie  idzie  o  odkrywanie  rzeczy  niezna* 
nej,  ale  o  zgłębianie  i  miłowanie  znajomej,  z  nieba  jawnie 
przyniesionej;  nie  idzie  o  puszczanie  umysłu  w  metafizyczne 
ipeknlacye  sa  domysły  i  hipotezy,  lecz  o  rozpamiętywanie,  o 
pełnienie  tego  co  wiadome  i  co  najmniejszym  nawet  prosta* 
ezkom  nie  jest  niedostępne. 

Ztąd  zaraz  mówię  sobie,  charakter  istotnej  filozofii  naszego 
ozasu,  tojest  od  narodzenia  Chrystusa  Pana,  musi  być  odmienny 
jak  filozofii  starożytnych:  z  tą  mianowicie  różnicą,  że  ta  osta- 
tnia, jako  wynalazek  i  twór  człowieka,  mogła  naturalnym  i 
ludzkim  sposobem  być  wykładana  od  ludzi,  mogła  więc  mieć 
swoje  otwarte  szkoły;  tamta  zaś,  pochodząc  od  samego  Boga, 
potrzebuje,  iżby  każdy  tajemnice  jej  i  głębokości  badać  ma- 
j%ey,  był  w  pośrednim  i  sam  przez  stę  związku  z  Bogiem :  nie 
jest  robotą  ani  nauką  Indzką,  nie  daje  się  ludzkim  językiem 
w  skrytościach  swoich  wykładać,  nie  jest  nawet,  ściśle  mó- 
wiąc, z  tego  świata,  odnosząc  się  już  raczej  do  życia  przy- 
szłego. 

W  takiej  filozofii  widzimy  n.  p.  ś.  Teresę,  gdy  zaciekając 
ńę  w  tajemnice  składu  apostolskiego,  wznosi  się  w  stan 

*)  Efes.  3.  5. 
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Eacbwyeenia.  Tftkiej  filozofii  dostępował  na^z  Skar^,  gdy 
starzi^Cr  grnba  jn&  dochodzący,  dłu^ą  8łuil)%  w  winnicy  Pań- 
skiej na  nance  pism  świętych  i  pokucie  świętobliwego  żywota 
styrany,  brodził  w  słowach  Pawła  apostoła,  coraz  szerzej  i  wy- 
żej znaczenie  ich  przed  sobą  roztwierając.  Filozofia  ta  zaiste 
jest  niez^ębiona  i  niezmierzona,  l^auczycieletii  jej  jest  łaska 
Boska. 

Nie  odbieram  ja  duchowi  skrzydeł,  któremi  po  wysoko- 
ściach ojczyzny  swojej  może  i  powinien  się  unosić.  Ma  czło- 
wiek do  myślenia  rzeczy  tak  górne,  tak  niezmierne,  że  o  nich 
mówić  jasno  i  dokładnie  nie  zdoła,  wiele  mówić  i  trudno 
wysłowić  *)j  są  prawdy,  mówi  jeden  z  czcigodnych  osta- 
tniego wieku  pisHrzy,  prawdziwa  róża  między  cierniem,  są 
prawdy,  których  człowiek  nie  może  pojmować  tylko 
rozumem  serca,  niente  cordis**):  ale  tego,  tej  mówię 
filozofii,  żaden  się  od  drugiego  nie  nauczy,  tak  właśnie  jak 
się  od  nikogo  nauczyć  nie  można  modlitwy  wnętrziłej. 

Prawdziwa  filozofia,  jestto  modlitwa  myśli. 

§.  6.  Wypadłszy  z  kościoła  Chrystusowego,  chcę  powiedzieć 
z  łona  prawdy,  umysł  ludzki  musi  być  natychmiast  ogamiaoy 
ciemnościami  błędu.  Chce  on  je  przebić  bądź  co  bądź,  sza- 
kając  ratunku,  wszelkich  swoich  sił  i  środków  używa,  ale  mo- 
żeż-li  sam  sobie  być  dostateczny?  Odwrócony  od  jedynej 
światłości,  im  dalej  i  silniej  godzi,  tern  w  grubszą  noc  led: 
światło  bowiem  nie  z  tej  jest  strjny.  Filozofia  szkolnicsa, 
gadalska,  wszędy  poszła  w  krok  za  herezyą,  jaku  jej  rodzona 
córka  i  wychowanka. 

Za  istotnego  fundatora,  niemieckiej  filozofii  trzeba  mieć 
Marcina  Lutra. 

•Samą  mocą  rozumu  zachciano  zbadać  siebie,  świat.  Stwórcę! 
19 owe  buntowniki  i  chwały  ziemskiej  łakomce  nie  mogli  sif 
przy  budowaniu  wieży,  ktorejhy  wierzch  dosięgał  do 
nieba***)  i  nie  mogą  zrozumieć:  rozproszył  pyszne  my- 
ślą serca  ich.  f) 


♦   żyd.  fi.  11. 

**)  De  M»i.stre  8oirćes  de  8.  P.  9. 
**•)  Genesis  Xl. 
t)  Łukasz  1.  51. 


Mimo  wszelkich  wytężeń  i  prac,  właściwie  nic  tutaj  nie 
stanęło,  ani  stanąć  może.  Mistrz  jeden  spycha  drugiego. 
Każdy  tak  potężny,  że  tego  co  szedł  przed  nim^  na  ziemię 
kładzie  i  tak  bezsilny,  że  od  tego,  co  tui  za  nim  następował, 
podobnież  obalany:  mowa  ich  szerzy  się  jako  kancer  *).. 
zawdy  się  ucz%,  a  nigdy  kn  uznania  prawdy<  nie 
przychodzą '*''*')..  ludzie  rozumu  skażonego,  sfałszo- 
wanej wiary***)....  mając  poniekąd  pozór  pobo- 
żności, t) 

§.  7.  Wielką  rzecz  robił  Jan  Śniadocki,  iż  szkoły  polskie 
wpływem  swym  ratował  od  tego  nieszczęścia  niemieckiego, 
od  tej  filozofii,  metafizyki  czy  jak  ta  nazwietn.  I  jego  i  wszyst- 
kich, którzy  jak  on  o  tem.  trzymają,  germańscy  nasi  mędr^ 
cowie  obwiniają  zwykle  o  ciemnotę  i  tępość  głowy;  cząstkę 
tego  oskarżenia,  jaka  się  mnie  za  to,  co  tu  piszę,  będzie  nale- 
żała, zawczasu  przyjmuję,  mogę  jednak  przeciwników  naszych 
zapewnić,  dawniejszych  i  świeżych  doktorów,  młodziutkich 
także  studencików  berlińskich,  iż  prócz  ciemnoty  i  tępości 
głowy  nie  zbywa  nam  na  innego  rodzaju  przyczynach,  dla 
których  to  co  oni  wielbią,  my  odrzucamy,  co  im  się  wielkie 
i  mądre  wydaje,  nam  się  pokazuje  inaczej. 

A  naprzód,  owa  o  której  tu  mówim  niemczyzna  nie  jestto 
coś  tak  bardzo  niedostępnego  i  uprzywilejowanego,  iżby  tylko' 
same  umysły  głębsze,  potężniejsze  dotknąć  się  tego  mogły: 
lada  chłopaczek,  którego  poszlemy  na  nauki  do  Niemiec,  może 
wrócić  do  domu  filozofem,  tak  tam  bowiem  uczą  filozofii,  jakby 
naprzykład  jeografii,  arytmetyki,  kaligrafii  i  t.  d.,  i  nie  było 
przykładu  aby  kogokolwiek  i  w  jakimbądź  uniwersytecie  osą- 
dzono do  słuchania  jej  kursów  niezdatnym:  nie  tak  to  tru- 
dno zostać  filozofem  jako  WM.  Pan  rozumiesz,  ff) 

Powtóre  są  i  po  naszej  stronie  tacy,  co  myśleć  jakkolwiek 
mogą,  jednak  i  lubią,  pamiętni  na  słowa  pisma:  o  te  się  sta- 
rajcie, które  są  w  górze,  nie  które  są  na  ziemi  fff) 

*)  II.  TymoteusJB  2.  17. 
^)  II.  TymoŁeuss  3.  7. 
***)  II.  Tymoteusz  3.  8. 
t)  II.  Tymoteusi  3.  5. 
tt)  Krasicki  w  Doświadezyiskim  XI. 
ttt)  KoloM.  3.  2. 
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ducha  nie  gaście'*');  ttcy,  którzy  wiedza  bardzo  dobrze, 
co  się  po  uniwersytetach  niemieckich  gada  i  pisze,  którzy  na- 
wet mistrzów  i  profesorów  waszych,  jeźli  nie  jak  istotnych 
mędrców,  to  jak  potężnych  szermierzy  rozumowych,  jak  wiel- 
kich niekiedy  poetów,  szczerze  także  podziwiaj%  i  sławę  idi 
szanują.  Umysł  twórczy,  gienialny,  wtedy  nawet  gdy  w  błę- 
dzie  i  fałszu  brodzi,  jeszcze  jest  ciekawy,  możny,  chwilami 
nawet  pifkny  i  zachwycający. 

Co  do  mnie,  zkąd  jeszcze  na  to  filozofowanie  się  niemiec- 
kie biję,  oto,  że  jest  w  tern  także  to  samo  ślepe  hodownictwo 
cudzoziemczyzni«,  które  nas  wiecznie  trzyma  w  jeneralnem 
niedołęztwie.  Ledwobym  też  nie  zawołał  na  pewnych  naszych 
doktorów,  jak  niegdyś  Hozyusz  wołd:  w  pobożnym  i  patry- 
otycznym  gniewie  na  naszych  różnowierców,  aby,  jeźli  się  już 
mają  metafizyczyć,  metafizyczyii  się  przynajmniej  polskim  ja- 
kimś  sposobem,  jakąś  naprzykład  nie  berlińską  ale  mazurską 
lub  wielkopolską  szkołą. 

§.  8.  Ta  filozofia,  niebezpieczniejsza  daleko  pod  względem 
moralnym,  tem  jest  prawie  pod  względem  naukowym  czem 
była  niegdyś  astrologia  albo  ozem  było  szukanie  kamienia 
filozoficznego.    Umysł  ludzki  zawsze  musi  na  coś  chorować. 

Cóż  dla  głów  młodzieńczych  może  byó  fatalniejszego  i  zgu- 
bnicQSzego,  jak  wykłady  owych  mniemanych  E^stematów  i  te- 
oryi,  niezmierne  trzęsawiska  i  puszcze  słów,  gdzie  myśl  wszelką 
jasność  i  piękność  utracą?  Co  tak  łatwo  pospólstwo  szkolne 
czynić  może  zarozumiałem  i  obłąkanem,  wszelki  mu  w  głowach 
ład  i  porządek  burząc?    O  bezrozumni  Galato|wie!**) 

Trzeba  ludzi  tak  z  natury  ciężkich  i  obojętnych  jak  są 
Niemcy,  iżby  takim  tylko  jak  oni,  nie  większym,  przepłacać 
to  kosztem.  W  rzeczy  samej,  młody  chłopiec  niemiecki,  dzięki 
przyrodzonej  swojej  organizacyi,  może  bezpiecznie  dwa,  trzy 
i  więcej  lat  słuchać  tak  zwanej  filozofii  we  wszystkich  jej  czę^ 
ściach,  rodzajach  i  sposobach;  po  skończeniu  tych  lat  zwłó* 
czy  się  z  filozofa  jak  z  sukni,  w  której  już  czas  przepisany 
wychodził,  i  będzie  sobie   szczęśliwie   takim   prawie  samynt 


*)  1  Tes.  5.  19. 
**)  Gal.  3.  1. 
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jakimby  by}  i  bez  tego,  pastorem,  oberżystą,  kancelistą,  pocz* 
mistrzem,  księgarzem,  baronem,  słowem  czemkolwiek  na  swoim 
niemieckim  świecie:  cała  owa  filozofia  tak  mu  się  tylko  w  dal- 
szem  życia  przypomina,  jak  każda  inna  z  lat  szkolnych  pa- 
miątka, ledwo  go  kiedy  niekiedy  i  w  rzadkich  okazyacb  w  pró- 
żność jakąś  śmieszną,  acz  posępną,  przybierając.  U  nich, 
mówię  u  Niemców,  jestto,  (przepraszam  za  porównanie),  jak 
ospa  łatwo  przebywana,  która  choć  nawet  zostawia  po  sobie 
znaki,  nie  zabija  jednak,  ani  nie  kaleczy.  U  Polaków  (niebez- 
pieczniejsza z  tern  sprawa!  nmysł  ich  ruchawszy,  niespokoj- 
niejszy,  prędszy,  łatwiej  się  ostatecznie  w  dobre  i  złe  rzuca. 
U  nas  trzeba  już  całkiem  głowy  niepospolitej,  aby  jej  meta- 
fizyczne marzenia  Niemców,  jak  się  wyraża  p.  Trentow- 
ski,  nie  oślepiły*),  aby,  mówię,  odrachowawszy  na  tę  niem- 
czyznę, zupełnie  z  niej  potem,  jak  z  zaczadzenia  jakiego,  wy- 
szła, nic  na  sile,  zdrowiu  i  świeżości  nie  tracąc,  wszystkie 
miemiejsze,  słabsze,  na  wielki  ztąd  szwank  się  wystawiają: 
raz  zwichnięte  i  zakopcone,  nigdy  się  ze  wszystkiem  wypro- 
stować i  wyjaśnić  już  nie  dają  **),  —  co  najgorsza!  zarażają 
też  i  psują  serce,  wiarę  mu,  prawdę  i  pokorę  odbierając. 

§.  9.  Nie  należę  ja.  Bogu  dzięki,  (choć  chcę  pozostać 
Sarmatą,  a  nie  czynić  się  Francuzem  ani  Niemcem) ,  do  takich, 
o  których  j  eszcze  Staro  wolski  napisał ,  że  grubi  Sarmato- 
wie  filozofię  błazeństwem  a  filozofy  i  wszystkie 
lady  uczone  żakami,  bikami,  dominami,  rybałtami 
zowią'1'**);  czuję  owszem  jak  najmocniej,  że  ludzie  patrzący 
tylko  na  ziemię,  zajęci  tylko  rzeczami  bytu  doczesnego,  gar- 
dzący wszystkiem  co  myślą  pospolitą,  płtoką,  i  że  tak  powiem 
zwierzęcą  chwycić  się  nie  da,  są  istotnie,  jak  mówi  Koszutski, 
ludźmi  tylko  na  imięf),  i  do  nichto  wybornie  przypada 
wiersz  Kochanowskiego:  a  szkoda   zwać    człowiekiem, 


*)  Wstęp  do  Chowanny. 

**)  Szczególui^ssa  Jest,  ii  zwykle  metafizycy  nasi  w  najmniejszej  nawet 
i  ujprostazej  rzeczy  nie  mogf  się  jasno  i  łatwo  wysłowić:  choąc  powie- 
dzieć ci  dobrydzień,  rzelcł  Ictos'  na  nicli  żartem,  tale  do  eiebie  zaga- 
<^^J9t  ie  będzie8z«iys'lał,  iłiyezą  ei  dobry  wieczór  lub  dobranoc. 
***)  Reformy  Obyczajów, 
ł)  Tłómaczenie  Cycerona  de  Officiis.  X.  I. 


80 

kto  bydlęcie  żyje*),  lecz  radbym  tylko  przyczynić  8i§  do 
ostrzeżenia  niektórych  robaków,  co  znowu,  w  dobroduszoej 
prostocie,  wfizystko  co  rozumieć  się  nie  daje,  wszystko  co  po 
prostu  zagadać  do  ludzi  nie  umie,  naaj%  tern  samem  za  mądre 
i  wielkie.  Bł^d,  trzeba  wiedzieć,  ma  także  swoje  głębokości; 
w  nich  się  nawet  kryje  chętnie,  jak  zły  i  szkodliwy  zwierz 
w  norach  i  przepaściach. 

Co  mi  nakoniec  każe  jeszcze,  abym  to  wszystko  śmi^o 
powiedział,  to  ta  uwaga,  że  u  nas  ludzi  miłujących  gómieJBze, 
trudniejsze  myślenie,  zdolnych,  że  tak  rzekę,  rozwiązywać,  się 
ze  zmysłów  i  głębiej  w  świat  ducha  wtargnąć ,  spotyka  się 
nie  często:  tem  mocniej  więc  dbać  godzi  się,  iżby  ci,  co  do 
tej  małej  liczby  należą  lub  naleiećby  mogli,  nie  stawali  sig 
fałszywej  nauki  i  fałszywych  proroków  ofiarą. 

«Patrzcież,  by  kto  was  nie  oszukał  przez  filozo- 
fię i  próżne  omamienie '"''')..  iźali  nie  głupią  uczy- 
nił Bóg  mądrość  świata  tego.***))) 

«W  szys  tka  i  ilozofia  przy  rodzenia  jednej  muchy  do- 
statecznie nie  wypowie.   Nędzna  mądrości  naszalf)" 
((Wspinamy  się  do  nieba,  Boże  tajemnice 
Upatrując,  ale  wzrok  śmiertelnej  źrenioe 
Tępy  na  to;  sny  lekkie,  sny  płoche  nas  bawiąltł)' 

«Dla  śmiechu  ludzi  głupich  i  dla  wzgardy  ich, 
wyśmiać  z  siebie  bojaźni  Bożej  i  nadziei  mojej  nie 
dopuszczę.  ttt)'> 

((W  jednym  tylko,  w  każdym  czynie  dobrym,  leży 
nierównie  więcej  mądrości,  jak  we  wszystkich  bi- 
bliotekach niemieckiej  filozofii  f*)» 

«W  prostocie  ja  to  mojej  wyraziłem  i  przepra- 
szam filozofię,  żem  jej  brzęczących  wyrazów  nie 
uiiył.  t**)» 


*)  Księga  2.  P.  19. 
••)  Kol.  2,  8. 
••♦)  1  Korynt.  1.  30. 

t)  Skarga^  Knzaitie  oa  wsByatkłob  aś. 
tt)  KocbaitowMki  tbr.  Xi. 
fffy  Skarga,  Kąsanie  o  bo\}tt  z  dusanym  nieprcyjacielett, 

t*)  Br.  Trfutowskf.    O  Małżibstwie  §  33. 
t**)  Krasicki.     Uwagi  poboiue. 


VI. 
o   TŁÓMACZENIACH. 


0%  ludzie  albo  tak  nieszczęślmi ,  albo  tak  o  siebie  nie- 
dbali, iż  zaciągnąwszy  się  w  nałóg  ustawicznej  pożyczki  i  jał- 
mużny, żyją  ciągle  o  cudzem  i  ani  myślą  wyjść  z  tego  po- 
łożenia, mimo  wszelkich  do  niego  przywiązanych  przykrości. 
Między  takiemi  biedakami  a  naszą  literaturą  było  przez 
ćlłngi  czas  podobieństwo;  dziś  nawet  nie  zupełnie  zniknęło. 

Od  końca  mianowicie  przeszłego  wieku,  pisarze  polscy 
rozchorowali  się  powszechnie  na  tłómaczenia.  Zaczęło  się  to 
bardzo  naturalnie,  (o  czem  na  innem  miejscu  miałem  spo- 
sobność mówić):  ale  nieszczęściem  tak  nam  do  gustu  przy- 
padło i  weszło,  że  tak  powiem,  w  krew  naszych  autorów, 
że  nawet  teraz,  kiedy  literatura  krajowa  coraz  widoczniej 
podnosi  się  i  o  swojej  własnej  sile  chodzić  zaczyna,  jeszcze 
8i§  od  tłómaczeń,  od  tej,  mówię,  pożyczki  i  jałmużny  cudzo- 
ziemca, nie  odrażamy. 

Gdy  się  zastanawiam  nad  tą  manią  tłómaczeń,  dwie  jej 
główne  upatruję  przyczyny:  słabość,  stary  nasz  grzech  nie- 
stety! dla  wszystkiego,  co  z  zagranicy,  i  chęć  jak  najwię- 
^^ssego  ułatwiania  sobie  wszelkiej  roboty,  czyli,  mówiąc  bez 
ogródki,  lenistwo.  2^atwiej  jest  książkę  gotową  przetłóma- 
<^ć,  niż  książkę  nową  samemu  napisać;  więc  też  tłóma- 
<^zymy  wszystko,  zacząw^szy  od  dzi^  filozoficznych  i  polity- 
cznych, aż  do  lada  powiastki,  lada  sztuki  teatralnej,  lada 
Hki  o  motylu,  o  kurze,  o  zającu,  wreszcie  aż  do  sposobu 

WiTwiCKi,  Wieczory.    II.  g 
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kwaszenia  ogórków,  bo  i  o  tein  ogłosił  ktoś  broszurę 
z  niemieckiego,  jak  to  niedawno,  przerzucając  jakiś  księ- 
garski katalog,  wyczytałem. 

Nie  przypisywać  sobie  rozumu  w  tem,  w  czem  go  kto 
nie  ma,  ani  zdolności,  jakich  komu  Pan  Bóg  nie  dał,  a  szu- 
kać chętnie  światła  u  drugich,  jest  to  zapewne  bardzo  chwa- 
lebnie; ależ  dobrowolnie  czynić  z  siebie  niedołęgę  i  gdzie 
można  iść,  nawet  biegnąć,  samemu,  wyciągać  ręce,  żeby 
koniecznie  drudzy  prowadzili:  byłoby  niegodnie  i  haniebnie. 
Nikt  tego  we  mnie  nie  wmówi,  żeby  polski  rozum  nie  wy- 
starczył n.  p.  na  okwaszenie  jakiej  jarzyny,  na  upieczenie 
dobrego  chleba  i  t.  p. ,  a  jednak  polscy  autorowie  o  takich 
rzeczach  piszący,  zamiast  pójść  na  naukę  do  naszych  folwar- 
cznych bab,  udają  się  raczej  do  bibliotek  cudzoziemskich  i 
znoszą  nam  jakieś  tłómaczenia.  Od  świata  jarzyn  i  zboża 
przechodząc  do  świata  myśli  i  uczuć,  przecież  także  możem 
sobie  bez  pochlebstwa  powiedzieć,  że  i  tu  bylibyśmy  w  sta- 
nie coś  sami  przez  się,  bez  łaski  Francuza,  Niemca  lub  in- 
nego cudzoziemca  napisftó ;  boć  za  pozwoleniem  panów  Iłó- 
maczy,  Polak  także,  dzięki  Opatrzności,  ma  nie  tylko  ręce  i 
nogi,  ale  też  głowę  i  serce. 

Gdybyż  jeszcze  tłómaczono  same  dzieła  niepospolite,  płody 
rzadkiego  talentu,  nadzwyczajnej  nauki!  ale  przeciwnie: 
z  niemieckiej  naprzyklad  literatury,  to,  co  stanowi  sam  jej 
kwiat,  samą  koronę,  ledwo  dotychczas  tknięte  od  l^ómaczy, 
a  mnóstwo  rzeczy  najmierniejszych  codzień  przekładają. 
Weźmy  do  ręki  jakikolwiek  katalog  nowych  dzieł  poldcich,  — 
można  się  założyć,  że  przynajmniej  w  trzeciej  części  będą  to 
tłómaczenia. 

Ztąd  wielkie  ponosim  szkody. 

Naród,  podobnie  jak  pojedynczy  człowiek,  żeby  mógł 
sprawić  co  większego,  czy  to  w  literaturze,  czy  w  jakimkol- 
wiek zawodzie,  musi  uczuć  się  na  fliłach,  spróbować  ich  i  mieć 
w  sobie  samym  pewną  ufność.  Kładąc  we  wszystkiem  głowf 
pod  książkę  cudzoziemców,  głuszymy  w  sobie  koniecznie 
myśl  własną,  nie  dopuszczamy  jej  działać,  rosnąć,  rozwijać 
się.  Cały  u  nas  piśmienny,  umysłowy  ruch,  stałby  się  nie« 
zawodnie    żywszy,    dzielniejszy,    powszechniejszy,    gdybyśmy 
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przez  ten  ze  wszech  stron  nacisk  cndsoziemczyzny,  sami  go 
ustawicznie  nie  hamowali,  gdybyśmy  z  tego  jarzma  tłómaczeń 
raz  się  wyprzęgli. 

Lecz  tłómaczenia  nie  tylko,  że  samą  myśl  w  nas  tłumią, 
w  stanie  ją,  ciągłej  niewoli  trzymając,  —  psują  także  najwal- 
nicjszy   jej   instrument:  j§zyk.     Nigdy  w  Polsce  nie  tłóma- 
czono  tyle,  co  w  przeciągu  ostatnich  lat  czterdziestu;  nigdy 
tei  język  polski  tak  nie  znikczemniał;  nigdy,  mówię,  gdyż 
w  epoce  makaronizmów  umiano  jeszcze  po  polsku,  chociaż 
dla  szalonej  mody  pisano  pół  po  polsku,  pół  po  łacinie.  Rzecz 
bardzo   naturalna.     Język   nasz,   jeden   z  najdziwniejszych   i 
najpotężniejszych    na  świecie,    nie   jest   wcale,   jak   prawie 
wszystkie  europejskie,  skończony  w  sobie,  raz  na  zawsze  na 
miejscu  stojący  i  że  tak  rzekę  zdrewniały.    Nie  zamknął  się 
w  bezwarunkowe  i  nieuchronne  formy  i  zdaje  mi  się,  nigdy 
się  zamknąć  nie  da:  jest  bowiem  z  natury  ducha  swobodnego, 
hnjającego,   nieujętego;  j^st  ruchów  szerokich,   rozmaitych, 
ustawicznych,  w  mgnieniu  oka  w  inne  kształty  wpadających. 
Inszy  jakikolwiek,  n.  p.  francuzki,  tak  już  został  we  wszy- 
stkiem  zbadany,    określony  i  w  kluby   wzięty,  iż  moźnaby 
mówić,  że  składa  się  nie  z  pojedynczych  wyrazów,  ale  z  go- 
towych frazesów.    Nasz,  w  całym  swoim   składzie,  rusza  się 
wszystek  jak  liście  lasu  ogromnego.    Jest  przytem  tak  pełen 
natchnienia,  w  najcieńszy  promień  myśli  i  czucia  dostający, 
szybki  i  nieprzewidziany,  że  pisząc  nim  można  czasem  przez 
dobranie  jednego  tylko  słowa,  jednego  przymiotnika,  zdziwić 
i  talentu   dowieść;  kiedy  we  francuzkim  przeciwnie,   każdy 
prawie  rzeczownik  ma  koniecznego  przymiotnika,  przed  któ- 
rym, jakby  przed  urzędowym  przystawem*) ,  ledwo  gdzie  na 
moment  schować  się  może.  Ta  osobliwa  rnchawość  i  żywość 
naszej   mowy,  nadając  jej  wielki  urok  i  stylowi  domowych 
ft  talentem   obdarzonych   pisarzy  przynosząc   zawsze   świeże 
piękności,  sprawia  właśnie,  że  wszelkie  tłómaczenia,  oprócz 
inoże  z  łacińskiego,  muszą  być  dla  niej  niebezpieczne.    W  isto- 
cie, tłómacz  n.  p.  francuzki,  mierny  nawet,  skrępowany  for- 


^  Dawny  wyras,  znnczący  to  samo  co  ostawiczny  przyboesnik ,  umyślnie 
ŁoBwi  na  usługę  przydany. 

6* 
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mami  i  nałogami  swojego  stylu  i  maj%c  zawsze  pod  r§k| 
gotowe  całe  frazesy,  całe  niemal  peryody,  łatwo  prawda 
będzie  niewierny,  lecz  łatwo  też  może  być  gładki  i  popra- 
wny; tłómacz  polski,  nawet  bieglejszy,  da  się  wnet  porwać 
tekstowi,  który  przekłada:  a  mogąc  za  nim,  przez  natura 
swego  języka,  iść  krok  w  krok  i  ten  język,  ruchomy  jak 
żywe  srebro,  mogąc  na  wszystkie  strony  zwracać  i  puszczać, 
jest  prawie  niepodobieństwo,  żeby  go  gdziekolwiek  nie  zwi- 
chnął, na  bok  nie  przegiął  i  w  toki  cudzoziemskie  nie 
skręcił. 

Prócz  tego  wszystkiego,  w  Polsce  znajomość  języków  jest 
powszechniejsza,  niż  gdziekolwiek:  we  Francyi  wcale  ich, 
można  powiedzieć,  nie  umieją;  w  Niemczech  i  drugich  kra- 
jach umieją  tylko  uczeni;  między  polskimi  czytelnikami  rzadko, 
aby  który  nie  umiał  po  francuzku  lub  po  niemiecku.  Tym- 
czasem tak  się  właśnie  dzieje,  że  z  tych  dwóch  języków 
najwięcej  miewamy  tłómaczeń.  Pytam  się,  komuź  te  fłóma- 
czenia  mogą  być  potrzebne?  Kto  będzie  czytał  zle,  a  choćby 
nawet  nie  złe  tłómaczenie  tej  samej  książki,  którą  może 
czytać  w  oryginale*)? 

Wszakże  nie  wypowiadam  wojny  wszystkim  bez  wyjątku 
tłómaczom.  Wyłączam,  naprzód  pracujących  nad  łaciną.  Tycli, 
dla  natury  naszego  języka,  dla  jego  powinowactwa  z  łaciń- 
skim, powtóre  wszystkich  mających  trafność  w  wyborze  ro- 
boty i  talent  w  jej  wykonaniu.  Dobry  przekład  każdego 
dzieła  wielkiego,  czyli,  jak  mówimy,  arcydzieła,  dawnej  czy 
nowej  literatury  jakiegokolwiek  narodu,  będzie  zawżdy  pięknym 
nabytkiem.  Ale  nałóg  powszechnego,  niebrakowego,  usta- 
wicznego tłómaczenia,  to  nieszlachetne  puszczenie  się  na 
otwartą  u  najpospolitszych  Francuzów  i  Niemców  jałmużnę, 
jakobyśmy  sami  nie  mogli  wcale  znaleźć  sposobu  do  żyda 
i  żądnych  ku  temu  zdolności,  żadnych  sił  nie  czuli,  ta  mó- 
wię powszechna  choroba,  z  lenistwa  i  zamiłowania  obczyzny 
pochodząca,  a  od  lat  już  tak  wielu  piśmiennictwo  nasze  trar 
piąca,  powinny  nas  zawstydzać  i  oburzać.     Gdybyśmy  dłużej 

*)  Dziwna  Jest  naszych  tłómaczy  nietrafność.  Nie  ucz^  się  tych  JCBjków, 
co  8%  mniej  w  iiraju  umiane,  a  więc  s  Ictórych  przeldady  mogłyby  prtes  to 
samo  być  przydatniejsze ,  jalL  włoslci,  angielski,  hiszpański. 
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tak  pozostali,  pokazalibyśmy  się  osobliwszemi  samych  siebie 
nieprzyjaciółmi.  Niemasz  dla  narodu  straszliwszego  samo- 
bójstwa, jak  ustawicznie  tłumić  w  sobie  mysi,  oddać  j%  w  nie- 
wolę obcemu,  i  nie  dawać  jej  rodzić,  ba  nawet  rozwijać  się 
i  ruszać  się.  siecznie  tłómacząc  drugich,  moźem  wprawdzie 
mieć  książki  proz%  i  wierszem,  ale  literatury  mieć  nie  mo- 
żem;  wiecznie  tłómacząc  drugich,  sami  nigdy  tlómaczeni 
nie  będziem,  i  całe  piśmiennictwo  nasze  byłoby  rzeczą  martwą,, 
nieżywotną,  w  gruncie  nic  nieznaczącą.  Jest  też  i  to  nie- 
zawodna, że  polski  język  nie  podźwignie  się,  tylko  w  pisaniu 
rodzonem,  domowem,  pod  myślą  polską,  narodową. 


vir. 

PODRÓŻE 


Z  żadnego  kraju  nie  spotyka  się,  (osobliwie  po  stolicach 
Europy),  tylu  ustawicznie  wojażujących,  co  z  Anglii  i  PolskL 
Ale  całkiem  jest  co  innego  wojażowanie  angielskie,  a  woja- 
żowanie polskie.     Obaczmy  tylko. 

Anglik,  u  którego  w  domu  panuje  drożyzna,  jedzie  często 
przez  sam%  oszczędność,  pobytem  za  gfranicą  nieraz  sobie 
majątkowe  interesa  naprawia  i  bywa  to  więcej  jeszcze  kal- 
kulator, czasem  skąpiec,  niż  wojażer;  Polak,  mając  swój 
kraj  najtańszy  w  świecie,  jedzie  zawsze  przez  zbytek  i  ba- 
wiąc u  obcych,  zazwyczaj  fortunę  nadweręża. 

Anglik,  jest  to  człowiek  z  narodu  najbogatszego;  Polak, 
z  najuboższego. 

Ajiglia  ma  już  jak  najmniej  u  siebie  potrzeb,  wszystko 
sobie  opatrzyła,  sprawiła,  zagospodarowała,  uchodzi  jej  przeto 
cokolwiek  i  pozbytkować;  Polska,  najkonieczniejszych  niema 
zaspokojonych,  wszystko  u  niej  w  domu  jest  do  zdobienia, 
do  fundowania,  sam  dom  jeszcze  do  wykupienia! 

Angielska  familia,  (nie  mówiąc  chyba  o  niezmiernie  za- 
możnych), wojażuje  jak  najskromniej,  bez  służącego,  często 
bez  swego  pojazdu,  bez  kupna  mnóstwa  rzeczy,  bez  żadnego 
niepotrzebnego  wydatku;  polska,  trąbiąc  nasamprzód  wszędy 
hrabiowskim  tytułem,  ma  liberyę,  ma  swój  pojazd  albo  i 
dwa,  kupuje  nowe,  kupuje  tysiąc  rzeczy,  stroi  się,  częstuje, 
zbytkuje,  szasta  pieniądzmi,  choćby  pożyczanemi,  gra  rolf 
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panów,  słowem,  dla  tak  zwanego  reaonu  polskiego,  żyje 
Jakby  miała  dziesięć,  piętnaście,  dwadzieścia  razy  większą 
fortunę  niź  ma. 

U  Anglików,  któż  to  wybiera  się  w  obce  kraje?  kto 
w  obcych  krajach  życie  chętnie  pędzi?  . . .  oto  zwykle  nie  mi- 
lord, nie  człowiek  większego  znaczenia,  lecz  jakiś  dorobko- 
wiec,  jakiś  John  Buli,  jakiś  niebogaty  mnóstwa  dzieci  wła- 
ściciel, nic  w  ojczyźnie  nieznaczący  i  zupełnie  nieznany.  U 
Polaków,  przeciwnie,  jest  to  przede wszystkiem  rzecz  panów, 
najznaczniejszej  szlachty,  takich  właśnie,  co  z  imienia,  z  ma- 
jątku ,  z  położenia  są  na  czele  narodu ,  dają.  w  nim  przy- 
kład; to  też  za  nimi  zaczęli  wojażować  wszyscy,  i  dzi- 
siaj byle  szlachcic,  nieraz  byle  szlachetka,  pnie  się  na  wo- 
jaż, sam,  albo  i  z  magnifik%,  po  francuzku  gadającą  i  la- 
firyndującą. 

Polak,  mówię  polski  dziedzic,  ile  razy  wyjedzie  z  kraju, 
uważać  się  prawie  może,  dla  stosunków  z  ludem  wiejskim, 
w  położeniu  urzędnika  oddalającego  się  od  urzędu,  (każdy 
bowiem  nasz  dziedzic  wiejski,  jest  to  piastownik  bardzo  waż- 
nego urzędu,  i  tak  wsi  swojej,  klucza  swojego  pilnować 
powinien,  jak  urzędnik  swojego  biorą);  Anglika  położenie 
jest  zupełnie  inne,  i  obowiązki,  które  tu  ciężą  na  Polaku, 
jego  bynajmniej  się  nie  dotyczą. 

Gentleman  angielski  puszcza  się  w  podróż  z  przekona- 
niem —  (to  przekonanie  odbiera  z  narodowego  wychowania 
i  z  całego  trybu  życia,  które  u  niego  jest  przedewszystkiem 
szczero-angielskie)  —  z  przekonaniem  mówię,  iz  choć  jest  co 
na  świecie,  tu,  ówdzie,  nie  złego,  nie  brzydkiego,  jego  jednak 
Anglia,  stara  Anglia!  wszystko  ma  daleko  lepsze,  daleko 
piękniejsze:  jedzie  z  ciekawości  tylko,  nie  z  miłości  rzeczy 
obcych:  wraca  więc  równic  gorliwym,  szczerym  i  zabitym 
Anglikiem  jak  wyjeżdżał,  równie  serdecznie  jak  wprzódy  we 
wszystkiem,  co  angielskie,  co  jego  rodzinne  rozkochany. 
Pan  polski  jedzie  z  domu  przez  miłość  i  wielbienie  zagra- 
iiicy,  przez  cudzoziemczyznę;  przekonany,  iż  choć  w  Polsce 
jest  może  co  niezgorsze,  nieszpetne,  za  granicą  wszystko  bez 
porównania  lepsze ,  piękniejsze ,  doskonalsze :  spieszy  do 
miejsc,  o  jakich  od  najmłodszych  lat  nie  G^yszał  mówiących 
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inaczej  jak  z  uniesieniem:  wraca  zatem  naturalnie  zimniej- 
flzym  jeszcze,  bardziej  upokorzonym  w  duchu  Polakiem,  mniej, 
niż  kiedykolwiek  narodowcem,  od  wszystkiego,  co  ojczystey 
co  krajowe,  co  w  życie  prawego  patryoty  koniecznie  wchodzić 
powinno,  więcej  jeszcze  niż  pierwej  odrażony,  zniechęcony, 
odcięty  ♦) . 

Z  pierwszych  familij  angielskich  podróżują  szczególniej 
mężczyźni  tylko;  z  polskich,  mężczyźni  i  kobiety:  kobiety 
ochoczej  prawie,  i  przez  nie  bardziej  jeszcze  jak  przez  męż- 
c^zn  wojaże  stały  się  u  nas  rzeczą  tak  popularną  i  tak 
szkodliwą**). 

Anglik  w  kilka  godzin  jest  już  we  Francyi,  w  moment 
przenieść  się  może  z  Londynu  do  Paryża,  do  Brukseli  i  t.  d. 
jak  najłatwiej,  jak  najtaniej,  wojaż  swój  licząc  nieraz  jeźli 
nie  na  godziny,  to  na  dni;  u  nas,  liczy  się  zazwyczaj  nie 
t]^ko  na  miesiące,  ale  na  lata  całe,  i  już  dla  tego  samego 
połączony  z  niesłychanem  mnóstwem  trudności,  kosztów  i 
szkód. 

Przydajmy  nakoniec,  iż  jeźli  wojaż,  i  jako  zabawa,  mo- 
gąca być  tylko  właściwa  u  narodów  bogatych  i  szczęśliwych,, 
jako  ogromny  wydatek,  wycieńczający  kraj  z  gotowizny,  i 
jako  oddalanie  się  od  wielkich  obowiązków  miejscowych,  i 
jako  niebezpieczeństwo  dla  uczuć  patryotycznych,  (i  dla  in» 
nych  jeszcze  przyczyn,  o  których  będzie  niżej),  jest  dla  nas 
rzeczą  niestosowną  i  szkodliwą,  tedy  ta  okoliczność,  iż 
w  zwyczajach  życia  wszystkiej  przedniejszej  szlachty  polskiej 
stał  się,  od  kilkudziesięciu  lat,  niezbytą  niemal  koniecznością 


*)  Co  do  samego,  naprsykład.  Języka,  tak  Jeszcce  Góroicki  mówił  o 
tern  w  swoim  Dworzaninie:  *  Polak  by  jedno  kęs  z  domu  wyjechał,  wnet 
nie  ciice  inaczej  mówić  jedno  tym  Językiem,  gdzie  Łroclię  zmiesskał:  Jeźli  był 
we  Włoszech,  to  za  kałdem  słowem  signor;  Jeźli  we  Francy  i,  to  par  ma 
foi;  Jeili  w  Hiszpanii,  to  nos  otros  cavaglieros  ...  i  powiada,  łe  ma 
się  przyrodzony  Język  prawdziwie  gruby  widzi.  > 

**)  Na  dowód,  J«k  przebywanie  za  granic§  ma  dla  Anglików  iune  całkieuk 
niż  dla  Polaków  znaczenie,  dość  naprzykład  przytoczyć,  że  młodej  Angielce, 
która  dłużej  cokolwiek  w  cudzym  kraju  mieszkała,  trudniej  temsamem  pójść 
dobrze  za  mąż :  pobyt  Jej  u  cudzoziemców  uważany  jest  od  wszystkich  J<^ 
spółrodaków  Jakby  prawie  Jakaś  plama  moralna/  to  też  z  tych  familij,  Jakie 
Kię  spotyka  na  stałym  indzie,  panny  wychodzą  najczęściej  za  cudzoziemców, 
albo  lukicb  chyba  Angiłlcbw,  co  Ukże  za  granica  s^  osiadli. 
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tembardziej  go  jeszcze,  jako  złe  szeroko  upowszechnione^ 
potępiać  każe.  Nie  zasłaniajmy  się  przeto  Anglikami,  bo  na- 
przód, jak  z  góry  powiedziałem,  wojażowanie  angielskie  jest 
co  innego,  a  wojażowanie  polskie  co  innego;  powtóre,  nie* 
na  to  przecie  trzeba  patrzeć,  czy  kto  inny  jaką  rzecz  robi 
lub  nie,  tylko  czy  ta  rzecz  jest  dobra,  czy  da. 

Ale,  —  ofuknie  tu  nie  jeden,  nie  wiele  sam  myśleć,  a  rzeczy 
oklepane  powtarzać  lubiący,  —  podróżami  ludy  się  kształcą, 
jednoczą,  nawzajem  sobie,  co  który  ma  pożytecznego,  udzie- 
lając, mieliżby  jedni  Polacy  wykluczać  się  z  familii  europej- 
skiej, jak  murem  się  chińskim  od  reszty  narodów  przedzielać, 
nie  z  ich  wynalazków,  z  ich  cywilizacyi  nie  korzystać?  Na- 
przód,  między  powszechną  modą  jeżdżenia  za  granicę,  a  od- 
dzielaniem się   murem  chińskim,  jest  strasznie  wielki  prze- 
dział: tego  muru,  tego  całkowitego  od  innych  krajów  odcię- 
cia, sama  natura  europejskiej,  chrześciańskiej ,  czytać  i  pisać 
umiejącej    społeczności ,    w    źadenby    sposób    dopuścić    ni& 
mogła;  więc  i  mówić  niema  o  czem.  Powtóre,  żeby  podróże^ 
ogólnie  rzeczy  biorąc,  miały  być   tak  wielkim   środkiem  cy- 
wilizacyi, temu  nie  wierzę  i  mam  to  za  sofizmat.     Co  ludzie 
sobie  obrócą  w  zabawkę,  przy  czem  stanie  próżność  i  zby- 
tek, z  czem  łatwo  żeni  się  lenistwo  i  próżniactwo,  z  tego 
istotnych  pożytków  daremnieby  się  spodziewać.     Prócz  tego, 
o  jakiejże  tu  może  być  mowa  cywilizacyi?    Dzikiemi  ludźmi,. 
Bogu  dzięki!  nie  jesteśmy.  Zamiast  łudzenia  się  słowami,  za* 
stanówmy  się  tylko,  a  wszakźeć  cywilizacya  nie  jestto  żaden 
sekret,   żadna  tajemnica  pod  kluczem  i  pieczęcią  gdzieś  cho- 
waiia,  za  którą  w  to  lub  owo  miejsce,  taką  lub  owaką  drogą 
pędzić  trzeba;   i  jeźli  dziś  jaki  naród  europejski  drugiemu 
w  czem   nie  domierza,  to  wcale  nie  ztąd,  aby  nie  wiedział, 
IŻ  tamten  jest  w  tem  od  niego  wyższy  i  w  jaki  sposób  wyż- 
szy, podobnież  prawie  jak  ktoś  jest  ubogi,   chory  i  biedny 
i^ie  dlatego,  że  nie  zna  i  nigdy  z  blizka  nie  oglądał  boga- 
^ch,  zdrowych   i  szczęśliwych.     Sam    druk,    samo    dzienni- 
^swstwo  robi   teraz,   można   mówić,    z   całej   Europy  jakby 
jeden  powiat,  jedno  miasteczko,  gdzie  każdy  wynalazek,  naj- 
niniejsze  w  jakiejkolwiek  rzeczy  ulepszenie,   wszelka  próba, 
s%  natychmiast  wszystkim  znajome.     Nakoniec,  wystawiając 
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fiobie  podróże  jako  wzajemną  szkołę  ludów,  przydajmy  i  i§ 
•ogólną,  a  w  części  mistyczną  uwagę,  że  naaką,  że  wszelka 
mądrość,  wszelkie  rzeczywiste  dobro  nie  przychodzi  przez 
wszystkich,  ale  przez  pojedynczych,  nie  przez  masę  ludzi, 
ale  przez  małą  liczbę  wybranych:  w  tym  przeto  względzie 
dla  tego  już  samego  podróże  nasze  byłyby  rzeczą  bezowocną, 
że  je  bez  wyjątku  cała  klasa  bogatszej  szlachty  odbywa. 
Bosya,  naprzykład,  więcej  daleko  u  obcych  zobaczyła  dwoma 
tylko  oczyma  Piotra  W.  i  w  kilku  leeiech,  niźli  przez  całą 
ogromną  resztę  wszystkich  swych  podróżnych  i  podróżnie, 
i  przez  wszystkie  lata  od  Piotra  aż  do  teraźniejezego  czasu. 
Częstokroć  iżby  nikt  nie  widział,  dosyć  prawie  aby  wszyscy 
patrzyli. 

Że  to  jest  wielka  prawda,  że  u  nas  z  tej  mody  wojażów 
najmniejszego  niemasz  pożytku,  jasny  na  to  dowód,  (a  co  ta 
mówię,  przyzna  każdy,  kto  choć  cokolwiek  był  za  g^ranicą), 
iż  mimo  ustawicznego  od  pół  wieku  włóczenia  się  po  świecie 
panów  i  pań,  nic  się  prawie  z  niemi  z  tego,  co  istotnie  za 
granicą  lepszego,  do  Polski  dotychczas  nie  przeniosło,  w  ta- 
kich nawet  drobnostkach,  które  są  pod  ręką  lada  czyją,  i 
gdzie  każdy  mógłby  się  łatwo  przybrać  w  powagę  refor- 
matora. Przypominam  sobie,  kiedym  raz  mówił  o  tem 
z  jednym  kolegą  spół-emigrantem ,  zrobił  mi  uwagę,  spojrza- 
wszy w  stronę  kominka,  że  oto  te  wszystkie  wojaże  nie  mogły 
nam  tyle  się  nawet  przydać,  żeby  nauczyły  ogień  na  kominka 
rozkładać,  nie  dmuchaniem  sługi,  który  nieraz  mało  sobie 
płuc  przy  tej  robocie  nie  zerwie,  ale  po  prostu  mieszkiem. 
W  istocie,  drobny  ten  i  tani  sprzęt,  tak  przy  każdem  ogmska 
konieczny ,  i  który  we  Francyi  w  najuboższych  widzi  się 
chatach,  w  Polsce  dotychczas  jest  prawie  nieznany  w  pysznycli 
nawet  salonach,  gdzie,  jak  trzeba  ogień  poprawić,  dzwonił 
na  biednego  lokaja  i  mówią  mu:  podmuchaj.  Jest  mnó- 
stwo rzeczy  i  szczegółów  w  ureądzeniu  domu,  w  utrzymaniu 
jego  porządku  i  czystości,  w  użyciu  codziennem,  jakie  u  nas 
do  dziś  dnia  są  niezawodnie  gorsze,  brzydsze  niż  za  granicą; 
dośćby,  zdaje  się,  na  kilka  tylko  godzin  z  kraju  wyjechać, 
aby  się  w  nich  odmienić;  nic  z  tego!  Niechże  kto  pogodzi 
z  tą  uwagą,  a  bardzo  jest  prawdziwa,  wielkie  pożytki  wojażowi 
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Mogą  zapewBe  narody  korzystać  coś  w  pewnych  razach 
jedne  od  drugich,  podobnież  jak  pojedynczy  ludzie;  ale  to 
jeszcze  jest  pewniejsze,  a  ważniejsze  do  wiedzenia,  iż  w  firuncie 
rzeczy  nie  prostem  naśladownictwem,  nie  prostem  powtórze- 
niem tego,  co  się  gdzieindziej  zobaczy,  kształcą  się  i  uszczę- 
śliwiają równie  pojedynczy  ludzie  jak  całe  narody.  Zycie 
przychodzi  i  rozwija  się  z  wewnątrz,  nie  z  zewnątrz;  i  czy 
to  w  instytucyach ,  czy  w  zwyczajach ,  w  większych  czy 
mniejszych  rzeczach,  żadna  prawie  przyjąć  się  szczerze  i 
poźytkować  nie  może,  kiedy  jest  pożyczona,  nie  własna, 
z  boku  wzięta,  nie  w  nas  i  przez  nas  urodzona.  Frań* 
cuzi,  naprzykład,  naród  tak  bystry  i  pojętny,  przez  tyle  juź 
lat  usiłują  przejąć  sobie  od  Anglików  machinę  konstytu- 
cyjną: poznali  doskonale  jej  sldad  i  formy,  cfU^ość  i  części, 
jak  się  powinna  stawić,  gdzie  i  kto  przy  niej  ma  sta- 
nąć, co,  jak  w  niej  poruszyć  ...  i  dotąd  nie  mogą  osta- 
tecznie urządzić,  nie  mogą  dokazać,  aby  już  raz  przecie 
poszła  jak  należy,  wydając  wolność,  spokój,  chwałę  i  szczę- 
4,cie.  W  zapowiadaną  dziś  cywilizacyę  Turcyi  i  Egiptu  dla 
tego  szczególniej  żadnej  ja  wiary  nie  mam,  że  biedne  suł- 
tany  i  stary  buntownik  egipski  tak  po  nią  do  Europy  przy- 
syłają, jakby  po  towar  jaki,  który  czekał  tylko  na  ich  fury 
i  statki. 

Ale  nie  oddalając  się  od  przedmiotu,  śmieszny  byłbym, 
gdybym  choć  na  moment  przypuszczał,  że  nasi  wojażerowie 
i  wojażerki  jadą  z  domu  w  stopniu  uczniów  i  uczennic, 
w  skromnej  myśli  jakiegoś  lepszego  kształcenia  się  i  oświe- 
cania. Wiedzą  oni  z  góry  bardzo  dobrze,  iż  całym  dla  nich 
tych  podróży  owocem  będzie  chyba  jakieś  nowe  cacko  stroju, 
nowa  forma  którego  meblu,  nowych  kilka  sukni,  i  t.  d., 
lecz  jadą,  bo  tak  każe  moda,  tak  każe  lafiryndyzm! 

Ani  przeto  w  powodach,  ani  w  skutkach  nie  można  po- 
dróży naszych  uważać  za  coś  pożytecznego:  wszakże  nie  tyle 
tylko  przeciw  nim  do  powiedzenia:  nie  tylko,  że  niepoży- 
teczne,  lecz,  co  gorsza!  są  wielce  krajowi  szkodliwe,  a  to  i 
Baateryalnie ,  i  moralnie.  Materyalnie,  ciągle  go  ubożąc, 
ciągle  za  granicę  ogromne  summy  wyrzucając:  to  co  juź 
Polska  od  pół  wieku,  od  kilku  pokoleń  na  wojaże  wydała, 
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co  po  hotelach,  sklepach,  szulerniach,  ulicach  zagranicznych,, 
marnotrawnica  przeszasta2a,  z  wiatrem  puściła,  mogłoby 
niestety!  wystarczyć  na  bardzo  znaczne  w  każdym  względzie,, 
a  tak  konieczne,  bytu  jej  ulepszenie,  podniesienie  rolnictwa, 
zaszczepienie  przemysłu,  lepsze  zabudowania,  i  t.  d.;  prócr 
tego,  odrywając  dziedziców  od  gruntu,  tępiąc  w  nich  upo- 
dobania domowe,  rolnicze,  tamować  niezmiernie  musiały 
gospodarstwo  wiejskie,  jedyne  bogactwa  polskiego  źródło 7 
nakoniec,  szerząc  we  wszystkiem,  przez  zetknięcie  z  zamoz- 
nemi  cudzoziemcy,  wymysł  i  zbytek,  tem  bardziej  i  fatalniej 
kraj  rujnowały,  iż  ten  zbytek  z  zagranic  niesiony,  przede^ 
wszystkiem  oprzeć  się  musiał  na  rzeczach  zagranicznych,  na 
stworzeniu  wielu  potrzeb  fałszywych,  niewczesnych ,  bez  ja- 
kichbyśmy  lub  zawsze,  lub  długo  jeszcze  się  obchodzili,  mając 
przed  sobą  co  pilniejszego.  Moralnie:  są  bowiem  jakby  naj-^ 
szerszy  i  ustawicznie  otwarty  kanał,  którym  leje  się  do  kraju 
cudzoziemczyzna^  obczyzna! 

Nic  tak  prędko  w  żadnym  narodzie  ojczystych  obyczajów 
wyplenić,  nic  na  jego  charakter  niebezpieczniej  wpłynąć 
nie  może,  jak  powszechny  jechania  za  granicę  popęd,  jak 
życie  z  obcymi,  u  obcych,  i  konieczne  przez  to  wyłamywanie 
się  we  wszystkiem  z  kluby  domowej,  rodzinnej.  W  ojczyźnie 
przebywając,  niech  kto  jak  chce  zowie  się  niepodległy,  ta 
wszakże,  więcej  jeszcze  tytularna  jak  rzeczywista  niepodle- 
głość, nie  uwalnia  go  w  żadnym  wieku  i  w  źadnem  poło- 
żeniu z  pod  władzy  mnóstwa  względów  i  okoliczności,  dla 
których  całkowitym,  nieograniczonym  sam  siebie  panem,  uwa- 
żać się  w  żaden  sposób  nie  może.  W  tem  uczuciu  rozmai- 
tych ztąd  i  zowąd  oczu  na  każdego  z  nas  zwróconych,  w  tem 
echu  okolicznem,  jakie  wiemy,  iż  słowa  nasze  powtórzy, 
w  tej,  że  tak  powiem,  ciągłej  jednych  przez  drugich  policyi, 
pod  jaką  społeczność,  samym  zachowania  się  instynktem  i 
powszechną,  acz  niemą  umową,  wszystkich  wzajemnie  pod- 
dała, więcej  może  jest  rękojmi  publicznego  pokoju  i  szczęścia, 
niż  w  najpoważniejszych  ku  temu  ludzkich  instytucyach* 
Słaba  a  do  złego  skłonna  natura  człowieka,  bardzo  tej  nad 
sobą  straży  potrzebuje;  (ledwieby  też  powiedzieć  nie  można, 
choć  nie  jeden,  mniej  baczny,  weźmie  to  tylko  za  słowo  po- 
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ziomej  doazy,  iż  o  tyle  jesteśmy  prawdziwie  dobrzy,  o  ileśmy 
sie  sami  sobie  zostawieni,   o  ile   czujem  się  pod  dozorem; 
święci  dla  tego  8%  ze  wszystkich,  najlepsi,  że  go  ściślej  niź 
ktokolwiek  na  siebie  nakładają,  ustawicznie  się  przed  oczy 
Boskie  stawiać).     Tymczasem,    wszelki   ów   moralny   dozór, 
nad  podróżnemi  ze  wszystkiem  się  rozwiązuje.    Ktoś,  co  zo- 
stając w  kraju,  byl  temsamem  ciągle  na  widoku,  jeźli  nie 
województwa,  przynajmniej  powiatu  całego,  ledwie  oto  wy- 
wiedzie w  tej  lub  owej  stolicy  zagranicznej,  —  może  tygodnie, 
miesiące,   lata  całe  przepędzać,  jak,   z   kim  i  gdzie,   Bog^ 
tylko  i  jemu  samemu  wiadomo!    Mylę  się  mocno,  albo  ta, 
w.  żadnem  innem  położeniu  nie  dostępna  niepodległość,  to 
iycie  z  wszelkiego  przymusu,  z  wszelkich  społecznych  wzglę- 
dów  uwolnione,   ledwo,    że    się    nawet  z   całego   ludzkiego 
świata  kryminalnych,  tylko  trybunałów  lękające,    ten  mówię 
stan  nagłej   i  osobliwszej  emancypacyi,  w  którym  jedyny  ze 
społecznością    związek    utrzymują    pieniądze    i    w    którym 
wszelkiej  namiętności,  wszelkim  nałogom  tak  łacno  w  sobie 
dogodzić,  wielkim  są  u  nas,  choć  często  sami  sobie  z  tego 
rachunku  nie   dajem,   do   wojażowania  bodźcem:   zwłaszcza, 
że  takie  liberbaronostwo,  ta   taka  rozprzężona  swoboda 
wpada  w  gust,  w  humor  narodowy,  żeniąc  się  wybornie  ze 
9taiym  polskim  grzechem,  z  nieuległością,  niekamością,  ża- 
dnego   nad    sobą  niecierpieniem  jarzma.     A  wszakże  jestto 
9tan  prawdziwie  niebezpieczny,  nawet  niegodny,  w  gruncie 
bowiem  właściwszy  dzikiemu  człowiekowi,  niż  obywatelowi  i 
członkowi  ucywilizowanego  narodu. 

Dajmy,  iż  osobista  cnota  będzie  tu  kogo  dostatecznie 
strzegła;  tego  przynajmniej  nie  zaprzeć,  że  w  każdym  razie 
jestto  doskonała  egoizmu  szkoła.  Jakto  przyjemne  — .wołasz, 
mości  wojażerze,  —  życie  za  granicą!  mogę  iść,  jechać,  siedzieć, 
gdzie  i  kiedy  mi  się  podoba;  kogo  chcę  widywać  lub  nie; 
wj^śó,  wrócić,  o  której  godzinie  zechcę;  co  przez  myśl 
przejdzie,  zrobić;  nikogo  nie  mieć  za  świadka,  nikomu  ra- 
chunku nie  składać,  nikogo  się  nie  żenować.  Od  wszystkich 
się  tedy  i  od  wszystkiego  powoli  odrywasz,  zasklepiasz  w  sa- 
mym sobie,  na  samym  sobie  przestajesz,  samym  się  sobą 
zajmujesz,  siebie  tylko  potrzebujesz,  siebie  jednego  kochasz. 
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JesŁto  może  życie  bankruta,  oszusta,  spekulanta,  mizantrops, 
szpie'ga  wreszcie,  lecz  pewno  nie  jestto  życie  dobrego  chrze* 
ścianina,  dobrego  obywatela;  nic  też  nie  może  być  pi^y 
nasz  charakter  narodowy  przykrzej  łamiącego,  nic  przeci- 
wniejszego  obyczajowi  szczerego  Polaka,  potomka  szlachty 
braci,  dla  której  życie  byłato  publiczna  prawie  obrada  i 
było  przedewszystkiem  koleżeńskie,  spółkowe,  familijne,  ca- 
łym głosem  gadające,  Bogu  i  ludziom  odkryte,  szopy,  pola, 
kościoła,  słowem  przestronnego  i  jawnego  miejsca  potrze- 
bujące, niecierpiące  żadnego  a  parte,  sekretu,  tajemnicy, 
żadnego  egoizmu,  żadnego  sobkostwa! 

Ale  w  istocie,  jakżeto  zazwyczaj  panom  wojażerom  i  pa- 
niom wojażerkom  przechodzi  czas  za  granicą?  Co  to  jest, 
ściśle  mówiąc,  być  na  wojażu,  zwiedzać  cudze  kraje,  pozna- 
wać obce  stolice,  obce  narody?  Oto,  że  powiem  szczerze, 
jestto  prowadzić  życie  dość  hulackie  i  dość  niegodne  osób 
wyższego  ukształcenia,  wyższych  uczuć,  wyższej  w  towarzy- 
stwie rangi;  jestto  żyć  na  sposób  bardzo  podobny  do  spo- 
sobu życia  złej  i  podejrzanej  kompanii.  Dzień  spędza  ńę 
po  sklepach,  krawcach,  szwaczkach,  modniarkach  i  tym  po- 
dobnych ulicznych  włóczęgach;  wieczór,  po  publicznych  tea- 
trach, najczęściej  gorszących  i  nieuczciwych;  publicznych 
balach,  najgorszego  i  podłego  towarzystwa;  publicznych  spa- 
cerach, zwykle  także  podejrzanych  i  od  uczciwych,  zwłaszcza 
niewiast,  unikanych;  po  publicznych  koncertach,  sztokach,  roz- 
maitych ;  widowiskach,  że  już  nie  wspomnę  różnego  tytułu  szu- 
lemi,  mniej  lub  więcej  szkaradę  swoją  maskujących,  a  głównie 
się  przez  wojażerów  utrzymujących,  ani  innych  miejsc  po- 
dobnegoż  gatunku.  Znajomości,  jakich  się  szczególniej  po- 
szukuje >  żeby  je  choć  posłyszeć,  choć  zobaczyć,  sąto  sami 
sławni,  sami  wszelkiego  rodzaju,  wielcy  miasta  ludzie,  a 
raczej  osobliwości,  o  których  dziś  wszyscy  tam  wiedzą,  a 
jutro  wszyscy  zapomną,  mniejsza  jakiego  życia  i  z  czego 
rozsławieni*);  towarzystwa  porządnego,  szanownego,  właśd- 


*)  NaJcEcściej  -w  ubiegach ,  Jakie  się  w  tej  mierse  czynie ,  nienass  aie 
uesacia  szczerego,  aacuego,  tylko  śmieazoa  próiiiosć,  ieby  potem  powiedzieć: 
znam,  widziałem,  słyszałem:  ceyto  wielki  wódz,   miuister,  poeta,  H" 
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wego  Bobie,  prawie  się  nie  widuje,  lub  ledwo  chwilami  i  fee 
tak  powiem,  z  daleka,  bo  to  i  subjekcyę  robi,  i  aby 
szczerze  zająć  w  niem  miejsce,  trzebaby  wprzód  przestać  nie- 
jako'być  wojażerem  lub  wojażerką,  to  jest  osobą  nieosiadłą^ 
nieznaną;  ^  za  to  po  kawiarniach,  po  cakiemiach,  po  re- 
Btauracyach  uczęszcza  się  śmiało,  z  kimbądź,  o  każdej  godzi* 
nie,  choćby  po  północy,  naprzykład  z  jakiego  teatru  lub 
z  maskarady  na  kolacyę  z  szampanem,  bo  cóż  to  temu  panu, 
cóż  to  tej  pani,  cóż  to  temu  państwu  szkodzi?  mnie  nikt  nie 
zna!  mówią  sobie,  tem  jednem  słowem  targając  z  siebie 
wszelkie  pęta,  i  we  wszelkie  miejsce,  jakiebykolwiek  było, 
paszport  solwe  wnet  dając.  I  tak  w  próżniactwie,  w  zbyt- 
kach, w  birbanctwie,  w  nowościach,  żyje  się  z  dnia  na  dzień, 
z  miesiąca  na  miesiąc;  aż  poznawszy  mniej  więcej  miasta 
jednego  tryb  życia  brukowy,  hotelowy,  wydawszy  duże  pie- 
niądze i  często  długi  nawet  zostawiwszy^  przenosi  się  szla- 
chcic czy  szlachcianka,  przepraszam!  pan  hrabia  czy  pani 
hrabina,  do  miasta  drugiego,  albo  do  wód,  potem  znów 
gdzieindziej,  nieraz  nie  obejrzawszy  tego  nawet,-  co  było  naj- 
ciekawszego ,  lub  ledwo  piąte  przez  dziesiąte . . . 

A  cóż  tobie,  pisarzu,  nudny  gdyraczu,  do  tego!  —  krzy- 
knie kto,  kartę  tę  z  obrazą  przeczytawszy  —  jeżdżę  za  moje 
pieniądze,  wolno  mi  je  wydawać  jak  chcę,  żyć  jak  się  po- 
doba! Wolno,  czy  nie  całkiem  wolno,  to  insza  rzecz;  tutaj, 
nie  gniewając  was,  szanowni  i  szanowne  lafiryndy,  to  tylko 
chciałem  zapisać,  że  tak,  a  nie  inaczej,  czas  wam  na  wojażu 
schodzi.  Co-  się  zaś  tyczy  samej  tej  wolności,  jest  zapewne 
wiele  rzeczy,  wiele  względów  w  życiu,  w  których  nikt  nie 
ma  prawa  do  drugiego  się  mieszać,  ale  też  naodwrót  są 
takie  rzeczy  i  takie  względy,  gdzie  opinia  publiczna  ma  słu- 
szne prawo,  a  nawet  ma  powinność,  do  rachunku  nas  po- 


tryota,  kaznodzieja,  czy  bnfon  z  Jakiego  teatru,  skoczek,  albo  trębacz,  Cha- 
teaubriaiid  czy  Deb  ureaux,  księże  Czartorys  ki  czy  panna  De- 
J^zet,  dla  tych  ciekawców  wszystko  Jedno,  byle  tylko  był  to  ktoś,  o  kim  na 
świecie  gadaj§.  Między  osobami,  co  odwiedziły  w  więzieniu,  na  parę  dni  nim 
«Mtał  zglloty  nowiny,  Lacenaira,  zbrodniarza,  na  którego  sam  vidok  trseba 
było  trueiileć,  i  zrobiły  z  nim  znajomeśe  —  liczono  w  Paryin  ^dn^  taki* 
^ojaierkę  Polkę. 
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ciągać.  Jako  członkowie  towarzystwa  ucywilizowanego,  a 
więc  społecznego,  jako  obywatele  i  obywatelki  tego  samego 
narodu,  będąc  nawzajem  od  siebie  zależni  i  rozmaitej  natury 
obowiązkami  między  sobą  połączeni,  tem  samem  na  osobista 
nawet  wolności  tracić  coś  musimy.  Staszic,  we  wspomnionem 
już  tutaj  dziele,  radził  po  prostu  wprowadzić  prawo,  zakazu- 
jące Polkom  wyjazdu  za  granicę,  chyba  która  już  dzieci  wy- 
chowa i  postanowi.  Więcej  łożycie  na  peregrynacye 
do  cudzych  ziem,  żeby  się  tam  swawolą  bawili,  — 
wołał  śmiało  dawniejszy  jeszcze  narodowiec  i  w  samych  po- 
czątkach nachodzenia  na  Polskę  cudzoziemczyzny  *),  —  niżeli 
na  obronę  ojczyzny,  na  ozdobę  kościoła,  ^a  zacho- 
wanie familii  swojej  i  poratowanie  upadłych  bli- 
źnich 1  Słuszna  jest,  bez  wątpienia,  abyśmy  wolność  godziwi 
drugich  szanowali  i  byli  nawet,  do  pewnego  stopnia,  wyro- 
zumiali, w  czem  kto  zwłaszcza  powszechnym  przyldadem, 
panującą  modą,  łatwo  mógł  zostać  porwany:  omnes  ludzie 
sumus,  mówi  dziwnym  swoim  językiem,  szanowny  senator, 
Krzysztof  Opaliński**):  wszakże  złego,  dlatego,  źe  w  około 
rozszerzone,  nie  mieć  za  ^łe  i  potępić  go  nie  śmieć,  byłoby 
to  w  publicznym  pisarzu  już  nie.  wyrozumiałość,  lecz  nie- 
godna słabość:  wreszcie,  wszystkich,  coby  się  tu  gniewać 
mieli,  upomnimy,  jak  Górnicki  w  Dworzaninie,  nie  trzebs 
się  obrażać,  gdy  się  to  gani,  co  sobie  ludzie  za  coś 
wielkiego  mają,  a  co  prawdziwie  zła  rzecz  jest. 

Jest  także  powszechnem  u  bogatszej  szlachty  naszej  mnie- 
maniem, że  który  młodzian  nie  wychowa  się.  za  granicą, 
taki  przynajmniej,  odbywsz}^  nauki  w  kraju,  powinien  dla 
skończenia  edukacyi  ruszać  na  wojaż.  Włóczy  się  zatem 
chłopak,  na  Bożą  łaskę  ;sdany,  od  stolicy  do  stolicy,  od  krają 
do  kraju,  w  wieku  najniebezpieczniejszym  i  potrzebującym, 
bardziej  niż  każdy  inny,  czujności,  przestrogi  i  rady!  Tui 
tam  pochodzi  trochę  na  jakieś  kursą,  żeby  mógł  potem  mó- 
wić, źe  słyszał  sławnych  profesorów,   taksamo  jak   naprzy- 


*)  Lament    atrapionej    Matki   Korony    Polskioj,     pisemko  u 
Jana  KacinietM  wydane,  a  ca  StauUława  Anguata  na  nowo  przedrukowane. 
**)  Kaifga  IV.  Satyra  10. 
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kład,  że  słyszał  sławnych  śpiewaków,  sławnych  deputowa- 
nych, sławnych  adwokatów;  nauczy  się  nazwisk  placów, 
uHc,  zamków,  hotelów,  spacerów,  aktorów,  tancerek,  restau- 
ratorów; wci%gnie  się  w  nałóg  próżniactwa,  zabijania  czasu, 
marnowania  życia;  przywyknie  o  ludziach  i  rzeczach  z  za- 
rozumiałością sądy  dawać;  straci  niewinność,  skromność, 
wesołość,  cerę,  znaczne  pieniądze,  rządność;  zapomni,  jeźli 
umiał,  modlitwy,  spowiedzi,  postów;  wreszcie  z  modnym 
ubiorem,  z  modnie  zaczesanym  włosem,  z  modną  laseczką, 
pół  fircyk,  pół  splinnik,  pół  filozof,  powraca  z  Paryżem, 
z  Wiedniem  na  listach,  z  niesmakiem  do  własnego  kraju 
w  sercu:  i  to  nazywa  się  skończyć  edukacyę!  Za  da- 
wnych Polski  czasów,  jeźli  wysyłano  synów  na  zwiedzanie 
świata,  to  zwykle  nie  w  latach  młodzieńczych,  ale  już 
w  starszym  wieku,  z  pewnem  doświadczeniem  życia,  z  wyro- 
bionym rozumem,  z  ustalonym  charakterem.*)  Jan  Zamojski 
przykazywał  testamentem  synowi  nie  ruszać  się  z  kraju,  do- 
pokąd  przez  popisanie  się  w  bitwach  nie  okaże  dowodów 
cnoty  ku  ojczyźnie,  nie  przywyknie  pracy  obywatelskiej,  nie 
utwierdzi  w  sobie  ojczystego  ducha;  Stanisław  Leszczyński 
był  już  posłem  na  sejm,  kiedy  król  Jan  upodobawszy  go 
sobie,  namówił  ojca,  iżby  go  wyprawił  za  granicę,  gdzie  też 
i  wybnJ:  się  na  lat  parę:  tak  bywało,  mówię,  dawnych  cza- 
sów: między  nieszczęściami,  które  nam  teraźniej- 
sze przyniosły,  dobrze  powiada  Krasicki**),  te  za  naj- 
większe sądzić  trzeba,  iżeśmy  się  uchylili  od  śla- 
dów poczciwych.  Co  do  niewiast,  byłato  rzecz  zgoła 
niesłyszana,  żeby  się  miały  podróżami  bawić ;  to  też  ówcześni 
pisarze  wtedy  nawet,  gdy  śmiało  narodowi  przed  oczy  wy- 
miatali, cokolwiek  mogło  w  nim  być  zdrożnego,  przed  cnotą 
Polek  czoło  schylali,  wyznając,  iż  ją  córka  od  matki  za 
testament    bierze.  ***)      Jestem   jak    najmocniej    zdania 


*)  a  Po  skońcsonem  ćwiczeniu  szkolnem  nie  sarac  zagranicę,  jak  pospo- 
licie czynimy  :  na  to  w  wieku  męzkim,  kiedy  namiętności  z  przeszłą  młodościff 
Kwolniały,  a  rozum  nad  niemi  wziął  górę.»  Franciszek  Karpii!isk  i,  O 
Rzeczypospolitej. 

**}  Pan  Podstoli,  Część  2.  ks.  2. 

***)  Jan  Koelianowski,  Satyr. 

WiTwiCKi,  Wieczory.    II.  7 
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Maksymiliana  Fredry,  źe  Polski  nie  b§dzie,  tylko  polskiemi 
środkami,*)  jak  najmocniej  przekonanym,   iż   to   wysyłanie 
młodzieży  na  włóczęgę  zagraniczną,  nie  jest,  jak  powiadają, 
dokończeniem    edukacyi,    lecz    owszem    początkiem 
zepsucia;  nie  obraca  się  narodowi  w  najmniejszy  pożytek, 
owszem  go  rożnem  złem  maże  i  liczne  mu  szkody   zadaje. 
Pójdę  z  tobą  razem  na  pola,  pisał  poczciwy  Karpiński 
do  młodego  Potockiego,  i  zbierając  kwiaty,  co  na  mo- 
giłach   dziadów    twoich    porosły,    rozmawiać    bę- 
dziemy, co  to  jest  być  obywatelem  w  ojczyźnie**); 
w  rzeczy  samej,  prosta  przechadzka  po  ojczystem  pola,  i  jak 
tu  pięknie  mówi   poeta,   przy  mogiłach  dziadów,    zwłaszcza 
pod  okiem  mądrego  i  zacnego  stróża,  więcej  młodemu  Pola- 
kowi może  sprawić  dobrego,  bardziej   się  dla  jego  rozumu  i 
serca    w    istotną   korzyść    obrócić,    niż    kilkoletnie    zbijanie 
bruku  po  miastach  cudzoziemskich,  niż  wszystkie  te  wojaże, 
tak    zwane,    kończące    edukacyę.     A   jednakże    panicze 
polscy  znają  Alpy,  a  nie  znają  Karpat;  oglądali  zamczyska 
nad  Renem,  a  nie  raczą  obejrzeć  szczątków  ruin  nad  Wi^; 
obchodzą  z  ciekawością  pola  bitew  cudzoziemskich,  o  ojczy- 
stych ledwie,  że  zasłyszawszy!  Gdyby  wychowanie  było  u  nas, 
jak  nie  jest,  oparte  na  myśli  mądrej,  na  podstawie  narodo- 
wej,^ gdybyśmy   w   niem  szukali  nie  marnego  popisania  się 
z  cudzego  języka,  co  jest  głupstwem,   nie  żadną   edukacy% 
ale  potrzebnej  dla  Polaka  wiadomości,  ale  cnoty  chrzesciań- 
skiej  i  obywatelskiej,  wówczas,  tak  rozumiem,  do  rzeczy  nie- 
zbytych  w  edukacyi,  przedniej szej  przynajmniej  szlachty,  na- 
leżałaby podróż   po  kraju.  —   Ale  tych  parę   uwag  sto- 
sowniej  może  było  położyć   raczej   pod   artykidem  Wycho- 
wania. 

Podróżomania  panów  naszych,  (w  tych  latach,  dla  chwi- 
lowych okoliczności,  dla  trudności  w  dostawaniu  paszpor- 
tów, znacznie  wstrzymana),  ciągnęła  i  to  jeszcze  za  sob|, 
że  Polska  była  dla  nich  jakby  tylko   austeryą,   gdzie  czas 


*)  Polonia  nisi  polonia  mediis  et  eonsiliis  stare  potest, 
aliunde  adventitia  uti  non  cogenita  sunt,  etiam  convertoiit 
atatus  natnram.    Fragm. 

**)  O  Rzeczypospolitej,  List  do  Stanisława  Potockiego. 
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jakiś  dlatego  chyba  można  ich  było  widzieć,  źe  z  zagranic 
wrócili,  lub  źe  jeszcze  za  granice  nie  odjechali,  ale  się  w  niej 
(w  Polsce)  nigdy  prawie,  że  powiem  podróżnym  terminem, 
zupełnie  nie  rozpakowywali.  Cóż  dobrego,  co  trwałego  i 
większego  zrobić  tedy  mogli?  Na  to  potrzeba  czasu:  dla 
nich  w  Polsce  czasu  nie  było.  Więc  wystawili  naprędce  jakąś 
altankę,  fasadę,  domek  gotycki,  kilka  klombów  zasadzili, 
umeblowali  apartement:  nic  więcej!  ludem  wiejskim  zająć 
się  nie  było  kiedy;  zdano  wszystko  komisarzom,  puszczono 
w  dzierżawę,  las  wycięto,  całe  gospodarstwo  zaniedbano, 
całe  majątki  poniszczono.  Dopiero  na  starość  trzeba  się  było 
zostać  na  dobre  już  w  domu  ...  i  nudzić  się.  A  i  wtenczas 
niejeden  i  niejedna  tak  sobie  układali  być  jeszcze,  naprzy- 
kład,  w  Paryżu,  jak  dawniej  układano  być  w  jakiem  miejscu 
cudownem,  albo  jak  się  mówi  o  stronach,  gdzie  się  kto  uro- 
dził i  wychował,  źebyto  dał  Pan  Bóg  być  tam  jeszcze  choć 
raz  przed  śmiercią!  Zawsze  też  w  tym  lub  owym  kącie  cu- 
dzym, a  najczęściej  w  samym  Paryżu,  siedział  jakiś  z  Polski 
staruch  albo  jakaś  baba,  z  tych,  o  których  Krasicki  powiada : 
gadały  po  fran^uzku  baby  opętane,*)  zazwyczaj  z  ty- 
tułem Monsieur  leComte  i  Madame  la  Comtesse,  nie 
myślący  już  wcale  wracać  do  ojczyzny  i  doczekujący  się 
śmierci  przy  samym  wielkim  ołtarzu  ukochanej  swej  cudzo- 
ziemczyzny,  jak  dziady  i  baby  kruchtne  przy  kościele  farnym. 
Z  takichto  osób  niektóre  kończyły  zupełną  i  nawet  namiętną 
nienawiścią  wszystkiego  co  krajowe,  co  polskie,  —  wszystko 
swoje,  z  większych  i  mniejszych  rzeczy,  czerniąc,  ogadując, 
w  szyderstwo  i  pogardę  obracając:  bezecniki  i  bezecnice 
przebrzy^e !  **) 

Zdarza  się  także  śród  politycznych  odmian,  na  jakie 
biedny  nasz  kraj  wystawiony,  że  ten  i  ów  jedzie  za  granicę, 
żeby  tylko  na  jego  ucisk  i  poniżenie  nie  patrzeć.    Pobudka 


*)  Jeżyły  sif  kołtuny  CEarami  nadane, 
Gadały  po  francuska  baby  oprane... 

(Krasicki  w  którejś  satyrze). 

**)  Spotkayrszy  się,  naprzykład,  z  Polakiem,  mówiły  do  niego:  chez  voas, 
dans  votre  pays,  dans  votre  langue,  yous  autres  Sarmates,*  Polo- 
nais  ...  i  t.  p. 

7* 
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uczciwa;  w  grancie  jednak  jestto  tak,  jak  gdyby  kto  przes 
wielką  czułość  ucieki^  z  pokoju,  gdzie  przyjaciel  chorobą 
idoźony,  jęczy,  zamiast  pilnować  go,  ratować,  opatrywać ,  w  om- 
dleniu ocucić.  Wyjeżdżasz  za  granicę:  wszystkie  obowiązki 
domowe  z  siebie  zrzucasz,  wyprzęgasz  się  z  krajo¥^ch  za- 
trudnień, z  krajowych  potrzeb,  przestajesz  niejako  być  przez 
ten  czas  polskim  obywatelem,  jesteś  prawie  w  położeniu  żoł- 
nierza, który  ze  stanowiska  swojego  schodzi,  nadto,  wywozisz 
do  obcych  pieniądz,  tak  w  tym  ucisku  potrzebny  i  rzadki 
w  domu;  jestźe  w  tern  istotna  miłość  ojczyzny?  Razem  tedy 
i  kochasz  ojczyznę,  i  nie  kochasz. 

Wiem  ja  co  to  jest  podróżować,  wiem  sam  przez  siebie 
i  przez  mnóstwo  rodaków,  który chem  w  kraju  i  zagranica 
pilnie  wtem  uważał:  i  wszystko  zważywszy,  powiadam:  trzy- 
kroć szczęśliwy,  kto,  jak  niegdyś  kochany  Mikołaj  Bej,  rzec 
o  sobie  może: 

z  granice  polskiej  mili  nigdziem  nie  wyjechał. 
Lecz  co  wiedzieć  przystoi ,  prceciem  nie  zaniechał. 

Albowiem  bajkato  jest,  bajka  wielka,  ą  narodowi  ubliża- 
jąca, aby  prawdziwy  rozum,  prawdziwy  dobry  ton,  prawdziwe 
ukształcenie  miały  być  u  tego  większe,  doskonalsze ,  kto  więcej 
mil  ujechał,  więcej  rogatek  przebył,  więcej  hotelów  zmienił, 
więcej  językami  gadał,  więcej  pieniędzy  strwonił,  więcej 
czasu  zmarnował,  więcej  zgorszenia  widział,  więcej  krają 
własnego  zapomniał! 


vin. 

o    ZBYTKU. 


Kiedy  nad  tą  biedną  ojczyzną  naszą  i  wszystkiem,  co  się 
w  niej  dzieje,  nieraz  rozmyślam,  —  ledwo  prawie,  żebym  nie 
przypuścił  w  goryczy  serca,  iż  kazała  sobie  jakiemuś  mą- 
dremu i  znającemu  się  na  losach  państw  człowiekowi,  podać 
dokładny  i  doświadczony  przepis,  czem  się  narody  gubią, 
zabijają...,  i  przepis  ten  fatalny,  ściśle  samaż  na  sobie 
wykonywa!  Jakoż,  ani  jednej  niemasz  rzeczy,  kraj  o  ruinę  i 
zagładę,  naród  o  śmierć  przyprawić  mogącej,  którejby  u  nas, 
na  pierwszy  zaraz  rzut  oka,  nie  ujrzeć.  Jeźli  tedy  to  prawda, 
że  szczerze  życzym  sobie  życia  i  bytu,  —  na  Boga!  porwij- 
myż  się  co  siły  z  tego  zaślepienia  i  zepsucia.  Gdzież  taki' 
zbytek  jak  w  Polsce?  takie  szalone  wydatki?  takie  marno- 
wanie grosza?  całych  majątków  utrata?  całych  familij  upa- 
danie? 

Zbytek  to  ma  naprzód  do  siebie,  iż  tworząc  potrzeby 
fałszywe,  sztuczne,  i  onym  przed  innemi  zabiegając,  odbiera 
możność  zaspakajania  potrzeb  istotnych ;  ciągnie  tedy  za  sobą 
niedostatek,  wprowadza  i  mnoży  nierząd:  jest  nieszczęściem 
materyalnem.  Powtóre,  zaprzątając  i  żywiąc  próżność,  wy- 
tępia z  obyczajów  prostotę,  czystość  tedy  i  zacność  ich  kazi : 
jest  nieszczęściem  moralnem.  Razem  zaś  przez  niedostatek, 
nierząd,  i  przez  obyczajów  zepsucie,  wlecze  na  kraj  nędzę, 
spodlenie  i  zgubę.  To  zbytek  robił  zawsze,  i  to  zawsze 
robić  będzie :  dla  tegoż  od  samego  początku  dziejów  ludzkich 
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między  co  najgłówniejsze  sprawce  upadku  narodów  słusznie 
bywał  liczony. 

Nigdzie,  mówię,  tyle  co  u  nas  wydatku  na  rzeczy  nie- 
potrzebne, nigdzie  także  tyle  niedostatku  w  rzeczach  potrze- 
bnych, i  z  których  dobro  ludów  głównie  się  składa.  Pod 
względem  zagospodarowania  i  opatrzenia  jestźe  gdzie  kraj 
nędzniejszy  od  naszego?  Zabudowania,  drogi,  kanały,  kopal- 
nie, fabryki,  przemysł,  handel,  trzód  chowy,  mamyż  my  to 
wszystko?  mamyż  w  stanie  należnym,  kwitnącym?  Czyż  nie 
prawda,  że  prócz  tego,  co  Pan  Bóg  rok .  po  rok  samym  ziemi 
urodzajem  dawać  raczy,  nic  prawie  jeszcze,  w  stosunku  do 
innych  ludów,  własną,  ręką,  własnym  rozumem,  własnem 
staraniem  nie  zrobiliśmy  sobie,  nie  obmyślili,  nie  zaspo- 
koili? 

Dwojako  w  narodach  rodzić  się  może  zbytek;  zawżdy 
szkodliwy  i  niegodny,  raz  wszakże  gorszy  jest,  obrzydliwszy 
i  głupszy:  albo  z  wielkiej  zamożności,  z  obfitości  dostatków: 
jestto  zbytek  samoluba,  marnotrawcy,  zbytek  narodów  bo- 
gatych; albo  z  samej  wyuzdanej  próżności,  z  wywróconego 
porządku  rzeczy,  (jakby  ktoś,  naprzykład,  nie  mając  koszuli 
i  butów,  przepłacał  perfumy  lub  lornetki):  jestto  zbytek 
nierządnika,  szaleńcy;  zbytek  narodów  bankrutów. 

Śmiało  twierdzić,  że  u  nas  i  zbytek,  jak  prawie  wszystko 
co  złe  i  zgubne,  najwięcej  się  rozpłodził  z  cudzoziemczyzny. 
Dosyć  na  to  jest  wspiomnieć  same,  naprzykład,  te  wojaże! 
Mógłżeby  kto  wy  myśleć  coś  zbytkowniejszego,  widoczniej 
ruinującego?  Zbytek  do  wojażów  przywiązany,  nie  kończy 
się  nawet  powrotem  do  domu.  Raczył  już  szanowny  pan 
nazad  do  wioski  zawitać:  ale  sprowadził  z'  sobą  kucharza 
Francuza,  furmana  Anglika,  garderobianę  dla  żony  Niemkę. 
Nie  dość  na  tem;  fraki  robią  mu  teraz  w  Londynie,  buty 
w  Wiedniu,  żona  nie  nosi  innych  trzewików  jak  paryzkie, 
każda  ją  suknia  gniecie,  jeźU  nie  jest  z  rue  Richelieu  albo 
rue  de  la  paix:  więc  o  kilkaset  mil,  z  kraju  do  kraju, 
komory  na  komorę,  wleką  się  z  temi  ko8zto¥niościami  paki... 
Miły  Boże!  za  ten  frak,  za  tę  parę  .trzewików,  za  tę  jedną 
pakę  paryzką  można  było  jaką  biedaą  rodzinę,  jedną  i  dragą, 
wesprzeć;   biedną   sierotę,  jedną  i   drugą   wychować;  kilka 
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chat  całych  wystawić,  kilku  chorym  i  starcom  twojej  wioski 
zdrowie  przywrócić,  w  wygody  opatrzeć!  ...  Do  tego  przy- 
-cfaodziło,  iż  niektórzy  bieliznę  do  prania  posyłali  z  Polski  do 
Francyi.  To  byli  chyba  waryaci!  zawoła  uczciwy  czytelnik; 
z  pewnego  względu  zapewne,  że  waryaci,  jakoż  nie  wiem  czy 
może  być  do  prawdziwej  waryacyi  co  podobniejszego,  jak  cała 
nasza  mania  cudzoziemstwa  z  wszystkiemi,  jakie  ją  składają, 
niedorzeczeństwy ,  —  właściwie  przecież  nie  byli  to  waryaci? 
tylko  zbytkownicy,  i  byli  przy  zmysłach,  acz  nie  można  po- 
wiedzieć, aby  byli  przy  rozumie.  Prawda,  że  podobnych 
przykładów  nie  dużo  naliczyć,  lecz  jakiegoż  to  nie  było  trzeba 
nawrotu  głów,  jakiego  zepsucia  obyczajów,  iżby  ktokolwiek 
takich  się  rzeczy  dopuszczał,  a  dopieroż  szukał  z  nich  sobie, 
jak  szukano,  jakiejś  chluby!  jakiego,  mówię,  nie  było  trzeba 
upadku  ducha  narodowego  i  obywatelskiego,  iżby  opinia 
publiczna  całą  mocą  oburzenia  i  wzgardy  powszechnej,  na- 
tychmiast tego  zgorszenia,  tego  bezecnego  zbytku  nie  zata- 
mowała. Niestety!  oto  i  dziś  jeszcze,  dziś,  kiedy  to  piszę, 
jeszcze  paryzkie  paki  (mam  o  tem  jak  najpewniejszą  wiado- 
mość), z  sukniami,  kapeluszami,  frakami,  ciągną  niekiedy 
nad  Bug,  nad  Wisłę,  nad  Niemen! 

Wspomniałem  o  sługach  cudzoziemskich.  Możeli  w^  czem 
Ijyć  większy  zbytek,  większe  marnotrawstwo,  nie  mówię  co 
■do  wielkości  wydatku,  lecz  co  do  jego  zupełnej  niepotrze- 
bności?  Do  czegóż,  naprzykład,  niech  kto  powie,  ten  spro- 
wadzony z  Francyi  kucharz?  Jeżeli  w  czem  bądź  od  żadnego 
w  świecie  narodu  nie  stoimy  niżej,  to  niezawodnie  w  ku- 
charstwie:  pod  tym  względem  korzystaliśmy  doskonale  z  wo- 
jażów: to  też  nielicząc  kuchni  polskiej,  mamy  u  siebie 
włoską,  francuzką,  niemiecką,  angielską.  Nie  masz  dla  ga- 
stronoma kraju  szczęśliwszego  jak  Polska:  od  niej  wszystkie 
mogą  tu  się  czegoś  nauczyć,  ona  oddawna  nie  potrzebuje  nic 
od  nikogo;  lada  kuchta  nasz,  lada  kucharka,  oprócz  wszy- 
stkich potraw  polskich,  nigdzie  indziej  nieznanych,  zrobi 
wybornie  dziesięć ,  dwadzieścia  zagranicznych ,  niewiedząc 
nawet  zkąd  one  rodem,  i  że  się  gdzieś  tam  w  swoich  krajach 
nazywają:  polenta,  pulpetti,  lasagna,  filet  saute, 
fricandeau,  gras  doubles  a  la  lyonnaise,  gebackene 
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Hubner,  rostbeef,   że  wyliczenie  reszty  zostawię  bieglej- 
szym  znawcom.    Tożsamo  co  do  innych.     Czyż   ten  farman 
Anglik  ma  być  lepszy  od  krajowca,  który  zna  i  drogi  nasze, 
i  uprząż  naszą,  i  cały  zachód  nasz  domowy?  albo  ta  poko- 
jówka    Wiedenka    lepsza    od    której   naprzykład   z    ubogich 
dziewcząt  szlacheckich,  zwykle  tak  zręcznych,  tak  rozgarnio- 
nych,    o  jakich  sameź  damy   nasze   z   takiemi   mawiają   po- 
chwały?   Sługa  cudzoziemiec  jestto  tylko  prawdziwy  kłopot 
w  domu,  przyczyna  ciągłych  s warów,  nieporozumień  i  zazdro- 
ści; z  początku  l^ómacza  mu  prawie  trzymaj;  a  jak  się  pod- 
uczy gadać,  cóż  gada?  same  obelgi  na  kraj,  którego  chlebem 
żyje,   swój    we  wszystkiem  wychwala,   nasz   we   wszystkiem 
gani,  naokoło  zgorszenie  i  pogardę  dla  Polski  szerząc.     Kosz- 
tuje dwa,  trzy  razy  tyle   co  krajowy,  i  jest  dwa,  trzy  razy 
od   niego   niedogodniejszy ,   krnąbrniejszy.     Panowie    kupują 
sobie  tę  biedę  nie  z  potrzeby  żadnej,  ale  jedynie   z  lafiryn- 
dyzmu,  z  przesądu,  z  fanfaronady.     Cała  ta  gawiedź  zagra- 
niczników,  a  po  wszystkich  jej  stronach  u  nas  pełno,  jestto 
jeszcze,  że  tak  powiem,  jakby  tyleż  ćwieków,  któremi  się  do 
cudzoziemczyzny   przybijamy:    przez   nich    wszystkich    szerzą 
się   także    obce    wyobrażenia,    obce    gusta,    obce    zwyczaje; 
przez  nich  wszystkich  pochwała  rzeczy  i  form  zagranicznych, 
wyższość  we  wszystkiem  zagranicy,  niższość  we  wszystkiem 
Polski  coraz  się  w  kraju  utwierdza,  coraz  myśl  i  ufność  na- 
rodową, (która  powinna  być  powszechna,  równie  u  wielkich 
jak   małych)    podkopuje,    osłabia   i   wywraca.     Do   zepsucia 
obyczajów  po  naszych   przedpokojach,   garderobach  i  oficy- 
nach,  do  rozpuszczenia  tam  myśli  bezbożnych,    niekarnych, 
bezecnych,   lekceważenia  przepisów   kościelnych,   pewno   się 
bardzo    wiele    moda    sług   cudzoziemskich   przyczyniła.     Od 
czasu  też  tej  mody  coraz   już  ginąć  zaczęła  rasa   dawnych 
domowników,  po  rodzicach  testamentem  dzieciom  przekazy- 
wanych, wiernych,  przywiązanych,  szozeropolskich,  pobożnych, 
od  całej  familii  kochanych,  całą  familię  kochających!    Takto 
z  jednego  złego,  rodzi  się  łatwo  drugie,  tak  jeden  niebaczny 
zbytek,  rozcieka  się  trucizny  swemi   w  coraz  dalszych  szko- 
dach i  stratach. 

Nie  myślę  przebiegać  wszystkich  szczegółów  życia  szlachty 
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i  w  czem  jakiego  się  zbytku  dopuszcza,  wytykać,  boby  się 
to  na  długą,  i  nudną  rzecz  zabrs^o;  wspomnijmy  jednak  choć 
cokolwiek.  Naprzykład,  pojazdy  I  Za  granic%  wcale  nie  jest 
osobliwością,  widzieć  kogo  z  intratą  czystą  dwudziestu,  trzy- 
dziestu i  więcej  tysięcy,  żadnego  zgoła  pojazdu  nie  trzy- 
mającego, lub  jeźli  mieszka  na  wsi,  ledwo  jakiś  bardzo 
skromny  i  tani;  u  nas,  prawie  lada  posesor  jednej  wios- 
czyny  huczy  koczem,  co  gorsza!  koczem  z  zagranicy  spro- 
wadzonym *),  Są  całe  strony  Polski  (nie  bogatsze  zgoła 
od  innych),  gdzie  szlachcic,  cokolwiek  więcej  z  waszecia, 
uważałby  sobie  za  ujmę  zajechać  do  sąsiada  bryczką,  dla 
żony  zaś  i  córek  koniecznie  dawaj  mu  karety;  we  Francyi 
naprzykład,  przeciwnie,  są  całe  prowincye,  bardzo  zamożne 
i  dostatnie,  gdzie  obywatele  wiejscy,  zupełnie  bogaci,  nie 
jeżdżą  inaczej,  i  z  damami,  jak  półkrytkiem  na  dwóch  ko- 
łach, (patache),  wózkiem  w  rodzaju  naszej  biedy,  tylko 
ładnie  i  z  elegancka  zrobionym.  Czemuż  od  tylu  już  lat  po 
Francyi  wojażując,  ani  w  tem,  ani  w  niczem- innem  żadnej 
się  oszczędności  od  niej  nie  nauczym?  prosta  odpowiedź:  bo 
nic  dobrego,  nic  pożytecznego  nie  nauczyliśmy  się  za  granicą 
i  nigdy  nie  nauczym,  —  nie  dlatego  aby  tam  dobrych  i  po- 
żytecznych rzeczy  nie  było,  ale,  że  ogólnie  mówiąc,  każde 
naśladownictwo  (czyto  w  obyczajach,  czy  w  sztukach,  czy 
w  czemkolwiek ) ,  będąc  z  natury  swej  nieodzownie  głupie, 
nie  chwyta  się  tego  co  dobre,  ale  raczej  co  złe;  nie  łubi, 
nie  ocenia,  co  jest  proste,  skromne,  ale  to  tylko,  co  wymyślne, 
zbytkowne,  osobliwe.  —  Nie  mogę  także  się  wstrzymać,  że- 
bym tutaj  ani  słowa  nie  powiedział  o  zbytku  stołu  i  zabaw. 
Te  ucztowania,  traktamenta,  żarłoctwa,  pijatyki,  ta  cała 
brzuchowi  i  gardłu  służba,  nie  jestto,  jak  niektórzy  radzi 
w  siebie  wmawiać,  staropolskie,  —  szanownego  nazwiska 
niech  próżno  nie  szarzają,  —  lecz  raczej  pogańskie,  zwierzęce : 
a  ileż  ztąd  utraty  w  majątkach,  nieładu  w  interesach,  cUtu- 
gów   różnego   gatunku,   niedostatku   na   rzeczy   potrzebne   i 


*)  Powie  kto,  u  nas  wszystko  tanie,  więc  nie  tak  to  wielki  zbytek. 
Wszystko  tanie,  lecz  za  to  pieniądz  drogi,  więc  na  jedno  wychodzi,  i  tak 
rozBmować,  jestto  zwodzić  się  pozorem.  Korzec  żyta,  który  ci  w  Polsce 
przynosi  €  słp.,  gdzieindziej  przyniósłby  15  i  20. 
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uczciwe!  Pysznie  wystąpił!  po  książęcemu  prawdziwie!  już 
nie  można  było  okazalej!  tak  jeden  drugiego  zaślepieniec 
wychwala.  I  jakiż  to  jeszcze  czas  teraz  na  uczty,  hulanki, 
bale?  czas  żałoby  największej,  poniżenia  największego,  czas 
wzgardy  i  obelg,  jęków  i  śmierci!  Chyba  już  z  Moskalem 
uderzyć  w  kielich,  żeby  przecie  było  komu  powiedzieć  co 
wesołego,  bo  on  nie  ma  ani  najezdnika  na  karku,  coby  mu 
niepodległość,  prawa  i  imię  wydarł  i  deptał  nogami  po  nim, 
ani  braci  czy  ojca  nie  ma  w  kajdanach  lub  na  tidactwie... 
A  tenże  zbytek  w  kartach  naprzykład,  tak  u  nas  obrzydliwie 
zagęszczonych?  —  w  kartach,  z  któremi,  jakby  jakie  szulerów 
i  hultajów  potomstwo,  włóczym  się  nawet  po  zagranicach,  nie 
mając  dosyć  na  domu,  tak,  iż  prawie  w  każdej  stolicy  zna- 
leźć Polaków,  najpiękniejszego  nieraz  nazwiska,  życie  z  dnia 
na  dzień  regularnie  na  szulerce  pędzących...  I  opinia  nasza 
publiczna  wszystkoż  to  znosi?  wszystko  będzie  cierpiała? 
dla  wszystkich  i  na  wszystko  jednakowa?  za  nic  się  nie 
oburzy?  na  żadnem  czole  piętna  hańby  nie  nakreśli,  jak 
gdyby  sama  straciła  sumienie  co  złe  a  co  dobre? 

Polska  tak  jest  pełna  we  wszystkiem  zbytku,  że  oszczę- 
dności wyobrażenia  nawet  w  niczem  nie  ma.  Nic  sobie  nie 
opatrzy,  nie  założy,  nie  wykona,  na  nic  się  większego, 
porządniejszego  zdobyć  nie  może,  wygląda  ledwo  nie  jak 
opuszczona  i  brudna  karczma  żydowska,  czemu?  bo  zbytko- 
wnica,  rozrzutnica,  a  więc  ładu  ni  kredki  nie  cierpiąca, 
grosza  nigdy  przy  duszy  nie  ma.  Dziwnyto,  prawdziwie,  i 
bardzo  dziwny  ten  nasz  kraj,  jakiś  prawie  filozof,  co  zwa- 
żając, że  wszystko  na  ziemi  przechodnie,  zdaje  się  powiedział 
sobie:  nie  warto  się  zagospodarowywać,  lepiej  ot  żyć  tylko 
z  dnia  na  dzień,  byle  dalej,  byle  na  dziś,  a  bez  trosk,  bez 
zachodów,  bez  łamania  głowy!  A  wszelako,  wojacka  taka  i 
syna  marnotrawnego  filozofia  w  żaden  sposób  narodowi  nie 
przystoi.  Musi  on  się  oglądać  na  jutro,  musi  dla  tego  jutra 
obmyślać,  pracować,  przygotowywać:  pokolenia  bowiem  tern 
są  prawie  u  niego,  czem  lata  pojedyncze  u  człowieka. 
W  tern  pamiętaniu  o  jutrze,  w  tem  rachowaniu  się  z  dzisiaj 
i  pilnem  na  wszystkich  jego  wydatkach  oszczędzaniu,  spo- 
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czywa  jedna  z  istotnych  sił  kraju,  \s-prawdzie  nie  duchowa, 
«i  więc  mniej   szlachetna,  jednak  na   tyni   ziemskim   padole 
niemało  znacząca.  W  Polsce  tej  siły  nic  a  nic  nie  ma:  zbytek 
w  niej,  jak  ogień,  wszystko  pali,  trawi,  z  dymem  puszcza: 
-więc    we   wszystkiem,    w   większych   i   mniejszych    rzeczach, 
nieład,  nierząd,  nieporządek,  jakiego  na  całym  świecie  ni- 
gdzie ;  we  wszystkiem  utrata,  upadek,  wycieńczenie ;  wszystek 
naród   podobny   prawcie    nieprzyjacielskiemu    żołnierzowi    na 
popasie,  który  nic  nie  zaszanuje,  nie   odłoży;  co  pod  rękę 
wpadnie,   nie  żałuje;    płot  spali,   strzechę    obedrze,    drzewo 
złamie,  zboże  wydepcze,  wrota  wyrwie;  ztąd  po  całym  kraju 
bieda,  pustka,  zaniedbanie,  ztąd  niesłychany  nigdzie  indziej 
stan  jeneralnego  prawie  wciąż  bankructwa,  bo  jeneralnego 
prawie    wciąż   zadłużenia,   brak  zupełny   kapitałów,   majątki 
przechodzą   jak    woda,    całe    familie    niszczeją,    ustawicznie 
zmieniają  się  właściciele! 

Kie  jest  u  nas  ani  trochę  osobliwością  taki ,  naprzykład, 
dom  obywatelski,  w  mieście  lub  na  wsi,  a  to  nawet  z  dosta- 
tniejszych,  gdzie  niekiedy  nie  będzie  na  najnaglejsze  potrzeby 
gotowych  kilkudziesięciu,    kilkunastu  nawet  złotych!    Roza- 
mieszże,  iż  dlatego  pomyślą  tam  potem  o  oszczędności?  za- 
prowadzą cokolwiek  porządku?    ukrócą    zbytku?...    Z   mo- 
mentem kłopotu,  mija  zaraz  pamięć  jego,  i  żyją  znów  jak 
pierwej,  bez  liczby   i  miary,    w  zbytku  i  w  długach.     Nie 
mieć  długów  jestto  w  Polsce  tak  coś  dziwnego,  tak,  ledwoby 
nie  powiedzieć,  naturze  gruntu,  własnościom  klimatu  prze- 
ciw^nego,   iż  obywatela,  który  nic  nikomu  nie  winien,   cała 
prowincya  zna  ztąd  i  cytuje.    Niechże  kto  będzie  rządniejszy 
nieco,   niech   sobie   niektórych   rzeczy   odmawia,   niektórych 
wydatków  unika,    dlatego,  że  się  bez  nich  obchodzić  może  i 
zbytkować   nie   chce,    okrzyczą   go    niezawodnie   za   skąpca, 
chociażby  zkądinąd  serce  miał   wspaniałe   i  więcej    owszem 
niż  inni  krajowi  i  bliźnim  świadczył.  Znam  sam,  czy  znałem, 
jedną  szanowną  Polkę,  dużego  majątku  panie,  (nie  ogłaszam 
tu  jej  imienia,  odkładając  to  sobie  na  inny  czas  i  na  inne 
miejsce),    która    dlatego    tylko   uchodziła    u    niektórych    za 
skąpą,  iż  sobie  niepotrzebnych  wydatków  nie  pozwalała,  in- 
teresa  utrzymując,   ile  może,  porządnie.     Wiecież  w  czem 
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jest  dowód  tego  jej  skąpstwa?  Oto,  że  na  potrzeby  ojczyzny^ 
kilkakroć  w  życiu,  złożyła  ofiary  dwa  i  trzy  razy  większe 
niż  ci,  którzy  nie  mniejszą  od  niej  mają,  fortunę  i  nie  8% 
skąpi;  oto  że  na  usługę  bliźnich,  na  ratowanie  całych 
rodzin  nieszczęściem  dotkniętych,  dwa  i  trzy  razy  więcej  od 
tamtych  zawsze  niosła;  oto  nakoniec,  że  gdy  oni  w  dłn- 
gach ,  w  zawikłanych  interesach  i  w  ustawnych  trudno- 
sciach  pieniężnych,  —  ona  ani  długów  ani  tych  trudności 
nie  zna. 

Jeżeli  w  czem  panowie  mogliby  bardzo  łatwo  dać  z  siebie 
skuteczny  przykład,  to  niezawodnie  w  ukróceniu  zbytku, 
w  zaprowadzeniu  w  życie  domowe  oszczędności,  skromności. 
Uboższemu  przeszkadza  tu  naturalny  Polakom  humcr,  tak 
zwany  rezon  polski;  lęka  się,  żeby  nie  pomyślano,  iż  mu 
na  to  lub  na  owo  nie  stać,  i  nie  chcąc  się  gorzej  od  dru- 
gich pokazać,  ciągnie  się  choćby  na  ostatnie;  ale  w  panu, 
coby  u  niższego  przypisywano  niedostatkowi,  przyznaje 
wszyscy  temu  tylko,  (gdyż  podejrzenie  o  skąpstwo  można 
przecież  od  siebie  oddalić  jawną  zkądinąd  szczodrobliwością), 
że  tak  chce,  że  inaczej  nie  chce,  że  ma  to  ża  lepsze;  bez 
najmniejszego  przeto  dla  siebie  ubliżenia,  z  nieobrażou| 
nawet  próżnością,  którą  zowiem  punkthonorem ,  mógłby 
skromniej szem,  stósowniejszem  do  położenia  kraju  życiem, 
przyjąć  obyczaj  chwalebny,  korzystny,  wdelce  obywatelski, 
co  większa!  zwrócić  za  sobą  ku  temuż  innych. 

Wszakże  dotychczas,  niestety!  ani  najmniej  się  na  to  nie 
zanosi:  takie  owszem  obłąkanie,  takie  skaranie  Boskie,  że 
się  jedni  nad  drugich  przesadzają  w  zbytku,  jedni  drugich 
radziby  w  nim  zakasować.  Kobiety,  —  a  one  szczególniej 
miałyby  tu  pole  zajaśnieć  przed  narodem,  —  cudzoziem- 
czyzną  zarażone,  lafiryndyzmu  przez  nią  pełne,  nie  mają 
jeszcze  dość  cnoty,  iżby  dały  z  siebie  piękny  wzór:  stroją 
się,  naprzykład,  na  zabój;  za  jedną  chusteczkę  do  nosa  płacą 
po  tysiąc  złotychj*).  Czyliż  sądzą,  że  ich  spółrodacy  tak  są 
małego,  podłego  serca,  iż  je  więcej  z  jakiejś  koronki  koszto- 
wnej wielbią  teraz,   niżby   wielbili   z   cnoty  obywatelskiej  i 


*)  Zdarzenie  najprawdziwsze. 
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chrześciańskiej,  z  wielkości  duszy?  O!  jak  szlachetne  i  święte 
byłoby  w  tym  względzie  powołanief  Polek,  jak  godne  tego 
pięknego  zapału,  jaki  tak  łatwo  serca  ich  ku  wszystkiemu  co 
wzniosłe  i  zacne  unosi!  Szukać  odznaczania  się  przez  ko- 
ronki, szale,  jedwabie,  pióra,  świecidła,  pojazdy,  meble, 
bale,  obiady,  to  rzecz  pospolitych,  gminnych  niewiast,  naj- 
większy w  tem  talent  i  największy  gust  maj%  aktorki  i  me- 
tresy  paryzkie;  szukać  go  w  prostocie  obyczajów,  w  skro- 
mności życia,  w  poświęceniu  nawet  godziwych  w  jakiejś 
części  tryumfów  miłości  własnej,  potrafi  tylko  prawa  chrze- 
ścianka,  wielka  obywatelka,  czcigodna  patryotka.  Niech 
w  innych  stolicach,  w  innych  krajach  kwitnie  zbytek  stro- 
jów, gdzie  jest  ojczyzna,  gdzie  jest  niepodległość  i  chwała,  i 
szczęście;  u  nas,  w  niezmiernej  żałobie  narodowej  czy  liż  on 
przystoi?  O!  raczej  go  na  wielki  i  uroczysty  dzień  ooUóżcie, 
kiedy  jarzmo  z  nas  spadnie,  kiedy  się  nam  dawne  imię,  dawna 
wielkość,  dawna  chwała  powróci,  kiedy  na  ołtarzach  świątyń 
naszych,  dziś  pozamykanych,  wolno  nam  będzie  ofiarować 
niebu  dzięki  za  wyzwolenie  ojczyzny.  Nim  to  święto  nad 
krajem  naszym  wejdzie,  niech  nas  nie  strój  wielki,  ale  cnota 
wielka  odznacza,  bo  nie  strojem,  lecz  cnotą,  celów  swych 
dosięgnąć  potrafim;  niech  całe  wyższe  towarzystwo,  a  na- 
przód przewodnicząca  mu  płeć  piękna,  zacznie  tak  ze  skro- 
mności i  prostoty  szukać  zalety,  jak  dotąd  szuka  ze  zbytku 
i  okazałości;  niech  się  nie  na  to  przesadza,  aby  mieć  droższy 
ubiór,  droższe  meble,  droższe  rzeczy  od  innych,  ale  owszem 
tańszy  ubiór,  tańsze  meble,  tańsze  rzeczy.  Niech  takie  ludy,  jak 
Francuzi,  lub  Anglicy,  żyją  okazalej,  bo  są  wolni  i  szczę- 
śliwi; niech  Moskale  ucztują,  szumią  i  zbytkują,  —  ten  pie- 
niądz, jaki  trwonią,  to  krew  i  pot  ludów,  ich  niewolników, 
to  korzyść  łupów  carskich  i  rozbojów:  my,  gardźmy  i  brzy- 
dźmy się  zbytkiem  Moskali,  nie  wstydźmy  się  nie  domierzać 
zbytkowi  Anglików  lub  Francuzów.  Jeźli  który  z  tych  sła- 
wnych cudzoziemców  kraj  twój  odwiedzi,  nie  rumień  się, 
szlachetna  Polko!  stanąć  przed  nim  w  sukni  ubogiej,  przyjąć 
go  gościnnie  i  pobożnie  w  mieszkaniu  ubogiem;  staw  śmiało 
przed  nim  syna  swego  i  córkę  swoją  w  prostym,  grubym 
nawet  ubiorze:  niech  je  widzi  biedne  jak  ojczyzna  i  wielkie 
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jak  ojczyzna  1  a  jeźli  ten  człowiek  nosi  w  piersi  nie  kawał 
kruszcu  albo  kłąb  biletów  bankowych,  ale  serce  czujące. 
Boskich  rąk  nieskalane  dzieło,  jeźli,  mówię,  jestto  człowiek, 
o  którego  zdanie  dbać  z  godnością  możesz,  —  głębszem 
uwielbieniem,  bądźcie  pewni,  święte  ubóstwo  nasze  uczci, 
niż  największy  gdzieindziej  zbytek ,  największe  okaza- 
łości ...  \ 

Ale,  o  Boże!  wielki  mój  Boże!  nie  wydaź  się  rodakom 
moim  to,  co  tu  piszę,  marzeniem  tylko  i  urojeniem?  roman- 
sem samotnika,  który  nie  żyje  jak  inni  ludzie  i  chce  od  nieb 
rzeczy  niepodobnych?  Takżeby  niżsi  być  mieli  od  tych  i 
drugich  podobnych  słów  swego  pisarza  i  tułacza,  słów,  z  mi- 
łości i  czci  narodu  czerpanych?  Każda  myśl  dobra  i  prawa, 
czysta  i  chwalebna,  od  Ciebie,  Panie!  wyszedłszy,  do  Ciebie 
niech  powraca  i  niech  Ci  będzie  z  niej  błogosławieństwo! 
czy  przyjmą  ją  ludzie  i  pożytek  z  niej  wezmą,  czy  zgasnąć 
ma  przed  niemi,  jak  nocna  błyskawica  na  pustyni. 

To  pewna,  że  w  obyczajach  narodu  wszystko  jest  połą* 
czone.  Albo  się  zaczniem  poprawiać  i  odmieniać  we  wszy- 
stkiem,  albo  w  niczem  szczerze  i  skutecznie.  Póki  złego 
w  źródle  samem  nie  zatamujem,  poty  się  od  niego  nie  obro- 
nim  i  zawżdy  tędy  lub  tamtędy  będzie  nas  ogarniało :  tern  źró- 
dłem zkąd  wszelkie  złe  vf  naród  polski  uderza,  jest  oria- 
bienie  religii  i  cudzoziemczyzna,  albo  jednem  tylko  słowem, 
cudzoziemczyzna :  osłabienie  bowiem  religii  z  niej  juz 
wyszło. 

O  zbytku  naszym  i  to  jeszcze  ważnego  do  powiedzenia, 
źe  niemal  całkowicie  polega  na  rzeczach  zagranicznych;  jest 
przeto  tem  gorszy,  że  i  droższy  koniecznie,  i  wydaje  pie- 
niądz nie  w  kraju,  lecz  dla  obcych. 

Przydajmy  kończąc,  iż  ten  zbytek,  a  za  nim  nieład  i  nie- 
rząd, na  który  Polska  tak  powszechnie  choruje,  niezmiernie 
interesowi  wrogów  dogadza,  ciągnąc  albowiem  za  sobą  jene- 
ralne  ubóstwo,  odejmuje  krajowi  sposoby  materyalne,  wtrąca 
go  w  niemoc  fizyczną.  Od  czego  naród  zamożny,  dostatni, 
mógłby  się  obronić,  to  naród  ubogi,  goły,  cierpieć  i  znosić 
musi.  To  też  najechany  kraj  ubożyć  i  wycieńczać  jakiemi 
niebądź   środki,    aż    póki   posiadania  jego    całkiem    się  nie 
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upewni,  było  zawsze  w  zwyczaja  przezornych  tyranów.  Go 
zaś  do  osób  pojedynczych,  pamiętajmy,  że  ci  z  Polaków,  co 
w  czasie  rozbiorów  Polski  pobierali  od  jej  zabójców  pensye, 
nie  bylito  ludzie  bez  majątku,  bez  wielkich  nawet  dochodów, 
ale  zbytkowi  i  nieładowi  oddani,  i  którym,  dla  tegoż  zbytku 
i  nieł&du,  nigdy  nie  mogło  być  dosyć;  toż,  że  jeźli  i  teraz 
znajdzie  się  u  nas  jaka  familia,  —  źle  mówię !  takiej  familii  nie- 
masz  ani  jednej ,  —  jaka  osoba,  trzymająca  stronę,  naprzykład. 
Moskala,  można  prawie  iść  o  zakład,  że  nie  pochodzi  to 
z  uczucia  szczeromoskiewskiego ,  lecz  jedynie  ze  względu  na 
pensyę,  urząd,  gratyfikacyę,  które  ma  od  Moskwy,  a  których 
dla  zbytku,  dla  nierządu,  dla  marnotrawstwa,  koniecznie  po- 
trzebuje. 


IX. 
o    ROZWODACH. 


Jest  w  Polsce  od  kilkudziesięciu  już  lat  w  obyczajach 
wyższego  towarzystwa  jedna  bezecnośó  tak  straszna,  na 
szczęście  CE^ego  narodu  w  domu  i  jego  dobrą  sławę  za  do- 
mem, tak  fatalnie  wpływająca,  iż  chociaż  wojować  z  nią 
właściwsza  kaznodziejom,  nie  sposób  nic  o  tern  nie  wspo- 
nmieć  w  książce,  gdzie  rozmaite  nasze  wady  i  błędy  sumiennie 
dla  spólnego  dobra  rozważamy:  chcę  mówić  o  tej  bezbożnej 
i  całkiem  pogańskiej  rodzin  zelży wości,  o  tem  sromotnem 
społeczeństwa  w  najgłówniejszym  węźle  potarganiu,  o  roz- 
wodach! Tem  bardziej  miejsce  tutaj  o  nich  cos  powiedzieć, 
że  w  pierwszem  pochodzeniu  wyszły  także  z  cudzoziemczyzny: 
bez  francuzkiej  filozofii,  francuzkiego  prawodawstwa,  fi*an- 
cuzkiego  liberalizmu,  bez  naszej  ku  wszystkiemu  co  firan- 
cuzkie  słabości  i  naszego  obyczajów  i  przykładów  krajowych 
odstępstwa,  nie  byłoby  w  Polsce  rozwodów.  Ci,  co  sig 
chcą  w  tem  odwoływać  do  dawnej  przeszłości,  żartują 
chyba. 

W  jakiemże  towarzystwie  ta  plaga  naprzód  się  pokazała? 
w  jakiem  się  utrzymywała?  w  jakiem  dotychczas  nie  zginęła? 
czyliż  nie  w  tem,  wyłącznie,  co  się  przeniosło  na  francuzkie 
obyczaje,  na  francuzkie  wyobrażenia,  na  francuzką  mowę? 
co  się  wszystkiego,  co  polskie,  wyrzekło,  jeździ  i  siedzi  po 
zagranicach,  przez  francuzkich  się  guwernerów  i  francuzkie 
guwernantki  wychowuje,  francuzkie  tylko  książki  cz3rta?  Tak 
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Jest,  mezaprseczenie;  i  w  tern  i  we  wszystkiem,  całe  jednem 
słowem  zepsucie,  jakie  upadkowi  ojczyzny  naszej  towarzyszyło, 
przyszło  nam  najwięcej  z  Francyi.  Mieli  Polacy  zapewne 
swoje  własne  wady,  jako  naprzykład  w  życiu  prywatnem 
lenistwo,  nierządność,  kłótliwość,  w  publicznem  niekamość, 
lekkość,  zawiść,  ależ  bojaźń  Boża  zawźdy  w  nich  jeszcze 
zostawała:  tego  podeptania  wiary  świętej,  tego  przejścia 
w  pogaństwo,  jakie  jest  w  rozwodach,  to  jest  w  zniweczeniu 
Jednego  z  sakramentów  Pańskich,  nigdyby  się  sami  przez 
się  nie  dopuścili.  Nieszczęście  chciało,  aby  to  nasze  oddanie 
się  duszą  i  ciałem  Francyi,  to  zapisanie  się  we  wszystkiem 
na  jej  chłopców  i  służebników,  trafiło  na  czasy  nie  te,  kiedy 
Francya  była  moralna,  pobożna,  naśladowania  godna,  lecz 
przeciwnie,  kiedy  wchodząc  w  epokę  przeradzania  się  to- 
warzyskiego, cały  u  siebie  porządek  moralny,  równie  w  życiu 
publicznem  jak  rodzinnem ,  obalając  wszystko ,  na  czem 
tylko  społeczność  ludzka  stoi,  kruszyła,  przedewszystkiem  się 
z  jarzma  religii  wyłamawszy. 

Pochodzenie,  mówię,  naszych  rozwodów  jest^francuzkie, 
lecz  przyznać  trzeba,  że  naśladownik  przeszedł  wynalazcę, 
uczeń  przeszedł  niestety!  mistrza:  ta  szkarada  więcej  się  roz- 
gnieździła  w  Polsce  niż  Francyi. 

Rozpusta  cielesna,  która  we  Francyi  obróciła  się  w  nało- 
żnictwo,  tak,  iż  niedawno  jeszcze  połowa  może  stadeł  w  ca- 
łym kraju  było  nieślubnych,  w  Polsce  śmie  się  kojarzyć 
z  małżeństwem,  kryjąc  się  pod  jego  świętą  szatę;  tam  para 
libertynów  żyje  z  sobą  poprostu  w  kamractwie,  poty  póki 
jej  się  podoba  i  na  słowo  tylko:  tu,  zawiera  małżeństwo,  a 
gdy  jej  się  pożycie  spólne  sprzykrzy,  idzie  do  rozwodu. 
Gdzie  więcej  bezbożności,  trudno  prawdziwie  powiedzieć: 
zdaws^oby  się,  iż  ten  u  nas  wstyd,  co  w  otwarte  nałożnictwo 
iść  nie  dopuszcza,  jest  przecie  oznaką  jakiejś  cnoty,  cóż! 
kiedy  to  potem  zrywanie  ślubów  najświętszych  jest  oczywiście 
zuchwalszą  jeszcze  rozpustą,  straszniejszą  jeszcze  przeciw 
Bogu  wojną*). 


*)  w  ogólności  ta  w  rzeczach  religijnyck  nielogika,  to  razem  i  szanowanie 
niby  i  deptanie   wiary,   nieraz  się  u  nas  spotyka.    Ciiodzim  naprzykład  do 

WiTWiCEi,  Wieczory.    II.  8 
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Rzecz  okropna,  że  w  krajach  nawet  heretyckich',  gdzie 
przez  odstępstwo  prawa  Ghrystnsowego  nie  uważają  mał- 
żeństwa za  sakrament,  nie  ma  jednak  podobnego  zgorszenia. 
Małżeństwo  jako  tylko  kontrakt  si>ółeczny,  jako  wprost  ngoda 
ludzka,  trwalszą  jest  tam  rzeczą  niżeli  u  nas,  gdzie  je  prócz 
tego  religia  całą  swoją  powagą  okrywa:  więcej  gdzieindziej 
względu  mają  na  samych  ludzi,  samo  dobro  doczesne,  8am% 
ojczyznę  ziemską,  niż  u  nas  na  to  wszystko  i  jeszcze  na  za- 
konodawcę  Boskiego,  na  zbawienie  duszy,  na  ojczyznę  wieczną. 
Jakże  to  wytlómaczyć?  Miałźeby  naród  polski,  naród  staro- 
dawnej i  sławnej  u  świata  pobożności,  stawić  się  dziś  przed 
Bogiem  i  ludźmi  narodem  jakimś  wybranym  wszeteczników, 
bezbożników,  cieleśników  bezwstydnych?  Cóż  nas  do  tego 
popchnęło?  Gdy  przed  kilkunastu  laty  sejm  warszawski 
utrzymał  niestety!  dla  wiedeńskiego  królestwa  prawo  rozwo- 
dowe, zrobił  rzecz  fatalną,  niepolską,  opłakania  godną,  nie 
przez  zepsucie  i  rozpustę,  lecz  dla  opinii  ówczesnego  libera- 
lizmu, zostającego  pod  rozkazami  i,  że  tak  powiem,  papiezką 
władzą  dzienników  paryzkich. 

Pocóż  zmuszać  do  spólnego  pożycia  osoby,  które  się  ko- 
chać przestały   i   owszem  nawzajem  cierpieć  się  nie  mogą? 


kościoła;  bardso  dobne;  ale  pocói  się  idde  do  kodeiola?...  nie  po  to  u- 
pewne,  ieby  rosmawiać,  pnechadaać  się;  nic  obnydliwas^o  i  z  przeprone- 
niem,  nic  teł  głapasego,  nielogicsniejsaego  Jak  sposób  zachowywania  się  bardz» 
znacznej  liczby  Polaków  po  domach  Boiych ;  w  iadnym  krą}ii  na  świecie  tego 
niema ;  we  Francy!  naprzykład  mało  kto  Jeszcze  chodzi  do  kościoła,  to  prawda- 
ale  teł  ci,  co  chodzą,  sprawajf  się  tam  wszyscy  Jak  nąjprzykładniej,  zajęci  Jedy- 
nie modlitwf  i  słułb§  świętą.  Odkładając  nawet  na  stronę  wzgląd  duchowny, 
to  pod  samym  świeckim,  ludzkim,  przyjść  do  domu  modlitwy  i  zamiast 
modlió  się,  rozmawiać,  przyjść  na  mszę  i  zamiast  mszy  słuchać,  przechadzać 
się,  witać,  oglądać,  Jestto  cos  tak  przeciw  rozumowi,  Jak  gdyby  naprzykfaid 
siadać  do  obiadu  na  to,  łeby  spać  lub  pisać,  iść  na  wesele  na  to,  łeby  gotować 
się  do  spowiedzi,  i  t.  p.  Nie  chcesz  się  modlić ,  nie'  chcesz  być  wieraym  ka- 
tolikiem, czemuł  więc  idziesz  do  kościoła?...  Jesteś  nie  tylko  juł  bezbołmk^ 
ale  prawie  waryat,  ktćry  sam  nie  wie,  co  robi  i  na  co,  miesza  bezprzytomnie 
czasy  i  miejsca. 

Co  do  rozwodów  i  nałołnictwa,  lepiąj  się  zastanawii^  rozumiem  Jedoak, 
łe  w  Polsce  w  gruncie  rzeczy  mniej  tu  Jest  irreligii,  mniej  w  złem  śmiałości 
i  zaciekłości*  U  nas  łącząca  się  para  przynajmniej  zaczyna  od  tego,  łe  oka- 
zuje kościołowi  posłnszeAstwo  i  łączy  się  w  imię  Chrystusowe;  a  Praneozów, 
(a  mowa  tu  tylko  oczywiście  o  ludziach  obyczajów  zepsutych),  gardząc  nim 
otwarcie ,  mówi  sobie  z  góry :  nie  kładśmy  łądzom  tamy ;  precz  z  kościołea^ 
precz  z  sakramenty. 
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nie  jestżeto  zmuszać,  aby  koniecznie  były  nieszczęśliwe?  — 
wołał  francozki  liberalizm,  mniemany  rodzaju  ludzkiego  mi- 
łośnik, szeroce  się  nad  tym  tematem  i  z  właściwem  wszystkim 
sofistom  gadulstwem  rozwodząc.  Odpowiedź  niezmiernie 
prosta,  jasna  i  usta  odrazu  zamykająca,  jaką  mu  każdy 
w  chrześdańskiem  towarzystwie  mógł  i  był  powinien  uczynić, 
mieści  ńę  w  tych  słowach  Boskich:  «Ktobykol  wiek  opuścił 
sonę  swą  a  pojąłby  inną,  cndzołoztwa  się  dopu- 
szcza przeciwko  jej;  a  jeśliby  żona  opuściła  męża 
swojego  a  szłaby  za  drugiego,  cudzołoży*);  sakra- 
ment to  wielki  jest**).»  Lecz  gdyby  nawet  po  ludzku 
tylko  i  samym  ludzkim  rozumem  rzecz  roztrząsać,  nie  moinaż 
pokazać,  że  stronnicy  rozwodów  jak  najzgubniejszą  opowia- 
dali naukę,  bo  rozpasującą  społeczność  i  wprost  ją  do  stanu 
dzikiego,  leśnego  wiodącą?  Małżeństwo,  które  może  być  zer- 
wane, nie  jest  małżeństwem,  prosta  nawet  ugoda,  od  której 
strony  mają  prawo  odstąpić,  ugodą  żadną  nie  jest,  raczej 
chwilową  tylko  okolicznością***);  bez  stałego,  niczem  nie- 
zachwianego, męża  z  niewiastą  związku,  związku,  mówię, 
w  żaden  sposób  rozjąć  się  nie  mogącego,  niemasz  wyobra-^ 
żenią  rodziny;  bez  rodziny  towarzystwo  ludzkie  zostaje  tylko 
kupą  zwierząt.  Wiecieź  czemu  ten  wasz  tak  niby  filantro- 
pijny, tak  liberalny  wynalazek,  czemu  ta  burzycielska  nauka, 
mimo  wszystkich  sofizmatów  z  jakiemiście  ją  na  świat  pro- 
wadzili, mimo  gotowego  przymierza  z  najpospolitszą  namię- 
tnością, nie  stała  się  jednak  powszechnem  prawem?  oto,  że 
jeszcze  towarzystwo,  przez  niedający  się  niczem  uśpić  głos 
sumienia,  przez  sam  nawet  zachowania  się  instynkt,  nie 
śmiało  odrazu  pójść  za  nią.  Wiecież ,  że  jeźli  żonie  'męża, 
mężowi  żonę  wolno  opuścić  dla  tego,  że  inaczej  ona  lub  on 
byliby  nieszczęśliwi,  tedy  takiem  samem  prawem,  taką  słu- 
sznością, taką  logiką  musiałoby  podobnież  być  wolno  rodzi- 


*)  8.  aCarka  10. 
**)  Do  Bfes.  5. 

***}  Wiadomo,  ie  -w  ensacfa  sepsacia  opadającego  Riymu  nic  nio  było 
pospolitszego  Jak  roswody:  po  siedm,  po  oćm  rasy  w  iycia  odmieniano 
swiąski  małie6skie:  qaae  nubit  toties,  non  nabit:  adultera  lego 
•st  (Mart.) 
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com  opuścić  dziecko,  dziecku  opuścić  rodziców,  bratu  siostrę, 
przyjacielowi  przyjaciela,   a  cóż  dopiero  nieprzyjaciela!   by- 
łoby,  mówię,  wolno  takiem  samem  zupełnie  prawem  boga- 
temu opuścić  ubogiego,  zdrowemu  chorego,  i  t.  p. ,  skoroby 
inaczej  mieli  być  narażeni  na  jakieś  przykrości  i  cierpienia? 
Nie  widzicieź  jak  t%  piękn%  teory%  cs^y  łańcuch   społeczny 
uatychmiastby  się  kółko  za  kółkiem  i  we  wszystkich  spójniach 
swoich  rozprysł,  rozleciał?    Wy,  co  przedsiębierzecie  rodzaj 
ludzki  uszczęśliwiać,  moralny  w  narodach  porządek  odmie- 
niać  i  naprawiać,  tyleż   nawet  nad  nim  nie  pomyśleliście, 
iżby  wiedzieć,  że  nakoniec  bez  ofiary  nie  stc^oby  ani  dnia 
jednego  towarzystwo?  że  bez  ofiary  nie  masz  miłości,  że  pra- 
wość i  cnota  mierzy  się  nie  okoUcznością  chwilową,  lecz  pra- 
wem niewzruszonem,  nie  szczęściem,  lecz  powinnością,   albo 
raczej  nie  szczęściem  doczesnem  i  ograniczonem ,   lecz  wie- 
cznem  i  nieskończonem?  Nakazuje  religia:  czcij  ojca  twego 
i  matkę  twoją,  nie  dodając  —  a  jeźli  ci  z  tern  będzie  nie- 
dogodnie, jeźli    naprzykład  ojciec  lub  matka  będą  względem 
ciebie  niesprawiedliwi  i  źli,   możesz   ich  nieczcić;   nakazuje 
kochać  bliźniego  jako  siebie   samego,   nakazuje   małżonkom 
dozgonną  między  sobą  wiarę,  nakazuje  miłować  nawet  nie- 
przyjaciół,  nie  zostawując  miejsca  żadnym  warunkom,   ża- 
dnym wyjątkom.  Obowiązki  jakie  nakłada  człow^iekowi  jednemu 
względem  drugiego  takiej  są  świętości  i  konieczności,  że  nie- 
dopełnianie ich  z  jednej  strony  nie  uwalnia  od  nich  wcale 
strony  drugiej;  istotnie  też  mówiąc  i  głębiej  w  rzeczy  pa- 
trząc,  byle  je  tylko  kto  sam  doskonale  wypełniał,  może  być 
pewny,  że  w  końcu  strona  druga  niezawodnie  mu  od^^aci, 
mówię  niezawodnie,   człowieka  bowiem  robi  się  tu  zastępcą 
Pan  Bóg,  każdy  z  nas  uiszczając  się  z  tego,  co  winien  przez 
wiarę  ludziom,  uiszcza 'się  właściwie  Bogu. 

Otóż  niewzruszone  i  święte  prawdy  moralnego  świata! 
otóż  zasady  węgielne  i  jedne  tylko,  na  których  oparty  jest 
porządek  społeczny.  Przynoścy  rozwodów  prawd  tych  nie 
uważali,  nie  zgłębili.  W  braku  powagi  innej,  chcieli  się  za- 
stawiać powagą  osób.  Rozwody,  mówili  i  pisali,  nie  może 
to  być  rzecz  naganna,  musi  w  tern  owszem  być  coś  mądrego 
i  potrzebnego,    kiedy  taki  człowiek  jak   Napoleon    był   za 
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niemi.  Na  to,  gdyby  trzeba  odpo\viedzi,  dośóby  rzec:  Na- 
poleon  był  za  rozwodami,  bo  jemu  samemu,  dla  widoków 
ambicyi,  było  rozwoda  potrzeba;  był  za  rozwodami,  pochwala! 
je  i  obron%  prawa  okrywał,  bo  sam  z  żon%  się  swoją  roz- 
wiódł i  własne  przez  to  postępowanie  usprawiedliwiał.  Mo- 
żnaby  dodaó,  że  Napoleon,  płód  i  aktor  rewolucyi,  przytem 
niewolnik  dumy,  nie  może  być  w  rzeczach  moralności  źadn% 
powagą;  pamiętajmy  też,  iż  wszelki  człowiek  nadto  jest 
ułomny  i  niedoskonały,  aby  w  nim  miarę  cnoty  i  objawienie 
prawdy  upatrywać:  jeden  tylko  był  tutaj  wyjątkiem,  ale  ten* 
był  nie  tylko  człowiekiem ,  lecz  oraz  prawdą,  drogą  i  ży- 
wotem. 

Tymczasem  jak  opisać  wszystkie  szkody,  zgorszenia  i  nie- 
szczęścia do  rozwodów  przywiązane!  Gdyby  umyślnie  szukać 
sposobu  zepsucia,  potargania  i  spodlenia  ludzkiej  społeczności, 
nioby  skuteczniejszego  wymyśleć  nie  można.  Narody  sąto 
wielkie  familie,  duszą  familii  jest  małżeństwo,  skazić  przeto 
w  jakiem  towarzystwie  tę  duszę,  jestto  towarzystwo,  jestto 
naród  shańbić  i  rozwiązać.  Za  miarę  zacności  i  cnót  jakiego 
kraju,  miasta,  okolicy,  możnaby  wziąźć  stan  ich  małżeństw: 
gdzie  stadła  małżeńskie  są  przykładne,  wierne,  nierozerwane, 
słowem  chrześciańskie ,  tam  stosunki  rodziców  i  dzieci,  braci 
i  sióstr,  panów  i  sług,  starszych  i  młodszych,  mężczyzn  i 
niewiast,  będą  pewnie  bogobojne,  czyste,  chwalebne;  prze- 
ciwnie też  wszystkie  te  stosunki  zmieszają  się,  zepsują, 
z  klubów  swych  wystąpią,  obrzydliwością  się  napełnią,  gdzie 
się  w  małżeństwach  zgorszenie  zagnieździ,  a  cóż  dopiero! 
gdzie  je  nawet  rozrywać  i  jawnie  niweczyć  wolno.  Spoj- 
rzyjmy tylko  po  sobie,  przypatrzmy  się  domom,  rodzinom, 
dotkniętym  plagą  rozwodu:  na  nichżeto  spoczęło  błogosła- 
wieństwo Boskie?  na  nichże  spoczął  szacunek  ludzki? 
oneżto  są  przykładem  czci  dzieci  ku  rodzicom,  miłości 
dzieci  ku  sobie?  oneż  są  wzorami  zgody,  pokoju,  pociechy  i 
szczęścia  ? 

Zastanawiając  się  nad  tem  osobnem  kraju  naszego  nie- 
szczęściem, to  przynajmniej ,  to  jedno  powiedzieć  sobie  można, 
że  poszło  raczej  z  płochości,  z  pofałszowania  wyobrażeń  przez 
cudzoziemczyznę ,  niż  z  istotnego  skażenia  serca  i  szczerego 
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przeciw  Bogu  buntu.  O  większej  połowie  osób,  które  szfy 
do  rozwodu,  możnaby  śmiało  mówić,  iz  nie  wiedziały,  co  czy* 
Biły:  do  artykułów  prawie  wyprawy  ślubnej  należała  ta 
myśl,  źe  jeźli  się  małżeństwo  nie  podoba,  uprzykrzy  kiedy, 
to  się  je  zerwie,  a  wstąpi  w  insze  z  kim  innym;  młodose, 
dziecinny  rozum  przyjmować  to  mogły;  ubitwiały  się  na  razie 
zwitki;  opinia  publYczna,  widzie,  źe  to  wyszło  z  francuz- 
czyzny,  przed  której  wszystkiemi  pomysły  przyzwyczaiła  aę 
bić  czołem,  nie  śmiała  przeciw  temu  mocno  uderzyć;  przy- 
łączyło się  także,  źe  gdy  się  to  zdarzało  tylko  u  osób,  kt^ 
jeździły  za  granicę,  miały  większy  majątek  (koszta  bowiem 
rozwodu  były  zawsze  znaczne),  i  najczęściej  tytułowały  się 
jakiemś  niby  hrabstwem,  stanęła  tedy  zatem  i  próżność,  i 
szło  się  do  rozwodu  tern  skorzej,  iź  byłto  jeden  z  przy- 
wilejów i  znamion  dobrego  tonu!  Dalsze  dopiero  życie,  po- 
ważniejsza uwagr,  nabyte  doświadczenie,  przynosiły  żal  późny 
i  wstyd,  zgryzotę  i  wyrzuty  sumienia:  wówczas  jeszcze  pycha 
kmąbrnica,  lękająca  się  wyznania  winy,  często  się  z  tym 
dobrym  żalem  pasowała,  pilnie  go  przed  okiem  ladzkiem 
kryjąc. 

Lubo  znacznie  zaczęło  to  teraz  ustawać,  nie  mało  jednak 
jest  jeszcze  do  życzenia:  trafiają  się  do  dziś  dnia  rozwody, 
nie  jest  osobliwością  usłyszeć  ich  obronę  z  ust  nieraz  takich, 
którymby  to  najmniej  przystało:  czas  więc  jeszcze  i  należy, 
mówić  o  tem  i  pisać,  i  modlić  się,  aby  Bóg  zdjął  z  nas  do 
reszty  zaślepienie,  a  dłużej  tą  ohydą  i  tem  nieszczęściem 
wielkiem  nie  karał.  Powtarzam,  bo  mam  głębokie  przeko- 
nanie ,  rozwody  winniśmy  cudzoziemczyznie ;  ale  niedbże 
w  kraju  i  to  wiedzą,  iż  taka  jest  tego  pogańskiego  wynalazku 
szkarada,  że  dziś  ci  sami  cudzoziemcy,  ci  sami  Francuzi,  oo 
nat  pierwsi  tego  nauczyli,  otwarcie  się  nami  w  tej  miene 
brzydzą,  tak  o  nas  prawie  mówiąc  jak  gdyby  w  Polsce  ani 
małżeństw  prawdziwych,  ani  żon  prawych  nie  było.  Dobra 
sława  tego,  co  nam  najdroższego  być  powinno,  dobra  sława 
matek,  sióstr,  żon  i  córek  polskich  jest  wszędzie  za  granica 
na  potwarze  wystawiana,  szarpią  ją  nie  tylko  w  prywatnych 
rozmowach,  lecz  także  publicznie  po  książkach,  po  teatrach, 
a  gdy  wstydem  i  oburzeniem  przejęty  wielką  tę  krzywdę  na- 


119 


xodow%  chcesz  odpierać,  odpowiadają  ci  z  najlepszą,  wiar^: 
4Jboź  w  Polsce  niemasz  rozwodów?...  S%,  niestety!  prawda; 
waaze  je  wyobrażenia  przyniosły,  wasze  prawodawstwo  uła- 
twiło, wasz  liberalizm  wzi%ł  je  w  sw%  obronę,  ale  nadzieja 
przed  nami,  że  i  z  tego  i  z  wszystkiego,  czemeście  nas  zara- 
zi i  poniżyli,  czem  nas  od  szczęścia  odtrącili,  uratuj em  się 
jeszcze;  nadzieja  przed  nami,  iż  się  jeszcze  z  ręki  waszej 
dobędziem,  z  rozumów  waszych  uleczym,  z  grzechów  wa- 
szych rozwiąźem,  wróciwszy  duszą  i  sercem  do  wiary 
świętej,  do  własnego  narodu,  do  obyczajów  i  cnót  staropol- 
skich. 

Ależ  potrzebą  także,  aby  towarzystwo  samo  siebie  szano- 
wać umiało;  potrzeba,  tłómacząc  się  bez  ogródki,  aby  osoby, 
<iO  je  złem  postępowaniem  hańbią,  nie  odbierały  od  niego 
tych  względów,  tego  przyjęcia,  tych  oznak  szacunku  i  powa- 
lania, do  jakich  straciły  prawo:  aby,  mówię,  same  jawnie 
wzgardziwszy  towarzystwem,  zostały  również  jawnie  od  niego 
wzgardzone,  i  wydawszy  mu,  zdeptaniem  najświętszych  ustaw, 
wojnę,  nawzajem  wojnę  za  to  od  niego  miały.  Surowe  uka- 
ranie jednych,  będzie  skuteczną  nauką  drugim:  kto  się  Boga 
nie  boi,  niech  przynajmniej  ludzi  się  straszy.  Go  innego  jest 
pobłażanie  chrześciańskie,  umiejące  znaleźć  sobie  miejsce, 
okoliczności  i  granice;  co  innego  bezduszna  obojętność,  nie 
słysząca  głosu  sumienia,  i  która  wszystko  wybaczy,  zniesie, 
napomni,  bo  nic  szczerze  nie  czci,  nie  kocha,  nie  prze- 
strzega. Jeżeli  nie  chcecie  karać  przestępnych,  czemuż  ka- 
rzecie niewiasty  cnotliwe,  kładąc  je  we  względach  i  obejściu 
się  waszem  na  równi  z  tamtemi?  czemuż  karzecie  naród 
wszystek,  narażając  dobrą  jego  sławę  u  obcych,  którym 
przez  to  dajecie  mniemanie,  że  u  Polaków  między  tern,  co 
czcigodne  a  tem,  co  sromotne,  różnicy  nie  czynią?  Alboź  jej 
istotnie,  tej  niezmiernej,  tej  sumieniem,  rozumem  i  religią 
wskazywanej  różnicy  nie  widzicie,  nie  uznajecie?  Złe  prze- 
stałoż  u  was  być  złem,  i  piękne,  święte,  nie  jestli  już 
pięknem,  świętem?  Gzy  liż  wasze  matki  i  siostry,  wasze  żony 
i  córld,  te,  które  szanują  święty  związek  małżeństwa  i  w  ża- 
dnym razie  nie  przypuszczają  ani  na  moment,  aby  go  ro- 
zerwać można,  tyle  nawet  nie  zasługują,  iżbyscie  ich  nie 
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równali  z  kobietami  splamionego  życia,  z  kobietami,  co  ńę 
publicznie  z  Chrystusowego  prawa  wyłamały?  Tej  jakiejś 
obrzydliwej  tolerancyi,  tego  zapomnienia,  co  cnota  a  co  wy- 
stępek, krzywdzącego  całe  towarzystwo  i  kładącego  nań  za- 
kałę, jakoby  w  niem  istotnie  nie  było  szczerej  znajomości 
dobrego  i  złego,  nigdzie  tyle  co  w  kraju  naszym !  We  Franc^ 
nawet,  która,  jak  wiadomo,  rodzicielką  jest  i  patronką 
wszelkiego  gatunku  tolerancyi  i  równości,  (i  którą  tez  tole- 
rancyę  pierwsza  za  prawo  moralne  Europie,  juz  od  lat 
kilkudziesięciu,  podawszy,  teraz  dopiero  jaśniej  ją  wyUóms- 
czyła,  zowiąc  publiczne  domy  nierządu  domami  toleran- 
cyi, maisons  de  tolerance),  we  Francyi,  mówię,  kobieta, 
na  której  postępowanie  jawna  plama  padnie,  temsamem  juz 
odepchnięta  jest  natychmiast  od  uczciwego  towarzystwa.  Na 
cnocie  i  wstydzie  niewiast,  na  szanowaniu  i  dozgonności 
związków  małżeńskich  tak  niezmiernie  wiele  społeczności 
ludzkiej  zależy,  iż  w  przestrzeganiu  i  obronie  tego  wolno 
jest  jej  i  powinna  w  jak  największą  się  nawet  surowość 
uzbrajać,  zwłaszcza,  że  tu  nie  tak  chodzi  o  karanie  winnych, 
jak  bardziej  o  nałożenie  jednego  jeszcze  więcej  a  sihiego 
wędzidła  na  namiętności  tych,  które  zły  przykład  i  nie- 
baczne pobłażanie  łatwo  na  złą  drogę  obrócióby  mogły.  — 
01  jakże  i  co  do  tego  święte  były  obyczaje  starodawnej 
Polski.    Kochanowski  daje  świadectwo  ówczesnym  Polakom: 

...  To  córka  od  matki  sa  testament  bierze 
Że  cnotliwa  nie  siędzie  nigdy  przy...*) 

Tym  jeszcze,  co  ustawicznie,  ile  razy  o  rozwodach  mowat 
występują  z  dowodzeniem,  iż  zmuszając  do  spólnego  po* 
życia  osoby,  które  się  przestały  kochać,  robi  się  je  temsamem 
nieszczęśliwe,  dobrze  jest  powtarzać,  że  nic  tak  łatwo  nie  da 
znaleźć  w  małżeńskim  związku  nieszczęścia,  jak  ta  myśl,  iż 
można  każdego  czasu  związek  ten  zniszczyć;  i  przeciwnie 
nic  tak  nie  usposabia  do  cierpliwego  znoszenia  niedoskona- 
łości i  wad  drugiej  osoby,  nie  prowadzi  też  do  skutecznego 
nad   ich  wyplenianiem  pracowania,  jak  to  przekonanie,  to 


*)  Jan  Kochanowski.  Satyr. 
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prawo,  ta  pamięć,  iż  cokolwiek  bądź,  musimy  jednak  z  t% 
080b%  żyć  aż  do  śmierci,  jak,  mówię,  |ta  w  sercu  głęboko  na- 
pisana prawda,  że  Bóg  i  ladzie,  że  przykazanie  kościelne  i 
opinia  publiczna  nie  dozwalają  w  żadnym  razie  i  w  żaden 
sposób  zrywać  małżeństwa,  gdyż  ktobykolwiek  opuścił 
żonę  sw%,  a  pojąłby  inną,  oudzołoztwa  się  dopu- 
szcza przeciwko  jej;  a  jeźliby  żona  opuściła  męża 
swojego  a  szłaby  za  drugiego,  cudzołoży;  sakra- 
ment to  wielki  jestl 

Straszną  tu  odpowiedziabiośó  biorą  na  siebie  i  rodzice, 
gdy  w  kojarzeniu  małżeństw  dzieci,  szukają  przedewszystkiem 
zadość  uczynienia  łakomstwu  i  próżności,  z  rzeczy  świętej 
robiąc  rzecz  nikczemną,  z  rzeczy  Boskiej  robiąc  interes  ra- 
chuby ziemskiej... 

o  słudiy  pana  głapiego  , 
Tego  świata  8zal(vnego*)I 

» 

Rada  i  kierunek  ojca  i  matki  powinny  zapewne  w  tak 
ważnym  razie  bardziej  niż  kiedykolwiek  stawać  przy  dzieciach 
i  niedoświadczenie  ich  ratować,  ale  ta  rada  i  ten  kierunek 
niechże  nasamprzód  będą  bogobojne,  niech  głównie  mają  na 
widoku  wielkość  i  świętość  związku,  oparłszy  się  na  tem,  od 
czego  istotne  szczęście  zależy. 

Prawda,  że  w  materyi  rozwodów  znaczna  część  winy  bywa 
także  po  stronie  duchowieństwa;  to  wszakże  nas,  laików, 
bynajmniej  nie  llómaczy,  zwłaszcza,  iż  księża  są  tu  często- 
kroć w  położeniu  zwiedzionych  tylko. .  Wiadomo,  że  kościół 
przychylając  się  do  rozwodu,  nie  rozwiązuje  małżeństwa, 
rozwiązać  go  bowiem  nie  może,  tylko  uznaje  za  nieważne, 
za  niebyłe,  to  jest  uznaje,  że  w  samem  małżeństwa  zawarciu 
zaszło  coś,  co  je,  we^ug  kanonów,  niweczyło,  w  czem  też 
nieraz  na  zeznaniu  samych  małżonków  i  drugich  osób  świec- 
kich polegać  musi.  Pan  Bóg  między  karami,  jakiemi  uderza 
w  narody,  zsyła  także  złych  i  przestępnych  kapłanów,  o  czem 
pismo  święte  nie  jedną  wzmiankę  kładzie.  Cóż  ma  wtedy  lud 
wiemy  czynić?   Gzy  odstąpić  ołtarzy,  dlatego,  że  niedbale 


*)  MikołĄ)  Kochanowski  w  Rotnłach. 
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strzeżone?  łamać  i  deptać  zakon  Pański,  dlatego,  że  słabo 
broniony,  że  stróże  jego  do  swych  się  powinności  nie  czają? 
Z  naszej  jeszcze  s^ony  nie  zapominajmy  i  tego,  że  od  czasu 
rozbiorów  Polski,  duchowieństwo  nasze,  wystawione  wci%ż 
na  wpływy  trzech  potężnych  rządów,  z  których  dwa  ki^ 
cerskie,  straciwszy  w  narodzie  tę  wielką  moralną  podporę, 
jaką  daje  jedność  i  ześrodkowanie  władzy,  przedzielone  przy- 
tem  od  stolicy  apostolskiej  rozmaitemi  przeszkody,  łatwo 
mogło  na  duchu  osłabnąć.  Do  nas  wszystkich,  gorliwością, 
nabożeństwem  i  dobremi  obyczajami,  należy  być  jemu  po- 
budką i  pomocą. 


X. 
SŁOWA  PRAWDY  DLA   PANÓW  DZIEDZICÓW. 


drobiłem  tu  w  jednem  miejsca  porównanie  dziedzica  do 
urzędnika.  W  rzeczy  samej,  jak  ten  przy  pracy  w  swojem 
biórze,  tak  tamten  powinien  siedzieć  przy  pracy  w  swojej 
wiosce,  w  swoim  majątku;  jak  jeden  nie  na  to  jest  urzędni- 
kiem, aby  miał  pensyę,  tylko  na  to  ma  pensyę,  aby  był  urzę- 
dnikiem, tak  drugi  nie  dlatego  jest  dziedzicem,  rządze^, 
ojcem  włości,  żeby  miał  intratę,  tylko  dlatego  ma  intratę, 
żeby  był  dziedzicem,  rządze^,  ojcem  włości. 

Cóito,  powie  kto,  za  ciężar  straszny  na  dziedziców!  Ciężar, 
istotnie;  ale  takie,  nie  inne,  jest  u  nas  ich  położenie,  i  który 
idę  swoim  wiejskim  ludem,  jak  powinien,  nie  zatrudnia,  jest 
zupełnie  równy  temu  niegodnemu  urzędnikowi,  co  chociaż 
pensyę  pobiera  i  z  niej  żyje,  urzędu  jednak,  do  jakiego  przy- 
wiązana, nie  pełni.  Ciężar,  zapewne;  i  nie  o  to  idzie,  aby 
panowie  dziedzice  myśleli,  że  ich  obowiązki  nie  s%  ciężkie, 
lecz  o  to,  aby  ważnością  ich  byli  przejęci  i  gorliwie  one  wy- 
konywali. 

Gdzieindziej ,  naprzykład  we  Francyi  lub  Anglii,  co  in- 
szego, w  Polsce  co  inszego.  Jeźli  naszym  dziedzicom  za 
ciężko,  niechże  się  postawią  w  tern  położeniu,  co  panowie 
zagraniczni,  niech  w  całym  kraju  los  kmieci  odmienia,  na- 
dając im  nie  tylko  wolność,  lecz  i  własność,  robiąc  co  już 
zrobiono  w  Poznańskiem:  wtenczas  ciężar  z  nich  spadnie; 
wtenczas,  i  dopiero  wtenczas,  nie  będą  za  szczęście  wiejskiego 
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ludu  tak  odpowiedzialni.  Nie  od  nich  to,  nie  od  ich  woli 
dzisiaj  zależy,  odpowiedzą.  Prawda.  To  też  nie  będziem 
im  co  do  tego  czynić  wymówek*);  ale  uznajmyź  wszyscy  tę 
niezaprzeczoną  prawdę,  że  pok%d  rzeczy  s%  w  tym  stanie  co 
teraz,  każdy  dziedzic  w  takim  się  względem  swych  włościan 
uważać  ma  stosunku,  w  jakim  jest  ojciec  względem  dzieci, 
opiekun  względem  sobie  powierzonych:  w  takim,  mówię  sto- 
sunku i  w  takich  obowiązkach. 

Leży  na  dziejach  dawnej  rolski,  Polski  elekc^nej,  bó  za 
królów  dziedzicznych  tego  nie  było,  plama  jedna  przebrzydło; 
nosi  na  sobie  szlachta  polska  okropne  jedno  przestępstwo: 
ucisku  ludu  wiejskiego!  jako  ziarna  pod  młyńskim  ka- 
mieniem, wołał  strasznem  słowem  wielki  kaznodzieja**), 
tak  ci  kmiotkowie  pod  pany  swemi.  Jestto  na  nas 
jakby  krew  Abla,  o  pomstę  wołająca;  jestto  widoma  gniewu 
Bożego  przyczyna:  obciążaliście  poddane  wasze  gorzej 
niźli  egipską  niewolą,  ponoścież  ją  teraz  sami, 
mając  panami  cudzoziemców  nad  sobą***)...  to 
obiecał  tobie,  Polsko,  dawno  Bóg  za  grzechy  twe, 
owdowiała  Polsko,   i  przez  proroki  swe  upewniał 

cięt). 

Ale  nie  mówiąc  o  tem  co  było,  a  co  też,  prawda,  daje 

się  znacznie  llómaczyó  przez  spoiną  przedtem  całej  Europie 

ciemnotę  i,  niestety  1  u  wszystkich  jej  narodów  zakonu  w  tem 

Chrystusowego  zdeptanie;    winszując  także  Polsce,   że,  acz 

mało,  jednak  dobrowolnie  zaczynało  już  od  półwieku,  kon- 

stytucyą  trzeciego   maja,   los   kmieci  naprawiać:   nicże,   co 

w  tej  mierze  później  u  nas  widziano,    co  się  teraz  jeszcze 

dzieje,  nicże  nie  mamy  sobie  do  ¥7yrzucenia?.«.    Boga  biorę 

na  świadka,  iż  nieraz,  gdy  się  na  tem  zastanawiam,  zdąfe  mi 

się,  że  gdyby  można  tu  z  Stwórcą  o  los  się  swój  uUadać,  a 

mnie,   który  nic   nie   mam   i  jestem  bez  ciachu  i  ogniska. 


*)  Nie  mogę  ta  Jednak  se  smutkiem  nie  wyiasić,  ie  ostatnie  nasze  po- 
^rstanie  wielkiej  sobie  chwały  i^cło,  nie  dawssy  iadnym  aktem  ogólnym  do- 
wodu ssccerej  chęci  zmienienia  losu  kmieei. 

**)  Skarga.    Kazania  o  Nie  karności  grsecbów  J  awnyeh. 
***)  Lament  UtrapioneJ  Matki  Korony  polskiej, 
f)  Orzechowski  do  kasztelana  Tarnowskiego.  Obacz  Pamiętniki  Niem- 
cewiesa  o  dawnej  Polsce,  tom.  I. 


125 


clawał  dawca  wszystkiego  najpiękniejszego,  jak  s%  wasze 
posiadłości,  wołałbym,  patrząc  na  was,  dziedzice  polscy:  nie 
•chcę,  Panie!  bo  się  lękam  strasznych  i  sprawiedliwych  8%dów 
Twoich,  lękam  się  żebym  tym  oto  w  około  podobny  nie 
był,  którzy  o  tem,  że  Ci  liczbę  z  powierzonego  sobie  Indu 
zdać  muszą,  zapomnieli!... 

I  w  czemźe,  spyta  się  kto,  mam  tych  dziedziców  za  tak 
złych  i  s%dem  Bożym  zagrożonych?  Czy  ich  tak  o  okra- 
cieństwo,  czy  o  nieczułość  obwiniam?...  Nie;  lecz  o  to,  co 
w  skutkach  i  okrucieństwo  i  nieczułość  zastąpi:  o  jak  naj- 
większą niedbałośó,  o  nieprzejęcie  się  zgoła  powinnościami, 
jakie  na  nich  ciężą,  o  powszechne  tych  powinności  lekcewa- 
żenie, zapomnienie. 

Bo  czyliż  wielu  jest  takich,  coby  się  swoim  ludem  wiej- 
skim trudnili  istotnie,  jak  dobry  ojciec  trudni  się  dziećmi, 
jak  dobry  opiekun  trudni  się  powierzonemi?  Wszyscy  go- 
spodarują; ale  co  to  się  u  nas  nazywa  gospodaro- 
wać?... jestto  doglądać,  żeby  się  jak  najwięcej  miało  przy- 
chodu, pilnować,  żeby  majątek  wydał  intratę  jak  największą. 
Huź  jest,  naprzykład,  coby  codzień  poświęcili  jedną  przy- 
najmniej godzinę,  choćby,  mówić,  nie  więcej  jak  jedną,  na 
zajęcie  się  nie  sobą,  nie  swojemi  dochody,  nie  swojem  go- 
spodarstwem, lecz  wprost  interesami  swoich  kmieci:  coby 
każdego  z  nich  znali,  o  każdym,  w  każdej  jego  potrzebie  i 
w  każdem  położeniu,  wiedzieli,  (każdemu,  naprzykład, 
z  dzieci  swoich  po  kilka  chat  w  opiekę  i  służbę  zleciwszy); 
od  złych  nałogów,  naprzykład  pijaństwa,  szczerze  bronili,  o 
oświecenie  wyobrażeń,  a  zwłaszcza  o  mondność,  starali  się, 
od  zb3rtniej  pracy  strzegli,  godność  w  nich  natury  ludzkiej 
chowali,  o  sprawieniu  im  nawet  przyjemności  myśleli;  coby 
mając,  naprzykład,  trzydzieści  tysięcy  czystej  intraty,  przy- 
najmniej trzy,  przynajmniej  dwa  tysiące  rokrocznie  dobro- 
wolnie, na  rzecz  li  tylko  swego  wiejskiego  ludu,  obra- 
cali'*')?... Wieluż  takich  naliczyć?  pytam  się. 


*)  Niemass  tu  oczywiście  mowy  o  tem,  co  diiediice  dają  z  musu,  s  nie- 
aełironnej  koniecsności,  bes  czego  chłop  nie  mógłby  pracować,  pośytku  prsy- 
nosić;  to  tak  nie  Jest  żadnym  dobrym  ttcsynkiem,  Jak,  naprzykład,  nie  Jeat 
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Jeżeli  więksi  panowie,  posiadacze  mnogich  włości  i  po- 
rozrucanych  mająików,  iniisz%  spuszczać  się  koniecznie  na 
drugich,  na  komisarzy,  na  dzierżawców,  tedy  właściciele 
mniejszych  fortun,  jednej  lub  paru  wiosek,  stokroć  8%  szczę- 
śliwsi, iż  z  tych  się  względem  włościan  powinności  nierównie 
im  łatwiej  uiszczać.  Jestto  jedyna  ale  niezmiernie  ważna 
okoliczność,  gdzie  szlachta  drugiego,  że  tak  powiem,  raędu, 
stać  się  może  ojczyźnie  ogromniejszego  pożytku,  niż  tak 
zwani  wielcy  panowie. 

Ale  ci  ostatni,  jakże  wiele  maj%  tu  do  czynienia!  jak 
wiele  1  gdy  nawet  przy  najlepszej  chęci  i  największej  pilności, 
byłoby  im  niepodobieństwo  wszystkiemu,  samym  przez  się 
odpowiedzieć. 

W  takiem  położeniu,  pod  ciężarem  tak  niesłychanie  wiel- 
kich powinności;  możeszże  dziedzicu  polski,  masz -li  czas, 
masz  serce  —  że  jeszcze  raz  po  drodze  o  tem  wspomnę  — 
bawić  się,  naprzykład,  wojażami?  Toż  kiedy  każdy  dobry 
ojciec,  każda  dobra  matka  nie  śmie  swych  dzieci  na  jeden 
moment  bez  opieki  zostawić,  ty,  mając  sobie  w  miłość  i 
rz%d  zdanych  tylu  bliźnich,  od  wszystkich  nich,  dla  jedn^ 
płochej  mody,  dla  jednego  kaprysu,  odwracasz  się,  odjeż- 
dżasz, całe  lata  nic  o  nich  nie  wiesz,  nie  myślisz,  ten  tylko 
z  niemi  związek  mając,  że  co  oni  w  pode  czoła,  w  ucisku, 
w  nędzy,  nieraz  o  zimnie  i  o  głodzie  zapracują,  ty  to  na 
zbytki,  na  uciechy,  na  stroje,  na  zabawy,  na  grę,  na  roc^ 
kosze,  na  co  najkosztowniejsze  wygody  i  przyj^nności  pań- 
skiego życia  roztrwonisz  1...  Nie  idzie  tu  o  próżne  słowa,  o 
czułości  romansowe,  o  żadne  studenckie  demokracye  i  żadne 
teorye  polityczne,  lecz  o  coś  większego,  świętszego,  o  zakon 
Boży,  o  prawo  chrześciańskie,  idzie  o  największą  życia  two- 
jego powinność,  idzie  o  duszy  twojej  zbawienie,  idzie  także 
o  niezmierny  ojczyzny  pożytek! 

Szukasz,  jeden  i  drugi,  dla  syna  swego  kary  ery,  pa- 
trzysz za  nią  Bóg  wie  po  jakich  drogach,  skarżysz  się,  że  jej 
w  Polsce   nie  znaleźć,    że  w  Polsce   nie  ma  co  z  młodym 


dobrytti  ucsynki^m  wyciągiu|<^  wołu  swego  c  Jamy,  gdy  wpadnie,   knpić  ko- 
aiowi  ewemu  iywnoiści,  i  t.  p. 
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d^opcem  zrobić,  a  stan  najpiękniejszy,  zawód  szlachetny 
opieki  nfitawicznej  ludu  wiejskiego  masz  dla  niego  otworem, 
zawód,  mówię,  i  stan  tak  mn  wyraźnie  od  Opatrzności  wska- 
zany! I  pocóż  wy  na  tym  świecie  jesteście,  po  co  po  tej 
•ziemi  chodzicie,  je£li  tego,  na  co  szczególniej  Pan  Bóg  was 
stworzy},  do  czego  was  wol%  swoją  i  łaską  swoją  obrócfl, 
przy  czem  was  posadził,  co  wam  w  rękę  wetknął,  nie  czy- 
nicie, nie  obieracie,  nie  chcecie?... 

Ale  to  z  cudzoziemczyzną,  z  wyobrażeniami,  gastami  i 
zwyczajami  obcemi,  z  całem  życiem  zwróconem  nie  ku  temu 
00  domowe,  lecz  co  zagraniczne,  nie  ma  oczywiście  naj- 
mniejszej styczności.  Alboż  pobytu  na  wsi  nie  uważają 
sobie  nasi  panowie  za  jakiś  prawie  rodzaj  pokuty  przymu- 
szonej? Alboż  bawiąc  po  dworach  swoich,  nie  tak  żyją, 
jakby  żyli  po  hotelach  jakiej  zagranicznej  stolicy,  i  siedząc 
nawet  na  wsi,  czyliż  się  jednak  od  wsi,  od  prawdziwego 
życia  wiejskiego,  jak  od  nieprzyjaciela,  nie  bronią? 

Cóż  dziwnego,  że  ta  Francuzka,  ta  Angielka,  ta  Saksonka, 
niewiedzieó  jak  ją  nazwać,  pięknie  wychowana  i  do- 
brego tonu,  bo  po  francuzku  szczebiocąca  lafirynda,  poj- 
rzawszy  ze  wstrętem  na  biednych,  obdartych  i  czarnych  od 
pracy  chłojflców  swoich,  co  prędzej  się  odwraca,  zowiąc  ich 
z  litośnym  żartem,  jak  sam  słyszałem,  dzikiemi  ludźmi, 
dessauyages?  W  niej  że  oni  mogli  znaleźć  matkę  i  opie- 
kunkę i  przyjaciółkę?  01  moja  śliczna  i  wypieszczona  damo, 
cudzoziemko  polskiego  urodzenia,  gdyby ó  prawda,  że  ci 
bliźni  i  spółrodacy  twoi,  ci  ubodzy  karmiciele  twoi,  zostali, 
jak  mówisz,  dzicy  ludzie,  przebóg!  czemże  ty  jesteś,  co 
stworzeniu  Boskiemu,  na  obraz  Jego  stworzonemu,  tak  się 
wyrodzić  i  upaść  dajesz,  tak  ścierasz  z  niego  uciskiem,  nędzą, 
pogardą  i  poniżeniem  godność  wszelaką,  tak  najpyszniejsze 
dzieło  Boże  psujesz  i  depczesz,  czemżeby  ciebie  wtenczas 
przezwać,  jeźli  nie  prawdziwym  szatanem?  Ty,  z  bogatych 
salonów  idziesz  siąść  w  pięknej  karecie,  w  atłasy,  perły,  ka- 
szmiry ubrana,  wonidły  ziejąca,  a  oni!  z  których  ręku 
wszystko  co  masz,  dostałaś,  oni  twoi  dzieci,  twoi  powie- 
rzeńcy,  oni  twoi  spółwłaściciele  i  spółdziedzice  majątku, 
w  błocie  i  dymie,  nieraz  nieodziani,  nienalnarmieni ,  trunkiem 
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twoim,  którym  ostatni  grosz  im  wyławiasz,  spojeni,  du8Z% 
się  w  nędznych  kletkach  zwaleni  na  kupę,  jak  trzoda  chlewna, 
razem  niewiasty  i  starcy  i  dzieci  i  chorzy,  co  mówię,  razem 
oto  ze  zwierzętami  domowemi,  które  do  obory  i  kuchni  twojej 
wyżywiać  przy  sobie  muszą,;  —  ty,  dziedziczko,  czy  dzie- 
dzicu, góm%  swą  czułość  i  cywilizowane,  delikatne  myili 
swój e  zabawiasz  romansami,  memoarami  francuzkiemi,  roz- 
prawami liberalnemi,  filantropią,  tolerancyą,  filozofią,  nie 
wiem  czem!  a  ich,  jeszcze  przed  świtem  kij  twoich  ekono- 
mów, kij  i  przeklinanie,  na  robotę  i  plagi  wygnały:  wiesz  o 
tem,  znasz  to,  widzisz,  słyszysz,  śród  tego  żyjesz,  a  jednak 
spokojnie  to  znosisz!...  i  gdzież  tu,  proszę,  po  czyjejże 
strome  jest  dzikość  prawdziwa,  dzikość  serca,  dzikość  nie- 
sprawiedliwości i  niedbalstwa? 

Trzeba  wyznać,  że  nasi  dziedzice,  (nie  mówię  o  wyjątkach, 
ale  w  ogólności),  o  których  Antoni  Górecki  doskonałą  na- 
pisał bajkę,  a  znał  ich  ten  lepiej,  iż  sam,  póki  mu  Moskwa 
za  miłość  ojczyzny  majątków  nie  zabrała,  do  ich  się  grona 
liczył*),  że  mówię  dziedzice  polscy  podobni  są  dosyć  mo- 
skiewskim jenerałom:  jedni  i  drudzy  udają  liberałów,  pięknie, 
filozoficznie  o  filantropii  rozprawiają,  a  w  rzeczy  samej, 
w  praktyce  życia  nic  mniej  liberalnego,  mniej  filantropijnego, 
mniej  przykładnego,  ci  względem  nieszczęśliwych  sołdatów, 
tamci  względem  niemniej  nieszczęśliwych  chłopków.  Co,  na- 
przykład,  może  być  obrzydliwszego,  straszliwszego,  jak  ten 


*)  JASTRZĄB    I    WILK. 

Bajka    Amtodikgo    Gójskckiboo. 

Chwalił  raz  siebie  Jastrząb :  « MÓJ  Boie  kochany , 
Jakie  teżto  Jest  ze  mnie  stworzenie  poczciwe! 
Nie  Jestem  Ja  tym  wilkiem,  co  dusi  barany, 
Dla  mnie,  wszystkie  owieczki  chodziłyby  źywe.» 

W  tem,  wilk  ma  rzecze:  a  Przyjacielu  miły, 
Dusić  barany,  nie  twoje  to  siły; 
Lecz  kiedy  takie  święte  8%  Jastrzębie , 
Powiedzie,  przecie,  kto  dusi  gołębie ?» 

Okrutne  panyl  —  dla  was  bąjka  ta  pisana. 
Godzien  krzyczycie  na  tyranów  srogich, 
A  sami,  wszędzie  gdzie  władza  wam  dana, 
Ciinieei^  włościan  ubogich. 
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zwyczaj ,  tak  u  nas  powszechny ,  pilnowania  robotników 
z  kijem  koniecznie  lub  batogiem  w  r§ka,  i  przez  kogo?  przez 
ekonomów,  ludzi  z  klasy  ledwo  co  wyższej  oświeceniem  nad 
prostych  lokajów  i  furmanów,  częstokroć  młokosów,  bezźen- 
ników,  rozpustę  bezkarnie  po  włości  szerzących;  im  powie- 
rzają los  tego  ludu,  tych  starców,  tych  matek,  tych  dziewcząt, 
i  nie  inaczej  tylko  z  władzą  baszo wską,  tylko  z  batogiem 
lab  kijem!  —  Ale  bo  z  chłopami  naszemi  nie  można  inaczej.  — 
Nie  można?  Okropne  i  podłe  słowo,  godne  złośników  tylko 
i  głupców.  Jakto !  Pan  Bóg  ich  stworzył  ludźmi,  a  ty  w  nich 
chcesz  widzieć  zwierzęta !  Za  to  okrutne  słowo  wasze  odpłaca 
wam  wszystkim  dobrze  car  Mikołaj,  kiedy  mówiąc  do  amba- 
sadorów zagranicznych  o  swoich  srogościach  w  Polsce,  przy- 
daje, że  z  Polakami  nie  można  inaczej.  Nie  chodzi  tu 
zgoła,  jeszcze  raz  powtarzam,  o  deklamacye,  lecz  o  spra- 
wiedliwość i  ludzkość;  bądźcie  panami,  bądźcie  zwierzchni- 
kami, nie  bądźcie,  przez  Boga!  barbarzyńcami  ...  obciąża- 
liście poddane  wasze  gorzej,  niźli  egipską  nie- 
wolą, ponoścież  ją  teraz  sami,  mając  panami  cu- 
dzoziemców nad  sobą. 

I  jakżeto,  przez  co,  taki  stan  rzeczy  wytłómaczyć?... 
Przez  to,  że  zwyczajna  czułość,  ani  dźwięczne  zdania  świato- 
wego liberalizmu  i  filozoficznej  filantropii,  nie  są  tu  dosta- 
teczne trzeba  ducha  szczero-chrześciańskiego  i  ducha  szczero- 
polskiego,  dwojej  rzeczy,  z  któremi  nasza  cudzoziemczyzna 
ze  swoim  filozofizmem  żadną  miarą  w  parze  iść  nie  może. 
Czułe  ci  dał  Bóg  serce,  wzruszasz  się  litością  na  widok  łez,  nędzy, 
choroby  nieszczęśliwego  kmiotka;  cóż  po  tem?  w  innym  zaraz 
momencie,  w  innem  usposobieniu,  przejdzie  to  uczucie,  nic  nie 
sprawiwszy,  lub  tylko  jakiś  pożytek  również  przelotny,  poje- 
dynczy, nic  nieznaczący.  Wyobrażenia  liberalne,  maksymy  o 
prawach  człowieka,  o  wolności,  systemy  konstytucyjne,  republi- 
kańskie, demokratyczne,  wszystko  to  może  być  bardzo  piękne, 
lecz  w  gruncie  nic  nie  znaczy,  bez  zamiłowania  naprzód  życia 
domowego, krajowego, powtóre bez  duchapoświęceniasię, 
bez  cierpliwości,  bez  wytrwsJości,co  się  nie  zrodzi  z  jakiejś  teoryi 
politycznej  czy  akademickiej,  ale  tylko  ze  szczerej  i  czynnej 
miłości  bliźniego,  do  której  jedna  religia,  i  nic  innego  jak 

WiTwiCŁi,  Wieczory.    II.  9 
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religia,  doprowadza.  Można  deklamować  na  arystokratów^ 
prawdziwych  czy  urojonych,  być  członkiem  dziesięciu  klubów 
demokrackich,  zakładać  gminy  czy  sekcye  radykalne,  pisać  ma- 
nifesty proletarskie,  robić  to  z  zupełną  nawet  szczerością,  a 
jednak  w  praktyce  życia  i  w  okolicznościach  po  temu,  skoro 
wszystko  to  nie  będzie  w  sercu  podparte  religią,  pokazać 
się  jeszcze  uajzjadliwszym  tyranem,  najgorszym,  najniecznl- 
szym  względem  ubogich  i  biednych.  Ilużto,  naprzyldad^ 
znaliśmy  wszyscy  młodzieńców  najlepszego  serca,  najlepszej 
natury,  którzy,  nim  objęli  na  siebie  gospodarstwo,  zamie- 
rzali szczerze  zająć  się  szczęściem  włościan,  a  potem,  gdy 
wyszli  na  dziedziców  i  trzeba  było  te  dobre  chęci  do  skutku 
przyprowadzić,  tacyż  sami  się  względem  tych  włościan  po- 
kazali jak  drudzy,  z  których  się  niegdyś  gorszyli.  Czemu? 
Bo  nie  osadziwszy  owych  dobrych  chęci  na  podstawie  reli- 
gijnej, na  życiu  szczero-polskiem,  prędko  się  zrazili,  zmę- 
czyli, znudzili.  A  przecież,  co  dawniej  znajdowali  dobrem, 
nie  przestało  i  teraz  być  dobrem,  co  było  niesprawiedli- 
wością i  grzechem  dawniej,  jest  niesprawiedliwością  i  grzechem 
i  teraz;  położenie  rzeczy  nie  odmieniło  się,  tylko  oni  się, 
niestety !  odmienili ,  i  to  co  na  młodem  i  świeżem  sercu  tak 
kiedyś  pięknie  sobie  zaznaczali,  to  dalszem  życiem  i  złym 
powszechnym  przykładem  zatarli,  sfałszowali,  zapomnieli. 

Gdybyćto  łatwo  pełnić  obowiązki  dobrego  dziedzica,  gdyby 
na  to  dosyć   mieć  tak  zwane  dobre  serce,  wszyscy  byliby 
dobrzy,  bo,  dzięki  niebu!  ludzi  nieczułych,  okrutnych,  bro- 
jących złe   przez   miłość   złego,   mniej   może   w  Polsce  jak 
gdziekolwiek;   ale   nie  jest  to  łatwo:  trzeba   na   to   pracy, 
pilności,  wytrwałości,  codziennego   rachunku  sumienia  i  na 
sąd  straszny  pamiętania;  trzeba  innych  całkiem  wyobrażeń, 
gustów,    przyzwyczajeń,   jak   te,  co    dzisiaj   u  nas    panują; 
trzeba  koniecznie  wygnania  we  wszystkiem  cudzoziemczyzny 
i  jej  wojażów  i  jej  zbytków  wszelkiego  rodzaju;  trzeba  sil- 
nego przekonania,   co  dziś  ani  przez  myśl   panom    polskim 
nie    przejdzie ,    że    stan    ziemianina ,    stan    opiekuna ,    ojca, 
pana  włościan,  jest  stanem  najzacniejszym,  najpiękniejszym, 
najszczęśliwszym,  najważniejszym  pod  słońcem,  że  nad  ten  stan   j 
żaden  inny  na  świecie  wyższy,  szlachetniejszy,  czcigodniejszy 
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nie  jest,  że  być  dobrym,  chrześciańskim,  szczeropolskim 
dziedzicem,  choćby  jednej  tylko  wioseczki,  jest  tysięcy  razy 
i  bez  żadnego  porównania  zaszczytuiej ,  szczęśliwiej,  więcej, 
jak  być  moskiewskim  czy  niemieckim  kamerjunkrem ,  szam- 
belanem  ,  dyplomatą ,  feldmarszałkiem ,  ministreni ,  dajmy 
nawet  (mówię  tu  o  Polaku,  i  mówię  bez  żartu),  wice-carem, 
Inb  wice-kajzerem.*) 


*)  OddaJ%  dobrowolnie  synów  do  służby  moskiewskiej,  pruskiej,  austriac- 
kiej, b%dż  w  wojsku,  bądź  w  cywilności:  Jestto  dla  mnie,  przyznam  się,  zu- 
pełnie niepojęte,  i  zdaje  mi  się  Jak  najprzeciwni^jsze  i  prostemu  rozsądkowi 
i  prostej  nawet  uczciwości.  Polak  o  tyle  tylko  bez  grzechu,  bez  ubliżenia  sobie, 
(nie  -wysłowiając  się  mocniej  Jeszcze),  może  zostawać  w  służbie  wrog^  to  Jest 
Moskala,  Prusaka,  Austryaka,  o  ile  musi,  z  wolnej  zaś  wołł  ani  jednego 
kwadransa  w  niej  być  nie  powinien.  Łatwiej  Jeszcze  przebaczyć  ubogiemu, 
ten  szuka  kawałka  chleba;  ale  bogatszemu  cokolwiek,  ale  pauu,  ale  potom- 
kowi wielkiej  familii?  na  żaden  sposób!  Bo  Jakże;  on  ojczyznę  twoją  najechał, 
zabrał,  wydarł,  zrobił  cię  niewolnikiem,  jest  narodu  twego  zabójcą,  kraju 
twego  grabieżcą,  a  ty  mu  za  to,  ty,  który  Jesteś  z  samego  urodzenia,  z  sa- 
mego swego  familijnego  nazwiska,  bardziej  niż  każdy  inny  tej  ojczyny,  tego 
narodu,  tego  kraju  reprezentantem,  dobrowolnie  oddajesz  Jeszcze  własnych 
synów !  Jakiemże  słowem  czyn  taki  nazwać?. . .  tylko  się  dobrze  zastanówmy . . . 
Dziwna  lekkość  polska,   niestety!  robi  to  samo  czasem,   (wyznajmy  między 

sobą),   coby  tylko   ostateczna zrobić  mogła.    Oddajesz  synów, 

a  ledwo  może  przysięgę  wierności  tam  złożą,  (złożyć  zaś  muszą),  już  im  Ją 
trzeba  łamać  i  łączyć  się  z  powstaniem,  jeźli  wybuchnie.  A  potem,  choćby 
nawet  powstania  nie  było,  jestże  to  godne  dla  Polaka,  dla  potomka  zwłaszcza 
historycznego  jakiego  domu,  iść  samemu  do  służby  najezduika?  Ileż  ztąd 
nieraz  na  całe  życie  trudności,  niebezpieczeństw,  zgryzot!  Można  trafić  na 
monarchę  moskiewskiego  lub  niemieckiego,  który  osobistym  swoim  charakte- 
rem obudzi  szczere  do  siebie  przywiązanie,  cóż  potem  począć,  gdy  traeba 
przeciw  niemu  biedź  do  powstania?  zawiązują  się  z  Moskalami,  z  Niemcami 
stosunki  prtyjażni,,  związki  osobiste,  które  później  całe  życie  bałamucić  i 
plątać  muszą.  Dla  Boga  świętego!  miejmyż  choć  cokolwiek  więcej  w  postę- 
powaniu logiki  i  przytomności:  albo  w  Moskalu,  Prusaku,  Austryaku  mamy 
nieprzyjaciół,  więc  bądźmyż  względem  nich  Jak  względem  nieprzyjaciół,  pa- 
miętając, iż  każdy  dzień  może  nas  z  nimi  postawić  do  walki,  do  walki  na 
jMbójI  albo  przyjaciół,  więc  raz  na  zawsze  powiedamyż  to  sobie,  i  o  żadnem 
Już  powstaniu,  o  Polsce,  o  ojczyźnie  wcale  ani  pomyślmy.  —  Cóż  chcesz? 
mówią,  syn  mój  ma  dopiero  lat  20.,  cóż  mam  z  nim  robić?  Co  robić,  już 
powiedziałem  nie  raz,  nie  dwa;  ma  majątek,  niech  osiada  na  roli  i  zacznie 
aaraz  życie  ziemiania.  Jeź^i  jeszcze  za  młody,  niech  mieszka  czas  Jakiś 
przy  ojcu,  przy  stryju,  przy  teściu,  jeźli  się  wcześnie  ożeni,  a  im  rychlej 
zacznie  na  własną  rękę  gospodarstwo ,  tym  lepiej ,  tym  większe  rzeczy 
będzie  mógł  zrobić;  poznajcie  tylko,  poznajcie  dobrze  wielkość  i  świętość 
tycia  ziemianina,  a  nie  trzeba  was  będzie  do  niego  zachęcać.  Ależ  zardze- 
wieje!... Co  jest  zardzewieje?  zapomni  może  cokolwiek  po  francuzku?  — 
tym  lepiej!  a  przecież  skoro  mu  dacie  tylko  wprzód  dobre  wychowanie^ 
wszczepicie  potrzebne  gusta,  nie  lękajcie  się,  będzie  sto  lat  na  wsi  mieszkał 

9* 
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Jeźli  się  ludem  swym  nie  trudnisz  i  dzień  w  dzień  czasu 
i  pracy  na  to  nie  łożysz,  aby  pożytku  i  wygody  i  przy- 
jemności jego  obmyiślać,  i  potrzeby  zaspakajać,  i  służyć  mu 
w  miłości  i  pilności,  który,  że  powiem  pięknem  słowem 
Staro  wolskiego*),  jak  pszczoły  robi  na  ciebie:  jesteś  zły, 
przeniewierczy  i  bezecny  urzędnik,  co  urzędu  swego  nie  pełni 
i  miejscu  swojemu  nie  odpowiada;  jeźli  z  czystych  swoich 
dochodów  nie  oddajesz  części  na  rzecz  włościan,  i  z  nimi 
się  nie  dzieląc,  wszystko  sam  pocUaniasz:  jesteś  samolub, 
przywłaszczyciel ,  dobra  cudzego  rabownik,  boć  te  dochody 
do  nich,  do  twoich  kmiotków,  którzy  je  pracą  i  potem 
swym  -zdobywają,  także  należą.  Ani  mów,  że  za  prace  i 
znoje  dałeś  im  dosyć,  dając  wyżywienie  i  utrzymanie:  t^ź 
zapłatę  miały  od  ciebie  wół,  który  ci  orał,  koń,  który  cię 
nosił,  owca,  która  cię  wełną  swą  odziała,  a  przecież  między 
człowiekiem  a  człowiekiem,  między  chrześcianinem  a  chrze- 
cianinem,  między  ojcem  a  dziećmi,  między  opiekunem  a  po- 
wierzonymi, między  dziedzicem  a  spółdziedzicmi,  inny  musi 
być  rachunek! 


i  dlatego  będzie  człowiekiem  nie  mniej  światłym,  nie  mniej  ucywilizowaDym, 
nie  mniej  przyjemnym  Jalc  kaidy  n.  p.  Paryźanin  albo  Londyńcsyk;  a  i/t 
będzie  miał  nie  paryzkie  ani  londyńskie  formy  i  wyobraienia?  temci  Iepl«J( 
będzie  za  to  miat  polskie.  —  M<Swi%  także:  a  oddaję  go  do  słaiby,  cłioć  obc^, 
w  niej  bowiem  moie  się  uformować  i  uzdatnić  do  słułby  kiedyś  ojczysta, 
jak  da  Bóg  Polskę. »  Niecli  i  tak  będzie.  Przyjmuję  tę  racyę,  jeźli  moźen 
dać  do  słuiby  takiego  rządu,  który  Polski  nie  rozbierał,  nie  zabiał  i  nie 
jest  jej  śmiertelnym  wrogiem ,  do  słulby  naprzykład  bawarskiej ,  saskiej ,  bd> 
gijskiej,  holenderskiej,  hiszpafiskiej ,  Jakiej  zechcesz:  zgoda;  ale  jeźli  nie 
moiesz,  tedy  pod  żadnym  już  pozorem  do  moskiewskiej,  pruskiej,  austryte. 
klej  nie  oddawaj,  bo  tamtą  każdą  służbę  mógł  twój  syn  przyjąć  bez  ublitenu 
sobie,  bez  krzywdy  swego  honoru,  bez  postawienia  się  w  najkrytycsniejszeffl 
położeniu,  bez  szkody  ojczyzny,  a  tej,  to  jest  ani  moskiewskiej,  ani  praskiej, 
ani  anstryackiej ,  nie  może,  na  żaden  sposób  nie  może.  Jeśli  służba  dobro- 
wolna.   (O  temjuż  w  tomie  I.  str.  ISO). 

*)  W  reformie  obyczajów.  Dziełko  przedrukowane  kosztem  biskupa 
poznańskiego  Witwickiego.  Na  dowód,  jak  dawniej  lepsze  dla  włościan  hjij 
czasy,  czytam  tamże,  iż  było  prawo  naznaczające  nie  więcej  robodsoy  lU 
tydzień.  Jak  dzień  jeden.  J 


XI. 


LUD 


Wspaniały  to  i  głęboki  obraz,  ta  taka  niezmierność  ludzi, 
związanych  tak  w  jedno,  że  pojedynczości ,  że  osób  wcale  tu 
prawie  niemasz! 

Lud  jest  naprzód  o  tyle  od  wszystkiego  ludzkiego  większy, 
o  ile  całość  większa  od  ułamku,  od  cząstki. 

Jest,  aby  się  sprawdzało  słowo  Boże:  w  pocie  oblicza 
twego  będziesz  pożywał  chleba,  aż  się  wrócisz  do 
ziemi,  (Genesis  1.  3.  19);  jest,  aby  pracował,  jak  słońce 
jest,  aby  świeciło,  jak  ziemia,  aby  rodziła  i  żywiła. 

Lud  jest  prawie  druga  ziemia. 

Praca  jego  wcale  co  innego,  jak  praca  nasza:  u  nas  ona 
jest  środkiem  takiej  lub  owej  korzyści,  majątku,  sławy 
wielkości,  rozkoszy,  przeto  skażona,  interesowana;  u  ludu 
jest  poprostu  sposobem  bytu,  formą  życia,  więc  niewinna, 
święta;  on  losu  swojego  nie  zmienia,  był,  jest  i  będzie  ludem, 
dlatego  tylko  pracując,  że  człowiek  rodzi  się  na  pracę, 
a  ptak  na  latanie,  (Job  5.  7),  dlatego  tylko,  żeby  wy- 
gnaniec odbył  tu  pokutę  od  ojca  naznaczoną,  wrócił  do 
ojczyzny,  do  raju. 

Lud  nie  ma  nazwisk  własnych,  bo  na  ziemi  nie  ma 
nic  własnego,  nie  bierze  nic  do  niej,  tylko  od  nieba  bierze 
imiona  świętych.    Kto  to  przesze^?  kto  dał?  kto  cierpiał? 
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kto  spoczął  w  Panu?...  Jan,  Paweł,  Piotr,  Józef,  więcej  się 
nie  dowiesz. 

Lud  jest  niedocieczony  anonim. 

Obok  naszego  świata,  głośnego,  dumnego,  samolubnego 
rozsypującego  się  na  indywidua,  jestto  drugi  świat  cicliy, 
pokorny,  ofiarny,  niepoczęty.  Pierwszego  głową  jest  książę 
świata;  drugiego,  ofiara  krzyżowa,  i  królestwo  jego 
nie  jest  z  tego  świata. 

Wszyscy  byliśmy  ludem,  jedną  całością,  jednem  stworze- 
niem, jednem  ukochaniem  Stwórcy:  przez  grzech  rozpa- 
dliśmy się  między  sobą;  przez  grzech  i  za  karę  wypadliśmy 
z  ludu.  Wszystek  ten  świat  królujący  na  ziemi  jest  owoc 
grzechu. 

Lud  jest  wielki  zakon,  ustawiczna  modlitwa,  ustawiczna 
ofiara. 

Biada  narodom!  gdzie  się  ten  zakon  rozwiązuje,  gdzie 
ta  modlitwa  ginie,  ta  ofiara  ustaje;  biada  narodom!  wycho- 
dzącym zupełnie  z  ludu,  wychodzącym  wszystkiemi  duszami 
na  panów.  Wszystko  już  tam  ściąga  się  tylko,  mimo  in- 
nych czasem  pozorów,  do  dobrego  bytu  materyalnego :  lubo 
temsamem  jeszcze  słowem  był  materyalny,  Opatrzność 
daje  im  wielką  przestrogę. 

Naród  wychodzący  całkiem  z  ludu  i  na  panów, 
jestto  drzewo  tracące  swój  korzeń,  jestto  rzeka,  której 
źródła  wysychają  i  kończą  się;  albo  lepiej,  jestto  mamo- 
trawnik,  szaleniec,  coraz  okazalej  żyjący,  lecz  już  ostatnią 
i  główną  ojcowiznę  z  ręku  wypuszczający,  ostatkiem  ca- 
łej swojej  fortuny  goniący,  i  który  wkrótce  przepadnie, 
nie  mając  zgoła  z  czego  żyć  i  wyszedłszy  wprzód  na 
łotra. 

Człowiek  światowy,  pański,  w  jednej  tylko  chwili  życia 
zbliża  się  cokolwiek  do  ludu:  wtenczas  właśnie,  kiedy  jest 
najlepszy,  najczystszy,  chcę  mówić,  w  dzieciństwie;  wtedy 
lubi  ludu  powieści,  pieśni,  wiarę,  zdania,  wtedy  lubi  ludu 
towarzystwo.  W  starszych  latach  i  w  miarę  jak  się  w  świat 
swój  coraz  zatapia,  zaczyna  coraz  tem  wszystkiem  gardzić, 
coraz  mniej  to  wszystko  rozumieć;  zmysł,  którym  kochał 
się  w  ludzie,  coraz  mu  się  zamyka,  ustaje;  wówczas,  zapo- 
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minając  lub  już  nie  pojmując,  jakim  sam  był  w  dzieciń- 
fitvrie,  wyprowadza  owszem  syna  z  koła  ludu,  gdzie  ten  rad 
«ic  wkrada,  i  woła  nań,  iżby  sig  wystrzegał  tej  złej  kom- 
panii, tego  prostego  towarzystwa.  Lud  ze  swojej  strony 
«płaca  to  także  wzajemnością.  Wprawdzie  nie  oddaje  mu 
pogardy  za  pogardę ,  ( my:ość  bowiem  tak  ludowi  jest 
^rrodzona,  że  pogardy  zgoła  prawie  nie  zna),  ale  się  go  boi, 
unika ,  traci  do  niego  ufiiosć :  dziecku  wczoraj  jeszcze, 
chętnie  opowiadał,  śpiewał,  wynurzał,  się;  dziś,  przed  star- 
szym, zrobił  się  niemy,  ostrożny,  zmieszany. 

Lud  i  dzieci  mają  we  wszystkiem  podobną  miłość.  Ko- 
chają się  w  pieśniach,  w  przypowieściach,  słuchaliby  wciąż 
dziwnych,  cudownych  historyj,  opowiadań  jakoby  ze  świata 
inszego,  piękniejszego,  w  którym  zwłaszcza  działanie  siły 
nadprzyrodzonej  jest  ustawiczniejsze ,  bezpośredniej sze.  Ta 
jedność  miłości  idzie  aż  do  najmniejszych  na  pozór  rzeczy; 
kolory,  naprzykład,  lubią  albo  nie  lubią  też  same:  lubią 
światłe,  szczere  i  czyste,  nie  lubią  niepewnych,  brudnych  i 
dzikich,  jakie  znów  osoby  światowe,  pańskie,  powszechnie 
przekładają.  Rzecz  ciekawa,  że  wszystkie  drapieżne  zwie- 
rzęta mają  tak  silny  w^stręt  czy  strach,  od  kolorów  ludowi 
i  dzieciom  przyjemnych,  znoszą  zaś  bez  przykrości  takież 
w  których  się  świat  pański  i  starszy  kocha,  a  których  na 
odwrót  ani  lud,  ani  dzieci  nie  lubią.  Trzeba  i  to  wspomnieć, 
że  wielcy  i  natchnieni  malarze  albo  poeci,  (Dante),  byli  co 
do  tego  zawsze  gustu  ludu  i  dzieci,  w  przedstawianiu  anio- 
łów i  w  ogólności  nieba,  biorąc  raczej  te  kolory,  które  na 
naszym  świecie  i  w  naszych  oczach  uchodzą  za  gminne,  za 
rażące,  i  zwane  są  od  nas,  z  pewną  pogardą,  krzyczące,  ja- 
skrawe, chłopskie,  i  t.  p. 

Człowiek  pański  żyje  myślą  cały  prawie  czas  w  świecie 
ludzkim,  od  łudzi  i  śród  ludzi  udziałanym;  człowiek  ludu 
przeciwnie,  tego  świata  prawie  ani  zna,  pozostając  myślą 
wciąż  w  świecie  Bożym,  tajemniczym.  Pierwszego  to  tylko 
szczerze  obchodzi,  co  jest  z  tej  ziemi,  dla  tego  ziemskiego 
życia,  co  się  daje  wy  rozumować,  rozumieć,  i  że  tak  powiem,' 
rękoma  objąć;  drugiego  to  najwięcej,  co  nie  jest  z  tej 
ziemi,   z   tego  ziemskiego  życia,   a   przynajmniej  czego   nie 
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nioźsa  Indzkim  sposobem  zrobić,  ani  wytłómaczyć.  Taai- 
temu  do  jego  życia  (duchownie),  wystarczyłby  sam  rozim, 
temu  do  jego  życia  (duchownie),  wystarczałaby  sama  wiara. 
To  też  świat  poezyi  jest  dla  pierwszego  zmyśleniem,  wy- 
mysłem imaginacyi  szukającej  zabawy,  dla  drugiego  samą 
prawdą.  Tutaj  znów  podobieństwo  ludu  z  dzieckiem  jest 
uderzające.  Czemuż,  naprzykład,  dziecko  słucha  z  takiem 
zajęciem  bajek,  dziwnych  historyj,  legend,  pieśni,  i  t.  d.? 
Czy  przez  g^ust  literacki,  przez  ciekawość  poznawania  talentu 
autorów,  przez  chęć  badania  miejsc,  czasów,  wypadków, 
czy  wreszcie  z  nudów  tylko  i  dla  zabicia  czasu;  słowem 
z  tych-li  powodów  robi  się  słuchaczem,  dla  jakich  my  zosta- 
jem  czjrtelnikami  ?  Gdyby  dziecko  albo  lud  miał  prze- 
konanie, że  to,  co  go  tak  zajmuje,  jest  nieprawda,  wymysł, 
że  tego,  co  słyszy,  nigdy  nie  było  i  być  nie  mogło,  odszedłby 
natychmiast,  i  raczej  wolałby  się  patrzeć  na  wodę,  na  las, 
na  pole,  na  ptaka,  i  t.  d.  (Możnaby  też  jeszcze  zrobić 
sobie  pytanie,  że  powiem  nawiasem,  kto  tutaj,  z  ludu  czy 
z  nas,  ma  ostatecznie  racyę:  czy  to,  co  my  mamy  za  nie- 
prawdę, jest  absolutnie  nieprawdą,  czy  to,  co  lud  ma  za 
prawdę,  absolutnie  nie  jest  prawdą?  Pospolita  definicya,  że 
sztuka  jestto  naśladowanie  natury,  to  jest  rzeczy  stworzonej, 
istniejącej,  prawdziwej,  kryje  w  sobie  coś  głębokiego,  jak 
w  ogólności  wszystkie  zdania  powszechnie  krążące.  Wła- 
ściwie ,  człowiek  nic  nie  tworzy ,  gdyż  nie  on  to  jest 
stwórca,  tylko  zgaduje,  powtarza,  objawia,  jedno  z  druhem 
łączy). 

Mamy  zarozumiałość  mianować  lud  ciemnym ,  grnbi- 
jańskim,  dlatego,  że  nie  czyta  naszych  bibliotek,  nie  za- 
kłada naszych  uczonych  towarzystw,  muzeów,  gabinetów. 
Ale  czemże  jest  nasza  poezya  przy  jego  pieśniach?  nasza 
filozofia  przy  jego  powieściach,  a  zwłaszcza  przy  jego 
życiu  ? , . .  Dla  nas  wprawdzie  rozwija  się  kwiat  i  my 
zrywamy  owoc,  lecz  ziarno  tego  całego  drzewa  jest  nie  u 
^nas,  ale  u  ludu:  bez  tego  ziarna,  nicby  nie  było. 

Lud  nigdy  się  tu  nie  miesza  do  rzeczy  ziemskich  jak 
aktor,  tylko  niekiedy  jak  siła.  Ale  jestto  siła  więcej  misty- 
czna jak  zmysłowa,   więcej  duch  i^iż  ciało.     Imieniem  ludu 
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"wszyscy  się  zastawiają;  królowie,  reformatorowie ,  filozo- 
fowie, rewolucyoniści ,  co  tylko  rozkazują,  wprowadzają, 
nauczają,  jest  mówią,  dla  luda,  dla  jego  dobra;  to  imię  lud 
jest  tak  główna  (rzeczywista,  lub  przynajmniej  zmyślona) 
wszystkiego,  co  się  dzieje,  pobudka,  źe  bez  niego,  zdaje 
się ,  nicby  się  na  świecie  nie  robiło ,  nie  ruszało ,  nie 
trwało. 

Lud,  słowo,  jest  wszędzie;  lud,  osoba,  nigdzie. 

Krzyczą  w  rewolucyach:  Lud  działa,  lud  chce,  lud 
potrzebuje,  a  to  owszem  mała  tylko  garstka  indywiduów, 
nienaleźących  wcale  do  ludu,  lub  przynajmniej  z  niego 
teraz  wypadłych,  którzy  się  od  ludu  oderwawszy,  wtenczas 
dopiero  widomi  zostali.  Gdyby  istotnie  należeli  jeszcze  do 
ludu,  niktby  ich  nie  ujrzał,  nie  słyszał,  o  nich  ani  wie- 
dział. 

W  obradach  ziemi,  lud  nie  daje  głosu  materyalnie;  spo- 
łeczność musi  go  przez  cnotę,  wewnątrz  siebie  usłyszeć  i  zro- 
zumieć, jak  człowiek  słyszy  wewnątrz  siebie  głos  Boga:  vox 
populi,  vox  Dei. 

Wszystkie  te  nasze,  choćby  największe  rangi,  stopnie, 
znaczenia,  sławy,  bądź  wojenne,  bądź  naukowe,  bądź  po- 
lityczne, bądź  jakiekolwiek,  nic  to  inszego  jak  urzędy  i  libe- 
rya  świata;  być  zaś  urzędnikiem,  oficyalistą,  choćby  nie- 
wiem  jak  wysokim,  jest  zawsze  być  w  słuźebnictwie.  Lud 
nie  służy  wcale  światu,  świat  przeciwnie  służy  ludowi, 
i  sam  to  wyznaje,  mówiąc  wciąż  przez  usta  swych 
władców  i  mędrców:  robię  dla  ludu,  szukam  dobra 
ludu;  służy  mu  wreszcie  ciałem  tylko,  zacniejszą  swą 
cząstką  nikomu  nie  poddany,  prócz  Bogu  ...  aż  aż  Bóg 
nie  obrał  ubogich  na  tym  świecie,  aby  byli  bo- 
gatemi  w  wierze  i  dziedzicami  królestwa?  (S. 
Jakób  2.  5). 

W  czasach  największej  bezbożności  wołano  jeszcze:  Lu- 
dowi potrzeba  religii,  lud  prosty  nie  może  być 
bez  religii,  nie  wydzierajmy  mu  wiary.  Złośliwe 
bezbożniki,  zaślepieni  szaleńcy,  powtarzając  te  słowa,  głosili 
,  niechcący  wielką  prawdę  i  świętą  ludu  pochwałę:  co  innego 
chcieli  mówić,  a  co  innego  mimo  wiedzy  mówili.    W  rze- 
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czy  samej,  reszta  świata,  świat  tak  zwany  mądry,  rozu- 
mujący, rządzący,  tak  jest  na  grzechu  położony,  iż  może 
niekiedy  całkiem  od  Boga  odpadać;  lud,  od  czasu  odku- 
pienia, nigdy  sif  tak  uzwierzęcić,  tak  skazić  jnie  da,  lud 
Chrystusów,  bez  religii,  bez  wiary,  bez  prawdy,  być  nie 
może. 


XII. 
o    HRABIACH    U    NAS 


Oo  tutaj  mam  do  powiedzenia,  być  może,  iż  kogo 
w  pierwszym  momencie  obrazi  ...  jako  małe  dzieci  — 
pisze  dobroduszny  Rej,  którego  lubię  cytować,  księga  wtóra, 
rozdział  15  —  kiedy  im  brudne  koszulki  zdejmują  a 
w  białe  je  ubierają,  tedy  przedsig  płaczą  a  nic 
temu  nie  rozumieją,  iż  to  ku  ich  dobremu:  także 
też  ci  nasi  bracia,  gdy  z  nich  pięknem  upomina- 
niem a  rozważnemi  przestrogami  ten  brud  ich 
obyczajów  chcą  odrzeć  a  w  piękne  je  obyczaje 
oblec,  tedy  im  to  bardzo  nie  mile,  a  dobrze,  iż 
jako  dzieci  nie  płaczą.  Obrazić  nikogo  nie  chcę;  ale 
co  mi  prawda  i  według  mego  przekonania,  dobro  kraju  po- 
wiedzieć każe,  powiem  i  w  tym  przedmiocie,  jak  mówię 
w  innych,  bez  względu  czy  się  to  wszystkim  podoba.  Mam 
też  nadzieję,  i  to  mię  bardzo  do  szczerości  ośmieli,  że  nikt 
z  osób  rozsądnych  i  szanownych,  uważnie  mię  do  końca 
przeczytawszy,  nie  pomyli  się  względem  mojej  intencyi  i  nie 
przypisze  słów  moich  zawiści,  niecierpiefliu  wyższości,  ani 
płochej  chętce  wyśmiewania. 

Czy  są  rzeczywiście  między  Polakami  hrabiowie  i  inni 
tacy  tytulanci?  —  Niema.  —  Powstawać  więc  na  te  tytuły 
każdy  z  nas  ma  prawo. 

Czy  takie  między  szlachtą  rozróżnianie  się  może  być  dla 
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kraju  szkodliwe?  —   Jest  bardzo  szkodliwe.   —  Powstawać 
więc  na  te  tytuły  każdy  z  nas  ma  powinność. 

Obaczmy,  czy  tak  się  rzecz  ma  istotnie. 

Jestto  jedna  z  elementarnych  w  dziejach  naszych  wiado- 
mości, i  tylko  chyba  przez  chęć  powiedzenia  czegoś  osobli- 
wego mógłby  jej  kto  zaprzeczyć,  źe  szlachta  $  jak  ]%  dawny 
pisarz  mianuje,  elektorka  królów,  matka  senatu,  sta- 
nowicielka  praw,  sprawczyni  sądów,  moc  wojska, 
ozdoba  pokoju,  tarcza  wolności*),  była  przedewszyst- 
kiem  między  sobą  równa,  zwała  się  bracią,  równość  swoją 
prawami  kardynalnemi  strzegąc.  Nicby  łatwiejszego,  jak  wy- 
toczyć na  to  dowody,  jak  odwołać  się  do  mnóstwa  autorów, 
dawnych  i  nowych,  krajowych  i  zagranicznych.  Ej  acta 
sunt  e  vostra  Rpca,  —  pisze  Orzechowski  w  Turcykach,  — 
illa  ut  ambitiosa,  ita  et  seditiosa  nomina:  uno 
omnes  nomine  ut  estis,  ita  appellamini,  Eąuites.— 
La  noblesse  Polonaise,  —  powtarza  w  sto  lat  później 
Beauplan,  który  długo  służył  w  Polsce,  —  est  toute  egale, 
n'y  ayant  entre  eux  aucune  superiorite,  comme  en 
France,  Allemagne,  Italie,  Espagne,  etc.  ou  ii  y  a 
des  ducs,  marquis,  comtes,  barons,  car  ils  ń'ont 
aucun  tittre  ...  de  facon  qu'un  pauyre  Gentil- 
homme  ne  s*estime  pas  moins  qu'un  autre  beaa- 
coup  plus  riche  que  soy.**)  —  Równość,  —  mówi 
Skrzetuski  znów  w  sto  lat  po  Beauplanie,  —  nie  dozwala 
szlachcie  polskiej  używać  nazwisk  hrabiów,  mar- 
grabiów, baronów***);  —  wszystkie  tytuły  baro- 
nów, grafów,  margrabiów,  milordów,  parów,  gran- 
dów, —  woła  w  tymże  czasie  Kołłątaj,  —  nie  tylko 
w  całem  naszem  prawodawstwie  nic  nie  znaczą,  ale 
są  dla  niego  zupełnie  obce.f)  —  Gdy  Władysław  Ja- 
giełło pasierba  swego,  Granowskiego ,  zrobić  chciał  hrabią, 
kanclerz  W.  koronny,  szanując  prawo,  odmówił  do  tego  aktu 
pieczęci ;  gdy  za  Zygmunta  Starego,  cesarz  Maksymilian  kilka 


*)  Mieszków ski.    Polonus  jur.  polit. 
••)  Descrip.  de  rUkr.  p.  95. 
•**)  Prawo  polityczne  R.  6. 
t)  O  poprawie  Rzeczypospolitej,  L.  4. 
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Polakom  nadawał  tytuły,  żaden  przyjąć  nie  chciał  i  nie 
mógł;  za  Zygmunta  Ul.,  Myszkowskiemu,  który  śmiał  się 
podpisać  margrabią,  przywiózłszy  sobie  ten  tytuł  z  zagra- 
nicy, publicznie  na  sejmie  inny  szlachcic  palcem  umoczonym 
-w  atramencie  mniemane  margrabio wstwo  przekreślił;  za  Wła- 
dysława IV.  na  sejmie  walnym  1638.  roku  stai^^a  konstytu- 
cya,  że  żadnych  tytułów,  ani  świeższych,  ani  da- 
-wniejszych  nikt  używać  nie  może''');  za  Michała  na 
sejmie  walnym  1673.  roku  wszelkich  tytułów,  herbów,  pie- 
częci równość  szlachecką  przechodzących,  jak  najsurowiej,  bo 
pod  karą, wiecznej  infamyi,  sub  poena  perpetuae  infa- 
mia e  zakazano""*);  za  Augusta  II.  konstytucya  1699.  roku, 
zabezpieczyła  na  nowo  równość  zupełną  szlachty***),  toż  za- 
twierdzały  pacta   conventa   późniejsza;    aż    wreszcie    ostatni 


*)  «Lubo  uk  wysoka  jest  prerogatywa  wolności,  którą  equestris  ordo 
w  tej  Rzeczypospolitej  jest  ozdobiony,  źe  wszystkie  tytuły  i  preeminencye, 
któremi  gdzieindziej  honor  nataliuro  distinguitur,  facile  superat,  i  dla  tegoż 
wiele  ksifłęcych  familii,  zasmakowawszy  sobie  ozdoby  stanu  szlacheckiego, 
-wyżej  sobie  poczytały  in  gremium  communis  libertatis  et  aequalitatis  recipi, 
niźli  się  swemi  ksifłęcemi  szczycić  preeminencyami:  jednak,  aby  sobie  kto 
varietate  titulorum  większych  niżeli  aequalitas  szlachecka  patitur,  preemi- 
nencyi  nie  pretendował,  ani  uzurpował,  deklarujemy,  że  jako  paritate  juris 
in  hoc  liberrimo  reguo  wszyscy  eąuestris  ordinis  ludzie  równi  są  sobie: 
tak  ta  yarietas  titulorum  aequalitatem  nobilitatis  znosić  nie  może,  aui  in 
aeąualitatem  natalium  wnosić;  i  tak  perpetua  łege  cavemus,  że  żadnych  tytu- 
łów, ani  świeższych,  ani  dawniejszych,  nikt  zażywać,  ani  nowych  upraszać 
nie  może,  ani  będzie  (prócz  tych,  które  aą  w  unii  przyjęte)  a  w  kancela- 
ryach  naszych  grodzkich  i  ziemskich  dawane  nikomu  i  przyjmowane  nie  będą; 
wszakże  jednak  i  ci,  paritati  juris  et  aequalitati  ordinis  equesfris,  jako  dawno 
tak  i  teraz  podlegać  maJ4.» 

**)  <t  Nobilitatem .,  aequalitatem ,  quae  magnis  zawsze  titulis  par  eat, 
w  pa&stwach  naszych  zostawując ,  tytuły  cudzoziemskie ,  jakoto  priucipatus, 
comitatus  i  wszelkie  inne  na  instancyę  stanu  szlacheckiego  przez  posłów 
ziemskich  czasy  wiecznemi  abrognjemy  i  znosimy;  postanawiamy,  aby  takich 
tytułów,  herbów,  pieczęci,  supra  aequlitatei);i  nobilitatem  nikt  w  paj&stwach 
naszych  zażywać  się  nie  ważył  sub  poena  perpetuae  infamiae,  o  co 
forum  ad  cqju6vis  instantiam  w  trybunale  koronnym.  Te  jednak  wszystkie 
tytuły,  które  z  unią  W.  ks.  litewskiego  także  województwa  kijowskiego,  wołyń- 
skiego, bracławskiego  iukorporowane  weszły,  nienaruszenie  zachowujemy...* 

(Te  ostatnie,  s%  to  mianowicie  tytuły  książąt,  zostawione  Sanguszkom, 
Czartoryskim  etc.) 

***)  aPonieważ  przez  omyłkę  weszło  w  konstytucya  1690.  roku 
po  dtytułemPodymne,  słów  o  ujmujące  równość  i,  mieniąc  mniej- 
szą  szlachtę:  przeto  za  zgodą  wszech  8tanów,słowo  to  na  zawsze 
znosimy,  przyznając,  że  w  równości  większego  ani  mniejszego 
niema8Z.»    Skrzetuski,  tom  I. 
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król ,  Stanisław  August ,  w  swoich  pactach  przyjął  równość 
między  prawa  kardynalne,  inter  jura  cardinalia,  wyra- 
żając: niedopuścimy  nigdy  lustru  tejże  równości 
żadnemi  nomenklaturami  hrabstw,  margrabstw 
przytłumiać*),  i  konstytucya  3.  maja  wszystką,  szlachtę 
równemi  być  między  sobą  uznała**);  słowem,  rzecz 
jasna  jak  słońce,  najmniejszej  wątpliwości  nie  podległa,  że 
u  Polaków  żadnych  hrabiów,  grafów  i  tym  podobnych  tytu- 
łów nie  było,  nie  mogło  być  i  dotąd  rzeczywiście  niema!  — 
mówię  dotąd;  ani  bowiem  za  Kościuszki,  ani  za  ostatniego 
powstania,  w  dwóch  jedynych  z  nowych  czasów -chwilach, 
kiedy  naród  wolę  swoją  odzyskiwał  i  mógł  o  takich  rzeczach 
stanowić,  dawne  o  tytułach  prawo  i  konstytucye  nie  były 
zniesione. 

Jakimże  sposobem,  gdy  nikt  do  tego  tytułu  prawa  nie 
ma***),  tak  wielu  go  jednak  dzisiaj  przyjęło?  tak  wielu,  że 
może  we  wszystkich  krajach  Europy,  razem  wziąwszy,  nie- 
masz  tyle  hrabiów,  ile  w  jednej  Polsce...  Cóżbysmy  po- 
wiedzieli, gdyby  kto  naprzykład  ni  ztąd  ni  zowąd  zaczął 
się  przezywać  panem  pułkownikiem,  panem  prezesem,  panem 
kanonikiem,  i  t.  p.?  Gzyliżbyśmy  przedewszystkiem  nie  spy- 
tali się,  czy  jestto  człowiek  zdrowych  zmysłów?  Albo  tytuł 
hrabiowski  ma  jakie  znaczenie,  albo  nie  ma  żadnego.  Jeźli 
żadnego,  pocóż  go  przybierać?  Jeźli  ma,  jakżeż  można  bez- 
prawnie śmieć  go  używać,  fałszywie  sobie  przywłaszczać?  Ma 
znaczenie  na  całym  świecie,  jest  istotnym  zaszczytem,  gdzie- 
kolwiek go  prawa  krajowe  wprowadzają,  gdzie  go  rząd 
ojczysty   nadaje,   słowem   gdziekolwiek  jest   rzeczywistością; 


*)  Pacta  conventa. 
**)  Art.  2.  tyt.  szlachta  ziemianie. 

***)  Podobno  go  poz^roliły  komtytucye  krajowe  dwom  czy  trzem  familiom, 
z  zastrzeleniem  (rówuiei  Jak  przy  nnii,  gdzie  kilku  domom  zostawiono  tytał 
książęcy ),  ie  to  nic  nad  równość  szlacheck>|  nie  wynosi.  Nlewiem  dobrze  tej 
okoliczności ;  nlewiem  mianowicie,  czy  to  było  po  zakazie  powszectinym,  to  Jest 
po  roku  1638,  czy  pierwej,  coby  oczywiście  nie  miało  Juł  żadnego  znaczenia. 
Jeźli  po  zakazie  i  przez  Jakiś  osobllwszy  wyjątek,  więc  te  familie  mają  do 
tytułu  hrabiowskiego  prawo;  pamiętajmy  wszakie,  ii  tu  chodzi  o  parę  ledwo 
familii ,  może  nawet  o  Jedną.  NaJpodobnieJ  zaś ,  ie  Jestto  tylko  moje 
przywidzenie,  o  którem  Jednak  z  obawy  zatajenia  prawdy  musiałem  wspo* 
mnieć. 
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ale  z  własnej  woli,  własną  powagą  zrobić  siebie  takim  lub 
owym  dygnitarzem,  powiedzieć  sobie  razu  jednego:  nazwę 
się  hrabią,  lordem,  czy  grandem,  i  tytułu  tego  zacząć  pu- 
blicznie używać ,  to  tylko  mogło  być  w  bajkach  —  i 
vr  Polsce. 

Gdybyż  przeto  nic  więcąj  zarzucić  nie  można,  juźby  na 
te  urojone  hrabstwa  powstawać  trzeba,  wszelka  bowiem  nie- 
dorzeczność, wszelki  fałsz,  wszelki  wierutny  nierozum  muszą 
2  natury  rzeczy,  koniecznie  być  szkodliwe, 

Ale  jest  daleko  więcej  I  Nowoświeckie  grabstwa, 
pisze,  nie  bardzo  grzecznym  stylem  dawny  szlachcic  i  do- 
stojny senator,  Fredro-,  albo  jacyżkolwiek  insi  są 
obcych  zwyczajów  naśladowne  małpy,  nie  zakażą 
się  w  Polsce,  tylko  mieszaniną,  szkodą.*)  Hrabio- 
noania  ta  robi  schizmę  między  szlachtą;  rozsadza  ją  na  dwa 
niejako  rody;  odpycha  jednych  od  drugich ,  psuje  miłość, 
braterstwo  i  jedność;  krótko  mówiąc,  jedyną  polityczną  siłę, 
jaka  w  Polsce  jeszcze  pozostała,  szlaehecczyznę ,  rozbija  na 
dwoje,  jednych  i  drugich  zarazem  osłabiając:  uboższych,  że 
ich  pozbawia  sposobów  i  środków ,  odłączywszy  od  bo- 
gatszych, że  ich  z  dużego  spólnego  grona  wyprowadza,  wy- 
klucza. I  otoź  głównie,  dlaczego  mniemane  hrabiostwo, 
grafostwo  nasze  każdy  rozważny  patryota  potępiać  jak 
najmocniej  musi.  Psuje  mówię,  braterstwo,  gdyż  w  jednych 
wmawia,  że  są  czemś  wyższem;  w  drugich,  że  są  czemś 
niższem.  Psuje  miłość  i  jedność:  w  tych  bowiem  budzi  i 
Ż3rwi  pychę,  a  to  nawet  mimo  ich  woli  i  wiedzy;  w  tych 
znowu  zawiść.  Zawiść  ta  jest  zła,  jak  wszelka  zawiść,  to 
pewna;  ależ  naprzód  ludzie  doskonałemi  nie  są,  należy  więc 
strzedz  się  aby  w  nich  dobrowolnie  złych  namiętności  nie 
podsycać;  po  wtóre,  ciężko  nie  przynać,  iż  daje  się  ona 
łatwo  w  tym  razie  pojmować,  jeźli  nie  uniewinniać.  Zaiste, 
trzeba  już  człowieka  bardzo  rozumniejszego,  całkiem  wyższego 
chrześciańską  doskonałością,  aby  na  to  spokojnie  wzruszył 
tylko  ramionami,  nic  więcej.  Kto  zna  dobrze  kraj,  kto 
widział  zbliska  życie  naszych  powiatów,  wie,  jaką  tam  przy- 


*)  Przysłowia  Andrzeja  Maksymiliana  Fredry,  -wydanie  Bohomolca.  (713). 
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czyn%  rozdziału  jest  ten  wyraz:  pan  hrabia,  pani  gra- 
fina,  i  t.  p.  Wreszcie,  ze  tytuły  te  s%  niewątpliyae  dla 
ojczyzny  naszej,  dla  sprawy  jej  szkodliwe,  jeszcze  jeden  do- 
wód, iź  rządy  wszystkich  trzech  zaborców  za  wżdy  im  sprzy- 
jały, z  niesłychaną  je  łatwością  Polakom  przyznając.*)  Nie 
trzeba  im  w  rzeczy  samej  wielkiej  polityki,  aby  wiedzieć,  że 
wszystko  bez  wyjątku,  cokolwiek  nas  między  sobą  rozdziela, 
dla  nich  tem  samem  jest  korzystne,  że  o  ile  nas  rozdzielą, 
o  tyle  sobie  usłużą.  Nie  szkodzi  im  to  nic,  że  będą  na 
świecie  jacyś  hrabio  we  polscy,  —  byle  tylko  samej  Polski 
nie  było .. . 

Powie  kto:  i  w  dawniejże  Polsce  nie  wszyscy  przecie 
między  szlachtą  mieli  jednakowe  znaczenie ;  byli  magnaci,  a 
wszelako  Polska  była  Polską...  To  zupełnie  co  innego!  Na- 
przód, równość  rodowa,  równość,  źe  tak  rzekę  gatunkowa, 
nie  była  bynajmniej  naruszona.  I  jeden  był  prosty  szlachcic 
i  drugi;,  tylko  jeden  był  bogatszy,  potężniejszy,  szczęśliwszy, 
tak  naprzykład  jak  to  jest  i  między  dzisiejszymi  niby- hra- 
biami. Szlachcic  najuboższy  był  równy  magnatowi 
...  wszyscyśmy  równi  byli  między  sobą,  pan  był 
szlachcicem  bogatym,  a  szlachcic  był  panem  ubo- 
gim, że  zaś  magnat  był  zawsze  wysokim  sługą 
Bzeczypospolitej,  szlachcic  u  niego  służąc,  służył 
razem  i  ojczyźnie.**)  —  Po  wtóre,  dawniejsi  pnagnaci 
bywalito  zawsze  ludzie  zasługą,  godnością,,  znaczeniem,  wpły- 
wem, majątkiem,  słowem  wszystkiem,  rzeczywiście  więksi, 
ich  przeto  dystynkcya  była  rzeczą  naturalną,  była  prawdą; 
mógł  jakiś  Szydło  w  iecki,  Koniecpolski,  Kościelecki, 
Firlej,  Zamojski,  i  im  podobny  wielki  dostojnik  i  opie- 
kun państwa,  wrogów  pogromca,  kościołów  i  szkół  i  wojska 
fundo wnik,  mnogich  włości,  miast,  zamków  i  starostw  pan, 
(notabene,    każdy   z   tych   dopiero   wyliczonych   miał   sobie 


*)  Wasystkie  naprzykład  kaocelarye  magistratur  rosyjskich  nąjczęs'ei(j 
nie  ekspedyoją  inaczej  do  iadnego  zamoiuiejszego  szlachcica,  tylko  Jako  do 
grafa.  Sam  cesarz  Aleksander  miał  zwyeząl  Polaków,  do  których  zda- 
rzało mu  się  mówić  lub  pisać,  zwać  pospolicie  hrabiami.  Dopiero  Mikołaj 
teraz  przez  złoić  swoją  niengaszoną,  bijącą  w  pojedyncze  nawet  osoby,  oka- 
zuje się  podobno  i  w  tem  sarowszy. 
**)  Pamiątki  Soplicy  Sawa. 
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nadawany  od  obcych  monarchów  tytuł  bądź  hrabiego,  bądź 
nawet  księcia,  ale  nie  przyjął),  mógł,  mówię,  łatwo  między 
bracią  nosić  na  sobie  większą  rolę,  -używać  pierwszeństwa, 
i  nikogo  jeszcze  nie  krzywdzić  przez  to,  nie  obrażać;  ale 
jakiemźe  prawem  dzisiejszy  niby  hrabia,  którego  imię  ledwo 
się  czasem  w  herbiuzu  doszuka,  który  się  nieraz  nazywa 
natręt  pan  Oapkiewicz,  pan  Dziumdziajło,  pan  Kle- 
pał ko  wski,  pan  Ptrymdziszewski,  lub  coś  podobnego, 
może  chcieć,  dlatego,  źe  cokolwiek  bogatszy  albo  bogatszą 
tylko  ma  familię,  dlatego,  źe  się  w  francuzczyznie  wychował, 
wyższym  się  od  drugich  tytułem  popisywać?  I  możnaż  od 
szlachty  po  ludzku  wymagać,  aby  to  fdozoficznie,  obojętnie 
znosiła?  Co  on  jest  za  hrabia?  gdzie  jego  hrabstwo?  kto  go 
hrabią  zrobił?  kto  mu  dał  prawo,  inaczej  się  od  nas  pieczę- 
tować, innej  w  herbie  korony  używać?...  wciąż  się  to  po 
całej  Polsce  powtarza,  bądź  tonem  poważnym,  bądź  żarto- 
bliwym, nie  bez  wielkiej  oczywiście  w  pożyciu  spółziemiań- 
skiem  i  związkach  obywatelskich  szkody!  —  Potrzecie, 
dawny  każdy  magnat  nosił  na  sobie  w  swojem  województwie, 
w  swojej  ziemi  charakter  pewnego  ojcowstwa,  opiekuństwa, 
charakter  niejako  rządu,  który  mu  wyższość  nadawać  ko- 
niecznie musiał;  trzymał  dwór  liczny,  niekiedy  trzymał  dwa, 
w  dwóch  różnych  rezydencyach;  szlachta  znajdowała  tam 
wychowanie,  ukształcenie,  utrzymanie,  rynsztunek  i  konia  na 
wojnę,  przyjemny  i  nic  niekosztujący  pobyt  w  pokoju,  for- 
tunę, nieraz  los  całego  życia  i  całej  swojej  rodziny;  cóż 
dziwnego,  źe  osobę,  z  której  to  wszystko  na  nią  spływało, 
otaczała  czcią,  i  mając  ją  nawet  za  coś  względem  siebie 
większego,  nie  traciła  do  niej  serca,  owszem  ją  miłowała  i 
wielbiła?  —  dzisiejszy  niby -hrabia  jestże  to  cdowiek  w  po- 
dobnem  położeniu?  maź  on  dwór?  utrzymuje-li  kogo  na  tym 
dworze,  prócz  chyba  bony  Francuzki  albo  kucharza  Fran- 
cuza? znajduj e-li  przy  nim  szlachta  przytułek,  oświatę,  przy- 
Idad  we  wszystkiera,  służbę,  majątek,  protekcyę,  stan,  los?... 
czyliż  owszem  rzadko,  (bo  muszę  choć  jedną  złośliwość 
powiedzieć,  choćby  tylko  na  pokazanie,  iż  w  tym  przedmiocie 
można  mnóstwo  takich  konceptów  wytoczyć),  czyliż  owszem 
rzadko,    iż    pan   hrabia,    pan   graf  tyle   tylko   będzie   miał 

WiTWiCKi,  WiecBorj.    II.  10 
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w  powiacie  związków  ze  szlachtą,,  ile  mu  potrzeba  na  poży- 
czenie zkąd  pieniędzy?...  Owóż!  czemu  dawnych  magnatów 
do  dzisiejszych  niby  hrabiów  równać  nie  można ;  owóż  t 
czemu  tamci  w  obyczajach  narodu  przyjęci  byli  i  być  mogU: 
ci  nie  są  i  być  nie  mogą. 

Co  tu  jest  rzeczą,  powtarzam,  najgłówniejszą  do  uważama, 
to,  że  tytuły  są  u  nas  ustawiczną  między  spółobywatelstwem, 
acz  zatajaną,  (bo  się  jednak  wszelkiej  zawiści  ludzie  wstydzą), 
zyzanną.     W   naszem  położeniu  powinniśmy    owszem    prze- 
myślać,  jakby  się   co   najdoskonalej   między   sobą   zespajać^ 
jednoczyć,  w  jednego  gdyby  można  człowieka  zlać:   a  my 
sami  szukamy  nowych  rozdziałów!...  —  Ale  kto  ich  szuka? 
kto  sobie  jakie  pierwszeństwo  przyznaje?  —    zawoła  któiy 
z  szanownych  tytularzy,  —  my  do  tego  tytułu  nic  nie  przy- 
wiązujemy, chcemy  być  równi  i  jesteśmy  równi  wam  wszyst- 
kim.   Dobra  mowa,  czemuż  nie  zgadza  się  z  nią  uczynek? 
Jeźli   do  tytułu  nic  nie  przywiązujesz?  pocóż  go  nosisz?  za 
cos    się   ty    zwał   grafem   choć  jesteś    Polakiem*)? 
Nieraz  ludzie,  (a  to,  co  w  tem  miejscu  powiem,  wiem  żerna, 
dzięki  niebu,  nie  jeden  wyjątek),  nieraz  ludzie,  którzyby  bez 
tego  żyli  ze  sobą  w  najlepszym  może  związku,  nie  wchodzą 
w  pożycie  ścisłe,  nie  szukają  siebie  nawzajem,  bo  jest  coś, 
co  zaraz  pierwsze  ich  poznanie  się  oziębia,  szepcąc  każdemu: 
szukaj  raczej  równego  sobie. 

Przydajmy  parę  uwag  bocznych. 

Czem  jeszcze  te  wszystkie  tytuły  mogą  słusznie  być  dla 
nas  nieznośne,  to,  że  łączą  się  ściśle  ze  zgubą  ojczyzny.  Póki 
Polska  była  Polską,  była  w  niej  tylko  szlachta;  jak  Moskal  i 
Niemiec  Polskę  rozdarli  i  posiedli,  szlachcie  dostała  się  godność 
hrabiowska.  Nasamprzód  zaraz,  —  a  można  o  tem  śmiała 
mówić ,  winy  bowiem  polityczne  ojców  nie  plamią  synów,  i 
rodzina  długo  ojczyźnie  i  sławnie  zasłużona,  nie  traci  wykro- 
czeniem jednego  do  szacunku  w  narodzie  prawa**),  —  na- 
samprzód zaczęło  się  od  tego,  iż  kto  tylko  w  fatalnej  Ta^ 

*)  Trembecki,  w  synu  marnotrawnym. 
**)  Naród  nasz,  znany  przez  wspaniałe  czyny, 
Nie  będzie  w  dzieciach  liarał  ojców  winy. 

(J.  U.  Niemcewicz  w  Damach.) 
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gowicy  znaczniejszą  cokolwiek  rolę  odgrywał,  temsamem  już, 
i  dziwnym  jakimś  sposobem,  czy  to  pan  z  panów,  czy  prosty 
jurysta,  —  zostawał  hrabią  1...  Weźmy  do  rąk  sufragia  wo- 
jewództw i  ziem  za  Stanisława  Augusta*)  albo  kalendarzyk 
polityczny  z  czasów  nawet  późniejszych  tego  króla,  —  są 
tam  wszyscy  ówcześni  dygnitarze,  ministrowie,  posłowie,  sę- 
dziowie sejmowi,  urzędnicy  ziemscy  i  grodcy  w  całej  Koronie 
iWielkiem  Księstwie,  województwo  po  województwie,  ziemia  po 
ziemi,  powiat  po  powiecie,  wszystko  plrosta  szlachta !  —  prosta 
szlachta,  jeszcze  bowiem  Polska  jakikolwiek  miała  byt,  miała 
swojego  króla,  miała  jakąś  niepodległość.  Rzućmyż  okiem 
na  jakibądź  spis  obywateli  dzisiejszy,  na  sejmach,  sejmikach, 
kontraktach,  ...  te  same  nazwiska,  (niekiedy  te  same  nawet 
jeszcze  osoby),  ale  już  wszyscy  prawie  hrabiowie! 

Jakąż  koleją  do  tego  przychodziło? 

Jedni  tytuł  przybrali  tern  tylko  poprostu  prawem,  że 
mieli  naprzykład  za  co  sprawić  sobie  karetę;  że  gadali  po 
francuzku;  że  byli  za  granicą;  że  przy  dzieciach  trzymali 
cudzoziemców;  że  na  pieczątce  i  drzwiczkach  pojazdu  kazali 
sobie  położyć  zamiast  korony  szlacheckiej,  hrabiowską  ... 
żadnego  w  świecie  dyplomu  na  to,  ani  ważnego,  ani  nie- 
ważnego, nie  mając.    Takich  najwięcej. 

Drudzy  mają  dyplom  bądź  od  Moskala,  bądź  od  Niemca. 
Mają  zaś  go: 

albo  że  kupili**); 

albo  że  się  zasługą  dosłużyli; 

albo  że  złożyli  z  dawniejszych  czasów  prawo  do  tytułu, 
prawo,  które  rząd  moskiewski  czy  niemiecki  za  ważne  u 
siebie  uznał. 

O  pierwszych,  cóż  powiedzieć?  Chyba  pochwalić  skro- 
mność, że  raczyli  przestać  na  hrabstwie,  choć  również  słu- 


*)  Pod  woJewództxvem  n.  p.  sandomierskiem  ccytam  z  poczftku:  Jan 
Wielopolski,  Maciej  Sołtyk,  Roch  Jabłonowski,  Jan  Potkański, 
Aleksander  Romer,  Adam  Pełka,  Ksawery  Kochanowski,  Stanisław 
Łnbomirski,  etc.  z  tytułami  urzędów,  ale  bes  iadnych  tytułów  fami- 
lijnych. 

**)  Rząd  anstryacki  przedawał  to  za  bezcen;  droiej  podobno  bioręc  cza- 
sem   za    pozwolenie    browaru   lub   gorzelni,    nii    xa   hrabioswto   lub    baro' 
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sznie  i  prawnie  mogliby  się  przezwać  książętami,   baszami, 
mandarynami. 

Go  do  drugich,  labo  wszystkich  nie  można  kłaść  na 
jednej  linii,  i  tych  naprzykład,  co  dostali  tytuł  za  parę  tysięcy 
reńskich,  równać  z  takimi,  co  go  się  osobiście  dosłużyli,  a 
dosłużyli  przez  zasługi,  z  których  nie  tylko  rząd  najezdniczy, 
ale  czasem  samźe  kraj  pożytkował,  —  wszyscy  oni,  bez  wy- 
jątku, są  rzeczywiście  hrabiami.  Ozy  kupili,  czy  dosłu- 
żyli się,  czy  jakimbądź  sposobem,  jak  skoro  dyplom  urzę- 
dowy na  to  mają,  są,  powtarzam,  istotnymi  hrabiami; 
wszakże!  pod  jednym  koniecznym,  niezbędnym  warunkiem... 
pod  warunkiem,  że  się  wprzód  uznają  Moskalami 
albo  Niemcami... 

Jeżeli  przestałeś  być  Polakiem,  jesteś  z  tym  dyplomem 
hrabią  niewątpliwie  i  nikt  ci  słusznie,  godziwie  zaprzeczyć 
nie  może.  Ale  jeżeliś  zawsze  Polakiem:  o!  wtenczas,  ża- 
dnym hrabią,  pomimo  wszystkich  dyplomów  cara  moskiew- 
skiego, króla  pruskiego,  cesarza  austryackiego,  nie  jesteś:  ~ 
ani  bowiem  on  nie  miał  prawa  dyplomu  ci  dać,  bo  mo- 
narchą twoim  i  panem  prawym  nie  jest,  tylko  najezdnikiem 
i  przywłaśććą,  (a  jako  obcy  monarcha  wtedy  tylko  mógłby 
cię  jakąś  godnością  zaszczycić,  gdyby  ci  ją  własny  twój  król, 
własny  rząd  zatwierdził,  którego  teraz  nawet  nie  masz); 
ani  ty  nie  miałeś  prawa  wziąźć,  bo  poddanym  jego  i  synem 
nie  jesteś,  tylko  niewolnikiem  i  ofiarą,  a  prócz  tego  ojczyste 
kraju  twojego  prawo  najsurowiej  ci,  bo  pod  karą  infamii, 
tytułów  wszelkich  zabrania. 

Nikt  z  nas  nie  powie,  że  nie  jest,  że  nie  chce,  że  prze- 
sts^  być  Polakiem;  nikt  z  nas  tedy,  z  uczciwych  patryotów, 
z  niewyrodków,  hrabią  nie  jest*);  —  acz  wielu,  i  bardzo 
szanownym  ludziom,  zdaje  się  dzisiaj  inaczej. 

Moskal    ani   Niemiec   tak   muie   nie    ma   prawa    nazwać 


*)  Naprzód,  pn^pomloam  ta  notę  na  stronnicy  16. ,  potem,  nie  nówic 
absolut  nie,  tyllco,  o  tyle  o  ile  mam  prsekonanie,  ił  nect  widzę  i  wykładam 
zgodnie  z  prawdą,  i  łe  kałde  inne  jej  pojmowanie  byłoby  niedokładne  lab 
fsłssywe.  Czytelnicy  osfdzf.  Di^ę  im  nie  gołe  słowa,  ale  dowody  i  wy- 
wody. Piszę  o  tem  naturalnie  z  trwog%,  Jaką  uczciwość  nakaziąje,  obraieoia 
płocho  kogokolwiek,  wszelkie  więc  ostroinoćci  zachowiąję. 
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swoim  hrabią,  jak  nie  ma  prawa  kraju  mojego  nazwać  8woj% 
prowincją.  Grdybym  go  uznawał  moim  monarchą,  gdzie  rzecz 
idzie  o  godności  i  łaski,  musiałbym  także  uznawać  moim 
monarchą  we  wszystkiem  innem;  bo  oczywiście  ^edno  z  dwojga: 
albo  ma  prawo  zrobić  ze  mną  i  dla  mnie  wszystko,  co 
prawy  król,  a  w  takim  razie  przedewszystkiem  winienem  go 
w  sercu  czcić,  kochać  i  za  niego,  gdyby  potrzeba,  życie 
nawet  ważyć,  albo  nie  ma  prawa  zrobić  nic,  a  w  takim 
razie  cokolwiek  zrobi,  czy  mię  chce  nagradzać ,  czy  karać, 
wywyższać,  czy  poniżać,  jest  nieprawe,  nieważne,  żadne  i 
jakoby  niebyłe.  Ktokolwiek  ma,  zdaje  mi  się,  aby  najmniej 
zdrowej  logiki  w  głowie,  musi  się  na  to  zgodzić. 

Moskal  i  Niemiec  przyznał  niektórym  hrabiostwo  na 
mocy  dowodów  z  dawniejszych  czaspw.  Co  to  były  za  do- 
wody? Oto^  że  któryś  z  przodków  nosił  tytuł  komes,  albo 
miał  sobie  od  jakiegoś  zagranicznego  monarchy  nadaną 
godność  hrabiego.  Co  do  komesa,  roześmiać  się  tylko.  Co- 
mes  w  łacinie  polskiej  znaczył  toż,  co  zwierzchnik,  co  sta- 
rosta, co  włodarz  królewski,  mianowicie  co  rządzca  twierdzy. 
Niecoinszego  (żywot  Tarnowskiego  tłómaczenie  Bohomolca) 
był  w  Polsce  pierwej  komes,  jedno  to,  co  jest  u  naa 
dziś  palatinus  albo  castellanus,  i  niema  żadnej 
komparacyej  niemiecki  graf  z  komesem  polskim. 
Skarga  naprzykład,  —  (widzi  czytelnik,  że  sobie  nic  nie 
wymyślam,  na  wiatr  nie  mówię,  ale  na  wszystko  daję  zaraz 
dowody), —  Skarga  sto  razy  w  Żywotach  pisze  na  różnych 
miejscach:  komes  albo  starosta  ...  był  tej  ziemi  ko- 
mesem, to  jest  starostą  ...  pobudził  na  niego  ko* 
mesa,  to  jest  starostę,  i  t.  p.  Skrzetuski  przytacza,  że 
byli  komesami,  comites  palatinos,  i  tacy,  co  bawili  na 
dworze  królewskim  do  pomocy  w  czynieniu  sprawiedliwością 
i  tacy ,  co  do  rządzenia  dworem,  i  tacy,  co  do  rady  i  odby- 
wania zleconych  sobie  spraw  krajowych,  nie  licząc  osobnych 
znów  komesów,   comites   castellanos*);   a  więc  podług 


*)  Skrsetoski,  rozdsiał  9.  Toisamo  co  do  bftronóir.  «Ile  rasy  (piste 
tamie)  'wsmianka  Jest  o  baronach  do  rady  panującego  zwo. 
łanycb,  sawace  rosumieć  potrseba  wojewodów  a  kasztela- 
nami.» 
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tego  jakaż  familia  nie  byłaby  teraz  hrabiowska,  zwłaszcza 
jeźliby  tytuł  miał  spływać  nie  tylko  na  najstarszego  syna, 
ale,  jak  to  sobie  dziś  wymyślili,  na  wszystkie  dzieci  bez  wy- 
jątku, bo  w  jakiejźe  szlacheckiej  familii  nie  był  ktoś  kiedyś 
starostą,  zamku  dowódzcą,  i  t.  d.?  —  Go  zaś  do  nadania, 
nie  przeczy  ci  się,  że  przodek  twój  miał  sobie  tytuł  nada- 
wany, tylko  ci  się  pokazuje,  źe  to  nic  nie  znaczy  i  jest  zu- 
pełnie niczem.  Cóż,  że  mu  ten  ów  książę  zagraniczny  istotnie 
tytuł  hrabiego  daws^,  kiedy  on  go  nie  przj/jął,  nie  mógł 
przyjąć  pod  karą  infamiil  Jest  Igdzieś  wzmianka,  iż  po 
oswobodzeniu  Wiednia,  cesarz  wszystką  szlachtę,  która  z  kró- 
lem Janem  przybiegła  mu  na  ratunek,  robił  baronami.  Cóż 
ztąd!  kiedy  tego  baronostwa  żaden  nie  wziął,  nie  mógł 
z  sobą  do  kraju  przynieść...  Wszystko  tu  więc,  w  jednym 
i  drugim  razie,  co  rząd  moskiewski  lub  niemiecki  nazwał 
dowodem,  może  być  dowodem  dla  niego,  kiedy  takie  jego 
w  tern  zdanie,  dla  nas  jednak  Polaków  dowodem  żadnym 
oczywiście  nie  jest  i  przywodzi  się  do  zera. 

Ale  jeźli  tak,  z  jakiejbądź  strony  patrząc,  żadnych  pra- 
wdziwych grafów  w  Polsce  niemasz,  tedy  największa  takich 
tytułów  niewłaściwość  pokazuje  się  ze  stanowiska  histo- 
rycznego. Szlachcic  polski  —  pisał  sławny  Zamojski  do 
Karola  sudermańskiego,  wyzywając  tego  księcia,  panującego 
wówczas  nad  Szwecyą,  na  pojedynek  —  rówien  jestem  tym 
nawet,  co  od  królów  ród  wiodą;  nie  szukałem  ty- 
tułów, ani  ofiarowanych  sobie  przyjąć  chciałem... 
Jakiż  hrabia,  jaki  lord,  jaki  grand,  w  jakimkolwiek  kraju 
mógł  coś  takiego  powiedzieć?  Szlachcic  polski  więcej  znaczył 
niż  jakikolwiek  tytulant,  ponieważ  mógł  zostać  nawet  królem 
i  równy  wszystkim  królom  innym!  Król  Leszczyński  nie 
był  hrabią;  król  Sobieski  nie  był  hrabią;  Poniatow- 
skiego nawet  nie  znał  kraj  hrabią  Poniatowskim,  (choć  go 
już  tak  w  fraucymerze  Katarzyny  zwano),  tylko  prostym  stol- 
nikiem litewskim;  Mniszek,  co  zięcia  swego  zrobił  carem 
Moskwy  i  córkę  koronowe^  carową,  był  tylko  szlachcic; 
Laski,  co  króla  węgierskiego,  Janusza,  na  tron  przywrócib 
albo  co  wolą  i  mocą  swoją  hospodara  wołoskiego  na  państwo 
wprowadził,   był  tylko   szlachcic;   Szafraniec   i  Kostką, 
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Z  których  każdy  o  mało  iż  tronu  nie  zasiadł,  Kmitów i«^ 
Zborowscy,  Ostrorogowie,  Odrowąże,  Sieniawscy, 
Jazlowieccy,  Herburtowie,  Myszkowscy,  Pileccy, 
Granowscy,  Szamotulscy,  Opalińscy,  Buczaccy,  Ka- 
^anowscy,  Kaminieccy,  Karnkowscy,  Mieleccy, 
Oleśniccy,  Juriewicze,  Gastoldowie,  Hlebowicze, 
JZawiszowie,  Tomiccy,  Wapowscy,  Maciejowscy, 
Tarłowie,  Daniłowicze,  Żółkiewscy,  i  wszyscy  im 
podobni,  byli  szlachta,  prosta  szlachta,  wielka,  sławna  i  po- 
tężna! Że  nasze  szlachectwo  więcej  ważyło,  jak  hrabiostwo 
jakiekolwiek,  jest  także  dowód,  iż  sam  król  mógł  cudzo- 
ziemców robić  hrabiami  (graphami,  według  Górnickiego, 
gdyż  nawet  nazwać  tego  dobrze  nie  umiano),  —  szlachcicem 
zaś  nikogo,  prócz  w  razach  wyjątkowych,  nie  mógł  bez 
przyzwolenia  stanów*).  Wiadomo,  iż  z  familij  panujących 
książęta  starali  się  o  szlachectwo  polskie;  synowcowie  króla 
Stefana  od  sejmu  je  wyrabiać  sobie  musieli;  hrabia  nie-^ 
miecki,  Br  iii,  uchodził  w  Polsce,  mimo  swego  hrabstwa  i 
państwa,  za  chłopa,  aż  ledwo  za  wielkiemi  zabiegi  i  pro- 
tekcyą  królewską  przyjęto  go  nakoniec  w  poczet  koronnej 
szlachty.  Lelewel  twierdzi,  iż  było  to  znieważyć  szlachcica, 
nazwać  go  hrabią;  własne  jego  słowa  przytaczam.**) 

Tu  powie  kto:  jeźliż  szlachcic  więcej  znaczy  jak  hrabia, 
Jeźli  nawet  hrabiostwo  ma  być  zakałą,  cóż  szkodzi,  co  może 
obrażać,  iż  ktoś  przybiera  tytuł  mniejszy,  iż  się  przezywa 
hrabią?...  Nicby  nie  szkodziło  zapewne,  nic  nie  znaczyło, 
gdyby  początek  tego  nie  wyszedł  od  familij  najznaczniej  szych 
i  pierwszego  w  kraju  znaczenia.  Zamojscy,  Potoccy, 
Chodkiewicze,  i  drudzy  tacy,  przezwawszy  się  hrabiami, 
(przez  cudzoziemczyznę ;  rzecz  bowiem  niewątpliwa,  że  i  to 
jej,  nie  czemu  inszemu,  winna  Polska  włóczęgom  po  za- 
panicach,  zapatrywaniu  się  na  towarzystwa  zagraniczne,  gu- 
wernerom i  sługom  zagranicznym,  i  t.  d.)  temsamem  obwie- 


*)  Obacz  prawo  polityczne  Skrsetuskiego. 

**)  aTyle  dostojność  szlachecka  cenioną  była,  że  stawało  się 
sniewagf,  szlachcica  w  Polsce,  choćby  pana,  hrabią  nazywać. 
Dostojność  szlachecka  równała  się  z  ksiąięty  rzeszy  niemie- 
cki ej. »    Dzieje  Polski. 
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ścili  narodowi,  źe  odtąd  hrabia  więcej  jest  jak  szlachcic, 
i  że  nie  może  już  w  tern  być  zakały,   gdy  oni  dobrowohiie 
io  przyjmują.    Innym  więc  zachciało   się  ta^źe  hrabiostwa  r 
jakoż   przyznali  je  sobie  temsamem  prawem  co  tamci,  po- 
starali się  o   nie  tą.  samą  drogą...    Delikatna  to  i  draźliwft 
rzecz  przytaczać  imiona  własne,  ale  w  gruncie  rzeczy  jestźe 
naprzykład  Zamojski,  albo  Potocki,  albo  Chodkiewicz 
inszy  hrabia  jak  jakikolwiek  szlachetka,  także  się  dziś  hrabią 
mianujący?   Że  idzie  z  rodziny  sławniejszej ,  większym   nad 
inne  blaskiem,  większą  u  narodu  czcią  i  chwałą  okrytej:  to 
niezawodna;  —  lecz  że  jako  Polak,  jako  potomek  zacnych 
swych  przodków,  hrabią  żadnym  nie  jest,  to  również  naj- 
mniejszej wątpliwości  nie  podpada.   Nie  jestże  on  naprzykład 
z  tych  samych  Zamojskich,  z  których  szedł  Jan,  powino- 
waty i  prawie  spółwładzca  królewski,  wielki  prawy  Polak, 
co  wielu  przewyższył  pospolitemu  dobra  zasługą, 
bo  wielu  poprzedził  polskich  zwyczajów  miłością, 
brzydząc  się  cudzoziemczyzną  w  tytułach,  w  pra- 
wach,   w    strojach*);    z    których    szedł    Stefan,   jeden 
z  głównych  pod  ostatnim  Wazą  ojczyzny  obronicieli,  z  których 
nareszcie  szedł  sławny  Andrzeij?**)    Czyliż  się  dziś  wyprze 
tych  wielkich  ojców,  zawstydzi  się  ich,  źe  byli  prostą  szlachtą, 
i  powie   sobie:  ja  wolę   się   raczej    ogłosić    z  innej   familii, 
hrabiów  Zamojskich,  a  na  dowód,  żem  istotnie  hrabia,  • 
oto,  patrzcie  patenta  moskiewskie  i  niemieckie?...    Mnie  się 
zdaje,  gdybym  miał  zaszczyt  to    lub  drugie  takie  imię  no- 
sić, —  przez   samą  nawet  miłość   własną   nie   ścierpiałbym 
żadnego    do    niego    przydatku,   jak   gdyby    samo    to   słowo 
Zamojski,    Chodkiewicz,    Żółkiewski,    i    t.    p.   nie 
ściągało   na   siebie  dosyć  względu,   i   ab^  cos  u  ludzi  zna- 
czyło, potrzebowało   tegoż  aż  hrabiostwa,  jakiem    się  cie- 
szą panowie   hrabiowie   Capkiewicze,  panowie   hrabiowie 


♦)  Pnysłowia  Fredry. 

**)  Byli  prftwda  i  po  nich  i  8%  ciągle  s  tegoi  domu  sacni  obywatele  i 
patryoci ,  większym  wezakie  nad  trzech  wspomnionych  iaden  się  nie  po- 
kazał, i  do  większego  nił  oni  mieli  tytułu  prawa  nie  położył,  gdyby  nawet 
był  kto  w  Polsce  podbita,  coby  je  mógł  prawnie  dawa<$ ,  i  gdyby  prawo  kra- 
jowe nie  zakazywało  ich  w  Jak  ną|okrutBieJszy  sposób. 
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PtrymdziszeWscy     i    im    podobni    familianci    i    dygni- 
tarze! 

Największa  część  dzisiejszych  niby-hrabiów,  jest  to  sama 
szlachta  szara,  nic,  lub  prawie  nic  w  dziejach  nieznana 
z  szyprostwa,  komisarstwa,  jurystowstwa  świeżo  jakkolwiek 
w  pierze  porosła.  Go  się  zaś  tyczy  małej  liczby  f&mil^ 
znaczniejszych,  (mówię  małej,  dawne  bowiem  nasze  domy 
po  największej  części  wygasły,  albo  etykiem  upadły),  szcze- 
gólna rzecz,  iż  członkowie  ich,  nie  zrobią  sobie  tej  prosta 
naprzykład  uwagi:  mój  dziad,  pradziad,  prapradziad,  był 
iwielki  kanclerz,  wielki  hetman,  marszałek  koronny,  magnat, 
monarcha  prawie  w  narodzie  wolnym,  sławnym  i  potężnym, 
kościołów,  klasztorów,  szpitali,  szkół,  bibliotek,  zamków  i 
miast  fundownik,  ogromnych  fortun  posiadacz,  szlachty  do* 
brodziej,  ojczyzny  podpora  ...  i  był  tylko  szlachcic:  ja, 
żem  zosts^  kameijunkrem  czy  dyplomatą  zabójcy  Polski,  że 
na  jego  skinienie  drżeć  muszę,  żem  zfrancuział  czy  zangli- 
cz£^,  obyczaje  i  zwyczaje  ojczyste  zapomniał,  w  wierze  ojców 
ostygł,  i  mniej  znaczę,  niż  znaczył  na  ich  dworze  najmniejszy 
niegdyś  dworzanin,  czyliź  za  to  mam  się  przezywać  hrabią? 
nic  mi  prawie  po  przodkach  nie  zostt^o,  tylko  imię;  mamże 
i  to  imię  zrzucać  z  siebie,  odmieniać,  dodając  mu  jakiś 
tytuł,  którego  nie  miało,  byle  tylko  nie  tak  się  zwać  jak 
oni?*) 


*)  w  rBec2y  samej,  w  tern  porównania  eaaaów  dawnych  s  nowemi,  nąjaroisie 
jest  na  teraźniejssych  nibyhrabiów,  acs  prawda  dla  nas  razem  wsiystkich 
wielce  iałosne  epigrama.  Kiedy  szlachta  była  przemożna  w  krąju,  straszna 
za  krajem,  w  obronnych  zamkach,  śród  mnóstwa  dworzan  i  nadwornem 
wojskiem  otoczona,  rezydowała,  koronę  sobie  królewską  na  głowę  kładła, 
była  szlachtą;  jak  się  zaczęła  niestety  I  rozchodzić  na  Sybir  i  w  rekruty  mo- 
skiewskie, do  taczek  austryackich  i  praskich,  na  emigracye,  do  przedpo- 
kojów Petersburga,  Wiednia,  Berlina,  poddawszy  majątek  pod  eksdywisyę, 
została  hrabią.  Starodawny  Polak,  gdyby  mógł  powstać  z  grobu  1  ujrzał 
nowych  dygnitarzy,  myślałby  naprzód,  że  prawo  srogie,  tytułów  zabraniające, 
zostało  niezawodnie  zniesione,  (co  nie  jest);  myślałby  potem,  że  prawnuki 
jego  za  to  pewnie  zaszczytu  nowego  dostąpili,  łe  ojczyznę  okryli  nową  chwałą, 
moc  jej  podnieśli,  panowanie  rozszerzyli,  szczęście  i  wielkość  na  wieki 
utwierdzili;...  a  oni!...  O!  niechdejmy  darmo  ukrywać,  co  świat  cały 
widzi;  kładźmy  sobie  owszem  na  oczy  nędzę  naszą  w  całej  jej  okropności, 
byleśmy  tym  widokiem  skuteczną  w  sercach  cnotę  budzili,  ucząc  się  przede- 
wszystkiem  wytępiać  śród  siebie  cokolwiek  nas  wewnątrz  rozdziela  i  osła- 
bia. —  Takie   trąbienie   tytułami   dzisiejszej  szlachty    i  owa  w  tej   mierze 
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Nie  piszę  tego  oczywiście  z  żadnej  demokracyi,  z  żadnego 
ducha  partyi;  niech  mig  sądzi  czy  demokrata,  czy  największy 
arystokrata,  byle  tylko  jeden  czy  drugi  człowiek  rozsądny  i 
chcący  być  bezstronny,  i  niech  powie,  czy  nie  tak  się  rzecz 
ma  w  istocie.  Nie  zaprzeczam,  i  niezmierniem  od  tego  da- 
leki, iżby  nie  było  u  nas,  jak  gdzieindziej,  rodzin  znako- 
mitszych,  sławniejszych,  celniejszych  jednych  nad  drogie; 
wyznaję  jawnie  i  najchętniej,  że  są  takie  rodziny,  i  cieszę 
8ię  dla  narodu  mojego,  że  są;  winszuję  każdemu,  kto  do 
nich  należy,  jakkolwiek  nie  jest  to  jeszcze  dostateczna  czło- 
wieka pochwałą  *) ;  zaszczytów  rzeczywistych  nikomu  nie 
ujmuję;  ale  nie  przyznaję  urojonych,  ale  biję  na  to,  co  się 
wszelkiej  prawdzie  i  najprostszemu  zdrowemu  rozsądkowi 
sprzeciwia,  ale  radbym  wywrócić,  co  ojczyźnie  mojej  i  spra- 
wie jej  jest  wyraźnie  szkodliwe. 

Gdybym  tu  miał  chętkę  do  satyry  i  śmiał  do  tych  po- 
ważnych przełożeń  obywatela  i  miłośnika  kraju  przymieszać 
docinki  epigramisty,  możnaby  o  tej  hrabiomanii  popisać 
rzeczy  niesłychanie  komiczne,  nie  zabrakłoby  jak  najśmiesz- 
niejszych szczegółów;  —  ale  raczej  uderzę  jeszcze  w  drugich 
winowajców :  w  tych,  co  te  dostojeństwa  nadają  spółrodakom 
bądź  w  listach,  bądź  w  rozmowach.  Masz  w  gruncie  prze- 
konanie, że  się  ten  tytuł  sąsiadowi  twemu,  znajomemu 
twemu  nie  należy;  wiesz  o  tern  dobrze;  po  za  oczy  tysiąc 
razy  to  powiesz,  żarty  z  tego  czynisz,  co  gorsza,  szydzisz 
nawet**):   czemuż  go  w  oczy  dajesz  i  powtarzasz?    Tą  nie- 


dkromność  dawnych  Polaków  praypomina  co^  jeszcze  te  stoły,  pny  któ- 
rjchto,  póki  siedzą  państwo,  cicho  Jest  wszystko  i  skromnie;  a  jak  państwo 
odejdą  a  zasiędą  po  nich  dworscy  i  czeladź,  pełuo  zaraz  stuku,  pukn,  ha- 
łasu. 

*)  Starowolski  taką  o  tern  czyni  uwagę  gospodarskim  swoim  i  trochę 
płaskim  stylem:  ajako  złej  szkapie  nic  to  zacności  nie  przydaje, 
ie  się  w  stajni  murowanej  wylęgła,  gdzie  dobre  stado  stawało, 
jeżeli  żadnej  cnoty  w  sobie  nie  ma:  tak  i  człowieka  nic  nie 
ozdobi  wysokie  urodzenie,  kiedy  własnej  cnoty  nie  ma.>  Re- 
ferat, rozdział  6. 

**)  Niedawno  naprzykład  czytałem  w  jednej  powieści  wziętego  dziś  bardzo 
pisarza  żarciki,  że  każą  lirabiowską  nad  herbem  lob  cyfrą  koronę  znaczyć 
nawet  na  bielianie,  aż  do  pończoch  i  skarpetek.  Autor  niesprawiedliwie 
Mczepił    tara    samych   hrabiów    galicyjskich;    galicyjscy   nie    są   ani  mni^i 
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szczerością,  czasem  z  pochlebstwa,  częściej  wprawdzie  z  sła- 
bości tylko  pochodzącą,  utwierdzasz  błąd,  wciągasz  do  niego 
dragich  i  niejako  przjrmaszasz.  Z  tak  zwanych  hrabiów  nie 
wszyscy  bynajmniej  są  winni.  Tych,  co  pierwsi  tytuł  przy- 
bierają, tych  bronić  nie  można;  ależ  są  tacy,  którym  już  po 
ojcu,  albo  i  dziadku,  gdyż  hrabiostwo  liczy  już  w  niektó- 
rych rodzinach  trzecie  dziś  pokolenie,  dostał  się  razem  na- 
przykład  z  długami  i  z  gustem  francuzczyzny.  Między  nimi 
używają  go  w  najlepszej  wierze,  nie  znalazłszy  okazyi  zasta- 
nowienia się  nad  jego  pochodzeniem,  myślą,  że  im  się  istotnie 
należy;  drudzy  dźwigają  to,  jak  krzyż  osobny,  wystawieni 
ztąd  często  na  różne  wydatki,  jakichby  nie  znali;  cierpią  tę 
mniemaną  godność  dla  t«go  najwięcej,  że  wszyscy  już  w  oko- 
licy wzwyczaili  się  ich  hrabiować,  nie  mówiąc  do  nich  ina- 
czej,, tylko  do  panów  hrabiów,  nie  pisząc  listów  inaczej, 
tylko  do  jaśnie  wielmożnych  hrabiów  lub  grafowi 
a  monsieur,  monsieur  le  comte."")  Sami  nigdy  prawie 
nie  podpisują  się  hrabiami,  nie  używają  nawet  tytułu  na  kar- 
tach wizytowych  polskich,  zwykle  tylko  kładąc  go  na  fran^ 
euzkich,  jakby  na  dowód,  że  jestto  podarek  i  rzecz  fran- 
cuzczyzny. 

Ja  zastanowiwszy  się  naprzód  nad  szkodliwością  w  naszem 

zwłaszcza  położeniu  wszelkich  takich  tytułów,  powtóre  nad 
tern,  iż  one  w  Polsce  są  tylko  pomyłką,  urojeniem,  nadu- 
życiem —  (a  jedno  i  drugie  jasnom  tutaj,  tak  mi  się  przy- 


prawdziwi,  ani  -więcej  śmieszni  jalc  "wołyńacy,    litewscy,    mazowieccy,    po- 
znańscy i  inni.    Nie  bfdźmy  stronni. 

*)  Z  tern  Jaśniewieimołeństwem  tosamo  stało  się ,  co  z  hrabiostwem : 
kaidy  go  dziś  prawie  szlachcic  używa,  który  tylko  ma  wioskę  i  w  niej  dom 
murowany  lub  cłioćby  podmurowany.  Póki  była  Polska,  Jeszcze  nawet  za 
Stanisława  Augusta,  wojewodowie,  ministrowie,  kasstelani  mieli  według  kon- 
atytucyi  tytnł  tylko  wielmoinycłi,  z  wyjątkiem  kasztelana  krakowskiego 
i  wojewody  wileńskiego,  którzy  byli  jaśnie  wielmoini.  Nawet  dawniej 
kasztelani  mniejsi  mieli  tytuł  urodzonych;  (wiadomo,  ie  aż  do  roku 
1775  byli  więksi,  inaczej  krzesłowi,  prowincyon  alni  i  mniejsi 
albo  ławkowi,  powiatowi).  —  «Pięciu  tylko  kasztelanom  w  Ko- 
ronie,)* pisze  w  dawniejszych  jeszcze  cokolwiek  czasach  kanclerz  Albin 
Radziwiłł,  csandomierskiemu,  poznańskiemu,  gnieźnieńskiemu, 
wojnickiemu  i  kaliskiemu  tytuł  wielmoinego,  innym  zaś  tytnł 
urodzonego  kancelarya  daje;  ministrom  zaś  tytuł  wielmoi- 
nego słuiy.s    Pamiętniki  Radziwiłła.    Tom  I.  Icsięga  400. 
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najmniej  zdaje,  pokazał):  nie  wahałem  się  otwarcie  rodaków 
przestrzedz.  Kto  ma  wartość  rzeczywistą  z  światła,  z  cnoty, 
z  męztwa,  z  zasłupri  przed  krajem,  cóż  mu  szkodzi,  że  straci 
jak%ś  fałszywą  błyskotkę,  która  ma  się  i  tak  nigdy  nie  na- 
leżała? Imię  jego  nie  zapadnie  jeszcze  dla  tego  w  gmin- 
nośó.  Potomkowie  znamienitych  mężów  będą.  się  i  bez  nie^ 
właściwego  tytułu  odznaczać  między  ziomkami  i  zwracać  na 
siebie  uwagę. 

Jakkolwiek  hrabiomania  niezmiernie  u  nas  rozszerzona, 
nicby  jednak  łatwiejszego  jak  się  z  niej  wyleczyć :  dosyć,  aby 
szczerze  zechciało  kilka  czy  kilkanaście  familij.  Gdyby  nikt 
z  domów,  główne  w  kraju  znaczenie  mających ,  nie  używał  i 
nie  przyjmował  hrabi ostwa,  skasowawszy  je  raz  na  zawsze 
w  podpisie,  na  pieczątce,  na  pojeździe  —  wszyscy  wówczas 
hrabiowie  szarego  końca,  wszyscy,  jak  ich  tu  nazwaliśmy, 
Capkiewicze,  Klepałkowscy,  Ptrymdziszewscy,  ze- 
szliby  także  wnet,  aby  być  w  równi  z  tamtemi,  na  to,  czem 
są  w  istocie  jedni  i  drudzy:  na  prostą  sztachtę  polską.  Cze- 
góż potrzeba,  aby  ten  przykład  został  dany?...  Bezstronnego 
zastanowienia  się,  prawego  patryotyzmu!  W  ręku  tych  kilkt 
czy  kilkunastu  familij,  powtarzam  to  przy  każdej  nowej 
okazyi,  jest  dziś  w  większych  i  mniejszych  rzeczach  los  oj- 
czyzny. Przez  nie  złe  przyszło ;  przez  nie  tylko  i  odejść 
może.  I  teźto  szczególniej  gotuje  potomność:  chwałę  ali>o 
przekleństwo. 


xm. 

o  PRZENAJŚWIĘTSZEM  IMIENIU  MARYL 


łYspomniałem  juz  w  jednem  miejscu,  że  lafiryndyzm 
naszej  pofrancuziałej,  poanglizowanej,  pohrabiowanej  szlachty, 
pamiętając  o  każdym  szczególe ,  staje  zaraz  nad  kolebką  nowo- 
narodzonego dziecka  i  już  na  imię,  jakie  mu  ma  byó  dane, 
areszt  swój  Hadzie.  W  tym  razie  bywa  on  zazwyczaj  śmieszny 
tylko,  nic  więcej.  W  istocie  niema  wielkiego  zgorszenia,  że 
jakiś  szlachcic,  mieniący  się  dziś  panem  hrabią,  woła  na 
synka  Inb  córeczkę,  które  mu  pani  hrabina  powiła,  nie  Pa- 
wełku, Ignasiu,  Basiu,  Salusiu,  i  t.  p.  ale  Oskarze,  Ry« 
szardzie,  Ewelino,  Telimeno,  lub  coś  takiego;  zdaje 
mu  się,  że  to  pięknie  bardzo  i  dystyngwowanie,  zostawmy 
go  przy  tem.  Wszakże  ten  sam  lafiryndyzm  nie  przestając 
na  imionach  wyszukiwanych  po  romansach  i  poezyach,  miał 
śmiałość  sięgnąć  jeszcze,  a  zawsze  dla  mniemanej  swojej 
dystynkcyi  i  odróżniania  się  od  gminu,  po  imię,  które  jest 
niezmierną  świętością:  po  przenaj słodsze  imię  Maryi!  Na 
pierwsze  dość  jest  człowiekowi  rozsądnemu  uśmiechnąć  się  i 
ścisnąć  litośnie  ramionami;  przeciw  drugiemu  musi  głośno 
protestować.  Bawcie  się,  gdy  tego  po  was  dzieciima  próż- 
ność wymaga,  w  Eweliny,  Korynny,  Malwiny  i  inne 
bohaterki  romansów;  nie  ważcie  się  bawić,  na  Boga!  w  imię 
przenajświętszej  Królowej  nieba  i  ziemi.  Dziś  córkę  nazwa- 
hście  panną  Maryą,  jutro  syna  go  to  wiście  jeszcze  nazwać 
panem  Jezusem.    Hola! 
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Polaka  nasza  jednem-jedną  tylko  znaia  od  wieków  Pannę 
Maryą,  —  tę  samą,  którą  narody  chrześciańskie  czcz%  jako 
Matkę  Boską.    Zt%d  w  polskiej  mowie  mówiło  się  naprzykład 
i  mówi:  kościół  Panny  Maryi;  święto  Panny  Maryi; 
anioł  Pański  zwiastował  Pannie  Maryi;   pójść    do 
Panny  Maryi;  spowiadać  się  u  Panny  Maryi,  i  t.  d^ 
nic  już  do  imienia  tego  nie  dodając,  i  każdy  wiedział,    o  ja- 
kiej to  Pannie  Maryi  mowa.    Dawano  wprawdzie,  i  bardzo 
często,  dziatkom  na  chrzcie  imię  Maryi,  była  Mary  a  Boska 
ich  patronką,  wszakże  przez  wielkie  i  prawdziwie  przykładne 
najsłodszego  imienia  Jej  uszanowanie  nie  nazywano  żadnej 
dziewczyny  nigdy  panną  Ma ryą,  ale  umyślnie  dla  odróż- 
nienia panną  Maryanną.    Tak  było  ciągle  aż  do  naszych 
czasów.     Teraz   mniemany  dobry    ton   wprowadza  i  w  tern 
reformę,  każdą  panienkę,  która  dostsJa  za  patronkę  Maryę, 
zowiąc   panną  Maryą.     Jest  w  tem  coś  dziwnie  oburza- 
jącego wiernego  katolika,  czciciela  i  sługi  Maryi;   i  mogło 
to  tylko  powstać,   choć  zdaje  się  na  oko  rzecz  niby  mał^ 
w  towarzystwie   skażonych    obyczajów,    obumarłego    ducha, 
zepsutego  smaku,  zcudzoziemczałej  mowy,  i  wcale  wyzut^n 
z   narodowych  tradycyj,  przyzwyczajeń   i  uczuć.     Wprowa- 
dzanie  imienia  Panny  Maryi  w  życie  ludzkie,    światowe, 
wołanie  niem  i  nazywanie  nie  tylko  panien  słusznych  i  joi 
z   wieku  i  wychowania  ukształconych ,   ale   nieletnich   dzie- 
wczątek,    często  naturalnie   strofowanych,    gEmionych,    uży- 
wanie jego  wreszcie  po  garderobach,  przedpokojach  i  w  oko- 
licznościach  najpospolitszych  codziennego  życia,    utrzymuje, 
można  powiedzieć,  ciągła  po  domach  naszych  lafiryndów  i  la- 
firynd  obrazę  Boską.    Można  dziś  tam  usłyszeć  naprzykład: 
Panna    Marya    skłamała;    panna   Marya   złośnica; 
pannę   Maryę   posadzić   na   pokucie;   panna  Marya 
poszła  do  Panny  Maryi   (do  kościoła  Panny  Maryi),  i 
tym  podobne  wyrażenia,  jakich  uszy  polskie  przez  wieki  nie 
słyszały.      Niemaszże    w    tym    profanacyi,    i   wielkiej,   pro- 
fanacyi   najświętszego   imienia,    za   którego   cześć    i   riawę 
dawny  każdy  uczciwy   Polak   życieby    sto    razy    gotów  był 
ważyć?... 

Ależ  tego  imienia  użył  w  swych  pismach  świeckim  spo- 
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sobem  jeden  i  drngi  nasz  poeta.    Więc  jeden  i  drugi  nass 
poeta  zrobił  źle,  niepobożnie,   a  przynajmniej  nieuważnie  i 
naśladować  go  nikt  w  tern  nie  ma.     Ale  bo  to  imię  takie 
piękne...  Piękne  zapewne;  do  tego  nawet  stopnia  piękne,  iz 
nad  nie  piękniejsze  jest  tylko  jedno:  Imię  Jezus;  właśnieź 
dlatego,   że  tak  piękne,  właśnie  dla  tej  jego  niebieskiej  pię- 
kności zdaleka  nam  od  niego  i  tylko  na   klęczkach,    tylko 
ze  czci%  i  nabożeóstwen  wymawiać  je  powinniśmy,  gdyż  to 
jest  imię  pierwszej  po  Bogu  świętości,  imię  anielskiej  i  archa^ 
nielskiej  królowej.   Ależ  przecie  zagranicą,  przecie  we  Francyi, 
u  narodu  także  katolickiego,  daj%  to  imię,  nikt  ztąd  na  zgor- 
szenie  nie  woła...    A!  otóż  jesteśmy  na  ulubionem  lafiryn- 
dyzmu   polu,   gdzie    on   czuje   się   najpewniejszy   siebie:   na 
cudzoziemczyznie.      Nieszczęściem ,    ta    cudzoziemczyzna   jak 
wszędy  indziej  tak  i  tu  jest  u  niego  istnym  tylko  nierozumem 
i  bynajmniej  go  nie  ratuje.     We  Francyi  prawda  można  pannę 
nazwać  mademoiselle  Marie  i  nie  popełni  się  nic  złego, 
to  też  we  Francyi  mademoiselle  Marie  nie  znaczy  Naj- 
świętszej Panny;  we  francuzkim  języku  kościół  naprzy- 
kład  Bogarodzicy  nie  zowie  się  eglise  de  mademoiselle 
Marie;  po  francuzku   aller   chez  mademoiselle  Marie 
nie  znaczy  pójść   do  kościoła  Matki  Boskiej,   i  t.  d.y 
owóź  mówię  dla  czego,  co  u  Francuzów  nie  jest  naganne,  to 
u  Polaków  staje  się  obrzydliwe.    Wszakże  pewna  jest,  że  i 
to,  jak  tysią<;  innych  złych  i  głupich  rzeczy,  zrodziło  się  u 
nas  z  zapomnienia  narodowości,  z  przestawania  z  cudzoziem- 
cami; nazwano  panienkę  panną  Maryą,  bo  już  się  pierwej 
po  francuzku  nazywała  mademoiselle  Marie,  tak  ją  wołsJ^a 
guwernantka,  tak  guwerner  braci,  i  t.  d. 

Bo  dzisiejszego  dnia  ta  nowa  panna  Marya  spotyka 
się  zazwyczaj  w  domach,  tylko  przedniejszych,  a  przynajmniej 
bogatszych,  w  domach  gdzie  pospolicie  wszystkie  u  nas  po- 
dobne niedorzeczeństwa  początek  brały  i  biorą.  Chorują  tam 
ciągle  na  manię  dystyngwowania  się,  a  tak  są  w  wyborze 
sposobów  nieszczęśliwe,  że  dystyngwują  się  nie  tem,  co 
proste,  mądre,  narodowe,  pożyteczne,  lecz  najczęściej,  co 
wyszukane ,  bez  sensu  ,  .  gorszące ,  cudzoziemskie.  Niech 
jednakże  upłynie  jeszcze  jaki  dziesiątek  lat,  a  rozejdzie  się  to 
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niewątpliwie  po  całym  kraju,  i  w  lada  dworka  i  domku 
panna  Marya  zajmie  miejsce  panny  Maryanny.  Już  i 
tak  upowszechnia  się  to  prędko  bardzo,  i  w  rodzinach,  gdzieby 
się  najmniej  tego  zgorszenia  spodziewać,  spotkasz  dziewczynkę, 
co  się  ofuknie,  gdy  j%  nazwiesz  panną  Maryanną,  bo  po- 
wiada, jej  imię  jest  panna  Marya. 

Przez  cześć  najświętszego  imienia,  cześć  Maryi,  Matki 
ludzkiego  odkupienia,  obronicielki  narodów  wiernych  i  na- 
szego narodu  Królowej  chciałem  w  tem  rodaków  przestrzedz. 
Obyż  Ona  sama  łaską  swoją  sprawiła,  aby  ta  przestroga 
dobry  skutek  wzięła.  Niestety!  jakże  nabożeństwo  nasze 
do  tej  Pani  Niebieskiej  jest  dzisiejszych  czasów  małe,  zimne, 
niegodne,  żadne  prawie!  Jak  mało,  jak  niezmiernie  mało 
dusz  między  nami  oddawa  Jej  powinny  hołd  miłości  i  służby! 
Jesteśmyż  my  ludem  Maryi?  poddanymi  Maryi?  jesteśmyź 
w  tem  do  przodków  naszych  podobni?  jesteśmyż  Polakami? 
Jakiejźe  opieki  i  obrony  w  uciskach  a  nędzach  naszych 
moźem  się  od  Maryi  Boskiej,  od  niej,  której  wszelka 
proźba  wysłuchana  jest  u  Boga,  spodziewać,  my,  cośmy  od 
Jej  ołtarzy  się  odwrócili,  czci  Jej  nie  składamy,  świąt  nie 
szanujemy,  sług  ubogich,  zakonników  i  zakonnic,  w  po- 
trzebach ich  nie  ratujemy,  miejsca  cudów  i  łask  Jej  pust- 
kami zostawiamy,  same  oto  nawet  najświętsze  imię  Jej  pro- 
fanujemy? W  cóż  się  naprzykład  obróciły  pobożne  piel- 
grzymki częstochowskie,  gdzie  ta  Pani,  Matka  wszystkich, 
którzy  się  do  Niej  uciekają,  tyle  łask  i  pociech  błagającym 
Ją  udzielać  zwykła'")?  Nie  powinniż  tam  z  wszystkich  kątów 


*)  w  wielu  innych  miejscach  u  nas  słyną  a  przynajmniej  słynęły  dawniej 
cadowne  obrazy  Matki  Boskiej:  w  Bochni  u  JDominikanów ;  w  Borkn, 
w  Wielkopolsce;  w  Berdyczowie,  u  Karmelitów;  w  Biały  ni  czy,  na 
Litwie;  w  Brunsbergu,  w  Prusach;  w  Chełmnie,  na  Rusi,  w  katedrze; 
w  Czerwińsku,  w  Mazowszu,  u  kanoników  lateraneńskich ;  w  Daleszy- 
cach, w  Krakowskiem,  w  kaplicy  różańcowej;  w  Dzikowie,  u  Dominika- 
nów; wDzierzko wie,wKrakow8kiem;  wGidlach,  u  Dominikanów;  wGo- 
styninie,  u  Filipinów;  w  Janowie,  w  ordynacie  Zamojskich,  u  Domini- 
kanów; w  Jarosławiu;  w  Ja^le,  u  Karmelitów;  w  Kaliszu,  u  Fran- 
ciszkanów; w  Kamieńcu  podol8kim,a  Św.  Mikołi4a;naKa!Smierzu,  przy 
Krakowie,  n  Augustyanów;  w  Klewaniu,  na  Wołyniu;  w  Klim  anto  wie, 
uDorainikanów;  wKodniu,  w  Wielkiem  księstwie  litewskiem;  wKrakowie, 
jeden  u  Karmelitów  na  Piasku;  drugi  u  Dominikanów;  trzeci  u  Frań- 
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Icraju  spieszyć  ladzie  z  serc  ofiarą,  ołtarz  święty  Maryi 
oblegać,  zlitowania  Jej  żebrać,  imię  Jej  i  dobrodziejstwa 
wysławiać?...  A  przecież,  wspomnij  o  tern  w  tak  zwanem 
lepszem  towarzystwie,  przisd  młodzieżą  chowaną  przez 
guwernerów  francuzkich  lub  w  akademiach  niemieckich, 
przed  kobietami  samym  lafiryndyzmemzaprzątnionych,  przed 
starcami  nawet,  którzy  za  chwilę  staną  już  przed  sądem 
Boskim,  spojrzą  po  sobie  zdziwieni,  wydasz  się  im  od  razu 
fanatykiem,  jezuitą  nawet.  O!  niestety!  toż  najwięksi  mę- 
żowie ojczyzny  waszej,  najczcigodniejsze  jej  matrony,  jej 
mędrce,  jej  króle,  jej  bohaterowie,  nieśli  Itam  swoje  wota  i 


cistkanów;  czwarty  u  sw.  Marka;  piąty  u  św.  Jana;  szósty  u  Panny  Mary) 
w  kaplicy  loretańskiej;  siódmy  w  kościele  Bożego  Ciała  na  Kazimierzu; 
ósmy  u  Reformatów;  dziewiąty  w  katedrze  biskupiej;  dziesiąty  u 
Wszystkich  ŚŚ.;  jedenasty  u  Panien  Dominikanek ;  dwunasty  u  8'w.  Bar- 
bary; trzynasty  w  nowicyacie  Dominikanów;  w  Latyczowie,  u  Domi- 
nikanów; w  Lesie  czyli  Leśny,  na  Podlesiu,  u  Paulinów;  w  Lewi  czy  nie, 
w  Mazowszu;  w  Leżajsku,  u  Bernardynów;  w  Lublinie,  jeden  u  s'w.  Stani- 
sława,  drugi  u  Karmelitów  Bosych;  w  Lwowie,  Jeden  u  Dominikanów; 
drugi  w  archikatedrze;  trzeci  w  katedrze  ormiatokłej ;  w  Łasku;  w  La- 
kowie, w  Prusach,  u  Beformatów;  w  Łucku,  u  Dominikanów;  w  Mie- 
dniewicach, w  Mazowszu,  u  Reformatów;  w  Minodze,  w  Krakowskiem; 
wMłodzawie,  pod  Pińczowem;  w  Mstowie;  w  My  słonicach;  w  Na- 
staszowie,  na  Podolu;  w  Otkienicach,  u  Franciszkanów;  w  Oporo- 
wie,  u  Paulinów;  w  Pajęcznie,  u  sw.  Leonarda;  w  Piekarach,  ua 
^Izlązku;  w  Piekoszowie;  w  Pińczowie,  u  Reformatów;  w  Pińsku, 
41  Jezuitów;  w  Piotrkowie;  w  Piotrkowicach,  u  Bernardynów; 
w*  Poczajowie,  u  Bazylianów;  w  Podkamieniu,  u  Dominikanów; 
-w  Poznaniu,  jeden  u  Dominikanów;  drugi  u  Franciszkanów;  na 
Pradze,  pod  Warszawą,  u  Bernardynów;  w  Przedborzu,  w  Wielko- 
polsce; w  Przemyślu,  u  Franciszkanów;  w  Rokitnie  pod  Warszawą, 
u  Komunistów;  w  Różanym  Stoku,  na  Litwie,  u  Dominikanów;  w  Sej- 
nach, u  Dominikauów;  w  Sędzis  zowie,  u  SS.  Piotra  i  Pawła ;  w  Sierpcu, 
inaczej  Sierpowie,  w  Płockiem,  u  Benedyktynek;  w  Skąpe m,  w  Płockiem, 
u  Bernardynów;  w  Sokalu,  u  Bernardynów;  w  Smoleńsku,  u  Dominika- 
nów; w  Studzlilannie;  w  Szkłowie,  na  Białej  Rusi,  u  Dominikanów; 
w  Tartakowie;  w  Tomaszowie »  ordynatów  Zamojskich,  u  Trynitarzy; 
w  Tuchowie;  w  Trokach  Nowych;  w  Uch  ani  u,  na  Wołyniu;  w  War- 
szawie, Jeden  u  Augustyanów;  drugi  u  Pyarów  ;  w  Wilnie,  jeden 
w  Ostrej  Bramie,  Karmelitów;  drugi  u  Dominikanów;  trzeci  u  Karmeli- 
tów w  kościele  Wszystkich  ŚŚ.;  czwarty  u  Bernardynek  w  kościele  ś.  Mi- 
chała; w  Wiślicy;  w  Włodzimierzu  nad  Bugiem;  w  Włoszczowej. 
w  Wielkopolice ;  w  Wysokiem  Kole,  u  Dominikanów;  w  Wystycach; 
w  Książu,  u  Augustyanów;  w  Zakliczynie,  u  Karmelitów;  w  Zasła- 
-wiu;  w  Żumartym,  na  Pomorzu;  w  Żurominie,  u  Reformatów;  w  Ży- 
ro wicach,  na  Litwie,  u  Bazylianów  i  t.  d. 

WiTWiCKi,  Wieczory.    II.  11 
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modły,  za  najwyższy  sobie  zaszczyt  i  szczęście  uwaźaj%c,  że 
mogli  przed  cudownym  obrazem   twarzą  upaść,   a  dla   wa» 
jestto  zabobon,  coś  niegodnego,  coś  śmiesznego  prawie,  dla 
ciebie   głupi  studencie    i    filozofie    niemiecki,    biedna   ofiara 
próżności  i  ciemnoty  rodziców,   dla  ciebie  lafiryndo,  biorąca 
w  dziecinnej  a  skrzywionej  swej   główce  paplanie  francuzkie 
czy .  angielskie    za   jak%ś    wyższość    moralną ,    jakiś    dowód 
lepszego    wychowania,    dla    ciebie    starcze    wynarodowiony^ 
który  całem  życiem,  kochając  niby  to  ojczyznę,  byłeś  w  rzeczy 
samej ,    przez    sprzyjanie    cudzoziemczyznie    i    wszystkiemu 
złemu,  co  ona  z  sobą  niesie,  ciągłym  iej   ojczyzny  nieprzy- 
jacielem,  i  nic  w  sobie  nie  masz  szacunku  godnego   prócz 
siwych  włosów,  dla  was,  mówię,  byłoby  coś  ubliżającego  odbyć 
pielgrzymkę   do  miejsca  łask  Boskich,  przed  obraz  królowej 
Polski,  zkąd  już  raz  naród  nasz,  w  ostatecznej  widząc  się  toni, 
znalazł  prawdziwym  cudem  ratunek  i  ocalenie?...    Słusznie, 
oddajecie  w  tern  sobie  sprawiedliwość:  nie  dla  was,   nie  dla 
was  jestto  miejsce.    W  niem  trzeba  stanąć  z  pacierzem  na 
ustach,  z  rozumem  uniżonym,  a  raczej  podwyższonym  przez 
żywą  wiarę,  z  sercem  skruszone m  i  pełnem  żalu  za  grzechy, 
z  szczerem  postanowieniem  poprawy  życia,  w  niem  trzeba 
stanąć  wiernym  i  prawdziwym  Polakiem,  wierną  i  prawdziwą 
Polką:   jakiż  to   związek   ma   z  wami?   Dla  was  inne  i  wła- 
ściwsze są  pielgrzymki.    Wleczcie  się  szczęśliwie  do  tego  lub 
owego  miasta  zagranicznego,   trwońcie  tam  pieniądz,  okra- 
dajcie przez  to  kraj  własny;  niech  was  tam  pełno  będzie  po 
klubach   szulerskich,    po   modniarkach,    po    sklepach    cacek, 
po  publicznych  spacerach,  po  teatrach,  po  balach,   po  ka- 
wiarniach, po  domach  rozpusty,  oto  szanowne  miejsca  wa- 
szych   pielgrzymek,    waszego    nabożeństwa,    miejsca    godne 
waszego  patryotyzmu,  waszej  mądrości,   waszej  cnoty;  tam 
spiesząc,   od  nikogo  z  równej  wam  braci  nie  zostaniecie  po- 
sądzeni o  zabobon,   tam  spiesząc  nie  zrobicie  nic  przez  to 
czego  by  się  wasza  cywilizacya,  i  wasz  dobry  ton  zawstydził... 
O!  nędzni,  ol  ciemni,  o!  większej  jeszcze  litości  niżeli  obrzy- 
dzenia godni...    Nie  mówiąc  o  rzadkich  bardzo  wyjąt^ch, 
pielgrzymkę    do    Częstochowy   zostawiacie    sługom    biednym, 
prostemu  ludowi.  To  też  na  tym  ludu  prostym,  na  tym  luda 
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męczennika,  na  tym  ludu  wierzącym  cała  podobno  ojczyzny 
nadzieja.  Szlachta,  osobliwie  szlachta  znaczniejsza,  bezboż- 
nością mniej  lub  więcej  jawną,  złemi  obyczajami,  cudzoziem- 
czyzną  w  niwecz  coraz  idzie,  i  jeźli  się  rychle  nie  npamięta, 
nie  zwróci  się  szczerze  do  Boga,  a  przez  niego  do  rozumu, 
prawdy  i  cnoty,  jeźli  dłużej  nie  uczci  i  nie  pokocha  narodo- 
wości, nie  obrzydzi  sobie  cudzoziemstwa,  nie  zmieni  się,  — 
zostanie  tylko,  nie  daj  Boże!  pomiotiem  wrogów,  pośmie- 
wiskiem świata,  pogrobową  hańbą  polskiej  ziemi...  I  wten- 
czas będzie  już  mogła  bezpiecznie  jeździć  sobie  ile  zechce 
po  zagranicach,  wychowywać  dzieci  przez  cudzoziemców,  ga- 
dać cudzoziemskiemi  językami,  chwalić  się  z  pięknego  akcentu 
francuzkiego,  angielskiego,  i  t.  d. 

Matko  Boska  częstochowska,  królowo  polska!  o  wstrzy- 
maj przyczyną  swoją  u  syna  swego  wszechmogącego  ten  po- 
tok złego  wszelkiego  rodzaju,  który  z  nas  samych  wypływa  i 
coraz  do  ostatecznej  unosi  nas  zguby!  Ty,  przed  której  cu- 
downym obrazem  tylu  ciemnych  wzrok  odzyskiwało,  uczyń 
miłosiernie,  iźbyśmy  na  koniec  w  ślepocie  naszej  umyi^owej 
przejrzeli,  a  narodu  swego,  który  w  gruncie  kochamy,  jednak 
samiż ,  jak  to  dotąd  czynimy ,  nie  zabijali ! 


11* 


XIV. 
TROCHĘ    O    KSIĘŻACH. 


Kiedy  się  już  tak  jakoś  złożyło,  żem  tutaj  sam  się  prawie 
nie  spodziewając,  jeneralnym  został  moralistą  i  o  różnych  a 
rozmaitych  rzeczach  słowa  prawdy  dał  usłyszeć,  nie  dla  prsy- 
gany  czyjejkolwiek,  lecz  dobra  ojczyzny  szukając,  —  po> 
wiemźe  jeszcze,  na  większe  się  męztwó  zdobywszy,  parf 
słów  o  duchownych. 

Nie  myślę  wskazywać  księżom  samym,  (tej  posługi  od 
świeckiego  pisarza  nie  potrzebują),  jakimi  być  powinni;  ale 
więcej  laikom,  jakich  księży  za  dobrych  i  przykładnych 
uważać  i  czcią  swoją  nad  inne  przekładać  mamy:  dziwnie 
bowiem  i  w  ^em  u  nas  pomiesza]^  się  wyobrażenia. 

W  gruncie  ztąd  to  poszło,  że  dla  panujących  mniemań 
wieku,  złe  przezwawszy  dobrem,  a  dobre  złem,  religię  i 
cokolwiek  się  do  niej  odnosi,  wzięliśmy  jeźU  nie  w  po- 
gardę i  nienawiść,  przynajmniej  w  lekceważenie  i  obo- 
jętność. 

Dwojako  księdza  uważać  możem:  w  kościele  i  za  ko- 
ściołem. W  pierwszym  i  drugim  razie  jestto  przede wszyst- 
kiem  sługa  Boży.  My  dzisiaj,  w  kościele,  szukamy  w  nim 
raczej  filozofa,  toleranta,  a  przynajmniej  pół -filozofa,  pół- 
toleranta;  za  kościołem  zaś,  kompana,  szlachcica! 

Ztąd  taki,  którego  między  sobą  zowiem  ksiądz  jak 
należy,  ksiądz  światły,  ksiądz  bez  uprzedzeń, 
ksiądz  kochany,   i  t.  p.  —  bywato  w   rzeczy  samej,  naj- 
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czyściej  ksiądz  zimny  i  niedbały,  ksiądz  głupi  i  hulaka, 
kfliądz  najgorszy,  istna  kara  Boska  1 

O  filozofii,  tak  jak  ją  dzisiejsza  cywilizacya  pojmuje,  i  o 
jej  godnej  siostrzycy  i  przybocznicy,  także  jak  ją  dziś  rozu- 
mieją, tolerancyi '*') ,  niemasz  potrzeby  w  tern  miejscu  rozpra- 
wiać. Co  do  szlachecczyzny,  zapomniawszy  my,  iż  ksiądz  nie 
jestto  człowiek  od  zabawy,  od  zabicia  nudów,  nie  jest  zwy- 
czajny sąsiad  i  pan  brat,  zapomniaws^,  iż  nie  na  to  uczył 
aię  w  seminaryum  i  odebrał  święcenie,  aby  grywał  w  bilard 
lub  karty,  zasiadał  z  nami  do  stołu,  stroił  żarciki,,  bawił  si§ 
z  damami,  ledwo,  że  nie  śpiewał  piosnek  przy  gitarze,  prze- 
kręciliśmy sobie  do  tego  stopnia  o  nim  wyobrażenie,  iż  ta- 
kiego, co  woli  kościół  niż  świat,  woli  posty  niż  biesiady, 
woli  samotne  rozmyślania  niż  wizyty  po  sąsiedztwach,  woli 
brewiarz  niż  gazetę,  woli  zabawę  z  Bogiem  niż  zabawę 
z  ludźmi,  tyle  tylko  z  nimi  przestając  ile  pełnienie  służby 
pasterskiej  wymaga,  gotowiśmy  za  to  fanatykiem,  hipokrytą, 
bigotem,  świętoszkiem  okrzyczeć!... 

Powiadają  niektórzy  deklamatorowie,  ludzie  nie  dający 
sobie  czasu  pomyśleć  nad  tem  co  mówią:  a!  bo  ksiądz  po- 
winien rozstrzygać  spory,  jednać  poróżnionych,  pocieszać 
zasmuconych,  i  tak  dalej,  a  jakże  tych  posług  dopełni,  zam- 
knąwszy się  między  czterema  ścianami?...  Nikt  nie  chce,  żeby 
się  zamkn^  między  czterema  ścianami ;  proboszcz  na  przykład 
parafii,  nie  jestto  oczywiście  mnich  albo  pustelnik,  i  z  obo- 
wiązku wchodzić  między  ludzi  powinien :  lecz  niechże  wchodzi 
jedynie  jako  ksiądz;  i  właśnie  w  rzeczy  samej  mógł,  jak 
powiadacie,  rozstrzygać  wasze  spory,  jednać  poróżnionych, 
pocieszać  zasmuconych,  co  wszystko  istotnie  księdzu  bardzo 
przystoi,  powinien  przedewszystkiem  zachować  się  wyłącznie 
w  swojej  sferze  kapłańskiej  i  świętej  ojca  duchownego  po- 
wagi nie  stargać  z  poufaleniem  się  za  pan  brat  z  wami,  jeźli 
będzie    należał    do    waszych    kompanij ,    waszych    igraszek, 


*)  Nie  wspominam  tn  o  filozofii  prawdsiwej,  to  jest  chrześciańslciej ,  ani 
o  tolerancji  prawdziwej,  to  Jeat  takie  cbrzesciańskiej ,  tylko  o  filozofii  bez- 
bożiic^  i  tolerancyi  bezbożnej ,  to  jeat  takiej ,  dla  której  wszystko  jest  znośne, 
bo  wszystko  jest  obojętne,  dla  której  w  ustach  kaida  religia  jest  dobra,  bo 
w  sercu  każda  Jest  niczem. 
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waszych  marności,  waszych  zgorszeń,  i  stanie  się  jakoby  jeden 
z  pośród  was.  Jakimźe  sposobem  miałbym  temuto  człowie- 
<kowi  przyznawać  dziś  przywilej  godzenia  na  przykład  moich 
sporów  z  ludźmi,  który  sam  kłócił  się  ze  mną  wczoraj  przy 
kartach  lub  przy  dyspucie  politycznej?  Jak  nawet  z  kazal- 
nicy, nawet  z  konfesyonału ,  słowa  jego  kapłańskie  całą  swą 
świętość  zachować  dla  mnie  mogą,  kiedy  tenże,  co  mię 
dziś  w  grzechach  moich  karci  i  wstydzić  przed  Bogiem  pra- 
gnie, sam  mi  ich  wczoraj  pomagał,  marnowaniem  czasu, 
obmawianiem  lub  obmowy  słuchaniem,  łakomstwem,  wido- 
mówstwem,  może  nawet  nieprzystojnością  żartów,  widocznem 
miłowaniem  świata;  nieszanowaniem  dni  świątecznych,  za- 
niedbywaniem modlitwy,  i  t.  d?  Czyż  sposób  przypuścić,  że 
wdziawszy  na  siebie  stułę ,  już  się  przez  to  w  inszego 
w  oczach  moich  przemienia  człowieka?  Kie  pójdzież  za  tern 
szkoda  dla  religii,  szkoda  dla  mojej  i  jego  duszy,  niekiedy 
zupełnie  świętokradztwo  ?  *) 

Ale  u  nas  bardzo  często,  a  zwłaszcza  po  wioskach,  z  księdza 
robią  sobie  poprostu  tylko  szlachcica,  tem  od  innych  różnego, 
że  umie  i  wolno  mu  odprawiać  mszę,  i  że  mieszka  na  ple- 
banii, człowieka  od  kompanii,  człowieka,  który  na  to  jest 
w  wiosce,  żeby  było  z  kim  we  dworze  się  zabawić,  cdo- 
wieka,  z  którego  przy  dzieciach,  przy  sługach,  śmielej  nawet 
jak  z  kogokolwiek  można  każdego  czasu  pożartować,  bei 
obawy  awantury  albo  pojedynku...  Zjechali  się  goście,  męż- 
czyźni i  kobiety?  posłaćże  i  po  księdza  proboszcza;  w  ple- 
banii najeżdżają  go  wizytami;  gdy  ze  mszą  wychodzi  albo 
na  ambonę  ma  wstępować,  zapraszają  go  na  obiad  lub  za- 
praszają się  do  niego  na  śniadanie:  słowem,  taką  go  we 
wszystkiem  opasali  szlachecczyzną,  taką  sobie  z  niego  utwo- 
rzyli osobę  gminną,  zaściankową,  familiarną,  na  pół  ko- 
miczną prawie,  że  dobrze,  iż  jeszcze  przy  ołtarzu  nie  pójdą 
z  nim  się  witać  i  trochę  pogadać,  dobrze,  iż  mu  nie  wezmą 
na  przykład  za  złe  (wstyd  mi  o  tak  poważnej  rzeczy  tak  się 


*)  Habitus  et  tongura  modicum  confert...  A.d  patieudnm  et 
labozandum  scias  te  vocatum,  non  ad  otiandnm,  vel  fabnlan- 
dum.    Jmit.  I.  17. 
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płasko  wyrażać),  że  wymawiając  Dominus  yobiscum,  nie 
doda  mości-dobrodz  ieju  lub  coś  podobnego. 

Dla  tejże  szlachecczyzny  azukamy  jeszcze  zazwyczaj 
•w  księdzu  równego  nam  wszystkim  patryoty.  Cóż,  że  jest 
w  tern  z  jednej  strony  uczucie  dobre  i  godne  Polaka,  kiedy 
^  drugiej  jest  więcej  jeszcze  nierozwagi  i  zupełny  nieład, 
pomieszanie  wyobraźni!  Patryotyzm  u  księdza  ma  osobny 
charakter,  osobne  działania  pole;  nie  wymaga  po  nim  zwy- 
•czajnych  rozpraw  liberalnych,  albo  deklamowania  wierszy  na 
tyranów;  jak  znów  nabożeństwo  nie  wymaga  na  przykład  po 
żołnierzu  lub  po  studencie,  aby  odprawiał  procesyę  albo 
zasiadł  w  konfesyonale. 

Takie  tedy  nasze  opinie  o  duchownych,  takie  względem 
nich  usposobienie,  nie  mogło  być  oczywiście  bez  największej 
dla  nich  szkody.  Kiedy  sobie  przypomnę  różne  szczegóły, 
tyczące  się  dzisiejszych  kościołów  i  księży  w  kraju,  i  po- 
równam z  tem,  co  się  widzieć  daje  gdzieindziej,  na  przykład 
we  Francyi,  serce  mi  się  prawdziwie  ściska.  Co  do  wiej- 
skich na  przykład  duchownych,  ilużto  po  wszystkich  stronach 
Polski  możnaby  znaleźć,  co  prawie  z  tytułu  tylko  są  pa- 
sterzami, kapłanami!  Na  obowiązki  swojego  stanu,  na  mo- 
dlitwy, na  medytacye,  na  dostateczne  spowiedzi*),  na  kate- 
chizmy, na  przebywanie  w  kościele,  na  odwiedzanie  chorych, 
na  ojcowskie  zajmowanie  się  włościanami,  niemasz  czasu: 
bo  go  zabierają  zabawy  we  dworze,  śniadania,  obiady,  wie- 
czory, przejażdżki  po  eąsiedztwach ,  wreszcie  proste  starania 
gospodarskie.  Nabożeństwa  kościelne,  ranne  czy  wieczorne, 
ceremonie,  śpiewania,  kazania,  nauki  —  krótkie,  pospieszne, 
opuszczane ,    rzadkie ,    nieprzygotowane ;    w    domu    czytania 


*)  We  Francyi  prawie  n^gdy  nie  daje  się  absolucya  od  raza.  Wyjąwszy 
osoby  oddane  dewocyi  i  często  do  sakramentów  przystępujące,  wszystlcim 
Innym  zwylile  Icsiądz'  kałe  dwa  i  trzy  razy  wprzód  spowiedź  odbywać,  nim 
otrzymają  rozgrzeszenie;  do  komunii  najczęściej  przystępują  nazajutrz  do- 
piero: tym  sposobem  ma  grzesznik  więcej  czasu,  więcej  pobudki  i  ułatwienia 
prsygotować  się  do  pobożnego  przyjęcia  sakramenta.  W  Polsce ,  choćby  kto 
BajdłuieJ  nie  był  u  spowiedzi,  od  razu,  w  kwadrans  dostaje  obsolucyę  1  po* 
^wolenie  komunii!  Jestto  prawda  wygodniej  dla  takiego  księdza,  co  radby 
najprędzej  z  konfesyonału  wyskoczył ,  i  dla  takiego  grzesznika ,  którego 
clłttisze  cokolwiek  nabożeństwo  nudziłoby,  czy  Jednak  dla  duszy  Jednego  i 
drugiego  nie  jest  niebezpieczne,  i  bardzo  niebezpieczne,  niewiem. 
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ksiąg  świętych,  rozmyślania  pobożne,  umartwienia  ciała, 
modlitwy,  pacierze,  rzadsze  jeszcze,  lab  zgoła  zarzucone; 
w  kościele,  w  zakrystyi,  nieład  we  wszystkiem,  nieporządek, 
niedozór,  zgorszenie;  służba  ołtarza  zaniedbana;  kwestowanie 
między  wiernymi,  na  przystojne  domu  Bożego  utrzymywanie, 
na  miłosierne  uczynki  w  parafii,  zapomniane;  dni  8wi%t  ko- 
śoielnycłi  częstokroć  nieuczczone,  nieobchodzone  nawet;  prze- 
pisy kanoniczne  nie  pilnowane,  nie  pełnione,  pogardzone, 
do  tego  stopnia,  iż  czasem  zdawaćby  się  prawie  mogło,  (a 
mam  tu  już  na  myśli  nie  tylko  to ,  co  się  widzi  po  wsiach, 
«J6  i  co  po  miastach),  że  to  nie  są  kościoły  katolickie,  nie 
są,  księża  katoliccy,  nie  są  parafie  katolickie,  ale  innej  ja- 
kiejś  wiary,  w  niektórych  rzeczach  i  formach,  tu,  ów^dzie, 
podobnej  tylko*). 

Położenie  u  nas  duchowieństwa ,  od  czasu  rozbiorów,  jest 
prawdziwie  jak  najnieszczęśliwsze.  Z  jednej  strony,  sfałszo- 
wane w  narodzie  wyobrażenia  stanu  i  powinności  kapłańskich, 
upadek  i  pomiatanie  religii,  zkąd  też  rzadkie  tylko  do  tego 
stanu  wchodzenie  osób  ze  zdolnościami  znaczniejszemi,  (przy- 
najmniej jak  je  świat  zwykł  pojmować);  z  drugiej,  w  rzą- 
dach, z  których  dwa  heretyckie,  ustawiczny,  acz  czasem 
maskujący  się  nieprzyjaciel,  na  to  tylko  dybiący^  aby  wszelkieini 


*)  z  tego,  co  się  po  kościołach  francuskich  -widzieć  daje,  jednej  tylko 
neczy  nie  życzę  nigdy  dla  nas,  to  jest,  ieby  uie  bywało  w  kościołach  krzeseł 
do  najęcia  i  nie  odbierano  za  nie  pieniędzy  w  czasie  mszy ,  co  jest  wielkiero 
roztargnieniem  i  nieprzystojnoscif ;  ławki  nasze  są  daleko  z  tego  'wsględa 
lepsze:  —  z  resztą,  wszystko  tu  jest  pra-wdzlwie  godnem  naśladowania:  gorli- 
-wość,  pilność,  porządek,  czystość,  służba,  ustawicznośó  naboieństw ,  cerę- 
mooij,  śpiewów,  katechizmów,  kazań,  nauk,  wszystko,  ai  do  szwajcarów, 
to  jest  sług  przestrzegających  cichości  i  przystojności.  U  nas,  którzy  tak 
często  z  doma  Bożego  robim  prawie  dom  zajezdny,  tak  się  w  nim  przecha- 
dzamy, witamy,  gadamy,  przypatrujemy  jedni  drugim,  zaprowadzenie  sswą}- 
carów  byłoby  potrzebniejsze  Jak  gdziekolwiek.  Słyszałem,  że  teraz  w  War- 
szawie są  już  w  niektórych  kościołach;  szkoda,  żeśmy  s  tem  czekali  aż  poUcył 
moskiewskiej,  coby  sama  gorliwość  chrzesciańska  oddawua  poddać  była  po- 
winna. Być  może,  iż  publiczność  nie  będzie  tego  z  początku  lubiła,  dla 
naszej  wady  niekarnosci,  mającej  naturalną  odrazę  od  wszelkiej  władzy  i 
straży,  czy  to  wyższego  rzędu  czy  najniższego,  przecież  kto  się  zachowuje 
w  kościele  skromnie  i  pobożnie,  to  jest  tak  jak  powinien,  temu  szwajcar 
nie  może  być  najmniejszą  zgoła  przykrością.  —  Jest  także  w  wielu  kościo- 
łach doskonałe  zaprowadzenie,  aby  kobiety  siadały  osobno,  a  mężcsysai 
osobno. 


169 

sposobami  religii  zaszkodzić ,  słngi  jej  poniżyć  *) ;  stó* 
snnki  ze  stolicą  apostolską  prawie  zupełnie  zniesione  lub 
tylko  przez  ręce  wrogów  jakkolwiek  niekiedy  utrzymywane, 
cały  swój  skutek  stracić  i  nawet  charakter  zmienić  mu- 
siały; przy  tern  jeszcze  wszystkiem,  dla  nałogów  życia  i  do- 
mowości  szlachty  ustawicznem  w  codzinnych  okolicznościach 
opasywani  zgorszeniem,  nieładem,  niebezpieczeństwem:  — 
gdzież,  pytam  się,  księża  nasi  mają  teraz  podporę  moralną? 
pomoc  moralną?  siłę  moralną?  W  biskupach  jednych!  Nie 
poważę  się  ja  tutaj  najmniejszego  słowa,  które  mogłoby  się 
wydać  zuchwalstwem.  Im  chętniej  i  uniżeniej  schylam  czoło 
przed  majestatem  religii,  tym  łatwiej  mi  jest  pomnieć,  że 
coby  nawet  w  tej  mierze  było  gdziekolwiek  do  życzenia,  na 
to  lekarstwo  nie  w  wymówkach  i  skargach  szerzonych, 
choćby  z  wszelkiem  uszanowaniem,  po  książkach  światowych, 
lecz  raczej  w  modlitwach  i  płaczu  przed  Bogiem,  aby  tym, 
którym  owczarnię  swoją  porucza  i  u  których  za  każdą  owcę 
na  sądzie  się  strasznym  upomni,  apostołów  swoich  następ- 
com, dawał  apostołów  swoich  żarliwość,  pilność,  odwagę, 
zapomnienie  świata,  pamięć  niezmiernych  swych  obowiąz- 
ków! Jakaż  nad  nami  dobroć  i  ojcowska  ręka  Pana  Boga, 
że  i  teraz  Polska  między  swojemi  biskupy  liczy  wyznawców 
i* męczenników  i  między  niźszem  duchowieństwem  tylu  ka- 
płanów przykładnych!  Ale  od  nas  samych,  od  tego  jak 
będziemy  rozumieli  stan  i  powołanie  księży,  od  naszego 
względem  nich  zachowania  się,  od  takich  lub  owych  naszych 
wymagań,  uznań,  przyzwyczajeń,  stosunków,  niezmiernie  tu 
wiele  zależy.  Im  większa  w  tej  mierze  masa  zdrowych  wy,- 
obrażeń  wejdzie  w  naród,  im  widoczniej  księża  nasi  ujrzą 
się  otoczeni  własciwem  stanu  swego  i  obowiązków  swoich 
rozumieniem,  tym  dla  nich  łatwiejsze,  konieczniejsze  nawet 
stanie  się  tych  obowiązków  pełnienie,  i  tym  w  ogólności,  o 
powagę  duchowieństwa,  o  wzrost  i  powodzenie  religii  w  oj- 


*)  o  ileby  saś  rząd  trseci,  austryacki,  w  szczerej  kiedy  poboiności 
zajął  się  dachowieństwem ,  o  tyle  w  nowe  je  względem  mieszkańców  zadałby 
tradnoćci ,  budząc  konieclnie  jako  najezdnik,  patryotyczną  opozycyę  t 
wszystko,  co  sam  pokocha,  czyniąc  temsamem  krajowi  podejrzane,  słusznie 
czy  niesłusznie. 
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czyznie  będziemy  mogli  być  bezpieczniejsi,  —  a  dbałość 
narodu  o  utrzymanie  jak  najstalej  religii,  m%drze 
napisał  Karpiński*),  nie  tylko  jest  długiem  naszym, 
któryśmy  Bogu  oddawać  winni,  ale  razem  i  naj- 
większym pożytkiem  kraju. 


*)  o  RzeccypospoliteJ. 


XV. 


NASZA    EMIGRACYA. 

C  ODPOWIEDŹ  NIEKTÓRYM  2  KRAJU.  —   W  KOŃCU  SŁOWO  DO  Elrf- 

GRANTÓW). 


jVie  rzadko  jest  posłyszeć  z  kraju  rozmaite  na  emigracyc 
skargi.  Emigracya  jest  niezgodna,  emigracya  Jest  niekarna, 
emigracya  chwyta  się  niewiedzieó  jakich  cudzoziemskich 
wyobrażeń,  robi  u  siebie  dzieciństwsi,  naraża  nas  dobrowolnie 
na  nowe  nieszczęścia  przez  swoich  wysłanników,  i  t.  d.  Bij 
zabij  tedy  na  emigracyęl  ^ 

Przedewszystkiem  zarzut  o  wysłannikach  (emisaryu- 
8  z  ach)  odldadam  na  stronę,  gdyż  dzi^a  pokutnego  małej 
liczby  osób,  nie  godzi  się,  oczywiście,  kłaść  na  karb  wszyst- 
kich; to  tylko  pewna,  że  co  tam  brakło  na  rozumie  polity- 
cznym, na  prostej  nawet  rozwadze,  okupiła  to,  pod  pewnym 
wględem,  sowicie,  szlachetność  uczucia,  rzadka  miłość  oj- 
czyzny, nie  tych  wprawdzie,  którzy  wysyłali,  lecz  tych,  którzy 
poselstwo  na  siebie  przyjmowali.  Między  aktorami  i  męczen- 
nikami byli  tam  młodzieńcy  wielkiego  i  bohaterskiego  serca, 
których  imiona  cały  naród,  przebaczając  skutki  ich  dzieła, 
ukochać  powinien,  jako  Artur  Zawisza,  Michał  Wołłowicz, 
Szymon  Konarski. 

Go  do  reszty  oskarżeń,  zgadzając  się  dobrym  sposobem, 
czuję  bowiem,  żebym  ich  zbić  nie  zdołał,  wolę  od  razu  po- 
wiedzieć: prawda!  prawda  niestety!  jest  emigracya  niezgodna, 
jest  niekarna,  służy  cudzoziemczyznie ,  robi  dzieciństwa,  co 
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gorsza,  kłóci  się  i  złości,  co  najgorsza,  a  co  wszystko  inne 
złe  tłómaczy,  jest  dosyć  niepobożnaf  Ale  czyliż  ona  nie 
mogłaby  z  swojej  strony  tak  się,  na  przykład,  odezwać:  — 
EJrajn  mój,  narodzie  mój  kochany,  jak%  mnie  urodziłeś  i  wy- 
chowałeś, taką  jestem:  nie  jestem  ja  żadnym  narodem  oso- 
bnym, tylko  cząiitką,  twoją;  nie  z  księżyca  spadłś,m,  tylko 
z  Polski  przybyłam,  co  jest  we  mnie^  jest  niezawodnie 
w  tobie,  co  się  u  mnie  rozwinęło,  wszystkiego  tego  nosisz 
w  sobie  ziarno?... 

Oskarżajmy  się  zatem,  bardzo  dobrze!  wyrzucajmy  sobie 
cokolwiek  godne  jest  nagany:  lecz  niechże  to  będzie  bez 
żółci  i  obelg,  dla  spólnego  dobra,  dla  spólnej  jednych  i 
drugich  poprawy.  Ktoby  utrzymywał,  że  emigranci  już  się 
tak  we  Francyi  zepsuli,  to  naprzód,  niezgody  i  różne  dzie- 
ciństwa i  wady  emigracyi  największe  były  w  pierwszych 
latach,  teraz  zaś  coraz  słabną,  więc  dowód,  że  rodem  szłjr 
z  Polski,  nie  zkądinąd;  po  wtóre,  w  ^czem  nas  Francya 
z^sula,  w  temby  i  was,  przez  taki  sam  w  niej  pobyt,  także 
nie  naprawiła.  Nie  dzielmy  się  darmo  na  dwa  obozy,  na 
dwa  przezwiska,  bośmy,  ci  i  ci,  czy  to  w  kraju,  czy  w  emi- 
gracyi, jednego  domu  ludzie,  bośmy  wszyscy  jedna  ro- 
dzina. \ 

Smigracya  jest  niezgodna  i  niekarna.  Ach!  dawnato  i 
głęboko  w  plenuenia  polakiein  wkoweniona  wada!  Kładimy 
ją  sobie  nstawnie  na  oczy  i  obrzydzajmy  jak  ns^mocniej. 

o  nieprzyjacielach  swoich  co  trsymacie, 
Których  tak  wiele  w  okoł,  ile  sąsiad  macie? 
A  otuohę^  im  csyni  nie  silą,  nie  abroja, 
Ale  tylko  Biesgod«,  sławna  Polako,  t.woJaI*)r 

Niezgody  i  partye  nasze,  jakiekolwiek  są^  nie  tak  po- 
chodzą z  rozdziału  serc,  serca  bowiem  polskie,  pełne  zazwy- 
czaj  szlachetności,  łatwoby  się  zawsze  pojednywały,  jak  raczej 
z  rozdziału  głów,  które  znowu  zazwyczaj^  zarozumiałe, 
w  sądach  porywcze,  istotną  pojmowania  łatwością  uwodzone, 
nie   kochają   się  w  dłuższem,   cierpliwszem ,   to  jest  wytra- 


*)  Jan  Koehanowski.    Zg»(la. 
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wiiiej«£ein  myśleniu.  Nie  znosimy  pipeto,  nie  roebieramy 
nawet  zdania  drugiego,  w  swoje  nadto  dnfając;  brak  nam 
wielkiego  do  prawdziwej  mądrości  przewodnika,  pokory 
umysłowej.  Ulegamy  łatwo  (przez  inną  fatalną  wadę)  cu* 
^oziemcom;  trudno  bardzo  rodakom:  więc,  co  głowa  to 
roznm,  nie  poddawanie  się  starszym,  nieuznawanie  przeło* 
źeństwa,  niecierpienie  wyższości  drugich,  nieswomośó,  nie- 
karność,  narów  dla  wszelkiej  społeczności  straszliwy,  wszel- 
kiemu  bowiem  urządzeniu,  wszelkiemu  ładowi  przeciwny,  nic 
do  kupy  i  na  jedną  spoiną  siłę  znaszać  nie  dający. 

£migracya  pouczyła  się  od  Francuzów  rozpraw  jakichś  o 
arystokracyi  i  demokracyi,  o  radykalizmie  i  powszechnem 
wotum,  o  proletarstwie  i  wszechwładztwie  ludu,  gada  o  tern 
i  pisze  niestworzone  rzeczy,  bawi  się  w  jakieś  towarzystwa, 
sekcye,  g^ny,  manifesty,  miesza  jedno  z  drugiem,  dobre  i 
złe,  słowem,  chwyta  niewiedzieć  jakie  cudzoziemskie  i  z  cu- 
dzoziemskiego świata  opinie...  Albożto  także  nie  jest  cho- 
roba całego  naszego  narodu,  chcę  mówić,  całej  przynajmniej 
szlachecczyzny?  Owczym  pędem  biegnąć  za  cudzoziemcem, 
wszystko  co  zrobi,  co  wymyśli,  pochwalić  zaraz,  polubić,  we 
wszystkiem  go  naśladować:  nie  jestże  to  po  polsku?...  Nie- 
stety! niestety!  daj  Boże,  aby  kraj  miał  prawo  robić  o  to 
wyrzuty,  to  jest,  aby  sam  od  ducha  cudzoziemczyzny  był 
wolny,  a  zwyciężając  w  sobie  przesądy  i  błędy,  szukał  światła 
w  sumieniu  i  religii,  nie  zaś  w  gazetach  francuzkich! 

Emigracya  jest  dosyć  niepoboźna.  Jeden  z  emigrantów, 
ś.  p.  Bogdan  Jański,  który  się  sprawie  religii,  odbudowaniu 
ojczyzny  i  zbawieniu  rodaków  z  osobliwszą  gorliwością  i 
cnotą,  o  ile  mógł,  poświęc£^,  tak  prawie  w  emigracyi  wy- 
glądał, jakby  jaki  mały  apostoł  na  nowo  odkrytej  wyspie, 
pierwszy  tam  wprowadzający  chrześciaństwo.  He  to  trudów 
i  zabiegów  podejmować,  ile  rozpraw  i  sporów  przebywać, 
ile  listów  rozpisywać,  ile  bredni  i  obrzydliwości  słuchać,  ile 
anielskiej  cierpliwości  mieć  on  musiał,  nim  tego  lub  owego 
kochanego  kolegę,  niby  republikanina,  niby  filozofa,  w  nie- 
rozumie  przekonał,  w  hardości  uskromił,  w  obyczajach  na- 
prawił, na  mszę  ś.  zawiódł,  przed  konfesyonał  postawił!  Pro- 
boszczowie paryzcy,  przestrzegając  porządku  po  kościołach. 
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pablicznie  Polaków  z  ambon  upominają,  (by}  rzeczywiście 
niedawno  taki  przypadek),  o  przyzwoite  w  domu  Bożym  za- 
chowanie sif ...  Alboż  i  to  wszystko  nie  jest  emigrantom 
spólne  z  całym  krajem,  z  ca2%  polską  szlachtą?  Gzyźto  tylko 
w  emigracyi  szukać  takich  biedaczków,  którym  się  zdaje,  iż 
chodzić  do  spowiedzi,  przykazania  kościoła  pełnić,  być  jego 
wiernym  synem,  jestto  zostać  bigotem,  świętoszkiem,  fana- 
tykiem ?  Czyż ,  naprzykład ,  rodacy  nasi  w  kraju  pny- 
Idadniejsi  s%  od  nas  po  kościołach,  i  nie  zai^użyliby  za  ga- 
danie, witanie  się,  chodzenie,  oglądanie,  .tegoż,  co  my  upo- 
mnienia?*) 

Bzecz~  uderzająca,  do  jakiego  stopnia  emigracya  jest  we 
wszystkiem  całej  Polski  obrazem.  Mogłoby  to  stać  się  dla 
nas  wszystkich  niezmiernie  uczące,  w  mniejszych  bowiem 
rozmiarach,  w  mni^szej  skali  łatwiej  jest,  co  obejrzeć,  po- 
znać dokładnie.  Przypatrując  się  tej  miniaturze,  zaraz  si^ 
widzi  i  to  w  czem  naród  nasz  odmienić  się  potrzebige,  i  to 
co  w  sobie  ma  pięknego,  chwalebnego. 

Któżby  na  przykład,  nie  poznał,  że  Polacy  są  szlachetni, 
szczodrzy,  serca  pełni,  patrząc  jak  ciągle  w  emig^racyi  zbie- 
rają między  sobą  rozmaitego  rodzaju,  na  cele  miłosierne  lub 
patryotyczne,  składki,  jak  znaczny  na  ubóstwo  swoje  umieją 
sobie  w  tej  mierze  podatek  nakładać,  jak  go  najbiedniejsi 
nawet  znoszą,  dając  prawdziwie  grosz  wdowi,  jak  stosun- 
kowo ,   wielkie  się  ztąd  zgromadzają  sumy !    Nie  jeden  nie 


*)  Sccsfśeiem,  ie  to,  eo  Jest  w  tym  względzie  słego,  tak  w  emigracji 
Jak  w  krąja,  Jest  tylko  czasowe,  od  obcych  nabrane,  i  Jai  się  widocznie 
zmniejszające.  Objawiła  się  znaczna  między  uami  i  piękna  odmiana.  Pokaie 
się  tei  podobno ,  iż  główny  w  tej  mierze  popęd  wyszedł  naprzód  a  emi- 
gracyi. 

Mołna  jeszcze  czasem  usłyszeć,  ii  Jakiś  między  nami  niby  filozof  mówiąc 
o  rodakach  starających  się  pełnić  przepisy  religii,  zwie  ich  Jakoby  Indźmi 
osobnego  w  narodzie  gatunku,  —  to  są ,  powiada,  Jcatolicyl  A  tyi  sam,  eo 
to  mówisz,  kto  taki  jesteś?  co  za  Jeden?  Jesteśie  ty  żyd,  czy  Turek,  czy 
Inter,  czy  eo  takiego,  czy  też  bydlę,  któremu  żadnej  zgoła  religii  nie  dano? 
Kie,  miły  bracie;  Jesteś  i  ty  nie  co  innego  tylko  takie  katolik,  w  katolickim 
narodzie  i  z  katolickich  rodziców  zrodzony,  w  katolickim  kościele  ochrzczony, 
ale  niestety  1  Jesteś  katolik  bardzo  zły,  obowiązków  swoich  niepełniący, 
wiary  swojej  nieszanujący ,  i  z  człowieka  czyniący  się,  przez  nierozum,  zwie- 
rzęciem prawie,  gdy  żadnej  innej  religii  nie  przyjąłeś,  a  swojej,  teiJ  w  którejś 
urodzony,  nie  cscisz,  nie  zachowiąjesz.    Popraw  się. 
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miał  za  co  zdrowego  zjeść  obiada,  nie  ma  na  sobie  sukni 
ciepłej,  czasem  nawet  nie  ma  jej  całej,  wszelkiej  przyjemności 
i  rozrywki  pozbawiać  się  musi,  a  byle  jaka  między  bracią 
składka,  czy  dla  chorych  i  jeszcze  biedniejszych,  czy  na  za- 
kupienie kawałka  ziemi  na  cmentarzu  dla  którego,  na  wznie- 
sienie mu  tam  jakjiej  (pamiątki,  i  t.  p.,  nie  odmawia,  nie 
l^ómaczy  się  niedostatkiem,  dzieli  się  czem  może  i  czem  nie 
może!  Niewiem,  prawdziwie,  czy  między  dziećmi  innego 
jakiego  w  Europie  narodu  znalazłoby  eię  co  podobnego. 

Niewiem,  po  wtóre,  czy  wziąwszy  z  jakiegokolwiek  kraju 
kilka  tysięcy  ludności,  rozmaitej  klasy,  rozmaitego  wycho- 
wania, oficerów  i  żołnierzy,  szlachty  i  kmieci,  panów  i  sług, 
i  rzuciwszy  ją  na  obce  ziemie  na  taki  los  jak  jest  polskiej 
emigracyi,  czy  byłoby  tam  tak  mało  tylko,  jak  między  nami, 
osób,  coby  się  w  swojem  postępowaniu  czegoś  zdrożnego 
dopuściły,  czy  zachowanie  się  całej  owszem  tej  ludności, 
żyjącej  w  niedostatku,  często  w  rozpaczy,  i  prawie  bez  ża- 
dnego nad  sobą  oka,  bo  bez  żadnej  władzy,  a  na  tysiączne 
z  miejscowych  okoliczności  pokusy  wystawionej ,  byłoby 
jednak,  ogólnie  mówiąc,  wciąż  tak  uczciwe  i  zacne.  Co  tern 
bardziej  uderzać  powinno,  że  większość  emigracyi  składa  się 
z  ludzi  młodych,  którzy  wszędzie,  z  samego  wieku,  dla  buj- 
niejszych namiętności  i  nie  mając  jeszcze  charakteru  całkiem 
uformowanego,  łatwiejsi  są  zepsuciu  i  wszelkim  złym  przy- 
kładom. 

Niewiem,  nakoniec,  ozy  w  dzisiejszej  cywilizacyi,  nie- 
religijnej ,  a  więc  egoizmu  pd:nej ,  gdzie  nawet  uczucia 
uczciwe  i  sam  patryotyzm  bywają  już  zarażone  interesem 
osobistym,  czy  łatwoby  się  z  innego  kraju  znalazła  emigra- 
cya,  któraby  dziesięć  już  lat  wiernie  wytrwała,  i  mogąc 
po  największej  części  do  domów  wrócić,  nie  wracała,  dla 
tego  tylko,  że  rozumie,  iż  tym  sposobem  sprawie  narodu 
swojego  służy.  Kilka  przypadków  szczególnych,  jest  tutaj 
wyjątkiem    tylko.*).     W    czem   znowu   tem   większą    trzeba 


*)  Zbyteczna  byłoby  dowodzić,  ie  istotnie  sprawa  Polski  odniosła  i  odnosi 
2  emigracyi  poiytki. 

Niektórzy  z  tych,  co  emigracyi  odstąpili,  wróciwszy  do  krąja,  źle  tam 
swoich  przeszłych  kolegów  i  ich  połoienie  polityczne  wystawiają.    Brzydko 
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widzieć  zasługę,  źe  dla  Polaków,  lada  rolniczego  i  przede- 
wszystkiem  przywi%zanego  do  ziemi,  wszelka  emigracTa  jest 
daleko  cięższa  i  nieznośniejsza.*) 

To,   i   cokolwiek  jeszcze   na  zaletę   emigracyi   moźnaby 
przytoczyć,  nie  chcę  ja,  żeby  miało  jej,  broń  Boże!  słoźyć 
do  W3rno8zenia  się  nad  krajowców ;  chcę  tylko,  żebyśmy  jedni 
i  dradzy,  nie  odszczepiając  się  od  siebie,  poszli  we  wszyst- 
kiem  po  bratersku   i  jak  prawda  każe,   do   równej   spółkL 
Jakoż,   aby  te  potępiania,  jakie  niektórym  podoba  się  na 
dzi8iejsz%   emigracyę   miotać,   mogły  być   słuszne,    trzebaby 
wprzód,  aby  emigracya  była  wyborem  samych  odrzatków  i 
składała   się   z   tego,   co   w  całej  Polsce  było   najgorszego, 
najciemniejszego.    Zaprawdę,  emigracya  w  momencie  obra- 
żonej dumy,  miałaby  raczej  prawo,  patrz%c  śmiało  narodowi 
w  oczy,   nazwać  się  wyborem  innego  rodzaju,   wskazawszy 
w  gronie  swojem  Czartoryskiego,  Eniaziewicza,  Skrzyneckiego, 
Mickiewicza,  Zaleskiego,  toż  niedawno  jeszcze  Niemcewicza, 
Niemojowskiego,  Małachowskiego,  Paca,  Mochnackiego,  i  tyla 
drugich  mężów,   wojskowych   i   cywilnych,   których   sławne 
imiona  lub  na  zawsze  Polsce  świecić  maj%,  lub  przynajmniej 
w  niniejszem  pokoleniu  do  jej  pierwszych  zaszczytów  należą. 
Jeźli  emigracya  dokuczyła  w  czem  krajowi,  (a  mam  tu  na 
myśli  szczególniej  nieszczęśliwych  emisaryuszów),  kraj  podo- 
bnież nie  zawżdy   dla  emigracyi  łaskaw  się  okazał.     Dożto 
jest,  na  przykład,  między  nami,  co  napróźno  oczekują  jakie- 
gokolwiek od  swoich  zasiłku,  czasem  nawet  aż  nędzę  cierpiąc, 
choć  ktoś  tam  z  familii  czy  z  bliższych  przyjaciół,  prędkoby 
temu  mógł  zapobiedz,   co  napróźno  oczekują  czasem  riowa 
jednego  i  nie  odbierają  go  przez  lat  kilka!  Ileż  ztąd  zgry- 
zot,  boleści,   udręczeń,   chorób,   rozpaczy,   zmysłów  utraty, 
samobójstw!   Kiedy  wy   tam  nieraz    w  famiUi  i   przyjaciół 
poufałem    gronie,    śród    szczęścia    domowego    i   w  zabawie, 


to  Jest,  zapewne,  z  ich  strony,  Jeźli  to  robif  bez  dobrej  wiary,  dość  Jednak 
naturalna,  gdy  przez  to  mniemają  własny  swój  postępek  w  dobry  sposób  tłó- 
maczyć.  Emigracya  na  nic  się  nie  zdała,  nic  dobrego  nie  robi,  nic  dobrego 
nie  zrobiła,  i  t.  d.,  —  po  cóż  mieli  w  niej  dłuiej  bawió? 

*)  aLud  rolniczy  bardziej  zawsze  będzie  lubił  ojczyznę   swojf,  niżeli  lad 
handlowy. »    Karpiński,  O  rzeczypospolitąj. 
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zapominacie  czasowo  niedoli  publicznej,  w  t§  samą  tu  może 
chwilę  wasz  brat,  wasz  krewny,  wasz  przjgaciel  od  serca, 
najkonieczniejszych  do  życia  potrzeb  jest  pozbawion,  ciężką, 
chorobą  dotknięty  usługi  żadnej  nie  ma,  do  szpitalu 
wchodzi,  ze  zbytku  nieszczęścia  w  waryacyę  wpada  lub 
umiera  tam  wreszcie  i  grosz  jeden  całego  majątku  na 
pogrzeb  po  sobie  zostawia:  jak  to  się  świeżo  jeszcze 
w  Paryżu  po  zgonie  jednego  zacnego  kapitana  zdarzyło, 
który  jednak  krótko  tylko  chorował,  a  wprzód  w  ciągłej 
był  pracy*  Tłómaczą  się  trudnościami  komunikacyi.  Są 
trudności,  to  pewna;  lecz  i  to  pewna,  że  jak  ten  jest 
najg^uchszy ,  niesie  przysłowie ,  kto  słyszeć  nie  chce, 
tak  podobnież  temu  najtrudniej,  kto  się  nie  stara,  nie 
dba. 

Wszakże  to  nie  wszystko.  Nie  dosyć  dowieść,  że 
emigranci  nie  niżsi  są,  ani  winniejsi,  w  żadnym  wzglę- 
dzie ,  od  rodaków  w  domu  pozostałych ;  prawda  każe 
więcej  powiedzieć:  emigracya  względem  krajowców,  jest 
to  coś  nakształt  wielkiego  i  tajemniczego  urzędu ;  na^ 
kształt  prawie  kapłaństwa.  Powołaniem  tego  urzędu,  ce? 
chą  tego  narodowego  kapłaństwa  —  jest  cierpie- 
nie... 

Wszyscy  cierpimy,  zawołacie,  wszyscy  przegraliśmy  walkę 
z  wrogiem,  i  widzimy  ojczyznę  w  cięższej  jeszcze,  niż  przedtem, 
niedoli.  Prawda,  wszyscyśmy  nieszczęśliwi ;  emigracya  jednak, 
z  samej  natury  rzeczy,  cierpi  koniecznie  więcej;  wszyscyś- 
my, że  tak  powiem,  owce  bezbronne  i  pod  biczem,  emi- 
granci jednak,  podobni  w  tem  męczennikom  po  fortecach  i 
na  Sybirze,  są  to  owce  czerwono  już  naznaczone  i  z  całej 
trzody  wybrane.  Wy,  nieszczęśliwi  razem  z  nami  politycznie, 
macie  przynajmniej  całe  szczęście  domowe,  familie,  rodzice, 
dzieci,  macie  widok  ziemi  ojczystej;  czas  wasz  dzieli  się 
przecie,  jak  wszystkich  ludzi,  na  miesiące  i  lata:  nam  tu- 
łactwo  nie  dopuszcza  ani  związków  i  pociech  rodzinnych, 
ani  mienia  żadnego,  ani  żadnego  celu  w  życiu,  całe  to  życie 
w  tęsknocie,  w  nudach,  w  goryczach  myśli,  w  osamotnieniu, 
w    poniżeniu    od    obcych   i   swoich,    czyniąc  jakby  jednym 

WiTWiCKi,  Wieczory.    II.  12 
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tylko  rokiem,  jednym  jakimś  dniem,  bez  końca  się  wle- 
kącym!*) 

W  tern  koniecznem  cierpieniu,  w  tym,  jak  nazwałem^ 
nrssędzie,  kapłaństwie  emigrantów,  jest  coś  bardzo  religij- 
nego i  głębokiego,  oo  dla  umysłów  pewnego  w  świecie  du- 
chownym stopnia,  pokazuje  niekiedy  ca2%  sprawę  Polski  głó- 
wnie dziś  złożoną  w  emigracyi,  tak  prawie,  jak  na  przykład 
całego  niegdyś  ludu  modlitwa,  całe  jego  iycie  istotne,  sko- 
l»ały  się  w  dymie  krwi  i  w  i^omienin  jednej  ofiary  1  Ś.  p.  Ka- 
zimierz Brodziński,  jeden  z  tych  u  nas  ludzi,  których  myśl 
górnie  i  w  krajach  prawdziwej  poezyi  nieszkaó  umiała, 
pisząc  z  kraju  krótko  przed  śmiercią  do  jednego  z  przy- 
jaciół swoich  w  emigracyi:  Często  tak  do  was  tęsknię, 
rzecze,  jakby  u  was  była  ojczyzna.**) 

Teraz,  może  się  jeszcze  kto  w  tem  miejscu  odezwie,  cóź 
nam  tak  o  swoich  cierpieniach  mówicie,  jakbyście  ztąd 
chluby  jakiejś  szukali,  kiedy  przecież  wiemy,  że  się  tam  ba- 
wicie, tańcujecie,  i  t.  d.  Pn^taczam  wszystko,  bo  mówmy 
otwarcie;  powiedzmy  wszystko,  co  do  siebie  mamy,  jestto 


*)  Niektórsy  z  naszych  sędziów  i  rodaków,  nie  tak  dla  oddania  spra- 
wiedliwo^! jednym ,  Jak  tylko  dla  niep rzy znania  j<J  drogim,  porówoywi^ 
emigrantów  z  tymi,  co  cierpią  za  kraj  po  twierdzach  i  na  8ybine,  zasługi 
tych  ostatnich  chcieliby  zacierać  zasługę  pierwszych.  Smutnyto ,  zaprawdę, 
przedmiot  sprzeczki.  Bołe  broAI  aby  ktokolwiek  młmł  nie  uczcić  męezeństirs 
owej  świętej  i  moie  ze  wsayetiuch  wybranej  bnei  nasze;),  co  do  emigian- 
tów  wszakłe,  to  jest  do  uwałania,  iż  cierpienia  swoje  pouoszf  i  przedłuża}! 
dobrowolnie.  Gdy  tamci  cierpię  dziś  za  ojczyznę,  bo  muszą,  ci  za  mą 
cierpią,  bo  chcą. 

4^)  Oto  jest  dłuższy  z  lista  tego  wyjątek:  —  «...  Pozdrowienie  naprzód 
i  życzenie  wiary,  nadziei,  cierpliwości...  Natchnieni  łaską,  wynieście  się 
nad  wszelkie  stronnictwa  i  rozumienia  ludzkie,  bo  ludzie  już  rachubę  stracili, 
a  wlewajcie  w  zbolało  rany  balsam  ożyway,  jednoeó  w  Bogn  i  w  narodae, 
który  ma  powstać  tylko  przezeń  i  nie  żyć  jak  tylko  dla  niego.  U  ludzi  nie 
litości  żebrajmy,  ale  wymuszajmy  szacunek.  Nieszczęśliwy  ma  wiele  do  po- 
wiedzenia, gdy  cierpi  nieszczęściem  ludu;  głosem  boleści  Bóg  czasem  prze- 
mawia. Cierpienia  nasze  niech  będą  światn  pamiętne.  Wszystko  drobne, 
zmienne,  dalekie  niech  będzie  od  nas.  Trzymajmy  wiele  o  naszym  rodzie 
w  przyszłości,  abyśmy  przeznaczeniu  jego  godnie  odpowiedzieli.  Codzień  nas 
mni^ ,  ale  i  po  potopie  z  jednej  rodziny  kid  eię  wielki  rozmnożył . . .  8to- 
kxoć  podzięków  za  panięć  o  mnie;  może  kiedyś  gednym  się  jej  pokażę. 
Niewiem  od  którego  Adama  —  (Czartoryekiego  czy  Mickiewicza)  —  mam 
pozdrowienie;  zarówno  mi  jednak  drogie  cnota  i  gieniusz.  Cześć  serdecxB4 
obudwóm.    Często  tak  do  was  tęsknię,  jakby  u  was  była  ojczyzna... 
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oajpewniejszy  spoeób  poroziinienia  się.  Kasamprzód,  chlnby 
stąd  szukać,  nie  dąj  Boże!  byłobyto  wszystko  zmarnować; 
]podobnoby  też  życzyć  nawet  można,  przez  miłość  ojczyzny, 
aby  wcale  zasługa  ta  emigracyi  znana  nie  była:  ale,  że 
snowu  z  dmgiej  strony  naród  całe  swoje  życie,  wszystko, 
«Kego  gdziekolwiek  doznaje  i  co  gdziekolwiek  spełnia,  wie- 
dzieć i  rosumieć  powinien,  zatem  niechże  i  o  doli  swoich 
tułaczy  nie  ma  Mszywego  wyobrażenia.  Otóż  wszystko 
prawie,  co  w  tern  słyszy,  jestto  tylko  o  tej  małej  cząstce 
«migracyi,  która  jest  w  samym  Paryżu,  albo  nawet,  ściśle 
mówi%c,  o  kilkudziesięciu  ledwo  z  niej  osobach,  najmniej 
może,  pod  pewnym  przynajmniej  względem,  całość  jej  repre- 
zentować  mc^fąoych.  Kieeh  każdy  z  tych,  co  podróż%  byli 
w  tych  latach  w  Paryżu,  wyliczy  kogo  z  Polaków  widywał, 
z  kim  się  bawO:,  a  przekona  się,  iż  prócz  ziomków  za  .pasz- 
portami we  Francyi  będących,  nie  znał  z  emigrantów  jak 
trzydziestu,  czterdziestu,  może  i  mniej.  Ze  tedy  w  tem  tak 
szczupłem  gronie  bywał  czasem  świadkiem  choćby  i  huczuiej- 
szej  niż  przystało  zabawy,-  ie  także  widział,  na  przyłdbd,  iż 
ktoś  z  emigrantów  ma  jeszcze  za  co  syna  lub  córkę  przy- 
stojnie ubrać,  —  głosić  potem,  wróciwszy  do  kraju,  o  całej 
ogólnie  emigracyi,  że  się  bawi,  stroi,  tańcuje,  i  temi  słowy 
chcieć  niejako  biografię  jej  kreślić,  jestto  oczywiście  kłamać 
narodowi,  fałszywe  dawać  świadectwo,  jestto  być,  jeźłi  nie 
amyśinie  złośliwym,  przynajmniej  dziwnie  płochym. 

Ktoby  chciał  w  tej  mierze  dowiedzieć  się  istotnie,  co  to 
jest  polska  emigracya,  powinien  albo  sam  do  niej  należeć, 
albo  przynajmniej  przypatrzyć  się  jej,  jeźli  nie  w  innych 
miejscach,  to  dioć  po  departamentach  Francyi.  Tamto 
przechodząc  rynek  jakiego  zakątnego  miasteczka,  (a  rzadkie, 
żeby  w  niem  choć  jednego  Polaka  nie  znaleźć),  jeźli  ujrzysz 
człowieka  w  wytartej  sukni,  wracającego  z  jakiej  fabryki 
lub  jakiej  służby  sklepowej,  co  w  chodzie  i  cdtym  układzie 
będzie  miał  ten  głęboki  i  cichy  smutek,  jaki  ubóstwo,  sie- 
roctwo i  ^ugie,  przyjęte  w  zwyczaj,  nieszczęście  nadaje,  — 
smutek,  mówię,  cichy  i  coś  umarłego  mający,  któremu  serce 
dlatego  się  już  samego  spokojnie  poddało,  iż  zna  zupełną 
niemożność   oporu  i  ratunku;  jeźli  śród  całej  ludności  zna- 
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jącej  się  i  z  sob%  połączonej,  on  tylko  sam  przejdzie  jakby 
niedoj rżany,   jakby    do    liczby   nienaleź%cy,    od   nikogo    po 
imieniu  nienazwany,  nikomu  niepotrzebny,  —  jeźli  będzie  wy* 
glądał  pośrodku  ludzi  jakby  człowiek  w   lesie   zgubiony,   a 
widok  jakiej   spotkanej  rodziny,   widok  związków  i  pociech 
familijnych  obudzi  w  nim  nie  uśmiech  słodkiego  spółczncia, 
lecz  westchnienie,  podobne  temu,  z  jakiem  nędzarz  patrzy  na 
złoto  cudze;  jeźli  zgoła  życie  ze  wszystkiem,  co  mu  interes, 
nadzieję  i  szczęście  nadawać  może,  jestto  dla  niego  jakby 
bajka  z  czasów  dzieciństwa,  na  wpół  już  zapomniana,  jakby 
jakieś  stare,  zatarte  pismo;...  jeźli,  mówię,  ten  sam  na  odlu- 
dnym gdzie   spacerze  siedzieć   będzie   po   całych   godzinach 
w  martwem  zadumaniu,  albo  nawet  pomięszanem  i  dzikiem 
wejrzeniem,  zdradzać  w  sobie  bądź  już  zupełną  umysłu  nie- 
przytomność,  bądź  straszne  jej  przedwodniczki,   myśli  roz* 
paczy,   samobójstwa!...   ot  wtedy   poznasz  łatwo,   co  to  za 
człowiek,  jakiego  narodu  i  jaka  jego  dola;  wtedy  się  do- 
myślisz, jaki  był  jego  dzień  wczorajszy,  zgadniesz  jaki  będzie 
jutrzejszy!...    Nie    idąc    nawet   na    prowincyę,    gdybyś    ty 
miły  rodaku,  który  się  dziś  czynisz  naszym   oskarżycielem, 
samą   tylko  paryzką   emigracyę  znał   dolH^ze,    gdybyś  żyde 
tych,    co    ci    się    w    niej    wydadzą    najszczęśliwsi,    widział 
z   blizka,    widział   dłużej    i    ocenił    dobrze   wszystkie   jego 
chwile,  wszystkie  jego  ciężkości,  —  podobnobyś  sobie  po- 
wiedział,   iż  zaprzeczać    emigracyi   przed   narodem    za^gi, 
skarżyć  ją,  potępiać,  osławiać,  jestto  być  po  części  z  owego 
okrutnego   pospólstwa,   co   widząc,   że  jacyś  ludzie  na   mę- 
czeństwo poszli,  kamieńmi  za  niemi  i  błotem  ciskało,  urą- 
gając im,  że  zginąć  mieli,  zowiąc  ich  szaleńcami  i  przekli- 
nając.*) 


*)  Co  się  tyczy  ubóstwa,  mewią  na  niektórych:  On  i  w  krajn  nie  nie 
miał:  cói  stracU?  Mic  nie  miał,  ale  miał  edukacyę,  miał  młodość,  m^l 
łatwo  los  sobie  zrobić,  być  na  przykład  urzędnikiem,  (moie  nim  Jui  i  był), 
oddać  się  gospodarstwu ,  przemysłowi ,  obrać  wreszcie  Jakikolwiek  stan, 
Jakiekolwiek  obowiązki  i  mieć  aź  nadto  z  czego  łyć.  Nie  nie  miał;  ale 
miał  familię,  miał  zną|omycłi,  miał  w  około  stosunki  z  ludźmi,  umiał  J^yk 
krajowy,  był  śród  swoicłi.  Niewiem  nawet,  kto  tutaj  osobiście  zrobił  isto- 
tiiicjszą  ofiarę:  czy  taki,  co  straciwszy  wprawdzie  wielką  fortunę,  wioski, 
miasta,  pałace,  ma  Jednak  dziś  tyle  Jeszcze,  ile  potrzeba  do  wygodnego  i  nie-' 
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Emigracya  tedy,  cokolwiek  można  jej  zarzucić,  najważ- 
niejszą i  główną  swoją  rzecz  wiernie,  mimo  to,  odbywa: 
-cierpi,  jest  ofiarą*)!  Spełnia  tym  sposobem  swoje 
urzniosłe  powołanie,  acz  nie  wiedząc  nawet,  w  największej 
-części  swych  członków,  że  istotnie  takie  a  nie  inne  jest  jej 
powołanie.  W  dodatku,  robi  jeszcze  rzecz  drugą,  mniejszą 
wprawdzie  bez  porównania:  trzyma  na  oczach  Europy  i  wciąż 
jej  objawia  sprawę  Polski.  Wszystko  inne,  to  zwłaszcza,  do 
czego  dziś  sama  emigracya  najwięcej  wagi  przywiązuje ,  ja- 


podległego  życia,  ma  sa  co  i  Jeździć  i  bawić  się,  —  czy  też  talci,  który  mając 
mało,  (talŁi  o  litćrym  się  mówi,  łe  nie  nie  miał,  ho  nie  miał  wioselc), 
wszystlco  nucił  i  dzisiaj  Jest  bez  niczego,  w  ciągłym  uiedostatitu ,  w  obawie 
pny najmniej  o  Jutro,  bez  wygód,  bez  przyjemności,  bez  iadnego  zabezpie- 
czenia, nieraz  w  uajbolesniejszem  połołeniu. 

*)  Co  mówię  o  cierpieniacłi  emigracyi,  moie  się  wyda  liomu  prze- 
^adsone.  Na  poparcie  więe  słów  moich,  przytoczę  tu  artylcuł,  Jalii  dziś, 
gdy  się  to  drulcuje,  (12.  stycznia  1843.  rolcu),  podają  dzienniki  fran- 
«nzkie. 

•  Kłody  Jeden  Polak,  pan  Tyszita,  po  wypadkach  1331.  roku  emigrant 
we  Franeyi,  miał  miejsce  przy  fabryce  ielnza  w  Fourchambault,  dep. 
Nievre.  Od  dziesięciu  lat  był  tam  znany  z  sumiennej  gorliwości  w  peł- 
nieniu obowiązków,  z  słodyczy  obyczą|ów  i  takie  z  uczuć  religijnych,  gdy 
nagle,  lubo  nic  w  nim  nie  zdawało  się  tak  okropnego  końca  zapowiadać, 
xmęczony  życiem,  odebrał  Je  sobie.  Oto  Jest  kopia  listu,  który  zostawił  do 
dyrektora  fabryki;  trudno  przeczytać  go  bez  głębokiego  wzruszenia: 

<•  Przyjmij,  panie,  moje  ostatnie  pożegnanie.  W  niedoli  mojej  byłeś  ml 
•opiekunem,  winienem  ci  zato  wieczną  wdzięczność.  Odejmuję  sobie  życie, 
kiedym  Już  stracił  wszelką  nadzieję  oglądania  drogiej  ojczyzny  i  uściskania 
kochanych  moich  rodziców.  Życie  stało  mi  się  ciężarem  i  to  Jest  śmierci 
mojej  powód.  Żadną  zbrodnią  nie  smazałem  swego  honoru,  żaden  wyrzut 
oie  dręczył  mego  sumienia,  gdyż  było  ono  do  początku  aż  do  końca  tak 
czyste,  Jak  będzie  moja  myśl  ostatnia.  Itarz  panie  wyrobić,  żeby  zwłoki 
cDOje  zostały  złożone  w  Jakim  kącie  tntejssego  cmentarza ... « 

Przydajmy  z  nasze;)  strony,  iż  podobny  koniec  straszny  kochanych  na- 
.-szych  spółtułaczy  powinien  nas  dwojako  zasmucać,  jako  dowód  okropnego 
•cierpienia  i  Jako  akt  bezbożny ,  którj  tylko  chybaby  dla  zupełnej  nieprzy-  • 
tomnośei  umysłu  (i  tak  widać  rozumiał  go  biskup)  •—  darować  można.  Gdy- 
byśmy tej  nieprzytomności  nie  przypuszczali,  musielibyśmy  powiedzieć,  ii 
Tyszka  chociaż  cierpiał  wiele,  cierpiał  Jednak  źle  i  bez  żadnego  dla  ojczyzny^ 
którą  tak  kochał,  pożytku;  że  cierpienie  to  było  zupełnie  stracone,  gdy 
mogąc  Je  Bogu  sa  Polskę  ofiarować,  nie  ofiarował,  to  Jest  nie  rezygnował  się 
sa  Jego  chrześciańskie  do  końca  znoszenie;  musielibyśmy  powiedzieć,  że  acs 
miał  serce  czułe  i  szlachetne,  nie  miał  Jednak  duszy  wielkiej;  miał  uczucia 
■enoty,  nie  miał  prawdziwej  cnoty. 

Pa  nie  I  zlitiąj  się  nad  duszą  tego  brata  naszego.  Zgrzeszył,  lecz  kochał. 
Zliti^  się  nad  nami  I  Zlituj  się  nad  Polską  naszą,  dla  której  miłości  los  tak 
flieszczęśliwy  ponosim !- 


182     . 

koto  spoi7  i  niby  jakieś  roboty,  wymysły,  niby  zachody  po- 
lityczne, chociaż  dowodzi  niekiedy  dobrych  chęci,  i  wten- 
czas  z  tego  względu  szanowne,  wszakże  w  grancie,  i  przy 
dwóch  tamtych,  jest  rzeczą  bardzo  małą,  najczęściej  nawet 
ledwo  tylko  rozrywką  w  nudach.  N«  tern  wszystko,  aby 
cierpiała  w  Bogu...  Wtenczas  może  z  niej  być  dla  naroda 
pożytek  niezmierny!  —  Znajdzie  się  śród  nas  pewna,  arcy* 
mała  liczba  takich,  dla  których  emigraeya  nie  jest  żadnym 
uciskiem,  tak  rozumiem,  że  są  to  ludzie  albo  na  coś  szcze* 
gólnćgo  od  Opatrzności  wybrani  i  osobnemi  drogami  wie- 
dzeni, albo  wyjątkowi  w  innym  całkiem  rodzaju  i  z  liczby 
sług  i  dzieci  Polski,  za  własne  lub  rodziców  grzechy,  zbra* 
kowani  i  już  wymazani. 

Wspomniałem  wyżej  o  kilku  przypadkach  powrotu  do 
kraju.  Istotnie  było  ich,  prócz  sławnego  Gurowskiego,  kilka 
tylko.  O  tej  rzeczy,  (a  to  juz  nie  dla  rodaków  w  kraju, 
lecz  dla  nas  samych,  emigrantów),  powiedzmy  jeszcze  słowo, 
gdyż  warta  tego. 

O  szczególnych  przypadkach,  o  pojedynczych  osobach 
sądzić  nie  chcę,  nie  potrzebuję.  Mógł  ktoś  dla  wyjątkowego 
i  może  nieznanego  drugim  swego  położenia  rzucić  emigra- 
cyę  bez  wielkiej  winy,  rzucić  ją  nie  dla  braku  stałości  i 
męztwa;  mógł  być  godzien,  aby  go  raczej  żałowano,  niż  po- 
tępiano: więc  go  potępiać  nie  będę,  potępiać  nikomu  nie 
radzę,  zostawiając  sąd  o  tem  Bogu  i  jemu  samemu.  Ale 
ogólnie,  emigrant  wychodzący  z  emigracyi,  kiedy  jeszcze 
ta  emigraeya  trwa,  jestto  żołnierz,  który  dobrowolnie  do 
pułku  się  zaciągnąwszy,  opuszcza  go,  wymykając  się  do 
domu,  choć  wojna  nie  skończona,  pułk  nie  rozbity  i  sztandar 
jego  zawsze  przed  nim  powiewa;  ogólnie,  kroku  takiego 
pochwalić  mi  dzisiaj,  ani  uszanować,  nie  wolno.  Gadanie,  że 
w  kraju  mogę  być  użyteczniejszy ,  jest  tylko  gadaniem 
z  jednej  strony  dość  zarozumis^em ,  z  drugiej  nie  tłómaczą* 
cem  bynajmniej  zbiegowstwa.  Zamiast  obierania  nowych 
choćby  najgodniejszych  obowiązków,  cnota  nakazuje  przede- 
wszystkiem  wypełnianie,  wypełnianie  do  końca  tych,  cośmy 
już  raz  na  siebie  przyjęli.  Co  ja  tu  dłużej  będę  robił?  Co 
ja  tu  wysiedzę?  —  Co  będziesz  robił?  —  to,  co  dotąd  robiłeś. 
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to,  co  my  wszyscy  robimy:  cierp,  czekaj,  zapomnij  o  sobie! 
Zrób  wreszcie,  co  już  zrobili  Małachowski,  Nlemojowski,  Pac, 
Frzeździecki ,  Wroniecki,  Garczyński,  Mochnacki,  Zienkowicz, 
Zambrzycki,  Straszewicz,  Czetwertyński,  Lipiński,  Wódzyński, 
Jański,  Hubę,  Niemcewicz,  Krasicki  i  tyle  nie  gorszych, 
nie  mniejszych  od  ciebie,  —  umrzyj  za  ojczyznę!  Niech 
ostatni  twój  oddech  będzie  oddechem  miłości  dla  niej,  bo 
poświęcenia  się  i  cierpienia  za  nią!...  Porzucimyź  zdra^ 
dziecko  groby  tydi  drogich  braci,  tych  wiernych  towarzyszy, 
tych  czcigodnych  patryotów?  Im  daliśmy  umrzeć  na  tu- 
łactwie  a  sami,  przed  czasem  z  tułactwa  się  rozbiegniem? 
Czemuż,  gdyby  taka  tylko  miała  być  nasza  wytrwałość,  cze- 
muż tego  przynajmniej  ośradziesiąt-kilkoletniego  starca,  sła- 
wnego i  od  całej  Polski  uwielbionego  męża,  którego  trumnę 
świeźośmy  śród  siebie  zamknęli,  nie  odprawiliśmy  raczej, 
(^ć  na  chwil  kilka  przed  zgonem,  na  ojczystą  ziemię,  jeżeli 
nie  po  szczęście  i  wolność,  przynajmniej  po  grób?  —  jego, 
który  po  tylu  przebytych  za  ojczyznę  trudach,  pracach^ 
cierpieniach,  ranach,  wygnaniach,  więzieniach,  już  ustającą 
od  ciężaru  lat  nogą,  powlókł  się  był  jeszcze  z  nami  przed 
dziesięcią  laty  z  kraju,  iżby  tej  ojczyźnie  ostatnią  jeszcze 
ofiarę,  ostatnią  spełnił  usługę:  iżby  za  nią  umarł  na  tu- 
łactwiel  Multo  miserius  seni  exilium  esse.*)  —  Nikt 
cię  nie  przymuszał,  —  rzecby  można  do  emigranta,  któryby 
zamyślał  dzisiaj  już  do  domu  powracać,  —  nikt  cię  nie  przy- 
muszał  iść  na  emigracyę;  po  cóż  szedłeś?  Gdybyś  ty  był 
nie  poszedł,  na  twoje  miejsce  poszedłby  może  inny,  do- 
trwalszy,  dotrwały  do  końca.  Ciebie,  nie  kogo  innego, 
z  uwielbieniami,  z  tryumfami  prawie  przyjmowano  u  zagra- 
nicznych ludów;  ciebie  ci  cudzoziemcy  za  wzór  sobie  wska- 
zywali poświęcenia  się,  miłości  ojczyzny,  cnoty  obywatelskiej ; 
ciebie  w  kraju  ojczystym  z  uszanowaniem  za  twoją  ofiarę 
wspominano,  chlubą  nieraz  rodziny  mianowano;  ciebie  sam 
wróg  wynosił  i  wsławiał  nad  innych,  większą  swą  niena- 
wiścią zaszczycając;  na  tobie  w  momentach  straszniejszej 
jego  zemsty,   spoczęła  pociecha  i  nadzieja  ziomków,  myślą- 


*)  Słowa  Koryolana  w  Liwiusza,  II.  49. 
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t;ych  w  sercu,  iź  jest  gdzieś  garstka  Polaków,  patryotów,  co 
przecie  czoła  swego  może  przed  najezdnikiem  nie  zginać  i 
na  niem  jeszcze  imię  i  cześć  Polski  przed  światem  nosić:  — 
to  wszystko  żadnychźe  na  twoje  sumienie  nie  nałożyło 
obowiązków?  mógłźebyś,  mimo  to  wszystko,  ze  spokojnością 
w  duszy  wyrzec  się  emigracyi  jeden  z  pierwszych  i  jeden 
2  pierwszych  dać  w  niej  innym  za  sobą  hasło  ucieczki  i  roz- 
sypki?...*) 

To  zaś  piszę  ja  tutaj,  nie  przez  jaką  junakieryę  rewolu- 
<;yjną,  nie  przez  schlebianie  namiętnościom,  nie  przez  za- 
t;hwalstwo  ducha,  chcącego  na  swojem  postawić  i  pokazać 
«ię  przed  ludźmi  próżnej,  powszedniej  chwały  ich  godnym, 
gdyż  tem  owszem  brzydzę  się  i  gardzę,  jako  nierozumem  i 
grzechem:  ale  z  uczucia  chrześciańskiego ,  z  uczucia  poświg* 
•cenią  się  i  miłości,  z  uczucia,  które  za  sędziego  obiera  sobie 
nie  artykuł  gazety  lub  jaką  mowę  klubową,  lecz  tego,  co 
najskrytsze  serc  poruszenia  widzi. 

Słychać,  że  w  kraju  nie  najlepiej  wracających  emigrantów 
uważają.  Nicby  dziwnego.  Przez  co  pokazuje  się  oraz,  iż 
pomimo  wszystkiego,  co  się  gada,  umieją  tam  wartość  emi- 
gracyi oceniać  i  w  duszy  mają  o  niej  zawsze  przekonanie, 
że  jestto  przed  narodem  wysoki,  zaszczytny  i  pożyteczny 
urząd. 


' 


*)  Tych  tylko,  co  weszli  do  stanu  duchownego  wyjąć  tu  naleiy.  Dli 
nich  słułba  na  świecie  Już  się  tmieniła,  i  gdyby  JaJio  ksieła  nie  mogli  hj6 
poiyteczni  w  emigracyi,  powinni  owsiem  Jechać  pracować  i  służyć  Boga 
w  kraju. 


XVI. 


JULIAN  URSYN  NIEMCEWICZ.  *) 


Przed  kilku  jeszcze  dniami  widzieliśmy  śród  siebie  wiel- 
kiego męża,  którego  imię  u  kilka  już  polskich  pokoleń  było 
we  czci,  który  w  rozmaitym  zawodzie  publicznego  życia, 
bądź  w  wojnie,  bądź  przy  piórze  i  u  steru  nauk,  bądź  w  na- 
rodowych obradach,  bądź  na  urzędach  i  poselstwach,  przez 
cały  wiek  swój  długi  wiernie  i  chlubnie  ojczyźnie  służył, 
dla  niej  prace,  boje,  rany,  więzienie,  wygnanie,  tułactwo 
kilkakrotne,  majątku  utratę  cierpiał,  dla  niej  na  cudzej 
ziemi  grób  wreszcie  miał  znaleźć;  wzór  patryotów,  ozdobę 
nauki,  przykład  cnót  narodowych,  sławnego  u  swoich  i  u 
obcych;  przed  kilku  jeszcze  dniami  widzieliśmy  go  w  tu- 
łaczej  naszej  gromadce,  przewodniczącego  obchodom  pa- 
miątek krajowych,  zebraniom  naukowym  i  dobroczynnym, 
p^nego ,  acz  w  wielkiej  już  starości ,  wszystkich  jeszcze 
sił  ducha:  wczoraj  zwłoki  jego  przysypaliśmy  ziemią!  Po- 
żegnał nas  nagłą,  lubo  łagodną  i  dziwnie  szczęśliwą 
śmiercią. 


*)  Nazajutrz  zaraz  po  pogrzebie  Niemcewicza  (25.  mąJa  1841.  roku)  dałem 
to  pisemko  do  Jednego  dzieunika.  Umieszczam  Je  i  tutaj,  Jako  pami^tkf  Jakąi- 
kolwiek  o  zasłnioDym  mciu,  —  zwłaszcza,  ie  dotychczas  nic  o  nim  nie 
wyszło  obszerniejszego. 
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Opatrzność  błogosławiąc  jakiej  rodzinie,  zachowuje  jej 
długo  przy  życiu  starca ,  naczelnika ,  ojca ,  który  jest  jakoby 
widomym  węzłem ,  widomą  jednością  całego  plemienia, 
w  którym  wszyscy  rodziny  członkowie  znają  się,  łączą,  ko- 
chają, przez  którego  Bóg  jest  z  nią,  źe  tak  powiem,  jednym 
ciągiem ;  jest  teżto  błogosławieństwo  Opatrzności  dla  narodu, 
gdy  mu  zostawia  przezacnych  starców,  przewodników,  ojców 
politycznych.  Nie  każdy  naród  i  nie  w  każdej  bytu  swego 
epoce,  może  podobnych  mężów  pokazać,  mężów,  mówię, 
w  których  tak  się  skupia  i  wciela  całe  jego  życie,  iż  stają 
się  jakoby  uosobionym  narodem.  Jednym  z  takich  ojców, 
przez  których  Opatrzność  błogosławi  narodowi,  takim,  źe 
tak  rzekę ,  wcielonym  narodem ,  Człowiekiem-Pol- 
8  k  ą ,  był  przez  dwie  ostatnie  ćwierci  wieku  Julian 
Ursyn  Niemcewicz.  Niezmierną,  nieodżałowaną  ponieśliśmy 
stratę! 

Niemcewicz  jako  polityczny  i  rodzinny '  wyobraziciel  na- 
rodu ustąpił  przez  śmierć  miejsca  innym;  może  nawet  pod 
tym  względem  pamięć  jego  prawem  tego  zmiennego  świata, 
zacząć  się  z  czasem  osłabiać  śród  nowych  wypadków,  po- 
łożeń i  przy  odgłosie  nowych  imion;  wszakże  trwalszą  za- 
pewnił sobie  sławę,  i  nic  jej  w  Polsce  nigdy  nie  zgasi,  jako 
uczony,  jako  poeta  i  historyk.  Zasługi  pióra  Juliana  Niem- 
cewicza nie  są  jeszcze  należycie  ocenione.  Przyzna  kiedyś 
potomność,  że  on  jak  z  jednej  strony  wyniósł  i  przechował 
z  niknącej  przeszłości  głos  dawnej  Polski,  tak  z  drugiej 
wszystko ,  co  w  nowej  literaturze  życie  wziąźć  miało, 
pierwszy  poruszył,  zaczął  lub  wskazał.  Co  go  także  między 
polskiemi  pisarzami  odznaczać  będzie,  to  rzadka  wytrwałość 
i  ustawiczność  pracy.  Pisał  jeszcze  na  kilkanaście  godzin 
przed  zgonem  i  gdy  już  czuć  w  członkach  zaczynał  zimno 
przychodzącej  śmierci.  *) 

Obarczony  ośmdziesięcią  kilką  laty  i  przytem  smutkami 
tułactwa,    przeczuwał   sędziwy    starzec    od   niejakiego   czasu 


*)  w  wigilif  Bgona  sapłaał  w  diiennika,   śe  ma  simno;  simna  tego  oifr 
było  w  poiwietna,  gdyś  dsień  był  zupełnie  ciepły. 
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zbliżający  nię  ostatni  swój  moment,  a  chociaż ,  prócz  coraa 
bardziej  upadających  nóg,  nie  zachodziła  w  zdrowiu  jego. 
żadna  zmiana,  obraz  śmierci  ciągle  już  przed  sobą  nos^» 
«Jaż  mię  nic  na  tym  świecie  nie  obchodzi  —  pisf^ 
24.  marca  bieżącego  roku  (1841.  roku)  do  jednego  z  ro- 
daków, którego  wzgl^ami  swojemi  zaszczycał  —  nie 
mam  przed  oczyma  jak  świat  przyszły  i 
śmierć  ...  czuję  się  kończącym. »  W  kilka  ty- 
godni później  odbył  q;>owiedl,  naprzód  u  siebie,  potem 
w  kościele,  i  przystąpił  do  najświętszego  stołu.  Rzadziej 
wyj^żdżs^  z  domu,  częściej  i  w  różne  godziny  dnia  od- 
wiedzał kościół ;  prócz  pisma  św. ,  w  którem  od  dawna 
oodzień  czytywał,  czytał  teraz  także  codzień  de  imita- 
tione  Je  su  Christ  i;  zresztą,  najmniejszej  odmiany,  nic 
coby  ostrzedz  mogło,  że  tak  prędko  miał  już  zniknąd 
z  ziemi.  — 

19.  maja  wieczorem  wyszedł  jeszcze  od  sidbie  i  wrócił 
do  domu  zdrów;  nazajutrz  20.  rano,  zapisał  kilka  słów 
w  dzienniku,  ezytał  i  śniadał  jak  zwykle;  od  południa  po* 
czął  się  skarżyć  i  kładł  się  momentami  na  kanapie,  to  na 
łóżku;  dopiero  wieczór  koło  7.  posłał  po  doktora,  przyjął 
też  jeszcze  wizytę  dwóch  przyjaciół;  w  nocy  przystawiono 
mu  pijawki,  mówił  jak  najprzytomniej ;  z  rana  21.  posłano 
znowu  po  doktora,  około  godziny  9.  spytał  się  sam  o 
niego,  w  kwadrans  może  doktor  przyszedł:  —  ręka  kocha* 
nego  starca,  co  przed  chwilą  jeszcze  kładła  często  na  czoło 
i  usta  znak  krzyża  świętego,  już  teraz  stygła  i  martwis^a, 
głos  dobyć  się  nie  mógł,  oczy  napróżno  się  siliły  raz  jeszcze 
wznieść  powiekę,  już  światło  dzienne  nie  miało  więcej  w  nio 
zajrzeć,  w  kilka  minut  ustał  i  oddech,  bez  żadnego  jęknienia, 
w  zupełnej  rysów  twarzy  i  całego  oiala  spokojności  ...  to 
była  już  śmierć!  Gość  straszny,  wszystkich  nas  na  końcti 
tego  nędznego  i  tak  krótkiego  żywota  czekający,  przyszedł 
do  łoża  patryarchy  dziwnie  łaskawy,  łagodny  i  z  całkieiOr 
zmienioną,  naturą,  miłosierdzie  Boskie  całą  tu  jego  srogośd 
zł^imało:  j^zyszedł  w  postaci  snu  miłego  po  dniu  spraco- 
wanym, uciszenia  po  wrzawie,  wypoczynku  po  znoju,  wy- 
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tchnienia  po  męce!  Zdaje  się,  źe  to  umyślnie  dla  Niemce* 
wicza  napisał  poprzednik  jego,  Kochanowski,  te  dwa  wspa- 
niałe wiersze: 

Nakoniec  pełen  wieko  i  prcyetojnej  chwały, 
8am  aif  prawie  położył  jako  kłos  dojnały. 

Zostawił  testament  jak  najporządniej  zrobiony  z  roz- 
maitemi  zapisami,  jakich  po  patryotyzmie  jego,  po  miłości 
nattk  i  ludzi  zaszczyt  ojc^rznie  czyniących,  można  się  było  1 
spodziewać;  w  darach  i  pamiątkach  nie  zapomniał  nietylko 
krewnych  i  przyjaciół  w  Paryża  znajdujących  się,  ale  także 
przyjaciół  nieobecnych  i  dawnych  sług  albo  ich  dzieci  — 
słyszeliśmy,  że  kilka  tysięcy  franków  (a  to  jest  podobno 
największy  jego  zapis)  przeznaczył  dla  tego,  kto  w  przy* 
«dej  o  niepodległość  Polski  walce,  pierwszy  nad  Moskwą 
korzyść  jaką  otrzyma..  Kazał  się  pochować  o  4  lieax 
pod  Paryżem  w  Montmorency,  gdzie  niedawno  spędzał 
parę  lat  w  towarzystwie  godnego  siebie  przyjaciela,  dziś 
Jednego  z  egzekutorów  testamentu ,  jenerała  Kniazie- 
wicza. 

Pogrzeb  odbył  się  wczoraj  24.  maja.  O  godzinie  10.  z  rana 
przeprowadzono  ciało  z  mieszkania  nieboszczyka,  (me 
marche  d^Aguesseau  n.  8),  do  kościc^a  de  PAssom- 
ption,  śród  bardzo  licznego  zgromadzenia  Polaków  i  ca« 
dzoziemców;  po  mszy  żałobnej  udał  się  orszak  zaraz  do 
Montmorency.  Pomimo  odległości  i  gorącego  dnia, 
wszyscy  prawie  spół  -  emigranci  w  Paryżu  zamieszkali  je- 
chali lub  szli  przy  trumnie,  tych  tylko  chyba  nie  było,  któ- 
rym słabość,  nieodbite  obowiązki,  brak  zupełny  kilku  fran- 
ków na  pojazd  albo  brak  sił  na  dojście  piechotą  prze- 
szkodziły. 

Nad  grobem  miał  naprzód  mowę  książę  Adam  Czarto- 
ryski. Polska  żalu  swego  nad  stratą  najstarszego  i  ukocha- 
nego syna,  oraz  czci  dla  jego  imienia,  nie  mogła  przez 
szlachetniejsze  i  godniejsze  wyrazić  usta.  Po  księciu  wy- 
stj^pił  przed  trumnę  szanowny  weteran,  jenerał  Karol  Knia- 
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ziewicz.  Samo  jego  pokazanie  się,  samo  podniesienie  głowy, 
dawno  już  bis^ym  włosem  owianej,  nad  otwartym  grobem 
przyjaciela,  z  którym  przez  trzy  prawie  ćwierci  stólecia 
najtkliwsza  go  przyjaźń  łączyła,  było  już  niezmiernie  wy- 
mowne. Następnie  dali  się  słyszeć  jeden  z  kapłanów  pol- 
skich i  znany  nasz  poeta,  półkownik  Antoni  Górecki. 


xvn. 

SŁOWIAŃSZCZYZNA. 


Sardzo  teraz  w  modzie  gadać  i  pisać  o  słowiańszczyznie. 
Muszęż  i  ja  słówko  powiedzieć,  tylko  że  u  mnie  będzie  to 
nie  z  samej  mody ,  ale  z  pobudki  ważniejszej :  z  czujności 
o  rzecz  ojczystą,  o  rzecz  polską. 

Nie  chcę  oklasków  słowiańskiej  rzeszy, 
Bo  bez  mej  Polski  nic  mię  nie  cieszy.*) 

Te  dwa  wiersze  Zaleskiego  biorę  sobie  za  godło  i  o  rio- 
wiańszczyznie  powiem  nie  jak  archeolog,  etnolog,  jeogra^ 
filolog,  historyk,  antykwaryusz,  literat,  zostawiając  to  wszystko 
uczonym ,  —  ale  li  tylko  jak  Polak  i  prosty  patryota. 

W  modzie,  mówię,  słowiańszczyna.  P^no  o  tern  nie  tylko 
po  książkach  czeskich,  rosyjskich,  polskich,  ale  także  nie 
mało  po  niemieckich;  przeszło  to  nawet  dalej,  i  Paryż  ma 
już  od  roku  katedrę  słowiańszczyzny. 

Zkąd  to  wszystko? 

Utworzenie  katedry  paryzkiej  działo  się  w  naszych  oczach. 
Bez  Mickiewicza  nigdyby  jej  nie  było.  Wymawiano  mini- 
strowi wychowania,  że  tak  dawnego  cudzoziemca,  który 
wtedy  pojechał  był  z  Paryża  na  profesora  literatury  łacińskiej 
do  Lozanny,  wypuścił  z  ręku.    Jakże  go  miał  użyć?  z  katedr 


*)  Dumy.     Do  gę  ii  i. 
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łacińskich  w  Paryża  żadna  nie  wakowała;  prócz  tego  wszyst- 
kie katedry  dawniej  już  zaprowadzone  nie  mog^  być  obsa- 
dzane jak  przez  konkurs,  bo  tylko  na  całkiem  nowe  minister 
mianuje  od  siebie.  Utworzyć  chyba  now%.  Jak%ż?  Polską 
sam%?  Trudno.  Więc  polsk%  i  rosyjską  razem,  i  jeszcze 
więcej  jaką  jeźli  można:  słowiańską!  Przydajmy,  że 
minister,  nowy  wówczas  u  rządu  człowiek,  rad  był  odznaczyć 
się  utworzeniem  czegośkolwiek;  jakoż  taki  dał  dzielny  przy- 
kład, że  już  do  dziś  dnia  jego  następca,  aby  się  także  na 
swoją  rękę  pokazać  twórcą,  założył  inne  katedry  nowe  aż 
dwie ,  obie  w  tym  samym  instytucie  co  słowiańska.  W  izbach 
przy  budżecie  było  w  tem  cokolwiek  opozycyi;  była  jednak 
tem  słabsza ,  że  nie  wiedziano  dobrze  o  co  idzie,  a  odmó- 
wieniem kilka  tysięcy  na  rzecz  naukową  lękano  się  narazić 
opinii ;  gadano  tam  coś  o  narodach,  o  wielu  narodach,  biorąc 
czasem  Czechów  za  cyganów  (les  Bohemes  pour  les 
Bohemiens),  cos  o  potrzebach  handlu,  na  teraz  i  na  kiedyś; 
coś  o  wielkim  kolosie,  o  wielkiem  państwie,  o  którem 
warto  przecież  czegoś  się  bliżej  dowiedzieć,  oRosyi,  i  wten- 
czas najwięcej  uwagę  obudzano:  słowem,  przeszło.  Mickie- 
wicz, który  z  Lozanny  niezmiernie  był  kontent,  radził  się 
przyjaciół,  co  zrobić.  Zdawało  się,  iż  wypadało  przyjąć 
Paryż,  ognisko  europejskiej  opinii,  zkąd  może  będzie  można 
cokolwiek  sprawie  ojczystej  usłużyć;  wypadało  przyjąć  tem 
bardziej  ^  że  zaraz  podobno  trafiano  po  nową  katedrę  z  prze- 
ciwnej strony,  od  Moskwy;  przez  patryotyzm  tedy  pożegnał 
miłą  sobie  Lozannę  i  miły  a  łatwy  dla  siebie  przedmiot, 
łacinę.  (W  nagrodę  czego ,  —  wspomnijmy  jako  ciekawość,  — 
zaraz  go  też  po  pierwszych  nowego  kursu  lekcyach  jakieś 
dzienniczki  polskie,  niby  demokratyczne,  i  jacyś  ludzie  polscy, 
niby  demokraci,  ogłosili  w  emigracyi  i  kraju  stronnikiem 
Moskwy  i  nieprzyjacielem  ojczyzny  1) 

W  Niemczech  dwojako  słowiańszczyzna  na  plac  wyszła: 
przez  Rosyę,  która  działania  swego  nawet  nie  ukrywa  i  pod 
jawną  swoją  firmą  funduje  niemieckie  dzienniki  o  słowiań- 
szczyznie,  rozdaje  ordery  pisarzom  niemiecko -słowiańskim, — 
i  przez  ducha  autorskiego,  drukarskiego,  bakałarskiego ,  me 
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-wiem,  jak  go  nazwać,  słowem  niemieckiego,  dla  którego 
każda  rzecz,  jakabykolwiek  była,  staje  się  tam  wnet  przed- 
miotem osobnej  nauki,  osobnycli  uczonych.  Nienocy  zajęli 
się  słowiańszczyzną,  bo  cokolwiek  im  poddać,  cokolwiek  ich 
dojdzie,  (choćby  to  prawie  była  jakaś  wiadomość  o  mias^ch 
i  wioskach  na  księżycu),  do  wszystkiego  zaraz  zasiadają,  ze 
wszystkiego  zrobić  muszą  książkę. 

Zostają  sami  biedni  Słowianie  czy  es-Słowianie.  Czesi  do 
tak  zwanej  słowiańszczyzny  wzięli  się  szczerze;  i  tu  jest  jeden 
punkcik,  w  którym  mi  się  ona  przedstawia  prawdziwie  usza- 
nowania godna.  Broniąc  się  Niemcom,  uciekli  się  do  sło- 
wiańszczyzny, bo  nie  mieli,  niestety !  czeszczyzny ;  narodowość 
czeska,  wiadomo,  prawie  całkowicie  zatracona;  poszczęść  im, 
Boże  1  tym  bratnim  naszym  biedakom . . . ,  ale  ich  droga  daleka* 
Polacy  są  w  prostem  tylko  naśladownictwie.  Rosyanie,  Mo- 
skale nakoniec...  o!  ci  Słowianie  -  Tatarzy ,  ci  carscy  ludzie, 
których  reprezentantem  jest  car,  wiedzą  bardzo  dobrze  i  bar- 
dzo mądrze,  co  robią,  dla  czego  i  na  co. 

Najźarliwszym  słowiańszczyzny  opowiadaczem  w  Europie, 
jej  nawet  ledwo  nie  powiem  wynalazcą  jest  Moskal,  jest  car. 
Jeszcze  poczciwi  Czesi  nie  rozpoczęli  byli  swoich  prac  uczo- 
nych i  sumiennych,  kiedy  on,  podniósłszy  nad  całą  północą 
głowę,  wskazs^  już  palcem  i  powlókł  krwawem  okiem  przez 
środek  £uropy  aż  do  mórz  przeciwległych,  —  wszystko  to 
siedziby  dawnych  Słowian,  rzecze,  i  ja  Słowianin...  Z  po- 
czątku nie  rzekł  więcej;  ale  zaraz,  nie  mówiąc  już  o  nie< 
szczęśliwej  Polsce,  i  w  posiadłości  tureckie  i  w  posiadłości 
austryackie  zapuścił  swój  wpływ  przez  duchownych  schizma- 
tyckich  między  biedną  ludność  posłowiańską,  jak  rybak  wędy 
i  więcierze,...  kiedyś  potem  przyjdzie  je  wyciągać,  jedne 
pierwej,  drugie  później.  Z  czasem  działanie  jego  rosło  i  co- 
raz się  odkrywało.  Dziś  otwarcie  już  zakłada  po  zagranicz- 
nych stolicach  poświęcone  słowiańszczyznie ;  wszystkich  uczo- 
nych, słowiańszczyzną  się  w  jakibądź  sposób  ząjmiijących, 
czyniąc  się  naturalnym  opiekunem.  Jestto  wielki  dziedzic, 
wielki  gospodarz ,  który  czuje ,  że  ci  wszyscy  są  to  jego  ro- 
botnicy i  na  jego  stawiają  gruntach;  oni  też  eami,  ci  robo- 
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tnicy,  widzą  także,  a  gdzie  nie  widzą,  przeczuwają,  że  to 
dla  niego,  na  jego  dobro  i  pożytek  praca  się  głównie  obróci. 
Napróżno  Polacy  chcieliby  tu  raczej  siebie  za  głowę  poka- 
zywać; cokolwiek  robią,  robią  nie  dla  siebie,  pomimowolnie 
fi^użą  Moskwie.  W  rzeczy  samej ,  jak  się  stawić  za  przewo- 
dnika i  obrońcę  drugich,  kto  sam  w  niedoli,  w  niewoli, 
w  niemocy,  w  śmierci  prawie?  nie  mówiąc  o  czem  innem, 
na  przyldad,  że  większość  tak  zwanych  Słowian,  schizmatycka, 
nie  może  na  żaden  sposób  lgnąć  do  Polski,  przedewszyst- 
kiem  tak  schizmy  jak  wszelkich  odszczepieństw  i  kacerstw 
naturalnej  przeciwniczki,  nie  zaś  popleczniczki  i  orędowniczki? 
Ze  zaś  na  wierzchu  całej,  tak  dziś  głośnej  słowiańszczyzny, 
i  jakby  za  jej  wieniec  i  koronę,  opinia  publiczna  widzi  Rosyę, 
Moskwę,  caryzm,  nie  co  innego,  dowód  na  to,  że  komukol- 
wiek w  Europie  wspomnijmy  słowiańszczyznę,  a  naj- 
pierwsza  rzecz,  co  mu  przyjdzie  na  myśl,  będzie  pewno  nie 
Bnłgarya,  nie  Ilirya,  nie  Serbia,  nie  Czechy,  nie  Polska 
nawet,  ale  imperyum  rosyjskie.  Prawda,  że  pierwszy  wybór 
profesora  do  katedry  paryzkiej  nie  poszedł  Moskwie  po  myśli, 
ale  póki  na  przyszłość  przy  wyborach  późniejszych  lepiej  jej 
się  nie  powiedzie,  samo  utworzenie  katedry,  nie  tajmy  tego 
przed  sobą,  było  daleko  więcej  moskiewskim  jak  polskim 
tryumfem;  i  gdyby  przez  rfowiańszczyznę  rozumiała  się  tylko 
Serbia,  Czechy,  Czarnogórze,  Dalmacya  i  t.  d.  i  Polska, 
a  Bosya  w  to  nie  wchodziła,  wówczas  albo  aniby  mowy  o  tern, 
albo  gdyby  kto  wniósł  na  izbę,  powiedzianoby  kilka  z  tych 
znajomych  frazesów,  jakie  każdy  Francuz  nosi  dla  Polaka, 
jak  grosz  dla  dziada,  la  glorieuse  Pologne,  les  brayes 
Polonais,  i  t.  p.,  i  na  temby  się  skończyło,  a  katedra 
pewnoby  nie  była  utworzona,  czemu  też  nawet  nie  można 
bardzo  się  dziwić. 

Trzeba  przyznać,  że  ta  słowiańszczyzna  jest  dla  caryzmu 
niesłychanym  sposobem  na  rękę.  Gdyby  sięgał  od  razu 
i  wyraźnie  po  to  i  po  owo,  gdyby  przynajmniej  pretensye 
do  tego,  chociaż  na  przyszłość  dopiero,  jawnie  pokazywał, 
przemawiając  zaraz  jak  Moskal,  raziłby,  jątrzył,  do  oporu 
i  czujności  przeciw  sobie  koniecznie  obudzał;  aló  on  wystę- 
puje tylko  w  roli  Słowianina!  Słowianin,  więc  się  do  Słowian 
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zwraca  i  garnie,  mój  Boąe!  czemuźby  mu  zl%  jaką  myśl 
w  tern  przyznawać?  badarcz  starożytności,  miłośnik  wieków 
upłynionych,  romansowy  prawie  entuzyasta  zamierzchłej 
przeszłości,  czyż  można  już  być  niewinniejszy,  mniej  koma- 
kolwiek  straszny?  Dają  mu  tedy  pokój,  pozwalają  ząjmow&ć 
się  słowiańszczyzną  jak  zechce,  czule  ją  kochać,  wszędzie 
opowiadać  i  podnosić,  brać  na  siebie  coraz  charakter  jej 
naturalnego  protektora  i  reprezentanta,  słowem,  pozwalają 
wężowi  boa  przysuwać  się  nieznacznie  do  królika,  na  któ- 
rego z  dawna  już  sobie  gębę  naślinił.  Co  większa!  sam 
biedny  królik,  (na  przykład  drobne  to  posłowiańskie  ple- 
mię), ani  zamyśla  o  ncgmniejszym  środku  obrony,  ten  bowiem 
wąż  zbliża  się  ku  niemu  nie  jak  wróg,  ale  owszem  niby  kre- 
wny i  dobrodziej. 

Najdobrodttszniejszą  i  niemal  aż  do  SBoieazności  docho- 
dzącą rolę  przyjęli  w  tern  Polacy.  Dali  się  zmistyfikować. 
Jak  cdyby  było  w  ich  naturze  pierwej  co  zrobić,  zrobić  zsś 
dlatego  tylko,  że  robią  inni,  a  potem  dopiero  pomyśleć,  czy 
zrobić  należało ;  ztąd  ciągnieni  szczurem  poruszeniem  Czechów, 
ztamtąd  mamieni  chytrością  a  głęboką  polityką  Moskala, 
uderzyli  także  w  słowiańszczyznę!  Od  lat  kilku  o  niczem 
prawie  z  takim  zapałem  nie  mówią,  jak  o  słowiańszczyznie ; 
o  słowiańszczyznie  więcej  nie  ledwo  niż  o  Polsce;  słowiań- 
szczyznę we  wszystkiem  widzą;  niemasz  polskiego  literata, 
coby  o  czemkolwiek  bądź  zacząwszy,  nie  zawadził  na- 
tychmiast jakimś  sposobem  o  słowiańsaezyznę  i  jej  nie 
wspomniał. 

Mnie  Polski  potrzeba,  nie  jakiejś  tam  słowiańszczyzny; 
mnie  Polakiem  potrzeba  być ,  nie  jakimś  Słowianinem ;  sło- 
wiańszczyznę,  to  mnie  i  Mikołaj  daje,  tylko  mi  Polskę  zabn^; 
Słowianinem,  to  mnie  i  Mikołaj  chce  mieć,  tylko  Polakiem 
nie  chce  ;  póki  mi  nie  oddadzą  Polski,  poty  choćby  mi  i  cał% 
słowiańszczyznę  dawali  i  jeszcze  drugie  tyle  świata  w  dodatln, 
nicby  mi  nie  dali;  moja  ojczyzna,  moja  miłość,  moja  chwała, 
moja  krew  jest  Polska,  Polska  Jagiellonów,  Polska  Piastów, 
Polska  Wandy  i  Krakusa,  Polska  ś.  Wojciecha  i  ś.  Stanidawa, 
i,  Kazimierza  i  ś.  Józafeta,  Polska  Kordeckiego  i  Sobieskiego, 
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Polska  wreszcie  konfederacyi  barskiej  i  całego  wojska  idących 
po  niej  aż  do  dziś  męczenników,  Polska  sługa,  potem  poku- 
tnica Chrystusowa,  nie  łupieżnica  i  rozbójnica,  nie  zdraj czyni 
i  grabieżnica,  owszem  wspaniałości  i  poświęcenia  się  pełna; 
nic  sobie  na  jej  miejsce  innego  podstawić  nie  dam,  niechże 
mię  żadną,  słowiańszczyzną,  antowszczyzną,  wen- 
dowszczyzną,  sporzyzną,  czy  jak  to  jeszcze  nazwą, 
napróŹDO  nie  zagadują;  otóż  nasamprzód,  co  każdy  Polak 
powinien  na  słowiańszczyznę  powiedzieć. 

Po  wtóre,  że  ta  słowiańszczyzna  jestto  w  gruncie  słowo 
czcze  i  nic  nie  znaczące,  próżne  brzmienie,  którem  właściwie 
nic  się  jasnego  i  pewnego  nie  mówi;  dowód  na  przykład,  że 
ponieważ  i  Moskal  jest  Słowianin  i  Polak  Słowianin,  więcby 
Polak  i  Moskal  powinno  być  jeźli  nie  to  samo,  przynajmniej 
coś  bardzo  do  siebie  podobnego.  Tymczasem  wiadomo  każ- 
demu, iż  być  Polakiem  albo  Moskalem,  jestto  nie  tylko  nic 
podobnego,  ale  owszem  dyametralnie  co  innego  i  prze- 
ciwnego, jest  to  być  biało  i  czarno,  po  prawej  stronie  albo 
po  lewej,  być  Europejczykiem  albo  Azyatem,  reprezentować 
wolność  albo  niewolę,  wspaniałość  albo  okrucieństwo,  prawdę 
albo  fałsz,  dobre  albo  złe!  Czyliz  podobna,  aby  rzeczy  tak  ' 
różne,  tak  sprzeczne,  dzień  i  noc,  ogień  i  woda,  mogły  się 
zlewać  razem  w  jakąś  jedną  jedność  i  jakąś  jedną  jedność 
stanowić?  możeż  w  istocie  znaczyć  co  słowiańszczyzna,  jeźli 
ma  znaczyć  jedno  i  drugie?..  Kiedyś  przed  wieki  i  dzisiej- 
szy Moskal  i  dzisiejszy  Polak  byli  prawda  coś  jednego,  przy- 
najmniej coś  podobnego,  ale  wtenczas  ani  ten  nie  był  jeszcze 
Moskalem,  ani  ten  Polakiem;  ani  Moskala  ani  Polaka,  ani 
Moskwy  ani  Polski  nie  było  jeszcze  na  świecie.  Przecież 
sięgnąwszy  myślą  dalej  jeszcze,  to  się  i  przez  słowiańszczyznę 
i  przez  różne  inne  warstwy  ludności  przebić  można  i  dojść 
nawet  aż  do  czasów  biblijnych,  aż  na  przykład  do  Noego..; 
tymczasem  i  od  Noego  i  od  słowiańszczyzny  dużo  już  wody 
upłynęło,  i  dzisiejsza  organizacya  i  natura  społeczeństw  ani 
nie  na  tem  się  opiera,  co  się  w  arce  działo,  ani  nie  na  tem, 
co  w  słowiańszczyznie.  Dajmy,  że  dwie  czy  więcej  sierót 
razem   się  gdzieś  czas  jakiś  chowało;   potem  każda  poszła 
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inaczej  za  m%ż,  miała  swój  dom,  swoje  gospodarstwo,  swój 
majątek,  swoje  sługi,  swoje  potomstwo,  swoją  sławę  tak%  Inb 
ową,  miała  swoje  przygody  życia,  wypadki,  interesa,  zatra- 
dnienia,  szczęście,  przeciwności,  ta  lub  owa  wdową  już  nawet 
została,  krzywdy  rozmaite  od  drugiej  ponosiła,  zajścia  z  nią 
miewała...,  mogąże  teraz  jedna  i  druga  i  trzecia  dla  owych 
kilku  lat  czy  kilku  miesięcy  z  czasów  dzieciństwa,  jakich  już 
nawet  dobrze  nie  pomną,  wyrzekać  się  niejako  całego  póź- 
niejszego ciągu  życia,  tamte  więcej  prawie  ważyć  sobie  i  t.  d.? 
(a  to  porównanie  jeszcze  jest  słabe  i  nie  zupełnie  rzecz  sądzić 
dające). 

Po  trzecie,  pod  względem  jeszcze  innym,  niezmiernie 
ważnym,  pod  względem  religijnym,  jakże  tej  jedności,  tego 
czegoś,  coby  miało  jedno  spólne  naz^wisko,  tej  mówię  sło- 
wiańszczyzny dalej  byśmy  w  narodach  posłowiańskich  szakali ? 
Tu  Polak,  więc  przedewszystkiem  katolik,  syn  praw^o wiemy 
Chrystusowego  kościoła;  tu  Moskal,  schizmatyk  carski;  tam 
Czech,  apostoł  i  nawet  męczennik  innego  znów  kacerstwa; 
ówdzie  Serb,  Morlak,  Bułgar,  znów  co  innego  niż  Czech! 
Możeż  słowiańszczyzna,  pytam  się  na  nowo,  znaczyć  co 
w  rzeczy  samej,  jeźli  ma  znaczyć  jedno  i  drugie  i  trzecie? 
Czyhź  dla  zrozumienia  tego  słowa  trzeba  nam  wszystkim 
wyjść  aż  z  chrześciaństwa  i  wrócić  w  pogaństwo? 

Po  czwarte,  to  samo  nawet  pogaństwo  byłożto,  choćby 
pod  względem  ludzkim  tylko  i  ziemskim,  tak  coś  bardzo 
wielkiego,  sławnego,  pięknego,  szczęśliwego?  Zostałyź  po 
tern  przynajmniej  wspaniałe  i  mnogie  pomniki,  dowodzące 
tej  cywilizacyi,  co  na  przykład  w  Rzymie,  Grecyi,.  Egipcie? 
Ileż  wieków  istnienia  i  chwały  ta  pogańska  słowiańszczyzna 
wyliczyć  może,  kiedy  do  wieku  V.  po  Chrystusie,  a  nawet 
mało  nie  aż  do  YII.,  nic  prawie  pewnego  i  porządnego,  nic 
też  i  bardzo  zaszczytnego  powiedzieć  o  niej  nikt  nie  umie, 
a  w  IX.,  i  pewno  pierwej,  już  wschodził  nad  nią  chrze- 
ścianizm? 

Po  piąte,  mówią,  niby  przez  jakąś  filantropię,  jesteśmy 
przecież  plemiona  pobratymcze,  pocóż  się  mamy  nienawidzieć? 
I^ienawiści  apostołować  nie  myślę ;  największego  nieprzyjaciela 
(w  stosunkach  pojedynczych  człowieka  z  człowiekiem) ,  rehgia 
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chrzesciaófika  kochać  mi  nakazuje;  ale  w  stosunkach  narodti 
z  narodem,  mamże  doprawdy  Moskala  uważać  za  miłego 
braciszka,  za  jakąś  spoiną  ze  mną  jednostkę,  spoiną  tosa- 
mość,  kiedy  oczywista,  że  on  to  owszem,  nie  kto  inny,  jest 
moim  i  był  zawsze  największym  na  kuli  ziemskiej  przeciwni- 
kiem i  wrogiem;  on  wydarł  mi  kraj,  niepodległość,  szczęśli* 
wość,  wszystko,  co  najdroższego  miałem,  wydziera  mi  nawet 
wiarę  świętą  i  radby  mnie  jednej  godziny,  mówię  jako  Po- 
laka, zabić,  zgubić  na  wieki?  Mamże  zacząć  do  niego  roman* 
Bować  i  jaką  spólność  interesów,  spólność  uczuć  i  myśli 
między  nim  a  sobą  nie  wiedzieć  jakim  sposobem  upatrywać, 
kiedy  oczywista,  że  interesa  nasze  równie  jak  uczucia  i  myśli 
są  owszem  jak  najprzeciwniejsze?  Prawić  tedy  tak  ciągle 
o  tej  jakiejś  slowiańszczyznie ,  o  tern  jakiemś  jednych  i  dru- 
gich niby  wspólnictwie ,  nie  jestże  to  wprowadzać  najdziw- 
niejsze i  najniebezpieczniejsze  w  wyobrażenia  swoje  i  swoich, 
rodaków  bałamuctwo,  a  jeszcze  w  rzeczy,  która  nas  wsasyst- 
kich  najbardziej  obchodzi  i  powinna  być  przed  nami  jak  naj- 
jaśniejsza? Powiedzmy  i  to  jeszcze,  że  te  wszystkie  czułości 
niby  filantropijne  ku  drugim  ludom  i  narodom  trzymają  się 
zwykle  takich  epok,  kiedy  serca  ludzkie  obojętnieją  i  psują 
się,  kiedy  gasną  w  nich  uczucia  szlachetne;  nie  do  tego  też 
istotnie  prowadzą,  aby  wszystkie  narody  kochać,  tylko  raczej, 
aby  własnego  tak  jak  należy  nie  kochać.  Niech  sobie  mnie- 
mani filantropowie  deklamują  o  tem,  co  się  im  podoba, 
człowiek  prawdziwie  poczciwy  i  zacny  będzie  zawsze  inaczej 
kochał  swój  własny  naród  niż  inne,  jak  inaczej  swoją  własną 
familię  niż  inne. 

Moskal  opowiadając  po  świecie  słowiańszczyznę,  robi, 
jakeśmy  wspomnieli ,  rzecz  rozumną  dla  siebie  i  patryotyczną. 
Wołając:  Podnośmy  słowiańszczyznę,  niech  żyje  słowiań- 
szczyzna, łączmy  się  wszyscy  w  słowiańszczyznie,  woła  pra- 
wie innemi  tylko  słowami:  Podnośmy  Moskwę,  niech  żyje 
Moskwa,  łączmy  się  wszyscy  w  Moskwę!  Tej  bowiem  sło- 
wiańszczyzny jest  dzisiaj  głową ,  jest  potęgą,  jest  nawet 
papieżem;  prawie  całą  trzyma  już  w  ręku;  resztę,  to  co  mu 
jeszcze  z  niej  brakuje,  nawołując  tym  sposobem  do  siebie. 
Oczy  chyba  trzeba  umyślnie  zamrużyć ,  żeby  tego  nie  widzieć. 
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Połaka  inne  całkiem  położenie:  jemu  nie  słowiańszczyzna 
opowiadać,  ale  Polskę;  on  jest  reprezentantem  nie  czego 
iimego  tylko  Polski,  Polski  katolickiej,  Polski  wolnej,  Polski 
przedewszystkiem  Moskwy  i  motkwicyzmu  naturalnej  prze- 
ciwniczki. Nie  dziwiłbym  się,  gdyby  Moskal  przemienił  na- 
wet kiedy  imię  Moskala  na  Słowianina  i  państwo  swoje  za- 
miast cesarstwem  rosyjskiem  przezwał  raczej  cesarstwem 
słowiańskiem;  wiadomo,  że  jemu  bardzo  łatwo  zmieniać  na- 
2Pwiska;  zwał  się  kiedyś  Moskalem,  potem  Rosyaninem,  teraz 
jaż  podobno  zwać  się  zaczyna  Rnsinem;  pod  źadnem  nie  ze- 
brał sobie  wielkich  zaszczytów,  więc  każde  bez  żalu  rzucić 
może.  My  Polacy  przeciwnie  mamy  jedno  tylko  imię,  imię 
chwalebne,  uczciwe  i  przez  wieki  po  świecie  znane  i  szano- 
wane; odstąpić  go,  zamienić,  zapomnieć  nie  możemy;  dziś 
prócz  tego  imienia  nic  nam  już  prawie  nie  zostało; 
z  wszystkiego  łotrowie  nas  odarli,  ale  tem  samem  jeszcze 
imieniem  straszymy  ich,  jesteśmy  Polakami  i  musimy  być 
Polakami. 

Że  wstręt  mój  do  tej  mniemanej  słowiańszczyzny,  jak  ona 
dziś  na  świat  wychodzi,  jest  bardzo  słuszny,  mam  dowód 
i  w  tem,  iż  niemasz  tak  okropnej  rzeczy,  którejby  pod  jej 
pozorem,  pod  jej  godłem  nie  można  teraz  Polakom  powie- 
dzieć i  ani  się  obruszą,  bo  to  słowiańszczyzna!  Niedawno 
na  przykład  jeden  nasz  pisarz,  niech  mu  tego  Pan  Bóg  na 
sądzie  swoim  nie  pamięta!  namawiał  jawnie  polskich  litera- 
tów, aby  każdy  wybrał  sobie  mowę,  jaka  mu  jest  naj- 
dogodniejsza: siewierską,  nadwołżańską,  wołyń- 
ską, litewską,  sybirską,  dodając,  że  Słowianin  nie 
może  siebie  mianować  uczonym,  pokąd  się  nie 
obezna  z  wszystkiemi  narzeczami  (narieczie)  swojego 
rodu...,  i  rozumiał  zapewne,  że  nic  nie  mówi  szkaradnego, 
skoro  mówi  coś  o  Słowianinie  i  słowiańszczyznie. 
Drugi  Polak,  jakiś  zapalony  handlowiec ,  wzywając  rodaków 
do  handlowych  spekulacyj  i  spółek  z  Moskalami,  pisze,  iż 
to  dopomoże  zbliżeniu  się  pobratymczych  naro- 
dów i  poznajomienia  nas  ze  stronami  i  z  duchem 
jednego  z  najliczniejszych  plemion  słowiańszczy- 
zny.   Trzeci  wprowadza  do  polskiego  języka  taki  lub  inny 
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"wyraz  moskiewski;  przyjmują  i  to,  ucierają  go  co  najprędzej 
po  wszystkich  stronach  Polski,  bo  to  wyraz  słowiański,  a  my 
wszyscy  Słowianie.  Słowem,  niemasz  prawie  racyi,  iżby  nie- 
zadługo najczarniejszą  nawet  jakąś  zdrad§,  choćby  to  było 
na  przykład  przejście  w  czasie  wojny  z  całym  pułkiem  ze 
strony  polskiej  na  moskiewską,  iżby,  mówię,  nie  można 
i  tego  znaleźć  bardzo  naturalnem  i  nawet  godnem,  byle 
tylko  nie  powiedzieć  przeszedł  do  Moskali,  ale  prze- 
szedł do  Słowian. 

Wiem ,  że  co  tutaj  piszę ,  rozgniewa  na  mnie  nie  jednego ; 
kto  sobie  pozwala  występować  z  jakąś  uwagą  przeciw  rzeczy 
tak  modnej,  jak  teraz  słowiańszczyzna,  choćby  to  była  uwaga 
najsłuszniejsza  i  nawet  najpotrzebniejsza,  łatwo  się  może 
ludziom  narazić ;  nie  chcę  wszakże  uchodzić  za  sprzekę,  który 
w  zdaniu  nie  może  się  z  nikim  zgodzić,  i  powinienem  przy- 
dać, że  ta  moja  opozycya  i  przeciw  słowiańszczyznie  nie  jest 
wcale  bezwzględna  i  absolutna.  Niech  antykwaryusze  i  hi- 
43torycy  czynią  nad  słowiańszczyzną  poszukiwania,  szanować 
będę  ich  prace;  niech  poeci,  jeźli  im  się  podoba,  biegną  do 
niej  po  swoje  tworzenia,  wolno  im;  żadnej  przednimi  drogi, 
żadnej  strony  nie  zamykajmy;  niech  się  także,  kto  ma 
ochotę,  albo  musi,  uczy  po  czesku,  po  rosyjsku,  po  serbsku, 
po  dalmacku,  byle  tylko  polskiego  języka  nie  psuł  a  nie 
wprowadzał  do  niego,  pod  pretekstem  jakiegoś  pobratym- 
stwa,  słów  dzikich,  złych,  niepotrzebnych,  —  i  na  to  zgoda; 
tylkoż  przy  tem  wszystkiem  zachowajmy  tyle  przynajmniej 
uwagi  i  zimnej  krwi,  abyśmy  nie  zapomnieli,  cośmy  za  jedni, 
czego  przedewszystkiem  chcemy  i  czego  przedewszystkiem 
potrzebujem.  Goniąc  za  modą,  nie  wpadajmy  aż  w  takie 
roztargnienie,  żebyśmy  na  ajentów  Mikołaja  wychodzić  mieli. 
Nie  słowiańszczyzna  powinna  stać  przed  nami  we  wszystkiem, 
ale  Polska;  nie  słowiańszczyzny  szukamy  od  wieku  prawie, 
ale  Polski;  nie  za  słowiańszczyznę  lała  się  krew  nasza  pod 
Puławskim,  Kościuszką,  Dąbrowskim,  Kniaziewiczem ,  Po- 
niatowskim, nie  za  słowiańszczyznę  my  ponosimy  tułactwo 
i  wszystkie  nędze  i  gorycze  do  niego  przywiązane,  bracia 
nasi,  jedni  pod  Grochowem  lub  Ostrołęką  kości  złożyli,  dru- 
dzy na  Sybirze  jęczą  jeszcze,  —  ale  za  Polskę,  Polskę  całą. 
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wolną,   niepodległą,   Polskę,    ukochaną  ojczyznę  naszą,, 
której  nam  nic  nigdy  nie  zastąpi. 

Nie  chcę  oklasków  słowiańskiej  rzessy, 
Bo  bes  mej  Polski  nic  mię  nie  cieecy. 

Od  tego  zacząłem  i  na  tern  kończę. 


XVffl. 
DWIE  STRONY. 


I. 

X  rafia  się  dość  często  niektórym  u  nas  politykom,  w  emi- 
gracyi  i  w  kraju,  że  sprawę  naszą,  sprawę  niepodległości 
i  szczęścia  Polski,  przybijają  do  jakiejś  okoliczności  całkiem 
przypadkowej,  do  jakiegoś  zdarzenia,  które  mogło  być  lub 
nie  być,  znaczy  coś  lub  nic  nie  znaczy.  Bywa  tedy,  iź  ta 
sama  biedna  Polska,  mając  czasem  w  jednym  tygodniu  naj- 
piękniejsze nadzieje,  w  następnym  zaraz  wszystkie  od  razu 
utracą. ..  dla  czego?  bo  jakiś  turecki  czy  egipski  basza  z  dru- 
gim się  swoim  kolegą  pokłócił  albo  pogodził;  jakiś  tu  lub 
owdzie  nowy  nasti^  minister;  wjakiemś  zgromadzeniu  adwo- 
katów, bankierów,  kupców,  powiedziano  czarno,  o  czem 
wczoraj  mówiono  biało;  jakiś  wreszcie  francuzki,  angielski 
czy  niemiecki  dziennikarz  taki  a  taki  artykuł  wydrukował! 

Nie  uważają  ci  szanowni  gazet  czytelnicy,  że  śmierć  lub 
życ  ie    narodu,    zwłaszcza    który   takie    jak   nasz    przebywał 
dzieje  ,  potrzebuje  większego  kogoś  jak  dziennikarz,  jak  de- 
putowany, jak  minister,  jak  król,  jak  rewolucya.    Napoleon, 
gdy  chciano  raz,  aby  podpisi^,  że  Polska  nigdy  już  odbu- 
d  owana  nie  będzie,  rzekł  zdziwiony,  na  wielką  królom  i  re- 
wolucy om  naukę,  na  wielką  też  Polakom  pociechę:  Alboż  ja 
jestem  Opatrzność,  żebym  takie  rzeczy  mógł  sta- 
nowi ć? 
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Pomnijmyż,  że  mamy  sprawę  nie  z  kim  innym,  tylko 
z  Opatrznością )  z  Bogiem! 

Ile  przeto  razy  chcę  się  przyszłości  ojczyzny  mojej  bliżej 
w  myśli  przypatrzyć,  czytam,  jak  mogę  naj uważniej,  nie 
traktaty  książąt,  nie  protokały  ministrów,  nie  artykuły  dzien- 
nikarzy, ale  widome  dzieła  tej  sprawiedliwej  Opatrzności, 
tego  miłosiernego  a  wszechmocnego  Boga.  Pafrzę^  jaki  to 
był  przed  Nim  ten  naród  polski,  jaką  koleją  życie  się  jego 
toczyło,  jaką  niesprawiedliwością  został  rozdarty,  jaką  po- 
kutą winy  swoje  spłaca:  i  większa  wówczas  pociecha  w  duszę 
moją  wstępuje,  śmielej  wyglądam  przyszłości,  niż  gdyby  ca- 
łego świata  deputowani  podawali  za  nami  adresa,  niż  gdyby 
nawet  całego  świata  jenerałowie  wygrywali  za  nami  bitwy; 
a  niż  wszystkie  rachuby  polityków  i  dowodzenia  gazeciarzy, 
i  nadzieje  przyjaciół  i  strachy  nieprzyjaciół,  lepiej  nmie 
o  zmartwychwstaniu  Polski  przeświadczą  ta  powszechna  u  nas 
wiara  w  jej  byt,  wiara  starca  i  dziecka,  męża  i  niewiasty, 
bogacza  i  nędzarza,  wiara  nie  ludzkiem  rozumowaniem  sta- 
wiana, lecz  Boską  wolą  tchniona;  niewymyślana,  mówię,  ro- 
zumem, lecz  z  wyższych  od  niego  stron  ducha,  nieraz  ow- 
szem wszelkiemi  jego  świadectwy  gardząca,  słowem,  wiara 
prawdziwa  i  żywa! 

Kiedy  nawet  mówimy  o  zmartwychwstaniu  Polski,  nie  uży- 
wamy wyrazu  właściwego ,  umarłą  bowiem  oczywiście  nie  jest. 
Sąsiedzi  drapieżni  odebrali  jej,  prawda,  zwyczajne  sposoby 
i  zwyczajne  znaki  życia,  lecz  życia  samego  odebrać  nie 
mogli.  Pomimo  rozbiorów  i  zaborów  żyje  ciągle  i  wyraźnie, 
to  w  wojnach  własnego  powstania,  to  w  wojnach  spodzie- 
wanych swych  obrońców,  to  w  tułactwach,  to  w  spiskach, 
to  w  męczarniach. 

Jakoż  dwie  tylko  znam  drogi,  mogące  wielki  jaki  naród 
zabić,  winny  przerodzić:  na  niebie.  Pan  Bóg;  na  ziemi  tenże 
sam  naród ,  jeźli  z  podłości  lub  ślepoty  narodowość  swoją, 
życie  swoje  wewnętrzne,  rodzinne,  puści  w  pogardę  i  roz- 
sypkę. 

Bóg  zabić  nas  nie  chce,  gdy  daje  nam  wszystkim  tę  dzi- 
wną, tę  powszechną  w  byt  Polski  wiarę,  o  jakiej  tylko 
co   wspomnieliśmy;    my   sami,  jako   naród,   nie   z  podłości, 
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lecz  ze  ślepoty  zeszliśmy  wprawdzie  znacznie  na  drogi 
śmierci,  jest  wszakże  nadzieja,  że  się  jeszcze  obaczym 
i  w  czas  cofniem. 

Owszem  wszystko,  co  tylko  życie  nasze  istotnie  stanowi, 
zaczęło  się  teraz  na  około  wyraźniej  ruszać  i  krzepić.  Nie- 
masz  ani  jednej  myśli  wielkiej,  żywotnej,  narodowej,  dla  nas 
koniecznej,  żeby  o  to  nie  poczynała  wstawać  między  nami, 
chodzić,  pokazywać  się. 

Katolicyzm,  ten  najszlachetniejszy  polskiego  życia  pier- 
wiastek, któż  nie  widzi,  jak  znów  się  na  siłach  poczuł 
i  mocniej  się  w  duszę  narodu  zapuszcza?  Literatura  polska, 
ta  wczorajsza  jeszcze  filozofka  i  deklamatorka  francuzka,  całą 
dziś  8woj%  stroną  żywszą,  piękniejszą,  coraz  widoczniej  barwy 
i  znaki  jego  przybiera,  które  na  jej  wysokościach  dwaj  naj- 
więksi nasi  wieszczowie,  Mickiewicz  i  Zaleski,  prędzej  i  go- 
dniej od  innych  rozwinęli ;  Paryż ,  zkąd  przedtem  nic  w  Pol- 
sce nie  czytano,  tylko  Kocka,  Balzaka  i  ich  godnych  kolegów, 
tylko  ukradkiem  numerów  Constitutionela  z  długiemi 
chryjami  na  religią,  tylko  żnmalów  mód,  zaczął  dostarczać, 
któżby  przewidział.  Ołtarzyki,  Podarki,  Wianki  du- 
chfowne  i  tym  podobne  staroświecczyzny ;  towarzystwa  de- 
mokratyczne, kluby  węglarskie,  gromady,  sekcye,  gminy 
i  drogie  takie  rozmaitych  nazwisk  zgromadzenia  wysyłają  tu 
raptem  najwyższych  swych  dygnitarzy,  prezesów,  marszał- 
ków, trybunów,  obywateli...  dokąd?  do  seminarynm  na  kle- 
ryków! Ci,  wprzód  jeszcze  ztf  przewodnika,  za  starszego,  za 
wzór  pokory,  skromności  i  wszelkiej  cnoty  cichej,  biorą  sobie 
kogoś,  co  świeżo  z  St.  Symonistami  i  Furyerystami  prze- 
kształcał społeczność  ludzką,  w  rozum  jak  w  Bóstwo  wierzył, 
w  teoryach  jego  brodził,  życie  w  bibliotekach  i  akademiach 
trawił,  wszystko  umiał,  a  dziś  przypomniawszy  sobie  pacierz 
i   przykłady   matki,   więcej   się   odrazu   nauczył'*');   w  kraju 


*)  Mówię  tu  o  8.  p.  Bogdanie  Jańskim.  Gdyby  kiedy  faistorya  naasej 
«migracyi  miała  być  dobrze  skreślona,  Jański,  aca  dziś  nieznany  prawie, 
waśne  i  piękne  zająłby  w  niej  miejsce.  Wpłynął  on  tu  więcej  moie  niż  kto- 
kolwiek na  umysły  i  serca  młodzieży,  zwracając  ją  do  miłości  Boga,  do  do* 
brycli  obyczajów,  do  ś.  wiary  katolickiej.  Działania  jego  apostolskie,  (gdyż 
można  prawie,   mówiąc  o  Jańskim ,   tego  poważnego  w^yrazu    użyć),   bywały 
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otwarte  prześladowanie,  otwarta  przeciw  religii  wojna,  wię- 
cej jej  w  krótkim  czasie  przysługi  oddaje,  niżby  to  najżycz* 
liwsza  uczynić  mogła  opieka;  kasując  klasztory,  zamykając 
kościoły  i  kaplice,  wywożąc  księży  i  biskupów,  car  Mikołaj 
czyni  się  mimo  wiedzy  katolicyzmu  kaznodzieją,  gdy  w  tymże 
czasie  stary  król  pruski  przez  uwięzienie  najspokojniejszego 
pasterza,  zapomniawszy  naraz  ca2ej  swej  przezorności,  budzi 
potężnie  w  ziemi  ś.  Wojciecha  ducha  Chrystusowego  kościoła^ 
nagradzając  przez  to  szkody,  jakie  profesorów  i  filozofów 
jego  berlińskie  półrozumy  zadawać  młodzieży  polskiej  mogły. 
Nie  sąż  to  wszystko  rzeczy,  na  które  patrzymy?...  Wieleć 
jeszcze,  prawda,  o  I  niezmiernie  wiele  zostaje  do  życzenia: 
jeszcze  bunt  przeszłego  wieku  nie  zapadł  pod  ziemię ;  jeszcze 
protestantyzm  i  racyonalizm  pruskich  panteistów  i  francuz - 
kich  elektyków  będzie  trucizny  swoje  po  niejednej  biedniej- 
szej lub  tylko  młodszej  głowie  przelewał,  szukając  niby 
prawdy  i  nie  bacząc,  że  pod  nogami  ją  depcze ;  jeszcze  wiele 
serc  niekarnych  i  umysłów  płytszych,  zamiast  wstąpić  na 
starą  i  jedyną  drogę  prawej  nauki,  tułać  się  wprzód  będzie 
na  prawo  i  lewo ,  prząść  sobie  nowe  wiary,  próbować  nowych 
dla  duszy  wynalazków,  bawić  się,  że  tak  powiem,  w  Pana 
Boga,  deklamując  na  papieża,  na  księży,  na  koncylia; 
jeszcze  duma,  nie  daj  Panie!  może  niejednego  z  nas  zgubi; 
nic  to  jednak  nie  zbija,  że  duch  religijny  istotnie  w  Polsce 
się  podniósł,  że,  mówię,  katolicyzm,  ten  główny  narodowości 
polskiej  i  bytu  polskiego  żywioł,  zaczął  być  czynniejszy, 
dzielniejszy,  jak  kiedykolwiek  od  czasu  rozbiorów. 


tem  tkuteczniejsce ,  ie  znał  k  doświadczenia  ścieiki  błędu,  sam  Je  wprzód 
przebiegi^fc,  Nawrócony,  nawracał  iarliwie  drugich.  Słodyczą  i  dobrocif 
swoją  rzadką  wszystkich  sobie  ujmował,  nauką  i  niepospolitą  w  rzeczach 
kościoła  biegłością  oświecał,  pobożnem  i  przykładnem  życiem  budował.  Zało- 
iył  był  w  Paryżu  dom  religtjny  w  towarzystwie  kilkunastu  przyjaciół  i  nez* 
niów  swoich ,  z  których*  niektórzy  przeznaczyli  się  później  do  stanu  ducho- 
wnego i  dziś  Już  są  kapłanami.  Wczesną  śmiercią,  bo  ledwie  trzydzieści 
kilka  lat  przeżywszy,  zszedł  z  tego  świata  dnia  2.  lipca  1840.  roku  w  Rzymie. 
Ja^ki  jako  odznaczający  się  niegdyś  uczeń  uniweisytetu  warszawskiego ,  wy- 
słany był  około  1828.  roku  za  granicę  kosztem  rządu  ówczesnego  królestwa 
polskiego  dla  sposobienia  się  na  profesora  (podobno  ekonomii  polityczne|) 
w  instytucie  politechnicznym,  który  miał  się  wtedy  zakładać  w  Warszawie. 
Był  rodem  z  Płockiego. 
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Druga  rzecz,  bez  której  także  nie  mogłoby  być  Polski, 
jest  to  odżywienie  wyobrażenia  władzy,  steru,  rządu  i  jego 
jak  najpełniejszej  siły  i  wielmoźności.  Dla  wszystkich  zapewne 
ludów  jestto  niezmiernej  wagi;  nam  jednak,  Polakom,  tern 
mocniej  ,o  to  wyobrażenie,  o  tę  myśl  wielką  dbać  należy, 
żeśmy  już  raz  przepaść  jej  w  domu  naszym  dali  i  mniej,  wi- 
dać, od  innych  szanować  ją  skłonni  jesteśmy.  Im  ta  myśl 
o  władzy  potężnej  głębiej  w  umysł  narodu  przeniknie,  tym 
o  byt  jego  większe  będzie  bezpieczeństwo.  Gdyby  jej  wcale 
w  głowach  polskich  nie  było,  byłby  to  znak,  że  się  jeszcze 
na  odbudowanie  Polski  nie  zanosi.  Przed  kilkunastu,  przed 
kilku  nawet  laty  colym  jeszcze  naszym  rozumem  politycznym 
był  spisek  i  wojna;  teraz  zaczęła  się  przecie  myśl  ta  jakkol- 
wiek budzić.  Szczególna  rzecz  a  razem  pocieszająca,  że  wy- 
obrażenia jędrnej  władzy  poczęło  się  również  wykłuwać,  lubo 
w  najdziwniejszy  sposób,  śród  klubów  demokratycznych! 
Młodziutcy  nasi  politycy  i  obywatele,  (poważne  to  a  przez 
rozmaite  młode  i  stare  dzieci  tak  często  na  świecie  paro- 
dyowane  imię,  wytłómaczył  ktoś  żartem  u  emigrantów,  jakoby 
ztąd  pochodzące,  że  się  bez  wielu  rzeczy  obywamy),  roz- 
trząsając sposoby  uszczęśliwienia  rodzaju  ludzkiego,  zgodzili 
się  wprawdzie ,  aby  królów  wcale  już  na  tym  padole  nie  było, 
czując  wszelako  potrzebę,  iżby  się  podniosły  nad  narodem 
ojcowskie  i  mocne  rządy,  pokazują,  że  chodzi  im  nie  o  rze- 
czy, lecz  o  nazwiska.  Są  insi,  co  tę  samą  myśl  innemi  dro- 
gami i  w  innej  postaci  w  rodaków  wszczepiają;  są,  co 
z  nauką  dziejów  i  oraz  z  talentem  pisarskim  przedstawiają 
nam,  spełniając  w  tern  czyn  piękny  obywatelstwa,  pożytki 
i  zaszczyty  władzy  monarchicznej,  toż  wpływ  jej  bezpośredni, 
całą  przeszłością  dowodzony,  na  chwałę  i  szczęście  ojczyzny.*) 
A  lubo  przy  robotnikach  pożytecznych  wybiegli  już  i  szko- 


'*')  Między  innemi  mam  tu  na  myśli  szanownego  wydawcy  Skarbca,  da- 
wniej przez  Jakiś  czas  wy&awcy  Kroniki,  p.  Karola  Sienkiewicza.  Pan 
Sienkiewicz  w  pierwszej  młodości  używał  wielkiej  sławy  poetyckiej ;  że  Jest 
poet§,  daje  często  dowód  i  w  dziaiejttzych,  acz  prozą  pisanych  pismach.  Po 
talencie  Jego  i  nauce  mamy  prawo  spodziewać  się,  iż  Jeszcze  przysłuży  się 
krajowi  wlększem  Jakiem  dziełem,  które  byłoby  tern  pożądańsze,  że  zapewne 
wyraziłaby  się  w  niem  sacno8<^  i  narodowość  aczuć  autorh. 
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dliwi;  lubo  tym  słabym  początkom  objawienia  się  narodowej 
prawdy  stanęła  także  na  zawadzie  osobliwsza  niektórych 
porywczość,  zarozumiałość  i  niebaczność;  jakiekolwiek  już 
jednak  chodzenie  około  podniesienia  myśli  rządowej,  władczej, 
wpisać  możemy  w  poczet  rzeczywistych  dla  ojczyzny  pociech, 
widzieć  w  tem  nawet  jeden  ze  znaków  wskrzeszenie  jej  zapo- 
wiadających. 

Po  trzecie:  głos  za  stanem  kmiecym,  za  jego  wolnością 
i  własnością,  za  zupełną  domowego  losu  jego  odmianą,  sze- 
rzony mianowicie  przez  tą  część  emigracyi,  która  się  bawi 
zwykle  w  najpoczciwszej  intencyi,  w  kluby,  sekcye,  centra 
i  rozmaite  takie  niby  demokratyczności,  nie  znajdujący  mię- 
dzy nami  znikąd  opozycyi,  znajomy  też  i  chętnie  powtarzany 
w  kraju,  liczmy  podobnież  do  znaków  odźyoia  Polaki.  Jak- 
kolwiek bowiem  z  tą  dzisiejszą  nad  klasą  włościan  ideabą 
opieką  zmieszało  się  wiele  dzieciństwa,  śmieszności,  co  gor- 
sza I  cokolwiek  nawet  złości,  jest  tam  w  gruncie  samym 
uczucie  tak  zacne,  prawo  tak  święte,  iż  gdybyśmy  głównych 
jej  życzeń  nie  uczcili  i  spełnić  sobie  nie  zakładali,  byłby  to 
powód,  że  od  drogi  prawdy  społecznej,  a  więc  tem  samem 
życia  i  bytu,  jako  naród,  dalecy  jeszcze  jesteśmy. 

Jeszcze  innem  wyraźnem  zwiastowaniem  Polski  jest  oto 
dokoła  krzyk  za  narodowością,  krąjowością,  za  wszystkiem, 
w  czem  przebywa  życie  narodu  wewnętrzne,  serdeczne,  naj- 
istotniejsze. Trudnoby  wytłómaczyć,  jak  do  tego  przysido; 
to  pewna,  że  na  cudzoziemczyznę,  na  firancuzczyznę,  która 
posiadida  Polskę  ledwo  już  że  nie  samem  przedawnienia  pra- 
wem, zaczęto  zewsząd,  w  emigracyi  i  w  kraju,  jednocześnie 
prawie  powstawać,  najgorsze  zadawać  jej  rzeczy,  wszystko 
złe  przypisywać.  W  kraju  wypowiedziano  jej  wojnę  literacką; 
w  Paryżu,  w  Paryżu,  mówię,  przez  wyraźną  już  prawie 
zdradę,  uderzyła  w  nią  zuchwalsza  jeszcze,  a  może  tylko  dla 
wolności  od  cenzury,  bezpieczniejsza  napaść.  A  chociaż  nie 
wszystkie  bez  wyjątku  razy,  jakie  jej  ci  i  owi  zadają,  są  dla 
niej  śmiertelne;  z  niektórych  bowiem  sama  pierwsza  gotowa 
się  roześmiać,  inne  zaś  C£dkiem  są  nieznaczące>  bo  pochodzą 
od  osób,  co  powtarzając  skargi  na  cudzoziemczyznę,  same 
się  jednak  i  dzieci  swoje   w  nie  topią;   w  tem  wszelako  na- 
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woływaaiu  się  do  bytu  krajowego,  w  tern  odrażaniu  sobie 
obczyzny,  ważny  się  pojawił  życia  pierwiastek.  Im  zaś  to 
przyseło  niespodsiauiej ,  im  luniej  w  teiu  zasługi  ludzkiej* 
tem  widoczniej  znać  sprawę  Opatrzności,  która  do  tego,  co 
chce  zrobić,  znajdzie  zawsze  robotników,  tym  więcej  na  to 
liczyć  i  więcej  tem  cieszyć  się  możemy.  Ileżto  bowiem  już 
ceasu,  jak  francuzczyzna  u  nas  zapanowała,  a  ledwo  kiedy 
niekiedy  jakiś  delikatny  żarcik,  jak%ś  przelotną  wymówkę 
obrócić  przeciw  niej  miano  śmiałość;  tyle  już  lat  ssie  nam 
z  pod  serca  życie  rodzinne,  z  wszystkiego  czem  nas  B^  od 
innych  ludów  odznaczył,  czem  do  własnego  bytu  przybrał 
coraz  nas  odzierając,  a  żaden  patryota,  żaden  pisarz  krajowy, 
nie  porwał  się  na  nią  wszystkiemi  siły,  zdrad  jej  i  szkód 
i  szkarad  nie  zliczył,  nie  rozumiał,  palcem  ich  przed  oczy 
narodu  jednych  po  drugich  nie  pokazał!  ci  wreszcie  sami, 
co  teraz  do  boju  z  nią  poszli,  spokojnie  ją  aż  do  tej  pory 
cierpieli,  sami  się  niewolnild  jej  czyniąc  i  nic  w  niej  tego  co 
dzisiaj,  tego,  co  w  niej  jest  istotnie,  nie  widząc!  Czemuż  to 
przypisać,  jeźli  nie  temu,  że  im  wprzód  oczu  ni  mowy  na  to 
nie  dano  V . . . 

Kakoniec  ta  cała  nasza  dzisiejsza  literatura,  tu  tak  pięknie 
i  w  rozmaite  nadzieje  rozkwitła,  tam  już  wspaniałe  i  sławne 
owoc.e  niosąca;  to  we  wszystkich  jej  gałęziach  większe  niż 
kiedykolwiek  życie,  mimo  rozproszenia  z  kraju  po  wszyst- 
kich częściach  świata  całej  prawie  młodzieży  naukowej,  mimo 
powywożonych  bibliotek,  pozamykanych  akademij,  porozsta- 
wianych cenzur;  to  nagłe  w  niej  podniesienie  się  ducha  re- 
ligijnego, narodowego,  ta  wyraźna  tu  i  owdzie  języka  i  stylu 
naprawa,  i  wreszcie  całychże  prowincyj,  długo  przedtem 
śpiących,  obudzenie  się,  do  dziejów  i  przeszłości  domowej, 
i  porwanie  się  do  książki  polskiej,  i  mnożenie  u  siebie 
dzienników:  wszystko  to  razem  nie  jest-li  także,  pytam  się, 
oczywistym  znakiem,  że  narodowi,  którego  ta  literatura  jest 
porodzeniem  i  własnością,  z  którego  duszy  płynie,  że  Polsce, 
mówię,  idzie  nie  do  śmierci,  lecz  do  życia?  Bo  dla  kogóżto 
ci  śród  nas  poeci,  historycy,  prawnicy,  moraliści,  politycy, 
fltatystycy,  krytycy,  ludu  badacze?  dla  kogo  Bóg  dał  im 
w  rękę  pióro  polskie,  dawszy  wprzód  w  serce  uczucie  polskie: 
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dla  Niemców-li,  dla  Moskali,  czy  dla  Polaków?  Opatrzność 
nie  robi  nic  przypadkiem;  wszystko  w  jej  sprawach  mądre, 
obliczone ,  logiczne ,  przyszłość  bowiem  jest  jej  wiadoma  jak 
przeszłość;  nie  udziela  nowego  życia  przez  omyłkę  temu, 
kogo  właśnie  w  niecofhionych  wyrokach  swoich  do  zagłady 
prowadzi. 

Tyle  aż  przeto  mam  świadectw,  rękojmi  i  dowodów, 
a  mógłbym  nawet  przywieść  więcej,  że  będzie  i  być  mosi 
Polska,  nie  potrzebując  pytać  się  o  to  co  tydzień  augsbur- 
skiej czy  berlińskiej  gazety. 

Kiedy  niewola  jej  i  kara  się  skończy?  czy  my,  na  przy- 
kład, dzisi^si  emigranci  i  tułacze,  mamy  tej  chwili  docze- 
kać?... to  inne  pytanie,  na  które  odpowiedź  nie  do  nmie 
należy.  Choćbyśmy  wszyscy,  co  tę  wielką  podróż  odbywamy, 
mieli  w  niej  zginąć,  jak  ów  niegdyś  lud  na  puszczy,  •— 
dziękujmy  Panu,  że  daje  nam  niemylne  opieki  i  przewo- 
dnictwa swojego  znaki,  że  ziemię  obiecaną  tym  nawet,  któizy 
ją  nie  sami ,  lecz  dopiero  w  późniejszym  rodzie  posiąść  mają, 
wyraźnie  przynajmniej  pokazuje!... 


n. 


Ale  zwracając  się  znowu  od  cząstki  do  całości,  chcę  mó- 
wić od  emigracyi  do  Polski,  jakkolwiek  możem  mieć  pew- 
ność, iż  z  toni  dzisiejszej  wybrnie  jeszcze ,  nie  można  wszakże 
być  ojej  przyszłość  całkiem  spokojnym,  ma  bowiem  w  naturze 
swojej  dwa,  że  tak  powiem,  pierwiastki  rozpuszczające,  dwa 
straszne  zarody  ustawicznej  niemocy,  nikczemności,  a  dalej 
upadku  i  śmierci!  Mówię  tu  o  dwóch  wielkich  i  prawie  przy- 
rodzonych Polakom  wadach:  o  nie  kam  ości  w  domu 
i  o  słabości  dla  cudzoziemca.  Dla  tegoż  wszeUdemi 
sposoby  należy  na  to  rozum  publiczny  obracać  i  wcześnie 
stawać  w  tem,  jak  można,  ku  pomocy  przyszłym  prawodaw- 
com i  rządzcom. 

Temi  wadami  jużeśmy  raz  zginęli;  dla  nich,  gdybyśmy 
ich  w  sobie  nie  pokonali,  bylibyśmy,  odżywszy  nawet,  zawsze 
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ludem  podrzędnym,  nieszczęśliwym,  i  wkrótce  znów  byśmy 
gjn^ć  musieli.  Kajszczersza  miłość  ojczyzny,  najszczerszy 
duch  poświęcenia  się,  konanie  by  tylko  i  męczeństwo  prze-. 
dinżały. 

Te  wady,  nie  co  innego,  jeźłi  ludzkich  szukać  przyczyn, 
ostatnie  także  powstanie  zabiły.  Przez  słabość  na  cudzo- 
ziemca jedni  się  oglądali  na  Paryż,  Londyn,  Wiedeń,  kiedy 
trzeba  było  patrzeć  tylko  na  Litwę  i  Ukrainę,  podniósłszy 
dawne  godło  zwycięzcy  kircholmskiego:  naprzód  doBoga, 
potem  na  koń!  przez  niekamość  domową  drudzy  sejmiko- 
wali, zrzucali  wodzów,  nieufność  i  nieład  jak  pożar  w  około 
szerząc,  wreszcie  zupełną  władzy  niemocą  hajdamactwo  ulicz- 
ników  wywołując  i  wszystko  wkrótce  gubiąc,  kiedy  trzeba 
było  albo  co  najprędzej  króla  przed  naród  stawić,  wszelką 
siłę  w  rękę  jego  złożywszy,  albo  przynajmniej  wodza,  który 
dał  nam  Wawer,  Dębie,  łganie,  a  nawet  Ostrołękę, 
który  sam  jeden  robił  wtenczas  i  zrobił  wielkie  rzeczy,  czcić, 
zdania  jego  nie  gwałcić ,  planów  mu  nie  narzucać  i  pamię- 
tać, że  co  innego  są  sejmikowicze  albo  brukowcy,  wydający 
jakąś  gazetkę,  a  co  innego  naczelnicy  siły  zbrojnej  narodu.*) 


*)  Chociaż  bowiem  każdemu  łatwo  się  mogło  zdawać,  że  Slcrzyueckl  był 
nadto  ostrożny  i  nieczynny,  gdyby  Jednak  nie  ta  przeklęta  niekaruosć,  co 
dzieci  czyni  mędrszemi  od  ojców  i  podwładnycli  od  przełożonyoli,  wszystko 
z  ładu  i  porządku  rozbija,  wszystkie  węzły  przegryza,  byłoby  mu  dozwolono , 
kiedy  taka  była  jego  wola  i  takie  pf zekonanie ,  zamiast  wojny  zaczepnej ,  ja- 
kiej nam  się  wszystkim  ciiciało,  prowadzić  raczej,  Jak  na  przykład  w  Ame- 
ryce niegdyś  Waszyngton,  wojnę  obronną ;  a  w  takim  razie  cokolwiek  gotowała 
dalsza  przyszłość,  tego  dziś  przynajmniej,  sądząc  po  tem,  co  zaszło  przed 
wejściem  nieprzyjaciół  do  stolicy,  można  być  pewnym,  że  Paszkiewicz  na  tycłi 
samych  Woli  i  Mokotowa  polach,  gdzie  zdobył  sobie  tytuł  księcia  warszaw- 
skiego, niezawodnie  widziałby  pogrzeb  całej  swojej  armii,  gdyby  wojsko 
polskie  nie  było  ani  rozdzielone,  ani,  co  gorsza,  dachem  Jaż  nieufności  i  nie- 
chęci zarażone,  i  gdyby  niem  ten  sam  wódz  rządził,  który  Już  wprzódy  po 
prawej  stronie  Wisły  chwalą  je  kilkakroć  okrył;  słowem,  mówię,  gdyby  nie 
owa  niekamość  polska,  której  się  uprzykrzyło,  znosić  to  samo  zwierzchnictwo 
przee  kilka  miesięcy,  (co  jednak  nie  uniewinnia  samego  Skrzyneckiego ,  iż  tak 
łacno  ster  wojny  z  ręku  upuścił),  kampanię  1831.  roku  jak  najpomyślniej 
i  ogromnym  tryumfem  kończyliśmy,  zostając  aż  do  wiosny  roku  następnego 
panami  rzeczy.  Czyż  tym  szczęśliwym  wypadkiem,  (a  o  nim  jeszcze  to  po- 
wtarzam, ani  wątpić  dziś  niepodobna,  gdy  wiemy,  że  Moskale  stracili  pod 
Warszawą  20,000  żołnierza,  choć  naszego  wojska  polowa  prawie  była  ztamtąd 
odesłana  i  do  niczego  nie  należała;  ta  zaś,  co  broniła  miasta,  była  prawie 
zostawiona  bez   dowództwa,   w  powszechnym  już  nieładzie  i   rozwiązywaniu 

WiTWiCKi,  Wieczory.    II.  14 
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Dzieje  Polski,  niestety!  przedstawiają  niejeden  również 
bolesny  moment,  sprowadzony  nie  czem  innem,  tylko  tą, 
o  jakiej  mówimy,  niekarnoscią.*)  Nie  stworzy}  podobno  Pan 
Bóg  głów  mniej  praktycznych,  mniej,  mówię,  do  rządów, 
a  przeto  wszelkiego  sejmowania  sposobnych,  jak  polskie. 
Dziwną  jednak  nieukróconą  niecierpliwością  i  bujnością  du- 
cha, czyli,  jak  tu  po  prostu  nazywam,  niekarnością ,  Polacy, 
wyślizgnąwszy  się  niewiedzieć  jakim  sposobem  z  pod  tęgiej 
Piastów  ręki,  łaskawych  i  słabych  Jagiellonów  prędko  zawo- 


się  rzeczy  publicznej)  —  czy,  mówię,  takim  wypadkiem  nie  podniosłaby  się 
śmiałość  samego  wodza?  Czy  nie  mą)%c  Już  przed  sobą  Rosyan,  nie  obróciłby 
nareszcie  eał%  siłę  ku  Litwie  i  Rusiom?  Że  planem  Skrzyneckiego  było  do- 
czekać nieprzyjaciela  pod  murami  Warszawy,  o  tem  wiem  najpewniej,  choć 
nie  wprost  od  samego  Jenerała,  którego  tei,  ie  to  powiem  przy  okazyi,  nie 
mam  łionoru  ani  znać.  «Nie  cłicęo,  mawiał  on  do  osób,  przed  któremi  po- 
ufale się  wyrażał,  « zrobić  drugich  Maciejowic,  wszystkiego  na  niepewne  su- 
wić;  wydam  bitwę  pod  Warszawą  dopiero,  pod  okopami,  zwycięztwa  jestem 
pewny.»  Był  jednak  tyle  słaby,  że  gdy  nalegano  o  bitwę  nad  Bzurą,  przy- 
rzekał Ją  stoczyć.  Nie  jest  tutaj  moją  ;nyślą  tłómaczyć  we  wszystkiem  jene- 
rała Skrzyneckiego,  utrzymuję  tylko,  iż  nie  niezdolność  jego,  jak  to  dziś 
tak  często  głosimy,  ale  niekarność  nasza  zgubiła  rzeczy.  O  tej  wreszcie  nie- 
zdolności to  prsy najmniej  śmiało  twierdzić  można,  że  Jeźli  Skrzynecki  nie  był 
dość  zdolny,  to  ze  wszystkich ,  którzy  się  dowództwa  dotykali  i  dotknąć  mo- 
gli, nikt  więcej  niż  on,  nikt  nawet  tak  Jak  on  zdolnym  się  nie  pokazał.  Są, 
co  zarzucają,  że  niewłaściwie  obudzał  w  wojsku  uczucie  wiary,  kiedy  'miał 
przyjąć  system  ostrożności  tylko  i  unikania  niebezpieczeństw :  jak  gdyby 
wtenczas  jedynie  należało  zwracać  się  do  Boga,  gdy  mamy  co  robić  nadzwy- 
czajnego, wielkiego ,  jak  gdyby  to  samo ,  ^e  ktoś  trzyma  w  swem  ręku  losy 
ojczyzny,  nie  było  już  rzeczą  nadzwyczajną  i  wielką,  jak  gdyby  tez  systemem 
ostrożności  i  unikania  wszelkiego  ryzyko,  nie  można  niekiedy  włelkicli, 
nadzwyczajnych  otrzymywać  skutków?  przecież  sama  starożytność  podaje  nam 
historyę  Fabiusza.  Czas  już,  aby  te  gorszące  nagany  ustały  przecie,  przynaj- 
mniej między  częścią  emigracyi  starszą,  rozsądniejszą ;  abyśmy  raz  Jai  na- 
uczyli się  szanować  męża,  wyższego  od  nas  władzą,  Jaką  piastował,  talentami, 
jakie  dowiódł,  zwycięztwy,  Jakiemi  ojczyznę  wsławił,  chwałą,  jaką  imię  swe 
okrył,  skromnością  nareszcie  i  szlachetnem  milczeniem,  z  jakiemi  wszystkie 
pociski  od  tylu  lat  na  siebie  miotane  statecznie  znosi.  W  tem  targaniu  się 
z  tego  lub  innego  powodu,  pod  takim  lub  owym  pozorem,  na  osoby  najeeiniej- 
sze,  najsławniejsze,  najwyższe  między  nami,  widzę  w  gruncie  stary  tylko  nasz 
grzech,  starą  w  domu  naszym  szkaradę :  krnąbrność,  niekarność  i  zuchwalstwo 
przeciw  wszystkiemu  co  jest,  było  lub  być  może  jakiemkolwiek  starszeństwem, 
jakąkolwiek  władzą. 

*)  ttZtąd  owe  słowa  (wołał  świątobliwy  Skarga)  bystre  i  głupie:  urodziłem 
bię  szlachcicem,  nie  boję  się  nikogo,  i  króla  samego  I...  O  Polsko!  kwiat 
chwały  twojej  uschnie.  Jeźli  to  z  prawa  jakiego  pisanego  albo  statutu  idzie, 
przeklęte  takie  prawo  i  taka  wolność  piekielna...  » 
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jowawszy  i  znużywszy,  wyrobili  sobie,  w  tern  jednem  na  cu- 
dzoziemca nie  patrząc,  owszem  na  nieszczęście!  zupełnie 
swoim  się  własnym  rozumem  rządzą,c,  oryginabią,  niesłychaną; 
i  niepodobną  do  niczego,  co  ich  otaczało,  można  nawet 
mówić,  co  kiedykolwiek  pod  słońcem  było,  republikę! 
Z  historyi  zrobiono  romans;  pod  niektórym  nawet  względem, 
pomimo  całej  powagi  i  piękności  form,  ledwo  że  nie  rekre- 
acyę  studencką.  Kraj  dostał  krocie  tyranków;  naród  został 
bez  rządu  i  steru;  prawdziwa  władza  publiczna  przepacUa, 
sti^a  się  rzeczą  niepodobną. 

Ilu  tylko  w  Polsce  było  odtąd  ludzi  znakomitych,  męż- 
czyzn i  niewiast,  (nie  można  bowiem  nie  wspomnieć  tu  na 
przykład  Maryi  Ludwiki),  widzieli  wszyscy,  którędy  miała 
w  nią  śmierć  uderzyć.  Zaraz  Batory,  nie  zważając  na  dawane 
sobie  przezwisko  tyrana,  byłby  najpodobniej ,  gdyby  nie 
śmierć  rychła,  munsztuk  na  szlachtę  włożył,  zwłaszcza,  że 
i  samże  Zamojski,  pragnąc  błąd  swój  pierwszy  naprawić, 
szczerą  w  tem  wielkiemu  królowi  niósł  pomoc.  Ale  czas 
upływał  i  złe  tem  samem  już,  że  trwało,  pogorszał;  ratunek 
od  pojedynczych  mężów  wyglądany,  nie  spełniał  się;  umysł 
narodu  coraz  głębiej  w  zadawnioną  kolej  błędów  i  narowów 
zapadał.  Dopiero  ostatecznie  ginąc,  przyznaliśmy,  żeśmy  na 
żaden  sposób  istnąć  tak  nie  mogli.  Upadliśmy  niepoprawieni ; 
ledwo,  że  żałujemy. 

Ci,  którzy  dzisiaj  radziby  podnieść  między  nami  wyobra- 
żenie władzy,  do  bardzo  szanownego,  lecz  także  bardzo  tru- 
dnego biorą  się  dzieła;  dziwny  jakiś,  nieuhamowany  w  nas 
pociąg  do  sejmikowań,  dysput  i  swarów;  przyrodzona  i  pra- 
wie niezwyciężona  trudność  szczerego,  chętnego  posłuszeń- 
stwa; niecierpienie  w  niczem  ładu,  spokoju  i  trwania;  zaro- 
zumiałość we  własne  widzimisię,  ztąd  porywczość  do  opozycyi 
wszelkiemu  zwierzchnictwu,  na  fs^szywem  wyobrażeniu  wol- 
ności i  równości  oparta;  wreszcie  pokoleniami  zadawniany 
i,  że  tak  rzekę,  w  krew  już  weszły  nałóg  burszowania,  hała- 
sowania, mieszania  się  do  wszystkiego,  —  niezmierną  dla 
ich  usiłowań  stawać  będą  przeszkodą.  A  jednakże,  biada 
nam,  biada  ojczyźnie  1  jeźli  tego  wszystkiego  zwojować 
i  zabić  w  sobie  nie  mamy,  jeźli  natury  swojej  na  silną  w  tem 
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wodzę  nie  ujmiem,  jeźli  jej,  mówię,  nie  przekonamy  w  jej 
twardej  niekamości,  która  pod  samym  nawet  uciskiem  gniewu 
Bożego  ugiąć  się  jeszcze  i  rogów  nachylić  nie  chce ! . .  ((Czter- 
dzieści lat  gniewałem  się  na  ten  naród,  i  rzekłem, 
zawsze  ci  błądzą  sercem.n    Psalm  XCIV.*) 

Drugi  u  nas  zaród  ciągłej  także,  acz  juz  innego  rodzaju 
niemocy  i  śmierci,  jest  również  niezaprzeczony.  Choćby 
nas  Opatrzność  w  jak  najmocniejszym  stawiła  bycie  politycz- 
nym, cześć  dla  cudzoziemca,  ta  tak  nieszlachetna  i  pogardy 
godna  słabość,  zawżdyby  nas  zabijsJa  w  bycie  moralnym, 
duchowym,  trzymając  ustawicznie  w  porównaniu  do  innych 
ludów  w  poniżeniu,  niesławie  i  zupełnej  nicości.  Focóżby 
nawet,  ściśle  mówiąc,  przywracać  istność  narodowi,  który 
żyć  sam  nie  umie,  nie  chce  czy  nie  może?  który  życia  wła- 
snego nie  ma,  o  to  życie  nie  dba,  wlekąc  się  tylko  jak  że- 
brak za  innymi,  azaź  nie  dostanie  co  od  tego  lub  owego 
jakiej  okruchy  z  ich  nauk,  z  ich  sztuk,  z  ich  wynalazków? 
jakiej  jałmużny  ź  ich  dowcipu?  jakiej  resztki  z  ich  polityki? 
Nieszczęściem  Polacy  tej  fatalnej  słabości  dla  cudzoziemca 
zawsze  mniej  więcej  podlegli  byli;  to  też  w  porównaniu  do 
drugich  ludów,  i  nie  dla  czego  innego,  nic  prawie  swojego 
dotychczas  nie  mają,  nic  sami  nie  zrobili,  nic  prawie,  bo  na 
cóż  się  przydało  prawdę  przed  sobą  taić,  w  naukach  ,  sztu- 
kach, rzemiosłach,  przemyśle  i  handlu  nie  znaczą. 

Mniej  to  może  było  wyraźne  w  dawniejszym  stanie  euro- 
pejskich społeczeństw,  kiedy  głównem  ludów  zatrudnieniem 
i  sposobem  życia  była  wojna,  kiedy  też  myśl  ich,  póki  się 
jeszcze    narodowości    nigdzie   tak  nie  wyrobiły,    hołdowała 


*)  Do  wszystkich  innych  szlEÓd,  Jakie  ponieśliśmy  od  nąjexdnik<>w,  ł%czy 
si^  i  ta  wieJka  moralna,  ieśmy  się  tern  bardziej  nie  nauczyli  szanować,  nie 
kochać,  nie  słnefaać  chętnie  swoich  rządzących,  we  wssystkiem  awaiąjąo  się 
w  duszy  za  przeciwników  ich  i  nieprzyjaciół.  W  daisłejszem  położeniu,  póki 
nad  sobą  mamy  nie  władze  krajowe  i  prawe,  lecz  od  obcych  przemocą  nało- 
ione,  nie  było  to  oczywiście  i  nie  Jest  występkiem;  lękać  się  wszakie,  aby 
1  za  zmianą,  da  Bóg  I  rzeczy,  choć  Jnł  będziemy  mieli  władze  swoje  własne, 
aby,  mówię,  i  wówczas  nie  odzywało  się  i  to ,  powiększiOfo  Jeszcze  wrodzony 
nam  wstręt  od  posłuszeństwa.  Wcześnie  dawi^my  sobie  w  tem  przestrogi: 
bo  oo  dzisffljj  Jest  cnotą,  wtenczas  byłoby  zbrodnią,  i  ccem  t6ras  ojczymie 
sluiym,  tem  byśmy  się  wtenczas  do  zguby  pchali* 
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raczej  starożytnym.  W  ostatnich  czasach  wszystko  się  dawało 
sldadaó  na  jarzmo  najezdników.  Lecz  cóżby  było  na  przy- 
s^ość,  gdybyśmy  się  odmienić  nie  mieli?  Jestże  naród 
polski  istotnie  takim  juz  z  natury  niedołęgą,  iż  potrzebuje 
koniecznie  łaski  cudzoziemca,  jego  rozumu,  jego  serca,  jego 
pracy?...  Przyzna  mi,  myślę,  czytelnik,  że  tu  nigdzie  po- 
chlebstw nie  piszę;  nie  sposób  jednak  nie  widzieć,  iż  Polacy 
w  porównaniu  do  innych,  do  najpierwszych,  najsławniejszych 
Indów,  jeźU  w  niektórych  względach  od  nich  niżsi,  tedy 
zaraz  w  drugich  wyżsi  i  przedniejsi,  całością  swoich  sił 
i  zdolności  z  każdym  z  nich  śmiało  do  miary  stanąć  mogą. 
Czemuż  więc  użyciem  tych  sił,  tych  zdolności,  tak  są  niepo- 
tężni,  niesławni  i  dotychczas  nic  prawie  nie  znaczący?  Bo 
fiię  uczynili  podobni  gospodarzowi,  który  mając  i  grunt  do- 
bry i  siły  wyborne,  zamiast  wziąźć  się  ochoczo  do  pracy, 
w  grunt  swój  i  w  siły  swoje  zau&ć,  ogląda  się,  ręce  zało- 
żywszy, co  się  dzieje  u  sąsiadów;  nic  nie  spróbuje,  nie  wy- 
kona, czego  mu  który  z  nich  nie  pokaże,  nie  wetknie,  nie 
daruje;  wszystkiemu,  co  tam  ujrzy,  czołem  bije,  dziwiąc  się 
ich  sposobom,  ich  zbiorom,  ich  szczęściu,  a  nie  bacząc,  że 
gdy  u  nich  przy  wytrwałości  i  wierze  w  samych  siebie  rodzi 
się  nawet  na  gołej  skale  i  piasku,^ —  u  niego,  przy  niedbal- 
stwie ,  przy  niepoznaniu  i  pogardzie  wszystkiego  co  swoje, 
przy  patrzeniu  nie  na  siebie,  lecz  na  drugich,  najlepszy  czar- 
noziem  leży  odłogiem  lub  liche  tylko  i  litości  godne  wydaje 
ziarno.  Zaiste,  taki,  o  jakim  tu  mówię,  gospodai*z  wart 
wprawdzie  wielkiego  pożałowania,  ale  też  ciężko  nie  przy- 
znać, iż  w  całem  jego  postępowaniu,  w  takiem  prowadzeniu 
a  raczej  opuszczeniu  gospodarstwa,  w  takiem  darów  Bożych 
pomiataniu,  w  takiem  przed  równemi  sobie  sąsiady  płaszcze- 
niu się  i  pójściu  do  nich  dobrowolnie  w  dziady  prawie,  jest 
coś  nieznośnie  oburzającego,  obrzydliwego  i  gorzej  jeszcze. 

Mówią  o  nas  często  i  my  sami  o  sobie,  że  Polacy  mają 
wiele  miłości  własnej;  jabym  trzymał  inaczej,  że  mają  wiele 
próżności  a  mało  miłości  własnej.  Miłość  własna  u  jakiego 
narodu  jestto  wielka  jego  cnota  publiczna  i  konieczny  życia 
warunek.  Miłości  własnej  wiele  mają  Anglicy,  mają  Fran- 
cuzi,   to  też    i    insze   od  nas   na  świecie   mają   znaczenie. 


214 

Miarą  miłości  własnej  narodu  jest  niezawodnie  mniejszy  lab 
większy  wstręt  do  cudzoziemca,  (nie  z  nienawiści,  broń 
Boże!  lecz  z  silnego  uczucia  bytu  własnego,  które  nie  do- 
puszcza żadnego  poddaństwa,  żadnej  względem  innych  ado- 
racyi),  słabsza  lub  mocniejsza  wola  nie  dania  się  w  niczem 
drugiemu  wyprzedzić ,  słabsza  lub  mocniejsza  w  siebie  samego 
wiara.  Francuzi  na  przykład,  u  których  jednak  nie  taka 
jeszcze  a  przynajmniej  nie  tak  głęboka  miłość  własna  jak 
u  Anglików,  mają  najszczersze  lekceważenie  wszystkiego  co 
cudzoziemskie,  co  nie  francuzkie,  przekonanie,  że  we  Francyi 
wszystko  może  być  i  musi  być  mędrsze,  lepsze,  piękniejsze, 
szczęśliwsze.  Kiedy  się  nad  tem  zastanawiam,  nie  dziw  mi 
ani  trochę,  czemu  w  rzeczy  samej  s%  narodem  wielkim,  sła- 
wnym, przedniejszym.  Nie  będąc  dłużej  cokolwiek  we  Fran- 
cyi i  nie  poznawszy  opinii  jej  towarzystw  większych  i  mniej - 
azych  aż  do  najniższego  ludu,  niepodobna  sobie  wystawić, 
jak  tu  każdego  cudzoziemca  ledwo  że  za  Boskie  stworzenie 
liczą,  nie  z  pogardy,  o!  nie,  tylko  z  litości,  że  nie  jest 
Francuzem,  że  urodził  się  i  żyje  gdzieindziej,  nie  we  Fran- 
cyi.*) Języków  zagranicznych,  oprócz  dla  potrzeb  handlu, 
można  mówić,  że  nic  nie  umieją;  żadnego  nazwiska  cudzo- 
ziemskiego wymówić  nie   mogą.**)    Po    angielsku    uczą    się 


*)  Cesywista,  ił  stosownie  do  natnry  towansystwa  opinia  ta  objawia  sif 
grubiej  lub  delilcatniej ,  Jest  Jednaltie  w  kaidem. 

**)  ^  pewnem  sgromadsenia  francailiiem,  gduie  utrzymywano,  ie  nazwi- 
ska Polaków  są  nl«  do  wymówienia,  podawałem  Łeloski,  Ilalaski  i  t.  p., 
dla  iartn  opasscząjęc  nawet  w;  wszyscy  próbowali,  słuchali,  ncsyli  alf 
i  wszyscy  się  zgodzili,  łe  bardzo  trudne.  MiO%  ^  swoim  Języku  kilka  wyra- 
sów  z  naszego  i  ani  Jednego  Jak  naleiy  nie  wymówią;  zamiast  czapka  mó- 
wią szapsko,  zamiast  wilczura,  witssnra,  i  t.  p.  8.  Stauiriaw 
Kostka,  którego  wizerunki  są  tu  bardzo  zagęszczone,  zowie  się  Kotska, 
ak  się  pisze  i  drukuje;  król  Leszczyński  zowie  się  Lekzęski;  na  bramie 
VyumfalneJ  (Are  de  V  Etoile^  w  Paryżu  wyrytych  Jest  kilka  nazwisk  polskich, 
i  tych  kilka  i  w  tak  nroesystem  ułyciu  nie  umieli  napisać;  Jenerał  Kniasie- 
wics  kazał  swoje  umyślnie  poprawiać.  Polakom  gdyby  się  tak  trafiło  fran- 
cuzkie Jakie  nazwinko  przekręcie,  oczy  by  sobie  od  wstydu  zakrywali.  Jako 
najstraszniejszą  u  nas  satyrę  na  duchowieństwo  rozpowiadają,  łe  Jakić  ksiądz 
Yoltaire^a  nazwał  Wolta  i  rem!  Francuzi  wcale  są  na  to  obojętni:  to 
imię  cudzoziemskie,  odpowiedzą,  cół  dziwnego,  łe  go  dobrze 
nie  umiemy?  Mickiewicza  nazywając  Mikwie  a  czasem  Mykyewisz; 
w  programach  i  afiszach  urzędowych  między  profesorami  kolegium  francus- 
kiego drukiąją  Już  drugi  rok  Mickiewicz,   e  zamiast  c.  —  Polacy  a  więcej 
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^raz  cokolwiek,  wszakże  w  samym  Paryżu,  gdzie  takie  mnó- 
stwo Anglików  f  tak  się  to  nie  uważa  za  rzecz  naturalną, 
lunieó  obcy  język,  iż  w  takich  na  przykład  sklepach,  gdzie 
Anglik  może  się  po  swojemu  rozmówić,  wywieszają  o  tern 
na  drzwiach  i  oknach  zawiadomienie;  po  niemiecku,  wyjąw- 
szy mieszkańców  pogranicznych,  nie  wiem,  czy  w  całej 
Francyi,  na  trzydzieści  kilka  milionów  ludności,  umie  dobrze 
^ęcej  jak  kilkanaście  osób;  toż  samo  o  innych.  Co  jest 
i  jak  jest,  i  co  się  dzieje  w  obcym  jakim  kraju,  nic  nie 
wiedzą,  nic  ich  to  nie  obchodzi,  nic  prawie  nauczyć  się  nie 
mogą,  wiedzą  tylko  ogólnie,  że  tam  wszystko  brzydsze,  gor- 
sze, pośledniejsze.  Lepiej  nawet  cokolwiek  wychowanym 
ludziom  ledwo  żeby  tu  czasem  wmówić  nie  można,  że  w  Ba- 
waryi,  we  Włoszech  albo  gdziekolwiek  tuż  za  granicami  ich 
kraju  rodzą  się  ludzie  z  jednym  palcem  mniej,  z  jednem 
uchem  kolorowem,  lub  coś  podobnego;  a  o  Polsce!  to  do- 
piero proszę  słuchać,  jakie  nam  robią  zapytania:  czy  uży- 
wamy między  sobą  metalowych  pieniędzy  i  znamy  liczbę? 
czy  kobiety  u  nas  inaczej  się  ubierają  jak  mężczyźni?  czy 
język  polski  jest  ze  wszystkiem  ten  sam,  którym  gadają 
w  Niemczech?  czy  na  polskich  stołach  dają  mięso  wołowe? 
i  t.  p."");  światlejsi,  lepszego  towarzystwa  gorszą  się  z  tak 
grubiańskich  pytań,  ale  sami  poproszą  grzecznie,  żeby  im 
powiedzieć  na  przykład,  czy  w  Polsce  są  poczty?  czy.  przed 
wejściem  wojsk  francuzkich  znane  były  drukarnie?  czy  mamy 
n  siebie  ogrody,  frukta?  i  t.  d.,  i  z  oczu  im  widać,  że  wcale 


Jeszcze  Moskale  chwale  się  bardzo  często,  ie  iną)f  dobry  akcent  francuzki, 
dobry  akcent  niemiecki,  dobry  akcent  angielski,  i  t.  d. ;  Jabym  rozumiał,  ie 
lepiej  się  zastanowiwszy,  prędzejby  się  z  tego  moina  sawstydzić  w  duchu, 
uii  pochwalić,  i  wydaje  mi  się,  łe  w  łatwem  przyjmowaniu,  w  łatwem  ua- 
iladowanin  mowy  cudzej,  akcentów  cudzych,  touów  cudzych  i  w  ogólności 
Tsecsy  cudzych,  nie  trudnoby  upatrzeć  czegoś  w  gruncie  ałnłebniczego  ,  nie- 
wolniczego, małpiego.  Anglicy,  którzy  podobno  ze  wszystkich  narodów 
świata  mi^ą  najwięcej  dumy  i  mocy  narodowej,  najmniej  teł  mąj|  daru  do 
jęsyków  cudzoziemskich,  najmniej  zdolności  do  przyjmowania  czegokolwiek 
bfdś,  co  nie  angielskie. 

*}  Wszystkie  te  pytania  mnie  samemu  na  róinych  miejscach  Francyi 
były  czynione,  i  to,  notabene,  nie  od  prostego  pospólstwa,  ale  od  ludzi  ma- 
jących Jakieś  wychowanie,  czytających  dzienniki  i  ksi^iki,  I  którzy  na  przy- 
kład w  Polsce  mogliby  wybornie  być  guwernerami,  w  Rosyi  Jenerałami  1 1.  p. 
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nie  takich,  jakie  dajem,  spodziewali  się  odpowiedid.  Ka- 
mnyślnie  szczegóły  te  przywodzę,  aby  dać  poznać,  do  jakiego 
stopnia  naród  firancuzki  nie  zajmuje  się  zgoła  cudzoziemcem 
i  wcale  się  go  nie  uczy  i  nie  umie.  Czyż  można,  spyta  się 
kto  z  moich  czytelników,  taką  nieświadomość  pochwalać? 
A  ja  się  spytam  na  odwrót,  co  nam  za  korzyść  z  tej  naszg 
wielkiej  obcych  rzeczy  wiadomości?  co  nam  za  dobro  przy- 
niósł i  przynosi  cały  ten  nasz  rozum  zagraniczny?  czem  jako 
naród  jesteśmy  na  tym  Bożym  świecie,  my,  wiedzfcy 
wszystko,  co  się  dzieje  za  granicą,  a  czem  są  Francuzi  lub 
Anglicy,  nic  tego  nie  wiedzący?  Wiele  wiemy,  tylko  tego 
niestety!  nie  wiemy,  iź  żaden  naród  wielkością  drugiego 
stać  się  wielkim  nie  może;  iź  życia,  potęgi,  chwały  i  sławy 
żaden  sobie  od  drugiego  nie  pożyczy,  nie  nauczy  się,  nie  do- 
stanie, ale  musi  sam  z  siebie,  własną  siłą,  własną  duszą 
wyrobić  i  wydać. 

Miarę  polskich  zdolności  można  brać  i  z  tego,  co  się 
dzieje  w  naszej  emigracyi.  Przyciśnieni  potrzebą,  udaliśmy 
się  do  rozmaitych  zatrudnień  w  naukach,  sztukach,  rzemio- 
słach; wszędzie  tuż  obok  siebie  mamy  Francuzów,  i  jestźe 
jaka  między  nimi  a  nami  w  jakichkolwiek  ,bądź  siłach  róż- 
nica, a  jeżeli  jest,  czy  raczej  nie  na  korzyść  Polaków? 
Mamy  oczy,  patrzmy,  mamy  uszy,  słuchajmy,  co  sami  Fran- 
cuzi o  tem  mówią;  albo  chyba  przypuścić,  że  emigracya 
składa  się  z  samych  feniksów.  Uważmy  na  przykład  sztuki 
piękne.  Nie  sposób  jest  nie  widzieć,  że  Polacy  mają  w  nich 
daleko  więcej  niż  Francuzi,  a  tem  bardziej  niż  Anglicy  wro- 
dzonego uczucia  prawdy  i  piękności,  daleko  więcej  od  na- 
tury usposobienia...  a  jednak!  wstyd  o  tem  i  mówić.  W  mu- 
zyce na  przykład  (że  powtórzę  znowu  co  już  mówiłem,  trudno 
bowiem  przykładu  tak  uderzającego) ,  nie  mogliby  się  z  nami 
Francuzi  ani  porównać,  tak  nieskończenie  we  wszystkich 
własnościach  zmysłu  muzykalnego  są  niżsi,  tak  ich  melodya 
ludu  jest  względem  naszej  uboga  i  nic  nieznacząca;  a  wsze- 
lako oni  przy  wcale  słabej  zdolności  tylko  z  mocną  i  szla- 
chetną wolą  mienia  wszystkiego  u  siebie  i  własnemi  siły, 
mają  swoją  operę,  swoich  kompozytorów,  swoje  życie  mu- 
zyczne,  swoją  nawet  w  tym  względzie  sławę,  my,   z  wiel- 
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kiemi  od  natury  darami,  ale  z  moco%  i  fatalną  ^abo8oi% 
-wielbienia  wszystkiego  co  cadzoziemskie,  chwytania  w8Z3rBt- 
kiego  Z  zagranicy,  pomiatania  własnemi  siły,  nie  mamy  nic 
lub  prawie  nic.*) 

Pamiętajmy  to  raz  na  zawsze,  że  ci  cudzoziemcy,  których 
tak  czcić  nawykliśmy,  8%  we  wszystkiem  od  nas  bogatsi, 
więksi,  sławniejsi,  nie  dla  większych  zdolności,  tylko 
iUa  szczerego  i  dzielnego  użycia  tych,  jakie  mają,  i  nieoglą- 
dania  się  na  obcych.  Zamiast  tedy  naśladować  ich  w  czem 
inszem,  naśladujmy,  jeźli  już  koniecznie  wzoru  potrzebujem, 
w  szacunku  samych  siebie,  w  wierze  we  własne  siły,  w  szla- 
chetnej i  przezacnej  dumie  narodowej! 

I  tę  jeszcze  ogólną  przychodzi  zrobić  sobie  uwagę:  że 
jeźli  człowiek  pojedynczy  oburza  i  wznieca  pogardę,  który 
zamiast  użyć  swoich  władz  i  własne  prowadzić  życie,  z  męża 
schodzi  niejako  na  małpę  i  to  tylko  robi,  co  przejmie  od 
drugich,  tedy  cały  naród,  coby  sam  z  sobą  nie  chciał  się 
nigdy  obliczyć,  nie  wszedł  w  siebie  i  tak  niezmierną  masę 
wszelkiego  rodzaju  sił  z  pokolenia  w  pokolenie  marnował, 
nie  używszy  pod  ziemię  wznosił,  drugim  się  tylko  we  wszyst- 


*)  Kurpiński,  któremu  nie  mogę  darować,  śmiał  raz  ogłosić  w  Towany- 
stwie  przyjaciół  nauk,  że  opera  polska  musi  być  naśladowaniem  tylko  i  po- 
łączeniem oper  włoskiej,  niemieckiej  i  francuskiej.  Nie  pomniał,  iŁ  w  nim 
jednym  więcej  może  było  prawdziwej  muzyki,  niż  we  wszystkich  razem  dzi* 
siejszych  kompozytorach  francuzkich;  co  się  zaś  tyczy  oper  włoskiej  i  nie- 
mieckiej, tych  charakter  tak  jest  między  sobą  różny,  jak  różny  od  polskiej, 
która,  gdyby  J§  tylko  z  ziemi  naszej  wydobyć  i  z  powietrza  naszego  stchnąć 
a  włożyć  w  instrument  orkiestry  i  w  pierś  śpiewaka,  od  żadnejby  na  świecie 
nizsz%  nie  była. 

Przychodzi  mi  tu  jeden  ciekawy  szczegół,  godzien  przywiedzenia.  Niemasz 
dziś  prawie  miasta  we  Francyi,  gdzieby  nie  było  jednego  przynajmniej  Po- 
laka metra  muzyki  i  wcale  nie  śle  im  się  powodzi;  mi^f  lekeye,  chwalą  ich, 
są  nawet  między  nimi,  którzy  zostali  kompozytorami,  drukują  Jakieś  noty  it.  d. 
Myślałby  kto  doprawdy,  ie  emigracya  nasza  składa  się  głównie  z  elewów  ja- 
kiego instytutu  filharmonicznego.  Jakże  sobie  wytłómaczyć  to  takie  mnóstwo 
(choćby  po  iiBJviiękBzei  części  miernych)  wirtuozów  między  oficerami,  podofi- 
cerami, żołnierzami  i  wszelkiego  rodzaju  drużyną,  jeżeli  nie  przez  to  po 
prostu,  że  Polacy  obdarzeni  są  dziwnym  darem  do  muzyki?  Ci  wszyscy 
szanowni  panowie  metrowie,  gdyby  ich  bieda  nie  zasadziła  tu  do  skrzy pców, 
fortepianu,  flotrowersu  lub  innego  instrumentu,  gdyby  siedzieli  w  kri^u* 
tyleby  zapewne  byli  tylko  artystami,  żeby  czasem  na  spacerze  zaświstali  sobie 
albo  zanócili  Jakąś  aryjkę  z  Jakiej  opery  francuzkiej,  dziwiąc  się.  Jak  to  ci 
Francuzi  są  muzykalni! 
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kiem  jak  niewolnik  kor^c,   —  byłby  prawdziwie  jakąś   nie- 
wymowną w  naturze  obrzydliwością. 

Ale  u  Polaków,  niestety  1  i  trzykroć  niestety!  cześć  dla 
cudzoziemca  tak  jest  głęboko  i  długim  nałogiem  wkorzeniona, 
jak  u  Francuzów  lub  Anglików  cześć  dla  własnego  narodu! 
Dla  tego  rozumiem ,  trzeba  tu  będzie  kiedyś  ,  prócz  wszelkich 
przekładań  i  przestróg,  jeszcze  surowości  prawodawcy. 

Takie  to  przychodzą  mnie  pociechy,takie  też  smutki  i  trwogi, 
kiedy  w  samotnych  i  długich  wygnania  godzinach  dumam 
o  tem,  co  mi  na  tej  ziemi  najdroższego:  o  sprawie  narodu 
mojego  i  o  losie  ojczyzny  mojej. 


XIX. 
GŁÓWNA  RZECZ. 


Ile  razy  myślimy  o  odzyskaiiiu  ^ojczyzny,  myślimy  zaraz 
o  rewolncyi,  o  powstaniu.  Ale  najpotrzebniejsza  dla  nas  re- 
irolucya,  bez  której  wszystkie  inne  na  nic  się  nie  zdadzą, 
jest  rewolucya  moralna,  wewnątrz  nas;  a  o  tej  podobno  nie 
bardzo  myślimy.  Powstańmy  ze  złych  nałogów  i  błędów; 
wróćmy  do  religii,  do  dobrych  obyczajów,  do  na- 
rodowości: to  dla  nas  najpierwsze  powstanie,  najpierwsza 
rewolucya  do  zrobienia! 

Alboź  my  gorsi  —  mówią  na  to  niektórzy  —  od  tylu 
innych  narodów,  które  jednak  żyją  i  nie  są  jak  my  nieszczę- 
śliwe?..    Czyśmy  gorsi,  nie  wiem;  żeśmy  iii,  to  wiem. 

Że  jedno  z  drągiem  w  ściślejszym  niżby  kto  rozumiał 
zostaje  związku,  że  cnota  narodu  jestto  życie  narodu,  naj- 
lepszy dowód ,  iż  właśnie  czas  upadku  narodu  bywa  nie  inny, 
tylko  czas  największego  jego  zepsucia.  Sprawdziło  się  to 
i  na  nas.  Nic  szkaradniej szego,  jak  obyczaje  szlacheckiej  (a  Pol- 
ska pod  względem  politycznym  była  i  jest  dotychczas  G9I& 
w  szlachcie) ,  jak,  mówię,  obyczaje  szlacheckiej,  osobliwie  zaś 
pańskiej  Polski  z  epoki  rozbiorów  kraju;  włosy  na  głowie 
powstają,  gdy  się  słucha  szczegółów  o  tem  od  starców 
z  owego  czasu,  jakich  do  dziś  dnia  spotkać  można;  i  nim 
nas  nieprzyjaciele  wyzuli  z  imienia,  wprzód  sami  wyzuliśmy 
się  z  religii  i  narodowości. 
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Wiem  i  to,  źe  chociaż  Bóg  w  myiosierdzia  swojem  nie 
8%dzi  się  z  narodami  sprawiedliwością  samą  i  nie  jednego 
gorszego  dziś  może  od  nas  trzyma  przy  życiu  w  niezba- 
danych swoich  wyrokach,  miara  wszakże  wartości  każdego 
przed  Nim  narodu  nie  jest  insza,  tylko,  lepsze  lub  gorsze 
praw  Boskich  zachowywanie. 

Wiem  nakoniec,  iż  jeźli  naród  mający  byt,  potrzebuje 
cnoty,  aby  się  przy  nim  utrzymał,  tedy  taki,  co  bytu  nie  ma 
i  dopiero  chce  go  odzyskać ,  potrzebować  jej  musi  nierównie 
więcej.  (Mniejszej  bowiem  oczywiście  trzeba  siły  nie  dać 
upaść  temu  co  stoi,  jak  podnieść  i  postawić  co  już  runęło 
i  powałem  leży.) 

Dla  czegośmy  w  ostatniem  powstaniu  przy  tak  wielkich 
środkach  materyalnych,  przy  tylu  szczęśliwych  okolicznościach 
upadli  jednak  jak  i  w  poprzednich?  Jest  zapewne  zuchwa- 
łość takie  pytania  rozsti%ygać;  może  jednak  ani  dla  Uędów 
wodza,  ani  dla  błędów  rządu,  ani  dla  błędów  sejmu,  tylko 
wprost  dla  tego,  że  naród  jeszcze  nie  przygotował  w  solne 
sposobów  życia,  to  jest,  że  nie  miał  czem  życia  prowadzić... 
«Byście  domowe  niemoce  zleczyli,  łacniejszaby  na 
przychodnia  obrona  znaleźć  się  mogła;  ale  jako 
się  chory  bronić  ma,  który  na  nogach  swoich  nie 
stoi?))*) 

Przypuśćmy  rzecz  niepodobną,  że  Moskal  i  Niemiec  do- 
browolnie nam  kraj  i  wolność  wrócili,  że  nas  wszystkie 
rządy  a  naprzód  rosyjski,  pruski  i  austryacki  narodem  znów 
niepodległym  uznały,  słowem,  że  już  o  to  tylko  idzie,  aby 
tym  narodem  być,  aby  żyć...  —  w  czemże  żywioły  do  tego 
bytu,  do  tego  życia?  w  ozem  jego  siła,  jego  trwałość,  jego 
rękojmia?  Cofnijmy  się  myślą  dziesięć  lat  nazad.  Szukajmy 
we  wszystkiem,  w  czem  to  być  może,  (boć  wszakże  nie  bę- 
dziem  sił  do  życia  narodowej  społeczności  szukidi  w  zaloŁema 
na  przykład  klubu  albo  jakiego  dziennika). 

Mieliżbyśmy  byli  to  w  religii?  Nie.  Religii  daliśmy  mię- 
dzy sobą  upaść  zupełnie,  ledwie  było  trochę  form,  trochę 
doboru  tu,  owdzie. 


*)  Skarga,    O  miłości  ojcsyzny. 
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W  dobrych  obyczi^ach?  Nie.  De  na  to  można  było 
liczyć,  dość  jest  przypatrzeć  się,  co  się  i  dzisiaj  dzieje. 
(Zbytki  —  rozwody  —  szulerstwo  —  zaniedbanie  włościfui, 
i  t.  p.) 

W  narodowości?  Nie.  Narodowości,  prawdziwej  naro- 
dowości tak  nic  prawie  między  nami  nie  było,  jak  religiu 

W  uległości  władzom,  w  ducha  karności,  w  zgodzie 
i  akupienitt  się  spóhiem?  Nie.  Czego  się  w  tym  względzie 
można  było  spodziewać,  mamy  próbkę  do  dziś  dnia  w  emi- 
gracyi. 

Więc  s%dziszże,  czarny  melancholiku,  —  krzyknie  tutaj 
kto,  —  że  Polski  nie  mogło  być  i  nie  będzie?..  Będzie! 
będzie,  dzięki  Najwyższemu!  kiedy  z  pokolenia  w  pokolenie 
przelewa  On  nam  tę  dziwn%  dla  niej  miłość;  będzie,  kiedy 
z  barłogu  bytu  materyalnego,  na  którym  wszystkie  dziś  na- 
rody mniej  więcej  gin%,  a  gdzie  my  Polacy  mogliśmy  prze- 
cie i  pod  moskiewską  ręką  w  pewnych  rozkoszach  wylęgać 
się,  porwał  nas  świeżo  w  wielką  i  świętą  walkę,  na  pole 
ofiar  i  poświęceń;  ale  że  dotąd  nie  mogło  jej  być,  bo  nie 
miała  czem  być,  że  przedewszystkiem  trzeba  nam  było  tej 
rewolucyi,  tego  powstania,  o  jakich  wspomniałem  na  po- 
czątku, —  to  prawda,  mam  takie  przekonanie. 

Żywotność  narodu  jest  w  nieznoszeniu  śmierci;  żywotność 
narodu  jest  w  możności  życia,  (w  siłach,  jakiemi  się  życie 
odbywa,  utrzymuje);  pierwszą  mieliśmy,  drugiej  jeszcze  nie: 
tamtąśmy  mieli,  więc  nic  nas  dotąd  zabić  całkiem  nie  mogło; 
tej  nam  brakło,  więc  nic  nas  dotąd  odżywić  całkiem  nie 
zdołi^o.  Mamy  dość  życia,  iżby  się  szamotać,  bronić,  cier- 
pieć; nie  mamy  a  przynajmniej  nie  mieliśmy,  iżby  wstać, 
chodzić,  być  bezpieczni.  Między  narodami  pokonanemi 
pokazując  się  ciągle  w  stanie  życia,  między  niepodległemi 
pokazalibyśmy  się  byli  w  stanie  śmierci. 

Nabywanie  tego,  co  nam  tu  brakowało,  spełnianie  we- 
wnątrz siebie  owej  rewolucyi  moralnej,  poczęło  się  w  nas 
teraz  objawiać,  jak  to  na  innem  miejscu  wskazaliśmy;  w  tem 
też  jest  najgmntowniejsza  dla  ojczyzny  nadzieja  i  pociecha. 

Myślmy  i  pracujmy,  aby  ta  pożądana  zmiana  jak  naj- 
spieszmej  i  jak  nąjdzielniej  się  uiszczała. 
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Mianowicie  co  do  religii.  Podniosła  się  ona  cokolwiek; 
bardzo  jeszcze  mało,  bardzo  słabo,  ale  się  podniosła.  Nie 
bierzmy  jej  tylko ,  broń  Boże !  za  narzędzie ;  czcijmy  j%  dla 
niej  samej  i  z  miłości  Boga,  nie  zaś  dla  siebie  i  z  jakiego- 
kolwiek interesu  ziemskiego.  Stawać  przy  religii,  jak  podo- 
bno  niektórzy  uczynićby  gotowi,  dla  tego  głównie,  aby 
sprawie  odbudowania  Polski  podać  skutecznego  sprzymie- 
rzeńca, byłby  to  razem  i  grzech  wielki  i  nierozum  jeszcze 
większy;  grzech,  gdyż  byłobyto  tylko  brać  maskę  religii, 
w  gruncie  serca  zostając  obłudnikiem,  nierozum,  gdyż  było- 
byto myśleć  podejść  i  zwieść  Pana  Boga. 

Że  w  Polsce  i  w  dzisiejszem  rzeczy  położeniu  interes  re- 
ligii łączy  się  ściśle  z  interesem  politycznym,  to  prawda; 
i  błogosławmy  Niebo,  że  tak  jest!  Ztąd  też  sprawa  polska 
jest  tak  szlachetna,  ztąd  nawet  jest  święta,  ztąd  także  naj- 
bardziej możem  być  dla  niej  pewni  pomocy  Boskiej. 

Polak,  nieczuły  dla  swojej  religii,  wyłamujący  się  z  po- 
słuszeństwa kościoła  i  przepisy  jego  zaniedbujący,  staje  się 
tem  samem  nie  tylko  (co  największa!),  złym  chrześcianinem, 
lecz  także  ipso  facto  najgorszym  Polakiem.  I  nawzajem, 
nic  w  nas  tak  patryotyzmu  utwierdzać,  nic  go  wytrwałym 
i  nad  wszelkie  przeszkody  silniejszym  robić  tak  nie  może, 
jak  religia.  Obowiązki  względem  ludzi,  jakiekolwiek  są, 
choćby  najszanowniejsze,  są  zawsze  dopiero  drugiego  rzędu, 
a  więc  mniej  w  sercach  pewne;  pierwsze  są  te,  co  mamy 
bezpośrednio  względem  Boga.  Patryotyzm,  który  ma  przed 
sobą  ziemskie  tylko  widoki,  który  jest  ziemskiego  tylko 
pochodzenia,  sto  razy  znaleźć  się  może  w  okolicznościach, 
co  go  złamią,  gdzie  zwłaszcza  uczucia  także  zacne,  obowiązki 
także  święte,  wyjdą  przeciw  niemu  do  walki;  lecz  taki,  co 
zaczepień  (jest  o  Niebo  same  i  styka  się  z  wiecznością,  taki 
patryotyzm  nie  ma  się  już  przed  czem  ugiąć,  nie  ma  przed 
czem  ustąpić.  Pierwszy  ulegnie  słabościom,  sofizmatom,  fał- 
szom politycznym,  każda  bowiem  rzecz  ludzka  jest  z  natury 
iJ:omna,  mylna  ,'[skazitelna;  drugi  może  wszystko  zwyciężyć, 
staje  bowiem  przy  sile,  z  jaką  nic  mierzyć  się  nie  zdoła: 
przy  Bogu. 

Główna  rzecz ,  abyśmy  ten  związek  religii  z  patryotyzmem 
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istotnie  poznali  i  utrzymywali.  Utrzymywać  zaś  inaczej  nie 
moźem,  pamiętajmy  o  tern!  tylko  przez  ścisłe  i  szczere  sa- 
mejźe  religii  pełnienie. 

Tu  jest  miejsce  upomnieć  siebie  wzajemnie ,  iżbyśmy  się 
w  sumieniu,  broń  Boże!  nie  zwodzili,  i  albo  nie  zaspakajali 
się  romansowym  i  czczym  pietyzmem,  przestającym,  źe  tak 
powiem,  na  ogólnej  jakiejś  tylko  względem  Stwórcy  grzecz- 
ności, do  niczego  właśnie  nie  obowiązującej*);  albo  nie 
brnęli  w  zgubne  jakiekolwiek  nowości  i  urojenia,  których  za 
dni  naszych  tak  pełno  rozmaitego  kształtu,  gdy  się  już 
umy&^y  przestraszyły  okropnościami  irreligii ,  a  nie  mają  jesz- 
cze dosyć  prostoty,  by  szczerze  zejść  napowrót  na  drogę 
starą,  zawsze  prawdziwą,  zawsze  jedyną  i  zawsze  dla  wszyst- 
kich, co  po  niej  wiernie  pójdą,  zbawienną;  gdy,  mówię, 
wstydzą  się  już  i  rozumieją  yoltaire'a,  ale  jeszcze  nie  czczą 
i  nie  rozumieją  papieża  (kościół),  i  owszem  hołdując  ciągle 
w  gruncie  tej  dumie  i  niekamości  ducha,  jakiemi  je  zaraził 
filozofizm,  śmią  wynajdować  niby  nowe  prawdy,  nowe  ko- 
ścioły, nowe  zakony,  ledwie  nie"  nowego  Pana  Boga. 

Prawda  jest  jedna,  jest  wieczna.  Przyczem  Ten,  którego 
słowa  nie  przeminą,  zapowiedział,  iż  będzie  aż  do  skoń- 
czenia świata**),  przytem  zostanie  aż  do  skończenia 
świata.  Strzeżmy  się  przypuszczać  do  serca  podstępne  mowy, 
że  w  społeczności  ludzkiej  nowe  się  dziś  wyrobiły  potrzeby, 
nowe  stosunki,  więc  że  i  religia  musi  się  odnowić,  przemie- 
nić. Jestto  miarą  ludzką  mierzyć  rzeczy  Boskie;  jestto  lecieć 
prosto  na  rozdroża,  w  błędy,  w  kacerstwa.  Utwory  czło- 
wiecze, jako  koniecznie  niedoskonałe,  mogą  łatwo  za  zmianą 
czasów  i  okoliczności  potrzebować  poprawy;  dzieło  Boskie 
jest  00.  innego!  Społeczność  zmienia  się  w  formach,  lecz 
nie  zmienia  się  w  rzeczy ;  religia  patrzy  w  rzecz,  nie  w  formy. 
Ludzie  koło  niej  chodzący  mogą  się  zepsuć,  zaniedbać,  (ich 


*)  «Bo  iridzisz,  mój  miły  bracie,  nie  dosyć  na  tern,  mówić,  wierzę; 
uwierzyć  też  i  djabeł,  iż  Bóg  jest  na  wysokości;  ale  trzeba  wierzyć  i  w  Boga, 
trzeba  też  wierzyć  i  Bogu.  A  cóż  to  jest,  wierzyć  Bogu?  Wierzyć  słowu 
Jego.  A  cóż  to  8%  za  słowa  Jego?  Jest  ich  wiele  szeroko  napisanych 
i  z  ust  Jego  i  z  ust  Ducha  8.»  Rej,  Żywot  3,  1. 
**)  Koniec  ewangelii  ś.  Mateusza. 
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zaś  zepracie  może  być  i  wprost  dopuszczeniem  kary  Boskie} 
aa  naród);  ona  sama,  religia  Ghtystusowa,  choćby  si§  spo- 
łeczność niewiedzieć  jak  doskonali  i  przeradzała,  na  wszel- 
kie jej  istotne  potrzeby  i  wszelkie  godziwe  żądania  zawsze 
również  i  zawsze  doskonałe  wystarczy;  jak  wszystko,  cokol- 
wiek ladzie  zrobić  tylko  i  wymyśleć  mogą,  zmieści  się  nie- 
wątpliwie pod  niebem,  i  Pan  Bóg  nigdy  nie  potrzebował 
i  potrzebować  nie  będzie  wyżej  go  dla  tego  ponosić 
lub  szerzej  rozciągać,  bo  nic  nowego  pod  słońcem,  mówi 
Pismo. 

Obyśmyż  njrzeli  jak  najprędzej  świętą  religię  katolicką, 
błogosławioną  przodków  pobożność,  po  wszystkich  rodzinach 
polskich  rozkwitającą.  Wówczas  sprawa  nasza  narodowa 
w  samym  gruncie  mocby  brała  i  wsparłszy  się  na  Imieniu 
Boskiem,  prawdziwie  śmierci  by  się  nie  mogła  lękać, 
zamiast  gdy  dziś,  oparta  częstokroć  na  punkthonorze, 
na  liberalizmie,  gdzieniegdzie  nawet  na  próżności,  o  tyle 
koniecznie  mniej  też  w  sobie  musi  być  bezpieczna. 
Wówczas  także  poznalibyśmy,  że  wszystko,  co  od  Moskali 
i  Niemców  cierpieliśmy,  cierpimy  i  jeszcze  cierpić  możemy, 
jest  wprawdzie  skutkiem  ich  złości,  to  prawda,  bo  oni  do  nas 
żadnych  praw  nie  mają ,  lecz  nasamprzód  jest  skutkiem  złości 
naszych  własnych;  że  ile  razy  bije  nas  Moskal  lub  Niemiec, 
tyle  razy  jest  on  tylko  rózgą  a  ręką  bijącą  jesteśmy  my 
sami,  jak  napisano  u  Skargi:  Tatarzynowi  temu  kła- 
niam kię,  bom  swoich  królów  czcić  nie  chciał.*) 
Są,  którzy  myślą,  iż  nie  odżyjemy  aż  przez  taką  lub  inną 
konstytucyę;  są  drudzy,  co  nie  widzą  zbawienia,  aż  w  takiej 
lub  owej  republice,  ludzie  patrzący  na  rzeczy  po  wierzchu 
tylko.  Nie  tem  narody  stoją,  co  sobie  na  papierze  napiszą, 
ale  co  na  sercach;  nie  tem,  co  na  trybunie  gadają,  ale  co 
w  sumieniu:  przy  cnocie,  pisze  Łukasz  Górnicki,  wol- 
ność dobra,  —  oprócz  cnoty,   swawola  jest. 

Myśli  te  stosują  się  również  i  do  samego  aktu  przyszłego 
powstania.   Dla  jakichś  teoryj  rewolucyjnych,  dla  liberalizmu 


•)  Obacz  tom  I.  Wiecsorów,  str.  140. 
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-gazet  paryzkich,  dla  jakiejś  niby  republiki,  dla  jakiej  niby 
-słowiańszczyzny,  dla  jakichś  klubów  i  spisków,  wreszcie  dla 
nieznoszenia  tylko  jarzma,  nie  zaczynajmy  darmo  powstania, 
bo  się  pewno  nie  uda,  nowe  tylko  nieszczęścia  na  kraj  wy- 
dawszy; zacznijmy  je  i  zróbmy  dla  miłości  Boskiej  i  sprawie- 
dliwości Jego,  uda  się  niezawodnie  i  da  sprawie  naszej 
tryumf  ostateczny.  Zrobić  gdzieś  powstanie  płocho,  po  sza- 
lonemu, po  dziecinnemu,  (co  wcale  nie  znaczy  tego,  co 
-zrobić  je  śmiało),  nie  jest  pokazać  się  prawym  patryotą, 
tylko  zdradzić  serca  gor%ce,  które  za  tobą  pójdą,  tylko 
zmarnować  siły.  Jeźli  nie  wszyscy  powstańcy  co  do  jednego, 
przynajmniej  naczelnicy  i  przywódzcy  powinni  mieć  głębokie 
i  jak  najprawdziwsze  przekonanie,  że  są  lepsi  od  tych,  prze- 
•ciw  którym  powstają,  źe  lepiej  i  wierniej  kochają  dobro 
ludu,  nie  z  jakich  na  przykład  klubów  lokajskich,  ale 
z  miłości  Chrystusowej,  —  że  lepiej  jednem  słowem  i  wier- 
niej od  nich  będą  służyli  Panu. 

Nie  czyńmy  w  powinnnościach  chrześciańskich  brakowania, 
sądząc  zuchwale  to  lub  owo  być  rzeczą  małą  i  nieważną; 
-wszystko  co  człowiek  robi  względem  Boga,  jest  nie  tylko 
rzeczą  małą,  lecz  nawet  doskonale  żadną,  bowiem  i  sam 
człowiek  niczem  jest  względem  Niego;  ależ  nie  według 
tego  sądzi  się  z  nami  i  rzekł,  że  chce  posłuszeństwa,  nie 
ofiary.*) 


*)  o  postach  na  przykład,  o  -wstrcymaniu  się  od  potraw  mięsnych.  Jest 
to  niezawodnie  rzecz  bardzo  mała,  Jako  bardzo  do  wypełnienia  łatwa;  nie 
mała  wszelako,  Jako  wyraźne  kościoła  Boskiego  przykazanie.  Że  coś  Jest 
łatwe,  nie  idzie  za  tern,  aby  było  nieznacz^ce.  Pokropić  wodą  i  kilka  przy- 
tern  słów  wymówić,  Jestto  materyalnie  nic  łatwiejszego,  a  duchownie  Jestto 
niezmierna  i  niezmiernych  skutków  pełna  chrztu  s.  tajemnica!  Alei  te  po- 
sty, mówi  ten  i  ów,  to  Jest  nic.  Ja  nawet  postny  obiad  wolę,  rybami  tak  się 
najeść  moina  Jak  mięsem  i  t.  d.  —  Dla  czegói  tedy,  szanowny  rezonatorze, 
grzech  dobrowolnie  płodzisz,  osobliwie  Jeźli  nawet  wolisz  postny  obiad? 
Religia  nie  na  tern  polega,  odpowiada.  Że  nie  na  tern  tylko,  któż  tego  nie 
wie?  ale  że  na  tern  także  polega,  ty,  mój  bracie,  zapominasz,  widzę.  Polega 
ona  na  wiernem  zachowaniu  wszystkich  przepisów  zakonu.  C!óź  to  może 
być  za  grzech,  powiada  dalej.  Jeść  to  lub  owo,  taką  czy  inn%  potrawę?  żeby 
tylko  gorzej  nie  grzeszyć!  Przecież  Adam  nic  innego  nie  zrobił,  tylko  zjadł 
to,  czego  mu  Jeść  zakazano,  a  czyż  to  się  pokazało  małym  grzechem  u  Boga? 
Im  łatwiej  Jest  tego  grzechu  nie  dopuścić  się,  tym  staje  się  większy,  straszliw- 
WiTwiCKi,  Wieczory.    II.        '  15 
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l^iektórzy  boj%  się  lab  bojaźń  udają,  źe  taka  religijność 
zmieniłaby  nas  w  mnichy,  zdaje  im  się,  że  na  świecie  tak 
żyć  niepodobna,  źe  nawet,  podnieśćbyśmy  wojny  nie  mogli, 
i  t.  p.  Wiara  święta,  —  odpowiada  dobrze  na  to  król 
Leszczyński, —  nie  tylko  tego  nas  uczy,  co  do  wiecz* 
nego  zbawienia  należy,  ale  oraz  co  do  szczęścia 
doczesnego;  żadna  bowiem  ciyilis  societas  sub- 
sistere  nie  może,  tylko  się  rządząc  maksymami, 
które  nam  ewangelia  przykazuje;  ani  żadna  poli- 
tyka światowa  nie  może  być  pewniejsza,  jako  ta, 
która  się  zgadza  z  przykazaniem  Beskiem;  więcej 
rzekę,  że  nikt  nie  może  być  dobrym  obywatelem 
i  patryotą,  jeżeli  niejest  dobrym  chrześcianinem.*) 
Cq  zaś  do  wojny:  Wojna  jest  sprawiedliwa,  gdy  j% 
kto  czyni,  broniąc  zdrowia  swego,  wolności, 
imion  i  ziemi,  w  czemkolwiek  ma  krzywdę  albo 
poddani  jego,  albo  gdy  o  swe  rzeczy,  imiona  (ma- 
jątki), ziemie  i  inne  pożytki  wojnę  podnosi,  aby 
przywrócone  było,  co  jego  jest;  przetoź  mówi  Au- 
gustyn 8.:  To  sprawiedliwa  wojna  jest,  którą  czy- 
nią o  krzywdę,  gdy  miasto  albo  naród  nie  karze, 
co  ma  być  słusznie  karano,  albo  wrócić  nie  chce, 
co  ma  być  wrócone,**)  Pobożność  tedy  nie  wytrąci  ni- 
komu z  rąk  oręża,  jak  go  niegdyś  nie  wytrąciła  z  rąk 
obrońców  Jasnej  Góry,  którzy  w  tym  kraju  wrogami  zalanym 
pierwsi  owszem  i  sami  jedni  ojczyźnie  ratunek  podali;  przy- 
niesie raczej  wytrwałość,  posłuszeństwo,,  zgodę  i  jedność, 
czego  bez  Imienia  Boskiego  nigdy  w  siebie  ludzkim  tylko 
sposobem  nie  tchniemy,  a  brakiem  czego  i  teraz  świeżo 
w  tej  ostatniej  wojnie  zginęliśmy;  nie  wstrzyma  też 
od  ofiar,  ucząc,  źe  nie  tylko  te  pieniądze  i  ta  maję- 
tność, którą  dajem  na  jałmużny,  w  niebo  idzie^ 
ale    i    z    tego,    co    nam    nieprzyjaciele     wiary    ś. 


8Z7,  tym  boMTiem   vicIuzego  zuchwalstvra  przeciw  Bogu   i  większego  niepo- 
słttszeitstwa  dowodzi. 

•)Gło8  wolny. 

♦*)  Skarga,  Żywot  a.  Ifarcina  biskupa. 
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i     prześlj^dowce     dobrych     wydrą,     skarb     mamy 
w  niebie.j)*) 

Im  mniej  przed  nami  ziemskiej  nadziei  i  widocznie  ludzie 
nas  opuścili,  tym  ufniej  stawajmy  i  stójmy  przy  Bogu,  i^użby 
mu  serdeczne  niosąc.  «Ma  Pan  Bóg  do  tego,  co  uczy- 
nić chce,  drogi  rozmaite  a  nam  nierozumiane 
i  zakryte.))**) —  «Nie  w  małych  rzeczach  zwykł  po- 
moc przynosić,  lecz  wtedy  najbardziej,  gdy  naj- 
mniej nadziei  pozostało.»***) 

«Nie  dopuszczaj.  Panie,  zginąć  narodowi  na- 
szemu polskiemu  przez  grzechy  nasze,  któremiśmy 
daleko  od  zakonu  odstąpili.  Dla  onych,  miły 
Panie,  świętych  ojców  naszych  wróć  nam  do  na- 
szej owdowiałej  Polski  Zygmunty  i  Tarnowskich, 
którzyby  nas  w  ziemi  tej  zachowali  swobodne 
i  Tobie  posłuszne,  wszak  Ty,  Panie,  z  kamienia 
ludzi  tworzysz.»t) 

((Ratuj  nas  sam.  Boże,  Boże  Zbawicielu  nasz, 
w  tych  utrapieniach  naszych,  albowiem  próżno 
się  mamy  spodziewać  ratunku  z  Rakuz,  próżno 
z  Francyi,  mało  nas  wesprą  włoskie  obietnice, 
nic  nie  pomogą  Wołosza,  Węgry  i  Siedmiogro- 
dzianie,  byśmy  jak  najbardziej  prosili.  W  samym 
tylko 'Panu  Bogu  nadzieja,  a  w  pokucie  świętej, 
do  której  gdy  się  uciekniem  i  szczerego  serca 
udamy,  in  Deo  faciamus  yirtutem,  et  ipse  ad 
nihilum  deducet  tribulantes  nos.  Z  nieba  otrzy- 
mamy posiłki,  z  nieba  dadzą  nam  męztwo,  śmia- 
łość, siły  i  serce  nieustraszone;  że  jakośmy 
teraz   w  te  lata   sromotnie  uciekali   dla   grzechów 


*)  Ś.  Jan  z  Ifatty.    Obacz  Skargę  w  iywoeie  śś.  na  dzień  8*  lutego. 
**)  Skarga  w  iywocie  ś.  Helizeusza. 

***)  «Non  in  parcia  rebas  Deas  propitins  aaxiliam  afferre 
olet,  sed  tum  potissimnm  qnand'o  spel  superest  minimum,* 
Josepb.  Antiquit.    Jud.  liber  2. 

t)  List   Stanisława    Orzechowskiego    do    Krzysztofa  Tarnowskiego    1561. 
roku.    Obacz  Pamiętniki  o  dawnej  Polsce  Niemcewicza,  tom  I.  str.  487. 
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naszych,  tak  za  pomoce  Najwyższego,  gdy  się 
poprawimy  w  cnocie,  będą  przed  garstką  naszych 
uciekały  niezliczone  hufce  nieprzyjaciół  na- 
szych.))*) 


*)  Tak  wołał  pned  narodem   polskim  Jeden  bogobojny  i   mądry  patryou 
yte  wspomnianem  tu  kilkakroć  pisemku  p.  t.  Lament  Korony. 


XX. 


ZAKOŃCZENIE 


Bywają,  między  nami,  me  tyle  w  emigracyi,  ile  raczej 
w  kraju,  a  zwłaszcza  pod  rz%dem  moskiewskim)  tacy  trwo- 
żnicy,  ze  według  nich  ^wszystko  już  w  Polsce  przepadło; 
najwięcej,  jeźli  jej  jeszcze  rok,  dwa,  kilka  lat  życia  jakiego- 
kolwiek obiecują.  Jeźli  w  tym  przeciągu  czasu  nie  zostanie 
-wskrzeszona,  później  już  niema  co  o  niej  myśleć,  później 
nie  będzie  już  co  wskrzeszać.  Mikołaj  religię,  język,  naro- 
dowość, aż  do  imienia  polskiego,  wszystko  wytępi. 

Przerażenie  to,  dowodzące  jak  stan  kraju  musi  być  nie- 
szczęśliwy, jak  tam  złość  wroga  szaleje,  można  po  części 
darować.  Pokazuje  ono  zapewne  niepospolite  przywiązanie 
do  ojczyzny,  żeby  bowiem  tak  się  o  co  przestraszyć,  trzeba 
to  bardzo  kochać;  lecz  pokazuje  także,  przydajmy  zaraz,  po- 
wierzchowne tylko  rzeczy  uważanie  i  pewną  słabość,  pewną^ 
że  tak  powiem,  kobiecość  charakteru;  jest  też  oczywiście 
niebezpieczne,  rzecz  bowiem,  o  której  się  zwątpiło,  już  na 
pół  stracona. 

Gdyby  ci,  co  tak  rozpaczają ,  rozumieli  sprawę  jak  należy, 
to  jest,  nie  jak  pospolici  liberaliści  i  ziemscy  tylko  patryoci, 
lecz'  jak  chrześcianie  i  katolicy,  wnetby  się  z  tych  strachów 
otrzęśli.  Gdyby,  mówię,  mieli  oczywiście  wiarę,  że  jestto 
oraz  sprawa  Boska,  sprawa  świętej  Jego  religii,  i  szczerze 
(nie  z  polityki,  lecz  jako  wierni  synowie  kościoła)  sami  przy 
niej  stanęli,  wówczasby  ani  na  moment,  pomimo  wszelkich 
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nawet  oczywistości,  w  sercu  zachwiać  nie  dali;  wówczaaby 
wiedzieli  doskonale,  ii  choćby  już  wszystko  w  Polsce  zgi- 
nęło, i  wszyscy  Polacy  zginęli  i  tylko  jeden  gdzieś  pozostał, 
a  o  łasce  Bożej  nic  nie  zwątpił,  —  ten  jeden,  musiałby  ko- 
niecznie wzi%źć  jeszcze  górę,  otrzymać  w  końcu  zwycięztwo 
i  roznmoźyć  się  w  naród  wielki  i  Panu  miły! 

Nie  chcę  ja  owym  rozpacznikom  przytaczać,  na  przyldad, 
takich  pociech,  że  przecie  Rosya  nie  cał%  Polskę  ma  w  swo- 
jem  ręku,  że  prowincye  trzymane  od  Austryi  i  Prus,  są 
także  krajem  i  narodem  polskim,  że  w  miarę  srożejącego 
prześladowania  Rosyi,  można  się  owszem  spodziewać  wyraź- 
niejszej dwóch  tamtych  innych  (nie  przez  sprawiedliwość, 
lecz  przez  politykę)  łaskawości,  i  t.  p.  —  nie  chcę,  gdyż 
8%  to  pociechy  gazeciarskie ,  ludzkie,  małe:  te  cośmy  w  tej 
książce  na  różnych  miejscach  przywodzili,  większe  8%,  głę- 
biej zaczerpnięte,  istotniejsze. 

Wszakże  rozumiej  my  ż  się  dobrze.  Wszystkie  w  tej  mierze 
zapewnienia,  jakie  i  sam  w  duszy  noszę,  i  czytelnikom  dąj§, 
jakiejże  s%  natury?  Dowodzęż  ja  bezwarunkowo,  ie  Polska, 
bądź-co-bądi  i  jakiekolwiek  byłoby  samych  Polaków  postę- 
powanie, zginąć  nie  może?  Tego  nie  dowodzę,  i  nie  takie 
niestety!  jest  moje  przekonanie;  Polska,  jeżeli  zwłaszcza  czas 
jęj  niedoli  ma  się  przedłużyć,  zginąć  łatwo  może;  na  to 
dosyć,  iżby  Polacy  swojej  religii,  swego  języka,  swojej  we 
wszystkiem  narodowości  zaniedbali.  Ja  tylko  dowodzę,  że 
jeżeli  tę  religię,  ten  język,  tę  całą  narodowość  zachowają, 
w  takim  razie  nic  im  ojczyzny  nie  zabąje;  i  dowodzę,  że  to 
zachowanie,  choćby  nieprzyjaciel  niewiedzieć  jak  się  sroźył  i 
nie  wiedzieć  co  wymyślał,  od  nich  samych  zależy,  w  ich  nie 
czyjem  innem  jest  ręku;  —  dowodzę  tedy,  że  życia  lub 
śmierci  ojczyzny,  my  sami,  prócz  Boga!  jesteśmy  panami,  i 
że  jeżliby  kiedy  zginąć  istotnie  miała,  zginęłaby  ani  dla- 
tego, że  Mikołaj  czy  ktokolwiek  wywarł  ną  nią  tyrańskie 
prześladowanie,  ani  dlatego,  że  się  jej  niewola  dlażąj  prze- 
ciągnęła, ani  dlaczegokolwiek  takiego,  tylko,  że  Polacy  sami 
zginąć  jej  dali,  że  sami  byli  niewarci  mieć  ojczyznę. 

Dowodzę,  mówię,  że  religii,  języka  i  całej  narodowości 
zachowanie  od  zuis  samych  zależy.    To  niewątpliwa. 
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Co  do  religii:  takich  przecie  prześladowań  jak  były  na 
przykład  za  Dyoklecyanów  lub  Tyberyuszów,  ani  Mikołaj  ani 
nikt  dragi  dzisiaj  sig  nie  dopuści;  a  kiedy  i  z  tamtych 
'W  całości  j%  uchować  można  było  i  uchowano,  tymbardziej 
naożna  to  uczynić  i  zawsze  można  będzie  w  Polsce.  Po* 
gardźmy  tylko  filozofizmem,  wszystko  człowiekowi  w  przy- 
49złem  i  w  tern  już  życiu  zabijającym;  ukochajmy  całą  mocą 
duszy  prawdę  i  cnotę;  bądźmy  w  sercu  czem  byli  przodkowie 
nasi;  a  Bóg  wielki,  gdyby  tego  potrzeba,  podniesie  nas  nawet 
do  chwały  męczeństwa  i  wszelka  moc  ludzka,  moc  świata 
^w  proch  się  tu  przed  nami  rozsypie.  —  Samo  też  religii 
«zczere  zachowanie,  wszystko  już  prawie  uratuje  i  naprawi. 
Naród  pobożny,  jest  zawsze  narodem  mądrym.  Skoro  Boga 
mieć  będziem  po  sobie,  będziem  mieli  wszelkiego  dobra 
poznanie. 

Co  do  języka :  cóż ,  że  Mikołaj  lub  jemu  podobny, 
wszystko  będzie  łożył  aby  go  wytępić?  są  jedne  rzeczy, 
które  ludzie  mogą  dokazać,  są  drugie,  których  nie  mogą. 
Wielki  to  zapewme  i  potężny  pan,  car  Mikołaj!  —  wszech- 
mocny jednakże  nie  jest.  Po  szkołach,  po  sądach,  po  wła- 
dzach może  polszczyznę  zatłumić;  wewnątrz  piersi,  w  głąb 
serca  nie  wpije  się,  nie  napisze  tam  swojego  po  siemu 
był!  tego  co  tam  jest  miłością,  nie  zmieni  w  nienawiść, 
ani  co  tam  nienawiścią,  nie  zmieni  w  miłość.  Niech  prze- 
myśla okrucieństwa  i  sposoby,  jakie  zechce,  matce  Polce, 
matce  chrześciance  nie  zabroni  w  głąb  duszy  syna  puścić 
tych  słów:  Przez  imię  ojców,  dziadów,  pradziadów  twoich, 
których  jesteś  krwią,  potomkiem  i  dziedzicem,  przez  bojaźń 
Boga,  którego  chwałę  masz  bronić,  i  na  którego  sąd  cię  po- 
woływam,  nakazuję  ci  pod  błogosławieństwem  miłość  mowy 
ojczystej,  nienawiść  mowy  cudzozie];askiej...  Języka  uczy  się 
w  domu,  nie  za  domem;  język  dziecka,  jestto  życie  ojca 
jego  i  matki  jego,  jestto  to,  co  oni  czczą,  co  oni  kochają. 
Przyczyna  zewnętrzna,  zadomowa,  zarodzinna,  żadna  w  świecie 
nie  jest  w  stanie  narzucić  nam  języka,  jakiego  nie  chcemy, 
wydrzeć  ten,  który  kochamy  i  chować  chcemy.  Dam  zaraz 
na  to  oczywisty  jeden  dowód.  My,  emigranci,  jesteśmy  we 
Francyi  od  dziesięciu  już  lat,  na  około   od  rana  do  nocy 
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nie  słyszymy  przy  sobie  tylko  po  francuzku;  a  przecież,  że 
wewnątrz  naszego  małego  towarzystwa  używamy  (choć  nawet- 
nie  zawsze  i  nie  gorliwie)  mowy  polskiej,  nie  zapomnieliśmy 
jej,  nie  stracili.  Czyż  Moskal  albo  Niemiec  mogą  bardziej 
kraj  nasz  otoczyć  moskiewszozyzną  lub  niemczyzną,  jak  my 
tutaj  jesteśmy  otoczeni  francuzczyzną?  Lepszy  jeszcze  dowód 
na  dzieciach  emigrantów.  Wychowały  się  już,  wyrorfy  we 
Francyi,  w  szkołach  francuzkich,  co  większa  między  dziećmi 
samemi  francuzkiemi ,  niektóre  Polski  nic  zgoła  nie  pamię- 
tają: a  jednakże  po  polsku  umieją,  i  jeżeli  jest  takie,  ca 
nie  bardzo  umie,  to  nie  z  innej  przyczyny,  tylko  z  winy  i 
zaniedbania  samych  rodziców.  *)  A  czemźe  jest  życie  rodzinne,, 
domowe,  szczupłej  garstki  tułaczy,  rzuconej  śród  narodu 
wielkiego,  porywczego  i  tak  daleko  od  ziemi  ojczystej,, 
w  porównaniu  życia,  jakie  Polacy  mogą  i  zawsze  będą  moglL 
wieść  w  Polsce  i  pośród  Polaków?  Zupełna  tedy  byłaby 
niedorzeczność  przypuszczać,  iż  jakikolwiekbądź  tyran  potrafi; 
wydrzeć  nam  nasz  język,  jeźli  my,  nie  tak  jak  teraz,  ale 
szczerze  będziemy  ten  język  kochali. 

Co  do  narodowości  na  ostatek  pod  ogólnym  względem,, 
w  obyczajach,  zwyczajach,  gustach,  sposobach,  formach  ży- 
cia, oczywista  rzecz,  iż  zupełnie  to  samo  ma  się  rozumieć* 
Jeźii  sami  tę  narodowość  prawdziwie  czcić  będziemy,  jeźli 
zwłaszcza  miłość  jej  położymy  w  sercach  wprost  na  miłości 
Boga,  i  przekonamy  siebie,  jak  to  jest  w  rzeczy  samej,  że 
zaniedbywać  ją,  zarzucać,  jestto  sprawę  Boga  samego,  sprawę 
religii  zdradzać:  w  życiu  bowiem  narodu  polskiego  polakiem, 
nie  moskiewskiem  ani  niemieckiem,  jest  oraz  życie  wiary^ 
Chrystusowej  przeciw  schizmie  i  herezyi,  —  w  takim  razie, 
nikt  nam  i  nic  nam  tej  narodowości  zabić  nie  zdoła,  choćby 
wszystkie  świata  całego  potęgi  stanęły  Moskwie  i  Niemcom 
na  pomoc. 

Otóż,  co  ja  dowodzę  i  czego  jestem  pewny  w  sumieniu,, 
pewny  przed  Bogiem  i  przed  ludźmi. 


*)  Naucsywszy  dciecię  p«dersy  i  modlitw  rannych  i  wiecsomych  pa 
polsku,  a  pnytem  wlawssy  w  niego  tyle  pnynajmaiej  poboino^ei,  iiby  żadnego 
diiia  bez  ich  odmówienia  nie  praeiyło,  temsamem  Jni  dalibyiSmy  mu  aposół^ 
uiezapomnienia  Języka. 
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Widoczna  ztąd,  co  nam  zostaje  do  czynienia. 

Mamyż  bowiem  ojczyznę  na  straszne  ryzyko,  na  straszny 
los  szczęścia  wystawiać?  i  jeżeli  za  lat  kilka,  czy  kilkanaście, 
ani  żadne  pomyślne  wypadki  europejskie  nie  ząjd%,  ani  sami 
nie  zrobimy  powstania,  albo  choć  zrobimy,  do  dobrego  nie 
doprowadzimy  skutku,  jeźli,  mówię,  w  tym  czasie  nie  zostanie 
przywrócona,  maź  już  wtedy  ostatecznie,  jak  zapowiadają 
rozpacznicy,  przepadać? 

Że  my  radzibyśmy,  aby  jak  najprędzej  wróciła  do  nie- 
podległości, to  wiadomo;  ale  czy  Bóg  naznaczył  w  sądach 
swoich,  iżby  się  to  istotnie  w  tych  już  ziściło  latach,  któż 
powie?  Boże  broń,  abyśmy  jakąkolwiek  ratunku  chwilę  za- 
niedbać kiedy,  odłożyć  mieli;  ależ  przedewszystkiem  postawmy 
rzeczy  tak,  iżby  sprawa  nasza  choćby  nawet  najdłużej  przy- 
szło czekać,  czy  powstanie  zrobimy  prędzej  czy  później,  czy 
uda  się  od  razu,  czy  trzeba  je  będzie  znów  powtarzać,  nigdy 
zginąć  nie  mogła.*) 

Mędrszego,  patryotyczniejszego  nad  to,  nic  niepodobna 
wynaleźć.  Etos  chce  Polski  w  przeciągu  łat  kilkunastu,  czy 
kilku,  ja,  chcę  jej  natychmiast,  i  wszystko  ku  temu,  j^k  to 
jest  każdego  z  nas  powinność,  gotówem  czynić  i  chcę  aby 
czyniono:  ale  jeźli  mimo  wszystkiego,  te  lat  kilka  i  kilka- 
naście miną,  a  jej  jednak  nie  będzie,  to  gdy  dla  niego 
wszystko  już  stracone  i  wcześnie  wymawia  straszne  Macie- 
jowic słowo:  Finis  Poloniael''^)  ja  chcę  takiego  od  dziś 


*)  Nie  dotykam  tu  nigdsie  wesegółowo  samęl  kwesty  i  powstaoia,  bynaj- 
mniej Jej ,  co  do  czasu  nie  przesadsąj%c ;  Jak  skoro  Jednak  chcę  Polski ,  tak 
chcę  temsamem  i  powstania,  gdyi  ci,  co  J4  trzymają,  sami  pewno  nie  od- 
dadzą. Przedewszystkiem  niech  się  naród  gotoje,  niech  się  zwłaszcza  gotuje 
moralnie ,  duchowo.  Jeżlim  co  powiedział  przeciw  towarzystwom  tajnym, 
to  naturalnie  nie  przeciw  takim,  jakieby  natchnął  kiedy  prawy  i  poboiny  pa- 
tryotyzm;  zawiązywanie  wszakłe  towarzystw,  spiskowanie,  nie  może  być  dla 
narodu  clilebem  codziennym,  ustawicznym,  rozrywką  szkolnej  młodzieiy. 
Gdyby  niejakies  kluby  lokajskie  i  tym  podobne  tajne  towarzystwa,  grasujące 
w  tych  latach  po  krsju,  z  których  na  iaden  sposób  nic  się  dobrego  spodzie- 
wać nie  można  było,  zwłaszcza,  śe  się  rodziły  bardziej  podobno  z  ducha 
rewolucyjnego  i  anti- katolickiego,  nii  szczero-polskiego  i  prawowiernego,  — 
mniejby  braci  naszej  jęczało  dziś  na  Sybirze  i  po  fortecach  austryackich ,  i 
chwila  powstania,  powstania  prawdziwego,  —  gdyby  ta  siła,  co  się  zmar- 
nowała, zachowana  i  owszem  dobrze  użyta  była,  —  prędzejby  nadeszła. 

**)    Te    słowa   miał    pod    Maciejowicami    wymówić   na   głos   Kościuszko, 
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zaraz  użyć  środka,  aby  nigdy  nie  zginęła  i  zawsze  jeszcze 
odżyć  mogła:  kocham  ją  bowiem  nie  dla  mnie,  lecz  dla  niej 
samej;  kocham  w  przyszłości,  choć  my  wszyscy,  co  dziś 
żyjemy,  oddawna  pomrzemy,  jak  w  teraźniejszości  i  przes^osci ; 
kocham  ją  w  najpóźniejszym  czasie,  jak  ją  kocham  dnia 
dzisiejszego. 

Tym  zaś  moim  środkiem  jest  nic  innego,  tylko  utrzymy- 
wanie narodowości,  przez  wiarę,  język,  zwyczaje,  obyczaje, 
lwowem  wszystko  w  czem  jest  prawdziwe  narodu  życie,  — 
utrzymywanie  będące,  pokazuję  to,  w  naszejże  własnej 
mocy. 

Potrzeba  nam  do  tego  uorganizować  między  sobą  wielki, 
(a  będzie  bardzo  łatwy),  system.  Jeżeli  ma  się  kiedy  po- 
kazać Polska  na  placu  publicznym,  na  polu  bitwy,  na  sali 
obradnej ,  —  trzeba  nasamprzód  żebyśmy  ją  uchowali 
w  domu. 

Już  nie  kilka,  nie  kilkanaście,  ale  niestety  I  kilkadziesiąt 
lat  upłynęło  jak  upadła.  Opatrzność  kilkakroć  odtąd  sta- 
wiała nas  w  możności  wzniesienia  jej  na  nowo,  lecz  nie  było 
w  nas  nigdy  jeszcze  siły,  właśnie  dla  niezrozumienia  i  za- 
niedbania onego  środku,  mianowicie  religii  i  cnót,  jakie 
ona  tylko  jedna  rodzić  może,  narodowości,  i  sposobów 
jakie  z  niej  tylko  jednej  czerpać  można. 

€o  do  religii:  osobno  niedawno  mówiliśmy. 

Co  do  narodowości:  cóżby  do  wszystkiego,  co  się  tu  pod 
różnemi  tytuły  położyło,  przydać  jeszcze? 

Wynurzyć  żal  wielki  do  niektórych  rodaków,  jeźli  nie 
wyraźnie  obłudnych,  przynajmniej  w  najfatalniejszy  sposób 
roztargnionych,  nieprzytomnych  sobie.  Protegują  także  od 
jakiegoś  czasu  narodowość;  ale  jakże?  Szanujmy,  wołają, 
narodowość;  przez  miłość  ojczyzny,  przez  najświętszą  Po- 
laków powinność  zachowigmy  ojczystą  mowę,  ojczyste  oby- 
czaje, ojczyste  zwyczaje,  i  samiż,  właśnie  tę  narodowość, 
tę  mowę,  te  obyczaje,  te  zwyczaje  depczą,  gardzą,  jak  mogą 
zacierają!   jadą   na    mieszkanie   za  granicę,    gadają    między 


w  momencie    gdy   po   przegranej  juł  bitwie,   i  ranny,   waifty  był  do  aie- 
woli. 
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sobą  po  francuzku,  listy  piszą  po  francuzku,  do  dzieci  spro- 
wadzają guwernerów  i  guwernantki  z  Francyi,  Niemiec, 
Anglii;  czytają  same  książki  francuzkie;  wszystko,  co  obce, 
przekładają...  Cóż  to  jest  takiego,  przez  Boga!  co  to  się 
może  znaczyć?  Jestżeto  zaślepienie,  jakie  Pan  Bóg  za  karę 
spuszcza  na  ludzi,  że  mają  oczy  i  nie  widzą?  jestże  najzło- 
śliwsza  obłuda  i  wyraźna  zdrada?...  Eto  hołduje  cudzo- 
ziemczyznie  dlatego,  że  się  jeszcze  w  tej  obrzydliwości  i 
w  tym  nierozumie  nie  postrzegł,  dlatego,  że  mniema,  iż  to 
nie  szkodzi,  że  mniema  naprzykład,  iż  patryotyzm  nie  na 
tern  polega,  aby  gadać  po  polsku,  i  t.  p.,  o  takim  myśleć 
przecie  można,  że  skoro  mu  się  oczy  raz  otworzą,  wyrwie 
się  wtedy  z  błędu,  odmieni  się;  ale  ty,  szanowny  panie, 
szanowny  lafiryndo,  ty  wiesz  już  jak  wielką  jest  rzeczą 
narodowość,  wiesz  i  mówisz,  że  ktokolwiek  chce  ojczyzny, 
musi  narodowość  we  wszystkiem  czcić  i  pielęgnować,  a 
dotychczas  tego  Francuza,  któremuś  syna  powierzył,  nie 
zastąpiłeś  Polakiem?  dotychczas  tej  Angielki,  tej  Eal- 
winki,  którą  przy  córkach  czy  wnuczkach  chowasz,  nie 
pozbyłeś  się  z  domu?  dotychczas  życia  swojego,  które  jest 
we  wszystkiem  zagraniczne,  nie  zmieniłeś?  Jakaż  z  tobą 
może  być  jeszcze  nadzieja?  cóż  ty  za  jeden  jesteś,  jakiego 
rozumu,  jakiego  serca,  jakiego  sumienia  c2^owiek?  Szanujmy, 
powtarzasz,  mowę  rodzinną:  a  sam,  własną  ręką  piszesz  do 
swoich  po  francuzku,  i  nie  przeklniesz  tej  ręki,  żeby  ci  ra- 
czej uschła  natychmiast!  O!  zamilknijże,  nie  kalaj  nam  wiel- 
kiego, uroczego  słowa,  niech  narodowość  prawi  tylko  i 
szczerzy  Polacy,  prawi  tylko  i  szczerzy  patryoci  zalecają, 
wysławiają,  uwielbiają:  ty,  jak  jej  nie  masz  w  sercu,  nie 
miejźe  ani  w  ustach,  jak  gdybyś  chciał  jeszcze  otwarcie  kra- 
jowi urągać.  Idź,  złóż  lepiej  dowody  przed  rządem  mo- 
skiewskim czy  niemieckim  jak  żyjesz,  jak  dzieci  wychowu- 
jesz, jak  dom  utrzymujesz,  żeby  ci  dano  tam  reskrypt 
pochwalny  lub  medal  za  to,  że  im  pomagasz,  za  to,  że 
cudzoziemczyzną  zabijasz  jak  możesz  polszczyznę,  zabijasz 
jak  możesz  Polskę.  Ten  reskrypt,  ten  medal,  mój  panie, 
należy  ci  się  niezaprzeczenie.  Żyjąc  jak  żyjesz  i  gadając 
jak  gadasz,  bałamucisz  tylko  wyobrażenia  drugich,  że  wiedzieć 
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prawie  nie  mogą,  co  to  jest,  szanować  narodowość? 
•  A  wszak  szanować  narodowość,  jestto  nic  innego,  tylko  żyć 
wbrew  inaczej ,  wbrew  przeciwnie  jak  ty  żyjesz !  wszak 
szanować  narodowość,  jestto  odpędsić  od  siebie  Francuzów, 
Anglików,  Niemców,  jestto  kochać,  czego  nie  kochasz,  nie 
kochać,  co  kochasz,  znać,  czego  nie  znasz,  nie  znać,  co  znasz. 
A  jeźli  jeszcze  należysz  do  jednej  z  tych  rodzin,  które  ton 
i  modę  dają,,  wówczas,  żyjąc  jak  żyjesz  i  gadając  jak  gadasz, 
to  twoje  niepojęte  roztargnienie,  to  powtarzanie  słowa,  któ- 
rego nie  chcesz  zrozumieć,  albo  też  ta  twoja  obłuda  jest 
tysiąc  razy  okropniejsza. 

Są  znów  tacy,  jeszcze  się  to  nie  wspomniało,  wprawdzie 
nieliczni,  którzy,  chociaż  Pan  Bóg  wyraźnie  w  piśmie  ś.  sprzę- 
gania się  z  niewiernymi''')  i  wszelkiej  z  nimi  przyjaźni,  nie 
tylko  małżeństw,  zabronił'*''''),  i  u  psalmisty  ostrzega,  iż  po- 
mieszawszy się  z  nimi,  nauczyli  się  uczynków  ich  i  stało 
się  im  na  upad***),  nie  boją  się  jednak  wchodzić  w  zna- 
jomości i  mieć  zażyłość  z  Moskalami  lub  Niemcami...  Jestto 
nasamprzód,  uważając  rzeczy  jak  ja  je  tutaj  uważam,  grzech 
przeciw  Bogu;  jestto  powtóre  wielkie  przestępstwo  przeciw 
ojczyźnie,  straszna  nieroztropność. 

Ależ  on,  mówią,  chociaż  Mo^ał,  chociaż  Niemiec,  jest 
człowiek  tak  przyjemny,  tak  szanowny  1  Nie  utrzymuję  wcale 
żeby  między  Moskalami  lub  Niemcami  nie  było  ludzi  przy- 
jemnych i  szanownych ;  może  on  być  najprzyjemniejszy  i  naj- 
szanowniejszy; lecz  że  w  kraju  twoim,  gdzie  go  znajdujesz, 
jest  nie  w  innym  charakterze  tylko  najezdnika  i  wroga,  że 
jest  przeto  z  natury  rzeczy,  nieprzyjacielem  Boga  twojego 
i  narodu  twojego,  że  ile  razy  do  obrony  chwały  tego  Boga, 
do  obrony  praw  tego  narodu,  jak  to  jest  świętą  twoją  po- 
winnością, wystąpisz,  tyle  razy  ten  sam  przyjemny  i  sza- 
nowny człowiek  krew  twoją,  krew  twego  ojca,  krew  twego 
brata,  krew  twego  syna  przelewać  będzie,  i  może  już  nieraz 
krwią   twoich    rodaków,    krwią    obrońców    ojczyzny    twojej, 


*)  II.  Kor.  6.  13. 
**)  Joz.  23.  X2. 
***)  Psalm  105.  35. 
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ręce  swe  zbroczył:  dlatego,  nic  ci  z  nim  spólnego  mieć  nie 
-wolno,  nie  godzi  się;  dlatego,  masz  w  towarzystwo  jego 
nie  wchodzić,  w  swoje  go  nie  wpu8zczać^;  grzeczności  jego 
nie  przyjmować,  dla  niego  żadnej  nie  czynić;  nie  widzieć 
go,  jeźli  można,  nie  słyszeć;  słowem,  pomnieć,  żeś  ty  nie- 
wolnik i  ofiara,  on  nasłaniec  i  narzędzie  twego  tyrana,  twego 
okrutnika. 

Niemasz  wątpienia,  że  w  liczbie  Polaków  i  Polek,  co  się 
z  Moskalami  i  Niemcami  zaprzyjaźniają,  nie  wszyscy  są 
w  sercu  równie  winni;  ale  ogólnie  tylko  na  rzecz  patrząc,  a 
o  pojedynczych  osobach  nie  myśląc,  takie  łączenie  się 
z  wrogiem  ma  coś  niezmiernie  bezecnego.  Ten  lub  inny  jakiś 
gubernator,  jakiś  jenerał,  komisarz  lub  podobny  siepacz, 
przepędził  oto  dzień  swój  ciągnąc  naprzykład  śledztwo  z  pa- 
tryotów;  pałkując  biednych  żołnierzy,  spółbraci  twoich;  na 
twoich  krewnych  sąsiadów  i  przyjaciół  to  skargi  pisząc,  to 
wyroki  na  nich  wykonywając;  plan  może  jakiś  ogólny  wy- 
narodowienia do  reszty  i  zgubienia  Polski  wypracowując,  za 
co  się  jak  największych  łask  swego  rządu  spodziewa;  wieczór 
nadchodzi^  a  ty  do  niego  jedziesz  na  zabawę,  na  rozmowę, 
na  żarty,  siadasz  z  nim  do  stołu  jak  z  bratem  m^ym,  jak 
z  przyjacielem,  kartami  (wreszcie  lub  inną  grą,  wesołym 
tańcem  rozrywasz  i  rzeźwisz  umysł  jego,  żeby  po  tem  przy- 
jemnem  wytchnieniu  tem  dzielniej  mógł  nazajutrz  wziąźć 
się  znów  do  swojej  pracy?  Powtarzam,  jest  w  tem  coś  tak 
niesłychanie  obrzydliwego,  nienaturalnego  i  podłego,  że  nie- 
masz pewno  Polaka,  coby,  uważniej  tylko  cokolwiek  pomy- 
sliwszy,  dopuścił  się  tego:  bo  przecie  i  pies  nawet  i  bydlę 
każde,  gdy  go  kto  nogą  uderzy  albo  kamieniem  nań  ciśnie, 
a  z  budy,  gdzie  miał  łożysko,  wypędza  i  szczenięta  jego 
wyrzuca  i  morduje,  nie  łasi  się  wtedy  do  niego,  rąk  mu  nie 
biegnie  lizać,  nie  skacze  przy  nim  wesół,  nie  tańcuje,  tylko 
lub  chce  ukąsić,  pożreć,  lub  przynajmniej  oddala  się  z  mru- 
czeniem i  na  stronie  usiada. 

Prócz  tego,  towarzystwo  na  przykład  Moskali  w  Polsce, 
ma  w  sobie  z  samej  natury  rzeczy,  koniecznie  coś  szkara- 
dnego i  hańbiącego.  Nie  przeczę,  jakem  powiedział,  że 
między   nimi  mogą   być    pojedynczy    ludzie    uczciwi,    cecha 
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jednak  i  charakter  ogólny  ich  społeczeństwa,  wszystkich  ich 
towarzystw,  mówię  zwłaszcza  w  krajach  podbitych,  gdzie  te 
towarzystwa  składaj  %  się  z  samych  służalców,  dii8z%  i  sercem 
niewolników,  ludzi  po  największej  części  bez  mąjątka  lab 
odłuźonych,  a  majątku  koniecznie  potrzebujących,  i  których 
cały  los  zależy  od  skinienia  cara,  muszą  być  niegodne  i 
każdemu  sercu  prawemu  wstręt  czyniące.  Zbytek,  pró- 
żniactwo, karty,  rozpusta,  ucztowanie,  hulactwo,  obłuda, 
egoizm,  nic  religii,  bo  ich  religia  jestto  car,  nic  wstydu, 
nic  obyczajów,  nic  wyższego,  nic  istotnie  szlachetniejszego, 
nic  dla  ducha,  wszystko  dla  ciała,  wszystko  dla  obecnej 
chwili,  coś  wyraźnie  zwierzęcego  ...  to  ich  życie!  to  ich 
byt  I  na  tem  wszystkiem  coś  ledwo  powierzchownego  lu- 
stru, form  pożycia,  francuzczyzny,  fałszywego  i  w  słowach 
tylko  liberalizmu:  nie  jestże  jak  największe  niebezpieczeń- 
stwo w  podobne  towarzystwo  wchodzić?  wprowadzać  duszę 
w  taką  atmosferę?  szukać  z  takimi  ludźmi  spólnictwa? 

Nie   powinniśmy  się   z  najezdnikami   w   żaden   aposób  i 
pod  żadnym  względem  i  w  żadnej  rzeczy  zadawać;   oni  co 
innego,  my  co  innego;   niech  we  wszystkiem  będą  od  nas 
oddzieleni,  uiech  ich  zawsze  osobno  policzyć  można,  niech 
ciągle  u  nas  widzą   się  cudzoziemcami,   niech  ciągle  czują, 
że  im   nic   w  kraju   naszym  nie  dajemy,   hie  przyznajemy, 
że   to   tylko   w  nim  mieć   mogą,   co    gwałtem   wezmą  lub 
ukradną!    Strzeżmy  się   też,  jak  śmierci,   przyjmowania  od 
nich  jakichkolwiek  zwyczajów,  choćby  najlepszych  nawet;  dla 
tego  samego  są  już  najgorsze  dla  nas  i  zgubne,  że  od  Mo- 
skala lub  Niemca.    (Co  to  na  przyldad  za  nieuwaga,  że  in- 
nego słowa  nie  użyję,  wprowadzanie  uprzęży  i  zwoszczy- 
ków   moskiewskich;   jestto    tem    gorsze,   że    się   przyjmuje 
szczególniej    w  prowincyach   dawniej   przez   Moskwę  zagra- 
bionych, gdzie  owszem  bardziej  jeszcze  wszystkiego,  co  mo- 
skiewskie, wystrzegać  się  należy.  Tym,  którzy  tego  nie  czuj^ 
powinni  światlejsi,   cnotliwsi   obywatele  wszelkiemi  sposoby 
starać  się  oczy  otwierać,  a  tej  zarazy  śród  siebie  nie  cier- 
pieć).*) 


*)  Im  naród  ma  więcej   swycząjów  odręboych,  tobie  tylko  właaciwyth, 
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Powiadają  bratający  się  z  wrogami:  żyjemy  z  nimi,  bo 
musimy  I  Zwodzą  się  sami  tem  słowem.  Przymus  przymusowi 


tym  więcej  przez  to  ma  cech  narodowości,  tym  wifcej  znalŁÓw  dla  drugicli  i 
samego  siebie  swojej,  że  tale  powiem  osoby,  swego  iadywidunm.  Anglia^ 
Jubo  tak  przemożne  państwo,  chowa  troskliwie  wszystkie  swoje  zwyczaje  i 
formy,  aż  do  najmniejszych  i  nio  na  oko  nieznaczącycb.  My  tak  nasze 
w  każdej  rzeczy  zarzuciliśmy,  jak  na  przykład  strój  krajowy.  Czegośmy  nie 
widzieli  u  Francuzów  lub  innych  cudzoziemców,  tegośmy  i  u  siebie  widzieć 
nie  chcieli.  Obchody  wilii,  święconego,  i  t.  p.  (a  trzeba  wiedzieć,  że 
prawie  do  każdego  wielkiego  święta  w  roku,  przywiązane  u  nas  były  pewne 
zwyczaje  i  formy,  b^dź  przy  stole,  bądź  w  ubiorach,  bądź  w  przybraniu 
mieszkań,  bądź  w  zabawach),  znacznie  się  już  powyradzały.  Na  święcone 
w  ostatnich  czasach  zaczęto  Już  w  niektórych  miejscach  zapraszać  osobnemi 
zaprosinami.  Jakby  na  jakie  zwyczajne  śniadanie,  lubo  wiadomo,  iż  zawsze 
w  całej  Polsce  szedł  na  nie,  kto  chciał,  kto  łaskaw,  zdarzało  się,  że  nawet 
nieprzyjaciele  odwiedzali  się  w  ten  dzień  i  nieraz  się  ztąd  pojednywali. 
Przy  weselach,  pogrzebach,  ucztach  były  rozmaite  zwyczaje,  których  teraz 
ani  siadu!  Ogier  (Ogerius)  opisując  Polskę  jeszcze  za  Władysława  IV., 
gdy  chciał  wystawić  pogrzeb  Jeden,  nie  miał  słów  ani  francuzkich,  ani  ła- 
cińskich. Jak  to  sam  mówi,  na  malow^anie  na  przykład  pogrzebnych  ubiorów 
niewiast ,  tak  były  całkiem  różne  od  inno-krajowych.  '  Dziś,  począwszy  zaraz 
od  czasów  Stanisława  Augusta,  wszystko  cokolwiek  narodowe,  cokolwiek 
nasze,  aż  do  najmniejszych  nawet  zabaw  .i  zabawek,  wytępiamy  u  siebie,  na 
obce  zamieniamy.  Karty  na  przykład,  wolimy  francuzkie,  a  mamy  przecie 
polskie,  wątpię  iżby  tamte  były  mędrsze,  tylko,  ze  nie  polskie,  więc  lepsze; 
a.  cóżby  nam  szkodziło,  że  nie  takiemi  grywają  w  innych  krajach?  Zamiast 
drużbarta,  zamiast  dawno  przyswojonego  maryasza,  i  t.  p.,  ( —  może  jaki 
kartownik  wstrząśnie  tutaj  ramionami :  mój  pauie,  możnaby  mu  odpowiedzieć, 
jkarty  wszystkie  są  tylko  dzieciństwem,  jeźli  nie  czem  gorszem,  i  w  życiu 
prawdziwie  szanownego  człowieka  nie  mogą  nic  znaczyć,  nie  odda  on  im  ani 
uczuć  swoich,  ani  czasu  swojego,  ani  majątku,  i  nie  przyjmie  też  od  nich 
dochodu,  którego  bez  zarumienienia  się  nie  mógłby  wyznać:  bo  godzi  się 
żyć  z  pracy  i  przemysłu,  ale  nie  z  takiej  pracy,  nie  z  takiego  przemysłu; 
śmiejesz  się  z  drużbarta?  miej  cokolwiek  więcej  mądrości,  cokolwiek  więcej 
cnoty,  a  rozśmiejesz  się  również  i  z  wiska  i  z  e carte:  tymczasem  więc  po- 
błażaj drużbartowi)  ...  zamiast,  mówię,  gier  krajowych,  wolą  gry  obce. 
Walety,  damy  wypędziły  niżników,  wyżników;  nie  Jestci  to, 
prawdę  powiedziawszy,  zbyt  wielka  szkoda,  z  temwszystkiem 
mnie  to  boleśno,  mówi  zacny  pan  podstoli  u  Krasickiego,  iż  się  i  w  ma« 
łych.  rzeczach  od  toru  ojców  naszych  oddalamy.  —  Cóż  dopiero  o 
zwyczajach  obyczajowych  I  te  są  bardziej  jeszcze  ważne,  a  tak  u  nas  niesza- 
nowane,  zarzucone  jak  i  wszystkie  inne. 

Co  obce,  w  cenę  poszło;  wstydź  się  swej  puścizny, 
Wstydź  się  swych  obyczajów,  śród  własnej  ojczyzny! 

(Brodziński,  Żal  za  Język.) 

Dawniej  witano  się  i  żegnano  przez  pochwalenie  Chrystusa  Pana, 
teraz  przez  bonjonr  i  adieu;  Już  nawdt  do  ludu,  przynajmniej  po  miastach, 
przechodzi  to  słowo  adie.    Dawniej  przed  starcem »  obcym  nawet,  młodzież 
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nie  rówDy.    Taki,  coby  wynikał  z  samej  grzeczności,  uprzej- 
mości światowej,   nie  jest  tutaj   żadnym  przymusem:    tema 


powstawała  i  witała  go  nie  inaesej  Jak  prsez  ucałowanie  ręki;  o  ojcu,  matee, 
8tryJU|  waju,  dsiadku,  i  t.  d.  mawiano  Jegomość,  Jejmość,  to  Jest  w  tne- 
ciej  osobie,  na  anak  najwjłszego  uszanowania;  syn,  słuszny  nawet  i  Jaź  żo- 
naty, nie  śmiał  usiąść  przed  ojcem  bez  pozwolenia;  dla  duchowieństwa  i  dla 
rzeczy  świftycii  wszyscy  bywali    z  Jak  ni^głębszem    poszanowaniem;    prze- 
cłłodząc  na  przykład  przed  kościołem,  starcy  nawet  i  chorzy  odkrywali  głowę; 
nikt  nie  siadł  ani  wstał  od  stołu,  nie  przeżegaawszy  się  krzyłem  świętym, 
i  t.  d.  —  dziś,  rozpowiadaj  to  wszystko  Jak  bajkę  dziwn%,  Jakby  o   Jakim 
kraju  na  luięiycu!  A  to  dlaczego  głównie?  Bo  tego  nie  robią,  bo  tego  niema 
za  granicą,  bo  to  się  nie  zgadza  z  mądrością  paryską,  i  nawet  moinaby  u 
takie  rzeczy  zostać  od  dzienników  paryzkich  wyśmiany  ...  Et  videte  —  że 
powiem  tu  słowy  Kamilla  —  quid    inter   nos  ac  majores    intersit! 
(LiT.  5.  59).    Płytkim  i  małym  ludziom  zdąje  się,  że  to  wszystko  nie,  ie  to 
są  drobiazgi,  rzeczy  nic  nieznaczące;  z  tych  rzeczy  nieznaczących ,  kropią  za 
kroplą,  drobiazg  za  drobiazgiem,  składa  się  życie  ludskie,  które  t«i  całe, 
w  tem,  co  w  nłem  ziemskiego,  nie  Jest  takie  rzeczą  bardzo  wielką!  Wreszcie 
niech  będą  drobiazgi,  ale  są  poczciwe,  pobożne,   piękne,   godne  społeczności 
zacnej,  chrześciańskiej ,  czemuż  ich  nie  zachować?   Par^a  sunt  haec:  sed 
parva  ista  non  contemnendo,  majores  nostri  masiraam  rem  fe- 
cerunt!  (Liv.  7.  41)  —  a  gubiąc  Je,   gubimy  swoje  cechy  Jako  naród,  gu- 
bimy  byt  swój  własny,  gubimy  więc  ojczyznę...    Ale  zwyczajów  takich  nie 
nauczy  się  dziecko  od  guwernera  Francuza,  od  guwernantki  Angielki;    a  Jak 
panowie  tem  wzgardzili,  tak  i  drudzy  to  odrzucili.    Przez  sam  patryotyzm 
należałoby  to  wszystko,  ile  można,  odgrzebywać  i  znów  w  życie  domowe 
wprowadzać,  a  początek,  jak  we  wszystkiem,  musi  wyjść  od  tych,  od  któ- 
rych i  złe  wyszło,  od  panów.    Mniejsza  szlachta  nie  zacznie,  choćby  dlatego, 
iż  bałaby  się  pokazać  przez  to  ludźmi  mnisj  dobrego  tonu,  nie  to  robiącemi 
co  panowie.    Którzy  zaś  są  w  Polsce  panowie?  różnie  na  to   w  różnych 
prowincyach   i  powiatach  odpowiedzą.     Niemało   szlacheckich  familij    moź- 
naby  tu  wyliczyć;  to  tylko  pewna,  że  cała  Polska  za  nąjpierwsze  u  siebie 
z  dawien  dawna  lub  przyną}mniej  dzisiaj,  (nie  dla  przywilejów  wprawdzie 
Jakichkolwiek,  szlachta  bowiem  jej  wszystka  Jest  równa,  lecz  bądźto  dln 
sławy  przodków,   bądź  dla  niedawnego  Jeszcze  znaczenia  w  narodzie  piasto- 
wanych godności,   bądź  przynajmniej  dla  majątku,  a  ztąd  możności  służenia 
czynniej  ojczyźnie),  i  swoje  życie  domowe  na  ich   wzór  nkładi^ąc,   zna 
Czartoryskich,   Tarnowskich,    Zamojskich,    Chodkiewiczów  , 
Radziwiłłów,  Sapiehów,  8anguszków,Potockich,  Lubomirskich, 
Jabłonowskich,  Braniokich,  Ogińskich,  Sułkowskich  i  Jeszcze 
kilka.    Przypominaj  my  ż  tym  wszystkim  Jak  niOcsfścieJ,  Jak  wielkie  noszą  na 
sobie    obowiązki,   i   wcześnie  Już   powołujmy  Je  przed   sąd  potomności,   po 
chwałę  ...  czy  przeklehstwo.  Jak  same  zechcą.  Na  ich,  mówię,  wzór  wszystko 
się  układa,  naprzód  u  panów  drugiego  rzędu,  panów,  że  tak  nazwę,  powia* 
towych,  potem  u  reszty  całej  szlachty,  aż  do  ni0™niejszych,  co  w  tych  kilku 
czy  kilkunastu  familiach  pogardzą,  albo  co  nkochają  i  Jak  żyć  będą,- dobrze 
lub  źle,  po  polsku  lub  po  zagranicznemu,  toż  samo  pogardzą,  albo  ukochają^ 
i  tak  żyć  będą  niezawodnie  po  wszystkich  stronach,  miejscach  i  kątach  całej 
Polski.     Życie  więc   lub  śmierć  Polski,   przechowanie  jej   lub  zabicie  jest 
w  ręku  tych  kilku  czy  kilkunastu  familij.    Jestto  faetum  niezaprzeczone. 
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bowiem  kto  mój  dom  najechał,  złupił,  mnie  w  nim  skrzy- 
wdził, shańbił,  i  w  mojej  dziedzinie,  w  mojem  prawie  za- 
siadł sobie  i  panuje  przemocą,  nie  należy  się  oczywiście 
odemnie  ani  grzeczność,  ani  uprzejmość  najmniejsza.  Ze 
jakiś  gubernator,  jakiś  śledztwo  ciągnący  powie,  że  Polacy 
niegrzeczni?  Wielkie  nieszczęście  I  a  chybaby  zmysły  stracili, 
gdyby  dla  ciebie,  który  jesteś  ich  zdziercą,  ich  zbójcą,  ich 
okrutnikiem,  wysadzali  się  na  grzeczności.  Poszedł  ztąd 
precz!  nasamprzód;  potem,  jak  się  gdzie  spotkamy,  gadaj 
mi  dopiero  o  grzeczności.  Zapraszasz  mię  na  bal?  nie  chcę 
twojego  balu;  zapraszasz  na  obiad?  jedz  go  sam  ze  swoimi: 
ten  chleb,  którym  mię  dzisiaj  częstujesz,  wczorajeś  go  ukradł 
lub  wydarł,  mnie,  lub  moim  rodakom;  cały  ten  zbytek,  do 


Przyczyna,  że  te  familie  mają  tak  niezmierny  -wpływ  i  są  w  kraju 
pod  względem  moralnym  jakoby  panujące,  pochodzi  naprzód  z  natury  oby- 
czajów narodu,  z  samej  nawet  natury  serc  polskich,  które  8%  rodzinne  i 
wdzięczne,  i  zasługę  ojców  przenoszą  zawsze  na  dzieci;  powtóre  z  organizacyi 
społeczności  polskiej,  mianowicie  z  zupełnego  braku  stanu  miejskiego.  Stanu 
miejskiego  nigdysmy  nie  -mieli  i  nie  mogliśmy  mieć,  bo  i  samych  miast, 
mówić  można,  nigdysmy  nie  mieli:  jak  gdzieindsiej  pochłaniają  naród  miasta, 
tak  u  nas  pochłaniały  go  wsie.  I  zostanie  to  na  zawsze,  póki  będziem  tylko 
narodem  polskim.  Bóg  tworzy  plemię  rolnicze  i  plemię  kupieckie;  pierwsze 
pilnuje  ziemi  i  buduje  wioski,  drugie  przebiega  morza  i  wznosi  miasta.  Są 
prawda  plemiona  mieszane,  u  których  oba  się  te  charaktery  łączą,  ale 
polskie  Jest  czysto  rolnicze.  W  tej  myśli  fundamentalnej  będzie  raz  na 
zawsze  opozycya  przeciw  wszystkim  mniemanym  cywilizatorom ,  co  chcie- 
liby Polskę  organizować  na  sposób  zachodnich  ludów  Europy;  między 
organizacyą  naszą  a  tych  ludów  ta  musi  być  koniecznie  różnica,  Jaka  Jest 
między  wsią  a  miastem.  Cokolwiekby  przeciw  temu  robiono,  byłoby 
tylko  gwałceniem  przyrodzonego  rzeczy  porządku  i  mnóstwa  rozmaitego 
złego  przyczyną.  Nie  w  to  trzeba  u  nas  godzić,  aby  miastami  zmierzyć  się 
kiedyś  z  Anglią  lub  Francyą,  ale  w  to,  aby  wieś  całego  swego  doszła  roz- 
winięcia, całej  doskonałości  i  całej  piękności.  —  Rolnikowi  skromniejszemu, 
czulszemu,  Pan  Bóg  kazał  tylko  schylić  się,  (jakoby  schylić  się  przed  nim, 
przed  Bogiem)  rozkroić  ziemię,  gdzie  go  postawił,  i  wszystko  Już,  co  mn 
potrzeba  znajdzie;  kupcowi,  łakomcy,  zimniejszemu.  Jak  gdyby  ojciec  synowi 
mniej  miłemu  i  raniej  do  ojca  przywiązanemu,  powiedział,  zdaje  się:  Tobie 
nic  nie  daję  pod  rękę,  szukaj  sobie,  idź  gdzie  chcesz.  Jednemu  tedy  ła- 
twiejsza pokora,  (podstawa  wszelkiej  cnoty),  bo  wszystko  dał  mu  ojciec,  i 
nigdzie  od  ojca  za  szukaniem  samemu  sobie  szczęścia  nie  poszedł;  drugiemu 
łatwiejsza  pycha,  (zaród  wszelkiego  grzechu),  bo  mu  się  widzi  prawie,  że 
sam  sobie  panom  i  dobrodziejem  1  że  sam  na  siebie  zarabia.  Ztąd  wypro- 
wadziłbym natury  dwóch  społeczeństw  ludzkich;  friejskiej  i  miejskiej. 
Ale  to  Już  jest  poezya;  —  co  wszakże  nie  znaczy  bynajmniej  tego  samego, 
co  bąjiia. 

WiTWicKi,  Wieczory.    II.  16 
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którego  wzywasz  mię  na  uczestnika,  jest  z  naszych  krzywd, 
jest  z  tego,  co  nam  wszyscy  codzień  zagrabiacie.    Sam  też 
także  nie  czekaj  ani  balu  odemnie,  ani  obiadu...    Cóż   na 
to  zrobi  Moskal?  co  zrobi  Niemiec?   Czy  gwałtem  kozakami 
i  żandarmami  b§dzie   sobie   gości  ciągnął?   Mówią,   że   był 
gdzieś  taki  przypadek.    Dajmy  na  to.    Przecież  ani  żandarm 
nie  przymusi  do  jedzenia,  ani  kozak  do  tańcowania.     Oczy- 
wista rzecz,  iż  gwałtów,  co  do  tego,  przypuszczać  nie  sposób; 
i  jeżeli  nie  przez  sam  już  wstyd,  to  przez  samą.  złość  zapra- 
szać   przestaną.     Będą   si§    gniewać?    A  ja   powiadam,    że 
będą   cię  owszem   za  to  szanować   ci  wszyscy  między  nimi, 
którzy   coś  warci,  a  którzy  [dziś   tańcującego  i   ucztującego 
z    nimi   nie    bardzo   pewnie   szanują.     Wreszcie,    niech  się 
gniewają.    Będą   się   mścili?    W  jaki    sposób?    Dręczyć  cię 
bardziej   niż   drugich,  prześladować  gorzej   niż  drugich   nie 
będą,  bo  i  na  tych  gubernatorów  i  na  tych  komisarzy  jest 
przecie  jeszcze  i  w  rządzie  moskiewskim  i   w   rządzie   nie- 
mieckim jakaś  kontrola,   jakiś  hamulec:    u  obu  tych  rządów 
tyle   przynajmniej    można   znaleźć   obrony,    ile   na   przykład 
owce  mają  jej  z  ręki  swoich  stróżów  lub  rzeźników,  ile  wół 
i  koń  z  ręki  tego,  komu  orzą  i  wożą.    Nakoniec,  będzie -li 
co  do  ścierpienia?  Cóż  robić!  Pełnienie  powinności,  pilno- 
wanie się  drogi  prawej,  trzymanie  się  uczciwości  i  zacności, 
narazić  może  nieraz  w  tem  życiu,  w  zepsutym  świecie,  między 
zepsutymi  ludźmi  na  przykrości,  na  zmartwienia,  na  szkody: 
czyż  z  tego  wyciągniem  naukę,*  żeby   gardzić   powinnością, 
niedbać  o  uczciwość,  przestać  być  człowiekiem  przykładnym, 
szacunku  godnym? 

Mówią  jeszcze :  żyjemy  z  nimi,  bo  przez  to  możem  nieraz 
usłużyć  rodakom.  O  jakich  tu  mowa  usługach?  Czy  myślisz 
doprawdy,  że  dla  twojej  przyjaźni,  za  twój  obiad  lub  bal, 
za  partyę  wiska,  za  taniec,  otrzymasz  od  tego  gubernatora, 
jenerała,  czy  innego  tyranka,  coś  ważnego,  wielkiego,  los 
ojczyzny  obchodzącego?  Spróbujże  wyprosić  z  jego  szponów 
choć  tego  na  przykład  chłopczyka  kilkunasto-letniego,  obwi- 
nionego o  zbrodnię  straszną,  że  biegnąc  ze  szkoły,  zaśpiewał 
piosnkę  narodową,  że  napisał  na  ścianie  niech  żyje  Pol- 
ska!  Cóż  ci  odpowie?   Ja  jestem  wasz  przyjaciel,   radbym 
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wara  być  przyjemnym,  ale  tego  zrobić  nic  mogę,  służba  nie 
pozwala,  mógłbym  się  sam  narazić,  bo  i  mnie  także  szpie- 
gują, na  każdy  krok  mój  patrzą.  Cóż  więc  otrzymasz?... 
jakiś  drobiazg,  jakąś  rzecz  nic  w  gruncie  nie  znaczącą,  A 
cboćby  się  trafiło,  że  coś  nawet  istotnego,  jeźli  nie  dla 
kraju,  gdyż  tego  ani  przypuścić!  to  dla  jakiej  osoby,  dla 
jakiej  familii  pojedynczej,  —  moźeż  w  tem  być  wynagro- 
dzenie tego  zgorszenia,  jakie  dajesz,  tego  poniżenia  godności 
narodowej,  jakiego  dopuszczasz,  tej  jednem  słowem,  nie- 
zmiernej szkody  publicznej,  jaką  sprawie  ojczysterj  wyrządzasz? 
Zaszczepia  się  ztąd  konieczna  także  między  obywatelstwem 
nieufność.  Wszyscy,  którzy  żyją  z  wrogami,  —  są  zwykle 
najgorzej  od  spółrodaków  widziani.  Tacy  nawet,  co  za  ich 
pośrednictwem  protekcyę  jakąś  u  Moskala  lub  Niemca 
w  razie  potrzebnym  otrzymali,  nie  cierpią  ich,  boją  się,  nie 
szanują,  najgorzej  o  nich  mówią,  nieraz  gorsze  nawet  da- 
leko. Jak  warci,  robiąc  sobie  o  nich  wyobrażenie,  i  przy- 
pisując to  wprost  podłości  duszy  i  zupełnem  zaprzaniu  się 
uczuć  polskich,  co  częstokroć  jest  tylko  lekkością  i  nie- 
uwagą.*) 


*)  To  łączenie  się  z  oajezdnikami,  przyzwycsi^anie  się  uważania  ich  nie 
Jalc  nieprzyjaciół  i  wrogów,  doprowadzać  może,  bałamucąc  koniecznie  i  ćmiąc 
wyobrażenia,  do  najwięlcszycli  ostateczności.  Był  między  innemi  taici 
olcropny  przyliład,  że  pewien  znakomity  i  zkądinąd  szanowny  obywatel, 
nmierąjąc,  naznaczył  opiekunem  dla  swoich  dzieci,  a  więc  drugim  ojcem, 
kogo?  monarchę,  jednego  z  trzech  najeźdźców  i  przywłaśzczycieli  ojczyzny! 
Niewiem,  czy  od  czasu  rozbiorów  Poldki  zdarzył  się  między  nami  czyn  jaki, 
mogący  serce  patryoty  głębiej  zasmucić.  Mówią :  interesa  sierót  doskonale 
ten  monarcha  poprowadził  I  Więcże  interesa  będą  już  najważniejszą  rzeczą? 
A  tói  najlepszy  interes  przejść  szczerze  na  Moskala  lub  Niemca;  wtenczas 
Już  ani  konfiskaty,  ani  strofów  można  się  nie  lękać,  i  choć  będzie  powstanie 
w  Polsce,  żadnych  ofiar  nie  będzie  się  dawało  i  interesa  będą  szły  wybor- 
nie. —  Wyraźna  tu  nawet  jest  nidmoralność.  Bo  jeżeli  ów  monarcha,  ów 
opiekun  zajmie  się  istotnie  losem  twych  dzieci  szczerze  i  po  ojcowsku ,  tedy 
nabierze  słusznego  do  ich  wdzięczności  i  miłości  prawa,  —  a  ty  jednak, 
w  razie  na  przykład  powstania,  chciałbyś,  aby  dzieci  twoje  pokazały  się 
zawsze  wierne  ojczyźnie,  aby  stawały  nie  z  nim  ale  przeciw  niemu,  to  jest, 
chcesz ,  aby  on  dla  nich  był  ojcem ,  a  one  dla  niego  nieprzyjaciółmi ...  A 
wszystko  to  robi  lekkość,  bo  pewno  nie  żadne  gorsze  uczucie. 

Mieszkać  nawet  w  miastach  wrogów  żaden  Polak  dobrowolnie  nie  powi- 
nien. I  gdyby  wyobrażenia  nasze  przyszły  we  wszystkiem  do  prawdy,  gdy- 
byśmy tę  miłość  ojczyzny,  Jaką  nosim  w  sercu,  umieli  i  w  czynach  swoich 
zawsze  szanować,  g^yby  w  nas  Jednem  słowem  nie  gusta  cudzoziemskie  a  nie 
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Teraz  wiecieź  zk%d  to  wszystko  w  pierwszem  źródle  wy- 
pł3rwa?    Oto,   —   że  zawsze  mówię  jedno,  —  z  cudzoziem- 
czyzny,   z   francuzczyzny ,   z  francuzkiego    gadania.     Ty    do 
żony,  dzieci  i  gości  gadasz  po  francuzku,  i  pan  gubernator, 
pan  komisarz,  pan  jenerał  tożsamo,   (Moskal  bowiem  zwła- 
szcza, jest   nie   mniej    prawie   od  nas   w   życiu   prywatnem 
sługąr    cudzoziemca ,    osobUwie    Francuza ;    edukacya    w    ich 
wielkich   familiach    i    salony   celniejsze,    s%   tak  jak    u    nas 
francuzkie);  u  ciebie  guwernantka  Angielka,  guwerner  Fran- 
cuz lub  Szwajcar  lub  inszy  jaki  włóczęga,  i  u  niego;  u  ciebie 
kucharz  i  filozofia  i  liberalizm  i  książki  i  dzienniki  z  Paryża, 
i  u  niego  także;  —  otóż  gotowy  zwi%zek,  wyraźne  i  wielkie 
spólnictwo!    Wejdzie   do    salonu   twojego  pan   Moskal?   nie 
zmieniasz   dla  niego  mowy,  gadasz  do  niego   i  on  do  ciebie 
tym  samym  językiem,  którym  i  przed  jego  przybyciem  ga- 
dałeś   ze    swoim,    i    tobie    i    twoim    domowym    więcej    się 
owszem  jakiś   szczery   Polak,   jakiś    zacny   spółrodak    wyda 
cudzoziemcem  i  obcą.  figura,  który  nie  będzie   umiał  odpo- 
wiedzieć wam  po  francuzku,  z  którym  będziecie  musieli  mó- 
wić po  polsku,  to  jest  inaczej  jak  między  sobą. 

Za  tem  głównie,  nie  za  czem  innem,  idą.  nawet  i  mał- 
żeństwa moskiewskie...  Ja  wszelako  zostanę  zawsze  tak 
dobrą,  jak  byłam.  Polką  ...  tak  dobrą  jak  byłaś?  to  prawda, 
bo  już  byłaś  złą  bardzo.  Gdybyś  była  istotnie  dobrą,  gdyby 
nie  francuzczyzna  lecz  polszczyzna  była  twoją  mową,  nigdy  by 
do  tego  strasznego  małżeństwa  nie  przyszło:  ten  pan  jene- 
rał, pan  gubernator  czy  inny  czynownik,*  dzisiejszy  twój 
pan  małżonek,  nie  miałby  słówek,  któremi  do  serca  twojego 
trafił,  bo  ani  ty  nie  gadasz  po  rosyjsku,  ani  on  po  polsku. 
Nie  zwódź  się  napróżno!  żegnaj  nam,  wczorajsza  jeszcze 
siostro  nasza  i  spółrodaczko :  Polką  już  nie  jesteś,  nie  jesteś 
na  wieki!  Byłaś  nią  w  ojcach  i  pradziadach,  nie  będziesz 
już  w  dzieciach  i  prawnukach.  Nie  łudź  samej  siebie;  wy- 
rzekłaś się  swojej  ojczyzny,  przechodząc  na  stronę  wrogów; 


lekkobć  polska  —  żadnaby  familia  nasza  nie  wybrała  sif  teraz  do  Petersbui^a, 
do  Wiednia  lub  do  Berlina,  nie  tamby  salony  otwierała,  nie  tam  sobie  przy- 
jemnego pobytu  szukała. 
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Tiryrzekłaś  się  swojego  Boga,  wiarę  jego  świętą  zdradzając, 
której  lub  sama  przez  się ,  lub  przynajmniej  w  swojem  po- 
tomstwie koniecznie  odstą-pisz:  już  teraz  dla  ciebie  wiarą, 
kościołem,  ojczyzną  —  jest  car!  A  jeźli  kiedy  do  przeszłej 
ojczyzny,  do  naszej  Polski  nieszczęśliwej  i  drogiej  drgnie  ci 
jeszcze  serce  jak  dawniej,  wzruszy  się  miłością  chwilową..., 
o !  stłum  w  sobie  prędko  to  uczucie ,  juźes  ty  go  nie  warta, 
już  ono  w  tobie  jest  występkiem,  jest  zdradą  nową:  płacze 
i  boleści  za  tą  Polską,  ofiary  dla  niej  i  męczeństwa,  prace 
i  nadzieje  nam  zostaw,  nam,  opuszczonym  od  losu,  lecz 
wiernym  jej  dzieciom.*) 

Zdarza  mi  się  czasem  wchodzić  w  tych  przedmiotach 
w  rozmowę  z  osobami,  co  inaczej  same  myśląc,  a  chcąc  mię 
zmieszać,  pytają  się:  jakież  jest  w  tej  mierze  twoje  słowo 
ostatnie?  chciałżebyś,  aby  się  u  nas  ani  francuzkiego ,  ani 
innych  języków  nie  uczono?  zamiast  ogólnych  na  cudzoziem- 
czyznę  wyrzekań,  powiedz  czego  tu  chciałbyś,  gdyby  od 
ciebie  zależało  polskie  towarzystwo  urządzić. 

Oto  naprzód,  chciałbym,  zęby  i  francuzkiego  i  innych  ję- 
zyków tyle  się  tylko  u  nas  uczono,  ile  uczyć  się  można  od 
Polaków  i  Polek.     Chciałbym  więc   przedewszystkiem ,    żeby 


*)  Co  tu  mówim  o  Polkach  żonach  Moskali,  trzeba  także  zastosować  i 
do  tych,  co  id^  za  jakichkolwiek  cudzoziemców:  wszystkie  oue  są  również, 
lubo  nie  w  tak  jak  tamte  straszny  sposób,  odstępczynie  i  wyrzekają  się 
takie  ojczyzny.  Nie  tylko  nawet,  iż  przestają  ua  zawsze  być  Polkami,  ale 
jeszcze  zadają  krajowi  wielkie  szkody,  jużto  wyprowadzając  z  niego  dochody 
zii  granicę,  a  tem  samem  o  tyleż  go  ubożąc,  o  tyleż  odbierając  mu  możność 
zaspakajania  domowych  jpotrzeb,  Jużto  pogorszając  dolę  włościan,  któremi 
cadzozictaiec,  i  mieszkający  do  tego  o  kilkaset  mil,  nigdy  zająć  się,  jak  po- 
winien dobry  dziedzic,  nie  może,  jużto  zarażając  kraj  bardziej  jeszcze  cudzo- 
ziemczyzną,  i  t.  d.  Gdyby  nam  Bóg  dał  nareszcie  głów  i  serc  uzdrowienie, 
wszystkie  takie  małżeństwa,  dziś  mianowicie,  byłyby  niezawodnie  uważane 
za  prawdziwą  zakałę  familii  i  wcaleby  miejsca  nie  miały.  Początek  tego 
jest  także  nie  inszy,  tylko  francuzczyzna,  tylko  włóczenie  się  po  za  granicą, 
tylko  życie  cudzoziemskie.  Gdyby  szanowne  lafiryndy  nie  woziły  córek, 
■niewiedzieć  na  oo  i  po  co  ,  po  Paryżach,  Wiedniach,  Neapolach,  nie  pozna- 
wałyby się  oue  z  cudzoziemcami,  nie  szłyby  za  nich,  a  te  przymioty  oso- 
biste i  te  majątki,  któremi  uszczęśliwiają  obcych,  obracałyby  się  na  szczęście 
i  korzyść  rodaków,  na  dobro  ojczyzny.  Nie  jestże,  na  przykład,  godniej  i 
uczciwiej  dla  Polki,  wzbogacić  posagiem  swoim  takiego  raczej  spółrodaka, 
kt(')rcgo  rodzinę  zubożyły  konfiskaty  poniesione  w  usługach  i  ofiarach  dla 
ojczyzny,  niż  jakiegośtam  Włocha,  Anglika,  Francuza?  (O  tej  rzeczy  była 
tu  już  wzmianka  na  stronnicy  9.) 


246 

W  ci^ej  Polsce  nie  było  ani  jednego  guwernera  cudzoziemca, 
ani  jednej  guwernantki  cudzoziemki.  (Najwięcej,  jeźlibym 
mógł  cierpieć  metrów). 

Chciałbym  tedy  dalej,  aby  o  to,  czy  kto  będzie  miał 
lepszy  czy  gorszy  akcent,  czy  płynnie,  czy  nie  płynnie  będzie 
po  franćuzku  gadał,  niedbaó,  jak  na  przykład  niedbają  An- 
glicy, zostawiając  to  raczej  głupim  i  biednym  Turkom,  którzy 
na  łeb  na  szyję  ucz%  się  teraz  po  franćuzku  i  wkrótce 
pewnie  będą  mieli  przyjemność  powiedzieć  sobie  pięknym 
akcentem:  La  Turąuie  yient  d'etre  demembree  et 
n'exist6  plus. 

Chciałbym,  żeby  po  franćuzku  i  innych  języków  tyle  mia- 
nowicie u  nas  się  uczono,  aby  niemi  rozumieć  i  czytać,  o 
gadanie  zaś  obcym  językiem  nie  szłoby  mi  wcale:  bo  choć- 
byśmy, dajmy,  nie  umieli  tak  dobrze  emigracyi  odprawiać  jak 
umiemy,  nie  wielka  szkoda,  możebyśmy  za  to  o  tyle  lepiej 
umieli  w  kraju  się  własnym  bronić.  (W  razach  tylko  wy- 
jątkowych, na  przykład,  gdyby  kto  przeznaczał  syna  do  handlu 
lub  dyplomacyi ,  nauka  potrzebnych  języków  niechby  się 
odbywała  staranniej). 

Chciałbym,  żeby  damy  nasze  nie  umiały  płynnie  mówić 
żadnym  obcym  językiem,  żeby  je  przeto  od  guwernantek 
francuzkich  i  angielskich,  jak  od  ognia,  jak  od  powietrza 
strzeżono;  niech  rozumieją  naprzykład  książki  francuzkie  lub 
włoskie,  to  bardzo  dosyć;  zresztą  niech  doskonale  umieją 
po  polsku ,  jak  dziś  nie  umieją ;  niech  doskonale  znają 
rzeczy  polskie,  jak  dziś  nie  znają;  niech  przez  całe  życie 
gadają  po  polsku,  jak  dziś  nie  gadają:  Pan  Bóg  je  bowiem 
stwarza  nie  na  cudzoziemki,  ale  na  Polki,  nie  na  to,  aby 
po  zagranicznych  kątach  traciły  czas,  pieniądze,  zdrowie, 
a  częstokroć  także  dobrą  sławę  własną  i  narodu,  ale  aby 
w  Polsce  żyły  z  Polakami,  wychowywały  Polaków,  utrzymy- 
wały dom  po  polsku,  w  polskiej  wierze,  w  polskich  cnotach, 
w  polskich  obyczajach,  w  polskich  zwyczajach,  które  od  nich 
więcej  jeszcze  niż  od  mężczyzn  zależą,  i  czuwały  nad  ludem 
polskim ,  jeźli  są  dziedziczkami. 

Chciałbym,  żeby  wszelkie  nasze  w  tej  mierze  wyobrażenia 
tak    się   zmieniły,    tak    oświeciły,    aby    zbytnia    umiejętność 
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francuzczyzny  stanowiła  w  opinii  publicznej  jakąś  nieledwie 
zakałę:  jak  dzisiaj  mawiamy,  człowiek  bardzo  do  rzeczy, 
pięknego  tonu,  umie  wybornie  po  francuzku,  że- 
byśmy w  zupełnej  szczerości  mówili  na  przykład,  człowiek 
przyjemny  i  słuszny,  szkoda  tylko,  że  więcej  niż 
przystoi  uczył  się  i  umie  po  francuzku. 

Otóż  to  ja  tego  chciałbym:  ku  temu,  gdyby  odemnie  za- 
leżało, edukacyę  tak  chłopców  jak  dziewcząt  obróciłbym:  a 
gdybym  istotnie  w  to  potrafił,  wiem,  że  stałbym  się  nie- 
zmiernym Polski  dobrodziejem,  stałbym  się  moralnym  jej 
wskrześcą  i  prawdziwego  narodowego  życia  w  niej  za- 
szczepcą. 

Eobięż  sobie  teraz  nadzieję,  iżby  ta  niniejsza  książka 
mogła  powyższe  życzenia  i  drugie  podobne,  które  układaniu 
jej  przewodniczyły,  choć  w  części  zaraz  uiścić?  Nie,  tej  bło- 
giej nadziei  sobie  nie  robię;  znam  położenie  rzeczy,  znam 
ludzi,  znam  jakie  dziś  niestety!  jest  jeszcze  nasze  obłąkanie. 
Gdybyto  tak  łatwo  w  złem  się  poprawić,  gdyby  na  to 
dosyć,  iżby  kto  przestrzegł,  o!  wtenczas  złe  nie  byłoby  i  o 
połowę  takiem  złem  jak  jest.  Choćbym  i  zasługiwał,  aby 
mnie  daleko  więcej  czytano,  jak  czytają:  przy  teraźniejszych 
naszych  wyobrażeniach,  gustach  i  nałogach,  jedni  przeczy- 
tają, potwierdzą,  pochwalą  nawet,  ale  dla  tego  dalej  po 
swojemu  żyć  będą,  kochać,  co  kochali,  robić  co  robili,  do- 
wodząc w  rzeczy,  iż  jestto  owszem  książka  nic  względem 
nich  nie  warta,  żadnego  bowiem  owocu  w  nich  nie  rodząca; 
drudzy  ...  od  drugich,  od  pewnych  na  przykład  panów  i 
pań,  od  naszych  mówię  lafiryndów  i  lafirynd,  czegóż  się 
mógłbym  spodziewać?  Zamiast  siebie  o  szkaradę,  o  grzech, 
o  nierozum,  o  zaślepienie,  o  gubienie  ojczyzny  oskarżyć, 
mnie  raczej  oskarżą  o  prostactwo,  o  śmieszność,  o  hi^k 
dobrego  tonu,  o  dziwactwo!  Com  ja  po  długiem  myśleniu, 
z  głębokiej  narodu  mojego  i  spółziomków  moich  miłości, 
nie  raz  ze  łzami  w  oczach,  ze  wstydem  na  czole  i  błagając 
w  sercu  o  pomoc  i  ratunek  Boski,  napisał,  oni  z  uśmiechem 
może  litości  ledwo  przebiegną,  i  rady  i  uczucia  moje 
wzgardziwszy  I  Radzi  nam,  żeby  nie  umieć  dobrze  po  fran- 
cuzku, żeby  się  francuzkich  i  angielskich  guwernerów  i  gu- 
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wemantek  jak    ognia,  jak    zarazy    wystrzegać,   żeby  dzieci 
wychowywać  koniecznie   przez   Polaków   i   Polki,    żeby    nie 
jeździć  za  granicę,   żeby   w  ubiorach  ani  zabawach  żadnego 
sobie   nie  pozwalać  zbytku,    i  tym   podobne    drugie    rzeczy, 
czyż  sposób?  cóż   to  za  szczególny   człowiek?   z  jakiego  on 
świata?    Z  jakiego  świata!   nie  z  tego  w  jakim  wy  teraz,  |to 
pewna:   ze  świata,  gdzie  panuje  Bóg,  gdzie  panuje  prawda, 
gdzie  panuje  ojczyzna.     Patrzę,  szukam,  miłaję  i  zalecam,  co 
każe  Bóg,  co  każe  prawda,   co  każe  ojczyzna:  wszystko,  co 
temu  przeciwne,    mając   bez  względu  już   na  nic,   za   szka- 
radne, za  niegodziwe,  i   takiem  na  głos  nazywając.     Bogn, 
który  mię  oświeca,  nie  powiem,  przez  wzgląd  ludzki  i  z  ho- 
jaźni  obrażenia  ludzi:  Nie  chcę,  Panie  1  światła  Twojego;  nie 
chcę   myśleć    inaczej   jak  drudzy.     Owszem,    w  czem  wiarę, 
w  czem  cnotę,    w   czem  naród  obrażacie,    powiem,  choćby 
blaski,  które  was   otaczają,  były   stokroć  większe   i    rzeczy- 
wistsze ,    powiem ,    choćby    sam    jeden    przeciw    wszystkim : 
bezecnie  robicie,  w  zaślepieniu  robicie,  nikczemnie  robicie, 
ojczyznę  gubicie ! . . . 

To  właśnie,  żem  z  tak  serdecznem  i  czystem  pisa)  to 
wszystko  uczuciem,  żem  pisał  nieraz  z  modlitwą,  i  wiem,  że 
wszystkie  tu  rady  moje  na  prawdzie  i  na  dobrem  są  poło- 
żone, to  właśnie  daje  mi  wiarę  i  mówi  mi  głos  tajemny 
w  duszy,  że  cokolwiek  bądź,  zginąć  to  mamie  i  zupełnie 
nie  może,  choćbym  był  bardziej  jeszcze  nieznany,  bardziej 
nieczytany,  niż  jestem,  i  gorzej  jeszcze  napisał,  niż  napisa- 
łem. Utność  zaś  tę  opieram  nie  na  książce  i  robocie  ludz- 
kiej, ale  wprost  na  łasce  i  mocy  Boskiej,  którego  ziarno 
nie  przepada,  choć  je  rzuci  przez  jakiego  nędznika  i  leniwca; 
którego  światło  świeci,  choć  je  całkiem  niegodna  ręka  po- 
stawi. Myślę,  (wierzę  bowiem,  iż  Polska  będzie),  że  kiedyś, 
najpodobniej  po  mojej  śmierci,  znajdzie  się  między  tymi, 
których  rodziny  przewodzą  krajowi,  i  jak  pierwsze  naniosły 
cudzoziemczyznę ,  tak  pierwsze  zaczną  ją  odrzucać,  znajdzie 
się,  mówię,  jeden  jaki  człowiek  z  sercem  silnem,  z  umysłem 
zdrowym,  z  wolą  wielką,  co  ranie  przeczyta,  oceni,  ukocha 
chrześcianina  i  patryoty  miłością,  co  zrozumie  tak  jak  ja  ro- 
zumiem, a  jak  dziś  między  panami  naszemi  ani  jedna  żywa 
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dusza  nie  rozumie,  jak  trzeba  szanować,  jak  trzeba  piasto- 
wać narodowość.  W  duszy  tego  to  człowieka  owoc  mój  do- 
piero wydam.  Co  ja  teraz  życzyć  tylko  mogę,  on  wtedy 
wykona;  on  dzieci  swoje  tak  wychowa,  on  dom  swój  tak 
urządzi,  on  życie  swoje  tak  wieść  będzie;  jak  ja  doradzam, 
i  stanie  się  wielkim  wzorem  w  narodzie,  wielkim  i  świętym 
synem  ojczyzny  i  kościoła ,  i  przykład  jego ,  jak  płomień  złe 
trawiący,  po  całym  kraju  pójdzie...  O!  uczyńźe  Panie, 
błagam  Cię,  aby  to  słodkie  spodziewanie  moje,  które  mi  się 
rodzi  przeto  tylko,  żeś  Ty  miłosierny  i  cudowny,  nie  zostało 
zawiedzione  dlatego,  żem  ja  przed  Tobą  niegodny.  Proszę, 
P  aniel  niech  i  wtenczas  nie  będzie  dla  mnie  pochwał 
ludzkich,  tylko  Tobie  samemu  niech  będzie  ztąd  chwała,  — 
który  nie  dałeś  mi  żadnych  wynalazków,  żadnych  wielkich  i 
trudnych  rzeczy  przed  oczy  ludzkie  stawić,  lecz  dałeś  widzieć 
mocno  w  czem  jest  życie,  w  czem  śmierć  mojego  narodu, 
w  czem  jego  zacność,  w  czem  ohyda;  dałeś  wolę  i  śmiałość 
wołać  do  braci  mojej  prostą  i  świętą  naukę  ...  kochaj 
Boga  swego  z  całej  duszy  twojej,  z  całego  serca 
twego;  a  naród  swój,  szczerze  i  w  uczynku,  nad 
wszystkie  narody!... 

Tobie  miła  ojczyzno!  tern  chcę  słuiyć,  tobie, 
Niecił  to  będzie!*) 


*)  Bieniasz  Budny.    Dyalogo  starości,  w  dedylcacyi. 
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